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Cieszyn d. 3. Stycznia^Jer. J.

Przerwane wesele.
Przeszłość z przyszłością !... graniczy chwilką, 
Z cnot v do zbrodni — krok jeden tylko.

I
Było to w zimie, ostry wicher północny gnał po 

niebie kłęby ciężkich ołowianych chmur, brzemiennych 
śniegiem. Mróz pobielił drzewa. Różowe promienie 
zachodzącego słońca iskrzyły śniegiem przyśnić pola, 
zdobiąc je w tysiączne tęczy kolory. Perły, szma­
ragdy, rubiny, topazy, jak w zaklętym czarnoksiężni­
ków kraju, rozsuły się po ziemi, aby zachwycić prze­
chodnia oko, aby zdumić jego duszę nad wielkością 
stworzenia. Kłęby dymów słały się z ponad strzech 
chatek, i łączyły sic z płatami śniegu, gnanemi wi­
chrem, aby się ciemnym dachem rozbić ponad małą 
wioską, nad brzegami szerokiej Wisły położoną.

W wiosce było cicho ; czasem dolatywał zdała 
jednostajny szmer obracających się żarn, przerywa­
ny nabożnym śpiewem. Bo spokojne te nasze wioski 
polskie, gdy je okryją zaspy śniegów, a mróz cien­
kie chatek pościąga ściany. Każdy z gospodarzy przy­
tula się do ciepłego kominka, i grodząc kosze lub 
tkaji.r płótno, gwarzy z rodziną, nadzwyczajne opo­
wiadając j1 dzieje, a mała ciekawa gawiedź otwo­
rzywszy usta, aby lepi> j słyszeć, wpół drzemiąc, dzi­
wi się i pochwala. —

Mało gdzie wydeptana ścieżka od chaty do cha­
ty, tylko czasem od chaty do... karczmy — a zresztą 
śnieg w dziwacznych wałach, jak go grymaśny po­
rozrzucał wicher, ściele się przed wrotami, i żadna 
go noga nie tknie, nie zbrudzi. Zycie wiejskie w zi­
mie tak senne, tak w letargu, jak cała natura, co cze­
ka wiosny, aby swe siły roztoczyć, i aby nowemi 
zajaśnić barwami.

W zimie gdy słońce zachodzi, a zachodzi wcze­
śnie, smolne łuczywa zapalają się w izbach, a pro­
mienie nieśmiałe od nich przez drobne szyby migo- 
goczą po pustych polach i po nagich drzewach. A w 
chatkach przy ogniu wieczerza się grzeje — starzy 
bają — młodzież słucha, albo czasem wesoła prze­
leci piosnka. —

Lecz dziś zimniej na dworze: silny wicher z pła­
tami śniegu świszczę po polach i złowrogą straszną 
zapowiada zamieć.

Nagie gałęzie drzew z ponad chatek dzwoniąc 

w szyby, takt wybijają! tej strasznej muzyce. Kłęb} 
śniegu wicher wodzi po polach, to je ciśnie na zie­
mię, lub znów zbierze i jak na ucztę po polu wlecze. 
Mróz się sroży, a wicher dmie, jęcząc, że mu małe 
chatki wolnego bronią polotu. — Straszno na dworze, 
i psa nie wygnać na pole na czas taki. To też i w 
chatach chłopów smutno i ponuro, piosnka wesoła 
Kona na zdrętwiałych ustach i mieni się w modlitwę 
albo westchnienie. Każden się przycisnął czćm bli­
żej komina i duma z trwogą «spozierając w okna. — 
Rozstrój natury przelewa się i w duszę każdego czło­
wieka; gdy wicher zaklętą wyje muzykę, a kłęby 
śniegu rozbijają się o ściany i okna, jakiś przestrach, 
jakaś niespokojność ogarnia człowieka, i z drżeniem 
oczekuje końca tej burzy. Wcześniej też w chatkach 
światła gasnąć poczęły; już tylko w niektórych czu­
wają, lecz i tam do snu się kładą. —

W pośrodku wioski na pochyłem wzgórku, na 
dole, wielkie rozsiadło się jezioro ; teraz domyśleć się 
go trzeba, bo śnieg wszystko zarówno jedną białą 
przyodział szatą. Na około jeziora szeroka grobla a 
nad nią znów zagrodników chatki. — Otóż do jednej 
z takich chatek, choć zawierucha na polu, choć wi­
cher się sroży i mróz przejmuje członki, jakaś wy­
soka postać szybkim bieży krokiem. Czasem się wstrzy­
ma, w tył spojrzy, i znów popędzi, albo postanie. 
Śnieg skrzypi pod jej nogami, a wicher ślady stópjćj 
śniegiem zamiata. — Wreszcie i doszła do niskiej i 
ubogiej chałupy, podważyła drzwi na wpółspruchnia- 
łe, i schylając się nisko, weszła do sieni; znowu 
wrota założyła, a potem do małej izdebki drzwi 
otworzyła. —

Izdebka była niska; parę żarzących sic węglina 
okopciałym kominie rzucały blade promienie na bru­
dne i spróchniałe ściany. W jednym kącie stał tap­
czan z par? garści słomy, a na nim leżała stara i 
wynędzniała kobieta przykryta podartą górnicą. Twarz 
jej była żółto blada, oczy zapadłe świeciły jaskra­
wo, zdradzając silną gorączkę, co trapiła to nędzne 
ciało. Usta na węgiel spalone. Jedną ręką podpie­
rała głowę, druga na piersi leżała, lecz była tak 
chuda, że wziąć bj| ją prędzej można za część szkic- 
leta, niżli za należącą dc ciała żcjącego człowieka. 
— Poniżej tapczana dwoje małych dzieci walało się 



na wilgotnej ziemi: rękami spoiły sie z sobą, i tak 
cisły sic pod kawał podartej derki, która im za przy­
krycie służyła. Twarze ich równic blade jak płaty 
tego śniegu, co piąsa na dworze; usta ich dzwonili 
konwulsyjnic od zimna i głodu ; biedne dzieci chcą 
się ogrzać, jedno drugiemu chce udzielać ciepła, któ­
rego obo jgu równie braku je. — W drugim kącie izdebki 
przy murze, stoi wazka ławka, a na niej drzemie mło­
da dziewczyna. Widno, że do niej należy straż koło 
komina, bo parę kawałków chrustu trzyma w dłoni, 
lecz zwątlone siły krzepi w tym śnie letargicznym. 
któren niestety stokroć lepszy od jej nędznego ży­
cia. Twarz je j nic piękna, rj^y zwyczajne, lecz piękne 
tylko włosy jasne jak słoma pszenicy podolskiej, wi- 
jące się warkimzem po chudej piersi. — Zresztą pu­
sto w izdebce; mały obraz Matki Boskiej Często­
chowskiej spoczywa nad tapczanem chorej. —

Gdy drzwi skrzypnęły, otwierane przez postać 
dotąd nam nieznajomą, zbudziła się# dziewczyna na 
ławie, dzieci z ziemi zwróciły głowę w stronę wcho­
dzącego — tylko kobieta na tapczanie nie dała zna­
ku życia. —

* „Jaśku a masz chleb ?“
„Jaśku przyniosłeś drzewa!..14
Naraz zawołali dziewczyna i dzieci. —
„Nic nic mam.“ —
Dziewczyna spuściła głowę na piersi, a parę łez 

stoczyło się, po jćj wychudłych licach. —
„A mnie sic tak jeść chce.'.... jam dziś nic nie 

jadła !“
Dziec’ skupiły się biiżćj. —
„Nam ziir.no !... zimno!../'
„Macie górnicę moją, odziejeie się., mmc ciepło, 

bo szedłem raźni» —
Jasiek zrzucił górnicę i rzucił ją dzieciom. — 

A byłto silny i barczysty parobek. Rysy twarzy wy­
bitne, chociaż niebyło w nich tych czystych zarysów 
klasycznej piękności, lecz była w nich ta rześka o- 
twarta piękność, którą tak często można znaleźć w 
naszym wiejskim ludzie ; — są one resztkami tego 
pięknego iKilnego pokolenia, które dziś tylko w je­
dnostkach sic odradza. — Jedynie tylko oczy jego, 
wiecznie błędne i' spuszczone ku ziemi, sprzeczały 
SÍQ z jego poczciwą, twarzą. Co za piętno duszy 
przebijało sic w nich, trudno odgadnąć.... czy za­
zdrość?.. czy zemsta?., lub jaka inna z haniebnych 
chuci ? — Pierś jego była silna, ręce jak z dębu wy­
ciosane; każda żyła, każden muszkuł zdradzał ol­
brzymią siłę. - Jasiek przystąpił do tapezana i spoj­
rzał na kobietę na nim leżącą. —

„Jak się macie Matusiu ?“Lspytał po cichu.
„To ty Jaśku !“ odezwał się z tapezana głos 

przytłumiony i chropowaty, a potem silny kaszel prze­
rwał jej dalsza mowę... „Byłeś u nich?..“

„Byłem !..“

„1 cóż ci dali ?.’..“
„Psem mię poszczuli 1...“

HrOI biednaż nasza dola!“ zawołała kobieta i mo­
cny kaszel powtórnie przerwał jćj mowę, a z oczów 
strumień gorących łez się potoczył.

„Powiedzieli, że nam się nic więcej nie należy, 
że za tę krowę dość mamy korzec żyta... i jeśli jesz­
cze raz przyjdę, to..44

„Więc idź do wójta ! .“
„Wójt z niemi trzyma, bo równie rzeźnikiem, 

nam już chyba Bóg jeden pomoże !“
„A mnie tak zimno, a w piersi tak pali! choć 

garnuszek mléka... serwatki... Jaśku ! Jaśku, daj mi 
się co napić.“ —

„Skądże wezmę matusiu, kiedy i dzbanka nie­
ma. aby wodę przynieść, a Melina spaliła konewkę. 
Czekajcie, przyniosę wam trochę śniegu w rękach.“

Jasiek wybiegł i wkrótce powrócił z garścia 
śniegu, i podał go choré;. — Śnieg stopniał na go­
rących wargach, parę kropli wędy spłynęło do pa­
lącej piersi, lecz zarazem złowrogi kaszel owładnął 
chorą. —

„Słuchaj Jaśku!“ rzekła po chwili kobieta, „idź 
do stryja, on może nam co pożyczy lub da na odro­
bek młock™4

„On matusiu!., on by nam jeszcze gdyby mógł, 
to i tę chałupę wydarł!., dawnoż o grunt się sądo- 
wał? i ostatnie nam wydarł zagony.'., nie matusiu na 
próżno tam pójdę.“

„To idź do starego Jędrzeja, on nam już nie raz 
pożyczał!., to i w dzisiejszej poratuje biedzie., idź 
powiedz Zośce... ona dobra...“

Rumieniec wystąpił na lice'Jaśka na wspomnie­
nie Zośki, i żwawo przerwał chorej.'

„Nie matusiu, za nic w święcie tam nie pójdę!., 
i tak my im już dość winni — a Bóg wić tylko kie­
dy oddamy!44

„To idź do dwora !,.“
„Do dwora mówicie?... jak tam nieboszczyk Pan 

mieszkał, toć bym wiedział, że mię wspomogą!., że 
i o północy ratunku potrzebnym nie odmówią; lecz 
teraz, gdy młody Pan wioskę w harendę przechrzcie 
wypuścił., toć i złamanego grajcara nie wyproszę u 
niego !“

„Idź Jaśku, idź do dwora, wszak to dla niego 
twój ojciec utopił się na flisie, gdy ratował ładu­
nek !.. a my przez to zubożeli, powiedz mu to, może 
ci przecie choć trochę chleba i parę kawałków drze­
wa użyczy.“

„()j ! matusiu !. nie tak to łatwo co u takiego wy­
prosić.,. i rychło zapomina co mu dobrego zrobiono.“

^Przecież przyrzekał, że nas wspomoże za to, 
że mój mu kilka tysięcy ocalił, chwytając galar w po­
wodzi, aż utopił się sam przy tćm... Wszak mówił, 
że poratuje nas w biedzie, przecież dał nam już tro- 
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che jęczmienia, może i teraz co udzieli.. idź... idź do 
niego.“

„No kiedy już tak chcecie, to pójdę matusiu!“ 
Potem obrócił się Jasiek do dzieci, i zdjął im górni­
ce i sam sic nia odział. « e Û

„Nie bierz nam Jaśku... bo nam strasznie zimno,“ 
zawołało jedno z małych.

„To się przysuńcie do kominka, albo czekajcie, 
pójdę wyrwać parę snopków z strzechy i łatę odc- 
rwę, i spalemy, to się ogrzeje w izbie.“

Wyszedł Jasiek do sieni, wypłazł się na strych, 
oderwał przegniłe snopki, złamał łatę i wrócił do 
izdebki. Potem położył dzieci, a sam poszedł do 
dworu. C. d. n.

0 prawie magdeburskiém w dawnej Polszczę 
i na Szląsku.

Wiadomości o urządzeniu i sadach po miastach 
i wolnych wsiach w starożytnej Polszczę jako też 
na Szląsku, powinny wielu czytelników Gwiazdki ob­
chodzić, a osobliwie tych, którzy z ciekawością zbie­
rają wiadomości tyczące się całej przeszłości naszej, 
a niemogąc mieć źródeł pod ręką, nie będąc w sta­
nic obznajomić się z dziełami naszych Lelewelów, 
Maciejowskich,Wisznicwszkich i tylu innych, wiedzieć 
jednak pragną, jak to dawniej bywało, wczćm i jak 
dawniejsze prawa podobne były do dzisiejszych, a 
czćm się różniły? — Uwzględniając tę potrzebę nie­
której części czytającej publiczności, podaję treści­
wy wykład najgłówniejszych praw Magdeburskich, 
na których całe polityczne i sądowe urządzenie miast 
polskich się opierało. Nim jednak przystąpię do szcze­
gółów, wyprzędzę krótkim rysem historycznym prawa 
magdeburskiego czyli saskiego : jak i wśród jakich oko­
liczności prawo zwyczajowe, rodzime zastąpione być 
musiało, prawem na obcej, bo niemieckiej ziemi, wy- 
robionćm.

Ï.
Jak w Niemczech tak i w Polszczę rządzono sic n «

w 11, 12, i 13 wieku prawami zwyczajowemi, które 
na podstawie praw, rzymskiego i kanonicznego, miej­
scami, a mianowicie w Niemczech spisywać zaczęto. 
Z powstaniem związku Hanzeatyckiego, do którego 
nasze miasta Kraków i Kalisz należały, zaczęły mia­
sta niemieckie swobodniej oddychać i wyłamywały się 
powoli zpod praw cesarskich, stanowiąc u siebie do­
wolne rządy i sądy, na czele krórych wójtowie, soł­
tysi z ławnikami stali, prawa stanowili, wyroki wy­
dawali, tak, že wymierzając według sumienniejszej 
słuszności sprawiedliwość, niż baroni i książęta, na­
były w krotce wziętości i sławy. Między innemi 
słynął bogaty Magdeburg, stolica arcybiskupia, któ— 
rej jurysdykcja duchowna w początkach i na pol­
skie rozciągała sic kraje. Na początku wieku XIV 

spisaną już była księga: „Jus municipale Magdc- 
burgen.se,“ jednak nie potwierdzona jeszcze przez 
cesarza. Ale obok prawa magdeburskiego nie mniej­
szą wzięlość miało także tak zwane prawo saskie, 
pod tytułem „Zwierciadło s a s k i e,“ zebrane na 
początku XIII wieku, a na Szląsku i w pogranicznej 
Polsce więBj od magdeburgskiego używane.

Jeżeli atoli w pierwszych wiecach Polski chrze- 
ściańskićj. tu i owdzie po miastach rozpowszechniać 
sic poczynało prawo niemieckie, nie należy mniemać, 
jakoby ówcześni Polacy z braku praw swojskich i 
czysto rodzimych, posługiwać się mieli obcą legi— 
slaturą.Owszem zwyczajowe starodawne prawa kształ­
towały się, i znane były jako : prawo ziemskie fjus 
tereslrc) sądy krajowe — wojewódzkie i kasztelań­
skie. Gdyby nie smutne-okoliczności, gniotące.od cza­
su podziałów na drobne księstwa, nieszczęśliwą Pol­
skę, mielibyśmy może zbiór praw takich, w którychby 
obczyzn)'trudno się było dopatrzyć, a kraj mając wła­
sne narodowe prawodawstwo, niebyłby na tylckrcflie 
cudzoziemskie wpływy narażany. Ale właśnie owe 
nieszczęsne a zawistne okoliczności doprowadziły do 
tego, że Polska nie swojskićm rządzić się prawem 
zniewolona była.

Polska rodzima swojska, była to rolnicza i ry­
cerska. Handlu, przemysłu mało, — miasta bardzo 
rzadkie. Wioski tylko tulące się do zamków, kla­
sztorów7 i kościołów, zamieniały się z czasem na gro­
dy, zwane później miastami. Lecz gdy pierwsza, jak 
p Szajnocha nazywa ja, zamieszka po śmierci Mie­
czysława gnuśnego, Czechów do kraju sprowadziła, 
gdy później przez podział kraju między Krzywouste­
go synów] Szląsk na stronę Niemiec przechylać się i 
i niemczeć począł, przez co miedzy Piastami domo­
we nastały zatargi, a siły narodowe się rozstrzeli­
wał)', gdy nareszcie na domiar nieszczęścia Tatarzy z 
jednej, a Litwa i Prusacy z drugiej strony ogniem i mie­
czem miasta i włości wyludniali : polscy książęta 
chcąc niedostatkowi ludności zaradzać, spraszali i nę­
cili sąsiednich Niemców na osadników do miejsc spu- 
stoszałych, zostawując ich przy wniesionych do kra­
ju zwyczajach i prawach, ztąd poszło, że, nim któ­
re miasto przywilej na prawo magdeburskie zyska­
ło, już sie nim od dawna samowładnie rządzili 
przybysze.

Odtąd poczynało krajowe prawodawstwo upadać, 
tern bardziej, im więcej nowoprzybyli osadnicy od 
ciężarów' krajowych przez słabość panujących ksią­
żąt uwalniani, z pod krajowego sądownictwa wyj­
mowani, i w'idocznemi korzyściami materyalnymi po­
błażani byli. To też Piastowie potwierdzali raczej 
już upowszechnione prawa, niż je nadawmli, chociaż 
niektóremi obowiązkami i powinnościami krajowemi 
je zawarowywali. H c. n.
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Prac .ij !..
Pracuj a pracuj .' jak żywot długi !
Bo żywot zi niski... to ciągła praca, 
Choćby ś' iat tobie przeczył zasługi, 
Pracuj a pracuj P a n Bóg za p ł a c a !
Pracuj a pracuj ! pokąd sił starczy, 
Pracuj dla ludzi, pracuj dla^śićbie!
Świat tu nagrodą ciągi" trymarczy !...
Ty czekaj! pragnij! nagród" w niebie.'
Pracuj a pracuj ! niezważaj na to,
Že świat i icspieszy, przyj.śiBci z zapłatą, 
Že ci nachyla kielich goryczy...
Ale Bóg wszystko! wszystko! policzy...
Pracuj a pracuj ! choćbyś miał co dnia 
W nowej się targać, szarpać rozpaczy... 
Bo droga świata, droga przechodnia...
Ślad swój pielgrzymki niech każden znaczy.'
Pracuj a pracuj! przejdą dnie krwawe, 
Wszak droga życia ... taka niedługa ;
Choćbyś łzy mieszał w codziennaRtrawc !

• • C c

Im więcej cierpień! większa zasługa....
Pracuj a pracuj ! boć praca jedna
Wyrwie cię z prochu, co świat ten grzebie !
Bo praca tylko siło] wyjedna !
Ze poznasz Boga! że poznasz siebie!
Pracuj a pracuj! małe kropelki,
Co deszczem z chmury w ziemie sTelsacza....
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A przecież ogrom stanie z nich wielki, 
Kiedy się kropie! w krople połączą. — 
Tak nasza praca... chociażby mała, 
Niechaj się co dzień do pracyŁplata !
A gdy dnie przejdą! gdy przejdą lata, 
Może budowla z nich stanie caFa!...
Pracuj a pracuj ! niiRpuszczaj ręce, 
Że świat ci w skronie niewciska wieńce!...
Lepiej liez wieńca ! niż z wieńcem świata !
Co razem z laurem i ciernie wgniata ! .. W. K.

Zycie religijne ‘ moralne nauczyciela szkolnego.
Żądania od nauczycieli szkolnych są mnogie. 

Tyczą się nictylko nauczania i wychowania dziatek 
szkolnych, lecz i życia ich publicznego. Nauczyciel 
szkolny nie może się na niiejs.ee powołania swego 
właściwego — na szkołę — tak klasztornie ograni­
czać, iżby w życiu pospolitém, spółecznćm udziału 
nie miał. Już samo powołanie nauczycielskie daje 
tyle powodów do styczności z rodzicami dziatek 
szkolnych, względem wychowania ich domowego, na­
uki szkolnej i karności itp. Oprócz tego nauczyciel 
jest razem obywatelem i spółczłonkiem gminy ; żyje 
między ludem, z którego sam pochodzi, ma udział 
w pomyslném lub niepomyślnym położeniu jer >. i 

często bywa proszony o rade lub usługę od pi e- 
dyńczych ludzi w sprawach prywatnych, lub od 
gminy w sprawach publicznych.

Łatwo się więc domyśleć można, jak dobro­
czynny lub szkodliwy wpływ na lud nauczyciel wy­
wierać może, i jak wiele od pobożności i obyczajno­
ści jego zależy. Po duchownychjpastćrzach, najwię­
cej nauczyciele szkolni mogą i mają życie religijne i 
moralne nie tylko w dziatkach im powierzonych, lecz 
i w ludu pomnażać. Bo czy ten, któremu dziatki 
całej gminy powierzone, aby ie prowadził do świa­
tłości, pobożności i zbawienia, nie ma posiadać sam 
tyle światłości i pobożności, iżby i dorośli na nim 
wzór mieli? Czy lud słusznie nie zwykł patrzyć 
z bacznością na męża tak ważne powołanie mające­
go? — Nauczyciele religijni i moralni wiele dobrego 
działają słowami, przy każdej sposobności się zda­
rzającej mądrze przystosowanymi, z głębokiego 
przekonania płynącemi, a jeszcze więcej życiem 
wzorowćm, nienagannym, z wiary żywej i z mi­
łości pochodzącym. Nauczyciele takou którzy się 
zdatnością i pilnosjbią w powołaniu swojóm wła­
ściwym wyznaczają, wchodzą do liczby pracowników 
w królestwie Bożem, w królestwie prawdy i pobo­
żności, i świecą skromnie między nimi. — Wady zaś 
choć małe u nauczycieli spostrzeżone, daleko więcej 
gorszą i szkodzą, niżeli wady większe u innych. 
Brak religj; i moralności, gdy się do którego wkra­
dnie, to wielkie nieszczęście, to niby choroba zara­
źliwa na okół się rozszerzająca, niemałe spustoszenie 
sprawująca, i chociażby rakowy nauczyciel obłuda 
się okrywał, nic to niepomoże ; umysł nicpobożny 
jawi się w pewnych znakach, których niemożna za­
tajíš, z których łatwo uczuć i poznać się daje sto­
pie. życia religijnego, — wyziewa mimowolnie mia- 
zmę, umysły słabe łatwo zarażającą.

Radzi wyznajemy, iż ledwo który nauczyciel 
publiczny w kląsku, kiórybyRię nie trzymał wiary 
swego kościoła, i nie wyznawał jej publicznie ; cie­
szymy się, iż nawet wielu jest nauczycieli, którzy 
wiarą i miłością są przejęci, i życiem ją okazuja. I 
jakóżby codzienne przygotowanie do nauki religji dla 
dziatek, codzienne rozbieranie i opowiadanie jéj mo­
gło do cała bezskutecznym zostawać dla nauczycie­
la? Jakóżoy w »swój m trudném powołaniu, śród ty­
lu pokus i utrapień bez pociechy i siły z religji pły­
nącej mógł się obchodzić ?

Wszelakoż u niektórych nauczycieli umysł re­
ligijny tak słaby, ż tylko w pojedynczych wykona­
niach religijnych, w obrządkach zewnętrznych się 
okazuje, lecz w życiu rzeczywistym, bezskutecznym 
zostaje. Pobożno.» i taka więcej zmyślona, zyskowna, 
niż prawdziwa, czysta, więcej zewnętrzna, obrządko­
wa i zwyczajowa, niż z wewnętrznego uczucia po­
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chodzącą i we wszystkich życia stosunkach się ja­
wiąca. Gdy bowiem nauczyciel szkolny n. p. wido­
kiem nikczemnika pijanego i grymasującego w kar­
czmie się bawi, jemu się śmieje i do żarcików podłych, 
sprośnych, obrzydliwych go zachęca, gdy nawet w do­
mu swym na klawikordzie mu przygrywa, żeby dla 
zabawy jego, żony i dzieci koziołka przewracał i 
giesta udawał; gdy w karczmie zasiadając próżne- 
mi marnemi mowami się bawi, z drugiemi się kłóci ; 
gdy wyznawców innego kościoła uraża: gdy będąc 
pisarzem gminnym, tajemném i niesprawiedliwe«! za­
rządzaniem pozostałości po zmarłych i rachunków 
gminy podejrzenie i niespokojność wzbudza, z ludźmi 
niesłusznie i surowo się obchodzi, w niezgodzie z ni­
mi żyje, za ladajakie mniemane urazy zdradliwie się 
mści, skargi na nich do sądów zan!Si i onym zaś do 
skarżenia na siebie powód dailW, Azy takowy nau­
czyciel zasługuje na imię nauczyciela chrześeiańskie- 
go ? czy ma więcej religijnego uczucia, niżeli klasa 
ludu na najniższym stopniu wykształcenia stojącSSczy 
nie wywiera na lud i na dziatki wpływu okropnie 
demoralizującego?! A gdy takowy nauczyciel brak 
pobożności zewnętrznemi oznakami religijnemi okryć 
usiłuje, ażeby się pewnych zysków nie pozbawić, 
gdy więc te ćwiczenia nie są żywym i prawdziwym 
wyrazem rzeczywistego uczucia religijnego, lub nic 
wzniecają takiego uczucia i poprawy nie uskutecz­
niają; wtedy nauczyciel taki tćm szkodliwszy wpływ 
wywiera, rozszerzając i wzmacniając jeszcze więcej 
obłudę i panujący błąd, jakoby pobożność tylko 
w zewnętrznych rzeczach się zawierała, jakoby te 
rzeczy od prawdziwej pobożności uwalniały. -'■)

Z tąd jednak nie trzeba na cały stan nauczy­
cielski wnosić, gdyż jako wspomniono, stan ten wiele 
członków liczy religijno moralnych i na wszelai sza­
cunek zasługujących. — A któż nawet na owych na­
uczycieli ganionych kamieniem rzuci ?

W czasie, gdzie świat powszechnie zepsowany 
i przewrotny, gdzie wiara zmartwiała, miłość osty­
gła, liberalność w moralności się wzmogła, gdzie na- 
bożność chrzcściańska przeszła w chłodnictwo : w 
wieku takowym nie każdy zdoła oprzeć się zarazie 
powszechnej, i trzeba jak najgłębszego udoskonalenia 
i przeniknienia religiją chrzcściańska, ażeby być do­
statecznie uzbrojonym. Dok. nast.

<‘) Niechaj nas tu nikt nie posądza, iż zewnętrzne ćwiczenia 
religijne mało cenimy; wyrażamy tylko, iż pobożność zewnętrzna 

)■ z prawdziwej praktycznej pobożności jest próżną formalnością, 
jest łupiną bez jądra. Ś. Mat. 23, 23. Biada wam Nauczeni w pi­
śmie i Faryzeuszowie obłudni! iż dawacie dziesięcinę z mietki i 
z anyżu i z kminu, ;i opuszczacie poważniejsze rzeczy w zakonie, 
sąd i miłosierdzie i wiarę; te rzeczy mieliście czynić, a onych nie 
opuszczać.

Rzeczy ^ospodanskic.
Najlepsza dylówka w stajniach. Zwykle uży- 

wane*  dylowanitT w Stajniach deskami lub forsztami, 
jako też brukowanie Cegłami i kamieniami, odpowia­
da wprawdzie mniej vříecéj celowi swemu ; jednako­
wo nie bez korzysCi będzie dla gospodarzy, dowie­
dzieć się o sposobie dylowania, który możHnie jest 
nowy, ale dotąd mářo jeszcze znany, chociaż uży­
tecznością swoją, taniością i trwałością wszystkie 
inne podłogi przewyższa, ńlniemam tu dylowanie 
kłopciami (klockami).

Dylowanie to jest tak proste i łatwe, iż je każ­
dy gospodarz lub dłudzy jego wykonać mogą. Do 
tego celu jeśt każdy gatunek drzewa przydatny, lu­
bo na pierwszeństwo zasługuj® takie, które mniej 
ulega gniciu. Drzewo, jakie posiada gospodarz, ga­
łęzie itp., odziera kię z kory, rznie piłką na kłopetki 
6 cali długości mające, a do stajen końskich na 9 
cali, nic zważając wcale, na grubość (średnicę) tych­
że. Ponieważ z całej pracy najzabawniejszćm jest 
przygotowanie kłopciów, można czynność tę przedsię­
wziąć w porze wolnej od innych zatrudnień.

Przystępując do dylowania, potrzeba najprzód 
płaszczyznę stajni zrównać, jednak aby trochę ku 
rynnie pochylona by ła ; ile można wtłoczy się ziemia 
na j stopy, ażeby kłopcie się nie zapadały. — Tak 
przysposobiony grunt poleje się warstwą wapna, i na 
to stawia się kłopetki jeden obok drugiego, rozłu­
pawszy te, które się z ścianą stykają, na poły, żeby 
szczelnie przyległy do ściany. W końcu zagłobią 
sic jeszcze pozostałe szpary klinkami i zaleją się wa­
pnem. — Możeby także było użytecznym, pomazać 
kłopetki po wierzchu dziegciem (smołą), aby zapo- 
biedz wciąganiu do nich moczu.

Takie^lylówki mają tę korzyść, iż dają się ła­
two naprawić, bydło ma suchą i zdrowa podłogę 
nie uśiizuje i nie upada na niej, naprzykrzone my­
szy i szczury nie mogąWsobie zrobić jam, a w cało­
ści dylówka taka nie przyjdzie drogo. —

Karol Hoffmann.
Sieczka przez własne rozgrzanie na karmę 

dla bydła przysposobiona, w czaA- niedostatku 
siana. — Tego roku skarżą «się powszechnie na nie­
dostatek siana. Xii< od rzeczy będzie więc polecić 
mianowany sposób paszenia bydła. Przysłowie mó­
wi: „słoma nie należy do bydła, ale pod bydło.“ Lecz 
ja mówię ; „kiedy siana nie ma, należy słoma do by­
dła. a podeń jeno tyle, ile konieczna czystość wy­
maga.“ Czytamy ciąglg tylko rady o zwilżaniu pa­
szy za pomocą pary. Lecz para wymaga drzewa, a 
drzewo jest drogie. Zimna woda to samo uczyni a 
nic nie kosztuje

Dr. Sprengel w swojej chemiji rolniczej pierwszy 
zwrócił uwagę na takie rozgrzewanie paszy, mó­
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wiąc : ..Byłob} użytecznćm, słomę na paszę przezna­
czoną parzyć, bo isię zdaje, iżby włókna roślinne tej­
że zamieniłyi^ię .w rajo do gumy podobne. BEMoże- 
by tu było na miejscu rozgrzanie samo przez się, i 
żeby to łatw j uskutecznię, potrzeba słomę zamie­
nić na sieczką, skropić, z innemi dodatkami, jako sia­
nem, wytłoczynami, makuchami zmieszać i w dole u- 
tłoczyć.®

W roku 1840 przedsięwziąłem próby z takową 
paszą przy 430 uwiesi 30 rùgacizny. Wypadek był 
pomyślny i odlali ciągle tak postępuję. W3>\vczar- 
ni kazałem zrobić 3 skrzynie z desek niehcblowa- 
nych, w krowiarni 3 takież skrzynie. Heski nie po­
winno być szczelnie zbite, aby przez fjpary zbytnia 
woda odciekać mogła. Przy owcach zostawiłem 
sieczkę 34 godzin, przy krowach 48, dla rozgrzania 
się własnego. Domieszałem drobno nasiekanych ziem­
niaków lub rzepy, iji&co paszy zielonej, a w braku tej 
na wio^B] nieco siana.

Mięszanie dzieje jgiè warstwami. Każda warstwa 
nakroni sie wodą*i  zostawia na chwile, abv wcinała 
wodę, a potem utłoczy sńę.^ Czćm mocniej się ubije, 
i czem więcej dodají*  się innych części łatwo kisną­
cych, tein lepiej rozgrzewa się cała masa. U krów 
rozgrzała się sieczka w 48 godzinach tak bardzo, 
:ż ręką w mej wytrzymać nie było można. W ow­
czej sieczce nie było takiego gorąca, bo skróciłem 
czas rozgrzewania na 34 godzin, nie chcąc dawać 
owcom kwaśnej karmy — Owca karmiłem wprzód 
sieczką mieszaną z ziemniakami, lecz one wybierały 
ziemniaki, zosfawiajme sieczkę. Dawszy im nastę­
pnie sieczkę rozgrzaną własnćm ciepłem, zjadaj 
wszystko i przezimowały^się najlepiej. — Krowy były 
niespokojnej skoro odkryto paszę i woń ’ *j rozeszła 
się po stajni. Jadły potem spokojnie, nic nie zosta­
wiając, i żłób czysto wylizywał}. Nie znam nawet 
paszy, którąby chętniej Jadły, jak tę. Codziennie 
wypróżnia się jedna ^krzynia i napełnia znowu. — 
Chociaż zbyt łatwo taką paszę przygotować, przecie 
pierwszy i drugi raz mogą ją służący zepsuć, nim 
się przyuczą; dla tego z początku potrzeba osoby, co­
by ich tego postępowania naucz., ła. —

A teraz zastanówmy się nad pożywnością słomy 
w porównaniu do ftsiana. — Centnar słomy żytniej 
zawiera w sobie blisko połowę węglika ; siano 
też tyle. Azotu znajduje się wŁłomic około ‘ fun- 
tu ; wsianie 1—lj lentu. Cząstek mineralnych, któ- • * r , C * z
rych ważność w karmieniu bydła dopiero w nowszym 
czacie uznano, jest w ijłomie żytniej 3 funty; wsia­
nie 7—10 funtów.

Dla uzyskania mleka i Bra ma słoma za mało 
wapna fosforowego , azotu i siarki, w porównaniu do 
siana. Dlatego potrzeba dodawać do sieczki: — dla 
zastąpienia azotu nieco otrąb lub ziarna śrutowanego ; 

dla zastąpienia wapna fosforowego zas «siana, gro­
chu, bobu, wyki itp. — Dodanie trochę soli jest tak­
że wielce użytecznćm.

Jestem przekonany, iż, gdyby ten sposób pasze- 
nia upowszechnił się*  w krajach w słomę obfitych, 
gdzie zazwyczaj mało *, siana, o wiele więcej bydła 
możnaby wyżywić. S. (Alitth.)

— Ciągle jeszcze czynią wypraw^-, by przyjść 
na ślady kapitana F rank lin a, który chcą^zbadai 
strefę północną, przed kilknl lat na morzu lodowałem 
z calem towarzystwem Bwojóm zaginął. Okręt an­
gielski „Résolutif wysiany w tym celu pod biegun 
północny,'■tioznał niemal tego samego losu, Co kapi­
tan F-anklin. Dopłynąwszy bowiem pod 7?'° szeroko­
ści, zamarzł w lodach. Oficerowie i ludzie opuścili 
go z"wsz} ikićm, co było na nim. Stało yię to w 
maju roku 1854. Przez IG miesięcy tak zostawał 
okręt wśród lodów! dopóki jedna ich cześć nie ode- 
rwała się razem z okrętem. Wiatry zapędziły go (jpod 
GG'Jszer. a G4e dł. j.J 1200 mi! od miejsca, gdzie
był zamarzł. Tu dopiero spostrzegliWo Amerykanie 
trudniaevj sie łowieniem wie c - c . Kapitan Budding­
ton udał s ę nań przez krę lodów. Nic znaleziono na 
nim żywej duszy; na trzy stopy było wody na dnie,' 
lecz zresztą był cały nieuszkodzony; liny i powrozy 
zbutwiałe, rdzą pokryte żelastwa, proch acz wilgo­
cią nasiąkł}-, jednak jęszczFzdatny do użycia. Zło­
cisty napiśB,Anglja oczekuje od każdego, by pełnił 
swą powinność,“ dał poznać do jakiego narodu sta­
tek ten należy. Okręt ten był zaprowadzony przez ka­
pitana do Nowego Yorku , gdzie przybył w grudniu 
roku 1855. Rząd amerykański oceniając uśilność An­
glików i przysługi dla nauki i żeglugi przez odkry­
cia czynione na tych wyprawach pod biegun północ­
ny, postanowił okręt '„Resolute**  oporządzić jak naj­
staranniej, na co wyłożył 40,000 dolarów, zostawia­
jąc na .lim wszystko, zbrojownię, teleskopy, księgi 
iid., w takim stanie, jak był znaleziony — i przysłał 
go tak wyporządzony i upiękniony w podarunku kró­
lowej Wiktoryi. —

— Pogrzeb wielebnego ojca Malheir, 
znanego apostoła wstrzemięźliwości, zmarłego nieda­
wno, odbył się w micściffi ork z okazałością, jakiej 
nigdy tam nie widziano. Orszak pogrzebowy ciągnął 
$ię na pół mili i potrzebował półtorej godziny do 
przejścia; korporacja miejska i jej urzędnicy «szli przo­
dem przyodziani żałobą, po nich duchowieństwo ka­
tolickiej z biskupem na czele, wielu księży protestan­
ckich, mnóstwo okolicznej szlachty i ludu, tak katoli­
ków jak protestantów; bo dobroczynne Zasługi zmar­
łego, na wszystkich zarówno siťj rozciągała W or­
szaku żałobnym miało sić’ znajdować do 50.000 hi-
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dz i pragnących oddać mu ostatnią usługę i cześć cno­
tom jęgo. Biskup katolicki wasystencji 70 księżjJdo- 
pe.Fnił obrzędu żałobnego. —

— Prześladowania jakich doznają*  żydzi za­
mieszkali w Kurdystanie i w Persyii, są prawie nie 
do uwierzenia Ich życie i majątek zawisły zupełnie 
od dowolności nie już władz miejscowych, algj każ­
dego panka, który bezkarnie może żyda zamordować, 
zabraćjniu cOrkę lub żonę. Kurdowie używają ich 
do robót w poiti i to bez oznaczenia dni pracy wy­
godnie; wszelka ich własność może być w jShićj 
chwili zabrana na rzecz Kurda lub Peiwf. W Persji 
niewolno żydowi np. dotknąć Siè towaru w sklepi^ 
tylko żądać go ile mu potrzeba, inaczej Pers ma pra­
wo zmusić żyda do zapłacETiia Kobie ęeny, jaka mu 
się podoba za całość, bo tow:?r przez żyda dotknięty 
uważany jesá jako zhańbiony. Xiewidno żydowi pod­
czas kiedy deszcz patltp wyjść na ulicę miasteczka, 
aby woda spadająca z niego nieopłiikała'’stóp obok 
idącega Persa. Palenie bożnif wymordowania całych 
rodziiijJsą prawie codzienne. —

Środekfccliemiczny do ugaszania pożarów. — 
P. Kühn i Bucher w Lipsku, wynaleźli środek che­
miczni za pomocą któregoj ugsfsić można wszelkie 
pożary. Mieszanina chemiczna zawarta w puszkach 
papierowych, zapala sio*  i rzuca w miejsce igdzie-*o-  
gień wybuchł. Mieszanina ta pałac sio, Łcia.ga do 
•siebie wszystkie palne w pow ietrzu części, i przez to 
przedmioty miru palące się natychmiast gasnąć mu­
szą. Powtórne próby czjmione w Lipsku urzędo- 
wnic z tym przyrządcmj okazały jak najpomyślniej­
szy skutek. Zapalono budę w '.stawioną, z suchego 
drzewa, obłożono jąRmiołąi chrustem, i poktno jesz­
cze spirytusem i terpentyną, poczem zapalono wszyst­
ko; a gdy buda płonęła w całej sile«' wrzucono 
w nia rzeczona, puszkę z masa chemiczna, która 
w kilku sekundach pożar rozwinięta do /szczętu lak 
dalece stłumiła, że nawet węgle z chróstu żarzyć 
Się przestały. Rząd saski nakazał wie*  aby wszyst- 
kiejrfabryki, rękodzielnie i sklepy zaopatrzyły siatym 
przyrządem, zdołającym jak najśpi&sżnićj przytłumić 
wszczęty pożar. — Zapjps kilku takich puszek w do­
mu, zastąpi niezawodnie korzyści zbyt drogich as- 
seknracyj.

Jura i bánělo
■Lira. Co strasznego ! To już teraz w każdy dzień pachołcy pi­

ja po szynkach?
^Jànek. Szak to przeca teraz kolęda ! niekiery przedńł gaździe 

kolędę, iii kiery ją przyniósł do swoich, kiej przyszeł na poławki; 
to sie tez*  wulkany starzy znomi zejdą i odpoczywają z całoro­
cznej roboty.

Jura, to mi tam odpoczynek! kiej idą do gospody, i tam sie 
opij1) i jeszcze pobiją ! Jach ci to już nieraz prawił, że u nas po 
dziedzinach niema porządku, jak to bywało kiejsi, kiej gospodarz 

był jakby ojcem całej czchidki, on ją dzierżał wtrybied a ona\go 
posłuchała.|Bo choć tam i teraz p'achofek swoje odrobi, to mu nie 
trzeja wszystko przemarnić, po całych nocach himpaczyć, a biedny 
pogonicz musi jak jaki liirąjjCT wszytko zań robić, kiej pachołek 
przyjdzie pijany.

Jánek. A niech tam robi, szak i pachołek był pogoniezem, 
tuż te sana kolej ptzeszeł, niż wanżyrowł na [ acho-łka. A isgaz- 
dzic cóż do tego,, kiej wszycko odbyte.

Jura'.-Już smić i z ciebie gorztiłkaŁrzadz.i ! Ęz.y to nie pamię­
tasz, kieduny stáli w Rakusach, biu i povinných koijach : jak po- 
rzćkali po wieczerzy, to sám ętąztla zamknął wrota, Ej mysz i..c 
wrszła z domu, chyba że było, wieSMę, lebo^sie wypytał kiery 
na muzykę; a choćEiaśuicy byliMmuj i siostry gazdy, to każdy 
słucjmł jak przy wojsku.

Janek. Mnie sic też to nj,e ji.07llo_b'iił<i, bo u tych Szwabów 
to jeny takie tyr.Tóstwo, a w chałupffllo jak w jakim klasztorze, 
rano nąd połówką — rzćkej ; uo śniailaiiin — rzćkcj; przed obia­
dem i po obiedzie, przed wieczerza i po witçzerz^pzékcj. I tak 
osiem raW] przez dzień mnsMrzékae. (modlić sic), gïôSio. kichy 
jaki kapucyn lebo szkolnik,

J u r a. Szak lam i na tołSzwńbów nie trzeja, szakćś to i u 
mnie widział. Ale idź raczTi do cmuupy,;a wyśpij ta swoja ko­
lędę, bo wićm^że jutro inaczej rzadzM bodziesz. Szakeś sam nie­
raz prawił: rż’eby ci gazda niejpozwolił wichrzyć po nocach, toby 
ci"też nie ciągła ta pokusa.

Jánek. Jeny tyło nie wymyśl", bo ci chybi rozumu, jak 
bodziesz pisał regulamcnt dlaWfazdów i dla chaSników.

Jura. Szak by jim niezIWzkodził, kiej jim go gdo rozumniej­
szy nie napisze. Jà myślę, żeby lepszej było, dla spoczynku gouzim 
ba i dwie pi/t'zylii™ jak w zakurzonym szynku z babą i dziećmi 
przcśiępieć i gomiłkę chlastać; a jakeeh już sám wólkiedy widział, 
jak sic gazda z własnym pobił pachołkiem, w takim razie, kiej 
gazda słaby, toby iójt i prawnicy mieli kazać takiemu rufijàkowi 
skory naciągnąć ! — Nie lepszej to za mas gorzałki książkę ku- 
pu a z niej sic nauczyć, jak to inni gazdują ?!

Jlinek. Jłądryś, a głupiś! .Myślisz, zd sie kiery gazda bo­
dzie uczył na starość?

Jura. Szak [siijlmii tam uczyć nie trzeja, bo choćby jeny 
dlii zabawki czytał, to przcca lepszej, jak kapać głowęlw zicm- 
niaczance, lebo wędziMw tabacznym dymie.

Jánek. No, choćby chłop chciiił kupić jaką książkę, a dyć 
by mu baba slipie wyszkrobała. I’odziwej sie jeny wólkierą nie­
dziela do szynku, to poznasz, gdo obuł galaty. Szak niókierń ba­
ba chłopu nic nie powie, clgfby i wiadro gorzałki zapłacił, kiej 
sie jeny ona przylćm może pożywić ba i uraczyć knmotrzyczki. Ale 
na książkę, człowieku, kaneś sie ty zabłąkał! Ale mnie sie dycki 
zdà, że tam i w mieście nie bardzo inaczej. — Nie wiesz też ty 
co też to było tej nocy przed nowym rokiem pod jeleniem, co tak 
śpiewali, pili a cieszyli sie, przeca myślę niebyło Wiesiek??

Jura. Raić nić ! szak rozmlszali durkowane szkartki, że bę­
dą wyprzedáw® te wyżyte głosy z śpiewaczego towarzystwa po 
12 kr, tuż snąc piii litkup i przywitali nowy rok.

Jánek. Jách myślał, że to jeny w Anglji przedilwaja głosy.
Jura. Za pieniądze sie lam wszędy śpiewać nauczy jak 

mu trzeja. —
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IVindo mości piśmiennicze.
P. J. Lompa na pruskim Szltisku ukończą „Żywo­

ty Biskupów Wrocławskich.“ Dziełko to będzie 
drukowane w Warszawie.

Tenże zamierza wydać nową „wiązankę kwiatów 
moralnych,“ z której próby umieścimy w Gwiazdce.

— JakLumir pisze, piśmiennictwo slawiańskie bę­
dzie i wAmcrycc zastąpione. Będzie tam wychodzić 
czasopismo czeskie, dla wychodźców czeskich w A- 
meryce osiadłych. Redaktorem jego będzie p. Na- 
perstek. —

Lwiaihimienie dla guspodnrzy i ogrodników.
— W sklepie tutejszego kupca p. Karola B or­

na cika w rynku, sa do dostania świeże nasiona 
różnych roślin, jako to: kalafiorów, jarmużu, kapu­
sty, kalarepy, rzepy, rzodkwi, roślin korzeniowych, 
sałaty, ogórków, melonów, szparagów, cebuli, szpi- 
natu, roślin pastewnych i gospodarskich, koniczyn, 
traw itd. Oprócz tego -według przedłożonych do 
wglądnicnia spisów, przyjmują, się wszelkie zamówienia 
nasion ogrodowych, rolnych, leśnych, kwiatów, które 
najpóźniej w trzech dniach dopełniają się. —■ Zwra­
camy uwagę gospodarzy naszych na to przedsię­
biorstwo, ażeby się potrzebnemi nasionami zawczasu 
zaopatrzeń mogli —

K Cieszyna.
W tutejszej parafiji katolickiej było w roku upłynionym 

1856, ślubów 56, mianowicie 53 katolickich a 3 mieszane, zaś o 
6 ślubów mniej niż w roku 1855. Narodziło się 146 chłopców 
a 134 dziewcząt, razem 280, między temi 52 nieślubnych; nieży­
wych przyszło 10 na świat ; więc narodziło się o 35 więcej niż 
w r. 1855. Zmarło 274, tedy o 6 więcej narodzonych niż umar­
łych, a o 297 mniej umarło niż w roku poprzednim. Przestąpiło 
3 z katolickiej wiary na ewangielicką, a 17 z ewangielickićj na 
katolicką. —

— W tutejszym zborze cwangielickim było w r. 1856 ślu­
bów 82, z tych 1 mieszany, w całości o 22 ślubów więcej jak 
r. 1855, Narodziło się 179 chłopców a 157 dziewcząt, razem 
336, tedy o 86 więcej jak w roku zeszłym; między temi było 
nieślubnych 24. Umarło 346, o 138 mniej jak w r. 1855. Prze­
stąpiło z ewangielickićj wiary na katololicką 13, a 9 z katolickiej 
i 1 z żydowskiej na ewangielicką.

Iłielska. Jak już od lat kilku, lak też i lego roku 
wystawiono 23 grudnia wieczór w szkole głównej ew. dwa pięk­
ne drzewa dzieciątka Bożego dla dzieci szkolnych osierociałych i 
ubogich. Po zapaleniu świec na dwóch wielkich drzewach, zawo­
łano dzieci do klasy niższo-realnćj. Chór dzieci odśpiewał potem 
we trzy głosy jeden znajpiękniejszych chorałów; poczćm p. pastor 
Schneider trzymał krótką, serca dzieci i dorosłych przejmującą 
mowę, stosującą się cło tej uroczystości. Dziewczynka potem 
uboga odmówiła w imieniu dzieci ubogich wierszyk, treści słu­
chaczów licznych do łez wzruszającej. — Obdarzono potem przez

panie i panny 57 chłopców i 39 dziewcząt, razem 96 dzieci ubo­
gich odzieżą, albo całkiem, albo też cząstkowo. Oprócz tego do­
stało jeszcze każde dziecię z drzewek gałązkę z orzechami itd. 
książkę do pisania, ołówek, łót kawy i kukiełkę. — Taż sama 
uroczystość odprawiono i w szkole ew. na Białej, przy której 

także 60 dzieci ubogich odzieżą zaopatrzono. — Niechaj Pan Bóg 
serca pań i panien naszych szlachetnych i innych dobroczyńców i 
nadal utrzymie przy tej wspaniałomyślności. (7)

— Ceny na largu w Cieszynie dnia 27 grudnia były: mierz, 
pszenicy 10 r. 36 kr., żyta 6 r. 54 kr., jęczmienia 5 r. 30 kr. 
owsa 3 r. 9 kr., grochu 15 r., kaszy hreczanćj 14 r., ziem­
niaków 2 r. 24 kr., kwarta masła 1 r. 12 kr. ww.

Zagadki.
Pierwsze — zwierz, — drugie — litera, 
A bez całości— wszystko umiera.

•' 'I'
Pierwsze jest trunek, drugie — litera;
A wszystko razem : lata i śpiewa. —

(Rozwiązanie w następnym numerze.)

mielony nawojowy.
(Sips mielony do gnójenia, najlepszego ga­

tunku, z młyna gipsowego w Czernicach na pru­
skim Szląsku, jest każdego czasu i w jakiejkolwiek 
ilości do dostania u

3. Srlniidya w ®ořř‘on?icad) 
na pruskiej stronie, niedaleko za Frysztatem 
austryacko-szląskim.

Szanowni Rodacy!
Przychodząc Gwiazdka do Was w nowym 

roku, życzy Wam wszelkich pomyślności, a so­
bie życzy, by Wam służyć mogła ku przyjemnej 
i nauczającej zabawce, iżebyście ją za to hoj­
ili! przedpłatą obdarzyli. Będzie się ona 
starać o pożyteczne rzeczy, użyczcie jéj za to 
łaskawego wsparcia, a spojonemi siłami wza­
jemnie przysłużać się będziemy.

Jura i Jánek życzą sobie też, żeby7 ich ziomkowie i 
n;i ten rok radzi mieli, i uwiadamiają tych, co ich chcą poznać, że 
sic dali aż do Wiednia namalować i w krotce będą w obrazkach.

\ ___ ________

Korespondencja redakcji.
1) Wny. A. K. w B. poczta Przemyśl. Było przedpłacone do ostatniego grudnia 185G, 

mniemana zaległość z przedpłatą półroczuią wystarczy na cały rok 1857 
— 2) Wny. B. pod M. Nic możemy. — 3} Wny. J. Z. p. J. Pierwszego 
półrocza Gwiazdki Í855 już nie posiadamy. — 4} W. S. P. p. L. Roczni­
ków Gwiazdki z lat przed 1853, już nie możemy uzupełnić.

Redakcja jest w niemieckiej ulicy W. 183»

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P, Stalmach.



GWIAZDKACena w miejscu, 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyfkę pocztową, CIESZYŃSKA,
całor. 4 złr. 40 kr.
półr. 2złr.20kr. PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.

ćwierćr. t z»r. 10 kr. mk. Wycliodzi co soboto.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

Cieszyn d. 10. StyczniaKJer- a. R.

jprzerwane wesele.
zcsziosc z przyszłością!... graniczy chwilka, 

Z cnoty do zbrodni — krok jeden tylko.
I. (Ciąg dalszy.)

Wicher wciąż dął' na polu, a mróz stopniami 
rósł coraz bardziej. Jasiek biegł szybko po grobli, 
chcąc się ogrzać, w stronę dworu, któren się piętrzył 
na górce. — Na zakręcie jednej chatki, gdy prze­
chodził koło niej, skrzypnęły drzwi na zawiasach, 
i młoda dziewczyna w szła na pole i do idącego 
Jaśka dźwięcznym rzekła głosem : „Niech będzie 
pochwalony....“

„„Na wieki.fr‘“ szepnął cicho Jasiek, a krew 
zawrzała mu na ten głos lak dobrze mu znany...

„A! to ty Jaśku... a gdzie to lecisz tak po nocy?“
„„Idę do dwora Zośko... ““
„Do dwora?... tak późno, a po co?...“
„„Po co ?.. ot ! widzisz... przysłali... mam jutro 

pilną tam robotę, i żeby nie zaspać,- idę nocować do 
stajni... bądź zdrowa ..“

„Zaczekaj przecież choć trochę, niech pomówię 
z tobą... czegożci dziś tak pilno ?“ —

„„Bo zimno na dworze, a mnie się śpieszy...““
„To wejdź do izby, ogrzejesz się trochę i po­

gadamy...“
„„Oj niemam czasu... bo matusia czekają!..^“
„Jaśku ty mi coś ukrywasz... ty nie na robotę 

Idziesz do dwora... powiedz mi, matusia chorzy?..,,
„„Oj bardzo !.. bardzo chorzy !.. bądź zdrowa... 

niemam czasu.... czas pili.“ —
„Ej zostań Jaśku... może wam brak czego, u 

nas jest chleba dosyć i drzewa w polanach, to weź 
sobie !....“

„„Nie., nie!., mamy wszystko, nic brak nam chic­
ha ani drzewa... Bądź zdrowa...““

Szybko pobiegł Jasiek do dworu... śnieg za- 
SAtzypia.p p0(| jego nogami... —

We dworze świeciło się jeszcze, bo pan posse- 
sor rachunki sprawdzał, dyspozycje wydawał, i do­
piero o tej godzinie przypuszczał ludzi, co mu relacje 
składali. —

Jasiek skromnie zapukał do bramy, kilka psów 
zaszczekało na żelaznych łańcuchach, lecz nikt nic 
kwapił się aby otworzyć. Jasiek drugi raz ręką mo­

cniej w drzewiane uderzył wrota... Zaskrzypiał śnieg 
pod nogami stróża... i otworzyła się tortka!...

kto tamCT. i czego chce o takiej porze?..“ 
spytał stróż opryskliwie !.. „człowiek ot !.. i zagrzać 
się nie może!... teraz doma siedzieć a nie włóczyć 
się po świceie !...“

„„Niech będzie pochwalony!“— odrzekł Jasiek, 
„bieda przymusiła, wołałbym ci i ja siedzieć w cha­
łupie. A czy jest pan ?“

l,,Pan jest!., a cóż tam clicesz od niego?“
„Mam prośbę, przeprowadźcie mię, jeżeli łaska.“
„No chodź! chodź! ale niemów, że ja cię wpu­

ściłem, bobym jeszcze., ot! dobry chłopak z ciebie i 
wiem, żeście przez niego zubożeli, toć niech cię Bóg 
poratuje! idź mój Jaśku, żal mi ciebie, boś do roboty 
parobczak, a twój tatuś był rządny gospodarz : ot 
patrzaj do tych drzwi prosto., a nie mów, że ja cię 
wpuściłem!, bo ot!., źle na tym świecie!“ —

Z trwogą postępował Jasiek do drzwi pana po- 
sessora, bo znał ?go Skąpstwo i surowy charakter; 
lecz gdy wspomniał na matusię, Helinę i biedne dzie­
ci, łza się zakręciła w oczach i nie namyślał się 
długo... —

Krzyki, przcklęstwa krzyżowały się w pomie­
szkaniu dzierżawcy, i przez grube drzwi dębowe od­
bijały się po pustej sieni.

ł>Nu szelmy jesteście! łajdaki. — Jak Boga ko­
cham, wy mnie kradniecie tylko... wyciął ktoś drze­
wo... ktoś płot wyłamał... wyłamał... na herste, ko­
mu się to należy wiedzieć!., ktoś wyciął, ty, ja go 
cię na to trzymam, żeby mi kioś nie wycinał dę­
bów — ja ci to wytrącę z twojej rocznego zasług... 
niedam kożucha i boty niedam... nu a na co ja mam 
szkodować, kiedy ja tobie płacę, żebym nieszkodował.. 
idź mi precz, szelmy jezdeś .ic,.. łajdaki !.. jak Boga 
kocham, tak ci wytrącę...

1 'Ale wielmożny panie!..“
„Żadne tu ale... wytrącę, jakem katolik, idź so­

bie bo!...“
Drzwi się otworzyły i przez nie wysunęła się 

po cichu skromna postać podstarzałego gumiennego.— 
Jasiek wszedł niemi do pokoju przechrzty. —

Ściany pokoju świadczyły o dawnej zamożno­
ści, bo gustowne obicia, gdzieniegdzie.,stargane, okry- 
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wały je !.. lecz w pokoju był ogromny nieład. — 
Wielkie stare popsute biórko stało przy oknie ; na 
nićm papierów co niemiara, łojowa świeca krzywo 
oprawiona, żółto-różowćm światłem rozjaśniała po­
kój : w jednym kącie stały worki ze zbożem, po 
wszystkich stołkach mnóstwo próbek ! na ziemi leża­
ły narzędzia gospodarskie, łopaty, motyki, widły, już 
to całe, lub popsute. Przy drzwiach niezliczona ilość 
powrozów, tręzli, uzd i skór wszelkiego rodzaju, 
wielkości i dobroci. Nie można ominąć stosa bute­
lek, i beczułki co na krzyżowym spoczywały zydlu, 
aby dopełnić obraz pokoju pana posesora. —

Pan posesor siedział w karle przed biurkiem, i 
z długiego cybucha o piórku gęste kłęby wypuszczał 
dymu. A był mocno zamyślony, bo nieuważał nawet, 
jak się Jasiek wcisnął do pokoju.

„Płot ukradli'.... ja mam szkodować...“ mruczał 
pan dzierżawca, „trza naprawić... a kto mi to wróci!., 
nie dam kożucha.'., kożuch 8 r. mk. płot 4 r. mk... 
herstc!... zarobić... a na co mam tracić...”

Był to już siwy mężczyzna, pan Walenty X. 
dzierżawca. Twarz miał zciagła i blada, usta blad- 
sze od twarzy i tak wąskie, że nie mogły zakryć 
wielkich zębów, żółtych i spruchniałych, które się 
z pod zagiętego wydobywały nosa. Dla posiadania 
ziemi, przed pięciu laty przeszedł pan dzierżawca na 
religję katolicką, lecz dla formy tylko, bo zawsze w so­
bie był żydem, żydem w najgorszćm słowa tego uży­
waniu, bo nie koniecznie, żeby noszący to nazwisko 
musiał być podłym człowiekiem. — Pół aksamitny 
szlafrok w paski, okrywał wysoką i chudą jego 
postać.

„...Jeszcze ta sekwestracyja... za dziesięcinę,“ 
mruczał dalej, „dziesięcinę? na co go płacić,., ple­
ban ma więcej odemnie !?“

„Wielmożny panie... przebąknął cicho Jasiek.
„Aj ! waj !“ krzyknął pan Walenty, przelękną- 

wszy się, bo sądził, że sam w pokoju !. a ty go po­
co tutaj ?..“

„Przyszedłem prosić wielmożnego pana..,“
„Herste, wy tylko prosić umiecie... a robić nie 

chcecie... a czego ty prosisz!?..“
„Wielmożny Panie., matusia chorzy i głodni. . dziec­

ka ziębną a my nie mamy ani co jeść ani czćm palić.“
„A co mi do tego, że wy jeść niemacic .. albom 

ja obowiązany was karmić...“
„Ale jak się tatuś utopili, to W. pan obiecał 

nas poratować... w biedzie!... wzięc przyszedłem, bo 
z nami źle bardzo!..“

„A cóż to! ja nie dałem miarkę jęczmienia.'... 
nie macie dosyć... herste, za to, że się utopił miarkę 
jęczmienia... mógłbym był nic niedać, i któżby mię 
przymusił...?!“

„Ale tatuś się utopili, bo wielmożnemu panu psze­
nicę ratował... mógł nie ratować...“

„Jakto nie ratować... a za co ja mu 3 reńskie pła­
cił miesięcznie, żeby mi zboża nie ratował... musiał 
ratować... utopił się... nu!... to musiał raz umrzeć... 
czy prędzej czy później... A mnie co do tego, że się 
utopił... dałem wam miarkę jęczmienia, za to że się 
utopił i niedam więcej...“

„Wielmożny panie.... chociaż kawałek chleba, 
bo Helina od wczoraj nic nie jadła... chociaż dwa 
polana drzewa, bo u nas zimno jak na polu, a niema 
czćm zapalić...“ —

„Chleba!... drzewa!..“ zawołał pan Walenty,., 
jakem katolik, drzewa... to tyś mi go musiał mego dę­
ba ukraść... nic nie dam, idź precz...“

„Zlituj się wielmożny panie nademną... bo już 
z nikąd niemamy ratunku... Matusia, Helina i dziecka 
zmarzną do jutra... wielmożny panie ja to odrobię. .“

„Odrobię... odrobię...“ zawołał gniewnie pan po- 
sessor... „herste, jak dawać to odrobisz., a potem się 
go do młocki nie doprosisz... jak Boga kocham, tak 
ci nic niedam.“

Jasiek biedny osłupiał cały... już nieśmiał pro­
sić... a jednak obraz matki tkwił mu w sercu... i na­
syłał prośbę na usta.

„Zlituj się pan, my tak biedni...“
„Nic nie dam... gałganie ruszaj preezztąd! bo cię 

każę wyrzucić.. nie dam nic, a tego dęba będę ja 
szukał u ciebie..“

„Wielmożny panie... tatuś...“
„Daj mi spokój ! szelmo, co mi do tego, że się 

utopił,., precz...“
„Chleba !..“
Pan Walenty skoczył do niego, porwał za koł­

nierz — i nikt by się po jego wątłej postaci nie spo­
dziewał — uniósł Jaśka w rękach i za drzwi wy­
trącił. — Iskra zemsty przebiegła po oczach Jaśka, 
lecz zgasła co rychło. Po cichu wyszedł fórtką na 
pole i powlókł się do wsi. W pokoju dzierżawcy 
długo było słychać klątwy i groźby.

W połowic drogi do chatki spotkał się Jasiek 
z chudym i niskim parobkiem. Nazywał się on Ma­
rek i znany był z swych kradzieży, nie tylko w wła­
snej wiosce, lecz i w całej okolicy. Dawniej służył 
we dworze. lecz za pokradzenie skór i zboża wy­
gnał go dzierżawca. Odtąd Marek stał się przestra­
chem wioski. Wszyscy wiedzieli, że kradł, lecz nikt 
mu dowieść niemógł, bo tak zręczcie taił swoje rze­
miosło. Nie jedna krowa, nie jeden korzec zboża 
przesunął się przez jego ręce wykradziony z ubo­
gich chatek gospodarzy lub ze szpichrów dworskich. 
Kilka razy już był w rękach sądu, lecz musiano go 
wypuścić dla braku dowodów. W Jecie chodził na 
His, a co tam zarobił, to przepił, a w zimie kradł, 
aby znów pić i próżnować. — Był on synem zamo­
żnego włościanina, lecz lenistwo i pijatyka wtrąciły 
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go w zbrodnie. Bo też wódkę namiętnie lubił, nadto 
był trzeźwy, w karczmie dnie i nocy trawił, a miał 
kredyt u arendarza, z którym, mówili ludzie, że spół­
kę trzyma, i że skradzione rzeczy przenosiły się do 
piwnicy arendarza, i z tamtąd dopiero dalej w świat 
ruszały.

„A z kad to idziesz Jaśku ?...“ spytał Marek.
77 ö
„Ze dwora.“
„Cóżeś tam robił ?“
„„Chodziłem prosić pana, żeby mi dał chleba i 

drzewa, bo matusia chorzy a niemamy czćm palić.“—
„Pewnie ci nie dał;“ rzekł ironicznie Marek.
„„Niedał i za drzwi wytrącił...“ ponuro odparł 

Jasiek.
„To chodź ze mną !.. pójdziemy do karczmy, tam 

się naradzimy, może ci co pomoże Mosiek arendarz, 
on nie taki jak posesor.“

„„Matusia czekają... niemogę...“ przebąknął Jasiek.
„Będą dłużej czekać!., na frasunek dobry tru­

nek... choć łykniemy po razu, a Mosiek ma dobrą 
wódkę...“

Jasiek bronił się jeszcze. —
„Chodź .. jakoś to zrobimy... jeden kieliszek...“
I obaj poszli ścieżką do karczmy pod lasem. — 
My wrócimy do Zośki. — (TI. nasi")

0 prawie magdeburskiém w dawnej Polszczę
i na Szląsku. (C. d.)

Właściwe używanie prawa Magdeburskiego by­
ło tam, gdzie książę panujący osobę, miasto, lub gmi­
nę z pod sadów krajowych zupełnie wyłączył, na­
daniem szczegółowego nato przywileju. W takich 
gminach, gdy zaszła jaka sprawa, która wójtowie 
(adwocati), sołtysi (jsculteli) rozstrzygnąć niemogli, 
odwoływano się do samego sądu w Magdeburgu za­
siadającego. Do tego rozpowszechnionego zwyczaju 
uciekały się i inne miasta prawami i zwyczajami kra- 
jowemi ograniczone. Z tąd powstał w kraju nic ma­
ły chaos, dwojakie bowiem było prawo, polskie i 
teutońskie. Pod polskićm rozumiano obowiązki — da­
niny i powinności zwyczajem i prawem krajowćm 
oznaczone; prawo zaś teutonskie zwano zniesienie 
w całości lub częściowo tychże powinności i ciężarów, 
zaprowadzenie sądów własnych, władzy stanowienia 
tak zwanych wielkierzy tj. ustaw całą gminę obo­
wiązujących. —

Najdawniejsze nadanie prawa Magdeburskiego 
ma pochodzić z r. 1163, w którym Kazimierz Spra­
wiedliwy pewnemu Wichrydowi nadaje Sącz, Oświę­
cim i Zator z wszelkiemi swobodami, wyjmując je 
z pod prawa polskiego '). Dopiero od czasów Bolesła­
wa wstydliwego bywały liczniejsze nadania. I tak

1) Ilist. lit. poi. Wisznicws. T. 2. p. 385. —

Lwów posiadał to prawo r. 1217. Poznań r. 1'253. 
Kraków r. 1257. — Wrocław r 1261. — Lublin 1317. 
Tarnów 1330. — Wilno r. : 3S7. 2)

2) Tamże. T. II.
■') Isza instancją zwano : Jus supremum Thcillonicale provin­

ciale arcis Cracoviensis. 2. zwano: Tribunal et solium Jlajestatis 
Regiae, couffsarii 6 civitatuni. — Wice właściwie trzy były instan­
cje dla sadów miejskich, jeżeli od miastowego sądu appclowano ad 
jus supremum, a od tego ad Tribunal sex ciritatum.

Franciszek Cezary w wydaniu swojćm porządku sądów i spraw 
miejskich prawa magdeburskiego w koronie polskiej, z r. 1630 — 
takim wierszem uczcił Herby sześci miast uprzywilejowanych:

Orzeł panem jako król, ten prawem szaluje, 
Sześcią miast zdrową radą dekreta feruje.

Kraków się głowa cieszy, Kazimierz koroną:
Bochnia swym Condimentem i z Wieliczką słoną.

»

Wiemy jak Kazimierz Wielki wspierał miasta i 
handel, że cudzoziemców wielu do kraju za jego pa­
nowania napłynęło. To też w ówczas prawo Ma­
gdeburskie tak rozszerzone i rozpowszechnione było, 
iż w rzeczy pospolitej polskiej zdawała się mieścić rzecz 
pospolita niemiecka, a ztąd niemałe groziło niebezpie­
czeństwo. Albowiem możnowładcy i miasta prawie 
niemieckie odwołując się w częstych wypadkach do 
sadów Magdeburgu, i z tćmże znosząc się miastem, 
nadawali krajowi postać niejakiej podległości cesar­
stwu niemieckiemu, co królowi takiemu jak Kazimierz, 
niemałćm wydawać się musiało ubliżeniem, pomijając 
owe wielkie koszta sprawiane tak uciążliwemi podów­
czas podróżami.

Z tych więc powodów, niejako dla znacyonali- 
zowania lak szeroko upowszechnionego prawa mag­
deburskiego. rozporządził Kazimierz W. na zjeździe 
powszechnym 5 paździor, r. 1356, aby odtąd wszel­
kie odwoływania do Magdeburga lub Hali, pod utra­
tą majątku ustały, a miasta i wsie używając wszel­
kich swobód i przywilejów osadniczych, sprawy swo­
je w kraju ostatecznie rozstrzygały. Tym celem u- 
stanowił na zamku krakowskim najwyższy sąd prań- 
niemieckich, który się z dwóch składał instancyj tj. 
sądteutoński najwyższy prowincjonalny,złożony z wój­
ta i 7 z prawem obznajomionych ławników, obieranych 
przez wójta i starostów z miast: Bochni,Wieliczki, Dob­
czyc, Myślenic, Ilkusza, Wolbroma, Lipnik, Suliszowa, 
Jerzmanowa, Bodzanowa, Katonny, Ropczyc, Skawiny, 
Rybny, Biszek, Brzeska, Kunowa, Pobiedzisk i innych 
wsi królewskich i opackich. Od sądu tejże instancji 
wolna była appelacja do króla, który poruczał sprawę 
ostatecznej instancji czyli tak zwanej radzie lub ko- 
missji najwyższej z 6 miast, tym końcem wyłącznie 
uprzywilejowanych. A ten najwyższy sąd składał 
się z wybranych przez króla lub burgrabiępo dwóch 
rajców lub ławników z 6 miast, jakoto : Krakowa, 
Sącza, Kazimierza, Bochni, Wieliczki i Ilkusza (Ol­
kusza). *)  Od tego sądu nie było żadnej appelacji. 
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Taki sam najwyższy trybunał zasiadał także w Po­
znaniu, do którego, Kalisz. Gniezno, Pyzdry, Kościa­
ny, Pobiedziska, i Kiecko, ławników posćłały. Tym 
sposobem zyskało prawo magdeburskie po pierwszy 
raz najwyższej władzy sankcja. Prócz tego rozka­
zał Kazimierz W. statut przepisany złożyć w skarb­
cu królewskim, z tćm zaostrzeniem, aby sędziowie 
w wyrokach swoich do niego sije stosowa. . * *)  Jakie 
ustawy, przepisy, sady w takićm magdehurskićm pra­
wie się zawierały, będzie treścią dalszego wykładu.

Ilkusz też słynie gracą w kruszec nie ubogi, 
Kunegundis ratuje Sandecz od zlej trwogi.

Niechże tedy w dostatkach Twórca błogosławi, 
A za przyczyną Świętych radę w sądach sprawi. —

*) Oryginał statutu tego miał zaginąć. Odpisy jednak przez 
Jagiełłę i Władysława III. zatwierdzone istniały. Exemplarze ła­
cińskie w r. 1506 w Krakowie drukowane, tudzież i spolszczone 
późniejsze, były wyczerpane, to spowodowało Franciszka Ceza­
rego drukarza krakowskiego, co najważniejsze a w sądach naj­
przydatniejsze, w pięciu odosobnionych oddziałach, w latach 1629 
i 1630, przedrukować, i niektóre pododawać objaśnienia, z którego 
to dzieła przytoczone będą wyimki. —

(II. nast.)

Hucuł’ i a>taszyiici.
(p. ks. K. Antoniewicza.)

Przyleciałaś tu ptaszyno między dzikie góry, 
Chcesz przylepić twe gniazdeczko do przelotnej chmury; 
Leć w doliny, leć w równiny, tam zamki i grody!. 
Tam są spichrze pełne zboża i kwiatów ogrody, — 
Na szerokich żyznych łanach, już żółknieje zboże — 
Tu c ziarnko biedny hucuł posypać nie może; 
Tam weselej, tam swobodniej latać tobie będzie.
U mnie jodły w polu rosną, głaz st rczy na grzędzie; 
Tutaj matka nie wyżywi i własnej dzieciny, —
— Leć ptaszyno w inne strony w podolskie równiny!

Nie polecę, nie porzucę hucułskić' zagrody, 
Bo mi milsze wasze lasy, milsze wasze wody. 
Pod tą strzechą, matka moja gniazdeczko zlepiła, — 
Ja w tej chacie, z twą dzieciną, razem"ię rodziła. 
Tu mnie matka nauczyła smutną piosnkę nucić, 
Ja tu z wami chcę pozostać i z wami się smucić. — 
Z wami będę wszystkie losy, złe i dobre dzielić, 
Z wami głód i nędzę znosić, z wami się weselić, 
Latać będę po tych skałach, kryć się w tej krzewinie; 
Z wami będę w ciemnej nocy śpiewać w połoninie 
Dla was ja nie pożałuję do lotu skrzydełek,
Bo wiem, że wy dla mnie zdradnych niemacie sidełek. 
I na cmentarz nieraz zlecę, gdzie są wasze groby, 
I na krzyżu siadłszy nucić będę pieśń żałoby. 
A więc dajcie mi umierać, tam gdziem się rodziła, 
Bo ojczyzna nad świat cały i ptaszynie miła !....—

Życie religijne i moralne nauczyciela szkolnego.
(Dokończenie.)

Iż wielka część nauczycieli takiego udoskonale­
nia nie ma, jakiego w teraźniejszości potrzeba, jest 
wiadomo. Występując ze szkół swoich do powoła­
nia nauczycielskiego, nie mają nic więcej wykształ­
cenia religijnego od współuczniów swoich, z tychże 
lub podobnych szkó" do stanu rzemieślniczego i ku­
pieckiego występujących, lub do wyższych szkół 
przechodzących. Gdy więc przy’ tak niedostatecznćm 
przysposób, niu, bez doświadczenia w życiu, w 18 
roku wieku swego do urzędu nauczycielskiego, jako 
pomocnicy’ lub prowizorowie szkolni, często na filial­
ne oddalone posady wstępują, czy dziw, iż niektórzy’ 
z nich pokuszeniom ich otaczającym oprzeć się nie 
zdołają, im podlegają? Nauczycielom szkolnym, ja­
ko mającym tak wielki udział w nauce religiji, tak 
wielki wpływ na rozkrzewianie pobożności w ludu, 
trzeba głębszej znajomości w religiji, głębszego prze- 
niknienia umysłu nią, niżeli członkom, któregokolwiek 
innego stanu świeckiego, i jest nawet do życzenia, 
żeby do najwięcej praktycznych części teologji wpro­
wadzeni byli. {'Q

Lubo przy takich i innych dla stanu nauczyciel­
skiego nieprzyjaznych okolicznościach, nauczyciele dla 
zwyczajnych wykroczeń i upadków poniekąd na o- 
bronę zasługują przed publiczną opiniją surową ; je­
dnak się żaden z nich nie może uniewinniać. Bo 
z drugiej strony powołanie nauczycielskie obowięzu- 
je ich do osobliwego pomnażania się we wszelkiej 
potrzeba j nauce, a osobliwie w nauce religiji. Ma­
jąc naukę tą po duchownymi pasterzu powtarzać lub 
sami udzielać i wpajać, powinni ją w najzupełniej- 
szćm znaczeniu u siebie rozbierać, do rozumu i ser­
ca swego głękoko wpajać, aby ją do rozumu i ser­
ca dziatek tćm lepiej przenosić mogli. Przy takićm 
przygotowaniu będzie im czytanie książek odpowie- 
dnych wielkim pożytkiem, staje się im nawet przy- 
jemnćm zatrudnieniem, i będą z mch nietylko tyle 
czerpali, ile do nauki dziatek właściwie potrzebują, 
lecz uczują w sobie potrzebę i pragnienie własnego 
udoskonalenia coraz większego. — Równie też obo- 
więzują nauczycieli nie tylko powszechne powinności 
chrześciańskie, lecz też w szczególności i powołanie 
ich do życia wzorowego pobożnego. Bo akoż może 
nauka ich należyty skutek w dziatkach sprawić, gdy 
inaczej żyją niż uczą? Ct ; pomoże np. najpiękniej­
sza nawet mowa o miłości ku bliźniemu, gdy’ nau­
czyciel z ludźmi w niezgodzie żyje? Nietylko pró­
żna jest nauka, najpiękniejsza nawet mowa, lecz co 
gorsza — dziatki uczą się naocznie — od nauczyciela 
błudy, uczą się o powinnościach pięknie mówić a 

nie pełnić ic". Lepiej milczeć nauczycielowi o nau­
ce, której nie wypełnia, omiń' i ją, póki życia swe-

,sjRTo się już czyui w teraźniejszych preparandach. —p. R. 
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go do niej nie przystosował; lepiej mu wystąpić do­
browolnie z grona dziatek niewinnych, z powołania 
nauczycielskiego, niżeli im być zgorszeniem. Tu bo­
wiem płacą groźne słowa Mistrza niebieskiego u ś. 
Mat. 18, 6. „Ktoby zaś zgorszył jednego z tych ma­
łych, którzy we mnie wierzą, pożyteczniej by mu 
było, aby zawieszony był kamień młyński na szyi 
jego, a utopiony był w głębokości morskiej.“ — Tak 
jest, nauczyciel powinien w naukach religjijim najgłęb­
szej znajomości nabywać, niemi serce swe uszlachet­
niać, według nich się doświadczać i usiłować się żyć.

Nauczyciel tak postępujący, przy tćm pomocy 
najwyższej w gorliwych modlitwach wzywający, nie­
mało postąpi w udoskonaleniu religijnćm i moralnćm 
coraz to więcej wzniesie się nad podłość zwyczajną, 
uczuje odrazę od niej, zakocha się w swojćm życiu 
duchownćm i zazna radości wewnętrznych, świato- 
wcowi zakrytych, nieznajomych. N. K.

Rzeczy Gospodarskie.
Kwiat sadÓW utrzymać. Zdarza się często, że 

drzewa owocowe są za słabe, by ciężar pączków 
kwiatowych utrzymać mogły. Pewien znakomity o- 
grodnik używa więc następnego środka: W marcu 
nim pączki kwiatowe nabrzmieją, wykopie około drze­
wa, oczyszczonego poprzednio z niepotrzebnych ga­
łęzi, mchu itd., i stosownie do wielkości jego, w odda­
leniu 3—10 stóp od niego, wykopie 1-2 stóp głębokie 
dołki, i napełnia je co 8 dni gnojówką, a to tak długo, 
póki się kwiat nie rozwinie. Potem wleje do każdego 
dołku konew wody i zrówna znowu ziemię. Takie 
drzewa przyniosą najobfitszy owoc, nawet gdy inne 
wcale żadnego nie wydają. —

Fortel dla szczepicieli, zwłaszcza przy owo­
cach pestkowych. — Położywszy nóż na urżnięty 
pieniek i uderzywszy nań z lekka, obacz, jaki kieru­
nek rozszczep bierze. W tćm miejscu zrób ostrym 
nożem nacięcie przez korę aż do drzewa, a zapobie­
gniesz, aby się kora nie włokniła, co zrośnieniu się 
przeszkadza. Przy tćm zwraca się uwagę na to, 
że zrazy (latorośle) od wschodniej strony brać nale­
ży, ponieważ takie zwykle są silniejsze. —

Drobno Stłuczone węgle nadzwyczajny wywie­
rają wpływ na rośnie nie. Nasiona w inspekcie 
zasiane a proszkiem węglowym pokryte, kiełkowały 
w przeciągu 24 godzin, a w 3 dniach rozwinęły się 
w doskonałe rośliny. — Węgle zapobiegają także i 
gniciu, tak w rośliniarniach, jako też w inspektach, 
sklepach jarzynnych i ogrodach mokrych. — Uży­
teczność węgla jest uznaną, możnaby ją i przy więk­
szych uprawach zastosować. —

Kory brzozowćj użyteczność w budownictwie. 
Aby drzewu na fundamenta przezneczonemu nadać 
trwałości, mieszkańcy północni wkładają pomiędzy 

pojedyńcze sztuki korę brzozową. Takowa bowiem 
zawiera w sobie właściwy olej, który wody nie 
przepuszcza i zgniliżnie zapobiega. —

Taczki do zwożenia siana, słomy, gnoju, itd. 
Mieszkańcy Normandii używają rodzaju taczek, do 
których w przewożeniu ładunków o 4 razy mniej 
siły potrzeba, jak przy naszych zwyczajnych. Ró­
żnią się tćm tylko, że mają długie nosze. Długość 
tychże wynosi zwykle 10 stóp, podczas gdy nasze 
ledwie kilka stóp mają. Na takich taczkach mo­
żna więc bez wielkiego natężenia £o wiele większe 
ciężary przewozić, i w mniejszych gospodarstwach 
mogą być bardzo przydatne,« bo oszczędzają robotni­
ków i bydła —

Węgiel drzewny do tuczenia kapłonów. Na­
stępujące doświadczenie potwierdza w zadziwiający 
sposób, jak wielką pożywnośc zwyczajny węgiel 
w sobie mieści. W jednym kurniku zamknięto 4 ka­
płony i tuczono je mąką, gotowanemi kartoflami i o- 
wsem. Równocześnie zamknięto 4 inne kapłony tegoż 
samego chowu w drugim kurniku, którym dawano co­
dziennie taki sam żer, z wyjątkiem, że do kartofli 
przymięszywano zawsze i miarki utłuczonego na proch 
węgla i oprócz tego rozsypano w kurniku dużo wę­
gielków. Po upływie tygodnia okazało się przy za­
biciu kapłonów, iż każdy z tych, które karmione były 
węglem, ważył 1J funta więcej, był tłuściejszy i miał 
delikatniejsze i smaczniejsze mięso. — Równie ko- 
rzystnćm ma być dodawanie węgla do karmy tuczą­
cej się trzodniny chlewnej.

Sposób uśpienia pszczół. Rozpuszcza się 15 
grammów (m. w. 3; drachmy) saletry w pewnej ilo­
ści wody. W rozczynie tym macza się garść zmię- 
dlonego lnu albo konopi, która po zupełnćm wyschnię­
ciu, używa się do podkurzania. Pszczoły uczuwają 
bardzo prędko działanie tego dymu i nie huczą, tak 
jak zwykle w podobnym razie, z czego by wnosić 
należało, iż żadnego niedoznają holu. Skoro się 
ockną, sa bardzo wesołe i zdrowe. —

Aogieiki.
Pryjemne nogietki, lube kwiatki, 
Co wiejskie ogrody zdobicie.
Bogatej przyrody skromne dziatki,
1 wy się nie podło stroicie.

Zamożni za nic was sobie mają.
Lilije, gwoździki, narcyse,
W ogrodach starannie sadzić dają, 
Służące przychylniej ich pysze.

Wy lichym kącikiem niegardzicie
I same się co^rok siejecie.
Godności innym nic zazdrościcie, 
Ni też przechwalano być chcecie.
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Was, jako ubogich w duchu ludzi, 
Wyborne piętnują własności, 
Choć wasza woń węchu nieobudzi, 
Lekarskie macie skuteczności.

Niech was ktoafhce zowie prostaczkam., 
Jesteście wy nie pośledniemi;
I tejże macierzy utworami. 
Odnieście pochwałę wraz z niemi.

Nie wszystkie wysoko gnieżdżą ptaki, 
Nie wszystkich ludzi zdobi cnota.
Nogietck też kwiat nie ladajaki,
Bo jego krasą jest prostota. J. Lompa.

BloKuruuEtości.
Na rozkaz ś. Ojca, wydał w Rzymie wika- 

ryusz generalny kardynałTatrici rozporządzenie, aby 
po kościołach podcza^nabożeństwa nie używano wię­
cej muzyki instrumentalnej głuszącej, która razem 
z śpiewami więcej znamionuje ducha światowcści, jak 
pobożności. Śpiew chóralny z organami ma być wszę­
dzie uważany za jedynie tylko stosowny służbie Bo­
żej, nie zaś trąby, kotły, fagoty i trele pod niebogłosy 
od ludzi światowych wywodzone. —

- W Kolonji między czekają cemi w sali na od­
jazd pociągu kolei żelaznej, znajdował się także pe­
wien jezuita. Jakiś mężczyzna z czarnemi na głowie 
włosami, a siwą brodą i wąsami, zbliża się do niego 
i rzecze: „Jeśli się nie mylę, iesteś pan Jezuitą.— 
„Tak jest.“ — „Jezuici słyną z nauki, eżeli to praw­
da, to mi pan zapewne wytłumaczysz, dla czego ja 
na głowie nie siwieję, a osiwiałem na brodzie i Wą­
sach.“ Tłum obecny słysząc głośne to zapytanie, 
zbliżył się do rozmawiających. Jezuita namyśliwszy 
się, rzekł: „Mogę to panu zaraz wyjaśnić: widać 
żeś pan mało pracował głową, dla tego głowa nie 
osiwiała, a osiwiałeSpan przy ustach, boś pracował 
gębą “ Śmiech rozległ się po sali, a siwowąsy czar- 
nogłowy wyniósł się cichaczem. —

— Królowa angielska jest go s po d y nią 
w całćm znaczeniu słowa. Tak w Windsorze jak i 
na wyspie Wight, gdzie na przemian rezyduje, po­
siada ona swoje dokładnie urządzone gospodarstwo. 
W rezydencji Windsor znajdują się najpiękniejsze 
zwierzęta domowe, w Osbornc zaś na wyspie Wight 
pyszny folwark z nairozmaitlzym drobiem, który sa­
ma królowa pielęgnuje. Tę swą gospodarność nie po­
czytuje ona za żadną ujmę, lecz owszem za szcze­
gólną chlubę, i odwiedzającym książętom zwykle swój 
dochowek sama pokazuje, chwaląc się przed nimi 
pięknemi kureczkami, królikami i świnkami.

— Filozof amerykański Waldo Emerson taki 
skreśla obrazek narodu angielskiego : — Żaden naród 
nie przywiązuje takślwlelkićj wagi do dostatków ziem­
skich jak Anglik. Sprawia to obawa ubóstwa, które 

prowadzi do podległości. Anglik według mają.ku 
ocenia wartość człowieka. W tym względzie jest 
on zupełnie^ poganinem. Sławny' Nelson rzekł: 
„brak majątku jest zbrodnią nieprzebaczorr-01 a Sy- 
dnej mówił: „Ubostwo jest rzeczą haniebną w An- 
glji.“ Lecz tak Nelson jak Sydnej pomylili się za­
prawdę. Albowiem ubóstwo nie wyciska piętna hań­
by' na człowieka, tylko nikczemno.«;. Cześć jaką ma 
Anglik dla pieniędzy, jest jego wadą narodową, i ta 
udzieliła się i innym narodom. —

—Piwo apostołem wstrzemięz iwości. Czasopismo 
iErinnerungenjj pisze o niemiecki -m piwie lagrowćm : 
— Dotąd historyczne znaczenie Niemców zakładało 
się na szerzeniu oświaty na wschodzie. Do tego po­
wołania przyłączyło się drugie : szerzenie wstrze­
mięźliwości na zachodzie aż za morzem. Piwo la­
growe niemieckie jest tym apostołem. Amerykańskie 
pismo jedno donosi : „Wprowadzenie piwa lagrowe­
go niemieckiego, tego orzeźwiającego a nieszkodliwego 
trunku, więcej zdziałało, jak stowarzyszenia wstrze­
mięźliwości, i najzbawienniejsze dla społeczeństwa 
przyniosło skutki. Nie widać już pijaków, bo piwo 
niemieckie wypędziło wódkę, co i na rolnictwo naj­
lepszy wpływ wywarło. Po bratersku zasiadają te­
raz Amerykanie z Niemcami w piwiarniach, za­
miast zalewania gardeł jak pierwej w szynkach go- 
rzałczanych. W miejscach mających wodę niezdro­
wą, jest nawet piwo środkiem zapobiegającym różnym 
chorobom.“ — Nam się zdaje, <e i piwo nicmiernie 
użyte, szkodliwćm jest jak inne trunki. A przeto 
tylko mierność zbawienna! —

— Turcyr od czasu ostatniej wojny przekształ­
cili się co do obyczajów zupełnie, zbliżając się co 
raz więcej do cywilizacji europejskiej, mianowicie 
we względzie pożycia domowego. Wielu Turków po­
rzuciło już wielożeństwo, a niemal wszyscy majęt­
niejsi dają swoje dzieci uczyć. Oprócz szkół pu­
blicznych, jest teraz w Konstantynopolu wiele nauczy­
cieli prywatnych, trudniących się udzielaniem nauk 
po domach, między któremi znajduje sidli kilkunastu 
Polaków. Tóż i sułtan zniósł dawny' zwy czaj, uświę­
cony rcligją maiiometańską, wedle którego podczas ra- 
mazanu oddawano mu uroczyście jedną niewolnicę; 
równocześnie kazał wszystkie inne niewolnice z se­
raju swego na wolność wypuścić. —

— Bogactwo Rosji opisują dzienniki ro­
syjskie w ten Sposób: Płodne grunta południowej 
Rosji zajmują dwa razy większą przestrzeń jak Fran­
cja a równą cesarstwu austryackiemu z królgjtwcm 
pruskićm. W jedynej prowincji Kozaków dońskich 
pastwiska wyrównywają całemu związkowi niemiec­
kiemu, i żywią więcej bydła, niż go jest we Francji 
iAustryji razem. Liczba owiec w Rossji południowej 
jest dwa razy większa niż w całej Francji. Zboża 
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rodzi się w Rossji prawie dwa razy tyle jak w dwóch 
cesarstwach, Francji i Austrji. Lnu zbiera się w Ro­
ssji cztery razy tyle co we Francji. Kopalnie ro­
syjskie dają rocznego dochodu przeszło 40 miljo- 
nów rubli, a mogłyby dać jeszcze daleko więcej. 
Kotlina nad morzem Białćm ma 100 razy więcej la­
sów niż w całej Francji ; w samych prowincjach 
przemysłowych (.około Moskwy) same dęby zajmują 
więcej gruntu niż wszystkie lasy Francji. Pokłady 
węgla same obejmują przestrzeń, jak królestwo 
Belgja. —

— Między Smogulcem a Jaktorowem w W. ks. 
Poznańskiem odkryto obszerne pokłady rudy żelaznej 
osobliwej dobroci. W ogóle w Poznańskiem nic brak 
na pokładach żelaza; lecz dotąd nie zważano na nie.

— Z dniem 1. stycznia zaprowadzone zostały 
w Krakowie i w Galicji miary i wagi wiedeńskie. — 

— W ogrodzie księcia Lichtenstein w dobrach 
jego na Morawie rozpoczęto uprawę trzciny cukro­
wej. Po pierwszy raz zebrano 16 centnarów, i o- 
desłano do cukrowni dla skrystalizowania soku wy- 
ciśnionego z trzciny. —

— Dnia 18 czerwca 1857 będzie temu 100 
łat, jak Fryderyk II król pruski został zwyciężo­
ny przez wojsko cesarskie pod Kolínem w Cze­
chach. Dla tego czynią już w Kolinie przygotowa­
nia, aby dzień ten z osobliwszą uroczystością ob­
chodzono. —

Towarzystwo francusko-austrjackie otrzyma­
ło pozwolenie założenia koleji żelaznej mającej po­
łączyć Węgry z Siedmiogrodem. Mianowicie mia­
łaby kolej ta być pociągniętą z Tcmeszwaru w do­
linę rzeki Marosz. —

— Oburzająca zbrodnia popełnioną została w Pa­
ryżu, jakiej w historji chrześciaństwa niema przy- 
przykładu. Arcybiskup paryskiMaryan Dominik Au­
gust Sibour zamordowany został po udzieleniu bło­
gosławieństwa pasterskiego w kościele St. Etienne, 
przez księdza Verges. Mordercę schwytano na miej­
scu. Tenże był obłożony interdyktem. Zachowanie 
się Jeg° jest jak obłąkanego. —

— Każdy stan ma swe trudności! — Często sie cc 
zdarza, ze prowadzący tak nazwane ciężkie roboty, 
zazdroszczą tym, co mają siedzące prace, nie zwa­
żając wcale, że poruszanie ciała, chociaż z natęże­
niem, najwięcej sprzyja zdrowiu. Dla lepszego prze­
konania przyda się więc następny przypadek :— Chłop 
zarzucał urzędnikowi, iż pisanie nie jest robota, czyli 
jak się dobitniej wyrażał: „pisarze jeno siedzą a do­
brze jedzą.“ Aby przekonać prostaka w dobroci, urzę­
dnik ugodził chłopa, żeby spróbował pisać, a że do­
stanie wszystko jak panowie pisarze mają. Lecz chłop 
nie umiał pisać. Zgodzono się zatem, żeby kreski 
robił kredą na tabuli, które mu zmazywano, jak skoro 

całą zapisał. Pierwszego dnia szło mu pisanie o- 
choczo, bo „pańskie“ jadła zachęcały go. Lecz na 
drugi dzień już i pańskie jadła mniej smakowały, a na 
trzeci dzień chudák prosił klęcząc, aby mu dano zno­
wu cep lub motykę. —

-— W roku 1854 wydobyto na całej ziemi : zło­
ta 481,000 funtów, srebra 2,812,200 funtów, żywego 
srebra 4,200,000 funtów, — cyny 113660 beczek (jl 
beczka około 20 cent.), miedzi 56850, cynku 60550, 
ołowia 133,000, żelaza 5,792,000. —

— Dyament według najnowszych badań jest 
czystym węglem, Z tego wnoszą, że pierwiastek 
jego jest roślinny. Dziwna rzecz, że we wszystkich 
dyamentowych dołach panuje mniemanie, iż dyament 
rośnie, i że starsze dyamenty nown rodzą. Dyament 
w pewnych okolicznościach tak się spali, że nawet 
popiołu po nim nie zosiaje, i tai. jest spokrewniony 
ze światłem, iż wystawiony niejaki czas na słońce, 
potem wr ciemności świeci. —

Nadzwyczajny skok konia. — Angielskie 
dzienniki donoszą, iż na polowaniu wt hrabstwie War­
wick p. G il łon o f W all house przesadził na swo­
im 15—letnim koniu „Putifar“ ogrodzenie składające 
się z płotu, rowu i barjery. Skok wynosił 34 stóp 
angielskich.

— Z Chełma w Prusiech zachodnich wyjechał 
temi dniami pewien mieszkaniec do Ameryki z 31et— 
nim synem swoim, którego chce obwuizić i za pienią­
dze pokazywać. Dziecko to ma tułówr takiej grubo­
ści jak dorosły mężczyzna, lecz ręce, nogi i głowię 
drobne jak u dziecka trzechletniego. Nadto dziecko 
ma mocny zarost wąsów, brody i na całćm ciele. 
Mimo tej niestosowności, dziecko jest zupełnie zdrowe.

Jura ■ Jánek.
Jánek. Ażeby cie też...!
Jura. Kogo, innie?
Janek. Czemu nie gor, ale tego sakulenckiógo Czecha, co 

mi tak dopiekał.
Jura. I o cóż wám szło ?
Jánek. Jách se tu siedział, a on też siadł przy mnie i cóś 

brzękło n;i ziemie, jách mu to podał i pytałecb sie go : twój to 
naparstek? a on się ze mnie wyśmiewał: że jeny taką łataną 
rzecz mamy, że oni naparstka po polsku nie umiemy mianować.

Jura. A czy to naparstek nie po polsku?
jdnek. Jak on wywodził, toć nie, bo po polsku palec, to 

po czesku „prst" — tuż z tego náprstek — tak też i z pierścian- 
kiem ; prst, prsten ; a kpił z nas, że sie jeny od Czechów poży­
wiamy.

Jura. Dyć też tam i oni dość mają niemczyzny w swojej 
rzeczy, szak i jach sie ráz z niego wyśmiał, bo chciał sie wyśmie­
wać z mojego kabata ; że jakisi kuryjoźny má sznit, a jách sie go 
spytał; czy to „sznit“ po czesku?

J ànek. A pomógł se ?
Jura. Kataćtcżtam, jeny prawił: sznit? neni, po czeski, to je 

eigentlich muster. Toch sie dziepro naśmiał z niego.
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Jánek. Szak já wiem, że se ty tam dasz z nim radę. — 
Ale jak se potem tą swoją rzecz wychwalał, i opowiadał mi jeden 
kąsek z wandrówki, jako sie mu przydała ta rzecz czeska!

Jura. Szak ón zná rostomajle bàjki, a wszycko przylepi do 
siebie, coż ci zaś prawił?

Janek. Prawił mi, że ráz na wandrze szeł z jednym Ra- 
kuszanem, i naszli na ceście wędzoną kiełbasę i chcieli sie nią po­
dzielić; ale Rakuszan prawił, że to dlá dwóch za mało, żeby ra­
czej grali o nią.

Jura. A cóż on na to?
Jánek. Czech zaś prawił, że ón wlezie za płot, a potem 

uchycą przez płót te kiełbasę w zęby i będą ciągli, kiercmu co 
zostanie w gębie, to se zje,

Jura. No, to już sztuder.
Jánek. Toć! Bo jak w zęby uchycili, to sie Czech pytá-. 

Rakuszana: dcrżysz ? choć mi:ił zęby ściśnięte; a jak mu Rakuszan 
odpowiedział „jo“ to ouewrzył gębę, a Czech hnct szarpnął za 
kiełbasę i całą dostał.

J ura. Ha, ha, ha, choć też to jeny szpas, to sie mu przeca 
ndńł. — Jánek. Toć!

X Cieszyna.
— Wspomnieliśmy już o składkach kolędowych mieszkańców 

cieszyńskich na tutejszy dom sierot. Miło nam jest teraz podać 
także dwa szlachetne przykłady od mieszkańców wiejskich, które 
dowodzą, że użyteczność zakładu tego i po wsiach naszych znaj­
duje uznanie. — W tych dniach przyniósł wieśniak wór zboża dc 
domu sierót, oddając go z słowy: że kiedy mu Bóg tego roku 
pobłogosławił na polu, to też i na tych, co nic nie mają, chce pa­
miętać. Zapytany o nazwisko, ażeby dar na jego imię mógł być 
zapisany i dzięk zań jemu oddany, odpowiedział: że jeżeli o to 
tylko chodzi, to niepotrzebnćm jest wiedzieć jego imię, a podzięko­
wanie należy się Wszechmocnemu, który jemu tyle dał, iż też 
może drugim udzielić. — Inny zaś rolnik z żoną, bezdzietni, zgło­
sili się, że z domu tego, o którym tyle dobrego słyszeli, chcą so­
bie wziąć sierotęjza swe, i wyzwolili sobie dziewczynkę. W krotce 
też przyjechali po nią z wózkiem; lecz ponieważ sierotka prawie 
zachorowała, oświadczono im, że w tym stanie nie wolno jój od­
dać; na co ciż z rozczuleniem rzekli : „kiedy taka troskliwość 
w tym zakładzie panuje, to leż ufają, że dobre dziecko z niego 
dostana.“ — Nie omieszkujemy tych przypadków ogłosić, nie tylko 
dla tego, iż świadczą o dobrym kierunku zakładu, ale tez iż zna­
mionują dubroczynne serce ziomków naszych. Nad to przykłady 
tc powinny i drugich zachęcić do takiej dobroczynności, oraz przy­
czynić się do uznania użyteczności podobnych zakładów. —

Zagadki.
Świat, me pierwsze — królem zowie!
Jakim? zaraz się dowiecie...
Skoro się wam tylko powie:
Że moje drugie i trzecie 
Są zwierzęta wszystkim znane — 
Najpiękniejsze z nich na wschodzie ; 
Wszystko razem jest widziane 
Prawie że w każdym ogrodzie. — 

(Rozwiązanie w następnym numerze.)

Rozwiązanie zagadek z numeru 1. 1. Słoń—ce. 2. Czaj—ka.

Średnie ceny targowe w miesiącu grudniu r. z.
w ważniejszych krajach koronnych cesarstwa austrjackiego.

pszenica 
złr. kr.

żyto 
złr. kr.

jęczmień 
złr. kr.

owies 
złr. kr.

Bukowina 4 — 2 23 2 — 1 33
Galicja 3 40 2 25 2 — 1 17
Siedmiogród 3 20 2 54 2 — 1 10
Węgry 3 39 2 13 l 52 1 7
Eanat 3 24 2 21 1 28 1 15
Kroacja i Sławonja 4 15 2 36 1 30 1 24
Morawa 4 16 2 52 2 34 1 51
Szląsko 4 42 2 32 2 7 1 2G
Czechy 4 45 3 1 2 16 1 21
Rakusy dolne 4 17 3 1 2 20 1 45
Rakusy górne 4 18 3 5 2 5 1 14
Styrja 4 33 2 36 2 5 2 4
Karyntja 4 42 3 8 — — 1 55
Pobrzeże 6 10 4 — 3 - 2 25
Tyrol 6 38 4 5 — —

W Cieszynie na targu d. 3. stycznia były ceny następujące :
mierzyca pszenicy 4 r. 21 kr., ż;yta 2 r. 48 kr., jęczmienia 2 r,
G kr., owsa 1 r. 18 kr., grochu 5 r. 36 kr., kaszy uiglanój 5 r.,
kaszy hreczanéj 5 r. 36 kr., ziemniaków 1 r., kwarta masła 271 kr., 
centnar siana 1 r. 24 kr. m. k.

OGŁOSZENI
J*a  dniu 5 lutego r. b. o godzinie 9 rano, będzie przy c. k. 

sądzie obwodowym w Cieszynie sprzedaną
majętność wolenterska JFragstein przy Skoczowie, 

po Jerzym Gumiaku pozostała a na 18586 złr. 47 kr. mon. konw. 
oszacowana, obejmująca 100 jochów najlepszego pola, z gospodą i 
zajazdem; — jednakowo pod ceną oszacowania nie wypuści się. 
Jako wadium ustanawia sic 10 J. Bliższych warunków można 
się dowiedzieć w c. k. sądzie obwodowym w Cieszynie. —

<*5ips  mielony nawojowy.
mielony do gnojenia, najlepszego ga­

tunku, z młyna gipsowego w Czernicach na pru­
skim Szlasku, jest każdego czasu i w jakiejkolwiek 
ilości do dostania u

X SHjrlidfa ir> ©otfoinicacb
na pruskiej stronie, niedaleko za F r y s z t a t e m 
austryacko-szląskim.

Od Redakcji»
Wzywamy do przedpłaty na poczynający 

się rok, i upraszamy o rychłe nadesłanie ta­
kowej. —

Hedalicja jest w niemieckiej izîicy 183.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



GWIAZDKACena w miejscu: 
całorocznie 4 zlr. 
półrocznie 2 zfr. 

ćwierćrocznie 1 zlr.

Zprzesyłką pocztową: 
całor. 4 zlr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr. 

ćwierćr. 1 złr. 10 kr.mk.

CIESZYŃSKA, 
PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. 

’W'ycliodxi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

KJ«;- ». Cieszyn d. 17. Stycznia. R. 1857.

Przerwane wesele.
u.

Zośka była jedynaczką porządnych i zamożnych 
gospodarzy, powszechnie we wsi z uczciwości zna­
nych. Nikt nie miał uprawniejszego pola, piękniej­
szego zboża, tuczniejszych krówek, jak stary Jędrzej, 
jak go zazwyczaj nazywano. Parę tęgich koni, dwa 
wo. ki, kilkanaście owiec, i pięć krówek spoczywało 
w stajni. Stodoła napełniona żytem i pszenica, a 
w piwnicy kilkadziesiąt korcy leżało ziemniaków. 
Sam chociaż już letni, nie lenił się do pracy, i za- 
wżdy gotów, aby zarobić sobie, lub swoim sąsiadom 
pomódz rękami w robocie. Chociaż był oszczędny i 
nie trwonił pieniędzy na próżno, jednak do niego 
śmiało mógł potrzebny zapukać, wsparcia nieodinó- 
wił, i tvedług sił swoich grosiwa udzielił.

Jak hył przednówek, albo grad komu wybił, lub 
woda zabrała — stary Jędrzej stawał się wtedy o- 
pa znością nie jednego z biednych zagrodników, bo 
i ziarna na zasiew udzielił, i słomy dla bydła poży­
czył. To też Pan Bóg mu błogosławił, bo czego 
knął się, wszystko inu sprzyjało; ale najwięc j 

dziękował Wszechmocnemu za córkę, która umilała 
stare jego lata.

Bo też Zośka, była najładniejszą dziewuchą we 
wsi. Wysoka i smukła jak topola nadwiślańskich 
brzegów, oczy jak węgle czarne, twarz choć opalo­
na od słońca i wiatru, dodawała wdzięku jej rysom 
ostrym i wybitnym. Różowe usta wieczném otoczo­
ne uśmiechem, z pod których błyskały dwa rzędy 
małych białych jak śnieg ząbków, trochę zalotnćm 
czyn, y jéj lice. Niedawno wjedném z nowszych dzieł 
czytałem, zarzu rzucony, jakoby cywilizacja była 
zarodkiem i przyczyną zalotności u kobiet. Zośka by­
ła z krwi i kości poczciwych naszych chłopów, "do 
których niedobiła się oświata zachodnia, a przecież 

ojrzyć na nią, dość parę słów pomówić, aby 
os ‘ « az, że i w tym kwiatku czystych brzegów

Wisły j v:b°ko zakorzeniła się chęć podobania. Więc 
nie cywilizacja tego przyczyną, lecz sam grunt kobiet, 
grunt niedocieczony, na którym zalotność samoro­
dnie prędko się przyjmuje i buja. — Jednak przy 
swej za1 ‘tności Zośka łączyła serce niewinne i świe­
że — niewinne i świeże jako kwiat róży rozpękły 

z zicionego kielicha, na którym błyszczą niespalone 
krople pere.? rannej rosy. A rządna gospodyni i do­
bra córka, to też nie dziwić się, że roje chłopaków 
zalecało się do niej ; lecz ona z uśmiechem wszyst­
kich zarówno przyjmowała, nie robiąc jednak wybo­
ru. A gdy przyszło czyje wesele, alho zapusty' ob­
chodzono muzyką w karczmie, to szła z innemi dzie­
wczętami, i hulała żwawo; lecz wszystko było jéj 
jedno z kt< ym parobkiem, aby się tylko wyhulać. 
Lecz jeśli Jasiek do niej przystąpił, i w tany po­
prosił, ,oć jakoś miićj było jéj z nim tańczyć; czy 
hołupca lepiej wycinał, czy śpiewał lepiej — dość, 
że ile razy Jasiek był przy niej, to serduszko mo­
cniej biło a rumieniec okrywał lice.

Jasiek od lat dziecinnych był nierozdzielnym 
jéj towarzyszem. Gdy byli dziećmi, to zawsze razem, 
czyr do kościi ła na modlitwę, czy do lasu na jagód,. 
A na pańskim w żniwa, to zawsze tak jakoś się dzia­
ło,^ że Jasiek był przy Zośce i rznąć pomagał po­
łowę, bo był zręczny i silny. Jeźli kiedy był w mia­
steczku, toć pewnie różową przyniósł stążeczkę, albo 
pierścionek z kamykiem, a z odpustu szkaplerzyk lub 
krzyżyk. Za to uśmiechem Zośka mu płaciła, a czasem 
gdy była wesoła, to i... pocałunek był nagrodą go­
ścia. — Lecz dzisiejsza opryskliwość Jaśka zasmu­
ciła biedną dziewczynę. Nie mogła odgadnąć dla 
czego, gdy zawsze z taką ochotą wstępował do 
chaty, i jéj miał zawsze coś powiedzieć; dziś choć 
go prosiła, tak późno i na mróz taki pobiegł do dwo­
ru, i ie mówiąc po co. Łzy zakręciły się w jéj o- 
czach, wróciła do komory' i smutnie prząść usiadła, 
Komora była obszerna i schludna, wszystko czyste i 
wym te, ławki i stół jak nowe, a pościel świeża i 
biała. Na ścianach obrazy świętych. Przed Matka 
Boską kalwaryjską mała paliła się lampka. Parę po­
lan drzewa tliło się na kominie, szerząc ciepło i 
światło zarazem.

Stary Jędrzej siwy' jak gołąb, z pooraną twa­
rzą, z piętnem poczciwości i błogiego spokoju, sie­
dział na ławie i plótł włok z szpagatu. — Równa 
mu wiekiem zona z półspiącą twarzą przędła przy' 
kominie. Młody parobczak rznął sieczkę, a małe 
dziecię skrobało w kącie ziemniaki.
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„Cóż tam na dworze?“ — spytał stary Jędrzć, 
córki.

„Zimno tatusiu, śnieg dmie... i psa na czas taki 
nie wygnam^

„Pewnie Jasiek na taki mroź nic przyjdzie jutro 
do młocki...“

„Widziałam go teraz jak biegł do dwora.“
„A po co ?... tak późno ?...“ zapytał stary.
„Niechciał mi powiedzieć, bo mu pilno było...“ 

i ciche" westchnienie zbiegło z piersi Zośki !
„.loze chce co pożyczyć od posessora ?... bie­

dny chłopak, pewnie nic nie dostanie!., a do nas 
wstydzi się wstąpić za tę trochę zboża co winien — 
a jakże sic mają jego matusia ?S

„Mówił, że bardzo chora.“ —
j- ja]< f;ic to wszystko na tym świeci? zmie­

nia“ mówił stary Jędrzej nak adając ajkę, „kto 
to przed parą laty powiedział, że Marcin się utopi, 
a jego żona będzie umierać z głodu. — Mieli się 
dobrze, i gruntu było trocha, i bydła w oborze, zbo­
ża z roku na rok zostawało, a o przednówku nigdy 
nie myślał !. . a dzisiaj !.. Boże odpuść i zlituj się nad 
biedną wdową.“ Wstał Jędrzej i węgla do fajki na­
łożył.. „Już to jak Pan Bóg kogo chce skarać, to 
mu zawsze pierwej coś’ do głowy włoży. To też 
Marcin, víko za groszem się uganiał!., pracował i 
w dzień i w nocy !.. Boże . ść !.. nieraz i w nie­
dzielę widziałem go przy robocie. Za zarobkiem po­
szedłby i na koniec świata, to też go djabeł skusił., 
że i życie postradał i swoich do nędzy przywiódł. 
Bo jak teraźniejszy pos^reor spławiał zboże do 
Gdańska, poszedł z nim Marcin. Deszcz lał przez 
parę dni, bo mi to mówił Jacek z pod młyna, co 
był także wtedy, i Wisła zaczęła wzbierać. Stanęli 
z galarami na noc. — Brzegi były niskie, a woda 
coraz nagle, przybierać zaczynała. ■ • pó locy je­
den galar się urwał, gdy go clicieli na płytszą wy­
ciągnąć wodę; jeszcze koniec liny było wiuać. l'ę 
linę złapać, a galar był uratowany... inaes^j zatopi 
go woda... Posessor stał na boku i rwał włosy, 
płakał i zaklinał, aby galar ratować, wreszcie obie­
cał dwa dukaty, kto linę wyciągnie. Marcin gdy 
nagrodę usłyszał, bez namysłu wszedł do wody,... 
pochwycił linę i na brzeg wyrzucił ; lecz w tej 
chwili pośliznęła mu się noga, i upadł do wody!.. 
wir pod galar go wciągnął !... uie było sposobu nieść 
mu ratunku, sto kroków dalej znaleźli go, lecz już 
bez życia! głowę miał strasznie skrwawioną. — Żyd 
obiecał wspomagać wdowę, lecz żyd jak żyd, obie­
ca i niedotrzyma. Odtąd bieda wcisnęła się do nich; 
brat nieboszczyka sądził się o grunt, i tyle wyrobił, 
że połowę wydarł im pola, i tak od trocha do tro­
cha, poszła krowa jedna i druga., potem przyodziew, 
łąkę i resztę gruntu sprzedali .. tak że dzisiaj nic 

im już prawie nie zostało, opt cz tej chałupy co się 
już wali. — Myśmy z Marcinem, jeszcze parobcy 
razem sługiwali po dworach, a potem gdy oba zo­
stali gospodarzami, a jemu urodził się Jasiek a mnie 
Zośka, ułożyliśmy pobrać ich gdy dorosną... Wtedy 
miał się Marcin dobrze... więc i zgoda była... lecz 
teraz..3W tej chwili silny tuman śniegu rozbił się 
o drobne szybki chaty... stary Jędrzej się pobożnie 
przeżegnał... Zośka łzę z oczów obtarła...

„Ljecz teraz,“ ciągnął dalej stary, i znów się 
zadumał. Fajka mu zgasła podczas gawędy i po­
wstał, by nowego dorzucić węgielka. Przechodząc 
koło Zośki, gdy zobaczył gęste łzy, co po jej p:ę- 
knćj płynęły twarzy^ pokiwał Jędrzej głową i u- 
siadł do pracy. „Teraz“ powtórzył raz trzeci, „ba! 
Jasiek poczciwy i pracowity chłopak, a mojí. Zośka 
jedynaczka... I ja też już stary i do roboty niezdat­
ny,.. toć Jasiek mi pomoże... i gdy Fan Bóg da do­
czekać, to wam na wiosnę sprawię wesele ..j^g

Łzy oschły na twarzy Zośki, i uśmiech osiadł 
na różowych ustach; wstała i podziękowała ojcu.— 
Stary Jędrzej zaśmiał się wesoło.

Jak widzę, toć ci Jasiek nie od oka?!., no moja 
dziewko, będzie huczne wesele... a choc aż Jasiek u- 
bogi, niech no tylko pracuje, to z Boską wolą dorobi 
się chleba — a com Marcinowi przyrzekł, to mu 
święcie dotrzymam. Nam się z biedy nie dzieje, a 
wolę byś poszła za ubogiego a rządnego, niż za bo­
gatego a pijaka lub łajdaka... Będziecie przy nas 
starych siedzieć, i Marcinowa także, a wy młodzi 
pracować, bo nam starym już ręce grabieją. No lecz 
o tćm cicho, i nie mówić nikomu; a ja będę na Ja- 
*śka baczył, jak się prowadzi ;.. bym kota nie kupił 
w worku,“ — i stary Jędrzej uściskał Zośkę.

„Bóg wam zapłać tatusiu, że pamiętacie o mnie.. 
ale jabym was o coś prosiła!...“

„No mów!...“
„Żebyście mi z Frankiem pozwolili pójść do 

Marcin owej !..“
„Na taką zamieć... na taki mróz...“
„Odzieję się w kożuch, bo ja się boję, że się 

tam coś złego musi dziać w chacie, kiedy Jasiek 
tak późno biegł do dwora, pozwólcie tatusiu, ja za­
raz przyjdę...“

„No idź moja ty mała, ale odziéj się ciepło, i 
weź jéj zarazem trochę mleka i chleba, a Franek 
niech drzewo zaniesie.

„Dziękuję wam tatusiu, zeście tacy dobrzy, ja 
wnet powrócę,., pójdź Franku to niedalęko...“

Ubrała się Zośka w kożuch, wzięła koszyczek 
z ciepłem mlekiem i chlebem, dała Frankowi drze­
wa, i szybko groblą poleciała do ubogiej chatki cho­
rej Marcinowy. Tara było tak pusto i głucho jak­
ich zostawił Jasiek odchodząc do dworu. Drzewo 

69
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i słoma spaliły się na kominie i jeszcze kilka tlało 
węgli, Helina spała na ławce, małe d/.íeci na zie­
mi; stara jęczała na tapczanie. Gdy Zośka weszła 
nikt się nie obudził. Łzy się zakręciły w oczach 
dziewczyny, gdy zobaczyła takie nieszczęście i nę­
dzę. Wspomniała Jaśka i pojęła, czego s:ę tak 
śpieszył. —

Co prędzej z Frankiem nałożyła drzewa na ko­
min, pomagając aby się rychło zapaliło ; potem zbu­
dziła Helinę i dzieci, i dała im po kawałku chleba. 
Z łakoma zwierzęcą chciwością połykały biedne 
dzieci pierwszą strawę dnia dzisiejszego!... Zośka 
przyst jiła do chorej, i zbudziła ją po cichu..

„Ňapijcie się mleka!..“
„Oh! daj mi! daj... bo mię w piersi pali...“ Przy­

cisnęła garnuszek do ust , jednym ciągiem wypiła 
połowę !..

»ßog ci zapłać Zośko, myślałam że umrę !... a 
Jasiek nie wrócił?...“

„Jasiek poszedł do dwora i jeszcze go niema !..“
„O Bóg cię tu zesłał!., lepiej mi trochę!..“ 

Dzieci chléb zjadły, Zośka każdemu z nich dała tro­
chę ciepłego mleka, a resztę zostawiła dla chorej. 
Polem złożyła ogień na kominie, i poszła do domu 
obiecując nazajutrz powrócić.

Ociepliła się trochę izdebka.. Dzieci znów się 
położyły... Chora usnęła... Helina układła się na 
ławie... I choć taka nędza, taki niedostatek pano­
wał w tej chacie, przecież jaka£ nadzieja wmąpiła 
■w serca biednych !.. jakby za przejściem anioła po­
cieszyciela... Tym aniołem była uboga dziewczyna!. 
Święty obowiązek odwiedzać nieszczęśliwych; sami 
doznamy że słowem mc e prędzej wlejem nadzieję 
i życie rozbudzim zdrętwiałe, niż rzuconym datk:em 
pieniężnym... (III nast.)

O prawie magdeburském dawną! ř-jíszcze 
i na Szląsku. (II.)

Magistratura miast polskich składała się z bur­
mistrza i rady miejskiej, którzy wolnemi głosy przez 
mieszczan obierani bywali. Wybierano do tych u- 
rzędów w mieście osiadłych, ani bardzo bogatych 
ani też ubogich^ aby pierwsi przemożnemi wpływa­
mi uboższych nie cisnęli, drudzy aby się tak ła­
two przekupywać nie dawali. Prawo przepisywało, 
flby z prawego urodzeni byli małżeństwa i nieposzla­
kowanego życia. Kto niżej 25, lub nad DO lat li­
czył, nie był wybieralny. Wybór odbywał się na 
każdy rok, a wybrani przysięgali wspólnie na jedną 
rotę, podniósłszy dwa palce ku słońcu, że praw i 
przywilejów miasta strzedz, bronić i dobro pospolite 
pomnażać chcą. Urząd radziecki obowiązany bywał 
pilnować jak zwyczajnie wszystkiego, co do porząd­
ku i spokoju gminy należało. Schadzali się raz na 

tydzień na ratusz, lub częściej według nagłej po­
trzeby, a po skończonym roku winni byli zdawać 
przed celniejszymi z pospólstwa, sprawę z dochodów 
i wydatków miasta. Jak do rady miejski porządek 
i bezpieczeństwo miasta, tak i!o w ;jta i ławników 
czili przysiężnych należało sądownictwo. Po więk­
szych miastach stał na czele sądu ni wyższy sędzia 
zwany’ burgrabią. Wójt i ławnicy r wnie na swój 
urząd przysięgali. Wójt sam wyroku nie wydawał, 
ale przysiężnicy. Jeżeli się mu wyrok niesłuszny wy­
dawał. zwracał natenczas uwagę przysiężnych, rzecz 
im wyjaśniał, lub upominał. Ci sprawęBstron nale­
życie wyrozumiawszy, zbierali wota, i podawali wjrŁ 
rok swój wójtowi, który się w te słowa potem od­
zywał iBPanowie dają za prawo i ja z nimi.“

Po większych miastach bywało zwykle 11 przy- 
siężników a wójt dwunasty; po mniejszych przesta­
wano na 6 lub 4. — Zgromadzający się sędzi wie 
zachowywali pewne ceremonijc. Zasiadali zawsze na 
czczo z odkrytemi głowami, bez rękawic i pałaszów, 
bo nikt na sądzie z bronią znajdywać się nie mógł. 
Sędziowie pobierali od stron odsądzony ch pewne do­
chody, które nazywano w i n a m i. Z tąd mówiono : 
winy wójtowskie i winy przysięgłych. Tak n. p. za 
słowne przewinienie pobierał wójt od winowajcy 
5 groszy’ i szeląg. Jeżeli kto na sąd zawezwany 
nie stanął, płacił wójtowi 40 groszy. Gdyby jedna 
strona drugą zelżyła była w czasie sądu, przypa­
dała wina wójtowi i przsiężnikom 28 groszy i sze­
ląg, równie też tyle za rozkrwaw ienie ; za siną ranę 
5 groszy i szeląg. Zaßkazanie płaciła strona każdemu 
przzsiężnemu po szelągu, a pisarzowi dwa.—Prócz wy­
mienionych sędziów zasiadał jeszcze pisarz mieisk: ró­
wnie przysięgą zobowiązany, aby spraw jemu po­
wierzonych me wydawał, rzeczy traktowane podczas 
sądu wiernie spisywał, a żadnego się nie dopusz­
czał fałszowania. To też pisarz podrobiwszy jaki 
niesłuszny zapis lub list, tracił rękę, a gdyby fał­
szował księgi miejskie, stawał się bezecnym Cinfa- 
mis) i krzywoprzysięzcą, i bywał ogniem karany. 
Bywało atoli, że po miasteczkach, z niedostatku 
zdolnvch pisarzy, posługiwano się niekiedy klechami 
lub miejskiemi nauczycielami. —

Gdzie sędzia i sąd, tam z natury rzeczy bywa 
sirona powodna i pozwana albo odporna. Tak ta 
jak i tamta miewała n?Jczęśc’“j swoich prokurato­
rów. Prokurator albo rzecznik sprawował sprawę 
pryncypała swego, złożywszy wprzód przysięgę na 
ten urząd. Widać że ta klasa ludzi wiedziona jak 
zwykle zyskami z sporówfcądowych wynikającemu 
puszczała się od dawna na kręte dróg: matactwa, 
lub niemiłosierne wymagała od stron wynagrodzenia, 
kiedy już za króla Zygmunta Igo, zapłata dla pro­
kuratorów osobną ustawą wymierzona była. t; 
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od szpcrunków, od ustawania sadów, od odkładu 
sprawy na czas inny, po u ednym groszu ; a od spra­
wy jednego dnia przed sądem, 4 grosze, więc ile 
dni sprawuje, tylekroć cztery grosze ma wziąść. —

Powód zowie się i dzisiaj osoba, która zaża­
lenie swe na drugą osobę przed sądem wytacza. 
Tylko exkomunikowanemu od kościoła powodowi, nie- 
odpowiadała strona pozwana, t. j. nie potrzebowała 
się sprawiać. Jeżeli powód pozwawszy kogo, sam 
niestawał, tedy on rok traci, na który pozwał, i 
nakłady zwracać miał' stronie pozwanej, co tyle zna­
czy : gdy strona pozwana stanie na roku (sądzie), 
daje zapisać swroje pretensyje. Powodowi, na żadną 
odwłokę nie pozwalano. — Strona odporna zwała się 
ta, przeciw której skarga do sądu wniesiona. Od­
porna strona wyklęta, mogła'się w prawie bronić, 
ale pozywać i krzywdy swej dochodzić niemogła, a 
winna była każdemu się usprawiedliwiać. —

Bywały także i sługi miejskie, a między nimi 
pierwsze zajmował miejsce pod wojski. Bywał 
obierany przez wójta i przysiężników z osiadłych 
mieszczan, posiadających przynajmniej pół łanu. 0- 
bieranie podwojskiego odbywało się tak : Sędzia 
wiódł go za rękę ku miejscu sądowemu, i kazał mu 
przeciw swemu miejscu na stołku nakrytym podu­
szką, siedzieć; kładł potem krzyż na łonie jego, i 
wydawał rotę przysięgi. Po przysiędze nakazywał 
mu sędzia przez wyrok pokój pospolity, gdyż pod- 
wojski nieśmiał z bronią chodzić. Obowiązkiem jego 
było, z rozkazu sędziego pozywać, aresztować, praw­
dziwe szperunki i pozwy zeznawać. Jego świadectwo 
stawało za dwóch świadków,za jednego ze strony swo­
jej , a za drugiego ze strony urzędu swego, i to 
w tych wypadkach, gdzie sprawa jaka świadectwem 
siedmi mężów wywiedziona być miała; lecz gdzie 
dwoma lub trzema świadkami, za jednego świadka 
ważył. — Do liczby sług miejskich należał nareszcie 
i kat, którego atrybucje wszędzie i zawsze jednakie 
bywają. A chociaż prawo broniło kata, jako narzę­
dzie sprawiedliwości niezbędne, przed nienawiścią 
ludzką, zawsze go jednak opinia w oczach ludzkich 
ohydzała. (III nasi.)

Kwiaty s-ławiaiiakie.
(Piosnka.)

Gdy najmilszy z rajów 
Ziemi widzieć chcesz

Do s ł a w i a ń s k i c h krajów 
Zbierać kwiaty śpiesz ;

Na sławiańskićj ziemi 
Wieczna wiosna trwa, 

Pięknościami swemi
Wiecznie w duszy gra.

Jej kwiaty — dziewice 
To aniołów zbiór,

Bo anielskie lice
Jest sławiańskich cór, 

Miłe, krasne, hoże,
Któż im hołdów swych 

Nie złoży w pokorze, 
Nie pokocha ich ?!

Czy czeskie dzieweczki
Pieścisz okiem twém ;

Co jak turkaweczki
Bawią głosem swym ;

Czy R u s i n k i krasne
Czarnookie znasz ;

Czy jak zorze jasne
Polki w sercu masz :

Każda w duszy budzi
Rajskich uciech świat, 

Najszczęśliwszyś z ludzi, 
Z aniołamiś brat.

Lecz w tern pięknem kole
Ja wybrałem już,

I mc Polki wolę
W îéj krainie róż :

Lube gdy ich oko
Czucia zatli łzą, 

Wzniesione wysoko
Kwiatem duszy lśnią. — St. Jasz.

Prsyjazd i pobyt w UŁarpatacBn.
Wyjątek z dziennika.

W góry, w góry miiy bracie
Tam swoboda czeka na cię.—W. Poi, 

Zakopana dnia 18 sierpnia.
Po dwudniowej podróży, wśród ,asnćj miesię­

cznej nocy, stanęłam w tćm tak dawno upragnioném 
miejscu. Nie będę opisywać wrażenia jakie na mnie 
na pozór cicha, zewsząd nieborycznemi górami osło­
niona Zakopana zrobiła, bo kto raz tam był, pa­
trzał nie zimném okiem anatomisty, lecz sercem peł- 
nćm wiary, ten pewnie uczuł, jakieś, że tak powiem, 
ocknienie się duszy wjeżdżając w te góry, gdzie 
cnoty patryarchalne naszych praojców, schronienie . 
gościnne przyjęcie znalazły. Po przywitaniach, her­
bacie, nadeszła chwila spoczynku, gdzie wolno mo­
głam wyjść na ganek, by spojrzeć w oczy sennej 
naturze; stanęłam zdumiona — i zapragnęłam być 
na szczytach tak tajemniczo oblanych bladym pro­
mieniem księżyca.
Wyżej w górę, o! wyżej; tam mi się wznieść trzeba, 
Tam lżej będzie — ludzie nie dogonią, 
1 myśl wolna zabłąka po granicach nieba, 
Choć za śmiało zamarzy, obłoki osłonią.—

Tam stojąc na Gawoncie lub szczycie Nosala, 
Czuję się bliższą nieba, bliższą mej ojczyzny;
A świat co mnie tak zranił, u stóp mi się wala, 
I zda błagać, przepraszać, za zadane blizny. — 

W tćm myśli moje gdzieś mi się wymknęły, 
A ja bez nich zostałam, sama, opuszczona,



Dawne chęci, marzenia, mięszać się poczęły, 
I byłam jak głaz zimna, jak mierci osłona. —

Nareszcie powróciły — lecz cóż pocznę z niemi? 
Tu ich ująć nie mogę — cóż będzie na ziemi ?— 
Zmienię w łezkę podzięki, i poślę w daninie, 
A Bóg ją przyjmie w niebie, biednej nieponiin.e— 
19. sierpnia. Przybywszy do Zakopanej w ce­

lu, by w liczniejszém gronie zwiedzić jéj okolice, i 
dnia niechcieliśmy zpróżnować; ale deszcz ranny po­
psuł nam plany, a ja uchyliłam się od miłego to­
warzystwa, by tu cokolwiek nakreślić — ale n epo- 
dobna, z moich okien patrzę na te spłakane góry, i 
oko woli po nich błąkać, niżeli po cienkim papierze, 
któren nic jeszcze nie wyraża, a na którym tak tru­
dno, niepodobna prawie oddać myśli nasuniętych wi­
dokiem téj natury wspaniałe ', i chociaż czasem tro­
chę smętnej dzikiej, mającej 'ednak tyle, dla jednych 
błyskotek, dla innych prawd wielkich, że każde ze 
swych kwilących dzieci, utulić i zabawić potrafi, bo 
ona prawdziwą matką; a nawet myśl tu wylęgła za 
wolna, by się w papierowe ramki oprawić dała.

Po południu wyjaśniło się trochę, 1 zaczęliśmy 
nasze wycieczki, zwiedzając małą łączkę, niedaleko 
położoną, zwaną Jaworynka; droga do nioj skalista 
i poprzerzynana strumieniami, po dużych głazach 
z szumem z gór spadającemi ; łączka sama zewsząd 
skałami zamknięta, zda się umyślnie stworzona dla 
wypoczynku znużonego wędrowca, a szałas sam jeden 
jakby zapomniany, jeszcze nas w tern mniemaniu po­
twierdza, bo to niby górska gospoda—i przyjął nas też 
gościnnie, bo swą brćndzą, żętycą, i serkami owcze- 
mi, zasilił nasz podwieczorek i nadał mu barwę le­
piej odpowiadającą miejscowości — siedząc na roze­
słanym dywanie, przy herbacie, żartach i śmiechach, 
niewiedzieliśmy nawet, kiedy stary czas mimo nas 
przeszedł, aż słońce schylając się, i zaglądając nam 
w oczy, ostrzegać się zdawało, że już późno, czas 
wracać. W tern obłoczki, nie wiem czy z żalu, że za 
mało dziś uważane były

Rozpłakały się cicho rosą tak perlistą, 
Ze kwiateczki sadzać te płacze za słońcem 
Chowały je w swe kielichy jako łezkę czystą 
Chcąc się z niemi pochwalić, po przed światów 

gońcem.
1 my wracaliśmy powoli, trochę znużeni, pla­

nując , że dzień przyszły spędzimy na oglądaniu 
wnętrza Zakopanej, to jest jéj fabryk, których huk 
nieustanny młotów, warczenie kół wraz z szumem 
na nie spadającej wody, i ruch tu dzień i noc panu­
jący ; nie dają sję opamiętać, że jesteśmy w głębi 
Karpatów — Zakopanej. D. c. n.

Mlzeczy &ospoďarskóe.
PjECpki na ziemuaczysku. Często miewają za 

złe gospodarzom, gdy niepozwalają zbierać ziemnia­
ków pozostałych w ziemi po kopaczkach. Mówią : 
zawsze znaczna część ziemniaków zostaje w ziemi, a 
te należy dać wyzbierać ubogim, żeby daremno nie zgi­
nęły. Jest to prawda ; ale uważyć trzeba, jak tu baczny 
gospodarz myśleć powinien. — Akuratny gospodarz 
dba o to. żeby przy kopaniu nic, albo jak najmnit 
ziemniaków w ziemi zostało. W takim razie zbiera­
nie po kopaczkach nie opłaci się. Gdy jednak kopa­
cze wiedzą, że pokopki so pozwolone, to umyślni' 
zostawiają wiele ziemniaków w ziemi, aby potem 
zbieracze tern lepszy połów mieli. Gospodarz pono­
si stąd znaczną szkodę, a więc żeby temu zapobiedz, 
raczej zakażę zbieranie na swćm zieraniaczysku ; a 
chcąc być dobroczynnym, znajdzie iimtSsposoby, by 
swemu uczuciu zadośćuczynić. — Jest także jeszcze 
i druga przyczyna, nagląca, żeby zbierania na ziem- 
niaczysku nie pozwolono. Zbieracze szukając ziem­
niaków za pomocą małych motyczek, robią dziury 
w roli; w których w mokrym czasie ustoi się woda. 
Przez to utrudnia się następna uprawa roli, co 
znowu ze szkodą następującego urodzaju jest złą­
czone. — Zwracając na tę rzecz uwagę ziomków, 
dodać jeszcze trzeba dla majętniejszych i większych 
gospodarzy, że aby się ochronić od podobnych szkód, 
najlepiej jest w czasie wolniejszym od robót, obmy­
ślać ubogą klasę robotą, któraby i onym ku polepsze­
niu gospodarstwa służyła, i jej dostarczała zarobku. 
Z doświadczenia wiemy, że myślący gospodarz wszę­
dzie i zawsze dosyć znajdzie podobnych zatrudnień, 
a nieraz zadziwić się tylko trzeba, że się w tym 
względzie w ogóle tak mało czyni.

■Łatwy sposób przyzwyczajenia wolu lub kro­
wy do pociągu. — Młody wół, którego chcemy 
nauczyć ciągnąć, przybierye się w stajni jak do 
zaprzęgu. W tyle przywiąże sie mu do postronków 
rzemień, a do niego ciężar jaki; około centnara wa­
żący, stosownie do siły bydlęcia. Rzemień przewiesi 
się przez okrągłą balkę, a ciężar leży na ziemi. Gdy 
wół chce przystąpić do żłobu, musi pociągnąć za 
sobą ciężar, i póki żre, ciężar ciągniony wisi w po­
wietrzu. Gdy się nażarł, i chce legnąć, cofnie się 
nazad tak daleko, dopóki ciężar nie spocznie na zie­
mi. Tak postępując przy każdćm daniu karmy, przy­
wyknie bydlę do ciągnienia w trzech dniach, może 
się zaraz zaprzęgnąć do wozu lub pługu i ciągnie 
dobrze.

Nowy wynalazek w pędzeniu spirytusu. — 
Panu F. L. M i l ■ i s powiodło się, za pomocą wy­
nalezionego przezeń i praktycznie wypróbowanego 
przyrządu (Isolations - Rectincator), zamiast jak dotąd 
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okowitę, otrzymać bezpośrednio z zacieru naj­
czystszy rektyfikowany, zupełnie niedogonu pozba­
wiono spirytus na 36°. Oprócz tego zyskt.je się 
znacznie przy t.-j nowej metodzie na czasie i pali­
wie, unika się bardzo wielkiego rozprężenia w apa­
racie, a bydło dostaje wywary zupełnie ’rolne od 
olc ku niedogonowego i trucizn metalicznych. Rekty- 
likator ten daje się z łatwością zastosować do każ­
dego apparatu gorzelnianego, a koszta jego są nie­
znaczne w' porównaniu do wielkich korzyści 'akie 
przedstawia. — Zważywszy wielką różnicę warto­
ści między zwykłą okowitą, a rektyfikowanym i nie­
dogonu pozbawianym spirytusem, niemniej jak przy 
powtórnćm rektyfikowaniu okowity powstająceipodwćj- 
ne koszta na oddzielny apparat i destylacją i wy­
nikające ztąd straty przez wyparowanie iid., to — 
jeżeli w zastosowaniu na wielkie rozmiary okażą się 
równie zadawainiające rezultaty, jak prz; próbach 
urzędownie świadectwami stwierdzonych — nie da 
się zaprzeczyć, iż wynalazek ten nader jest ważnym 
i nowy zupełnie rozwój nada gorzelniom. T. r. p.

Środek obudzenia sił żywotnych drzew ow • 
cowych. w wielu ogrodach drzewa owocowe cho­
rują z braku soków, a następnie zawcześnie zazwy­
czaj umierają. Nacięcia na korzeniach, ten sam sku­
tek wywierające na drzewa, co nacięcia na pniu ro­
bione, mogą temu zaradzić, to jest, że jeipobudzić 
winny do puszczania nowych pędów. Środek ten 
zawsze zadawainiające przynosi skutki. — Postępo­
wanie bardzo jest proste. Odsłania się korzeń drzew 
słabo wegetujących, a na najgrubszych robią się w 
różnych miejscach nacięcia za pomocą piły. Zaraz 
po téj operac i okrywają się starannie korzenie naj­
lepszą ziemią ogrodową. Następnego roku wypusz­
cza drzewo powyżej nacięć znaczną liczbę drobnych 
korzonków, ktoremi wciąga potrzebną ilość soków’.

Aby kietkowanh ziemniaków, czyli zwykłemu 
wyrastaniu na wiosnę zapobiedz, używają anglicy 
bardzo dobrego łatwego sposobu, to jest: zagoto- 
wują w jakimkolwiek kotle wodę do zawrzenia, a 
następnie wkładają w nią ziemniaki umieszczone w 
sieci, ile ich kocioł ol ąć może, i trzymają tak w 
wrzącej wodzie pozez pół minuty ; przez co niszczy 
się zarodek ziemniaków i mogą się następnie przez kil­
ka lat zdrowo przechowywać. Oczywista, iż nie mo­
gą służyć więce na nasienie. —

î jiiiieCr»
Jura. Cóż tak rozmyślasz Janku?
Jánek. Rozwázám sobie, kiery też nai "d nej-- 

więcej má nauki.
J u r a. A cóż ci sic zdá ?
Jánek. Czy to tam lehko... Polák to już nej- 

szykowniejszy do roboty, kieby go jeny poduczyć... 

Słowiak má chytrość do kramarki... Madziar sta­
teczny jeny powolny... Morawiec, Hanak dobry go­
spodarz... Czech tym tuplem, a i przemyślny do 
rzemiosła i rozmaitych sztuk... Niemiec ‘— pruski 
trochę chytry, Rakuszan ba i Szwáb dobrocisko, 
chociaż pyszny.... a Ślązak — to ze wszyckićgo 
cosi...

Jura. Ale kieryż z nich neu. tądrzejszy ?
Jánek. Tóż já nie wiem. — Ale wiesz ten 

pàn, coch to onegda u niego robił, to miał czas, i 
rad ze mną rządził, tóż sie wywiadował o naszym 
kraju, a rozprawiał mi o Czechach, bo tam był pier­
wej. Ten panoczek mi powiadał: że w Czechach, 
nejbardżć’ są ludzie uczeni, że tam nejwięcćj czy­
tają książek, ba i po wsiach mają nowiny, a tak też 
o wszyckićm wiedzą, co sie naEwiecie dzieje. Tam 
snr : w każdej wsi mają kieloro nowin ; bo ksiądz 
z uczycielem dzierży jedny nowiny, fojt z przysię- 
żnemi drugie, a jeszcze páre chłopów do kupy mają 
trzecie ; a jak je przeczytają, to je poszła do gospo­
dy, coby tam i ci biedniejsi, co niemogą płacić, jak 
sie zbiera do karczmy, mogli czytać, miasto sie rwać 
lebo i bić. Bezmała to dlà tego są wszyscy ci 
Czeszy, coch ich kany potkał, tacy chytrzy na 
wszycko.

Jura. Já tam nie wiem; jeny tela wiem, że 
też tam isto nie wszędzie jednako ; boch też tam 
był z jednym [panem, kiedych wyszeł od wojska a 
nie dostałech zaraz inszej służby. Tużechmy przy­
szli do jednej karczmy we wsi, a że sie straszna 
grzmiączka zrobiła, toch my tam musieli nocować. 
Tuż też^tam przyszli fojt i radni, a mój pán, że mu 
był czas długi, też sie dał z nimi do rzeczy.

Jánek. 4 mieli też w tej wsi nowiny ?
Jura. Nie — ale jeny posłuchej. Ten mój pán 

był bardzo do szpasu, a był rodem z tej okolicy, tóż 
znał wszyckich! chochż go oni niepoznali, tóż sobie 
chciał pożartować. Jak sie go zaczęli wypytować 
różnych wiecy o świecie, a on im na wszycko umiał 
odpowiedzieć, to sie zadziwili, skąd on to wszycko 
wić. Ale on im na to : to wszycko nic, já wiem i 
każdego z was żywot, i powiedział jednemu, dlacze­
go sie mu konie nie darzą; drugiemu skąd má szram- 
ke na gębie, i tak każdemu cosi. Miałbyś widzieć, 
jak im włosy stawały i żegnali się, bo mysleli, że 
to złego ducha kamrat, i ledwo żechmy potem nocleg 
dostali. Jách sobie wtedy pomyślał, że i tu jesz­
cze lud bardzo prosty. Dziepro na rano, powiedział 
im ten pán, że on tutejszy, i że dlà tego wszycko 
wić, a to dziepro sie wszyscy ośmielili, i byli ra­
dzi, że im to tak dobrze wypadło.

Jánek. No já już tam nie wiem, jeny sobie 
myślę, czy tam pi”' wda, czy nić, kieby sie to tak u 
nas stało, jak mi to ten panoczek o Czechach roz- 
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prńwińł. toby i nasi ludzie zmądrzeli. Bo z tych no­
win i książek, człowiek nie jednego sie dowié. Jách 
jest dycki rád, kiedy mi ten panoczek z głębokiej 
ulicy co powić, jak z nowin wyczyta.

Jura. A czy ty myślisz, żeby nasi karczma­
rze byli radzi, kieby chłopi przyszli do nich jeny 
czytać ? a czyby mogli teł a utarżyć, kieby chłopi po­
tem mienićj pili?

Janek A jakoż to może być w mieście? tu 
jak przyjdą panowie na winny lebo piwny szynk, to 
jeden czyta te nowiny, drugi te, potem rozprawiają 
o tern, wypije też każdy co małowielń, a gospodzki 
jednak przy tein dobrze wychodzi.

Jura. A czy tam chłop bedzie czytał?
Jánek. Gdo wie, jeśliby też nie czytał, kie­

by miał sposób. Já myślę, żeby i chłopi tak robili 
jak panowiejL bo kiedy już Karczmy są, toby też 
miały być ku użytkowi, a nie jeny ku rozpuście. 
Karczma w nićkierć; wsi po kościele jest nejwá- 
żniejszym domem. Tożby ten dom nie miał być jeny 
na marnotrawstwo, gdzie cała dziedzina swój mają­
tek marni, a gdzie sie różne wszeteczeństwa poczynają, 
a karczmarze mieli by też pomyśleć, jakby swojim ob- 
czanom, kiedy do nich dla uciechy przychodzą, zabawę 
uszlachetnić i jaki użytek sprawić. Bo kiedy z ob- 
czanów żyją, to nie powinni jeny myśleć, jakby z nich 
grejcar wyciągnąć, ale coby im też za to za pożytek 
przynieść.

J u r a. ^hocińżby to tam może*  dobrze było, 
to sie ty tego jednak od naszych karczmarzy nie 
dożyjesz.

Jánek. Szak ja też tak jeny prawię, co sie 
mi zdń. —

RoztcnaitoścL
Glin (aluminium). Nowy ten kruszec wydoby­

wany z gliny, zaczyna już być używany w przemyśle. 
Orły pułków wojska francuskiego dotąd wyrabiane 
były z miedzi i galwaniczni^pozłacane. Teraz wy­
rabiają już takowe z glinu. Oprócz tego używają go 
do wyrabiania innych sprzętów, np. łyżek, widelców itd.

— Przed niedawnćm deputacja złożona z ofice­
rów, podoficerów i szeregowców Igo pułku grena- 
dyerow, złożyła w ręce cesarza Napoleona przepy­
sznie oprawiony protokół, potwierdzający wpisanie 
syna cesarskiego pod tytułem; ^Enfant de troupe“ 
do listy pułku. W' czasie deputacji wniesiono do 
sali maluczkiego grenadyerów kolegę, który podczas 
przemowy pułkownika do cesarstwa ciągle wyciągał 
drobne rączki, jakby chciał dosięgnąć barwiste kity 
swoich brodatych towarzyszów.

— Słoń ma wielka cześć w Indjach zacho­
dnich, reprezentując bóstwo Buddy. W Bangkok sto­
licy Syjamu znajduje się świątynia podobna do pała­
cu, przeznaczona na mieszkanie tego bożyszcza. Jest 

to słoń biały, który zdaje się znać godność wa­
żność, jaką go Syamici obdarzyli. Ozdobiony złote- 
mi wstążkami i brylantami, w paradnej dyamentowéj 
koronie na głowie, ukazuje się codziennie przy wscho­
dzie sło ca na progu świątyni, i podniesieniem głowy 
ku niebu jako też zwinięciem pozłacanej trąby daje 
znak do modlitwy. Do tćjBczynności tak się przy­
zwyczaił, że ją jakby z własnego popędu •wykonywa.

— Piękny objaw z życia zwierzęcego. W pe­
wnym dworku niedaleko Brzega zginęła kura z mło- 
demi. i tylko jedno kurczę zostało przy życiu. O- 
sieroconćm kurczęciem zajął się pies dworski; który 
je strzegł, towarzyszył mu wszędzie, i na noc brał 
do swojej budy, pokrywając je swojćm ciałem i 
grzejąc swojćm ciepłem. Pewnego dnia jednak zda­
rzyło się, że sierotkę ciężarem swoim zagniótł. 
Z największym smutkiem zaniósł zwłoki do ogrodu, 
wygrzebał :amę i tam je pochował. Powrócił w krot­
ce znowu, skowycząc wykopał kurczę, ogladał i zno­
wu zagrzebał. Tak czynił przez kilka dni. Jedne­
go razu ateli nie znalazł swego ulubieńca ; wyjąć 
położył się na swoim grobie, i nic nie jadł, aż 
skonał. —

— Klasztory w Mołdawii.—Są to instytucje, ja- 
kiemi Eię kraje najucywilizowańsze poszczycić nie 
mogą. KażdyJfiaki klasztor posiada szpital, którego 
porządek i czystość jest zadziwiająca. Lekarze przy 
nich są niemal wszyscy Polacy. Drugą cechą i za­
letą tych klasztorów jest gościnność: stoją one o- 
tworem dla każdego podróżnego ; każdy, ubogi czy 
bogaty zapukawszy doń, znajdzie uprzejme przyjęcie, 
wygody i pożywienie jak długo zechee, i to bez ró­
żnicy wyznania lub pochodzenia. Jednćm słowem 
użycie bogactw, jakie posiadają, można nazwać pra­
wdziwie szlachetnćm.“ —

— Towarzystwo gospodarcze rolnicze galicyj­
skie zostało wezwane od Wys. Rządu państwa, do 
podania swego zdania względem regulacji Dniestru i 
zaprowadzenia żeglugi parowej na tej rzece.

—Okropny przypadek zdarzył ^ię w Peszcie. Mąż 
z żoną i córką 12 letnią, powzięli wspólnie postano­
wienie, utopic*się  w Dunaju, i wykonali ten zamiar 
wśród nocy. Pospieszono za nimi z ratunkiem, lecz tyl­
ko żonęlzdołano przywrócić do życia, 'iewiadomo, co 
ich do tej zbrodni skłoniło.

—W Bodenbach w Siedmiogrodzie znajduje się na 
szkółce napis: „Szkoły nie karczmy dają lepsze dnie 
gminie.“ (Schulen nicht Schenken geben bessere Ta­
ge der Gemeine.) — Jakże tu czytać: „szkoły, nie 
karczmy dają itd.,j czy też „szkoły nie, karczmy da­
ją lepsze dni gminie. —

— Fabrykacja cygar w cesarstwie austr. wzro­
sła w ciągu 25 lat z 3 miljonów na 303 miljonów. 
Licząc męską dorosłą ludność na 101 ąionóu, przy­
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pada na każdego męskiego mieszkańca 90 sztuk ro­
cznie. Ponieważ jednak ledwo 10 część cygara pali, 
przypada więc po 900 sztuk na jednego kurzaka. —

— JCKAMość najwyższćm postanowieniem swo- 
jćm z d. 3. b. m. raczył udzielić stowarzyszeniu ga­
licyjskich właścicieli dóbr i kapitalistów stanowczą 
koncesję na budowę i ruch następnych przestrzeni 
kolei żelaznej : 1. ze Lwowa do Przemyśla, dla ze­
tknięcia się z przedłużeniem galicyjskićm kolei żela­
znej Cesarza Ferdynanda; 2. ze Lwowa przez Brody 
do granicy rosyjskiej ; 3. ze Lwowa wprost w kie­
runku południowym do prawego brzegu Dniestru, po­
tem na tym brzegu przez Czerniowce do granicy Mal­
tańskiej ; 4. z Przemyśla na prawy brzeg Dniestru 
dla zetknięcia sie z linia wzmiankowana pod 3ciem.

— Poznaniu zamierzają utworzyć Towarzy­
stwo naukowe. Będzie to w każdym razie z wielka 
korzyścią, bo ożywieniem ruchu literackiego, zespo­
leniem w pewną całość sił intellektualnych kraju, i je­
śli na początek nie można się innych wielkich owo­
ców spodziewać, to przynajmniej jakie nowe pismo 
literackie powstać musi i utrzymać się będzie mogło 
poparte korporacją. Obecnie osoby trudniące się or­
ganizacją tegoż towarzystwa zajęte są ułożeniem sta­
tutu i uzyskaniem potwierdzenia rządowego. —

Do nieznajomego poety w Krakowie.
(Odpowiedź na wiersz umieszczony w Nr. 45 Gwiazdki z. r.) 

Zacny mężu! przyjmij dzięki od Szlęzaka, 
Które wynurzam wierszem krakowiaka.

Wszakże krakowiaki Szlązacy śpiewają.
I uabawy swoje niemi osładzają.

Prawdać, prawda, nędza w uszach moich dzwoni, 
Lecz mi ona nigdy śpiewać nie zabroni.

Ciaio w prawdzie słabe, ale krzepka dusza — 
Ciągle śpiewem włada i pióro porusza.

Gdyby nie ta siła, dawno byłbym trupem — 
O tak ostatecznym moich wrogów łupem.

Zyjęć jeszcze, żyję, dopóki Bóg raczy, 
Zyję, bo mnie żywią dobrzy Krakowiacy.

Chociaż ich zasiłki nie płyną strugami, 
Wszakże mi są nader mocnemi słupami.

Zeszłoćby się więcej, o mój miły Boże!
Błogo jednak, skoro więcej być nie może.

wyczaj z koniecznością — stają się naturą, 
Kontent jest nie jeden, że ma odzież burą.

Choć mię nędza często uciążliwie dręczy. 
Nigdy w uszach moich rozpacz nie zabrzęczy.

Wyschła ma źrenica, lubo łzy nie sączy, 
Powaby przyrody jeszcze z sobą łączy.

Lubo w niedostatku więdnie moje ciało, 
Dzięki Bogu! iże ciosy wytrzymało.

Szczere dzięki wszystkim, co mnie wspomagają, 
I o duchu moim ciągle pamiętają.

Druk i nakład Karola Prochaski.

Dzięki Tobie! wieszczu czuły, bezimienny, 
Za głos sercu memu wdzięczny i przyjemny. 
Słowa Twoje pewno w puszcze nie polecą, 
Ale w ludzkich piersiach miłosierdzie wzniecą! 
W tym lub owym razie, daj mi imię Twoje,
I tóm racz pocieszyć wątłe serce moje. J. Lompa.

5K Cieszyna.
— Zabawy7 miesopustne rozpoczęły się już w mieście naszóm 

Co środa bywają bale kasynowe, w niedziele zaś zaobiecane są 
różne bale cechowe, następujące jeden po drugim. Pierwsze też so­
bie powszechnie chwalono. —

W zeszłą środę umarł powszechnie lubiony profesor przy 
tutejszćm wyższćm gimnazjum katolickićm, p. Bartłomiej Nitsche, po 
krótkiej chorobie.

Ceny na targu d. 10. stycznia były: mierzyca pszenicy 9 r. 
36 kr., żyta 6 r, 42 kr., jęczmienia 5 r. 18 kr., owsa 3 r. 12 
kr., grochu 13 r., ziemniaków 2 r. 30 kr., kwarta masła 1 r. 
6 kr w. w. —

Zagadki.
Wprost — bardzo ze mnie ładny ptak, 
A trunkiem jestem — wzięty wspak.

Ï
Wprost — jest przyznania znak, — 
Zbrodniarzy7 zgładza — w spak. — 
(Rozwiązanie w następnym numerze.)

Rozwiązanie zagadki w numerze 2. Lewkonie.

OGŁOSZENIE.
Kia dniu 5 lutego r. b. o godzinie 9 rano, będzie przy c. k*  

sądzie obwodowym w Cieszynie sprzedana
majętność wolenterska JFragstein przy Skoczowie, 

po Jerzym Gumiaku pozostała a na 18586 złr. 47 kr. mon. konw 
oszacowana, obejmująca 100 jochów najlepszego pola, z gospodą i 
zajazdem ; — jednakowo pod ceną oszacowania nie wypuści się 
Jako wadium ustanawia się 10 s. Bliższych warunków można 
się dowiedzieć w c. k. sądzie obwodowym w Cieszynie. _

Sikawki ręczne
do gaszenia pożarów — s<£ do dostania w składzie 

tutejszego majstra ślosarskiego
_ ______ DANIELA WASEŁ._______  

mielony nawojowy.
(Sip£> mielony do gnojenia, najlepszego ga­

tunku, z młyna gipsowego w Czernicach na pru­
skim Szląsku, jest każdego czasu i w jakiejkolwiek 
ilości do dostania u

3. w ®olfowic«$
na pruskiej stronie, niedaleko za Frysztatem 
austryacko-szląskim.

Wzywamy do przedpłaty na poczynający 
się rok, i upraszamy o rychłe nadesłanie ta­
kowej. —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w m iejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Z i) r z e s y ł k ą poczto w ą 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr.

ćwierćr. I złr. 10 kr. mk.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
1Hryclio«lxi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą steplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

4. i Cieszyć d. 31. Stycznia. K.

PiiTzerwanae wesele.
m.

Któż nie zna naszych ubogich i brudnych kar­
czemek wiejskich?... co od setek lat powtarzają się 
w jednćm kole swój dziwacznej struktury !. . Po 
wszystkich wsiach jak by jedna i ta sama karczma: 
tylko w odmiennej okolicy. — Ten sam dach spicza­
sty, z kogutem lub chorągiewką skrzypiącą na wierz­
chu, poszyty słomą na pół zgniłą — z licznemi dziu­
rami, przez które wróble i deszcz wesoło do środ­
ka wpadają budynku. Przed wchodem karczmy, musi 
być para drewnianych pognitych slupów, niemogą- 
cych unieść walącego się pułapu — potem drzwi 
nigdy się nie zamykające, sień pełna śmieci i drobiu
— z niej przechód do izby szynkownćj i do komory 
arendarza. — A w izbie tam musi być bezwarunkowa 
bratnia zgoda we wszystkich karczmach, pare sze­
rokich stołów wije się równolegle z brudnemi i okop­
ciałem! ścianami, a niżej nich dwa rzędy najczęściej 
połamanych zydli, a w jednym kącie tej świątyni 
przybytku Bachusa wznosi się ołtarz, pomalowany 
na brudno czerwony kolor, otoczony w koło małą 
balustradą i zawiera w sobie parę tuzinów kieliszków 
różnej wielkości, kwartę i kilka kwaterek blaszanych
— po nad niemi piątrzy się szafka a w’ niej bateryja
butelek z wódką lub arakiem, i na ziemi lezy ba­
ryłka z piwem. — XV drugim kącie kupa spoczywa 
śmieci, nad którą na oknie senne trzepoczą się ku­
rv. — Oto jest skład szynkowmi, do jakiej ośmielam 
się wprowadzić moich czytelników..... dla toku o-
brazku.... —

Rzućmy teraz oko na indywidua znajdujące się 
tutaj, a najprzód zacznijmy od kapłana tego miejsca, to 
jest od arendarza Moska. — Chudy i blady, jasno 
ruda gęsta broda, łącząca sic z tegoż koloru wło­
sami, zwiniętymi w symetryczne pejsy, stanowiła ro­
dzaj ramek dla twarzy. Twarz zaś sama poorana 
zmarszczkami, z wielkim pałkowatym nosem cha­
rakterystycznie przedstawiała typ pochodzenia wscho­
dniego. Oczy miał jasno błękitne, spokojne i łago­
dne. — Dziwna to moc i doskonałość w’ układzie 
oczów człowieka, zwierciadłem uczuć duszy nazy­
wają je powszechnie, w których przebijają się naj­
mniejsze tajniki przechodnich wrażeń, cierpień lub 

radości. Lecz jakże łatwo zataić^ przekształcić to 
zwierciadło, jak łatwo fatamorgana świecić w nich 
może.1 Tak w oczach arendarza jasno niebieskich taki 
malował się spokój, i taka poczciw ość, że na pierw­
sze spojrzenie nie można by było z nich łódgadnąć 
tej duszy przewrotnej i skalanej tylu zbrodniami, 
które one ukrywały. — A przecież ^Rosiek był jed­
nym z głównych filarów i podporą wszystkich bez­
wstydnych występków, trapiących społeczność. Był 
złodziejem w calem znaczeniu tego wyrazu ; zło­
dziejem, który tylko na pewne puszczał się zamysły, 
tam gdzie szło o setki i bezpieczeństwo było wiel­
kie. XV mniejszych kradzieżach był tylko poradni­
kiem i opiekunem, bo taił je u siebie, kupując je za 
bezcen, lub w insze przemycając strony — Był lich­
wiarzem, lichw iarzem wioskowym, pożyczającym chło­
pom na procenta, o których ledwie pomyśleć można; 
czasem procent w miesiącu przewyższył 10 ra­
zy kapitał. A lichwiarzem roztropnym i na pewne 
dającym, tam gdzie jego pieniądz gonił, ryzyko nie 
dał, choćby widział umierającego z głodu i nędzy. 
Do tego trzeba dodać umysł przebiegły i zimny, 
z zasobem wzachrajstwa, a będziemy mieli portret do­
kładny charakteru Mośka. —

XV szynkowni było dość pusto. Dwóch chłopów 
na jednym końcu stołu, na poły pijanych, ściskało 
się serdecznie, wierną przysięgając sobie przyjaźń, 
pomiędzy kwartą napełnioną wódką. — Twarze ich 
głupowate, nabrzękłe i krwią nabiegłe przez palący 
trunek, tworzyły typ zbyt dziś liczny biednego na­
szego ludu. —

Niedaleko nich na ziemi spokojnie chrapał chłop, 
przykrywszy twarz rękami... O tym niema co mówić... 
nienależał do żjjących, nienależał do ludzi.

Arendarz siedział za szynkiem i z kredką w rę­
ku coś pilnie rachował. Twarz jego była wesoła, 
oczyma często spoglądał na drzwi od sieni. - „Her­
ste niewidać go“ mruczał pod nosćm i dalej zatapiał 
się w cyfry. —

Mośku jeszcze wódki...?'- krzyknął jeden z 
chłopów-. —

„Nie dam wódki..“ odparł arendarz... „dzisiaj 
półtora kwarty dałem, a ty mi go 5 reńskich winien, 
na co mam dawać... kiedy mi oddasz?..
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„Głupi żydzie! dawaj i kwita, dam ci ciele od 
krowy i korzec owsa ..

„NJełlam...“
„Nie dasz? ej Alośku... a dla czego? co?“

.»,Bo krowa nie twoja, a owies hďste lichymi 
obojętnie odpaří' Alosiek. —

„Krowa nie moja? ja wam ją tu przywiodę i 
zostawię.

ŁfcJak przywiedziecie to dam wódki!... prędzej 
nie..Ai*T

„Jutro rano tu będzie krowa. .
..Jutrožííéi zaiskrzyły się oczyAIoska: “no to dam 

wam garniec wódki 10 reńskich, i będę tydzień bor- 
gował a będzie kwita z nami....

„No to dawajcię wódki a tej słodkiej...“
„Nie dam...“ odrzekł stanowczo Alosiek, jakby 

przypominając sobie coś ważnego.
„Czy cię djabeł opętał ty szelmo żydzie...“ za­

wołał chłop wstając, i zataczając sięjwielkićm ko­
łem aż pod mur, w którym podporę znalazł.,nie 
dasz. .. a p.. . dawaj zaraz... bo...“ i uderzył ręką 
w szynk, że aż wszystkie kieliszki do góry’ skoczy­
ły'. — Żyd ostrożny cofnął sic w tył i łagodnym 
rzekł głosem :

„Uspokójcie sięAlichale; pomówmy na rozum."—
„Szelmo żydzie dawaj wódki, albo ci wszystkie 

pejsy powyrywam z brody.“
|l|Kumie dajcieůspokój,“ odezwał się drugi chłop 

i równie niepewnym krokiem przystąpi.!’ do arendarza.
^Dam, ale aż mi zaręczycie, że jutro krowa bę­

dzie u mnie.“ —
jPJZaprzysięgnę się, wam.’’' ■—

„Ny to u mnie nic nie znaczy. . kiedy żona kro­
wy nie puści.“

||fcNie puści? albo to jc^j‘< krowa.. macie świadka: 
— kumie zaręczycie, że dam krowę.“ —

„Ale uważajcie Alichalejże macie dzieci a kro­
wa ostatnia.“ —

„Ostatnia, prawdaż i to... et! jakoś to będzie... 
dawaj Alośku wódki.,.?*  •

„Ale jak Boga kocham, tak jutro pc lę, sam po 
krowę“ — mówił arendarz nalewając do kwarty wód­
ki i podał ją Aliéna to wi, który z łakomstwem '. 
zwierzęca chciwością do ust ja przycisnął i wic- 
kszą cześć wypił, potem wziął kuma i oba zasiedl, 
przy stole... odwilżając często gardło,Bzeroką zaczęli 
rozprawę. —

Tymczasem bAlosiek szyderczo sic uśmiechnął, 
podobnSsceny’ dobrze mu si znane, i często się po­
wtarzające, a z nich korzyść nie mała. — Godzina 
minęła, głowy dwóch chłopów coraz się do siebie 
bliżej chyliły i wreszcie w szczerym uścisku bez 
życia legły’ na stole... i ogarnął ich sen pijaństwa, 
który’ graniczy’ z snem życia i z snem śmier­

ci. — I cicho było w szynku ; tylko śnieg z wi­
chrem bił o drobne szybki, lub sowa zahukała, 
albo pies zawył. — Alosiek tajemniczo wciąż coś ra­
chował i na drzwi spoglądał : czasem drżącą re- 
ką z niecierpliwości poprawił na pot gasnący’ kaga­
nek. Wreszcie przed wrotami karczmy śnieg za­
skrzypiał i przed drzwi szynkowni... wszedł Alarek 
a za nim Jasiek. — Alarek przystąpił do arendarza, 
nachylił się ku niemu i rzekł po cichu:

„Alamy go.“
„A czy przystanie ?" zapytał Alosiek.
„Musi, bo inacz'j matka umrze mu z głodu...“ 

odparł Alarek.
„Nu żeby tylko niezdradził.“
„Jak będzie z nami, to przecież siebie nie wyda.“ 
„A jak mu to powiemy?..“ spytałznów Alosiek. 
„W tćm moja rzecz, tylko nie żałuj wódki a 

dobrej — a dziś jeszcze koniczyna będzie wasza.“ —
„Ny a wiesz pewnie, że jest w śpichlerzu?
„Jonek mi mówił co młócił, że tam dziś trzy 

korce znieśli... — No dawaj areudarzu wódki,“ rzekł 
głośno Alarek odchodząc... „Jaśku napijmy’ się, bo 
zimno, do ciebie...“

Wychylili oba po sporym kieliszku. —
„Dawaj kwartę arendarza“ — zawołał Alarek 

„bo dobra wódka, mv siądziemy za stołem. — No cóż 
tam Jaśku?... posessor wypchnął cię za drzwi... pij 
no jeszcze — twoja zdrowie...“

„Marku, ja pić nic będę, bo mnie matusia cze­
kają... Bóg zapłać za tęłwódkę, bom bardzo prze- 
ziabł. — c

„Po co pójdziesz do chałupy, kiedy ani drzewa, 
ani chleba niemasz ... abyś tam widział jak dzieci 
płaczą od zimna? — lepiej tu zostań, i napij się tro­
cha, w twoje ręce.“

Trzeci kieliszek spłynął w gardło Jaśka; twarz 
mu krwią nabiegać zaczęła ; oczy jakiś ogień za­
palał; w głowie wszystko się kręcić poczęło, bo nie 
był nazwyczajony do wódki, rzadko chodząc do kar­
czmy. Przeciwnie Alarek... mocny trunek bez naj­
mniejszej oznaki topił .się w spalonym jego gardle.

„Widzisz Jaśku, że straszna bieda u ciebie,“ cią­
gnął dalej Alarek, ,Bąni chleba, ani drzewa, a ty za­
robku niemasz, pij no, na frasunek dobry trunek..., 
cóż tv zarobisz teraz, a przednówek jeszcze nie 
przyszedł, pożyczyć ci nikt nie pożyczy’, ba z cze­
go oddasz ?! — Stary Jędrzej nie da, a po nim ani 
pomyśleć wp wsi. Posessor cię wypchnął, a połowy 
nie weźmie do młocki ; boś słaby, więc cóż będziesz 
robić, chyba żebrać... pij no jeszcze, Alośku drugą 
kwartę wódki, a prędko.“

.A'o zrobię?... pójdę służyć!
„Hę! a kio cię przyjmie w zimie...?“
„Będę koszyki grodzi.!’...'



„Ledwo sani wyżyjesz z tegołai matka umrze 
ci z głodu tym czasem.“—

„To się utopię!...“ zawołał z rozpaczą Jasiek.
„Głupiś... a Zośka !?.. odparł powoli Marek.
„Co Zośka?" krzyknął głośno Jasiek i zerwał 

się z miejsca a oczy dziwnie mu się zaiskrzyły. —
„Zośka pójdzie za parobka od^ołiys^^ mówił 

Marek dalej...
„Nieprawda ! nigdy“ zawołał Jasiek z zapałem.
„A to dla czego? Antek ma grunt, cliałupS. naj­

bogatszy we wsi... i któż jej zabroni?...“
„Kto?. “ wszystkie muskuły drgały konwulsyjnie 

na twarzy Jaśka. —
„Juści pewnie że nie ty. kiedy się checsz uto­

pić... a choćbyś się i nie topi!’, to Bzy stary Jędrzej 
da ci dziewkę na biedę, kiedy nic niema®: swojego, 
tylko drogę przez wieś. — Ani pomyśl o tein, Zo­
śka najładniejsza i najzamożniejsza we wsi nie dla 
ciebie!., nie dla ciebie mój Jaśku!...

„Nie dla mnie... dobrze mówisz“ rzekł dziko 
Jasiek, i z rospaczą rzucił się na ławę, parę łez 
stoczyło mu się pa twarzyj“biedna moja dola!...“

„Głupi, jeszcze ci raz mówię! napij no się!..“ 
Jasiek porwał kwartę z wódką i większą połowę 
jednym ciągiem wypił. Jednak twarz mu pobladła 
tylko, nabrzękłe powieki zasuwały sję ciężko na szkli­
ste oczy, ręce mu drgały. —

„Głupi, chcesz mię posłuchać, to cała zmieni ci 
się dola, kupisz grunt, chałupę naprawisz. — Bę­
dziesz miał co jeść doma, niebędziesz żebrał a Zo­
śka będzie twoją. —

„Zośka będzie, moją!., co trzeba zrobić?“ spytał 
Jasiek żywo.

„Co?“ odparł Marek i spojrzał badawczo w o- 
czy Jaśka... „pij no jeszcze! — Arendarzu daj no 
miodu.“—

„Marku co mam zrobić, mów no,“ nalegał Jasiek.
„W twoje ręce Jaśku... co trzeba zrobić,’ słu­

chaj no; co wolisz? czy żeby matusia i Helina umar­
ły z głodu, żeby się chałupa zawaliła, ty żebyś że­
brał? Czy mieć pieniądze, grunt kupić, chałupę na­
prawić, i z Zośką żyć przy matusi, mając co jeść 
i pić ?« —

„Co trzeba zrobić., gadaj ?.“ rzekł urwanie Jasiek.
5,Pójść w nocy do!..“ odparł powoli Marek...
„Kraść!!“ krzyknął Jasiek i jak pijany zatoczył 

się z ławki, a twarz mu cała w jednej chwili krwią 
nabiegła .. „Nigdy !“

„Głupi,“ rzekł zimno Marek... “idź żebrać lepiej.
„Ja mam kraść,“ wołał bez związku Jasiek — 

kraść aby żyć z tego.,, sumienie zaprzedać... wolę 
żebrać...“

„To wracaj do chałupy, szkoda żeś tu zemną 

przyszedł, w chałupie będziesz widział jak matka 
umiera z głodu i zimna...“

„Marku, niech ci Bóg nie pamięta...
„W zapusty jak będzie weselisko Zośki a ty 

będziesz dziadem.przyjdź, to ci dadzą kawałek chleba.“ 
f j^Marku î'pJasiek wzniósł pieścili do góry.

„Napij się miodu, rzekł śmiejąc się Marek.“ 
Tymczasem Mosiek przystąpił do nich. —

„Jaśku!“ rzekł łagodnie! żyd, '„ny ! o co ci 
idzie, raz tylko pójdziesz, ty lko drzwi podważysz .. 
herste, wielkie grzech! a za to dwadzieścia pięć reń­
skich dostaniesz.... tu nic sumienie nie poszkoduje.... 
to ręce zrobią, a za to tyła papierków... kupisz jeść 
do chałupy, będziesz żył spokojnie., z tego się do­
chowasz i będziesz gospodarz. ." Jasiek nic nic mó­
wił tylko pil' łakomie wódkę. —

„Nu i cóż w tym tak złego... jak byś klucze 
niemiał, to byś drzwi podważył... to nie pierwszy raz 
ani ostatni tak cię między ludziów dzieje.. i za 
to głupstwo wziaść tyle piniędzów... i nie marznać 
od zimna. Z ciebie strasznie głuphezłowiek Jaśku..

„Gdzie pójdziemy ?“ spytał Jasiek niewyraźnie, 
bo w głowid jego wódka i namowy Marka i Moska 
plątały się dziwnym pasmem, z którego ani wyjść 
ani prawdy rozpoznać nie umiał. —

„Pójdziemy dziś do posessora...“ odparł Marek 
„odpłacisz mu się za to. że cię za drzwi jak psa 
wyrzucił.“ —

■gjQo niego? a jak nas złapią? co ludzie powie­
dzą?"— i twarz Jaśka zaczęła drgać konwulsyjnie, 
rysy twarzy nabrzmiały od wódki, jakiś niewypo­
wiedziany ogarnąłgo przestrach... „a jak nas złapią:“ 
powtórzył raz drugi. . ..i do kryminału powiodą w 
kajdanach.

„Głupi! tchórz!“ zawołali naraz Mosiek i Marek.
„A jak nas żandarmy przez wieś z powiazane- 

mi rękami prowadzić będą, a gospodarze«przed cha­
łupy wyjdą, i będą dzieciom na,»strach nas «^skazy­
wać, wołając... to złodzieje!., złodzieje!.. Wtedy 
któż mi matusię wspomoże... a Zośka! niechcę, nic- 
pójdę, wokżebrać ...“

„Musisz pójść !“ krzyknął Marek i porwał Jaska 
za piersi, musisz! bo inaczej pójdę oskarżyć cię do 
sołtysa, żeś nas do kradzieży namawiał, Mosiek za­
świadczy !“ —

Jasiek jak nieżywy upadł na ławę! — Marek 
z zimną, krwią napił się wódki. — Misiek coś 
w głowie rachował, i wreszcie dodał po chwili: 
„No dam ci więcej, weźmiesz 30 reńskich, i pół 
korca żyta !.. a jak będziesz chciał więcej razy 
chodzować z nami ., to go zawsze będziesz miał 
pieniądz. —

Jasiek podniósł głowę i obtarł rękawem pot 
z czoła, co mu kroplami płynął po twarzy... był stra­
sznie blady, i ponurem rzekł głosem :

*
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„Niech będzie !.. Bože mi odpuść... pójdę kiedy!..” 
„Tak to go lubię, rzeki wesoło Mosiek i pogła­

skał Jaśka pod brodę. „Ny słuchaj. u posesśora jest śli­
czna koniczyna,co go teraz młócili na mrozie, trzy korce, 
myją pójdziemy dziś zabrać. Marek zna psów dwor­
skich, bo J? przyswoił jak był za fornal, więc wie­
ziemy bez parkan. Marek będzie psów głaskał, 
a ty go drzwiów od spichlirz drągiem podważysz, 
weźmiesz koniczynę, przez parkan przerzucisz i we- 
źniemy po korcu do domu, herste, to nie tak wielkie 
mądrości a 39 reńskich zarobisz.“1— 4»

Cicho było w karczmie. — Jasiek znużoną gło­
wę oparł na dłoni, i zamyślił się głęboko ; w je­
go oczach znać było walkę, walkę straszną, bo wal­
kę zażartą a nie równą. — Po jednej "tronie stała 
nędza, i praca bez końca uciążliwa bez chwili "po- 
czynku, aby wyżywić matkę i rodzeństwo ? nad nią 
wspierał się anioł pokoju i cnoty, coRkrzydłem o- 
cierał pot z czoła i daleką ukazywał krain'e nadzieji 
i szczęścia... Anioła Jasiek nie widział, bo możte" nie 
uległ by był pokusie. — Po drugiej stronie... zbro­
dnia... chwila upadku, za nią dostatek, próżniactwo, 
zaspokojone żądze... lecz zarazem śmiech szyder­
czy szatana, wyrzuty Rumienia !... otchłań czarna 
rozpaczy i kara haniebna... Szatana Jasiek nie wi­
dział, bo może wydarł byR>i"był pokusy !...

Chwila wyboru!., chwila ostateczna!..
Wybór skończony !
Anioł tetróż Jaśka z łzą holu uleciał do nieba. 
„A kiedy pójdziemy?“ spytał niewyraźnie Marka. 
„Niezadługo, jeno Mosiek odprawi gospodarzy 

do domiiJii-
Arendarz obudził śpiących pijaków. — Jasiek 

z Markiem podczas tego ukryli .jję w alkowie. —
„Herste! Alichale! wstańcie! nie możecie go tu 

nocować...
„Kumie do was!“ zahełkotał Michał i podniósł 

rękę do góry Jakby z kieliszkiem, lecz ręka bez­
władna w pół drogi na stół upadła. —

„WstańciS i |idźcia do domu, już północ nieda­
leko — i karczmę trzeba zamknąć" —rzekł szamocząc 
ich Mosiek.

u „A to sobie zamykajcie, ja z ląd nie pójdę, ho 
mi tu dobrze... kumie będziecie pili...

„Ale herste! co wjago sobie myślicie... wiecie 
żeżandarmy przenocowy wać zakazowują w karczmie, 
a jak by przyszli... to bym miał kłopot i musiał wię­
cej zapłacić niż od was zarobił.“—

„Tak mówicie.“
„1 jeszcze by was do haresziu zabrali..
„Ta to trza by i iść do domu, kumie pójdziecie?“
„A jużci pójdę, bo i moja będzie swarzyć, żem 

tu tak siedział ..

„Dajcit;*Mosieczku  ! jeden kieliszek na odcho- 
dne !“ rzekł Michał powstając z zydla.

„.Macie już dość, odparł .Mosiek... i tak ledwie 
traficie do domu....“

W rzeczy «samej Michał z trudnością trzymał 
się na nogach. —

„Dajcie! dajcie! Mosieczku !... bo zimno na 
dworze.“—

„Dzisiaj już nic nie dam, idźcie z Bogiem a pa­
miętajcie krowę rano przysłać....“ i Mosiek prowadził 
ich ku drzwiom. —

„Kieliszek !,..“
“„No idźcie, a krowy niezapomnijcie.“—

Michał z kumem wyszli na pole, zimny wiatr 
otrzeźwi.? ich trochę. - W pół drógi rozeszli się.— 
Michał był więcej pijanym; pókifczedł z kumem, 
trzymał się jakotako, lecz teraz bez podpory zataczał 
się na wszystkie strony, głowa ociężała spadała mu 
na piersi, a oczy snem się kleiły ; nogi niepewne 
niemogły unieść chwiejącego się korpusu... na jednym 
zakręcie* — upadł na ścieżkę — wstać me był na 
siłach — parö'i azy’chcia.l powstać... lecz upadł bez­
władnie... Chciał wołać pomocy, lecz głosjskonał 
w piersiach...

Tymczasem w karczmie, Jasiek, Marek i Mosiek 
wybierali .się w drogę.—Mosiek ostatnie dawał rozka­
zy i uwagi.

„Trzeba nam będzie wyjść na wielką drogę... 
zrobić dziurę*  w worku, żeby się trochę suło koni­
czyny po drodze; potem go wrócić i ścieżkami przyjść 
do karczmy, to go nas nieznajdą.“ —

Wyszli, Mosiek zamknął karczmę, pomówiwszy 
coś pierwej po żydowsku z żoną. —

Wiatr dął jak pierwej, tumany śniegu lubieżnie 
wi ły się w jego uścisku, tylko parc gwiazdek przelotnie 
z po za chmur ciemnych oświecało ziemię. — Marek co 
szedł naprzód ścieżką, potknął się na czemś... Mo­
siek przeszedł : spojrzał na leżącego ;... by ł to Mi­
chał. — Jasiek przechodząc nastąpił mu na rękę;— 
Michał się przebudził, ! pół martwym wzrokiem spoj­
rzał na Jaśka :

„Odprowadź mię do chałupy !..... “
Jasiek uciek.ł od niego, bo zdała wołał na nie­

go Marek i Mosiek....
Michał oczy zamknął... jęk grobowy wydarł mu 

się z piersi... (IV hast.)

0 prawie magdeburskićm w dawnej Polszczę 
i na Szląskn. ( HI.)

Sady miejskie różnie sie zwały i w różnych 
czasach się odbywały. Bywał tak zwany sąd bur- 
grabski wielki, a odbywał się trzy razy do roku; 
w dzień św. Agaty, trzeciego dnia po ś. Janie Chrzci­
cielu i w oktawę św. Marcina. A jeżeli, który z tych 
terminów na niedzielę przypadał, sąd już ginął. Na 
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takim sadzie rozsądzały się znaczniejsze kradzieże i 
występki n. p. napastowanie po drogach, zajazdy na 
domy, gwałty niewieście. Prócz .ego odbywały się 
na burgrabskim sądzie zapisy, przedawania ‘ zdawa­
nia imienia (majątku) stojącego, zeznania długów, 
ugody i inne kontrakty. '.'adto, wczasie takiego» są­
du a osobliwie po małych miasteczkach odbywały 
się Rugi t. j. badania o zachowaniu obyczajów ka­
żdego mieszczanina lub chłopa wolnego. Dwie nie­
dziel przed sądem, wywoływał podwojski, jawnie 
sąd wielki. Gdy się zebrano, sąd bywał gajony, 
a to gajenie w tej formie się odbywało: Najprzód 
pytał burgrabia sołtysa, czy już czas sąd zagaić? 
Gdy sołtys odpowiedział, iż czas jest, spytał po­
tem burgrabia.- Jeżeli pokój sądów: przykazać ma' 
i inne rzeczy, które z prawa mają być przytoczone 
Odpowie sołtys: iż ma pokó' przykazać wedle pra­
wa. Wtedy odzywał s«ę burgrabia : Gdyż mi z pra­
wa nakazano jest, iż czas zagaić sąd wielki burgrab- 
ski i przykazać te rzeczy, które wedle prawa przy­
kazane być mają, tedy ja przodkiem mocą P. Boga 
Wszechmocnego, potem mocą oświeconego pana nasze­
go króla J. Mił. i rady jego, mocą burgrabską i sołty­
sią, mocą panów przysiężników i wszelkiego pospól­
stwa, gaję wam sąd wielki: i przykazuję pokój P. 
Boga Wszechmocnego, pokój najjaśniejszego pana na­
szego króla J Al. Ten pokój jeżeliby kto nieuczci- 
wém słowem, albo którą inną krzywdą naruszył, 
przeciw drugiemu, w sprawie jego : albo jeżeliby po- 
pedliwcmi słowy przeciw uczciwości sądu co rzekł; 
takowy pienioną winą karan będzie. A jeżeliby 
groźną albo zbrojną ręką wystąpił, tedy jako P. Bóg 
i prawo nakaże. — Obróciwszy się potem do przy- 
siężnika młodszego, wzywał go po imieniu, mówiąc : 
„Panie N. Jeżelim wedle biegu prawa zagaił sąd, i 
pokój przykazał, który w tym to sądzie każdy cho­
wać ma, albo co jest wedle prawa ? 1 będzie mu 
skazano, iże sąd jest dobrze zagajony, i wedle pra­
wa pokój przykazany«' Po lakiem zagajeniu obwoły­
wał sługa urzędowy pospólstwu, iż na tym sądzie, 
sprawy, które się na wyłożonych i potrzebnych są­
dach poczęły, a na dzisiejszy dzień przypadły, miej­
sca niemają i sączone niebędą,""Sprawy też po umar­
łej ręce, sprawy o mniejszą sumę niż 4O>groszy, 
sprawy o nieuczciwości albo shańbienia, sprawy ża­
dnego z przysiężników natenczas na sądzie siedzą­
cych. A potem każdy w Sprawach swoich, zacho­
wawszy zwyczajna ucziwość sądu tego, postępować 
może. Bywał zwyczaj, iż występujący ze sprawą 
prosił naprzód burgrabiego i sołtysa, aby mógł to 
mówić, co sprawnie mówić miał i na innych sądach, 
odzywając się: Panie wójcie, sprzyjaj mówić: albo: 
Panie wójcie dopuść sprawy !" — Gajenie sądu ko- 
misarskiego jako najwyższego trybunału, odbywało 

się w ten sposób : Gdy komisarze szesciu miast na 
zamku krakowskim w obecności starosty lub podsta- 
rościego krakowskiego pozasiadali, odzywał się bur­
grabia naprzód do Sączanów: „Gdyż dzień dzisiej­
szy naznaczony, Jest sądowi komisarskiemu sześciu 
miast, uprzywilejowanemu, pytam wa^gpanowie Są- 
czanie, czasli jest ten sąd komisarski sześciu miast 
uprzywilejowany zagaić wedie prawa i przywilejów?. 
Odpowiedział tedy starszy z Sączanów :L,Panie bur- 
grabio, panowie komisarze sześciu miast, gdyż na 
dzisiejszy dzień sąd ten komisaSki 6 miast uprzy­
wilejowanych przypad.ł, tedyż już czas jest ten sąd 
zagaić." W takiej samej formie pytał burgrabia Ka- 
zimierzanów, azali temu sądowi pokój przykazać? 
na co równa do Sandeczanów formułą odpowiadali. 
Zagaiwszy tedy burgrabia tak jak wyżej pod bur­
grabskim sadem się mówiło, sąd majisarski, pytał 
nareszcie Bochnianów: Panowie Bochnianie^ pytam 
was, jeżlim dobrze i wedle prawa ten sąd komisar­
ski 6 miast uprzywilejowany zagaił i pokój przyka­
zał? Starszy Bochnianin odpowiadał: że dobrze. 
Po zagajeniu sądu, odczytał pisarz miejski przywilej 
od króla Kazimierza W. nadany sześciu miastom, 
aby oznajmić, że od wyroku tego sądu ani appelo- 
wać, ani mu się sprzeciwiać nie można.

Po ukończonym tak zwanym burgrabskim sądzie, 
zdawał burgrabia wszystkie sądy' w moc wójtom i 
przysiężnikom. Zwykle we dwie niedziele następo­
wał sąd sołtysi. Z porządku przypadały sądy soł­
tysie także trzy razy do roku, według zwyczaju 
Krakowa, i to ; w piątek po trzech królach, w pią­
tek po przewodnej niedzieli, i w piątek nazajutrz po 
Bożóm Ciele. Przy burgrabskich i sołtysich -sądach 
płacono rozmaicie winy: n p. za jakie nieposłuszeń­
stwo była wina burgrabska 60, a sołtysia 8 szelą­
gów. Gdy kto kogo krom czasu wywołania sądu wiel­
kiego ranił, płacił wójtowi 25 groszy i 1 szeląg; 
za proste oszpecenie 5 groszy i szeląg. Wina za 
ranę szkodliwą, zwała się wargielt, która w całości 
wynosiła 20 zł. w monecie.

Bywały' znowu sądy' wyłożone tj. jakby- na pe­
wne a nieomylne czasy ułożone i zamierzone, które 
w ziemskićm polskićm prawieJFszlacheckim rokom od­
powiadały. Począwszy- od dnia zwyczajem oznaczo­
nego, trwały przez dwie niedziel. Według zwycza­
ju Krakowa pierwszy wyłożony sąd, przypadał w pią­
tek po trzech królach, drugi w pierwszy piątek po prze­
wodniej niedzieli, a trzeć’ nazajutrz po Bożćm Ciele; 
czwarty, w piątek po św. Bartłomieju. Jeżeli wcza­
sie takie ) wyłożonego sądu, zachodziły' owe dwie 
niedziele, które przeznaczone bywały do wywołania 
sądu wielkiego, tam już sąd wyłożony ginął dla są­
du wielkiego. Mniej więcćj odbywało się gajenie 
sądu wyłożonego tak jak i sądu wielkiego. Przed­
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miotem sądów wyłożonych bywały zwykle: zapisy 
dziedzictwa, spadki, długi, krzywdy i mniejsze kra­
dzieże i wszelkie inne umowy.

Potoczny sąd, zwał się także potrzebny, który 
krom ułożonych dni pewnych na czyje żądanie dla 
gwałtownej potrzeby odbywał się, u. p. dia czynie­
nia testamentu; natenczas i w domu chorego przy 
wójciSi trzech lub dwóch przysiężników sprawa się 
zakończyła. Sprawy tego sądu bywały pospolicie o 
ruchome imieniu. Wszakżp o stojące imicnic mogły byt­
ná tym sądzie zapisy przedania., obowiązania, ugody 
i inne kontrakt;«, jak przed wyłożonym sądem.

Istniał także tak zwany sąd gościnny. Goś.ciem 
u sądu nazywało prawo tego, który tak daleko 
od miejsca sądowego oddalonym bywał, iz jednego 
dnia do sadu zdażać niemógł. Niekiedy musia.ł taki 
gość przysięgą dowodzić, że w jelinym dniu stanąć 
niemógł. Bo takiego Eądu sędzia każdego dnia go­
tów bywał.

NereszciJ bywał rodzaj sądu pod nazwiskiem 
gorącego prawa, któren się doraźnie w 24 go­
dzinach każdego czasu choćby i w święto odbywał, 
jeżeli złocz ńca na gorącym imany bywał uczynku, 
przekonany przez powodną^stronę świadectwem sió­
dmi mężów, albo własnćm zeznaniem, bywał na gar­
dle karanym. Gdyby kto nie na świeżćm złoczyń- 
stwic był schwytany, tylko o zFoczyûsÿvo oskarżo­
ny, t e d y o n j e s t b i i ż s z y s a m się o d w i efc 
przysięgą^ niżliby go żałujący miał po­
konać. Gdyby zaś na zażalenie dowodami niepo­
twierdzone, oskarżony, mogący się -wywieść przysięgą 
nie wyw.ódł się na czasie oznaczonym, natenczas 
żałującemu przypada wargielt, a sędziemu wina, a 
dalej nic. — Pojmany złoczyńca za gorąca, niemógł 
być uwalniany na rękojemstw o. Gdyby sędziego w do­
mu nie było, a sprawa toczyć by się,miała, wtedy 
mieszczanie wybierali według widzenia swego sę­
dziego doraźnego, kto: ego zwano: gograrius. — Nic- 
z.lapany na gorącym uczynku złoczyńca bywał p o- 
w o ł a n y m przez sędziego, a to się działo w na­
stępujący sposób: Najbliższy krewny lub przyjaciel 
obżałowawszy mężobójcę przed sądem gajnym przez 
swego prokuratora o zamordowanie, żądał najsam- 
przód, aby mu z urzędu był przydany sługa. Ten 
szedł na ono miejsce, gdzie morderstwo popełnione 
było, i przywoływał mężobójcę głosem donośnym po 
imieniu i nazwisku, aby stanął do prawa. Uczyniw­
szy to, wracał do sądu, a to przy wołanie*  zaznane 
bywało za pytaniem prokuratora potwierdzone przez 
wyrok sądowy. Drugie podobne przywołanie odby­
wało się na miejscu albo na drodze między dokona­
ném zabójstwem i między sądowćm miejscem; trzecie 
przy ciele zamordowanego, a czwarte u sądu. Gdy­
by zabójca na te czterokrotne niSstanął przywoła­

nia, prokurator w te słowa się odzywał: „Ponie­
waż tu ten N. przywołany po pierwsze, po wtóre, 
po trzecie, i po czwarte 'mimo prawa obżałowany c 
taki mord, nie stanął, acz nie ma być poniżono pra­
wo jego ’?” Poczćni wójt z przysiężnikami powstaw­
szy, i podniósłszy każdy prawa rękęlia spuściwszy 
dwa palce na dół, skazy wali go na upad i tak mó­
wiąc : poniżej p r a w o j e g o, a za wójtem w-szys- 
cy przysiężnicy powtarzali po trzykroć następującą 
sentencją : Ai,Gdyż tu X. obżałowany przed sądem 
o zamordowanie tego N. przywołany po pierwsze, 
po jwtóre, po trzecie, po czwarte mimo prawa, nie 
stanął ani przez się, ani przez swego mocnego czło­
wieka ; przeto o takowy mord upadł jest w swój 
rzeczy^ i prawo jego poniżamy^ żonę jego skazuje­
my być wdową, dziatki sierotami, i bierzemy od nie­
go prawo jego; a dajemy go w moc nieprzyjaciołom 
jego, dotąd, póki ku pewnemu prawu nieprzyjdzie.

{Dal. ciąg nast.j)

PU o j e a ďi a na i e.
(Pieśń dla kolegpw.)

Na próżno moc geniuszy 
Świat poziomy wrzaskiem głuszy*̂|  

Oni fałsze pragną wznieść! 
Ujęci łzą słabej sprawy: 
Litości — Wdzięczności — Sławy — 

Oni rozgłaszają ffześć.

Ja mam niezależne zdanie: 
Preczśodemnie żał i łkanie! 

Miła tylko lubej łza ;
Precz mi ze łzami mężczyzna!...
Wytrw ałość każdy mi przyzna :

Ona się nam tylko zda. —

Litość -- to zgrzybiała baba, 
Umysłem i sercem słaba; 

Litości nieznośne łzy !
A jej uśmiech i westchnienie 
Ja pogardą tylko cenię ;

Oburzeniem pierś mi drży.

Sław-a — przykładem dewotki, 
Często same nosi plotki, —

Nie zawsze sławny kto wart^ 
Sława zwykle u Zasługi 
Ogromne zaciąga długi — 

Potem sobie robi żart.

W d z i ę c z n o ś ć — osoby narodu, — 
Wierzcie mi to bryła lodu ;

Ujrzycie nie raz len cud:
Na najświętsze zapewnienie —
Wy zrobicie poświęcenie...

Ona zniknie — bo to lód. —
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Słuchajcie koledzy młodzi !
Mnie posłuchać nie zaszkodzi, 

Wiele doświadczyłem ja ;
Za to żem dziś z doświadczeniem,
Przepłaciłem to cierpieniem, 

Ciężka boleść serce zna.« a

Posłuchajcie dla zabawy :
O ! nie róbmy nic dla Sławy,

Choć więzami każden skut ;
Drwijmy ze Sławy — Litości —
I nie szukajmy Wdzięczności...

A róbmy wszystko : — dla Cnót- Z.M

Przyjasd i pobyt w ^ai'patacb.
Wyjątek z dziennika. (C. d.)

2i fcierpnia. Po obejrzeniu hut, Iryszerek, wal­
cowni, tokarni iip. zajęło mnie drobne ale korzystne 
użycie sił ozieci górników i hamerników, uczące ich 
pracy i torujące drogę do dalszego postępku. Pięć 
kowadełek w pół kole ustawionych koło ogniska, a 
przy każdem po dwóch chłopców od lat 7 do lOciu, 
starszy w obcęgach rozgrzewa żelazo, kładzie na 
kowadle i wraz z towarzyszem bije, z uderzającą 
szybkością, ucina, przyklepuje i już gwóźdź gotów. 
Z początku żal mi było tych malców, ale ich śmie­
chy, rumiane twarze uspokoiły nas. a pieniądze, o 
które zręcznie przymówić się umieją, ofiarując teraz 
okute gwoździe, dopełniły >ch szczęścia. Chociaż 
tak wczas w pracy zaczęte życie, która później do 
bardzo ciężkiej dochodzi, £bo widziałam ich dźwiga­
jących straszne ciężary, i kujących letko młotami, 
których ludzie nieprzyzwyczajeni podnieść nawetjiie 
mogli), przytćm ciągłe palenie ognia, na któren są 
wystawieni, nie zmniejsza ani ich wieku, ani ujmuje 
przyrodzonej wesołości charakteru : lio góral u nas 
widziany w niczćm niepodobny góralowi w swym 
gnieździć, w Karpatach. Ten porzuciwszy chatkę,„ro­
dzinę, widok gór, które mu wszystkićm ; idzie w świat, 
smętny, skrjty, jakby się bał z swą tęsknotą podzie­
lić; bierze kozę idąc w równieÄby przy jej me­
lancholijnych tonami zapomnieć o chwilowćm wygna­
niu ; tamten czy to stojąc na szczycie (Twrchu) 
■Łomnicy, Krywania, Gawonta lub innych, powodzi 
w koło dumnie okiem pytając wyzywająco ; kto mu 
wyższym ? panem ? bo głową o chmury uderzył, a 

kąpie w przestrzeni, której krańce z niebem się 
stykać zdają. Czy znowu goniąc dziką kozę, na 
przegon z wiatrami, przesadza przepaście jednym

) Instrument zastępujący im prawie całą muzykę, tak zwa­
ny od podobieństwa tonów do beczenia kozy; maja oni jeszcze 
ga.nitek skrzypców o trzech stronach, ale do tańca nie sa używane 
dla swej monotonii.

śmiałym skokiem, tak że myślisz czy mu orle znajome 
skrzydeł użyczyło? a on cię zapyta, kto mnie tu dości­
gnie? zrówna mi nawet? — Albo w końcu spokoj­
ny ojciec familji, stary baca, idzie na polanę *)  na­
przeciw swym synom tęgim juchasom (pasterzom), 
którzy ku zimie wracają z Halow, pędząc beczące 
stadko przed sobą; kobiety wybiegły z chaty, by prę­
dzej powitać braci lub mężów, matka błogosławi 
w progu, a pies biały odbiegł na chwilę powierzo­
nych mu owiec, by lizać ręce i dzielić ogólne radość, 
bo on także cząstką rodziny. — A w tenczas ostat­
ni raz zapyta ; kto od niego szczęśliwszym ?

24."tierpnia. Dziś była kolej nŁ źródło Białe­
go Dunajca i na Kościelisko. W każdum innćm miej­
scu źródło to zachwyciłoby każdego, ale na Tatry, 
gdzitg przyzwyczajeni jesteśmy widzieć naturę two­
rzącą same cuda, to za blade, za mile. — Droga do 
Kościeliska, kazała nam Eięjpodziewać czegoś bo­
skiego, bo prawie ciągle wspina się ona na szczyty 
pomniejszych gór, i coraz nowy obraz odkrywa oku, 
albo znowu spada prostopadle w dolinę, przerżniętą 
niecierpliwym górskim jptrumieniem. Co za zieloność, 
co za spokój w naturze, a taka cisza, że usłyszysz 
chrzęst trawy pod nogami spokojnie się pasących o- 
wicczek, a melodyjne dźwięki dzwonków na szyjach 
krów poprzyczepianych, zdają z sobą wieść tkliwą mo­
wę, odpowiadając sobie w różnych tonach w od- 
daii — i oko już znużone jeszcze się błąka, by nie 
utracić ani jednego widoku, myśl tylko mniej skora, od­
dawszy się lubemu dolce farniente nieporządkowała na- 
wut rzuconych jć. kwiatów wyobraźni. — Wjechaliśmy 
w końcu w brame skalistą gór otaczających Kościeli­
sko^ nazwa jego powstała, jak podanie niesie, jeszcze 
podczas napadów Tatarskich, w który ch górale zdradnie 
nieprzyjaciela wprowadziwszy w (o miejsce, zastąpili 
jedyne wyjście, a kłodami i głazami z gór spuszcza- 
nemi, wymordowali do jednego, tak że się ziemia 
kościami zasłała. — Gcwont oddziela Zakopanę, od 
Kościeliska swym szczytem, a inne góry jako : Mię- 
tuska, Upłaz, Sytnia, Pyszna itd. niby drobna ro­
dzina otaczaj.S go w koło. Same Kościelisko, to 
śliczna równa dolina przerżnięta wstęgą Czarnego 
Dunajca, któren tamże ma źródło; z pod ogromnej 
skały wypływa już rzeka, i znowu podanie Cjak słu­
sznie Pol w „Pieśni o ziemi naszej" powiada, że tu 
„Każdagkała z tobą gadŁ4), że wsunąwszy się. głę­
biej mimo wody tym otworem, trafimy na obszerna 
pieczarę, w której właściwy początek źródła ; a pie­
czara służyła nie raz za schronienie opryszkom, któ­
rych wodza Janoszczyka kości, dawno już dawno

-al’olana, Hala, u naszego górala oznacza każde ogołocenie 
z lasów, lecz w szczególności łąkę, gdzie zwykle zakładają swe 
bacówki i owce przez lato pasą. —
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tamże zmarłego nie chcąc przyjąć w swe łono, wo­
da z pieczary kilkakrotnie na świat wyrzucała. — 
Już to parni*  opryszków, teraz prawie nic istnieją­
cych, o ile w równiach :est postrachem, tak w Kar­
patach przechowała się w pieśniach i legendac- z 
pewnym uwielbieniem śmiałości ich od braci górali.

Skała nad Dunajóem pokryta ^cała napisami, 
znaleźliśmy dużo znajomych a w końce i nasze przy­
łączyły się do tego zbioru ciekawych podróżnych.— 
Pod Upłazem wracając na dolin^Kośćićlisko, znaj­
duje się ma.tf*  źródełkojw koło otoczone wiecznie 
zielonym wieńcem polnej rzerzuchy? którego wody 
na dwie przeciwne strony się rozchodzą, ma ono 
bvć jedna z większych tyíh^tron osobliwością. — 
Wracając* ’ do Zakopanie, które było miejscem od­
poczynku po Każdej wyciecze" pyta.ani sic górali o 
każdą niemal górę, i każda ma swe nazwisko n. p. 
Czerwony-w rch, Zielona-łąka, Nosal, Magóra, Za- 
mek-Zakopański itd. —

26. sierpnia. Co za miła niespodzianka, zapro- 
siny od majętnego górala Krzeptoskiego, któren dla 
swego wieku i znaczenia jest niejako ojcem całej 
gminy, na wiejski całkiem podwieczorek. — Przyjęto 
i zgodziliśmy się jednogłośnie, by w nadgrodę jego 
gościnności w strojach góralskich do niego przybyć. 
Może koło czwartej, przed * śliczny w czworobok 
zabudowany domek, zajechało kilkanaście góralskich 
wózków, naszemi uprzężonych końmi1 wioząc całą 
ochoczą drużyn" 1 wyszedł na przeciw nas gospo­
darz domu, staruszek osiemdziesiątletni, długie biała 
włosy spływały wraz z śliczną brodą na kołnierz 
haftowanej koszuli, letko ciemną guńktffosłoniętej, 
pas suto nabijany, białe obcisłe spodnie i sznurko­
wane kyrpce kończyły to malownicze ubranie. — 
Zdziwił sit" mocno, ujrzawszy i naszych panów w 
tymże stroju, dziękował słowami, i wymowniejszćm 
nad nie wejrzeniem, sól z chlebem podał z koleji, i 
prosił byśmy w jego progi wstąpili, idąc sam na­
przód i wskazując nam tirógę.—Izba pierwsza świe­
tlicą zwana, służyła do przyjmowania nawiedzających, 
dosyć obszerna, w koło zastawiona ławami," długi 
stół dębowy wskazywał, że im bywają radzi; i dziś 
cienkim domowej roboty zaścielony rańtuchcm, był 
cały zastawiony glinianemi dzbanuszkami pełnemi 
kwaśnej i słodkiej śmietany, miski poziomek, boró­
wek, brendza, serki owcze, w- końcu duże -serowe 
kołacze i chléb dosyć biały kończyły tę górską bie­
siadę. W drzwiach św ietlicy przyjęły nas dwa cho- 
że dziewczęta, córki Krzeptoskiego i tegoż synowa; 
na nich twierdzenie, że góralki niM grzeszą piękno­
ścią, okazało się bezzasadne; strój ich podobny na­
szemu wiejskiemu, tylko mniej różnobarwnyjjmężatki 
wychodząc używają białych płacht osłaniających 
je całkiem. Synowa zastępująca miejsce gospodyni, 

zmarłej nie daw no, podziękowała Wielkomożnćj (tak 
tu zwać zwykli swe państwo} za łaskę, iż ich do­
mek nawiedziła, w kilku słowmch pełnych prostoty 
i uczucia, ucałowała jćj rękę i prosiła, byśmy miej­
sce za ich stołem zajęli. Wszystkie stanęły za nami 
uważne na najmniejsze żądanie, już to opow iadając nam 
legendy do miejs "przywiązani?, już dowcipnie i śmia­
ło broniąc się zaczepkom naszym. —Ku wieczorowi 
odprowadzano nas daleko z pochodniami z łuczywa, 
przerrwają^Tiiszę letniego wieczora piosnkami iwo— 
rzonemi mi cześć naszą. I każden tonąc w zadumie 
używał całą pi"sią tego spokoju, tej harmonji roz­
lanej w naturze; a turkot kół przygłuszył nie jeden 
cicho wyszepnięty wyraz, co się wynvał z nadmiaru 
wzruszenia, i nie jedno wymowniejsze jeszcze we­
stchnienie,-za całą odpowiedź. Wróciwszy, żal nam 
było tracić wieczór tak pięknie zaczęty, i bal impro­
wizowany w tych samych przybraniach, •wszystkich 
uzupełnił życzenia. Taniec nawnt góralski, przyję­
liśmy na chwili; maluje on dobrze ich charakter; 
góral popisuje się przed swą taniecznicą z całą swą 
siłą i zgrabnością, najtrudniejsze figury wykonywn- 
jac ktko z toporkiem w- ręku, z niechcenia ; ona znowu 
niby zdumiona, podpiera jedną ręką boczek, w drugiej 
unosi koniec fartuszka, i drobnemi kroki, obiega go 
w kolo przypatrując mu się z podziw icnienu w tern 
tęskno jćj dalej tak samej , chce w nim żal za 
soba wzbudzić i cudne kręgi zatacza po izbie, roz­
wijając jak największą zdolność, by go jak najprę­
dzej przywabić, aż w końcu kończą taniec żwawym 
hołupcem. Rano jasne rokujące dzien piękny, zasta­
ło nas wracających do małych domków, wr których 
przebywaliśmy w czasie naszej gościny^— D. m

IPisarze polscy.
Kazimierz Brodziński.

W Galicji we wsi Królówce należącej do sta­
rostwa Lipnickiego, w malowniczej położonej okoi - 
cy, r. 1791 urodził się Kazimierz Brodziński. Nad­
zwyczaj słaba w ątłej budowy dziecina, osądzona 
przez lekarza na śmierć, najwięcej w tydzień nasta­
wić mającą, chowała się jednak szczęśliwie, pielę- 
gnowaiia* ’ od swój matki. Ojciec dzierżał od hr. Mo­
szyńskiego starostw o Lipnickie ; dobry to był czło­
wiek, lecz zbyt słabego charakteru, i łatwo dawał się 
od wszystkich opanować; co go czyniło leniwym i 
niedbającym o wychowanie swrych dzieci, których 
było pięcioro, to jest czterech synów i córka. Nie­
długo po urodzeniu Kazimierza, matka jego przenio­
sła się do wieczności, opłakiwana dla swej dobroci 
i łagodnoStt przez męża, dzieci i sługi, wskutek cze­
go Brodzińscy przenieśli się do murowanej Lipnicy, 
miejsca urodzenia błogosławionego Szymona Bernar­
dyna. W krotce po tern przeprowadzeniu starJ^ 
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Brodziński ożenił się z pewna panienką, która o ile 
skromna miła i łagodna była przed ślubem, o tyle 
postrachem Lipnicy i wsi okolicznych stała się po 
ślubie. Trudno sobie wyobrazić podobną poczwarę 
pod kobiety postacią — biła, katowała nietylko mę­
ża i sługi, ale i te drobne dzieci, które ją nienawi­
dziły, i bały się jak ognia. Taki to przykład miał 
Kazimierz przed oczami, pod lakiem okiem rozwijały się 
pierwsze chwile jego życia: musiał się chowa ć, musiał 
uciekać przed swą macochą, aby nie odbieraćjplag, które 
ciągle nad nim wisiały, gdy choć godzinę był w domu 
ojca swojego. Biegał więc z chłopcami wiejskiemi 
swego wieku po pięknych borach i błoniach Lipnicy. 
Przecież ojciec przypomniał sobie, że trzeba chłopca 
uczyć. Ze zaś w Lipnicy była trywialna szkółka, dla 
oszczędzenia kilku złotówek oddał go więc do niej. 
Lecz i tam bity i strofowany za lada co od swego 
belfra Kazimierz, jak tylko mógł, uciekał jak dawniej 
w lasy, i nieprzychodząc przez parę dni do domu, 
gdzie się nawet o niego niepytano, przestawał z pa­
sterzami wiejskiemi, żywiąc się pieczonemi ziemnia­
kami, które po polach zbierał. Przecież ojciec chcąc 
mieć reputacją starannego o swe dzieci, posłał go 
wraz z starszym bratem Andrzejem do szkół w Tar­
nowie. Tam umieszczeni byli u jakiejś podupadłej 
wdowy, złej a dumnej z swego szlachectwa kobiety : 
następnie u krawca, który przepijał pieniądze od P. 
Brodzińskiego wzięte, a Andrzeja i Kazimierza gło­
dził. Gdy Andrzej ^szkoły w Tarnowie ukończył, 
posłał go ojciec na uniwersytet dojKrakowa, gdzie 
i Kazimierz mu towarzyszył. W tćm dowiedzieli się 
o śmierci ojca-. lecz z domu żadnej o tćm wiadomości 
nie odbierali, żyli tedy w biedzie okropnej. Zdespe­
rowany Kazimierz zbiera swoje manatki i idzie do 
domu. Już macochy nie zastał, bo zaraz po śmierci 
męża, wdowie odebrano starostwo, osiadła zatem w 
ubogim domku przy ko ziele.ą Tam więc z wielkim 
strachem udał sie4Kazimierz. Ale jakież było jego 
zdziwienie, gdy go macocha dobrze przyjęła i zosta­
wiła przy sobie do czasu.

-łotąd Kazimierz ani wyobrażenia o poezji nie 
miał, czuł ją tylko sercem, ale ani dwóch wierszy 
sklecić nie był zdolny. Wiele narzekał, że książki 
znikąd dostać nie może: jakaż więc była jego ra­
dość, gdy odkrył parę szpargałów na strychu. Czy­
tał to z chciwością, i tak się do poezji zapalił, iż pi­
sać począł. M tedy odebrał list od brata^.że jest u 
swego wuja proboszcza w Wojniczu, że mu się bar­
dzo dobrze powodzi i że wiele czasu poświęca lite­
raturze. Ten list lak ucieszył Kazimierza, że w tćj 
chwili wybrał się i pojechał do Wojnicza. Przyje­
chawszy tam, z początku kwaśno był przyjęty od 
wuja, lecz polubiony został w Wojniczu, gdzie z An­
drzejem mile czas przepędzali. Niedługo, po obracho- 

waniu pozostałego majątku po ojcu, znalazł się fon- 
dusz na utrzymanie Kazimierza w szkołach Tarnow­
skich. Tam zaczął Brodziński pisać swoje poezje, 
i pierwsze, prace poświęcił Biskupowi Albertrandemu.

Wkrótce Kazimierz za namowa, pewnego oficera 
zaciągnął się do wojska, odbył szczęśliwie kampanią 
na Moskwę, gdzie wielu postradał przyjaciół. V. koń­
cu mieszkał spokojnie w Warszawie i wtedy napisał 
nieporównanego Wiesia w a i tyle innych poezyj. 
W’ r. 1825 zwiedził Włochy. Na wiosnę r. 1835, 
słaby na piersi, wyjechał do Drezna na kuracją, gdzie 
też w tym samym roku w jesieni życie zakończył, 
mając przy sobie tylko jednego rodaka Edwarda 0- 
dyńca. Nadgrobck jego znajduję się na drezdeńskim 
katolickim smętarzu. Zostawił po sobie żonSwraz 
z córką. Zacna ta kobieta parę miesięcy tylko prze­
żywszy swego męża, osierociła jedyną córkę Karo­
linę. Sierotayznalazła tu opiekunów, którzy szacu­
nek dla ojca, zamienili na litość i szczere przywią­
zanie dla córki. D. n.

Łekotwory ďonrowe.
Na odziębienie bez ran.

1. Łót kleju stolarskiego, rozpuszcza się w kwar­
cie wody miękkiej, i w tym odwarze części odmro­
żone się moczą, zagrzawszy go poprzednio. —

2. Chlorku wapna l łótu rozpuszcza się w kwar­
cie wody miękkiej, gdy się płyn podstoi, przecedza 
się przez płótno: zachowuje się we flaszkach do­
brze zatkanych, w miejscu ciemnćm i ch.łodnćm, aby 
się nie rozkładał i niewietrzał.— Macza się płótno
1 na miejsce odmrożone przykłada. —

3. Lóí balsamu peruwiańskiego, rozpuszcza się 
w 8 łófachspirytusu, do czego s[e dodaje 40 kropli 
kwasu solnego, i 1 łót tynktury binzocsowćj, ta 
mieszanina naciera sie dwa razv dnia części od­
mrożone. —

Na rany z odziębienia pochodzące.
1. ülbrotu 2 łóty, olejku migdałowego łót, olej­

ku lewandowego 20 kropli, olejku gwoździkowego
2 krople. Olbrot topi siegz olejkiem migdałowym, a 
,gdy przestygnie. mieszając dodajc się olejków. 
Maścią, tą smaruje sic rano i na noc.

2. Olejku skalnego (j4einöl) łót, olbrotu także 
łót, kamfory w proszku j łótu, olejku lewandowego 
20 kropli. —

Dla bydła na kaszel.
Miesza się w proszku równe części siarki gen- 

lianny, anyżku i kopru włoskiego. Z tćj mieszani­
ny dajea-sią co 4-6 -godzin dwje łyżki stołowe z 
■wodą. —

Maść na racice dla bydła.
Sinego kamicniatBlausteiiO^ałunu palonego w pro­

szku po cztery łóty, dwa białka z jaj ubijające na pia- 
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ne i miesza się z powyższcmi proszkami dodając po 
trusze; na konie’’ dolewa się dwie łyżki stołowe 
spirytusu. Rang wymywa się czysto, a pakuły na­
pojone powjższą mieszaniną wkładają^ śręlw7 ranę.—

Woda na oparzenie dla kord i wołów.
Bolusa armeńskiego 4 łóty, sinego kamienia łót, 

wody miękkiej 2 funty, octu ołowianego (Bleiessig) 
łót miesza się razem i przykłada. —

Rzeczy SrespoiZiüE'skÄe»
•Latin, groszek ture’cki, albo też ziele kawiane 

(Lupinus—türkischi Wicke), roślina ogrodowa zna­
na u nas z preknego kształtu liści wcinanych i przy­
jemnego kwiatu, który wydaje rzęsisty owoc ziarn­
kowy w strączkach pokrytych nh^kicm delikatnym. 
Roślina (a pochodzi ze wschodu, jednak już od da­
wnych czasów jest w południowej Europie znaną. 
"Sadzono ją dla wwgnębieniaChwastów*,  dla ugnojenia 
roli, i nawet koło drzew chorvřh, przypisując jej 
działanie uleczające. Rzymianie i Grecy uwwali ziarn 
łubinowych, obfitych w mąkę, do przyrządzania po­
traw; jednak smak ich gorzki czyni je pośledniej- 
szemi od naszych strakowin, i tylko w czasie niedo­
statku bywają od ludzi pożywane. Najgłówniejszy 
użytek przynosi la roślina jako pasza dla bydła do­
mowego, mianowicie dla wołów. Służy także wy­
bornie za nawóz zielony. Oprócz tego skiitkuj"u- 
leczajaco w niektórych chorobach zwderzat, mia­
nowicie w zamotyliczeniu owiec : ziarna bowiem za­
dawane w tej chorobie owcom za karnie,, niechy­
bnie do zdrowia j3 przyprowadzają. W najnowszych 
czasach zaczęto ze ziarn łubinowych wysiać wód­
kę: ziarna te bowiem zawierające 43 części skrobi i 
1 część- cukru kleistegiH więcej wydaja^masy zacie­
rowej, jak zboże nawet. Dziś tyle już jest pewnem, 
iż ta roślina, jeżeliby choroba kartofli dłużej trwać 
miała, najzupełniej ją zastąpić potrafi. Uprawa łu­
binu jest zupełnie pojedyncza, a těm bardziej uży­
teczną, ile że łubin naw et na piasczystych ugorach i 
bez wszelkiego pognoju zasiany, wybornM daje pa- 
jizę dla bydła tak sianem jak i ziarnem. Woły sta- 
jenne i konie, karmione szrótowanym łubinem zmię- 
szanym z jaką inną paszą, tucząjsi^ doskona e. •a.ody- 
gi naostatek pozostałe na roli, użyć można na łyko 
do wiazania zamiast powróseł.

Sadzenie zboża. W wielu prowincjach Fran­
cji robią od kilku lat próby z sadzeniem zboza, za­
miast je siać ręką lub siewaczką. Przy sadzeniu 
bajeczne mają wypadać żniwa. Na jedną hektare 
fblisko 4 morgi pruski«^ a około Ij jochów7 austri­
ackich), potrzeba tylko 33 litrów7 (4 litre oko. o 2*  miar­
ki wied.), przy zwykłćm zaś sianiu w ychodzi 203 li­
trów. Tym sposobem 6-9 mijonów hektolitrů w7,(i hekto­
litre przeszło ii mierzycy wiedeńskiej) zboża oszczę­
dziłoby się corocznie we Francji, a zbiur ma podług 
pośw iadczeń 600 razy być większym, niż dotychczas.

Roślina psi język jako środek na szczury. — 
Szczurj taki maja w7stręt do rośliny zwanej psi ję­
zyk zwyczajny (Cynoglossum officinale), iż bu­
dynki, gdzid słę roślina porozrzucają, w jednym dniu 
wszystkie opuszcza. Pśi język rośnie na ł kach i 
na brzegach rowrów7, a zbierać go należy na począt­
ku lata, kiedy jest w pełnej sile Rozgniata się ło­
dygi i rozrzuca w miejscu, które oczyścić chcemy. 
Obowiązkiem jest w szelako, nauczyć także tego rod- 
ka sąsiadów, gdyż zw ykle szczury z jednego budyn­
ku wypędzone, do najbliżej położonego przechodzą.

— Podróż Ich Cesarskich Mo ci w7e 
Włoszech. •— Winniśmy ziomkom nasyym, na pół­
nocnym krańcu monarchji mieszkaj., cym, choć w7 krót­
kich przedstawić słowach wielką radość, jaka obecnie 
ożywia mieszkańców prowincyj południowych. Całe 
Włochy efesarskie weseli sijl najżywszą radością, 
którą im kilkomiesięczny pobyt Najjaśniejszego pań- 
*stwa sprawuje. Nie znajdujemy słów', by wyrazić 
*rdeczne uczucia ludności lombardzko-weneejańskie- 
go królestwa, zjakiemi przyjmuje u siebie Najłaskaw­
szego Monarchę swego. Nie mamy miejsca w piśmie 
Haszem, by choć \v części opisać różne i wspaniałe 
uroczystości, jakie miasta i wsie na uświetnienie pobytu 
Naj. Cesarza i Cesarzow ej u siebie urządzają. Wkrót- 
kości więc tylko wysłowimy, że radość powszechna 
jest najserdeczniejsza, najczulsza, najżywsza i naj­
wdzięczniejsza. Radość i wdzięczność tę powiększa 
ojcowska dobroć monarchy, który w szędzie gdzi. przy­
bywa, ogłasza łaskę i przebaczenie. Taką najwspa- 
niałomyślniejszą łaską Najj. C&arza jSt p o w7 s ze­
ch na amnestja czyli przebaczenie dla całego kró­
lestwa lombardzko-weneckiego, którą wszyscy poli­
tyczni przestępeMobdarzeni zmítali. Niepodobna opi­
sać zapału, jaki akt ten Najwyższej łaski wrywołał. 
Dzienniki nawet ogłaszające ten akt, wyszły na ró­
żowym papierze. — Obecním po dłuższym pobycie w 
Wenecji i Weronie, mieszkają Najjaśniejsi Państwo 
w7 Medjolanie. Przez cały czas spędza Naj. Pan dnie 
na zwiedzaniu biór i zakładów7 publicznych, Naj. Ce­
sarzowa zaś na zwiedzaniu zakładów miłosiernych. 
Prócz tego wycieczki w okolice*stanowią  główne 
zajęcie Naj. Państwm. —

— Dnia 23 grudnia r. z. zmarła w7 Rozen (w7 Ty­
rolu) ar "księżna Elżbieta, w dów a po arcyksięciu Rai­
nerze, urodzona księżna Sabaudyi. Gmina tego mia­
sta przekazując potomności pamięH tćj dobrodziejki 
ludzkości, postanowiła na wieczne czasy ten dzień u- 
w7ażać za dzień żałoby, i przeznaczyła każdorocznie 
sumę 200 złr. na sprawienie odzieży dla ubogich. —

— Bractw7o ś. Seweryna w7 Wiedniu zamyśla o 
powiórnój na wiosnCT pielgrzymce dc Ziemi świętej. 
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Kto chce do niej należeć, winien się zgłosić przed d. 
26 lutego i złożyć 500 złr. w srebrze. Pielgrzymi mają 
się zebrać w Tryeście, a dzień wyjazdu później bę­
dzie oznaczony. Kobiety niemogą do tćj pielgrzymki 
należeć. Potrzeba aby najmniej 20 osób zebrało się.

— Kolej północna Ferdynanda prze­
wiozła na wagonach swoich od Igo stycznia do 31 
grudnia 1856 ogółem 1,527,147 osób i 17,528,710 cen­
tnarów rzeczy. Dochód całoroczny wy nosił 12,198,780 
złr. mk. —

— Jak wielki ruch panuje na koleji galicyjskiej 
miedzy Oświęcimem, Krakowem a Dębicą, dowodź1 
to, że 20milowa ta przestrzeń, pomimo niedostate­
cznych w początku urządzeń transportowych, w pierw­
szym już roku swojego otwarcia przyniosła blisko i; 
miljona złr. zysku. Według tego i dalszym gałę­
ziom tćj koleji można rokowaRpomyślną przyszłość

— Pan Mieczysław Kamiński, syn śp. Jana Ncp 
Kamińskiego dyrektora teatru polskiego we Lwowie7 
kształcący się w śpiewie we Wiedniu, zaangażowa­
ny został do opery wiedeńskiej na dwa lata, z ho- 
norarjum 3000 złr. —

— Wiadomo, iż wywóz i przywóz rosyjskich 
biletów depozytowych jest zakazany, tak dalece, ż 
wniesione do nas pieniądze papierowe rosyjskie tra­
ça zupełnie wartość, i tylko niebezpieczną drogą prze­
mytnictwa, dostać się mogą napowrót tam, zkąd wy­
szły. Dziś donoszą z Brodów, iż na môîy świeżo 
wydanego ukazu, uciążliwy ten zwyczaj i przymus 
zostaje usuniętym.

— W dniu 11 stycznia odbyła się w Warsza­
wie wielka uroczyłoś«?/to jest instalacja nowego ar­
cybiskupa warszawskiego Fijałkowskiego. — Takaż 
uroczystość odprawiła sTę- d. 9 b. m. w Petersburgu, 
gdzie ks. Wacław Żyliński instalowany został arcy­
biskupem mohilewskim, oraz metropolitą kościołów ka­
tolickich w cesarstwie rosyjskićm. —

— Las przy mulony. Podczas małej tego 
roku wody na Wiśle w pobliżu Bydgoszczy, zawa­
dzały często łodzie i krypy o przedmioty pod wodą, 
które z początku miano za skały. Atoli po bliższych 
poszukiwaniach przekonano się, że to są kolosalne 
debv, z rozległem! gałęziami, przywalone pi."kiem i 
namułem, świadki zapewne przedpotopowych prze­
obrażeń i gwałtownych przemian powierzchni lądu 
stałego. Nieco na wschód od tego miejsca we wsi 
Ostróweczko, widać wśród równiny podłużną wklę­
słość, która podanie ludowe naznacza dawnćm, nic- 
painiętnćm łożyskiem Wisły. Rzecz jest jasna, iż 
rzeka nagłćm wstrzaśnicniem lub podniesieniem zie­
mi, wyparta ze swych brzegów, znalazłszy sobie inne 
koryto, w burzliwym biegu pogrzebała las dębowy; 
w swych toniach. Drzewo wydobyte barwy zupeł­
nie czarnej, ma podobieństwo do hebanu, przechodząc 

go twardością. Władzy miejscowe zarządziły już 
wydobycie tego boru odwiecznego. —

Jazda powietrzna. Rysownik francuski Ga- 
warni, pracujący od wiel.i lat nad wynalezieniem ba­
lonu, zwłaszcza którymby dowolnie kierować było 
można, przyszedł nareszcie do rozwiązania tajemni­
cy. Wynalazek jego uczynił jazdę powietrzną praw­
dopodobną, a może nawet łatwiejszą i bezpieczniej­
sza od jazdy ziemskiej. Na urządzanie balona do­
starczył Gawarniemu większą, »fgeść pieniędzy hr. 
Fleuvier, który też miał udział w pśerwszćm do­
świadczeniu. Dnia 15 stycznia uczyniono pierwszą 
próbę, to jest podróż doAlgierji, któralśie dobrze po­
wiodła. Odleciano z zaniku Ferrićręj» (wSolonji) nale­
żącego do hr. Pleuvier, przeleciawszy morze, na kto- 
rém widzieli pod sobą w różnym kierunku uwijające 
się okreta i mimo wiatru przeciw, go już 16 sty­
cznia o godzinie 5 rano przybyli do Algieru, gdzie 
balon spokojnie dotknął ziemi. Towarzysze wypra­
wy tćj udali się do marszałka, by mu oznajmić przy­
bycie swe, i nazajutrz odlecieli napowrót do Francji, 
nie potrzebując więcej napowrót nad 16 godzin 23 
minut. — Jeśli to prawdą, odkrycie to stanowi nową 
epokę. —

5Ke iKłoezowskiego d. 20 stycznia 185S.
Mróz, deszcz i śnieg z koleb, niezły stan ozi­

min, zły ruch w handlu zbożowym, to’całe sprawo­
zdanie z naszą, ch stron od nowego roku. Zresztą na 
wsi, jak na wysi isza, którą przerwać mogłoby je­
dynie podwyższenie cen zbóż stojących dziś jak na­
stępuje: korzec żyta 4 złr 40 kr. do 5 złr. mk. psze­
nica 8 do 9 złr., jęczmień 4 złr. do 4 złr. 40 kr., 
hreczka 4 złr. do 4; złr., groch 6 złr., ziemniaki 1 
złr. 40 kr. m.k.—Do przerwania tego spokoju siel­
skiego nawet i karnawał nie pomoże, bo kto chce 
siM bawią, ucieka ze wsi do Lwowa na zapusty, a 
reszta zaprzątnięta pracą dowiaduje się tylko z ga­
zet, że po miastach zabawy. — Dawniej w zapusty 
liczntJkuliki przebiegały od dworu do dworu i roz­
nosiły wesołość po kraju — zapomniane teraz żyją 
tvlko w wspomnieniu starszych osób. Szkoda kuli­
ków! _ i te liczne zjazdy niedawne imicninow" my­
śliwskie i taneczne upadły; natomiast zbierają ęię 
znajomi w ma*  kółka i bawią •Sifagtrozmową o tćm, 
co nas najbliżej obchodzi — o gospodarstwie rolnćm, 
o poprawie bydła, o nowo wprowadzonym w użycie 
narzędziu rolniczćm, niezapominając i o dziełach te- 
goczesnego piśmiennictwa, a pogadanka ta przepla­
tana wspomnieniami przygód zdarzony ch przed laty, 
prowadzona o tćm, co kto widział, gdzie bywał, gdzie 
i jak byłłBzynnym, pogadanka tych ludzi, z których 
czwarty służyeł w wojsku, połowa robiła znaczniej­
sze podróże, a każden ma stosunki obszerne w kraju 
daje wiele nauki i jest zawsze pełną świeżości.
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Tak to przy pracy i od czasu do czasu przy takich 
rozrywkach wieczornych zchodzi nam jakoś lżej zi­
ma — dla nas wieśniaków lubiących myślistwo zwy­
kle niestraszna — wiec i teraźniejsza, mamy w Bo­
gu uadi.iejej nic wymrozi nas, ani pod śniegiem nic 
wydusi. — 

Wiadomości piśmieunicze.

— Księgarz Wildt w Krakowie zaczai wydawać pod nazwa 
„Czytelnia Jemowa“ przekłady powieśli, podróży’ i w ogóle wszel­
kich wyborowych utworów beletrystycznych, pfSrzóTr zagrani­
cznych. Czytelnia domowa wychodzić będzie w poszytach mie­
sięcznych. —

— M Warszawie wychodzi dzieło Dra. Tripplina: „Hy­
giena puiska,“ czyli sztuka zachowania zdrowia, przedłużenia ży­
cia i uchronienia się od chorób , zastosowana do użytku popular­
nego, z szczególnym poglądem na okoliczności w naszym kraju i 
klimacie, wpłynąć mogące na tworzenie się chorób i cierpień.“  
Już sama nazwa zaleca dzieło, a sława autora jest znana. 

— Znakomity muzyk polski p. Antoni Kątski wyda­
wać będzie w Petersburgu od 1 magp czasopismo pod tytułem : 
„Kurjer muzykalny i teatralny, tygodnik poświęcony sztukom 
pięknym w ogóle, a w szczególności muzyce.“ Tygodnik zawierać 
będzie: naukę muzyki teoretyczno-praktyczna, rozdzielona na lek­
cje, mogącą służyć za pomne dla uczącychsię i nauczających; ar­
tykuły krytyczne, przeglądy muzykalnej literatury, krytyki oper i 
innych sztuk; utwory muzykalne, szczególniej krajowych kompozy­
torów, życiorysy i portrety znakomitych artystów, a przedewszyst- 
kiem krajowych itp. —

Biblioteka polska, która dotąd wychodziła w Sanoku 
wydawaną będzie dalej w Przemyślu. V< ydawea p. Kazimierz Jó­
zef Turowski, po rozwiązaniu spółki z p. Karolem Polakiem dru­
karzem sanockim, ułożył się względem dalszego wydawania z p. 
Michałem Dzikowskim dzierżawcą drukarni gr. kat. kapitulnej v 
Przemyślu i zawiadowcą drukarni instytutu staropigiańskiego we 
Lwowie. Dalszy ciąg Biblioteki Polskiej rozpoczr.ą dzieła Jana 
Kochanowskiego. —

— Ze Lwowa donoszą? że pan J. A. Kamiński archiwista 
zakładu Ossolińskich zamyśyi'wydaw ać pismo pod nazw a „Skar­
biec polski“ i stara się o koncesją. Pismo to ma się dzielić 
1 mi oddział historyczny, mający obejmować ustępy z historji ko­
ścioła polskiego, światyniaj pańskie, klasztory i dzieje tychże, ży­
woty świątobliwych mężów duchownych, fundatorów i szczegól­
nych opiekunów rcligji ; ustępy' z historji polskiej, żywoty znako­
mitych mężów i kobiet", rodowody rodzin w kraju zasłużonych ; 
2. oddział literacki: uczeni i ich dzieła, zakłady naukowe i biblio­
teki, pisma obce traktujące o Polsce; 3. oddział artystyczny: ar­
tyści dzieła Ich, zbiory artystyczne publiczne i prywatne; 4. Roz- 
mnitości: obrazy z życia domowego, wychowanie publiczne i pry­
watne, lud wiejski nieszczai ie, handel i przemysł, koresponden- 
cjęsDo tego mają brmłjołączojlę porlretyZyciny, herby koloro wane ilu.

24 Cieszyna i okolicy*
Mamy przed sobą spis dobroczynnych darów, złożonych na 

kclęde dla domu sierót. Suma tychżSI wynosi w golowych pienią­
dzach i płodach 371 złr. 1 3 kr. m.k. [KnfieszcUKmy tu przeto imiona 
tyci: dobroczyńców, którzy znacznibjfeze złożyli dary: — PaniAdol- 
fina Baron wdowa kupiecka 5 złr., pan Baron Boess z Raju 5 złr., 
pani baiłmown Boess z Raju ąlzłr., pan Jan Bernacik kupiec 5 złr.

Druk i nakład Karola Prochćski.

pan Dr. Demel adwokat 5 złr., wychowańcy zakładu Celeslyń- 
skiego 7 złr. 34 kr., pan de Grubern z Bażanowic 20 mierzyć 
ziemniaków, pan Paweł Gumiak 10 mierzyć ziemniaków, pan A- 
dolf Gumiak 15 mierzyć ziemniaków, pan Harasowski z Toszono- 
wic 10 mierzyć ziemniaków, dyrekcja arycks. komor 20 złr., 
pan Kucza z Trzcńca 10 ćwiertni ziemniaków i 1 ćwierlnici gro­
chu; pan Hrabia Larisch 20 mierzyć ziemniaków, pani de Lipka 5 
złr., pan baron Skrbeński 20 mierzyć żyta ; wojskowy bezimienny 
60 złr-, pani baronowa Mattencloit z Ropicy 10 mierzyć ziemnia­
ków, Ks. Dr. Prutek 5 złr. —

— Gdy od d. 1 stycznia r. b. w całćm cesarstwie wstąpiło 
w życic nowe prawo o małżeństwie, a z nićm nowe duchowne 
sądy dla spraw małżeńskich, i takiż duchowny sąd dla austryac.- 
ktćj części dyecezji wrocławskiej ustanowionym jest w Cieszynie, 
wymieniamy tu przeto dostojne osoby, do składu jego należące : 
prezesem przewiel. ks. Bisk. Jencralny Wikaryusz hs. Antoni 

eltn ; radcami: ks. bisk. komisarz, jen. wik. assessor, dziekan 
ysztacki ks. Józef Plasun; nauczyciel religji przy c. k. gimnazjum 

w Cieszynie i radca konsystorjalny ks. Józef Bitta; nauczyciel re­
ligji przy c. k. szkole głównej i niższo-realnćj, radca kensystorjal- 
ny, Dor fdozotji ks. Jerzy Prutek; suplent przy c. k. gimnazjum w 

eszynie i radca konsysto.jalny, Dr teologji ks. Jan Wache ; o- 
brońcą m at r y m o n j a ] n y m Dr. Roman Schuster, rzecznik ar- 
cyksiążęey ; zastępcami radców: sekretarz jen. wik. ks. Jan 
Baran i administrator parafiji ks. Jan Michałek. —

— Ceny aa targu 24 stycznia były: micrzyca pszenicy (85 
1,1,11 ) 3 r. 43 kr., żyta (82 f.) 2 r. 40 kr., jęczmienia (72 '.) 
2 J> kr., owsa (48 f.) 1 r. 14Ą kr., poganki 4 r. 48 kr., ziem­
niaków 1 r., kwarta masła 24 kr. mk. —

z.i <Jabtoi:kowru. Zdaje się, jak żehyśmy przeczuwali, iż 
po mokrej zimie mokre lato nastąpi; a c-.ćm mokre lalo dla Szlą- 
ska„ wiadomo dobrze tak wam Wałachom i Lachom, jak i nam Ja- 
cygom. .ma też może u nas zapusty' posępne, czasem tylko ozwią 
si weselne gęśle i to rzadko; wy, jak słyszymy i czytamy, hula­
cie jak każdego .oku. Kasyna, tóchowe i sielskie bale, hucz.ic we­
sela! Gd :ie jednak pizy wesołości uiczapom.naja o wsparciu ubó­
stwa, jak u was w Cie.iz.ynie, któżby wam waszych rozkoszy nie 
zyczy-ł ? my zdobyli od was k.Ikolelniego spółmicszkańca, za 
kti ego wzin dzięki składamy. Jest to nasz teraźniejszy zacny 
spółobywatel i aptekarz p. Jan Przybylski, pewnie wam znany tak 
z zaszczytnego zarządu w swym zawodzie, jako też i z towarzy­
skiego pożycia, który' pokrzepiając swą sztuką i umiejętną pilnością 
zwątlałe cia<a, ozyKeia oraz decha swćmi towarzj’skiemi cnotami; 
bogdadęwi tak korzystnie u nas pracował dla siebie i swoich, jak u 
was dla innych ! —

0GL0Š2ĚŇL
Asa dniu 5 lutego r. b. o godzinie 9 rano, będzie przy c. k" 

sądzie obwodowym w Cieszynie sprzedaną
majętność wolenterska przy Skoczowie,

po Jerzym Gumiaku pwtostała a iny 1SÓ86 zfr. 47 kr. mon. konw. 
oszacowana, obejmująca lý)0 j"'hów najlepszego pola, z gospodą i 
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Przerwane wesele.
IV.

Z po za mgły rannej czerwieni się jaskra­
wi. zorza wschodni kręg nieba. Zlodowaciałe oko 
słońca nie zbudziło się jeszcze z po za bałw anów 
chmur, słabym pędzonych w iatrem ; drzemie i śni, 
jakby się lękało spojrzeć na ten całun śniegu, na 
ten obszar lodowaty, jednostajny ! bez końca!... bez 
początku... jakby żałowało ciepłych pięknych pro­
mieni, które się ześlizną po tym pancerzu!. Żaden 
ptaszek wesołą piosnką dnia nie writa ; śpią jeszcze 
po gałązkach pokrytych lodem, włożywszy zmarznię­
ty dzióbek w puch ciepłych skrzydełek. Wieś już 
przebudzona; ranna modlitwa przebiega przez usta 
chłopków, iako prośba serdeczna, o opiekę i litość... 
jako w'ieniec słów dziękczynnych. —

W chacie Jaśka Jeży chora matka. Twarz jej 
lekki pokrył rumieniec, oczy straciły blask gorączko­
wy, a miasto tego osiadł wewnętrzny spokój i"blady 
promyk nadzieji. — Halina szemrząc ranny paciorek, 
ostatnie polano, które wczoraj zostawiła Zośka, na 
kominie rozpala, i garnuszek z mlekiem przystawia 
doń, dla chorej matki. — Dzieci przytulone do siebie 
śpią jeszcze.

Jasiek późno w noc w rócił; już trzeci raz kur za­
piał,zanim rzucił się na garść słomy.obok małych dzieci. 
Lecz sen jego był niespokojny, straszne w idma snu­
ły się mu przed oczyma. Słyszał brzęk kajdan, 
widział ciemne więzienie, rozjaśnione zaledwie błę­
dnym promykiem słońca, któren nieśmiało przez gę­
ste wciskał się kraty. Pot spływ’ał mu z czoła, 
chciał wybiedz z tego koła strasznych meczani, lecz 
głos konał mu w' piersi, zdrętwiała ręka opadała mar­
two na słomę. Coraz to straszniejsze widma, coraz 
to straszniejsze obrazy ciągną go do siebie... Sły­
szy brzęk kajdan swych własnych rąk, słyszy zgrzy­
tnięcie k.ucza w żelaznym zardzew iałym zamku drzwi 
wiezienia... Sen czy mara... lecz coraz to straszniej­
sze przybiera rozmiary... wyciągają go z więzienia, 
zstępuje po stopniach na dół!., śwueży powiew cie­
płego wiatru, przebiegł po jego skroni... jakiś uśmiech 
szczęścia przebiegł po sercu !.. lecz i zgasł co ry­
chło... bo zobaczył w'óz... na nim z siwym w’łosem i 
z natchnieniem w twarzy księdza !.. wóz otaczało

wojsko... jedno siedzenie było wolne na wozie.... 
wdrąconogo nań... i konie szybko ruszyły. — Tłumy 
ludu otaczały pochód wszędzie, we wszystkich o- 
czach pogarda, we wszystkich ustach przeklęstwo... 
ani jeden głos pociechy lub żalu ! ani jedno we­
stchnienie nie odbiło się o jego uszy! nikt go nie 
żałował, nikt nie chciał pocieszyć... Bieg koni po­
śpieszał się, każde skrzypnięcie obracającego się ko­
ła ścinało krew’ w’ jego żyłach... bo wiedział, że co 
krok, co chwila, to bliżej śmierci. Już widzi zdała, 
pośród fali głów’ ludzkich, olbrzymi słup drewniany 
na rusztowaniu, a koło niego ponurą twarz kata. 
Oddech strzymał mu się w piersi... już bliżej .. bli­
żej... już go sprowadzają z wozu... słyszy sło­
wna pociechy kapłana... słyszy jego pokorną i tęskną 
modlitwę, o litość nad winow ajcy duszą... Czuje jak 
krępują mu dłonie, jak zimna ręka opraw’cy wspie­
ra się na jegoł(szyi... jak go szamocze.... Chciał 
krzyknąć... lecz brakło głosu... Otworzył oczy._

„Jasku czas do młocki,“ budząc go rzekła Ha­
lina, -- „już wysoko słońce na nieltie.“

Jas:ek ręką obtarł pot z czoła, a czoło było 
zimne, jak ta ziemia na której leżały podniósł się na 
dłoni, lecz dłoń go nieuniosła i upadł na słomę. —

„Jaśku idź młócić,“ nalegała Halina ; „idź za­
robić na kawałek chleba, bo umrzemy z głodu.“

„Chleba?!., zarobić?!“ zabełkotał Jasiek. „Ja 
mam pieniądze?...“ i zaśmiał się dziko. „Tu masz, 
idź kupić drzewa, chleba i mléka, ja spać jeszcze 
będę... przynieś mi wódki od Alośka.“

Tu wyjął Jasiek papierek na dwa reńskie i 
podał go Halinie. — Halina osłupiała; jak żvje nie 
miała tak wielkiej summy w swych rękach. —

„Z kąd ty masz tyle?..“ spytała po chwili.
„Oh mam ja i więcej., już nam nigdy zimno nie 

będzie. . nie będziemy nigdy głodni, o zmieni się nam 
teraz dola... Mosiek mi z karczmy pożyczył... ale nie 
mów nikomu.“

Biednej dziewczynie zaiskrzyły się oczy na w i­
dok pieniędzy; serce mocniej zabiło, gdy pomyślała, 
że nazad powróci spokój do chaty, i że zimno i głód 
nie będzie dokuczać; boć w jej oczach dwa reńskie 
było nieprzebranym skarbem Krezusa... niewyczerpa- 
nćm źródłem ak złoty piasek Tagu. — Odziała się 
co rychło i wesoło w stronę karczmy pobiegła. —
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Tymczasem Jasiek powstał, wyjął z za piersi 
pęk mały papierków, troskliwie 'e przeliczył, obwi­
nił w kawałek płótna i ukrył w cegły poniżej ko­
mina. Potem rzucił się znów na słomę i zasnął. —

W trzeciej chałupie od chaty Jaśka, równie 
nad brzegiem położonej grobli, w zadymionej izbie... 
leży na tapczanie zamarzły Michał. Nad ranem zna­
leźli go ludzie bez życia na ścieżce prowadzące do 
karczmy. Niebyło najmniejszego ratunku : całe cia­
ło zsiniało, gdy go wniesiono do izby. — Jęk i płacz 
rozwodził się w koło. Zbiegli się z najbliższych 
chatek gospodarze i kumoszki, aby pocieszać i ra­
dzić nad ciałem zmarłego. Posłano po sołtysa, że­
by co rychło dał znać do urzędu.

Brat Michała pobiegł do Mośka, dla wybadania 
o; lecz Mosiek nic stanowczego nie wiedział: mó­

wił, że Michał jak zazwyczaj pił wiele, że był 
z drugim gospodarzem, któren może wić więcej, bo 
oba społem wyszli o północy z karczmy, a Mosiek 
niczego się niedomyślając, spać się położył. Przy- 
tćm dodał, że Michał zastawił u niego krowę, że 
ma na to świadka, a niemyśląc tracić pieniędzy, za­
raz po nią pośle, bo by potem u wdowy nic już nie 
dostał, bo krowa ostatni jej majątek, i że tylko 10 
reńskich ma dodać, aby ją całkowicie spłacić. — 
Pobiegł brat Michała do drugiego gospodarza, któ­
ren był z nim wczoraj w karczmie; lecz ten niewie­
le więcej wiedział od Mośka, bo rozstał się z Mi­
chałem na drodze i wrócił do chaty. — O południu 
przyjechał komisarz, wyciągnął ze wszystkich pro­
tokół, i wrócił do miasta, kazawszy trupa odstawić 
do urzędu. —

Wieść o śmierci nagłej szybko się rozbiegła po 
wsi. — Halina wróciwszy powiedziała o niój Jaśko­
wi. Jasiek usłyszawszy, pobladł, bo przypomniał 
w’ duszy prośbę konającego Michała na ścieżce. 
Żwawo pobiegł do chaty umarłego. —

Tam po odjeżdzie komisarza.cała gromada włościan 
zebrała*ię  przed domem. Starsi z posępnym obliczeni 
szemrali nad skutkami pijaństwa ; bo wiedzieli o tom, 
że wódka była powodem śmierci Michała. Aloże 
niejeden w tćj chwili zaparł się na wieki tego za­
bójczego trunku !.. tćj trucizny moralnej, która przez 
ręce karczmarzy rozlewa się w usta, naszego ludu... 
któren nie znając w niczóm miary, z łakomą chciwo­
ścią leje ją w piersi, nicbacząc na to, że na dnie kieli­
cha, leży spodlenie... nędza !.. a często i ohydna śn ?rć 
nawet.—Jasiek wszedł do komory. Tam troje dzieci 
i żona zmarłego jęczały bot nie; ho któż ich teraz 
od nędzy uchroni ? — kto im na chleb zapracuje ? — 
kto w polu wyorze ? kto chatę naprawi ?! —

Kilka starych kobiet pacierz nad zmarłym 
szeptało. —

Jasiek przystąpił i ukląkł, oczy ręką zasłonił 

i zmówił zaduszną modlitwę. Gdy powstał, zdało 
mu się, że wzrok trupa martwy i okropny, wlepił 
się w jego oczy, z wyrazem strasznego wyrzutu. 
Jak szalony wybiegł z izby. —

Wzrok ten utkwił mu na wieki w pamięci. 
We drzwiach zetknął się z Mośkiem, któren szedł 
po krowę. — Mosiek nachylił się ku niemu i rzekł 
po cichu : „Wracaj do chaty... byli u mnie i szukali 
koniczyny ; pewnie i u ciebie będą, bo się posessor 
odgrażał... pamiętaj nie przyznawać się do niczego.“

Jasiek powrócił do siebie. —
Tymczasem Mosiek niezważając na prośby i jęki 

wdowy i sierót, wziął krowę ze sobą, zostawiwszy 
10 reńskich jako spłacenie do tego, co Michał wypił u 
niego na kredyt. — Bolesna i rozrzewniająca to by­
ła scena, a jednak tak często powtarzająca się w 
życiu spółecznćm naszych włościan. — Tu na tap­
czanie, na paru garściach słomy leży trup zsiniały, 
ofiara pijaństwa; nad nim tęskni m spojrzeniem migo­
cze lampka przed obrazem Matki Boskiej kalwaryj- 
skićj, jakby błędna dusza zmarłego, co prosi przed 
tronem Boga o przebaczenie za grzechy.... Dalej 
pół nagie dzieci!... przy kominie., płaczą, bo inni 
płaczą lecz nieprzeczuwają nawet tego nieszczęścia, 
które ich w tćj chwili dotknęło... W sieni żyd z wy­
razem przebiegłej nienasyconej chciwości, z jęczącą; 
z żalu i rozpaczy wdową, przy gromadzie niemych i 
ponurych włościan, szarpie się, krzyczy i dobija o 
krowę, ostatnilsposób do życia dla małoletnich dzieci 
i słabej niewiasty. —

Gdy Jasiek wrócił do chaty, znalazł tam dwóch 
żandarmów i sołtysa, pilnie szukających ukradzionej 
w nocy posessorowi koniczyny ; lecz próżne były 
ich zabiegi, nigdzie nawet śladu, choć przeszukali 
od strychu do piwnicy. — Zośka w tćj samej chwili 
przybiegła do chorej, niosąc jćj w rękach chleb i 
drzewo. Ścisnęło się serce biednej dziewczynie, gdy 
usłyszała, że jćj Jaśka posądzają o złodziejstwo. 
Lecz sołtys zaręczał za Jaśka, że był porządnym i 
pracowitym parobkiem, i że dotąd żadnym postępkiem 
nie zwrócił podejrzenia na siebie. Zandarmy po go- 
dzinnćm szukaniu nic nie znalazłszy, odeszli.

Jasiek podczas całej tćj sceny stał niemy, bla­
dy i zmieszany. Na wszelkie zapytania odpowiadał 
bez związku i niewyraźnie. Za ich odejściem usiadł 
na ławic, podparł ręką czoło i głęboko się zamyślił. 
Zośka przystąpiła do niego i spytała łagodnie.-

„Co ci to Jaśku?!“
„Oj mąci mi się strasznie w głowie ; wszak mię o 

kradzież posądzili !.. oto żem ubogi, i że jeść co 
niemamäffl

„O nie bój się Jaśku, wszak nikt temu z gro­
mady nie wierzy, bo wiedzą żeś pracowity.“
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„I ty nie. wierzysz temu... prawda?“ spytał Ja­
siek niespokojnie.

„A jużci że nie wierzę.. “
„Bóg ci zapłać, więc jak się trochę wspomogę 

i zarobię... to pójdziesz ze mna na pacierze...“
,.0 ! pójdę.“
„A tatuś twój czy pozwoli ?“
„Pozwoli... bo sam nawet wspomniał, i mówił, 

żebyś się teraz z matusią i dziećmi do naszej spro­
wadził chaty, bo tu umarzniecie z zimna, a u nas 
izba obszerna i ciepła !..“

„Nie, Zośko !“ odrzekł po chwili Jasiek, „nie 
możemy mieszkać u was... lecz w zapusty będzie 
nasze wesele’...“ (V nast.)

0 prawie magdebnrskiém w dawnej Polszczę 
i na Szląsku. (III. C. d.)

Rozmaite bywały pozywania zabójców. Jeżeli 
nie był osiadłym a prawem przekonanym o zabój­
stwo, po prostu chwytano go i stawiano do sądu. 
Powtóre, gdy sędzia słudze swemu rozkazywał u- 
stnie kogo pozywać. Po 3cie przez listowny pozew. 
Po 4te przez przylepienie listownego mandatu na 
drzwiach zbiegłego człowieka, albo na ratuszu, albo 
inném miejscu jawném i publicznćin. Taki pozew 
zwań bywał per edictum. Po 5te przez jawne przy­
wołanie, co zwano per proclama. — Jeźliby powo­
łany o zabójstwo niesłusznie był posądzony, naten­
czas zjednawszy sobie od sędziego tak zwany glejt 
(bezpieczne przejście), stawał przed zagajonym są­
dem, okazując gotowość usprawiedliwienia swego. 
Okazawszy glejtowy list i pozew, zażądał sługi z u- 
rzędu ku przywołaniu onego, kto go dał powołać. 
Wyrokiem sądu przydany sługa obwoływał niesłu­
sznie obwinionego tym samym porządkiem po cztery 
razy, jakim go przywoływał. A gdy nikt przeciw 
niemu fołdrować (dowodnie oskarżać) nie mógł, u- 
dowodniał oskarżony niewinność swoją przysięgą. 
Nadto stawiać musiał z osiadłych ludzi rękojemstwo 
za siebie, ażeby, wrazie powtórnego z innej strony 
oskarżenia, gotów był stanąć na trzech nastąpić ma­
jących sądach. Potem przysiężnicy powstali z siedze­
nia z wójtem, i każdy podniósłszy dwa palce pra­
wej ręki w górę, przywracali powołanego 
ku prawu i podwyższali prawo jego, mówiąc 
trzykroć za wójtem słowa powołaniu przeciwne : 
„Gdyż tu ten N. stanąwszy przed sądem, okazał 
wedle prawa niewinność swoją, chcąc się każdemu 
sprawić o zamordowanego N.“ itd. — Jeżeli na na­
stępnych sądach przeciw obżałowanemu nikt się nie 
odzywał, uznawany bywał wyrokiem sądowym za 
niewinnego, w’olnym od wszelkiego nagabywania, i 
przywracanym do czci dawniejszej.

Powołany mógł atoli dwojakim sposobem a pra­

wnie od sądu się wyzwolić. Raz jeżeli się przez 
przyjaciół swoich pojednał z tymi, którzy nań mieli 
fołdrować. Drugi raz jeżeli przeciwną stronę 
tak sobie zjednał, iż ta do sądu niestanęła, przez 
co sprawa upadła. Sędziemu tylko winę powołany 
płacił. — Ktoby rok i sześć niedziel powołaniu za- 
dosyć nie uczynił, imienie jego przechodziło albo na 
króla albo na dziedzicznego pana, a on tracił wol­
ność, prawo, cześć i gardło. Gdyby po upłynionym 
owym terminie, czy to sędzia czy powód jeszcze 
przeciw powołanemu instygował, natedy mtisiało to 
powołanie wyższemu sądowi być oznajmione. A 
wtedy tylko od łaski króla zależało przywrócenie 
jego do prawa swego. Jednak chociaż taki uspra­
wiedliwiony życia swego był bezpiecznym, czci już 
dawnej nie posiadał, bo wzgardę królowi i prawu 
wyrządził. —

Bywały także dni zawieszone od prawa, zwa­
ne feriae. Wyjąwszy nagłe wypadki, jako to: 
testamenta i złoczyństwa, do gorącego należące pra­
wa, pospolite inne sądy ustawały : w święta chwale 
Bożej przeznaczone ; w dni z rozkazu królewskiego 
wskazane n. p. gdy się królowi syn narodził, gdy 
żonę pojmował, koronował się, lub zwycięstwo o- 
trzymał; nareszcie w czasie żniwa. (IV nast)

Ukrainka Podolska.
Ona łubka taka miła
I tak mi się w serce wpiła — 
Ze ja tęsknię wciąż za niemi 
Za oczkami błękitnemi:

O; żal, żal za nićmi, 
Za oczkami błękitnemi ;
Oj żal za jedyną, 
Za zieloną Ukrainą!

Jej liczko jak słonko jasne, 
A usteczka takie krasne, 
I w oczętach taka siła 
Ze mi głowę zawróciła :

Oj żal. serce boli, 
Szkodaż mojej złotej doli;
Oj żal za jedyną,
Za hołubka, za dziewczyną !

Hej! koledzy, w górę szklanki ! 
Zdrowie łubki, mej bogdanki ! 
Precz ze smutkiem, i ze łzami ! 
Będę krzesać podkówkami !..

Oj ! gwałt ! oj ! ratujcie !..
Umrę z żalu, pożałujcie !
Oj żal, żal za nićmi !
Za oczkami błękitnemi!..

Jeszcze wina! jeszcze grajcie!
A gdy umrę pochowajcie :

*
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Tam, tam, w Ukrainie !
Tam, tam, przy dziewczynie !...

Oj! gwałt! oj! ratujcie!...
Umrę z żalu, pożałujcie !... 
Serce rwie się za jedyną, 
Za hołubką, za dziewczyną!

Pisarze polscy.
Kazimierz Brodziński. (Dok.)

Nie można powiedzieć, aby Brodziński znalazł 
szczęście na ziemi, gdyż od najmłodszego wieku, mu- 
siał walczyć z trudnościami życia ; to strofowany i 
bity od okrutnej macochy, to łajany od profesorów 
za pociąg do poezji, to prześladowany od kolegów, 
to strata przyjaciół i brata na wojnie zmartwiony. 
Wszystko to do tego stopnia go obchodziło, że do­
stał choroby piersiowej, a w końcu i suchot, co mu 
śmierć przyniosły.

Jak u Niemców: Lessing, Kant, Herder, Goe­
the, Schiller, Bürger, u Anglików: Byron i Walter- 
Skott, tak u nas Brodziński, w yzwolił poezja z wię­
zów klasycznych a wprowadził na nieznajoma dotąd 
drogę romantyzmu. Odgadł odrazu potrzebę wieku, 
i sw7ojemi rozprawami o krytyce, przekonywał o ko­
nieczności wyswobodzenia poezji z pod przymusu fran- 
cusczyzny. W Korzeniowskim i Borowskim znalazł 
dzielnych sprzymierzeńców. Podbudzał młodzież do 
wstąpienia w7 swoje ślady i wiedy to ów geniusz, 
ów mistrz z odległych krańców7 Litwy, Adam Mic­
kiewicz wileński akademik, dał poznać swoje nie- 
porówoane ballady i romanse, osnute na podaniach 
ludu. Za nim już silnym zastępem ukazuje się: Go­
szczyński, Zalewski, Malczewski i tylu innych, co 
nam św ietną poetyczną literaturę wykształcili. Wtedy 
profesorowie starej daty, widząc ten zapał, który w 
piersiach tylu młodzieży goreje i widząc upadek u- 
lubionego od siebie klasycyzmu, powitali z satyrami, 
wyśmiewając się z upiorów, duchów, ruin i kurhan- 
ków, lecz zagłuszeni przez młodych romantyków7, za­
warli z nimi jakby traktat pokoju przy trumnie au­
tora Marji podpisany. Lecz tak różne pierwiastki 
zgodzić się nie mogły, — długo jeszcze występo­
wali klasycy, starając się choć resztę waw rzynów, 
zebranych przez tyle lat ślęczenia nad pięknym do­
borem końców7ek, unieść z placu boju. Taki ruch li­
teracki rnusiał przynieść korzyści — i przyniósł je 
też; odtąd bowiem poezja wydobyta z więzów fran- 
cusczyzny, zaczęła coraz więcej ożywiać się du­
chem czysto narodowym i poruszać o własnej sile. 
Całą tę zmianę winniśmy Brodzińskiemu, on bowiem 
zadzwonił na to kazanie ; a za odgłosem dzwronka i 
himny nucić poczęto. Dziś poezja nasza sama pra­
wie jedna w7śród literatur europejskich, jakby prze­
czucie duchowrćj przyszłości, materyalnemu przyświe­

ca wiekowi. Karpiński, Brodziński i Malczewski u- 
tonwawszy drogę Mickiewiczowi, związali ogniwa 
owrego łańcucha, co z Bejem i Kochanowskim po­
częty, przez gawędy i pieśni Pola z nową znów7 łą­
czy się epoką. Prześpiewano przyrodę, to teraz czas 
na przyszłość ową wielką, co sama jak olbrzymia epo­
peja świecić ma pokoleniom. — S.

Przyjazd i pobyt w Karpatach.
Wyjątek z dziennika. (Dok.)

28 sierpnia. Przecieżem w7 drodze do Morskie­
go Oka. — Jest ono koło mil pięciu od Zakopanej 
odległe. Nocowaliśmy w7 Bukowdnie, karczmie na 
pół drogi leżącej ; właściwie nie chcąc się spóźnić, 
przepędziliśmy noc całą na tańcach, grach towarzy­
skich i miłej gawędce. Wyszedłszy w7 górę, chcąc 
nacieszyć się cudnym widokiem, żegnaliśmy do jutra 
Tatry w7razz opuszczające«! nas słońcem, które tęskne 
z tego rozstanku, jeszcze raz, i znow'u rozlew’a po 
całym ich paśmie swe złote promienie, a najdłużej 
pieści najwyższe szczyty, zarumienione tym ostatnim 
pocałunkiem blasku jego. — Nie długo jednak trwa­
ła ta rozłąką, bo słońce wschodzi tu dużo wcze- 
śniej, a my wyruszyliśmy częścią konno lub na ma­
łych góralskich wózkach, na dwie tylko osoby uprzę- 
żonych, i to jeszcze część drogi odbywaliśmy pie­
chotą, już dla złej drogi lub dla rozrywki. — Na po­
lanie Łysa, gdzie, ostatnie ludzkie mieszkanie, wypo­
czywaliśmy chwilę. Droga nasza wiła się ciągle 
wśród doliny koło rzeczki Białki, tworzącej granicę 
między Galicją a Węgrami. Położenie coraz za­
czynało być dziksze, aż niespodzianie stanęliśmy 
przed samym wałem, tworzącym niby groblę Mor­
skiego Oka, przez tamecznych mieszkańców zwane­
go Rybićm. Leży ono w dosyć głębokiej kotlinie, w7 po­
równaniu z górami go olaczającemi, a jak ślicznie 
powiedział Czajkowski :
I patrzy się słupem w oczy słońca
I patrzy bez zmrużenia i patrzy bez końca, 
A słońce w'zrok odwróci i przymknie na wiatrach, 
Bo Morskie Oko trupie, już nie ma powieki, 
Morskie Oko wypłakał Ocean przed w’ieki, 
Wypłakał wśród potopu i zostawił w Tatrach. —

Jego powierzchnia wynosi 56 morgów7 kwadrato­
wych, głębokość w7 niektórych miejscach od 32 do 37 
sążni dochodzi ; woda bardzo przeźroczysta, zielonko- 
w7ata, ryb prawie żadnych, prócz jednego gatunkn pstrą­
gów, bo wody Morskiego Oka mają posiadać złe 
pierwiastki, w7 piciu jednak dobra i zimna. Próbo­
waliśmy go obejść, lecz gruzy i skały tak drogę u- 
trudzają, że trzebaby ze dwóch godzin najmniej ; do­
piero wsiadłszy na tratew umyślnie w tym celu zbi­
ta, i wyjechawszy na środek, poznajemy, że się na 
oku morza znajdujemy. Prawie prostopadłe, szara- 
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wéj barwy, granitowe skały całkiem go w swe ramiona 
ściskają; w ich rozpodlinach śnieg się gdzieniegdzie 
bieli, a całą roślinność składają : Łomikamień sybe­
ryjski, porosty i mchy, bo kosodrzewina tylko niższe 
miejsca okrywa ; wał jednak na północnej jego stro­
nie nadzwyczajnie bujna okryty roślinnością n. p. pa­
proć, drzewo limbowe (pinus cembra) i wielka ilość 
borówek na ten czas zupełnie źrałych.

Morskie Oko, którego sama nazwa odkrywa po­
danie o nićm istniejące, jakoby było w stosunku pod­
ziemnym z morzem, swojém ujściem dzieląc wał na 
dwie nierówne części, daje życie rzeczce Białce, 
która nam już znajoma. Domek nad jéj brzegiem 
wzniesiony umyślnie dla zwiedzających, użyczył i 
nam dziśŁ przytułku przed skwarem południowego 
słońca, które za prędko schylać nam się zdawało. 
Wsiedliśmy znowu na tratew, która źle spojona nie 
najbezpieczniejszą była, lecz ogólne dobre usposo­
bienie, nawet trochę szalone, niepozwoliło na to uwa­
żać, i lak nierozważnie płynęliśmy ku środkowi. Prawie 
na największej głębi spostrzeżono dopiero, że woda, 
może przez za wielką liczbę osób, już zamoczyła nasze 
nogi, i znacznie przybierała. Dopieroż skargi ogól­
ne i narzekania, lecz i te ucichły ; bojąc się by nie 
zatapiała się bardziej łódź obciążona, ciche modlitwy 
szeptały usta, lub oko słało w niebo spojrzenia; 
lecz i na ludzi rachowano trochę, bo znalazło się 
może nie jedno sercem, co spokojnie oczekiwało za- 
tonienia, choć ufne w czuwającą nad nim opiekę. — 
Dopiero na brzegu, po minionej chwili niebezpieczeń­
stwa, śmieciu z naszego braku odwagi, a najbardziej 
ze sukień, które najwięcej w tej chwili ucierpiały 
biedaczki. — Jeszcze chwil kilka, a już wracać trze­
ba będzie, i z żalem powsiadaliśmy na wózk', które, 
jak tylko droga kamieniami słana pozwalała, uwoziły 
nas prędko, chcąc koniec położyć ogólnej zadumie. 
Oglądałam się ciągle, by jeszcze żegnać te miejsca 
cudne ; powtarzałam w myśli ich imiona, jak gdyby 
drogich osób, od których się oddalamy. .Nazwa gó­
ry Mnich była ostatnią w mój myśli, bo chociaż nie 
zbyt wysoka, szczególna jednak kształtem. Góra 0- 
palony, zwana od pożaru leśnego, eszcze pomnoży­
ła moje tęskne usposobienie, stojąc w ciemnej sza­
cie niby pokutnica popiołem posuta. — W całej do­
linie Białki znajdują się kamienie bisiorem fijałkowym 
pokryte i wydające woń miłą, lecz schowane tra­
cą je wraz z życiem roślinki. —

Wielem widziała w Karpatach, lecz tego skre­
ślić niepodobna, bo myśl tylko w niebie czerpie po­
mysły do takich obrazów, a chcąc je spuścić na zie­
mię, a co trudniejsza przelać na papier, nieostrożna 
daje im lęcąc z tak wysoka pokaleczyć się, znik- 
czemnieć, a my z żalem zbieramy te szczątki boskich 
utworów’, i zlepiamy nieumiejętnie co jeszcze pozo­

stało. — Czas tu leci, ginie, i trzeba go chwytać 
by całkiem jego rachuby nie stracić ; lekkość górska 
owłada duszę ' ciało, a myśl równie lekka budzi 
w nas ciągłe pragnienie, tę albo tę górę jeszcze 
zwiedzić, i ten widok lub inny jeszcze sobie przy­
swoić; oko w ciągłćm złudzeniu, bo najspadzistsze 
góry zdają się przystępne i mało oddalone; dopiero 
próbując przekonywamy się o naszej niemocy. Kilka 
tygodni być w Tatrach, to ledwie cień ich poznać 
można; bo przyroda to nie przedstawienie teatralne, 
gdzie za jednym rzutem oka wszystko objąć jesteś 
zdolną; bojąc się zimnego roztrząsania, chowa ona 
w głębinie, swych piersi najpiękniejsze obrazy, cuda, 
które się nie każdemu oku odsłonią. I tak spojrzyj 
na Gewont największą z gór w pobliżu Zakopanej; 
cóż widzisz? — Ogromne prawie nagie skały, na 
których czas głębokie bruzdy poora I’. — O nie, patrz 
inaczej, patrz okiem duszy. Czy nie poznajesz w nim 
zsiwiałego ojca gór sąsiednich ; nie widzisz jego 
poważnej głowy, jak się zwraca do swych dzieci, 
nakazując im spokój i milczenie? patrz jak ramiona 
wyciągnął ku ziemi, której granic strzeże ; słuchaj 
nakoniec, a usłyszysz w ciszy nocnej westchnienie, 
co się z jego łona dobywa, i nito chmurka bladawa 
ulata w niebo. — Albo spojrzyj na Mnicha przy Mor- 
skićm oku. Czy go poznajesz? wszak to dawny 
bałwochwalczy kapłan, skazany od wieków na strze­
żenie świętych wód jego, i dla tego głowę ponad 
nie nachylił i ciągle patrzy z zadumą głęboko w nurty. 
Chcąc te wszelkie tajniki zbadać, chcąc myśl w nich 
drzymiącą odżywić, trzeba całkiem jej się oddać.

O ! bo tylko z natura dumanie,
I tam tylko z Bogiem prawdziwa rozmowa, 
Dla tego w góry poszły te pany, te panie, 
Bóg i natura ich myśli przechowa ;
I może wczas późny, może w lat tysiące, 
Myśl sobie powierzoną puści Bóg po ziemi; 
A zabłyśnie w przestworzu, nito nowe słońce, 
By ogrzać całą ludzkość promieniami swemi. — 
30 sierpnia. Jeszcze tylko dni kilka tu prze­

być mamy, a tak dużo jeszcze zostawię za sobą 
miejsc nieznanych. Dziś więc trzeba Nosal zwiedzić 
— nad samą Zakopaną góra pochylona, droga nań 
prowadząca miła cieniem i nie zbyt spadzista, widok 
z wierzchołka wart wyjścia trudu ; widzisz się oto­
czoną z trzech stron nieprzystępną przepaścią, czar­
nym zarosłą lasem, a u stóp twych cudne panorama: 
Zakopana ze swemi białemi domkami, które mnóstwem 
okien zdają się patrzeć na ciebie, dalej taras kwia­
towy i kroplista fontanka, co tęczą schylona nad zie­
mię, by z tych różnobarwnych kielichów kwiatowych 
pić ich świeże barwy. — Chciałabym jeszcze być u 
źródła ciepłego, gdzie taka ilość salamander; albo 
lepiej idźmy trochę w górę za huty, tam mnóstwo 
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skamieniałości, muszle różne, lub liście wśród brył 
kamiennych. — Ale deszcz padać zaczyna, trzeba pa­
kować kazać, i zostawiając zamgloną i zapłakaną 
Zakopane, samej chustką oczy przysłonić, by jéj już 
lepiej nie widzieć, i nie żałować tak bardzo. —

II. Zatorska.

Dwa deHiy.
(Bajka.)

Ponad potokiem dwa dęby stały, 
Oba z jednego ziarnka wzrastały^« 
W Jednem poiły źródle korzenie, 
Jedno zielone miały odzienie. — 
Bracia — jak bracia przy sobie stali, 
Trzydzieści trzy lat kłótni nie znali. — 
Czy wicher gwizdał’, czy burza grała, 
Czy piorun strzelał, powodź nastała: 
Dęby się tylko k’ sobie skłaniały, 
Z wiatrów i burzy tylko się śmiały. —

Lecz niedługo tego było, 
Głupstwo dęby powaśniło. — 

Na jednym — ot turkawka usiadła, 
Pręcik na pręcik, na gniazdo kładła. — 
A więc pyszny ze szczęścia takiego 
Dąb się począł wyśmiewać z drugiego;
I w krótkim czasie przyszło do zwady, 
Do walki, w końcu obu zagłady. — 
Bo gdy konary w walce splątały, 
Powierzchnię wielŁ, wichrom podały,

Te juk zgodnym nie szkodziły, 
Tak niezgodnych obaliły. — 

Uschły dęby i kwiaty zniszczały, 
Które w ich cieniu cicho wzrastały. — 1VL K.

O pracy.
Bóg stworzył świat cały, stworzył rośliny, 

zwierzęta, a nakoniec człowieka na obraz i podobień­
stwo swoje, powierzając mu ten świat wraz ze 
wszystkimi stworzeniami pod jego zarząd i pano­
wanie. Każden więc człowiek winien zastanowić się 
nad ważnością swego przeznaczenia, to go bowiem 
prowadzi do prawdziwej szczęśliwości, którą nieste­
ty mało kto posiada!

Poznawszy człowiek swoje przeznaczenie, ła­
two pojmie, że głównćm jego zadaniem na tej ziemi 
jest praca. — Sięgnijmy bowiem myślą naszą na 
odległą przeszłość, i przypatrzmy się ziemi dziś za­
mieszkałej. Cóż to za uderzająca różnica! — Cała 
ziemia przedstawiała głuchą i dziką przyrodę. Bozum 
tylko ludzki był zdolnym do przekształcenia tej tak 
dzikiej ziemi na taką, jaka nam się dziś przedstawia ; 
rozum tylko mówię z pomocą usiinc, i wytrwałej pra­
cy. — Chciejmy więc tutuj na ten przedmiot o pracy 
zwrócić naszą uwagę,

Całe życie człowieka, rzec można jest szkołą i 
pracą. Wszelkie bon ;em potrzeby, które człowiek ma 
zawsze i wszędzie, jedynie tylko za pośrednictwem 
pracy zaspokojone być mogą. — A zatem człowiek 
do pracy stworzony, tém bardziej, kiedy ona prowadzi 
do szczęścia ; w niej więc człowiek szczególniejsze 
upodobanie mieć winien.

Praca zależy na czynności w celu uskutecznienia 
czegoś, a ponieważ do zrobienia czegoś koniecznie 
potrzeba wiadomości, jak się to da zrobić, ztąd wiec 
wypływa, że nauka jest najgłównie sza i najpier- 
wsza dla człowieka praca. Chcąc sie zaś czegoś nau- 
czyć, potrzeba mieć do tego chęć i wytrwałość, czyli 
trzeba być w swém przedsięwzięciu stałym i niezło­
mnym, na żadne przeszkody nie zważając) m i pilnym. 
Gorliwość więc i pilność są niezbędnemi wa­
runkami pracy.

Nie dosyć jest jednakże nauczyć się czegoś, i 
uskuteczniać to ciągle w celu zaspokojenia potrzeb 
życia. Są bowiem i maszyny, które zgodnie z swćm 
przeznaczeniem, według woli człowieka działają, jak 
n. p. zegarek, który nam dopóty czas ubiegający wska­
zuje, póki nakręcony. Ale potrzeba stawać się ciągle 
doskonalszymi, potrzeba ciągle rozwijać i kształcić nasz 
rozum, abyśmy coraz dokładniej i lepiej, to czegośmy się 
nauczyli, uskuteczniać mogli. Do tego właśnie prowadzi 
nas gorliwość i pilność. Te dwie bowiem własności ra­
zem połączone, nie tylko że przyprowadzają rozum i 
wykształcenie człowieka do coraz większej doskonało­
ści, ale zarazem dają mu poznawać ciągle rosnącą 
potęgę sił jego.

Gorliwości i pilności odpowiada lenistwo i 
niedbalstwo, które to dwie własności znowu ra­
zem połączone, stanowią rzecz wprost pracy przeci­
wną, t. j. próżniactwo. — Próżniactwo zaś jest 
początkiem wszystkiego złego ; tego zatem najbardziej 
strzedz się winniśmy.

Praca nie tylko utrzymuje, ale i uzacnia życie 
człowieka. Wszystko bowiem, co tylko dotąd na świę­
cie ludzkim istnieje, wszelkie odkrycia, wynalazki, u- 
lepszenia ř t. p., wszystko dziełem i wypływem pracy. 
Wiedząc zaś, że Bóg na to stworzył człowieka, aby 
się w całym swym żywocie prawdziwym człowiekiem 
okazywał, wiedząc że jedynie za pośrednictwem ro­
zumu i woli, człowiek jest takim, jakim go Bóg mieć 
chce, trzeba bez przestanku boską tę wolą kształcić 
i rozwijać.- Rozum kształci się wszelką nauką, a o- 
świecenie ztąd wypływające wyjaśnia nam drogi do­
czesnej naszej pielgrzymki, nakłania nas do dobrego : 
wszelkie zaś czyny dobre są wypływem tego wy­
kształcenia. Usilna i wytrwała praca jest jedynym 
środkiem do osiągnięcia tego celu ; lecz pracować win­
niśmy nie tylko w celu zarobienia na wyżywienie się, 
okrycie i. t. p., ale i dla tego, aby czuć i ob.iawdać 
zacność swego człowieczeństw-a. H. Ch.
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Rzeczy Gospodarskie.
Laskowe orzechy. Laskowe orzechy są ulubio­

ną łakotką, mianowicie większe gatunki, tak zwane kró­
lewskie orzeszki, które co do smaku nawet migdały 
przewyższają. Należy więc i na ten owoc zwrócić 
uwagę, szczególniej na szlachetniejsze gatunki U- 
żytek jest pewny, nietylko dla domowych potrzeb, 
aie i na przedaj, zwłaszcza przy większych miastach.— 
Laskowe orzechy udają się u nas wszędzie, niemal 
w každém położeniu ; najlepiej atoli jest sadzić tako­
we po gołych wzgórkach i uboczach, tudzież po za 
budynkami koło północnej ściany, która ślicznie za- 
rośnie. Prawda że orzechy mają wielu szkodników, 
ale temu można łatwo zapobiedz. Trzeba tylko lesz­
czynę wieść w sposób drzewa, tak wysokiego, iżby 
orzechów nie łatwo było dostać, a to lekko da się 
uskutecznić. — W drugim roku po zasadzeniu lasko­
wego krzewu, urżnie się tenże wcześnie na wiosnę 
przy samej ziemi. Z wyrosłych następnie pędów zo­
stawi się tylko jeden, najsilniejszy i najpiękniejszy ; 
wszystkie inne urżną się, skoro ów na kilka stóp 
wysokości wypędził. Tym sposobem otrzyma się drzew­
ko na 6 stóp wysokie, które w drugim lub trzecim 
roku rozłoży się w koronę. Tak wychowane drzewko 
może dosięgnąć znacznego wieku, zmocnieje bardzo 
i jest wielce urodzajne.

Pielęgnowanie orzechów laskowych ma szcze­
gólniej w Anglji zwolenników, gdzie też zazwyczaj 
obfity j pewny plon przynosi. Znajdziesz tam ob­
szerne sady laskowych orzechów. Z jednego korca 
pola zbierają, w przecięciu 4—5 cent, czasem i 15 
cent, orzechów. — Leszczynę zostawiają zwykle w 
kształcie krzewu; na każdym krzewie 4—6 pędów 
głównych, które, póki są młode, przywięzują się 
do obręczy, wewnątrz umieszczonej, tak aby śro­
dek krzewa był próżnym i słońce do niego przystęp 
miało. Pędy urżną się na ; długości swojej, aby 
spodnie oka pędziły i gałązki wypuszczały. W czwar­
tym roku zaś przedsiębierze się właściwe obrzynanie. 
Główne pędy oberzną się do połowy, a słabe po­
boczne gałązki urżną się blisko sęku. Wtedy wy­
puszcza się z ukrytych oczek mnóstwo krótkich i cien­
kich gałązek urodzajnych. Skoro jednak gałazki te 
kilka razy owoc wydały, trzeba je urżnąć, poniewažbv 
same uschły tak, jak przy pestkowym owocu. — Gdy 
się krzew zestarzeje, i słabiej rodzi, oberznie się, zo­
stawiając z pędów tylko trzecią część ; a to go zno­
wu odmłodzi. Jeżeli krzew pędzi więcej w drzewo, 
ni- i w owoc, obetnie się podczas lata, lub ułamią się 
mu letnie pędy ; w skutek czego puszcza poboczne 
^ałązki owocodajne. — Angielscy" sadownicy nie za­
niedbują także gnojenia w sadach laskowych, odna­
wiając nawóz co 2 — 3 lata. Leszczyna może znieść 
wiele nawozu, i według tego plon wydaje. Może 

stać obok gnojowiska, a tern lepiej rość będzie. Dla 
tc gg| też wielce jest korzystnćm, ścierwo lub różne 
odpadki zwierzęce pod drzewem laskowém zakopywać.

Doświadczenie płodności nasion ogrodowych. 
Częstokroć nabywając nasiona, nie mamy przekona­
nia o ich płodności. Dla doświadczenia takowych, na- 
sypuja się nasiona na wełniane płatki. przykrywają, 
się drugiemi takiemi płatkami, i kładą na talerzu w 
letniej wodzie na godzin 24. Po upłynionćj dobie, 
kiedy już nasiona napęcznieją, wkładają *się  te płatki 
z nasionami do wazonów w miejscu ciepłem, posypaw­
szy na wierzch trochę ziemi i polawszy' takową wo­
da ocieploną Po pięciu dniach wyjmują się kawałki 
sukna, a za rozwinięciem takowych, łatwo osądzić 
można płodność nasion po ilości wypuszczonych ro- 
stek. — Nasiona nie łatwo wypuszczające, jak n. p. 
pietruszki, selerów i t. p.jJmoczyć rzeba przez 2 i 3 
doby. Wreszcie, jeżeliby' nie wydały' rostków, można 
je znowu umieścić w wazonie na powyższy' sposób 
dla dalszego doświadczenia, utrzymując ziemię ciągle 
wilgotną. —

Sposób powlekania murów. Trzy' części smo­
ły z jedną częścią jakiejkolwiek soli alkalicznej ("po- 
tasz, soda) rozpuszczonej w pięciu lub więcej czę­
ściach wody, warzą się aż do zupełnego rozpłynięcia 

łmoły. Mydło tym sposobem otrzymane roztwarza 
się w wodzie aż do gęstości śmietany, i nićm po­
wlekają się mury, powtarzając powlecznie po oschnię- 
ciu parę razy'. Nim jednak ostatnie powleczenie za- 
sclinie, posypuje czyli oprósza się cała powierzchnia 
tak powleczona dobrze utłuczoną smołą, żywicą lub 
t. p, poczćm taż powierzchnia nagim płomieniem roz­
grzewa się do tego stopnia, aż okaże połysk pokostu. 
To powleczenie jest twarde jak kamień i wytrwałe 
na zmiany ciepła i wilgoci w powietrzu. Jeżeli sobie 
kto życzy' nadać jakąkolwiek barwę takiemu powle­
czeniu, stosowne kolory mogą być dodane w prosz­
kach, czy to do początkowych czy do następnych 
w’arstw, czyli też do tłuczonej smoły użytej ostatecznie.

Sposób spajania szkła i porcelany. Kilka 
ząbków obranego z łupy czosnku, ugniata się w 
moździerzu na masę, a uzyskanym ztąd sokiem ^ma­
ro : •łię kanty szkła nadtłuczonego, i spaja je do 
kupy, poczćm kładzie się takowe z wszelką ostro­
żnością w miejscu ustronnćm, ażeby zaschły. Tak 
spojone tafle, albo inne, rzeczy jeszcze dość długo 
trwać mogą, i nie przedstawiają tak wielkich skaz u- 
szkodzenia,*jak  kitowane lub lakowane.

Przyrządzenie miękkiej i smacznej wędliny.— 
Często narzekają gospodynie, że mają twardą lub su­
cha wędlinę. Przyczyną jest, że nie umieją z naso_ 
leniem jej obchodzić się. Postępowanie jest takie : 
Słonina (szperkaj i szynki zasolą się razem i zosta­
wiają trzy' tygodnie w rosole, naturalnie przewraca­
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jąc codziennie ; poczém dają się do komina na dłuższy 
czas. Żeberka i plecka zaś nasolą się osobno i nie 
bardzo, i zostawiają się najdłużej 4 dni w rosole. 
Taka wędlina jest soczystsza i miększa. — W komi­
nie też nie śmie zostać dłużći nad parę dni, abv się 
nie przesuszyła. —

J/uni i Jánek.
Jura. Cóżeś ty taki jakisi?
Jánek. Eb, bo mie żal przekruszył.
Jura. A to czemu ?
Jánek. Tóżech oto wc sklepie posztornął 

cosi kupczykowi, a przed sklepem stały konie z wo­
zem, a przy nich obstareżny człowiek. Jach go wi­
dów ał jeszcze nie tak dawno, ale wtedy był hćr- 
nym siedlákiem, tóżech go teraz ani nie poznał.

Jura. Czy tak zmizernińł?
Jánek. Jużcić. Prawdę też pán z tego skle­

pu przyszeł na to, i spytał sie go: Jakoż Jadamie? 
a są to wasze konie? — O kalać tam! —■ A czyjćsz 
to są? — Nu mojego gazdy! — Jakto wraszego ga­
zdy? czyście w^ nie gazdą? — Toć nić, bo muszę 
służyć! — A czemu? —- Toż teraz chłopek rozpła­
kał sie jak d ’ecko i zaczął opowiadać swoje nie­
szczęście.

Jura. Cóż sie mu przydało?
Jánek. Bo wygorzał.— Miał grunt szyko­

wny, ko e jak j :ece a krowy jak beczki ; tamtego 
roku zebrał dość godnie z pola, i stodoła była peł­
na. Niechże tu czechmń.i nie przyniósł jakićgosi 
łajdaka, co go podpalił. Było to wnocy, budynki 
drzewiane, i ludz. : ledwo z życiem wyskoczyli z o- 
gnia, i nic nie wyretowaLi. Że nić miał gruntu ca­
łego spłaconego, wierzyciele zabrali pole, a borák 
chłop z babą poszli na służbę.

Jura. A czy nie miał budynków zabezpie­
czonych?

Jánek. Toż sie go też ten pán pytał, czy 
nie był asekuryrowany, a on prawił: „eh, dyć jakby 
mie już co dla tego nieszczęścia było zdzierżowało ; 
bo ten pán co ma tą asekuracyje, dwa razy mi mó­
wił, i jeszcze w ten dzień przed ogniem na innie 
wołał, żebych nie szpasow7ńł, alech dycki myślał: 
dyć tam ozaj n’c sie nie przyda, bo mi żal było 
wydać páre ryńskich ; a o tela też bych był żył a 
nie przyszełbych teraz na gołotę.

Jura. Dyć já też to dycki każdemu powia­
dam , lepie co mało wiela ożaleć, a być istyrn o 
więcći

Jánek. Ale mi też powiedz, jako to jest z a 
asekuracyją? Czy to ten pán pod pocienieni, co ją 
má, ze swojej kapsy istuje, kiedy sie komu nieszczę­
ście stanie?

Jura. A ba! To sie tak má: We Wiedniu jest 

takie towarzystwo, to jest kiela panów, co złożyli 
swoje pieniądze do kupy, na kiela milijonów, i dali to 
sobie potwierdzić od rządu, aby każdy, gdo się chce 
u nich asekurować, byłistyrn, że jak go nieszczęście 
spotka, to isto szkodę nagrodzoną dostanie. Toż gdo 
jest taki mądry, a uzná to za dobre, to zapłaci páre 
reńskich temu towarzystwu na rok, według tego jak 
wielki má majątek, a gdy wygore, to całą szkodę do­
stanie od niego zapłaconą.

Jánek. A czy też to towrarystwo má jaki pro­
fit z tego ?

Jura. Kiedy sie moc ludzi asekuruje, a szkód 
sie mało stanie, to wtedy towarzystwa zarobi; ale 
kieby więcej szkód sie stało do roka, niż ludzie 
wpłacili, toby towarzystwo musiało dołożyć ze swo- 
jégo, i dlâ tego ręczy swojim kapitałem. Ale że zwy­
czajnie ludzie więcej wypłacą, niż sie szkody aseku­
rowanym stanie, toż towarzystwa musi mieć profit; 
a to też jest dobrze, bo kiedy towarzystwo dobrze 
stoji, to też tćm większe bezpieczeństwo dlá aseku­
rowanych, że szkodę swoją isto nazad dostaną.

J nek. Rozumiem już, a kiedy wiadomo o kim, 
że sie asekuryrował, to też i zły człowiek nie má 
chęci mu szkodzić, bo wić że to nadarmo, a taK już 
dlá tego mienićj nieszczęścia się zdarza.

Jura. Baić prawda. Temu też to towarzystwo 
starć sie, żeby każdy obywratel, kiery jeny może, dał 
sie asekurować Dlá tego rozsyła drukowane pona- 
uczenia, a w każdćm mieście wr cesarstwie ma swo­
jego agenta abo zastępcę, co u niego swrój majątek 
zabezpieczyć można. Kto sie chce asekurować, idzie 
do tego agenta; agent obejrzy jego majętność i o- 
szacuje, i ustanowi, wiele trzeba płacić rocznie, a 
gdyby sie nieszczęście stało, to sie zaráz stará o 
nagrodę od towarzystwa.

Jánek. To jest isto dobrá wiec! Já zaprawdę, 
kiebych był gospodarzem, tobych se isto wszycko 
dał asekurować.

Jura. A musisz wiedzieć, że jako statek od 
ognia, to też tak pola od powmdzi, ba i urodzaje od 
gradobicia można asekurować.

Jánek. Hę, ale gdo też to tak wymyślił?
Jura. Dyć są ludzie rozmajcie sztudyrowani, 

co sie starają o powszechne dobro; jeny szkoda, że 
to prosty człowiek niedycki zrozumie.

Jánek. To za iste.

MI y ś U fi.
Dusza wyższemi pairzy oczyma!
Dla niej przestrzeni, ni czasu niema!
Kiedy zapragnie, to przed jćj wzrokiem
Wiek jest chwileczką! a przestrzeń krokiem!
Nierzucaj prochu ku niebu! bo spadnie, 
Włosy zasypie, i w oczy się wkradnie ! W. K.
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Rozmaitości.
— Stowarzyszenia czeladzi rzemieślni­

czej. We wszystkich znaczniejszych miastach zakła­
dają stowarzyszenia dla czeladzi rzemieślniczej, pod 
przewodnictwem duchowieństwa i opieka władz kra­
jowych, a najznakomitsze osoby stawaj a na czele tychże 
stowarzyszeń; nie od rzeczy będzie wiec nakreślić kilka 
słów o nich. — W urządzonym stosownie lokalu, skła­
dającym się według okoliczności z kilku pokoji, zbiera 
się młodzież rzemieślnicza w czasie wolnym, miano­
wicie w niedziele i święta, i znajduje tu wszystko, 
co tylko do wykształcenia jej służyć może : książki, 
mapy geograficzne, narzędzia rysunkowe, instrumenta 
muzyczne, słowem wszystko, co tylko użytecznie za­
jąć i zabawić, talent rozwinąć, oraz umysł religijny 
rozbudzić zdoła. Są także nauczyciele, bądź płatni, 
bądź uproszeni, którzy udzielają nauki czytania, pi­
sania i rachunków; religji, historji, jeografji, rysun­
ków, muzyk' itd. A więc każdy ma sposobność do 
powołania swego się udoskonalić. — Widząc często 
czeladź rzemieślniczą w dni świąteczne nieprzyzwbi- 
cie czas zabilyącą i pieniądze nieużytecznie marnu­
jącą, to takie stowarzyszenia wielce użyteczneini na­
zwać musimy. Wpływ tych stowarzyszeń jest zba­
wienny, tak na umysły jak i na serca młodych ludzi. 
Zyskuje przez nie kościół cnotliwych członków i kraj 
porządnych obywateli, a więc jest do życzenia, żeby' 
znalazły jak największe rozpowszechnienie. —

— Pszczelnictwo od dwóch wieków zanie­
dbane w Europie, zwraca teraz znowu na siebie u- 
wagę. Nietylko światli pasiecznicy usiłują na drodze 
praktyki podnieść tę ważną gałęź gospodarskiego prze­
mysłu do najwyższej doskonałości i największej ko­
rzyści, ale także najznakomitsi badacze przyrody sta­
rają się objaśnieniami teoretycznemi wznieść naukę 
pszczelnictwa na stanowisko umiejętości. Na drodze 
praktyki przyczyniają się do upowszechnienia pszczel­
nictwa : ks. Dzierżoń ze Szląska pruskiego, bar. Ber­
lepsch z W. Ks. Saskiego, ks. Jan Nep. Ouetl z 
Czech, Dr. Radelhofer z Bawarji, ks. Bernard z dol­
nych Rakus itd. Na polu teorji pracuja zaś wydaw­
cy „Eichstadzkiéj gazety dla pasieczników“ w połą­
czeniu z wielu uczonemi mężami. Dla skuteczniej­
szego rozszerzenia pszczelo etwa zawiązało się zaś 
r. 1850 stowarzyszenie pod nazwą : „Wędrowne to­
warzystwo pasieczników niemieckich i austryackich, 
które corok miewa zgromadzenie walne w różnych 
prowincjacl środkowej Europy, obudzając tym spo­
sobem zamiłowanie dla pszczelnictwa. Tym usiło­
waniom śpieszą z pomocą i rządy europejskie, udzie­
lając im swej opieki i wsparcia. — Takież dążności 
pokazują się i na polskiej ziemi, sławnej niegdyś z 
obfitości miodu, a gdzie teraz przemysł ten więkss. 
częścią podupadł. Wiadomo bowiem, iż za dawnej 

Polski jedynie z dóbr królewskich wywożono rocznie 
za granice miodu i wosku w wartości blisko pół mi- 
Ijuna złr. .aby więc tu pszczelnictwo znowu odży­
wić, krząta się wielu rodaków, między któremi jednym 
z najgorliwszych jest p. Jnljan Lubieniecki, autor licz­
nych rozpraw o pszczelnictwle. I c. k. towarzystwo 
galicyjskie mając wzgląd na ten ważny przemysł, 
utworzyło na łonie swojćm osobną sekcję pszczelna, 
która przy pierwszćm tegorocznćm zgromadzeniu To­
warzystwa gospodarskiego na dzień 16 lutego zwo- 
łanćni, także pierwsze swe posiedzenie odbędzie. -—

— O kurach ko chi nchińskich pisze do 
Morawskiego Listu pewien gospodarz morawski w ten 
sposob : Kury te są wyborne do gospodarstwa, a 
to z wielu względów*:  Najprzód dla wielkości ciała 
wyrównywającćj wielkości gęsi, dla czego niskiego 
nawet nie przelatują płotu^jpasą się rady na trawie, 
wybierając robactw o, glisty itd. Kurczę mające $ ro­
kuj już niesie jaja. Koguty nie trzeba kapłoniej do 
roku nie «śpiewają i nie łączą się z kurami. Kury 
są żółtawego koloru, koguty czerw'onawo-żółtego. 
Jaja są żółtawa. Jedna kura kochinchińska niesie 
tyle, co nasze dwie. Nie oddalają się od budynku i 
szkody nie robią. —

Z . e m n i a k i s i e wr n e. Towarzystwo ogrodni­
cze w Huy w Belgji stwierdziło Tletnićm doświad­
czeniem, że rodzaj ziemniaków powstały z zasiewów 
w okolicach Wäret i Eveque, wolny jest od choroby 
ziemniaków i dla tego poleca go wszystkim gospo­
darzom. Rodzaj ten późno się zbiera, ma łodyrgi 
grube i liściaste, bulwy sporej objętości, są maczne 
i smaku wybornego. Wieśniacy Tamtejsi innych już 
ziemniaków nie sadza jak te. —

— Sztuczny d y ani en t. — Wynalazcy glinu 
(aluminium), chemicy Wöhler i Deville, zrobili nowy 
ważny wynalazek. Udało im sidlskrystalizowrać pier­
wiastek brom, znany dotąd w proszku, i próby swoje 
przedstawili akauemji umiejętności w' Paryżu. Brom 
ścięty ma połysk brylantu i twardość wyrównywającą 
dyamentowl, łamie promienie jak dyament, i przerzy­
na ak dyament najtwardsze substancje. —

— Wzrost miast ani er y kańskich jest za­
dziwiający’. Większa część miast Ameryki północ­
nej, liczących obecnie po kilkadziesiąt, i nawet po 
parę set tysięcy mieszkańców', ledwie po kilkanaście 
lub kilkadziesiąt lat istnienia swego wykazać mogą. 
Za przykład posłuży miasto Milwokie w' państwie 
Wiskonsin, które w r. 1830 miało tylko jedną cha­
łupę drewnianą; dziś ma 30000 mieszkańców. Osa­
da ta teraz cała murow ana mieści w\śród siebie uni­
wersytet, akademie dla chłopców i dziew'czat, 30 
świątyń, 2 ochrony dla sierót, 10 drukarń, 7 dzien­
ników codziennych, 9 tygodników i 2 misięczne 
przeglądy. —
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— Wulkan podmorski. W zatoce Onimah 
morza Kalifornijskiego d. 25 lipca r. z., wybuchł nagle 
wulkan podmorski, ku niemałemu przestrachu żeglarzy 
znajdujących się w pobliżu. Jeden z widzów tak o- 
pisuje to zdarzenie: Na kilka godzin wprzód spostrze­
żono gęsty dym z popiołem wychodzący z wulkanicz­
nych otworów pobliskich wysp. Wkrótce z samego 
morza wydobył się wulkan z grzmotem ogromnym. 
Woda morza jakby zawrzała, burzyła sj,ę w bałwa­
ny, a wysoki słup wodny wzniósł jsję na jej po- 
wierzchni. Gdy ^.ęii prędko spadł, nastąpił mocny 
łoskot podziemny, i powstał slup ognisty otoczony 
dymem. Kawały lawy i kamienie spadały na pobli­
skie, łodzie, bodące w trwodze, że je wulkan porwie. 
Lecz wybuch w kilku minutach ustał i morze uspo­
koiło się. —

— We wrześniu r. b. ma shj^zebrać w Berli­
nie zgromadzenie chrześcian ewangielickich z Nie­
miec i innych krajów. Zgromadzenie to ma trwać 
dni G, a na nićin mają być umówione różne kościel­
ne rzeczy wygnania ewangielickiego stosowne do 
czasu. —

— Serbowißg postanowili postawić p o m n i k 
C z a r n e m u J erze m u , swemu oswobodzicielowi 
z pod Bładzj tureckiej. WszySek naród przyjął 
pomjW ten z zapałem. Wojewoda Wuczyc, znany 
patrjota serbski, złożył IGO dukatów jako pierwszą 
składkę na postawicnigBcgoż pomnika. —

—SNa dniu Í8 stycznia wręczyła gmina miasta 
Lwowa panu wiceprezydentowi c. k. namiestnictwa 
Józefowi baronowi Kalchberg, dyplom honorowego 0- 
bywatelstwa, jako dowód wdzięczności dla zasług jego.

— Z dniem 23 stycznia otwartą została kole; z 
Krakowa do Wieliczki. Codziennie będą dwa pociągi 
osobowo-towarowe, chodzić na tćj kolei. Oba te po­
ciągi wozić będą tak podróżnych jak i towary. —

Wiadomości piśmiennicze.
W księgarni wydawnictwa dziel katolickich, naukowych i 

rolniczych w Krakowie, wyszły świeżo z druku Trzy Obrazki Z 
obyczajów i domownictwa Wiejskiego przez Walerego Wdclogłow- 
skiego, jako dalszy ciąg wydanych dawniej sześciu obrazków lu­
dowych. —

— Pan Ludwik Ze js z. ner, profesffl uniwersytetu kra­
kowskiego wypracował kartę geologiczni} Tatrów i wznigeń z 
niemi równoległych. —

— W Warszawie nakładem Orgelbranda wyszedł „Wykład 
Cheinji nieorganicznój zastosowanej do przemysłu , roliffltwa i medy­
cyny“ opatrzony 122 drzeworytami; skreślił E. Czyrniańsk .—

— P. Piotr Czarkowski drukuje także u Orgelbranda, 
,EÓWniciWO czyli poczęcie się i pierwotny rozwój mowy Bohów 
Sławian (Bogów Sławian) naleli praojców.“ —

— Z dzieł znakomitych pisarzów krajowych wydawanych

Druk i naklad Karela PiocLaski.

przez p. Kejetana Jabłońskiego we Lwowie wyjdzie w bieżącym 
miesiącu G zeszyt. Wydawca zbiera także od lat kilkunastu auto­
grafy czyli listy rodaków wsławionych, i wzywa o łaskawą po­
moc w zbieraniu tychże. —

— Jako osobliwość dla naszej krainy zasługuje na wzmiankę 
śląski kalendarz szkolny „SchlesischerVolksschulenkalender“ narok 
1857 wydany przez p. Wincentego Prauska radcę szkolnego w 0- 
pawie. Ponieważ niektóre przedmioty w nim zawarte godne sa 
większego upowszechnienia , wyjmiemy je i podamy ziomkom na­
szym w tłumaczeniu w Gwiazdce. —

K C i e s te y S ił.

—■ Wielkie nieszczęście zdarzyło sic w Domaslowicach, wsi o 
dwie mile od Cieszyna odległej. W zeszły w*oťck  o godzinie 11 
w nocy wybuchł pożar i zniszczył zabudowania dworskie, miano­
wicie cztery stodoły, napełnione zeszłorocznemi urodzajami, zsypkę, 
stajnię i czeladnik. Szkoda ma wynos:ć przeszło 8000 złr. mk.— 
Szczepem Właściciel był asekurowany. — Ogień miał być pod­
łożonym, a mniemanie to tein większą znajduje wiarę, gdyż tejże 
nocy ujęto człowieka o to złoczyiislwo podejrzanego. —

— Na koleji D z i e d z. ic k o - B i e 1 s ki ć j, w ciągu roku 185G 
przewieziono w okrągłej liczbie 33000 osób i 700,000 centnarów 
towarów. — Z tego odpada na drugie półrocze, w którym zmie­
nił się ogromny przewóz zboża: 19000 osób i 228,000 cent, to­
warów, a na grudzień sam 3,792 osób i 53,000 cent, towarów.—

Certy targowe.
pszenica

złr. kr.
żyto 
złr. kr.

jęczmień
złr. kr.

owies 
złr. kr.

kukurydza
złr . kr.

Wiedeń 28stycz. 4 25 — — 2 6 1 -54 2 41
Berno 28 stycz. 4 12 2 51 2 22 1 31 — —

Praga 30 stycz. 4 2-7" 1 3 14 2 39 1 25 — —
(3 30 *> — 1 53 — — _ _ _

Kraków 30slyc. 3Q 2 8 2 8 — — — —
Lwów 30 stycz. 4 10 2 30 1 56 1 24 — —

(3 12 2 8 1 42 1 20 1 40
Peszt26 stycz. _ 2 20 2 — 1 22 1 52

Wrocław 24 stycznia , szefel pszenicy białej 84—95 sgr. (4 r.
12 kr. — 4 r. 45 kr.), żyta 48 — 53 sgr. (2 r. 24—2 r. 40 kr.), 
jęczmienia 42—48 sgr. (2 r 6 kr. — 2 r. 24 kr.) owsa 25—29 
sgr. (1 r. 15 kr. — 1 r. 30 kr.) —

Cieszyn d. 31 stycznia, micrzyca pszenicy (85 funt.) 3 r. 46 
kr., żyta (82 f) 2 r. 37 kr., jęczmienia (7& f.) 1 r. 5 kr, owsa 
(48 f.) 1 r. 14 kr., ziemniaków 1 r.. kwarta masła 24 kr. mk.

Sikawki r ę c a11 e
do gaszenia pożarów — są; do dostania w składzie 

tutejszego maistra ślosarskiego 
ÈAKÏELA WASEL.

Zapraszamy do przedpłaty na rok bieżący, uwiada­
miając, że jeszcze wszystkie Nra styczniowe dostać 
można. — Także przeszły rocznik (1853j i roczniki 
1853 i 1854 są jeszcze do nabycia, po cenach zni­
żonych 2 złr. za każdy.

Odpowiedzialny’ redaktor i wydawca P, Staimúch.



GWIAZDKACena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową: 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr. 

cwierćr. i złr. 10 kr. mk.

CIESZYŃSKA,
PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.

'Wycliodzi co sobota.

U w i a <J o mi e n i a 
wszelkiego rodznju przyj­
mują sie za opłatą po 3 kr. 
:*.:i  pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy do 
«“•sza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

]^er. Cieszyn d. 14. Lutego. R.

Przerwane wesele.
V.

Płyną godziny, dnie i miesiące; płyną bezpo­
wrotnie; to fala olbrzymiego morza, co sic zwie cza­
sem.— Fala się nie wróci, gdy raz pierś zgruchota 
o nag’e łono nadbrzeżnych granitów ; dzień ani go­
dzina się nie wróci, gdy raz przebiegła przez prze­
stwór olbrzymi*świata.  Miesiąc w paśmie wieków, 
toć mniej niżeli kropla w otchłani morza ; a prze­
cież miesiące, dnie, godziny, gdy się połączą nie- 
widzialnóm ogniwem, stworzą wieki, jak wiekj 
stworzą nieskończoność czasów, jak kropelka zlana 
w kropelkę rozpłynie się w nieskończonóm przestwo­
rzu morza. — Wybija godzina, głos jej rozbiega się 
po ziemi, i wzlata wysoko., wysoko, do nadniebnych 
gwiazd szybuje... przelata pośród dróg mlecznych... 
i echem niesłyszanćm dla nas, pośród miljona wtoczy 
się ziem ^światów 1.... Przebiegła !... i żyła !... Ży­
ła na Ziemi w tchnieniu człowieka, w biciu jego 
serca, w myśli, woli... żyła na ziemi, w niewidzial­
nym proszku, w najdrobniejszym kwiatku, w niedog­
rzanym robaczku, równie jak w kropli wody!... jak 
w olbrzymich św atach błądzących po niebie... jak 
w jasnym palącym promieniu ” słońca, równie jak 
w bladem drżąećm odbitém świetle księż, ca. —

Żyła!... a więc zdziałała! stworzyła lub też 
zniszczyła'... 1 ktoz odgadnie, kto myślą obejmie ca— 
łą jej ważność, jej silę?! któż wcieli się w tę chwilę 
która teraz, nad nami przebiegła... ile łez w jej 
trwaniu z oczów upadło.. ile się westchnień z pier­
si wydarło... ile uśmiechów na ustach zbudziło ?i 
O nic, za iste nad siły ludzkie, pojąć jej ważność!. , 
nikt nic zdoła myślą rzucić ją na szalę aby prze­
konać, wybadać, ile pomyślności lub nieszczęść, ile 
zmian w losach ludów lub pojedynczego stworzyła 
człowieka., potęga jej odzwierciedli się później.. Dzi­
siaj przebiegła, spłynęła w olbrzymie morze czasu., 
i została tylko wspomnieniem, tylko bezpowrotna 
przeszłością... Lecz przeszłość związana z tera­
źniejszością, iak związane jest światło ze słońcem, 
jak duch z czynem... jedną chwilę wyrzucić z łona 
wieków... olbrzymi przerwie się łańcuch ; bez je­
dnego ogniwa teraźniejszość nie złączy się z prze­
szłością. —A

1 Płyną godziny dnie i miesiące; wszystko się 
zmienia na ziemi, rośnie lub maleje... powstaje lub 
upada... buduje lub w gruzy obraca, aby na gruzach 
nową postawić budowlę. -

Ot i dwa miesiące minęły od ostatniego słowa, 
które Jasiek w poprzedzającym wymówił rozdzielę.— 
Dwa miesiące!... lak niewiele... a ileż to zmian w ci­
chej i ubogiej wiosce!

Chata Jaśka zawaliła się do reszty, strzecha i 
deski poszły na opał, kilka cegieł przysutych śnie­
giem świadczą tylko, że tu dawniej stało domostwo.

Jasiek z Matką i rodzeństwem wynajał izbę u 
sąsiedniego gospodarza. Lecz dzisiaj trudno by Ja­
śka poznać... Czysta i porządna na nim sukmana, a 
świeża koszula... W karczmie co niedziela tańczy... 
muzyki sowicie płac. .. a nad ranem trunkiem prze­
leje głowę... i jakieś niewyraźne bełkocze słowa... 
Lecz wesołość jego nieszczera, nie serdeczna ; nieraz 
gdy stanie przed muzyką, zblednie... oczy osłupiałe 
błędne pod powieką zmartwieją... usta konwulsyjnie 
zadrgają... i piosnka zaczęta skona mn w piersiach... 
Wtedy odstąpi od tańca, poleci do arendarza, jeden 
i drugi kieliszek łakomo wypije... aż w oczach znów 
życie powróci, usta trunek rozwiaże, to znów buła, 
śmieje się i śpiewa.

W izbie u niego chędogo, wrócił dostatek i spokój, 
toteż i matka ozdrawiała, i jak może to zarabia, przę­
dąc grube włokno przy ogniu komina. Helinie uśmiech 
wrócił na twarzy, i ona już czasem zajrzy do kar­
czmy i z parobkami pohula ; a małe dzieci ciepło 
otulone, plotą niezgrabne koszyki, lub radosnym gwa­
rem przerwa ciszę izdebki. Boć dostatek otacza ich 
w koło, chleba i drzewa nie braknie, a i mięso cza- 
s?m na strawie ! więc czegóż im więcej do szczęścia 
potrzeba?! — Zkąd na to mają?... zkąd im wystar­
cza?... by tak porządne prowadzić życie!.. Oto py­
tania, które krążą w ustach wszystkich kmiotków. 
Wszyscy się dziwią, wszyscy się pytają; lecz nikt 
nie zdoła stanowczo odpowiedzieć. — Czy może z za­
robku?.... lecz zarobek mały.... Prawda że Ja­
siek pilnie młóci u ojca Zośki, lecz czyżby to 
wystarczyło na wyżywienie matki i trojga dzieci?— 
Prawdać ; to, że nieraz przez parę dni niema Jaśka 
we wsi ; powiada, że chodzi zarabiać do miasta... 



4-8

lecz jak zarabia, tego nikt nie może się dowiedzieć... 
dość że kiedy powróci, to zawsze niemało przynie­
sie do dom pieniędzy. — Starzy gospodarze kiwają, 
głową i nieraz pół znaczące słówko z ust im wy­
biegnie ; lecz są i tacy, którzy sądzą, że mu^stary 
Jędrzej na zagospodarowanie pożyczył;... drudzy, »ze 
Mosiek dał mu na zapomogę,... inni, żc posessor na 
odrobek... ostatni, i tych może najwięcej, że Jasiek 
puścił się z Markiem... lecz któż prawdy w tein 
wszystkićm dopatrzy?., kiedy wszyscy tylko przy­
puszczają, a nikt stale nie twierdzi.

Różnie też o nim już zaczęli m . wić... Lecz 
kogóż obmowa na świecie oszczędzi... kiedy przy­
czepia się zaraz jak cierń do sukni, komu lepiej 
wieść się zaczyna po świecie, kogo nieszczśęcie na 
chwilę odstąpi... Wiecznie żyjąca a ukryta zazdrość 
w sercach ludzkich, nasyła nieustannie na usta sło­
wa potwarzy i bluźnierstwa !... Bo któż by mógł 
Jaśka posądzić !... kiedy on dzień cały pracuje.... 
w niedzielę nie ominie kościoła!... że czasem upije 
się w karczmie, toć cóż w tćm tak złego?... prze­
cież i starych gospodarzy poczęstuje nieraz...

I stary Jędrzej dziwił się pomyślności Jaśka, 
ale Jasiek wytłumaczył mu jasno, że w mieście za­
rabia... lecz jak zarabia, o to niepytał się stary Ję­
drzej, a Jasiek nie śpieszył z objaśnieniem.. a że 
pracował pilnie u niego, więc Jńary Jędrzej nie wa­
hał się, aby mu z Zośką przy końcu zapust od­
prawić wesele.

Zośka była najszczęśliwszą dziewuchą we wsi. 
Jasiek, jćj serdeczny Jasiek, był zawsze przy niej, 
a jeźli poszedł do miasta, to pewnie przyniósł po­
darek, to pierścionek, to stążeczkę, lub też czasem i 
droższy gościniec. — Lecz i w najpiękniejszej róży 
robak się wylęgnie, i w najpiękniejszym dniu maja 
przeleci chmurka przez czysty błękit nieba... to też 
i szczęście Zośki nieraz chmurka zciemniła... i mały 
robaczek cierpienia wylęgał się powoli w sercu — 
bo często Jasiek przy niej był chmurny i zamyślony, 
nieraz dziwnie i niezrozumiale gadał, przeklinał sie­
bie i wszystkich, bladł, zaciskał pięście ;... na kogo?., 
któż go wybada?... kiedy nie powić, nawet i przed 
Zośką nie odkryje serca.. tylko zapieraisię i we­
sołość kłamie.

Mosiek i Marek, o nich bają różnie..., bo czę­
ste w okolicy kradzieże, tu zboże lub bydło, ówdzie 
pieniądze lub przyodziew zginie, a sprawców nie 
znaleziono ; żandarmy nie mogą chwycić, nie natrafili 
na wątek tego kłębka. W ostatnich czasach coraz to 
mocniej szerzyły się złodziejstwa, i postrach ogarnął 
wszystkich niemały. W pobliskiej wiosce okradzio­
no rządcę; złodzieje zabrali mu wielką sumę pie­
niędzy; szukano długo, pilnie, wszędzie; lecz jakby 
kamień w wodę, nawet ani śladu... ledwie zarys do­

mysłów... Wtedy Jaska kilka <lni niebyło we wsi, 
Mosiek pojechał był do miasta po wódkę, a Marek 
znikł bez wieści... lecz mało kto uważał na to. — 
Jasiek jak wrócił przyniósł wiele — wiele ze soba.

 (D. c. n.) *
0 prawie ua^dsburskiém w dawnej Polszczę

i na Szląsku. (IV.)
Wszystkie inne sprawy sądowe wytaczały się 

przed sądem przez pozwy, które z małemi zmianami tak 
się odbywały, jak się wyżói przy złoczyńcach mówiło. 
Bywał zwyczaj, aby pozywanie było w domu te­
go, który był pozwany, między wschodem a zacho­
dem słońca, nie w dzień święty, nie w nocy, nie 
w kościele, nie na cmentarzu, nie na królewskim pa­
łacu, nie na weselu, nie w łaźni, ani w domu nie­
rządnym. Jeżeli pozwany na pierwszym roku do 
sądu nie stanął, powód dawał zapisać kontumacją, tj. 
nieposłuszeństwo pozwanego z namienieniem długu i 
kosztów z ociągania się pozwanej strony wypływa­
jących, co czyni do trzeciego razu, za którym razem 
gdyby nie stanął, skazywał sędzia nieposłusznego 
na upad, zachowawszy mu jeszcze po czwarte wnie­
sienie pomocnej r z e c z y t. j. przyczyny słu­
sznej, dla której nie stanął: którćjto przyczyny, jeżeli 
na bliski sąd we dwóch tygodniach nie wniósł, tedy 
skazywał sędzia takiego na fantowanie, a gdy fantu 
nie było, na zatrzymanie czyli aresztowanie. —

Przyczynę, którą się pozwany wymówił, dla­
czego na roku naznaczonym niestawał, zwano legale 
impedimenfum (prawna przeszkoda). Tych przyczyn 
było 4: Choroba ciężka, więzienie, pielgrzymowanie 
i wyprawa wojenna. Po ustąpieniu tych przeszkód, 
stawał na sąd, Stwierdzając przysięgą rzeczywistość 
przeszkody.

Dłużnik zapozwany, nie mogący się z długu u- 
iscić, bywał fantowanym, co z wiadomością i dozwo­
leniem sędziego dziać się miało. Iściec czyli wie­
rzyciel dochodził długu swego najprzód na rucho­
mych rzeczach dłużnika, a potem na stojącćm imie­
niu. A gdzieby ani tego ani tamtego nie było, na 
osobie dłużnika. Jeżeli się dłużnik wierzycielowi 
fantem bronił, miał czas z prawa 6 niedziel ku od­
kupieniu fantu, co gdy się nie stało, iściec trzy razy 
po upływie każdych dwóch niedziel upomniał dłużni­
ka sądownie, a gdy i wtenczas niewykupił, fant bywał 
sprzedawanym. Pozywani zastawiali się także przy 
sądach rękojmiami, które dwojakie były. Jedni rę­
czyli za obwinionego przed sądem, drudzy stronom. 
Powód albo wierzyciel poszukiwał przed sądem zaw­
sze pierwej dłużnika samego, a nie mogąc tego do­
stać, wtedy ręczyciela. Różne przepisy, na różne 
wypadki sa w prawie miejskićm o rękojemstwie opi­
sane, które mniej więcej z istniejącen w naszych 
czasach ustawami się zgadzają.
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W braku fan ów i rękojemstwa, następowało 
więżenie. W saskićm prawie dwojakie rozróżniano 
więzienie : jedno, kiedy kogo do ciemnicy wsadzą albo w 
pęta okuwają; drugie, kiedy kto winowajcę za suknią, 
albo innym sposobem trzyma, aby mu nie uciekł. 
Gdyt ■ więzień na mocy prawa o dług lub winę, 
któraby na gardło nie zasługiwała, umknął z wię­
zienia, padała odpowiedzialność na sędziego. Ten 
bywał w tenczas wolny, jeżeli przysiągł na to, że 
więzień bez jego winy uciekł ; tam zaś gdzie szło o 
gardło więźnia umkniętego, przysięga sędziego nic 
nie ważyła ; sędzia natenczas wynagrodzić był wi­
nien tego, który oddał winowajcę do więzienia, ca­
łym wargieltem, gdy szło o gardło, a jeżeli szło o 
rękę, tedy tylko połową wargieltu.

Postępek prawa przeciw- stronie pozwanej, gdy 
do sądu stawała, bywał taki.- Powód dopytywał 
się naprzód na pierwszym roku przez sądowny wy­
rok całego toku postępowania, a przestrzegłszy 
sobie, oprawy, do w ody i główną żałobę, 
był obowiązany pozwanemu zjawić to, o co go 
pozwał. Pozwany mógł to dobrowolne zjawienie 
przyjąć zarazem za główną żałobę, lub mógł żądać 
odwłoki do drugiego sądu przez dwie niedziele, ku 
zjednaniu sobie rzecznika. Po upłynionym owym 
czasie słuchał pozwany głównej żałoby, na którą 
znowu po dwóch niedzielach mógł odpowiadać. Po­
zwany mógł także od powoda żądać bez odwłoki, 
zaraz po uczynionej żałobie, tak zwanego gwar u 
(o którym obszerniej niżej). Gdy powód gwar u- 
czynił, już strona odporna dalszej odwłoki mieć nie 
mogła, ale zaraz winna była odpowiadać. To wszyst­
ko rozciągało się jednak li do praw cywilnych, nie 
zaś do kryminalnych. —

Można się też było w^ybić od sprawy sądo­
wej, co się zwało excepcyja albo odporem Wybicie 
takie czyli excepcyja była dwojaka: Jedna, jeżeli się 
sprawa na inny czas wedle prawa odwłaczała ; dru­
ga, która gasiła i niszczyła sprawę. 1 rzeciw 
powodowi w takich razach odporna zanosiła strona ex- 
cepcyje, jeżeli powód jest wywołany, bezecny, wy­
klęty, dzieckiem, sierotą bez opiekuna, marnotrawcą, 
niewiasta bez męża lub opiekuna. — Excepcyje za­
noszone przeciw prokuratorowi bywały wtenczas, je­
żeli tenże był wyklętym, młodszym niż 21 lat, księ­
dzem, mnichem, jeżeli na czci był naruszonym, sza­
lonym, lub od swego pryncypała słusznej nie miał 
plenipotencji. — Wj bicie ze strony sędziego nastę­
powało, jeżeli tenże był wyklętym, podejrzanym, 
wywołanym, krzywoprzysięzcą, krewnym, heretykiem, 
żydem, lub z powodów ważnych jawnym nieprzyja­
cielem adwersarza. — Wybicie z strony jurysdykť 
jeżeli pozwany nie jest pod władzą onćj zwierz­
chności miejskiej, gdzie jest pozwan, jakoto: ksiądz,

mnich, rycerski człowiek, student. — Pozew zbijał 
się także, gdy był zaniesiony na miejsce niebezpie­
czne, morem zarażone'; jeżli pozwano w święto i na 
miejscach świętych, jak się wyżej j.iż mówiło.

Wytoczenie rzeczy przed sąd od stron oby­
dwóch, przez żałobę i odpowiedź, nazywało się,
z a g r u n t o w a n i e m s p r a w y ; a przestrzeżenie 
prawne obydwóch stron, tak powodnći, przed głó­
wną żałobą i główną odpowiedzią, z w a n o o p r a w y, 
które się po trzykroć ponawiały, to jest : żeby stro­
ny wszelkie pod ręką będące dowody, akta i pisma 
do obrony lub zażalenia służące przysposobiły. Po 
takich oprawach strona odporna, albo przyjąć i słu­
chać winna była żałoby- albo mogła żądać od po­
wodu tak zwanego gwaru.. Gwar był tedy niejako 
prawne rękojemstwo albo zastąpienie, uczynione od 
powodu na żądanie pozwanej strony, dla uwierzytel­
nienia jakiej szkody lub trudności. — Gwar tym spo­
sobem się czynił: Prokurator strony pozwanej, wy­
słuchawszy główną żałobę, pytał sędziego, czy 
przyjmując od powodnćj strony dobrowolne wyjawie­
nie, lub zjawienie sprawy, może powód gwar po­
dnieść? Odpowiadając sędzia, iże awo siedzi,
powód gwar podnieść może, oznaczał: aby powód, 
podniósł wielki palec prawej ręki uwiniony w rę­
kaw, tak aby go było widać. Skutek takiego gwa­
ru był fen, iż raz uczyniony, już więcej żałoby swo­
jej ani poprawiać ani odmieniać nie śmiał.

Dowody, któremi strony rzecz swoją przed są­
dem zatwierdzały, opierały, się na świadkach, na
własnćm zeznaniu, na urzędowych listach i przy­
sięgach. — Nieco o formie, w jakiej się przysię­
gi odbywały: Po odczytaniu dekretu, i roty przy­
sięgi, pozwolone było białogłowom poprawiać się 
w zeznaniu sprawy lub w wyrażeniu, ile było po­
trzeba, mężczyznom zaś tylko do trzeciego razu. Po 
ułożeniu tedy stanowczćm roty przysięgi, przystępo­
wano do znaku męki pańskiej, przyklękiwano, i kła­
dziono palec na znaku krzyża św. W niektórych 
miejscach prowadzono tego, który miał przysięgać 
na rynek albo na pole do męki pańskiej. Towarzy­
szył mu kapłan nauczając go, co jest przysięga, i 
jakie kary Bóg na krzywoprzysięzców zsyła; niesio- 
no przed nim krzyż, i dzwonili we wszystkie dzwo­
ny ; lecz to w sporach o ważne bardzo rzeczy. D.c.n.

Omniui ÆcbKowianiîca
będącego w szkołach.

Chłopkiem byłem, chłopkiem będę — 
Na Łobzowie sc osiędę;
A gdy Bóg łaskaw pozwoli, 
Że będę miał kawał roli : 
Będę chował krówki, woły, 
Konie, owieczki i pszczoły ;

*
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Będę orał, będę radlił, 
Włuczył, siał i Boga chwalił, 
A gdy nu Pan Bóg pomoże, 
Zc se zbiorę piękne zboże, 
Sianko zwiozę sobie z łąki, 
Hrcczkę, bób i grochu strąki, 
l ziemniaki i kapustę, 
1 uchowam wieprze tłuste — 
Wszystko sobie przysposobię 
[ co mi potrzeba zrobię. 
A tak i dostatek mając 
1 z gospodarki coś znając, 
O żonce sobie pomyślę, 
A więc dalej, swatów wyślę 
Bo dziewczyny jakiej pięknej 
A niewinnej, a ponętnej;
Ta gdy mnie za męża przyzna 
Bogu i mnie śluby wyzna, 
Będzicm se szczęśliwie żyli, 
I na wzajem sobie mili, 
Bodziem Boga chwalić spoinie 
I pracować zobopótnie. — H. Ch.

Ewûlka uwag
o przyzb oitem znalezieniu się w towarzystwie i 

postępowaniu w różnych okolicznościach życia.
Lord Chesterfeld kiedy był w wieku przeszłym 

ministrem króla angielskiego,—poświęcał wolne chwile 
od obowiązków’ tak wysokiego urzędu, pisaniu do 
siedmioletniego synka, o rzeczach, które wydadzą się 
większej części ludzi dziecinnemi, drobiazgowemi, 
lecz które ow znakomity dygnitarz, polityk, mąż sta­
nu i człowiek wielkiego świata, uważał za ważne i 
— bardzo ważne. W listach jego do syna pełno prze­
stróg, jak wchodzić do pokoju,jak usiąść, jak wyjść; jak 
zachować się u stołu, jak na teatrze, na przechadzce, 
w kościele ; o niczóm troskliw ' ojciec nie zapomniał, 
nawet jak trzeba noMucierać przyzwoicie i po cichu. 
Nie jeden uśmiechnie się na tę ostatnią przestrogę. 
Wszelako widzimy w tóm dowód pieczołowitości ro­
dzicielskiej, która się rozciąga do najdrobniejszych 
szczegółów, niespuszcza z oka żadnego i pragnie, 
żeby przedmiot jej miłości w niczóm nie uchybił.

Zastanawiając się nad takim przykładem, po- 
myśliliśmy, że zbiór przepisów, prawideł, maksym i 
zdaii o sztuce przyzwoitego znalezienia się w towa­
rzystwie, a tćm samem przypodobania się. ludziom i 
postępowania we wszelkich okolicznościach życia, 
nie byłby nieużytecznym i dla nas. Przecież i sła­
wny nasz hetman Stefan Czarniecki, często powta­
rzał staropolskie przysłowie :

Czapką, papką i solą, 
Ludzie ludzi niewolą ; 

w czóm właśnie mieści się przestroga : że powinni­
śmy starać się o życzliwość i przychylność (naszych 
bliźnich, przypodobaniem się im, nie środkami poni- 
żającemi, ale uprzejmością.

Sztuka ta może być nabytą, i osoby najprzy­
jemniejsze w towarzystwie i rozmowne winne to po­
wodzenie tysiącznym uwagom i spostrzeżeniom, któ­
re same uczyniły ; zbiór przeto tych uwag i postrze- 
żeń, posłużył za przewodnika i skazówkę do unika­
nia błędów’, jakich mimo wiedzy dopuścić się można, 
i oszczędzenia sobie nieprzyjemności ztąd wypływa­
jących. Nic raz wstydem się zapłoni najzacniejszy 
młodzieniec, nie wiedząc jak znaleźć się w danej 
okoliczności, i uchybienie przeciw prawidłom przyję­
tym, drogo opłacić musi upokorzeniem.

Takiego wystawia Addison, w znanym powsze­
chnie „Spektatorze^angielskim. Wizerunek ten, acz­
kolwiek przed wielą laty skreślony, nieraz i dzisiaj 
mógłby znaleźć zastosowanie.

„Jestem młodzieńcem: klasa tylko i dom zam­
knięty były moim światem. Czytałem wiele, a wie­
działem mało; nic innego nie znałem oprócz tego, 
co mię książki i karty geograficzne nauczyły. Obcu­
jąc z umarłemi; stałem się nieznośny żyjącym. Za­
grzebawszy się od dawna ze starożytnemi, powzią­
łem wstręt do nowożytnych, i gdy mi przyszło z kim 
rozmawiać, gwrnłt sobie zadawałem, a nudziłem in­
nych. Wreszcie wytknięto mi moje wady; nikt ze 
mną nie rozmawiał, ani też ja ust nie otwierałem, je­
żeli rozmowa nie toczyła się o książkach. Umiera­
łem z nudów’. Wreszcie rzuciłem się w’ śwuat: szu­
kałem wykształconych towarzystw ; spodziewałem 
się w pośród nich zetrzeć rdzę, której nabrałem, ma- 
jac siebie samego za nieodstępnego towarzysza. Wzią­
łem się do naśladowania dośwdadczeńszych.4' —

Zamierzamy więc tu wskazać niektóre środki, 
będące owocem doświadczenia, jak się znaleźć wy­
pada w rozmaitych okolicznościach spółeczeńskieg? 
życia ; jak wykonywać prawidła odznaczające dobre 
wychowanie ; jak unikać gburostwa i nie narażać się 
na śmieszność niezgrabnóm lub prostackióm obejściem 
się. Nie jest to bynajmniej nauka wymuskanej prze­
sady albo maskowania się, ale przyzwoitość, która 
w każdym stanie, w ksżdóm położeniu będzie w po­
rę. „Choć ubogo, byle chędogo!“ Chłopczyk umy­
ty, uczesany, w skromnej, ubogiej sukience, wyda 
się elegantem obok brudnego, powalanego, zabło­
conego ulicznika. A powierzchowność, staranność 
koło siebie, ucząc porządku, poszanowania dla przy­
zwoitości, wywiera także wpływ’ moralny na cha­
rakter, obok tego naopiniją innych: „Jak cię widzą 
tak cię piszą.“

W udzielaniu przestróg składających zapowie­
dzianą przez nas sztukę, znaleźliśmy nie małą pomoc 
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w dziele pana Beschevelle,bibliotekarza Wouwru, autora 
„słownika narodowego francuskiego“ i wielu pism 
nauczających i użytecznych, wydaném przed laty. Nie 
będziemy się go trzymali niewolniczo, ale będziemy go 
używali za poradnika, gdyż Francuzi od dawna ce­
lowali jako mistrze grzeczności. Ich szkołą nie po­
gardził wzór delikatności rycerskiej i obejścia się, 
bohater Wiednia, Jan III. Sobieski. Stanisław Le­
szczyński w Lunewillu kształcił młodzież krajową 
do poważnych posług publicznych obok wpajania w 
nią winnego szacunku dla dam, poważania dla star­
szych, uprzejmego w towarzystwie znalezienia się. 
A bohaterski wojownik z czasów Kościuszki i legionów 
polskich, „rycerz bez trwogi i skazy nasz młody 
książę Józef Poniatowski posiadał w wysokim sto­
pniu i tę sztukę. Podbijał on nią serca nie tylko ko­
biece. I gdy surowego żołnierza z kresów Ukrain - 
skich, sędziwego porucznika Mohorta, (którego życie 
tak cudownie skreślił śpiewak „O ziemi naszej“.), 
nie oślnił blask dworu Stanisława Augusta, ani ująć 
mogły, ni pozyskać dla partji królewskiej, okazywa­
ne fawory, — bo on pilnując tylko granic stał wier­
nie przy Bogu i granicy, dzierżąc silną dłonią sza- 
blicę przez Opatrzność sobie powierzoną, — jeden ksią­
żę Józef, wrodzoną sobie uprzejmością i sztuką zna­
lezienia się, potrafił sobie zyskać zaufanie i przyjaźń 
starca, pomimo tego, iż był synowcem królewskim.— 
’owtarzamy, iż to ostatnie, nic nie ujmuje prawdzi­

wym zaletom i przymiotom umysłu i serca, owszem 
nadaje im pewny powab, wdzięk i milszćmi je czyni

C. d. n.

Nowy pojaw piśmienny na Szląsku.
Duchowieństwo katolickie księstwa cieszyńskie­

go wystawiło sobie pomnik zbawiennej zasługi — 
wydaniem zacnego i wielce potrzebnego dzieła. Jest 
to kancyonał modlitewny, czyli jak tytuł jego brzmi :

Praca codzienna, coroczna i cało żywotna każdego chrze- 
ścianina katolickiego; albo książka modlitewna i kancjonał dla 
katolików, z różnych książek modlitewnych i śpiewni­
ków zebiana. — Za zezwoleniem Najprzewielehniej- 
szego Pasterza Naszego Henryka, Księcia Biskupa 
Wrocławskiego. W Cieszynie. Drukiem Karola 
Prochaski 185“.

Jest to zacny dar, krainie naszej na nowy rok 
przyniesiony, owoc pieczołowitej troskliwości i głę­
bokiego poczucia potrzeby, za który ludność katoli­
cka obwodu cieszyńskiego wielebnemu duchowieństwu 
w ogóle, a w szczególności głównemu wydawcy 
Ks. Januszowi, plebanowi Zebrzydowskiemu, wdzię­
czność przez nabożne zbudowanie odda.

Dzieło to, obejmujące przeszło 1050 stronnic, 
czyli 66 arkuszy druku, jest pierwsz ai, jakiem się 
kraina nasza poszczycić może. Wydanie jest ozdo­

bne, druk ładny — czcionkami łacińskiemi ; cena u- 
miarkowana (3 r. ww.) czyni je dla każdego przy- 
stępnćm, a więc tćm łatwiej może służyć do zbu­
dowania nabożnego.

Mówiąc o tćm dziele, czynimy to tylko jako o 
pojawię piśmiennym ; dla tego nie zapuszczamy się 
w rozbieranie wewnętrznej treści tej księgi religijnej 
ani też oceniać będziemy, co przewielebne ducho­
wieństwo z naczelną władzą swoją uchwaliło. Po­
zwalamy sobie tylko wynurzyć radość nad tćm zja­
wieniem, oraz nadzieję, że księga ta najzbawienniej- 
szy wpływ na ludność krainy naszej wywrzeć musi.

Dotąd lud tutejszy polski nie posiadał książki 
nabożnej, któraby w szczególności jego potrzeby u- 
względniała, wyjąwszy tylko takie, które się mu 
przypadkowo nabyć dostało, bądź morawskie, bądź 
też polskie. Otóż niniejszy kaneyonał modlitewny 
zagrodził wielkiemu niedostatkowi, a zawierając na­
uki, modlitwy i pieśni do wszelkich okoliczności, za­
stosowany do użycia kościelnego i domowego, każę 
się spodziewać, że nabożność tak w kościele jak 
w domu na tćm zyska. O zapewne rokować należy, 
że upowszechnienie jego umysł religijny ludności na­
szej podniesie, za co kraina nasza przewielebnemu 
duchowieństwu do szczerej wdzięczności siępoczuwa.

Bluszcz.
Bluszczu ! ciągle świeży liść mający, 
Jak kobierzec zarośla zdobiący, 
Lubo żadnej korzyści nie stawiasz, 
Wszakże szkody najmniejszej nie sprawiasz.

Jesteś wiec krzewinka ulubiona,
1 w ogrodach i w oknach sadzoną.
Liść twój świeży, również starszy ciemny, 
Czyni widok prawdziwie oku przyjemny.

W mrozy przykre, nawet w czasie zimy, 
W barwie twojej miłej cię widzimy.
Jeśli niemasz drzew wyniosłych blisko, 
Pniesz się i przyczepiasz w ziemię nisko.

Kiedy możesz, w górę się wyciągasz, 
Jednak niższej braci nie urągaśż, 
Jakbyś czuł.- że słabszy u możnego — 
Szukać musi wsparcia potrzebnego.

W górze będąc nie mówisz w hardości : 
„Z własnej siły stoję w tćj krzepkości.“ 
Jak ty, tak pobożny w burzy stoji — 
I najcięższych pokus się nie boji.

Nie ulega żadnej namiętności,
Nie porzuca wianka niewinności, 
Ani lęka się przed pogróżkami, 
Nieda się ułudzać obietnicami.
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Nawet go nieszczęście nie obali, 
Owszem miłość cnoiy w nim ustali, 
A Bóg, który wiernych swmich broni, 
I onego tarczą swą zasłoni. J. Lompa.

Jura i Psinek.
Jánek Ten nasz Jud przeca jeszcze bardzo 

nieogładzony !
Jura. Tyś też jeszcze nie zaszeł do Rostropic.
Jánek. Hę... A coż mi tak chybia, żcch taki 

nieroztropny?
Jura. Bo se tak poczynasz, jako ladajakice- 

stownik, co ledwá do naszej krainy zńzdrze, a już 
wszystko gani. — Kieb ś chociaż powiedział ; nić- 
kierzy — ale nie na wszyckich walić. — Szak in­
dziej niema lepiej.

Jánek. No no, jà ci już dycki muszę dać 
recht ; ale bys mógł chociaż posłuchać, co ci chcę 
powiedzieć. Já sie lak nieraz przydziwuję, kiedy 
chodzą panów ic abo i mieszczanie po trotoarze i spoty­
kają sie, jako każdy uważa na drugiego, a czy zna­
jomy czy nieznajomy, to już tak jeden drugiemu u- 
stępujc, a chociażby nejciaśnićj było, to umie jeden 
drugiego szykownie obejść, że nie zawadzą o siebie. 
To chłopskiemu ludowi nie napadnic, a już tam nie 
mówię, kiedy tárg, abo jaká ciśba, że tam jeden do 
drugiego gruch, gruch, — ale tobych naszym chło­
pom sarn nic przebaczył, że sie u nich taká jakási 
swawolna grubelackość skądsi wzięła. Jeszcze to nie- 
tak dawno,co chłop pokorniusieńko zjimńł czapkę przed 
woljakim kabátem, a teraz sie práwie w rufijáka 
zmienił. Nierńzeeh widział, kiedy szeł jaki pán po 
ulicy, co mógł takiego rufijáka dać zamknąć, a prze­
ca jak sie spotkai;, toch dycki widział, że pán chło­
pu uminął. Ba niekiedy to takie chłopisko, choć má 
przestroną cestę, naschwàl sie zatoczy, żeby jeny do 
jakiego pana uderzył. Toż sie mi to tak podoba ta 
grzeczność w tym pańskim stanie, a mierzi mie ta 
grubelackość chłopska.

Jur a. To tam może być, ale przeca nie wszys­
cy tacy.

Jáne k. Chyba ci sztudyrowani chłopi, co zgo­
ła w każdej wsi przeca jednego najdziesz...

Jura. No tych też tam ani chłopami nie mo­
żesz nazywać ; bo chociaż takt ma chłopski grunt, a 
i w szpencerze lebo w kamizoli chodzi, to niejeden 
odbył ba i czw’àrta szkołę normalną lebo i gimnazyję, 
i żaden mu też nie powić inaczej, jeny „panie,“ a 
taki też niejednego inieszczana w kabacie, nauką lebo 
i mieszkiem przesadzi.

Janek. Ale to jeny też ci są uważniejsi.
Jura. Jńbych ci powiedział, że to już niemal 

podług dziedzin idzie. Przeca sám wiesz, że nie 
wszystkie dziedziny jednakie; niékierá dziedzina w 
całości lepszà i mà uprzymniejszych ludzi jako dru­

ga. A że niékierá wieś jest sławniejsza jak dru­
ga, to od rechtora zależy. Oto ten doktór z prze­
ciwka też dycki pow’iadà : ze jaki nauczyciel w e wsi, 
tacy też obczanie. Bo jako nauczyciel wyćwiczy 
dzieci w szkole, tacy są z nich ludzie jak wyrosną, 
i taká też cała obec.

Jánek. Ale mie sie zdá, że też tam i nau­
czyciel nie dycki za to może. Bo posłuchej jeny, 
na coch tu kiejsi przyszeł. Byłech nie dawno w po- 
sćłkę przy Frýdku, i stawiłech sie do jednej kar­
czmy, żeby się zegrzać trochę. Tu było pełno ludzi 
i pełno huku. Harendàrz mie zna, i pytńłech siego, 
czy to jaká stypa lebo co? A on mi powiedział: „u 
mnie dycki tak, czy niedziela, czy strzód tydnia, czy 
do połednia, czy po połedniu.“ Spytałech sie go 
potem, czy tam sie ci ludzie tak dobrze mają ? a on 
mi dalej : „przeszłego roku pili na frasunek, a tego 
roku ze zbytku; jà przy tém źle wychodzę, bo nejwięcćj 
idzie na krejdę, a dostać co ciężko.“ — Przysłucha- 
łech sie też potem rozprawce i krzykom zgromadzo­
nych chłopów'.

Jura. O czćmże mówili?
Jánek. Rozdzierali sobie gęby, że muszą na 

rechtora płacić i powinni mu 30 reńskich składać; 
jeden rykała nawet powstał : że co im po szkole, 
że to jeny niepotrzebny ciężar. Ale tu sie mi nejle- 
pićj podobał sám harendàrz.

Jura. Czy im co powiedział?
Jáne k. Toć, a jako jeszcze ! — Wstąpił mię­

dzy nich i tak im rzekł : „Wy tak rozdzieracie so­
bie gęby, a przecaście głupi ludzie. Parcie jeny já 
wàm cosi powiem : w yście gazdowie, co macie swoje 
grunty, a já jeny biedny najemnik. A wy sie jar- 
gácie, że wy wszyscy do gromady musicie 100 r. na 
rechtora płacić, kiedy já sám jeden muszę nauczyciela 
dlà swoich dzieci dzierżeć i też mu 100 reńskich płacę, 
a jeszcze starsze dzieci mám w Cieszynie w szkole. 
Wyście cała obec, siedlácy, zagrodnicy, to na was 
każdego jeny po páre czeskich przyjdzie ; a já sám 
jeden, co nie mám swojego gruntu, muszę těla dać 
co wy wszyscy do gromady. Skąd jà to mám wziąć, 
i skąd to bierę ? tu !!.. (pokazuje palcem na czoło). 
Jeśli wy dawkę płacicie, to jà też płacę swoją; jeśli 
wy potrzebujecie na siebie, to já to też potrzebuję, 
a jeszcze muszę zarobić 10C1 reńskich na nauczyciela 
w domu, 300 reńskich na dwóch synków w Cie­
szynie, to jest do kupy 400 strzebla, abo 1000 
szajnów. A mie tego nie luto, bo já mám swojé 
dzieci rád, jeny wy bezmała nie macie swoich radzi, 
kiedy po páre grejearôw' dać na ich naukę nie chce- 
cie. A cóż im możecie dać lepszego jako naukę ? 
Grunty wasze są obdłużone przez pijaństwo i niepo­
rządek, to im po wras nic nie zostanie. Nauki od 
was nie dostaną, bo jako na rechtora nie radzi pła­
cicie, to też tak nieradzi do szkoły posyłacie; a lak 
dzieci wasze zostaną takiémi, ja cyście wy sa, co nie 
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umiecie zarobić tych páre czeskich na szkołę, jeny 
chlastać i w szynku siedzieć, a żadnego porządku 
w gospodarstwie nie znacie.

Jura, "•'o im ten setnie mówił.
Jánek. Doczkej jeny, co im dalej prawił: 

„Parcie jeny wy rayślicie, że wy wszyscy obczanie 
na mnie płacicie, kiedy pić do mnie przychodzicie. 
A posłuchejcie jeny wy Frantku i wy Juraszku, 
Szymku, i wy Bernàtku, wyście mi jeden wedle dru­
giego dłużni, a pieniędzy od was dostać nie mogę, 
a já przeca muszę mieć pieniądze i muszę je umieć 
zarobić. To wasze dziecinie będą umiały, bo im na­
uki nie życzycie. Ze já to umiem, to jeszcze teraz dzię­
kuję mojemu ojcu za to, a dlá tego też mojim dzie­
ciom jony naukę chcę dać, bo wiem, że sobie znowu 
we świecie poradzą tak jako jà, chociaż im żadnego 
majątku nie zostawię.

Jura. To im też słusznie powiedział.
Jànek. A co jeszcze teraz : „Ale wy żadne­

go porządku nie dzierżycie. Bo posłuchejcie ; kiedy 
já idę do miasta, to já też wlezę do gospody, bo sie 
też muszę posilić; ale jà wypiję żydliczek wina abo 
kwartę piwa, zakąsnę też nieco, i porozpráwiám na 
chwilkę ze znajomym, a zaś sie śpiechńm do domu ; 
a to mi nie szkodzi, bo nic zamieszkam mojego 
gszeftu. Ale czy wy też tak robicie ? Parcie, wy­
ście wczora u mnie pili od rana do nocy, dzisiń zaś 
pijecie ; po pijatyce musicie odleżeć niemocni : zmar- 
niliście pieniądze, zmamiliście czas, zaniedbaliście 
gospodarstwo, nic zrobiliście jedno i drugie, nie do- 
ględnęliście służebnika ani robotnika, zepsuło sie to 
abo to, a nie naprawiliście tego, a przez to macie 
większą szkodę niż co przepijecie ; i nie dziwota, że 
sie potem nie możecie opłacać, i musicie grunt przę­
dąc. — A jà cóż mám z was za pożytek ? Wy 
przyjdziecie do mnie ráz, opijccie się, bo nieznńcie 
miary, zostaniecie leżeć, potem páre dni chorujecie i 
musicie być doma, bo nić mácie pieniędzy a já przez 
ten czas nic od was nie zarobię, abo muszę wám 
czakać, kiedy nie możecie płacić, a mie żaden nie 
zborguje bez procentu. Tak wy nic nie macie z tej 
pijatyki, a já nic nić mam z was4 Ale kiebyście 
byli mądrzy, tobyście lepszy dzierżeli porządek; nie 
siedzielibyście po całych dniach w karczmie; doglą­
dalibyście gospodarstwa, mielibyście więcej pienię­
dzy, i moglibyście co wieczór po robocie jak jeden 
in drugi przyjść do mnie, wypić jedną abo i dwie 

kwarty piwa, porozprawiać i iść zaś pieknie do domu. 
Gospodarstwo by wám tyła niosło, bobyście go nie 
zaniedbali, i moglibyście też mie każdy ráz za­
płacić, a tak bych też i jà miał inakszy profit z was 
jako teraz. Za to wám dycki powiadam : nauczcie sie 
porządku, nie pijcie bez miary, bo was to naráz ur- 
wie i szkodę wám zrobi doma; ale przychodźcie ra­

czej częściej, a używejcie po trosze, jako stateczni 
ludzie. Ale wy tego nie uznacie, i jeszczeście tacy 
surowi, że ani własnym dzieciom nie życzycie, żeby 
zmądrzały, kiedy dlá nich ani páre grejcarów na 
szkołę i na rechtora dać niechcecie.

Jura. A coż też ci chłopi na to?
J à n e k. Umilkli, bo im rozumu na odpowiedź 

nie starczyło ; jeny po cichutku tćm więcej popijali, 
może na nową fantazyje.

Jura. Hę!... To już práwda, że żydzi bardzo 
o naukę dbają.

Jánek. A gor u nas, to każdy żyd uczony! 
Dlá tego ich też u nas więcej ważą, jak kany in­
dziej. Kieby jeny ci bogaci tak sie nie panoszyli.

Jura. To tam u każdego stánu najdziesz, że 
se rád poczyna, jak sie wzmoże, chociaż to głupstwo.

J á n c k. Toć.

Grospodarskie.
Lnu roszenie na nowy sposób. — Pan Blet od­

krył nowy sposób, za pomocą którego len w 2 a ko­
nopie w 4 dniach rosić, oraz tymże przedmiotom naj­
śliczniejszą białość i miękkość nadać można, a nie- 
potrzebno przytćm wcale mechanicznego międlenia. 
Sposób w'krótkości jest następujący: Kadź napeł­
niona czystą wodą, do której się 2g pierwiastku mo­
czowego wmiesza, wstawi Jjfę w miejsce zamknięte, 
w którćm ciągle ciepło na 20" R. utrzymywanćm by­
wa. Do tego naczynia zamacza się len, stawiając go 
prosto a nie bardzo scisło,!» tak żeby woda ponadeń 
stała. Potem zakrywa sic kadź. Po upływie 2 dni 
daje właściwy zapach poznać, że fermentacja gnijna 
rozpoczęła" ię. Len wyjmuje się wtedy z wody, wy­
ciska się. i daje do suszarni.! ^Pozostała woda, na­
sycona substancjami roślinnemi, jest wyborną, do gno­
jenia. —-

Wpływ barwy roli na jej żyzność. — Każde­
mu wiadomą jest rzeczą, że nawóz powiększa żyzność 
roli ; mało jednak osób wpada na mvśl, że również i 
barwa ziemi urodzajność jej podnosi. Wystawmy na 
słońce kawał Ííikna, którego część jedna jest biała, 
druga zaś ufarbowana na czarno, a przekonamy się, 
żeTzęść ciemna o wiele będzie cieplejsza od jasnej. 
W ogóle, im ciemniejsza jest barwa, tćm silniej wcią­
ga w siebie promienie słońca, ztąd też rola ciemna 
bardziej się ogrzewa niż ziemia jaśniejszego koloru. 
Aby więc przy fabrykacji nawozu uwzględnić także 
jego siłę przyciągającą ogrzewający promień słońca, 
należy go mieszać zczarnemi częściami, a jako takie 
posłużyć mogą sadze lub miałko iłuczone węgle. —

Rcssiiaiíoáct.
— W Hrazylji używają zakupionych Murzynów 

do robót niewolniczych, między innemi do wydoby­
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wania dyamentów z dołów. Właściciele różnych u- 
żywaja środków, żeby ich zachęcić do pilnego wy­
konywania ciężkiej pracy. Mianowicie któremuby się 
podarzy.ło znaleźć dyament karatów ciężki, ten 
ma być obdarzony wolnością. To zaś dzieje się 
z szczególną uroczystością? Szczęśliwy znalazca o- 
zdobiony bywa w kwiat • i prowadzony z tryumfem 
do dozorcy, który go ogłasza wolnym i dla tego no- 
wćm odzieniem obdarza. — Przed niedawném po­
szczęściło się takiemu ubogiemu Murzynowi, że zna­
lazł śliczny i wielki dyament. Uradowany, marzył 
o szczęśliwości swojej, że długoletnie niewolnictwo 
jego się skończy, i spółtowarzysze jego szczerze się 
z nim cieszyli, a winszując mu lepszego powodzenia, 
więcej go zanieśli niż zaprowadzili do dozorcy.—Wzięto 
dyament na wagę: aież, niestety! dyament ważył 
tylko 17 karatów; miał tedy o pół karatu mniej, jak 
prawo brzmiało. Dozorca trzymał się na włos prze­
pisu, i biedny Murzyn, w słodkiej nadzieji oszukany, 
musiał zostać niewolnikiem i powrócić do kopalń. 
Drugiego dnia przestał żyć. —

— Żeńscy doktorzy. — W Ameryce, mianowicie 
w Stanach Zjednoczonych oddają się kobiety z za­
miłowaniem zawodowi lekarskiemu. Przed 10 laty 
było to niesłychaną rzeczą, gdy się pewna kobieta 
o stopiei doktora medycyny zgłosiła i lakowy osięgła. 
Od tego czasu liczba żeńskich doktorów znacznie się 
powięksyła. W niektórych miastach, jak w Filadel- 
fji, Bostonie, Cincinati itd. powstały już nawet szko­
ły lekarskie, wyłącznie dla kobiet lekarstwu się po­
święcających przeznaczone. —

—Leczenie v odowstrętu za pomocą pary.—Pa- 
rysk lekarz Dr. Bussion, lecząc pewna kobietę od 
wściekłego psa pokąsaną, został sam od niej poką­
sany, i w boleściach postánou ił cierpieniom swoim 
przez parę wodną koniec zrobić. Kazał sobie zgo­
tować kąpiel parową, posuwając gorąco na 107° po­
dług Fahrenheita. Nad spodziewanie znalazł ulgę 
w przykrościach swoich i zostawszy jeszcze niejaki 
czas w parze, poczuł się zupełnie uleczonym, po- 
czem nadzwyczajny dostał apetyt, i spał 24 godzin 
bez ustanku. Wyspawszy się, znalazł się zupełnie 
zdrowym, i udzielił doświadczenie to akademji umie­
jętności w Paryżu. Od tegoż czasu uzdrowił 4 in­
ne osoby na v'ściekliznę chorujące w ten sam sposób, 
tylko piąta, 61etni chłopiec, nic mogła znieść gorąca 
w kąpieli i udusiła się. —

— Hollandja, chociaż jest krajem małym, sto­
sunkowo ma przecie najwięcej zakładów dobroczyn­
ności i liczy ich przeszło 6000. Przeto nie widać 
tam ani żebraków, ani nędzy. Miasto Amsterdam 
pomiędzy innemi liczy 15 ochronek małych dzieci, 

3 szkółek niedzielnych, dom nauki dla zaniedbanej 
młodzieży, dom przytułku dla sług bez służby będą­
cych itp. Wszystkie te zakłady utzymywane są li 
tylko z ofiar gmin i osób zamożnych. —

— Na Podolu rosyjskićm pojawiła się między 
końmi groźna choroba, tak zwana zaraza sybirska. 
Choroba ta trwa krótko, koń niechce jeść obroku, 
łeb mu puchnie, zaczyna zołzować, drży na całćm ciele 
i pada. —

— Na koleji północnej cesarza Ferdynanda 
między Schönbrunn a Stauding (przy M. Ostrawie) 
zdarzył się zeszłego tygodnia nieszczęśliwy przypa­
dek. Pociąg pocztowy7 wpadł na spóźniony pociąg 
towarowy, i 5 wozów jego ^uszkodził. W skutek 
tego trzy osoby ze służby pociągu towarowego zo­
stały pokaleczone. Z podróżnych jednak nikt nie 
poniósł szkody. —

— Okręt austryacki mający odprawić 
podroż około świata. Z przystani w Pola do- 
noszr o wystrojeniu okrętu „Novarra“ mającego o- 
płynąć całą kulę ziemską. Jest to żaglowa fregata 
drugiego rzędu o 44 działach; ednak weźmie tylko 
32 dział, dla uszczędzenia miejsca na zasoby. Bę­
dzie się na niej znajdować około 400 osol ; oprócz 
osady przyłączą się znakomici badacze natury, jako 
Scherzer, Hochstättcr i Frauenfeld, tudzież jeden 
malarz i jeden myśliwiec. W końcu marca opuści 
Novarra port Tryestski, i uda się do Rio Janeiro 
w Brazylji, gdzie zabawi dwa miesiące; zrąd popły­
nie nazad około wyspy ś. Heleny i południowo- 
wschodniej Afryki do Indyj ; zwiedzi Chiny7 i Japan, 
poczćm się puści ku wyspom Nikobarskim, od dawna 
państwu austryackiemu należącym; następnie przez 
morze Spokojne do Buenos Ayres, i na powrót do 
Europy7. Cała ta podróż ma trwać około półtrzecia 
roku. Celem tej wyprawy7 są badania przyrodo- 
znawcze. — -------------

j. wiacloniienie tilu gospodarzy i o—rodników.
— W sklepie tutejszego kupca p. Karola Bernactka w ryn­

ku >ą do dostania świeże nasiona różnych roślin, jako to: kalafio­
rów, jarmużu, kapusty, kalarepy, rzepy, rzodkwi, roślin korzenio­
wych, sałaty, ogórków, melonów, szparagów, cebuli, szpinatu, ro­
ślin pastewnych i gospodarskich, koniczyn, traw itd. Oprócz tego 
według przedłożonych do wglądmenia spisów, przyjmują się wszel­
kie zamówienia nasion ogrodowych, rolnych, leśnych, kwiatów, 
które najpóźniej w trzech dniach dopełniają się. — Zwracamy u- 
wagę gospodarzy naszych na to przedsiębiorstwo, ażeby się po- 
trzebnemi nasionami zawczasu zaopatrzeń mogli. —

Z Ciaszyna. Według najnowszego obliczenia znajduje się w powiecie 
cieszjłiśkim : pokojówek 62, kucharek 94, parobków 930, poga­
niaczy 356, dziewek 1774, pasteiek 332; nadzienników męskich 
1725, żeńskich 1242. —

— Ceny na targu tutejszym d. 7 lutego były: mierzyca psze­
nicy 10 r.. żyta 6 r. 36 kr., jęczmienia 5 r, 24 kr., owsa 3 r. 9 
kr., grochu 14 r., ziemniaków 2 r. 30 kr., kwarta masła 1 r, 
siąga drzewa twardego 14 r. 35 kr., miękkiego 10 r. 20 kr. ww.

— W Skoczowie d. 5 lutego płacono : pszenicy ćwiorlnię 
13 r., żyta 7 r. 30 kr., jęczmienia 6 r., owsa 3 r. 45 kr. ww.

Druk i nakład Karola Piochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową: 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr. 

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. mk.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
W7yciio<lzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodź u przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą steplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

Cieszyn d. 21. Lutego. LU.

iPrzerwane wesele.
V. (Ciąg dalszy.)

Kończy się luty — kończą się zapusty. W przed­
ostatni niedziele ksia.lz z ambony wywołał trze- O e,. • •
cią zapowiedź Jaśka z Zośką. W następny ponie­
działek miało być w7esele Cała wieś skrycie |się 
cieszyła, bo wiedzieli, źe stary Jędrzej huczną wy­
prawi muzykę.

Otóż w tę niedzielę wejdźmy jeszcze raz do 
karczmy. Ledwie słońce zapadło, tłumy parobków i 
dziewek biegły szybko, aby raz jeszcze pohulać, 
pośmiać się, zanim post przetnie nitkę wesołych 
zabaw. — Starzy gospodarze zasiedli za stoła­
mi przy pełnych szklankach miodu lub piwa. Na 
boku dwóch skrzypków i basista, przy świetle małej 
świeczki. fałszy wemi tony podniecają ochotę do 
tanów. Po jednej stronie dziewki w świątecznych 
strojach zyrkają oczyma na młodych parobków, któ_ 
rzy na boku traktują się wódką. Przy szynku Mo­
siek z uśmiechem zadowolnienia, z iskrzącym wzro­
kiem jaszczurki, rozdaje trunki, to pieniądze chowa, 
lub też na tabliczce kreśli hierogliticzne znaki dla 
swych dłużników.

W tłumie parobków Jasiek góruje nad niemi, 
jak Zośka pośród dziewcząt. Jasiek wesoły a może 
i szczęśliwy, płaci hojnie muzykę, i wszystkich trak­
tuje parobków ; a Zośka śmieje się i szepce, obiecu­
jąc każdej dziewusze przysłać wieniec na wesele — 
co u ludu jest oznaką samychże zaprosin. —

Mija godzina za godziną; wesołość i ochota co­
raz bardziej wzrasta, i w głowach coraz bardziej 
szumi. —

Pomiędzy parobkami na boku siedzi Marek; przed 
nim kwarta z wódką; siedzi sam jeden, i częstym 
haustem odwilżą spragnione gardło. W oczach jego 
złość i szyderstwo, na ustach wykrzywionych piekiel­
ny uśmiech. Nikt do niego nie przystąpi, nikt nie po­
zdrowi, nikt trzech słów nie przemówi ; wszyscy7 
nim pogardzają, brzydzą się nim jak jadowitym wę­
żem. — Marek pił ciągle, a gdy po północy trunek 
rozburzył mu myśli w głowie, powstał z siedzenia, 
przysunął się do Mośka i parę słów szepnął mu po 
cichu do ucha, a sam nieposlrzeżony wysunął się 
z karczmy. Mosiek w chwil kilka potem zawołał 

żony, zostawił ’ją przy szynku, i przechodząc koło 
Jaśka, mrugnął znacząco na niego i zniknął na polu 
pośród ciemnej nocy. Jasiek na ten znak pobladł, 
bo śmiał się w tej chwili .serdecznie z Zośką« lecz 
jakby wyższa ciągniony wolą, w parę minut wyszedł 
za niemi. —

Na dworze było ciemno. Ciepły wiatr połu­
dniowy7 topił obrus śnieżny, co się rozścielił po nad 
całą wioską; niewiele tylko gwiazdek nieśmiało pa­
liło się na niebie.—Przy karczmie o kilkadziesiąt kro­
ków, kilka grusz dzikich splotło się wieńcem nad po­
bliska drogą; pośrodku tych drzew stała kamienna 
ligura św. Kajetana patrona wioski, wystawiona po­
bożną dziedzica ręką. W tamtą stronę szybko po­
biegł Jasiek, kiedy wyszedł z karczmy. Dwa gwi­
zdnięcia słabe i urwane dały7 się no chwili słyszeć. 
Jasiek stanął i słuchał; za trzecim rzucił się nagle 
w kierunku głosu. Tam pośród nagich konarów drze­
wa, dwie czarne postacie, jak czyszcowe duchy7 z ko- 
medyj Danta, rysowały7 się ponuro na ciemnćm tle 
nocy. —

„Czy to ty, Jaśku?“ odezwał się głos jeden.
\.Czego chcecie odemnie?j| spytał’ zagadniony 

po chwili.
Przybliż się jeszcze, bo mógłby nas kto pod­

słuchać?“
„Dajcie mi już spokój, ja niechcę do was nale­

żeć; ja kraść już nie będę;“ odparł Jasiek ury­
wanie ; „idź sam z Mośkiem, mnie nie trzeba pie­
niędzy.“

j ",Głupi !“ dodał Mosiek, „przecież trzeba ci na 
wesele.“

„Mam dosyć, zostało mi jeszcze od tego, cośmy 
wzięli u rządzcy, dziesięć dukatów.“*

„To mało, a przecież musisz dużo na wesele 
wydać ;“ mówił Marek, „a zresztą należysz do nas, 
a nam trzeba zarobić, bo już półtora tygodnia, jakeś­
my7 ostatni raz byli, a ja jużem pieniądze stracił; zre­
sztą tu się bez ciebie nie obejdzie, bo musisz drzwi 
podważyć.hjjifrj

„Marku nam się, już nic więcej nie uda ; teraz 
pilnują i strzegą się wszyscy. Pamiętasz, że u rząd­
cy oraało nas nie złapali !.. Ja nie pójdę, bo czaję, że 
tam nieszczęście nas spotka...“

„Ej głupstwo, musi się udać,“ odparł Marek, 
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„u zarobek dla nas będzie niemały. Pójdziemy jutro 
w nocy do księdza, co w drugiej wsi mieszka ; sam po­
jechał na odpust i kilka dni zabawi, w domu nie ma pra­
wie nikogo, tylko stara gospodyni ; a pleban musi mieć 
niemałe pieniądze...“

„Marku ja się boję... do księdza..., dyć to grzech 
ogromny !.. “

Dziko sic rozśmiał Marek i Mosiek.
„Tvlko niepleć ; jutro rano musimy się wszyscy 

rozejść, tak jak zawsze, zęby się nikt nieidomyślał. 
Mosiek pójdzie po wódkę Jdo miasta, ty na wesele 
kupować, na mnie nikt nie uważa czy ezdem... więc 
prosto ztąd pójdę. Jutro o północy zejdziemy się 
wszyscy na cmentarzu, na rogu od drogi, a stamtąd 
razem pójdziemy na plebaniją...“

„Przy plebaniji mieszka organista, gotów się 
zbudzić...“

„A skądżeś się takim tchórzem zrobił?... ba! a 
niedostaliśmy krowę u Marcina, a zboża tyła u dzie­
dzica w — i tyle innych jeszcze rzeczy ; a prze­
cież tam trudniej było, bo stróże i psy strzegł'' do­
bytku ; a u księdza niema nikogo. Odeszła cię teraz 
odwaga, kiedy wiesz, że za tydzień ożenisz się z Zo­
śka ., Pieniądz zawsze tci się przyda ,, a najmniej 
po 30 weźmiemy dukatów.“

„Ty herste Jaśku, tyś nam powinien jeszcze 
dziękować,“ odezwał się Mosiek, „za to żeśmy cię 
przyjęli do spółki... zarobiłeś “obie pieniędzów, o- 
porządziłeś się, i Jędrzej dajc ci dziewkę, a to go 
wszystko przez na.C.. żeby nie my, tobyś był dawno 
gdzie umarznął pod płotem, lub umarł z głoduteSfr,

„Oj prawda, że przez was mam co jeść 
Zośka będzie moją, lecz Bóg mię karze za to, boć 
sumienie gryzie serce... ani spać nie mogę, ani żyć 
swobodnie... cienia się własnego boję, bo co chwila, 
to myślę, że mię już wezmą do kryminału !... i wo­
łałbym może był umrzeć pierwej, nim przystać do 
was... i takie straszne prowadzić życie.. bo Bóg 
wie co mię jeszcze spotka... Oh ! zarzekam się wam, 
że już nie pójdę więcej, nie clicę was i znać dłużej., 
bo i tak stary Jędrzej przyjmuje mię do chaty z ma­
tusią, więc niczego nie będę potrzebował.. “

„Pójdziesz,., pô'dziesz jeszcze nieraz...“ odrzekł 
szyderczo Marek.

„Nie, nie pójdę ! bo i pierwszy raz djabeł mię sku­
sił.. bo w domu Zośka przyniosła chleba i drzewa., i sta­
ry Jędrzej już wtedy chciał nas przyjąć do siebie..“

„Głupi,“ rzekł Marek, „cóż ci z tego żes parę 
nocy niespał ?... kiedy masz za to wszystko czego 
ci trzeba!“

„Oh ! mam wszystko, ale sumienie gryzie !...“
Tu przybliżyli się trzej spoinicy do siebie i za­

częli radzić po cichu o jutrzejszej wyprawie, a po­
tem po jednemu wrócili do karczmy. Mosiek z rana 
wybrał się po wódkę, a Jasiek do miasta kupować 
na wesele. — (VI nasi.)

O prawib magdeburskiej w dawnej Polszczy 
i na Szląsku. (IV. C. d.)

Dla ciekawości iprzytoczę tutaj ustęp dosłowny 
o przysięgach żydowskich. Żyd przysięgający sta­
wał boso i w koszuli na świnićj skórze nowo odar­
tej ; a drugi zyd stał na ziemi przeciw niemu. Bota 
przysięgi była taka : Jakom jest obwinion od lego 
N. o majętność jego, klejnoty, szaty & jako on twier­
dz; przeciw mnie w swojej żałobie, abych je k’ so­
bie przyjął, abo je miał, i o nich wiedział. Przy­
sięgam P.Bogu, który stworzył niebo i ziemię i wszystkie 
rzeczy które w nich są. Przysięgam przez wszyst­
kie imiona jego święte, które napisał Mojżesz służe­
bnik jego. Przysięgam przez pięcioro księgi Mojżeszo­
we, w których jest napisane dziesięcioro przykazanie 
jego, które sam Bóg prawą ręką napisał, a mnie 
niesprawiedliwie przysięgać zakazał: iże ja majętno­
ści niemam, ani klejnotów, ani szat, iżem ich ani od tego 
N. ani od żadnego innego, ku sobie nie przyjął, anim tego 
nie miał, ani mam, ani o rem wiem. Tak mi pomo- 
ży Dog, który jest początkiem i dokończeniem, któ­
rego imię Adonaj.“ Drugi zaś żyd przeciw temu stojący 
odzywał się znowu w te słowa : „N. jakoś przysię­
gę uczynił, że tego N. majętności, szat, klejnotów, 
nie masz ani miał, aniś jej k’ sobie od niego, ani od 
kogo innego nie przyjął, ani w swych skrzyniach, i 
w gmachach ani w swojej ziemi nie chował, ani 
żadna czeladź twoja. Jeżliżeś sprawiedliwie przy­
siągł. tak tobie i’. Boże pomóż, ten, który stworzył 
z niczego niebo i ziemię, góry i przepaści, powietrza 
i wody, drzewa, liście i trawę i ciebie. A jeżeli nie­
sprawiedliwie a krzywię przysięgasz, daj P. Boże 
tobie za błogosławieństwo, przeklęstwo, aby twoja 
modlitwa, która jest w księgach Taffrkassym napi­
sana, lobie nieużyteczna była, aby na cię żadna mi­
łość, Boga nie przyszła, abyś usechł jako góry Gel- 
boc, które przeklął Dawid, na których zabit jest 
Saul i trzej synowie jego; aby na cię przyszedł 
Malchimelech, aby na cię przestąpił trąd Naaman w, 
jako napśługę Elizeuszowego Gezy, aby na cię przy­
szła Izkopa na twą żonę, i na twe dzieci, i na twój 
wszystek ród. — Jeźliże niesprawiedliwie przysię­
gasz, daj Bóg, aby na cię spadła siarka, smoła i 
ogień pałający, jako spadła na Sodomę dziewięć dni 
i dziewięć nocy, aby cię spalił ogień, jako Nadaba i 
Abin, jako pięćdziesiąt mężów na modlitwę Eliasza 
prorokagj aby ziemia twej niesprawiedliwej przysięgi 
nic zniosła, ale ciebie jako Dathana i Abirona żywe­
go pożarła. — Jeżiize niesprawiedliwie przysięgasz, 
daj P. Bóg, aby twoje dzieci i przyjaciele twoi i 
naród wszystek twój nie przyszli między dziedzictwo 
Abrahamowe. a ty abyś nigdy nie przyszedł do Je­
ruzalem: a Mojżesz w przyszłym żywocie aby tobie 
nic dał pożywać Szerabara i Levialiam. Tak tobie
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pomóż P. Bóg wieczny, którego Imię święte Ado- 
naj. Amen. — .....

Wyrok wydany od sędziego tak powodnej jako 
i obżałowanćj stronie, nazywał się ortel, od niemiec­
kiego Urtheil. Po odczytanym wyroku, wolno było 
stronom appelować do sądu wyższego, podług po­
rządku prawa, i to w przecięciu dni dziesięciu.

W królestwie polskićm szły appellacyje do sądu 
wyższego na zamku Krakowskim przez Kaźmierza 
W. ustanowionego, od wyroku tejże instancji, była 
ostateczna appelacja do najwyższego sądu, któren 
się, jak powiedziano wyżej, z komisarzy sześciu m ! st 
na to uprzywilejowanych składał. Trzykroć się do 
roku schodzili, po dwóch deputowanych ze wzmian- 
kowanych miast, na gromnice, na św. Stanisław, 1 
na św. Michał.—Na Rusi appelowano od sądów miej­
skich do rady miasta Lwowa. Od Lwowskiej rady 
dopiero do sądu na zamku krakowskim, a od tego 
do komisarzy sześciu miast. Do appelacji do wyż­
szego sądu, naznaczony był czas sześciu niedziel; i 
tyle znowu do najwyższej appelacji. — Appelowa- 
nie odbywało się podług form prawnych. Strona 
obciążona niesłusznym wyrokiem, żądała od sędziego 
dozwolenia na odstąpienie i na poradzenie. Gdyby od­
stąpiwszy nie wróciła się, tedy powód trzykroć po­
woływał ją aby przystąpiła do prawa, ażali przyj­
muje sentencją lub nie? Jeżeli się nie wracała, póki 
prawo siedzi, tedy ona sentencja przychodziła 
w rzecz osądzoną, i obowiązywała strony. Jeżeli 
powracała, natenczas prokurator odzywał się : Panie 
sędzia, pryncypał mój przodkiem dziękuje za dozwo­
lenie ku odstąpieniu i ku poradzeniu; sentencja ta 
widzi się mu być obciążliwa, nie przyjmuje jej za 
prawo, i zakłada się pieniędzmi do komory Jego 
król. Mił. ciągnąc się tam, gdzie się sprawnie cią­
gnąć ma; i pyta naprawie, acz go appelacyja i dal­
szy dzień nie ma dojść. To mu sędzia uczynić po­
zwalał. Potem strona apellująca kładła przed sąd 
kopę, albo jak gdzie indziej był obyczaj, trzy złote. 
Z tych pieniędzy zostawało w skrzynce przysiężni- 
czćj 25 groszy. Jeżeli w wyższym sądzie ich wy­
rok potwierdzony bywał, dzielili się tym zakładem, 
przysiężnicy brali 20 a wójt 5 groszy ; gdy nie był 
potwierdzony, odbierała strona nazad. Reszta pie­
niędzy obracaną bywała na pisarza miejskiego i na 
sługi. — Strona appelująca mogła sobie zastrzegać, 
że odprawi appelacyja, gdyby się przed upłynieniem 
6 niedziel z appelacją przysposobiła. Sędzia na to 
zezwalał osobną sentencyją, przypozwawszy stronę 
wedle prawa. Potem przysiężnicy, spisawszy cały 
postępek onćj sprawy, odsyłali ją wczas do wyższe­
go prawa przez posła swego.

Takim samym porządkiem odbywała się appela­
cja od sentencji wyższego sądu do sądu królewskie­
go czyli do komisarzów sześciu miast. Od tego o-

statniego appelować nie można było, jako też od 
wyroku jednaczów (arbitrów') obranych za wspólnćm 
stron porozumieniem. Równie w sprawach, gdzie 
szło o gardło, gdzie» złoczyńca jasnemi dowodami 
przekonanym bywał, appellacja nie miała miejsca. — 

Środki, któremi przekonany prawem, ku zadosyć 
uczynieniu^przy wiedziony być mógł, były : Wina pie­
niężna, i nakłady fprawne, fantowanie, rękojemstwo, 
szperunki Jalbo areszt 'na osobę lub dobra jéj, a na­
reszcie więzienie. — (V. nastąpi.)

Stary
(z francuzkiego.)

Pora umierać — ot tutaj w rowie
Złożę schorzałe kości.
Ktoś mię z przechodniów pijanym nazowie, 
Tern lepiej dla mnie — niechcę litości ! 
Jeden odwraca i chmurzy czoło, 
Drugiipo szeląg jałmużny sięga, 
Och idźcie sobie gdzie wam wesoło, 
Umrze i bez was stary włóczęga.

Umrę bom stary — to się rozumí.,, 
Bo umrzeć z głodu świat nie pozwala ; 
Miałem nadzieję w żebraków tłumie, 
Że się dostanę gdzie do szpitala.
Lecz nieszczęśliwych mnogość tak wielka, 
W szpitalach z niemi taka mitręga — 
Ulica dla mnie — to karmicielka !
Umrę gdzie żyłem — stary włóczęga!

W młodości mojej chciałem w rzemiosło, 
Lecz zewsząd majstry mnie przepędzały : 
„Już wyrobników i tak urosło, 
„Nie ma roboty! idź żebrać mały!“ 
Bogacze mówią : „pracuj na świecie !“ 
Gdy pod ich oknem człek się wylęga, 
Och! gryzłem kości po ich bankiecie, 
Więc nie przeklinam — stary włóczęga.

Mógłbym kradzieżą utrzymać życie, 
Lecz wolę ginąć lub cierpieć srodze, 
Raz głodny jabłko urwałem skrycie, 
Do licha! jabłoń stała przy drodze, 
Za to w więzieniu ledwo nie ginę, 
Kiedy mię prawny wyrok dosięga, 
Zabrali moje dobro jedyne, 
Bo widok słońca stracił włóczęga.

Miłość ojczyzny nie dla nędzarza — 
I cóż mnie, pytam, obchodzić może, 
Jakiemi plony jesień obdarza 
Wasze winnice i wasze zboże' 
Co waszych mówców gadanie próżne ? 
Gdy kraj najedzie obca potęga,

*
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A obcy żołdak da mi jałmużnę, 
Płaczę z radości stary włóczęga.

Za cóż mię ludzie depczecie nogą 
Jako szkodliwy owad na roli?
Niech mię nauczą, niech mi pomogą 
Pracować dobru wspólnemu gwoli;
Nie dziw, że w nędzy zmiana postaci, 
Z troskliwej mrówki gad się wylęga, 
Ja chciałem ludzi kochać jak braci, 
Umieram wrogiem — stary włóczęga. — 

------------- W. Syrokomla.
KLiI2<a uwag*

o przyzwoitćm znalezieniu się w towarzystwie i 
postępowaniu w różnych okolicznościach źycia.(C.d.) 

Wybór Towarzystwa.
Świat, czyli społeczność w ogólności, bierzc 

częstokroć, i dosyć słusznie mniemanie o tobie, z two­
ich przyjaciół kolegów. Hiszpańskie przysłowie mó­
wi: „Powiedz mi z kim przestajesz, a powiem kto 
jesteślil A nasze przysłowie dobitniej jeszcze twier­
dzi : „Kto z kim przestaje, sani takim zostaje.“ 
Istotnie człowiek mimowolnie nawet przybiera sposób 
obejścia się, postępowania, a nawet myślenia tych 
z któremi obcuje. Nader ważną zatem jest rzeczą 
dla młodego człowieka, uczęszczać do towarzystw 
porządnych, przyzwoitych. W nich przypatrując się 
bacznie postępowaniu osób je składających, sam na­
śladować one zacznie, w ruchach, w wysłowieniu. 
Ogłada zastąpi nieokrzesanie, swoboda umiarkowana 
śmieszną nieśmiałość, przechodzącą niekiedy w ga­
piostwo. Złe towarzystwo przeciwnie wyciska pię­
tno skażenia, trudno dające się zatrzeć. Brutalstwo, 
niepowściągliwość w mowie, ruchy karczemne, za­
szczepione w młodego człowieka przez takie towa­
rzystwo, ściągają politowanie, jeżeli nawet nie po­
gardę. Młody człowiek ukształcony, znalazłszy się 
przypadkowo w lakiem towarzystwie, od razu uczuje, 
że nie dla niego tu miejsce, i skwapliwie opuścić je 
zechce. Niech więc każdy w wyborze przyjaciół i 
towarzyszów ma na względzie ich obyczaje, ich o- 
bejście się, togo ochroni od wielu przykrości, od po­
sądzenia, że sam posiada takie skłonności, jak oni, 
skoro lgnie do nich, skoro w nich znajduje upodoba­
nie. Zawsze atoli rozróżnić winien poczciwą pro­
stotę i szczerość od grubijaństwa i niegrzeczności, 
nic uganiać się za przesadą, ale stronić od tego co 
trąci złem wychowaniem i rozpustą. Ze wstrętem i 
oburzeniem, przychodzi patrzeć na młodzieńca lekce 
ważącego przyzwoitość i należne względy w stosun­
kach społecznych, i nic dobrego po takim rokować 
nie mo: na, a raczej smutną wyprowadzać wróżbę : 
że brzydkie przywary wyrodzić się z czasem mogą 
w występek. —

M ó vie w porę.
Odzywaj się tylko wtedy, kiedy widzisz, że 

chcą cię słuchać, bo można znudzić mówiąc nawet 
rzeczy bardzo piękne. Ludzie umiejący znaleźć się, 
odzywają się tylko w porę, czyli jak powiadają 
Francuzi: à propos, i o tern tylko o czćm dobrze 
wiedzą. Jeżeli nie powiedzą nic uderzającego, przy­
najmniej unikną czczej gadaniny. Nie dosyć mieć 
dowcip, ażeby rozmowie swojej nadać powab, po­
trzebny do tego jeszcze zdrowy rozsądek i trafny 
sąd o rzeczach. Strzedz się należy od żarcików,ucinków, 
kiedy mówimy z osobami, które nie wszystkie zna­
my, bo moglibyśmy obrazić którą, mimo woli i mimo 
wiedzy. Nie rozprawiaj o sobie, o swoich intere­
sach, skłonnościach, nałogach, nie popisuj się ze 
swemi przymiotami i zdolnościami, bo uszczypliwie 
powiedzą; „złych ma ten sąsiadów, kto sam siebie 
chwali “ Jeżeli zaś ogólna rozmowa, zniewoli cię, 
do przemówienia czegoś za sobą, w takim razie 
strzeż się zaiówno pychy, jak płaskiej uniżoności : 
niech słowa twoje będą mową uczciwego, znającego 
godność swoję ale nie zarozumiałego człowieka. Nie 
należy dowierzać własnej pamięci, odzywając się 
z niewczesnemi cytacyjami. Nic nieznośniejszego, jak 
owi dowcipnisie, co zawsze noszą z sobą pełną tor­
bę anegdot, i nićmi, najczęściej nie w porę., szpikują 
rozmowę. - (Dok. nast.)

O Hlaiiafcach.
Hanacy, mieszkańcy tak zwanej „Hany“ na Mo­

rawie, przyjęli swoje nazwisko od rzeki „Hany,“ 
która powiat ten urodzajny od zachodu na wschód 
słońca przerzyna. Tento hanacki powiat liczy czte­
ry miasta, mianowicie : Ołomuniec, Prościejów, Kro- 
mierzyż i Wyszków, z których ostatnie jest główną 
siedzibą Hanaków.

Hana, kraj 20 mil ziemi najurodzajniejszej obej­
mująca, jest z obu stron rzeki Morawy położona a górami 
niemieckiemi ograniczona, stykając się na południu 
ze Słowakami morawskimi za Kromierzyżem.

Mieszkańcy tego kraju zachowują dotąd, szcze­
gólniej niższa warstwa, narodowe obyczaje proste i 
nieskażone. Wyższa warstwa tej rajskiej Hany je­
dnak opuszcza obyczaje narodowe, kształcąc się we­
dług powszechniejszych prawideł obyczajowych i 
pragnąc postąpić na wyższy stopień oświaty. Mimo 
to wszyscy mieszkańcy „Hany“ doznawają pewnej po­
gardy, nie tylko od cudzoziemców lecz i pobratym­
czych Sławian.

Hanacy mają narodowe pieśni w swojćm narze­
czu, w których się kochają, i które w’ swej pięknej 
prostocie rozlegają się po całej okolicy, rozwesela­
jąc podróżnego. Obawiać się nawet trzeba, iż w prze­
ciągi czasu te pieśni pójdą w zapomnienie, jeżeli 
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większego jak dotąu- literackiego wzięcia nie znaj­
dą. Te pieśni są prawdziwém odbiciem lego pro­
stego, szczerego, serdecznego» dzielnego i poważne­
go narodu.

Hanacy zachowali większą częścią aż do naszych 
czasów swój strój właściwy, który u mężczyzn taki 
jest: Hanak nosi kapelusz niski z szerokim brze­
giem zagiętym, w zimnej porze czapkę z futrem we­
wnątrz i zewnątrz, na szyi zwykle czerwoną chustkę, 
kożuch wyszywany lub płaszcz modry z kilkoma koł­
nierzami dosyć krótkiemi ; spodnie powszechnie z 
czerwonego sukna do kolan tylko sięgające i tu rze- 
myczkami przywiązane, na kolanach pończochy do 
kostek sięgające i boty z kutasami. Pas dość sze­
roki skórzany i pięknie wyszywany około połów 
zawsze być musi.

Hanaczka zaś nosi czerwona chustkę na głowie, 
tak związaną, iż dwa rogi nad uszami się dźwigają; 
na szyi kołnierzyk z koronek kilkanaście razyfzło­
żonych, kaftanik upięty różnej barwy, w słotnej po­
rze spencerek około ramion ze szerokiemi rękawami, 
suknię nie długą, różnego koloru, niebieskie pończo­
chy i trzewiki upięte na wierzchu z kokardą je­
dwabną. —

Hanak lubi chléb, któremu wnet z rana dobry 
dzień daje, dobrze do niego zakrawająL; potem na 
obiad, kapusta, kasza, groch, ciasto i mięsiwo stół 
zastawiają. — W gospodzie przy szklance piwa (mniej 
wódkę) zawsze wesół, i przy muzyce stojąc, jako 
skała, przy cymbale ze szklanką przyśpiewuje.

Wsie hanackie są pięknie stawiane ; z obu stron 
gościńca znajdziesz domki stykające się, jak domy 
w ulicach miast ; lecz zamiast cegły palonej używają 
jeszcze większą częścią surowej, niewypalonćj, cho­
ciaż ją wapnem narzucają i bielą. Pokryciem ka­
mienic jestjlsłoma ze wszystkich stron, nie tak jak 
na Szląsku, gdzie na bokach i na dole pokrycie jest 
z gontów. Pokoje hanackie czyste i wychędożone ; 
okienka chociaż małe, przecież widne i starannie wy­
bielone a niekiedy i wymalowane. U zamożniejszych 
znajdziesz nawet i kanapę i zwierciadła wielkie na 
ścianie i zasłony u okien.

W ogóle Hanak jest wesoły, Szczery, gościnny 
dobrego serca, i kocha swój język, lecz także leni­
wy, dobre ißute potrawy miłujący, i nai.ewszySfftio 
lgnie do swych prowincjonalnych zwyczajów.

Wesołość.
Niech wesołość siostra cnoty 
Zniweczy nasze cierpienie, 
Niechaj tych dręczą kłopoty, 
Co mają czarne sumienie.

Choć kto biedny, choć kto goły, 
Szczęśliwy jeżeli wesoły.

Bogacz co skarby posiada
Chociaż milijony liczy,
Choć tęgo spija, zajada,
Chociaż opływa w słodyczy,

Gdy biednym nie nie udzielił, 
Nigdy się nie rozweselił.

Kto^nie przez zasługę krwawą, 
Lecz przez intrygi lub względy 
Okrył się znikoimą sławą.
Pozyskał .świetność urzędy, .

Wśród dostojeństw, wśród wielkości, 
Wszystko ma, prócz wesołości.

IKzeczy Grospodarskie.
Czyszczenie sadu. Nie dosyć jest mieć sad, 

potrzeba też mieć i. staranie o niego, jeżeli ma przy­
nosić pożytek, Gdy na ten rok pp.Mrzegacze pro­
rokują hojność owoców, to też tćm więcej należało­
by dopomagać sadom do urodzajności. Pierwszym 
warunkiem porządnego utrzymywania sadów jest czy­
szczenie tychże, i dla tego też przed czasem zwraca my u- 
wagę na tę czynność potrzebną.— Czystość jest tak drze­
wom i wszystkim roślinom potrzebna jak ludziom i 
zwierzętom. Jak nieochędożni ludzie, tak też nie­
czyste drzewa pełne są owadu i robactwa, które 
w drzewach na korze, a najczęściej pod mchem swoje 
mieszkanie zakłada, a następnie owoc niszczy. Owa­
dy bowiem w maju odmieniają swoje siedziby, i prze­
noszą się do kwiatów, aby tam wyżywienie znalazły, 
i nie dziw, że nadpsute kwiecie nie zawiązuje owo­
ców, co częstokroć błędnie przypisuje się wiosennym 
przymrozkom, chociaż ich nawet nie ma. Mrówki 
łaża po drzewach, i tam polują na inne owady. Mu­
chy'dają przynętę pająkom, co na ułowienie ich snu- 
ją pajęczyny. W pajęczynach składają motyle jaja, 
ażeby je deszcz nie spłokał, z tych rodzą się gą­
sienice, i tak jedno złe następuje po drugiém, jedy­
nie z nieochędostwa.—Chcąc zapobiedz temu, w kwie­
tniu lub w pierwszej połowie maja, po odwilżającym 
deszczu, należy korę popadała i mech z gałęzi o- 
skrobać, wszystkie nieczystości miotłą pozamiatać i 
na ogień wrzucić, potém zaś w przygotowanym z po­
piołu ługu, do którego dodaje się piołun i siarka, 
umoczywszy .szczotkę oczyszczone miejsca wycierać. 
W kilka dni, gdy drzewa oschną, trzeba wziąść 
cześć gliny, część wapna, część krowieńca lub krwi 
bydlęcej, i tą masą pęzlcm pień i gałęzie posmaro­
wać. Drzewa takie już nic tak prędko mchem po­
rosną a robactwo nie mającjpkładać gdzie swych 
jaj, oswobodź je od owadów, przez co się zawiązki 
owoców na gałęziach utrzymywać będą.

BiSlcniâ WCÎUy. Po ostrzyganiu owcy, rozcią­
ga się wełna starannie na łące, w ten sposób, iżby
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strona, kt< rą na skórze siedziała, do góry była o- 
bróconą. Tak zostawia się przez 2—3 dni. Dzia­
łano*  słońca we dnie a rosy podczas nocy, nada jéj 
ślicznej białości.

'Odek Dii. wołki. Według najnowszych do­
świadczeń, łatwo wydalić można wołki ze śpichlerzy, 
skrapiając nieco zasieki olejkiem anyżowym. Także 
; ze zboża pokropionego Kilkoma kroplami anyżowe­
go olejku, a potem przeszufianego należycie, jak naj­
zupełniej wołków pozbyć się można.

Ządio pszczół włoskich a zwyczajnych. Spo­
strzeżono, iż żądło pszczół włoskich jest gładkie, 
zwyczajnych zaś karbowane. Pszczoły włoskie gdy 
się zemściły na nieostrożnym napastniku, mogą um­
knąć z uratowaniem żądła; zwyczajne przypłacają 
zemstę swoją utratą broni, która zapewne »-śmierć ich 
za sobą pociąga, a przynajmniej bezbronne {kalectwo. 
Różnicę tę dostrzegł Dr. Kol en at i pod mikro­
skopem. —

Jui-a i JJńnek.
Jánek. Juro! schowej mi też tego reńszczń- 

ka! — Jura. A ty skądeś całego reńskiego do­
rwał? — J nek. Szak wiesz, żech dwa dni ani za 
pazur nie zarobił, a jakech sie wczora kładł spać, 
toch rzekńł, a takech też wzdychnął do nieba : Mój 
IBoże! teraz też poczciwie żyję, zdrowych, mógłbych 
se też co zarobić, bai i uszporować, kieby jer, było 
kany.—Jura. Nieprawię já ci dycki, że gdo nieza- 
pomni na Pana, że go też Pán spomoże! — Jánek. 
Toć ! boch ledwa stanął na rynku, a już tu z rogu 
na mnie kiwnęli, i dali mi stolik cały w płótno ob­
szyty do jednej paniczki zanieść;:?, ale ci też to by­
ło cięż'-ić, żech se myślał, że w tćm podstolu lebo 
sám ołów, lebo same dukáty. — Jura. A cóż 
w nim było.

Jánek. Jeny uoczkej Jakech tak po scho­
dach ciężko stąpał, wypadła jakási żeńska a pytá 
sie: „gdopak tam takowe larmo djela?“ jách sie nie 
mógł podziwać na wyrch, boch tego czerta niósł na 
łbie, takech jeny rzeknął: „gdóż by robił; jeny ou­
ty.“ Óna berkła : „hlupi chlap“ i odewrzyła kratę i 
dwierze do izby. Jách postawił ten stolik na zie­
mię, i widzę, że z drugiej strony też jakisi człowiek 
taki sám stolik postawił, a hned sic zanim odewrzy- 
ły dwierze i wlazło coś, żech sie aż zlękł. - Ju­
ra. I cóż to było? — Jánek. Taká bladziuśka 
paniczka; miasto włosów miała jakićsi białe strączki 
kole gęby, jedną brwię czarną a drugiej gar nic ; 
zęby i wargi czarne, a oiałe sza» v z szérokiémi rę­
kawami, a w nicn takie cieuiuchne rączyczki jak wa- 
rzeszki; w jednej dzierżała jakisi szpikulec a w dru­
giej mały czarny kartaczyk, a dycki nim jeszcze 
lifrała po zębach. Aż tu zaś zamną coś prawi: 

„was is es?“ já się obezdrzę i hnedech odskoczył 
kiela kroków! — Jura. A to czemu? — Jánek, 
tío ten sám duch coch go przedemną widział, zaś 
tu stał, a ten halander drugi z tym stolikiem zniknął. 
Ta paniczka sie rozśmińła i pyta sie,czemuch sie tak zlę- 
knął i czy znám po niemiecku ? Jàch jéj powiedział ja­
kech umiał, czemu ; a óna sie jeszcze bardżćj śmiała, i 
pon edziała: Er ist ein ezel! Das ist ja ajn szpigl. 
No dzieproch poznał, że to takie wielkie zrzadło 
było.—Jura. Szak sie mi też to już z temi wiel- 
kićmi szpiglami nie ráz tak stało.

Jáne k. Potem mi kazała to płótno z tego 
stoiika zdjąć. Jách dobył klękńcza i nuż tu pruć, a 
óna : „nur nit kracn.“ Jà jéj też hnet „warum sul i 
kracn, won mir nix paist.“ A ona sie zaś śmiała i 
prawiła do sztumadli: „Das ist ajn szpasiger kerli!,. 
Kan er boda wiksn?...“ Jo knytyge frau! — Jura 
I cóżeś jéj ty chcińł powiedzieć?—J áne k. No, urn' nn, 
miłość Pani! — Jura. To sie przeca prawi: gnedy- 
gie, ale nie knytygie. — J á nek. Szak ona mie tam 
zrozumiała. — Do mi hnet kazała zanieść ten stolik 
do drugiej izby. Ale człowieku ! Jak tę izbeczkę o- 
dewrzyła, toch myślńł, że to jaka haplyka! Taká 
woń, a na jednym stoliczku stało slrzćbne szpiglełko 
a wedle niego roztomajte szklcniczki, piksliczki, ło- 
teczki a szkatułki, nożyczki, a takie małe szklące 
człowieczki, a grzebyczki, fedenneserki. No, jà ci 
prawię, żech myślńł, że sie tu jakisi; galanthandlerz 
ożeni" z jaką haptykńrką. — Jura. A czyś tan; tak 
długo s‘ał? — Jánek. Dyć hned kazała wszyckić 
sprzęty wynosić, a ona siadła do tego stoliczka ; jách 
myślał, że bedzie jakie leki robie. J u r a. No, a cóż 
robiła ?

Jánek. Jách sie jeny tak dziwńł z ukràdka. 
Tuż, nejprzód wycierała te czarne zęby, a hnet były 
białe, potem se tćm szpikulcem napisała szkryfek nad 
okiem, a hnet miała drugą brwię; a potém se baweł­
ną potrzyła lica, i hnet była taká czerwiona, jak na 
tém obrázku co wisińł na ścianie; a potem zawołała : 
„Lizi! ajzen!“ Sztumadla przyniosła jakićsi kleszczy­
ki i plunęła na nie, aż zasyczały, i poczęła te białe 
strączki niemi ściskać, aż zbrunatniały ; potém ich wy­
łuskała i nuż tu z tych strączków wyszły czarne 
luki, pozakładała ich tak jakićmiś widełkami, a po­
tem mi zawrzyła dwierze przed nosem. — Jura. Co 
strasznego! Jànek. ïa chwilkę! wyszły obie, ale 
człowieku! Anibyś ją niebył poznał!... tak woniała, 
a taká była szumna, ba i nie taká chudá jak przody. 
Já ci prawię, że mi sie zdało, że to mentel, kićj wy­
leci z poczwàrk!, — Jura. I to ci zato dała tego 
reńszczńka? — Jánek. Kataćtcżtam ! dyéechmusiáí 
zdjąć boty, a dali mi białe fusekle i takie taczki, co 
na wyrchu kamienie, jak na jakim manglu, a u spodu 
kartacz; tużech z tćm jeździł po izbie, aż sie mi poi 
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lál z czoła, aże Pán przyszeł, a hned począł mani- 
rać : „szon wider pucn, imer geld i zaś geld,“ a gor 
jak uzdrzál ten stolík. Sztumadla mie zawołała jeść 
do kuchyni ; jách się ją też hned pytał : czém też ta 
paniczka żyje, ze też tak pieknie wonią? — Jura. 
A coż ona na to? ■— Jánek. No rozśmiała sie i 
prawiła, že tém co i ona, a żebych jeny przyszeł w 
niedziele, że i ona tak bedzie woniać. Jách se też 
pomyślał: oho! dziwokc ! — Jura. A czy jaká piękna? 
Jánek. No, taká też tam plucybunda.—Po obiedzie 
zaśech wiksował, ustawiał; sztumadla obcierała okna, 
jách zaś zawieszał i tak tam roztomajcie. Ale hnet 
jakech przyszeł do izby, toch słyszał jak sie tam 
wadzili w téj haptyczcc, a jeny dycki geld a geld.— 
Potem paniczka wyszła a przyćpała se oczy szatką 
i siadła przy' oknie. Człowieku ! jakech sie tak na 
nią podziwał, to mi strasznie bj'ło luto o nią, a gor 
na te złotem okute chude rączyczki, a gor te palce, 
to jeny jak te nudle, co twoja baba warzy w nie­
dziele w polewce. Jách se myślał, że to z tego tra­
pienia tak wyschła wszycká. — Jura. Toć też isto 
jeny z tego!

Jánek. Ba, czerta! jeny doczkej. — Hneda 
też i stary wyszeł z cygoryją w gębie, podzi- 
wńł się szpatnie na nią, trzasnął dwierzami a 
mamrńł jeszcze po schodach : Geld, tajfel, baj jeszcze 
szpatniéj. — Jura. A ona? — Jánek. Jeny' po- 
szeł, to ona hnet odewrzyła taką gukerle w oknie, 
dziwała sie na hulicę, i nuż tu poczęła sie zwertać 
po izbie a śpiewać : „aj wind, aj wind, aj w ind,“ a- 
lech reszty zapomniał : a tćmi małemi nóżkami, to tak 
fikała jak wiewiórka lebo jaki pajac. Potem siadła 
do klawierza a poczęła temi nudelkami tak pinkać 
tam i sam; naraz zawołała: Lizi! szpigl! — Sztu- 
madla jej to strzćbne zrzadło postawiła na klawierz, 
a ona śpiewała, kręciła tą główeczką a przekrę­
cała oczy i gębę do tego szpigla; hned zaś do gu- 
kerla do okna, a potem go zawrzyła i wrzasła : Lizi j 
netcraj! Sztumadla przyniosła szycie, paniczka poszła 
do téj haptyczki i zaś wyszła, ale blada jak trup, 
potrzyła se oczy, a tak długo niemi mrugała, aż po­
częła płakać nad tern szyciem. Cosi zakłupało na 
dwierze, i wlazła paniczka jakási stará. Hned sie ca­
łowały ; ta stará oglądała to szycie a prawiła : „szen, 
szen, imer flajsyk;“ a ta młoda jeny wzdychała a 
płakała, a prawiła : „aleś nit recht, pučen nit recht, 
nit pučen nit recht.“ Więcćjech też tam niezrozumiál, 
a żech też już był fertyg, toch sie zebrał i pytńłech 
sie czy' co káže. Ona sic jeny spytała „wms bin i 
szuldyg?..“ Co mi tam dają! i tak mi dała tegorćń- 
szczáka a prawiła: „Zan! wider komen. — Jura. 
Co strasznego! a dyć to wierucná liszka! — Janek. 
Toć ! ale szwnrná !

Rozmaitości.
Obfitość złota w Australji. — W ze­

szłym roku uzyskano w Australji złota w wartości 
.2,500,000 funtów szterlingów, to jest około 125 
miljonow złr. Z końcem roku było w kopalniach 
australskich blisko 100,000 ludzi zatrudnionych; od­
pada więc na jednego robotnika dziennie 8 szylin­
gów, czyli 4 złr. m. k., co jednak jest mniej niż ma 
prosty' zarobnik w mieście australskiém. Według 
obrachowań pewnego p. Brache, bogactwo ziemi jest 
tak wielkie, iż dozwoliłoby bogatego wykopywania 
przez przeciąg 2224 lat; a przestrzeń ziemi złoto 
zawierającej wynosi do 20,000 mil kwadratowych.—

— Za powodem przyjaciół ludzkości, odbyło 
się nie dawno w Anglji zgromadzenie, na które zwo­
łano zbrodniarzy, co karę już odbył', i dano im wol­
ność wynurzenia swych myśli. Z.-zło się około 
100 karanych osób, z których większa część była 
ubogo ubrana; lecz niektórzy mieli już przyzwoitą a 
naw'et i paradną odzież. Wszyscy się użalali nad 
tém, że z trudnością przychodzi im wyrobić sobie na- 
powrót wstęp do towarzystwa ludzkiego. Niejeden 
co zaczął poprawione życie, utracił swe miejsce, 
gdy się dowiedziano o nim, że już był karanym, 
w skutek czego zmuszonym był do nowego występ­
ku. Jednakże byli między nimi i tacy, co złożyli 
świadectwo życia uczciw ego. Ubolewali zaś głównie, 
że społeczeństwo nie doszło jeszcze do uznania téj 
zasady, że kara maże w'inę i oczyszcza winowajcę.

— Tańce polskie upow szechniają »się w Paryżu ; 
mianowicie mazur jest wielce ulubionym i nawet na 
balach dworskich bywa tańczonym. —

— Wiadomo, że kraje nadmorskie mniej uży­
wają pogody jasnej, niż kraje na stałym lądzie. 
Przyczyną tego są wyziewy morskie, które zaclimu- 
rzaja niebo. Tak "miasto Hamburg, leżące blisko uj­
ścia rzeki Elby do morza, liczyło w upłynionym ro­
ku tylko 23 dni, w których słońce bez przerwy 
świeciło. —

— Odkrycia starożytne w Grecji. Jar. 
we Włeszech odkopują Herkulanum i Pompeję ; tak 
też teraz odkryto w Soecji, przez osuszenie jeziora 
Kopais, mnogie niegdyś- istniejące osady, z licznemi 
zabytkami dawnej cywilizacji. Zalane od paru ty­
sięcy lat miasteczko Kopeš, o którém wspomina Ho­
rn^ (a od którego powyżej mianowane jezioro na­
zwisko otrzymało), ukazało się znowu ludzkiemu oku. 
Miasto to zbudowane jest z olbrzymich kamieni, w tak 
zwanym cyklopicznym sposobie. Wnijście do niego 
było przez dwie bramy, wielką od południa, i mniej­
sza od północy. Mury były do 17 stóp wysokości; 
w' wysokości téj zachowały się już tylko w niektó­
rych miejscach. W największej części rozpadły się 
do połowy wysokości. Wnętrze miasta jest zupeł­
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nie kamieniami zasypane. W poblizkości Kopes wi­
dać ślady innego miasta, jak się zdaje owego Eleusis; 
które Cekrops w Boecji założył.

— Rzadki przjkład gorliwości kapłańskiej, przy­
tacza Pesli-Kirlap gazeta węgierska. Pleban miej • 
scowy we włości Aroktö w komitacie BersodsiJm, 
zgromadza co wim;zór u siebie mieszkańców włości, 
opowiada im powieści dziejowe i religijne, i odczy­
tuj ti im różne pisma treści obyczajowej, co najzba- 
wicnniejszy wpływ na umoralnienie ludu wywiera.

— W Wiedniu ma się rozpocząć nowa wspa­
niała budowa, to jest gmach uniwersytecki. Budy­
nek ten stanie przed rogatką Schottenihor, na trój­
kątnym placu przed domami przy Glacis ku Alser- 
vorstadt. W budynku tym zgromadzone będą oraz 
wszystkie zakłady; gabinety i biblioteka. —

— W Wiedniu pochowano temi dniaur kupca 
izraelickiego, nazwiskiem Königsberg, który w cicho­
ści życie pędził, i przeto ani uwagi na siebie nie 
ściągnął. Dopiero gdy otwarto testament jego, znale­
ziono w nim zapisy wynoszącej około 300,0G0 złr. 
na zakłady dobroczynna i naukowe, po większej 
części dla spółwierców przeznaczone» —

— Często teraz pojawiają się ogłoszenia o wiel­
kich dziedzictwach po zmarłych stryjaszkach lubwa- 
jaszkach, zbogatłych w Indjach lub w Ameryce. Tak 
dom kupiecki J. llablmann m Innsbruku ogłosił, iż 
upoważnionym jest do wys iadywania się o spadko­
bierców niejakiego Marcina Rcincrta, który pochodząc 
z przodków w Silberthalu w Tyrolu zamieszkałych, 
udał się do Indyj wschodnich i tam zebrał ogromny 
majątek, wynoszący 11 miljonów talarów,

— O takićmż, tylko jeszcze większćm, bo 31 mi­
ljonów wynoszącóm dziedzictwie, donosiły także przed 
niedawném dzienniki. Majątek ten miał pozostawić 
niejaki Frenzl, pochodzący z Nixdorfii w Czechach, 
zmarły w Amsterdamie. Wszakże gdy się ze wszech 
stron spadkobiercy pozgłaszali, to zdaje się, że ten 
ogromny majątek w nic się rozpłynie, a urzędowe 
dochodzenia wykazały, że w Amsterdamie o tej po­
zostałości nikt nic wić. —

lniadomoici piśmiennicze.
Z drukarni tutejszej wyszła prawie książeczka pod nazwą: 

Piosnki dla dziatek Z ESClOdjami, ułożył Jan Śliwka, nauczy­
ciel przy szkole ludowej w Cieszynie. Jest to zbiór kilkadziesiąt, 
prawdziwie dziecinnemi uczuciami woniejących śpiewek, częścią 
z pism pedagogicznych polskich wyjętych, częścią przez wydawcę 
i kolegów jego złożonych. Gdy w naszych szkołach wiejskich 
nauka śpiewu nabywa coraz więcej ważności, to dziełko to może 
sio stać wielce pomocném, zwłaszcza iz dla swój taniości (snąć S 
kr. mk.) będzie i dla uboższych dziatek łatwo dostępne, co leż 
zdaje się wydawca głównie miał na celu.

— Miłośnikom sadów polecamy dziełko: Sadownictwo, krót­
ka nauka rozmnażania, ulepszenia i pielęgnowania drzew i kwia­
tów owocowych, tudzież przechowania, użytkowania i najkorzyst­
niejszego spieniężania owoców przez F. W, Hoffmanna. Przełożył 
na język polski Adolf Nigroni. Z drzeworytami. Lwów, nakła­
dem J. Milikowskiego.

— Dor. Antoni Bronikowski, profesor przy gimnazjum 0- 
strowskićm w W. Ks. Poznańskićm zajął się przekładem dzieł Pla­
tona filozofa greckiego; i dotąd ukończył następujące : Rzecz po­
spolita, Tirneos, Kritias, Menexcnos, Eulyfron, Jon, Charmides.. 
Hippias, Lysis, Fedros, oczekując tylko nakładcy. —

Z Cieszyna i okolicy.
Na zakończenie mięsopustu zapowiedziane są jeszcze dwie o- 

kazałe zabawy, to jest „Bal maskowy“ i „BalTowarzystwa Strzel­
ców miejskich.“ Pierwszy będzie jutro w niedzielę, a drugi w po­
niedziałek. Przygotowania do obóch tych zabaw każą się spodzie­
wać, że się najlepiej udają. —

Z Bielska. Jak bardzo i Niemcy literaturę polską cenić i 
szanować umieją, dowodzą liczne przekłady z tejże na język nie­
miecki, a te często przez mężów, którzy dopiero w późniejszych 
latach do nauki języka polskiego sposobność znaleźli. Oto właśnie 
taki przykład jest tłumaczenie poematu „Marji“ Malczewskiego, 
wyszłejniedawno w drukarni C. Budweisera i spółki w Krakowie, 
Przekład metryczny z pióra p. E. Schrolla, byłego rektora szkoły 
ew. na Białej, udał się doskonale, i w wybornej niemczyżnie daje 
poznać właściwości oryginalnej poezji sławnego wieszcza naszego' 
Od pierwszego stycznia roku tego wycnodzi u nas pod redakcją 
księgarza p. Zamorskiego pismo miejscowe : „Bielitzer-AVochenblatt.“

ZeSkOCZOWa.—Też i mysie w tym mięsopuście dość| unako 
ba wiemy. Radbym nawet swój patryotyzm pokazał, chwaląc na­
sze skoczowskie bale, które w niektórych względach waszym cie­
szyńskim palmę odbiły, Osobliwie kiedy wasze piękne a skoczne 
Cieszynianki od paru lat se*tak  narzekają, że się najczęściej same 
nudzić muszą, to nasi Skoczowiac.y lak młodsi jak starsi nabierają 
zwinności do koperizaków. Napisałbym wam co więcej, lile się 
boję, żeby.ście to postawili do Gwiazdk’, a... —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 14 lutego były: mie- 
rzyca pszenicy (86 f.) 10 r. 12 kr., żyta (83 f.) 5 r. 45 kr., jęczmie­
nia (72 f.) 5 r. 24 kr., owsa 2 r. 57 kr., ziemniaków 2 r. 3G kr., 
kwarta masła 1 r. 12 kr. w w.

Uwiadomienie dla gospodarzy i ogrodników.
— W sklepie tutejszego kupca p. Karola Bomacika w ryn­

ku są do dostania świeże nasiona różnych roślin, jako to: kalafio­
rów, jarmużu, kapusty, kalarepy, rzepy, rzodkwi, roślin korzenio­
wych, sałaty, ogórków, melonów, szparagów, cebuli, szpinatu, ro­
ślin pastewnych i gospodarskich, koniczyn, traw itd. Oprócz lego 
według przedłożonych do wglądnienia spisów, przyjmują się wszel­
kie zamówienia nasion ogrodowych, rolnych, leśnych, kwiatów, 
które najpóźniej w trzech dniach dopełniają się — Zwracamy u- 
wagę gospodarzy naszych na to przedsiębiorstwo, ażeby się po- 
trzebnemi nasionami zawczasu zaopatrzeń mogli. —

Zagadko.
Pierwsze wraz z trzecie ni — jest to piękne imię, 
Drugie wraz z trzecio m — jest to co muzyka 
W sobie najwięcej pięknego zamyka;
Ca fosę" noszą kobiety i w locie i w zimie

(Rozwiązanie w następnym numerze.)

Druk i nakład Karola Proohaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową: 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr.

ćwierćr. 1 złr. 10 kr.mk.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA, 

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYŚLU. 
Vt'ycliodzi co sobota.

U w i a <1 o ni i e u i a 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplowa po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

Uh-- 9. Cieszyn d. 28. Lutego. K. S85T.

Przerwane wesele.
VI.

Nadszedł ostatni poniedziałek, dzień ślubu Ja­
śka ze Zośką. — Wejdźmy do chaty starego Ję­
drzeja. — Ruch tam i zamieszanie od ranaj ściany 
świeżćm wybielone wapnem bielsze były od śniegu, 
ławki i stoły schludno wymyte i porządnie ustawio­
ne czekały tylko, aby na nie weselne porozstawiać 
jadła. —

Stary Jędrzej wstał przed świtem, jako gospo­
darz doglądał wszędzie, pobudził parobki i dziewki, 
a żonę naganiał aby weselne kończyła potrawy. Nie- 
żałował leż na nich pieniędzy. Było co niemiara 
chleba,kołaczy, placków, mięsa i tysięcznych innychja- 
deł, które tt naszego ludu w weselnych tylko występują 
uroczystościach. Dwie baryłki piwa, kilkanaście garn­
cy wódki i miodu sprowadził Jędrzej z miasta, aby 
rozweselić starych gospodarzy, i przy trunku przy­
pomnieć z niemi młode lata... wesele... i chwile ra- 
dośne, które już nie wrócą.

Zośka z uśmiechem szczęścia na ustach, może 
najranniéj wstała ze wszystkich : może i noc nie 
przespała, bo jaki niebieski obłoczek otoczył jej 
czarne oczy. Dziewczęciu serce skakało w piersiach, 
boć dzisiaj pzed ołtarzem w obliczu Boga miał jej 
Jasiek wieczną poprzysiądz miłość... a ona go lak 
kochała, laka była rada, że wiecznie będzie do nie­
go należeć. Może noc przed umała, może przemo- 
dliła ; lecz to pewna, że noc jej się strasznie, stra­
sznie wydawała długą. Nieraz myślała, że to słoń­
ce nie zejdzie, że gdzieś się pod ziemia strzymało, 
aby przedłużyć chwilę jej oczekiwania. - Lecz słoń­
ce zeszło i zeszło cudnie. Zośka zmówiła ranny 
paciorek, skoczyła do swych weselnych Utrojów.'. 
pozdrowiła rodziców i czekała.

Nadszedł Jasiek, ubrany w białą górnicę z czer- 
wonemi wyłogami ; cienką koszulę ściągła u szyji 
karmazynowa wstążka. Lecz miasto radości i spo­
koju na t A’hrzy, osiadła trwoga i cierpienie; oczv 
były błędne i wewnętrzny zdradzały niespokój ; na- 
puchłe blade policzki twierdziły, że noc całą nie- 
przespał.’—Przystąpił do rodziców Zośki i pocałował 
ich w rękę, potem nachylił się do Zośki i serdecz­
nego całusa wypiekł na jej różowych jagodach. — 

^■Nicch będzie pochwalony..“ rzekł po chwili.
„Na wieki, mój Jaśku..“ odparł stary Jędrzej.
„Czyście już gotowi? bo pójdę po drużbów i 

swatów: ksiądz kazał wcześnie przyjść do ko­
ścioła.“

„Myśmy gotowi... co Bóg dał, to przyrządzone., 
tylko niech się Zośka obierze... a druchny jeszcze 
nie nadeszły ; pójdę powiedzieć, żeby się śpieszy­
ły.“ — To mówiąc wyszedł stary Jędrzej, a Zośka 
sarnina sam została z Jaśkiem.

„Zośko moja,“ — rzekł Jasiek przystępując do 
niej, — „o com Boga najgorącćj prosił, o com się 
przez całe życie starał, to się spełni dzisiaj... dziś 
nas ksiądz pobłogosławi w kościele, oby i Bóg po­
błogosławił i wszystko złe oddalił... Zośko powiedz, 
prawda, że ty mnie kochasz? i żeś ty także szczę­
śliwa?..“ Zośka nic nie odrzekła, tylko spojrzała na 
Jaśka : lecz w tćm spojrzeniu było tyle odpowiedzi, 
tyie wyrazów, że aż serce mocniej zadrgało w piersi 
Jaśka.

„O bo Bóg widzi, że dla mnie niema szczęścia 
bez ciebie, i gdybyś ty by!a poszła za innego, to bym 
był się zabił lub utopił: nie wiem jakto powiedzieć, 
lecz tys całćm mojćm szczęściem, za tobą i do gro­
bu bym poszedł. Aż serce mi skaczn,*  kiedy pomy­
ślę, że od dzisiaj ty zawsze będziesz przy mnie, że 
mię nieodstąpisz, że razem będziemy pracować.... O 
przysięgam ci“ dodał po chwili Jasiek, jakby same 
mu sobie, odpowiadając, „że od dziś dnia zmienię 
moje życie!... nie chcbl znać nikogo.'... tylko żyć dla 
ciebie.“

I długo — długo mówił podobnie, jak by chciał 
wyspowiadać zgryzotę, która mu serce trapiła, jak 
by w słów potoku chciał wylać skryte Cierpienie i 
zapewnić sobie życie błogie szczęśliwe, które mu się 
już z dala przesuwało obrazem, a w które za chwile 
miał wstąpić, zrzekając się na zawsze zbrodni prze­
bytych. Mówił długo, jakby kreśleniem szczęścia 
chciał szczęście przyciągnąć do siebie !.. które mu 
się uśmiechało roskosznie... przed odejściem !...—

W tćm nadeszły drużki, siostra Jaśka i dru­
ga choża dziewoja. Jasiek poszedł po drużbów i 
muzykę.

# * sie
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Droga przez wieś, w pośrodku drużbów i swatów, 
idzie śpiesznie Jasiek. Muzyka przodem, z dwóch 
skrzypków i basisty złożona, prawdziwie jeszcze 
pogańska nielodją wtóruje im w pochodzie, kędy 
tylko przejdą, ciekawa gawiedź wybiega przed cha­
ty i przypatruje >się weselnemu orszakowi. Młodzi 
z wyiazem podziwicnia, nadziej! i... w’cstchna. Síarzv 
z wyrazem tęsknoty, wspomnienia i... westchną.

Przed chatą starego Jędrzeja już wielu'zebrało 
się kmieci, przyjaciół i krewnych: wszyscy w świą­
tecznych strojach i z wesołą (warzą.

Jasiek wszedł z drużbami do izby i pokłonił 
się wszystkim. Tu zaczął się zwykły obrządek, przy­
jęty jeszcze od pradziadów. Najprzód wystąpił swat, 
siwy i powmżny gospodarz, i zaczai zwykłą prze­
mowę o obowiązkach stanu, w’ któren wstępują, o 
posłuszeństwie, uległość' > miłości z jednej, a sza­
cunku i opiocc z drugiej «Strony : polem pobłogosławił 
ich i przyprowadził przed ^starego Jędrzeja i jego 
żonę, aby jako ojciec i matka przelali z dłoni swej 
wszystkie życzenia, które serce ich tłumi, na skroń 
młodej pary. — Kilka łez stoczyło się po szlachet­
nej i pooranej twarzy sędziwego Jędrzeja, wzrusze­
nie zaparło mu mowę, i ledwo wyrzekł te słowa :

„Niech was Bóg błogosławi....“
Wtedy drużbowie przynieśli bochenek chleba i 

kawałek soii, wzięli dłonie młodej pary, i dwoma 
związali chustkami, na znak że już wiecznie są po­
łączeni, że świat im zawiązany, że jedno bez dru­
giego pracować nie może na ten kawałek chleba i 
soli, któren leży pod ich rękami, że odtąd wspólna 
ich dola...

Tu Jasiek podniósł czoło w górę ; miasto do­
tychczasowej trwogi i cierpienia, osiadł wyraz za­
dów olnienia, niewypowiedzianej radości, i zaw’ołał 
z głębi serca :

„Chwała ci Boże, więc już wiecznie będziesz 
moją.“ —

Lecz w tćj> samej chwili powstał gwar i za­
mieszanie przed wrotami chatki; z trwogą wpadło 
kilku pobladłych parobków’ mówiąc, ze dwóch żan­
darmów zetsołtysem śpiesznie tu idzie.

Jasiek na tę wiadomość prawie osłupiał, wszyst­
ka krew 'z twarzy mu odbiegła, aby w serce ude­
rzyć ; nogi nie mogły go utrzymać i musiał się ręką 
wesprzeć na chlebíc, nad którym przed chwilą zwią­
zali mu ręce z Zośką. — „Tu?!“ zabełkoiał niewy­
raźnie i zaczął drgać konwulsyjnie, „tu!?...“ powtó­
rzył raz drugi jak by jeszcze niew ierzył. —

„Już są niedaleko,“ przydał jeden z parobków’.
„Po co przychodzą?!“ spytał stary Jędrzej nie­

spokojnie, „wszak mam pozwolenie na wesele od 
rządu.“

„Ach Bóg mię skarał !“ krzyknął Jasiek a w 

jego twarzy osiadł wyraz niewypowiedzianej rozpa­
czy i trwogi. „Boże ! Boże ! cóż ja teraz pocznę, 
niema ratunku dla mnie ! bądź zdrowa Zośko !.. już 
nie możesz być moją!...“ Rzuc>'ł się Jasiek na szyję 
Zośce ostatnim uściskiem, w którym pożegnał całe 
swe szczęście, i wszystkie nadzieje wycisnął j’i na 
czole i pobiegł w kierunku drzwi. —

We drzwiach stanęło dwóch żandarmów’ z ka­
rabinami w’ ręku, pośrodku nich sołtys. — Cisza 
grobowa osiadła w izbie, wszystkich oddechy sko­
nały na wargach, jakby się lękały przerwać, zmącić 
te straszna ciszę; wszystkich oczy niespokojne i cie­
kawa w’ drzwi się wlepiły. —

„To jest Jasiek, którego panowie szukają,“ rzekł 
ponury sołtys, wskazując Jaśka. —

„Mamy rozkaz z rządu, aby cię w kajdanach 
odstawić do miasta,“ rzekł surowo jeden z żołnierzy.

Dwa długie, okropne jęki wyrwały się naraz 
z dwóch piersi. Jęk przerażenia... rozpaczy... bolu... 
Zośki, która upadła bez czucia na ziemię, jakby jej 
pękło serce na tę wiadomość. Jęk trwogi... żalu... 
rozpaczy z piersi Jaśka, któren stał osłupiały, jak 
by przepaść straszną ujrzał przed sobą, której omi­
nąć nie może.

„Za co?! za co?!“ zawołał stary Jędrzej i po­
dstąpił naprzód w środek izby, chcąc zasłonić Jaśka.

„Za co?...“ odrzekł jeden z żandarmów szy­
derczo, ?za to, za co i Marek i Mosiek od rana w 
kajdanach skuci... O nie za jedną sprawkę !... Już 
długo nam się wy wijał.. Dalej ! dalej bez żadnych 
płaczów’ i próśb, przystąp tu bliżej,“ to mówiąc do­
był stalowych łańcuszków. —

Jasiek upadł na kolana, twarz jego była cał­
kiem zmieniona, rysy wykrzywione od rozpaczy, 
trwogi i wstydu przedstawiały przykry widok dla oka.

_Jam nic nie winienia wołał łkając i wił się 
do nóg żandarmom; łprzez litość niebierzcie mię 
panowie ze sobą, jam nigdy r.ic złego nie zrobił... 
O ' nie kujcie mię w kajdany, dziś dzień mego we­
sela... dziś miała być Zośka moją... ja do tamtych 
nie należał... O Boże mój, Boże! co ja pocznę nie­
szczęśliwy!... o nie bierzcie mię ze sobą! nie odry­
wajcie mię od Zośki.“

• rtTylko bez tych próśb !.. nic ci niepomoże.. da­
waj tu ręce,2 rzekł jeden z żandarmów.

Wszyscy stali w izbie, gdyby z kamienia posą­
gi; z przerażenia nikt słów’ zebrać niemógł, aby 
wmięszać się w’ tę scenę. Zośka bez duszy leżała 
na ziemi, wianek mirtowy opadł z jej skroni. Stary 
Jędrzej stał przy siole; biedny nie mógł zebrać my­
śli, by bronić Jaśka lub błagać o litość; tak w sa­
mo serce ugodziła go ta wiadomość.

„O ! Boże zlituj się nademną,cjJ— wołał znów’ 
Jasiek,||oli !... puśćcie mię, puśćcie !.. ja umrę bez Zo­
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śki ! .. o Boże!... Boże!... a dzisiaj dzień mego we- | 
sela... dzisiaj!., a tu kajdany!., kajdany!... zamiast 
pierścionka... o !.. panowie ja do tamtych nie nale­
żał... oni mię przez złość oskarżyli !.. Zlitujcie się 
panowie.. “

Tu Jasiek zerwał się na nogi, zbladł okropnie 
i zatoczył się na ławkę, bo uczuł żelazne łańcuszki 
na rękach. —

„No chodź z nami... naprzód!../’ rzekł jeden 
z żandarmów. — Jasiek nie usłyszał rozkazu, wlepił 
wzrok obłąkany w stalowe ogniwa, które jak kręgi źmiji 
obwinęły się po jego ciele — zimne, twarde !..

„Czyś słyszał?!... chodź z namiEi rzekł gło­
śno żołnierz i szarpnął silnie Jaśkiem.

Jaśkowi upadły ręce bez życia — brzękły kaj­
dany — notom wzrokiem potoczył w koło, jakby 
się ze snu zbudził; — gdy Zośkę bez czucia zoba­
czył na ziemi, jęk boleści wydarł jsię z jego piersi i 
rzucił się na nią z płaczem. —

Zandarmy ledwie przemocą oderwali go od niej 
i pośród głuchej okropnej ciszy, obłąkanych wzro­
ków, przestrachu i przerażenia chłopów, wyprowa­
dzili ze soba. — a

ZAKOŃCZENIE.
„Czemuż to życie nic ję§t poematem ?“ napisał 

wielki nasz wieszcz Litewski, kończąc jedną z 
swych ślicznych gawęd ludowych. O ileż to myśli 
w tych kilku słowach. Boskie natchnienie! które 
w karby słów może pochwycić niezmierzony wątek 
uczucia...

O prawda, i ja ośmielam się powtórzyć słowa 
mistrza. „Czemuż to życic nie jest poematem ?" cze­
mu nie płynie tak wznioślc !... czarowno !... jak z piersi 
wieszcza?... czemu nie snuje się nam tak strojne 
w kwiaty, wieńce, spokój, pogodę, szczęście4... jak 
Tyś wymarzył w swćm łonie... — „Czemuż to ży­
cie nic jest poematem ?” czemuż tyle rozczarowania 
co kroku ? czemuż w nićm tyle chuci brudnych, na­
miętnych — tyle fałszu — tyle potwornych występ­
ków — tyle zdrady — tyle niewiary... czemuż w nićm 
trzeba się rozstać: z uroczemi marzeniami młodo­
ści ! czemuż w nićm trzeba stracić, skalać tę szatę 
niewinna, co serce otacza dziecka !... — „Czemuż to 
życic nie jest poematem?" ach bo serca nasze prze­
stały być melodją życia!., lutnią rozpiętą, po której 
nuciły anioły.' —Bośmy porzucili świętą ścieżkę wia­
ry!.. miłości i cnoty!... bośmy się rzucili w otchłań 
materjalizmu... odrzucili to co wzniosłe, wielkie i pra­
wdziwe — a miasto tego uwielbiamy to co małe !.. i 
zdradne... a co dogadza zmysłom... Bośmy porzucili 
i stargali wszelkie prawa Boskie i ludzkie... tworze­
niem sobie nowych, opartych nie na wierze !.. miło-

*) Władysław Syrokomla: Wielki Czwartek.

ści !... pracy! lecz na fałszywych posadach.. W je­
dněm słowie, odstąpiliśmy święte zasady moralności i 
rcligji !....

„Czemuż to życie nie jest poematem?“ — Cze­
muż w ostatnich słowach mojej powiastki nie mogę 
zaszczepić ziarno nadziej, i spokoju ?

Życie nasze tak daleko odbiegło od poematu, 
tak dziwnym biegiem mierzy zwikłaną prządkę ży­
wota, że nie można1 przemienić, w tkaninę piękną 
złożyć te nicie... bo w rękach nam prysną... Niemo­
żna "chcieć zagrać na lutni uCźuć ludzkich... nutą 
szczęśliwą, wesołą, spokojną.. bo zaraz fałszywie 
oddźwiękiiie....

Nie można ideałćm skończyć nagą rzezywi.stość!

Dwa lata upłynęły od przerwania wesela Ja­
śka. - Sąd skazał Marka, Moska i Jaśka na czte­
ry lata ciężkiego więzienia. — Dziś jeszcze w żela­
znych łańcuchach, w wilgotnym i ciemnym lochu, 
opłakuje Jasiek błędy' swego żywota'... opłakuje 
brak wiary w opatrzność Boską", brak wytrwałości 
w nieszczęściu!., że pragnąc szczęścia, spokoju i 
swobody!... zbrodnią i szkodą bliźnich chciał je do­
być.... gdy' się je tylko — pracą.'... religiją!.. i cnotą 
dostaje....

Matka jego umarła w nędzy. — Dzieci litościwi 
pobrali gospodarze. — Halina poszła służyć. —

A Zośka?! Zośka długo!., długo płakała....
podobno ciężką chorobą opłaciła dzień swego we­
sela !... Lecz czas wszystkie łagodzi cierpienia!... 
I płakać ciągle nic można !.. kiedy świat tak powa­
bny !.. i tak szczęściem znęca....

W rok potem już często z Antkiem od sołtysa 
hulała w karczmie... Jasiek w więzieniu!... a Antek 
przystojny' wesoły... ma grunt i chałupę!.. T° 
pamięć Jaśka coraz się bardziej zacierała !... A w te 
zapusty huczne wesele związało na wieki mskę 
z Antkiem ....

Biedny Jasiek !... pasmo szczęścia na ziemi zer­
wane dla niego. — W. B. K.

g£il&a un wag’
o przyzwcitćm znalezieniu się w towarzystwie i 
postępowaniu w rożnych okclicznościach zycia.(Dok.) 

RADY.
Dobra rada jest rzeczą bardzo dobrą! a jednak czę­

sto wcale nie przypada do smaku, gdy ją klowni pro­
szonymi dziękowany“ udziela. Kto się odzywa : „ja na 
pańskićm miejscu nie tak bym postąpił, jabym wcale 
inaczej, jabym rozumniej zrobił,“ taki odstręczy ka­
żdego niegrzecznością i natręctwem. Niech wić, że 
wtedy tylko odezwać się wypada z radą, kiedy kto o nią 
prosi, a liczba proszących nader szczupła. I w’ ta­
kim razie zachować należy wielką uwagę^' wzglę­
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dność, bo inaczej przybrałbyś ton wyższości, który 
mógłby obrazić miłość własna przyjaciela i uzbroić 
ją przeciw rozsądnym twym radom. Nie becízie zbył 
teczną wtedy skromnoś" gdy powiesz : „Być może 
że się mylę, ale mi się zdaje ; może było nieźle po­
stąp : tak a tak.“ Jeżeli kto zarzut uczyni, nie mów 
wprost: „pan mnie nie zrozumiałeś*̂  ale*  „zapewnie 
źle się wytłumaczyłem, dodać winienem itp.“ Nie spu­
szczać też trzeba z oka owych zdań, które wielce 
być mogą użytecznemi : Nie proś o radę, żeby się 
nie gniewali na ciebie, gdy jej nie usłuchasz. Jeżeli 
komu radę udzielisz,jczyń tak, żeby on mniemał, iż 
to myśl jego własna.

ZWIERZENIE SIĘ.
Święta jest rzeczą zwierzenie sie, które chować 

winieneś z uszanowaniem, pod karąEtania się niego­
dnym ufności, którą w tobie położono. Jest to ta­
jemnica; nie jest twoją własnością, nie należy' do 
ciebie H rozgłaszać ją byłoby nikczcmnością, a nawet 
haniebną i podłą zdradą. Zaufanie jest najmocniej­
szym i najnaturalniejszym dowodem przyjaźni. Sza­
nowanie jego przeto należy do obowiązków uczci­
wego człowieka.—Pewien świerzbiącego języka opo­
wiedział bardzo mało znajomemu powierzona sobie 
ważną cudzą tajemnicę, i prosił aby ten jej nic roz­
głaszał. „Bądź pan spokojny, odpowiedział proszo­
ny, tyle przynajmniej będę dyskretny ile pan sam.“

SŁUCHAĆ.
Jeżeli pierwszćm prawidłem jest milczeć, dru- 

gićm będzie słuchać; a wyznać trzeba, że bardzo 
mała liczba osób to prawidło zachować umie. Ci 
nawet, co się zgadzają na to, ażeby milczeć, nie zaw- 
sze chcą słuchać. Sztuka dobrego słuchania rzad­
sza od sztuki dobrego mówBmia. Montaigne, który 
z taką przenikliwością zgłębił najskrytsze tajniki 
serca ludzkiego, żali się, że za jego czasów, zanie­
dbywano w szkołach udzielania dzieciom przepisów, 
tej trudnej sztuki. Iluż ludzi, gdy mówią do nich, 
roztargnieniem lub niespokojnością okazują, że ich 
uwaga daleka od twuiich słów’, albo słuchając źle u- 
krywają chętkę co prędszej odpowiedzi. Obowiązek 
słuchania jest prawidłem spółecznćm, przeciw któ­
remu najczyściej wykraczają; nieuwaga, niecierpli­
wość, chęć przewagi, roszczenie że my tylko zawsze 
mamy słuszność, ustawicznie przeszkadzają słuchać 
porządnie. Nie dosyć pamiętamy, że wzajemna u- 
przejmość, szacunek jaki ludzie w towarzystwie winni 
jedni drugim, i potrzeba zgodności, nakazują równo­
wagę między sprzecznemi wymaganiami i próżnością 
zobopólną; z tej równowagi wynika dobra harmonija, 
chęć powtórnego zejścia się ze sobą, czas przyjem­
nie przepędzony, i szczęśliwa sztuka zasiewania dzi­
siaj uciech na dzień jutrzejszy" Gdyby młodzież 
wiedziała, jaką miłość zjednać sobie można, słuchając 

rozmowę z uwagą innych, nie wachałaby się zadać sobie 
tego lekkiego przymusu. Nie idzie wszakże za tém, 
iżby otrzymawszy od natury dar słowa, udawać 
niemego w towarzystwie ; owszem wypada odzywać 
się, ale w’ porę, i nie przerywając innym rozmowy, 
w której znajdziesz pożytek lub zabawy, a uważnem 
słuchaniem zjednasz oprócz tego przychylność mó­
wiących. —

PRZESADA.
Chęć ustawicznego podobania się, zwracanie na 

siebie uwagi popisywaniem się z uczuciami, myślami, 
słówkami wyszukanemi, jest w7adą przeciwna natu­
ralności i prostocie. Bierze ona źródło w nieszyko- 
wnem uczuciu wewmętrznćm miłości własnej, i trafia 
się nie tylko w osobach umysłu miernego, aie nawet 
w obdarzonych wyższemi przymiotami. — N.#

Listek i Rzeka.
Nadaremne są słowa pocieszenia 
Dla człeka w smutku pogrążonego; 
Najlepszy sposób jakiegoś ulżenia 
Jest : w raz z nim płakać, dzielić ból jego. — 
— W niedalekim od nas kraju, 
Nad brzegami spławnćj rzeki, 
Powstała raz burza w maju, 
Jakowej nie pomną wieki.
Ta stoletne dęby jak chrust wyłamała, 
Zmieniła swą postać okolica cała ; 
Zielone pagórki i żyzne doliny 
Znikły, zostawiwszy piasczyste równiny. 
Zieloności nigdzie oko nie ujrzało, 
Liście trawa, wszystko z wichrem uleciało. — 
Tym sposobem jeden listek oderwany, 
Od wichru dość długo tu i tam miotany, 
Wpadł nareszcie w rzekę, i myśląc, że zginie, 
On tym czasem «spokojnie jak płynie tak płynie 
Lecz dokąd ? dopiero poznał dnia trzeciego, 
Gdy już był daleko od kraju swojego. — 
Z utraty ojczyzny mocno się zasmucił, 
Wszak stracił nadzieję, by się kiedy wrócił. — 
Odtąd się od brzegu jak może oddala, 
Pragnie śmierci, chce by go pochłonęła fala. — 
Co widząc rzeka tak do niego rzecze: 
Ześ nie jest szczęśliwy, ja temu nie przeczę ; 
Lecz to nie jest dosyć, aby być tak smutny ; 
Los twój, jak się zdaje, nie jest tak okrutny.
Gdy ci dozwolił wpaść do mej wody; 
I ow szem ciesz się z takiej przygody ; 
Spadłszy na ziemię, jużbfelgnił, mój bracie, 
Gdy w' mych wodach żadnej nie podlegasz stracie; 
Dziś jeszcze wieczór, nim zejdzie zorza, 
Zaniosę ciebie bez szwanku do morza. 
Na słona wodę zmienisz słodka wodę rzeki, 
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I żyjąc swobodnie, możesz przeżyć wieki.
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Listek z przykrością słuchał tej mowy, 
Nareszcie temi odpowiedział słowy : 
Przestań mi malować w morzu życie błogie, 
Jam stracił ojczyznę, szczęśliw być nie mogę — 
Wolę dzień żyć w ojczyźnie, dodał listek z płaczem, 
Niżli w obcym kraju być wiecznym tułaczem.
Dla mnie tylko szczęście, gdybym zaraz zginął. — 
^o rzekłszy wpadł w wir i już nie wypłynął. — 
Święta miłość ojczyzny nie jest to chimera, 
Dla niej syn prawy żyje i dla niej umiera. — J. Br.

Sebastyan Fabian Klouowicz.
Polska w szesnaslćm stuleciu przyszła do najwyż­

szego stopnia znaczenia i potęgi; zupełne złamanie 
zakonu Krzyżaków i upokorzenie Moskwy pod Zy­
gmuntem I zabezpieczyło ją od nagłych i często nie­
bezpiecznych sąsiedzkich napadów, na które dawniej 
prawie ciągle wystawioną była. Wołosi widząc wzrost 
Polski zawarli z nią pokój, a żaden naród nie od­
ważył się targnąć na tak świetne na ówczas państwo 
w Europie. — Po długich bojach korzystając z od­
poczynku, zakwitły nauki i rozwinęły się w całej 
swej pełni i wcale niespodziewany, że sic tak wyra- 
rażę, wzrost w literaturze uczyniły. Widzimy więc 
że wiek XVI był wiekiem złotym dla Polski, tak pod 
względem zewnętrznych, jako i wewnętrznych sto­
sunków. Lecz był to szczebel najwyższy, na który 
wyszedłszy Polska, znów napowrót schodzić poczęła 5 
nie tu jednakże miejsce nad tern się rozwodzić. —

W tym to czasie złotego wieku żyje Sebastyan 
Fabian Klonowicz, Acernus zwany. Urodził on się 
w Kaliskićin we wsi Sulmierzyce w połowie XVI 
wieku. Pochodził z niskiego stanu; uczył się po­
czątkowo wr szkołach miejskich, następnie zaś kształ­
cił się w akademji krakowskiej, gdzie zyskał stopień 
doktora filozofji. Miał wykształcenie klasyczne bar­
dzo wielkie; językiem łacińskim i polskim władał 
jednakowo. Z Krakowa przeniósł „się do Lublina, 
gdzie ożeniwszy się był rajcą, a następnie sędzią 
spraw żydowskich. — W małżeńskićm pożyciu był 
bardzo nieszczęśliwy, nękany przez marnotrawną i 
rozpustną żonę, która mu cały żywot zatruła i do 
ubóstwa przyprowadziła. Za domem był prawie od 
wszystkich prześladowany za swoje.chęci dobre, za 
swoje pisma pełne prawdy, która wszystkich raziła. 
Nieszczęśliwy Sebastyan doszedłszy w tak opłaka­
nym stanie 57 roku, umarł nakoniec w szpitalu św 
■Łazarza w Lublinie na początku XVII wieku (1608 r.)

Klonowicz był jednym z tych ludzi, którzy po­
mimo najlepszych i najszlachetniejszych chęci, z ka­
żdym krokiem w świat, napotykają niezasłużone prze­
śladowania ze strony zazdrosnych wspólników, w 
miejsce szacunku i wdzięczności. Nieszczęśliwy w 
domowćm pożyciu, wyszydzony za nieskazitelne i gor­

liwe wypełnianie obowiązków sędziego, wkrótce cha­
rakter jego zaprawił się goryczą która we wszyst­
kich prawie pismach jego widzieć się daje. Zwią­
zany z światem i doznawszy jego niesprawiedliwości, 
bez wątpienia miał włelką sposobność poznania wa­
dliwych stron jego ; z żalem więc <w sercu hierze 
w rękę pióro i wylewa na papier ostrą satyrę na 
swój wiek, lecz zarazem wskazuje cnotę jako bogi­
nią, do której ludzie wszyscy zwrócić się powinni, 
aby wypełnić obowiązki i przeznaczenie polskiego 
szlachcica. Pisząc z tą myślą zapomina o piękności 
i ogładzie wyrażenia, lecz w szorstkich a dobitnych 
wyrazach malu je prawdę tak, jak ją miał przed oczyma.

Język w pismach Klono wieża nie był wykoń­
czonym, ale za to pomysły miał wielkie, i z tego 
względu jest bardzo ważnym w literaturze, że za­
kres dzieł jego wielki i rozległy; cenić więc nale­
ży pisma jego nie z formy i języka, ale z ich treści. 
Nad każdćm dziełem pracował on z rzadką wytrwa­
łością, lecz bardzo długo prace jego nie były oce­
nione. Za życia pogardzony, poszedł po śmierci w 
zapomnienie. Wiek XIX dopiero wskrzesił imię Klo- 
nowicza i postawił je w rzędzie najpierwiszych pi­
sarzy polskich. —

Nąjważniejszćm dziełem Klonowicza, nad któ— 
rćm dziesięć lat pracował, jest poemat łaciński „Vi­
ctoria De o rum,“ dzieło odpowiedne długiej pra­
cy. Wyrażone w nićm wprawdzie wyobrażenia ko­
smopolityczne, wszędzie jednakże do okoliczności pol­
skich zastosowane. 'Myśl przeprowadzona w tćm dziele 
nadzwyczaj śmiała, a w Polsce dotychczas zupełnie 
nowa. W gorzkićjraatyrzo na zepsucie obyczajów 
szlachty, dowodzi całą śmieszność arystokracji rodo­
wej, i twierdzi że prawdziwe Szlachectwo człowie­
ka, tylko na^cnocieJ polega. Z powodu dzieła tego 
okrzyczano zewsząd biednego autora, i dziwić sie nie 
można, że pisma jego zupełnie zarzucono. D. n.

Bříelítóce osobliwości w pobliżu Skoczowa.
Jadąc drogą z Cieszyna ku Skoczowu, a przy­

bywszy do Międzyświecia, warto poświęcić godzinę 
czasu, na oglądnienie kilku uwagi godnych przed­
miotów, które sic co 2 -300 sążni na południowej 
stronie drogi cesarskiej przedstawiają.

Najprzód natrafiamy tu cegielnię z wyrobnią rur do 
drenowania. W wielkim na kilka sążni grubym pokła­
dzie gliny, z której cegłę i rury wyrabiają : znajdu­
ją się kamienie okrągłe, które zapewnie przedpotopowe 
czasy pamiętają, i kulisiość swoją wiaropodobnie 
długiej kilka set mil wynoszącej drodze wśród wód 
morskich zawdzięczają, nim ostatnie wylewy morza 
przed powstaniem człowieka je tu zaniosły. Ka­
mienie te nie mają przeto żadnego podobieństwa 
do onych, które w warstwach lub nieregularnych 
pokładach, jako plutoniczne (ogniowe) wybuchy, 
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góry nasze utworzyły. — Ztad około 50—100 są­
żni dalej znajduje się tak nazwane „piekiełko“ i „ko­
ścielisko.“ Sanie nazwy tych miejsc oznaczają ro- 
mantyczność okolicy, wskazując, że się w nic i pozo­
stałości zwierząt przedpotopowych znajdują, które 
jednak nie leżą na jawie, lecz je odkryć potrzeba. -

Największa atoli ciekawością jest wał okoiny 
w pobliskim lesie, cały drzewami pokryły, a zape­
wnie pare tysięcy lat stary, nazwany „gródek,“ któ­
ry dawni Stawianie, nasi przodkowie, dla obrzędów 
religijnych lub względów politycznych zbudowali. 
Jest położony w środku między cegielnią i koście- 
liskiem. i obejmuje około ‘ joclia przestrzeni. Tak 
nazwane szwedzkie szańce, które w kramie, naszej 
często natrafiamy, a które prędko przebiegający Szwe­
dzi nie mieli czasu zbudować, są regularne, czwo­
roboczne i za małe, w porównaniu z tym przynaj­
mniej o 1000 lat starszym a nieregularnym wałem 
okólnym. Wysokość tegoż wynosi wewnątrz 2, a 
zewnątrz 4 do 10 sążni.

Jakkolwiek na te starożytności mało zwraca się 
uwagi, przecież widok ich, gdy tu na tysiące lat spo­
glądanie, zdolnv jest wzruszające uczucia obudzić.

_____ 12 M H.
Crospodarsiiie.

Przyswojenie nowych roślin. Bardzo gorliwi w 
przyswojeniu pożytecznych roślin obcych albo krajo­
wych dzikich s: Niemcy. Mnóstwo nowych odmian 
jarzyn, drzew i krzewów owocowych, wiele roślin pa­
stewnych, wiele ozdobnych,®] zostało w Niemczech 
przyswojonemu Najczynniejszemi w tym względzie 
okazali się handlujący ogrodnicy. — W naszym kraju 
jest ten przemysł nieznany, dla braku dostatecznej 
liczby miłośników i znawców pielęgnowania roślin. 
A przecież wiele jest roślin, to krajowych dzikich, 
które od dawna są znane z swój użyteczności i za­
sługują na uprawę, to znowu odmian czyli niewła­
ściwie gatunków roślin gospodarskich uprawianych 
w dalszych i bliższych krajach obcych, a mogących 
stać się dla nas pożytecznemu Usiłowania w przy­
swojeniu takich roślin nie nagradzają’' sS jeSzcze u 
nas sprzedaza nasion, rozsądków, korzeni lub zra­
zów i potrzebują umyślnego zachęcenia i poparcia. 
Donąd inne pomocc^są niemożebne vr wspieraniu ta­
kich usiłowań prywatnych i dokąd nie mamy w kra­
ju umyślnych folwarków, do prób gospodarskich, mo­
głyby być owoce takich usiłowań popierane na wy­
stawach. Towarzystwa rolnicze, zachęcając do poka­
zywania otrzymanych rezultatów na urządzanych 
przez nie wystawach, mogłyby nagradzać te usiło­
wania przez zakupno do wylosowania wszystkiego 
co przedsiębiorcę wiele trudów kosztowało, jemu 
mało pożytku przyniosło a krajowi pożytecznćm być 
może. T. r. p.

Przeczyszczanie pszenicy. Wymięszaj pszeni­
cę z raiałkićm niegaszonćm wapnem wr czas słotny, 
lub jeżeli pogoda, pokrop lekko czystą wodą podczas 
mieszania. Po kilku godzinach potem przepuść przez 
zwyczajny młynek. — W braku wapna, gips prawie 
równie okaże się skutecznym, lecz go trzeba więcej 
i wilgoci więcej, następnie dłuższego czasu do o- 
schnięcia i dłuższego młynkowania. — Nakrapiank 
wodą nigdy nie ma dojść do takiego stopnia, aby na­
razić pszenicę na rozgrzanie się.

Jura i Jánek.
Jura. No jużeś przyszeł z tego Bogumina ?... 

dyć mie już tu tęskno bez ciebie było. A cóżeś tam 
słyszał nowego ?

Jánek. No słyszałech tam piękną bajkę, jesi 
masz czas, to ci ją powiem.

Jura. No toż rozpràwiej.
Jńn^ek. Toż tam kansi w jednej wsi żyli pe­

wni małżonkowie. Ci już kiela lát ze sobą przeżyli, 
aPánBóg ich nic pobłogosławił familiją, choćjej bar­
dzo pragnęli. W przeszłym roku dowiedział się o 
tvm jakisi włóczęga, i w tej zaráz wsi o całćm ży- 
wobyciu, obchodzie, obyczaju i majątku tych małżon­
ków sie wywiedział.

Jura. Aha! to isto, był taki szpekulant....
Jánek. No toć. — Potem szeł przez wieś i 

wstępował w nićkiere domostwa a wydawał sie za 
klasztornika. Kany do kierego stawienia przyszeł, 
tam się modlił, błogosławił, a chociaż mu co dawali, 
niczego nie brał, jeny to co zjadł. Jak to od dawna 
bywà, że kiedy sie co tak'égo tr.efi, to sie to jak 
błyskawica po całej wsi rozniesie, tak też i ci bez­
dzietni małżonkowie o świętobliwym mnichu sic do­
wiedzieli, a jako Zacheus życzyli.sobie takiego wi­
dzieć a z nim pomówić.

Jura. O to same sie też isto i świętosz sta­
rał, żeby ku temu przyszło.

J à n e k. Szak, bo onemu przeca nejbardżćj na 
tern zależało. — Szczęśliwie ku wieczorowi przy­
chodzi wielebny pątnik, i prosto do domostwa dobro­
dusznych małżonków wstępuje. Jaká radość! wszyst­
ko byli gotowi na jego skinienie uczyń.c. Ten o- 
szust zaś na każde słówko i kroczenie tych ludzi 
pozorował, nie zaniedbał z nejmieńszego poruszenia 
korzystać. Ale niedługo tam bawił, i chciął odcho­
dzić : małżonkowie prosili, żeby nie gardził jejich 
ubóstwem, a raczył u nich przenocować; ale on nie 
chciał pozwolić, aż za wielką prośbą dał sie ubła­
gać, że bedzie nocować.

Jura. A to też isto była jeny taká szpe- 
kulacyja.

J à n e k. Baić. — Hnet se też wymówił, żeby 
przez jaką pokusę abo niedowiarstwo jego pobożno­
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ści nie przeszkadzali; na co oni odpowiedzieli: mydl­
iny w piśmie nie są uczeni, ale pobożność miłujemy.— 
Kiedych już przyrzekł, ze będę nocować, mówi ten 
zacny gość, tak nejprzód w krótkości odprawię swo­
ją pobożność, a wy też po swojemu sie pomodlijcie, 
a potem bedzien społem mówić. Na to wyciągnął 
starą książkę z kieszenie, a po cichu w niej czytał, 
jeny czasem na głos słowa : harus kurarus, i tym 
podobne przebąknął. Gospodarze stáli za nim a też 
sie modlili. Zona mężowi zawdy po cichu do ucha 
mówi; tacik ! słuchejno, jak to się gorąco modli, a 
jakie słowa przeraźliwe wymawia, mógłby być świę­
tym, kieby go ten rozdarty kabat nie szpecił*  a mąż 
jeny na to : Bóg n-iepogląda na świecący ubiór, jeny 
na dobre serce.—Z tćm tez pobożność sie" kończy­
ła. Mąż mówi ; „widzę, że Jegomość po wielkiej 
turbacyji ; godziłoby sie z nieczćm pokrzepić. Ale 
on niedopuścił, żeby go czćm obsłużono, a powiedział: 
za moje fatygi będę miał zaniedługo zapłatę z góry.

Jura. Aha, toż na górę myślał.
Jáne k. Jeny posłuchej.— „Jách nie jest wy­

słany, żebych dobroci używał, ale dla tego, żebych 
ludziom w dolegliwościach ulgę sprawił.—Ponieważ 
widział, że już wodę na swój młyn ma przygoto­
waną, kazał gospodarzom przy sobi*  usiednąć i za­
czął z nićmi taką mowę : Nićkierzy ludzie posiadają 
majątki ; żeby takowe w przypadku nieszczęścia nie 
pozoyli, dawają sic asekuryrować ; zato każdorocznie 
muszą wielką sumę płacić ; za páre lát, ta opłata 
więcej wyniesie jak jejich majątek wàri, a gdy do 
nieszczęścia wpadną, to nie dostaną po lekku tej 
nódgrody, bo wiela dokumentów ku temu potrzebno, 
a to wszystko nakład kosztuje. Já nic nie żądam a 
zaopatrzę każdemu porządnemu człowiekowi przez 
modlitwę jego ruchomy i nieruchomy majątek, byleby 
Sie mi z nim zwierzył —Gospodarze słuchają oboje 
z bacznością ; mąż mówi : ach panie nám by tego za­
opatrzenia było potrzebno, bo nasze majetnïffli są nie 
ladaco, a wiela nas namaganiá kosztowało, niżechmy 
tyła ugospodarzyli, a dyckichmy też w nadzięji, że 
będziemy familiją obdarzeni.— A to wy sobie życz,cie 
familiji? zapytał podróżny.—Tak jest, jużechmy moc 
ofiar na ten cel złożyli, a dotąd my są bez pociechy.— 
Kochani moji, niekażdego prośba wfsły*śzauń;  já Wt? 
Przyczynię za wami, a istotnie sie wám życzenie 
wasze spełni; ale nejprzód chcę wasze majętności 
zaopatrzyć, pokńżcie mi wszystko, i pieniądze i klej­
noty i wszystkie kosztowności, a w tych miejscach 
kany je schowane macie.—Żona nieznacznie pociąg­
nęła męża i dała znak, żeby za nią wyszeł, a na 
stronie mówi Ty! te 50 dukatów a 300 talarów prze- 
ca mu nie pokázemy! Ale mąż : tyś głupia, mały 
kosztunek nám wielki użytek przyniesie ; pokńżemy 
wszystko Jura. A ozái baba była chytrzejszá.

Jánek. Jużcić... Weszli napowrót do izby i z 
uczciwością wzięli jegomościa i wszystkie kryjówki 
mu pokazali. Obłudnik szwargotńł nieznajome sło­
wa, a ku pieniądzom gospodárzów' ze swojej monety 
po jednej sztuczce przyłożył, przy tćm sobie miejsca, 
gdzie pieniądze schowane były, dobrze miarkował. 
Jak już te ecremonije zakończył, tak pow:edzińł; te­
raz bądźcie bezpieczni, wasz majątek jest nienaruszo­
ny, a jutro zekświtem zacznemy nabożeństwo o otrzy­
manie, czego tak dawno pragniecie. — Jeszcze po­
tem nieco ale krótko z nićmi pomówił, modlitwy wie­
czorne odprawił, i odebrali sie na odpoczynek.

Jura. Ale ten szpekulant isto niespàl'.
Jánek. Ba, czemużby nicRspńł; dyć miał czas. 

Ale jak zaczęło dnić. już był przygotowany ku swo­
jemu zamiaru, gospodarzy zwołał ku sobie, a dał im 
nauczenie: Nejprzód musieie donieść niecki, na kie­
ry ch dziecko pierwszy raz było omyte, płachtę co po 
wypraniu w żadnej potrzebie nie była, i gromniczną 
świecę.—To wszystko było w parę minutach zebrane. 
Oszust zapalił świecę, postawił na stół; nieVki przy­
wrócił na ziemię a płachtą przykrył.- Teraz wy' u- 
klęknijcie na te niecki, a tyle a tyle pacierzy musi- 
cie wymówić ; já swoje modły muszę samotny' od­
prawie, a żaden człowiek nie śmie w ten czas ku 
mnie przestąpić ; tak potrzebno mi takiego miejsca, 
gdzie ludzie nie są zwykli chodzić, to bedzie nejlep- 
szćm na górze ; jeny' was napominam, żebyście na 
nic niezwńżali : niech sie dzieje co chce koło was 
abo nad wami, bo przez szatańskie najazdy będzie­
cie słyszeli trzask, łoskot, a bedzie sie wám zdało, 
że sie pował załomi ponad wami; ale jesd bedziecie 
trwali, to|sie wám nic nie stanie; kiebyscie niedo- 
trzymali, tak byście byli skaleczeni a wreszcie mogli­
byście i życić stracić; teraz zacznijmy' z Bogiem. — 
Gospodarze uklękli, a świętosz poszeł na górę. Ci 
Sie modlili a on zamki przy' skrzyniach łamał, pie­
niądze i wszystko co sić mu godziło zbierał, a jak 
wszystko zebrane i spakowane miał, tak też z tćm 
odćszeł. Trzaskanie ucichło, a gospodarze w izbie 
jeny' klęczeli na nieckach. Aż jak już im tego bar­
dzo długo było, a święty' mąż nieprzychodzi, a onych 
kolana bolą: to gospodarz sie odważył, stanął, po- 
malunku dwterze otwoizył. Cichuteńko wszędzie, 
nigdzie niczego nie słyszeć; zagiądń dalej, aż po­
mału wrlńzł na górę. Zadziwiony zostanie stać: 
proroka niema, a wszystko potrzaskane ; woła prze­
raźliwie : żono ! chodź prędki Ta jak bez pamięci 
biegnie za mężem, szukają oboje pieniędzy i drugich 
majątków, ale nadarmo,' bo gość wszystko zabrał i 
odeszeł, a na jednej skrzyni napisał: kiebyścic nie 
byli dotrzymali, tak byście byli pod tą siekierą co przy 
schodzie leży’ trupami padli.

Jura. Co strasznego ! Ani sie mi nicchcc wierzyć, 
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żeby u nas tacy sprości ludzie byli, coby sie lak dali 
oszukać.

J ńn c k. Jak sie treli.
Jura No, niech fani prawda abo nié: ten przy­

padek może iai być za przestrogę. — Jánek. Szak.

Rozmaitości.
— Koleje żelazne.—Spółka o! -wateli galicyj­

skich otrzymała od wysokiego rządu pozwolenie bu­
dowania nowej koleji żelaznej z Tarnowa do 
Koszyc,'■ która przerzynając górj Karpackie połą- 
czyKiękiz koleją nadcisańską. Tym sposobem Gali­
cja w krótce w różnych kierunkach przerżniętą będzie 
kolejami żelaznemi, co wielką ponn ślność tej prowin­
cji rokuje. — Takiż ruch przedsiębiorczy panuje w 
Węgrach i w Czechach. W mowie również jest 
kolej z Wrocławia do Czech, która połączy się z sie­
cią koleji czeskich. — W Rosji także wielkie czynią 
przygotowania do budowania Żelaznie w różnych 
kierunkach państw a, i nawet Turcja nie zostaje w tyle. 
Tym sposobem wschód Europy, dot tl jeszcze jakby 
pomroką zaciemniony, wkrótce może stanąć na rów ni 
z zachodem. —

— Ili^Wiedcń rocznie- spotrzebuje żyw ności, po­
znamy z następnego wykazu: zeszłego roku sprze­
dano tam jaj 44 miljonów ; wołówr 88,000; cieląt 
100,000: czarnegMlobytku 90,000; kurcząt 1,400,000; 
w ina 400,009 wiader. —

— Przerażający przypadek z wężem zdarzył 
się na paście Urbö niedaleko Dömsöd w Węgrzech. 
Pewna kobieta mająca małe dziecko, musiała takowe 
odstawić od piersi, z przyczyny braku mleka. Wkrót­
ce potem w nocy była obudzona przez jakiś ciężar, 
który na swej piersi poczuła; przedmiot ten jednak 
zniknął, skoro za nim sięgła, i zdawało się jéj, jak­
by coś na jéj piersiach .ssało. To pow tarzało się kilka 
nocy, aż nareszcie wyjawiła to swoim spółdomow ni- 
koni; lecz cl ją w yśmiali, poczytując rzecz tę za zmorę. 
Kochanek jej jednak mając podejrzenie, postanowił 
czuwać nad nią. Istotnie w nocy słyszał krzyk: 
.jOto znowu to straszydło, piło na mej piersi,“ 
Nim atoli przyskoczył, przedmiot ten znowu zni­
knął. Tak samo działo się i następnej nocy. Na- 
koniec postanów ‘P zapalić świecę, i gdy znowu ko­
bieta w ołała ratunku, spostrzegł ogromnego w ęża wi- 
jącego się około łoża. Na jego krzyk nadbiegli lu­
dzie, praw ie gdy mu przebódł w idłami głowę, z któ­
rej wysączyło się mléko wysysane. —

Z Cieszyna.
Mięsopust z uciechami i cierpieniami swojemi skończył się, 

jakby urwał ; zdaje się ic ani znaku po nim nie zostało, a jednak 
niezatarte zostawił ślady po sobie. W niejednej kieszeni zrobił 

dziurę, której żadną łatą zatkać nie można; niejedno zdrowie jest 
podgrzebane, niejedno serce zranione; niejedna panna utyskuje nad 
próżną ułudą balu. Lecz tak bywało, tak jest, i tak też dalej bę­
dzie. Rzadziej atoli zdarza sięfl może to: że ludzie, którzy giodir 
swych dziatek zaspokoić r.ie mogą, bale maskowe zwiedzają i tam 
jak szaleni skaczą; że ludzie, którzy z funduszów ubogich wsparcia 
żądają, dzieci swe maskują, co jeszcze nawet do tego wieku nie 
dojrzały, w którym dziewczynę na bal prowadzić można; nako- 
niec że osoby chcące należeć, do ukształconych, dla tego tylko na 
bal idą, aby’ lam nieprzyzwoite żarty robić. — Tak nazwane bale 
kassynowe były prawdziwie piękne, lecz nie tak licznie zwiedza­
ne jak dawniej. Przedsiębiorcom winna publiczność nasza dzięk za 
staranne urządzenie, mianowicie ogrzewanie przedsionków i scho­
dów. Mniej dogodnym jednak jest nowy sposób oświetlania pię­
cioma lustrami, ponieważ właściwa sala zaw’sze ciemnym cienieni 
zaobloezona, podczas gdy galerje są morzem światła oblane; a 
gdyż damy nasze zawsze w najlepszóm świetle wydawać się lu­
bią, więc i tu życzyć należy stosownej odmiany. — Najpiękniej­
szym z balów lego mięsopustu był Towarzystwa Strzelców. Liczne 
i dobrane towarzystwo zgromadziło się w lokalnościach pod jele­
niem; toalety dam były wykwintne, oprócz muzyki ranecznój grała 
druga banda w jednym z wielu pokoi ; najszczersza wesołość oży­
wiała wszystkich i bawiono się aż do dnia widnego. — X.

Donieśliśmy w swoim czasie o pożarze w Domasłowicach, 
wspomniawszy że poszkodowany był asekurowanym. Uważamy także 
za słuszne wspomnieć, że p. Kolban całą zabezpieczoną wartość w 
sumie 5298 złr. m.k. bez wszelkiego odtrącenia d. 21 t. m. przez 
tutejszego agenta asekuracji p. Schrödern wypłaconą otrzymał. Przy­
padek ten może zachęcie ̂ wszystkich posiadaczy’ realności, żeby ma­
jętność swoją zabezpieczyć nie zaniedbali, tein więcej, gdyż wia­
domo, jak mianowany agent prędko, rzetelnie i akuratnie o nagro­
dzenie szkody się stara. Z pomocą otrzymanej nagrody właściciel 
Domasłowic jest w stanie spalone, budynki odnowić i potrzebnemi 
zasobami sie zaopatrzyć —

Ceny tergowe.
do połowy bieżącego miesiąca:

W Cieszynie dnia 31 lutego: mierzyca pszenicy 3 r. 48 
kr., żyta 2 r. 40 kr., jęczmienia 2 r. 7 kr., owsa 1 r. 13 kr., 
grochu 5 r. 12 kr., ziemniaków 1 r. kwarta masła 26 kr. mk.

pszenica 
zær. kr.

żyto jęczmień owies kukurydza
złr. kr. złr. kr. złr. kr. złr. kr.

Czerniowcc 3 48 2 16 1 16 — 36 1 36
Bochnia 3 36 1 57 1 39 1 27 — —
Lwów 4 7 2 22 2 2 1 15 2 24
Sambor 3 48 1 48 1 30 — 51 — —
Tarnopol 2 50 1 48 1 20 — - 50 2 30
Syhiń 2 48 1 43 — — 1 24 1 43
Braszów 3 28 1 52 1 52 1 12 2 —
Arad 3 — 2 6 1 30 1 19 1 30
Debreczyn 3 12 1 30 1 24 1 -- 1 18
Koszyce 3 1 1 37 1 10 — 54 1 25
Peszt — — 2 8 — — 1 28 1 44
Preszburg 3 38 2 30 2 6 1 38 1 59
W. Beczkcrek 3 36 2 48 1 36 1 18 1 21
Wiedeń 4 25 — — 1 42 1 53 2 30
Grac 4 27 2 56 2 54 1 54 2 54
Lubiana 5 4 3 — — — 1 58 2 58
Celowicc 4 44 3 16 2 20 1 57 2 47
Berno 4 14 2 53 2 32 1 32 '■ —■ —
Karnów 4 46 2 34 2 7 — — — —

Druk i nakład Karola PtocLaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zlr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową: 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr.

ćwierćr. 1 złr. 10 kr.mk.

A"- 1O.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYŚLU.
AVyclioilzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą steplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

Cieszyn d. 7. Marca. R.

FABIJOLA.
Iowieść z czasów prześladowania Chrześcian w r. 302. Po 
angielsku przaz Kardynała Wizemana; tłumaczona przez C. M.

Kraków, 1857.
Książka la należy do rodzaju książek, które są pisane nie 

dla rozrywki a ciekawości chwilowej łaknących co chwila pieprz- 
niejszój strawy czytelników; ale utwór to duszy, która doszedłszy 
pewnej doskonałości, o ile człowiek na ziemi dojść może doskona- 
osci, pragnie dusze bliźnich swoich podnieść z codzienności, z po­
spolitości, z mizernego włóczenia sic od dnia do dnia w namię­
tnościach, w upadlającej człowieka kondycji służenia ciału swemu, 
do celu westchnień dusz wzniosłych, do cnót, do miłości, do po­
święcenia. — Osnuta na tle historji pierwszych chrześcian, przed­
stawia nam w żywych barwach życie tychże świętobliwe, życie 
cnoty i miłości, życie wiary i poświęcenia, które zawsze a może 
nigdy więcej jak w naszych czasach powinno być wzorem. Dla 
tego pragnąc czytelników zapoznać z tym utworem, spróbuje opo­
wiedzieć treść onego, wypisując niektóre ustępy, mogące dać le­
psze o całości wyobrażenie.

Powieść zaczyna się rozmową Pankracyusza, pó­
źniejszego męczennika, którego ojciec także męczeń­
skiej dostąpił korony z matką swoją Lucyną, która 
w chrześciańskićm sercu swojém dziecko jedyne Pa­
nu ofiarowała, a przy końcu tej pełnej Boskiego na­
maszczenia rozmowy, zdjąwszy niewidziany przez 
niego z szyji swojej mały bogato wyszywany i ka­
mieniami wysadzony woreczek na łańcuszku złotym, 
wyjęła z niego gąbkę z zapiekłą krwią męża swe­
go a ojca Pankracyusza, którą zwilżywszy łzami 
swemi, na szyję synowi zawiesiła, jako symbol przy­
szłego w ślad za ojcem przelania krwi własnej za 
wiarę. Po tym rozdziale następuje opis wcale inakszy, 
bo domu pogańskiego, w którym zapoznajemy sie 
z Fabijola. —

Fabijola była to córka jedyna Fabijusza, czło­
wieka stanu rycerskiego, którego rodzina dzierżawiąc 
dochody prowincyj Azjatyckich, wielkie posiadała 
z tego bogactwa.—Była to dama rzymska, wykształ­
cona pięknie na traktatach filozofów greckich, lubują­
ca w zasadach Epikureizmu, z resztą filozoficznie 
czysta i nie myśląca, żeby kto nie będąc złodziejem 
ani rozbójnikiem, miał być jeszcze niedoskonałym. 
„Bunina, wyniosła, rozkazująca, drażliwa, panowała 

jak monarchini nad wszystkiemi, którzy ja otaczali. 
Jako jedynaczka, którą matka przy urodzeniu odu- 
marła, chowana była pieszczotliwie przez dobrodu­
sznego i lekkomyślnego ojca. — Wiarę chrześciańska, 
której wcale nie znała, miała za coś bardzo podłego. 
Lekceważenie nie dozwalało jej myśleć o zgłębie­
niu tej wiary. W nic nie wierzyła, prócz w życie 
ziemskie, które chciała spędzić jak najrozkoszniej- 
Lecz duma jej była tarczą dla cnoty ; brzydziła się 
przewrotnością pogańskiej społeczności, i gardziła 
lekkomyślną młodzieżą, której szaleństwa ja rozśmie­
szały. Była zimną i samolubną, lecz pod względem 
moralności nieskażoną. — Taką była Fabijola. Do u- 
sług swoich miała trzy niewolnice. Jedna Afra na­
leżąca do rasy Abissyńskiej w Afryce, posiadać mia­
ła różne sposoby uzdrawiające i szkodliwe ; była 
czarownicą. Druga była Greczynką, kupioną dla zrę­
czności w strojach i dla czystej a słodkiej mowy; 
nazywa się Graja. Trzecia Syra, imieniem wskazuje, 
że jest pochodzenia Azyatyckiego, ceniona z wielkiej 
biegłości i pilności w haftach najwykwintniejszych. — 
Syra jest cicha, spokojna, zupełnie obowiązkom swo­
im oddana. Tam te dwie gadatliwe, próżne, chwa­
lące się z wykonania byleczego, podchlebiające pani 
swojej. — Autor przedstawia nam Fabijolę spoczy­
wającą na łóżku; w jednej ręce trzymała śrebrne 
zwierciadło a w drugiej ostry sztylecik z rękojeścią 
misternie wyrabianą z kości słoniowej, opatrzoną zło­
tą obrączką do trzymania na palcu. Ulubiona ta broń 
dam rzymskich, do karcenia niewolników używana, 
nieraz w niecierpliwości stawała się narzędziem o- 
krucieństwa.

— Jak szczęśliwą byłabym, najszlachetniejsza 
pani, rzekła czarna niewolnica Afra, gdybym mogła 
być przytomną dziś wieczór, jak wejdziesz do jadal­
nej sali i uważać wrażenie, jakie sprawi na gościach 
to nowe czernidło ! wiele zada łam sobie pracy, za­
nim zdołałam tak doskonałe stibium {którćm ma­
lowano brwi i powieki} przyrządzić; pewna jestem, 
iż nic podobnego nie było jeszcze widzianćm w 
Rzymie.

Co do mnie, przerwała Greczynką przebiegła, 
nieśmiałabym pragnąć tak wielkiego zaszczytu. Do­
syć będzie dla mnie widzieć z poza uchylonych drzwi, 
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jak prześlicznie będzie się wydawać ta cudna jedwa­
bna tunika, sprowadzona z Azyji w zamian za osta­
tnią przesyłkę złota. Xie nie zrówna jej piękności, 
ale tez mogę się pochwalić, że i robota tej sukn po­
dług mego własnego pomysłu, nie ustępuje w ni- 
ezém materyji.

— A ty Syro, ozwała się pani z pogardliwym 
uśmiechem, czegobyś pragnęła, lub z czćm się po­
chwalisz ?

— Nie pragnę niczego, szlachetna pani, prócz 
twego szczęścia ; a chwalić się nie mogę, bo czuję, 
żem nic nad powinność nie uczyniła.

Nie podobała się ta pokorna a szczera odpo­
wiedź Fabijoli wyuio'stcj i rzekła : — Mnie się zda­
je, niewolnico, że ty nie bardzo lubisz chwalić, rzad­
ko przyjemne słowo z ust twoich usłyszeć można.

— A jakąż wartość mogłyby mieć pochwały 
z ust moich “faodrzekła Syra, z ust ubogie’ sługi dla 
szlachetnej pani, przyzwyczajonej cały dzień słu­
chać piękne a wykwintne słowa. Wszakże pani nie 
wierzysz pochwałom z ust godniejszych, wszakże 
gardzisz niemi, gdy od niewolnic pochodzą.

Dwie współniewohuce przeszyły Syrę nienawi- 
stnćm spojrzeniem. Fabijola także była rozdrażniona 
tćm, co jej się zdawało wzniosłością naganną w nie­
wolnicy. — Mamże cię jeszcze uczyć i przypominać 
ci, rzekła surowo, że jesteś moją, że byłaś kupi, ną 
przezemnie za wysoką cenę na to, abyś mi służyła 
według mego upodobania? Mam prawo do twego 
języka, zarówno jak i do rąk twoich. Jesii mi się 
podoba być chwaloną, uwielbianą przez ciebie, musisz 
zadosyć uczynić mój woli, czy ci się to podoba 
lub nie. Nowa to mysi w istocie, aby sługa mogła 
mieć wolę swoją, a nie swe, pani, kiedy nawet ży­
cie niewolnicy jest własnością pani.

— Prawda, odrzekła Syra z pokorną powagą, 
moje życie należy do ciebie i wszystko co się z ży­
ciem kończy, czas zdrowie i siły. Wszystko to ku­
piłaś za złoto swoje i stało się twojćm. Lecz zo- 
staje mi inna własność, której ani za cesarskie skar­
by kupić nie można, ani w pęta niewoli okuć, ani 
doczesnością ograniczyć.

— Proszę powiedzieć, cc;; to jest?
— Dusza.
— Dusza ? zawołała zdziwiona Fabijola, która 

nigdy pierwej nie ^łyszała, aby niewolnica rościć 
sobie śmiała prawo do podobnej własności. — Po­
zwól mi się zapytać, co rozumiesz przez to słowo 
dusza?

— Nie umiem mówić językiem filozofów, od­
rzekła sługa, tocz mówię o tej wewnętrznej wie­
dzy, kto ra mi uaje czuć jestestwo moje i przeczuwać 
rzeczy lepsze nad te, co mnie otaczają. Póki w7e 
innie żyje ta dusza, a ona umrzeć nie może i kłam­
stwem się brzydzi, ja zawsze muszę być szczerą.

— Gdzieżeś się tego szaleństwa nauczyła ? rze­
kła z wezbraną dumą Fabijola. Kto cię nauczył 
bredzić w ten sposói i marzyć, że po śmierci, jak 
ciało twoje rzucone pomiędzy trupy innych sług pod 
batogiem umarłych, na jednym ohydnym stosie spło­
nie, popioły tw'oje żyć będą?

— Wierzę, iż po za tym cielesnym grobem, o 
którym pani mówisz, jest ręka, która zbierze każda 
cząstkę rozproszonego ciała mego. I jest potęga, 
która wezwie cztery wiatry niebieskie, by oddały 
aż do ostatniego proszku z popiołów moich, które u- 
niosły ; a ja powstanę w7 tćm samem ciele, ale nie 
na to, abym była twoja lub czyjąkolwiek niewolnicą, 
ale ażebym używała swobody i szczęścia, na wieki 
kochająca i kochana.

— Cóż to za dzikie przywidzenia wschodnie’ 
wyobraźni! W jakiej szkole, powiedz, nauczono cię 
tych niedorzeczności ? bo ja w żadnym autorze gre­
ckim ani łacińskim nic podobnego nie czytałam.

— W moim własnym kraju, gdzie nie ma ża­
dnej różnicy pomiędzy wolnym a niewolnikiem.

— Jakto? zawołała do żywego rozdrażniona 
pani, — nie czekając nawet tego przyszłego urojo­
nego życia, już teraz chcesz się równać ze mną? 
lub kto w’ie, może nawet poczuwasz się do wyższo­
ści nademną? Powiedz mi od razu bez ogródki, czy 
tak jest lub nie. — Fabijola siadła na łożu w nie- 
cierpliwćm oczekiwaniu. Za každém słowem spokoj­
nej odpowiedzi, gniew7 pani wzmagał s'ę i namiętno­
ści miotały rozburzonym umysłem.

— Odwołuję się do własnego twego sądu par.’, 
dla czegoby niewolnica posiadając niezachwianą pe­
wność, że ma w sobie duszę stworzoną na podo­
bieństwo Boga, duszę, której wiarą nieśmiertelność 
a ojczyzną niebo, czemuż by ta niewolnica mia­
ła zajmować pośledniejsze miejsce między stworze­
niami myślącemi od osoby, która jakkolwiek obdarzo­
na zdolnościami, nie żąda wyższego przeznaczenia i 
żyje jak ten ładny a nierozumny śpiewak, który się 
trzepocze wśród złoconych prętów7 klatki bez nadziei 
otrzymania wolności. — Oczy Fabijoli zaiskrzyły się 
po pierwszy raz w7 życiu ; upokorzona przez niewol­
nicę w swój dumie, uchwyciwszy za sztylecik ów 
prawą ręką, rzuciła gc prawie na ślepo ku spokoj­
nie stojącej słudze. Syra instynktowo zasłoniła się 
ręką, w której sztylet z łoża w górę wymierzony, 
utkwił głębiej i boleśniej jak kiedykolwiek. Lzy 

Stanęły jój w7 oczach z bolu rany, z której krew 
płynęła strumieniem.

Fabijola uczuła się zawstydzoną w pierwszej 
chwili tego okrutnego choć nierozmyśinego czynu, i 
uczuła się jeszcze bardziej wobec sług upokorzoną.— 
Idź, idź, rzekła do Syry, która chustką tamowała 
krew, idź do Eufrozyny, aby ci ranę opatrzyła. Niebyło 
moim zamiarem, aby cię tak mocno skaleczyć; muszę ci to 
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wynagrodzić. — I wyjęła ze szkatułeczki pierścień, 
i dała niewoli 'cy.

Sumienie Fabijili było zaspokojone zupełnie; 
kosztowny klejnot był w oczach jéj sowitym wyna­
grodzeniem za krzywdę niewolnicy zrobioną. —W na­
stępną niedzielę w kościele tw. Pasterza, nie daleko 
od domu Fabijoli, widziano pomiędzy jałmużnami dla 
ubogich kosztowny ów smaragdowy klejnot.— C.d.n.

Sebastyan ITalbiaii IŁlonowicu. (Dokończenie.)
Drągiem równie ważnćm dziełem, z treści podo­

bném do pierwszego, lecz już po polsku pisaném jest 
„W orek J u d a s z ó w^ przedstawiony jakoby był 
z czterech skór zeszyty, z lwiej, tygrysiej, wilczej i 
lisiej. Autor chciał przez to okazać ó^rczesn^ ze­
psucie w Polsce, które jedynie z rozdwojenia religij­
nego pochodziło. W lwie i i tygrysiej skórze przedsta­
wił nam Acernus ludzi z najwyższego i średniego stanu, 
źle czyniących; pragnął bowiem koniecznie w wyż­
szych stanach wzbudzić poprawę, aby niższe i e miały 
złego przykładu. W wilczej przedstawia ludzi niżej 
stojących, którzy się starają o cudzą własność, nie 
zważając na karę; w lisiej zaś skórze wystawia nam 
ludzi chytrych, którzy tylko na pozór dobrze czynią, 
a w rzeczywistości są najgorszymi—W pojedynczych 
i oderwanych ustępach dzieła tego widzimy obrazy 
z życia publicznego zawsze połączone z malerją, 
w których autor powstaje na duchowieństwo, i przez 
to nowych nieprzyjaciół sobie robi ; było to bowiem 
w czasie szerzącego się znaczenia Jezuitów. — Dzie­
ło !o wyszło dwa razy na początku XVII wieku, jest 
one utworem li satyrycznym, malującym obrazy naszego 
społeczeństwa,obrazy swojskie; wszystkie te szczegóły 
jednak nie są tak wybitne jak w Victoria Deorum.—

Jedynćm dziełem Klonowicza, z którego więcej 
można o jego poetyckim talencie wnosić, .est „Flis 
czyli spławianie statków Wisłą.“ Nie widać tu już 
goryczy, którą wszystkie pisma swoje zaprawił, lecz 
owszem swobodę i pewną sielankowość. W innych 
poematach swoich zapominał często, żc jest poetą, 
wpadał zawsze w dydaktyzm i satyrę, którą świat 
ówczesny wywołał; tutaj myśl jego jest weselszą — 
tu przebija się pierwotne usposobienie autora, zape­
wne później dopiero w skutek nieszczęśliwego obco­
wania z światem zakłócone.—Dzieło to zaczyna pra­
wie od początku świata, i naśladuje w niektórych 
miejscach klassyków starożytnych, z tąd też słusz­
nie od wielu Owidyuszem polskim jest nazwany. Da- 
iéj daje nam obraz ówczesnej Polski ; opisuje dokła­
dnie koryto Wisły, tudzież całe wybrzeże począw­
szy od Krakowa aż do Gdańska, wylicza rzeki, które 
wpadają do tej matki rzek Polskich ; kreśli zwyczaje, 
obyczaje flisak w itp. — Poemat ten opisowy nie ma 
tyle treści co dwa wyżej wspomniane, wykonanie 

tegoż nie jest całkiem wykończone, jednak znajdu­
jemy w nim ustępy tak piękne, obrazy tak ładne, 
że je z równćm zajęciem i przyjemnością czytamy, 
jak najpiękniejsze ustępy Jana Kochanowskiego. Jak 
we wszystkich dziełach Klonowicza, tak i tu prze- 
maga myśl nad wyrażeniem, co go właśnie odzna­
cza i Jstawia na tak wysokim stopniu, jaki zajmuje.—

Prócz tych dzieł pisał Klonowicz wiele innych, 
jak to : „Filtron,“ i „Roxolania czyli opisanie ziem 
ruskich,“ po łacinie ; dale po polsku ^Pamiątka ksią­
żąt i kró.ów polskiclÄr Pożar i upominanie do ga­
szenia,“ „Żale nagrobne, na mierć Jana Kochanow­
skiego. itp..“ które to dzieła są mniej ważne; naj- 
ważnicjsznmi są trzy wyżej wspomniane, których 
niejako koroną jest Victoria deorum. —

Terni dziełami zasłużył sobie Klonowicz, aby go 
postawić tuż obok Reja i Kochanowskiego, od któ­
rych jednak wielce się różni. Ma on chyba to ws| ól- 
nego z Rejem, że się najwięeć-' zajmuje kwestyami 
żywotnemi towarzystwa^ mówiąc o szlachcie w Vi­
ctoria Deorum i Worku Judaszowym, maluje jakem już 
wspomniał obrazy naszego społeczeństwa. Od Ko­
chanowskiego wyższym ję§t może co do oryginalności, 
lecz co do formy,^stoi daleko niżej. — Słusznie po­
wiedział Majorkiewicz, że Klonowicz połączył u- 
czucie liryczne Kochanowskiego z duchem satyry­
cznym Reja, lecz według mnie satyra u niego prze- 
maga. — Obok tej satyry jednakże kreśli Klonowicz 
jak wyżej się rzekło, piękne, pełne sielskiej niewinności 
obrazy, które widzimy w flisie. W ogóle Klonowicz 
swojemi pracami literackiemi zbudował sobie nie­
śmiertelny pomnik w literaturze Polskiej. — H. Ch.

IPapisga i Wróbel.
(Bajka.)

Nie pamiętam w której •stronie, 
Czy to w Litwie, czy w Koronie — 
Dość że w Polszce, tego czasu

Narobiło to hałasu,
I daj Boże ! by dzieci nasze — lub choć wnuki 

Skorzystały z tćj nauki. —

Za pałacem, śród ogrodu,
Stała ogromna altana
W siatkę z drutu oplatana,
W niej ptasi wo równego rodu,
Które wymieniać rzecz byłaby długa. —

Lecz rej wodziła papuga, 
Bo w krasne pióra okryta 
I z gadulstwa znamienita, 
A ztąd najbardziej zuchwała

Ze kilka słów franeuzkich na pamięć umiała
I ciągle je powtarzała. —

*
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Dudki, pawie i gawrony, 
Uwielbiały z wielkim krzykiem, 
Ze rod papug tak uczony 
Iż obcym gada językiem; — 

A ona
Wielka duma napuszona

Z żadi. m się już w rozmowę nie wdawała ptakiem;
Z jednym tylko szpakiem
Czasem przywitać się raczy^J

Bo wiadomo że bardzo sprytny naród szpaczy, 
I ten słuchając pilnie przez czas długi 
Nauczył się wymawiać kilka słów papugi:

Z tąd łaska i uprzejmości
U owej hardej imości, 
Co siadłszy na pierwszej grzędzie 
Chciała rozkazywać wszędzie. —

Wszystkie ptaki 
Jaki taki

Spuściwszy dzioby na dół i pisnąć nie śmiały, 
Chyba, by głosić papugi pochwały. —

Aż w tćm, wrróbel mały 
Choć niepozorny z postać

Ani z miny
Ni z czupryny

Ale szczerszy i śmielszy od owych ptaków braci, 
Zadarłszy dzióbka do góry 
Rzecze do niej „moja pani 
„Zkąd te fochy u wasani !
„Wyrzekłaś się danego głosu od natury
,,I z nas jeszcze chcesz tu szydzić
„I przewodzić nudnym krzykiem
„Paplając cudzym językiem :
„Ot powinnabyś się wstydzić,
„Bo to brzydkie są narowy, 
„Zapominać własnej inow’y! — 
„Wiem ja dobrze ze słowiki 
„I skowronki i czyżyki 
„Bardzo piękne mają głosy,

„Jednak im nie zazdroszczę, ni sarkam na losy; 
„Ale sobie świergocę jak moi ojcowie

„Starzy wróblo wie -
„I nie trzeba mi było obcej mowy wiedzieć 

„Aby ci prawdę powiedzieć.“ —
O ! daj nam Boże ! aby w Polskiej ziemi 

„Takkn wróbli było siła —
Bo rasa papug bardzo się zmnożyła

I rej wodzi przed nneini, 
Gdyż są dudki i gawrony 
Co im oddają pokłony: — 
Byłby też czas się nawrócić 
1 dawne głupstwa porzucić! —
Znać obcych narodów mowy 
To rzecz arcy użyteczna

I konieczna,

Ale Polak do Polaka
Używać w listach, albo do rozmowy 

Francuzkićj mowy —
Wielki to grzech moda taka, 
Swnętokradzkiemu równy grzechowi, 
Bo grzech przeciw narodowi. —

Konstany Gaszyński.

ifabrylia lnu w Cieszynie.
W roku 1853 zawiązała się w Opawie spółka 

akcyjna, składająca się z mężów przemysłowych 1 oraz 
patryotycznych, która pod firmą „pierwsze stowarzy­
szenie śląskie dla roszenia inu,“ uprawę »lnu ożywić, a 
produkowaniem lepszego materjału dla przędzalni, zysk 
z tego przemysłu wynikający sobie zapewnić chcia­
ła. Cieszyn uznano za miejsce najstosowniejsze dia 
fabryki do roszenia lnu, dla tego, że tu i podr ebie 
i ziemia uprawie lnu sprzyja, a robotnik tani i do­
stateczny. Fundusz wynosił 90,000 złr. zawia- 
dowstw’o oddano jednemu z akcyonaryuszów, który do 
uskutecznienia tego przedsiębiorstwa najwięcej się 
przyczyniał. Wydatki za budowanie, sprowadzenie 
aparatów i zakupienie lnu surowngo przewyższyły 
atoli w krotce pierwotne obliczenie, i ułożono nową 
komisję akcyjną, przez co fundusz na 210,000 złr. 
się powiększył. Przy tejże drugiej komisji raczył 
J C.W. arcyksiażę Albrecht, na którego posiadło­
ściach fabryka się w’zniosla, 50 akcyami się zau- 
częstniczyć.

Pieiwvsze to przedsiębiorstwo ednak było nie 
szczęśliwe, co też wśród istniejących okoliczności 
inaczej nie było możebnćm, i od zupełnego upadku 
uratowane zostało przez JCW. arcyksięcia Albrech­
ta, który ważność krajowej uprawy lnu mając na o- 
ku, cały zakład za sumę 245,000 złr. na swoje 
imię zakupił, (z której sumy 130,500 złr. na za­
kład sam a 114,5C0 złr. na sprzedajne zasoby 
przypada.) Tym sposobem, z końcem października 
1855 oddana została tutejsza roszalnia pod zarząd 
arcyksiążęcćj dyrekcji kameralnej w Cieszynie, a za­
razem też pod linną „arcyksiążęca fabryka lnu w 
Cieszynie“ uzyskała najwyższe uprzywilejowanie ja­
ko fabryka krajowa. Odtąd uzupełniono budowle i 
potrzebne aparaty, cały zakład urządzono według 
najnowszych pomysłów' tej gałęzi przemysłowej, u- 
zyskano biegłych techników’, i zarząd postawiono 
zarówno z innemi oddziałami zarządczemi dyrekcji 
kameralnej.

W teraźniejszym stanie fabryka ta jest urządzo­
na na wyrabianie rocznic 3000 cent. lnu. Materjał 
surowy dostarczają dobra arcyksiążęce i mi.iejsi po­
siadacze. Do uzyskania tegoż materjału potrzebnćm 
jest lOOOjochów’ roli. Ażeby uprawę Inu. (kh.ra przed 
czasy na Szląsku bardzo musiała być upowszechnij- 



na, gdyż była ogólny powinnością urbaryalną podda­
nych), znowu do życia przyprowadzić, arcyksiążę­
ca dyrekcja kameralna, postarała się o nabycie naj­
lepszego nasienia, pyrnajskiego i rygajs ego. Dlaupra- 
wy tego nasienia są częste opady atmosferyczne Powi­
śla i usposobienie klimatyczne północnych schyłków 
Karpat bardzo przyjazne. Nasienie to jednak odradza się 
rzadko więcej nad 1 ‘ razu; aponieważ jest o poło­
wę tańsze jak rosyjskie, nie pokrywa wydatku za 
pierwotne nasienie ; zaczćm cena międlonej łodygi 
(z główek nasiennych oczochranćj) na 3—3] złr. 
za centnar wypada, stosownie do tego, jak się na­
sienie, całkowicie, lub częściowo osięże. Obliczenie 
to opiera się na doświadczeniu ekonomicznćm, iż do­
brze uprawiona ziemia, po ziemn’ kach lub życie, 
wydaje w przecięciu 40 cent, lnu surowego, a po 
zebraniu nasienia 30 cent, międlonych łodyg. — I) n.

Rïïeczy ^Gospodarskie.
Chiw kaczek. Przy gospodarstwie, gdzie me 

ma braku wody, nie mały można mieć użytek z cLo- 
wu kaczek. Pielęgnowanie nie wiele wymaga tru­
dów, a wynagradza staranność gospodyni jajami, pió­
rami i dobrą pieczenia Osobliwie młode kaczęta 
łatwiej można wychować jak inny drób. Kaczka 
zaczyna nieść w marcu i znosi 30—10 jaj. Ponie­
waż rada uchodzie z jijem, powinna być z rana tak 
długo trzymana w kurniku, dopóki jaja nie zniesie. 
Czas wylęgania kacząt, trwa przez 4 tygodnie ; że 
zaś kaczkom brakuje cierpliwości do wysiadywania, 
przeto lepiej użyć do tego kury. Kaczęta, skoroRię 
wykłują, żywią się ziemniakami, na których się jesc 
uczą, szrotówką, twarogiem, i czćmkolwiek ; potem 
wypuszczają się na wodę, gdzie w krotce same^ię 
nauczą wyszukiwać żywności. W lecie nie daje się 
im żadnej karmy, oprócz wieczorem, aby je przez to 
do domu przywiązać. W zimie, gdy wszystko za­
marznie, potrzeba je żywić ziarnem poślednićm.—Ka­
czka bardzo jest żarłoczną; jest ona tćm między 
skrzydłowiną, co świnią między dobytkiem. D!a te­
go daje się łatwo wytoczyć; dla ciasnej szyji je­
dnak nie można jej jak gęsi karmić kluskami; lecz 
osadziwszy ią w ciasnym kojcu, wkrótce sama się 
wypasie, gdy jej będzie dostarczana"zrotówka i wo­
da. Dawaniem obfitej karmy młodym kaczkom, skła­
dającej się z mięszaniny: usiekanćj trawy lub po­
krzywy, otrąb i kwaśnego mleka, uzyska się w trzech 
miesiącach wyrosłe i dobrze utuczone kaczki. —

Zasiewanie marcuwi p^niędzy lnem, w Niem­
cach zaczęto zasiewać marchew pod Jen. Tym spo­
sobem można mieć w jednym roku dwa zbiory. Len 
sieje się zwykle w kwietniu; gdy wzejdzie i czas 
pielenia nadchodzi, wtedy rozsiewa się pomiędzy nim 
marchew, i rozpoczyna się pielenie jego.—Po sprzi - 

tnieniu lnu, marchew przeciągnie się z lekka grabia­
mi, podsypawszy ile możności świeżą ziemią, i zleje 
się gnojówką. Tym sposobem uzyska się zbiór obfi­
ty marchwi, nie potrzebując pod jej uprawę oso­
bnych grząd. —

Jak drzewom dowohą nadać ilość gałęzi? 
Bardzo doświadczony pewien ogrodnik ważne to zro­
bił odkrycie, jakim sposobem gałęzie rozmnażać w zu­
pełnie dowolnej ilości, kształtach i położeniu. O 
rozwiązanie tego zadania wielu już kusiło się ogro­
dników, lecz żaden nie doszedł do zaspokajającego 
rezultatu, bo żaden nie wpadł na myśl, dociekać przy­
czyn widłowatego rozstania się gałązek. Wedle dłu­
goletnich i mozolnych spostrzeżeń p. Jlillot-Brulć, u- 
kłucie lub ukąszenie pączka, z którego rozwijają się 
listki, przez jaki bądź owad, zdoła go podwoić, po­
troić, a nawet na więcej jeszcze EmÇJdzielnie roz­
rastających się części rozdzielić. Millot-Brulć wy­
wołał za pomocą noża to samo zjawisko, jakie zwy­
kle jest skutkiem ukąszenia owadu, i odkrył tak 
sposób dowolnego rozmnażania i porządkowania ga­
łęzi i gałązek na drzewach i krzakach.

Jura i Jtiinelł.

Jánek Wiesz ty Juro, kiedyby było nejlek- 
szćj policzyć ludzi ?

Jura. No kiedy?
Jánek. Na w mięsopuście.
Jura. A czemuż tak wtedy?
Jánek. Bo wtedy nejmicnićj rozumnych ; a ro­

zum to snńćjedzina własność, co ludzi oddziela od 
inszego stworzenia. Toż w mięsopuście kiedy wszys­
cy szalą, nejwięcćj jeny do ludzi podobnych, a ma­
ło takich, coby podzierżeli rozum.

Jura. Toż dla tego myślisz, żeby w ten czas 
nejlepićj było konszkrypcyję dzierżeć?

Jánek. Toć, boby nie było kogo zapisować.
Jura. Par, já ci powiem, że to nie jeny lu­

dzie bez rozumu, ale z rozumem robią..
Jánek. A z rozumem tam!... A to bezmała 

dlá tego wdziewają też larwyy żeby tego rozumu nie 
widziano ?...

Jura. Czy to nie rozum!... szak wiesz, żc 
w poście trzeba o duszy rozmyślać^ toż żeby dusze 
były wolniejsze, ludzie wytrzęsują z siebie głupstwa, 
coby ich w poście nie trapiły ; a coby nie mieli sta­
rości, pozbywają Kie też i pieniędzj^ ho to słychu- 
jesz, że pieniądze nejwiększą robią starosć.

Jánek. Ba ktosi tam má z pićniądzami sta­
rość ! ale bez pieniędzy !...

Jura. Kiedy świerzbią ludzi w kapsie...
Janek. Toć, a bardzo ich tam moc mają, że 

nie wiedzą kanyby z nićmi? — Par, to jeden pano­
czek od rady gminy lepiej wić, co z nićmi robie. 
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W ostatki oto, byłech we szpital ku, jak prawie przy­
wieźli tym ubogim staruszkom chleba i żywności, co 
im ten panoczek nakupił, żeby im nędzy ulżyć, mia­
sto iść na bal. No możesz wiedzieć, co za radość 
miały te biedaczki, i jako za niego rzekały. Chcińłech 
sie też dowiedzieć, kiery to panoczek taki dobry : ale 
mi nie powiedzieli; jenych słyszał, że to nie po 
pierwszy raz.

Jura. No takich isto mało: bo któż lam dbá 
o drugiego, jeny każdy sám chce używać.

Janek. Ale to nie'jeny sami mieszczanie,-'tak 
są w uciechach zamiłowani. Cóżbyś powiedział na 
to, że i gorale odprawiają baie ?

J u r a. A ba !
Jánek. No toć.' — Jakech tu niedawno był 

pod górami, staw.łech sie tam do karczmy. Tu izba 
cała wypucowana, zielonemi wieńcami okształcona, 
ażech sic zdziwił, co to między górami má zna­
czyć, i pytałech sie na co to má być ? no lóż mi po­
wiedzieli, że to na bal. Pytám sie, czy tam jakie pań­
stwo przyjdzie?... o kalać tam, jeny chłopi. No já 
ci prawię, aż mie chętka zebrała, zostać tam, aby 
sie przydziwać, jak to bal w kerpcach wygląda, i 
jak na nim te damy w kieckach oganiają.

Jura. No tobych sám rád widział, jak też 
kadryla tańcują.

J inek. Ba dość cielęcego.
Jura. Kany już to ta moda zaszła, aż do 

gór.'... W^ędzię widać coraz fajniejsze obyczaje.—
Jánek. O:ż tam na takiej fajnocie, to jeszcze 

nie jest szczęścić. Kiedyby to ta moda mądrość ja­
ką też przyniosła. Ale moda dycki z tćm co gorsze 
poczyna ; dobre dycki późn ćj przychodzi, a jak przyj­
dzie, to już mà grunt podkopany.

Jura. Ale kanżeś ty przyszeł do takich ka- 
zatelskich myśli.

Jánek. Tak mi ich ten sądny dzień przyganiá.
Jura. Sądny dzień?
J a n e k. oć... Dyć już mà być tego roku. 

Oto we sklepie czytał to panoczek swojej paniczce 
z nowin: że jakisi gwiazda z wyrachował, iż tego 
roku przyjdzie jakási straszna kometa, że uderzy o 
ziemię i strzaska ją jako szkorupę, morze wyleje sie 
ze swojego legowiska, ogień wybuchnie ze ziemi, a 
wszystko sie zatopi lebo zgore, i będzie koniec świata.

Jura. Za moj ;j pamięci, to już kiela razy tak 
mówili; a przeca z tych proroctw nic nie było, bo 
Opatrzność tego niedopuści.

Jánek. Ale co też to są jeny te Komety? 
Nie czytałeś już też kany o tćm?

Jura. Toćech czytał.. Są to snąć gwiazdy 
jako insze, lebo planety, co po niebie krążą, a każda 
má swój bieg od Stwórcy wyznaczony, że z niego 
wyjść nie śmie, a dlá tego też ani nieporządku we 

świecie zrobić nic może: bo to tak mądrość Boská 
urządziła. 

ó

Jánek. Tożby (o nić mogło być, żeby ko­
meta uderzył o ziemię ?

Jura. Toć bodej... A potem jakech też czy­
tał, to materyja kornetów má być tak lekka i tak 
rzádká, jeny jak mgła. A jábych też temu wierzył, 
bo kiedych był jeszcze młodzikiem, pamiętam tako­
wą kometę, a jak się pomykała po niebie, i przyszła 
przed jedną gwiazdę, to tę gwiazdę było przez tę 
kometę widać ; co isto pokazuje, że ciało komety nie 
może być gęste. — Toż chociażby jaká kometa ze 
ziemią sie zetknęła, toby nasza ziemia przez nią 
przeszła jako przez mgłę.

J <■ n e k. No tożby sie bezmała ziemi nic nie 
stało ?

Jura. Bezmałać nić.
J á n e k. Ale czy nám też co złego nie przy­

niesie.
Jura. Ludzie tam mają tą powiarę, że komety 

wróżą wojnę, lebo głód, abo mór; ale mie sie to nie 
zdá prawdą, bo wojnę to sobie jeny ludzie niezgodni 
wymyślą, kometa jćj tam nie przyniesie; a zaś kro­
nik' piszą, że dycki kiedy sie kometa pokazała, był 
rok urodzajny.

Jáne k. Tożby sie nie było trzeba lękać... a może 
by to niejednego przywiodło do pokory.

Jura. Kiedy sie już ludzie na tak wiela ro­
zmaitych znaków me upokorzyli, toby ich i ten nie 
poprawił.

Janek, zile par, jakech to słyszał o te ko­
mecie, to mie to tak przekruszyło, żech sám pomyślał 
o sobie ; a terazech zaś przez ciebie ochłodł.

Jura. A czyś mi nie prawił o mięsopustni- 
kach, że są bez rozumu ? Toż żebyś został state­
cznym, ba i pokornym, to sie jeny chyć rozumu.

Jánek. Toć prawda.

— Wieża babilońska. — P. Place, konsul 
francuzki w «Mosulu donosi o odkryciach starożytni- 
czych w dawne, Babilońji, mianowicie że znaleziono 
gruzy wieży babilońskiej. Pozostałe jćj resztki wy­
noszą jeszcze 8 piętr, i wspaniały przedstawiają o- 
braz, a widoczne są do koła na kilka mil. Podsta­
wię wieży stanowi czworobok, którego ściany maj.. 
194 metrów (metr przeszło 3 stopy wiedeńskie). 
Wieża budowaną jest z cegły jak najpiękniej i naj­
czyściej wyrobionej i wypalonej na biało, a okrytej 
napisami. Pod gruzami znaleziono kosztowności zło­
te, rznięte kamienie i mnóstwn monet; z czego się 
okaz- e, że czasy budowy tćj wieży miały niepośle­
dnią Bcywdlizacjąi?—

— Wielki kometa, którego astronomi już od 
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roku 1848 oczekują, a który co 300 lat się pojawia, 
i ostatni raz w r. 1556 za cesarza Karola V się po­
kazał — ma już z pewnością tego roku na nasz wi­
dnokrąg powrócić, i ma się nawet bliżej z ziemią 
zetknąć. Katastrofa ta ma nastąpić, 13 czerwca. 
We Francji z tej przyczyny nie mała trwoga opa­
nowała umysły. —

— Najwyższe góry. Długo uważano górę 
„Czimboraso£jlw południowej Ameryce za najwyższą 
na ziemi ; wysokość jej wynosi 24,000 stóp. Wszak­
że okazało się, że góra himalajskar^Dowaiażini^w 
Azji jest wyższą, tj. 2L.171 stóp. W króice i ta mu- 
siała ust? )ić swego pierwszeństwa wyższemu jesz­
cze sąsiadowi „Kinczinżunga,“ dosięgającemu 26,419 
stóp. Nareszcie zeszłego roku Anglicy przyszli jesz­
cze na wyższy groń, który BEwerest££ nazwalfy a 
który ma 29,600 stóp angielskich. Tak tedy Ewe- 
rest nazywa się najwyższa góra. — Anglicy mają 
ten piękny zwyczaj, że wszędzie miejscom zostawia­
ją nazwiska, jak je lud tamtejszy nazywa. Tylko 
mienia tej ostatniej góry nie mogli się dowiedzieć, i 

dia tego nazwali ją imieniem miernika.
— Posiadłości kompanji angielskiej 

w Azji, zajmują ogromny obszar tej części świata. 
Co do rozległo'ci, trudno go oznaczyć dokładnie, nie 
tak zaś co do ludności. Posiadłości te podzielone sa 
na 4 prezydentury. Prezydentura Bengalska liczy 
"0.494,630 mieszkańców^ Madras 22,362,697, Bom­
baj 11,109,067, Pendschab 9,154,209, kolonie wscho­
dnie 30,087,766, coÇzyni razem 123,147,369 ludności»

— Śmiertelność. Powszechnie słychać, że 
ród ludzki coraz więcćj^łabieje ; jednak jeżeli przy­
toczonym datom zawierzyć można, to należałoby ina­
czej się przekonać. — Gdy w 19 wieku, większa, 
połowa ludzi, żyje do lat 40, w wieku 16 tylko pią­
ta część tego wieku dochodziła. I teraz więcej ludzi 
dożyje do 76, jak dawniej do 40 lat. Średni wiek 
życia wynosił w Genewie od 1561 do 1600 lat ośm- 
naście; od 1601 do 1760 lai dwadzieścia cztery, od 
1701 do 1750 lat trzydzieści jeden: od 1761 do 1800 
lat trzydzieści jeden, od 1801 do 1814 lat trzydzieści 
ośm, od 1815 do 4838 lat czterdzieści, od 1838 do 
1845 lat czterdzieści jeden.

— Szczur z trab a. — Przed niedawnym o- c e
skarżał p. Trugent, francuzki geolog, miłośnik staro­
żytności i nauk przyrodzonych, niejakiego Gironis 
byłego żuawa, przed sądem o oszuswto, że naduży­
wając jego zaufania, sprzedał mu jako osobliwość 
szczura z trąbą, kazawszy sobie za parę 160 fr. za­
płacić. O tej osobliwości z wysłuchania sądowego 
taką wyciągamy wiadomość: —X,Szczur z trąbą nie 
jest bynajmniej stworzeniem naturalnćm, jest to 
płód i wynalazek dowcipu i figlarstwa żuawów fwoj­
ska francuzkiego ^Afryce.) Fabrykują go oni w ten 

sposób: Biirą się dwa szczury i mocno przywią­
zują się za nogi do długiej deski, tak, aby nos je­
dnego był bardzo blisko końca ogona drugiego; scy­
zorykiem lub lancetem nacina się rana na nosie szczu­
ra tylnego, obdziera koniuszek ogona tego, który jest 
na przodzie i szczepi się go w nacięcie tamtego no­
sa: następnie związuje się należycie i bandażuje 
mocno nos jednego z ogonem drugiego i zostawia tak 
oba szczury przez,„czterdziesi ośm godzin. Po upły,-r; 
wie tego czasu, dwa ciała połączą się w jedno, wte­
dy ucina s:ę o pół^cala lub o cal ogon szczura przo­
dowego, którego puszcza *iy.  na wolność: drugiemu 
odwiązuje śiglobandażowanie nosa, ale się4 go pozo­
stawia przywiązanego do deski i daje mu ^się jeść 
ile zechcS Po dwudziestu a najwięcej trzydziestu 
dniach, rana zagoi się zupełnie, a najbystrzejsze oko 
nie dojrzy śladów wszczepienia. Nw idzie jednak 
zatem, żeby potomstwo szczurów tak operowanych, 
rodziło się z trąbami.“ — Oskarżony przyznając się, 
że fabrykował szczury z tranami według opisanego 
sposobu, zastawiał się tern, że nieRprzedawał ich 
skarżącemuj jakoby urodzonych z trąbami : czegc 
skarżący nie mógł zaprzeczyć, a zatem sąd uwolnił 
oskarżonego od wszelkie kary. —

— W kopalniach węgla kamiennego w Lund- 
hill pod Shefield w Anglji zdarzyło się okropne nie­
szczęście, t. j. zapalenie się powietrza i węgla pod 
ziemią, a w skutek tego wybuch straszliwy jakby 
wulkanu. 155 ludzi miało w tym przypadku zginąć. 
Wprawdzie w Anglji często zdarzaj się podobne 
przypadki, rzadko jednak by tyle ofiar padło. -—

— Wyścigi konne.—JCKAMi ść raczył po­
twierdzić główne zarysy przepisu o corocznych wy­
ścigach konnych w Wiedniu, Peszcie, Pardubicach, 
Lwowie i Kołoszwarze. —

— Regulacja rzeki Cisy/wielce zajmuje 
patryjotów węgierskich. Obliczono, że koszta na ten 
cel potrzebnej wynośić będą 15 — 20 miljonów złr. 
Celem uzyskania tćj»Sumy< postanowiono udać się do 
X, Pana z prośbą o zaciągnienie pożyczki. —

— Znane są gorliwe a praktyczne usiłowania 
ks. Stefana Zawodnika, plebana w Prużynie na Sło- 
wieńsku, w celu szerztmia oświaty śród narodu swe­
go. Jak ..Kat. Now.“ donoszą, odbył śijf] niedawno 
w jeg< Szkółce pop® na który dwóch dziekanów: 
urząd powiatowy, wiĆlu duchownych i ziemian z o- 
koHcy,J przełożonych gmin itpAśię zjechało. Mło­
dzież szkolna odpowiadała ku zadziwieniu wszyst­
kich obecnych nietylko na pytania z katechizmu, z 
pisma s., z dz'ejôw’bibiijnych, ale leż z niemieckie­
go języka, k;óry jest ludowi tamtejszemu dlastosun- 
ków handlowych z Wiedniem potrzebny, z gramatyki, 
jeografj:, historji naturalnej, rachunków, sadownictwa, 
śpiewu, muzyki itd. W końcu ku wieczoru było 
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przedstawienie teatralne, które także młodzież szkol­
na odegrała, i tein sobie znowu podziwienie i po­
chwałę zarobiła. Wszyscy zgromadzeni byl’ z po­
pisu tego najzupełniej zadowoleni i uradowani, je­
dnym odzywajacMiÄ głosem: Boże! Boże! co to 
usilna wola i miłość ku narodu może! —

—Folwarki dla doświadczeń gospodar­
skich. Przy teraźniejszej dążności podniesienia go­
spodarstwa rolnego na podstawę naukową, towarzy­
stwa gospodarskie zajmują s'ię wielce pytaniem o u- 
rządzeniu folwarków dla doświadczeń gospodarskich, 
które już też w różnych krajach przýřkzko.Pach rol­
niczych lub na prywatnych posiadłościach zakładają. 
Są one dla wypróbowania pomysłów gospodarskich 
przeznaczone, a przeto dla umożebnienia postępu w go­
spodarce wielce ważne. —

— Pewien gospodarz przebudowywał dom ; z tćj 
przyczyny radził się sąsiadów^ gdzieby miał rumo­
wisko podzieć. Poradzono mu : zrobić dół w ogro­
dzie i do niego zsypać... Ale gdzież potem z ziemią? 
zapytał gospodarz. — Hm, odpowiedział jeden z Są­
siadów, a to zróbcie dół tak wielki, iżby doi: rumo­
wisko i z ziemii wlazło. — c

XWiaiîoi-ioicî piśmiennicze.
W Krakowie wyszedł pierwszy zeszyt dzieła p. Antoniego 

Zygmunta Helcia p. n. „Starodawne prawa polskiego pomniki, po­
przedź, no wywadem historyczno-krytycznym tak zwaneg1 pra-. 
wodawstwa wiślickiego Kazimierza Wielkiego.“ —

W Warszawie: wydal p. Antoni Wieniarski nową kome- 
dję narodową: „Warszawiacy i HreCZkOSieje.“ — Pan Sikorski 
ogłosił program nowego pisma muzykalnego p.n. “Ruch muzyczny.“ 
Tamie drukuje się „Historya prawoaawstw słowiańskich“ w. A. 
Maciejowskiego.

W Paryżu wychodzi nowy organ, sprawom słowiańskim po­
świecony, p. n. „Revue F r a n c o - S1 a v e.“ —

W Bernie ma w krotce wyjść obszerne dzieło p. Dudika p. 
n. „Des Herz.ugthums froppuu ehemaligo Stellung zni Markgraf- 
SCuaft Mähren.“ (W jakim stosunku niegdyś księstwo Opawskie 
do margrabstwa Morawskiego stało.)

’Z Cieszyna.
Za najwyższćm ccsarskićm postanowieniem z d. 9 z. ni. wy­

szło nowe, dla wszystkich krajów koronnych państwa austr. obo­
wiązujące prawo paszportowe; którćm się osobom wewnątrz 
granic cesarstwa podróżującym, podróżowanie bardzo ułatwia. — 
Dotąd kto udał się do drugiego kraju w obrębie cesarstwa, np. ze 
Szlaska do Morawy, do Węgier, do Krakowa itd., czy koleją, czy 
wozem, czy pieszo, musiał tu i tam paszport pokazywać, podpisai? 
dać, a gdy w którćm mieście kilka dni się zatrzymał, musiał swój 
wykaz c. k. policji oddać. Podług nowego przepisu wszystko to 
nie jest potrzebno krajowcom, póki w krajach austryackich zostająt 
tylko jak granice cesarstwa przekroczyć zVChÆ, muszą się rewizji 

paszportowej poddać. Podróżujący jednak w obrębie cesarstwa, po­
winni się zaopatrzyć kartą legitymacyjną ; którą właściwy urząd 
na jeden rok wyda, a do której będzie v>pisane imię, stan, po­
mieszkanie i wiek podróżującej osoby, a za którą oprócz stępia 
nic się nie płaci. Z takim wykazem może krajowiec po wszyst­
kich ziemiach cesarstwa wolno chodzić, bez rewizji i podpisywa­
nia. Jedynie gdy podróżnik w którćm miejscu dłużćj zabawić 
chee, powinien się zgłosić u policji, a gdzie takowej niema, u wła­
ściwego urzędu, aby o nim wiedziano. Z tćj przyczyny urządzone 
będą księgi, do których się będą podróżni zapisywać, a które, gdzie 
wJbcćj podróżnych przybywa, znajdować się będą i w gospodach. 
— Nowy ten przepis nie znosi jednak przepisów co do książeczek 
rzemieślniczych dla czeladników wędrownych, paszportów kramar­
skich dla kramarzy obchodzących po domach, jako też co do woj­
skowych będących na urlopie. — Kio zas ma podróż za granice 
państwa, musi się zaopatrzyć paszportem, jak dotąd sporządzonym.

—W tym tygodniu była tu zuchwała kradzież popelnionĄ! O 
godzinie 12 w południe, w sklepie złotnika L., podczas gdy tenże 
oddalił się do obiadu, skradziono różne kosztowności, w wartości, 
około 800 złr. mk. Czas w którym to złodziejstwo było wyko­
nane, nie trwał ani 15 minut. Sklep jest na głównej ulicy, w tym 
samym domie znajduje się szynk winny, policja nasza jest wybor­
na, a po sprawcy nie ma ani śladu. X.

— Jak słychać! opawskie towarzystwo teatralne zamierza 
na przyszły miesiąc przyjść do Cieszyna i dać tu 40 przedstawień-

Ceny targowe.
pszenica

zTr. kr.
żyto 

złr. kr.
jęczmień

złr. kr.
owies 
zir. kr.

kukurydza
złr. kr.

Wiedeń 28 lut.
4
4 48

2 43 — — — — — —

Preszburg 27 lu.
3
4

18
7

2
2

24
36

1
2

54
22

1
1

36
43

2 6
2 10

Praga 3 mar.
4
4

1
42

2
3

59
16

2
2

12
26

1
1

20
26 — —

Ołomuniec, 4 m. 4 33 2 53 2 3G 1 30
proso
2 56

Lwów 27 lut.
3
4

30
15

2
2

6
30

1
1

39
45

1 
1

6
24

hreczka
2 12

Wrocław 3 marca, pszenica biała (szefel) 85. 88. 90. 94 sgr. 
żółta 80. 82, 84. 87 sgr., żyto 46. 48. 50. 52 sgr., jęczmień 
41. 43. 45. 47 sgr.. owies 26. 27. 28. 29. sgr.

_  Cieszyn dnia 28 lutego, micrzyca pszenicy 3 r. 54 kr., 
żyta 2 r. 41 kr., jęczmiennia 2 r. 7 kr., owsa 1 r. 14 kr., zie- 
niaków 1 r. 4 kr., kwarta masła 2G kr. cent, siana 1 r. 24 kr. m.k.

Azjo od śrebra 3.1, od złota 6:}.

Zapraszamy do przedpłaty na drugi kwartał 
Gwiazdki. — Nowo przystępujący mogą jeszcze Nra. 
z pierwszego kwartału dostać. — Gdyż nie możemy 
się pochlubić powiększeniem liczby prenumerantów na 
rok bieżący, luno usiłowania redakcji znajdują uzna­
nie, ufamy, że niniejsze wezwanie lepszy skutek od­
niesie. —

Druk i nakład Karola Procuaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 zJr. 

ćwierćrocznie 1 zlr.

Zprzesylką pocztową: 
calor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 zlr. 20 kr. 

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. nik.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
Wychodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

aj«- as. Cieszyn d. 14. Marca. ut. 185-r.

riuki.ioïv
Powieść z czasów prześladowania Chrześcian w r. 302. Po 
angielsku przez Kardynała Wizemana; tłumaczona przez G. M- 

Kraków, 1857. (Ciąg dalszy.)
Od tej rozmowy zaczynaja się bliższe i poufal- 

sze a coraz zbawienniejsze dla Fabijoli stosunki z nie­
wolnicą. — Poznajcmj się tu z Agnieszką trzynasto­
letnią dziewczynką, śliczną jak aniołek, św. męczen- 
niczką późniejszą, której ścięcie opisane jest w 
sposób zachwycający. Agnieszka wiedziała o ranie 
Syry, była przyjaciółką Fabijoli,'która ją kochała i 
szanowała ; chciała Syrę wziąść do siebie, aby nie 
była dłużej pastwą porywczej i wyniosłej pani. Lecz 
Syra odmówiła.

— I dla czego pragniesz tu pozostać? zapytała 
Agnieszka.

— Dla tego, odrzekła Syra, :,e najdoskonalej 
jest być wierną Bogu, ' stanowi do jakiego nas po­
wołał.

A więc dobrze, odrzekła Agnieszka z żyw­
szą jeszcze chęcią. - Nie uwolnię cię i zostaniesz 
moją niewolnicą. Tak będzie zupełnie to samo.

— Nie, nie, odparła Syra z u: miechem, tak być 
nie może. Nie miałabym zasługi przed Bogiem, 
gdybym nie cierpiała krzyża : a ty łaskawa pani A- 
gnieszko, zbyt jesteś dobra i pobłażająca dla mnie. 
Nie wiesz pani, jak hardą i upartą jestem z natury, 
i nie byłabym spokojną o siebie, nie cierpiąc pewnych 
przykrości i upokorzeń.

Agnieszka była przekonaną aż nadto o tern co 
Syra mówiła, i tćm żywiej pragnęła taki skarb cnót 
posiadać. 'Widzę Syro, rzekła, że żadna pobudka 
ściągająca się do twego własnego dobra, nie zdoła 
cię poruszyć, muszę użyć samolubniejszych sposo­
bów. Pragnę cię mieć przy sobie, aby za twemi ra­
dami i przykładem postępować w doskonałości. Ta- 

iej prośby nie możesz odrzucić.
— Samolubną, odrzekła Syra, nie możesz być, 

a zatem co się tyczy twojej prośby, odwołuję się 
do ciebie saméj. Znasz i kochasz Fabijolę. Jaka 
to szlachetna dusza, jaki rozum i wykształcenie 
gdyby tylko te przymioty Bóg światłem wiary oświe­
cić raczył. Jak wielką mogłaby być chrześcianką !

— Mów, mów, droga Syro, zawołała z zapa­
łem Agnieszka, czy masz nadzieję ?

— Modlę się o to dzień i noc ; tc moja jedyna 
myśl, celi zajęcie życia mego. Będę próbować zdobyć 
ją uległością, cierpliwością a nawet tak niezwykłe- 
mi jak dzisiejsza rozmowami. A jak wszystkie spo­
soby wyczerpię, pozostanie mi tylko jeszcze jeden.

' — Jaki?
— Oddać życie moje za jéj nawrócenie. Wiem że 

biedna niewolnica jak ja, nie bardzo może spodziewać 
się męczeństwa. Wszakże mówią, że sroższe zbli­
ża się prześladowanie, to może i mnie biednej nie 
ominie. Nie chciej więc najdroższa pani, zawołała 
padając na kolana przed Agnieszką i łzami ręce 
jéj zraszając, stawać pomiędzy mną a upragnioną 
zdobyczą.

— Zwyciężyłaś, siostro Syro; oh! nigdy mnie 
już panią nie nazywaj ; rzekła Agneszka ; zostań na 
miejscu swojóm, bo tak ustrojona cnota zwyciężyć 
musi. — —

[Przerzućmy kilka kartek zajmujących i budują­
cych bardzo, bo taką jest cała książka ; ale gdybyś- 
my chcieli wszystko co ważniejsze i dramatyczniej 
oddane wypisywać, utworzyła by się jednak z tego 
duża książka; przerzućmy mowie, kilka kartek: zapi­
sanych pobożnemi, miłością przepełnionemi rozmo­
wami między tajemnemi dotąd, a później głośno w’ 
amfiteatrze oddającemi świadectwo prawdzie wyzna­
wcami nauki Chrystusa; to znów podłemi namowami 
i schadzkami, mającemi na celu zbogacenie się takie­
go jak Tertulus głupiego, dzikiego rozpustnika, nie­
zgrabnego, podłego jak wszystkie zawsze i wszędzie 
rozpustniki, z dziką niewolnicą Afrą rodzoną siostrą 
braci swoich ryczących w amfiteatrze i oczekujących 
na ciepłą krew chrześcian ; a posłuchajmy drugiej 
rozmowy między Syra a Fabijolą. Rozmowa ta bę­
dzie i dla nas nader pożyteczną, bo mało między 
nami takich dusz jak Syra, a za nadto wiele nieste­
ty! chrześcian, którzy z imienia tylko podobni do 
Syry, ale z myśli i uczynków rodzeni bracia i siostry 
Fabijoli ]

Fabijola najwięcej czytała w księgach filozo­
ficznych. Dziwiła się nie raz jak Syra czasem pro­
stą uwagą zbiła niezachwianą filozofa jakiego maksy­
mę lub wielki ustęp deklamacji o cnocie naturalnej. 
Raz, obie zajęte były czytaniem, bo od owéj rozmowy 
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krwią niewinnej Syry uświęconej, Fabijola miała ja­
kiś tajemny pociągi pobłażanie dla niewolnicy. Gdy 
pani zmęczona ciężarem grubej jakiejś książki, rzu­
ciła ją, a wyjmując rękopis z tek. rzekła : „Syro 
rzuć tę książkę a weź to, bo jak mi powiadano, jest 
to coś dobrego i ciekawego !

Sługa uczyniła według rozkazu, Spojrzała na 
tytuł i zarumieniła się. Rzuciwszy na pierwszą 
kartkę okiem, położyła książkę z postanowieniem 
spokojném i rzekła :

— Nie żąda odemnie łaskawa pani, abym tobie 
z tej książki czytała. Jest dla mnie do czytania, a 
tobie do słuchania nie stosowną.

Fabijola zdziwiła się. Nigdy nie słyszała ani 
pomyślała, aby cokolwiek mogło ochotę do czytania 
ograniczać. Bo i jakież mogły da' jej wyobrażenie o 
moralności prawdziwej książki, błędami/,ofistów, epi­
kurejczyków i innych sekt przepełnione?

— Cóżby nam się stać mogło ? zapytała z śmie­
chem naiwnym. Nie wątpię, że wiele szkaradnych 
zbrodni i brzydkich uczynków opisanych jest w tej 
książce : lecz to nas nie nakłoni do naśladowania ich. 
A tymczasem zabawnie jest czytać o tern co drudzy złe­
go narobili.

— A czy chciałabyś dia jakiejkolwiek przy­
czyny zbrodnie te popełnić sama ?

— Za nic w święcie.
— A przecież gdy czytasz, wyobrażenie zbro­

dni musi zajmować umysł twój ; gdy cię zbrodnie! 
bawią, myśli twoje- z przyjemnością nad niemi się 
zatrzymują.

— Zapewne. I cóż stąd.
—- To wyobrażenie jest nieczyste a myśl prze­

wrotna.
— Jakże to być możel? wszak przewrotności 

nie ma, gdzie nic ma działania, czynu?
— Prawda pani: ale czćmże jest mjśl, jeśli nic 

działaniem um.słu, a jak ja nazywam duszy. Na­
miętność, która pragnie śmierci czyjej, jest działa­
niem tej niewidzialnej potęgi i jest tak jak ona nie­
widzialną. Raz, który śmierć zadaje, jest tylko ma­
chinalnym czynem ciała, widocznym jak ciało. Lecz 
która potęga rozkazuje, a która rozkaz wypełnia ? 
Na której cięży odpowiedzialność za ostateczny' sku­
tek czynu?

— Rozumiem, rzekła Fabijola po chwilowćm u- 
pokorzonćm milczeniu. Lecz jedna jeszcze pozostaje 
trudność. Utrzymujesz, że jest odpowiedzialność za­
równo za wewnętrzny jak za zewnętrzny' czyn. Przed 
kim3 Kto widzi? kto sądzić może ? kto wyśledzi czyn?

— Bóg, odrzekła Syra z uroczystą prostotą. 
Fabijola była zawiedzioną w nadzieji. »Spodziewała 
się usłyszeć nową tcorję, naukę. Tymczasem usły­
szała tylko (o, w czćm upatrywała tylko prosty 
zabobon.

— Jakto Syrro, wierzysz, że Jowisz, Junona, 
Minerwa mogą mieć jakowyś udział w sprawach 
naszych, jakowyś na nie wpływ ?

— Daleka ta myśl odemnie. Nienawidzę imion 
tych i brzydzę się niemi. Nie mówiłam o bogach i 
boginiach, lecz o jednym Bogu.

— I jak go nazywasz Syro po swojemu ?
— Bóg ! — nie ma innego imienia, i to imię dali 

Mu ludzie, aby' mogli o Nim mówić. Imię to nie 
objaśnia ani natury, ani trwania, ani przymiotów Jego.

Gdy Syra określać skończyła Istotę przedwie­
czną, o ile człowiek zdolen ograniczonym umysłem 
nieograniczoność określić, Fabijola rzekła :

— Lecz Syro ! czy możesz myśleć*  że istota, 
którąś opisała, co jest wyższa od wszystkiego, cncia- 
łaby zatrudniać się ciągłem dozorem uczynków’, a co 
więcej błahych myśli miljonów stwmrzeń ?

— Nie jest to zatrudnieniem dla Niej, ani na­
wet upodobaniem. Nazwałam ją światłem. Czyz 
jest zatrudnieniem lub pracą dla słońca, przenikać 
promieniami wskroś tę krzyształową fontannę, aż do 
najdrobniejszych na dnie kamyczków ? Patrz, jak 
przenikają nie tylko co piękne ale i co brzydkie; me 
tylko te iskry, które spadające krople sypią po bo­
kach fontanny, nie tylko djamentowc bańki co po­
witają, zaświecą na chwilę i znikną na powierzchni, 
nie tylko te złote rybki, które pluszcza się w ich 
świetle, ale także obrzydliwe, czarne, pełzającOJga- 
dy, które chcą się ukryć na spodzie a nie mogą, bo 
ich słońce opromienia. Czyż jest w tern zatrudnienie 
lub praca dla słońca, które te przedmioty wszystkie 
oświeca1? Daleko prędzej możnaby nazwać pracą, 
gdyby słońce chciało zatrzy mać promienie swoje na 
powierzchni przeźroczystego żywiołu, aby wskroś 
światłem nie przeszedł.

Fabijola zachwyconą była tern: prostemi a tak 
w'zniosłemi słowami niewolnicy.—Co za straszna myśl, 
rzekła wlepiwszy oczy w fontannę,jakby przekonać 
się chciała o prawdzie Siow »Syry: nigdy nie być 
samą, nigdy nic nie módz utaić, ukryć przed Istotą 
wszechwidzącą ! Myśl taka jeśli jest prawdziwm, mo­
głaby doprowadzić do samobójstwa, aby się uwmlnić 
od okropnego wszechwidzącego oka ! — Fabijola mó­
wiąc te słowa patrzała z pewną dzikością. Duma, 
pycha pogańskiego serca gwałtownie burzyła, szla­
chetny umysł bił się z rozburzoną namiętnością, jak 
orzeł w' walce z wężem, raczej okiem niż dziobem 
i szponami pokonywa podłego nieprzyjaciela. Fabi­
jola zdawała się być pokonaną prawdą, prostotą, 
głębokością słów niewmlnicy. Umysł jéj potrzebo­
wał wypoczynku. Rozeszły się : pierwsza z nie- 
spokojnością w’ sercu, będącą pomostem niejako do 
wiecznej spokojności ; druga z błogą nadzieją, która 
ją nigdy nie opuszczała, nawrócenia pani swojej. —
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[Autor przedstawia nam Torkwatusa, młodego 
chrześcianina, lecz słabej duszy, jak uiegł pokusie 
pijaństwa, gry ; jak następnie wydawszy się przy 
bezprzytomności umysłu, że jest chrześcianinem, z bc- 
jaźni straszliwego męczeństwa, jakie wyznanie podobne 
sprowadzało, przyrzekł Fulwijuszowi zdradzić chrze- 
ścian. Wiedząc położenie katakumb, przyrzekł być 
przewodnikiem w tym labiryncie dla chciwych krwi 
a więcej jeszcze bogactw chrześciańskich nienasyco­
nych oprawców boskiego jak go nazywano Dyokle- 
cyana. — Dalej rzecz o cmentarzach czyli tak 
zwanych katakumbach. Dzieje cmentarzów pierw­
szych chrześcian, czyli jak ich później zwać poczęto 
katakumb, mog; być podzielone na trzy części: od 
pierwszego założenia, aż do czasu, który powieść 
ta opisuje ; od tej zaś epoki do VIII wieku, a od 
VIII wieku do czasów naszych. Rzym otoczony był 
pasmem cmentarzy, w których to pieczarach grze­
bano ciała nie tylko św. męczenników, ale i chrze­
ścian w czasach prześladowania zmarłych. Wchód 
do katakumb jak jeszcze widzieć można, często był 
umieszczony w takim piaskowisku pod ziemią, ażeby 
szczęśliwie ukrywało właściwy cmentarz. Pieczary 
te były podzielone na mnóstwo korytarzy, a ktoby 
zabłądził w tym labiryncie ulic i uliczek, pozostałby 
bez nadzieji wyjścia. Ściany korytarzy i nawet jściany 
odjAschodów zapełnione Ei grobami, to jest rzędami 
framug mniejszych i większych, dostatecznie długich 
do pomieszczenia ciała ludzkiego. Pieczary te po­
dzielone były na cmentarze, to jest miejsca na któ­
rych kilku świętych męczenników zwłoki chowano, i 
na których chrześcianic żyjący modlili się i ofiarę ś. 
składali. Groby Męczenników służyły za ołtarze — 
stąd w kościele katolickim każdy ołtarz wyobraża 
grób i w każdym ołtarzu przechowywane są relikwie. 
Ustęp ten o katakunbach bardzo jest zajmujący i 
pouczający. Z niego pokazuje się, że cześć relikwi- 
jom przez kościół oddawana, jW tradycyjnym po 
pierwszych chrześcianach obyczajem i obrzędem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

G prawie magdeburskíóm w dawnéjj Polszczę 
i na Szląsku. (V.)

Z prawem magdebursk.ćm weszły do kraju wszyst­
kie. zwyczaje średniowieczne w postępowaniu z zło­
czyńcami. Karność złoczyńców była sroga, zwła­
szcza sposobem, jakim zeznanie i przyznanie sie do 
winy na winowajcach wymuszano. Męczarnie i tor­
tury otwierały władzom a najbardziej srogim katom i 
ceklarzom drogę do mnóstwa nadużyć ; tak, iż w spra­
wach mniejszej wagi daleko ściślejszy istniał porzą­
dek, niż w tych, gdzie chodziło o gardło. W pó­
źniejszych dopiero czasach, wśrodku 17 wieku, ści­
ślejsze istniały przepisy. Według prawa nagde- 

burskiego trzy były warunki, zanim złoczyńca na 
męczenie mógł być oddań. Najprzód musiały być 
dostateczne przeciw niemu znaki złoczyństwa, i nie­
jakie dowody. Powtóre, gdyby wszelkie sposoby 
lżejsze, upomnienie, badanie, prawdy na nim nie wy­
mogły. 'Tzecie, gdyby złoczyńca, tego co przy 
torturach zeznał, a już na śmierć wydanym być miał, 
to samo nazajutrz po męce przed zgromadzonym si - 
dem zapierał.

Znaki ku zdaniu na mękę były jedne bliskie, 
drugie dalekie. Daleki znak bywał, jeżeli tylko wieść 
się rozchodziła, iż ten lub ów zabił; bliższy znak, 
gdy twierdzono: Ten był wielkim a wiecznym nie­
przyjacielem zabitego, często mu groził i odpowiadał 
zabójstwem. Najbliższy i najpewniejszy znak był, 
gdy twierdzono: Tego widziano, gdy z gaju wy­
skoczył, gdzie ciało zabitego leżało ; ten miał miecz 
goły w ręku, a gdy go ujrzano, zląkł się i do kla­
sztoru uciekł. To zaś potwierdzone być miało dwo­
ma niepodejrzanemi świadkami, lub jednym takim, na 
którymby najmniejsza skaza moralna nie ciążyła. 
Jeżeli złoczyńca na samą wieść o swojej zbrodni, 
uciekał, krył się, był pewny znak winy. Równie, 
gdy wsadzony do kaźni dobrze opatrzonej, wyłamywał 
się i uciekał; gdyj^ie przed innym prywatnie przyzna­
wał, a lakowe zeznanie jednym godnym świadkiem po­
twierdzone było. Odmienność mowy, kłamstwo, bo- 
jaźń, zająkanie, drżenie były wprawdzie znaki uła­
twiające drogę do męki, ale niedostateczne, zaczćm 
wiele od roztropności i biegłości /sędziego zależało. 
Stosownie do wieku, płci, zdrowia i godności osoby, 
różne Im wały męczarnie. Prawo wyjmowało jednak 
niektóre osoby złoczyńców od męczarni, jako to : 
doktorów, rycerzy, wielkich dostojników i urzędni­
ków, a miejskich urzędników póki na urzędzie sie­
dzieli. Młodszy niż 14 lat, bywał tylko u pręgi 
miotłami chłostany. Starce, osłabieni na pamięci i 
rozumie, tudzież niewiasty brzemienne, uwalniani by­
wali od męki. Wszakże ani godność osoby, ani u- 
rząd, ni szlachectwo nie broniły od tortur wszyst­
kich przestępstw przeciw królowi i rzeczypospolitćj. 
Wszyscy tedy zdrajcy ojczyzny i nastawający na 
zaburzenie kraju lub osobę króla podlegał' torturze.

Prawo nie przepisywało w prawdzie wszystkich 
rodzajów męk ponoszonych od złoczyńców, jakich 
niekiedy z wymysłów sędziowskie!) lub katowskich 
używano; były wszelakoż niektóre prawem objęte, 
mianowicie : przeciąganie powrozand, gdy złoczyńcę 
obrażonego na wąższćj od ciała ławie położono i 
pod pachę przez piersi powrozem przywiązano ; po­
tem wielkie palce u nóg związano, a powróz od 
nich około osi u koła okręcano, aby tak obracaniem 
koła, coraz silniejszém ciągnieniem i krępowaniem 
ciała winowajca do zeznania zmuszonym został. Nie­
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kiedy bywały wszystkie włosy na głowie brzytwa 
ogolone, by się przekonać, czy we włosach kun­
sztownych jakich środków nie ukrył, gdyż mniema­
no, że czarnoksiężnik! umieli się brać na takie 
sposoby, by żadnych nie czuć boleści. Zwyczajowe 
zaś albo wymyślone męki zadawano wodą, octem, 
laniem wrzącego oleju w gardło, smarowaniem siar­
ka, smołą gorącą, słoniną, głodem, pragnieniem, przy­
łożeniem myszy na pępek, szerszeni lub innych roba­
ków nakrytych bańką, ażeby cierpiącngo dręczyły. 
Przywiązywano także złoczyńcę na ławie, a nogi 
namazywali słoną wodą, ku czemu kozę wiedli, aby 
pięty lizała, co nieopisany ból sprawiać miało. Przy 
tém wszystkiej zastrzegało prawo, aby przy zada­
waniu męk wstydliwość obrażoną nie była, a ciało 
winowajcy kalectwu lub śmierci w skutek męczenia 
nie podpadało; inaczej śędzia surowej podlegał od­
powiedzialności.

Jaką śmiercią, który złoczyńca miał być kara­
ny, oznaczone było prawem. I tak : złodzieja wie­
szano; zdrajcę, rozbójnika, łupieżcę kołem łamano; 
mężobójcy, gwałtownicy panien, i pojmani na cudzo­
łóstwie bywali mieczem ścinani ; odszczepieńców, 
czarnoksiężników i truciznę drugiemu zadających, pa­
lono na stosie. Według statutu Władysława Jagiełły 
z r. 1424 przepisane było ostrzejsze karanie heretyków: 
aby nie inaczej, jeno jako występujący przeciw ma­
jestatowi królewskiemu karani byli, to jest, nie tylko 
na gardle od miecza, ale i na majętności, która- 
by po zamordowanym heretyku na skarb królewski 
przypadała. Nadto dzieci jego raz na zawsze zo­
stawać miały bezecnemi i niezdolnemi do żadnego 
dostojeństwa. Duchowne prawo na odszczepieńców 
było lżejsze. Jeżeli przyrzekł błędu swego odprzy- 
siądz, uchodził karaniu, inaczej karany bywał mie­
czem; dalsze jednak skutki kary nie rozciągały się 
na ich potomków. (Dok. nast.J

Czego za wiele....
(Gawęda.)

„Czego za wiele to i nie zdrowo“ 
Tak dzisiaj proboszcz mówił w ko.,ciele, 
A wójt gromadny, pokiwał głową, 
A że to było właśnie w niedzielę 
Więc też z kumotrem rada nie rada 
Poszedł do karczmy! — Zimno na dworze 
A więc trza przypić raz do sąsiada,
Drugi do siebie — czy to grzech Boże ?! — 
Cóż to kieliszek taki nie duży,
Duszy" nicszkodzi — a zdrowiu służy. — 
Więc też i zasiadł, spocząć na ławie — 
I nuż gawęda o tćm i o tern —
I drugi sąsiad przysiadł się potem, 
I coś zapytał o dłuższej sprawie —

Więc i kieliszek łyknął się trzeci — 
A za nim czwarty — a tu czas leci. 
Późno do chaty - tu dobra wódka — 
I w czubie — jakoś — coraz goręcej — 
Kumów się zeszło do karczmy więcej, 
Więc trzeba zostać — ot sprawa krótka. —

Usłużny żydek w izbie się krząta, 
Wódkę ma dobrą — z groszem poczeka — 
To też i chętka, bierze człowieka...
Że w gardło poszła kwaterka piąta — 
A z wódką — jakoś w oczach weselej 
I w myśli jaśniej — lepsza wymowa — 
Jak w rzece woda, tak płyną słowa, 
Coraz to lepiej, głośniej i śmiele’ — 
Z tym się przywita — tego uściska — 
Do tego łyknie — tego potrąci — 
Bo to w gromadzie dobrzy ludziska, 
A w głowie szumi, w oczach się mąci. —

Lecz wójt nie zważa — z góry na żyda 
Niech jeszcze kwartę — do kwarty przyda ; 
Bo choć dziś mówił ksiądz na ambonie, 
Ze grzech się upić ; — Ksiądz się nie dowie 
Co tam człek robi w karczmie na stronic — 
A przecież wódka służy na zdrowie. — 
Tak wójt rozmyśla, a żyd usłużny 
Prędko z blaszaną kwapi się kwartą; 
Bo choć mu sołtys już sporo dłużny -- 
Ale to sołtys — więc dać mu warto. —

Znów się rozgadał, bo przy kwaterce 
Człek się z dzisiejszą pobrata biedą, 
1 jak miód słodkie robi się serce, 
Dzisiejsze troski w niepamięć idą 
1 nić się wspomnień snuje w pamięci, 
Słowo za słowem w usta się nęci — 
„Jak to bywało !... słowa się roją, 
Czy to do tańca stanąć z dziewoją. 
Czyli górala wyszydzić śmiało, 
Czyli oberwać gdzie śliwy w sadzie, 
Czy pięścią godzić w karczemnej zwadzie — 
Jakoś to dawniej lepiej bywało“ — 
A przy gawędzie — gardło wysycha — 
Więc też gorzałka do gardła płynie, 
Wójt się wesoło wszystkim uśmiecha, 
A zapał w oku, odwaga w minie, 
Zaczął rozprawiać coraz obszerniej,

. Tego pochwali — tego obczerni — 
I taki szczćryr, taki weselny, 
Że gotów wydać i grzech śmiertelny.

* * « 
Przesiedział wieczór, w karczmie u żyda, 
I wypił pono coś garniec prawie,
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A chociaż w domu troska i bieda,
Zapomniał o niej — usnął na ławie.

& * *
Z rana coś nie swój — coś w gardle pali,
A więc dzień cały pił wódkę dalej — 
W chacie czekają „niechaj czekają“ — 
Tu życie dobre, bo wódkę, dają, 
A po co wracać, kiedy tam bieda — 
Więc lepiej siedzieć w karczmie u’zyda — 
Bo jak się trunkiem głowę przeleje 
To zamiast płakać — człek się zaśmieje. —

<-• #
Coś pięć dni pono nie szedł do chaty —
Dzień z nocą przepił. — A że żyd wreszcie 
Zapragnął groźno dostać zapłaty, 
A grosza niema: „To krowę, bierzcie.“ 
Krzyknął pan sołtys i pił na nowo, — 
A żyd o więcej pewnie nie pyta, 
Poszedł do chaty powrócił z krową — 
Wójt poszedł żebrać — I na tern kwita.
, Czego za wiele to i nie zdrowo.“ — K.# 4

Rzeczy Grospodairskie.
Chmiel, rosnący dziko po lasach, lub pielęgno­

wany po ogrodach, jest każdemu znany, mniej atoli 
jego pożytek w gospodarstwie doinowóm. — Wypu­
stki wiosenne ze ziemi, mogą być użyte za potrawę 
zamiast szparagów, albo na sałatę z octem i oliwą, 
co jest zarazem pokarmem i lekarstwem, albowiem 
najskuteczniej czyści krew, ochładza gorącość wą­
troby i odmiękcza części wewnętrzne. — Odwar z 
wierzchołków chmielu, z dodaniem trochy ruty, po­
dróżniku i piołunu, używany z rana na czczo i w wie­
czór, wielk . sprawia ulgę w cierpieniach piersiowych, 
wyprowadza bowiem flegmę, uśmierza kłucie w bo­
ku, spędza puchlinę zaskórną, bladość, żółtaczkę itd. 
Tenże odwar w serwatce koziej przyrządzony, o 
wiele jest skuteczniejszym, zwłaszcza w kuracji wio­
sennej. — Pyłek żółty z kwiecia posypywany na 
nogi,odejmuje im nieprzyjemne cuchnienie z potu. — 
Kolki kwiatowe, zapachu korzennego, używają do 
warzenia piwa i innych napojów, którym nietylko 
smaku ale i trwałości do daje. — Też kotki pokła­
dzione pomiędzy suknie lub futra, ubezpieczają je 
od moli ; w śpichlerzach wypędzają wołki, i tak sa­
mo chronią sér od wszelkiego robactwa. — Chmieli- 
sko użyć można w potrzebie na paszę dla bydła, a 
badyle na ostatek na sposób Konopi służą do wyra­
biania grubego a mocnego płótna. — Uprawa chmie­
lu jest źródłem bogactwa niektórych okolic ; między 
temi słynie w naszém cesarstwie obwód Zatecki 
w Czechach. —

Obcinanie drzew owocowych. Szczególnym wa­

runkiem urodzajności drzew owocowych, jest oprócz 
czyszczenia ich, także i obcinanie. Dla tego czyn­
ności tej, żaden posiadacz sadu zaniedbać nie powi­
nien. Co do czasu obcinania drzew owocowych, 
zdania -są między sobą sprzeczne; jedni utrzymują, 
że wiosna, drudzy że jesień najstosowniejszą do te­
go jest porą. Według doświadczeń praktycznego 
ogrodnika, czas od połowy lutego do końca marca, 
nim jeszcze soki się poruszą, najlepszym jest na to, 
zwłaszcza, że i zimno nie jest j :ż tak ostre, które 
zawsze mniej więcej wpływa na drzewinę.—Co się 
tyczy samego obcinania, takowe rozciągać się ma: na 
wszystkie latorośle wyrastające od korzeni, na gałązki 
wyrastające od pnia i grubych gałęzi,tak nazwane wilki, 
które siłę drzewa bez użytku wyciągają ; na gałęzie 
zrośnięte lub krzyżujące się na drzewie, które ocierając 
się jedne e drugie podczas wiatrów, urzewa uszka­
dzają; naosiatek na gałęzie poschnlęte lub połamane. 
Oczyściwszy drzewo z tych niepotrzebnych części, 
obiera [się takowe zarazem i z zawiązków gąsienic, 
który to staranność drzewina wywdzięczy rzęsistym 
i piękniejszym owocem.

UŽytok prochu Z drog. »Niejaki Dr. Fick w Niem­
cach uczynił spostrzeżenie, iż drzewa okryte pro­
chem z dróg nie ulegają szkodzie przez robactwo. 
Wnosi stąd, iż proch, ten jest owadom nieznośny i 
raniący. Dla tego radzi proch z dróg zbierać, a 
wczasie mnożenia się owadów, drzewa nim posypy­
wać. Po deszczu zaś należy każdym razem opera­
cję tę ponowić. — Pan Eugen Robert agronom Fran­
cuzki udzielił iakże akademji paryskiej swe doświad­
czenie •• że proch drogowy niszczy roślinę pasiży- 
tną, sprawiającą chorobę winorośli. — Może być, że 
proch ten jeszcze i w inszych przypadkach jest sku­
teczny. — Spróbować nie zaszkodzi. —

Łekotwory domowe.
Na sparzenie. — I. Upodobana ilość ałunu roz­

puszcza się w wodzie miękkiej, po przecedzeniu za­
chowuje się we flaszkach zakorkowanych. W cza­
sie potrzeby, maczasię płótno i przykłada na miej­
sce sparzone.

H. Wata przyłożona na miejsce sparzone, chroni 
od tworzenia bąbli, ale mocno piecze, przeto rzadko 
się używa.

Hf. Najlepszynrśrodkiem na oparzenie jest roz- 
czyn amonji gryzącej ('-almiakgcist), bo nietylko u- 
spakaja bói w parę minut, ale przeszkadza tworze­
niu się pęcherzy. Gdyby już pęcherze się utworzyły, 
przykładając go, uspakajamy ból zupełnie. Postę­
powanie jest bardzo proste. Kawałek płótna napa­
wamy amoniją, i przykładamy na miejsce sparzone, 
i to powtarzamy dotąd, aż ból ustanie. Uwag a. 
Amoniją zachowujemy we flaszkach ze zatyczkami
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szklannemi, gdyż prędko wietrzeje; Jako zaś środek 
szkodliwy organizmowi ludzkiemu, w miejscu bez- 
piecznćm. —

Kłaść ra rany z oparzenia, — Oleju lnianego 
prawdziwego 3 części miesza się z 2 częściami wo­
dy wapiennej, we flaszce dosyć obszernej. Utworzy 
się płyn gęstości śmietany, barwj żółtawej. Płótno 
napawa się nim i przykłada na ranę. Środek ten 
goi najuporczywsze rany. —

Krowy gdy uiracą mléko. — Jeżeli utrata mle­
ka nie pochodzi ze stanu chorobliwego, albo z bra­
ku dobrej i dostatecznej paszy u krów, robimy na­
stępującą mieszaninę*;  biorą siarki zwyczajnej 2 
kwintle f*  łóta), kopru zwyczajnego, kopru włoskie­
go, jagód jałowcowych, każdego po 6łót. zmieszaw­
szy dobrze, dajemy tego proszku łyżkę stołową 4 
raz dziennie z paszą.

Maść do kopy! końskich. - Wosku ‘ f., smo­
ły szewskiej, masła, łoju olejku terpentynowego, o- 
liwy, rsoku cebulowego, każdego po funcie. Smoła 
topi'Sic z powyższemi Częściami składowemi, a cd- 
jąwszy od ognia, gdy cokolwiek przestygnie, doda- 
jemy olej terpentynowy, a na końcu sok z cebuli, 
wymieszawszy dobrze. —

II. Koniom stojącym na stajni wysycha róg, 
przeto kopyta potrzebują tłustej odwilży. Następu­
jąca maść jest bardzo skuteczną. Wosku 4 łóty, 32 
łóty łoju i 24 łóty szmalcu topi %ię razem.

Proszek pa wygubienie robactwa u zwierząt 
JO zimOWĆm Staniu VI StajmiCÙ. — Bierze się 2 
skrupuły (jwaga aptekarska) saletrami żywego sre­
bra (.salpetersaueres Quecksilber) i pół uncji jakie­
go kolwiek proszku roślinnego; aby zaś rozkład nie 
nastąpił w czasie rozpuszczenia w wodzie, dodajc- 
my 10-1 5 kropli kwasu salitrowego, dla zapachu 
dodajrmy olejku lotnego jakiego kolwiek. Proszek 
ten rozpuszczamy w pół kwarty wody miękkiej i 
tćm myjemy. —

. urn i Jánek.
Jura. Cóż sc tak Fusami kręcisz?
Jánek. No rozmyślam, kiedyś mnie na to na­

wiódł.
Jura. A cóż ci tak leży w głowie ?
Jánek. Mierzi mie (o, żech tu kiejsi żle po­

sądził naszych chłopów, że o szkołę mało dbają; 
bo niikierzy to są bardzo uczciwi i mądrzy.

Jura. A cóż cie tak przywiodło do poznania?
Jáne k. Jakech szeł wczora do Ropice, ze- 

brałech sie z jednym chłopk:em z pod gór, z noszką 
na ramieniu. Jakechmy sie pozdrowili, pytał sie mie, 
co jest nowego w Cieszynie? Jach mu też powia­
dał coch wiedział, boch widział, że to dobrocisko. 
I takechmy roztomaite rozprawki wiedli naszą cestą.

Jura. A cóżcście se lak rozprawiali?
J á u e k. On mi bardzo te teraźniejsze czasy 

chwalił i prawił: jak też to jest dobrze, teraz lu­
dzie nie jeny młodzi sie uczą, ale i starzy. W szko­
le uczą dzieci rozmaitych nauk, czytać, pisać, racho- 
waii| i rozlicznych historyj, a to na taki sposób, że 
dziecko zaráz wić, co sie uczy, i na co sie uczy. 
Przody dych já chodził do szkoły, tochmy sie uczyli 
bebłać z książki lebo na pamięć? ale nám tego rc- 
chtor nie wyłożył : pisalichmy, cochmy nie rozumieli, 
aboehmy cyfry zliczali a zaś na nowo pisali. Ku 
czemu to było, to já niewićm, kiech tego nie ro­
zumiał.

J u r a. Szak já to wiem po moich dzieciach, 
że teraz ta nauka wcale inakszá w szkołach.

J à n e k. Kiebj wtedy ta nauka taká była ja­
ko teraz, loby u ż i zemnie co więcej było.

J u r a. Tcżeś sic jej isto bał, jako haresztu ?
Jánek. Jách tak prawie robił, jakmi ten 

enłop o sobie rozprawiał, rzecy : Przódech nie chciał 
ani do szkoły chodzić, lecy kany za miedzą doczkà- 
łech połednia lebo wieczora: ale dziś moje dzieci 
strasznie racy do »szkoły chodzą ; jakbych powie­
dział: Pawie, dziś pójdziesz ze mną do łasa;... to 
synek padnie do nóg a płacze : tatulkn, dziś bedemy 
mieć picknąjhistoryję, a ku temu wiesiołą rieśniczkę 
śpiewać... no to go muszę pi ścić.

Jura. Wszak, bo kiedy takich pięknych rzeczy 
a tak dobrze uczą, to nie trzeba gnać dzieci do nauki.

J á n e k. Jach mu rzekł : To macie dobrego 
syna?-^No nićmogę go tam ganić, powiedział i pra­
wił dalej: Teraz o nas chłopów i panowie sie sta­
rają, do szkół książki rozumne polk'é dlá ubogich 
darują, to sie też i_starsi z nich co nauczą. To już 
tam isto teraźnim urzędom trzeba bardzo dziękować, 
że tak o szkołj pamiętają. A w Cieszynie jeden 
panoczek pisze polskie nowiny dlá nas, jak sic má­
my sprawować. Pierwej jeś : też tam gdo o tćm 
słyszał !

Jura. To był nie głupi chłop.
Jánek. Potem mi też wykładał: Raz by- 

łech w mieście a zebrałech sie z jednym panoczkiem, 
coch z nim za młodzi krowy pasał; ,eny on poszeł 
do miasta do szkół i stał sie panem. Ale jakech go 
pozdrowił, toch sie zadziwał, bo jeny cosi za- 
szwandrńł i odwrócił sie odemnie. Pomyśhiłech se: 
no to ty nić masz miłości ku krajanowi, nie tak ja­
ko coch czytał o jednym Rzymianie : Bo gdy ráz 
mieli Rzymianie wojnę i obrali sobie jednoroła, jak 
szli po niego, naleźli go za pługiem. On sie nie 
wymowńł od usługi ojczyźnie, ale jak wyciężył nie­
przyjaciela, nie spanoszył sie, ale zaś poszeł do 
swojej gospodarki. — A moc ai jeszcze takich hi- 
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storyj o Rzymianach ha i o Grekach powiadał; — 
co było z nich widać, że to mądrak.

Jura. Szak w górach rozumy rosną.
Janek. Jakechmy tak mówili o szkołach, na­

ukach i książkach, tochmy też przyszli na rzecz o 
naszym nowym kancyonále. — On sie mie pytał: 
A cóżeście wy za wiary? — Já, katolik. — A wy 
cóżeście? — Ewanielik. — Tóż mi prawił: słyszó- 
łech, że wam wasi księdzowie nowy kancynał wy­
dali, snąć bardzo dobry a piękny ? — Bardzo sie w 
nim każdy cieszy, a gdo jeny może to kupuje. — A 
co też kosztuje ? — Trzy reńskie szajnów. — Trzy 
reńskie, a polski ! To sie ci was; księdzowie bardzo 
o was starają. Dyby też aasi cheieli taki wydać ! 
My jeny mámy czeski, a kosztuje 9 reńskich. Cho­
ciaż w nim są bardzo piekne pieśniczki, ale teraz, 
że już ani w szkołach nie uczą po czesku, kiedy 
tak nie mówiemy, to już dzieci ani czytać w nim nie 
umią. Nawet i cudzi sie dziwują, że mówiemy po 
polsku, i kazania mamy polskie, a śpiewamy po cze­
sku. Ale nie jeny o kancynał chodzi : my ewanieli- 
cy nić mámy teraz wcale książki nabożnej, coby do 
naszych czasów Była; bo co są, to sa abo stare, 
abo ich dostać nić możno. Jeszcze nieboszczyk {J- 
stroński ba . też pán tatulek Nńwsieński napisali pá­
re książeczek ; ale dzieci nasze niewićm czy beda 
miały jeszcze jaką strawę. — Dlá tego bardzo wy­
chwalał naszych katolickich ksicdzów, że ten modli­
tewnik wydali.

Jura. Szak też prawda, bo jeny książki ży­
wią ducha narodu.

Janek. Tak też i ten chłopek prawił: Ryc­
ki ganią nas, żeinsze národy mądrzejszHjako nasz. Ale 
jakoż nasz národ może zmądrzeć bez duchowego 
pokarmu, bez książek ? Abo gdóż o to sie má sta­
rać? Isto że wódzcowie, duchowni i szkolni uczy- 
ciele. Bo gdy naród jest ganiony, że jest głupim 
lebo lekkomyślnym, to ta gana spadá nic na prosty 
naród, ale na jego wódzców, za to, ze nic dlá niego 
nie uczynili. — Prawda, że stoi w piśmie: komu 
więcej dano, od tego i więcej bedzie żądano; ale 
dlá tego nie mamy sic spuszczać, żeby od nas mie­
nić) żądano ; bo tez mówi pismo, że jest grzechem 
talent zagrzebować. a w naszym narodzie jest talent, 
jeny go trzeba użyć ; ale naród prosty tak jak 
dziecko, sám ze siebie tego talentu nie wydobędzie, 
jeny uczyciele jego powinni nim szafować. A tak 
tez i czas teraźniejszy wymaga, żeby i nasz kraj 
postępował, bo kiedy wszędzie kunszty, nauki, ma­
szyny idą do góry, to nasz národ też nieśmić pozo­
stać, bo by wyszeł na biedotę. — A to mi tak przez 
całą cestę ten chłopek rozprńwińł, że nám tego cho­
dnika aż chybiło.

Jura, Dyćech já sie też tak zasłuchał przy 
tobie, a trzeja mi iść, żeby na mnie nie czekali.

Jánek. No tuż Jurku, wiesz że mám jechać 
do tego Wiednia... bo mi ten brat nie dii pokoju.

Jura. No kiedyż to pojedziesz?
Jánek. No dziś, jutro... a jakbych już nie 

był z tobą, toż sie już tu miej dobrze...
Jura. Dej Boże i tobie też, a winszuję ci 

tam szczęścić ! a żebyś zaś zdrowy sie wrócił.
J á n e K. Bóg zapłać, a pozdrów mi też Zuskę.
J u r a. Dziękuję za pozdrowienie.

IfcozEiiaitości.
— Astronom ď Arrest w Lipsku spostrzegł d. 

22 lutego kometę, zbliżającego się do ziemi. Jedna­
kowo nie ma to być ów wielki kometa, którego o- 
czekuja. Znajduje się w odległości 12 miljonów mil, 
i od gwiazd Delfina i Pegaza posuw : siękuKassy- 
opeji, gdzie w połowie marca planie, pocgćm od 
ziemi się odwróci. W połowie marca będzie więc 
jego światło najjaśniejsze, atoli niedosyć silne, żeby 
gołćm okiem mógł być widziany. —

— Dnia 7 b. m. o godzinie 4 rano było w Try- 
eście mocne trzęsienie ziemi, które jednak żadnej nie 
zrządziło szkody. —

— (Wywóz i przywóz towarów waustr. 
państwie r. 1856.) Wartość ogólna wprowadzo­
nych do kraju przedmiotów targowych wynosiła do 
286,931,821 złr., wywiezionych zaś 243,921,829 złr. 
Przywóz przewyższa zatem wywóz o 42,009,992 złr. 
Największy przywóz był w metalach, (częścią suro­
wych, częścią przerobionych),bo w wartości 34,404,108 
złr.; dalej w towarach koloni;alnych, bo za 23,311,651 
złr., następnie w tłuszczach i olejach bo za 17,086,388 
złr., nakoniec w przędzy za 16,064,108 złr. i w to­
warach farbiarskich i •chemicznych za 15,810,097 
złr. — Największy wywóz był wu wełnie i jedwa­
biu w wartości 39,469,735 złr., dalej w towarach 
bawełnianych, lnianych, wełnianych i jedwabnych za 
21,515,607 złr., następnie w wyrobach drewnianych, 
szklannych i garncarskich za 13,855,994 złr. nare­
szcie w instrumentach, maszynach i drobniejszych 
wyrobach za 10,578,968 złr.

— Z Siedmiogrodu piszą: W okolicy Közep- 
Ajta pojawiła sio niezmierna moc nieznanego pta- 
stwa, która przeraziła mieszkańców7. W dębinie, 
gdzie osiadła na noc, łamały się gałęzie pod cięża­
rem ptasząt, a cały las, w krotce ogołocony został 
z kory. Rano ptastwo leci w okoliczne lasy i pola, 
a na noc wraca do Kózep-Ajta. Obawiają się, by 
ptastwo to nie «zniszczyło na wiosnę wszystkich sie­
wów. Kilka sztuk onego zdołano schwytać, i po­
dobne sa do zięb. — Ď C

— Pcwmi nowożeńcy udali się po ślubie w po­
dróż, jak to jest zwyczajem, by szczęśliwości swćj 
swobodniej użyć. Z Francji przybyli przed kilku mie­
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siącami do kąpieli w Homburgu, które miasto znane 
jest z gier niebespiecznych. Aby wszystkiego użyć, 
zwiedzili też dom gry i przystąpili do stoliku zielo­
nego. Więcej z żartu niż z umysłu zapuścili się do 
gry. Z początku szczęście im sprzyjało, i to nęciło 
ich, by go dalej kusić. Lecz fortuna odwróciła się 
od nich i zaczęli przegrywać, co ich pobudzało do 
ryzykowania, by stratę odzyskać. Namiętność wzra­
stała z każdą przegrana, sadzili coraz wyżej, a nic 
nie wygrali. Niebawem poszedł cały posag małżonki 
250,000 franków, który w gotówce otrzymała, a na 
który młody małżonek swą przyszłość zakładał. 
Teraz znajdują się w największej nędzy i rozpaczy; 
gospodny ich po prostu z domu wyrzucił, iż mu nie 
mogli zapłacić, a urząd sam musiał się nimi zająć i 
podać im środki, żeby do ojczyzny swej powrócić 
mogli. —

— W Paryżu, tojczyźnie mody, gotuje się, 
jak słychać, wielka zmiana w stroju damskim. Kilka 
wysokich dam zgodziło się na to, żeby jak najpro- 
ściejszćni odzieniem zaprotestować przeciw wzmaga­
jącemu się zbytkowi mieszczanek. Z tej przyczyny 
ułożyły sobie właściwą ustawę, według której mę,- 
kają się noszenia drogich kamieni, pereł i wszelkich 
ozdób, i te kosztowności wolno im wziąć tylko w 
szczególnych okolicznościach. —

— W pobliżu miasteczka nadmorskiego Nybsler 
w Szkocji, widziano niedawno o dwie mile od brze­
gu, zabójczą walkę dwóch wielorybów, której wielu 
rybaków się przypatrywało. Oba wieloryby uderzyły 
kilka razy z największą gwałtownością o siebie, a 
jeden z nich wyleciał na 20—30 stóp ponad powierz­
chnię morza. Zarazem zadawały sobie ogonami mo­
cne razy, w skutek których morze zapieniło się w 
bałwany, a wkrótce zaś całe krwawo się zaczerwie­
niło Walkata trwała 3 godziny, poczćm jeden z wie­
lorybów wypłynął na powierzchnię morza; oył nie­
żywy i wyciągnięto go na brzeg. Miał on 60 stóp 
długości, był cały skaleczony i wierzchnią szczękę 
miał strzaskaną.

— Według najnowszego obliczenia, ludność Wie­
dnia w obrębie rogatek wynosi 473,000. — Od roku 
1846, w którym 408,000 wynosiła, powiększyła sie 
o 65,000. —

X Cieszyna. f
Wianomości statystyczne o c.k. gimnazjach śląskich v r. 185.

— W Śląsku austryackim znajdują się trzy gimnazja, w Opawie 1, 
a w Cieszynie 2, katolickie i ewangielickie. Przy tychże gimtia- 
jach było w roku 1856 nauczycieli: w Opawie 16 (13 świeckich 

3 duchowni); w Cieszynie przy gimn. kat. IG, (8 świeckich, 8 du­
chownych); przy gimn. ewang. 11 (8 świeckich, 3 duchowni). Razem 
wszystkich nauczycieli (profesorów) 43. — Liczba uczniów uczę­
szczających do tych szkól była podług 8 klas :

Ci dzielili się według narodowości:

I II III IV V VI VII VIII Razem
Opawa 85 65 59 59 46 25 16 19 354
Cieszyn kat. 36 26 25 25 14 16 12 17 171

.. ewang.. 43 34 37 23 8 8 13
z klasą przygotowawczą 23 189

Razem we wszystkich trzech gimnazjach było 714 uczniów.

w Opawie 258 Niemców. 96 Sławian, 9 izraelitów
w Cieszynie (katol.) 48 „ 123 » 6 „

„ (ewang.) 52 „ 137 „ 15
Dalój : stypendystów. płacących szkolne, uwolnionych — było

w Opawie 23 249 102
w Cieszynie (kat.) 32 119 52

„ (ewr.ng.) 1 1 140 49
Egzatnen dojrzałości zdało w Opawie 15, w Cieszynie gimn. 

katol. 9, ewang. 9. — Oprócz zwyczajnych przedmiotów wykła­
dano : język czeski na wszystkich 3 gimnazjach, język polski na 
obu cieszyńskich; dalój we wszystkich trzech : język francuski i wło­
ski, kalligrafję, śpiew, gimnastykę; rysunki, w obu cieszyńskich 
gimn,, a język angielski na cieszyńskióm katol. gimnazjum. (Mitth.)

— Zima u nas chociaż nie ostra, dotąd śnieżnój swój szaty 
nie ściąga, i przybywający z południowych prowincyj, gdzie już 
wszystko się zieleni, nie mało się zadziwiają, że u nas wszystko 
jeszcze pod śniegiem spoczywa. —

Nadesłane. Numer 8. Gwiazdki podaje nam wiadomość, iż 
z drukarni Cieszy ńskiej właśnie wyszły „Piosnki dla dzieci z mc- 
lodjami,“ ułożone przez Jana Śliwkę, nauczyciela przy szkole ludo­
wej w Cieszynie. — Mimowolnie przychodzi nam na pamięć Nu­
mer 6 rocznika 1855, w którym mówa była o potrzebie pieśni 
szkolnych, stosujących się do zamiarów pedagogicznych i o począt­
kach wypracowania takich pieśni dla szkoły szląskiój; tudzież od­
powiedź — na ten zamiar w N. 8 r. 1855.— A oto, ledwie prze­
szły dwa lata, a nadzieje nasze uskuteczniły się. Cieszymy się z 
tego i życzymy, aby to dziełko podług swój wartości rozkrzewie- 
nie znalazło. (£)

Ceny' na targu w Cieszynie d. 7 marca były : nńerzyca psze­
nicy 9 r. 54 kr., żyta 6 r. 30 kr., jęczmienia 5 r. 24 kr. owsa 
3 r. 9 kr., ziemniaków 2 r. 30., kwarta masła 1 r. 6 kr. ww.

1'niadomienic dla gospodarzy i ogrodników.
— W sklepie tutejszego kupca p. Karola 3ei'flacika w ryn­

ku są do dostania świeże nasiona różnych roślin, jako to: kalafio­
rów, jarmużu, kapusty, kalarepy, rzepy, rzodkwi, roślin korzenio­
wych, sałaty, ogórków, melonów, szparagów, cebuli, szpinatu, ro­
ślin pastewnych i gospodarskich, koniczyn, traw itd. Oprócz lego 
według przedłożonych do wglądnienia spisów, przyjmują się wszel­
kie zamówienia nasion ogrodowych, rolnych, leśnych, kwiatów, 
które najpóźniej w trzech dniach dopełniają się. — Zwracamy u- 
wagę gospodarzy naszych na to przedsiębiorstwo, ażeby się po- 
trzebnemi nasionami zawczasu zaopatrzeń mogli. —

Zapraszamy do przedpłaty na drugi kwartał 
Gwiazdki.— I.owo przystępujący mogą jeszcze Nra. 
z pierwszego kwartału dostać. —

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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wszelkiego rodzaju przyj­
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DAI8Í.I0LA.
Powieść z czasów prześladowania Chrześcian w r. 302. Po 
angielsku przez Kardynała Wizemana; tłumaczona przez C. M.

KrakÓW, 1857. (Ciąg dalszy.)
— Posłuchajmy teraz innej rozmowy między 

Fabijoią a pobożną jej sługą. — Fabijola odwiedza­
jąc pewnego razu Chromacyusza przyjaciela Fabiju- 
szowego, który był chrześcianinem, znalazła kartkę, 
na której był ustęp z Ewangielji o n i e p r z yj a c i e- 
lach, jako mamy ich miłować. Wzniosła i zdająca 
się niepodobną do wykonania nauka, była oczywiście 
niezrozumiałą dla dumnego acz upokorzonego już 
nieco umysłu Fabijoli. Po wytłumaczenie udała się 
do niewolnicy,

— To pismo, rzekła Fabijola, dostało się w mo­
je ręce w wili Chromacyusza, zapewne przez omył­
kę, na drugiej stronie notatki. Nie mogę myśli mojej 
od słów tych uwolnić i jestem niemi zmęczoną.

— Dla czego pani, wszak znaczenie słów tych 
bardzo proste.

- Tak jest, i właśnie ta prostota w niespokoj- 
ność mię wprawia. Zdaje mi się, żebym gardziła 
człowiekiem, któryby nie uznał obelgi i nie odpła­
cił nienawiści nienawiścią. Przebaczyć byłoby już 
hardzo wiele; lecz dobrem za złe odpłacać, zdaje 
mi się wymaganiem przeciw naturze ludzkiej.

— Czy Arystydes na twoją pogardę, czy na 
szacunek zasługuje, oddając przysługę grubijańskie- 
mu nieprzyjacielowi i pisząc na prośbę jego własne 
nazwisko na skorupie, która go na wygnanie skazać 
miała. Czy gardzisz imieniem Koryolana, czy sza­
nujesz jako Rzymianka piękne przebaczenie miastu 
twemu ?

— Szanuję obu najszczerzej, Syro, lecz ci 
ludzie byli bohaterami a nie zwykłemi ludźmi.

— A czemużbyśmy wszyscy nie mieli być bo­
haterami? zapytała Syra śmiejąc się.

— Co mówisz, dziecko ! jakiegożby nam świata 
potrzeba, gdybyśmy bohaterami byli ! Bardzo przy­
jemnie czytać o tych dziwnych ludziach; lecz smut- 
noby było, patrzeć co dzień na zwyczajnych ludzi, 
przybierających role bohaterów.

— Dla czego smutno? zapytała sługa.
— Dla czego? a któżby lubiał zastać dziecko 

przy piersi, bawiące się lub duszące węża w koleb­
ce swój ? Bardzo by mi niemiło było słyszeć gościa na 
objad przezemnie zaproszonego, któryby z zimna krwią 
opowiadał, że tego samego dnia udusił hydrę. Za­
chowajcie nas bogi od pokolenia bohaterów! - I Fa­
bijola śmiała się serdecznie na tę myśl. Z tą samą 
wesołością Syra mówiła dalej :

— Lecz dajmy na to, że na nieszczęście nasze 
żyć musimy w kraju, gdzie istnieją takie potwory 
jak hydry i smoki. Czyżby nie lepiej było, ażeby 
zwyczajni ludzie byli dość nieustraszeni, aby zwal­
czyć te potwory, jak gdybyśmy mieli na drugi ko­
niec świata posyłać po jakiego Tezeusza lub Herku­
lesa, dla uwolnienia nas od plagi ?

— Zupełnie prawda, Syro, lecz nie widzę tu­
taj zastosowania twej myśli.

— Oto jest zastosowanie : gniew, nienawiść, zem­
sta, ambicja, skąpstwo są w moich oczach tak obrzydłe- 
mi potworami, jak węże i.snioki, a napastują zwy­
czajnych ludzi tak dobrze jak i największych. Cze- 
mużbym nie miała spróbować pokonać te potwory 
jak owi bohaterowie, którym nie ma potrzeby tego 
zostawiać, co sami możemy zrobić.

— Jeśli to mówisz z przekonania, to się oba­
wiam, że się zbyt wysoko unosisz.

— Nie, droga pani. Zdziwiłaś się, gdym się 
ośmieliła utrzymywać, że wewnętrzna i niewidzialna 
cnota tak jest niezbędną, jak zewnętrzna i widzial­
na; obawiam się, że cię teraz jeszcze bardziej za­
dziwię.

— Ołów tylko i wszystko bez obawy.
— Dobrze więc ;, zasadą nauki, której się trzy­

mam jest, że codziennie musimy to wypełniać, i za 
codzienną zwyczajną taką cnotę uważać, co dotąd 
nazywają najwznioślejsi filozofowie heroizmem.

— Dobrze, bohater unosi się na pochwałach 
świata, imię jego potomność przechowuje, gdy po- 
konywuje żądze swoje i odznacza się wielkim czy­
nem, — lecz kto widzi, kto pyta o nieznanego bie­
daka, który w pokorném utajeniu naśladuje postępo­
wanie bohatera ?

Syra z uroczystym i pobożności pełnym wyra­
zem i obliczem, podniosła oczy i prawą ręką ku nie­
bu, i powoli rzekła : Ojciec jego, który jest w nie- 
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biesiech i kaze słońcu przyświecać zarówno złym i 
dobrym, a deszczowi padać dla sprawiedliwego i 
niesprawiedliwego.

— Fabijola milczała przez chwilę, nieznaną 
czcią przejęta, potem rzekła z uszanowaniem ser- 
deczném:

— Pokonałaś znowu mc ją filozofię, ‘Syro. Na­
uka twoja równie jest mądra jak wzniosła. Podług 
ciebie cnota bohaterska i niewidziana jest obowiązu­
jącą wszystkich. Ludzie musieliby w istocie być 
czćmś wyższćm od tego, co sobie wyobrażamy o bo­
gach, aby módz próbować tej cnoty; lecz sama myśl 
ta przewv sza wartością swa cała nasza filozofie. 
Czy możesz wyżej jeszcze mnie poprowadzić?

— Oh! daleko, daleko wyżej!
— A dokąd nareszcie mię doprowadzisz ?
— Tam gdzie serce ci powić, żeś znalazła u- 

spokojenie. — —
W ustępie tym, dwie szczególniej nasinvaja się 

uwagi. Najprzód, różnica przepadzista między Fa­
bijola ze sztylecikiem, ironicznie pochlebstw niewol­
nic słuchającą i karcącą biedną Syrę, że się ośmie­
liła prawdę z ust swoich wypuścić — a Fabijola ła­
godnie z niewolnicą rozmawiającą i pytającą: Czy 
możesz wyżej mnie jeszcze poprowadzić? Co było 
tego powodem ? — Ze Fabijola rozmawiała łagodnie 
z niewolnicą, to zrobiła cichość, cierpliwość jćj, mi­
łość z jaką niesłuszne wylanie krwi swoićj, tego 
maleńkiego męczc istwa a raczę chrztu do męczeń­
stwa zniosła ; bo w sercu niewolnicy gorzał ogień 
miłości, jaki wraz z chrztem ś. spłynął na nię, i 
rozpłomienił serce ; a chciała Fabijola wyżej, wyżej 
co raz posuwać się, bo przeczuwała wyższość, bo 
była już chęcią tą wyżej byť, wysoką, i miała też 
własność wszystkich, którzy s< wysoko: że nig..y 
im nie dosyć na wysokości i doskonałości, jakiej dostą­
pili. Tylko mierność, tylko nizina przesiaje na tćm, 
czćm jest, i zalęka się i niknie; wysokość pnie się 
i piętrzy, zawsze dalej, zawsze wyżej, bo kto stoi 
ten cofa się — jest to ogólne, jedyne może bez­
względne na święcie prawo.

Następują potem rozmowy podobne do tych, 
rozmowy Fabijoli z Sebastyanem męczennikiem, któ­
ry’ jeden z młodzieży rzymskie’ dla szlachetność i 
skromności serca, pozyskał żywą Fabijoli przychyl­
ność. Fabijola w krotce straciła ojca, śmierć j go 
stanowczy na duszę jćj wpływ wywarła. Mogła 
teraz bezpiecznie róść w tej wyższości, jakiej pra­
gnęła, i rosła w niej nietylko słowami wymownemi 
Syry, ale sło 'ceni przykładów’ jćj i tych, z któremi 
przestawała, ogrzewana.—Tu zaczyna się opis.bar- 
dzo zachwycający i razem rozdzierający serce szeregu 
męczeństw’, na jakie ówcześni wyznawmy krzyża na- 
rażonemi byli. Nie będziemy’ ich wszystkich opisy­
wać ; opowiemy jeuno.

Wilijaíwalki,“ która to kończyć się miała na po­
szarpaniu przez dzikie zwierzęta, była zawsze dniem 
większej dla więźniów wolności i w’esela. Bo cho­
ciaż w’ieznie wcale nie byli smutnemi, śpiewając nie­
ustannie psalmy’, toć dla duszy spragnionej widoku 
oblubieńca, najweselćj, kiedy najbliżej do uścisku mi­
łości. W dni więc walkę poprzedzające, przyjaciele 
skazanych ofiar byli przypuszczeni do widzenia ich, 
a chrześcianie nie »legający jeszcze oskarżeniu ko­
rzystali odważnie z pozwolenia, aby’ się cisnąć do 
więzień i polecać modlitwom błogosławionych wy­
znawców’ Chrystusa.

Otóż w wilią dnia stanowczego, kiedy poganie 
dla jutrzejszych rycerzy Chrystusowych przysposa­
biali w ieczerzę, ucztę sutą dla ciała, kościół przygo­
towywał dla nich ucztę duchowną, chléb żywota. 
Lecz w tym dniu, kiedy podłe namiętności pogań­
skiej Romy rozdrażnione były’ rzezią tylu ofiar chrze­
ścijańskich , udzielenie chleba pańskiego przyszłym 
męczennikom, napotykało na wielkie przeszkody’, któ­
re przełamać nie lada potrafiła odwaga. Albowiem 
z zeznań Torkwatusa, który przecież poznał winę 
swoją, i z nędznego przewódzcy prześladowców 
stał się na powrót chrześcianinem, wiedziano, że 
Fulwiusz wytropił starannie wszystkich sług przy­
bytku Bożego i dał swym brudnym a czynnym szpie­
gom dokładny’ ich rysopis.— ŚwT. chleb by’ł przygo­
towany a kapłan stojąc przy’ ołtarzu przed c i b o- 
r i u m , upatrywał miedzy’ obecnemi, któryby z braci 
jego mógł dopełnić tak wzniosłej i niebezpiecznej 
powinności. Zanim kto inny zdołał się wysunąć, 
młody’ Tarcyzyusz klęczał u nóg kapłana z ręką 
w yciągniętą a postawą tak niew inną jak anioł, do- 
praszając się o pierwszeństwo.

-- Jesteś za młody moje dziecko ; rzekł z czu­
łością kapłan pełen podziwu na widok obrazu, któ­
ry’ miał przed sobą.

— Moja młodość, ojcze święty, będzie mi naj­
lepszą obroną. O ! nie odmawiaj mi tego w ielkiego 
zaszczytu. Łzy’ stanęły w oczach chłopca a lica 
pałały skromném wzruszeniem. Wyciągnął obie rę­
ce a błaganie ego było tak pełne odwagi i zapału, 
że nie można było mu się oprzeć. Kapłan wziął 
Boskie tajemnice owinięte starannie w’ płócienną chu­
stę a potem, w przykrycie wierzchnie i złożył w rę­
ce młodziana mów iąc :

— Pomnij Tarcyzyuszu, jaki skarb jest powie­
rzony’ tw'éj słabej pieczy. Unikaj ludniejszych ulic, 
i pamiętaj, że świętych rzeczy nie godzi się dawać 
psom ani rzucać pereł przed trzodę. Czy' uchowasz 
od wszelkiego szwmnku ś. dary Boże ?

— Prędzej umrę, aniżelibym je naraził — od­
powiedział młodzian tuląc niebieski ciężar do piersi 
i z radością puścił się w drogę.
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Gdy przechodził obok pięknego pałacu, unika­
jąc ulic ludnych zarówno jak i wyludnionych, boga­
ta i bezdzietna matróna a pani gmachu widziała, jak 
szedł spiesznym krokiem z rękami na piersiach skrzy­
żowanemu — Zatrzymaj się chwilkę, miłe dzicię, 
rzekła zachodząc mu drogę, powiedz imię twoje i 
czy żyją twoi rodzice i gdzie dom twój ?

— Na imię mi Tarcyzyusz, jestem sierotą ; po­
wiedział spoglądając z uśmiechem — nie mam domu, 
chyba taki, o którym słyszeć nie byłoby ci przy­
jemnie.

— Więc do mego przyjdź domu i spoezniéj. 
Życzę z tobą pomó./ić. 0! gdybyś był synem moim.

— Nie teraz szlachetna pani, nie teraz. Podją­
łem się jak najświętszego obowiązku i nie powhie- 
nem tracić ani chwili jednej

— Więc przyrzeknij, że przyjdziesz jutro — o- 
io dom mój.

— Jeśli dożyję—odrzekł z czułem spojrzeniem i 
wydał się jakoby posłannik nieba. Patrzała za nim 
długo a potem udała się w taż samą co on drogę. 
Wkrótce usłyszała zgiełk, i okropne krzyki. Tćm 
żywiej szła.

Śpieszył młodziniec, myślą o rzeczach wyż­
szych jak o spadku po bezdzietnej matronie zajęty, 
a zaszedłszy na plac obszerny, otoczony był przez 
chłopców, którzy wyszedłszy ze szkoły zaczynali 
się bawić.

— Jeszcze jednego nam potrzeba: skadby go 
wziąść? zapytał naczelnik szkolnej gromady.

— Oto idzie Tarcyzyusz, krzyknął drugi ; od 
wieków go niewidziałem. Bywał do wszystkiego 
bardzo dobry. Chodź Tarcyzyuszu ! dodał zatrzy­
mując go; dok. d tak prędko? baw się z nami. Do­
bry to chłopiec.

— Nie mogę teraz, zaprawdę, nie mogę. Idę 
w sprawie nadzwyczaj ważnej.

— Ale musisz, odezwał się pierwszy, silny i 
rzutny młodzian zatrzymując go.

— Zaklinam cię, rzekł z czuciem biedny chłop- 
czyna, puść mię.

— Nic z tego. Co ty tam tak starannie pod 
suknią ukrywasz? Jeżeli list to się nie zepsujc, że 
przez pół godziny nie będzie u ciebie na piersiach. 
Daj mi ten list, a ja go złożę w miejscu bezpie- 
czném na czas gry naszej. I wyciągnął rękę po świę­
ty skarb.

— ^igdy, nigdy ! odpowiedział młodzian podno­
sząc oczy ku niebu.

— Zobaczę, nacisnął tamten ostro, chcę wi­
dzieć co to jest — i zaczął go szturchać i szarpać, 
tłum osób przechodzących niezadługo się zebrał, i 
wszysćy pytali ciekawie o co idzie. Widzieli chłop­
ca z założonemi rękami na piersiach, opierającego 
się mocniejszemu, który jakby obdarzony nadzwy­

czajną siłą stał, znosił bez skrzywienia i odwetu 
bicie i szarpani , lecz obstawał niezłomnie przy 
swojćm.

— Co to jest, co to być może? pytali wszyscy, kie­
dy Fulwiusz zniewieściały rozpustnik przypadkiem 
przechodząc powiększył koło otaczające walczących. 
Poznał od razu Tarcyzyusza, którego widział w ko­
ściele podczas święceń, a gdy do niego obrócono się 
z pytaniem, co to takiego? Nie domyślacie się? od­
rzekł z pogardą — otóż ja wam powiem.- chrześci­
jański osieł, jakieś tajemnice niesie.

Nie trzeba było więcej — ciekawość i chęć 
pogańska znieważenia tajemnic chrześciariskich rosła 
szybko i wszyscy od młodzieńca żądali, aby się po­
zbył swego ciężaru. ,^igdy za życia“ była to je­
dyna odpowiedź jego. Ciężkie uderzenie pięścią od 
razu go ogłuszyło; krew lała się z głowy strumie­
niem ; poty bili, aż upadł na ziemię, ale z rękami 
na piersiach skrzyżowanemi. Motłoch rzucił się na 
niego, chcąc mu wydrzeć ś. tajemnice, kiedy właśnie 
jakaś olbrzymia siła rozpędziła wszystkich na lewo 
i na prawo. Niektórzy aż na koniec sam placu po- 
odlatywali, a reszta cofnęła się przed atletycznym 
żołnierzem. Rycerz ten schylił się ze łzami w o- 
czach, podniósł poranionego i mdlejącego chłopca 
z czułością najlepszej matki, i zapytał głosem ser­
decznym : Czy bardzo Tarcyzyuszu, cierpisz ?

— Nic, to nic, Kwadratusie, rzekł otwierając 
oczy — ja niosę świętości Boże, o nich miej stara­
nie ' umieram !

Żołnierz podniósł chłopca i wziął na ręce z 
głębokićm uszanowaniem, i tak niósł nietylko słodką 
ofiarę młodzieńczej wiary, ciało wyznawcy, ale sa­
mego Króla i Pana męczenników, arcymęczennika, 
boską ofiarę ludzkiego zbawienia. Głowa dziecka 
opierała się z ufnością na szyi żołnierza, lecz ręce 
nie opuściły do końca pieczy nad ś. skarbem. Po­
dwójne brzemię chrześciańskiemu żołnierzowi było 
lekkie i słodkie ; nikt go nie zatrzymał prócz ma­
tróny, o której mówiliśmy. — Czy być może! krzyknęła 
z przerażeniem, czy to ten sam Tarcyzyusz, które- 
gom co dopiero spotkała. Tak piękny i miły ! Kto 
to mógł zrobić?

■ - Pani, odrzekł żołnierz, zamordowali go dla 
tego, że chrześcianm.

Matróna wpatrywała się w anielską twarzy­
czkę. Chłopczyna otworzywszy oczęta uśmiechnął 
się i zgasł. Z tego spojrzenia spłynęło na nią świa­
tło wiary. Od téj chwili została chrześcianką.

(Dokończenie nastąpi.}

0 prawic magdeburskiém w dawnej Polszczę
i na Szląsku. (V. Dok.)

Prawa Magdeburskie zawierały, jak się wyżej 
rzekło, ustawy tyczące się miast, miasteczek i wsi

* 
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wolnych. Jednak częstokroć zachodziły stosunki mię­
dzy miastami a rycerstwem polskićm czyli szlachtą. 
Sprawy z powodu takich styczności wynikające, ni-' 
gdzie w prawie miejskiém osobną nie były ujęte u- 
stawą. Okoliczność sama nastręczała więc sposób, 
jakimby na przyszłość zaradzić można wszelkim ko­
lizjom z (ad wynikającym, jeżeli spory między mie­
szczanami a szlachtą wypadały. A że takie często 
się przydarzać mogły i przydarzał}^ to nie tylko 
z różnych dat historycznych widzieć można, ale i 
z usposobienia bitnej a burzliwej Szlachty polskiej, 
która do zcudzoziemczałcgo mieszczaństwa niemały 
wstręt okazywała, brzydząc sic nadto wszelkićm ku- 
piectwem i rzemiosłem. — Dla tego Zygmunt I oso­
bnym statutem zawarował bezpieczeństwo miast i 
miasteczek od gwałtów' i napadów szlacheckich, a 
to z powodu poczynionych gwałtów' w Toruniu w 
czasie wyprawy pruskiej. Tenże statut z roku 1520 
o ewa: iż gdyby który szlachcic w mieście ha­
szem i w miasteczkach duchownych i świeckich, pod­
danych królestwa naszego, na gwałcie przez urząd 
miejski byłby jęt: tedy taki szlachcic na gwałcie 
pojmany, ma być dzierżan na ratuszu miasta, gdzie 
go pojmają. A wszakoż urząd miejski nie ma go 
sądzić ani karać, ale aż za obwieszczeniem a za 
daniem ich, starosta albo podstarości, w którego 
starostwie miasto leży, przy tym sądzie, który o- 
sądzą przeciw' temu gwałtownikowi, będzie. A 
gdzie” starosta albo podstarości nasz na jednę 
skażń z urzędem się zgodzą: tedy ten szlachcic 
wedle skazania slarościego i urzędu miejskiego ma 
być karan. A jeżeliby starosta nasz albo podsta­
rości, nie mógł się zgodzić z urzędem miejskim : 
tedy ten szlachcic w poczciwćm więzieniu ma być 
dzierżan tak długo, aż od majestatu naszego królew­
skiego naukę starosta i urząd miejski biędzic miał, jako 
takiego pojmanego skazać a skarać mają: a w tym 
czasie dawnośc nie pójdzie, ani się nią ten więzień 
będzie mógł bronić. A jeżeliby w którym miastecz­
ku albo mieście przeciw tej uchwale wystąpił, a 
nie zachował się: tedy przez starostę naszego, pod 
którego jurysdykcyją a w powiecie to miasto było, 
burmistrz natenczas będący, z jednym rajcą mają być 
pojmani, i mają być ścięci.“ —

Nieco odmienny wyszedł w r. 1527 statut dru­
gi w tym przedmiocie, gdzie wyrażono, że urząd 
miejski szlachcica schwytanego na zabójstwie lub 
krzywdzie gwałtownej w mieście, wprawdzie pojąć, 
jednak ani sądzić ani karać, może tylko w obecności 
urzędu grodzkiego.

W statucie tak zwanym Toruńskim z r. 1538 ró­
wnie opisany był sposób zachowania się względem 
szlachty. Dopiero w r. 1550 za króla Zygmunta 
Auousla wyraźniej powiedziano o rodzaju gwałtów i

karze. „Gdyby na rynku, na podsieniu, abo w do- 
miech, miejskie Judzie onego miasta bił, ludzi rąbał, 
na dom się na kogo dobywał, abo też komory odbi­
jał, abo białymgłowom gwałt czynił, abo ludzi roz­
bijał z ich majętności, mocą, gwałtem im brał, gdyż 
i na drodze tego czynić nie dopuszczą, aby kto ko­
go łupić miał, ale o to karzą, a owszem więc 
w mieście : Taki może być bezpiecznie pojman jako 
gwałtownik, i może być przeciw jemu postępowano, 
jako to w statucie stoi. Ale gdzieby kto gospodą 
stał, żeby tam kto do niego przyszedł, abo żeby 
z kim grał, abo w karczmie pił, iżby kogo ranił, 
mieszczanina onego miasta, tćm gwałtu nie uczyni, i 
na gardle o to karania nie zasłuży. Bo to już za 
gwałt nie może być poczytano, ale za zwadę.“ Do­
dane jest w tym statucie^ iż i to do gwałtu policzo­
ne było, gdyby szlachcic narzędzia przeznaczone do 
gaszenia ognia, jako to drabiny, naczynia z wodą 
przed domem stojące, porznął i poburzył. Z tego 
powodu przytoczony był przepis królewski, jak się 
miasta i miasteczka przy pożarze, i ..akie przestrogi 
zachować mają. (VI nastąpi.)

Pierwsza pieśn skowronka.
I lód jeszcze, i śnieg w koło 
Biała szatą łąki tuli, 
A pod łuską krzyształową 
Smutną strumyk skargę roni,.. . 
1 wiatr zimny chmury goni 
Po błękitnej nieba kuli. —

I na ziemi przed oczyma 
Jeszcze twarda, chłodna zima, 
Tylko czasem, wśród pagórka, 
Rozpęknięta śniegu szata, 
Jak rzucona czarna chmurka, 
Gdy na białćm tle przelata ... 
Z niej nieśmiała ... ach !... radosna 
Mała trawka, przemrożona, 
Patrzy w koło, zadziwiona, 
Niby pyta... czy to wiosna?.1!...

Czy znów wraca powab wiosny?... 
Czy motyli rój skrzydlaty 
Znów przyleci po nad kwiaty ?... 
Czy strumyka szmer miłosny 
Przerwie niemą, smutną ciszę ?... 
Czy się wietrzyk zakołysze, 
Otrze łezkę rannej rosy ?...
Czv powrócą ptaszków głosy ?...

Czy to wiosna ?... bo i słońce 
Więcej ciepłe i palące ! 
A choć wicher chmury goni, 
To pod czarnćm ich sklepieniem
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Cicha jakaś nuta dzwoni 
Czarujacém jakiemś pieniem ! 
Drży harmońja. .. taka śpiewna, 
'Jaka luba!... taka rzewna!... 
Ze nią serce się ułudzi. — 
Ona ! — trwożna i niepewna 
Drży nad ziemią... sama niewie, 
Czy przylecieć pośród ludzi? 
Czy ku niebu wrócić w śpiewie? 
Coś wspomina... czy coś wróży?! 
O coś pyta lasy błonia ... 
Lecz któż pieśni tej odwtórzy ? 
Czyli zimna lodu bryła ? 
Czy kamienna w śnie mogiła ? 
Czyli śniegiem skryte błonia ? 
Ach na ziemi... tu do koła . .. 
Nikt odśpiewać jej niezdoła !...

Drży... i nagle pieśń się mąci. 
Bo ją wszędzie lód odtrąci, 
Drżv ... nad ziemia. . . zawieszona . .. 
Jako wróżba jakaś święta!...
Drży... i cicho ... ciszej .. . kona !... 
I... skonała... niepojęta... — 
I... skonała... pośród świata, 
Po nad lody zimne — wieczne ;
A na skrzydłach jasnych wzlata !
W światy inne — w drogi mleczne !... —

I skonała !... szkoda pieśni !... 
Gdy bez echa w świat poleci !
Wróżyć wiosnę... ach! za wczęśnie ... 
Kiedy życia ... nie roznieci !... 
Trudno ludy dziś rozgrzewać.
Wiec bez dźwięku pieśń przepłynie. 
Wiec bez echa, pieśń zaginie, 
Ach ! niewarto ludom śpiewać ...

A tu cicho, choć myśl jeszcze 
Cicho nutę w błękit goni, 
I chce słyszeć śpiewy wieszcze, 
Lecz li w piersi takt jej dzwoni, 
A do koła cisza niema !
Śniegiem ziemia posrebrzona — 
Kwiatów niema! ptaszków niema ! 
A myśl pieśnią rozpieszczona... 
A melodją myśl upita, 
Patrzy w koło i radosna, 
Chmury! — lody!... śniegi pyta!..?

Czy to wiosna?!... W. K.

Fabryka lnu w Cieszynie.
(Dok.) Gdyż w najnowszych czasach gospoda­

rze rolni jak największą uwagę zwracają na przy­
prawianie lnu przez moczenie, nie od rzeczy będzie 

krótki opis przyrządów w arcyksiążęcej fabryce za­
prowadzonych.

W fabryce téj rosi się len w wodzie zimnej w 
dołach otwartych, i w wodzie ciepłej parą ogrzanej. 
Roszenie tak nazwane parowe, czyli moczenie w wo­
dzie ciepłej, według pomysłu Schenka, służy do przy­
prawiania najlepszego gatunku lnu. W osobnym bu­
dynku jest 20 kadzi do moczenia umieszczonych, do 
których sprowadza się woda ciepła i zimna rurami 
miedzianemi z 4 reserwoarów wyżej ustawionych. 
Każda kadź ma przewód parowy otaczający jej dno 
i według potrzeby wodę ogrzewający. Ponad tym 
parociągiem jest drugie dno z łat, na które ustawia się 
prosto łodyga obrana, po 12—13 cent, na kadź i zo­
stawia przez 3—4 dni w moczysku. — Ponieważ ro- 
szalnia (budynek do roszenia przeznaczony), tak jest 
budowaną, iż nie przypuszcza wpływu powietrza, 
przeto czas moczenia zależy tylko od jakości łodygi 
i od staranności, jakiej przyprawianie lepszej łodygi 
wymaga. Po wymoczeniu ciepłą wodą,, która się wy­
puszcza, napełnia się kadź wodą zimną dla odświe­
żenia łyka, i znowu się wypróżnia ; poezém wyjmują 
się łodygi z największą ostrożnością, rozkładają się 
na placach dla wybielenia i wysuszenia, a ‘następnie 
pod dach chowają. — Większa część lepszego lnu 
poddaje się zaś roszeniu podwójnemu. To staje się w 
ten sposób, że zwyczajne moczenie przerywa się; 
łodyga bowiem przed zupełnćm wymoczeniem wy­
jmuje się z kadzi, a na placach rozstawia się i suszy; 
poezém powtórnie wkłada się do kadzi i doskonale 
się wymoczy.—j Roszenie parowe w ogóle, a podwój­
ne w szczególności, okazuje ^ię nadzwyczajnie sku- 
teezném pod względem koloru, połysku, trwałości i 
giętkości włókna; przyczćm strata na łodydze w sku­
tek moczenia i bielenia tylko 25 § wynosi. — W ogó­
le roszenie lnu, powierzone opiece doświadczonego 
majstra z Belgji i uporządkowane, udoskonala się cią­
gle, a przy chemicznych zastosowaniach jest też sta­
ranie i oto, żeby wszelkie materjały, co się tylko użyć 
dają, nia wyjmując nawet wody’ z moczy’ska, korzy­
stnie zużyto,

Dla uzyskania siłyr poruszającej, potrzebnej do 
następnego międlenia i opalania suszonych łodyg, 
wystawioną jest w międlarni maszyna parowa o sile 
20 koni, z której para ogrzewa salę, w której się 
międli, a stąd parociągiem idzie do przytykającej ro- 
szalni, gdzie znowu wodę w dwóch rezerwoarach i 
wspomnione 20 kadzi ogrzewa. — Do właściwego 
przyrządzenia lnu, t. j. do odłączenia kory od łody­
gi i rozdzielenia włókien, do czego moczenie było 
tylko przygotowaniem, potrzebno już tylko mechani­
cznego tłuczenia czyli klepania. W tym celu używa 
fabryka trojakich narzędów mechanicznych, miano­
wicie 6 maszyn angielskich a 8 niemieckich do kle­
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pania. (z których te ostatnie urządzone na sposób 
belgijskiego klepadła lepiej celowi odpowiadają), i 
jedną maszynę angielską do czesania.

I najpodlejsze zgrzebie bywa spotrzebowane przez 
mieszkańców gór Jabłonkowskich, którzy je przędą 
i na grube płótno na wory przerabiają. Nadto gdyż 
arcyksiążęca fabryka lnu zgrzebie wieśniakom kre­
dytuje a grube płótno na wzajem zakupuje, toruje 
się znowu droga przemysłowi, który niegdyś w do­
linach naszych karpackich tak kwitnął. W fabryce 
samej znajduje dziennie 200—250 ludzi zatrudnienie.

_________ W. Z.
Środki gospodarskie.

Kuy do drzew owocowych. — I. Żywicy bia­
łej 1 f. i 8 łótów. Wosku żółtego, terpentyny gę­
stej po 24 łót. Łoju 12 łót ; kurkumy w proszku 
1 łót. Topi się na wolnym ogniu żywica z woskiem, 
potem doda się łój, terpentya i kurkuma. Gdy wszyst­
ko zostanie dokładnie stopione i wymieszane, odsta­
wiamy od ognia, a gdy kurkuma opadnie, cedzimy 
przez płótno.

II. Wosku 2 f. i 8 łót., żywicy zwyczajnej, 
terpentyny gęstej po 3 łót, oliwy zwyczajnej 8 łót*  
kurkumy w proszku 6 łót., robota jak wyżej.

Maść do drzew owocowych. — Smoły płynnej i 
węgli drzewnych w- proszku w równych częściach, 
naprowadza się na skaleczone miejsca i posypuje się 
ziemią suchą, przez co nawet skaleczenie pod oko nie 
podpada.

Tran (Fischthran) tłustość wieloryba jako śro­
dek ochraniający od owadów, i przyczyniający się 
do wzrostu i urodzajności drzew owocowych. 
Baron Mackenzie uczynił spostrzeżenie, że tłustość 
wieloryba albo olej, pomocne są drzewom owocowym. 
Jabłonie prawie obumarłe, powracały do życia, gdy 
zostały powleczone mieszaniną, z oleju, siarki i sa­
dzy fnie są wyrażone stosunki części składowych). 
Uważa on, że olej tutaj ma działania podwójne, 
raz że niszczy jaja i poczwarki owadów, po drugie 
że się przyczynia do wzrostu drzew-, wracając im 
siłę żywotną. Liczne doświadczenia czynione w o- 
grodzie, dow-iodły; że jabłonie, których pnie i gałę­
zie tranem zostały posmarow-ane, w-róciły do pierw-- 
szćj sw-ćj świeżości, liście zaś i pączki gdy zostały 
posmarowane obumarły. Drzewo gruszkow-e rozra­
stało się znacznie. Sliwina nietylko zyskiwała na 
objętości, ale także zyskiwała na obfitości kw-iatu. 
Brzoskw-inie które zupełnie nie wydaw-ały ow-oców-, 
odzyskały siłę żywotną, i obfity plon wydały. Na 
morelach mały wpływ został wywarty, a na wi­
śniach prawieżaden.

Sp sób ochronienia roślin i drzew owocowych 
Od OWadOW. — Wiadomo jest iż krety, skoro się li­
ścia bzow-ego w ich nury nałoży,[z miejsca tego się 

oddalają. Jeżeli zaś drzewa ow-ocowe, krzewy kwi­
tnące, zboże i inne rośliny, gałązkami bzowemi li­
ściem zielonym obstawione zostaną; żadne ow-ady ta­
kowych nie naruszą. Bardzo dobrze jest odw-arem 
z liści bzowych pokrapiać zaw-iązki róży i inne kw-ia- 
ty, które zarazie i innym podlegają zniszczeniom. —

Ochronienie drzew owocowych od przymrozków 
wiosennych. — Powrozem ze słomy obwijają się pnie 
drzew w około, niższy koniec powroza zanurza się 
w- naczynie, które jest napełnione w-odą. i osadzone 
w- ziemi. Używa się tego sposobu szczególniej w 
czasie kwitnienia, gdy przymrozki byw-ają w nocy.

„Bracia—bliźnińcli nie kochacie.44
(Piosnka.)

Każą mi kochać bliźniego, 
A ja nie chcę ani trocha ;
Cóż tu robić ? — nic lepszego :

Niech go sobie Pan Bóg kocha ! —

Wszystkich kochać, czasu strata, 
Serce codzień zapomina, 
Nudny trochę on — na brata ...

Pan Bóg przyjmie go za syna !

Ten mię hańbi — ów mię łudzi, 
Wygnam jego z mego proga;
Nie wart jest miłości ludzi:

Niech go przyjmie miłość Boga! —

— Ja żartuję?! — ach! te żarty.. 
Pewnie na nich się poznacie — — 
Sens wiadomy w- nich zaw-arty : —

„Bracia bliźnich nie kochacie.“ —

Jak się to zdała na ruch literacki przypatruje.
Kiedy inne prowincje polskie, jak Wielkie Księ­

stwo Poznańskie, na drodze usiłowań literackich usta- 
wają, to w Galicji nad oczekiw-anie rozwija się od 
kilku lat ruch piśmienny, który jej bogdaj w krotce 
pierwszeństwo między spółsiostrzycami ziści. Jaka 
to pociecha ! widzieć co chw-ila pojaw-iający się płód 
nowy, to w- Lwowie, to w- Krakow-ie, Sanoku, Prze­
myślu itd. — Coż rozżarzyło to życie ? wolno tu za­
pytać. Czy nie przycinki naszego w-ieszcza litewskie­
go, ś. p. Mickiew-icza, jakiemi zw-ykł nas Galicjan 
traktować ?

Stosownie do płodów piśmiennych mnoży się i 
liczba czytających, jak nas jeden z dzienników kra­
jowych zapewnia. Jakże słodkiemi marzeniami na­
pełniła nas niedaw-no podana przezeń wiadomość ■ 
że kiedy w r. 1849 wychodziły na całą Galicję 
tylko dwa pisma peryodyczne, mając nie spełna 
2000 prenumerantów, obecnie wychodzi 6 czasopi- 
smów, a z dodatkami blisko raz tyle, licząc do 10,000 



abonentów. W ośmiu więc latach liczba czytają­
cych 5 razy się powiększyła. Według tego stosun­
ku w drugiém Sleciu, to jest do roku 1865 powinny- 
by pisma krajowe, przy odpowiedniém rozmnożeniu 
się tychże, do 50,000 abonentów liczyć, a w trze- 
cićm Sleciu t. j. 1873 roku 250,000, i w tejże pro­
porca dalej postępując, w r. 1890 liczba zwolenni­
ków literatury w prowincji naszej przewyższyłaby już 
ogół mieszkańców. Nie trzeba zatem pół wieku, że­
by, jak się na zaraniu pokazuje, światło literatury 
ojczystej całą prowincję z 5miljonową ludnością o- 
garnęło. Tę nadzieję usprawiedliwia zakładanie szkó­
łek, z gorliwością wszędzie wykonywane, które spo­
dziewać się każę, że już przyszłą generacje do tej 
wysokości usposobi. O, bogdajby dzieci nasze odka­
żały się nielitościwemu wieszczowi za krzywdy nam 
wyrządzone.

Lecz ochłoniemy cokolwiek z ułudy powyższe­
go racnunku, zacząwszy się nieco odmiennie obliczać. 
Zęby mnie jednak o złośliwość nie posądzono, wyznaję, 
ze ze mnie nie tęgi matematyk, nie ręczę więc za 
gruntowność rachunku mojego, i zostawiam komuby 
się podobało wolność sprostowania mię.—Jak mi wia­
domo w Galicji z Krakowskićm i Bukowiną liczą o- 
koło 5000 posiadłości większych. W porównaniu 
z innemi krajami cywilizowanemi, licząc na każdą 
taką posiadłość jeden z dzienników politycznych 
(Czas, lub S.wit, lub Gazetę Lwowska) „sine quo 
non,“ i na przysmaezek inne jakie pismo, gospodar­
skie lub literackie, otrzymamy ową sumę 10,000 a- 
bonentów, co jednak w rzeczywistości jest tylko 5000. 
Gdzież teraz pozostaje znaczna liczba duchowień­
stwa, urzędników i mieszczaństwa ? Gdyż zaś te 
klasy licznie się także do pielęgnowania literatury 
przykładają koniecznćm jest z tamtej sumy na ich 
korzyść znaczną część potrącić. — Okazuje się z tąd 
jedno, że jeszcze znaczne przestrzenie dla płodów 
liteiatury ugorem leżą. A w istocie, gdyż często 
kilka mil przejechać trzeba, nim natrafimy zagorzalca 
'■o sie literaturą zajmuje, a ten nie tytko jedno, ani 
"a’ a\e kilka pism razem utrzymuje, podczas gdy 

reszta około niego jest obojętna, zdaje sie, że całe 
piśmiennictwo nasze tylko na sooradycznych wielbi­
cielach się obiera; zaczóm nam powyższa liczba pieć- 
iysięczna przed oczyma niknie, a kto wie, czy przv 
dokładnej lustracji nie dałaby się do pierwotnej 
dwui siącznćj zredukować. Wypadałoby żatćm do­
świadczenie nasze tak zformułować, że nie liczba 

/tających pięć*  razy sję pomnożyła, ale raczć; 
chęć juz czytających upięciornasobniła się, czyli że 

^żar utrzymywania literaturj’ na tych samych co 
dawniej czytelników spada. — To zdoła illuzją na­
szą z powodu mniemanego rozkrzewienia się lite­
ratury ojczystej umiarkować. Za dowód, że*  w u- 

biegłćm ośmioleciu liczba zwolenników literatury i- 
stotnie o niewiele wzrosła, posłużą także spory 
dziennikarskie, zwłaszcza przj’ pojawieniu się jakie­
go nowego dziennika, w których wśród wiadomych 
stosunków, mniej dopatrywać można krytykę, jak ra­
czej obawę o swe istnienie. Wydawcy pism albo­
wiem przy każdym nowym pojawię mniemają się być 
zagrożonemi i z nieufnością witają swego nowego 
kolegę ; a czytająca publiczność, słabo zasilana świe­
żym zaciągiem, wiedząc naprzód, że każde nowe 
przedsiębiorstwo do jej kieszeni zadzwoni i lękając 
się nowego opodatkowania, bierze w tej niechęci u- 
dział. — Przebaczą mi tedy szanowni miłośnicy lite­
ratury, równie może jak ja w początku pozornym 
jej wzrostem złudzeni, że im zdzieram łuskę z oczu.

Lecz zapytają mię : Na co ta pisanina ? jakiż 
ztąd sens? — Otóż i sens: Chwalebnćm jest, że li­
teraci nasi nie siedzą z założonymi rękoma, że jak 
angliki uważają czas za pieniądz, i tego najkoszto­
wniejszego skarbu nie marnują ; a na pochwałę ich 
wystarczy: że płodj- ich w każdej z najwychwaleń- 
szych literatur zaszczytne znalazłybj*  miejsce. Ależ 
niedosyć, żebj’ tylko literaci powinność swoję czynili ; 
łatwo bowiem może nastąpić przesilenie, tak jak nie­
dawno siostrzycy pruskiej się przydarzyło, gdzie, kie­
dy rozbujała się tam literatura, użalano się na brak 
czytających, jak teraz, gdj’ są coby czytali, brakuje 
piszących. Fundementem, na którjm literatura się 
wznosi, są czytelnicy, czyli massa spożywająca utwo­
ry piśmienne. Gdyż jakem wskazał, zastęp konsumen- 
tów literackich w prowincji naszej mógłby być wię­
kszym, niżli jest rzeczywiście, i gdyż od pierwszej 
chwili rozlęgnienia się piśmiennictwa naszego, jak dla 
słusznych powodów powątpiewam, nie wzrósł wcale, 
to równocześnie i *y  tę stronę należy zwrócić uwagę. 
W istniejących okolicznościach — mniemam, że apo­
stołowanie dla rozpowszechnienia literatury równie nam 
potrzebnćm jest jak autorstwo, a kto kilku ochotników 
pod ten sztandar zwerbuje, równą ma zasługę, jak 
ten, co jaką poezję napisze. — Starajmj' się też za­
tem o wzrost literaturj’ przez zaciąganie jej zwo­
lenników. L.

Listy z Wiertnia JńnEta rto Jury.

Mój miły Juro!
Pozdrawuję cie na sto tysięcj’ razy, a cieszy­

łoby mie, żeby cie to pismo przy dobrem a stałem 
zdrowiu natrefíc mogło. Z łaski Pana Boga jach 
jest zdrowy. A cóż robi kumotr i Hana, já ich też 
na sto tysięcy razj’ pozdrawuję.

Tak dalekoch we świecie, synku, do Wiednia, to 
jest nancjmienićj 80 razy tak daleko jak z Cieszyna 
do Ropice. Ale to miasto, to jest co strasznego, to 
ci są domy na domach a wieże na wieżach. To ty 
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wiesz miły Juro, że mi mój brat Jędrys, co tu jest 
tbryszycem u jednego swobodnego hetmana, posłał 
10 reńskich strzebla, bo wygrał w lutryji bernień- 
skićj 100 reńskich szajnów, jakoch ci to rozprawiał, 
że sadził te numera 7, 12 a 25. Bo sie mu śniło o 
żydzie, to jest to 7 numero, o starej babie dwanáste, 
a o szubienicy pięćadwacate. A onemu tam bardzo 
tęskno, toż mie tam chcińł ku sobie, a jách se też od 
dawna życzył, to wielkie miasto widzieć, a na lego 
djńbła, na ten ajzenbon sie też podziwać. A jách 
se też ugospodarzył 10 reńskich ; a tobyś myślał 
mój miły Juro, żeby za 20 reńskich do Paryża za­
jechał. No strasznie! szak sie dowiesz dalej.

Jach też niechciał, jako taki pierwszy lepszy 
szarpacz, do Pruchnej piechty iść, a toch szeł do 
miasta, a tam trefie przy czarnym orie o pilerz o- 
przjtego tego kulawego Muraska, jak sie na słońcu 
.rzeje. Jako mi wiadomo, że on też tam na poczcie ráz 

obsługowa!, tocli sie go pytał, aby mi też poradził, 
kiedy to z Cieszyna trzeba wyjechać, żebych na czas 
ku ajzenbonu przyszeł. No pomyśl se braciszku, ten 
mie zasmyczył, do gospody pod czarnego orła, za- 
płaciłcch mu dwa poły, jách se też wypił dwa, abo 
gor trzy, a toch sie też trochę okalił. Ale ci pra­
wię, ten krzywy Murasek, tenči má djábla głowę; 
on mi ci narozprńwiał, jako to te cugi wszyckić do 
Wiednia, do Bielska i do Krakowa wyjeżdżają, że 
mie całego pobałamącił, a musińłech se kany in­
dziej wiadomości chladać, jakobych sie do Pruchnej 
dostał. Jà ci idę na pocztę do kancnaryje, a py­
tám sie tam tego pana, o kierej ajzenbon do Wiednia je- 
dzie; a to mi prawili, że tu poczta o ósmej do Pru­
chnej a ajzenbon o pół jedynństej do Wiednia od­
jeżdża. No toch sic bardzo zradowńł, żecii przeca 
jaka porządną odpowiedź dostał, a pytałech sie, co 
też to kosztuje pocztą do Pruchnej jechać.; a pra­
wili mi: 48 grejcarów. No toch se myślał, to jest 
dość łacno, a pytam sie jeszcze, jeśli to Szajnów? 
ale mie potem ci panowie bardzo pogniewali a pra­
wili, że już szajnów niéma. Jách tego panoczka 
pytał, jeśliby mie za dwacetnik nic niechńł jechać a 
ślubiłcch mu, że na kępę piechty pójdę: a to mi tam 
na dwierze palcem ukázali. No jách sie jeszcze py­
tał, jeśli to ten ajzenbon o 11 wieczór pojedzie, a 
tu naráz przyjdzie taki "tary niemiec, a musi być 
murarzem, bo go tak nazywają, a prawi ku mnie: 
“kerl is bzofn,“ i kludzi mie za dwierze, i zamyká, bo 
to już połednie biło.

Idę z kancnaryje bardzo zmierżony, a tu zaś 
świta ku mnie nur miły Murasek, a mówi: Stary! 
dzisiá o cztwártej wieczó- jodzie poczta do Próchnej 
ku temu cugu co do Wiednia jedzie; zapłaćcie je­
szcze półkwaretki, to wám powiem, jako możecie ła­
cno do Próchnej jechać. Jách był tak rozgniewany, 

żech ze złości szeł z nim do propinacyje, a pilich— 
my tam jeden pół za drugim. A tu mi zaczął roz­
kładać, że já za pół reńskiego szajnów za ślepego 
pasaszera mogę jechać. Pomyśl se jeny moją złość 
na niego; o mało żech mu nie wytłukł, dy on żądał, 
że já za pół ryńskiego szajnów mám do Próchnej 
ślepy jechać! Ale on mi potem to wyłożył, jako to 
ci ślepi pasaszerzy z miasta wyglądają, a prawi: To 
ci ślepi pasaszerzy są bardzo szwami panoczkowie, 
co se staną na szpitalską kępę, kurzą cygary, a cza- 
kają aż z miasta poczta przyj ?dzie; a potem se sie- 
dnie ku postylijonowj; dá mu dwacetnik a jedzie jako 
grof. — Zakludził mie też zaráz ku temu postyliono- 
wi, a takechmy sie społem domówili, że mie za pół 
reńskiego do Pruchnej weźnie, ale já muszę jako ci 
ślepi pasaszerzy na szpitalskiéj kępie czakać.

Jách sie już też nie bawił i szełech na tą szpi­
talską kępę, a ezakám a ezakám, a poczta jeszcze 
nie jedzie. Jách tam nie kurzył cygary, boch já nie 
taki fajny, a jak mi to godnie długo trwało, szełech 
se do tej gospody niedaleko, dńłech se nalać jeszcze 
jeden pół, a tu przyszła na mie wielka drzemota. Tu 
naráz przyjdzie gospodzki, szarpie mie za ramię, a 
woła: stary, stary, stńwejcie a idźcie do chałupy. 
Já sie obudzę, tu widzę przed sobą świeczkę, dlá 
Pana Boga tu dziewięć godzin — kan była poczta!

Ale muszę dzisiá przestać, a aż na drugi ty­
dzień ci dalej moją jazdę opisze, bo brat idzie a wy­
zywa mie do miasta.

Twój szczery Jánek.

lloauaiaiitości.
— Najjaśniejsi państwo JJMM. Ce­

sarz i Cesarzowa, po kilkomiesięcznym pobycie 
we Włochach, powrócił d. 12 b. m. do Wiednia, 
witani z najżywszćm uczuciem radości przez władze 
i mieszkańców stolicy, — Jak słychać, tego lata ma­
ją się zaś udać do Węgier. —

— (Fata Morgana.) Zjawisko to zdarza się 
zwykle podczas letnich upałów, i polega na łama­
niu się światła w warstwach powietrza, nie równą 
gęstość posiadających. Szczególniejszym przeto wy­
padkiem byłoby ono śród*'  zimy. Na stepie zaś de- 
breczyńskim widziano niedawno stado dzikich koni, 
liczące około 700 sztuk, i blisko 1000 sztuk rogaci- 
zny; im śpieszniej dążono do niego, tym szybczéj u- 
rnykało w dal niedoścignioną. Zdaje się, że przy­
czyną tej ułudy było zjawisko, zachodzące dość 
często w okolicach śródziemnego murza, w Egipcie 
i na puszczy.

—O trzęsieniu ziemi w Tryeście 7 b. m. 
już donieśliśmy. Dodać nam należy, że takowe dało 
się czuć i w sąsiednich krajach : w całćm Wybrzeżu, 
w Krainie, Karyntji i Styrji. —
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— Jeszcze o wielkim komecie. — Kiedy 
astronomowie rozpaczają, że im oczekiwany kometa 
wypłatał figla, nie pokazując się w czasie, jak się 
go spodziewali — to przeciwnie prosty tłum oddaje 
się nieopisanej trwodze na wieść, że rzeczony ko­
meta w roku bieżącym ma nam wizytę zrobić. Naj- 
pociesznićj atoli słyszeć, jaki przestrach wieść o ko­
mecie niniejszym, puszczona przez n'?miecktego a- 
stronoma, że się 13 czerwca zjawi i ziemię miotłą 
swoją dotknie, w ucywilizowanej Francji sprawiła. 
Wielu już na ten przypadek nawet testamenta poro­
bili, jak gdyby zapisanie dziedzictwa komu się przy­
dać na co mogło, gdyby obawa się spełniła. Z tej 
przyczyny, jak słychać biskupi francuzcy zaleciii du­
chowieństwu, aby w kazaniach podczas postu zwal­
czało przesądną trwogę. Dzienniki francuzkie także 
powstają na astronoma, który wyrzekł podobieństwo 
zetknięcia się komety ze ziemią i stłuczenia tijże; 
a rozprawy ich wymierzone na uspokojenie umysłów, 
nie dają wątpić, iż otrzymały z góry zachęcenie 
w tym względzie. Widoczna więc, jak ów astro­
nom niemiecki napędził najpolerowańszemu na świę­
cie narodowi fatalnego piotra. — A teraz posłu­
chajmy, co sławny astronom francuzki p. Babinet o 
kometach powiada: Ciało komety nie jest to gęsta 
masa, ale raczej podobna dc mgły nader rzadkiej. 
Kula działowa wystrzelona, większy znalazłaby opór 
w pajęczynit niżli ziemia nasza, w komecie, a ze- 
tknienie się jego ze ziemią nie zrobiłoby większego 
skutku na naszym planecie, jak uderzenie komara o 
lokomotywę w najszybszym jéj biegu. A wreszcie 
ani nie jest pewno, czy oczekiwany kometa już w 
tym roku nadejdzie, albowiem obieg komet nie tak 
łatwo daje się onrachować jak innych ciał niebie­
skich. — Czegóż się tedy lękać potrzeba ? ! — Trwo­
ga przydać się może tylko za wymówkę próżniakom, 
którzy mówią: przyjdzi- kometa, co ma świa zbu­
rzyć, w ięc śmierć i .echybna, życie nam nie długie, 
po co mamy się trudzić, po co pracować; lub pija­
kom i lekkomystnikom, którzy radzi wierze wr ko­
metę, wykrzykując: używajmy œszcze, nim nas zie­
mia poc iłonie a morze zaleje. — Tak to płonna a i 
naganna trwoga niejednego prostaczka może za wieść 
do zgorszenia i próżnowania; a zaniedbawszy pracy, 
ścignie go pewnie głód i połączony z nim mór. Tym 
tylko sposobem może się zabobonna wiara wr wrro- 
aby kometow sprawdzi •. Czyż nie rozsądniej zdać 
się bez trw ogi na wrolę Opatrzności, i z rozumem 
wypełniać obowiązki? Wreszcie pobożne dusze wie­
dzą, ze inszy będzie koniec świata, :ak przez gwia- 
zdarza niemieckiego zapowiedziany, i to powinny u- 
znać, że jeszcze św t dla żniwa ostatecznego nie 
dojrzał. A potem czyż to po pierwszy raz ma się 
nam pokazać kometa Jakże często już dały się 

widzieć te zjawiska, a przecie nic nie wywróżyły. 
Tak wr r. 1811, gdy się pokazał ten fenomen na nie­
bie prorokowano sol ie okropne wypadki, i następną 
w’ojne Napoleona z Rossyją uważano za potwier­
dzenie wróżby. Lecz czyż tę wojnę kometa wy- 
wrożył? Napoleon już od kilka lat wyrzód prowa­
dził ciągłe wojny, bił kogo mógł, i tak przyszła 
koićj na Rosyję. W r. 1835 także świecił kometa, 
a w całym świecie był i został nienaruszony pokój. 
W obu zaś tych razach, co się te komety pokazały, 
były lata obfite, osobliwie na wina, Zatem nie bój— 
my się komety, ale raczej życzmy sobie, żeby przy­
szedł, boby nam może użyźnił ziemię.—W końcu przyj­
ęcie komety zapowiedzianego, zajmować tylko może 
astronomów7, którzy w*  tćm zdarzeniu znaleźliby no­
we potwierdzenie swych rachunków7 i całej swej 
nauki. A ci z niecierpliwieni długiem ocze wariem, 
zaczynają już powątpiewać o bytności jego, a jeżeli 
się do 1860 nie pokaże, gotowi są w'cale już na 
niego nie myśleć. — (Ktoby eszcze z czytelników 
naszych chciał się pouczyć, co to są komety, niechaj 
zechce sobie o nich przeczytać w dawniejszych ro­
cznikach Gwiazdki, mianowicie r. 1852 str. 141 i r. 
1854 str. 148.) —

— Kiedy my Europejczycy uw ażamy się za naj- 
ucywilizow7ańszych na kuli ziemskiej, nie bardzo przy­
jemny komplement zrobili nam Chińczycy, nazywając 
nas powszechnie „barbarzyńcami.“ Stało się to zpo- 
wodu rozjuszenia ludności chińskiej na Anglików, 
których chcą wytępić w7 swym kraju, mianowicie z 
Kantonu, gdzie anglikom kupczyć było wolno, i dla 
tego zaciętą podnieśli przeciw nim w7ojnę, podpalają 
im domy i chléb zatruwają. Rząd chiński przeznaczył 
ceny na głowy Ang ków; kto więc wpadnie w7 rę­
ce Chińczyków7, nigdy żyw7 nie ujdzie. Nieangiików7 
zaś wtrącają do więzienia. Wielkorządzca chiński 
nadto wydał odezwę, w której tak mówi o Anglikach: 
„len ród psów7 ■ niedźwiedzi, nie znający grzeczno­
ści i żadnych prawideł przystojnego obcowrania, lecz 
jako wilki i szakale nieumiarkowany, krwiożerczy, 
zwierzęcy, który nie zw ażając na wszelkie praw a bo­
skie i ludzkie, tuła się z miejsca na miejsce jak gro­
mada wron, — przybyli z swrego piekielnego kraju 
do nas, obchodzą się pogardliwie z niebieskim tronem 
cesarskim, a schwyciwszy chwilę, w której nasze 
w7ojska niebyły gotowe; zajęli szańce miasta, spalili 
nasze domy, i posunęli sw7ą złość piekielną do osta­
tecznych granic, itdX

— Wilk oswojony. — W Texas w7 Amery­
ce niedaleko ś. Antoniego, pewien farmer (gospo— 
larz) ma wilka • miesięcy starego, który stado o- 

wiec tak wiernie pasie jak pies owczarski ; rano 
wychodzi z niemi na pole, strzeże ich przez cały 
dzień, a wieczór powraca do domu. Wilk ten był 
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szczenięciem do domu przyniesiony i wyrósł w nim.— 
I u nas mamy podania o próbach przyswi enia wilka, 
lecz te jakoś nie udały się, i ztąd pozostało tyl­
ko przysłowie : że natura ciągnie wilka do łasa. —

— Jak dzienniki donoszą, w Hamburgu odkryto 
wielką bandę złodziejską. W skutek dochodzenia spra­
wa ta rośnie w tak olbrzymie rozmiary, iż końca do­
myślać się trudno, bo chyba jedna połowa Hamburga 
druga połowę do kozy wsadzi. Wykryło się, że od 
wielu lat okradano zagraniczne przesyłki towarów, i 
formalny niemi prowadzono handel. Wielu kupców 
wytoczyło proces dyrekcji koleji żelaznej, żądając 
zwrotu szkód, które dotychczas w milczeniu znosili, 
nie wiedząc kogo patrzeć.

— Bułgarzy wielce się użalają na swoje ducho­
wieństwo greckie, z powodu jego nienawiści do na- 
radowości bułgarskiej. Gdy niedawno biskup Neofita 
w mieście Ternawie, miał przemówić w cerkwi do 
narodu, tenże w swej nienawiści dał się tak daleko 
uwieść, iż nie mówił po bułgarsko, ale po turecku.

— W Krakowie odbyło się 28 lut., w sali ko­
legium prawniczego, uroczyste otwarcie zreorganizo­
wanego towarzystwa naukowego krakowskiego. Po 
sprawozdaniu z dokonanych działań towarzystwa, 
dotychczasowy prezes p. Bartynowski ustąpił miejsca 
swego kasztelanowi Franciszkowi Wężykowi, jako 
nowo obranemu prezesowi. Po obszernej inowie pa­
na Wężyka, czytał pan Lucyan Siemieński monogra­
fię o życiu i pismach Andrzeja Morsztyna, a za nim 
Dr. Kuczyński, w zastępstwie nieobecnego w Kra­
kowie poety, zakończył posiedzenie odczytaniem 
ustępu z poematu Winc. Pola pod tytułem Wit 
Stwosz. —

— Obrachowano, że Najjaśniejsi Państwo ra­
czyli w roku 1856 ze swego własnego mienia prze­
znaczyć -na wsparcie kościołów 12,700, na szkoły 
7,650 a na ubogich 40,180 złr. — JM. Cesarz Fer­
dynand i cesarzowa Marja Anna na te same cele 
18,200 ; 29,950; 11,380 złr;— JM. Cesarzowa Ädo- 
wa Karolina Augusta 19,100 złr. — Inni członkowie 
Naj. rodziny cesarskiej 15,350 złr.—Razem tedy Naj. 
rodzina cesarska ofiarowała w r. 1856 na cele do­
broczynne 154,510 złr., w której sumie nie są obję­
te wsparcia codzienne ubogim i proszącym udzielone.

— Chęć do czytania.—Statystyk jeden w Karls- 
burgu w Siedmiogrodzie obliczył, że w miasteczku 
tém 3000 ludności mającćm utrzymują 175 egzempla­
rzy różnych dzienników węgierskich Na lý rodzi­
ny przypada žatém 1 czasopismo. —

—Jajka w ielkanocne malowane sprawia­
ją tak wielkim jak małym rozrywkę. Ktoby zaś 
chciał komu niespodziankę olbrzymićm jajem zrobić, 

temu podajemy następną receptę: 6—12 jajek tłucze 
się i oddziela żółtka od białka. Wziąwszy pęche- 
rzynę czystą i odpowiedniej wielkości, włożą się do 
niej żółtka i zawiązują, aby ani powietrze ani woda 
przystąpić nie mogły. Wtedy pęcherzyna daje się 
do wrzącej wody i zostawia tak długo, aż wewnę­
trzne żółtko należycie stwardnie, poczém się pęche­
rzyk ostrożnie z niego zdejmie. Następnie weźmie 
się większą pęcherzynę należycie oczyszczoną, wkła­
da do niej twarde żółtko, wlewa białko, zawięzuje 
i -laje jak w przód do wrzącej wody. Zdjąwszy potem 
pęcherzynę, mamy olbrzymie jaje.

5E Cieszyna i okolicy.
— Kiedy przez całą zimę nic zdarzyło się nam słyszeć o 

zmarznieniu człowieka, to mroźny przedwiosnek nie mógł się o- 
bejść bez takiego przypadku nieszczęśliwego. W Kocobeudzu w 
tych dniach pewien chałupnik, chociaż dość oszczędny, lecz dla 
jakiegoś frasunku podpił sobie w karczmie, a idąc do domu został 
leżeć na drodze, i znaleziono go o kilkadziesiąt kroków od cha­
łupy zmarzłego. —

Ze Skoczowa. — Zabawna historyjka o strachach zajmuje 
tutejszych mieszkańców. Zyje tu dość podstarzała kobiecina, 
wielce pobożna, lecz z niedostatkiem do walczenia mająca. By 
biedę od siebie oddalić, w szczerej wierze powzięła zamiar, do ja­
kiego świętego udać się z prośbą, żeby jćj pieniędzy zesłał, lub 
innym jakim sposobem ją z nędzy wyratował. Zamysł jćj jednak 
odkryły zazdrośne sąsiadki i postanowiły jćj strachu przed tćm 
przedsięwzięciem nagnać, co też po mistrzowsku wykonały. I tak 
dwie kobiety i jeden mężczyzna wstąpiwszy do związku straszyli 
pobożną staruszkę przez niejaki czas burzeniem i brzęczeniem o 
pół nocy. Manewcr ten udał się im tak doskonale, iż wnet po 
całćm mieście między pospólstwem się rozniosło: że w domie tym 
duchy straszą. To spowodowało kilku mieszczan, że chcąc dojść 
prawdy, o wiadomej godzinie potajemnie na straż stanęli. I w i- 
stocie odkryli złego ducha w trzech śmiertelnikach, których też 
zaraz przed sąd i na zasłużoną naganę stawili, a pobożną, od 
przestrachu już na pół obłąkaną kobietę z przykrego położenia 
uwolnili. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 14 marca były: mierzyca 
pszenicy 9 r. 45 kr., żyta 6 r. 18 kr., jęczmienia 5 r. 9 kr„ 
owsa 3 r. 9 kr., grochu 13 r., kaszy hreczanćj 11 r. 30 kr., 
ziemniaków 2 r. 30 kr., kwarta masła 1 r. 6 kr., Ctr. siana 
3 r. 45 kr., wiązka słomy 20 funt. 25 kr., siąga drzewa twar­
dego 14 r. 35 kr., miękkiego 10 r. 20 kr. ww.

Nasiona rożne sa do dostania w sklepie E. F- Schröders.

Od redakcji. Wzywamy do przedpłaty na 
drugi kwartał Gwiazdki, upraszając o rychłe nade­
słanie takowej. — Dla tego powtórnie załączamy 
kartki prenumeracyjne dla tych, którym się przedpłata 
kończy lub którzy jeszcze nie przedpłacili. —

. ;ęste reklamacje Nrów, które Szanownych Czy­
telników nie dochodzą, powodują redakcja do oświad­
czenia, że na niej wina nie ciąży, lubo ochotnie u- 
zupełnia niedostatki.

Niniejszym dodatkiem uzupełnia się w całości N. 4

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



GWIAZDKACena w miejscu: 
całorocznie 4 zlr. 
półrocznie 2 zlr. 

ćwierćrocznie 1 zir.

Zprzesyłką pocztową: 
całor. 4 zlr. 40 kr. 
półr. 2 zlr. 20 kr. 

ćwierćr. i złr. 10 kr. mk.

CIESZYŃSKA, 
PÏSMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYŚLU. 

UVycliodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

Cieszyn, d. 2S. Marca.UJer- 13. I«.

FzlBR.rOEA.
Powieść z czasów prześladowania Chrześcian w r. 302. Po 
angielsku przez Kardynała Wizemana ; tłumaczona przez C. M.

Kraków, 1857. (Dokończenie.)
Następuje opis bardzo dramatycznie oddany mę­

czeństwa Sebastyana. Sebastyan był chrzcścianinem, 
najbardziej z całej młodzieży rzymskiej podobał się 
Fabioli, bo on 'eden wśród młodzieży rozpustnej, 
chełpliwej, dumnej, bo głupiej i podłej, był wstrze­
mięźliwy ; skromny, szlachetny, pełen mądrości pra­
wdziwej. Fabijola czuła do niego jakąś sympatję, nie 
powiem miłość, bo poganie miłości nie znali ; miłość al­
bowiem wytrysła z krzyża — poganie mieli lubieżność 
jak człowiek każdy, mieli uczucie sławy, dumy, ale to 
uczucie sławy bardzo ciemne, bo wychodziło z ziemi, 
Ziemią było ograniczone i na ziemi zostawało ! Dla 
tego to czytając Plutarclia, jego opisy cnót i poświę­
cenia, nic czynią nas lepszemi, zimno nam od tego 
poświęcenia ' nudno, bo poświęcenie pogan było dla 
ziemi, a nie dla celów wyższych, bo nie było z mi­
łości, ale z jakiegoś. ';c tak powiem musu nieuni­
knionego podjęte.

Fabijola czując sympatję do Sebastyana, dowie­
dziawszy się o jego mającćm nastąpić męczeństwie, 
postanowiła wybawić go. To nam pokazuje, że choć 
już przestała być w myśli poganką. — Sebastyan 
skazany był na męczeństwo, ale nie na pożarcie przez 
jakiegoś potwora, ani nie na ścięcie, ale ażeby mę­
czeństwo było straszniejszym, kazano go do drze­
wa przywiązać i po mału strzelać, me do serca ani 
do głowy, lecz po całćm ciele, póki nie umrze, utra­
tą krwi i z bolu wycieńczony. Doszła ta wiadomość 
Fabijolę. Zrobiła na niej wrażenie niezwykłe. Spró­
bowała wybawić tego, który zdawał się jej, nie za­
sługiwać na śmierć podłą w oczach jej, jak w o- 
czach całej Romy pogańskiej, podłą bo męczeńską, 
ho kończącą życie doczesne, cel jedyny pogan.

— Czy chcesz ażeby życie Sebastyana było u- 
ratowane? spytała Afra, niewolnica Fabijoli, chytra 
czarownica, wprzódy uwiadomiwszy panią swoją o 
niechybnym losie Sebastyana.

Fab.jola prawie podskoczyła mówiąc : „Za­
pewne.“

Sługa przycisnęła palec uo ust, ażeby milcze­
nie zalecić i rzekła po cichu; Będzie drogo kosztować.

—■ Powiedz, ile?
— Sto sestercjów (około 32,000 złp.J i wol­

ność moją.
— Przystaję na warunki, lecz jaka pewność 

moja ?
— Warunki będą obowiązujące wtenczas dopie­

ro, jeśli we dwadzieścia cztery godzin, po spełnie­
niu wyroku, żyć jeszcze będzie.

— Dobrze ; a jaka twoja pewność ?
— Twoje słowo, pani.
— Idź Afro, nie trać ani chwili.
— Nie ma nic pilnego — spokojnie odrzekła 

niewolnica, wiedząc o przeznaczonem dla Sebastya­
na męczeństwie, które nie za dwoma ani trzema strza­
łami życie odbiera.

Potem, udała się do pałacu, do kwater Maury- 
tańskich i weszła prosto do naczelnika.

— C zego chcesz Jubalo (nazwisko Afry), rze ł, 
0 i-j godzinie ?

— Mam ważny interes do ciebie.
-- Przez Wulkana! (przysłowie pogan, jak u 

nas—„dla Boga“) o cóż idzie?
— O ciebie, o mnie i o więźnia twego.
— Spojrzyj na niego, jak doskonaleJipi. Nie 

myślałabyś, że jutro rano strzały' go czekają. Le- 
pićjby nie spał, gdyby miał jutro gody małżeńskie 
odprawiać.

— Tak jak my właśnie, Hifaksie, (nazwisko na­
na czelnika więzień.)

— Nie zupełnie tak prędko. Są pewne wa­
runki, które pierwej dopełnione być muszą.

— Dobrze a jakież warunki?
— Najprzód, wyzwolenie twoje. Nie mogę że­

nić sic z niewolnica.O c
— Już nią jutro nie będę.
— Powtóre wiano, ale co się zowie dobre wia­

no, pamiętaj, bom nigdy' tak pieniędzy' nie potrzebo­
wał jak teraz.

— I to będzie, a ilebyś żądał.
— Nie mniej jak 50 sestercyj.
— Przynoszę ci siedmdziesiąt.
— Doskonale ! skąd masz te pieniądze ? kogoś 

zrabowała? kogoś struła? Czemu czekać pojutrza? 
Niech będzie jutro, dziś nawet.
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— Oho! nie tak zaraz Hifaksic. Ale niech od­
powiem na twoje pytania. Dla tych pieniędzy, ni- 
kogom nie okradła, nie zabiła.

— Niepodobna !
— Niepodobna a prawda. Pieniądze te są rze­

telnie nabyte, ale także pod pewnemi warunkami. Mó­
wiłam, że przychodzę mówić między innemi o więźniu.

— Cóż on ma wspólnego z naszemi godami?
— Bardzo v. iele.
— Nie rozumiem.
— Oto — nie powinien umierać.
Naczelni : patrzał na niewolnicę z wyrazem zło­

ści i osłupienia. Gotów był gwałtownie porwać się 
na Afrę ; lecz stała przed nim nieugięta, nieustra­
szona, trzymając go pod władzą oka swoją potęgą 
krępującego, jak wąż afrykański wzrokiem swoim 
krępuje sępa i rozbraja.

— Czyś szalona ! Mogłaś od razu takfdobrze 
głowy mojej zażądać. Gdybyś była widziała twarz 
cesarza rozkazy wydającego, widziałabyś, że nie ma 
z kim żartować.

— Ba. ba ! ma się rozumieć, więzień będzie ni­
by umarły i za umarłego podany.

— A jeśli potem zmartwychwstanie ?
— Spółwyznawcy jego będą wiedzieli już jak 

go ukrywać.
— Powiedziałaś że potrzeba, żeby żył 24 go­

dzin — łatwiej byłoby dwanaście.
— Niezbędna, ażeby przeżył 24 godzin ; w 25 

godzinach może już bezpiecznie umierać.
— Nie podobna, Jubalo, nie podobna, to zbyt 

ważna osoba.
- A więc dobrze, to i po naszym targu. Pie­

niądze dane są pod tym jedynie warunkiem. 70 
sestercyj za drzwi wyrzucone — i obróciła się aby 
wyjść.

— Stój, stój, zawołał chciwie Hifax — pomy- 
ślemy nad tćm. Połowa pieniędzy pójdzie zaraz na 
przekupienie ludzi moich i na pohulankę z niemi.

— To nie, mam prócz tych 70, jeszcze 30 se­
stercyj na cel ten.

— Czy tak mówisz, moja królowo, mój czaru­
jący duchu ! Ale to nadto dia łotrów moich. Damy 
im połowę, drugą przydamy do ślubnego wiana, nie 
prawda ?

-- Jak ci się podoba, byle rzecz była tak spra­
wioną jakem mówiła.

— A więc zgoda, będzie żył 24 godzin, a po­
tem sute wesele.

Nie będziemy opisywać strasznego męczeństwa 
Sebastyana, wyrachowanego, ażeby 24 godzin w bó­
lach okropnych przeżył ; powiemy, że Afra celu swe­
go dopięła, bo to najłatwiej, kiedy chytrość, prze­
biegłość sprzymierzy się z łakomstwem. Nic nie ma 
silniejszego, okropniejszego na ziemi, jak kiedy zbro­
dnie dwie podadzą sobie dłonie. Sebasfyan ode­

brawszy kilkadziesiąt strzał wśród śmiechu, w rza­
ski' v i radosnych okrzyków tych co strzelali do cia­
ła, omijając głowę i serce według rozkazu, odpro­
wadzony został do więzienia. Męczennik zawiedzio­
ny został w nadzieii. On pragnął śmierci, pragnął 
uścisku Oblubieńca, a śmierć nie przyszła, złote bra­
my nie otwarły się. Ciało upadło na ziemię krwią 
zbroczone, dusza jeszcze nie stanęła przed Tym, do 
którego na strzałach w ciało jéj wtłoczonych rada 
była lecieć. — Sebastyana zaniesiono do Ireny. By­
ła to wdowa po Katulusie, który niedawno umarł 
był za wiarę. Fabijola dopytywała się o Sebasty­
ana z tak czułą troskliwością, oddawszy opiekunce 
znaczną sumę na wydatki choroby, że Irena nie 
wątpiła, że jest chrześcianką. Po dwóch dniach miał 
się lepiej; zaproszono więc Fabijolę do chorego. Po 
raz pierwszy w życiu, z wiedzą, z dokładnćm prze­
konaniem znalazła się między chrześciańską rodziną. 
Można sobie wyobrazić, jakie męki Sebastyan cier­
piał; nie szemrał atoli, ale z miłością, w milczeniu 
poddał się woli Bożej, jak na żołnierza Chrystuso­
wego przystało.

— Zyskałem teraz, rzekł wspaniałomyślnie, je­
den przywilej męczeński, przywilej mówienia śmiało 
do prześladowców. Z tego skorzystam za pierw­
szym dniem, gdy łóżko będę mógł opuścić. Pie­
lęgnujcie mnie więc dobrze, aby ten dzień jak naj­
prędzej nadszedł.

Nadszedł dzień upragniony. Fabijola widząc nie­
podobieństwo nakłonienia Sebastyana do ucieczki, po­
stanowiła w' brew woli jego, prosić cesarza o uła­
skawienie. Chcąc niejako zapewnić sobie skutek po­
myślny prośbie swojej,przy prośbie o posłuchanie posła­
ła w darze pierścień ojca swego z kamieniami rzadkiej 
piękności i wartości niezmiernej. Dar i prośba przy­
jętą została. — W dzień na posłuchania oznaczony 
przybyła Fabijola. Słaba nadzieja, którą miała, nie 
znając dokładnie potwora, jakim był Dyoklecjan, 
wygasła w sercu na widok matek, dzieci, sióstr, 
których prośby za najdroższemi sercu ich istotami po 
więzieniach i kopalniach jęczącemi, wyrywane były 
przez tyrana z rąk, rzucane o ziemię lub darte, a na 
wszystkich pogardliwym rzucał wzrokiem. Posłu­
chanie to odbywało się na schodach, gdy cesarz 
szedł po nich. O dwa schody był tylko nad Fabi­
jola boski Dyoklecjan jak go nazywano, serce jéj 
biło gwałtownie, nic z bojaźni tyrana, lecz z obawy 
o los Sebastyana. — Cesarz wyciągnął po poda­
wany papier rękę, gdy nagle cofnął się i obejrzał 
w koło, słysząc imię swoje śmiało i bez ceremonij 
wymówione. Fabijola także w górę spojrzała, gdyż 
znała ten głos. Za głosem spojrzawszy, w ciemno 
żółtej oprawie okna oświecającego tylny korytarz, 
ujrzała piękny i razem straszny obraz. Był to Se- 
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bastyan, który stal blady, wychudły z rysami pra­
wie nieziemskiemi, spokojny, jakby wyższy nad 
wszelkie wzruszenie i uniesienia, a poranione piersi 
i ręce ukazywały się z pod wolnej dranerji, którą 
na siehie zarzucił.

— Maxymianie! firnie cesarza) zawołał głosem 
głębokim lecz wyraźnym.

— Kto jesteś łajdaku, który się tak poufalisz 
z imieniem twego cesarza ? zapytał tyran obracając się.

_  Przychodzę z pośród umarłych, aby cię o- 
strzedz, że dzień gniewu i pomsty szybko się zbliża. 
Przelałeś krew ś. Bożych, na bruku tego miasta, 
wyrzuciłeś ich ś. ciała na gnój za miasto lub do 
rzeki. Zburzyłeś kościoły, znieważyłeś ołtarze Bo­
ga i zagrabiłeś dziedzictwa ubogich Jego. Za te i 
za twoje osobiste zbrodnie, rozpusty, niesprawiedli­
wości i ciemiężenia, za pychę, Bóg cię skarżę ciężko. 
Umrzesz śmiercią tyranów, a kościołowi swemu Bóg 
użyczy cesarza podług własnego serca swego. I 
pamięć twoja będzie przeklęta na całym świecie po 
koniec jego. Żałuj póki czas, bezbożny człowiecze, 
i proś Boga o przebaczenie w imieniu Ukrzyżowane­
go, któregoś dotąd prześladował.

Głębokie milczenie podczas słów tych panowa­
ło. Cesarz na chwilę ze strachu osłupiały, poznaw­
szy Sebastyana, mniemał, że ma przed sobą zmar­
łego. Lecz szybko przychodząc do przytomności, z 
złości zawołał. — Ho! niech który z was idzie na­
tychmiast i przyprowadzi go tu przedemnie.

Rozkaz został wypełniony. Sebastyan zaledwie 
na nogach z wycieńczenia sił mogąc się utrzymać, 
stał już i czekał łagodny i nieustraszony.

— Teraz moi ludzie, rzekł tyran, nie chcę tych 
schodów krwią broczyć, więc wytłoczcie życie z te­
go człowieka waszemi pałkami i sprawcie się do­
brze. — Pani, jaka jest twoja prośba ? rzekł do Fa- 
bijoli, którą poznał i grzeczniej stąd przemówił.

— Panie obawiam się, już za późno — wyrzekla 
głosem mdlejącym, wstrętem okropnym i bojaźnią 
przejęta.

— Dla czego za późno? odrzekł patrząc na 
papier. Ogień błysnął mu z oka, gdy rzekł do niej: 
Jakto ! wiedziałaś, że Sebastyan żyje? czyś chrze­
ścijanka ?

— Nie panie ! — Bała się wyznać to, co w tej 
chwili rodziło się w sercu jej.

— Lecz jakeś sama mówiła, rzekł cesarz we­
selej oddając prośbę, obawiam się że już zapóźno. 
Zapewno uderzenie musiało być stanowczém.

— Słabo m jest panie — czy mogę się oddalić ?
— O jak najchętniej pozwalam. Lecz mam ci 

podziękować za piękny pierścień, któryś mi przysła­
ła i który dałem żonie H'r’axa (niedawno jéj własnej 
niewolnicy). Będzie piękniej błyszczeć na czarnej 

ręce jak na in-jćj żegnam ! i skinął ręka z uśmie­
chem złośliwym.

Miał słuszność. - Sebestyan za jedněm uderze­
niem tam był, dokąd pragnął być, dokąd dusza jego 
wyrywała się. Poniósł z sobą dwie palmy, odebrał 
podwójną koronę. A przecież umierał śmiercią hanie­
bną w oczach świata ; ubity na śmierć, gdy cesarz 
lekko z damą rozmawiał. — Ciało jego z rozkazu 
tyrana wrzucono do Kloaki (wielki kanał nieczy­
stości w Rzymie) aby ^tani zgniło i robactwo napa­
sło a chrześcianie go niedostali.i Akta świętego uczą 
nas, że w nocy ukazał się ś. matronie Lucynie i po­
wiedział, gdzie ma szukać śmiertelnych zwłok jego. 
Poszła za wezwaniem świętego i relikwije pochowa­
no zaszczytnie w miejscu, gdzie teraz stoi bazylika 
ś. Sebestyana.

Następuje opis męczeństwa ś. Agneszki, jćj przed 
męczeństwem z Fabijolą rozmowa, która Fahijolę na 
prawdziwą ehrześciankę uzbroiła i namaściła. Fabi- 
jola wraz z mamką swoją Eufrozyną i grecką nie­
wolnicą chrzest ś. przyjęła. A po wielu latach do­
broczynności, Fabijola zasnęła w Bogu i spoczywa 
obok Agneszki.

-'.i r

Taka jest treść główna książki kardynała Wi- 
zemana. Przedstawia ona życie chrześcian w pier­
wszych wiekach trzech nauki Chrystusowej i stosun­
ki ich z poganami. Ujęliśmy kilka rysów wybitniej­
szych, aby się podzielić z czytelnikami wrażeniem, ja­
kie przeczytanie książki tej na nas zrobiło.— Rzecz 
głównie idzie o męczeństwie. Na wyraz ten wielu 
może uśmiechnie się ironicznie, pomyślawszy sobie : 
Co nam czytać o męczennikach, skoro Bogu dzięka dale­
cy jesteśmy od męczeństwa, nikt nas za wiarę nie 
prześladuje. Dobrze, ale męczeństwa żaden człowiek 
uniknąć nie może. Wszyscy powołani jesteśmy do mę­
czeństwa i wszyscy też jesteśmy męczennikami. Przez 
chrzest ś. jesteśmy powołani do męczeństwa. Mistrz 
nasz i nauczyciel, wódz Boski jest arcymęczenni- 
kiem a my żołnierze Jego męczennikami. Być chrze- 
ścianinem jedno co być męczennikiem, bo co to jest 
chrześciaństw'0 ? iżali nie miłość ; a co to jest mi­
łość ? iżali nie p< więcenie ; a co to jest poświęce­
nie? iżali nie wyzucie się z wszystkiego dla Tego, 
który nam wszystko daje co mamy i który dla nas 
z życia na krzyżu się wyzuł. Nie ma chrze- 
sciaństwa bez miłości, jak nie ma miłości bez po­
święcenia. Ale co to jest męczeństwo ? jest to wal­
czenie duszy z ciałem i zwyciężanie ciała przez 
duszę. Do téj w’alki powołuje nas natura ludzka i 
chrzest św. Natura ludzka jest pociągiem do ziemi 
a chrzest św. jest pociągiem do nieba. Dwa te po­
ciągi sobie wrogie walczą, a zwycięstwo jednego z 
nich jest męczeństwem. Otóż męczeństwo jest dwo-

*
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jakie. Gdy natura ludzka nad chrztem św. otrzyma 
zwycięztwo, stajemy się wówczas męczennikami sza­
tana, męczennikami ciała swego, namiętności ; gdy 
chrzest św. nad naturą ludzką otrzyma zwycięstwo, 
stajemy się w ówczas męczennikami krzyża, męczen­
nikami wodza niebieskiego, męczennikam. duszy na­
szej. Ale wszyscy zgoła jesteśmy męczennikami, 
nie ma jednego człowieczka na ziemi, któryby nie 
był w swoim rodzaju męczennikiem. — Świat dzieli 
się na bogatych i ubogich. Bogaty gdy używa bo­
gactw swoich, jakie mu Pan Bóg dał, na zbawienie 
duszy swojej, jest męczenikiem; bo te pieniądze, kto— 
reby mógł obrócić na dogodzenie swoim namiętno­
ściom, fantazjom, przywidzeniom, swój j dumie, bo 
ten wpływ, któryby mógł obrócić dla siebie, obraca 
na korzyść bliźnich, pomocy7 jego materyalnćj bądź 
moralnej potrzebujących — jest zatem męczennikiem 
duszy swe ?j, męczennikiem Boga, którego głosu 
słucha. Bogaty7 używający bogactw swoich dla sie­
bie, dla dogodzenia ciału swemu, dumie, pysze, jest 
męczennikiem ciała swego, męczennikiem szatana, 
którego podszeptów słucha. — Ubogi, który7 ubóstwa 
swego na zbawienie duszy7 swej używa, pracr’c w 
pocie czoła, pokusy7 wszelkie do łatwego zbogacenia 
się zwycięża, jest męczennikiem pracy, którą zarabia 
na kawałek chleba, potem krwawym i łzami zwilżany7, 
jest męczennikiem Boga, którego łaskę posiada do 
przezwyciężania pokus wszelakich. Ubogi który nie 
pracuje, albo źle pracuje, szuka sposobów zbogacc- 
nia się kosztem bliźnich, oszukuje, frymarczy, sza- 
chrajstwem kupczy, lichwiarzem jest itd. jest mę­
czennikiem szatana, męczennikiem oszustw swoich, 
nieprawości, które mu robią wyrzuty sumienia. — 
Żarłok np. jest męczennikiem brzucha swego, pijak, 
gardła swego, rozpustnik lubieżności swojej. — Ale 
człow-ek miernie wszystkiego używający, czy7 jest 
także męczeni.ikiem ? Jest. — Człowieczek np. lubiący 
wino pić i wiedzący, że mierność jedna pozwala 
wszystkiego z małym wyjątkiem (bo nic na świecie 
nie ma bez wyjątku) używać po trochu, pije więc 
dwa tylko na dziei kieliszki i powiada sobie : dosyć! 
Namiętność radzi mu wypić trzeci i czwarty i piąty 
i dziesiąty. On wiedząc może z doświadczenia wła- o •• <*
snego, żeby7 to zaszkodziło zdrowiu, powiada: nie, 
na dwóch przestanę. 5 ie jestże on męczennikiem 
owej mierności, owego wyrachowania, co będzie na 
zdrowie a co by zdrowiu szkodziło ? Jest taki czło­
wiek męczennikiem miernego użycia, bo panuje nad 
namiętnościami, kto/e nie chcą znać mierności.

Tak więc, wszyscy jesteśmy męczennikami; je­
dni męczennikami dobrego, kt.re nagrodzoi m będzie, 
a drudzy męczennikami złego, które ukaranćm będzie. 
Ale to zawsze nie to męczeństwo, o jakiem w po­
wieści : Fabijola czytamy. Zapewne; ale gdy- 

byśmy lepiej się zastanowili, musielibyśmy przyznać, 
że nasze męczeństwo jakkolwiek nikłe, blade i po­
wolne, nie mniéj a może i więcej od tamtego nagłe­
go pod mieczem lub strzałami, okropniejsze a nieza- 
wodn î niebezpieczniejsze. Tacy męczennicy jak o 
nich w powieści téj czytamy, szl: do męczeństwa z 
wiarą silną, rozpłomienioną miłością i otrzynnywali 
za jednym razem, za jednym zamachem miecza koro­
nę, palmę męczeńską. My7 idziemy do męczeństwa 
z wiarą słabą, co chwila pokusami słabnącą, z mi­
łością letnią, co chwila przez świat, przez złe przy­
kłady sty7gnącą; co chwila jesteśmy w obawie utra­
ty owocu kilkoletr:ćj, mozolnej w pocie krwawym 
pracy ; pracujemy7 lat kilka, jedno spojrzenie niero­
zważne, jedno słówko płoche, wszystko naraz ni­
szczał O. straszne i niebezpieczne męczeństwo nasze, 
pełno zewsząd czyha naa zasadzek, pełno mieczów 
wystawionych na przecięcie nam arógi do żywota!

Śmiem twierdzić, że budującą, na wszystkie ję­
zyki europejskie tłumaczoną książkę kardynała Wi- 
zemana, czytać będą z zapałem ludzie poczciwi, z o- 
gniem w piersiach, ludzie roztropni, mądrzy7 mądro­
ścią nie tego świata, u których jak powiada Salomon 
król filozofów w przypowieściach: usta w sercu 
a nie jak u głupich serce w ustach;— podczas 
gdy ludzie ulegający pokusom świata może nazwą ją 
egzaltowaną, nudną, głupią nawet, nie wezmą jej do 
ręki, lub ziewać będą nad nią. Bo do czytania ta­
kiej książki potrzeba pierw się przysposobić, potrze­
ba pierwej duszę swą i serce dobremi uczynkami, że 
tak powiem wykształcić. W. W.

S.łoLice i iroS>&k.
(Bajka.)

Raz w dzień piękn *i  pogody7 
Słońce perła przyrody 
Popatrzyło w świat okiem. 
Ziemian by7 swym widokiem 
Pośród świata trosk tyle 
Uszczęśliwić choć chwilę. 
Jeśliś zwrócił nań oczy 
To cię jasność zamroczy7, 
Lecz z lubością bezprzecznie 
Żebyś patrzył tam wiecznie. 
Więc się w jego światłości 
Robak zaraz rozgości, 
Mówiąc sobie z weselem : c
To ja świateł tych celem, 
Bo ja... na cóż powtarzać 
Co ja zwykło wyrażać! — 
— Słońce zaszło za góry, 
Mrok rozsiało ponury; 
Ten co pełzał po trawie, 
Rzucał się po murawie,
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Rozdąsał się, że jemu 
Już nie świeci samemu. —
— Prawda, kiedy to zoczy, 
Wnet do niego przyskoczy, 
Wznosząc palców swych końce 
W stronę, zaszło gdzie słońce, 
Mówi : świeci na niebie
Lecz godniejszym od ciebie, 
Szczęsnym ten niech się mieni 
Kogo sobą promień; ;
Jemu księżyc kochankiem, 
Światła stroi go wiankiem, 
A gwiazdeczki wokoło 
Bawią się z nim wesoło; 
Nie dla ciebie to para, 
Patrz tyś ziemi poczwara, 
Ty twą żądzą przeklętą 
Brudzisz perłę te świętą; 
Jeśli czasem się zdarzy, 
Ze cię światłem obdarzy, 
Z swej wrodzonej dobroci 
Oczkiem życie ozłoci, 
Gdy popatrzy wesoło, 
Skłoń z podzięką twe czoło. —
— Z smutkiem słuchał robaczek 
Skrył sie w ziemie biedaczek, 
Póki nieba łaskawsze
Nie skryją go na zaw7sze. 
Poznał biedak że w błędzie, 
Ale z nami jak będzie ? K. O.

Rzeczy Grospodarskie.
Użytek wody śniegowo; na łąki. Wodzie śnie­

gowej przypisuje lud powszechnie siłę użyźniającą. 
Najwięcej jednak przyczynia się ona do użyźnienia 
łąk krajów górzystych i pagórkowatych, które dla 
spadzistego położenia swego podczas upałów letnich, 
mniej wilgoci miewają, niżeli łąki w równinach po­
łożone. Dla tego każdy roztropny gospodarz nie bę­
dzie pracy żałował, a gdy może wodę śniegową na 
głębinę sprowadzić, lub gdy sama mu przychodzi, 
zatrzyma ją tam jak najdłużej, aby miała czas, za­
warte w sobie pierwiastki gnojne na łące rozłożyć, 
W tym celu użytecznćm jest, na wyższym końcu łą­
ki wykopać rów, do kióregoby się woda śniegowa z 
sąsiednich wyżyn ściekać i z niego przez dłuższy 
czas na głębinę łączną napuszczać mogła. Gdyby 
gospodarz po pierwszém częściowym oschnieniu łąki 
potrząsł ją trochę gnojem i na to napuścił lekki prąd 
wody śniegowej, któraby gnój po całej łące roznio­
sła, może się nadzwyczajnego wzrostu trawy i obfi­
tości siana spodziewać. Jeżeli niema nawozu, lub 
jeżeli go niechce odjąć rolom, niechaj przynajmniej 
napływ7 (muł, glon) po w'odzie sniegow’éj w rowie

pozostały na łące roztrzęsie a wielce się jej po­
może, poniewraż siła gnojna w’ody śniegowej głównie 
w tym mule jest zawarta. — M.rN; L.

Środek na wzdęcie bydła owiec. Wszystkie 
dotąd podaw’ane środki na w7zdęcie bydła i owiec o- 
kazały się zawsze niedostatecznemi, a każda trzoda 
pasąca się na koniczynie wzrosłej na silnym gruncie, 
narażona jest na groźne niebezpieczeństwo ; dla tego 
też powinno by w ielką mieć wartość ogłoszenie środ­
ka nader prostego, za którego skuteczność zaręczyć 
można. — Rozpuszcza się kamforę w spirytusie, któ­
rego tyle tylko użyć należy, aby się kamfora rozpu­
ściła, a ciecz po kilkokrotnem skłóceniu była prze­
źroczysta. Rozczynu tego zadaje się wzdętemu by­
dlęciu .2, nie nazbyt małe łyżki stołowe, owcy zaś 
około 2 pełne łyżeczki od kawy. Środek ten skut­
kuje radykalnie w7 8 — 10 minut, ta., iż można być 
pewnym, że bydlę po j—1 godziny znowu żreć bę­
dzie. — Na takie wypadki owczarz powinien zawsze 
mieć przy sobie, w skórzanej torbie, blaszaną fla­
szkę z tym rozczynem kamfory, dobrze zakorkowaną 
i cynow ą łyżkę stołową ; a używając tej ostrożno­
ści, nie odpadnie mu ani jedna sztuka na wzdęcie. 
Rozumie się samo przez się, że owcarz czy pastuch 
powinni mieć ciągle baczne oko na sw7ą trzodę, aby 
słabości, ile można, zaraz w pierwszem jej stadjum 
zapobiegać. Zwinny owczarz może w 5 minutach za­
dać lekarstwo 15 — 20 owcom, nie potrzebuje spę­
dzać stada do gromady na całe godziny, ale pasie 
bez przerwy7 tam gdzie jest, choćby to było na naj­
silniejszej białej koniczynie albo na bujnie odrosłem 
rzepaczy7sku.

Marchew jako ochrona od gąsienic. Podpuł­
kownik v. Fabian w Wrocławiu zrobił spostrze­
żenie, iż kapusta jarmuż sadzone między7 marchwi; , 
wolne są od gąsienic.

Najlepszy csas do sadzenia rczg i gałęzi 
wierzł owych luo topolowych jest, kiedy7 oczka pu­
szczają, jednak listków jeszcze nie rozwijają. Na­
leży je zaś tak głęboko w ziemię wsadzić, aby7 zie­
mia Kilka oczek przykryła, ponieważ te oczka maią 
się zamienić w pędy korzeni. Dla tego oczka te nie 
śmią się uszkodzić, lecz potrzeba dziurę zrobić w zie­
mi, ostrożnie do niej w7sadzić gałęź i ziemią obsypać.

Listy z łVie<lr >» Jánka cïo ďíuvy,

Mój nejmilejszy Jurku!
Pozdrawuję cie na sto tysięcy razy, a cieszy­

łoby mie, żeby cie to pismo przy7 tak dobrém zdro­
wiu natrefilo, jakech jti zdrów. Na, czemu mi też 
nie piszesz ? Jàbych sie tak cieszył, dybych też z mo­
jego nejmilejszćgo Cieszyneczka wiadomość dostał. 
O! ten Cieszyn, o! to mrawne a ciche miasteczko, 
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o ! tak ciche, że cały dzień woza jechać a bicza 
strzelać nic słyszysz; a to dobre piweczko, kwarta 
za 4 grejcary! a tu we Wiednia c ten szynkierz, 
oni go tu kerner nazywają, biere BOgrejcarów Szaj­
nów za dobry żydlik. Ale wiesz Jurku, coch já tu 
we Wiedniu słyszał? że jeden bardzo bogaty żyd 
chce do Cieszyna, a tam má wszycki ; domy skupo­
wać, a zacznie zaráz od slrzebnćj ulice Nro 45 a 
tak dalej. To on niechń zbulać wszyckić te domy, 
a chce bardzo wielki a foremny browar zbudować, 
bo on snąć ten kunszt umie, z kwaczków piwo 
warz-ć, a to ci przyjdzie kwarta na dobry grej- 
car. Ale miły Juro, co powiedzą na to ci cieszyńscy 
bierbraubierberechtygterzy ?

Ale co ci tu plete a pietę, a zapominam ci dalćjmoją 
jazdo opisać. No już wiýsz, żech já t pocztę zmie- 
szkał. Ten Murasek abo ta propinacyja są winni, 
żech musiał na noc w Cieszynie zostać Jach szeł 
do domu, a to mic mój gazda już z Wiednia przy- 
wilowńł, a jàcli tam przeca z telegrafem nie zaleciał, 
ho by mie myślę ten drót nie uniósł, jenych se prze- 
mieszkàl w tej gospodzie przy szpitalskićj kępie. Ra- 
noch stanął krzeźwy jak ryba we wodzie, a myślę se: 
pójdziesz ly teraz piechty do Pruchnej, i rozłączyłech 
sie po drugi ráz ze samym śmiechem od moich ga­
zdów. Já sic zacznę uwijać a idę fort aż za Ha­
źlach. Tu mie zaczęły nogi pobolewać, a widzę je­
chać z wózkiem dziada starego, a pytám sie go, jeśli 
do Pruchnej jodzie, aby mie też ze sobą wziął ; a 
ten stary mi kiwał, a prawi : Jadę, ,adę. Niechńł 
mic siednąć ku sobie, i jechalichmy więcej jak milę. 
Tu naráz zostanemy stać w dziedzinie niedaleko pię­
knego nowo budowanego kościoła, jak sie ludzie dc 
kościoła walili, bo to w niedziele było. Já sie py­
tám, jeślichrny to już w Pruchnej ? a ten stary pra­
wi : no już już. A jakosi on dobrze nie słyszał, boch 
sie potem dowiedział, że jest głuchy, a krzyczę mu 
do ucha: „kandyż je ajzenbon?“ „No w Pruchnej !“ — 
„No dyć tu Pruchna ?i‘ — „Ach nie bałamąć, to tu 
Dębowiec/J—

Pomyśl se braciszku, toch jà na miech całego 
ludu tam przyszeł, a musiałech piechty z Dębowca 
do Pruchnej ruszać. Ale jách sie też uwijał, a le­
ciał a leciał, a mogło być kole jedynństćj, toch 
przyszeł do Pruchnej. Já sie pytám jednego chło­
pa, kiedy to ajzenbon do Wiednia pojedzie; a ten 
mi ukazuje palcem, jako ten czechmán z kilanoście- 
ma wozami z placu odjeżdża. Já tu honem za tym 
ajzenbonem, lecę a lecę, ale nie mógłech go dognać. 
Obróciłech sie nazńdź za. ku banhowu ; tu naráz 
musieli mie widzieć, że idę, bo piskali na mnie. Já 
zaś zacznę lecieć, aie ci niestńwają, widzińłech, że 
jeny blázna ze mnie chcą robić, i pomyślńłech se, 
niech was porwon weżnie, a wróciłcch sie nazńd. 

Słaby jak mucha na jesień, przyszełech do banho­
wu ; a tu mie znowu ci banwechterzy złapali i za­
częli mie znieważać, jakech sie mógł opoważyć na 
zieleźnicy za cugiem bieżeć !

Tu zaráz w rogu tego domu widzę taki sklepek; 
myślę se, to tu isto gorzałką szynkują. Jà tam idę 
a siednę se. W drugiej izbie widzę kogoś rękami 
oprzytego na stole, jak sie na takie dwa dzwonki 
dziwa a^ani sie nie ruszył. Nie chciálech po darmu 
siedzieć, a wołam na szynkierza, coby m pół kwa- 
retki nalał. Tu przyjdzie jeden taki po miejsku o- 
bieczony, miał taką czapkę z plackiem jak nasze ko­
łacze przy chrzcinach, krzyczy ze mną, a jednym 
rukiem byłech za dwierzami ; ale tak szykownie mie 
jeszcze żaden nie wychynął, jeny w Cieszynie znám 
jednego winnego (szynkierza, co to też tak umie. No 
loch sie dziepro za dwierzami dowiedział, że to jest 
ten telegraf, a że w tych flaszkach żadnej wódki 
nie było.

Jách ci sie już potem bał kany iść, z kierym 
mówić, co sie spytać, abo co, — ażech sie szczę­
śliwie zebrał z jednym znomym lankuczerem z Cie­
szyna, co mie nejpierw do gospody zakludził, a po­
tem wszyckić te zacne wiecy na pruchnieńskim ban- 
howie ukazał. Okrom tych wielkich wozów dlá c- 
sób i dlá towarów, widzińłech też tak nały wózeczek, 
co go nazywają szatan, ale ten ci też leci jak kęs 
djńbła ; dwá obracają to kolo a ten wózek żenie jak 
na wiesielě. Jak do domu przyjdę, to já se u naszego 
kolarza na Bobrku też dám takowy tragacz zrobić, 
co sarn pojedzie.

Kole jednej po połedniu szełech tam kan sie 
te kartki na jazdę ajzenbonem kupują. Kłupię na 
okno, a tu sie žáden nie odzywa; jà zacznę burzyć, 
a tu przyjdzie zaś ten sám, co mie z telegrafu wy­
chynął ; biere mie a smyczy za dwierze, a z nieważo- 
wńł mie, a pomyśl se, dy mi on aż do osłów nadał. 
A to był já nie wiem co za krajan, abo francuz abo 
niemiec, a zaczął: „ti sfina jest oszel, oszraly klupi— 
ko chłopa jest — o sutmej kocine pilete tostanie 
teko jest.“

No toch czakńł z boleścią na tą siódmą godzinę, 
aż tu naráz widzę, że tu czerwione kosze na stromy 
wydźwigają, że to znak, że sie ajzenbon bliży. Idę 
ku kasie, a tu widzę, jak r? ludzie zbierają, a 
te kartki na jazdę ajzenbonem kupują. Já sie też 
tam cisnę, a pytám sie : co to kosztuje do Wie­
dnia 2 _ „Jeny do Bogumina !“ odpowiada ten 
pan. — Ale panoczku, dejcie se pokój, cobych je w 
Boguminie robił, tam snńć zegary grabiami naciąga- 
j;1 a godziny cepami bija. — Ten pàn się gniewa a 
prawi: „chcecie tę kartkę do Bogumina?“ — Nić pa­
noczku. Já mám brata we Wiedniu, a on wygrał w 
lutryji sto reńskich, a.... Tu naráz zawrzyło sie to 
okienko kany te tarlki przedàwali. Zmierzło mie to i 
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szełcch zaś ku mojemu lankuczerown, a ten kupił 
dlà mnie te kartkę na III plac aż do Bogumina. Po­
tem mi to dalej wykładał, że dziepiero w Boguminie 
kartkę do Wiednia dostanę kupić. Tu naráz jedzie 
ten dychawlczny koń a smyczy za sobą więcej jak 
40 wozów. Já tam pospolity człowiek, nie chciałech 
se ku tym panom siednąć, a wylázech na taki wóz, 
co węgle na nim wożą. A tu idzie konduktor ze stra­
szną złością na mnie a krzyczy : „na wo is des vieil 
do hinouf!“ a tak daléj. Já tam nie wiem, co on to 
prawił, a jezdech rád, że tela po niemiecku nie umiem. 
Musiałech zleźć, a zakludził mie do takiego wozu.r • • Ö 7

kan nas więcej jak dwacet ludzi siedziało. Jách se 
siadł na kráj, żebych lepiej widoku użył, atu przy­
jdzie zaś ten konduktor, a żąda odemnie : farckarte.— 
Já prawię: panie! farckarta moja! jách farckarte ku­
pił, jà farckarte nie dám! Ale mi ci drudzy prawili, 
że já tą farckarte konduktorowi ukazać muszę, a ten 
mi ją wziął, a ze złości mi kęs z niej urwał i szeł. 
Já sie tu na niego osadzę i krzyczę za nim : co on 
mà za prawo, mie moją farckarte targać ; a ci pasa- 
szerzy, co se mną siedzieli, zaczęli sie głośno śmiać, 
a prawili : żech ja głupi. Alech já niema taki głupi, 
ale uważny. — Tu naráz zaczęli zwonić, trąbić, pi­
skać, a z taką muzyką odjechalichmy do tego Bogu­
mina.

Pozdrów mi kumotrów i wszystkich znomych, a 
na drugi tydzień, ci moją jazdę dalej opiszę.

Twój szczery Janek.

RozmaitoscL
— Na wystawę gospodarską w Wiedniu, ma­

jącą się otworzyć w maju, wyznaczono miejsce w 
c. k. parku. Już wznosi się tam budowla, jakby no­
we miasto, gdzie dla wszystkich wyrobów, sprzętów 

maszyn gospodarskich, jako też zwierząt i roślin 
przyrządzone będą stosowne budynki. W cienistym 
lasku założą restaurację, w trzech miejscach be’da 
trybuny dla muzyki; miejsca wchodów ozdobione bę­
dą chorągwiami i herbami; dla cesarskiego dworu, 
który będzie przytomnym przy rozdzieleniu premijów, 
postawią namiot na (wysokim tarasie; a dla publi­
czności przygotowane będą trybuny.

— W roku 1856 oddano listów na poczty w ce­
sarstwie austryackim 54,950,400. Najżywszy ruch 
korespondencyjny pokazuje się w dolnych Rakusach, 

lin przypada na miesiąc 1 miljon listów; potem w 
Czec ach, Węgrzech; w Lomdardji, Wenecji, Mora- 

. e, Szląsk i, Galicji, Styrji, Tyrolu i Górnych Ra­
kusach. —

Lekarstwo na ślepotę. Pest. Lloyd o- 
powiada. W pewnej wiosce w Węgrzech, służący 
pewnego pana spękawszy się ze znajomym sobie wło­
ścianinem, który miał syna ślepego, doradził mu le­

karstwo na oczy, jakie już własnego pana jego z 
ślepoty wybawiło. Chłop zrobił jak przepisano i 
syn wyzdrowiał, i próbę tę w innej wsi także z zu­
pełnym skutkiem powtórzono. Lekarstwo to było 
następujące: Wątroba węgorza wraz z pęcherzem 
żółciowym, wiesza się na słońcu lub przy ciepłym 
piecu. Płynem, który w podstawione ścieka naczy­
nie, namazuje się powieki ślepego, poczćm w kilka 
dni puchnie nos a potem warga wierzchnia, lecz spu­
chnięcie to rozchodzi się'; Niechaj lekarze zbadają 
tę metodę leczenia, niejedna bowiem z tajemnic le­
karskich spoczywa jeszcze w- zwyczajach a nawet i 
przesądach ludu, któremi pogardzać nie należy.— Bo­
hemia nadmienia przy tej sposobności, że i w Pradze 
wyleczono pewn; osobę z 14-Ietnići*!ślepoty  przez 
nacieranie powiek tłuszczem z węgorza i szczupaka.

— Komitet c. k. Towarzystwa naukowego 
krakowskiego, powziąwszy zamiar wybudowania 
domu dla swoich celów, za przyzwoleniem władzy 
rządowej, ogłosił odezwę, wzywającą do składki na 
ten przybytek nauk. Imiona składających dary pie­
niężne podane będą do wiadomości publicznej. —

— W Poznaniu ma być wkrótce wystawiony 
pomnik dla zmarłego przed rokiem wieszcza naszego 
Adama Mickiewicza. Pewna liczba młodych obywa­
teli wielkopolskich kazała posag jego wygotować w 
Paryżu. Posąg ten z kamienia ciosany ma wysokości 
6 stóp, nielicząc podstawy 4£ stóp wysokiej. —

— W Weimarze w Saksońji obchodzono d. 11 
marca rocznicę zaprowadzenia tamże „uprawy ziem­
niaków'“ w skutek rozkazu książęcego. —

— Umarły stróżem swœgo domu! — We wscho­
dnich Prusiech umarł wieśniak. Ubrano zmarłego i 
aż do pogrzebu położono na policy w pobocznej iz­
debce. Wdowa pozostała, lubo wiele lat przeżyła z 
mężem, bała się sama zostać na noc z trupem pod 
jednym dachem. Udała sijpwlęc do jego brata, któ­
ry ją chętnie przyjął. Wspomiał on, że nie jest be- 
spiecznie opuszczać mienia; lecz wdowa odpowie­
działa, że dobrze zamknęła, a wreszcie bojaź.i przed 
trupem odstraszy każdego złodzieja. Rano wstawszy, 
chce prosić szwagra, aby ją odprowadził do domu, 
lecz go już nie było; pomyślała, że poszedł naprzód 
zajrzeć, czy' się co nie stało. Przyszedłszy do do­
mu, znajduje drzwi otwarte, w' pokoju widzi skrzy­
nie rozbite i pieniądze zabrane ; chwiejącym krokiem 
idzie do izdebki, tu trupa niema, a wieko w podłodze 
wyrobione do piwnicy' otwarte. Nabierze odw'agi, za­
pala świecę i schodzi do piwnicy. Tu znajduje dwa 
trupy: szwagra i męża, a przy nich kilka połci sło­
niny. — Badanie okazaje, że szwagier chciał samo­
władnie zostać spadkobiercą. Zebrawszy7 pieniądze, za- 
chciałjeszcze połci leżących na desce ponad umarłym. 
Aby ich wygodniej dostać, wstąpił na police, na której 
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trup leżał; lecz polica nie mogła utrzymać podwój­
nego ciężaru; obaj bracia spadli na poniżej znajdu­
jące się drzwi od piwnicy, które były spróchniałe, 
i zlecieli do piwnicy, tak że i drugi brat padł trupem.

— (Znowu wirowanie stołów.) Od nie­
jakiego czasu w Paryżu tworzy cuda nowy czarno­
księżnik, i zawraca ludziom głowy i meble. Tym 
czarnoksiężnikiem jest Amerykanin Hume, który du­
chom, już od dawna nie znajdującym wiary u ludzi, 
przywrócił poważanie. Osobliwie w kołach arysto­
kratycznych wiara w nie staje sie coraz bardziej nie­
zachwianą. Hume każcLjnie tylko stołom mówić, lecz 
wywołuje także umarłych, którzy za pośrednictwem 
držena, pukając, odpowiadają na zapytanie, a na­
wet swych dawnych znajomych nicwidomie ściska­
ją za ręce. —

X Cieszyna.
Urządzony w zeszłą niedzielę koncert przez tutejsze sto­

warzyszenie śpiewaków, przy spółdziałaniu kapeli! harmonijnej, spra­
wił miłośnikom muzykalnej zabawy przyjemną niespodziankę, a za­
razem przekonał nas o znakomitych siłach muzykalnych znajdują­
cych się w mieście naszem. Tak towarzystwo śpiewaków liczy w 
gronie swćin niejeden zacny talent jak np. pana Andres, którego 
też zawiadywania około tegoż towarzystwa, jak dawniej tak i teraz, 
na szczególną zasługują wzmiankę. Również i kapella harmonijna 
pod dyrekcją p. Planiego, składająca się z dyletantów miejskich, 
wprawiła nas w podziwienie wielkim postępem swoim, a na do­
miar ukontentowała gra na wiolonczeli p. Herdina; tak iż publi­
czność zebrana najzupełniejsze znalazła zadowolnienie. —

Jutro w niedzielę znowu tutejsza kapella harmonijna, przy 
spółdziałaniu towarzystwa śpiewaków, urządza drugi koncert, z któ­
rego dochód, jak z pierwszego, przeznaczony jest na cel dobroczynny.

— W kilku miejscach obwodu cieszyńskiego pokazały się 
oznaki zarazy bydła. Zwracamy uwagę gospodarzy na to, żeby 
przy kupowaniu nowego bydła ostrożnemi byli. —

— Okropny przypadek zdarzył się w nocy' z zeszłej soboty 
na niedzielę w Puńcowie. Znaleziono lam zabitego rzeźnika z Si- 
bicy, jadąccgo z cielętami na wózku. Dotąd nie wyśledzono przy­
czyny śmierci jego, czy zginął przez zbrodnią, o jakiej już dawno 
w okodcy naszej nic słyszano, czy' przez wywrócenie wózka. —•

Ceny na targu w Cieszynie dnia 21 marca były; mierzyca 
pszenicy 9 r. 54 kr., żyta 6 r. 18 kr., jęczmienia 5 r. 12 kr., 
owsa 3 r, 12 kr., ziemniaków 2 r., kwarta masła 1 r. ww.

Uwiadomienie dla (gospodarzy i ogrodników.
— W sklepie tutejszego kupca p. Karola bernacika w ryn­

ku są do dostania świeże nasiona różnych roślin, jako to: kalafio­
rów, jarmużu, kapusty, kalarepy, rzepy, rzodkwi, roślin korzenio­
wych, sałaty, ogórków, melonów, szparagów, cebuli, szpinatu, ro­
ślin pastewnych i gospodarskich, koniczyn, traw itd. Oprócz tego 
według przedłożonych do wglądnienia spisów, przyjmują sic wszel­
kie zamówienia nasion ogrodow'ych, rolnych, leśnych, kwiatów, 
które najpóźniej w trzech dniach dopełniają się. — Zwracamy u- 
wagę gospodarzy' naszych na to przedsiębiorstwo, ażeby się po- 
trzebnemi nasionami zawczasu zaopatrzeń mogli. —

Przybyło także i .li cent, koniczyny, które podług żądanej 
ilości się sprzedaje. —

ajC Z" U kupca tutejszego p. E. E. Schrildera, zajmu­
jącego się od kilku lat sprowadzaniem na większe rozmiary na­
sion Jarzynnycli Erfurckicli, można także i cząstkowo 
dostać wszelkich gatunków nasion rzeczonych, a mianowicie : 
kalafioru azjatyckiego ; kapusty wielkićj, wcześniejszej lub później­
szej, Erfurckićj, Ulmskićj, Magdeburskiej, Brunświckićj itd., kalare­
py, jarmużu wybornego, rzepy, majeranku, pietruszki, szpinatu, 
marchwi, sałaty wielkiej głowiastej, wczesnej i późnej, cebuli, o- 
górków, itd. Gdyż konieczną jest rzeczą dla gospodarzy, uprawiać 
swe grunta najlepszemi rodzajami roślin, przeto zalecają się niniej- 
szćm powyższe nasiona.

l>o czytelników
Użalających się na nieporządne odbieranie Gwiazdki:
Bardzo częste dochodzą redakcję w tern ćwierćroczu rekla­

macje od szanownych przedpłacicieli, że im Gwiazdka nieporządnie 
przychodzi. Redakcja uzupełnia ochotnie reklamowane Kra ; lecz 
żeby jej nie posądzono o nieporządek, zmuszoną jest stanowczo tu 
oświadczyć, że na niej, wina nie ciąży. Tćm bardziej zaś widzi się 
do tego oświadczenia spowodowaną, gdy ją doszedł list, który tu 
dla tego umieszcza się, żeby szanowni czytelnicy w pouobnym ra­
zie wiedzieli, jak postąpić mają :

„Szanowny' Panie Redaktorze! Jeszcze w styczniu zapre­
numerowałem na poczcie w G* i;ii na trzy miesiące Gwiazdkę Cie­
szyńską, a ponieważ dotąd ani jednego numeru nieodebrałem, a 
zatèm albo proszę mi przysłać numera ze stycznia, lutego i marca, bo 
choćbym chciał na dal prenumerować, to się boję, będąc raz tak 
zawiedzionym, albo proszę mi 1 r. 10 kr. Mli. zwrócić, które na 
trzymiesięczną prenumeratę posłałem. -—. W nadzieji, że moja pro­
śba uskutecznioną będzie, miło mi przysłać moje uszanowanie i 
zostaję — itd.“

Na ten list odpowiada redakcja : że ją w mowie będąca pre­
numerata nie doszła, a więc jćj też zwrócić nie może, ani też żą­
danego egzemplarza chociaż jeszcze posiada znaczną liczbę tako­
wych, nie przesyła, upraszając szanownego reklamatora o łaskawe 
nadesłanie recepisu pocztowego, zaświadczającego oddanie prenu­
meraty na poczcie G..., żeby przyczyny dojść mogła.

Szanowni Czytelnicy uznają, że każdej redakcji chodzi o to, 
żeby mieć jak najwięcej prenumeratorów, i pewno nie zaniedbuje 
niczego, coby przychylność ich zapewnić jćj mogło, a tu najpierw'- 
szym jest warunkiem porządna przesyłka. Tak też i redakcja 
Gwiazdki nie zaniedbuje tego najpierwszego obowiązku, dokładając 
przy ekspedycji jak największej staranności. Przeto też nie może 
obojętme patrzeć na mniemanie, jakieby z powodu nieporządnego 
odbierania Gwiazdki między prenumeratorami rozszerzyć f się mogło 
Redakcja powierza zaprenumerowane egzemplarze, najstaranniej we­
dług poczt odbierających uporządkowane, poczcie miejscowej ; je­
żeli się potem zgubią, nie na nićj wina, i oczywistą ponosi szko­
dę, gdy potem uzupełniać musi braki, a psuć sobie całe roczniki 
lub kwartały, które spodziewa się późniejszym przedpłacicielom 
sprzedać. Tak też i wpłynione przedpłaty najtroskliwićj zapisuje, 
a więc niepodobieństwem jest, żeby z jćj przyczyny który z sza­
nownych prenumeratorów miał powód do czynienia jćj zarzutu. 
Nakonicc oczekuje redakcja, że to~wytłumaczenie się jćj zdoła po­
skromić wszelką obawę prenumerowania, któraby pismo do upadku 
przywieźć mogła. —

Zapraszamy do przedpłaty na drugi kwartał.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową: 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr.

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. nik.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
Wychodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

MJer. Cieszyn d. 4. Kwietnia. R. 1185T.

Przygoda w puszczy biało wiejskiej.
(Zdarzenie prawdziwe.)

Padły pierwsze strzały armatnie, wojny pol­
skiej--z roku 1830—31. Rozproszone oddziały wojsk 
zbierały się wszędzie, ażeby się połączyć w korpusa ; a 
zanim nastąpiły poruszenia korpusów połączonych, do­
zwalano chętnie, bardzo upragnionego wytchnienia i 
odpoczynku, zmęczonym niezmiernie żołnierzom przez 
forsowne marsze wśród ostrej zim-,. Kto kiedykol­
wiek miał sposobność poznania Litwy z jćj nędzne- 
mi wioskami, gdzie, jak nasz pieśniarz „Zielni Pol­
skiej“ powiada:

....Lud w chodakach z łyka szytych 
W chatach dymem ogorzałych 
Darnicami płasko krytych...

bo kominy są uważane za zbytek, bez którego obejść 
się można, a patryarchalna skromność pasterzy od­
rzuca jeszcze ciągle myśl rozłączenia się, jako z 
spółmieszkańcami, z owemi rzeczywiście bardzo po- 
żytecznemi zwierzętami domowemi, które nam daja 
szynki, kiełbasy i słoninę;—jeżeli tam na posłaniu ze 
słomy najgorszem w świecie, najpiękniejsze sny o 
blisk-;j sławie wojennej i niesłyszanćm szczęściu, 
przerwane zostały odwiedzinami kury chodzącej po 
nocy, która oburzona z tćj przyczyny niedelikatnćm 
obejściem się z nią, wpadła potem rozpuszczonemi 
skrzydły i głośnćm gdakaniem, ciemną dymiastą at­
mosferę przerzynając na nieszczęście chybiając ce­
lu swego na drugiego śpiącego surowego żołnierza, 
który dając folgę swemu nieukontentowaniu, w naj- 
nieumiarkowańszych złorzeczeniach, całą historyja 
naturalną radby widzieć wyniszczoną na ziemi kto­
kolwiek, jeden z takich epizodów, powtarzających się 
na Litwie zbyt często, miał do przeżycia, — potrafi 
w pełni ocenić radość, z jakąśmy dwaj oficerowie * 
pułku, wjechali wówczas na podwórze szlacheckie, 
gdzie nam przeznaczono kwaterę i tćmczasowe mie j- 
sce wytchnienia, a który to dwór stał na samym kra­
ju puszczy białowiejskićj.

Gospodarz, jeden z owych pięknych starców, 
jakich między Polakami często się napotyka, ubrany 
po staropolski:, przyjął w bramie obcych gości z o- 
twartemi ramiony i z taką miłą manierą w ruchach i 
mowie — żeśmy w nim poznali od razu i człowieka 

z wykształceniem i starego wojskowego; a ciesząc 
się z szczęśliwej gwiazdy, która nas zawiodła w te 
progi, zeskoczyliśmy szybko ze siodeł, a strząsając 
grube płaty śniegu sarmackiego z naszych płaszczy, 
chętnie przyjęliśmy jego zaprosiny — na śniadanie.

Śnieg tymczasem padał bez ustania, i to w ma­
sach nie do uwierzenia, które teraz jeszcze do tego, 
przez straszną zawieruchę, w zamieć się zmieniły, 
często tak bardzo niebezpieczną dla podróżujących 
w tych okolicach, — bo wszystkie środki oryentowa- 
nia się giną, podróżny się zabłąka i w następującej 
nocy zamarza. Na Litwie już, jak i w całej półno­
cne Rosji, trwają takie zamiecie śniegowe często 
dni dwa i dłużćh Biada podróżnemu, którego ona 
właśnie w drodze schwyci, choćby nawet na bitym 
gościńcu, jeżeli nic chwyci się jedynego środka oca­
lenia swego życia — a těm jest: zatrzymanie się na 
miejscu, dopóki burza nie przeminie. Jeźli zawieru­
cha trwa dłużej, to zapewne położenie staje się na­
der krytycznćm — tak, że tym sposobem, w roku 
mnóstwo ludzi traci życie, osobliwie w Rossji. Le­
dwie do uwierzenia jednak jest smutne położenie te­
go, co pogardzając przestrogami kraiowców, zostaje 
napadniętym w czystćm polu od takiej zamieci śnie­
gowej. Nam samym wydarzyło się to, i zawdzię­
czamy nasz ratunek tylko krótkiemu trwaniu burzy. 
Ślad drogi znika prawie w mgnieniu oka, widnokrąg 
ścieśnia się na dwa kroki w koło, masy spadającego 
śniegu, jak i wycie burzy wzbraniają nam dosłysze­
nie jakiegokolwiek szelestu, który by nam zwiasto­
wał bliskość ludzi albo ich mieszkań ; wić się, że 
wszyscy, którzy się na dworze znajdują, w tejże 
chwili zatrzymali się, a więc żadne sprostowanie 
drogi nie jest podobném; wić się to i czuje, że jest 
się zgubionym, jeżeli burza potrwa czas dłuższy. 
Ludzie, którzy przed nadejściem burzy, już tylko o 
parę set kroków od swych mieszkań widzieli się odda- 
lonemi, zaginęli niemogąc trafić do domu, pomimo te­
go, że naturalnie znali drogę doskonale. Największą 
ciemność, przeniesioneby chętnie nad ten star, bo 
nadzieja znalezienia przytułku byłaby daleko większą. 
Nawet mieszkańcy wiejscy nie oddalają się za wieś 
o dziesięć kroków, bo znają jćj niebezpieczeństwo, 
prawdziwie nie do uwierzenia. Opowiadają jako takt 
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niewątpliwy, że raz więcej jak pięćset krajowców, 
po wielkiej wspólnej pracy, straciło życie w takiej 
zawierusze śniegowej.

Tein rozkoszniej i swobodniej czuliśmy całe do­
brodziejstwo mocnego dachu, wśród tak nieznośnego 
stauu natury, w gościnnym dworku naszego uprzej­
mego gospodarza, który urągał burzy chcącej rozbu­
rzyć jego szczyty. Rozmowa zwróciła się w krót­
kim czasie na leżącą przed oczyma naszemi odwie­
czną puszczę, która widziana okiem wśród pogody, 
wydawała się niezmiernym ciemno niebieskim obło­
kiem, który się rozciągał na widnokręgu i w końcu 
ginął. Godziny długie' niepogody, nie mogły być 
lep ej uży terni, jak zaciągnieniem wiadomości o ile 
możności dokladném o tej potwornej masie lasu i 
jego mieszkańcach. Jakież lepsze źródło do (ego 
dało by się było znaleźć, jak nie sam właściciel ma­
jętności, która nam służyła za gospodę, — jak nie 
wiekowy sąsiad ogadanego lasu, dokładnie z nim 
oswojony; który też zaraz z uroczystością ofiarował 
się zadość uczynić naszej ciekawości.

Moi panowie, zaczął — gdybym wam cheiał po­
przednio zdać sprawę z właściwej roległośc- lasu, 
wpadłbym w niejaki kłopot, bo podania o tern powiadają 
najrozmaicićj, i rozchodzą się między 50 a 500 mi­
lami kwadratowemi, jak się o tćia przekonać może­
my z dzieł znanych pisarzy, które tu mam pod ręką. 
Gdy się uczeni nad tćm zgodzić nie mogą, to my 
przecież mieszkańcy tutejsi, zgadzamy się na to, że 
puszcza ta okrywa przestrze do 100 mil kwadra­
towych. Wielkie części jej, są zupełnie nieznanemi, 
bo się składają z niezmiernych trzęsawisk, bagien i 
moczarową błotnisk nieprzebytych, szczególnie u źró­
deł Narwi i Jazioldy. W lecie niedostępna, a w’ zi­
mie groźna, okolica ta całkiem pozostaje nieznaną. 
Las na suchych miejscach sosnami zarosły, a na 
mokrych olszynę wy dający, — jest tylko bardzo ma­
ło drogami przerżnięty, i zawiera na swojej wielkiej 
przestrzeni tylko jedno sioło Białowieś zwane. W głę­
bi lasu często bardzo dziko wy gląda. Burze jako i 
czas, powywracały tam drzew’ mnóstw’0, które w 
pięcio- i sześciorako często leżąc na sobie, tw’orza 
naturalne zasieki trudne <lo przebycia i w tym stanie 
w końcu gniją.

Mieszkańcami lasu są najprzód, tak sławne, a 
w Europie li tu jeszcze przechowane ż u b r y, potem 
niedźwiedzie, wilki w wielkiej ilości łosie, bystro- 
v. idze i rysie rzadkie ; i niektóra inna jeszcze zwie­
rzyna mniejszej w’artosc'- Prócz tego wywodzą się 
tu pszczoły w’ dzikim stanie w nadpruchniałych drze­
wach, tak zwane barcie, które mieszkańcy podbie­
rają, niosąc z ląd znaczne korzyści, a któremi czę­
sto niedźwiedź się z niemi dzieli. Ale o królu pusz­
czy — o żubrze, rozpowiadają nowsi naoczni świad­
kowie zgodno następujące.

Jest to największe ssące zwierzę lądowe obok 
słonia i nosorożca — a największe ze zwierząt eu­
ropejskich. Długość jego wynosi do 10 stóp, wy­
sokość stóp 6, równająca się wysokości czerkieskich 
wołów ; maści jest w lecie karćj, w zimie i na wio­
snę szarogniadćj. Powierzchowność zwierza ma coś 
w sob ; nadzwyczaj dzikiego i groźnego — bo gło­
wa jego jest niezwykłej wielkości i szerokości, oczy 
wielkie i czarne, przy tćm zaczerwienione i ze w’zro- 
kiem złośliwo-upornym ; grzywa długa, spada dziko 
po obu stronach szyi ; piersi same daleko szersze 
jak u zwykłego wołu sa, jak i szyja długą 6— 
13” kudłatą grzywą okryte; przy tém nogi przy 
wielkiej długości zwierza są stosunkowo krótkie, da­
leko krótsze jak u zwykłego wołu i daleko silniej­
sze; ogon ma krótki, ale od góry’ długim grubym włosem 
obrosły. Na głowie niezmiernie wielkiej i szerokiej 
sterczy para rogów, tylko 13 do 14 paryskich cali 
długich, 'czarnych, ślniących, zagię. ’ch do góry; z 
pomiędzy’ których zwiesza się na czoło długi pęk 
twardych w’łosów’. Na grzbiecie, mały garb jest o- 
sadzony. Dziwnym sposobem, znajduje się u tych 
zwierząt o dwa ziobra więcej jak u swojskich, to 
jest mają ich 14 miasto 13, z tąd i większa ich dłu­
gość , zresztą ciało ich jest smuklej ukształcone. 
Uczeni nie chcą w żaden sposób przypuścić, żeby 
żubr był rasą pierwotną zwyczajnych wołów’. Ich 
liczba dochodzi w puszczy’ białowiejskićj jeszcze 
wraz z młodzieżą do pół tysiąca. Chodzą groma­
dnie w małych stadach, 10, 15 do 40 sztuk widuje 
się razem, nigdy jednak więcej. Utrzymuje się je o ile 
możności, i pod ostremi karami jest teraz zakazano, 
strzelać do nich. W ogólności trzymają się te zwie­
rzęta dość w ukryciu, nie robią nikomu nic złego, i 
napadają tylko, gdy są ranione lub rozdrażnione ; 
można się dość blisko do nich zbliżyć nie krzycząc 
ani mówiąc, inaczej uciekają. Dawniej stanowiły 
koronę polowania,—i wytępiono też cześć ich wielką.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Pisarze polscy.
Życic i pisma Mikołaja Reja—oraz zdania pisarzy i tymże.

W szesnastym wieku pojawił się w Polsce M i- 
kołaj Rej, który życiem swćm i pismami dokła­
dnie nam wyobraża Polaków’ ówczesnych, a który 
pierwszy niejako rozwinął język polski, będący do­
tąd prawie tylko w uściech prostego ludu. On to 
pierwszy pokazał drogę późniejszym pisarzom. O 
jego życiu i pismach opisał nam najdokładniej An­
drzej Trzycieski, niemal współczesny Mikołaja — o- 
pis jego jest tej treści :

Mikołaj Rej z Nagłowic herbu Okszej, urodził 
się na Rusi w’ Żurawnie r. 1505 z Stanisława Re­
ja i Herbutowny. Ojciec nie wiele dbał o wycho- 
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wain'e syna ; był to sobie bowiem człowiek poczci­
wy, pobożny a spokojny i nie zajmował się spra­
wami zieinskiemi, chował więc młodego Mikołaja do 
kilkunastu lat w domu, aż go przecie namówiono, aby 
oddał syna do Szkalmierza do szkoły. - Tam bę­
dąc przez dwa lata, prawie się nic nasz Mikołaj nie 
nauczył, wziął go więc ojciec do domu, a potem 
znowu oddał do Lwowa, gdzie podobnież się bardzo 
mało uczył. Z tamtąd po dwóch Jatach odebrawszy 
go ojciec, oddał znowu do Krakowa, lecz i lam po­
dobnież czas mający być na naukę, trawił bezpoży- 
tecznie. — Gdy Mikołaj już rok przepędził w Kra­
kowie, wtedy ojciec myśląc, że syn już wyuczony, 
wziął go do domu do Zurawna. Tam będąc polo­
wał i bąki strzelał, a rodzice się cieszyli, n.„wiąc, 
że synowi na starość nie zależą się gruszki w po­
piele, co się też później ziściło. — W niejaki czas 
posłali go rodzice do jego stryja, aby go gdzie we­
dług ówczesnego zwyczaju, na dwór którego z pa­
nów wyprawił, i kupili niu kitajki karmazynowej na 
kabat, na wyprawę, a on zaczął łowić wrony, strzy­
gąc płaty z tej materji i przywiązując wronom do 
ogonów, przez co je powystraszał, tak iż więcej 
szkody nie robiły. — W dwudziestym roku życia je­
go oddał go stryj do Andrzeja Tenczyńskiego, bę­
dącego na ówczas wojewodą sandomierskim, a był 
to człowiek zacny i mądry, chociaż był małego 
wzrostu, jednak wielką miał głowę. — Tam to na 
dworze Tenczyńskiego nasz Rej zaczął się wpra­
wiać w pisaniu listów, nauczył się dosyć po łacinie, 
z oła nabył więcej wiadomości, niż przed tern w szko­
łach. Nie mogąc jednakże długo na miejscu usie­
dzieć, oddalił się od Tenczyńskiego, a udał się na 
Ruś, nigdzie już jednakże nie służył, lecz w krotce 
pojął za żonę niejaką Rosnowę z Sędziszowa, sio­
strzenicę arcybiskupa Hożego. — Ożeniwszy się o- 
siadł we wsi Siennicy, z kąd często jeździł do Kra­
kowa na dwór Zygmunta starego, i żadnego sejmiku 
ni zjazdu nie opuścił. — Założył kilka miasteczek 
jako to : Rejowiec (niedaleko Chełmnaj; następnie nad 
rzeką Nidą tuż przy Nagłowicach miasteczko, dając 
mu nazwisko swojego herbu Oksza. W parę lat 
znowu dostał dwie wsie Popkowice i Skorczyce od 
Pawła Bystrama krewnego swego, bezdzietnego. 
W wielkich był łaskach u Zygmunta Augusta, któ­
ry go nawet wsią obdarzył. — Żadnego jednakże 
urzędu przy' ć nie chciał, mówiąc : że nie chce ob­
ciążać swojéj wolności, a rzeczywiście dla tego, że 
nigdzie na miejscu usiedzieć nie mógł i pracować 
nie bardzo lubił; ale za to niezmiernie lubił bawić 
się pisaniem. —

Pierwszą książką napisana przez niego b\ł ka­
techizm djalogiem dla młodych ; drugi zaś była pod 
tytułem „Postylla“ w języku polskim ; przełożył da-

léj p s a 11 e r z O a w i d a. Odtąd wziął się już zu­
pełnie do pisania, a najznaczniejszemi jego dziełami 
są: „Sprawy Józefa Żydowskiego P a- 
t r y a r e h y,“ „S p e c t r u m v. N c w y C z y ś c i e c,“ 
„Nadobna sprawa człowieka C h r z e ś c i a ń- 
s kiego,“ „Apokalips i s św. Jana,“ O Poto­
pie Noego,“ „W i z e r u n e k d 1 a 1 u d z i dwor­
skich;“ w końcu najważniejszym jego dziełem jest 
,"|Żywot poczciwego człowieka“ na trzy 
wieki rozdzielony, to jest na młody,Rśredni i stary i 
jak się ma człowiek poczciwy w każdym stanie za­
chować. Dzieło to jest nieporównanej wartości. — 
Prócz tego pisał Rej rozliczne a zabawne djalogi 
jako to: Kostera z pijanicą, Warszawa 
z D i k a s e m , L e w z kotem, G ę ś z k u r e m , 
Wójt z p a n e m i p 1 e b a n e m jako rozmawiają o 
swoich dolegliwościach itp. — Napisał także bardzo 
wieie pieśni dla ludu, które jeszcze przed rozpoczę­
ciem większych dzieł był pisał. — Bardzo wiele 
z dzieł jego nie znamy, albowiem w Brześciu Litew­
skim utonęły. Ostatnićm zaś jego dziełem jest „Ze­
gna nie się z światem.“ W krotce po napisaniu 
tego dzieła poleciwszy się Panu Bogu, ducha wyzio­
nął w r. 1569. Pochowano go według jego woli 
w kościele przez siebie wystawionym w Okszy. — 
Na żadnym dziele swojćm nie podpisał się, powiadał 
bowiem, że się wstydził, iż był nieuczony; za mło­
du w prawdzie był bardzo ciekawy, a bardzo mu 
świat smakował, ale potem był skromny, trzeźwy, 
spokojny, i nigdy nie zaniedbał posługi dla Reczypo- 
spolitèj ani dla przyjaciela. (Dok. nast.)

KZ a z k r.
Nie tak dawniej czynili --

Hop ha ! hejże ha !
Ojcowie nasi mili:

Hop ha ! hejże ha ! 
Otwarte mieli stoły — 
A żaden nie był goły

Hop ha ! —
Ryła hojność i sytość

Hop ha! hejże ha!
Dostatek i obfitość,

Hop ha ! hejże ha !
I szkatuły nie próżne —
I żebrak miał 'ałmużnę;

Hop ha ! —
Dziś u niektórych cnota —

Hop ha ! hejże ha ! 
Wrzeszczeć jam patryjota ;

Hop ha ! hejże ha !
Lecz krowa co wciąż ryczy: 
,‘Jwykle najgorzej mleczy;

Hop ha ! —
*



Była jedność i zgoda
Hop ha! hejże ha!

Rej nie wodziła moda ;
Hop ha! hejże ha!

Nie znano co to fraki,
Nie znano co łajdaki:

Hop ha ! —
Nie tak dawniej bywało, 

Hop ha ! hejże ha !
Poczciwych ludzi mało;

Hop ha! hejże ha!
Brat brata drze do woli 
A obaj bracia goli. —

Hop ha! —
Dziś same jęki, kwasy:

Hop ha! hejże ha!
Że mamy ciężkie czasy ;

Hop ha ! hejże ha !
A zbytek bierze górę — —
Ej ! w skórę by was, w skórę !

Hop ha ! —
Hej dalej chwacka młodzi!

Hop ha ! hejże ha !
Poczciwym być się godzi —

Hop ha ! hejże ha !
Co Szczytnem — naśladujcie, 
A głupców nie małpujcie ;

Hop ha ! —
Nuż dalej Kuba, Florku,

Hop ha! hejże ha!
Hej! dobijajmy wtorku, 

Hop, ha ! hejże ha !
Wychylmy uciech czaszę — 
Co dzisiaj, to i nasze;

Hop ha ! —

O ksiçgosïiszu.
Spisał Dr. Jerzy Maday, lekarz miejski.

Gdv teraz w krainie naszej choroba bydła się po­
kazała, będzie tu na miejscu, powiedzieć nieco w krót­
kości o tćj chorobie, mianowicie skąd pochodzi, jak po­
wstaje, jak podczas niej postępować i jak rozszerze­
niu się jej zapobiegać potrzeba.

Sk- d ta choroba pochodzi, jeszcze nie docieczono. 
Wiaropodobnie są rodziskiem jej rozległe stepy Krymu, 
Besarabji, Ukrainy i Podola. Przynajmniej z tych 
krajów dostaje się do nas drogą handlową. Przez 
związki handlowe z Odessą, zwierzęta te cierpią wiele 
od «'pływów powietrza, zaczynają cherlać, powra­
cają chore do swej ojczyzny, z której trzema drogami 
do państwa naszego przybywają. Przychodzą zaś czę­
ścią od wysp Dunajskich do Wiednia jako bydło 
rzeźne; częścią przez Galicję do nas, a te bądź nie-
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wypasłe: których do 2 — 300,000 sztuk rocznie 
przypędzają, i takowe w Galicji do roboty rolnej u- 
żywanc, lub na bujnych równinach Dunaju wypasa­
ne, dopiero do innych prowincyj austryjackich sprze­
dawane bywają; bądź też na pół wypasłe, które 
w Rosji przez lato i zimę pod szezerém niebem zo- 
stają, potem na targi Besarabskie i Bukowińskie spro­
wadzone, stąd do dalszych prowincyj austryackich 
się rozchodzą.

Stada té przychodzą na pozór zdrowe na gra­
nicę rosyjsko-austryjacką. Tu naturalnie ogląda je 
komisja zdrowia; lecz to nic nie pomaga, a tak cho­
roba zwykle dopiero wewnątrz kraju wybuchnie. 
Przyczyną, że komisja zdrowia na granicy rosyjsko- 
austryjackićj jest bezskuteczną, jest to, iż początek 
choroby nader trudno poznać się daje ; a tak, jak 
poniżej się pokaże, nie jest to winą lekarza lub 
członka komisji, ale jedynie handlarzy i stróżów', 
którzy prawdy nie powiedzą.

Choroba postępuje od° wschodu na zachód, a 
z targowisk rozgałęzia się do miejsc, do których 
przybjłe stado się rozeszło. Że plaga ta u nas 
w Śląsku lub w innych krajach koronnych sama 
przez się powstaje, jak niektórzy utrzymują, jest 
mylném ; bo rzeczona choroba pojawia się zawsze 
tylko za bydłem stepowćm, które do Austryj’ wpro­
wadzono. W Niemcach, jak uczeni weterynarze za­
pewniają, nie było tćj choroby od czasów francu­
skich wojen, w których bydło stepowe do Niemiec 
wprowadzano ; a nie mogła tam powstać, ponieważ 
wprowadzanie bydła stepowego do Niemiec jest za­
kázaném.

W początku zachorują tylko pojedyńcze zwie­
rzęta, a gdy przyjdą pomiędzy bydło zdrowe, tako­
we rozchoruje się dopiero w 7—8 dniach. Choroba 
napada zaś najpierwéj te sztuki bydła, które w staj­
ni obok chorego bydlęcia stoją. Irecz np. na pastwi­
skach, gdzie chore zwierzęta stały, może także kil­
ka zwierząt naraz popaść w chorobę ; jako też gdy 
paszę po takiém chorém bydlęciu pozostałą, zdrowe­
mu bydłu się daje. Chorobę tę można te zaszczepić ; 
materją zaszczepną jest płyn z nozdrzy, pysku itd. 
I tu choroba dopiero w 7—8 dni wybucha. Zwykle 
zachorowujt zwierzęta w przeciągu dni 8, oprócz 
gdy więcej zwierząt z pierwiastkiem zaraźliwym się 
zetknie. Przewodnikami zarazy są łzy, smark, od­
chody, śliz, ścierwo, które np. psy roznoszą. Za­
tem choroba ta jest prawdziwie zaraźliwą, tj. naby­
wa się zawsze tylko przez zarażenie czyli udzielenie 
i tak się rozszerza, a u nas nigdy sama przez 
się nie powstaje, tylko na stepach rosyjskich.

Co się tyczy szczególnego charakteru choroby, 
nakreślimy takowy choć w kilku słowach, trzymając 
sie przv tém opisu szanownego nauczyciela naszego 
p. Dra. Wernera.
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Bydlę traci swą żywość, osłabnie, opanuje go 
jakiś smutek, ma ciężki chód, jest mniej czułem na 
wpływy zewnętrzne, postawa ciała jego gnuśna, 
głow*ę  zwiesza na dół, niekiedy aż do ziemi, i zo- 
siaje w téj postawie. Muszkuł skóry wstrzęsa się 
często, sierść je?. się w górę. Kurcz skóry prze­
chodzi często w ogólne trzęsienie i drganie. Uszy i 
nozdrze są raz ciepłe, raz zimne ; oczy wyglądają 
posępne, jak ze szkła, czasem czerwone a ciągle 
pełne łez. Płynienie z oczu dochodzi często tylne­
go kąta szczęki dolnej, jest żółtawo-zielone, gęste, 
flegmiste a uschnąwszy na powietrzu, twardnieje jak 
strup. Z nosa ciecze podobny płyn, również i z py­
sku. Oddychanie nie jest wolném, następuje od cza­
su do czasu stękanie i krótkie słabe kaszlanie, które 
z ponurém odszturchnięciem przechodzi, widoczne 
zwierzęciu sprawiając natężenie. Puszczona z ży­
ły krew nie zsiada się, nie ma w sobie serum. 
Przeżuwanie ustaje, rzadko kiedy daje się spostrzedz 
cofanie strawy.

W początku jedzą wprawdzie zwierzęta, ale 
rzadko i niewiele, a mają przy tern wielkie pragnie­
nie. W postępie choroby nie żrą już nic, tylna 
część jest napiętą, póki trwa zatwardzenie. Nagle 
następuje wypróżnienie, z którego wymioty różne są 
według stopnia choroby. Z początku odchody są 
ciemnej barwy, potem leje się ciecz smrodliwa czar­
no brunatna, lub śliz biały do galarety podobny, cią­
gnący się długiem sznurami aż do ziemi, niekiedy 
z krwią i ropą pomięszany. Przy trwałej biegunce 
kiszka odchodowa zostaje otwartą, a u krc ,v i po­
chwa; części te wydęte nabierają barwy modrawo- 
czerwonéj ; muszkuł odchodowy osłabnie, a w koń­
cu wypróżnianie dzieje się wcale mimowolnie. 
Chore ovdlę czuje ból za dotknięciem się grzbietu i 
ugina się. Czasami jest niespokojne, ogląda się w tył, 
trzyma nogi skupione pod brzuchem, a grzbiet wygi­
na w łuk do góry jako kotka. W kurczach drży na 
nim skóra, zgrzyta zębami, przekręca szyję. Gdy się 
słabość powiększa, bydlę kładzie się i nie jest w 
stanie podnieść się znowu, zaczém śmierć w 6—7 
dniach w spokoju bez kurczów następuje.

Wyjdą li takie zwierzęta z choroby, powracają 
tylko zwolna do zdrowia, puszczając wiele moczu, a 
w 7—8 dni poczyna się chęć do żarcia. Ślina jest 
pienistą, kaszel ustaje, moczu coraz więcej odchodzi, 
oczy czyszczą się, odżuwanie powraca ; jednakowo 
przybywanie sił jest bardzo powolne, a zwierzę 
zwykle bardzo wycieńczone.

U niektórych zwierząt choroba pokazuje się w 
inszy sposób. Bydlę sroży się nadzwyczajną dziko­
ścią w początku choroby, dostaje krosty i bańki na 
skórze, pęcherzyki w pysku, Dzikość bydlęcia zna­
mionuje się mocnemi poruszeniami, tupa nogami, bo­

dzie, pogląda dziko, żre porywczo i ryczy. — W o- 
góle przebieg choroby stosuje się do zarazy, jaką 
bydło dotknięte zostało. U dzikiego bydła pokazuje 
się słabszą i mniej śmiertelną; u takich zwierząt 
zdarza się najczęściej tylko osłabienie, lekkie pły­
nienie, stracenie apetytu, ustanie odżuwania, jeżenie 
się włosów i mierna biegunka. Giną li te zwierzę­
ta w 14 — 20 dni, padają zwykle w skutek nastę­
pnych chorób, ale nie z przyczyny zarazy, która gdy 
gwałtownie wystąpi, w 24—36 godzin bydlę zabija.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Listy z XViednia Jánka do Jury.

Mój nejmilejszy Juro!
Pozdrawuję cie i wszystkich znomych na sto 

tysięcy razy. Ale mám straszną złość na ciebie. Jà 
czakám a czakàmjjak czert na złą duszę, a nie mo­
gę sie doczakać twojego pisma. Ten list oto będzie 
ostatni, jakbych od ciebie odpowiedzi nie dostał, ani- 
bych ci dalej mojej jazdy nie opisał. Braciszku, 
dej tam słyszeć nieco uciesznego z mojego Cieszy- 
neczka. A cieszą sie tam moji mili krajanie ? A muzyka 
grà tam u was w poście? Tu we Wiedniu od rana aż 
do wieczora muzykę słyszeć. A ten zangferajn co 
robi? W’iesz, jà też troszkę muzyce rozumiem, bo jak 
ci panowie dlá ubogiej kasy śpiewali, toch já też 
pomagał klawier do sálu nieść. A ta blachowá har­
monika co robi ? Jà ‘i okrutnie ràd słyszę tę mu­
zykę grać, ale lulo mi o tych dwóch panów', co na 
tych wdelkich rufach trąbić muszą, ci potrzebują pary !

Miły Juro, jách ci aż do Bogumina od moich 
pasaszerów pokoju nie miał, a dycki sie mie pytali, 
co já z tą potarganą kartką zacznę ? W banhowie 
w Pietrowicach żąda konduktor ode mnie tą potar­
ganą kartkę ; nie chcińłech sie z nim zbyw-ać, a 
przyjechalichmy szczęśliwie do Bogumina. Ale to ci 
tam okrutnie piękny a wielki banhową nie do opowie­
dzenia. Konduktor krzyczy : „cwancyg minut afen- 
halt !“ Pasaszerzy zlazują a kupują farckarty, a 
ida prosto do taki ‘go pieknie ustrojonego sálu. Jách 
też tam tą kartkę kupił a idę za temi panami. Tu 
ci na stołach kielanàécie flaszek wina, tacy młodzi 
panoczkowie obsługowali róznemi jadłami, donaszali 
pieczonki, kapłony, sałaty a i kawy. Braciszku já 
ci prawię, nasze wiesiela są przeciw tego nic! Jà 
ci tu stoję a dziwám sie temu, a tu idzie na mnie 
też taki młody panoczek w czarnym fraku, pod pażą 
niósł biały serwet, stołek mi podawá a prawi mi : 
ich bite. Jàch tam w mojej torbie miał dość jeść, 
boch se na jazdę séra i chleba w Cieszynie nakupił; 
ale lepiej jest lepiej! Ten panoczek mi ukazuje na wi- 
no, a já mu też prawię: ich bite! Tu potem ten sám nie­
sie na dziesięć talerzach różnych jadeł; já też tam 
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siągnę za jednym, a piję a jem ze serca. Wedle 
mnie widzę porcyję kapłona upieczonego, tak samućki 
stał, smiłowałech sic nad nim, a niechałech se i ta 
drugą porcyję dobrze szmakować. Ku końcu były 
na jednej opałce takie piekne białe Żemły, toch se 
ich też nabrał 6 abo 7 do mojej torby. Utrzyłech 
se jako ci insi panowie gębę serweiem a szełech. 
Anich jeszcze nie był we dwierzach, to j.iż przyj­
dzie ten pán z tym serwetom pod paži, a krzyczy: 
calen!“ Jà szukam po moich kapsach, a ukazuje 

mu moja farckarte. Tu ci śmiechu po wszyckich 
stołach, aż mi to potem jeden pán wykłada : że to 
tu kdo chce jeść, zapłacić musi, a ta farckarta jeny 
jest za jazdę. Pomyśl se jeny, dych já ci 5 reń­
skich 26 grejearów szajnew zapłacić musiá

Strasznie mie to mierziało, a idę po tym pię­
knem placu, a widzę człowieka, po półmiejsku o- 
b'éczonego, a pytám, fie go, skąd on jest? a ten mi 
sie odzywa, że z Bogumina. — No tobych was też 
bardzo prosił, żebyście mi ukazali, kan to ten ze­
gar, co go to grabiami naciągają? Ale jàch to le- 
dwa wymówił, tuch ci miał w łeb, aż mi gęba na- 
brniała. Jà ci tu idę prosto do kanenaryje, na nie­
go żałować ; a ci mi tam prawili, że já do miasta 
Bogumina żałować muszę, a to jest tu stąd więcej 
jak pół mile cesty. W tern zaczęli zwonić, a jàch 
sie musiał uwijać do mojego woza siednąć.

Przyjechalichmy na té sztacyje Ostrawrę, Szen- 
brun, i tak dalej, jako sie tam té sztacyje nazywają. 
Miałech dość przyczyny, nad terni wszyckiémi pie— 
knemi wiecami, coch widział, sie radować ; jeny m 
te 5 reńskich 26 grejcarów za jadło a ta lacka na 
bogumińskim banhowie zostały bardzo w pamiątce, 
Z taka mierzia czka przyszełech aż doPrzerowa. Ja- 
ko to dycki do tych wozów wysiadają a wylazują, 
siadł w Przerowie ku mnie robotnik od zieleźnicy, a 
s týmech sie okrutnie skamracił. On miał flaszkę w’ôdki, 
jà zaś té drogie żeniły, a takechmy se popijali i po­
jadali aż do Lundenburku. Ten mój kamrat tu w tym 
banhowie zlazł, a zasmyczył mie na rozłączną jeszcze 
na jeden pół. Całowalichmy sie i ściskali aż zaczęli 
zwonić. Jà sie śpiecham, abych nie zamieszkał, a 
leze do takiego woza a siednę se. Tu zaczną piskać, 
trąbić, zwmnić, ale mój wóz jeny stoji a stoj' C 
chłopi, co z temi latarniami przy wozach stoją, sie 
rozeszli, tu zaczynają latarnie gasić, a já jeny siedzę 
we wozie a nie jadę. Tu zacznie być cichućko jak 
w grobie, a já porzad siedzę a nie jadę. To mi ja- 
kosi kurvjoznie przychodzi, a wykazuję zaś z tego 
woza. Dla Pana Boga, já ci tu ręce składam a w dzę, 
że wszyckié cugi odjechały, a żech schybił, bo tam 
kanech já siadł, było takich osiem zbytnich wozów 
bez maszyny. A to pamiętej miły Jurku, że te 
wozy bez maszyny nie jadą, żebyś do takiego woza 

nic wlazł, co maszyny niémá, bo byś tak został sie­
dzieć jako já. Já najdę karczmę, a tam trefie szczę­
śliwie tego mojego kamrata. Jakech go uwidzińł, 
ioch zaczął ze samej mierziączki płakać. Ale mi ten 
kamrat ślubił, żc já krom tego nieszczęścia przeea 
do Wiednia jechać mogę. Bo ci ten mój kamrat nie 
laki pierwszy lepszy, bo ani cztwierć godziny nie 
trwało, jak mi nową paletę z Lundenburka aż dc 
Wiednia wyrobił. Aon mi to potém pow’iedzià1’, skąd 
jego moc pochodzi, bo on jest sztyflipucerem u ober- 
inżyniera.

No tochmy potém zaczęli wflno pić. Pozbierało 
sie więcej tych robotników7 od ajzenbonu, a dali se 
też w’ina nalać, a to potem zaczęli śpiewać. Jeden 
śpiewał: „Jak sem ja te konie pasał, przyszła na 
mnie drzemota atd.“ Drugi : „Morawo, Morawo, Mo- 
rawiczko mila 1“ Ten trzeci : „Andělku, andělku, an- 
děliczku miły.“ Ten cztw’àrty: „Huscczka dziwoka 
lecieła z wrysoka;“ a jeden taki hruby robotnik, to ci 
miał mas piwa przed sobą, i zacznie tą pieśniczkę : 
„Kde je mládek, tam je sládek, tam je take piwowa- 
rek.‘Ü Já ci tu posłucham, a ucieszyłech sie okru­
tnie; a nęcili mie, żebych im też co po Śląsku za­
śpiewał. No toch im tą naszą znomą pieśniczkę 
zaczął :

Wolałbych jà wołał 
Żeby mie brzuch bolał 
Bobych nic nie robił 
Jeny bych sie walał, 

Wolałbych wołał!
Po tym śpiewie rozeszlichmy sie ; jách se legnął 

na ławkę, przespałech sie, rano wstawàm, zaniedłu- 
go przyjdzie ten cug co do Wiednia jedzie, a já już 
okrutnie uważnie, ze samém spytowaniem, lezę do te­
go należytego woza, a jaderny, a przyjademy doGen- 
zedorfu. Tu wylazują polieaje do wozów ; já niémám 
złego sumienia, alech se przeea lecy co myślńł, że 
abo ten gospodzki w Boguminie jeszcze mało dostał, 
abo co. Ale ci polieaje jadali pasy od nas, a biere 
mi ten pas a dáwá mi zań taką kartkę, co było co- 
sik na niej no francusku a po niemiecku pisane, a 
prawi mi jeszcze té słowa : Melden auf dit policaj ! 
Tuch já miał więcej przyczyny sie zbywać, jak w 
Pruchnej, ale tam z poiicajem! — Jaderny dalej, a 
przyjademy na sztacyję Florysdorf ; tu nie do opisania 
jest piekná krajina, piekne góry, kiere m moi pasa- 
szerzy pokazowali, po prawej stronie góra Leopolda 
a po lewej Kalenberg, a na każdym tym kopcu piekne 
kościółki wybudowane. Aż tu Dunàj a na nim taki 
wielki most, po kierymechmy w minucie przelecieli, a 
na tej wielkiej rzece widzińłech ze 20 abo 30 takich 
szyfówą co na nich młyny są, i przyjechalichmy do 
Wiednia.

Jeszcze ci ràz prawię, cobyś mi odpisał, bobych
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sie na dycki pogniewał, a miej sie tam dobrze w tym 
uciesznym Cieszyneczku, a pozdrów też wszyckich 
znomych odemuie. Twój szczery Jánek.

Ifóozmaitości.
— Dochodzą nas opisy o wielk'ch śniegach, któ­

re spadły w Galicji w połowie marca. Nietylko od 
wsi do wsi, ale ani od chaty do chaty nie było mo­
żna dojść. W mieście Przemyślu śnieg dosięgał do 
okien pierwszego piętra. — Ze śniegami pojawiły 
się też w niektórych okolicach niezwyczajne zjawi­
ska. Tak w powiatach Złoczowskim i Zborowskim 
d. li. marca spadły ze śniegami krocie robactwa 
szczególniejszego rodzaju i połaciami pokryły po­
wierzchnię śniegu. Jeden gatunek owadu tego po­
dobny był do gąsienicy, koloru brunatno czarnego, 
cala długości, drugi gatunek skrzydlaty, wielkości 4 
cala, żółtawy, skakał jak konik polny. Ptactwo ła­
komie się rzucało na to robactwo i pożerało je. Je­
dnak niepodobne było dalej go śledzić, bo masy śnie­
gu w krotce spadły i przykryły je. Według zdania 
znawców, są to poczwarki z rzędu „Caleoptera,“ 
które wyłażąc ku wiośnie z pod ziemi, bywaja często 
przez burze daleko zaniesione. — We wsi Sopo­
cie w obwodzie Stryjskim d. 13 marca zaś kobieta 
biorąc siano z broga w ogrodzie ^stojącego, nie 
spodziewając się jaki tam gość siedzi, objęła ręka­
mi ogromnego dzika, rozumiejsię z niemałym prze­
strachem obojga. Dzik wydarłszy się z objęcia ba­
by, schronił się pod młyn, gdzie go chłopi siekierami 
zarabali. Wkrótce potem znowu w tej samej wsi 
ubito wielkiego przepysznego rysia uganiającego się 
za bydłem. —

— Jak nowo wydanyTkzematyzm nadworny i 
państwa za r. 1856“ wykazuje: w całćm cesarstwie 
austryjackićm jest teraz zaledwo 70,000 urzędników, 
gdy tymczasem jeszcze przed 10 laty było ich wię­
cej niż raz tyle. Wziąwszy na uwagę, że odtąd cały 
zakres działalności znacznie się powiększył, okazuje 
się zarazem, że dawniej 140,000 urzędników nie miało 
tyle do czynienia, jak teraz 70,000. —

— Żydzi zaczynają już w bożnicach swoich or­
ganów używać. Tak gmira izraelicka w Peszcie za­
mówiła u znanego niemieckiego organmistrza Schultze 
dla swej synagogi organy za cenę 10,000 złr. —

— Za staraniem bractwa ś. Seweryna w Wie­
dniu, urządzana corocznie pielgrzymka do Jeruzalé­
mu, rozpoczęła się d. 21 marca z Tryestu. Pątników 
tego roku było jednak bardzo mało, bo tylko 17, mię­
dzy któremi 5 cudzoziemców. Odpłynęli na paro­
statku „Kalkuta.“ —

— Pewien wieśniak w Frankonji zebrał w ze­
szłym roku w swoim ogrodzie przeszło 500 ćwiertni 
jabłek w wartości około 1000 złr., podczas gdy drze­

wa w całej okoiicy plonu nie wydały, gdyż gąsie­
nice wszelką roślinność objadły. Uszedł on téj klęsce 
przez nieustanne podkadzanie drzew siarką przed za­
kwitnięciem i podczas zawiązywania się owocu. —

— W’ Paryżu ściąga na siebie obecnie uwagę 
Książę Daniło władyka Czarnogóry, który tam od 
kilku tygodni z orszakiem swoim bawi. Postawy mar- 
sowate Czarnogorców. z kindżałami i nabitemi pi­
stoletami za pasem, jako też ubiory w schodnie wpra­
wiają Paryżan w podziwlenie; śmieszy ich jednak 
rubaszność i nieogłada obyczajów7.

— ‘rzed sądem paryskim toczył się niedawmo 
następny proces o rozwmd małżeński. Córeczka pe­
wnego męża znakomitego miała szkarlatynę. Doktor 
ośw iadczył, iż stan dziecka jest niebezpieczny. Ma­
tka tymczasem ubierała się na bal. Mąż nalegał, 
żeby nieopuszczała dziecka w tyiflstanie. — „Pój­
dę tylko na dwie godziny ; obiecałam przyjść, a przy­
zwoitość nie pozwala złamać słowa,“ rzekła żona.— 
„Ale córka umiera!“ mówił mąż. — „Zabawię tylko 
godzinę# —»i,Jeżeli pójdziesz, nie wrócisz już wię­
cej do mnie!“ pogroził mąż i słowa dotrzymał. 
Kiedy matka wróciła, znalazła drzwi zamknięte. 
Mąż podał rzecz do sądu, a ten uznał: iż matka, 
która jest w stanie, chore dziecko odbiedz a iść na 
bal, niegodną jest praw7 małżeńskich. Mąż uzyskał 
rozwód, oraz i praw7o zatrzymania przy sobie córki.

— Biada teraz astronomom! Wielkiego kłopo­
tu narobił im ów niepowołany wróżek, co to wyrzekł 
koniec świata na d. 13 czerwca. Każdy z nich by­
wa obsypywany pytaniami, czy przyjdzie zapowie­
dziany kometa? jaka jego natura? czy roztrzaska 
ziemię? itd. Ledwo się mogą ognać od tych pytań 
jak od much w lecie. Zasługuje tu przeto miejsce 
dowcipna odpowiedź, jaką dał uczony Arago w Pa­
ryżu. Zapytany, co sądzi o wszystkich przepowie­
dniach, odpowiedział:BBądźcicKpokojni! niema ża­
dnego niebezpieczeństwa.“ Z boku w7szakże posze- 
pnął komuś z bliższych do ucha: „Zapewnieniem 
tćni nie mogę f się na żaden raz skompromitować; bo 
jeśli ziemia zostanie jak jest, otóżem dobrze przepo­
wiedział; a przyjdzie li nam wszystkim przepaść, 
nie będzie mi miał kto omyłki zarzucać.“ —

— Proces wygrany, ale drogi! — W r. 1796 
dowieziono do Liwerpolu w7 Anglji 130 bal bawełny. 
Bawełna była wtedy w w iększej cenie jak teraz, funt 
po 1 złr. Powstał jednak spór między właściciela­
mi, i bawełna została urzędownie zapieczętowaną. 
Procesí przechodził z pokolenia na pokolenie, aż te­
raz został rozstrzygnięty. Gdyż jednak w tym prze­
ciągu czasu cena bawełny wielce spadła (funt na 
10 kr.), wartość cała bawełny nie w ystarcza na ko­
szta procesu. —

— Z Janiny, w tureckiej prowincji Albai j do­
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noszą o wypadku, który przechodzi wszelkie powie­
ści o rozbójnikach. Zgraja zbójców napadła szkółkę, 
zajęła nauczyciela z dziećmi i całą, szkołę zapędziła 
w góry. Dzieci ubogich rodziców wypuszczone zo­
stały następnie, lecz dzieci bogatszych rodzin zbójcy 
zatrzymali, żą.dającl.200,000piastrów wykupna. Gdyż 
biedni rodzice nie mogli sumy téj zebrać, zbójcy dali 
się uprosić na 300.000 plastrów, ale niżej ani rusz.
— Aliści jeden ojciec nie mógł przypadającej nai: 
kwoty zebrać: nabierze odwagi i idzie wprost do o- 
bozu zbójców prosić o litość. Naczelnik bandy każę 
wyprowadzić syna jego i jak wymierzył (ak zastrze­
lił dziecko przed oczyma jego, poczém mu go oddał. 
Okropny ten wypadek przestraszył innych rodziców, 
że już ani chwili nie tracili, by zebrać żądaną sumę.

— Pewien misyjonarz wyjechał był przed 
3 laty w towarzystwie 4 innych kapłanów na naj­
dalsze granice Chin, aby tamże dzikim narodom opo­
wiadać ewangielją. Jego towarzyszy zabito tamże, 
i onego miał spotkać ten sam los, bo już mu ucięto 
nos, uszy i prawą dłoń, gdy go właśnie wybawili 
majtkowie angielscy. Męczennik ten nazywa się 
Abbé Belloc, powrócił nazad do Lyonu zamierzając 
w rodzinie swej pod Rennes w Francji zamieszkać.

Z Cieszyna.
— W zeszłą niedzielę mieliśmy drugi koncert wśród tego- 

roczniego postu, urządzony przez kapelle harmonijną, przy spół- 
działaniu towarzystwa śpiewaków. I w tym koncercie wykonane 
kawałki zjednały sobie huczne oklaski zebranej publiczności, a oso­
bliwie kapella harmonijna, która z tak nierównych sił powstała, że 
jćj już z początku nie rokowano przyszłości, jednak przez usilność 
znakomicie się udoskonaliła, znajduje coraz wieksze upodobanie. —

— Rudzicom nie można zadosyć zalecić baczności na dzieci! 
Jakże często dreszcz przejmuje przechodnia idącego koło Olzy, gdy 
tu widzi dzieci przy wodzie bez wszelkiego nadzoru biegające. Dzi­
wić się potrzeba, że przy tej niedbałości rodziców, częściejsze nie­
szczęścia się nie zdarzają. Oto jednak przypadek godzien uwagi.
— We wtorek parobek jeden przejeżdżając konie z wozem pod mo­
stem, widzi jakąś szmatkę płynącą na wodzie. Z ciekawości pojechał 
dalej, żeby szmatkę uchwycić, i jakież było zadziwienie jego, gdy 
tu wyciągnie dziecko, już całe bezprzytomne i zsiniałe. Na szczę­
ście byli tuż w pobliżu w rzeźnicy przy zabijaniu bydła dozoru­
jący p. Dor. Maday i p. komisarz policji Raszka obecnemi, którzy 
nami natychmiast czynnej i skutecznój pomocy dołożyli, by dziecko 
do życia przyprowadzić. — Dziecko to płynęło około 200 kroków 
pod wodą, z domu Nejmanowego, gdzie rodzice nic niewiedzieli. a 
dziwny zaiste przypadek, że tu pod mostem prawie był parobek z 
wozem, i tuż wedle jeszcze zaraz doklorj i komisarz policji, tak 
że dziecko uratowano! — Zdaje sie, że Opatrzność widocznie to 
tak urządziła, aby dziecko niewinne zginąć nie musiało, tylko ro­
dzice mieli przestrogę. —

— Wysokie ministerstwo spraw wewnętrznych w porozumie­

niu z ministerstwem sprawiedliwości, rozporządzeniem z d. 19 z. m. 
zniosło sąd daraźny, d. 21 marca 1856 w powiecie Cieszyńskim 
na podpalaczy ogłoszony.

Wiado.ności piśmiennicze.
— Pan Kazimierz Józef Turowski wydawca Biblioteki pol­

skiej, wydawanej pierw w Sanoku a teraz w Przemyślu, ogłosił 
już III zeszyt dzieł Jana Kochanowskiego. Dzieła tegoż autora można 
także osobno dostać za cenę 1 złr. 48 kr. mk. —

— Pan Karol Pollak w Sanoku zaś po rozerwaniu spółki z 
wydawcą Biblioteki polskiej, wydaje teraz na swoje imię Księg 
Zbiór polski, którego pierwszy tom stanowi „Kronika Kromera.“

— Z Warszawy. Kilku przyjaciół młodości Stanisława Ja­
chowicza powzięło zamiar, ofiarować Mu w dniu 17 kwietnia r. b. 
jako w 61 rocznicy urodzin jego „Wieniec," pismo zbiorowe zło­
żone z utworów wierszem i prozą jego przyjaciół i wielbicieli, do­
tąd drukiem nie ogłoszonych. —

— Jeden z Tatarów na Podlasiu zamieszkałych, przełożył 
na język polski Koran (księgę ś. muhamedan). Dzieło to ma wyjść 
w Warszawie. —

— Hygiena polska, czyli sztuka zachowania zdrowia, prze­
dłużenia życia i uchronienia się od chorób z rycinami — przez 
Dra. T. Tripplina. — Warszawa 1857. Cena 8 złr. —

— Fabiola, powieść prześladowania chrzcścian r. 302, przez
kardynała Wisemana, z angielskiego tłumaczona 
na 2 złr. 10 kr. —

przez C. M. — Ce-

Ceny targowe.
pszenica 

złr. kr. 
Wiedeń 28 mar. 4 — 
Praga 28 marca 4 28 
Prościejów 30 m. 4 27 
Lipmk 30 marca 4 40 

(4 — Kraków 3 1 mar. -
r „ (4 30Lwów 27 marca ^g

Czerniowce21 m.3 48 
Dcbreczyn 21 ni. 3 18

żyto jęczmień
złr. kr. złr. kr.
2 34 -------
2 58 2 17
2 35 2 26
2 40 2 36
2 7> 2 —
2 224 2 11
2 21-------
2 36 1 54

2 12 1 12
1 36 1 24

owies
złr. kr.

1 29
1 26
1 39
1 26
1 30
1 52
i 24
1 33

- 44
1

kukurydza 
złr. kr.

hreczka
2 18

kukurydza
1 ’ 12

W Cieszynie 28 marca : mierzyca pszenicy 3 r. 55 kr.,
żyta 2 r. 30 kr., jęczmienia 2 r. 4 kr., owsa 1 r. 19 kr., ziem-
niaków 48 kr., kwarta masła 24 kr., Ctn. siana 1 r. ;30 kr. mk.

— Ceny mięsa wołowego w ważniejszych miastach 
państwa austr. na początku marca — a zwłaszcza kosztował 1 
funt wiedeński w Krakowie 7 i kr., we Lwowie 8j kr., w Te- 
meszwarze 10 kr., w Peszcie 11 kr., w Lublanie 9—11 kr., w 
Gracu 12 j kr., w Wiedniu 14—16 kr., w Pradze 11 kr., w Ber­
nie 13 kr., w Opawie 12 kr. mk. —

Ażjo od śrebra 3’, od złota 7|.

36F“ U kupca tutejszego p. E. E. Scliriidera, zajmu­
jącego się od kilku lat sprowadzaniem na większe rozmiary na­
sion Jarzynnycli Erf itr cl'i cli, można także i cząstkowo 
dostać wszelkich gatunków nasion.

Zaczynając nowy kwartał, wzywamy do przedpłaty, a 
którzy jeszcze takowej nie ponowili, tych upraszamy, żeby to 
jak najrychlej uczynili. —

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową: 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr.

ćwierćr. I złr. 10 kr. mk.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
łVyclio«lzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplowa po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

ÄK 15. Cieszyn d. 11. Kwietnia. R. 1857.
Przygoda w puszczy białowiejskiej.

(Zdarzenie prawdziwe. Ciąg dalszy.)
Co się tyczy niedźwiedzi, to ich jest dość zna­

czna ilość w puszczy białowiejskiej. Są to szare 
prawie żółte tak zwane bartniki z białćm pasmem 
około szyi, często dłuższe nad wysokość męża. Ła­
pie się je i zabija na rozmaite sposoby; niektóre czę­
ści ich mięsa dają doskonałe potrawy. — Jeżeli ma 
się strzelać niedźwiedzi, to się używa do tego odrę­
bny rodzaj strzelb, mało znanych gdzie indziej, które 
tu dla pożytku i dobra wszystkich miłośników polo­
wania nieco bliżej opiszemy.

Wiadomą jest rzeczą, że niedźwiedź raniony, 
staje się nader niebezpiecznym, rzuca się na swoje­
go wroga, i często spłata go okropnie, czego stra­
szliwe przykłady nasz gospodarz rzeczywiście nam 
opowiadał. Chodzi o to, ażeby zadaną niedźwie­
dziowi ranę uczynić o ile można najspieszniej śmier­
telną, do czego kula nie zawsze wystarcza, gdyż, 
jak doświadczenie nauczyło, rana zadana niedźwie­
dziowi szybko się zamyka, i nie następuje upływ 
krw i, ale, jeżeli niedźwiedź nie został raniony w sa­
mo serce — śmierć bardzo późna. Ażeby tego uni­
knąć, robi się lufa kniejówki wielkiego kalibru, o do­
bre dwa cale dłuższą, jak właściwie potrzeba ; lufę 
jak zwykle wewnątrz się wyrabia, ciągnie (gu intn- 
je) a potém ów wzmiankowany dwucalowv kawałek 
u oka (końca rury) ucina. Ten kawałek służy odtąd 
na zawsze za formę kuli, dla lufy, od której odcięty :*  i 
daje napełniony roztopionym ołowiem, rodzaj pocisku 
walcowatego, długości przeszło dwucalowój, który 
dokładnie w lufę przystaje, zapełnia jej gwinty, i 
jako kula nabija się. Dla większej ostrożności, sztuć­
ce.) na niedźwiedzie opatrzone są trzyćwicrciołokcio- 
wyin bardzo kończastym oszczepem ; jest to rodzaj w 
dole bardzo szerokiego i ostrego obosiecznego bagnetu.

Jeżeli żubry i niedźwiedzie nie są groźnemi dla 
mieszkańców puszczy białowiejskiej, i w ogólności 
są uważane jako dosyć niewinne stworzenia, to ina­
czej zupełnie rzecz ma się z wilkami, które w 
niezmierzonym lesie jak w domu silnie się rozmna­
żają i żadną miarą nie są do wytępienia, i mianowi­
cie w ostrych zimach w wielkich gromadach z lasu 
wychodzą a potém wszystko rozdzierają, co im ży­

wego na drodze pod łapy wpadnie. Umieją się 
wdzierać nawet na podwórza najlepiej zamknięte, i 
wyrządzają wielkie spustoszenia w stajniach koń­
skich i b\ dlęcych, tak, że im ledwie można dać ra­
dę. W Wielkićm Księstwie Poznańskićm, które dale­
ko mniej niż Litwa od wilków jest nawiedzaném, 
zostało według urzędownych wiadomości w- samym 
roku 1820 16 dzieci i 3 dorosłych, rozdartych i 
zjedzonych od wilków. — Dobrze uzbrojone ordo- 
nanse ułańskie znikały raptem w swym przejeździć 
z jednego miejsca na drugie; później znajdywano 
w lesie drobne pozostałe resztki z konia i jeźdźca, 
a nawet wielka część kości została zjedzona od wil­
ków i tylko drzewo i żelazo ocalonćm.

Jak szybko wypadki nieszczęsne podobnego ro­
dzaju w tej okolicy się wydarzają, o tern niech po­
wie następujący przykład, który nastąpił jeszcze 
pierwszego dnia naszego pobytu na wspomnianej tu 
kwaterze wypoczynku : czytelnik, znajdzie przy tej 
sposobności dogodność, poznania nieco bliżej życia i 
zwyczajów na Litwie. —

3ył to przypadkowo dzień imienin naszego j- 
spodarza, i kilku krewnych jego zjechało się było 
już dzień w przody, dla uczczenia u niego téj uro­
czystości. Kiedy przeszły powinszowania staropol­
skim zwyczajem, — zastawiono przed wielkim, na­
stąpić później mającym objadem — lak zwane śnia­
danie w pokoju bawialnym. Śniadanie (ego rodzaju 
jest to zwyczaj rozpowszechniony na całej północy 
— i daje się na godzinę przed obiadem. Składa się 
z samych dań, które francuz des stomachiques 
nazywa. Jak się to na Litwie rozumie — nic, utai­
my przed naszym czytelnikiem. Stół ogromny ugi­
nał się pod ciężarem wędzonych szynek i półgąsków, 
pstrągów, kilku gatunków ryb wędzonych i maryno­
wanych, cielęcych nóżek na zimno w galarecie, se­
rów delikatnych itd., samych potraw na zimno, — 
do których zwilżenia przeznaczoną była bateryja fla­
szek, zawierająca różne wódki i doskonałe likiery, 
rum i porter z portów baltyku. Złoto pływało w 
gdańskiej wódce; a wśród tych smukłych i krótkich 
grubawych towarzyszy — poważnie przechadzają 
się z rąk do rąk podawane dzbany i gąsiory litew­
skiego starego miodu.
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Bo Litwin nie zwykł kochać się w krasie. — 
„Ale myśli o zapasie —
I dobytek w dom gromadzi,
I o jutrze — wiecznie radzi.“ —

To też — na Litwie, jak nasz śpiewak „Pie­
śni o ziemi naszej“ powiada:

...—znajdziesz w każde porze — 
W bród wszystkiego jak w komorze ;

I my tę obfitość znaleźliśmy przy śniadaniu :
I w krajance i w gomułce
Był z sernika — sér — na półce ;
Były — kumple i wędliny,
I półgęski i świniny,
Obok w długich żerdziach ryby;
1 — pachnące leśne grzyby, — 
A i z kubli ów miód święty...

Tylko nie dopatrzyliśmy jako współbiesiadnika 
węża domowego, tak częstego na Litwie, o któ­
rym i nasz poeta wspomina. — Zwyczaj nie pozwa­
la przy takim śniadaniu ukazywać się winu, — któ­
re zachowane jest objadowi, — i śniadanie takie je 
się stojący.

Jeżeli już przy těm przeddaniu sprawdziła się 
do zadziwienia stara maxyma : że budowy ciała pół­
nocnych, daleko większą ilość pożywienia mogą w 
siebie przyjąć, jak południowców, — to potwierdzi­
ła się ona jeszcze bardziej przy następującym obie- 
dzie, który nawet nas polaków z południowych pro- 
wincyj wprawił w podziwicnie; znikały bowiem ca­
łe góry jadła, które by dla domu włoskiego na cały 
rok może wystarczyły. Szczególniejszą pochwa­
łę zyskały tu szczątki mięsne niedźwiedzia, które 
sposobem rzeczywiście genialnym przez scytyj­
skiego kucharza przyrządzone figurowały jako „cót- 
letes à la Soubise,“ i niedźwiedzie łapy „à la 
maréchale,“ i łakocie pańskie na Litwie : łosie 
chropy, którychcśmy się odjeść nie mogli, — i 
szynka „au vin de Bourgogne“ ar sposób szczególny 
przyprawiona; wyborna marynata z dzika, i para­
dne kołduny, rodzaj pierogów z mięsem wpół 
czerwoném. Poprzedził to wszystko narodowy barszcz 
z rurą i uszkami; który tu w lecic bywa zastąpiony 
chołodźcem, rodzajem zupy na zimno, do której 
między wieloma innemi ingredyencjami wchodzi : śmie­
tana, ogórki, rozmaite jarzyny, wątróbki, pępuszki, i 
mięso a w końcu i raki, — i która to potrawa jest 
tu ulubioną. Entuzyjazm nasz jednak dla sławy 
kucharskiej urósł jeszcze bardziej przy zjawie­
niu się na stół półmiska kapłonów tłustych da­
nych „à la grönlandaise,“ które były wpraw­
dzie bardzo smaczne, ale nieprzezornie, dla zupeł­
nej ruiny winnej piwnicy gospodarskiej były upie­
czone z masą drobno utartego śledzia. Nie powiem

nic już : ani o kruchym indorze, ani o sztucznych 
zrazach zawijanych z kaszą, ani też o wonnym bi­
gosie hultajskim z kapustą itp., — bo te potrawy 
narodowe znane powszechnie, prawie w całej Pol­
sce, i pomimo wdzierających się z zagranicznym zby­
tkiem: bażantów, i ostryg, ślimaków i innych mo­
dnych robaków — utrzymały po największej czę­
ści jeszcze, jedyne swoje prawo obywatelskie w 
kuchni polskiej, — i nie wzbudzając zazdrości w na­
szych czytelnikach nie wzbudziłyby i zajęcia. Jakie 
nie do obrachowania skutki, ta bezmyślność kucharza 
za sobą pociągnąć musiała, — było do przewidzenia, 
ale już nie do odwrócenia. Ryby solone, które dłu­
gi czas pragnęły w mocnym ogniu, a nakoniec przy­
były na miejsce swego przeznaczenia, odezwały się 
wkrótce gwałtownie z swoją tęsknotą za płynami, i 
zrodziły w swych właścicielach tak potężne średnio­
wieczne pragnienie za krążącym w koło węgrzynem, 
że konieczném następstwem serca ludzkie się rozra­
dowały, które to usposobienie, przy przyśpieszonej 
szybkości w wypróżnianiu butelek, groziło także 
wzrastać a to w postępie geometrycznym. Zdrowia 
mnożyły się — wesołość lekka udzieliła się całemu 
zgromadzeniu, zapomniano o całym świecie, i żyło się 
całkiem tvlko radosna obecna chwila. Już spełnio- 
no sporym kielichem staropolskie : „kochajmy się!“ 
po którym to zwykle ostatnim wiwacie — wzniósł 
ktoś jeszcze jeden toast, zastosowany właśnie do o- 
koliczności... a jemu odpowiedziały grzmiące okrzyki 
— g'ty w tém ! zabrzmiały raptem w uszy wszyst­
kich przytomnych tony, podobne do trąb i puzanów 
Jerycha, które zelektryzowały w mgnieniu oka ofi­
cerów od konnicy, porwały z siedzeń i rzuciły ich 
ku szablom. — (Dalszy ciąg nastąpi.)

IPisarze polscy.
Zycie i pisma Mikołaja Reja—oraz zdania pisarzy o tymże.

(Dokończenie.)
Wójcicki w swojém dziele literatury polskiej, 

mówi o Reju, cytując współczesnych pisarzy, któ­
rzy go bardzo cenili i wiele o nim pisali : że król 
Zygmunt I, Bona, Zygmunt August i najznakomitsi 
magnaci przyjmowali go radzi, że najuczeńsi mężowie 
żyli z nim w przyjaźni, że otoczony był szacunkiem 
całego narodu, że był uwielbiany jako pierwszy pi­
sarz polski, który zaczął tworzyć oryginalne dzieła, 
że spoglądał bez zazdrości na Jana Kochanow­
skiego i wkładał na jego skronie wieniec poetyc­
ki, uznając go za prawdziwego mistrza, że dopiero 
po zgonie Mikołaja zaczęto kalać pamięć tego wiel­
kiego pisarza. — Pisze dalej, że mówili o nim, iż nie 
umiał po łacinie. Prawda, że Rej w pierwszej mło­
dości nic się nie uczył, ale nie ma żadnych dowodów, 
żeby był pijakiem, obżartuchem, że trawił czas na 
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ucztach, gdzie jadał i pijał po zwierzęcemu ; takie­
mu oszczercy dość jest pokazać dzieła Reja, a prze­
kona się, że człowiek, który to pisał, nie mógł być 
tak ochydny w całćm swćin życiu. — Co Trzycieski 
napisał o swawolach, o zaniedbaniu sie w młodości, 
tego się Rej nie zapiera, bo sam o tćm pisze. —

Wszystkie dzieła Reja są nacechowane szla­
chetnością, moralnością i zachętą do życia cnotliwe- 
go — o tćm nas najlepiej przekonać może dzie­
ło pod tytułem „Z w i e r c i a d ł o poczciwego 
człowiek a.“ —

Juszyński nazbierawszy różnych podań pisarzy 
z złej strony uważających Reja, uszkalow awszy pa­
mięć jego, pisze o nim : „Mikołaj Rej z Nagłowic 
był to prawdziwie szczególny człowiek, są o nim 
różne podania, trudno więc oznaczyć pewny charak­
ter jego nauki i obyczajów. Współcześni katolicy 
nazywają go szatanem rozwiązanym, smokiem z 0- 
kszy, sardanapalem nagłowskim, marchołtem, przeche­
rą ; weszło to bowiem w zwyczaj, iż nieroztropna 
gorliwość w braku przekonywających dowodów hań­
biła tylko przeciwników, a broniła podobnego szer- 
mierstwa, były to obelgi, fałszywe zarzuty i gnie­
wne wyrazy; ale nie zdarzyło mi się wcale czytać 
pochwał jego domowego życia.“ Co się tyczy dzieł 
Reja, mówi ten sam Juszyński.- „to te mogą się 
przydać filologom ojczystym dla szczególnych wyra­
zów i sposobów mówienia ; czytając jego dzieła mo­
żna się przenieść myślą w domy i posiedzenia przod­
ków naszych, można widzieć jakie u nich było go­
spodarstwo, jaki handel i najdrobniejsze szczegóły 
domowych zabaw, zgoła, że kto chce czytać histo- 
ryją domowego życia Polaków, wszystko tam znaj­
dzie.“—W innym znowu dziele pod tytułem „Zbiór 
poetów p o 1 s k ic h“ przytacza Juszyński wielu, któ­
rzy potępiają Reja, jak np. mówi, że Jan Wożnik 
będąc podobnego co Rej wyznania, powinien by być 
bezstronnym, a przecież w dziele „De apostolica 
Jesu Christi doctrina in regno polonia predicata“ 
mówi o nim, że przeszkadzał rozkrzewianiu wiary 
świętej, że nieprzyjaciele wiary palcem go wyty­
kali i mówili, „z owoców ich, poznacie ich.“ Był 
on gwałtowny w przedsięwzięciach, a w uskute­
cznieniu zawsze nierozmyślny, że pisał żywot czło­
wieka poczciwego a sprawy jego były nieludz­
kie.* *) — Przytacza dalej Juszyński Wereszyńskiego 
opata Sieciecliowskiego, który napisał o Reju powieść, 
w której w jednym miejscu powiada, że gdy Miko­
łaj przyjechał do ojca jego, podsędka Chełmskiego, 
to rano na czczo pudło śliw jako korzec krakowski, 
miodu praśnego półrączki, ogórków surowych wiel­
kie nieciołki, grochu w strączkach cztery magierki 

*) Co być nie może, bo gdyby był takim, jak go tu opi­
suje, to by nie pisał żywota człowieka poczciwego. —

zjadał, a potem koło południa garniec mléka z chle­
bem zjadłszy, jabłek z kopę, pół tryfusa ulęgułek, 
a do tego sztukę mięsa, kapusty kwaśnej półmisek 
zjadłszy, prócz tego kilku półmiskom czupryny 
zmiąwszy, nie dbał już o żabki włoskie ; przy tćm 
pił bardzo wiele, i to najwięcej piwa ladajakiego. 
Nakoniec mówi: „Acz tego nie wiem, jeżeli gdzie 
indziej w pomiernćm życiu się kochał, ale w ziemi 
Chełmskiej wiele jadał i pijał’.“ Prócz tych wyli­
cza jeszcze Juszyński wielu innych, którzy sarka­
ją na Reja, sam zaś nakoniec tak mówi o nim : że 
był obyczajów bardzo złych, że wyuzdana jego 
swawola była bardzo gorącą, tak nawet iż nie o 
wiarę ale o rozpustę go wyklinano.“

Kto czytał “zwierciadło poczciwego człowieka“ 
to widział co to za sprzeczność między teorją tegoż 
dzieła, a życiem Reja, które opisuje Juszyński, 
nadmieniając pisarzy to stwierdzających - lecz opi­
sowi Juszyńskiego wiary dać nie można.

Prawdę Wójcicki mówi, że pierwszy Rej wyrobił 
i postawił na jakiejś stopie język, w którym tak do­
skonale wiek swój oddał. Jest to bowiem język 
czysto rodzinny, język potoczny, jakiego i u współ­
czesnych jemu i u dzisiejszych pisarzy napróżno 
szukamy. — Rej to utorował drogę naszemu księciu 
poetów Janowi Kochanowskiemu, który język Reja 
zrobił poetyckim. — Wielu pisarzy Wychwala pisma 
Reja, bo jakże ich tu niew ychwalać ? kiedy one są 
podstawą późniejszej literatury naszej. I tak Ma- 
jorkiewicz w dziele swojćm „His tory a, Lite ra­
tura i krytyka“ dużo mówi o Reju, wszędzie go 
wychwalając, że on pierwszy pojaw ił się w litera­
turze naszej, jako gwiazda pierwszego rzędu na wi­
dnokręgu, że był zarazem poetą i prozaikiem. Opi­
suje (podobnie jak Wójcicki), że mu się wr młodości 
uczyć nie chciało, że się tylko bawił, polował, jak 
się jego biograf w yraża: „z rusznicą a w ędką biega­
jąc około Niestru, aż do 18 lat się nie uczył, bąki 
strzelając.“ Był on wesoły, towarzyski, dowcipny 
w pożyciu, przy tćm miał szczególny dar postrze­
gania i dla tego w swoich uwagach częstokroć bar­
dzo trafny, a zawsze praktyczny.

Pomimo niewyrobienia, widać we wszystkich 
pismach Reja piękną duszę, myśl swobodną, uczucie 
naturalne a proste. Jako człowiek praktyczny pa­
trzał on na dzieła swoje jak na każde inne dzieło 
pracy ludzkiej. — Rej był doskonałym wyrazem kry- 
tyczności szesnasiowiekowćj, która miała w Polsce 
tylu wyobrazicieli, ilu znakomitych pisarzy. —

Rej to pierwszy pokazał mowę narodu, swemu 
narodowi! Jakież to wielkie dzieło! — a jakie dzie­
ło taka zasługa. — H. Ch.

*



116

Wcz oraj,
(wyjątek z poematu.)

Wczoraj szło wszystko ładem składem, 
Porządek z ojca spadał na syna, 
Cnota, to panie herbu dyadem, 
Aże drży serce, gdy człek spomina. 
W całym narodzie trzy święte cnoty 
Aktem przymierza z Bogiem, z kościołem, 
Kwitneło życie, bywał wiek złoty — 
A Bogu — królom — i starszym : czołem. 
I nie wstyd było klęknąć w kościele, 
I bić w swe piersi, ale bić szczerze — 
I za porada księdza szli śmiele, 
Bo też to święci byli pasterze.
Bo kiedy szczerze — to z serca płynie, 
A kiedy wiernie — wszystko dla Boga, 
I co na ojcu, to i na synie, 
Aniś nie słyszał co żal lub trwoga. 
Kiedy na bitwę — to po mierć biegli, 
Kiedy w świątynię — z schylonćm czołem, 
Bla świętej sprawy w boju polegli 
I wszyscy śmiało i wszyscy społem.
—W spokoju: starzec zasiadł w komnacie, 
A przy nim dziewka, córa lub wnuka, 
I w licu skromna i w skromnej szacie, 
W żywocie- świętych rozrywki szuka. — 
—A przy modlitwie były i bicze 
A i koronkę starzec rad kręcił 
I to mu radość, to mu słodycze 
Gdy Chrystusowi krzyz swój poświęcił. 
O ! bo już wczoraj był krzyż na ziemi. 
Znali go ludzie, ale go czcili, 
I poświęceniem i modły swemi 
Ciężaru jego sobie ulżyli.
— Wczoraj młódź dziarska dosięt zie konia, 
1 na nim zręcznie, zwinnie harcujc,
I raźno kłusem zwija przez błonia 
I do ordjnku w biegu szykuje — 
Ale u chłopca w czci był: Bóg. ociec 
I ziemia matka, i prawo Boże, 
I nikt rozumem nie pragnął dociec 
Tego, co w sercu zmieścić się może 
A za występek była i chłosta 
Aniś sie od niej nie mógł wyw .nąc 
A kara straszna, choć wina prosta — 
A za niewiarę trza było ginąć.
— I szło tak wszystko starym zwyczajem 
I siła szczęścia kwitła wśrou ludu,
To i Bóg swego nie szczędził cudu, 
I swojej łaski nad dobrym krajem. — 
—Wczoraj nim jeszcze słonko zapadło 
Wszystko tak było na Boże ziemi, 
Aże powoli bladło, i — bladło 
I noc okryła cieńmi czarnemi

I w jej ciemności wszystko przepadło
I nic nie widać na Bożej ziemi.
—Dzisiaj — mój Panie — cóż dziś na świecie, 
Dość rzec, że przeszłość święta rozdarta — 
Zresztą - ej ! mówić nawet niewarta — 
Przecież wy wszyscy najtępiej wiecie. R.

Iksięgosnszii.
Spisał Dr. Jerzy Maday, lekarz miejski.

(Ciąg dalszy.) Otworzywszy padłe na tę cho­
robę zwierzę, widzimy : Barwa dwunastnicy ‘ jeuta 
krętego jest zmieniona, ciemno-czerwona od krwi 
rozkładającej się: jelito łatwo się targa. W pierw­
szym żołądku czy li w torbie, znajduje s.ę jak w 
zdrowym wiele pokarmu, który do przeżuwania się 
przygotowuje. Jak w pierwszym, tak też i w dru­
gim żołądku (czepiec) nie ma żadnej zmiany. Za 
to trzeci żołc lek, zwany księgami, jest o wiele 
większy, nabrzękły, okrągło kulisty; zawarte w nim 
substancje stwardziałe, spieczone, kruchliwe, zupeł­
nie suche, i stąd nazwa księgosusz. Niekiedy sub­
stancje te są miękkie, jeżeli choroba była nagła. 
Wreszcie księgi mają miejscami jasno-czerwone pla­
my; nadskorek ich odstaje, przychwytując się do 
gąszczu pokarmowego. Taki też jest i czwarty . j- 
łudek, ślaz czvli trawieniec. Wątrobą również jest 
krucha, jakby zwarzona; pęcherz żółciowy nabrzmia­
ły od wielkiej ilości żółci czarnawćj ; śledziona za­
klęsła, serce jakby zwiędłe, krew tętnicowa jasne­
go koloru. Oko głęboko zapadłe, włos najeżony.

Wszystkie tu namienione znamiona choroby, 
pokazują się jednak także i w innych niemocach 
bydła. Charakterystyczną cechą t j choroby jest 
tylko zaraźliwość. Poznanie choroby tej jest tedy 
nader ważi.em, ażeby natychmiast stosownych środ­
ków użyć było można ; lecz w tym względzie dotąd 
nie masz Ostych znaków, gdyż poprzedzające objawy 
choroby zdarzają się także i w innych słabościach ; 
tak płynienie łez, śliny, może być skutkiem kataru; ka­
szel przerywany może pochodzić z zakatarzenia płuc 
lub suchot płucnych ; rozwolnienie może być zwykłą 
biegunką, krwawy stolec czerwonką. — Najlepiej 
zatem jest wywiedzieć się, czy to jest bydło podol­
skie, co zachorowało i przeprowadzonćm było? czy 
iuż które bydlę było chore? czy nie było podejrze­
nia z powodu łez, biegunki itd.? czy takie bydło nie 
zetknęło się z krajowćm itd.? Przedewszystkićm zaś 
jest to powinnością lekarzy dla dozoru ustanowionych, 
żeby w takich przypadkach ściśle przestrzegali, aby 
bydła podejrzanego dalej nie pędzono, lecz na miej­
scu przez 8 — 14 dni dla zbadania zatrzymano,—

Co się tyczy postępowania z lakiem bydłem za­
chorowałem, to już podobno nic ma środka, kiórcgo- 
by nie próbowano ; lecz doświadczenie najzdatniej­
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szych weterynarzy okazało, że na chorobę tę nie 
masz lekarstwa. Z 100 sztuk chorego bydła zale­
dwie 5 — 7 sztuk wyzdrowieje. W Prusiech nawet 
leczenie téj choroby jest zakazaném, ponieważ zaraza 
ma się chwytać odzieży i włosów. Zakaz taki jest 
nader stosownym. Szczepienie bydła użyte prze­
ciwko téj chorobie, dowiodło u niektórych tyle, iż 
choroba łagodniej przeszła, lecz u innych środek ten 
wcale nie skutkował. W Austryji istnieją jeszcze 
rozporządzenia z r. 1818, które jako jedyny środek 
zapobiegawczy, zupełne odłączenie bydła chorego 
polecają.

Z krajów rosyjskich wolno tylko wyznaczoncmi 
stacjami wchodowemi bydło do państwa naszego 
wprowadzać. Takowe bywa na granicy oglądanćm. 
Wtedy tylko, jeżeli nic nie słychać, iżby choroba w 
Rosji panowała, otwarteRą wszystkie stacje wcho- 
dowe. Gdy się zaś doniesie, że w Rosji choroba 
wybuchła, wtedy zostają tylko niektóre stacje otwar­
te; a stacje będące na granicy prowincji, w której 
choroba się pokazała, zamykają sie. W każdym ra­
zie, nawet chociaż nic. o chorobie nie słyszeć, oglę­
dnie się bydło, na stacjach; lecz któż pozna, czy 
bydło ma w sobie zarazę lub nie? to tylko najbie- 
glejsi znawcy potrafią. Na niektórych stacjach wclio- 
dowych są także kontumacje, gdzie bydło od 20 aż 
wdół do 10 dni pod dozorem zostaje ; co jednak 
rzadko się zdarza. -- Na granicy śląsko-galicyjskićj 
w Bielsku bywa bydło także oglądane i dostaje pię­
tno wypalone B. *U.  C. (Bielitzcr Uniersuchungs- 
Commission). Tu też właściciel musi podać, kędy 
chce bydło pędzić, i otrzyma marszrutę, której nie 
śmie przekroczyć, i na niej co 8 godzin znajduje in- 
spekcyję. Lecz i tu wiele się przeoczy, a tak w Mo­
rawie niemal co rok grasuje miedzy bydłem groźna 
zaraza.

W końcu dodajemy jeszcze kilka stów o sposo­
bach tamujących rozszerzanie się choroby. — Naj­
przód chodzi o to, jak się dowiedzieć możemy, czy 
bydło podolskie jest zdrowém ? Staje się to częścią 
przez korespondencję władz austryjackich z rosyj- 
skienii, chociaż te ostatnie nie dają dokładnej wia­
domości, lub też dopiero po upływie kilku miesięcy; 
częścią przez zwiady od handlarzy, którzy natural­
nie kłamią; częścią przez zapytanie konsulów w 0- 
desie, w Jassach i Bukareszcie, co równie nie jest 
dostatacznćm, ponieważ kraje te zbyt są odległe, 
nie masz w nich policji zdrowia i takowa jest prze­
kupną lub nieświadomą; częścią przez wywiadywa- 
nie się od urzędów na granicy austryacko-rosyjskiéj, 
lecz i tu nie można się dowiedzieć prawdy, ponie­
waż obchód Austryjaków z Rosjanami jest zabroniony. 
Gdyż tak nigdy prawdy się nic dowiemy, dla tego też 
nigdy nie wiemy, kiedy choroba jest w powstaniu, i 

musimy niebezpieczeństwo jako zawsze grożące u- 
ważać, chociaż rzeczywiście, tak nie jest.

W kontumacjach, które na wszystkich stacjach 
wchodowych być powinne, mieliby być doświadczeni 
weterynarze ustanowieni, ktorzyby bydło choro wy­
glądające zatrzymywali, w miejscach halkami ogrodzo­
nych. — Co się zaś tyczy postępowania wewnątrz 
państwa, należy ściśle przestrzegać przepisów istnie­
jących. Przepisy te odnoszą się wyłącznie tylko 
do zapobiegania zarazie, i zawierają : 1J Ogólne roz­
porządzenia, które wszędzie jednako wykonywane być 
mają. 2J Przepisy zachowania się dla Każdego 
miejsca, podczas bliskości choroby. 3) Nakazy w ra­
zie trwania i postępu choroby. 4) Narządzenia dla 
miejsc, w których panuje choroba. 5) Środki po u- 
staniu choroby.

W každém miejscu, które się chowem bydła 
zajmuje, powinny być zapasy paszy, ażeby, gdy 
niemoc wybuchnie, bydło chore osobno karmioném 
być mogło. Podobnież na potrzebę ma być także 
wystawioną stajnia, w któréjby miejsce przynajmniej 
na 4 sztuki bydła było i wszystko, co do karmienia, 
pojenia, leczenia i strzeżenia potrzebném, się znaj­
dywało. Każde podejrzane cudze sprowadzone bydlę 
powinno hyc pod karą zabrania tegoż, 20 dni od bydła 
miejscowego ouosobnionćm, i mieć własnych dozor­
ców, którzy się zinnern bydłem nie stykają. —Wpro­
wadzenie cudzego bydła powinno się oznajmić prze­
łożonemu miejscowemu i dozorcowi rzeźniczemu, któ­
ry je oglądnie. Pastuch nie śmie takiego bydła przed 
upływem 20 dni wziąść na pastwisko, i gdy jest do 
tego zmuszonym, powinien o tern zawiadomić, jako też 
wszystko bydło wykazać, ktere w tym czasie za­
choruje. Wszystkie miejsca położone przy 1 széj stacji 
do której bydło przyszło, lub gdzie się targi odbywają, 
nie śmią podczas targu wypędzać swego nydła. Tar­
gi muszą także leżeć na boku. Bydło przechodzące 
nie śmie stawać po domach prywatnych, lecz na 
właściwych odosobnionych miejscach. Strawa po­
została nie smić się dawać bydłu miejscowemu. By­
dło cudze nie śmie na pastwiska miejscowe wstą­
pić, ani też z jednego pić koryta z bydłem miejsco- 
wém. — Jeżeli zachoruje bydło cudze, przyjdzie do 
stajni na ten cel urządzonej, lub zabije się. Ró­
wnież bydło miejscowe, gdy zachoruje, odłączy się 
i zawiadomi, jeżeli jest podejrzenie, a gdy więcej 
bydła w jednej oborze zachoruje, wszystko bydło 
przyjdzie do stajni dla téj potrzeby wystawionej, i 
zostaje w niej tak długo, aż gdy po upływie 20 dni 
żadne bydlę na nowo w chorobę nie popadło. — Gdy 
się w którém miejscu zaraza pojawi, ma się to miej­
scom sąsiednim na 1 godzinę drogi w koło ogłosić i 
wszystek obchód z niemi zakażę się. (Dok. nast.)
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List Jury z Cieszyna do £ànkn we 'Wiedniu.

Mój roslomiły Jánku!
Pozdrowuję cie na sto tysięcy razy, a cieszy­

ło by mie, żeby cie to pismo przy dobrém a stałem 
zdrowiu natrefíc mogło. Smuci mie to jeny, żeś sie 
tak znowu porwał do światu, Liedych se robi.! na­
dzieję, że se już statkować będziesz. Ale dyć ci 
sie tam ozńj nic nic stanie. Jach ci to dycki powia­
dał, że to kany indziej zaś inaczej jak tu w Cieszy­
nie. Ale cie tam boráczku frycowali! Przez té wszyc­
kić twoje przygody, szczęśliwe a nieszczęśliwe, 
śmieszne a niesmieszne, isto telá rozumu nabieresz, 
że jak do domu przyjdziesz, to sie aż bać będę, z 
tobą w dalsze rozprawki sie wpuszczać. Jábych c‘ 
jeny jeszcze radził, żebyś Rie tam cudzych rzeczy 
nauczył; szak tam w każdej księgarni dostaniesz kupić 
książkęMco za 24 godzin ba i po francusku umiesz.

W každém twojćm piśmie mie upominasz z ta­
kim przyciskiem, żebych ci co nowego z naszego 
miasta Cieszyna pisał. Ale gdoby ci tu w naszćm 
cichém miasteczku, tela nowego nabrał! A co tu 
nowego słyszeć, to temu piąty ráz prawdy nićmasz. 
Szak ty znasz tego panoczka, wiem jeny niepowićm 
jako sie nazywa, má takie wielkie fusy pod nosem, 
chodzi z jednego sklepu do drugiego, z jednego gast- 
hauzu do drugiego, a zbiera plotki ; to ci ten pano­
czek tu kiejsi wykładał, że jakoby wczora wieczór, 
w rátuskim sálu 500,000 djabłów przepadło. Ja ci 
tu posłucham, a jako to po tym ostatnim koncercie 
było, pvtali mie, abych pomógł ten klawier ze sálu 
nieść. Toeh ci sie tam w tym sálu wszędzie oglą­
dał, kany to tych 509,000 djabłów przepaść mogło, 
bo przeca jeszcze ani Í3 Junt niémèmy, kan to ten 
wielki kometa má naszą ziemię jako jaki stary gar­
nek roztrzepać. Kdo sie pytá, dostanie odpowiedź ; 
a takech sie pytář, jako to z temi pięćset tysiącami 
djabłów? a to mi jeden pán wyłożył, że to ten 
zangferajn śpiewał: fünfmal hundert tausend Teufel. 
To widzisz skąd sie plotki bierą.

Ale ci prawię ten koncert był bardzo piękny ; 
wszyckić kąski były tak dobrze sztudyrowane, a 
szły jak same od siebie. Szumna była ta ofentyra 
Tangret, to ci 70 panoczków grało, bili na bębnach, 
trąbili na wielkich i małych trąbach, na piszczałkach, 
na skrzypkach a dwá grali na wielkich basach. A je­
den z tych panów, ten grał na takim malućkim base- 
czku, co tak był podobny do tego wielkiego basu, jak 
młode ciele do starej krowy. A pytám sie, jako sie ten 
hinsztrument nazywa, a dostanę na odpowiedź, że sie 
jakosi czelo nazywá, tóż Io sie przeca po niemiecku 
czelo, a po polsku isto ciele nazywa.

Ci panowie od zangferajnu śpiewali hroźnie piękną 
pieśniczkę, co sic nazywa „Jako to z ten piwem przy­
szło ;“ to ci to okrutnie uciesznie było słyszeć, dyc­

ki: kliptum klaptum, kliptum klaptum. A ta blacho- 
wá harmonika też pieknie grała, ale mie to okrutnie 
domierzło, że ten kąsek przedostatni miasto po fran­
cusku, po uhersku zaczęli. To ci mój miły Janku 
wszycko było z taką chęcią i z takową pracą, nau­
czone, no istá prawda, że w Cieszynie jak żyw ta­
kie' pięknej muzyki słyszeć nie było.

Ale; ale! szkoda tej wielkiej práce, szkoda te­
go czasu, szkoda tej zabawy, kiej nasi krajanie ża­
dnej uwagi na piekne kuńszta nic mają ; cztery ławki 
były obsadzone, a krom tego, pierwszy jak dru­
gi koncert bardzo lichy wyglądał, já ci prawię — 
u nas koncerty na czerty !

Tu była też ráz rzecz, że ten dyrektor z Opa­
wy ze swoją całą operą przyjedzie, a mieli 20 nej • 
nowszych oper grać ; ale subszkrypcyja tak źle wy­
padła, że len pàn dyrektor sie nie trufńł do Cieszy­
na przyjść ; no tochmy zaś bez teatru. Ale z łaski 
nieba przeca tak beze wszyckiégo nie zostanemy. A 
pomyśl se jeny ten szczęśliwy przypadek : tu sie 
już jeden meldował, co przyjdzie z teatrem, a bedzie 
z psami a opicami komedyje grać»;, na 12 wieczorów 
są wszyckić szper-zyce sprzedane To ci bedzie sài 
nabity ! Já ci to okrutnie rad widzę, jak té kanalije 
té opice po tej linie skaczą, szkopertaj ., kozła prze­
wracają; a té psy, to ci taki pudel na dwóch nogach 
a gor na ostatku na jednej nodze skńcze. Ku koń- 

u, té opice z psami wojnę wiedą, a strzelają j *den  
na drugiego.

Tu ci okrutna niemoc na woły a krowy przy­
szła ; na jednj ni folwarku, kieloro kąsków zabili. 
Ale jńch z łaski Pana Boga zdrowy. A cóż tam 
we Wiedniu o tej niemocy słyszeć. Ku końcu ci 
winszuję szczęśliwe święta, abyś sie tam na tych 
fajnych wiedeńskich kołaczach nie objadł, abyś zaś 
szczęśliwie do domu powrócił, a cobychmy naszych 
kamrackich rozprawek nie poniechali, bo coby też 
nasi krajanie prawili, dyby od Jánka a Jury nic nie 
słyszeli. Toż bywej zdrów a śpiechej sie nazàd.

Twój wierny Jura.

IRtozuuaitosci.
— O zamieci śnieżnej, jaka się w połowie 

marca w Galicji wydarzyła, donosi gazeta Lwowska 
jeszcze następupujące szczegóły: W okolicy Zboro­
wa zawiał śnieg całkiem włościanina z wozem i koń­
mi, i przy odgartywaniu śniegu znaleziono go udu­
szonego. W Gródku, Mościskach, a nawet i Prze­
myślu musieli mieszkańcy mniejszych zabudowań to­
rować sobie ścieżkę przez dach. Między Gn dkiem i 
Mościskami leżał śnieg miejscami tak wysoko, że do­
sięgał prawie drutu telegraficznego, i tylko końce 
żerdzi sterczały. —

.— Dnia 3 kwietnia panowała wielka błyskawi­
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ca w północnych Czechach i Saksonji, w skutek któ­
rej w kilku miejscach wszczęły się pożary. —

_ Węgrzy zajęci są teraz nadewszystko przy­
gotowaniami do przyjęcia Naj. Państwa, którzy wkrót­
ce kraj ten zwiedzić i podróż w nim odbyć mają. 
Jak już z przygotowań sądzić można, przyjęcie bę­
dzie jak najwspanialsze. Magnaci węgierscy bawiący 
w Wiedniu ekwipują siebie i służbę, a jeden nad 
drugiego sadzi się z przepychem. Takież same przy­
gotowania robią i w innych stronach Węgier, gdzie 
lak szlachta jak mieszczanie, każdy w swojém kołku 
wyznaczają komitety, do obmyślenia wszystkiego, co 
potrzebném się okaże. —

— Polska śpiewaczka Klotylda Bogdano­
wicz, zachwyca obecnie publiczność wEUcdyjola- 
nie. Tameczne dzienniki piszą, że od czasu słynnej 
Catalani nie słyszano jeszcze tak pięknego i silnego 
głosu.

— Coż się dziwić, że nasz lud prosty rad wie­
rzy w strachy, kiedy i Wiedeniacy skłonni są do tej 
wiary ! Przed niedawnćm rozniosło się między miesz­
kańcami Mejdlingu i miejsc sąsiednich, że tam nad 
mostem w powietrzu słyszeć około północy pobo­
żne śpiewy jakichś istot nadziemskich. Natłok cie­
kawych pielgrzymów był tak wielki, żi^aż patrole 
pomnożyć było trzeba, żeby się jakie nieszczęście 
nie stało. Rozumie się, że nikt nic nie słyszał. 
Najlepiej wszakże na těm wychodzili szynkierze w 
Mejdlingu, gdyż łatwowierni u nich do północy 
przeczekiwać musieli. Kto wie, czy rzecz ta nie wy­
nikła z własnego ich wymysłu.

— W mieście francuskiém Saint Amand umarła 
niedawno panna, znakomitego rodu, w GO roku weku 
swego. Była to przedziwna niewiasta. Od 20 lat nie 
przekroczyła progu swego pomieszkania. Za pokarm 
używała tylko owoców i jarzyn: mięsa ani widzieć 
niemogła, i niecierpiała, żeby się jéj kto zbliżył, co 
jadł mięso. Gdy musiała przyjąć robotników do do­
mu, to tylko w piątek, ponieważ była pewną, że w 
dniu tym mięsa nie jedli. Zęby zaś jak najmniej mieć 
styczności ze światem, kazała przed domem swym 
rodzaj wieży wystawić. Lekarz śmiał jéj pulsu tylko 
wtedy dotknąć, jeżeli pościł, a to stało się tylko 
przez okienko wspomniomy wieży. Po takiém do­
tknięciu zwykle rzucała się do kotliny wodą napeł­
nionej, w której większą część życia przepędziła. 
Do posługi miała służącą, która takie samo jak ona 
życie prowadzić musiała. —

— Ograniczenie używania wódki w Szwecji, 
przyniosło w tym kraju najpomyślniejsze skutki. 
Rząd tameczny nałożył bowiem wysoki podatek na 
wódkę i ograniczył czas jéj palenia do dwóch mie­
sięcy. Nie upłynął rok, a skutek już się pokazał. 
Zużywanie wródki zeszło z 3 do 1, pijaństwo się 

zmniejszyło, a Szwecja, która dawniej nie miała dość 
zboża dla siebie, wyprowadza je teraz do Anglji. —

— Rosyjskie dzienniki podają wiadomość o 
dwóch plemionach Kaukazkich, doiąd w zachodniej 
Europie nieznanych. Są to Pszawy i Chcwsury, mię­
dzy krajina Czeczeńców, Dagestanem i Tytlisem. Mó­
wią dyalekiem gruzyjskim. Jak się zdaje, są potom­
kami chrześcian, którzy się tu przed Persami i Tur­
kami schronili ; przynajmniej jest między niemi poda­
nie, że byli niegdyś chrześcianami, i tak się też na­
zywają. Teraz religja ich jest prawdziwym wielobo- 
stw'em. Czczą krzyż, apostołów Piotra i Pawła, ar­
chanioła Michała, wderzą przy tern w Boga wschodu, 
Boga zachodu, Boga dusz i Boga Chrystusa, i oprócz 
tego wzywają jeszcze ducha ziemi, ducha gór itd. 
Nie jedzą mięsa wieprzow ego. Swnecą sobotę jak ży­
dzi; lecz także piątek jak muhan i-.lanie i niedzielę 
jak chrześcianie mają w- poszanowaniu. Lud ten jest 
bardzo surowy, lecz gościnny, a lubi muzykę i śpiew.

— Na półwyspie Krymu w dolinie Bajdar w 
okolicy Bałakławy znajduje się drzewo orzecho­
we, którego wiek ma dosięgać pare tysięcy lat. Drze­
wo to rodzi rocznie do 100 tysięcy orzechów i jest 
własnością pięciu rodzin, które się plonem jego dzie­
lą. Podobne olbrzymy znajduj;, się i na innych 
miejscach.

— Obyczaje Amerykańskie. Czytając o 
obyczajach amerykańskich, nieraz uwierzyć się nam 
nie chce w wypadki, które według naszych euro­
pejskich pojęć o cywilizacji zdają się być niepodo- 
bnemi, jednakowo w Ameryce często się zdarzają. 
Tak przy ostatniém posłuchaniu u prezydenta, puł­
kownik Lee obwiniał stojącego za sobą obyw-atela, 
że mu sięgał do kieszeni, aby go okraść. Obywntel obra­
ženy był to bogaty kupiec z Aleksandrji pan Hume, bę­
dący wnajwdększóm u wszystkich poważaniu. Na drugi 
dzień udał się p. Hume w tow arzystwie znakomitej osoby 
do bióra, gdzie pułkownik Lee jest zatrudnionym, żą­
dając zadosyć uczynienia za urazę. Pułkownik Lee je­
dnak obstawał upornie przy tém, że Hume chciał mu 
wykraść pugilares. Hume uderza pułkownika kijem, 
lecz pułkownik wyciąga rewolwer i zabija przeci­
wnika na miejscu. Zbrodniarz uciekł do Wirgińji.— 
Takie wypadki zdarzają się tam dość często między 
osobami wyższe stopnie zajmującemi. Cóż dopiero 
powiedzieć o klasach niższych ? Tu ow szem broń 
śmiertelna jest wrszechwładnćm narzędziem namiętno­
ści, bo o słuszności nic może tu być mowy. Lecz 
największe okrucieństwa zdarzają się w wysławia­
nej dla obfitości złota Kalilornji. Tu w7śród dnia 
białego na ulicy najludniejszych miast popełniane 
bywają najokrutniejsze morderstwa. Sprawiedliwość 
jest przekupna, a zwykle kto tylko ma pien’ulze, 
wyślizga się karze. Są też tam i w ięzienia, lecz ja­
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kiż w nich porządek? Oto tak je jedno z pism Kali- | 
fornijskich opisuje. Dozorcy więzień są w porozu­
mieniu z więźniami, wypuszczają ich w nocy, a ci 
napadają na domy miasta, śmiało popełniając kradzieże 
i mordy, dzieląc się potem zyskiem z dozorcami. Ta­
kowe zbrodnie dzieją się codziennie, przez więźniów, 
a nie można nic przeciwko nim dowieść, gdyż dozorcy 
każdej chwili gotowi przysiądz, że więźniowie przez 
cała noc siedzieli pod zamkiem; bo gdy się zbrodnia 
uda, otrzymają połowę łupu. Tak tedy same wię­
zienia są tam prawdziwemi jaskiniami zbrodniarzy, 
w których ciż najbezpieczniejsze ukrycie znajdują, 
a niedbałość trybunałów zachęca ich do tego. — 
Z tego poznają ziomkowie przynajmniej tyle : że nie 
tam akuratnie szczęście, gdzie moc złota. —

— Zuchwałe złodziejstwo opowiada pewien 
dziennik francuzki: Dwaj chłopi wszedłszy do karcz- 
myj^obliczali pieniądze za zboże sprzedane, rozło­
żywszy na stole 600 fr. Wtem przyjdzie zuchwały 
złodziej, lecz chłopom jeszcze nieznany i przystoj­
nie ubrany, a mówi do obliczających : Nie boicież się 
być okradzionymi, kładąc wasze pieniądze przed oczy 
każdego? — „A! to by było, gdyby kto z pod nosa 
chciał nam wziąść pieniądzeS rzekł jeden z wła­
ścicieli pieniędzy. — „Ha! rzekł złodziej a gdyby 
ktoś wszedł, ot na przykład tak, nadstawił bluzę, 
pieniądze zgarnął i uciekł jak błyskawica?“ I tak 
pokazując, jak mówił, uciekł do drzwi. Dotąd my­
sleli chłopi, że to żart, gdy jednak hultaj nie wracał, 
pozostała im tylko pociecha, że się stali bogatszeiu. 
o jedno doświadczenie więcej. —

— Tego roku dowieziono już na okrętach złota 
z Australji do Anglji za 1,500,000 funt, szterl., to 
jest około 15 miljonów złr.

Wiadomości piśmiennicze.
— W Krakowie w drugiej połowie bieżącego roku zaczną 

wychodzić pisma dramatyczne S?r. Wężyka, z których 
iiysk autor poświęca na dom dla T o w a r zy s t wa naukowego 
w Krakowie. Dzieła te stanowić będą 9 poszytów, prenumerata 
wynosi 8 złr., którą przyjmować będą księgarnie Katolicka i Jó­
zefa Czecha w Krakowie. —

— We Lwowie w zakładzie n. i. Ossolińskich wyszłe dzieł­
ko p. t. Świat popularnie opisany przez Jul. Horoszkie- 
wicza. Cena 36 kr. —

— W Warszawie Jar, Nep. Kurowski, autor dzieł gospodar­
skich wypracował dzieło p. I. O poznawaniu ludzi z oznak 
zewnętrznych itd. — Pan Andrzej Kucharski ułożył dwa słow­
niki {geograficzne; jeden z nich obejmuje wszelkie nazwy 
miejsc przez Niemców przeinaczonych ; drugi zawiera opis geogra­
ficzny królestwa Polskiego. Oprócz tego autor przygotowuje jeszcze 
słownik geograficzny całej Słowiańszczyzny. —

Z Cieszyna.
— Jużeśmy donieśli (w N. 7), że Austrya wyprawia okręt 

„Novarra,“ mający odbyć podróż około świata, w celach nauko­
wych, mianowicie przyrodoznawczych, i oraz handlnwo-przeinysło- 
wych. Jest to pierwsza wieli sza tego rodzaju wyprawa, jaką Au­
strya przedsiebierze. Okręt ten wypłynie 12 kwietnia, tj. w nie­
dziele wielkanocną z Tryestu. — Przypominamy tu tę okoliczność 
dla tego, ponieważ miło będzie ziomkom naszym dowiedzieć się, 
iż w tej wyprawie bierze udział także jeden Cieszynianin Wacław 
L c h m a n, syn tutejszego poważanego obywatela , umieszczony 
przy c. k. marynarce, który przed swym wyjazdem w tych dniach 
rozłączył się listownie od swych rodziców i krewnych. —

A r c y k s i ą ż ę c y browar w Cieszynie fabryką. — 
C. k. rząd krajowy za postanowieniem z d. 5 marca r. b. udzielił 
dla arcyksiążęcego browaru w Cieszynie przywilej fabryki krajo­
wej. W skutek tego wyrabiane tuż piwo, może mieć wszędzie 
swe składy, jednak z tern orzeczeniem, że w miejscach mających 
własne prawo propinacji i regalij, ze względu na takowe, piwo to 
jedynie hurtowo, to jest nie w mniejszej ilości jak wiadro, sprze­
dawać się może, i w ogóle też skład piwa nie śmie si" nigdy w 
szynk przeistoczyć. —

— O zarazie bydła, która krainę naszą przestraszyła, czy­
tamy następujące szczegóły w dziennikach. Na jarmarku w Jać- 
mirzu (w Sanockiem w Galicji) było kilka sztuk bydła chorego, i 
zapewne stamtąd przeniosła się zaraza na Szląsk austryacki i pru­
ski. — W Szląsku pruskim zaraza wnet na granicy wybuchła i 
nagle siflłrozszerzyła. Pruskie dzienniki mówią, że zaraza wpro­
wadzoną została do kraju bydłem w Oświęcimie kupionćm. — Na 
Morawie, według zawiadomienia c. k. namiestnictwa morawskiego, 
pokazała się zaraza w 3 gminach i padło (i wołów, kupionych ze 
stada z Galicji przypędzonego. Na targowisku w Ołomuńcu d. 1 
kwietnia uznano jednego wołu z bydła galicyjskiego także za po­
dejrzanego, i wnet go zabiło, a komisja znalazła, że był istotnie 
zarażonym. — Z tych przyczyn zakazane zostały targi na bydło 
w c. k. Szląsku i w północnej części Morawy. — Ufamy jednak 
że w krajinie naszej nieszczęście ograniczy się na pierwszym prze­
strachu, jakie sprawiło zachorowanie kilku sztuk bydła w Dzięgie­
lowi, Pogwizdowie i Grodziszczu. Energiczne użycie środków ostro­
żności przez urzędy krajowe, nie pozwoliło zarazie rozszerzyć się. 
Celem uniknienia dalszej klęski, zaś władze obostrzyły powtornćm 
rozporządzeniem nakaz przezorności, zamknąwszy granice, miano­
wicie pruską, gdzie choroba ma się wzmagać, i zaleciwszy krajow­
com wstrzymywanie bydła swego od drogi publieznéj, gdzie cudze 
bydło przechodzi. —

— Na targu zeszłej soboty ukradziono pewnej wieśniaczce 
z kieszeni 52 złr. m. k., które za wieprze dostała. Gdyż takowe 
przypadki częściej się zdarzają, przypisać musimy przyczynę jedy­
nie niestosownemu umieszczeniu kieszeni czyli kapsy na boku sukni 
odstającej od ciała. Czyżby nie było stosowuiejszćm dla kieszeni 
miejsce około piersi? Siedlaczki nasze także naśladują mody; cze- 
mużby więc też nie mogły pomyśleć o modzie użytecznćj i ochra­
niającej od szkody ?! —

— Jak się dowiadujemy, tygodnik niemiecki „Bielitzer Wo­
chenblatt,“ który zaczął w Bielsku tego roku wychodzić, znowu 
zasnął. Jest to już druga próba wydawania w Bielsku pisma nie­
mieckiego, która sie nie udała. —

Ceny na targu d. 4 kwietnia były : mierz, pszenicy 9 r. 36 kr., 
żyta 6 r. 15 kr., jęczmienia 5 r. 12 kr., owsa 3 r. 18 kr., ziem­
niaków 2 r., kwarta masła 1 r. 6 kr. centnar siana 3 r. 45 kr. w w.

Druk i nakład Karola Ptochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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Cena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprz esyłk ą pocztową: 
całoi. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr. 

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. mk.

GWIiiZIlKli
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
Wychodzi co sobota.

U w i a <1 o m i e ii i a 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą steplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

IJer. Cieszyn d. 18. Kwietnia. W. I85ÏT.

Przygoda w puszczy biało wiejskiej.
(Zdarzenie prawdziwe. Dokończenie.)

Były to odgłosy trąbek kawalerji, po których 
nastąpiły wystrzały pistoletowe, pochodzące z nie­
dalekiej odległości, i to sygnał alarmon y, rzadko kie­
dy co dobrego zwiastujący, powtórzony szybko w 
krótkich odstępach. Najbliższa myśl kawalerzysty. 
gdy usłyszy te tony, jest: jego drugie Ja, koń jego. 
Tak i tu się stało. Oficerowie zlecieli prawie na skrzy­
dłach ze schodów ku stajniom: jednak ledwie dotar­
liśmy do podwórza, gdyśmy naprzeciw siebie spo­
strzegli trzech jeźdźców, wpadających na koniacn w 
natężonym pędzie, z gołemi pałaszami w ręku ; a za 
niemi w chwili dwóch innych jeźdźców na spienio­
nych parskających koniach, trudnych zaiste do opa­
nowania.

Krótko i szybko zamienione hasła wojskowe, 
dały nam poznać w grubej ciemności konnych strzel­
ców ** pułku, między niemi dwóch oficerów szta­
bowych. — Zagadka w krotce się rozwiązała. Pa­
nicze właśnie dostali się z niebezpiecznego spotkania 
z silną gromadą wilków, której by pojedynczo w 
ciągu nocy łatwo byli ulegli, gdyby na wielkie ich 
szczęście, w okolicy gdzie wsie i dwory lak bardzo 
leżą rozrzucone, nie ukazał im się dwór naszego go­
spodarza, jako jedyne schronienie. Odgłosy trąbki 
pochodziły od trębacza szwadronowego, znajdują­
cego się w poczcie oficerów sztabowych, który zna- 
, ąc cudowną moc tonów swojego instrumentu przeciw 
wilkom, z własnej ochoty i na swoją odpowiedzial- 
zatrąbił alarm, wzywając zarazem wszystkich swoich 
towarzyszów broni w całej okolicy ku swojej odsieczy.

Najbliższem co musiało nastąpić, było opatrze­
nie ran poniesionych, przyczćm się pokazało, że je­
den z szeregowców odniosł mocne ukąszenie w lewa 
łytkę, i że trzem koniom z brzydkich ran tak na brzu­
chach jak i na tyle, mocno krew ciekła. Gdy się opa­
trzyło pacyjentów, jak można było najlepiej, zwró­
cił gospodarz swoje starania na tych, którzy nie byli 
uszkodzeni, a którzy w istocie na poły byli przemar­
znięci, przez wzmocnienia wszelkiego rodzaju. Do­
wiedzieliśmy się następnie bliższych szczegółów. Ofi­
cerowie od sztabu, chcieii się udać z swych kwater 
wytchnienia do swego półkow nika do w ważnych 

interesach: gdzie słusznie spodziewali się dotrzeć, 
nim noc zapadnie. Ale inaczej stać się miało, bo ich 
konny przewodnik drapnął gdzieś przy dobrej sposo­
bności z zapadającym zmrokiem ; w7 skutek czego jeźdź­
cy w niebezpiecznej części lasu białow iejskiego po­
rządnie zbłądzili, od licznych w7 śród zimy wygło­
dniałych wilków7 zostali napadnięci, ścigani, i na swe 
szczęście, iż by tak rzec z lasu wyparci zostali, aże­
by wkrótce potem znaleść w pośród nas tak bardzo 
potrzebną opiekę.

„Jak trwoga przeminie i pamięć zaginie“ po­
wiada przysłowie ; to się i tu wydarzyło, przynaj­
mniej co do nieuszkodzonych, bo parę godzin wystar­
czyło, ażeby naszych nowych przybyszy kompletnie 
wprowadzić w „status ąuo anto helium“ i w końcu 
oddać w ramiona Morfeusza.

Po odejściu ich, wszczął jednak gospodarz dość 
seryio rozmowy, dowodząc, że chociaż bardzo się cie­
szy, że dziś nie było większego nieszczęścia, to prze­
cież on sam dla siebie nie uważa wcale tę sprawę 
za ukończoną. Słyszycie moi panowif, mówił dalej, 
w około mojego dziedzińca rozlegające się wycie 
w:' ów; przez pojedyncze wystrzały, wymierzone na 
nich właśnie przez mojego Strzelca, woźnicę itp. nie 
dadzą się one wcale odstraszyć, - ale przez przy­
godę z těmi obcemi panami wywabione raz z lasu i 
rozdrażnione, będą mi przez tygodnie całe dokuczać, 
i zapewne wypadnie mi oczekiwać nowych nieszczęść, 
jeżeli nie przedsięwezmę energicznych środków za­
pobiegających, i otwartej wojny im nie wypowiem. 
Uciekamy7 się tylko niechętnie do takich środków, bo 
egzekucyja ich może w7ypaść niepomyślnie ale musi 
się to stać, bo bymlsię w najbliższym czasie nie śmiał 
śiod b iłego dnia z domu wychylić; jeżeli panowie 
chcą wziąść udział w7 wyprawie, to ich niniejszćm 
zapraszam. Chętnie został wniosek przyjętym i ta z 
najbliższych nocy przeznaczona na wykonanie tej wy­
prawy, w której by księżyc trocha świecił przy po­
chmurném niebie.

Trzy dni przeminęło, za nim to się udało, i rze- 
czywiście przez ten czas, podwórze znajdowało się 
podczas tyci, trzech nocy7 w zupełnćm oblężeniu od 
wilków, tak że musiały być wystawione kilkorakie 
warty7, ażeby7 ich wdarciu się przeszkodzić. Czwar- 
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lego dnia późno wieczorem oświadczył nasz gospo­
darz, źe okoliczności są sprzyjające, i natychmiast roz­
poczęły się w szystkie przygotow ania do nowego po­
lowania. Sześć dubeltówek, już wprzódy wybranych 
jeszcze raz przejrzano, i nabiło ostro lorkami, ró­
wnie jak i wszystko co z pistoletów i karabinków 
było do dyspozycji. Po północy nadszedł czas do 
wycieczki. Obszerne sanie, zaprzężone po rosyjsku 
w poręcz czwórką dzielnych rumaków, zajechały przed 
ganek, poczciwe stare wrota się otwarły, i szybko a 
w cichości popędziliśmy ku lasowi. Godnym uwagi by­
ło, że wilki w około dworu rozproszone zaraz się 
zebrały za sankami, którym towarzyszyły, jednakże 
w pewnej odległości.

Po dobrym kw andransic jazdy w głuchym lesie, 
poczęły nasze konie niespokojnie parskać i ledwie 
dały się naprzód posunąć. Ruszaliśmy jednak naprzód;’ 

ospodarz wskazał na krzak poblizki, z którego 
dwa ogniste punkta czerwono świeciły ; były to wilcze 
oczy. Konie pomknęły się szybkością strzały, i chwila 
stanowcza nadeszła. Małe prosię umyślnie trzymane w 
pogotowiu, które było uwiązane za jedną nogę tylną 
do silnego powroza, zostało na śnieg wyrzucone ’ za 
sankami wleczone. Biedne zwierzę zaczęło naturalnie 
kwiczeć przeraźliwie, i nie wyszło półtora minuty 
:ak ujrzeliśmy pędzący za sobą wielki rudel wilków, 
które częścią rzucały się za wleczonćm jeszcze cią­
gle prosięciem, częścią między sobą wściekle o zdo­
bycz się gryzły. W tej chwili warknęły wszystkie 
kurki naszych dwururek, na rozkaz wstrzymał nasz 
woźnica, wilki zbliżyły' się ścieśnione; teraz na ko­
mendę nastąpiła ogólna palba, od której las zajęknął 
i która, jak się pokazało, srogie zniszczenie zrobiła 
pomiędzy wilkami. Kilka leżało zabitych na placu, 
inne ciężko ranione ruszały się jeszcze, lżej ranione 
uciekły. Natychmiast zapaliło się kagańce, ażeby wil­
ki zatrzymać w oddaleniu i oświecić pobojowisko. 
Znalazły się 3 zabite wilki a 2 ciężko ranne, do 
których się w ogólności należy zbliżać tylko z naj­
większa ostrożnością, musiały jeszcze być dobite 
osobnemi strzałami ze strzelby.

Powrót szybko się uskuteczniał, ponieważ tu nie 
było bardzo bezpiecznie, a należało korzystać z pier­
wszego popłochu pierzchniętych wilków7. Szczegól­
ne trudności podało wpakowanie do sań zabitych 
wilków; konie wietrzyły7 bliskość swoich wrogów, i 
groziły7 co chwila ponosić. Wszystko jednak odbyło 
się szczęśliwie przy jaskrawćm świetle kagańców7 
^drucianych, ze smolnemi z kłaków7 gułkamf), prze­
rżnęliśmy las w wyciągniętym biegu koni, i dostali­
śmy się po drugiej godzinie szczęśliwie znowu do domu, 
gdzie nas czekały ciepłe pokoje i szklanka wyborne­
go pończu, przyczćm, zwyczajem strzeleckim szcze­

góły7 udałćj się wyprawy drobnostkowe rozbierane 
zostały7.

Następującego dnia ściągnięto skórę z zabitych 
wilków, a ścierwa zamrożone ustawiono popodpiera­
ne kijmi naokoło podwórza. Ta procedura, cel 
naszego polowania, udała się doskonale, bo wilki z 
lasu trzymały7 się od tego czasu w oddaleniu od 
dworu. — S. N.

Wielka sobota.
Ledwie mówić umie, juz się skarży 
I o grobie niby starzec marzy....
O ty ziemio, ty macocho gminu...,

„za służbę“ Ujejski.
Dzień śliczny wiosenny, błękitne niebo bez 

chmurki, wypogodzone jak twarz dziecięcia, oh! bo 
wiosna i dziecię to jedno !... Ziemia i dziecię wcho­
dzą do życia, i jedna, piękna, czarowna, tajemnicza 
otacza je szata! tą szatą wiosna serca! wiosna ży­
cia! — Wiosna to granica snu i przebudzenia... ma­
rzenia i przeczucia !... a granica urocza, ponętna, peł­
na kwiatów i motyli... pełna harmonijnego śpiewu, 
strumieni i ptasząt !...

W oczach dziecięcia świat najpiękniejszyJ... bo 
dziecię nie pojmuje tylko świat piękna i dobrego !... 
bo pięknem i dobrem jest jego serce !... W wiośnie ! 
świat najpiękniejszy — bo suche czarne konary... 
skryte liściem i kwiatem!... Wiosna i dziecię !... chwi­
le szczęścia na ziem; !... Dziecię przeczuwa życie ! 
dla tego szczęśliwe1... bo o z wyższej zbiegło mu 
w piersi krainy... świat nie wydarł, nie splamił!... tak 
jak w7 dniach w iosny7 słońce nie spaliło kwiatów !... 
a wicher jeszcze zielonych nie pozrywał liści!... A 
chmurki co zasępią twarz dziecka!... nie kryją łez 
i cierpienia !.. tak jak w7 chmurach wiosennych, co 
biegną w błękitnym przestworzu, nie drzemią gromy !...

Wielka sobota... wilija uroczystego święta... a u 
nas od wieków tak pięknie obchodzonego !... Wielka 
sobota... po wszystkich domach przygotowane jadła, 
a ksiądz przychodzi, aby je. i poświęcić. — A po 
wsiach, przed wrotami plebanij lub dworu schodzą się 
dzieci ze wszystkich stron wioski... przynoszą jadła 
w kobiałce... i wspólne otrzymują święcenie.

Oh! jakże piękny ! ujmujący7 to zwyczaj !...' jak­
że urocza ta chwila, kiedy wśród zielonego trawni­
ka, pośród śpiewu ptasząt i promieni słońca, sędzi­
wy kapłan błogosławi klęczące dzieci... Bóg słyszy 
i widzi tę chwilę ! jak słyszy i widzi śpiew ptasząt 
i kwitnięcie kwiatka, bo chwila ta równie z niemi 
niewinna, wzniosła i czysta...

* *
Gościnność jedna z szlachetnych stron naszego 

narodu !... Wieki temu Bóg zesłał nam posłanników 
swoich !... i Piast ugościł ich w skromnej lepiance !..
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aniołowie w gościnie u iwórcy naszego narodu !... i 
odtąd przez wieki gościnność czczono u nas jako 
świętą pamiątkę... jako relikwię... jako wolę stwórcy.

I dziś jeszcze gościnność u nas niewygasła zu­
pełnie.., chociaż pobladła. — Dość spojrzeć na ob­
chód dni wielkanocnych, aby się przekonać, że iskra 
ta tleje w naszych sercach, (idzie wejdziesz, czy w 
drzwi wspaniałego paFacu, czy v. ubogie wrota chat­
ki, równie serdeczne czeka cię przyjęcie !. . gościn­
ność otwarta bez przymusu i chłodnych zaprosin. — 
Jak tylkoś przestąpił próg domu, jesteś jak u siebie!... 
więcej jak u siebie, bo jesteś gościem polskiego do­
mu... jesteś prawie członkiem familji... niepytając się 
kto jesteś? i zkąd przybywasz? jesteś pod ich strze­
chą a więc i przy ich sercu. — Może to i nieszczę­
ściem jest naszćni ! bo nieraz Judaszów ściskaliśmy 
jak braci... lecz szlachetne serce rzadko świat szczę­
ściem wynadgradza. W pałacu i chatce, porozsta­
wiane jadła... każden Jak może i czćm może jak naj­
lepiej cię przyjmuje! — Tam na porcelanowych ta­
lerzach... tu na glinianej misce... tam wytworne ja­
dła.. tu proste potrawy!— lecz czy można je dzie­
lić, że nierówny stopień posiadają wytworności ? — 
O nie, odrzućmy pozory’, a zajrzyjmy w serce... a 
serce to jednako szlachetne, jednakie pobudki, jedna­
ka ofiara... a więc niech jednako będą nam miłe, jak 
zapach róży i skromnego iijołka !. . a róża nieraz 
sztucznie bywa chodowana, gdy fijołek wprost wy­
rósł z ziemi...

Ścieżkami wiodącemi ze wsi do dworu, ciągną 
tłumy wesołych dziatek. Świąteczna okrywa je szata, 
a w kobiałce w ręku, nielada przysmak;. - Jedno 
za drugióm spieszy, przed ganek wiejskiego dworku, 
i na zielonej rozsiada się murawie. Ten przyniósł pla­
cka, ów Jajko malowane, ten mięso, a ten chléb su­
chy tylko.1... Jedno drugiemu pokazuje święcone'... 
pochwalają lub ganią... cieszą się i śmieją!., boć to 
niezwykłe u nich zdarzenie, jadła takie raz tylko w 
rok na ich występują stole, bo jedna tylko Wielkanoc 
do roku! — Wesołe i swawolne dzieci, coraz ich wię­
cej, coraz na podwórku głośniej,... śmiechy i żarty 
budzą się w ich gronie, jak śpiewy ptaszków z 
wschodzącćin słońcem. A wszystkie twarze takie 
szczęśliwe, takie swobodne, każde z takim zadowol- 
nieniem przypatruje się swym dostatkom... z tak; ra­
dością ogląda inne... że spojrzeć na nich, to żal ści— 
śnie serce ! żal ich niewinności i żal ich prostoty' ! — 
Oh ! bo kto raz spojrzał dalej, niż za obręb ciasnego 
koła, które młodociane otaczało mu lata... komu raz 
w uszach zabrzmiało słowo „za mało !...•“ ten jako 
żyd wieczny’ tułacz puści się w drogę, z wiecznćm 
pragnieniem... nienasycony, nigdzie niespocznie... za­
ginie w szukaniu kresu, jak oko w błękicie nieba! 

bo żądza jego j ie będzie mieć granic, jak ten błękit 
nad jego głową ! A dzieci szczęśliwe ! bo dziś wszyst­
kie spełnione marzenia ! wszystkie żądania dziś urze­
czywistnione !... Więcej niepragnęły nigdy!... a więc 
sa szczęśliwe !...

Niecierpliwią się dzieci, bo ksiądz nie przyjeżdża! 
A w tym wieku niecierpli kość zmienia się w pusto­
tę. Więc leż na niej niebrakło, dalej gonitwy‘śmie­
chy. Jedno drugiemu, to jajko weźmie, to chleba ka­
wałek lub placka po cichu ukroi, to mięso schowa, 
czapkę wyrzuci !... a z tąd gwar i zamieszanie, krzy­
ki radości i swobody),] i wesele ogólne !...

W większym tłumie gwar i swawola — a na 
boku trawnika przy płocie usiadła mała dziewczynka 
w koszuiince tylko i podartej chustce ! w wychudłych 
i malutkich dłoniach trzyma kawałek czarnego su­
chego chleba i równie czeka na przybycie księdza ! 
Twarz jej ładna, niewinna lecz wybladła i smutna ! 
podobna tym pierwszym wiosennym kwiatkom, co je 
mróz ranny powarzył! Oczy niebieskie, zakryte stru­
mieniem łezek!... patrzy' z zadziwieniem na gromadkę 
wesołych dzieci !... patrzy i dziwi się, nie pojmuje 
prawie tego wesela !... bo przez łzy na świat spo­
gląda ! — Czasem ogólne wesele i jej na ustach roz­
budzi uśmiech !... lecz widać usta nieprzywykłe do 
śmiechu, bo jakoś dziwnie zrysiipv się na wargach, 
zrysuje się i skona ! — Jasne włosy rozrzucone nad 
czołem, a czoło już zmarszczkami zorane, suche i 
blade... I policzki zwiędłe, nie świecą życiem i swo­
bodą, lecz zapadłe Jak na twarzy starca !

Dziewczynka usiadła na boku i trzęsie się cała 
od zimna, a w rękach trzyma kawałek chleba, i od 
czasu do czasu spogląda na niego !... z rozkoszą, na­
dzieją, z łakomstwem prawic.. Nikt do niej nie przy­
stąpi, żadne z dzieci nie wciągnie do pustoty, nie- 
podzieli wesela, nie pomowi, nierozbawi! — Oh bo 
i w dzieciach jest wstręt do nędzy i smutku... oh ! 
bo i w dzieciach jest już przeczucie cierpienia, co 
towarzyszy' nędzy... że się boją do niej przysunąć, 
że stronią od niej jak od straszydła. Nie jest to po­
garda i nie jest obojętność, bo dziecię nie weszło 
jeszcze na szczeble życia, aby pogardzać mogło!... 
nie jest obojętność, bo dziecię nie pojęło jeszcze 
przywiązania, aby mogło grzeszyć obojętnością., lecz 
jest jakiś przykry widok, jakaś skalana szata co ota­
cza nędzę — a która odpycha młodociane serce, któ­
re nieśledząc przyczyn, cofa się przed nią ! — jak 
przed czćmś, co nie jest naturalne, co mu już zdała 
świat przypomina rzeczywisty ! — Cofa się!... może 
tylko przed tą wychudłą i pochmurna twarza ! nrzed 
tym osłupiałym wzrokiem, lub podartą chustką!... 
ale się cofa i odwraca oczy', chociaż w tych oczach 
zabłyśnie łza smutku i współczucia !... (D. n.)
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Prawda na wygnaniu.
Prawda bogini piękna, rozumna, 
Ani fałszywa, ani też dumna, 
Była czas długi niebian kochanie. 
Jćj głos był zawsze miłym dla ich ucha, 
Jak długo żyli w niewinności stanic ;
Bo przyjemnej prawdy któż chętnie nie -słucha? 
Lecz gdy się niebianie z ludźmi poswatali, 
I wszystkie namiętności przyjęli od ludzi, 
Zaczęli się uskarżać, że ich prawda nudzi,*2  
Ze jćj głos nieznośny, i z nieba ją wygnali.

Gdy prawda niebieskie opuszczała progi, 
Cieszyli się wszyscy, boginie i bogi. — 
Widzę, rzekła prawda, że tu żyć niemoge, 
Lecz wam przyjacielską, zostawiam przestrogę : 
Czuwajcie nieustannie nad waszemi czyny; 
Ten co prawdy nie lubi, już nie jest bez winy.—

To rzekłszy swe kroki zmierzyła ku ziemi,
1 przyszła do Athen mądrości siedliska. 
Tu, rzekła, żyć będę miło z uczonćmi — 
Lecz gdy się tym mędrcom przypatrzyła z bliska, 
Zwątpiła nieboga, by się. jćj udało, 
Występując zawsze otwarcie i śmiało, 
Pozjskać ich przyjaźń i żyć z niemi w zgodzie; 
Lecz dostrzegła ciekawość" zczęściem w ludzkim 

rodzie,
I taką nadzieję z tąd robiła sobie :
Gdy prawdy nie ścierpią, rzekła, h ićm co zrobię; 
Będę im natenczas bajki powiadała - 
A gdy będzie zajęta ich uwaga cała, 
Wtrącę, nieznacznie słowa czystej prawdy — 
Tę pigułkę choć gorzką chętnie połkną zawdy — 
Choć się który zakrztusi, lub czoło zachmurzy, 
Na mniSsię jednak nigdy nic oburzy ;
Bo pomyśli sobie, że nikt nie wić tego, 
Jeśli po kryjomu zrobił gdzie co złego — 
Tym sposobem ludzie mię polubią może, 
I tamę złemu jakkolwiek położS — 
A może w ludziach ja sic i mylę.
1 nadaremnie tracę cz5su tyle — 
Wytknę więc śmiało błędy każdemu — 
O! cóż wyrówna szczęściu mojemu, 
Jeśli przyjęcie dobre znajdę wszędzie ; 
Mieszkanie z ludźmi dla mnie niebem będzie. — 

Lecz co przeczuwała, ach ! to się stało — 
Ledwie prawdy dały się słyszeć' słowa, 
By występnego poprawić starca, 
Już całe miasto przeciw nic, powstało, 
Krzycząc: co? Pilad? sądów naszych głowa? 
Kto się poważył? kto jest ten potwarca? 
Ukamienować ! nuże do kamieni !
Mówić ludziom prawdę, ach! to tyle znaczy, 
Co palcem pukać o gniazdo szerszeni — 
Ale prawda przeciwnie to sobie tłumaczy;

Bo każdy cnotliwy w ćm najbardziej błądzi, 
Że zwykle o drugich podług siebie sądzi. — 

Gdy szczęściem bez szwanku wyszła z miasta tego 
Usiadła w cieniu drzewa oliwnego, 
I nad tern co widziała pomyśliwszy chwile, 
Rzekła : to niepodobna ! ja się pewnie mylę, 
To musi być jakieś nieporozumienie;
Bo gdzieżby tak działało rozumne stworzenie? 
Więc powraca; idzie od domu do domu, 
Nie przepuszcza złego, gdzie widzi, nikomu ; 
Tu dzieciom, rodzicom swe nauki daje, 
Tam młodych małżonków za niewierność łaje ; 
Tu znowu kochankom wyrzuca ich zdradę, 
Tam zbija fałszywego przyjaciela radę, 
Skąpca zwie głupcem, co dwa razy traci, 
Lichwiarza potworą w człowieczej postaci J 
W kapłanach obłudę, w kupcach oszukaństw-o, 
W sędziach gani przekupstwo, a w królu tyraństwo; 
Lecz się przekonała teraz dostatecznie, 
Mówić ludziom prawdę, jak jest niebezpiecznie. 
Król w swoim gniewie rozkazał, by ona 
Żywcem na rożnie była upieczona, 
I byłaby swą, śmiałość drogo przepłaciła, 
Gdyby jćj Mincrwa w pomoc nie przybyła. 
Zakrywszy ją egidą przed katów oczami, 
Wyprowadziła biedną z miasta manowcami.
Tu dawszy jćj radę, jak ma postępować, 
Jeśli na dróge cnoty chce ludzi skierować. 
Wróciła do miasta, bo przewidywała, 
Że w otwartej wojnie będzie ludność cała.

Co też się i stało — 
Odkrycie tajemnie zemstę wywołało — 
1 musiała użyć swój mądrości całej, 
By znów zaprowadzić w mieście spokój trwały. 
Jednakże to śmiałe prawdy wystąpienie 
Wzbudziło powszechne dla niej uwielbienie. 
Na jćj cześć później stawiano świątynie, 
Jćj imię dotąd między ludźmi słynie. ;
A w dowód szacunku, jaki dla niej ma; , 
Słowa, „powiedz prawdę^“ zawsze powtarzają, 
Gdy się chcą zapewnić o innych szczerości.— 

Po smutnym wypadku w stolicy mądrości, 
Udała się prawda za radą Minerwy, 
Wte roskoszne miejsca, gdzie Muzy mieszkały; 
Z Muzami czas długi tu żyjąc bez przerwy, 
Układała bajki, w czćra jej pomagały 
Te mądrości córy ; i jak w przód myślała, 
Bo każdej bajki prawdę dodała, 
Zwiedzała teraz bliskie okolice, 
Wabiła do siebie niewinne dziewice, 
Tych uczyła bajek ; a gdy już umiały, 
Kazała by innych znowu nauczały.
Cd bajek Bajkami one nazywano;
Prawda zaś z bojaźni, by jćj nie poznano.
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Występowała zwykle ubrana jak one ;
Z laseczka, w ręku, mając na głowie zasłonę. 
Czasem sama w zapale Bajką się nazywa, 
Ztąd przysłowie, że prawda w bajkach się u- 

krywa. — J. Br.

<■- Ikstęgosuszn.
Spisał ûr. Jerzy Maday, lekarz miejski.

(Dokończenie.) Dalsze przepisy policyjne są:
§. i53. Kto mięso z bydła nieoglądniętego sprze- 

daje, ulega karze od 25 do 200 złr., a następnie do 
400 złr., i traci prawo zarobkowania. — $$. 154 
Kto chorego bydła nie ogłosi, będzie karany aresztem. 
§. 155. Gdy z tej przyczyny nieszczęście ^ję stało, 
kara ma być podwojona. *>)

W Galicji istnie je takie rozporządzenie : Kto pod­
czas zarazy bydła prowadzi rogaciznę, owce lub wie­
prze do innej prowincji państwa, musi mieć świade­
ctwo od zwierzchności miejscowej, że w miejscu, z 
którego wypędził, zarazy niema, że bydło jest zdro­
we ; następnie musi posiadać wykazy, że bydło na 
wszystkich stacjach, gdzie się popasało, było tzdro- 
we, i że wszystkie miejsca , którędy przeszło, od za­
razy są wolne i dawno jej w nich niebyło; dalej 
musi dodać swe imię, liczbę i barwę swego siada, a 
gdy który kawałek w drodze ubył, to i to musi o- 
znajmić.

W Czechach za mojego tamże pobytu obowią­
zywało : Wprowadzanie bydła pozwala się tylko za 
wykazaniem prawnych certyfikatów pochodzenia i 
zdrowia, które zawierają imię i nazwisko prowadzi- 
ciela, liczbę bydła itd. Skoro certyfikaty nie są w 
porządku, zabraniacie wstęp bez wszelkiego wzglę­
du. Na stacjach wypoczynku, bydło ma się oglądać, 
i zapisze się jeżeli jest zdrowćm. Jeżeli który kawałek 
zachoruje, narządza się zaraz kontumacja. Sprzeda­
ne bydło ma się oznajmić, przy czćm ma być miejsce 
i nazwisko kupieciela wymienione. Kupujący powi­
nien bydło kupione na stacjachRpoczynkowych jako 
też i zwierzchności swojej okazać. Cudze- bydło nie 
śmie się zejść z miejscowćm. Jeżeli które bydlę za­
choruje, przyjdzie do stajni na tymczasową potrzebę 
a nigdy między swojski dobytek. Każde cudze bydlę 
przyjdzie do osobnej staini, ma własnych Wróżów ; 
gdy się zabije, oglądnie się, a tylko jeżeli jest cał­
kiem zdrowe, wolno mięso zniego sprzedawać.^

Inne środki są: Wybuchnieii zaraza w którćm 
°) Jak dobroczynncmi i użytecznemi są te przepisy, dają nam przy­

kład Czechy. gdzie prawie żadna choroba się nie zdarza, jedy­
nie dla tego, iż tani ściśle tych przepisów przestrzegają. Że zaś 
istotnie ścisłe wykonywanie istniejących przepisów jest dla po­
wszechnego dobra zbawiennóm i Koniecznem, wiè pisarz tego z ust 
swego kolegi, którego przyjaciel dla tego, iż podejrzane bydło 
przepuścił, przez co następnie choroba na cały kraj siiwozsze- 
rzyła, ciężko ukaranym został. 

miejscu, lub w okolicy jego, zabroni się wszystek 
obchód z nim, żaden dobytek nie śmie się tędy prze­
prowadzać, targów nie wolno na milę w obwodzie 
odbywać; ludzie przychodzący w to miejsce nie śmią 
się długo w nim zatrzymywać, ani <lo stajni wstępo­
wać, a powre tiwszy do domu powinni całkiem się 
przewlec. Ludzie z miejsca zarażonego przybywają­
cy, nie śmią się do żadnej stajni zbliżyć, podobnież 
i cudzi handlarze. — Jeżeli w którćm miejscu jesz­
cze zaraza nie wybuchła, tylko jest podejrzenie, wte­
dy na pół godziny w obwodzie ma być bydło w do­
mu karmionćm lub z niezdrowych miejsc na pastwi­
ska zdrowe wypędzonćm, tudzież pasza na czas cho­
roby przygotowaną. — Zachorujeli bydło, daje się 
do stajni na tę potrzebę wystawionej, i zostaje w 
niéj aż do 20 dni po wyzdrowieniu. W miejscu nie 
śmie się żadne bydło pozostawić, ; ma się baczność 
na wszystkich ludzi przychodzących i wychodzących. 
Bydlę na tę zarazę chore zabija się i zakopuje z 
skorą i wszystkićm. Gdy więcej bydła zapadnie w 
chorobę, daje się do stajen na ten cel przezna­
czonych i odosobnionych w których się wszystkie 
sztuki zostawia, lub się wszystkie zabija. — By­
dło, które z chorem w jednej stajni stało, ma się 
odłączyć, żeby się z innćm nie zetknęło, a jeszcze 
lepiej zabić, w którym razie szkoda powinna być nad- 
grodzoną. Żadne bydło nie śmie się z chorem zwie­
rzęciem zejść, ani żaden człowiek nie śmie do niego 
przystąpić, oprócz ustanowionych stróżów. — Bydło 
w takich stajniach dostaje strawę soloną kwaśną, 
słomę świeżą; stajnia wykadzi się kwasami, koryta 
nakropią się octem. Stajni nie wolno przewietrzać. 
Stróże muszą podczas trwania choroby unikać obco­
wania z ludźmi. Lekarz nie ma do stajni wstępować. 
Liczba bydła w stajni będącego ma się dokładnie wy­
kazać.— Gdy choroba już jest w stajni, wszystko bydło 
przyjdzie do stajni tymczasowej. Padłe zwierzęta zako­
pią się głęboko w miejscu pSsCzystćm, krzakami zaro­
słem, dokąd wywożą się końmi na wózku, a nie wlecze 
się ich po ziemi. ’s’u zdejmie się z nich skóra i za­
raz się zagrzebią, a na tern miejscu nakładzie się 
cierni, żeby psy nie grzebały. — Skóry zostawiają 
się przez 24 godzin w soli i wodzie wapiennej lub 
w ługu z popiołu, przyłożywszy ,e kamieniami; po- 
czćm nie oddają się hyclowi, lecz deponują się, i 
dopiero w 4 tygodnie po zniknieniu zarazy mogą się 
sprzedać. Wyługowanie i przechowanie powinno się 
stać na miejscu odległćm. — Skoro w jaknj stajni 
zaraza się pojawiła, ma się takowa stajnia uważać 
za zarażoną, chociaż natychmiast bydło z niéj wy­
prowadzono. Do zdrowej stajni nie śmie lekarz wstą­
pić. Gdyby upadek bydła się zatajił, albo takowe 
bydło w całości lub częściowo sięŁprzedało, nastę­
pują ciężkie kary.
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Środków, któreby od tej choroby chroniły, nie- 
inasz żadnych, a jeżeliby kto takowych używał, to 
go to nie uwalnia od przytoczonych narządzeń. Nie­
chaj przeto nikt nie wierzy partaczom, którzy takie 
środki sprzedawają, ponieważ często sami chorobę 
roznoszą, lecz niechaj raczej uwiadomi o tern. Tyl­
ko doświadczeni weterynarze czyli biegli w sztuce 
leczenia bydła, mogą być do pomocy wezwani.

Gdy od ostatniego pojawu zarazy już 20 dni 
upłynęło, można poniechać zamknienia stajni ; lecz 
nie wolno wypędzać bydło w miejsce, gdzie stajnie 
dla chorego bydła były. — Czyszczenie stajni dzie­
je się w następujący sposób : drewniane sprzęty spalą 
się, albo przynajmniej wysuszą się, zheblują głę­
boko, wymoczą w ługu i osuszą ; kamienne wyła­
pują się i przeszórują piaskiem i ziemia wykopie się 
na pół stopy i zawiezie gdzie głęboko, przegradza­
jąc warstwami wapna niegaszonego, a na miejsce jej 
przyjdzie ziemia świeża ; jeżeli ziemia nie była kryta 
halkami, musi się na 1 stopę wykopać ; unir oskro- 
bie się i na nowo narzuci wapnem. Tak samo czy­
ści się Siennica: stara strawa zniszczy się w ogniu; 
żelazne naczynia wypalą się lub mocno wyługują. 
Laski, kołdry, słoma, odzież stróżów spalą się, lub 
kilka razy dobrze wyługują; gnój zwierząt zakopie 
się głęboko. Gdy w ten sposób wszystkie rzeczy 
stajenne należycie oczyszczono, dopiero przewietrza 
się stajnia przez 8 dni. Gdyby co ze stajni wynie­
siono, bez poprzedniego oczyszczenia, następują ka­
ry. — Tak oczyszczona stajnia ogłosi się i oznajmi 
jako bezpieczna, i znowu do niej bydło powróc:ć 
może. —

Listy z 'Wiednia Jánka do Jury.

Mój nejmilejszy Juro !
Okrutną uciechą mi to było, twoje miłe pismo 

dostać a tela nowego z mojego Cieszyneczka usły­
szeć. Dàwàm ci też do wiadomości, że na ten ty­
dzień z Wiednia do domu odjadę, a cieszę sie stra­
sznie na to, zaś moich wszystkich znomych uwidzieć, 
a nasze rozprawki dalej zaczynać. Ale teraz będę 
inaczej o świecie rozprawiać, nie jako nasi kamraci, 
co dalej jak we Frýdku na odpuście nie byli. ? o 
toż ci w tern ostatni m piśmie resztę mojego opisu 
wiedeńskiej jazdy posyłam, a winszuję ci, żeby cie 
tych páre rządków dobrze ucieszyło, a przy dobrem 
a stałem zdrowiu natrefić mogło.

Jakech przyjechał do Wiednia, to ci tu na tym 
hroźnie wielkim banhowic pełno świateł w takich 
pięknych latarniach. Ale abyś nie myślał, że to tu 
jako u nas takie światełeczka za duszyczki, to ci 
tam parą świecą, a w nocy tak widno jak we dnie. 
— Já idę z moją torbą z tego wielkiego placu na 
dół po takich szerokich schodach, a przyjdę do bar­

dzo pięknych pocienków, kan to wizytyniją. Tu je­
den aufzejer chciał sie mi do mojćj torby podziwać ; 
ale jeny ją trochę pomacał, przylepił mi kartkę na 
nię, a dał mi taką paletę, coch zaś oddać musiał 
przy wychodzie. Tu ci uwidzę pare set kolas, a ci 
kuczerzy mie otoczyli a chcieli, abych z nimi jechał 
a każdy krzyczy : farme ! farme ! ale jách tam nie 
chciał jechać, bo to drogo. Idę o krok dalej, a tu 
stoji taká banda halandrów, a wołają: an trocher! 
an trocher ! szofens an trocher ? — No jách chciał 
kogo mieć, coby mie do mojego brata zakludził, a mó­
wię do niego po polsku; ale ten ani mie nie słucha 
a prawi : nix polisz ! — Jách mojej trochę niemiec­
kiej rzeczy pozbierał, ale. ci woli ani po niemiecku 
nie umia, a harwosza takowa rzecz pod nosem, co 
ani pies nie rozumie. Ale potem przyszeł jeden z 
nich, ten mie jako tako dorozumiał, a szeptśł cosi 
z polska a prawi: já chocić! chocić! zapiać! zapiać! 
a już podáwá rękę, abych mu pieniądze walił. Ale 
to ci wartcy ludzie : já wyciągam z mojćj szrajtofle 
reńskówkę, a mówię do niego, aby mi ją zmienił; 
ale ten biere reńskówkę i torbę odemnie, siádá do 
kolasy, i kiwá mi palcem abych za nim szef. On sc 
za moje pieniądze jedzie, a já tu muszę za wozem 
lecieć, ażech dech stracił. Naráz stanie przed pierw­
sza gospodą na tćm przedmieściu, nie tak daleko od 
ajzenbonu, i sterczył mi torbę do ręki. Jach był cały 
zadyszany, a jakech se troszkę wytchnął, to ci mo- 
e ;o lokaja z reńskówką już dáwno widzieć nie było.

W tej gospodzie w sieni chodzi sem a tam taki bachra- 
ty pan w długim kożuchu, trzygraniasty kłobuk na 
głowie, dzierży w ręce laskę strzebłem okutą, jako 
rcgimcnctambor ; ten idzie ku mnie, a pytá sie mie, 
co chcę ? Jách sic tego człowieka polekáf, a dá- 
łech mu na odpowiedź: czy tu noclega nie dostanę? 
Ale i ten mie nie chciał rozumieć, a prawi mi : na 
na, nix, szauc i’ćs wajter korne ! Toch rozumiał, że 
mam dalej isć, ale kandy? — Keński u czerta! a 
teraz z torba do miasta.

Tu ci tela ludu po ulicy, jak u nas na jarmaku, 
ale między wszyckićmi temi ludźmi ani jednego zno- 
mego człowieczka, cobych sie mógł co dopytać, abo 
dowiedzieć kan mój brat mieszka. A tak idę z je­
dnej ulice do drugiej, stawiłech sie lecy kany do 
jakiego szynku, przewróciłech tu i tam żydlik wina, 
aż naráz przyjdę do samego miasta. To ci co pię­
knego, a nie do opowiedzenia, sklep wedle sklepu, 
jeden piękniej nastrojony jak drugi ; tam mają kupcy 
przed sklepem więcej towarów, jak ci nasi w skle­
pie. Tu zaś kafehauz, tu winny szynk, tu hapteka 
a tak daléj. A wozów ci jeździło, że mie co chwila 
przejechać mieli.

Ale coch zaráz poznał, to był ten sztefański 
kościół z tą okrutnie wysoką wieżą. Idę prosto do 
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tego kościoła, a ledwach wlazł, to mie do modlitwy 
porwało, klęknę a zacznę Panu Bogu dziękować za 
tą opaterność na jazdzie, a proszę go, zęby mi jesz­
cze pomógł mojego miłego brata naleźć. A moja 
prośba była wysłuchana, bo jenych z kościoła wy- 
szeł, tu ci uzdrzę dróciárza, ale akurat takowego, 
jako ci nasi dróciárze w Cieszynie. Wołam za nim, 
a pytám go, aby mie też jako ku mojemu bratu za­
wiódł. — Pierwszy człowiek, coch z nim mógł prze- 
ca mówić ! No toch sie z tym dróciárzem tak skam- 
racił, jak z tym sztyflipucerem w Lundenburku, i 
zapomniałech na wszycek smutek a tęsknotę. Natu­
ralnie żechmy sie też troszkę kansi pokrzesić szli. 
Ale okrom tego Jàch sie przece od niego nie mógł 
dowiedzieć, kan to ten mój brat mieszka. Ale, że 
to już kole połednia było, (o mie i ten druciarz o- 
puścił, bo prawił, że on nejraczéj w połednie dró- 
tować idzie, bo też kucharki nieco od jadła dlá nie­
go schowają.

Przeszełech przez miasto, ażeeh zaś wyszeł na 
jcalno przedmieście, a dostńłech bardzo wielki głód. 
Tuż patrzę kaný jest jaká karczma, cobych co wa­
rzonego dostał, a idę dalej a widzę taki mały skle- 
pek, a na tym sklepku wiszą trzy blachowe miski. 
Já ci tu wlezę, a żądam, żeby mi dali co jeść. A 
tu przyjdzie taki panoczek, kieregoch za gospodzkić- 
go dzierżńł, i każę mi siednąć ; já siednę, a ten pán 
idzie ku mnie, otwiera mi gęoę, a tak mi się jako 
do gardła dziwa. Oho ! myślałech se, ten isto mia­
rę na gałuszki biere ! Za chwilę przyszeł zaś ten 
pàn, a po drugi mi gębę otwiera, tu naráz — o jej! 
jej! ząb mi wyrwał. — Jach ci taką złość dostał, 
a pomyśl se jeny, dych já jeszcze dwacetnik za mój 
zdrowy ząb temu gałganowi zapłacić musiał.

Idę ze zawiązaną gębą, słaby, zmierziony, a 
nalàzech przeca taką karczmę, kany jadło wywa- 
rzowali. Já se siednę ku stołu, a wołam na kelne­
ra. Kelner idzie a podává mi arch papieru Já mu 
prawię, ze já okrom Gwiazdki cajtungów czytać nie 
umiém, a nie róbcie bałamąetwa a dejcie mi jeść ! A 
ten kelner ci tu zacznie po francusku harwosić; já 
z tego całego ani słowa, a ten kelner isto ani pół 
słowa me rozumie. Mie na tego gałgana taká złość po­
rwała, trzasnę pięścią o stół, ażech dwa talerze roz­
bił, a trzy szklanki na ziem wywrócił. Ten kelner 
ci dostał przedemną strachu, a pytał sie mie, jeśli­
by cli nie chciał rumpudyng jeść ? Jach już ze sa­
mego gniewu na wszycko przystał, a czakam z bo­
leścią na to jadło, 'fu ci mi przyniesie na misce taki 
kołacz, co cały płomieniem gorzał. Mie zaś okrut­
nie złość porwała i krzyknę : Czych já tu do Wie­
dnia przyszeł ogień zrać ? — A zaim sie z kelnerem 
domowám, to ten ogień naráz zgasnął; ale braciszku 
to jest prawda, ten kołacz mi kapitalnie szmakowół, 

bo był arakiem poláty, a ten hycel ten kelner to 
rcżnął, bo mie chciał odstraszyć. No to se pamię- 
tej braciszku, takie rożnięte kołacze sie po Wiedeń- 
sku nazywają rumpudyng. Potémech se niechół przy­
nieść kąsek pieczonki, a jak to tak mi nejlepićj 
szmakowało, tu naraz mi gdosi ze zadu kłobuk aż 
pod brodę natrajbowńł, Jà tu szarpię kłobukiem, 
boch chciał temu, co mi to zrobił, páre facek wyle- 
pić ; ale pomyśl se braciszku, kogoch uwidzińł? — 
mojego nejmilejszćgo brata. Tu ci było objimaniá, 
tu ci uciechy, a całowania bez końca ! Jach ci ze 
samej radości zaczął jak dziecko płakać.

No to mie moj brat zawiódł do przedmieścia Al- 
servorstadt, i mieszkam jeszcze po teraz tam w tej 
kasami w kuchyni wedle izbo w tego pana hetmana, 
co brat u niego służy. Ten pán hetman dozwo­
lił mojemu bratu każde popołed.iić ze mną po 
mieście chodzić a té wszyskié piekne wiecy pooglą­
dać. Pochodzilichmy po wszyckich kościołach, byli— 
chmy we folksgarten, tam ci muzyka grá co piękne­
go. Do teatru my ani nie szli, bo temu nie rozumię. 
Ale niedaleko ajzenbonu jest taki piękny gój, co sie 
Prater nazywa. Tochmy tam widzieli cudne wiecy, 
nie do opisania! Jedna zabawa za drugą, tu na 
drzewianyeh koniach rajtują, tam sie huśtają, tu ko- 
medyje robią, wszędzie muzykę słyszeć, a co páre 
kroków, to taká mała karczmeezka.

Serdecznie sie raduję objąć cie w swoje ramio­
na, a ostatek wszystko ci w naszych rozprawkach 
dalej opowiem. Zostań zdrowy a pozdrów mi wszyc­
kich miłych. Twój szczery Jánek.

We strzode wieczór o 7 godzinie przyjadę na- 
zńdź do Cieszyna, przy jdź mi na przeciwko na szpi- 
talską kępę, ale nie iuź do gospody, bo byś mie 
przespał.

KftzcLiialtOŁCi.
— Do najuroczystszych obchodów dworu cesar­

skiego austr. należy pobożny obyczaj umywania nóg 
ubogim w zielony czwartek. Tego roku obrząd ten 
był o tyle świetniejszym, iż Naj. Cesarzow a po pierw­
szy raz w nim udział miała. O godzinie 7 rano 
udali się Najjaśniejsi Państwo z hinein; członkami 
cesarskiej rodziny na mszą świętą do kaplicy nad­
wornej 0 godzinie S udali się w ty mże orszaku na 
oratorium. Po przeniesieniu najśw. Sakramentu w 
procesji do grobu św., cały pochód postępował do 
ces. sali ceremonjalnćj, w której już wszystko do 
mycia nóg było przygotowanym. Było tu 12 ubogich 
starców i tyleż staruszek. Osoby te ubrane były w 
staroniemieckie stroje i usadzone około stołu, męż­
czyźni po prawej a kobiety po lewej stronie. Za 
wstąpieniem Naj. Państwa przyniesiono ubogim po­
trawy. Co z jadeł pozostało, wraz z naczyniem wło­
żono do kosza orłem ces. i data opatrzonego i zanie- 
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sioiio jako dar ubogim do domu. Potem odstrouiono 
stoły i rozpoczął się obrząd mycia nóg. Naj. Pan 
wykonał pobożny ten uczynek u 12 starców, a Naj. 
Pani u 12 kobiet. W końcu zawieszono na szyję każ­
dego ubogiego jeszcze nowy worek z 32 sztukami 
srebrnych pieniędzy, poczćm Naj. Państwo udali sje« 
do swych pokojów. —

— Nieszczęsny wypadek opowiada Gazeta szlą- 
zka: Pewien handlarz bydła sprzedawszy w Nowjm 
Targu całe swoje stado, powracałjednokonką razem 
ze swoim sj nem do Wrocławia. Syn siedział w głę­
bi wózka, podczas gdy ojciec na przodzie poganiał 
i kierował koniem. Prybywszy na miejsce, gdzie nie­
daleko Leszna kolej żelazna przerzyna bitą drogę, 
zastali otwarty jeszcze przejazd przez kolej; lecz 10 
godzina w wieczór i czerwono błyszczące telegrafy 
zwiastowały co chwila nadejście przyspieszonego po- 
cia-m z Wrocławia. Nie zważając wszakże na to, 
zwłaszcza, że stojący tuż przy baryjerach strażnik, 
bynajmniej się przeciwko temu nie odezwał, wjecha­
li na kolej. Ledwo znajdował się w połowie drogi, 
gdy naraz z szybkością wichru nadleciał pociąg pa­
rowy, i oderwawszy konia od wózka, zgruchotaw- 
szy przednie tegoż kola, nieszczęśliwego handlarza 
wyrzucił z taką gwałtownością z siedzenia, iż tenże 
upadłszy o kilkanaście kroków na ziemię, potłukł się 
nic do poznania na twarzy, i złamał prócz tego pra­
wa nogę i rękę. Pociąg prócz stłuczonej latarń nie- 
poniósł żadnej szkody, podobnie jak i syn nieszczę­
śliwego, który siedział za ojcem. Pomimo starannej 
pomocy lekarskiej wątpią o wyzdrowieniu handlarza. 
Całą winę tego smutnego wypadku ponosi strażnik 
koleji żelaznej, który zaniedbał zamknąć baryjerę na 
noc, i to przed nadjeżdżającym jeszcze pociągiem.

— Zaraza na bydło rozszerzyła się nietylko w 
Szlasku i Galicji, lecz również innemi drogami do­
stała sic do północnych N'emiec, a szczególniej do 
Prus królewskich. Dla tego rząd angielsk'wydał za- 
kaz wprowadzania do kraju bydła i artykułów by­
dlęcych ze wszystkich porto w morza Bałtyckiego i 
odnogi Fińskiej.

— Burza piaskowa w Egipcie. Ckręt an­
gielski „Pera“ pływający między Angliją i Aleksan- 
dryjr, zbliżywszy się 3 Lutego do wybrzeża Egip­
skiego, był świadkiem szczególniejszego zjawiska. 
Około południa słońce coraz mniej stawało się ■ 
dzialnćm, a wkrótce niebo zaciemniło się całkiem;, 
okręt pokrył się miałkim prochem, który nawet wci­
skał się podróżnym w uszy i usta. Trwoga opano­
wała wszystkich, bo się obawiano wielkiego nieszczę­
ścia. Zamknięto wszystkie otwory, a kapitan kazał 
okręt obrócić, aby wyjść na powrót na otwarte mo­

rze, gdyż wśród białego dnia panowała zupełna cie­
mność jak w nocy, a wiatr tak silnie dął od połu­
dnia, że morze coraz bardziej się wzdymało. Okręt 
ubieg' 40 do 50 jnil angielskich, nie mogąc wjjść 
z obrębu tej ciemności, która ku egipskiemu nadbrze­
żu, zdawała się być zupełnie czarną. Była to praw - 
dziwa ciemnść egipska. Ośm godzin trwało to 
zjawisko: wtedy dopiero rozjaśniło się niebo, wiatr 
ustał, a morze uspokoiło się na nowo. — Przyby­
wszy do Aleksandryji, dowiedziano się tam następu­
jących szczegółów: Na puszczy Sahara wewnątrz 
Afryki była burza piaskowa, znana w Egipcie pod 
imieniem „Szamsyn“, która sięgała ten raz aż nad 
morze, czego dotychczas prawie nigdy jeszcze nie 
uważano. Straszne skutki wywarł ten orkan na la- 
dzie. Wszystko było miejscami aż na piędź wysoko 
pokryte prochem, drzewa z korzeniem wydarte, wo­
zy na koleji żelaznej wywrócone, a całe stada bydła 
wrzucone zostały w kanał łączący Aleksandryję z 
Kairem. — Szamsyn pochodzi z puszczy Sahary, 
Tam podnosi on piasek masami jakby góry; cięższe 
ziarna spadają prędzej lub później na ziemię, pod­
czas gdy lżejsze i pyłowate masy burza zabiera z 
soba w dalekiej strony, c •

W Cieszyna.
Najwznioślejszą ozdobą kościołów katolickich jest na 14 sta- 

cyj podzielona droga krzyżowa. Pobożny chrześcianin towarzysząc 
tym obrazom ogląda swego Zbawiciela na ostatniej bolesnej ścieżce 
do umęczenia i do grobu. Na widok męk Pańskich, zdają się czło­
wiekowi jego utrapienia lekkiemi, durh jego podnosi się w górę, 
żałuje swych występków, unika złego. — Takową drogą krzyżo­
wą ozdobił swój kościółek, ks. J. Strzołka niedawno mianowany' 
plebanem w Trzycieżu. Mówimy „ozdobił“ bo obrazy« te istotnie 
są pięknem! i umilają przybytek ten Pański. Koszta wprawdzie nic 
małe, lecz za to tein większa zasługa należy się Starownikowi u- 
bogićj parafji, który w krótkim czasie tyle dokonał. Sch.

— Gospodarze krainy naszej ucieszeni są z tcgorocznój wio­
sny, i jeżeli lato równie posłuży, obiecują sobie rok obfity. Dnia 
11 nawiedziła mocna błyskawica okolicę naszą, i deszcze przecho­
dzą. lecz w ogóle pogoda sprzyja robolom polnym.—

Ceny na targu w Cieszynie dnia 11 kwietnia były: mierz, 
żyta 6 r. 12 kr., jęczmienia 5 r. 18 kr., owsa 3 r. 12 kr., 
ziemniaków 2 r. kwarta masła 1 r. 6 kr. w.w.

W handlu EDWARDA SKRfBY' rynku 
jest do dostania nasienie lniane rosyjskie wydające len długi 

wybornego gatunku.

Proszek pożywny i uleczający Korneuburgski, 
wielorako doświadczony’ i najskuteczniejszy, w róznycl» clto- 
robacli bydła rogatego, jako to : płucognicie, kaszle, za­
palenia — rozdęcia, morzyska, zatkania — przy cieleniu itd. — 
również w chorobach koni, świni i innego dobytku,— a w ogóle 
jako środek czyszczący i oddalający pierwiastki chorobowe u by­
dła — w pakietach po 24 kr. i 48 kr. rnk. z załączonym opisem 
użycia — jest do dostania w sklepie moim pod pocieniami w głę­
bokiej ulicy. Iltzdolf Ibamicli.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmficu.



GWIAZIIKiiCena w miejscu: 
całorocznie 4 itlr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową: CIESZYŃSKA,
całor. 4 złr. 40 kr. ’
półr. 2 złr. 20 kr. PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.

ćwierćr. 1 złr. 10 kr.mk. Wychodki co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju pizyj- 
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą slęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie'.

HK 17. C. dszyn d. 25. Kwietnia. im. isâ?.
Wielka sobota.

(Dokończenie.) Wreszcie i zajechał proboszcz 
przed ganek, i wnet ucichła wrzawa w gromadzie 
dziatek. Każden do porzuconych pobiegł kobiałek, 
i niosąc je przed sobą, śpieszył stanąć do szeregu 
na podłuż trawnika.

Poklekli wszyscy na ziemi, i odsłoniwszy jadła 
czekali na błogosławieństw'o i święcenie, i małe 
dziewczę z pod płotu uklękło na końcu. Pośrodku nich 
proboszcz zaczął modlitwę święcenia, i cicho było 
w kole dziatek, że słyszeć można było przelot chmur 
po niebie i słowa kapłana !..

Wreszcie zadrgały' słowa „pożywajcie w Bo­
gu !“ i kapłan wziąwszy kropidło do ręki, rozlewał 
zdrój błogosławieństwa. —

„A zkądżeś dziecię?“ spytał kapłan stanąw­
szy przed dziewczynką, która wyciągnęła rączęta i 
chleba kawałek, abyr święcona opadła nań woda. — 

Zaczerwieniła się dziewczynka, i zmieszana nie 
odrzekła słowa. — Ksiądz łagodnie powtórzył za­
pytanie:

„Z tej wsi Panie...
„Tobie zimno... trzęsiesz się cała...
„Oh ! zimno...
„A czy masz ojca?!
„Ojciec umarł już dawno... wyrzekła dziew­

czynka i zapłakała głośno.
„A matka ?!
„Matka leży’ chora!...
„Toś ty biedna...
„Oh! bardzo biedna...
„Tylkoś ten kawałek chleba przyniosła ze soba?
Dziewczynka spojrzała z zadziwieniem, jakby 

pytając się, czy to jeszcze mało !...
„Nie masz nic wdęcój ze sobą?“ dodał ksiądz 

po chwili.
„Mc więcej... myr dwa dni już nic nie jemy', aby 

ten chléb poświęcić...
„Toś ty głodna?..
Dziewczę drugi raz głośniej zapłakało, i doda­

ło po chudli :
„Lecz jutro za to zjem z matusią ten kawałek 

chleba i nie będę głodna...

„A dla czego nie dzisiaj?“ spytał kapłan, a po 
sędziwych licach płynęły dwie łzy srebrzyste.

„Bo dzisiaj Bozia w grobie... a jutro Bozia z 
grobu wstanie... jak ożyje to może nas wspomoże... 
więc my się będziemy cieszyć... Może matusia ozdro- 
wieje... i jeść będziemy co mieli, bo Bozia będzie 
widział, żeśmy głodni.

„Poczciwe dziecię,“ dodał ksiądz po cichu i o- 
brócił się z rozczuleniem do gromadki dziatek, która 
go podczas rozmowy wieńcem otoczyła w koło.

„Moje dzieci!“ rzekł kapłan łagodnie, „każden 
z was na jutro ma więcej jadła, niżeli mu potrzeba.. 
a ta biedna sierota, ten suchy kawałek chleba, ma 
zaledwie aby głód swój zaspokoić... O was rodzice 
pamiętają... a jej matka chora nie może pracować.. 
Dajcie część małą tego, coście ze sobą przynieśli 
wam zostanie jeszcze... a ją posilicie!... — Wyście 
dzieci, więc nie wiecie co to znaczy nędza... lecz pa­
miętajcie o tern — jeżeli chcecie, żeby was Bóg 
wspomagał, wspomagajcie biednych !..“

Zaledwie kapłan dokończył ostatnie słowa, a 
w tłumie powstał krzyk i wrzawa: „Damy! damy!.“ 
dźwięczało we wszystkich ustach i każde z dzieci 
co mógł !, udzieliło część swego święconego, i poło­
żyło koło małej sieroty, która z zadziwieniem pa­
trzała w koło, nie wiedząc czy płakać czy śmiać 
się, bo własnym nie wierzyła oczom.

A ksiądz błogosławił z rozczuleniem dzieci, któ­
re sędziwą całowały dłoń jego...

„Niech was Bóg błogosławi! i pobłogosławi 
pewnie, boście dobry zrobiły uczynek, boście nakar­
miły sierotę!... a w oczach jego największą zasługą 
wspieranie nieszczęśliwych...

• e? -l'
Jam zdała patrzał na tę scenę, i w oczach mo­

ich zabłysły łzy rozczulenia.0 —
Gh ! Bóg miłosierny czuwa nad sierotami !.. i po­

ciesza biednych! — bo dobre serca wlał w piersi 
ludzkie, bo wlał serca, które obchodzi cierpienie 
bliźnich ! —

Oh! szczęśliwe dzieci, wróciły weselsze do do­
mu, bo anioł stróż ich niebieski... zaniósł dobry u- 
czynek po przed tron Boga !...

Oh! szczęśliwy kapłan!., że ziarno rzucone sło- 
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wem... tak pięknym wyrosło kwiatkiem... Oh! szczę­
śliwy kto słowem prawdę i dobro rozkrzewia po 
ziemi !....

I jam był weselszy... niebo zdawało mi się pię­
kniejsze... kwiaty świeższe!... zdawało mi się, że 
świat cieszył się cały!... że o jeden dobry uczynek 
wiecej na ziemi!... że jedna cicha cnota spełniona 
więc ś i..........  W.-‘

0 prawie magdburskiém w dawcój Polszczę 
i na Szląsku. (VI.)

Przytoczy wszy główne ustępy z prawa miej­
skiego, obowiązującego miasta i miasteczka starożyt­
nej Polski i wszystkie udzielne księstwa szląskie, 
wypadałoby jeszcze nadmienić o innych ustawach 
cywilnych, objętych osobnemi artykułami, jako to: o 
dziedzictwach, spadkach, o przedawnieniu, długach, 
testamentach, opiekach, depozytach, posagach i wia­
nach, szczegółowych przepisach względem panów, 
sług, najemników itd. - Ponieważ atoli rozwlekłe 
ustępy takie przechodziłyby zakres zamiaru przedsię­
wziętego, przestajcmy na takich wyciągach, które 
celowi naszemu odpowiadać zdają się. Zamiar bo­
wiem obznajomicnia publiczności naszej z prawami 
Magdeburskimi, nie był bynajmniej ten, aby podać 
suchy szkielet prawniczych ustaw dziadów naszych, 
ale ten, aby rozpatrzywszy -się w starożytnościach 
prawniczych polskich krajów, zrozumieć niejeden u- 
stęp historyczny, przypomnieć niektórym, że tak od 
obcych okrzyczane barbarzysńtwo Polaków niczćm się 
nie różniło od cywilizacji sąsiedzkich narodów, ow­
szem że obok prawa saskiego przechowało się wiele 
ustaw czysto zwyczajowych, które do pocztu praw 
saskich policzono, Nadto prawo magdeburskie czyli 
saskie zupełnie inaczej do życia narodu zastósowanćm 
być musiało niż w Niemczech, gdzie z w zrostem miast 
swobody i przywileje rozwijały się w prawdzie, lecz 
z istniejącą feudą (stosunki lennicze i poddańcze) w 
niemałym kontraście stawały. W Polszczę zaś pra­
wo ziemskie na konstytucjach krajowy ch i statutach 
republikańskich oparte, które w gruncie wszelkie za­
rody i rozwinięte poniekąd instytucje (sądów polubo­
wnych , sądów przysięgłych) w sobie zawierało, 
swobodniej iść mogło w parze z wolnemi urządze­
niami miast i miasteczek, tak długo, dopóki ze wzra- 
stającemi swobodami szlachty, i gminowładztwo szla­
checkie nie wygórowało. — Otóż takie ustawy, jak­
kolwiek one osobnemi artykułami prawa niemieckie­
go, albo (jak niekiedy mówiono) cesarskiego, ujęte 
były, jednak do starodawnych zwyczajów narodo­
wych zastosowane, narodowy i rodzimy przybierały 
charakter, a szczególniej z codziennych życia sto­
sunków wypływały — obudzić winny w czytających 
niejaki interes. Dla tego zakończamy niniejszy arty­

kuł „o prawie Magdeburskiem w Polszczę i na 
Szląsku“ wyimkami o dziedzictwie i spadkach — o 
posagach i wianach, na ostatek o testamentach i 
opiece. —

Według prawa naturalnego wszystkie pozosta­
łe ruchome i nieruchome rzeczy po zmarłym szły do 
równego działu między pozostałych krewnych. Star­
szemu posługiwało prawo dzielenia, a młodszemu 
obierania. Jeżeli potomków nie było, mąż ze żoną, 
po sobie spadek biorą. — Po śmierci tych, krórzy 
przeciw królowi lub rzeczypospolitćj wystąpi;:, po 
śmierci czarnoksiężników : bannitów, szły dobra, po 
wywołaniu roku i 6 niedziel, do skarbu królewskie­
go. — Dziedzictwo kończyło się w siódmym pokole­
niu. Dwa rodzaje oddziedziczyć się mających rze­
czy nie należały do równego podziału, ale wyłą­
cznie pewnym prawem oznaczonym osobom przypa­
dały, tak zwana „Gerada i Hergewet.“

Gerada zwano wszystkie te rzeczy, które nie- 
wieście zamężnej do jej ubioru, stroju i wyłącznej 
niewieściej wygody służyły, jako to wszelkie płótna 
i sukna, narzędzia stołowe i sprzęty, klejnoty, łań­
cuszki, pierścienie, zwierciadła, trzoda i drób i t. p. 
Według prawa mąż po śmierci swéj żony wszyskie 
rzeczy ruchome i nieruchome, które mu w posagu w 
dom wniosła, oddziedziczał, krom gierady. Do gie­
rady zatem miała prawo najbliższa krewna żony 
zmarłej, chociażby ta męzkie zostawiła potomstwo. 
Dla tego gierada ani testamentem komu innemu prze­
kazana być nie mogła, prócz najbliższej krewnej. 
Jeżeli więc córka zostawała w domu rodziców a 
zamężną nic była, dziedziczyła gieradę po matce, i 
miała pierwszeństwo przed siostrą zamężną. Gdyby 
mąż dla poratowania zdrowia chorej żony swojej, 
przyciśniony był, z rzeczy w skład gierady wcho­
dzących, coś zastawić, a po śmierci żony, najbliższa 
krewna o nie się upomniała, musiał był udowodnić 
potrzebę zastawu, a natenczas mogła krewna bez 
szkodowania męża, zastaw wykupić. Wszelako mie­
wał mąż prawo rozpoznawać, jakiemi rzeczami żona na 
śmiertelnej pościeli rozporządzała, aby swemu potom­
stwu krzywda się nie wyrządzała. Jeżeli umierają­
ca żona żadnej córki nie zostawiała, a miała syna 
żaka, któryby się do stanu duchownego sposobił, a 
już akolitom został, natenczas ten bywał bliższy do 
gierady, niż która z ciotek jego. Gdy zaś stan 
swój zmieniał, wracał gieradę ciotce. Mężowi wtedy 
tylko przypaść mogła gierada, jeżeli prawni dziedzice 
na to zezwolili. Gdy nie było żadnej ani blizkiéj ani 
dalekiej krewnej, podciągano gieradę do ogólnego 
spadku. —

Takiemu wyłącznemu dziedzictwu podpadały zno­
wu wszystkie rzeczy ku wyprawie wojennej służące, 
które po śmierci męża winna była wdowa, wydać dzie­
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dzicowi, co zwano „Hergewet.“ Do hergewetu należa­
ły: miecz, koń osiodłany, tarcza, zbroja wszelka, po­
wszednie szaty, pościel wojenna, i to wszystko otrzy­
mał syn najstarszy, a w braku męskiego potomstwa, 
najbliższy krewny męża. —

Wszakże wszystkie przepisy prawa magdebur­
skiego względem gierady i hergewetu, na czysto 
niemieckich oparte zwyczajach, nie przypadały do 
smaku sadom polskim. Albowiem opatrzono się, że 
prawo o gieradzie najprostszym pojęciom prawnym 
się sprzeciwiało, a wykonanie onego mnogim sporom, 
nienawiściom, kłótniom i niesprawiedliwościom, po­
wód dawało. Dlatego Krakowianie osobnym wiel- 
kierzem rzeczone te prawa popoprawial:—i do zwy­
czajów polskich zastosowali, tak, że na początku 17 
wieku Jan Cezaryn w jt wyższego sądu krakowski '- 
go, mąż biegły i czynny, radził wszystkim przeło­
żonym miast, aby gieradę i hergewet jako szkodliwe 
ustawy z ksiąg prawnych i sądów swoich wygła­
dzili, i any po zmarłym żadnej rzeczy ani gierada 
ani hergewetem nie nazywano, tylko dziedzictwem, 
do którego potomkowie zaro .cno prawo mieli. — 

fDalszy ciąg nastąpi.)

Staw Elwścsal.
(podanie górno-śląskie.) 

Nie daleko Niemodlenia
W lesie stawisko obszerne, 
Słyszeć tam dziś dusz kwilenia 
Cierpiących bole niezmierne.

Zawsze tam śród drzew warkoczy 
Strasznie, groźnie coslszaleje, 
A z głębi jak bystre oczy 
Nurt bąbelki na wierzch lęe.

Był tu niegdyś dom gościnny, 
Fola żyżne, łąki bujne.
Jak powiada pradziad gminny: 
Było wszystko bardzo hojne. 

Ludzie tu jak w raju żyli, 
Niczego nie brakowało, 
O nieszczęściu ani śnili;
Wszystko w najlepsze się działo.

Lecz szczęśc’ ; to wąż zdradliwy 
Dla człowieka chełpliwego.
Przez nie stał się nieszczęśliwy 
Posiedziciel raju tego.

Bo iż mu się dobrze działo, 
Zapomniawszy więc o Bogu, 
Robić mu się wnet nie cheiało : 
Zbytek stanął w jego progu.

Za przykładem gospodarza 
Wszystka poszła i czeladka. 
Gnuśna, niecna, jak się zdarza, 
Gdy gospodarz tylko fraszka.

Dziecka chlebem się rzucają, 
1 po szatach swoich depcą, 
Nieprzystojnie z sobą grają 
1 słuchać żadnego nie chcą.

Tak się zepsuł ten dom wzięty, 
Gdy niegdyś z dalekich krajów 
Przybył pielgrzym zacny święty, 
Niemogąc znieść takich zgrajów.

Pokazując brzydkość grzechu, 
Napominał do poprawy, 
Westchnąwszy do nieba w cichu, 
Byr nie karał takiej sprawy.

Wszyscy wtedy się porwali, 
Ran nadawszy mu chłostami, 
Za podwórze go wygnali, 
Poszczuwszy ku temu psami.

Idzie biedak poraniony, 
A za nim, o wielki Boże ! 
Już podwórzec zatopiony, 
Wód przejrzystych całe morze!

I szerzy się co raz dalej, 
Aż do granic sioła złego, 
Bo na karę przyszła kolej 
Z wyroku niedościgłego.

Tak tu powstał staw ogromny 
Gniewu boskiego powodem, 
A ów szelest nieposkromny 
Jawnym nam tego dowodem.

Gdzie bąbelki wyskakują 
Dusze na dnie cierpią męki : 
Płaczą, jęczą, lamentują 
Na wiek wieków, szerząc stęki.

X. Wasiłowski.

Kilita myśli! g zycâtï Iisdakiéni.
I.

Co to jeet życie ludzkie? — Nic, wielkie nic.— 
Jakto ! nic ? to te wszystkie przykrości, niedostatki, 
kłopoty, z jakiemi co dzień biedzić się musimy, — 
te troski o dziś, o j itro, co będziemy jeść, gdy pie­
niądze, któreśmy w pocie czoła, we krwi palców i 
nóg a w gorzkości serca zapracowali, wydamy dziś 
na chléb powszedni? co będziemy jeść jutro? — w 
czćm będziemy chodzić, gdy suknia na nas stara zle­
ci, a na nową nie mamy?bo zaledwo na zaspokoje­
nie pierwszego głodu jesteśmy w stanie zapracować? 
a eo będzie gdy broń Chryste choroba nas nawiedzi, czy' 
to wszystko nic?—To zresztą zwątpienie jakie nas nie 
raz opanuje na widok świata ; ludzi, którzy' gorsi stokroć 
razy od nas, którzy nic nie warci, nic nie robią, po ca­
łych dniach tylko się bawią, skaczą, hałasują, myślą 
jak się ubrać, jak przystroić wdzięczniej to ciało 
swoje, coby' tu zjeść takiego, czego się jeszcze ni­
gdy w życiu nie jadło, i mają wszystkiego po uszy, 

ni 
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wszyscy im się kłaniają, wszyscy nadskakują, wszys­
cy myśli ich zgadują, mają rozgłos i reputacje jak 
najlepszą, chociaż żyją jak najgorzej, — a my, my 
biedacy w pocie czoła pracując i chwaląc Boga, nie 
zbytki jąc, ale jaki grosz nam zostanie od pierwszych 
potrzeb do życia, to nim się dzielimy, my troskający 
się, kłopoczący się o kawałek chleba suchego, w 
poniewierce u ludzi, kt rzy nami pogardzają, którzy 
nas o Bóg wić co złego pomawiają, — i toż to ma 
być nic? — Az drugiej strony te wygody, te sło­
dycze życia jakie w.dzimy u drugich, u lamtych, 
którym się wszystko uśmiecha, wszystko wdzięczy, 
wszystko z niemi w sojuszu, — te suknie jedwabne, 
te obiadki cukrowe z winami i desserami, te powozy 
połyskujące, ta wola nieograniczona, jaką dajc ma­
jątek znakomity, (o „chcę i tak być musi“ boga­
czów', — i toż to wszystko nic? —

Tak jest — dla lego właśnie, ,;e jedni mający 
zbytkują i używaniem a raczej nadużywaniem darów 
Bożych grzeszą i wieczne zatracenie sobie kupują, 
a drudzy nie mający zazdroszczą im, bo chęć uży­
wania a raczej nadużywania tego, czćmby ich Pan 
Bóg udarował, nie daje im spokoju, bo za nadto o 
to życie doczesne frasobliwi, spuszczają z oka cel 
życia swego : wieczność ; — dla tego, że byle słowo 
uraża, i pobudza do zemsty i nienawiści ku bliźnie­
mu, dla tego że nic mają dosyć ufności w Bogu, że 
nie kochają po chrześciańsku jeden drugiego, ale ko­
chają po pogańska siebie samych, dlatego życie tych 
wszystkich jest nic — a że takich ludzi niestety! 
najwięcej — wiec dla tego powiedzieliśmy i powia­
damy : życie ludzkie to nic, wielkie nic.

Gdybyśmy żyli jak żyć trzeba, jak żyć nam 
przykazano, jak żyć powinniśmy, o! wtedy życic na­
sze byłoby wspaniałym pochodem, uroczystą piel­
grzymką z hymnem zawsze Pana chwalącym do 
wieczności ; — byłobym wielkim bOj m, wielką walki 
duszy zawsze tryumfującej nad ciałem i śwatem za­
wsze zwyciężonym. Ale my, biedne istoty', biedne 
stworzeńka, u których lada słówko pochwalne od byle 
kogo powiedziane, często nieprawdziwe, nieszczere a 
zawsze nienawistne, niechętne, znaczy' coś i wiele zna­
czy; dla których świat i jego niedorzeczność wszelkie­
go rodzaju, słabostki ludzkie są prawem, które przestą­
pić grzechem śmiertelnym; — my, biedne istoty na lada 
brzęk pieniędzy, za które pokój wewnętrzny, czystość 
sumienia sprzedajemy, kupując natomiast zgryzoty', 
wyprzysięgający się zdań i zasad, które powinny być 
dla nas świętemi jak relikwie, a przyoblekający się 
w' szaty kłamstwa i nicości, — my, biedne istoty' nie 
mogące, nie umiejące, nie chcące wybiedz wzrokiem 
duszy naszej po za tę ziemię brudną, jałową, gada­
mi się ruszającą — ufamy sobie, cieszymy się, że 
mamy coś, jak już jczegoś się dowiemy, jak już ja­

ką wiadomostkę zdarzy nam się złapać i w mozgo-' 
wnicę naszą wpakować, to już myślimy, że już wiele 
umiemy, że wiele wiemy, spokojni, ufający przezor­
ności i rozumowi naszemu, ufający chwilowej i za 
lada wietrzykiem przeciwnym skoszlawionćj a często 
umorzonej cnocie, — nie pomni na tę prawdę, którą 
niedość nigdy, przy każde,, sposobności, na każdej 
ścieszce żywota sobie przypominać: „ufanie sobie 
jest początkiem słabości i upadku.“ ff). c. n.J

Rzeczy Gospodarskie.
Przygotowanie nasienia do siewu. Aby otrzy­

mać zupełnie czyste nasienie wszelkiego rodzaju zbóż, 
roślin stręczastych i główkowych, zlewa się je przed 
zasiewem gnojówką i posypuje gipsem, a potem na­
krywszy worami, pozostawia 12—24 godzin, aby się 
na kupie zapociło. Skutkiem tego postępowania na- 
siuna chwastów i ziarnka pozbawione siły kiełkowa­
nia tak zostają przytłumione, że już się więcej roz­
winąć nie mogą; posiew wschodzi równiej i o trzy 
dni wcześniej; oszczędza się znacznie nasienia, a 
zboże nie podlega rdzy, śnieci ilp.

Kury BramapUÍia. Wspominaliśmy już kilka ra­
zy o wielce wydatnych kurach kochinchińskich ; teraz 
donoszą o nowym gatunku kur, zwanych „bramaput- 
ra,“ które tamte pod względem użyteczności w go­
spodarstwie o wiele przewyższają. Rodzaj ten ma 
być największy, najlepszy i najnośniejszy. Kury bra- 
maputra niosą dziennie jedno jaje, ważące 5-8 łó- 
tów i cięższe. Przy dobrem chowaniu daje taka ku­
ra 2C0-300 jaj w roku, bo tylko we wrze? niu, kie­
dy się pierzą, nie niosą przez 8 tygodni. Kury te 
są bardzo powolne, nie latają, i zima im nie szkodzi. 
Nadto jedzą mniej jak zwyczajne, nie wybierają w 
karmi i łatwić. się chodują. W Norymberdze sprze- 
daje się 1 jaje po 1 fr.

SiciUÎÇ lniane dla krów. Dodawanie siemienia 
lnianego do karmy, zwiększa znacznie ilość mléka u 
krów dojnych. Pex .'en gospodarz dodawał krowom 
różnych rass, na trzy miesiące przed ocieleniem, każ­
dej dwa razy dziennie po garści ugotowanego siemie­
nia lnianego do karmy ; przez to ustrój mleczny tych 
zwierząt z każdym dniem stawał się wybitniejszy', 
tak iż widoczna była u nich różnica pod tym wzglę­
dem, w porównaniu z innenn krowami tej samej ras- 
sy, które siemienia lnianego nie dostawały. — Oprócz 
tego gotowane siemię lniane nie tylko korzystnie wpły­
wa na obfitość mléka, ale zarazem ułatwia "wycielenie 
się krowy'. Dla tego też należy zawsze na kilka ty­
godni przed ocieleniem dodawać je do pojiła. — Na­
leżałoby zaprowadzenia tego me zaniedbywać w ża- 
dnćm gospodarstwie mlćczarnianćm, i z tego powodu. 
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hodowla lnu bardzo się okazuje pożyteczną i po­
trzebną.

Kollodium Da rany U koni. Kollodium {którego 
dostanie w każdej aptece) najlepszym okazało się środ­
kiem na wszystkie odciski i odparzenia koni czy to 
wierzchowych czy pociągowych. Po kilkukrotnym po­
smarowaniu pęzlem utworzy się cienka, biaława, do­
skonale ranę pokrywająca skorupa, przezco koń zra­
niony już zaraz użyty być może, chociaż zranienie 
powinno się jeszcze ciepło utrzymywać, co się osią­
gnie jakimkolwiek okładem.

Po czèm rozezna rolnik żelazo od stali. 
Kropla kwasu saletrowego, który pospolicie serwa- 
serem zowią, nalana na stal, tworzy plamę czarną, 
na żelazie przeciwnie żadnej. Przyczyną tej różni­
cy jest skład stali. Jest ona mieszaniną wielkiej i- 
lości żelaza z bardzo małą ilostką węgla. Żelazo 
przeto pokropione kwasem saletrowym łączy się z 
nićm całkowicie w punkcie zetknięcia, stal zaś zo­
stawia swój węgiel w stanie wolnym, nie wchodzą­
cym w połączenie z kwasem. — Sposób ten rozró­
żnienia jest pewniejszy, niżeli krzesanie na krzemie­
niu i chuchanie, z których ostatni wcale nie zdatny 
do próbowania rzeczy niekierowanych, a pierwszy 
mylić może, bo żelazo dobrze hartowane krzesze i- 
skry na krzemieniu, choć nie jest stak T. r. p.

NOWA omästä. Magistrat miasta Frankfurtu nad 
Odrą odkupił od wynalazcy następującą receptę ro­
bienia dobrej omasty, wyrównywającćj masłu a na­
wet i gęsiemu smalcu. — 1 funt łoją ,-skopowego 
przepuści się w pół kwarcie mleka dobrego tak, iżby 
za ciepła mogło się przecedzić przez cienkie sitko. 
Dodaje się £ funtu dobrego oleju makowego, i pilnie 
się inięsza. Mieszanina ta daje się na panew, prze­
łoży się 4 łóty skórki chlebowej, 2 drobno skraja- 
nemi cebulami, i 1 łóteni bylicy, gotuje się aż ze­
wrze i przecedzi się przez cienkie płótno. — Sma­
lec ten jest trwały, smaczny, podobny do gęsiego 
smalca, a 1 funt zastąpi 2 funty masła.

N16C' 0 nzytecZiJSCi slintäkow. Trudno tu pra­
wić co rolnikom o użyteczności ślimaków, z których 
pewne gatunki czasami na wiosnę wielkie szkôdv 
zrządzają. Jednakowoż wiadomo, że niektóre rodza­
je, tak jak żaby uważane są za łakocie. Ale i o 
tćm tu mówić nie będziemy, a zwracamy raczej u- 
wagę na ich użyteczność lekarską. — Ks. J. Hole- 
czek, pleban na Słowieńsku, donosi w „Slow. ^Now.“ 
że tam od dawna służyły ślimaki do lekarstwa. Po­
krywki, któremi ślimaki otwory skorup swych na 
zimę zalepiają, a które na wiosnę przed wylezieniem 
niszczą, zbiera się, tłucze na proszek, i jak inne 
proszki daje choremu. Ma to być nieomylny śro­
dek przeciw zastawieniu moczu fischuria). Po uży­
ciu tego środka, z moczem krwawym'pokaże sic bia­

ława inaterja, podobna do białka z jaja, z którą 
choroba odchodzi. —- Tenże H. czyni uwagę, iż lek 
ten mógłby się także użyć przeciw cierpieniom na 
kamie ń. — Godziło by się, żeby lekarze rzecz tę 
zbadali. —

Jura i Jánek.
Jura. No witejże Jánku, czyś już tu przeca ?
Janek. O mój drogi braciszku, jak sie też 

cieszę, żech znowu przy tobie i doma; o pójdź, aże 
cie pocałuję.

Jura. No cóz mój dobry Jánku — —
Jánek. Holt, muszę ci cosi nejpierw powie­

dzieć, co mi w tej ceście przyszło do głowy. Kie- 
dych jà już i Wiede ’: widział, a tyś już też godnie 
światu poznał, to my przeca nie możemy z innemi 
halandrami sie równać. Tóż mie i nazywej Zan*)  
a já cie będę nazywać Zorż,*)  tak jako we Wie­
dniu. A jak sie zbieremy, to jà cie sie spytam : Ko­
man wu portepe ? a ty mi na to: Foriepiano.*)-No  
zapamiętałeś se to?

*) Ma być po francusku : Jean (Jan). — George (Jerzy). — 
Comment vous portez-vous? (Jak się macic?) — Fort bien (bar­
dzo dobrze.) —

Jura. Zapamiętał, —
Jánek. Tóż to spróbujmy : Koman wu portope? 
Jura. Klawier.
Jánek. O ty głupi, fortepiano masz powiedzieć!
Jura. Eh, dej se tam pokój z twoje nauką, 

kiedy co lepszego nie umiesz. Przecaś już pierwej 
wiedział, że mody do niczego dobrego nie wieda. Já 
już zostanę raczej przy swojćm. —

Jánek. No jak nie chcesz —
Jura. Na coż sie nám má przydać, cudze 

zwyki zbierać, a swo:ch własnych nie poprawiać? 
Jách też moc pochodził światem, a widziałech i sły- 
szńłech moc, a na końcu uznńłech, że cudzym słu­
ży cudze a nam nasze. — Powiedz mi raczej jeszcze 
co z cesty twojej!

Jánek. No toż mój miły Juro, kiedy sie nie 
chcesz dać mianować Zorż, — mocech podstąpił, ja- 
kech ci to pisał, i wiem już, że wszędzie dobrze, a 
najlepiej doma. Ale to wszystko jeszcze nie, boch 
nic był w takiém niebezpieczeństwie, jak nazadź 
znowu w Boguminie.

Jura. Cóż ci sic tam znowu przydało?5
Jánek. No pomyśl' se jeny, páre takich sa- 

kulentników, chocińżcch im nic nie zrobił, jenych 
wygadał, coch od dawna o Boguminie słychował, 
musieli sie dowiedzieć, kiedy nazadź pojadę z Wie­
dnia, bo czakali na mnie. Tóż jak wylezę na ban- 
howie z wozu, oni tu na mnie, i kdo wie, jeśliby sie 
mie nie byli chycili, dybych sie ich nie był spytał, o 
co im idzie ?
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Jura. Toś bezmała miał daremny strach.
J nek. Oni n. prawili, że ja mogę Strumień 

abo co przezywać, kierego żaden nie zná, ale nie 
Bogumin, co przeca na całym świecie znomy ! — Já 
sie ‘eh pytám, czy oni sie mogą czém więcej wyka­
zać jak Strumieniácy ? — a oni mi : że w Boguminie 
mają cały bilijar, a Strumieniácy jeny pół. — Já im 
zaś prawię : Szak to większa sztuka na pół bilijarze 
grać, jak na całym, bo i to jest lepszy gracz na 
skrzypkach, co na jednej stronic tak zagra jak ze 
czterema ; a wyście bezmała ani nie słyszeli, jak 
sławni są Strumieniácy w grze na bilijarze, bo tam 
suń każdy má w dłoni takie oczko dlá Kija, co nim 
kule sturkń.

Jura Toście takie głupstwa kłócili?
J á n e k. Jakech ich tćm zbił, to mi zaś pra­

wili, że w Strumieniu ani czyszczarnie nić maja, bo 
jak im tam ráz pasterz spasł gęsiami trotoary, to go 
chcicli ukarać, a ten sie zemścił i spalił im czy­
szczarek. a teraz muszą lIo rzeki biegać po wodę.— 
Jach im na to nie wiedział odpowiedzieć, a żech se 
nic mógł inaczej poradzić, toch sie im postawił, i 
rzeknąłech im: Wiecie wy co? já teraz jadę z Wie­
dnia, a toch tam słyszał : że miasta Bogumin i 
Strumień mają być skasyrowane, bo za to zrobili té 
dwie wsi Ustroń i Zabrzeg miasteczkami, a jak sie té 
obie wsi wykształcana miasta, to wasze miasto i Stru­
mień wcale sie skasyruja — Jakech im to tak po­
wiedział na rozum, to mie przcca puścili jak dyby 
byli radzi, że jakby ich to nieszczęście spotkało, 
przecaby mieli kamratem chociaż drugie miasto !

Jura. O bodejże was z waszemi hawizami.
Jánek. Potémech już nié miał nigdzie żadnej 

ostudy. Mierziało mie jeny, żech niemógł przyjść 
na czas, kiejś mi miał przyjść na przeciwko, boch 
sic spotkał z ludźm.’, co tu wieźli dziewuchę swoją 
do miasta do nauki, toż mie obiecali wziąć, i zaba- 
wiłech sie z nićmi. Ale io widać, że i ludzie na 
wsi dbają o wyćwikę ! Ci coch to z nimi jechał, 
chcą- żeb sie jejich dziewucha w mieście nauczyła 
fajniejszych obyczajów, warzyć po pańsku, szyć, ba 
i tańcować.

Jura. To zaś też! Warzyć, szyć, to tam nie 
powiem, ale tańcować? A czyś nie słyszał, że tu 
jedna dziewucha, co sic tańczyć uczyła, a potem szła 
na bal, dostała w szkole dwójkę w mrawach ?

Jánek. Jà tak dalece temu nic rozumie, c
J u r a. Szak to we szkole -snńć chcą, żeby 

dzieci sprawowały się jako dzieci, a nic jako starzy.
Janek. Jakech przyszeł do Cieszyna pod zá­

mek, toch też zaráz poznał, żc sie już i tu na lato 
zanászá, jenych té niamki pod zamkiem siedzieć wi­
dział. Ale ten Cieszyn ku» przez tych páre ty- 
dni wcale zinakszył! bo jakech ten regement ma­

niek zmustrował, toch sie podziwńł ku głębokiej u- 
licy, a tu pod Kajzarowcem na występku cała gro­
mada takich lampartów większych i mieńszych i ro- 
stomajtych otargańców. Pomyślałech se, że to lajb- 
garda tych mamek. Ale jakech przyszeł na wysznią 
bronę ku mytu, a tu zaś tela tej chalastry pod mú­
rem na słońcu sie wygrzewa, to sie mi zdało, że to 
cały Cieszyn otoczony takim kordonem, co porządne­
go człowieka z miasta nie wypuści. A to tu jak 
żyw niebywało ; skąd sie też tego tela przez ten 
czas nabrało? Nićkieremu całe ciało widać! A ja— 
kech widział, to tyra otargańcom ani pieniędzy nie 
chybia, bo se nićmi na duki grają. — Ale powiedz 
mi też ty, co tu nowego ?

Jura. No drugim razem, bo dziś już niema czasu.

Rozmaitości.
— Obecnie istnieją następujące towarzystwa 

gospodarcze w Austrji: 1) wr Bernie dla Morawy i 
Śląska, założone 1811, z kapitałem 38367 złr., ma 
440 członków^, dzieli się na 6 sekcyj : dla pszczelni- 
ctw-a, leśnictwa, ogrodnictwa, historji i statystyki, 
rolnictwa, przyrodoznawstwa : w związku znićm jest 
6 stowarzyszeń filialnych w prowincji i z temi liczy 
do ?G(!0 członków. 2) Towarzystwo Krakowskie, dla 
zachodniej Galicji z Wks. Krakowskiem, założone r. 
1846, liczy 300 członk ów, wydaje tygodnik polski. 
3) Towarzystwo Lwowskie, dla wschodniej Galicji, 
założone 1829, czynne od r. 1845, zarządza wielką 
biblioteką i zakładem naukowym gospodarczym w" 
Dublanach, liczy 667 członków", wydaje swe sprawo­
zdania po polsku w rocznikach. 4)Tow". Czerniowieckie, 
dla Bukowiny, założone 1851, ma członków 220. 5) 
Tow-. Pragskie, dla Czech, założone 1767, z kapita­
łem 66,667 złr. liczy 552 członków" utrzymuje 2 szko­
ły rolnicze, z nićm jest złączonych 7 stowarzyszeń 
powiatowych filialnych, liczących 2321 członków". 6) 
Tow". Wiedeńskie, dla niższych Rakus, założone 1807, 
z kapitałem 31,060 złr. liczy 900 członków", ma 57 
stowarzyszeń filialnych z 2353 członkami. — 7) 
Tow-. w" Lineu dla górnych Rakus, założone 1845, 
ma 1008 członków". 8) Tow". Salcburgskie, założone 
1848, ma 500 członków". 9) Tow". Gradeckie dla Styrji 
założone 1819, liczy 4778 członków". 10) Tow. Celo- 
w ieckie, dla Karyntji, założone 1764, liczy 944 człon­
ków" i 26 stowarzyszeń powiatowych. 11) Tow". Lu- 
blanskiePdla Krajny, założone 1767, liczy 750 człon­
ków- i 21 stow arzyszeń filjalnych, wydaje czasopismo 
słowińskie. 12) Tow". Gcrzyckie, dla Wybrzeża, za­
łożone 1765, liczy 580 członków" i 15 stowarzyszeń 
filjalnych. — 13) Tow". w Insburku, dla Tyrolu, za­
łożone 1838. — 14) Tow". Peszteńskie, dla Wę­
gier, istnieje niedawmo, z kapitałem 234,806 złr., li­
czy 1189 członków-. — 15) Tow". Zagrzebskie, dla 
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Chorwacji i Sławonji, założone 1841, liczy 822 człon­
ków i 13 stowarzyszeń filialnych. — 16) Tow. Her- 
manstadzkie, w Siedmiogrodzie, założone 1845, ma 
350 członków^. — 17) Trzy towarzystwa obwodowe, w 
Zadrze, Spiętrzę i Dubrowniku, w Dalmacji.— Wo- 
jewodyna Serbska z Banatern i Granicą wojskowm, 
nie mają dotąd towarzystwa gospodarskiego. Co się 
tyczy Lomoardzko-Wenecjańskiego królestwa, braku­
je wykazów. —

— W dziele Schwarzcra p.n. „Geld und Gut in 
Neu-Oesterreich“ ocenione są wszystkie gospodarskie 
posiadłości w cesarstwie austr, na 50 — 60 tysięcy 
miljonów złr. m. k. — które daja dochodu rocznego 
4,100 miljonów złr. jako sumę wyrobną, — za- 
czém cena pracy 8 „ lub przyim inićj 6 g wynosi. 
W całej Austrji znajduje sie 14 miljonów osób, mo­
gących płaci< podatk: Schwarzer dzieli te osoby 
na 12 klas:
W I klasie, obejmują się najpierwsze osoby państwa, 

których jest tylko 500, mając dochodu roczn.
wyżej 40,000złr.

W liki. 1500 osób maj. rocz. doch, po 20-40,OOOzłr.
W Illkl. 4000 osób „ „ „ 12-20,000 złr.
W IV ki. 12000 osób „ ., „ 8-12,000 z,Ir.
W Vkl. 32000 osób „ „ „ „ 3- 6,000 złr.
W VI kl. 70000 osób „ . „ „ „1500-3,000 złr.
WVIIkl. 180000 osób „ „ „ „900- 1,500 złr.
WVIIIkl. 400000 osób „ „ „ „600- 900 złr.
W IX kl. 1 miijon osób „ „ „ „400- 600 złr.
W X kl. 2,569000 osób $ „ „ .',250- 400 złr.
W XI kl. 8,400000 osób ,, „ .450- 250 złr.
WXIIkl. 1,400000 osób ., .. .. 75- 150 złr.

— Wiatropiece z oszczędzenie,!?, drze-
w" a. „Świt“ donosi : Ks. Jan Podlaszecki, członek
gal. Tow". gosp. wydał w Sanoku opisanie nowego
sposobu stawiania pieców", których zaletę sprawdza 
świadectwo obywateli z sąsiedztwa Jabłonicy ruskiej 
(obw. sanok.), gdzie taki wiatropiec k«*  proboszcz 
wystawił u siebie. Oprócz tego, że pice jego bu­
dowy prędko izbę ogrzewa, i drzewa bardzo mało, 
bo tylko 10 funt. wled. potrzebuję^ nadto jeszcze o- 
czyszcza w pokoju powietrze, wilgoć z izby wycią­
ga, zaduchę unosi i ściany oczyszcza. Sposób zaś 
bardzo prosty; trzeba tylko umieć wprowadzać świe­
że powietrze ze dworu rurą przez środek pieca do 
lzby, jak to okazuje rzeczona broszurka wydana w 
Sane> u w 1856 r. Na wezwanie sam ksiądz pro­
boszcz w Jabłonicy" ruskiej daje potrzebne objaśnie­
nia dotyczące swego wynalazku.

— W Sandomierzu, w Królestwie Dolskiem, zapa­
dlo się w zeszłym tygodniu 7 domów w ziemię, tak 
głęboko, że tylko dachy nieco po nad nią wystają. 
Szczęściem ziemia tak wolno usuwać się zaczęła, że 
mieszkańcy ostrzeżeni chwianiem się i pękaniem mu­

rów", wszyscy ujść zdołali z życiem. Zdąje się, że 
pod tą ulicą musiały być lochy. —

— Z północnych okolic Szwœcji jako też i z 
Finlandji donoszą dzienniki o straszliw ej klęsce gło­
dowej , która tamtejsze strony zwiedziła. Pewien 
szwedzki dziennik przedstawia w najokropniejszych 
barw-ach stan rzeczy w północnych okolicach Szwrecji 
tak n. p. Starosta owych krain, sprawdzając osobiś­
cie głuche pogłoski, widział dzieci z obgryzioncmi 
własnemi palcami i umarłe osoby, które trzymały w 
zębach nieco słomy, chcąc nadaremnie przynajmniej 
taką strawą ratowrać się od okropnej śmierci. -—

— Dzienniki donoszą o odkrytym świeżo spo­
sobie zyskiwania jedwmbiu w próst z liści drzewa 
morwow-ego, to jest bez jedwabników" czyli robaków, 
które żywiąc się liściem morwowi o. nici jedwrabne 
przędą. Sposób ten jest jeszcze tajemnicą, jednak 
już od dw"óch lat znany w" Francji i Syrji. W (en 
sposób zyskuje się jedwmb bardzo małym kosztem. 
Wynalazcy pobrali już patenta w" niektórych krajach. 
Pięknie to brzmi, lecz czy to praw da ?...

— Frańcuzcy ogrodnicy utrzymują, iż rok 
bieżący bardzo będzie "przyjął drzew"om owocowym, 
od lat dziesięcin nie w yglądały drzew a owocowœ tak 
dobrze jak właśnie teraz.

— Milionowy nieboszczyk. W Kalkucie 
zniarł nie dawno pewien kupiec, zostawiając cały" 
swój majątek 15 miljonów złr. m. k. swoim, po 
większej części biednym krewnym w Anglji i Szko­
cji. Wielom z pomiędzy nich, ani się nie śniło o bo­
gatym wuju lub, stryju w hidyjach. ?

— Nowe drzewo trześniowe chińskie z 
pełnemi kwiatami, aklimatyzowano od niedawna w 
Frauendorfie w Baw’arji. Jest ono prawulziwą ozdo­
bą ogrodu. Kwiat jego jest talirwilelki jak róża., a 
biały jak śnieg, wre środku zaś ma żółto zielone prę­
gi. Drzewu) to kwitnie zawrze rzrarscie*  i okryte jest 
ciągle kwieciem blisko przez trzy tygodni^ niewy- 
daje atoli żadnego owocu.

— Przemysłowy jakiś Belgijczyk w Paryżu o- 
tworzył niedawmo piwiarnię na przedmieściu Saint- 
Antoine, nad która wywiesił godło: „pod złotą kieł- 
basňj“ Iły usprawiedliwić ten napis robi smaczne 
kiełbasy, wsadzając-do każdej pięćdziesiątej złota 
sztukę pięciofrankową. Nie można sobie wyobrazić, 
jakie mnóstwo kiełbas, i jaka ilość piwa wychodzi 
tu codziennie. Nacisk gości, których nietyiko brzu­
chy ale i kieszenie są głodne, jest tak wielki, iż 
dla uniknienia nieporządku musiano urządzić stałą 
straż policyjną. Przemy słowy kiełbaśnik nie użala 
się bynajmniej, żeby przez głodnych i łakomych go- 
s*ci  sw?oich doznawuił krzywdy, ale przy tćm jak naj­
lepiej wychodzi. —
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— Dziki człowiek. Dzienniki piszą: W oko­
licy miasta St. Joseph niedaleko St. Louis upolowa­
no w lesie człowieka zdziczałego. Mieszkał on w 
jamie a żywił się wyłącznie mięsem kotów ułowio­
nych, które w bieganiu i lezieniu po drzewach prze­
ścigał. Z niemałą trudnoś’ią dał się chwycić, a dzi­
unie wyglądał gdy go przed sędziego miejscowego 
przyprowadzono. Miał 5^ stóp wysokości, włosy 
długie poczochrane, twarz czerwono-brunatna oczy 
siwe, pazury jak tygrys, w postawie jego łączyła 
się lękliwość z odwagą, odzieżą jego były skorki z 
kotów, kora z drzew, i rożne szmatki spojone trze- 
wami kociemi. Mowę*  zapomniał. Ile sędzia wybadać 
z niego mógł: pochodził z Nowego "ïorku, i żył już 
30 lat w téj dzikości. Gdy dalej badanie z nim przed­
sięwziąć chciano, uczynił odważny skok ponad gło­
wy obecnych ku drzwiom, i iciekł na pustynię. — 
Dziennik w St. Louis wychodzący ręczy za praw­
dziwość togo wypadku.

X Cieszyna.
Miłe zapewne wrażenie sprawiło na każdym spostrzeżenie, 

o czćm już także pisaliśmy, że niemierne picie wódki niemal zu­
pełnie ustało, i tak też w istocie było. Atoli myliliśmy się, my­
śląc, że lud oraz moralnie się poprawił. Z dnia do dnia przycho- 
azimy do tego smutnego przekonania, iż przyczyną téj pozornej 
poprawy była jedynie ogólna i ciężka bieda przez 8Ietni nieuro­
dzaj sprowadzona. A teraz, już w pierwszym roku, co się ziem­
niaki podarzyły a w skutek tego i wódka staniała, widzimy pra­
wie codziennie jednego lub kilku zataczających się po uliach, a 
w dniach targowych to prawie coś zwyczajnego, widzieć w przy­
kopach koło dróg opilców jak nierozumne zwierzęta się walają­
cych. Picie wódki wprawdzie jeszcze nie upowszechniło się, 
większa część pija piwo i to z miarą, lecz obawiamy się i życzy­
my : żeby lud błogosławieństwa niebios nie uważał za środek, iż­
by mógł znowu do swego nałogu powrócić — nałogu, który zdro­
wie podkopuje, rozum tępi, chęci ku pracy pozbawia, i majątek 
niszczy. Spodziewamy się, że dobry przykład większości zba­
wiennie działać będzie, a wreszcie duchowieństwo słowami wiary 
i obyczajowości się dołoży, by nałóg ten w zarodku udusić. — 
Drugie spostrzeżenie uczyniliśmy u lak zwanych najemników. Lu­
dzie ci zarabiaja dziennie 15—20 kr. mk , to jest tyle co w la­
tach poprzednich, gdzie żywność więcej jak raz tyle drogą była. 
Lecz mimo dobrej płacy, i mimo to, że mało kto buduje, nie mo­
żna dostać zadosyć robotników. Młodzi mocni ludzie wystawają 
Często przez całe godziny lada gdzie pod pilerzem, bezczynnie i 
bezmyślnie. Albowiem w 3 dniach zarobi tyle, iż przy tanich ce­
nach chleba (18 łót. za 1 kr.), przez cały tydzień żyć może, a 
■więcej nie potrzebuje. O zimę się nie troszczy, bo jeżeli rok po­
błogosławiony „to sic tam lecy liany pożywi,“ — tak bowiem 
nazywają kradzieże żywności ; a w złych lalach, to leż i wróble 
nie poginń, dla nich bowiem są szpitale i areszty. Szczęściem i 
tego rodzaju ludzi liczba nie jest wielka, są wiadomi, i z łatwo­
ścią mogłaby każda gmina takich „daremników“ swoich wykazać, 

a jakkolwiek szanujemy wolność każdego człowieka, byłoby do 
życzenia, ażeby takich próżniaków do pracy przymuszono. — X.

— Dzięki staraniom urzędu powiatowego tutejszego, zaraza 
bydła w powiecie Cieszyńskim stłumioną została w samym począ­
tku. Podobnież i w innych powiatach krainy naszej nie pozwolo­
no jej się rozszerzyć. Dotąd tylko jeszcze w Skoczowskim po­
wiecie zdarzył się groźniejszy wypadek w Pogorzu.—Ziomkowie nasi 
powinniby z szczerą wdzięcznością uznać zapobiegliwość władzy 
krajowej, która ich od klęski ochroniła. —

— Kwiecień przyjemny i ciepły w początku, odzimnił się 
w końcu, a ś. Jerzy przyniósł nam z deszczem i śnieg aprylowy.—

— Dziś w sobotę będzie koncert, przez kapellę harmonijną 
mieszczańską urządzony. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 18 kwietnia były; mierz, 
pszenicy 9 r, 24 kr., żyta 6 r. 12 kr., owsa 5 r, 9 kr., gro­
chu 13 r., ziemniaków 1 r. 48 kr. kwarta masła 1 r. 6 kr., 
ctn. siana 3 r. 45 kr., wiązka słomy 25 kr. ww.

iViadomoáci piśmiennicze.
W Wiedniu opuściły prasę cztery tomy ,,1’oezyj Win­

centego Pola.“ Tom I zawiera przygody Benedykta Winni­
ckiego; II Mohorta; III Drobne Poezyje; IV niedrukowany dotąd 
poemat „Wit Stwosz.“ — Przed parą miesięcy opuścił prasę pier­
wszy tem dzieła: „Ibzicje Powszechne“ zewnętrzne i we­
wnętrzne, ułożone na wzór roczników, kronik i właściwej histo- 
ryi, z dziejobrazem powszechnym, przedstawiającym teatr wypad­
ków pod względem czasu i miejsca. Przez Stanisława Zarańskie­
go. Książka ta jest wielce dogodnym podręcznikiem dla wykłada­
jących hisloryję dzieciom; dołączone zaś tablice obrazowe ułatwią 
tym ostatnim spamiętanie wypadków w porządku chronologicznym, 
co zazwyczaj najtrudniej w nauce dziejów przychodzi.

Homera Iliadę przełożył niedawno pewien świecki 
ksiądz w Węgrzech na język czeski, i to wierszem miaiowym, 
w jakim nam „Bękopism królodworski przechował „Libuszyn sąd,“ 
pieśń czeską narodową, z niepamiętnych pochodzącą czasów. Au­
tor użył lej miary, by tym sposobem niezrównaną piękność 
grecką odziać w szaty swojsko ludowe.

zw.uie arytmetyczne.
Gdy w roku 1850 płacono 

za 1 cent, chmielu 180 złr. 
„ 1 mierz, jęczmienia 5 złr. 30 k. 

a masa piwa była za 9k.
Za odpowiednie rozw’iazi

ileż w roku 1852 kosztuje 
masa piwa, przy cenach

1 cent, chmielu po 70 złr.
1 mierz, jęczmienia po 2 złr. 30 k.
e tego pytania i zaprowadzenie

stosownej ceny piwa, wyznacza się nagroda: 1 masa prawdziwego 
Cieszyńskiego piwa marcowego. —

Aiedomysł MWywiadowski.

W handlu EDWARDA SKRYBY*  rynku 
jest do dostania nasienie lniane rosyjskie wydające len długi 

wybornego gatunku.

Proszek pożywny i uleczający Korneuburgski, 
wielorako doświadczony i najskuteczniejszy, w różnych cho­
robach bydła rogatego, jako to : płucognicie, kaszle, za­
palenia — rozdęcia, morzyska, zatkania — przy cieleniu itd. — 
również w chorobach koni, świni i innego dobytku,— a w ogóle 
jako środok czyszczący i oddalający pierwiastki chorobowe u by­
dła — w pakietach po 24 kr. i 48 kr. mk. z załączonym opisem 
użycia — jest do dostania w sklepie moim pod pocieniami w głę­
bokiej ulicy. SCudolf Łainicli.

Druk i na kład Karola Prochaski. Odpowiedzialny' redaktor i wydawca P, Stalmach.



fWIAZU ACena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesylkq pocztową: 
caior. 4 złr. 4Ö kr. 
półr. 2 zlr. 20 kr. 

ćwierćr. t z/r. 10 kr. mk.

CIESZYŃSKA, 

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. 
Wychodzi co sobola.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr, 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

Cieszyn d. 2. Maja.Nt CS. K. ÉfeâT.
Kaczy Gziöb.

(Klechda.)
W pcwnćm miasteczku, w pobliżu Gniezna, tćj 

dawnej stolicy królów polskich, żył kowal, mający 
jedynego syna, imieniem Jasia. Żadne łagodne na­
pomnienia, żadne kary nie zdołały chłopaka od nie- 
grzeczności jego odzwyczaić. Rodzice nie wiedzieli 
sobie już żadnej rady, coby z bisusem robić, słysząc 
każdodziennie przeciw niemu licznie zachodzące skar­
gi, i modlili się nieustannie do Boga, ażeby ich od ta­
kiego nicponia wybawić a innćm dzieckiem obda­
rzyć, albo umysł nieposłusznego synka nakierować 
raczył.

Na początku zimy zamienił odmieniający się 
mróz z deszczem drogi i ścieżki w lodowe powierz­
chnie. Każdy człowiek postępował z ostrożnością, 
Jas tylko ze swemi dzikiemi towarzyszami na niet nie 
uważał. Według ich widzimisię, znaleźli oni naj­
piękniejszą ślizgaczkę w święcie i puszczali sic na 
tę lub ową, zaganiając na przemian na jednej no­
dze, lub na dwóch ze stromego pagórka z niema­
łym wrzaskiem. Staruszek tam o kiju przechodzący 
widząc, że jeden chłopiec upadł i z krwawą twa­
rzą i głośnćm szlochaniem z miejsca uchodził, prze­
mówił poważnie: „Dzieci! taką głupią zabawą mo­
żecie się łatwo na nieszczęście narazić! Jeżeli tego 
zaniechać nie możecie, wyszukajcież sobie przynaj­
mniej bezpieczniejsze miejsce!“

Wszyscy chłopcy zgodzili się na to, wyjąwszy Ja- 
sia.Ten bowiem szydząc i drwiąc ze staruszka, czy­
niącego przestrogę łagodnemi słowy, wyszczenił ku 
niemu język.

„Hej ! dobrze tu na tćj ślizgaczce, wy błaźni,“ 
wołał stojąc na jednej nodze i zapędzał w dzikości. 
W tćm upadł i krew toczyła mu się z ust strumie­
niem ; w upadku ukąsił sobie język. Powstając rap­
tem, chciał język uchwycić, którego ślad pod lodem 
kreska czerwona oznaczała. Na koniec ujął język, 
ale jakiż strach go ogarnął, widząc, że zamiast ję­
zyka wielkiego kruka w ręku trzymał; który te sło­
wa krakał: „biedny chłopcze, strzeż języka, bo ję­
zyk nie m» kości, jak się zegnie, tak się sprości, ale 
czyni wiele złości !“

W tern wywinął się prędko czarny ptak z rąk 
jęczącego ; ten zaś goniąc go przez pniaki i kamie­

nie, upadł nakoniec osłabiony na lodzie. Tu spuścił 
się kruk na iiego i wpiął mu w kark swe szpony. 
Jaś nie miał do tćj chwili czasu obejrzeć się po so­
bie : teraz dreszczem wskroś przejęty, postrzegł coś 
twardego i ciężącego u ust swoich, a macając obie­
ma dłoniami, doznał się, że mu duży kaczy dziób 
wyrósł. Płakał rzewliwie i ronił łzy gorące, mnie­
mał jednak, że w domu rodzicielskim szkaradnego 
oszpecenia pozbędzie.

Południe nadchodziło, gdy do domu powrócił. 
Potraw y zastawione pachnęły mu przyjemnie, zaczćm 
się i apetyt mocny przypytywał. Z krzykiem zgro­
zy upadła matka na ziemię, widząc swego jedynaka. 
Ojciec wziął kij żelazem kuty i bił go nielitościw’ie, 
wołając. „Precz z tąd dziwolągu, precz! Jakże się 
śmiałeś poważyć, próg mój przestąpić 1“

Jaś ukłonił się, dotknął baranią czapką kolan 
ojcowskich, ujął go za nie, chcąc go ułagodzić i 
przeprosić; matkę, która się zatem uspokoiła, chciał 
w' ramię pocałować, ta zaś odepchnęła go z wrza­
skiem od siebie, a ojciec wypędził go gwałtem z do­
mu. Powracał on do trzeciego razu nazad, usiłując 
dać się rodzicom we znaki, że jest jejich synem; 
lecz nadaremnie !

Oprócz kruka, nie miał już żadnego przyjaciela; 
ten otarł mu skrzydłami rzęsiste łzy i głaskał lito­
ściwie skrwawione lica jego. Nieszczęście zbrzydzi- 
ło mu miasteczko rodzime; wędrował więc od wsi 
do wsi, od chaty do chaty, lecz go wszędzie twardo 
witano i odpędzano. Po długiem tułactwie, w nę­
dzy i różnych utrapieniach, prowadził go gościniec 
do Gniezna i tu rokował sobie lepsze przyjęcie, jak 
u nielitościwych wieśniaków. Ze zadziwieniem po- 
glądał na mnóstwo wspaniałych budowli, i nowe 
życie zaczęło pierś jego ogrzewać. Zapomniawszy o 
swém nieszczęściu, myślił sobie być w orszaku któ­
rego z znamienitych panów, przejeżdżających w o- 
zdobnych powozach, niepostrzegając co się około 
niego działo. Gromada swawolnych uliczników ob­
stąpiwszy go i kruka, zastanawiała się nad takim cu­
dakiem, a wołając: „kaczy dziób ! kaczy dziób !“ po­
stępowała za nim, zaczćm się tłum mnożył; a gdy 
liczba coraz większą była, uznawał nieszczęśliwy, 
że najlepiej będzie dać się w ucieczkę. Tćm po­
gorszył sobie więcej, i wyszedł z deszcza pod ryn­
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nę. Po wszystkich ulicach ścigali chłopcy za nim, aż 
się nareszcie ku wielkiemu pałacu zbliżył i w je­
dněm skrzydle jego schronił. Tu ujizał otwarte 
drzwi do izby, w której się wielu ludzi pieczeniem 
chleba zajmowało. W zatrudnieniu nie oglądał się 
nikt na niego, i on wlazł cichaczem na piec piekar- 
ny, gdzie mu się wydawało, jakby się do nieba był 
dostał, albowiem dotychczas przez całe dni i no­
cy pod gołćm niebem, lub w zapadłych stodołach 
przebywać musiał. Z rozmów ludzi dowiedział się 
w krotce, że się w królewskiej piekarni znajduje. 
Przeraźliwy krzyk chłopców wywabił najpierwszego 
dworskiego piekarza na ulicę. Słysząc ich opowia­
danie o ucieczce kaczego dzioba do tego gmachu, 
kazał we wszystkich częściach pałacu i dziedzi ica 
chłopca szukać. Jaś usunął się do kącika, ciesząc 
się, że swych nieprzyjaciół pokonał. V/ tćm zakra- 
knął kruk : „Biedny chłopcze, strzeż twego języka, 
bo język nie ma kości, jak się skrzywi tak się spro- 
ści, ale czyni wiele złości!“

Na ten głos obejrzeli się wszyscy w tę stronę, 
z kąd słowa brzmiały, i natychmiast wyprowadzono 
z okrzykami radości Jasia na izbę i oglądano ze 
wszystkich stron ciekawie. Dano znać kr« owi o nadej­
ściu osobliwego gościa, a król kazał Jasia przed so­
bą postawić. Ponieważ tejże godziny osoby królew­
skie do stołu zasiadać miały, pokazywano dziwo- 
twora wszystkim obecnym gościom. Niektórzy żało­
wali biednego chłopca, inni sądzili, że sobie samemu 
i drugim na utrapienie żyje, a żeby lepiej było po­
zbawić go życia. W czasie zabawy krakał kruk 
nieustannie i donosił swemu panu Kawałki mięsa i 
chleba, które słudzy ze stołu odnosili. Gdy jeden z 
najznakomitszych gości powstał, aby na zdrowie kró­
la puchar spełnić, nastąpiła powszechna cisza, a w tćm 
okamgnieniu zawołał kriik dobitnie : „Biedny chłop­
cze! strzeż twego języka, bo język nie ma kości, 
jak się skrzywi tak się sprości, ale czyni wiele złości !"

Król wielce ucieszony, że taką jędrną naukę z 
ust drapieżnego ptaka słyszał, zapytał chłopca, oży­
liby mu kruka niesprzedał. Jaś potrząsał głową, 
ale gdy mimo tego jeden z gości kruka złapał, i do 
pobliskiego pokoju odnosił, zagniewany chłopiec po­
rwał od jednego sługi nóż stołowy z ręki i rzucił 
nim za swym przeciwnikiem, wyjąć przytćm przera­
źliwie. Teraz zgadzali się wszyscy przytomni na to, 
i król zezwolił ku temu, ażeby wściekłą niedołęgę 
gardłem ukarać; lecz Jaś uciekł co tchu ze sali, i 
umknął szczęśliwie siepaczom, którzy go gonili.

(Viag dalszy nastąpi.)

0 prawie magu,jurskiém w dawéj ťoiszcze 
i na Szląsku. (VI. o. d.)

Przyczyny, dla których oj-ťec dzieci swoje wy­

dziedziczał. były te w prawie opisane: 1) Gdyby 
się syn był targnął na rodziców ręką i je bił. 2) 
Jeżeliby^ im był krzywdę jaką wielką wyrządził. 3) 
Gdyby ich był fołdrował na gardło w sprawie, któ- 
raby nie była przeciw królowi i rzeezypospolkéj. 4) 
Jeżeli uczestniczył złoczyńcom i czarownikom. 5) 
Jeźli ojca zdradliwie chciał otruć. 6) Gdy z maco­
chą lub miłośnicą ojcowską spółkował. 7) Ojca tak 
oskarżał, że ztąd wielkie szkody na majątku po­
nosił. 8) Gdyby ojca z więzienia według sił i mo­
żności swojej, rękojemstwem nie wyzwolił. 9) Za­
braniał-imu dawać jałmużny lub testamentu robić. 10) 
Gdyby się z graczami, błaznami i oszustami wdawał, 
i z nimi do końca przestawał, li) Gdyby ojcu bro­
nił córkę lub wnuczkę za mąż wydawać. Córkę zaś 
wydziedziczał, jeżeli się wzbraniała iść za mąż a 
rozwioźlc żyła. Gdyby zaś do 25 lat rodzice ją za 
mąż nie wydali, lub gdyby ona mimo woli rodziców 
za dobrego człowieka się wydała, nie ulegała wy­
dziedziczeniu. 12) Jeżeli syn odszczepił się od ko­
ścioła chrześciańskiego. 14) Gdyby zabójstwa swych 
rodziców nie poszukiwał.

Prawni dziedzice po zmarłym byli bliżsi i dalsi. 
Gdy bez testamentu kto schodził z tego świata, prze­
pisywało prawo pewne reguły, o spadku krewnych 
pobocznie i w góręTHdących. I tak : rodzony brat, 
rodzona siostra, bliżsi są niż półbracia. Półbracia, 
którzykoiwiek, choć jednego ojca innej matki, lub 
jednej maiki a innego ojca, bliżsi są po zmarłym półbra- 
cie, niż stryjowie i wujowie.—Półbracia i półsiostry od 
ojca tylko, albo od matki tylko, zarówno spadek biorą po 
zmarłym bracie, jeżeli rodzonych braci i sióstr nie­
było.—Brat od jednego ojca a innej matki, z bratem 
od jednej matki a innego ojca zarówno się dzielili.— 
Jeżeli zmarły zostawiał półbraci od jednego ojca 
a innej matki, i rodzonych braci, a znowu innych 
braci od jednej matki a innego ojca, tedy bracia od 
jednej matki a innego ojca, dobra ktoreby po ich 
matce na ich brata zmarłego przypadły, sami biorą; 
ale te któreby po ojcu przypadły, tedy ci je biorą 
co od jednego ojca a inn j matki pochodzą. — Zmar­
łego rodzonego brata syn bliższy był spadku niźli 
syn od półbrata. — Dzieci od półbrata zmarłego, z 
dziećmi stryka zmarłego, równo na dziedzictwo wstę­
powały. — Dzieci od rodzonych braci i rodzonych 
sióstr, z połbracią i z półsiostrami zmarłego, zarówno 
do spadku należały. — Syn od półsiostry zmarłego 
brata, a syn od ciotki jednych rodziców, zarówno do 
spadku wchodzili. — Wnukowie, wnuczki, bliższe do 
spadku niż ojciec, matka, bracia, siostry. — Co do 
spadku krewnych w górę idących były różne komen­
tarze i zastosowania. Ogólne prawo brzmiało : Ojciec 
do spadku bliższy jest niźli brat, a jcźii ojca nie 
masz, matka będzie bliższą niż brat, A jeźliby ojcar 
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matki nie było, tedy inne osoby w gorę idące, jako 
jest dziad, baba, pradziad, prahaba, bliższe są niż 
bracia, które by się w stopniu bliższe pokazały. Naj­
pospoliciej obstawano przy pravrie cesarstwem, które 
uczy, iż równy spadek ma być dany dziadowi, babie 
z bracią, siostrami, gdzieby ojca maiki nie było. —

Jeżeli kto zostawił dziedzictwo puste, to jest 
do któregobj żadnego nie było dziedzica, i doń nikt 
się nie wciągnął w roku i sześć niedziel, natenczas to 
dziedzictwo na króla przypadało. Takie dobra na­
zywano : „caduca bona“ fpuste upadłe majętności}. 
Do dziedzictwa wszelka majętność ruchoma i nieru­
choma, gierada i liergewet, zgoła wszystko należa­
ło. Gdzie więc prawych potomków ani po mieczu 
ani po wrzecionie nie było, przypadało skarbowi kró­
lewskiemu lub zwierzchności od króla na to postano- 
w-onćj. — Niebytność dziedzica czworako była 
rozumiana : i) Jeżeli kto zmarł i żadnego prawe­
go nie zostawił potomka dziedzicem. Nie tylko się 
pod dziedzicem rozumieli syn, córka, wnuk, wnuczka, 
prawnuk, prawnuczka lub inny krewny, ale każdy 
dziedzic, którego zmarły wedle prawa dziedzicem 
mianował. Jeżeliby tedy który umarł bez testamen­
tu i nikomu nic nie zapisał, nie darował, a krewnych 
nie zostawił, tam majętność na króla przechodziła. 
Jednak dzieci po ojcu, który nie był z małżeństwa, 
do spadku ojcowskiego należały. —2) Dziedziców nie 
było lam, choćby i prawi pozostali, jeżeli ci prawi 
dziedzice, dia występku ojca, dóbr pozostałych dzierżyć 
nie mogli, a o takich już wzmianka była wyżej. — 
3) Choćby i dziedzice byli, ate majętności w dzie­
dzictwie brać nie chcieli, zwłaszcza jeżeli dobro tak 
obdłużone było, iżby długów nie zniosło. Natenczas 
stawać musiał taki przed sądem gajnym i jawnie o- 
świadczyć, że po zmarłym krewnym majętności brać 
nie chce. Wszystkie tedy ciężary ponosił fiskus. 4) 
Jeżeli dziedzic dziedzictwa swego po zmarłym w rok 
i sześć niedziel nie dochodził, będąc jak mówiono, 
pod jednym dzwonem, wyjąwszy gdy wniósł jaką 
pomocną przyczynę, o których wyżej było przy 
pozwach.

Po zmarłym mężu, należała się wdowie z pra­
wa „żywność domowa.“ Prawo magdeburskie tak 
uczy : „Kiedy się w dowa od dzieci albo od dziedzi­
ców mężowych oddzielić chce, to jej ze strawnych 
rzeczy przychodzi. .Jeśliby ona miała zapisane od 
męża opatrzenie do żywota, na onćm imieniu, kędy 
taka żywność została, tedy wszystkiej onćj żywności 
domowej, którąkolwiek mąż sprawił na jeden rok, 
Kierze połowicę po 30lym -dniu od czasu, którego 
mąż umarł, a to krom onćj żywności, która się ku 
dziedzictwu ściąga. Bo ostatek, coby zwyż nad .ro­
czną żywność było, to prawdziwy dziedzic mężów 
bierze. Ale jeśliby na onćm imieniu, w którćm taka 

żywność została, upatrzenia do żywota nie miała ; 
tedy z żywności domowej nie więcej bierze, jedno 
czćmbu się wedle stanu wychować mogła, póki jéj 
dziedzice nie odprawią.“—Kiedy za mąż wdowa wy­
chodziła, dostawała odprawę i jak mówiono, winna 
była „imienie rumować.* ‘ Dopóki ją dziedzice nie od­
prawili, poty winni jej dawać na strawę każdego 
tygodnia według sianu; np. wdowie kupieckiej da­
wano na tydzień kopę, rzemieślnicze! mniej. Ztąd 
widać, że opiekunom najbardziej zależało na těm, 
aby taką panią w Lenną co rychlej wianem zaopatrzeń 
i za mąż wydać, albowiem długiem strawnem mogła 
była wytrawić imienie mężowe. (D. c. n.j

Kavka dla dziewcząt.
(z niem. Al. Blumauera.)

Nie patrz się na tych, o dziewczę młode! 
Co zbytnie lubią wykwintną modę;
Dziewczę, co tylko blondyny mierzy, 
I tylko w jedno zwierciadło wierzy, 
Której na widok najnowszej mody, 
Pałają zaraz obie jagody, 
Tylko ciężarem dla męża bywa, 
Z którym on zwykle nie długo pływa. 
A gdy się jeszcze wcześnie ocuci, 
I z karku swego ten ciężar zrzuci, 
Natenczas biedak na ukaranie 
Większy na głowę ciężar dostanie ; 
Bo taka żona z natury swojej, 
Cudzym się kosztem zwyczajnie stroi — 
A mąż za ubiór żonie tak drogi, 
Nosi na głowie — ogromne rogi. 
Jak to nie jeden przykład widzimy, 
Gdy tylko na świat okiem rzucimy. 
Przy tein patrz, abyś tego kochała, 
Coś go na męża sobie obrała;
Bo kto dla chleba męża wybiera, 
Z braku miłości zwykle umiera. 
Lękaj się zwykłej choroby dostać, 
By jak najprędzej mężatką zostać; 
Nie jednę ta myśl już rozwesela, 
Trzymać mężczyznę za zbawiciela, 
Co ją uwolnić ma od panieństwa, 
I wbić się daje na krzyż małżeństwa. 
Przed tą zarazą uchodź z daleka ; 
A gdy mężczyzna na słowo czeka, 
Niech ci do dania słowa twojego 
Nie będzie radcą piękna twarz jego ; 
To cię najłatwiej oszukać zdoła;
Zły człek ma często postać anioła. — 
Równie nie zważaj i na tę bzdurę, 
Na k.anjizelkę, suknią, fryzurę ;
Patrz raczej na to, czy przy twym boku, 
ĄJiłym ci będzie też i w szlafroku.
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Takže, mc dziecię, nie pytaj o to, 
Czj w jego worku jest miedź lub złoto ; 
Ani też na to patrz, moje dziecię ! 
Wiele nul stoi w jego dekrecie;
Ach! pomyśl nad każdym krokiem do zamęścia, 
Bo ci w żadnym sklepie nie sprzedadzą, szczęścia. 
Lecz pilnie zważaj, czy na cię spoziera 
Tak jak na befsztek, gdy mu głód doskwiera; 
Bo taki żarłok zajęty sobą, 
W krótkim się czasie nasyci tobą, 
A potem sługa twa w każdym względzie, 
Smaczniejszą jemu potrawą będzie. — 
Miłość tu sama szczęście stanowi, 
Ta uprzyjemnia żonę mężowi ;
Do niéj jak do chleba, co je dnia każdego, 
Wstrętu mieć nie będzie aż do zgonu swego. 
Pięknie tylko rośnie na polu miłości» 
Ten kwiatek, co zowią kwiatkiem szczęśliwości, 
A gdzie ta zdobi małżeńskie łoże, 
Mąż niew’ygcdnie leżeć nie może ;
Gdzie miłość w parze z miłością staje, 
Jarzmo małżeńskie ran nie zadaje !
Gdzie wóz małżeński, co jest rzeczą główną, 
Mąż z swoją żoną ciągną z chęcią równą, 
Tak, że się waga w’ żadnej życia chwili, 
Na żadną stronę nigdy' nie przechyli — 
Gdy' miłość wtenczas im drogę toruje, 
Pomaga ciągnąć i koła smaruje, 
Choćby' najbardziej obładowany, 
Toczy się prędko tak popychany, 
Przykremi drogi, górą, ubocza, 
Wóz życia pędzi śmiało, ochoczo, 
I dopiero wtenczas ich jazda się kończy, 
Gdy tę lubą parę moc śmierci rozłączy. — 
Oby tw'e życic, dziewczę nadobne, 
Do takiej jazdy było podobne. — J. Br.

Kilka myśli 0 życiu ludzkiém. 
Lii.

Wielki on filozof powiedział: „Wiem, że mc 
nie wiem,“ i to jest cała filozofia, treść wszystkie­
go życia naszego. Ludzie płytkiego rzeczyrozumie- 
nia będą się śmiać z tego zdania, jak się śmiali 
współcześni jego w' Atenach, kiedy wielką or.ę pra­
wdę głosił. Ale my nie chciejmy należeć do tych 
mędrków, którzy za całe, rozumowanie, za całą od­
powiedź mają uśmiech ironiczny ; uśmiech to daj Bo­
że ! płochy tylko, jeśli nie szatański. Bo proszę mi 
powiedzieć, co my wiemy ? — Co tobie człowieku 
wiadome, jeśli nie masz wiary i wiarą nie. patrzysz 
na to, czego nigdy i przenigdy rozumem, wiedzą, 
choćby tak rozległą jak świat cały, a głęboką jak 
głębie oceanu, nie przejrzysz i nie dojrzysz.

Weźmy człowieka od samego początku aż do 

końca tj. od kolebki aż do trumny'. Człowiek rodzi 
się i nic niewić. Człowiek przychodzi do używania ro­
zumu, do poznaria, i czegóż się dowiaduje? oto, że 
żyje; ale na co? wiedza, rozum milczy — wiara 
mówi : życ powinieneś dla zbawienia swego i dru­
gich. I ktoś jeszcze więcej mówi : te ciałc czło­
wieka — ale co to jest io ciało człowieka? jest to 
rzecz, która dziś żyje, jutro a może i za minutę mar­
twa, a za tyrdzień albo za miesiąc proch. I o íém 
najpierwć i najpewniej człowiek się dowiaduje. I 
cóż z tego, że się dowiedział, że ciałc proch, czy 
się przez to co nauczył? Nie. Jeśli wiara go nie 
nauczyła, jeśli nie wierzy, to na nie mu się nie 
przyda ta wiadomość, bo będzie jakby na przekór 
proch ten żywił, dogadzał mu i powiększał, w o- 
groinną kupę nihiliczną sypał, która będzie — nic ! 
I czy wiedza mu co powiedziała o duszy ? Wiedza 
rozumnie milczy. Więc nie zna duszy, skoro czło­
wiek z największym rozumem a bez wiary' nic nie 
wic o duszy'.

Dalej, dziecko pieści się u łona matki, cieszy 
się swoją matką, bo to jedyna i prawdziwa każdego 
człowieka pociecha. Prawdziwa? nie; ta matka, do 
której dziecko jak do kotwicy przyczepione, która go 
pieści, w’ której ma obronę, ratunek, pomoc, drogę, 
przewodnika, za chwilę może się obrócić w proch. 
Dalej, dziecko uczy się, czego? Uczy się o Bogu — 
czy' Boga widzi? nie; czy Boga dotyka się? nie; 
więc o Bogu nie wić. Tak, w Boga się wierzy! Je­
dyna rzeczywistość, gdy wszystko marą, złudzeniem, 
i o tej jedynej rzeczywistości wiedza znowu milczy 
a wiara mówi. — Dalej uczy się poznawać i rozpo­
znawać rzeczy' — jakie? rzeczy doczesne, znikome, 
których się dotknąć można, a wszystkiego czego się 
można dotknąć własnością jest — znikomość. Uczy 
się przedewszystkićm żyć. Jaki cel życia ? Wiedza 
mówi, że celem życia naszego powinny być — pie­
niądze, bo ona wić z doświadczenia, że bez pienię­
dzy nic nic zrobisz. Co to są pieniądze ? Jest to 
rzecz, kiórą się trzyma, którą sic ma; a wszystkich 
rzeczy, które się trzyma i ma, własnością -est — 
znikomość. Bo trzymanie, dzierżenie czegoś ;,est po­
czątkiem utraty, jak życic jest początkiem śmierci. 
Więc dowiaduje się o rzeczy głównej życia ludzkie­
go. o pieniądzach, i tą rzeczą główną jest nie —wie 
o rzeczy która nie jest, której nie ma, ho jak życie 
tak rzecz każda do tego życia nosi w sobie zar d 
śmierci, zaród swego prochu, nicestwa. 1 przez ca­
łe życie ciągle a ciągle dowiaduje się — że: „wie, 
iż nic nie wie.“ Chciejmy się tylko nad tćm zasta­
nowić, a może cokolwiek się choć na minutkę po­
prawieni)'.

Ale są rzeczy, o których człowiek wie, kióre są 
wieczne — np. miłość. Proszę mi powiedzieć, co to 
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jest miłość ? Wiedza milczy — kochający, ci którzy 
kochają lub kochali, wiedzą, ale dla tego, że kocha­
ją, a kto kocha ten nie rozumuje, nie bada, nie roz­
biera, bo miłość jest syntetyczną. Wić że kocha, ale 
dla czego ? odpowie ci : bo kocham. Taka odpo­
wiedź dla rozumu naszego niedostateczna, a tymcza­
sem nic więcej nie wić i wiedzieć nie może. Więc 
koniec końców wiemy o rzeczach doczesnych, a więc 
które są i nie są, które mogą za chwilę nie być, 
wiemy, że nic nie wiemy. O rzeczach wiecznych, 
które sa, wiemy, jeśli w nie wierzymy a wiara nie 
bada, tylko z pokorą chyli czoło przed tćm w co 
wierzy. Człowiek umiera, i co wić ? nic, jeśli wie­
rzy, to wić, jeśli nie wierzy, to nic nie wić, a wie- 
dzatco innego i wiara co innego.

Wiedza zna to co widzi, czego dotknąć się mo­
że — wiara przeciwnie, zna to, czego nie widzi, 
czego dotknąć się nie może. Rzadko człowiek, wyjąw­
szy takich ludzi posłannictwa jak Atylla, jak cezary 
rzymskie, jak Aleksander wielki, jak Napoleon I, jak 
u nas Kordecki, że tylu innych pominę, do śmierci 
samej wić czćm jest, czćm być powinien, co za jego 
powinność na tćj ziemi do spełnienia, a bez powin­
ności takiej nikt nie jest, i dopiero w chwili skonu, kie­
dy z jednej strony spadają jedna po drugiej te bie­
dne uciechy i biedne boleści cielesne zasłaniające z 
ciałem i ziemią przeznaczenie nasze, a z drugiej 
strony otwiera się i podnosi przed oczami duszy wie­
czność, która nam cel życia naznaczyła, wtedy po- 
znajemy drogę błędną, po której biegliśmy, żałujemy, 
niestety ! za późno.  ( 1). c. n. j

Rzeczy Gospodarskie.
Środek zapobiegający zarazie bydła. Następu­

jący środek okazał się mianowicie na Bukowinie w 
kilku wypadkach, jak najskuteczniejszym : uratowa­
no nim cały zagrożony zarazą zwierzostan tak, 
że ani jedna nie zginęła sztuka. — W aptece bie- 
rze się : r''heriac adde, Summitům Absynthii, Sum­
mitům Ruthae hortensis, Radicis helebons nigri, Ra­
dicis Valerianae, Radicis Angelicae, Baccarum Lauri, 
Sulfatis Ferri, Sulfuris Citrini, Adianthi Aurei, Semi- 
num Hyosciami, Seminum Sinapi, Seminum Anethi, 
Seminum Foeniculi, Assafoetidae, Camphorae, Olibani 
a a une. très, Fiat pulvis eni adde, Brodi Hulecum 
Cpolewka z śledzi) libras quatuor, Picis liquidae li­
brám unam, Misce fiat lege artis electuarium. Z tych 
łngredyencyj w równych porcyach wziętych robi się 
konfekt, którego się zadaje bydlętom zdrowym w Chle­
bie co rok dwa razy, tj. na wiosnę i w jesieni, po 
gałce włoskiego orzecha, po której zażyciu bydlę aż 
we trzy godzin dopuszczone ma być do karmy. W 
czasie zbliżającej się zarazy, to lekarstwo raz w mie­
siąc, a w czasie grasowania w miejscu, co tygodnia 
zadawać należy. Prz. Dom.

Inny środek zaś jest : Na 36 sztuk bydła bierze się 
kwartę wody chlorowej (das officinelle Chlorwasser) 
i mięsza się z taką ilością wody, jaka jest potrze­
bna do jednorazowego napojenia tych 36 sztuk. Je­
żeli zaraza nie pojawiła się w stadzie, natenczas dwa 
razy w tydzień dawanie tego napoju jest dostate- 
tecznćm, w przeciwnym razie należy ten napój daivać 
codziennie. Tyg. r. p.

Dachy słomiane aby ubezpieczyć od pożaru, 
użytecznym jest sposób następujący : Kilka funtów' 
ałunu rozpuszcza się w wielkićm naczyniu pełnćm go­
rącej wody. Tą wodą rozrabia się glinę pierw do­
brze wysuszoną dopóty, aż przy stósownćm urabianiu 
łopatką utworzy się masa ciągło-ciekła. Dach no­
wo pokryty słomą, polewa się przysposobioną masą 
glinkowatą tak obficie, ażeby glinka w słomę dosta­
tecznie wsiąkła i wierzch onéj pokryti. Ałun rozcią­
gnąwszy się po dachu, działaniem powietrza glinę 
do takiej doprowadzi twardości, że jćj ani śnieg ani 
deszcz nie uszkodzi,, zabezpieczając oraz dach od o- 
gnia. Cały koszt takiego pokrycia dachu dość ob­
szernego zabudowania, nie wyniesie nad 3 złr. mk.

Jak uwolnić ogrody od motyli. Ziarnka na­
sienia znanej rośliny „ostróżka“ czyli „srocze nó­
żki“ (Rittersporn, delfinium) trzeba rozrzucić gdzie­
niegdzie w ogrodzie i starać się, ażeby ciągle aż do 
zimy kwitły. Wonią tych kwiatów ma być dla mo­
tyli ponętą, i osiadają na niej wieczorem gromadnie. 
Wtedy gospodarz ma się nie lenić, i ma je zbierać, 
zwłaszcza gdy jajka kładą. W drugim roku już 
pozna użytek, nie będzie miał gąsienic.

Pszenicy ozimej przesadzanie. Kiedy pszenica 
ozima wymarznie lub wymoknie, dobrze jest zasiew 
jćj wcześnie na wiosnę z miejsc gęsto zarośniętych 
przesadzać na miejsca gołe. Robota ta jednak powin­
na być starannie wykonaną, a osobliwie jest do zale­
cenia mniejszym gospodarzom, lub też gdy gospodarz 
sta jaki szczególny gatunek pszenicy, który chce roz­
mnożyć. Na większych gospodarstwach praca ta 
nie opłaciłaby się. Pszenica przesadzona wydaje 
równe a nawet obfitsze plony, jak nie przesadzona.

Dla ubezpieczenia kwiatów przed przymrozkami, 
powinien właściciel się starać, ażeby kwiat nie za 
wcześnie się rozwinął. To się uskuteczni, gdy się 
pień drzewa obłoży u spodu kawałkami lodu i na to 
pokryje słomą.

Środek na mole. Koperwas, poprzednio wysu­
szony, rozciera się na proszek, który się wsypuje 
między włosy futer, albo pierze ptaków wypchanych. 
Środek ten jest bardzo tani, nieomylnie skutkujący i 
zdrowiu ludzkiemu nieszkodliwy.
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I.ist czuły troskliwego ojca EHauackiego io Jc0° 
syna w Ołomuńcu w szkołach uczącego się.

(Dla przykładu ojcom śląskim, a dla przestrogi ich synom studen­
tom — z Hanackiego przełożył na język śląski P. Al. Jl...)'.*}

*) Jura i Jàn<>k kłaniając się szanownemu czytelnictwu o- 
świadczają, że przez przyzwoitość, która kazuje nie tylko mówić, 
ale też i posłuchać, na dzisiaj słowa swego ustępują.

Kochany synku !
Ciąg do kata, szelmo gałgański! dostałech ci, 

dostał karteczkę, coś mi posłał. Ale ty łachu hunc- 
fucki, niech cie tani kat weźnie i niech ci nakręci 
głowę — co já to za sprawki o tobie słyszę ! i co 
za pickne nowiny ; — nasz kumotrzyczek Jędrys Ki- 
woń mi powiedział, że snąć chodzisz ze szkiełkami 
na oczach, jak jaki kaprál, i że brzuch nadymasz 
jak jaki milioner — a sani wielka figę umiesz, — 0 
żeby cie czechmán u ział a do tej oprawy szkiełek 
cie wsadził, żebyś tam siedział, — żebyś sobie kark 
skręcił, lebo żeby ci sie tak stało, jak naszemu sta­
remu wałachowi (koniowi) przez twoją paradę i 
twoje szkło. Czy nić masz dość na tern, że na je­
dněm uchu kłobuk nosisz? Ha! musi jeszcze bvć 
ku temu to nieszczęsne szkło? Zamało ci. hultaju! 
ostatni ráz ci to prawię : poniechej tej parady — a 
to ci też i matka, jako rozumná baba naporęcza : że 
ze szkłem nie ma co żartować, że nieszczęście dy- 
cki przed oczyma, że to szkiełko sie kiedy nagle 
roztrzepie, abo że snadno upadniesz a oczy sobie po- 
rzeżesz abo i wybodziesz — tak potem będziesz nę­
dznym dziadem. Tak ci io matka prorokuje, jako 
mądra, a já też, jako stary i rozumny twój tacik. 
Uwńż tedy na radę naszą, abychmy z ciebie co mieli 
dla naszej pociechy, radości i rozw iesieleniá, a nie 
do żalu, smutku i starości—bo matka powiadała, iż ci 
upiecze wielkie psińco, abyś go zjadł, ale nie babek 
i kołaczy, ty szelmo hultajska! — Nasi ludzie, co 
tam byli na jarmaku, powiadali też, iż snąć tam 
słyszeli od jednego Pana sztudenciny, co jest też 
po czwartej szkole jak ty : że sie jeny po uli­
cach smykasz a boty drzesz. Poczkej ty piekielniku, 
sprawie já ci... ale nie boty — niechám cie gonić bo­
so, ak naszego kuraża (pies domowy), ty plugaw’cze 
paradny. Poczkej jeny, zjadłeś ty djáska! o żebyś 
go zjadł, i coby cie wziął z twojćm szkiełkiem na 
oczy — dać mi Pán Bóg doczkać sie tego twojego 
Profoza fprofesora) — myślę, że ci posolę twoją po­
lewkę, ty szelmo chytrá, ty włóczęgo hultajska.

Słyszę też jeszcze o tobie, że snąć ty głupi 
szurgocie innych chłapców uczysz, a sám umiesz i 
wiesz figę jak mierzyca tyłka. Mám já to z ciebie 
pociechę, ach mám! myślę iż z ciebie bedzie kiedyś 
stary dziad a nie .pán profoz (profesor). Zda sie 
mi. że sie ty tam w tych twojich sztudyjach szmaka 

nauczysz, osobliwie kiedy tak gospodarzysz, jako to 
o tobie słychać : iż, jak di peszlę chowania, to miar­
kę kaszy po£dw a czeskie sprzedáwász. Ale poczkej 
ty brzydáku, poczkej, poszlę ci po drugi telkié nic, 
jak mój kłobuk, a nie chowania. Jesteś mi ty go­
spodarzem ? kiedy ty sobie ani archu papieru, ani 
czernidła do pisania, ani tego mizernego i lichego 
posypadła sám nie kupisz ? — a ze wszystkićm sie 
jeny na mnie starego ojca spolegász i spuszczasz, 
cobych já ci dydki posyłał, kupował i dawał ! Cóż 
sobie ty myślisz ty szelmo, ty kluku ! czy mie pie­
niądze jako grzyby lebo trawa rosną? abo czy já 
jich z potoka jako szčzérk wyważam? O na moją grze­
szną duszę; chłopcze! nie oczekuj mie na siebie, ani 
mi sie do domu nie ukazuj - bo cie tak zmielę a 
spierę, że sie ani czertu na podeszwy godzić nie bo­
dziesz. Ach, doczkàm já sie z ciebie pięknego hul- 
taja, myślę sc, że sie ty w tych twojich sztudyjach 
ani tego biednego szewcowstwa nie nauczysz — ale 
nie lego profostwa fprofesorstwa). O ty bezbożny 
profozie ! no myślę se, bedzie z ciebie profoz na my­
szy, jako z mojej kamienice Ołoniuc lebo Jeruzalem. 
Matka też dycki na sitku wróży i wróży i karty 
se kładzie, żeby sie mogła zwiedzieć, co też z cie­
bie bedzie, a nic inszego nie zgaduje, jeny : że z cie­
bie ladaco z chłopa w potarganej halenie z cepem 
bedzie. Tak isto doezkámy sie coś uciesznego na 
tobie, dożyjemy pięknego włóczęgę z ciebie. Osta­
tni raz ci teraz z radą na rękę idę : strzeż sie 
wszelkiego złego, a i świeckiej marności sie waruj. 
Szak jà ci żadnej uciechy nie zakazuję : ty sobie 
możesz zaśpiewać, jeśli co umiesz — ale szmaka tam 
umiesz — jaką pieśniczkę, kiedykolwiek chcesz, ale 
to ci powiadam, jeny po cichuteńku, cohyś sie jeny 
ty sám słyszał, a żaden inszy. I do szynku ku mu­
zyce też możesz iść i tam za stołem za piecem mię­
dzy kamratami sobie posiedzieć, ale coby cie żaden 
nie widział; ale pieniędzy nie śmiesz rozchybować, a 
jak sie napijesz, tak sie strać i idź do domu, żeby 
cie żaden nic widział, kiedyś w nocy powrócił, bo 
wiesz, że pieniędzy szkoda — że ich mało.

Też cie jeszcze napominam i skazuję ci, żebyś 
tę Weronę Grobarzową do czechmana poniechał, bo 
wiesz, iż ci nic po tej czarownicy starej i szpatnej, 
bo jak ona chłapca szwarnego z daleka poczuję, to 
używa swojich czarów i rozciąga »sidła po całej wsi 
na niego, aby go złapać jak jaki ptasznik na ptaki. 
Przylćm cie także pozdrâw’uje matka, krewni i cała 
rodzina. Matka posyła ci też dwa reńskie w strze- 
brze, o kieryeh tacik nic nie .wie, tak ażebyś sie,nie 
przeplótł a o i *m  mu nie powiedział. A jà twój 
stary i rozumny tacik pozdrawuję cie na sto razy, 
odporęczam cie Pani. Bogu — chowej mi sie po pań­
sku — mało jedz i mało pij a dobrze wyglądej. a 
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ptzyjdź na święta, ale isto, i z twojim panem pro- 
fozem, a niech ci dá Pán Róg dobrą noc, jak przy- 
stoji. Amen. Rano w Rataju dnia 20 października 
roku latosiégo.

To ci skazuję jako twój miły, stary i rozumny tacik 
Jura Plondrowski

aź do śmierci.

—Program podróży Naj. Państwa po Wę­
grach już jest ogłoszony. Na d. 4 maja ustanowio- 
ném jest wyładowanie i uroczyste przyjęcie w Pesz­
cie i Budynie, gdzie Naj. Państwo od 5 do 43 maja 
zostają. D. 15 będą w Segiedynie. D. 17 i 18 po­
byt w Wielkim Warazdynie. D. 19 przybędą doDe- 
breczynu. D. 21 będą w Tokaju, 22 w Miszkolczu. 
I). 23 i 24 pobyt w' Koszycach. D. 26 będą w Pre- 
szowie, d. 27 w7 Lewoczy, d. 29 w7 Jagrze. Dnia 30 
maja po wrócą Naj. Państwo do Budynu i zabawią tam 
do 12 czerwca, pod który czas zrobią wycieczkę do 
Ostrzygonia, poczćm Naj. Pani wróci do Pesztu, a 
JM. Cesarz zwiedzi Ipolszag, Balosza Gyarmath itd. 
Dnia 11 czerw’ca będą Najj. Państwo obchodzić uro­
czystość Bożego Ciała w7 Budynie. — D.13 i 14 będą 
Naj. Państwo w7 Stolnym Białogrodzie ; d. lówWesz- 
prymie, d. 18 w Steinamanger, d. 18 w Ocdenburgu, 
skąd Naj. Pan udaje się do Wiednia i po kilkodnio­
wym pobycie powrróci znowu do Oedenburga i tam 
23 i 24 zabawi. Stąd udaje się do Preszburga gdzie 
zostaje d. 27 i 28, poczćm powróci do Wiednia.

— Otwarcie „wystawy7 wiedeńskiej“ nastąpi 9 
maja i trw7ać będzie do 17. Opłata wstępna wyno­
sić będzie przy różnych okolicznościach od 20 kr. 
do 2 złr. 20 kr. Rozprzedanych będzie 50,000 losów 
po 30 kr.; za nabyte w7 ten sposób pieniądze zaku­
pią się przedmioty i będą losowane. Liczba wysta- 
wiaczy wynosi dotąd 2000. —

— Przełożeńslwo gminy Gries, w pobliżu mia­
sta Botzen w Tyrolu, ogłosiło w swoim obrębie na­
stępne narządzenie, poleciwszy najściślejsze wyko­
nanie tegóż: „Od kilka dni są nasze drzewa w7 naj- 
śliczniejszćm kwiciu, obiecując onfitość owoców. Ale 
rok obecny jest rokiem chrząszczów, które w niezli­
czonej mnogości drzewa obsiadają i w7 kilku dniach 
nadzieję gospodarza niszczą. Niemasz innego środka 
jak chrząszcze te zbierać i gubić. A więc do pra­
cy, rolnicy, ruszajcie w pole przeciw tym nieprzyja­
cielem sadów i winorośli. Żebraków i tułaczów7, 
codziennie się wam natracających, naganiajcie do tćj 
roboty, nie dawajcie im jałmużny, ale niech sobie 
użytecznym sposobem zarobią, chrząszcze zbierają i 
takowe odstawiają. Kobiety, któreście do ciężkiej 
pracy nie zdolne, zbierajcie chrząszcze, łatwy7 
a użyteczny macie zarobek. Tylko zjednoczo- 

nemi siłami możemy oddalić klęskę, jaką nam żarło­
czny7 ten ow ad grozi. Dla. zachęcenia zbieraczów 
uchwaliła gmina za każdą półmierzycę chrząszczów 
wypłacić 29 kr. mk. Każdy posiadacz dworu powi­
nien odstawić przynajmniej 2 mierzyce chrząszczów, 
zaniedbujący ulega karze.“

— Majaki. W Simand pod Aradem widziano 
niedawno majaki (fatamorgana), trwojące przeszło 
pół godziny. Miasteczko St. Martin półtorej godzi­
ny7 drogi ztamtąd odległe, ukazało się jak najwyra­
źniej i tak blisko, że nie tylko domy jego odróżniać 
można by7ło, ale nawet ludzi. Wszystko to jednak 
ukazało się w7 rozmiarach znacznie powiększonych. 
Cały lud wyszedł w7 pole przyglądać sie temu zja­
wisku, któremu nadprzyrodzone przypisywał powody.

— Dnia 19go kwietnia zgorzała niemal poło- 
wa miasta Bystrzycy w7 Siedmiogrodzie, dwa przed­
mieścia i wieża starożytnego kościoła protestanckiego, 
przy czćin kilkoro ludzi życie straciło.

— W Poznańskiem umarł przed niedawnćm je­
den z najbogatszych właścicieli tćj prow incji, hr. Gra­
bowski, który daje nam przykład ogromnego bogactwa, 
jakie dotąd niektórzy z dawnych polskich magnatów 
posiadają. Pozostawił on 43 w iększych dóbr a czę­
ścią państw, bez żadnego długu, których wartość 
podług dawnej polskiej taksacji, gdzie mórg ceniony 
teraz w7 Niemczech na IGO talarów, tylko po 20—25 
talarów obliczano, do 6 miljon. talar. wynosiła, obecnie 
zaś na 46-18 miljonów talarów’ szacow ane być mogą. 
Oprócz tego znalezieno w7 gotówce 500000 talarów.

— Strzelcy7 szwajcarscy obchodzą swe ćwi­
czenia najuroczyściej na św iecie. Oprócz uroczystości, 
jakie każde stowarzyszenie strzeleckie w swćm mie­
ście odprawia, miewają zebrania strzelcy z całego 
kraju, na które czasami do 30,630 Szwajcarów się 
schodzi. Tego roku odbędzie się takie wielkie ze­
branie strzelców szwajcarskich w7 Bernie (jednćm z 
głównych miast Szwajcarji). Wielkie tam przeto 
czynią przygotowania. Jak dzienniki donoszą, ko­
misja na ten cel ustanow iona przygotowała na placu 
strzelnicy 130,000 butelek wina, 500 beczek piwa, a 
obiad będzie codzień gotów7 na 4000 osób. Na to 
przysposobiono kociołki, w7 których łatwo 20 cent, 
wołowiny zgotować można. —

— Pszczoły policją. Pewien podróżnik, który 
przeszłego lata zwiedzał część Francji, opowiada, 
że w jednej sprzeczce na radzie gminnej przyszło 
od słów do dzieła. Już rozpalone strony7 porwały 
się nawzajem za łby, gdy o to nagle przełożony 
gminy rzucił między nich kosz pszczół. Pszczoły 
wyśmienicie rozpędziły zapaśników, i tak wykonały 
służbę policji bez wszelkich kosztów sądowych i 
pozasądowych. —

— O Australji. Podróżni przybywający z na- 
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széj północnej półkuli na półkulę południową, nie 
mało się zadziwiają, iż tam prawie wszystko w prze­
ciwnym porządku natrafiają. Tak ktoby o tej porze 
kiedy u nas zima znika a wiosna uzielenia na­
turę; przyszedł do Australji. znalazłby tam es 3ń i 
jak się tam wszystko na zimę gotuje. Tok czterech 
pór roku jest w Australji zupełnie inny jak w Europie. 
Lato zaczyna się tam w listopadzie, a kończy się w 
lutym : jesień przypada na marzec, kwiecień i maj ; 
zima zaczyna się w czerwcu, a kończy się w sier­
pniu: wiosna przypada na wrzesień i październik. 
My Europejczycy widzimy słońce na południu, Au- 
stralczycy widzą go na północy. U nas przypada 
najdłuższy dzień w czerwcu, w Australji zaś w 
grudniu. Upał przychodzi tam od północy, zimno 
od południa. Jeżeli w Australji jest piękna pogoda, 
natenczas, spada barometer, a idzie w górę, jeżeli 
jeśt brzydkie powietrze. Na szczytach gór jest naj­
cieplej. — Jak dzienniki opisują, taka przewrotność 
natury znajduje się tam i w innych względach, t. 
Nowej Galji łabędzie są czarne, orły białe; pszczo­
ły nie kąsają, ptaki nie śpiewają, sowy latają w dzień. 
Owoce różnią sic od naszych. Gruszka, która u nas 
jest soczyste» i kruchą, w Australii jakby z drzewa 
wyciosana. Drzewa nic di ją cienia. —

SE Cieszyna i okolicy.
— Do komisji przy wystawie rolniczćj w Wiedniu odbyć się, 

majacćj, są mianowani z obwodu Cieszyńskiego JW. Hr. Larisch i 
arcyks. dyrektor kamer, p. Kasperlik. — Wspomniećgtu także na­
leży, że z dóbr JW. Hr. Larischa wysianym będzie na tę wystawę 
wół 4letni ważący 20 cent.

—■ Koncert muzykalny w zeszłą sobot^.urządzony, z tańcem, 
nieporównanie liczniej był nawiedzony, jak dawniejsze czysto mu­
zykalne. To charakteryzuje dostatecznie naszą publiczność. —

Skoczów 2.8 kwietnia. Ponieważ w ostatnim Nr. Gwiazd­
ki była wzmianka o chorobie zaraźliwej bydła w Pogorzu, do­
noszę dziś obszerniejszy opis początku i przejścia tćj choroby, aby 
właścicieli bydła w okolicy uspokoić, bo niemałym strachem są 
przejęci. Na początku przeszłego tygodnia rozniosła się wieść, że 
u p. Ryppera arendarza w Pogorzu, ksiegosusz pomiędzy bydłem 
się zjawił, a że już ma zdychać. ■—■ Komissja urzędowa przywo­
łana kazała zdechłe i chorujące dobite bydło obdukowac, oka­
zało się, iż choroba jest „ksiegosusz.'*  — Z tego powodu zabito, 
wszystko już chorujące bydło, (najwięcej krów). ■—■ Lecz większa 
część wołów i krów jeszcze w ten czas zupełnie zdrową się zda­
ła, i cóż z nią zrobić? — gdy lekarze mówią, że księgostisz na­
der zaraźliwą chorobą. Tego pytania nasz urząd nie chciał sa­
mowładnie rozstrzygnąć i dla tego telegrafowano do wys. rzą­
du krajowego, który w momencie tym sposobem odpowiedział1 
„Wszystko bydło, choćby na pozór zdrowe, które z chorem po­
średnio luh bezpośrednio się stykało, natychmiast zabić.“ Na tę 
odpowiedź nie mieszkano, i zabito wszystko, czy zdrowe czy nie 

zdrowe, krowy jałówki i woły, (ponieważ wzmiankowane zetknię­
cie sie miejsce miało). Właścicielowi zatem tylko jeden byk zo­
stał; razem stracił on bydła, jak słyszeć 59 sztuk. — Mówią 
że tę zarazę właściciel sam do swego chlewa przez niebaczność 
wprowadził, gdyż do niego postawił woły polskie kupione, które 
już chorobą zarażonemi być miały. — Ta smutna operacyja trwa­
ła prawie cały tydzień, i była wykonaną w lesie od wsi oddalo­
nym. — Mięso zakopano ; łój wyskwarzono a skóry zasypano 
wapnem palonćm, żeby ostatnie dwa artykuły właściciel sprzedać 
mógł. To wszystko stało się pod dozorem komissji urzędowej i 
żandarmerji. — Indzićj w Pogorzu do tych czas o chorobie tćj 
nic nie słyszeć.

W poniedziałek znowu strach przeszedł właścicielów bydła, 
gdy u p. Stonawskicgo w Międzyświeciu, wół, który wieczór je­
szcze wcale byJ zdrowy, rano nieżywy był znaleziony : lecz komisja 
przekonała się, że ten wół był paraliżem (Schlagiluss) ruszony, i 
dozwoliła mięso z niego komu się podoba jeść. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 25 kwietnia były: mierz, 
pszenicy 3 r. 54 kr„ żyta 2 r. 24 kr., jęczmienia 1 r. 59 kr., 
owsa 1 r. 14j kr., grochu 5 r. 12 kr., ziemniaków 43 kr., 
kwarta masła 26 J kr., cent, siana 1 r. 30 kr, mk.

W handlu giSW&MA ISKšďBYw rynku 
jest do dostania nasienie lniane rosyjskie wydające len długi 

wybornego gatunku.

Proszek p żywny i uleczający Koineuburgski, 
wielorako doświadczony i najskuteczniejszy, w różnych cho­
robach bydła rogatego, jako to ■ pfucognicie, kaszle, za­
palenia — rozdęcia, morzyska, zatkania — przy cieleniu itd. — 
również w chorobach koni, świni i innego dobytku,— a w ogóle 
jako środek czyszczący i oddalający pierwiastki chorobowe u by­
dła — w pakietach po 24 kr. i 48 kr. mk. z załączonym opisem 
użycia — jest do dostania w sklepie moim pod pocieniami w głę­
bokiej ulicy. Hłndolf Łamiclr.

UJYPBŻEDaŻ
całkowita towarów fajczarskich i lasek pod ceną kupną, 
na tuziny i pojedyńczo, — jako to: fajki, porcelanki, kawałek po 
6, 8, 10 kr., — rurki tuzinami od 24 kr. do 1 złr. — cygarniczki 
kawałek po 3, 4, 6, 10 aż do 20 kr., — laski, kawałek po 12, 
15, 20, 30 kr. aż do 1 11. m. k. — odbywa się w sklepie podpi{ 
sanego w rynku pod pocieniami

Edmund Ostmszka.

GD EłEOAEuCJTIl.
Ciągle jeszcze dochodzą redakcję skargi od pizedpłacicieli, 

mianowicie z Galicji, że im Gwiazdka nieporządnie przychodzi. Powta­
rzamy przeto: że redakcja najregularniej oddaje zaprenumerowane 
egzemplarze każdą sobotę na pocztę ; jeżeli się potem gubią, to 
się na poczcie gubią. Wina zatem nie cięży na redakcji, a szano­
wni czytelnicy uznają, jaką szkodę ponosi, kiedy musi reklamowane 
zgubione Nra. uzupełniać, powtórnie pocztę opłacać, a nadto nie- 
porządnćm odbieraniem niejeden może z czytelników odstrasza się 
od przedpłaty. Dla tego oświadcza redakcja: że tymczasem wszyst­
kie braki każdemu reklamatorowi uzupełnić chce, lecz żeby się to 
dalej nie stawało, uczyniła już stosowne kroki.—Sądząc podług 
liczby reklamacyj, liczba przedpłacicieli w Galicji powiunaby być 
znacznie większą ! — W końcu dodajèmy tu : że obecnie wszyscy 
odbieraciele galicyjscy mają adresy drukowane, wyjąwszy, według 
teraźniejszego stanu przedpłaty, czterech, których litery początkowo 
są: Wa. J. P. w S. 1. p. K. — Wy. J. N. K. w D. p. K. — Ks.

I J. M. w. T. — Wa. M. R. w W. p. R. —

Druk i nakład Karola Prochaski, Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



GWMZDKACena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zp rzęsy łka pocztową: 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr. 

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. mk.

CIESZYŃSKA,
PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.

Wychodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

Cieszyn d. 9. Maja.E9. R.

Kaczy dziob.
(Klechda.)

(Ciąg dalszy.) Spieszną ucieczką strudzony, 
oglądał się Jaś, gdzieby miejsce spoczynku znalazł, 
nigdzie nie mógł jednak upatrzyć przytułku dogodne­
go ; postanowił przeto, oprzeć się dziobem o stary 
dąb, aby sobie przynajmniej jedną godzinkę wypocząć. 
W taktem stanowisku zasnał w krotce i ocucił sie do-O «
piero na świcie dnia. Czuł, jako miał ręce i nogi 
przykute, a gdy się lepiej obejrzał, spostrzegł, że 
był aż pod szyję śniegiem zapruszony. Żałośnie 
wzdychając pogtądał na ogromną masę) śniegu, w 
nocy spadłego, a wszelkie wysilanie się jego, by się 
z tej zamieci wydobyć, było bezskutecznćm. Nako- 
niec przedsięwziął, wpiąć się na drzewo, atoii za­
ledwie zdoławszy do pierwszej gałęzi dodrapać się, 
i nie namyślając się dłużej, niemal już skrzepły, wo­
łał się na dół do śniegu spuścić. Przez cały dzień 
świeciło słońce bystro, i wydawało mu się, jakoby 
śnieg nieco sklęsnął. Ku wieczorowi zamieniła się 
cała śnieżna powierzchnia w lodową skorupę, a te­
raz było jeszcze przykrzę; ruszyć się z miejsca, a- 
niżeli przed tćm. Położenie jego nie byłoby mu się 
lak nieznośnćm wystawiało, lubo mu i głód dokuczał, 
gdyby się nie był drapieżnych zwierzy w bliskości 
obawiał, któreby ge rozszarpać mogły. Tak stał 
zupełnie opuszczony. Gdy się coraz bardziej zmierz­
chało, słyszał coś po śniegu chodzić. Zdjął go 
wielki strach, albowiem niczego więcej nie oczekiwał, 
jak że go zwierz drapieżny rozszarpie. Ruch zbliżał 
się coraz więcej ku niemu a nakoniec oglądał starą 
babę, mającą nos czerwonawy i (warz zmarszczoną. 
Wielki pokręcony kołtun nakrywał jej głowę, i po­
jedyncze końce jego opuszczały się na ramiona i 
piersi. — „Hęj co za ładny ptaszek!“ przemówiła 
kobieta „poczekaj jeno, urżnę ja ci twój łebek i ugo­
tuję moim wychowankom, słoinkoraczce i szczudło- 
nozee na wieczerze !“ _

-rzyczał przeraźliwie, a gdy się. baba z 
czerwonemi, zaropiałemi oczami bliżej ku niemu zbli- 

przekonawszy się, £e (0 nje ptak, rzekła : „Tam 
to djabła ! a dyć to młodziuch ! Poczekaj, pójdziesz 
ze mną, masz jaskrawe oczka, będziesz mi mojém 
krzesiwem!“ W tein uderzyła go w twarz, że mu 

iskry z oczu pryskały. — „Dobrze, pięknie.“ prawi­
ła dalej, „jesteś ognistym chłopakiem, będziesz jak 
moje własne dziecko chowany.“ — Sięgnąwszy po­
tem do kieszeni po flaszkę z gorzałką, dała chłopcu 
łyknąć i podźwignęła go do góry. Raźnie wydoby­
ła go nad śniegowy kobierzec, i niezadługo przybyli 
obydwaj do przyjemnej wiejskiej chaty. — „Szczu- 
dłonożko i słomkorączko otw ierajcie !“ zawołała no­
sowym chrapliwym tonem. Otwarły się drzwi nie­
bawem i wystąpili ku niej obydwaj s\naczkowie. 
Szczudłonożka, starszy, był bez nóg urodzony, mat­
ka jego przyprawiła mu jednak nogi mocne z drutu 
plecionego, u których stopy sterczały. Słomkorą- 
czka był bez rąk urodzony, i otrzmał siłą czaro­
dziejską swej matki ręce z orlemi szponami. Jaś o- 
trzymał na wieczerzę misę szarych ślimaków stawo­
wych, a tych nie naruszając, zasnął na miękkiej po­
ścieli ze mchu i spał bez przerwy aż do białego 
dnia. —

„Dzień dobry Jasinku,“ pozdrowiła go uprzej­
mie starucha: „pójdziesz do twej pracy! W moim 
ogrodzie wygląda inaczej, jak na śnieżnych polach: 
w nim powiewa wiaterek najwdzięczniejszy wiosen­
ny i sprowadza błogosławieństwo na moje złociste i 
dyamentami połyskujące ślimaki, złote karpie i pur­
purowe liny w cudownym stawie. Ty będziesz one 
każdego dnia świeżym chlebem karmił, ażeby się do­
brze pasły, i będziesz mieć baczność, żeby ślimaki 
na brzegi nie wyłaziły i ryby za druciane kraty do 
rowów nie wypływały. Ale, cóż to ma znaczyć, 
żeś ty twej wieczerzy nie dotknął? Schudniesz, bę­
dziesz gnuśnym i do twej służby niezdatnym, ty nie­
mowo i niedołęgo, jeżeli jadła twego pożywać nie 
będziesz, wtedy wymrze n J czarodziejski stawr, a 
ja sama biedną wdową pozostanę !“ — Kilka silnych 
plag rózgą żeiazną zmusiło wędrownika, spożyć śli­
maki i druga miskę innych na śniadanie przysposo­
bionych. Codziennie powtarzała baba plagi, aż na­
koniec zwyczaj stał sic drugą naturą, która mu o- 
brzydłe potrawy przyprawiała. Tak też za każdego 
na brzegu znalezionego ślimaka i za każdą przy 
karmieniu karpi pozostałą odrobinę bywał surowo 
karany. —

Po kilka godzin klęcząc na kolanach nad sta- 
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went, wołał Jaś do Boga o wybawienie : „Odpuść mi 
dobrotliwy Ojcze w niebie, wzdychał serdecznie, od­
puść mi, co złego rodzicom moim zrządziłem, wyci­
skając im nie jednę łzę ; odpuść mi co względem 
nich i innych bliźnich moich zawiniłem! Niechcę 
szemrać, chcę się zdać na mój los, wszakże to ^two­
ja sprawiedliwa kara za moje złośliwe uczynki! 
Kiedy potem strumień łez sercu jego udręczonemu 
ulgę czynił, pilnował wiernie swój służby i zjedny­
wał sobie czasem pochwały swej gospodyni. Uzy­
skawszy wkrótce jćj zupełne zaufanie, musiał i w 
domu niektóre usługi wykonywać. Częstokroć sły­
szał z zadumieniem opowiadania osób tu przybyłych 
i w karpie, liny i ślimaki przeistoczonych. W boleści 
i cichej modlitwie poglądał odtąd na staw, usiłując 
odgadnąć, któreby karpie lub liny owemi nieszczę- 
śliwemi osobami były.

Pewnego dnia podobnemi myślami napełniony, 
widział nad swoją głową coś się unosić. . ajrado- 
śniejsza niespodzl inka pojawiła się jemu, widzi 
bowiem przelatującego swego kruka, który mu na 
ramieniu spoczął. Baba nadeszła go w tćj radosnej 
chwili i chciała natychmiast ptaka zabrać; lecz Jas 
wyciągnął błagając ręce i nie poprzestał nóg jćj 
ściskać. *Z  trudnością wielką otrzymał od niej kru­
ka a zarazem i rozkaz, żeby go starannie karmi:’, 
ażeby w najkrótszym czasie mógł być zabity. —

(Ciąg dalszy nastąpi.)

0 prawie magdejurskiêm w dawnej Polszczę 
i na Saląsku. (VI. C. d.)

W potocznćm mówieniu, używa wielu tych wy­
razów: posag, wiano, nie czyniąc żadnej między ni­
mi różnicy, podciągając owszem oba wyraz; pod je­
dno znaczenie. Tak jednak nie jest, bo jak posag 
tak wiano czysto polskie słowa, miały w' prawodaw­
stwie polskićm odmienne znaczenia. Posag jest ma­
jętność, którą żona do męża przynosi, albo którą 
mężowi za żoną dają. Wiano zaś jest dar przez 
męża przy ślubie stosownie do posagu żonie wy­
świadczony, aby ta po śmierci męża utrzymania swe­
go pewniejszą była. Jeżeli mąż mianując żonie swo­
jej wiano, osobnym zapisem przy świadkach tego 
wianowania nie zapewnił, wrazie jego śmierci, mu- 
siała żona przysięgą swoje wiano zatwierdzać, gdy 
ja dziedzice od wiana oddalać chcieli. Nic pewniej­
szego, że Chciwość i łakomstwo wdów jako dzie­
dziców, mnogim nadużyciom drogę otwierały. Przy­
sięga wdowy rozstrzygała wprawdzie, ale też zda­
rzać się mogło, że wdowa przysięgą swoją wyższego 
domagała się wiana, niż się jćj należało. takim 
razie, gdv jćj świadectwem uczciwych mężów do­
wiedziono fałszywą przysięgę, nie tylko że ją nie- 
wywianowano, ale nadto karano ją tćm, ze przed 

dom ławkę i kądzielj wystawiono, tam ją posadzono a 
tak publicznie ją wstydząc, taiłem wianem odprawiano. 
Statut koronny rzecz o wianie tak orzekał: Wiano nie 
zapisane w księgach, a nie sporządzone według u- 
staw i dawnych zwyczajów, nie ma żadnej wartości 
ani znaczenia. —

Wdowa mogła wiano swoje, zapisane albo do­
wiedzione, według woli swojej komukolwiek odstą­
pić. Wątpliwe zaś wiano, chociażby odstąpiła, nie 
mogło być przez jćj dziedziców’ tak dochodzone, jak 
przez nią samą. — Bywały prawem opisane przy­
czyny, dla których niewiasta wiano swoje utracić 
mogła, jeżeli albo mąż albo powinowaty za życia 
jego dowiedli onych. Niektóre z tych przyczyn i po 
śmierci męża mogły być dowiedzione. I tak: gdy- 
bv imienie mężowe pustoszyła ; jeźliby jaką zdradę 
przeciw rzeczypospolitćj knowała, albo ze zdrajcami 
się porozumiewała, a ur tćm siedmiu świadkami prze­
konana była. Tudzież wszelkie wiarołomstwo mał­
żeńskie i nastawanie na śmierć jego. — Także też i 
maż tracił posag a wiano oddać musiał, jeżeliby 
przeciw królestwu co zrobił, lub knujących zdradę 
nie wyjawił; gdy na zdrowie zony nastawa!’; ją na 
niezbożne i bezwstydne życie wydawał, o cudzołó­
stwo ją potwarzał, a tego nia dowiódł; nareszcie 
jeżeli nałożnicę w domu chował, i od siebie jćj od­
dalić nie chciał. — (Dal. ciąg nast.)

Kilkśt myśli o życiu liidzkićm.
IÏ5.

.Moglibyśmy jeszcze nie jedno powiedzieć, te pa­
rę słów rozprzestrzenić, ale stracham się, ażali i to 
nie będzie nazwane nudném kazaniem. Nie jeden 
zapewne rzuci po przeczytaniu dwóch trzech wier­
szy początkowych i desperacko machnie ręką: niech 
<ro' tam../ z temi moralizowaniami. Więc też kończę 
już, kończę i na końcu stawiam pytanie : „Co w 
życiu naszćm jest prawdziwą rzeczywistością; we­
sele czy smutek ?44 — Mnie się zdaje że smutek. . o 
wszystkie marzenia, plany, przedsięwzięcia nasze 
wieńczy koroną cierniową, łzami uświęconą, łzami 
ubrylantowaną? ażali nie smutek? cc prawdą prawd 
wszystkich na ziemi, ażali nie smutek? Wszak ży­
cie to nasze doczesne w sercu, z serca wszystkie 
czyny, wszystkie intencje nasze pochodzą, a serce 
ludzkie jest instrumentem niedostatecznym, chromają­
cym, brakującym, lirą o nie wszystkich strunach, i 
my gdy chcemy wyśpiewać radość, silęniy się na 
strunach do płaczu i westchnień nastrojonych wy- 
brzękiwać co nie nasze, co nie ziemskie....

Trzy chwile można powiedzieć, główną wy­
bitną, jaskrawą w życiu ludzkićm odgrywają rolę. 
Chwila naturalna, chwila pewnego rodzaju słabości 

I wewnętrznej, to wtedy jesteśmy smutni, strapieni, 
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czegoś niespokojni, w sercu, duszy narzekający, la­
mentujący, pfaczący nad naturą naszą, nad mizerne**  
mi boleściami i uciechami tego życia. Chciejmy u- 
ważać na ludzi, których serca nie znarowiły wy­
mysły sztuczne, których serca nie umią być kugla­
rzami samych siebie; uważajmy na wieśniaków ży- 
jących w oddaleniu ud miast, od zepsucia ; uważajmy 
szczególniej na chłopców i dziewczęta wiejskie, któ­
rzy nie wiedzą jeszcze co karczma, których serca 
zachowały najczystszą, niepokalaną wybrykami ciała 
niewinność, a przekonamy się dostatecznie o tej pra­
wdzie : że naturalnym stanem serca ludzkiego jest 
smutek. Pieśni i śpiewy wieśniacze, na pozór niby 
wesołe, a jednak wsłuchawszy się w nie sercem, pod­
słuchamy gdzieś na dnie w sercu rozlaną smętność, któ­
ra serce podnosi do Boga. Nie jest to smętność ponura, 
smętność jakiegoś żalu rozpaczliwego — nie. Powie­
działbym, że wszystkie aryjki skoczne przy kieliszku 
wygłaszane, mają w sobie coś desperackiego, jakieś 
zwątpienie prawie rozpaczliwe z nich wiejc, zwąt­
pienie, które odrywa nas od ziemi, a nie podnosi do 
nieba, tylko zawiesza i szamocze nami gdzieś w po­
wietrzu, gdzieś między ziemią, do której jesteśmy 
zniechęceni, a niebem, którego nie jesteśmy godni, 
jak serce w rozpaczy miotane jest na wszystkie stro­
ny w kole błędnćm, gdzie w około same przepaście 
a żadnego oparcia. Przeciwnie zaś w piersiach na 
pozór smętnych, usposabiających nas do westchnień 
i rzewliwej zadumy, zieleni się nadzieja, podnosi się 
żal, ale żal nie rozpustnika, który w śmierci swojej 
widzi grób wieczny, w który wpędzała go rozpusta, 
ale żal grzesznika pokutującego, żałującego za grze­
chy swoje, rozwesela nadzieją czegoś lepszego, nad 
to co koło nas, czćm się codziennie cieszymy, zapo­
minając, że uciecha przysposabia tylko serce do tern 
większego im większą była zmartwienia. Tak jest, 
pieśni smętne rozweselają nas jak pieśń pogrzebowa, 
jak widok mogiły mówi nam o przyszłości szczęśli­
wej, której nadzieją serce nasze wypełnia.

Chwila druga, chwila szału, chwila nie już sła­
bości zwyczajnej, codziennej, od ciała i kości na­
szych nieodstępnej, ale chwila gorączki, chwila ma­
ligny — to wtedy duszą i sercem skaczemy, chicho­
czemy się, cieszymy się, podskakujemy, ze wszystkiego 
ucieszeni, wszystkiemu radzi, wszystkićm szczęśliwi 
co tylko nas dotyczy, co tylko mamy przy sobie, o- 
bol. siebie, na sobie, w sobie, rozumie się w żołądku, 

ory pełny dobremi pokarmami i napitkami, co tylko 
ziemia dostarczyć może, czego t Iko dotknąć się je­
steśmy zdolni. W chwilach takich najwięcej grze­
szymy, najpochopnićj krwi naszej zburzonej popusz­
czamy cuglów — ziemia wszystkiemi błyskotkami u- 
śmiecha się do nas i łechcze zmysły nasze, te ka­
pryśne dzieci — i bawi się z nami jak z dziećmi, 

a my z nią jak z piłką podrzucaną i wyrzucaną. 
Chwila pierwsza jest pokorném na kolanach z gło­
wą schyloną podniesieniem; chwila druga jest zu- 
chwałćm na palcach z głową zadartą wspinaniem się 
do wiekuistego wesela.

Jest nakoniec chwila trzecia, nadnaturalna, chwi­
la prawdziwego, czerstwego zdrowia duszy’, chwila, 
która nas łączy ze stwórcą, w której przestajemy 
być sobą, rozbrat czynimy z tera wszystkićm, co 
nas ze światem łączy, do świata przyklej? — a na­
lezeme do Tego, który nas stworzył. To wtedy' 
przebaczamy' urazom bliźnich, przebaczamy' słabościom 
bliźnich i swoim własnym i upokarzamy się, prze- 
stajemy pragnąć żwcia jak najdłuższego na ziemi, a 
pragniemy żyć jak najprędzej w niebie. Nakarmia- 
my i okrywamy nieprzyjaciół naszych, tych, którzy 
jesteśmy’ przekonani źtie flaki życzą, na Życiój ha skb- 
wę naszą nastają, i to tak robiemy, żc o tern nikt 
nie wie prócz Tegoź-^który w tej samej chwil,, kie­
dy my nieprzyjaciół naszych karmiemy i okrywamy', 
On nas także nieprzyjaciół swoich bo grzeszników 
karmi i odziewa wieczną chwałą swoją.

Niechaj nikt tego co się powiedziało nic bierze 
krzywo, niech nie przekręca, ale czyta jeśli chce z 
dobrą wiarą. Smutek jest naturalnym serca naszego 
stanem — tak bo każdy głębiej lubiący się nad so ­
bą i światem zastanawiać, otrzyma rezultat z tych 
studjów jiad swoją i drugich naturą bardzo! smutny. 
Serce chrześcianina nie tylko płacze nad sobą, nie 
tylko smuci się, gdy w grzech wpadnie, ale serce 
chrześcianina płacze i smuci się nad braćmi swemi 
grzeszącemu Im więcej złego na świecie, tćm ser­
ce chrześcianina smutniejsze, i on w tćm ty Iko na­
śladuje Mistrza swego. Smucimy się, bo czegóż tu 
się weselić na tym padole płaczu i jęków, rzadko 
wysłuchanych, a często bardzo wyśmianych, oplu­
wanych. Rzadki człowiek, któryby szczerze z bra­
tem bolał, któryby' szczerze szczęścia drugiego pra­
gnął, któryby mniej pięknych słów prawił, a więcej 
pięknych uczynków robił. I czegóż się tu weselić? 
Powiem prawdę, „poznać głupiego po jego śmiechu.“ 
Tak. i mądry może się śmiać, ale w śmiechu mą­
drego widać pewien rodzaj ubolewania nad słabością 
ludzką, gdy w śmiechu głupiego widać pewien ro­
dzaj chełpienia się z słabości ludzkiej.

Jeszcze dwa spostrzeżenia nad dzisiejszą spo­
łeczności? i dwa nad niższemi u nas warstwami spo­
łeczeństwa naszego.--W chwili obecnej dwa wieją 
wiatry, gonią się i ścierają. Wiatr ku lepszemu, to 
ta pobożność szczera, jaka obudzą się w sercach 
zwłaszcza młodych, pobożność nie powierzchowna 
tylko, ale wewnętrzna, życie bogobojne, w prakty­
kach i uczynkach chrześciańskieh. — Wiatr ku złe­
mu, to ta chciwość niepohamowana, niczćm nie po­
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skromiona pieniędzy, bogactw, użycia, nasycenia się 
aż do przesytu ziemia, i co tylko ziemia dostarczyć 
może. Wiatr drugi niestety! przewodzi i usiłuje szu­
mem swoim zagłuszyć wydobywający się szmer a- 
nielski z serc pobożnych ; ale ufność w Bogu, że i 
ten wietrzyk zmoże się i przygłuszy, jeśii nie znisz­
czy przeciwnika swego, co daj Boże!

Wieśniak i mieszczanin w prostocie a bogobojno- 
ści serca żyjacy, powiada na wszystko : wola Boża. 
Umrze mu dziecko — wola Boża 5 — zubożeje wola 
Boża ; — powiedzie mu się co — wola B iża ; wszyst­
ko wola Boża. Ludzie niby mający się za cywilizo­
wanych, rozumnych, gdy im się co źle stanie, n. p. 
gdy dziecko umrze, wynajdują różne przyczyny, si­
lą się na dowodziki przeróżne, a które jeden drugie­
go zbija ja, i w końcu zostanie z ty : 1 wszysi Jcii 10— 
zumowaii: rozumne nic. Prostaczek mówi: wola Bo­
ża i z nim powtarza to samo filozof, prawdziwy 
chrześciański filozof: wola Boża — i oba prostaczek 
i filozofiemi dwoma skromném! czteroliterowemi słów­
kami wypowiadają najwznioślejsze i najpiękniejsze, 
najgłębsze, najfilozoficzniejsze,prawdziwie godne czło­
wieka uczucie wielkości Boga, a w wielkości Stwórcy 
wielkość stworzenia na obraz i podobieństwoStwórcy.— 
Prostaczkowie, mieszczanie niezgłupieli zarozumiało­
ścią, ale mądrzy w prostocie i pokorze, w najlepszej 
sukni idą do kościoła, w święta i niedziele świeżą 
kładą bieliznę, lepiej jedzą, i przez to znowu wypo­
wiadają wzniosłe uczucie o Bogu, od którego wszyst­
ko, dla*  którego uczczenia kładą suknie najlepsze.

Zamykam tę moją rozprawkę dwoma pewnika­
mi: — Sprawiedliwemu, upadek, grzech każdy jest 
stopniem jednym więcej do nieba; niesprawiedliwe­
mu, upadek, grzech każdy jest stopniem jednym 
więcej do piekła. A sprawiedliwy, jak powiada Pi­
smo św. siedm razy na dzień upada. — Odsłanianie i 
podnoszenie i wydrwiwanie słabości bliźniego jest 
początkiem słabości odsłanianej, podnoszonej i wy­
drwi wanćj u L-liźniego. — W. W.

Jałnmżr.a z pracy.
Kiedy Paweł Apostoł święty,

Mąż przez ducha Bożego wybrany, 
Mąż nauki, cudem powołany
I do winnicy Pańskiej przyjęty —

Kiedy do pracy w Chrystusie śmiało 
Oprócz swój duszy Panu oddanej, 
Na nauczanie światła wylanej, 
Wraz zaprzągł jemu posłusze ciało — 
. By oprócz słowa każdej godziny 
Żywym przykładem przyśw ?cać wiernym, 
Gdj w dzień pracował słowem zbawiennym, 
Płynąc po morzu w noc kręcił liny;

i z pozyskanej za trud swój płacy,

Gdy swe zasilił potrzeby małe, 
Resztą ubóstwo dzielił zgłodniałe, 
Słodkim owocem własnych rąk pracy.

I oświecony ten co oświecał,
Ufnie przed Panem żywot swót wskazał: 
Spełniłem Panie coś mi rozkazał, 
O dajże teraz coś przyobiecał!

Jak piękne niebo, o bracia mili, 
Tak piękny musi być żywot człeka ; 
Praca na niego chociaż nie lekka, 
Lecz na jej drodze Pan nas posili.

Oby z nas każden strzegąc zakonu, 
Jak ten mąż wielki ufny w sumienie, 
„Daj teraz Panie twoje zbawienie“ — 
Mógł wyrzec w chwili swojego zgonu.

Anna L.

Wychowanie rolnika.
Zatrudnienie rolnicze przychodzi do coraz wię­

kszego znaczenia i poważania. Oraz też upowsze­
chnia się pojęcie, że naistanie rolniczym polega całe 
społeczeństwo ludzkie. I najmniejszy rolnicze!; po­
czuwa się, że to jego stan żywi całą ludność, że on 
wydobywa produkta, które potem rzemieślnik lub fa­
brykant przerabia. Poczucie to jednak, które się i 
do najniższej sfery rolników wbiło, tymczasowo wy­
raża się zgoła tylko dumą, wmawiającą rolnikowi, 
że on to właściwie panem ziemi, kiedy inni, nierol- 
nicy, są mniej więcej usługaczami jego. Do tego 
wyniosłego poczucia potrzeba zatem rolnikowi także 
pokory, która nim lepiej pokieruje, a tą nabędzie, 
gdy powinność powołania swego pozna.

Zapewne zaszczytne jest powołanie rolnika, i 
nie można zaprzeczyć, że on dźwiga całe społeczeń­
stwo ludzkie, „że on je żywi.“ Lecz niech też za­
danie swojego stanu weźmie pokornie w rozwagę. 
Powinien on pomyśleć nie tylko, że on żywi, ale „że 
ma żywić“ całe społeczeństwo, tak jak inny je rządzi, 
naucza itd. Obrawszy sobie tedy ten stan, niech się 
zapyta zarazem, czy też tej powinności należycie 
dopełnia? To go w zarozumiałości umiarkuje, upo­
korzy, a pewnie mu będzie bodźcem do gorliwszego 
wykonywania obranego zawodu. — A w czemze za­
leżeć będzie to gorliwsze wykonywanie obowiązko\ 
rolniczych? Czyż nie dosyć posiadać grunt, i jak się 
mówi, gospodarzyć na mm ? — Zaiste nie ! Obaczcie, 
przemysł jakież ogromne zrobił postępy ! rolnictwo 
również nie śmie pozostać w starodawnym trybie. Jak 
to usktecznić ? Trzeba zebrać wszelką wiedzę ludz­
ką, i na korzyść rolnictwa ją obrócić. — Jesteśmy 
wiec na stanowisku, na którćm rolnictwo jako wy­
magające obszernej nauki uznajemy, owszem toż rol­
nictwo tak jak np. prawnictwo, lekarstwo itd. umieję­
tnością nazwiemy.

O •
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Gdy dawniej uważano rolnictwo za rzecz nie- 
potrzebującą nauki, i zwykle ojciec tych synów, któ­
rzy najmniej okazywali chęci do nauki, lub których 
umyślnie dla tego uczyć nie dał’, przy gospodarstwie 
zostawiał, — teraz przeciwnie gospodarstwo wiejskie 
uważa się za rzecz potrzebującą jak najobszerniej­
szych wiadomości, i dla tego też każdy chcący się 
poświęcić rolnictwu, powinien się do tego przysposo­
bić nauką wszechstronną. Kto chce być w naszych 
czasach rolnikiem, powinien najprzód rozważyć swo­
je powołanie, jakie powinności onoj na niego kładzie; 
powinien rozmyśleć, że nie tylko dla siebie uprawia 
rolę swoją, ale i dla tych co nie posiadają roli, a 
w odsługiwawczym stosunku do niego stają. Kiedy 
ojciec przysposabia syna na rolnika, powinien on za 
wczasu za niego o tém pomyśleć, zanim syn sam za­
danie swoje pozna. — Zapytajmyż się więc, jaka 
powinna być nauka dla przyszłego rolnika ?

Wykształcenie rolnika powinno ibyć dwojakie: 
moralne i intellektualne, czyli wykształcenie serca i 
wykształcenie rozumu. Wykształcenie moralne jest 
mu w każdym razie równie potrzebnem, wykształ­
cenie intellektualne powinno być według stopni co­
raz wyższćm, obszerniejszćm.

Wykształcenie moralne jest mu najprzedniej- 
szćm, czy on jest parobkiem, chałupnikiem, czy po­
siadaczem gruntu, czy właścicielem wielkich dóbr. 
Przysłowie mówi : „Gospodarz wiejski targuje z Bo­
giem,“ i już to powinno go pobożnie usposobić. Szczę­
śliwszym też jest wieśniak od mieszkańca miast, nie 
znajac i nie mając tyle pokus co tenże, i z wdzię­
cznością powinien uznać spokojniejsze życie swoje. 
Nie powinien mieć ambicji, która popycha do ubie­
gania się za zaszczytami i odznaczeniami, a jeżeli 
tą żyłkę posiada w sobie, nie godzi się na rolnika, 
bo stan jego nie zadowoini go, i niechaj szuka in­
nego dla siebie zawodu. Jeżeli w swym stanie ule­
gnie podobnej żądzy, stanie się istotnie krzywdzicie­
lem bliźnich, ciemiężcą, zdziercą, procesowiczem itd. 
niezadowalniającym w swojem gospodarzeniu ani 
siebie ani innych. W żadnym stanie, jak w rolni­
czym, gdzie nie można wszystkiego wziąść pod za­
mek, nie masz tyle sposobności do szkodzenia na 
rzeczy cudzéj ; a przeto potrzebno w nim jak naj­
więcej spotęgować moralność. Pracowitość z pilno­
ścią zaś są przyciesią, na której stan ten stoji i 
wzmaga się, a żeby ją rozbudzić i upewnić, potrze­
ba jak najwcześniej ją zaszczepiać. Weźmy za przy­
kład stojaków czyli drabów napędzających do pracy 
robotników przy większych gospodarstwach ; a po­
myślmy, czy tacy popędzacze nie są zbyteczni ? czyż­
by byli potrzebni, gdyby najemnicy wiejscy byli szcze­
rze pracowitemi?—Nadmieniwszy w krótkości, jakie 
przymioty moralne powinien mieć każdy do'stanu rol­

niczego należący lub do niego oddać się zamierzrjący, 
każdy od chałupnika lub służącego aż do wielkiego 
posiadacza, — podotkniemy, że szkoły wiejskie, ’ako 
przeważnie rolników wychowujące, i wszelkie wyż­
sze szkoły rolnicze, powinny na tę rzecz brać wzgląd, 
głęboko zaszczepiając w dziecinnych sercach praco­
witość, pilność, wstrzemięźliwość, wystrzeganie się 
od szkodzenia na cudzej własności, łagodne obcho­
dzenie się, chęć pouczenia się itd.

Wykształcenie intellektualne zawisło od stopnia 
jaki gospodarz wiejski zajmuje, i można przyjąć tro­
jakie: 1) służący, robotnicy, chałupnicy itd. 2) po­
siadacze większych gruntów ; 3) właściciele lub 
rzadcy dóbr wielkich. — Omijając tych ostatnich, 
jako dowolne i 'dostateczne ukształcenie nabyć mo­
gących, powiemy słówko tylko o dwóch pierwszych. 
Uboższej części ludności rolniczej, ;:iko to : chału­
pnikom, komornikom i parobkom, środki nie pozwa­
lają wyższej nabyć nauki; wszakże szkółki wiejskie 
w teraźniejszym stanie są dla nich dostateczne, je­
żeli ich dobrze użyją. Przeto gminy powinne się 
starać o niezaniedbywanie przez nich nauki, bo każdy 
pojmie łatwo, o wiele mniej użytecznym jest człowiek 
bez nauki, jak z nauką, i posiadacze dobrze wiedzą 
jaki służący z wyćwiką, a jaki bez wyćwiki.—Wła­
ściciele większych gruntów, którzy też więcej środ­
ków mają, ze względu na swe stanowisko, jako też 
na swą powinność, źe jak najwięcej płodów z zie­
mi a jak najtaniej wyzyskiwać mają, dla swego i 
bliźnich użytku, powinni zaś ile możności najwszech­
stronniejszą nauką się przysposobić. Rolnik wyższego 
rzędu potrzebuje ukształcenia wielostronnego ; potrze­
bna mu matematyka, nauki przyrodnicze, historja na­
turalna, fizyka, chemija, przyda mu się miernictwo, bu­
downictwo, wiadomości handlowe, prawnicze itd. Nic 
wchodzimy tu zresztą w pytanie : czy nauki realne, 
czy też humanitarne (gimnazjalne) są mu przydat­
niejsze, chociaż większość za humanitarnemi się o- 
świadcza. Wskazujemy tylko obszerne nauki, po­
trzebne rolnikowi, jeżeli chce powołaniu swemu su­
miennie odpowiedzieć, jak duch czasu po nim wyma­
ga, jeżeli chce być rolnikiem postępowym.

Takie wykształcenie moralne i intellektualne w 
połączeniu, zdoła nam wydać rolników, jakich tera­
źniejszość i przyszłość wymaga —i takie uzdolnienie 
jedynie może rolnika postawić w należnej mu godno­
ści obok rzemieślnika, fabrykanta, kupca lub jakiego- 
badź przemysłowca. W ten tylko sposób wykształ­
ci) v rolnik nie będzie się sam poniżał, nie będzie 
się uważał za coś podlejszego od rękodzielnika, któ­
ry jego płody przerabia. Łatwo także pojąć, że 
rolnik większej potrzebuje wiadomości, mając do wal­
czenia z przeciwnościami elementarnemi i moralnemi 
niżli rękodzielnik, który z ograniczoną na swój wy­
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rób nauką pojedyncze produkta jego przerabia. Wa­
żnym jest ten stan, i pokazaliśmy, pod któremi wa­
runkami znaczenie sobie zapewni; niechaj tedy rolni­
cy sami nic zapoznaji. powołania swego.

Jura • Jánek.
Jánek. Toć też nie pamiętam tak smutnego 

mája, jako tego roku! — Jura. Czemuż tak? — 
Jánek. Bo ani muzyka nie zagraFa. Kiebych był 
raczej jeszcze we Wiedniu został, tobych sie tam 
w praterze inaczej był ucieszył. — Jura. To zaś 
też Wiedeń z Cieszynem równać; a cóż za muzyka 
miała ci zagrać ? — J á n e k. No ba i ta cieszyńska 
harmonika. — Jura. Katać nić! To są ludzie para­
dni, ci sie chcą dać pytać. A já sic im tam 
nie dziwuję. Bo to nićkiery jest taki głupi, co se 
myśli, że im może rozkazać, ba i ich wyszą- 
flekować, jak tam kiery źle zapisknie ; a ci sobie 
myślą, że nie grają za pieniądze, jeny dlá swojej 
uciechy abo jeśli ich kdo chce posłuchać. Toż sie 
dla tego pcpśniii, a tak z tego żaden nic nić ma.

Jánek. To jest taká głupota, jakech oto tu 
kiesi widział. Toż jeden chłop bieruje tu gnój od 
jednego mieszczana. Ale tego roku ten pàn prze­
stawiał cosi i nie miał szutru kany dać, toż go wsy­
pał do jamy. Toż chłop sic spaczył, że nie chce 
a nie chce takiego gnoju, chociaż mu ten pán to wy­
kładał, że szuter jest jak dobry na nasze pola. No 
to mie to samego zgniewało, żc ten chłop był ta­
ki głupi.

Jura. Nic dziwej sic tam chłopom, kiedy i 
mieszczanie sami, co mają być mądrzejsi, wicia uży­
tecznego nie uznają. Jakech tu kiesi szełpo moście 
koło rzeźnicy, potkałech jednego szumnego panoczka 
z paniczką, a prawił jej po naszemu : „jaká to szko­
da, że ci masarze tą krew ze zabitego bydła da­
remnie wypuszczają do rzeki, przeca każdy ma ką­
sek pola, czemuż jćj nie zbierają na pognój.“ To 
słowo mi zostało w pamięci. Pomyślałech se, jaká 
to szkoda, żc to nasi panowie dycki nie mówią po 
naszemu, bo tak nieraz i prostak mógłby jakie słó­
wko podsłyszeć, a przez to przyjść na rozmyślanie, 
a i zmądrzeć. Takech jà też rozmyślał, co to ten 
panoczek o tej krwi z rzeźnicy prawił, a par coch 
wysztudyrowńł. — Janek. No co? — Jura. Po­
licz sobie jeny, tu w każdym tydniu zabija masarze 
na nejmienićj 12 wołów, to jest do roka 600 abo 700 
wołów. Teraz wół mà zc 25 kwárt krwi, a ledwa 
czwarta część krwi weźnie sie z niej na użytek do 
wiersztli, a ostatek puszczą do Olzy, 'foch ci wy­
rachował, że do roku ze 30Í) wiader krwi darmo 
ginie, a coby tu pole za pomoc dostało, kiedyby nań 
taká siła przyszła, a jakie gony by poprawił! A 
jakech (u u naszych uczonych chłopów widział, co 

se jakićsi komposty abo sztuczne gnoje robią, ze 
śmieci, kudFów, kości, krwi i różnych takich odchyb- 
ków, to myślę żeby i tą krew masarzom zapłacili. 
Masarze sami mogliby takie komposty robić, a wiem 
kieby sie kiery na to oddał, żeby przy tćm wyszeł 
na swe. — Jánek. A ba i też to i grzech, tak 
wiele wiccy marnić. coby mogło być na użytek. — 
Jura. Szak, a potem narzekają ludzie, że sie im 
ciężko wyżywić, a tak moc dają zniszczeć. Rozważ 
se jeny, ziemia też potrzebuje siły, a skąd sie jćj 
mà brać, kiedy sie jćj dycki jeny ubiera? Bo we- 
źmy na przykład : co bydło zjć, to jest z roli, a co 
zjć, to te najdelikatniejsze części w krew sie obra­
cają ; a tych już ziemia nie dostanie nazad, jeny idą 
z wodą do morza.

Jánek. To prawda, że ludziom jeszcze bar­
dzo moc dobrych' porządków’ brakuje. To inie też 
tak dycki gniewa, że sie u nas tak moc takich gał- 
ganow’ namnożyło ; bo co krok zrobisz, to spotkasz 
na ulicy takiego otargańca, ale to nie dzieci, ale 
szuchaje po dwanaści i patnaści rokách, co sie tak 
swawolnie smykają, chociaż wszędzie tela roboty, 
że ludzi ani nie starcza. — Jura. Dyćech já też 
nad tćm rozmyślńł, bo co z tego bedzie, jak to jesz­
cze więcc, wyrośnie ! to mámy gotowe złodziejstwo J 
Jach se już ba i myślńł, žebych sám dał páre reń­
skich na rok z mojego krwawego zarobku, kiedyby 
sic więcej takich w Cieszynie nalazło, coby też po 
paru reńskich dali, abo i więcej, ażeby sie choć pá­
re set uzbierało, a potem to wszyckich takich dare- 
baków zebrać, a wyszukać im jaką robotę, ale ina­
czej toch se uwziął, żadnemu nic nic dać. — Jánek. 
Czy ci tam pójdzie do roboty? — Jura. Toby mu- 
sińł, boby sie nie śmiał nigdzie pokazać. — Jánek. 
Par, tu kiesi idę na wysznią bronę, tu taki szuhajik 
szykowny, jeny oszkubany trzęsie sie od zimy. Bab­
ka jakási idzie z miasta koło niego, i pytá sie go c<> 
mu? Zima mi! A czy nić mász służby? Nić. A 
szełbyś do mnie? Szełbych. Będziesz mi pasł kre­
wy, dám ci jeść kiszki i ziemniaków’, ba i odzież ii 
sprawię? O kiszkę i ziemniaki tobych já jadł! Toż 
pójdziesz ze mną? Ale gaździnko jábych teraz jadł. 
— Babka sięgła do kapsy i dała mu páre grejcarów, 
aby se kupił chleba. Synek popńdł pieniądze i haj­
dy do budki ku żemlarce, potem po za budkę i fik 
po za domy, a babka sloji a stoji. Já idę nazad, a 
babka jeny czaka a czaka, i prawię jćj : babko kany 
już wasz pasterz ! nie doczkàcie sie w’y go ! A tu 
pod murem drugi taki lampart odezwał sie : ha ! ha ! 
ha! czy wám nie prawił, żeby jeny kiszkę a ziem­
niaki jadł! — Jura. No dyć jà prawię, co z tego 
bedzie ! kiedybych to jeny mógł jakiemu mądremu 
panoczkowi wyłożyć.

Jáne k. Aleś mi też jeszcze nie wyrozprawiał 
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co sie tu siało, zaimech já był we Wiedniu. — Ju­
ra. Nic tak osobliwego; okrom żech też przez ten 
czas zrobił podróż. Byłech jednemu panu po węgle 
w Karwinę’ a toch sie tam jednej śmiesznej rzeczy 
dowiedział. Toż tu kansi do jednej wsi przyszli do 
chałupy jacyś dwá wandrowni i chcieli mléka. Gaź­
dzina sie wymowała, że nie má mleka, że jćj kro­
wy nie chcą dojić. Ci cudzi jćj powiedzieli, że to 
czarownica winna, a jeśli jim zapłaci, to jćj ją po­
káza. Jak im zapłaciła, kázali jćj, żeby bez oble- 
czá o północy masło robiła a w jednćm do okna sie 
dziwała, a że tą czarownicę uwidzi, Potćm szli do 
drugiej chałupy a tam to samo poradzili babie, jeny 
jćj nie kázali masła robić, ale o północy nago iść 
przed okno tamtej baby. No możesz sobie myśleć 
co sie stało. Ta co masło robiła, widziała swa st 
siądę, i jak była wyleciała na nią,à ta druga zaś 
w’padła do niej, jedna drugą przezywała czarowni­
cą, tu krzyk i bijatyka, aż sie cała wieś przebu­
dziła i zbiegła. Dziepro jak mądrzejsi przyszli ku 
temu, zrozumieli całą rzecz, i boráki baby z gańby 
ledwo nie poumierały. — Janek. Aleć to też co 
dziwnego u nas! To z tego by nasi ludzie mogli 
poznać, czy są czary abo nić.

Jura, jakechmy potem do Frysztáta przyje­
chali, tuchniy na rynku z próznemi wozami ledwa 
nie uwiężli. Chcińłech tu dożerać Frysztaczanów, że 
mają takie szumne miasto, a przeca ani porządnej 
dłożki nie mają. Ale mi to jeden pán wyłożył, że 
mieszczanie prawie musieli płacić po dwacetniku, a 
już zaś chcą po nich, a to jeny dlá cudzych wozów, 
kierych po 200 i 300 przez dzień terędy przejeżdża. 
— J á n e k. A to by mogli myto sobie postawić ? — 
Jura. Toż im o to chodzi. — Jánek. A to sie 
bezmała na to spuszczają.

Jura. Potćm stawiłech sie na półkwaretki na 
Widerholcu, a to mi zaś tam rozprawiali o jednym 
hawierzu z Orłowćj czy skądsi, co rozgłosił o sobie, 
że wygrał w lutryji tysiąc reńskich, i na to dostał 
kredyt i pojczowńli mu pieniądze, bo prawił, że má całą 
tysiącówkę a nie może jćj zmienić, a na ten sposób 
wycyganił od ludzi koło sześć set; aż sie to wyja­
dło, i karlusa zebrali na becyrk. — Janek. No to 
masz teraz lut ryję. — Jur a. Jeszcze ci ba i drugi 
przykład opowiem o cygance we Frysztàcie. Toż 
tam jedna pani bardzo rada wierzyła we wróżby, i 
prawie jak była ráz sama doma, przyszła do niej cy­
ganka. Ta jak pomiarkowała, że ta pani jest sama, 
dostała też kurnżu. Cyganka kazała tedy tej pani, 
żeby jej dała 50 reńskich, perły i wszystek strój ze 
siebie o jak tego nie dà, to jćj poczaruje, że 
wszystko nieszczęście przyjdzie na nią, ale jak jćj 
to dá, że jćj dobrze wróżyć bedzie. Biedna pani w 
strachu dała wszycko cygance, co chciała, a jak sie 
opamiętała, to już tćj potwory nie było. —

Janek. Ale czy to możno, żeby u nas tacy 
ludzie byli, coby sie tak dali okłamać? — Jura. 
Szak já ci przeca nie łżę. — Janek. Ale czemu 
to tak jest? — Jura. Bo nie mają nauki należytej. 
— Jánek. Ale przeca chociaż po miastach mieli­
by być inaksi. — Jura. To tam wszystko jedno, 
bo tak po wsiach jako po miastach mają szkoły. Ale 
to jest przyczyną tej głupoty, że sobie szkoły nie 
wiżą. Idź jeny a podziwej sie: jedna szkoła na 
jedną wieś^abo i na miasto, to jest za wiela, ale trzy 
karczmy na jedną wieś, to za mało. A jak kany 
jaká szkoła powstanie, to ją też nejprzód aż do dna 
przeklną, że potćm ani błogosławieństwa przynosić 
nie może. —

Hozmaitości.
— Do budowy domu dla Towarzystwa Nauko­

wego Krakowskiego już czynią przygrywania. Skład­
ki także zwolna postępują. Szlachetny przykład o- 
powiada „Dziennik literacki lwowski.“ Do jedne­
go z kollektorów składek na Towarzystwo, przyszedł 
jeden z początkujących lekarzy, i tenże zawiado­
miony o celu składki, oddał wszystko co tylko po­
siadał, do ostatniego krajcara. 1 to jest dar najhoj­
niejszy — a pewnie też dobrze wydany, bo na to­
warzystwo naukowe, mające się przyłożyć do roz- 
krzewienia oświaty w narodzie. —

— W Szląsku pruskim między Pszczyna. Gli­
wicami i Mysłowicami szukają soli, gdyż dawne 
podania niosą, że w tych stronach istniały przed wie­
kami żupy solne; lecz dotąd nie natrafiono na wła­
ściwe jćj pokłady. —

— Rybolud. — Przy asenterowaniu rekrutów 
w Wiedniu, stawu? się człowiek obrośnięty od bar­
ków’ aż do kolan łuskami jak ryba. —

— Kiedy w krajach na stałym lądzie Europy 
zima jest najzabawniejszą porą roku, w Anglji prze­
ciwnie wiosna, mianowicie maj i czerwiec jest porą 
zabaw. Anglicy nie znają karnawału, ani hucznych 
zabaw' karnawałowych, jakie bywrająna kontynencie; 
ale mają za to swe „season^ w którćm się zjeżdża­
ją na zabawę do stolicy. W tćj porze też tam naj­
więcej bywa balów, koncertów; najcelniejsi artyści 
pośpieszają tu zewsząd na popisywanie 1 się swemi 
talentami. O tćj porze ruch po ulicach Londynu jest 
najżywszy i największa panuje wrzawa, podczas 
gdy nasze miasta stołeczne są jakby wyludnione. —

— Wyrachowano, że gdyby rozdzielono między 
żydów majątki żydowskie, każdy żyd dostałby 1250u 
franków rocznego przychodu; gdyby zaś rozdzielono 
między chrześcian majątki chrześciańskie, każdy z 
chrześcian dostałby tylko 300 fr. przychodu._  Tyl­
ko rasa angielsko-amerykańska pokazuje talent opie­
rania się przemocy żydów'. W' Anglji dla tego młó­
dź" synowie wielu lordów pracują po bankach. —
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Z (' i e s i y n a.
Słówko o kasit oszczędności.

Gwiazdka w N. 42 r. z. zawiera artykuł, w któ­
rym przedstawiona jest potrzeba, stosowność i mo­
żność założenia „kasy oszczçdniczéj w Cieszynie.“ 
Jak z pewnego źródła w iemy, wysoki rząd krajowy 
zawezwał w tych dniach gminę naszą, ażeby zakład 
taki w życie wprowadziła. Z tej przyczyny zastęp­
cy gminy naszej mieli już zebranie, na którćm rzecz 
tę wzięto w obradę. Jednakowo to samo uchybienie, 
przez które już przed 4ma laty urzeczywistnienie 
tego zamiaru się rozbiło, a o czćm już w wymienionym 
Nrze. wspomnieliśmy, i tą rażą chce być przeszkodą.

Przeszkoda tą jest, że z zamiarem głównym 
chce się wiele innych zamiarów podrzędnych połą­
czyć, które wprawdzie wszystkie są bardzo chwale­
bne, lecz w wykonaniu nie tak łatwe. Powinno nam 
tu przyjść na myśl znane przysłowie : z małćm się 
zaczyna, a z wielkićm się kończy.

Na rzeczonóm zebraniu gromady uchwalono, 
wy gotować prośbę do wys. rządu kraj., ażeby z a- 
są oszczędności mógł być zakład pożyczkowy połą­
czony' i na zaliczkę dano mu 10,009 kapitału.— Ta­
ka wypożyczalnia zaprawdę równie jest użyteczną 
jak kasa oszczędności, a 10000 nie byłoby do po­
gardzenia, ale w wykonaniu nasuwa się wiele tru­
dności, a kto za wiele żąda, często nic nie dostaje.

Chcąc kasę oszczędności założyć, potrzeba naj­
przód zabezpieczenia dla kapitałów wpłacić się ma­
jących. To zabezpieczenie może dać gmina swemi 
realnośeiami w wartości 80,000 złr. Dalej, gdyż wys. 
rząd zaprowadzenia tego instytu pragnie, jest także 
nadzieja, iż urzędy sieroce otrzymają upoważnienie, 
ażebyr martwo leżące drobne kapitały do kasy o- 
szczedności z użytkiem włożyły. Nareszcie nie mo­
żna powątpiewać, że kasa ta obszerniejszy' i ży u- 
dział wywoła; jako też z pewnością oczekiwać mo­
żna, iż nie braknie na proszących, którzy' na hypo- 
tekę pieniędzy szukają.

Dopóki kassa nie dosięgnie roczniego obrotu 
100,000 złr. nie potrzebno urzędników płatnych. 0- 
becna rada miejska może wziąść na się zarząd kasy 
oszczędności, a jeżeli sił nie starczy, to znajdą się 
w Cieszynie jeszcze mężowie, zawsze do dobre­
go che tli w i, mający za tyle serca i rozumu, by 
takiemu powszechnie użytecznemu zakładowi kilka 
godzin w tygodniu poświęcić, bez żądania nagro­
dy. — Gdy wkładki sumę oznaczoną przewyższą, a 
przez to i prace się pomnożą, w ten czas też będą 
i środki do ustanowienia właściwych urzędników.

Wcale inaczej jest zaś z wypożyczalnią. Ja- 
kiejże tu znajomości rzeczy' potrzeba ! jakiej bezinte­

resowności! jakiej wzniosłości nad stosunki pokre­
wieństwa! któremi się przełożeni uzbroić muszą, a 
jak trudno to jest w mieście małćm ! Jakiej objęto­
ści wymaga to dzieło już w samym początku : ka­
pitał rozporządzalny, lokal urzędowy, miejsce prze­
chowania, przełożeństwo, kasjery, taksatory, konser- 
watory, sługi itd.!! — To wszystko sprawia wielki 
wydatek, a mimo to jeszcze pojawiają się i głosy' o 
bank eskomtowy.

Jeżeli tedy chcemy mieć kasę oszczędności, 
bank pożyczkowy' i eskomtowy', zaczyniamy tedy 
bezzwłocznie, ale skromnie, zaczynajmy od kasy o- 
szczędności bez wszelkich przylepek ; przez .zetelne 
i skuteczne kierowanie zakładu starajmy się jak naj­
obszerniejsza zapewnić mu działalność, a gdy sobie 
powszechne zaufanie zjedna, gdy się kasa oszczady 

ami napełni, potem można pomyśleć o wypożyczaiai, 
banku eskomtowym itd.

Wreszcie nie będzie to pierwsza kasa oszczę­
dności, założona w mieście prowincjalnćm, nie w‘ę- 
kszćm jak Cieszyn. Wszędzie udały się podobne 
instytuty, i wszędzie wpływ ich jest najzbawienniej- 
szym. Toby też miało mężów, którzy tu co powie­
dzieć mogą, spowodować, żeby wszel e nasuwające 
sie przeszkody odstronić pomagali, żadnego trudu, któ­
ry1 do celu wiedzie, się nie lękali, i tak prostą dro­
gą’ do przedsięwziętego zamiaru dążyli. — X.

— Jak się dowiadujemy, wysoki rząd krajowy zezwoli, na 
budowanie szkoły nowej w Cieszynie według udzielonego sobie 
projektu. Budynek szkolny ma być na placu parafiialoym posta­
wiony, o dwóch piętrach, i będzie w sobie zawierał szkołę niższo- 
realną i główna, oraz parafijalną dla chłopców i dziewcząt, w tej 
obszerności, iżby wszystkie do szkoły' zdatne dzieci w niej umie­
szczone być mogły. Koszta obliczone są na 28,763 złr.

— Ceny na targu w Ciesz.vnie dnia 2 Maja były : mierzyca 
pszenicy 3 złr. 42 kr., żyta 2 złr. 18 kr., jęczmienia 1 złr. 43 kr., 
owsa 1 złr. 11 kr, ziemniaków 43 kr., kwarta masła 24 kr. m. k.

Prôszëk pożywny i uleczający Korneuburgski, 
wielorako doświadczony i najskuteczniejszy, w róinych cho­
robach bydła rogatego, jako to: płueognicie kaszle, za­
palenia — rozdęcia, morzyska, zatkania — przy cieleniu itd. — 
również w chorobach koni, świni i innego dobytku,— a w ogóle 
jako środek czyszczący' i oddalający pierwiastki chorobowe u by­
dła — w pakietach po 24 kr. i 48 kr. mk. z załączonym opisem 
użycia — jest do dostania w sklepie moim pod pocieniaini w głę­
bokiej ulicy. Rudolf Łamiclt.

WYPRZEDAŻ
całkowita towarów fajczarskicla i lasek pod ceną ..upną, 
na tuziny i pojedynczo, — jako to: fajki, porcelanki, kawałek po 
6, 8, 10 kr., — rurki tuzinami od 24 kr. dv 1 złr. — cygarniczki 
kawałek po 3, 4, 6, 10 aż do 20 kr., — laski, kawałek po 12, 
15, 20, 30 kr. aż do 1 11. m. k. — odbywa się w sklepie podpi­
sanego w rynku pod pocieniam

_____________ Edmund Osiruszka.
Korespondencja redakcji.

1) W. J. H, w W. p. S. — O komecie już pisaliśmy w Nrze. 
10 (Jura i Jánek) i w N, 12. Nie można zawsze to samo po­
wtarzać. — 2) Wy. T. D. w G. p. W. przedpłacone do końca 
Listopada 1857. — 3) Wy. W. G. w T. Opłacone do końca r. — 
4) Wy. L. K. D. w O. Przyjmujemy większą część. — 5) Wy. 
K. 0. p. G. Prosimy i o więcej. —

Druk i nakład Karola Prochaskt. Odpowiedzialny' redaktor i wydawca ». Stalmach.
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Cena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową: 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr. 

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. ink.
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, kr. za następne razy od
CIESZYŃSKA, wiersza drobnym drukiem,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. °T' dopiat?p’* 1U kr. za każdorazowe
Wychodzi co sobota. umieszczenie.

Uraczy «fisiób.
(Klechda.)

(Ciąg dalszy.) Skoro Jaś po zachodzie słońca 
ze swym krukiem do domu powrócił, znalazł tam 
obcego człowieka, a widząc go zlęknął się nie ma­
ło, poznawszy w jego osobie samego panującego 
króla. Ten przemóuił do [niego poważnemi słowy, 
i zapytał : jak się tam dostał i na jaki sposób kruk 
do niego przybył? Baba odpowiadając za Jasia, o- 
znajmiła obszernie, co o nim wiedziała; król ze swéj 
strony opowiedział, co się z kaczym dziobem w Gnie­
źnie działo, a osobliwie jak przed mieczem umknął. 
Gdy się król do spoczynku udał, rzekła stara do 
Jasia :

„-„Twój nieprzyjaciel zabłądził (u na łowach i 
dostał się w nasze sidła, możesz się zemścić, a to 
jeszcze tej nocy uczynić.“ To mówiąc, biła go pię­
ścią po czole, że mu iskry pryskały. Żagiew zatli- 
ła się o te cudowne iskry, i była potem na panewkę ze 
suchend ziołami wrzucona. Przyjemna woń rozcho­
dziła się po izbic, czarnoksiężnica zaś rozkazała 
chłopcu, ażeby naczynie do pokoju króla zaniósł, do- 
pókiby tenże w śmiertelne odurzenie nie poszedł, po- 
czćm miał byc następnego rana przed wschodem 
słońca do stawu wyniesiony i w karpia złotołu- 
skiego przemieniony.

Jaś uczynił według rozkazu ; poczuwał jednak, 
że to rzeczą niegodziwą, mścić się nad swoim nie­
przyjacielem, i jakiby grzech na siebie ściągnął, 
gdyby swego monarchę ze ówiata zgładził. Mieniąc 
się b\ pewnym, zbliżył się do łoża, gdzie król spał, 
obudził go i dawał mu rozmajtemi giestami do zro­
zumienia w jakiem niebezpieczeństwie się znajduje, 
a nawet nakreślił palcem słowa na jeg) dłoni.- 
„Śmierć, czarodziejstwo i śpieszna ucieczka!“ lecz 
- >1 śmiejąc się, wskazał na swój miecz dodajac : 
„Ty. każdego przeciwnika i wszelakie czary uka- 
rzę. — Jaś powtórzył swe nalegania najwyraźniej- 
szemi znakami i migami, niezdołał jednak króla do 
ucieczki nakłonić. Na koniec wonią wywarła sku­
tek do uśuiiertnienia podobny. Zaraz na świtaniu 
stali szczudłonozka, słomkorączka i stara czarowni­
ca około pościeli Króla, aby go do stawu przepro­
wadzić. Ledwie co go poruszyli, podniósł się król 

I mężnie, sięgając swego miecza ; czując się jednak 
zemdlałym do oporu, uciekał czćm prędzej do ogro­
du. Gonili za nim matka i synowie dopóty, aże był 
blisko stawu, poczćm go starucha trzema razami że­
lazną rószczką zupełnie osłabiwszy, do stawu wtrą­
ciła. Złotołuski karp wypływał odtąd na wierzch wo­
dy, lśniący przecudną pięknością, — a tym był król.

W niedziele nie miał Jaś obowiązku bywać w o- 
grodzie ; dni te spędzał on zawsze w pobożnych roz­
myślaniach i cichych modłach w swojej izdebce. 
W następną niedziele po zaczarowaniu króla, udała 
się czarownica do Gniezna. Jaś doglądał gospodar­
stwa domowego i udał się też do ogrodu. Tu po­
strzegł coś nadzwyczajnego. Wydawało mu się, ja­
koby domek śnieżnobiały na końcu ogrodu wystawio­
ny, tam gdzie rów z granicą lodowatego wiatru się 
stykał, tysiącem świec był objaśniony. Lotem biegi' 
w to miejsce, ale, jakże się zadumiał! Kilka set lu­
dzi słuchało kazania sędziwego kapłana, który „a- 
men“ wymawiając, szybkością błyskawicy ambonę i 
zgromadzenie opuścił i do rowu śpieszył, fam zaś 
się w karpia przemienił, i do wody wskoczył. Za 
nim udała się większa część zgromadzonych osób; 
inne przemieniały się w ślimaki i rozchodziły się po 
ziemi. Jaś spostrzegł i króla pomiędzy mnóstwem, 
i postanowił [podjąć się wszystkiego, coby- zaklętego 
monarchę albo i innych zaczarowanych ratować mo­
gło. O jakże żałował, że był niemym ! Jakże ża­
łował win swoich, rozpominając sobie, że to grze­
chy jego sprawiły, że z ludzkiego towarzystwa i ro­
dzicielskiego domu został wydalony, od ojca i matki 
wygnany! Namyślał się, ożyliby korzystnie nic było, 
puścić się do dworu królewskiego, i tam o zaczaro­
waniu króla podać piśmienną wiadomość ; atoli bo- 
jaźń śmierci, i obawa swawolnych uliczników zadu­
siła wnet to przedsięwzięcie. Zdało mu się nad to 
takie doniesienie poniekąd szkodliwćm, zwłaszcza, 
żeby może wybawienie króla niepodobnćm stać się 
mogło, przy czćmby on sam mógł się na nowo na­
razić na śmierć głodową albo na niebezpieczeństwo 
zmarznięcia. Tak rozmyślając dostał się przypad­
kiem na ścieszkę, od małego domku przez płot cier­
niowy prowadzącą, którym był ogród w- kołu opa­
sany. Szczekanie w gęstym lesie zbliżającego się 



154

w to miejsce lisa, zapowiadało mu bliskość dzikich 
zwierzy, i radziło powrót; lecz w tém usłyszał, że 
go ktoś po imieniu jego wołał. Zatrzymawszy się, 
poznał, że to lis do uiego mówił.

„Zaiste mnie ty, miły Jasiu, w tćj postaci nie- 
poznajesz,“ rzekł mieszkaniec łasa ; „alebyś też mojej 
prawdziwej postaci spokojnie widzieć nie zdołał; ja 
jestem bowiem owym dziadem, na któregoś język 
wywiesił. Kilka dni przed twojem przybyciem do 
tćj chaty, spotkało mnie nieszczęście, że mnie zło­
śliwa pani twoja w lisa zaklęła. Po nieustannej mo­
dlitwie raczył mie Bóg wysłuchać i ciebie za narzę­
dzie mego wybawienia i wszystkich tu zaczarowa­
nych przeznaczyć; ponieważ wybawienie tych nie­
szczęśliwych nic inaczej, jak tylko przez grzesznika, 
który szczerze odpokutował, wykonane być mozet 
Bądźże odtąd baczniejszy jak przed tćm na mowy 
twojej gospodynią tak bowiem łatwo ci będzie, usku­
tecznić dzieło miłości“

Jaś słyszał, że czarownica na drzwi pukając, 
wołała. Bieżał prędko aby otworzyć, a oto żarzy­
ła się ku niemu twarz piekielnej jędzy, jak jej jesz­
cze nigdy nic widział. ^Niewdzięczniku,“ krzyknę­
ła, „ty byłeś niezawodnie w białym domku! Ach ja 
nieszczęśliwa, teraz muszę wszystkie moje piękne 
ryby i ślimaki utracić.“ — Lotem strzały wpadła do 
ogrodu i zaś się wróciła, lecz znalazłszy wszystko 
w najlepszym ładzie i porządku, głaskała dzjbjj 
chłopca i pieszcząc się z nim, m iwiła : kochany Ja­
sinku, będę ciebie jako własnego synaczka pielęgno­
wała, bo widzę, ze dobrem, szczćrćm dzieckiem je­
steś; ale cię ostrzegam: żebyś mi w niedziele i dni 
świętalne do ogrodu nie chodził 1“ Czarownica wzię­
ła potem zapleśniałą starą księgę, a usiadłszy na 
ziemi z założonemi nogami mruczała jakieś niezro­
zumiałe słowa. Szczudłonożka i słomkorączka ka­
dzili siarką i czarcińcem, a swęd zaczął w nosie Ja­
sia nieprzyjemnie kręcić. Niespodzianie stawił się 
mąż z rudawemi włosami w staroświeckim stroju. 
Jaś ukłonił mu się aż do ziemi ' chciał mu z u- 
szanowaniem kraj szaty jego pocałować ; w tćm 
rozdwoiła się jego sutana i wystawiła się szkaradna 
koścista noga z końskićm kopytem. Bojaziiwe od­
skoczenie chłopca i przeraźliwy krzyk jego, zrobiły 
na obecnym zadumiewające wrażenie, i szatan krzy­
knąwszy: „Nieprzyjaciel ciemności!“ wyniósł się 
kominem. Baba klaskała z radości w dłonie, ciesząc 
się, że jćj utrapiciei, który już był po jćj duszę 
przyszedł, dopiero zaś po dziesięciu latach przyjść 
może. Jaś miał od tego czasu dobrą kreskę w re­
jestrze i pozyskał zupełne zaufanie baby.

(Dokończenie nastąpi.}

0 prawie magdeburskiém w dawnej Ptlszcze
i na Szląsku. (VI. C. d.)

Prawo magdeburskie bardzo mało zawierało u- 
staw o testamentach. Przyczyna tego ta, że w Niem­
czech majętność nie tak z okazania testamentu, jak 
raczej z spadku bliskości, na bliższych dziedziców 
przychodziła. Więc też w Polszczę i na Szląsku 
trzymano się więcej prawa pospolitego i miejsco­
wych zwyczajów. Prawo pospolite uczyło : Kiedy 
kto dobra swoje odkazywać chce, potrzeba, aby to 
za dobrego zdrowia czynił. Testament tedy miał 
być pisany w obecności siedmi świadków. Takie po­
stanowienie było prawomocne, a świadkowie mieli 
świadczyć o woli testatora „pod pieczęcią“ przed są­
dem albo którym urzędem.

W Krakowie zachowywano inny obyczaj w pi­
saniu testamentów. Jeżeli testament miał być wa­
żnym, potrzeba było, aby był uczyniony przed są­
dem gajnym albo urzędem radzieckim. Urząd zaciągał 
takie oświadczenie ostatniej woli do ksiąg swoich, a 
testament zostawał w zamknięciu aż do śmierci te- 
stamentnika. Świadkowie tedy byli już zbyteczni.

Testamentu następujące osoby czynić nie mo­
gły : Mężczyzna nie mający jeszcze 14 lat, a bia­
łogłowa, która 12 iat nie doszła. Zakonnicy, wszak­
że świeccy duchowni rozporządzali majątkiem swo­
im. Skazani aa śmierć. Syn pod mocą ojcowską zo­
stający, choćby nawet i ojciec pozwalał ; wyjąwszy 
onych dóbr i majętności, któreby własną pracą lub 
na wojnie pozyskał aie zwano eastrense peeulium.— 
Tudzież niemogli czynić testamentów, zakładnicy w 
rękach nieprzyjacielskich zostający i więźniowie. 
Marnotrawcy, którym z urzędu zarządzanie dónr wła­
snych było odjęte. Człowiek nie spełnego rozumu, 
chyba gdy go furyja opuszczała. Niemi i głusi tj. 
tacv którzy nic mówić i słyszeć nie mogą od uro­
dzenia, chyba gdy własną ręką umiał testament na­
pisać. — Ci którzy przeciw majestatowi królewskie­
mu wykraczali, bo gardło i majętność tracili. Nare­
szcie ciemni na oba oczy. Jeżeli zaś pewnemi spo­
sobami zapobieżano, aby żadne nie zaszło oszukanie 
ciemnego, mógł tenże przez zaufanego przyjaciela 
dać napisać testament.

Jeżeli dzieci jedne zostawały jeszcze pod mo­
cą ojca, a drugie odprawione już były, powinny by- 
łj być na testamencie ojca wszystkie wymienione, 
albowiem tam miał wymienać, które dziedzicami czyni 
a które wydziedzicza, którym co osobliwszego na­
znaczył, a które odprawił. Równie i tego, któreby 
się po śmierci ojca urodzić miało, nie mógł opuszczać. 
Jeżeli, który z synów w testamencie był zamilcza- 
nvm, ten, któryby się czuł być pokrzywdzonym, mif 
prawo do pięciu lat przeciw takiemu testamentowi 
występować. Wrazie wydziedziczenia którego z sy-
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nów, musiały być przyczyny należycie opisane, bo 
bez przyczyny wydziedziczony, mógł przeciw takie­
mu bezprawnemu testamentowi do pięciu lat liiów.ć. 
Wydziedziczenie zwykle w takie' formie opisy­
wano : „Iż ja syna tego N. złego od [majętności 
mojej, od cząstki spadku dziedzictwa, któraby nań 
po mojej śmierci przypaść miała, wydziedziczam, 
tćinto niniejszćm mojego testamentu postanowieniem : 
a to, dla jego łotrostwa, złych uczynków, których 
się dopuścił, zapomniawszy Boga, rodziców i wszel­
kiej uczciwości. Przeto nie jest godzien, abym go 
za syna swojego miał poczytać, i do dziedzictwa 
mojego z drugimi przypuszczać, z przyczyn, które 
są w prawie opisane, z których się jednej i drugiej 
& — dopuścił.“

Prawo magdeburskie uczy, że z dóbr testamen­
tem oznaczonych żaden mężczyzna ani białogłowa 
w chorobie nikomu więcej dać nie mogą nad trzy 
szelągi, okrom przyzwolenia dziedziców swoich. Bia­
łogłowa też nie może nikomu nic dać, krom przy­
zwolenia opiekuna: nic nie może nikomu obiecywać 
ani darować. Żona mężowi, stojącego imienia, ani 
gierady nie może darować, ani w chorobie ani za 
czasu dobrego zdrowia. Także i hergewetu, testa­
mentem od bliższych oddalić nie może. — Krakowia­
nie mieli o testamentach taki wielkierz : Ostateczne wole 
abo testamenty, lubo będą zjawnie przed urzędem ra­
dzieckim albo przed prawem uczynione, lubo do prawa 
ano do urzędu radzieckiego zamknione, za dobrego zdro­
wia abo też w chorobie położone, za pieczęcią tych, któ­
rzy testament czynić będą, tak, iże oni jawnie w tych te­
stamenciech sprawia ostateczną wolę ich, i będą żą­
dać, żeby wedle tego, jako oni zamknęli ,w’ swym 
testamencie, tak to wszystko po ich śmierci miało 
być sprawiono. To na wieczne czasy ma być mocno. 
Gdyby jedno nic w nich nic było po łożono, coby było 
przeciw prawu i wielkierzowi miejskiemu. &. — W 
takowych testamenciech lub jawnych lub zamknio- 
nych, cobykolwiek mąż żonie, albo żona mężowi, al­
be komu obcemu, na imieniu ruchomém dali, darowali, 
zapisali, na jałmużnę oddali, dług jaki wyznali; opie- 
kalniki ku swój wolej wybrali, i inne rzeczy spra­
wiali, to ma być mocne. Ani przez żadnego dzie­
dzica, bliskiego przyjaciela, albo cudzego, nie ma być 
odmieniono albo nagabano. To też ostrzegając : Je- 
źliby w takowych testamenciech jawnych abo zam- 
knionych, która cząstka, jedna abo więcej były na- 
lezione, która była przeciw praw’u a wielkierzowi 
miejskiemu, ma być odrzucona, a insze rzeczy po­
dług testamentu mają być przy mocy zostawione. A 
wszakoż dziedziny i imienia stojące, na niemocnej po­
ścieli, nie mają być od bliskich oddalone. Albowiem 
by to było naprzeciw’ prawu pospolitemu. Ale sum­
my pier:ężne, na takowćm imieniu dziedzinnćm w 

testamencie wedle wolej (ego co testament działa, 
mogą być zapisane i oddane. — Czasu też powietrza 
morow’ego, jeźli który z mieszczanów, mąż abo nie­
wiasta, urzędu radzieckiego abo sądu, nie mogliby 
mieć, przed któnm testament i wolą sw’oja mogliby 
przepowiedzieć: wziąwszy dwu abo trzech z star­
szych cechowych : abo zasię dwu z sąsiadów’ lu­
dzi wiary godnych, przed któremi swoją w’olą ma 
przepowiedzieć. A oni potem przed urzędem radziec­
kim abo sądem jego wolą pod ich przysięgami ze­
znawać będą. A tak ten testament przy mocy ma być 
wpisań, jeźli nie będzie przeciw’ prawu i wielkierzo­
wi uczyniony. A jeźliby ktokolwiek swawolnie przez 
się abo przez kogo inszego, którymkolwiek obycza­
jem to złamać, abo lakowym rzeczom się praeciwić 
chciał, ten jako przeciwny a skazca prawa ma być 
karan. —

Każdy testament, bywał przez exekutorów’ do 
rokuj wypełniany,^wyjąwszy słusznej przyczyny. Dzie­
dzic jeżeli był oraz opiekunem, napomniany przez u- 
rząd do pełnienia testamentu, gdyby go nie pełnił, 
tracił spadek, a jeżeli obcy był opiekunem, winien 
był wszystkie szkody z odwłoki urosłe nagrodzić. 
A jeżeli opiekunowie odkażane rzeczy zmarnotrawili, 
wszystko winni byli płacić, wrazie niemożności za­
płacenia, tak długo w ięzieni byli, dopokąd nie zapłacili.

(Dokończenie nastąpi.)

Trzy
i.

„Ach zostań synu, myśmy już starzy 
„Pomożesz w pracy, ochłodzisz lala!“ 
On w głowie myśli dzieli i waży, 
Szata wypadła na stronę świata.
Kląkł przed macierzą, nim ruszy w drogę: 
„Matko! ach! matko! zostać nie mogę.“ 
„Jam był szczęśliwy, dziś w twćm objęciu 
Ach!... już za ciasno twemu dziecięciu;
„On pragnie... więcej, puść go ną drogę, 
„Matko ach matko! zostać nie mogę!“
Po licach matki łza bolu płynie, 
W uścisku syna na czole ginie. 
A pożegnaniem serce swe krwawi, 
Syna na drogę już błogosławi....

II.
Bracie ach! bracie pozostań z nami“ 

Wołają siostry, i pieszczą brata. 
Czoło spieszczone, chłodzą mu łzami, 
Lecz szala spadła na stronę śwdata. 
Uścisnął siostry nim ruszy w’ drogę 
I rzekł im smutnie : „zostać nie mogę.“
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„Szczęśliwy byłem tu w waszćm kole 
„Póki żądz mało krążyło w czole, — 
„Dzisiaj mi ciasno wśród (ego nieba, 
„Innego mi szczęścia dzisiaj potrzeba.
„Bywajcie zdrowe., niech was popieszczę,“
A one płaczą „„ach zostań jeszcze
On ich pożegnał, czeka go droga...
Siostry za niego już proszą Boga....

hi.
„Zostań ach ! zostań“ woła dziewica,
I łzą rozstania błyszczy źrenica!...
On ukląkł przed nią, pomyślał drogę
I rzekł jej z bolem : ^zostać niemogę....“
„Burza sie w sercu młodzieńcze lata, 7/ O 4 7

„Potrzeba mi życia, potrzeba mi świata!.
„Tutaj przy tobie byłem jak w niebie !
„Lecz świat mię dzisiaj ciągnie do siebie.
„Aniołem byłaś młodego czoła
„Dzisiaj mi mało!... nawet anioła.
„Daj mi ten kwiatek nim ruszę w drogę, 
„Lecz dziś przy tobie zostać... nie mogę.“ 
Wziął w ręce kwiatek, do ust przyciska, 
1 łza rozstania w oczach mu błyska...
Chociaż cierpienie krył w sobie srogie, 
Z łza spiekła bola.... puścił się w drogę. —

* ‘W. B. K.

Podroż Naj. Państw?, w Węgrzech.
Jak przed paru mięsiącami Włochy, tak teraz 

Węgry uszczęśliwione sa zaszczytnemi odwiedzinami 
Naj. Państwa. Zajmującćm jest to zdarzenie, jak 
też i w historji nie będzie zapomnianém ; a przeto 
pragniemy chociaż w streszczeniu podać ziomkom o- 
pis niniejszej podróży Naj. Państwa.

NN. Ich Ces. Moście nastąpili tę podróż d. 4 
maja o świcie. Już dnia poprzedniego wieczór o 
udali się na parostatek „Adler“ dla nich przygoto­
wany, gdzie ich mnóstwo osób na pożegnanie ocze­
kiwało. Przepędziwszy noc na parowcu, odpłynęli 
z świetnym orszakiem następnego rana o g. 3] przy 
najpiękniejszej pogodzie. O godzinie minęli Presz- 
burg, o g. 102 Komárno, odbierając wzdłuż całej 
jazdy Dunajem oznaki czułego przywiązania mie­
szkańców. O godzinie 4j przybyli do Budy. —

Tymczasem miasta Budzin i Peszt przygotowały 
się, żeby Naj. Państwo jak najuroczyściej przyjąć. 
Z całego kraju zjechało się wyższe duchowieństwo 
i szlachta, i oba te miasta napełnione są tylu przy- 
byłemi, ilu nigdy w sobie nie mieściły, i tak świe­
tnie są przybrane, jak może nigdy dotąd. Domy o- 
zdobione kobiercami i wieńcami, wspaniałe słupy i 
bramy tryumfalne wystawiono na wszystkich placach 

ważniejszych. Całe pobrzeże Dunaju, most łańcu­
chowy i przytykające ulice zarzęśniały rozlicznemi 
barwami kwiatów, zieleni, chorągwi przepysznych 
kobierców'jtd. — O godzinie 6 z rana wystrzały 
dział zwiastowały, że Naj. Państwo przekroczyli 
granicę królestwa węgierskiego, zaczćm chorągiew 
cesarską wywieszono na zamku Budzińskim. Depu- 
tacja, składająca się z najprzedniejszych dostojników, 
szlachty i reprezentantów obu miast głównych, wsia­
dła na dwa parowce wspaniale przystrojone i ruszy­
ła naprzeciwko Ich Ces. Mościom aż ku Wyszegro- 
du. Po południu tłumy ludu zaczęły napełniać uli­
ce, kędy miał się pochód odbywać, a również i try­
buny na 8 miejscach wystawione zostały zajęte widza­
mi ; dla zapobieżenia zaś zbytecznemu ścisku, usta­
wiono wojsko, które utworzyło szpal ar.

Około godziny 4 zwiastowały strzały armatnie 
i ruszenie dzwonów, że się Naj. Państwo zbliżają. 
Niebawem pokazał się długi szereg statków parowych, 
przystrojonych wieńcami, i chorągwiami, napełnionych 
szlachtą i mieszkańcami z okolicznych komitatów, a 
towarzyszących Naj. Państwu Dunajem. Gdy jacht 
cesarski przybył do przysłani Peszteńskićj, N. Pań­
stwo powitani na pokładzie przez JCW. arcyksięcia 
Albrechta jeneralnego gubernatora Węgier, innych 
obecnych arcyksiążąt, kardynała księcia prymasa, 
wyższych urzędników i szlachtę węgierską, wysiedli 
i byli wprowadzeni pod wspaniały pawilon na brze­
gu wystawiony, gdzie im burmistrz peszteński na 
czele rady miejskiej w imieniu miasta najpokorniej­
szy hołd złożył temi słowy : „Reprezentanci miasta 
Pesztu zbliżając się poświętnym osobom W. Ces. 
Mości składają u stóp W. C. Mości, najpokorniej­
sze hołdy z nieograniczoną poddanością i wierno­
ścią. Wierność ta, którą obywatele Pesztu zawsze 
jako swój najdroższy kiejnot zachowali, objawia się 
dziś tysiącznemi okrzykami, gdy Bóg nam użyczył, 
żeby miasto nasze swemu ukochanemu Panu i mo­
narsze i swej ubóstwianej Cesarzowej przywiązanie 
swe okazać mogło. Oby te dni, które W. Ces. AL 
nam poświęcić raczy, przyczyniły się do upewnienia 
w błogoczynnćm sercu W. C. M. tego zaufania, że 
obywatele miasta tego,pod błogiemi rządami W.C.Mości 
tak pięknie rozkwitającego, z szczerą wdzięcznością 
i niezłomną wiernością są W. C. M. przywiązani, że 
wierność ta jest ich najwyższćm szczęściem i naj­
większą dumą, którą natchnieni i upojeni radośnie wy­
krzykują: Niech żyje Jego Ces. Król. Ap. Mość 
Cesarz ! Niech żyje Jéj C. K. Ap. Mość Cesarzowa !“ 
— Na co J. M. Cesarz serdeczncmi słowy odpo­
wiedział : „Jestem o waszej wierności zupełnie prze­
konany, i cieszy mię, że to zapewnienie i z ust wa­
szych słyszeć mogę.“ — Po krótkim ustępie dodał 
jeszcze: „Cesarzowa już dawno życzyła sobie (o 
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piękne miasto widzieć, i raduje się równie jak ja z 
wspaniałego widoku jego !“ —

Potem ruszył cały pochód w miasto w na­
stępującym porządku : dywizjon jazdy, kompanja 
strzelców, chorągiew Jazygów i Komanów, 2 ce­
sarscy stajenni, trębacze i dobosze nadworni konno, 
gwardja żandarmerji konno, szlachta krajowa, ducho­
wni wyżsi, służba męska dworu, tajni radzcy świec­
cy i duchowni, kardynał prymas, deputacja szlachty 
komitatu peszteńskiego, osoby dworu na koniach, ar- 
cyksiążęta konno, biskup z krzyżem i w ornacie na 
koniu,JM.Cesarz konno, arcyksiążę Albrecht, kapitano­
wie gwardyj cesarskich i adjutanci cesarscy, JMć 
Cesarzowa w powozie Skonnym, naprzeciw niej och­
mistrzyni, obok niej ochmistrz i szambclan konno, 6 
giermków konno, gwardja trabantów, gwardja łu­
czników konno, damy pałacowe i nadworne w 6kon- 
nych powozach z służbą, kompanja grenadjerów, dy­
wizjon jazdy. — Pochód postępował od Dunaju uli­
cą mostową, wacowską, marokańską, przez nowy 
rynek, przedmieście Józefa, i ulicę łazienkową, ku 
mostu łańcuchowemu, potem nową drogą ku Budzinu. 
Podczas tej niewidzianej dotąd w Peszcie uroczy­
stości, kilka set tysięcy ludu zapełniało ulice, a nieu­
stannie odzywały się tysiącznogłośne okrzyki : Eljen! 
Wiwat! Żiwjo !

Za zbliżeniem się do twierdzy Budzińskiej, gdzie 
stała brama tryumfalna, znowu burmistrz na czele 
rady miasta Budzina składał Naj. Państwu hołdy w 
następującej przemowie : „W głębokićm uszanowaniu 
najpoddaniejsi reprezentanci stolicy kraju ośmielają 
się najuniżeńsze hołdy swoje złożyć u stóp W. 
Ces. Mości najmiłościwszego Pana i Cesarza i Naj. 
Cesarzowej, przy wstępie do tego miasta. Okrzyki 
radości, pełne zapału, jakiemi cały kraj wita N. Ce­
sarstwo w Węgrzech, znajdują tysiącznogłośny od­
dźwięk w sercach tutejszych mieszkańców, w któ­
rych prawdziwa cnota obywatelska przechowuje naj­
wierniejsze przywiązanie do Naj. dworu ces. jako 
najdroższy swój klejnot. Racz WCMość czytać w 
sercach naszych, w których świetne wawrzyny zdo­
biące czoło cesarskie wszczepiły najgłębsza i nie­
zatartą wdzięczność za błogosławieństwa berła ce­
sarskiego. W tych sercach racz N. Panie czytać, 
że obywatele Budzina żyją i umierają za swojego Ce­
sarza, jak również w najgorętszej czci ku ubóstwia­
nej Cesarzowej niedadzą się wyprzedzić nikomu !“— 
Naj. Pan raczył uprzejmemi słowy odpowiedzieć na 
tę przemowę, zapewniając miasto o ciągłej swojej 
przychylności. Następnie pochód szedł dalej przez 
Budzin do królewskiego grodu, przyczćm mu okrzyki 
radości ciągle towarzyszyły.

Przybywszy do zamku, Naj. Państwo udali się 
do swoich pokoi, podczas gdy dostojnicy i deputo­

wani obu miast zebrali się w sali posłuchalnćj. Gdy 
N. Pan przybył, powitany był przez kard. ks. prymasa 
Ncitows.iiego arcyb. ostrzygońskiego przemowa, w je­
żyku węgierskim:—„Naj. Cesarzu! Apost. Królu! NajmiŁ 
Panie ! W dniu dzisiejszym naród węg. widzi spełnienie 
najgorętszych życzeń swoich, albowiem dostało mu się 
wysokie szczęście powitania w swojej ojczyźnie tak W. 
C. Mość jako i N. Cesarzową, i może u stóp wspania­
łego tronu złożyć hołdy wiernych poddanych. Nie 
masz ani słów, ani języka, któremiby można wyra- 

ic wielkość naszej radości i serdeczne uczucie 
wdzięczności, których w tej chwili uroczystej dozna- 
jemy — mając po raz pierwszy »sposobność wyraże­
nia naszej wzniosłej Pani uczucia wrodzonej wier­
ności poddańczej, posłuszeństwa i najprzywiązańszćj 
miłości dziecinnej, a w uszczęśliwiającćm Jej zja­
wieniu się tutaj naród upatrywać może najdeli­
katniejszy dowóJ łaski cesarskiej, niewątpliwą rę­
kojmię zaufania i bezpieczną kotwicę nadzieji swoich. 
Temi uczuciami witamy Wasze Ces. Moście, i z o- 
twartością właściwą Węgrowi wołamy: Witajcie! — 
Naj. Cesarzu Ap. Królu! Nie mogłeś WCMość dać 
milszego dowodu ojcowskich usposobień ku temu na­
rodowi, jak kiedyś raczył nas uszczęśliwić przyja­
zdem Tej, która jest najbliższa Twojemu sercu, przy­
jazdem naszej Cesarzowej i Królowej ! Nie mogłeś 
N. Panie dać wyraźniejszej oznaki troskliwości Two­
jej o ten kraj i Twojej mądrości monarszej, jak że 
zamierzasz przez dłuższy tu pobyt przekonać się o- 
sobiście o uczuciach narodu, jego potrzebach i ży­
czeniach. Aly/co WCMości zewdzięczamy już tyle 
mądrych postanowień, zmierzających tak do ducho­
wnego jak i materjalnego rozwoju naszego, możemy z 
tego objazdu WCMości wyglądać samego tylko szczę­
ścia i przychylności. Z naszej strony składamy W. 
CMości w najgłębszej uniżoności zapewnienie, że 
duch ojców naszych żyje jeszcze w synach tego na­
rodu, a ci dziś jeszcze jak niegdyś zawołać gotowi : 
Nasze życie i krew naszą za cesarza naszego ! Po­
nawiając naszą niewzruszoną wierność poddańczą, i 
polecając kraj ten ojcowskiej łasce WCMości i N. 
Cesarzowej, błagamy Wszechmocnego, aby najobfit­
sze błogosławieństwo ział na Was X. Państwo i ca­
ły dom cesarski, aby rządy WCMości były szczę­
śliwe i uszczęśliwiające, i obyście wśród wdzięczno­
ści Waszych ludów długiem cieszyli się życiem!“ N. 
Pan raczył odpowiedzieć na tę przemowę również 
w języku węgierskim:

„Cieszy Mię, że mogłem tym razem znowu tu 
przybyć, abym Cesarzowej pokazał tę piękną ojczy­
znę, i abym się osobiście przekonał o stanie ; potrze­
bach moich ukochanych Węgier. Nieustannćm sta­
raniem Mojém jest, dążyć do powszechnego dobra 
tej ojczyzny, tudzież całego Mego państwa, i aby 
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lym sposobem zapewnić ogólne zadowolnienie Moich 
wiernych poddanych.“

Kilkakrotne wiwaty przerywały słowa Cesarza, 
a po ich skończeniu lud zgromadzony przed zamkiem 
wzniósł długi okrzyk, który spowodował N. Państwo, 
iż się ukazali na balkonie placu zamkowego. — Na­
stępnie udano się w tym samym pochodzie do ko­
ścioła, gdzie kardynał prymas otoczony biskupami, 
opalami i prałatami odśpiewał Te Deum. Wieczór 
spędzili N. Państwo w pokojach swoich, przysłu­
chując sic serenadzie wojskowej i przyglądając się 
z balkonu oświetleniu łuku tryumfalnego ogniem ele­
ktrycznym.

Nazajutrzjo godzinie 10, N. Państwo przyjmo­
wali z balkonu gminy komitatu peszteńskiego, które 
z muzyką zebrały się w ogrodzie zanikowym. O 11 
zaś rozpoczęło się przedstawianie osób znakomitych, 
dostojników wojskowych, wyższych osób duchownych, 
władz rządowych, duchowieństwa ewangielickiego, a- 
kademji, magistratu, przełożonych różnych zakładów, 
rabinatu, poczćm przyszła kolej na przyjmowanie 
dam. O godzinie 5 był objad, na który zaproszonych 
było wiele znakomitych osób. Wieczór przybyły tak­
że do Pesztu córki N. Państwa arcyksiężniczki Zo- 
fja i Gizela. Zapowiedziana jednak na wieczór wiel­
ka illuminacja nie mogła się odbyć dla gwałtownego 
deszczu. — Dnia 5, odbyło wojsko obroty swoje, w 
których N. Pan sam dowodził. JMć. Cesarzowa by­
ła na tym popisie obecną konno. Następnie o g. 3 
po południu przyjmował N. Pan deputacje gmin e- 
wangielickićj i reformowanej, a w tym czasie artyści 
miejscowi mieli zaszczyt złożyć N. Pani przepyszne 
album. Wieczór był teatr węgierski, do którego za­
ledwie najznakomitsze osoby przystęp znalazły, a 
gdzie N. Państwo przyjmowani i żegnani byli hukiem 
okrzyków „eljen !“ — Dnia 7 oglądali N. Państwo 
przystań, warsztaty wodne i inne zakłady, będąc 
przy każdćm pokazaniu się z najżywszą radością wi­
tani, a wieczór był bal u dworu, podczas którego 
całe wybrzeże Dunaju oświetlone zostało ogniem 
greckim. W dniu tym '.spuszczono także,dwa nowe 
parowce na Dunaj, które książę prymas ochrzcił i- 
mieniem córek N. Państwa.

Najwyższą radość, rozlewającą się na całe ce­
sarstwo, wzbudziło atoli postanowienie cesarskie, wy­
dane 8 maja, a ogłaszające p o w s z e’c h n ą a m n e- 
s t j ę na całą monarchię, oprócz królestwa lombardzko- 
wenecjańskiego ; przez którą Naj. Pan rzucając w 
niepamięć wszelkie polityczne zbłąkania smutnej prze­
szłości, najłaskawićj przebaczyć raczył wszystkie 
zbrodnie i przestępstwa polityczne, po dzień 8 b. m. 
popełnione, wszystkim osobom już skazanym lub pod 
śledztwem będącym, jeżeli nie zbiegły za granicę.

___________ (C. d. n.)

Wystawa rolnicza w Wiedniu, 
i.

W zeszłą sobotę otwartą została w Wiedniu 
„wystawa rolnicza,“ urządzona przez Towarzystwo 
gospodarczo-rolnicze wiedeńskie z powodu obchodze­
nia SOletniego jubileuszu jego. Najpiękniejsza pogo­
da posługiwała tej uroczystości ; najprzód tedy człon­
kowie towarzystwa i goście jubileuszowi udali się do 
kościoła szkockiego, a po odprawioném nabożeństwie 
zgromadzili się w świetnie przybranej sali reduto­
wej, gdzie także byli obecni wszyscy ministrowie i 
wielu dostojników. Zgromadzenie zagajiłmową ksią­
żę Al. Lichtenstein, a po nim mieli stosowne prze­
mowy ks. Ad. Schwarzenberg, prezes wydziału ju­
bileuszowego, p/de Hohenbruck, p. Wolf profesor z Ho- 
henheimu, radca ministerjalny kaw. Kleyle. Z za­
pałem przyjęto wiadomość, że JCMość z Pesztu 
przybędzie do Wiednia dla zwiedzenia wystawy, a 
po południu udali się wszyscy zgromadzeni człon­
kowie do Augarten dla obejrzenia wystawy.

Tu w ogrodzie cesarskim „Augarten,“ gdzie jak­
by miasto drewniane wzniosły się obszerne budowle 
dla pomieszczenia przedmiotów na też wystawę na­
desłanych, przedstawia się oku widok malowniczy. 
Tłumy ciekawych widzów gromadzą się, gwar ró­
żnojęzyczny obija się o uszy. Rakuszanin, Madziar, 
Czech, Polak, Styryjczyk, Tyrolczyk, oprócz mnó­
stwa zagranicznych gości, między któremi Anglicy 
znowu przewodzą, śpieszą tu, by bogactwa swych 
krajów oglądać i o pierwszeństwo swych płodów 
się ubiegać.

Widok samćjże wystawy sprawia na widzu zdu­
miewające wrażenie. Austryja na tern polu już nie­
jedno odniosła zwycięstwo, jak np. na wystaw ie pa­
ryskiej, gdzie sprawiedliwą oddano słuszność jej 
produkcji rolniczej, a więc i teraz usprawiedliwione^ 
będzie twierdzenie, że obecna wystawa jubileuszowa 
najpochlebniejsze dla płodów i wyrobów monarchii 
naszej wyda świadectwo. — W dzisiejszym liście je ■ 
dnak nie zapuszczamy się do opisu szczegółów tej 
wystawy, i pobieżnie tylko rzucimy okiem na urzą­
dzenie tejże.

Widz wstępujący do tego przybytku gospodar­
czej twórczości, oczarowany ugrupowaniami rozli­
cznych przedmiotów, jakby jczarodziejskiemi obrazy, 
w zdumieniu zapatruje się na te cuda przemysłu go­
spodarczego. Rolnik mimowolnie zostajc wzruszony 
wytworami postępowości, i jakby pobożnie natchniony, 
przejmuje się chęcią naśladowania.—Najprzód jakby 
przednie straże czatują na niego narzędzia gospo­
darcze, poczćm następuje królestwo zwierzęce a w 
końcu roślinne. Jeżeli narzędzia gospodarcze wzbu­
dzą podziwienie, to ićm większe eszcze uniesienie 
wznieci oddział, gdzie bydło umieszczone. Podotknie- 
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my tu, że w oddziale bydła rogatego Morawa z 
Szląskiem zaszczytnie są zastąpione, licząc 35 re­
prezentantów, Węgry 63, Dolne Rakusy 85, Czechy 
83, itd. Galicja z powodu panującej tani zarazy {nie 
śmiała swych wyobrażników przesłać, natomiast ko­
nie jej niepoślednie zajmują miejsce. Także pod 
względem owiec Morawa z Szląskiem znakomite 
zajmują miejsce. Między machinami rolniczemi prze­
wodniczą angielskie, lecz i fabryki krajowe dostar­
czyły wyrobów zdolnych współzawodnictwa. Na­
stępuje część roślinna, i tu oddział kwiatów szcze­
gólniej uderza przepyszną pięknością i gustownćm 
ustawieniem.

W końcu nie zapomniano i o wygodzie zwiedza­
jących, dla których tuż liczne restauracje wystawio­
no. Wejście kosztuje 20 kr., a ciągły natłok każę 
wnosić, że dochód z tćj wystawy będzie znaczny.

 (II nastąpi.)
Ze Szląska pruskiego.

Nader dziwna i prawie nieodgadniona rzeczą, 
lub jakokolwiek to nazywać chcemy : że składki na 
pogorzały r. 1854 kościół w Smogorzewie powiatu 
Namysłowskiego, tę zacną matrone wszystkich ko­
ściołów szląskich, tak skąpo płyną. To też właśnie 
staje mi się powodem prosić najuprzejmiej szanowną 
redakcją Gwiazdki cieszyńskiej, (aczkolwiek w dziel­
nicy naszej jeszcze mało znanej, luboby ona gęste 
ciemności rozświecić podołała), o użyczenie w niej 
miejsca dla zachęcenia do tego dzieła. — Kiedy na­
darzają się nam przykłady wielkiego poświęcenia, iż 
pojedyńcze gminy zdołają sobie wystawić świątynie, 
jakże boleśnie jest widzieć, gdy cała prowincja nie 
może odnowić nieszczęściem dotkniętego kościółka, a 
który o tyle zasługuje więcej na poszanowanie, iż z 
niego pierwsze rozchodził!» się na nią promienie wia­
ry chrześcia skićj. Czyż naród szląski już tak odrę­
twiał, że swoją najzacniejszą pamiątkę religijną i 
narodową lekceważy? Czyżby Szlązacy nie mieli 
podobnej czci mieć dla tego miejsca, jaką n. p. Mo­
rawianie dla swego Welehradu mają? — Daj Boże! 
zęby nasi Szlązacy ocucili się, żeby za pomocą ich 
ta starożytna narodowo-religijna pamiątka nasza, po­
dnieść się znowu mogła, żeby nowy kościół w Smo­
gorzewie stanął, a żeby i tamże corocznie, w dzień 
uroczystości jego powtórnego poświęcenia, albo ra­
czej w dzień jego patrona ś. Jana Chrzciciela, ró­
wnież icznie pobożni się zgromadzali, i tam za do­
brodziejów tej świątyni Bogu dzięki składając, do 
Niego modły swoje wznosili, i tćm odbudowanie tćj 
matki wszystkich kościołów szląskich upamiętniać 
c.icieli. — Nie sami z resztą katolicy powinniby się 
do składek zabierać. Bracia w’ Chrystusie ewangie- 
licy, którzy w Szląsku na sta przez katolików wy­
stawiony h kościołów posiadają, a których przodkom 

również z tego kościoła pierwsze światło wiary do­
stało się w udzielę, mogą również ofiarować.' Gdy 
bowiem przed ćwierćwiekiem w Lublińcu kościół far- 
ny restaurowano, zdarzyło się, że nadzór i obrachun­
ki oddano radzcy magistratu, który najstaranniej, z 
największą bezinteresownością, od wschodu do za­
chodu słońca dzieła tego pilnował. A jakiegoż ro 
wyznania był ten mąż? Starozakonnego! — O ileż 
w niniejszym razie więcej powinni by się czuć zobo- 
wiązanemi i ewangielicy szląscy, którzy w swej sta­
rożytności równie jak katolicy z kościółkiem tym 
złączeni byli ! — Dajże Boże ! ażeby zamiar ten po­
bożny przychylił do siehie wszystkich rodaków, i że­
by droga ta pamiątka nasza okazale z popiołu po­
wstać mogła. —

LSozutai iośc?.
— Pan Juljan Lubieniecki, słynny pszczelarz 

polski, znany żywych pism o pszclnictwie, otworzył 
szkołę d o k s z t a ł c e n i a p a s i e c z n i k ó w w Prze­
myślanach w ohw. Brzeżańskim. Kurs nauki rozpocz- 
nie się 1. czerwca a będzie trwał do ostatniego paź­
dziernika. —

— Jak „Przyjaciel Domowy“ donosi : W Pol­
szczę zaczęli po niektórych miastach rabini miewać 
kazania w języku polskim, zarzucając niemiecki, zu­
pełnie zagmatwany hehrajszczyzną, tak że się już 
nareszcie sami pomiędzy sobą nie rozumieją.

— W Żytomierzu na Wołyniu, za przyłożeniem 
się znanego autora Kraszewskiego i kilku magnatów 
polskich, założono nowy teatr polski. —

— W Rossj! zawiazało się towarzystwo akcyjne 
w celu prowadzenia handlu lodem od ujścia Dniepru 
z miastami leżącemi około morza Śródziemnego, jako 
to : z Konstantynopolem, Aleksandrją, Neapolem itd.

— Pierwsi mi e s z k a ń c y A m er y k i, jak je­
dno pismo w Nowym-Yorku wychodzące dowodzi, 
mieli być żydami, którzy tam przybyli, gdy się dzie­
sięć pokoleń żydowskich po całym rozsypało świecie. 
Jako dowód podaje podobieństwo rysów, jakie ma 
niby istnieć między fndjanami (pierwotnemi Amery­
kanami) i Żydami, jako też i podobieństwa w skła­
dzie języka. Tak np. „Johewah“ u nich, a u Ży­
dów „Jehowah“ (Bóg), „chemim i szemaim“ (niebo), 
,Isz“ (człowiek), a potem Szlin i Szilo, Hallelujah 
itd. oznaczają święta, które jednocześnie w obu po­
koleniach używają. — Dalej przytacza to pismo, że 
znaleziono w Ameryce stare owiązanie głowy, na 
której były te same, co u żydów znaki z Pentateu- 
chu. — Analogja ta ciekawa dosyć! lecz w moral- 
nem usposobieniu obu pokoleń wielka zachodzi różni­
ca. Przedewszysikićm, wpada w oczy zimna i nie­
złomna odw aga Indjan amerykańskich, podczas gdy 
Żydzi sławni zawsze byli z tchórzostwa.
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—O szkodliwości niektórych barw zie­
lonych, już nieraz pisano; a teraz nowy przypadek 
stwierdza szkodliwość tę na sukniach zielonych, bar­
wionych arszenikowemi preparatami. Zdarzyło się, iż 
pięć szwaczek zajętych robotą sukni z gazy zielonej 
zachorowało tak ciężko i z symptomatami tak wido­
cznie wskazującenii wpływ arszeniku, że chemikowi 
polecono zbadanie tego wypadku. Tenże przekonał 
się, że tak zwana szwajnfurcka barwa zielona da­
wała kolor tej gazie, i że gaza za dotknięciem wy­
dawała pył z tej barwy. Jeżeli przeto szwaczki od 
tej sukni zachorowały, cóżby dopiero czekało osobę, 
któraby tę .suknię miała na sobie.

----- Najczynniejszemi pomocnikami do wytępie­
nia gąsionek w sadach, są „ptaszki śpiewające. 
Gnieżdżenie si tychże po ogrodach jest najpewniej­

szym środkiem wygubienia niszczycieli naszych sa­
dów. Należałoby zatem po ogrodach chodować 
krzewy cieniste, w którychby ptaszki swobodnie gnie­
ździć się mogły. Nadewszystko zaś należy prze­
strzegać przepisów, zakazujących wyniszczanie tych­
że ptasząt, przez łapanie, wybieranie młodych itd. 
Niejeden sobie jeszcze przypomnieć potrafi, jak za 
dawniejszych lat gaje nasze rozweselane bywały śpie­
wem ptaszków! Teraz jakby wymarło! A to jest 
też przyczyną, że teraz mamy więcej różnego ro­
bactwa, szkodzącego w sadach i na roli.

5E Cieszyna i okolicy.
Odłożona dla niepogody uroczystość strzelców miejskich od­

prawiająca się zwykle na ś. Jerzy, odbędzie się jutro, poczćm przy­
stąpi się do wyboru nowego prżełożeńslwa, a po południu otwo­
rzy się roczne strzelanie do tarczy. —

— Wystawa wiedeńska odbywająca się w tym tygodniu i 
z krainy naszej licznie była nawiedzoną^ przez gospodarzy. Nie­
którzy nawet juz powrócili, i najpoch walniej się o niej wyrażają.

—■ Odżycie Towarzystwa Naukowego Krakowskiego zna­
lazło i w okolicy’ Cieszyna żywe współczucie, jak o tern świad­
czy następująca przesyłka, którą redakcja Gwiazdki odebrała : — 
„Do redakcji Gwiazdki Cieszyńskiej ! Wyczytawszy w .Gwiazdce, 
że Towarzystwo Naukowe w Krakowie na nowo się, urządziło, a 
że my Szlązacy ufamy, że to Towarzystwo i naszej krainie użytek 
przynieść może, i spodziewamy się, że jak dawniej zaczęło, tak też 
poznowu będzie się starać o wydawanie użytecznych książek Indo­
wych, przeto i my obywatele wiejscy chcemy mu w początkach 
jego okazać nasze współczucie, życząc mu, żeby jak najrychlćj 
czynność swoją rozwinąć mogło. Ponieważ jednak nie możemy 
większej mu złożyć ofiary, niechaj dobrowolne datki nasze jako 
grosz wdowi uprzejmie przyjąć raczy, upraszając redakcyji Gwiazdki, 
żeby tę składkę choć skromną ale chętną Towarzystwu Naukowe­
mu W Krakowie przesłać zcchciata. Imiona dawców są: 
Paweł Cicnciała właściciel gruntu w Mistrzowicach 30 kr. 
Jerzy Cicnciała „ „ „ 30 kr.

Adam Glajcar właściciel gruntu w Mistrzowicach 30 kr.
Jan Harwot n » » 30 kr.
Jerzy Harwot n » « 20 kr.
Franciszek Harok „ „ w Stanisłowicach 12 kr.
Adam Wałach,, nauczyciel w Mistrzowicach 1 złr.
Jan Śliwka »♦ w Cieszynie 1 złr.
Jan Buzek n w Zukowie — 10 kr.
Adam Cichy n w Grodziszczu — 12 kr.
Jan Szygut » w Puńcowie — 20 kr.
Paweł Stonawski właściciel gruntu w Nieborach — 20 kr.

Razem 5 zł.. 34 kr.mk.
Redakcj a Gwiazdki oświadcza, że żądaniu temu najochotniój

zadość uczyni, w przekonaniu, że dowód ten przyczynności współ­
ziomków jej mile przyjętym będzie. Jeżeli oprócz wymienionych 
dawców są jeszcze, co równe chęci i uczucia podzielają, a nie 
mają sposobu, ażeby swe datki przesłać mogli, tym oświadcza re­
dakcja, że chętnie swoje pośrednictwo ofiaruje, wszelką składkę 
przyjmie i na miejsce przeznaczenia odeszle, a dla zaświadczenia 
z swći strony w Gwiazdce ogłosi. —

Z Mistrzowie.—Redakcja Gwiazdki zapewne użyczy miejsca w 
swćm piśmie dla wspomnienia uroczystości, jaką gmina nasza d. 7. 
maja obchodziła. Szanowny nasz burmistrz Paweł Cicnciała odpra­
wiał swoja 50tą rocznice. Zważywszy jego zasługi, które sobie 
radą i czynem zjednał, będąc wójtem 20 lat bezpłatnie zgoła, a 
osobliwie jego dobroczynność i szlachetnomyślność przy założeniu 
szkoły tutejszej, gdyż oprócz rejowania w płacy, na ten cel swój 
budynek przeznaczył, czuli nie jeno starsi w gminie, ale też i 
dzieci wdzięczność dla niego, którą też w dniu tein objawiły. Przy­
sposobiwszy ślicznie ustrojony wieniec majowy, pod przewodnictwem 
nauczyciela i dozorcy’ szkolnego, udała się młodzież szkolna ze 
śpiewem, dziękczynieniami i życzeniami do pomieszkania jego. Ser­
deczny ten postępek rozczulił szanownego gospodarza, który wstą­
piwszy między zgromadzonych, dziękował synkom i corkom. Na­
stąpiła uczta potem dia członków gminy, przy której liczne wy­
chylano zdrowia, a potem śpiewy ukończyły zabawę.

— Miasta Bielsko i Biała chcą zaprowadzić u siebie oświe­
tlanie gazem i dla tego układają się już z towarzystwem dessati- 
skićm. — Bliźnie te miasta fabryczne, przywłaszczające sobie z pc - 
wnym rodzajem dumy nazwę „Mały Wiedeń (Klein-Wien)“, nie 
zaniedbują niczego, ażeby się do wielkich miast porównać. Lecz 
mimo dobrych chęci, nic wiele więcej chce się im udaćy jak na­
szemu podupadłemu Cieszynowi. I tak ani teatr utrzymać jid 
w nich nie może, pismo perjodyczne już dwa razy rozpoczęte, 
po oba razy ustało, a przedstawienia teatralne dyletanckie nawet 
przybankrutowały. Gdybyśmy mieli podług tego wnioskować, nie 
moglibyśmy rokować, że nasze sąsiadki będą miały tak rychło 
oświetlenie gazowe. Lecz przy przeważającym instynkcie material­
nym tych miast, sądzić należy, że materjalne korzyści zaprowadzenia 
tego dostatecznie ocenione będą, i tenże zamiar lepiej sic powiedzie 
niżli jakie ■więcej umysłowe przedsiębiorstwa.

Korespondencja redakcji.
1) Wy. J. J. w R. p. Z. Bliższej wiadomości nie mamy, oprócz 

co w Gwiazdce umieszczone. — 2) Wy. IL Ch w K. To już zbyt 
często było. —

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny’ redaktor i wydawca P. Stalmach.



gwiazcCe na w miejscu: 
całorocznie 4 zir. 
półrocznie 2 zir. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesylką pocztową: 
całor. 4 zir. 40 kr. 
pólr. 2 zir. 20 kr. 

ćwierćr. 1 zir. 10 kr. mk.

CIESZYŃSKA, 
PISMO DLA ZA3AWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. 

Wychodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

Cieszyn d. 23. Maja.31. R.

Klaczy dziób.
(Klechda.) Dokończenie.

W kilka dni po zaklęciu króla przyskoczyli szcztt- 
dłonożko i słomkorączka z wielką radością do po­
mieszkania i zapowiadali, że przed dom kilka psów 
gończych przyszło, a że się za niemi panna z trze­
ma żołnierzami zbliża. Nadeszła dziewica przystoj­
na i zapytała z powagą : iżali tu przed kilką dnia­
mi nie był mąż w rycerskim ubiorze ?

„W pobliżu téj chaty,“ mówiła dalej, „znale­
ziono puginał mojego nieszczęśliwego ojcat a jego 
wierne psy gończe w dómu niemają pokoju, i w to 
miejsce zabiegając, dalej nie chcą postępować.“ —

„O mój Boże! cóż ja słyszę!“ odrzekła czaro­
wnica płacząc i biadając, „naszego najmiłościwsze- 
go króla nieszczęście spotkało! Był ci on tu! Znam 
ja onego i Waszą królewską Mość bardzo dobrze; 
lecz on nie chciał mojej pokornej prośby przyjąć, 
żeby w naszej chacie nocował, i udał się do gę­
stwiny, gdzie się psy swoje natrafić spodziewał. Nie 
mogę ja sobie zniknienia jego inaczej tłumaczyć tyl­
ko tak, że zabłądziwszy w téj błotnistej okolicy, u- 
grzęznął gdzie w głębokićm bagnie, albo że go dra­
pieżne zwierze pożarły. Jeżeli wam drogi aniołku, 
radą moją służyć mogę, zabawcie się przez noc w 
domku moim. Wieczór się rychło zbliża ; mogliby­
ście w téj pustyni zabłądzić i życie wasze utracić. 
Jutro, skoro słońce wzejdzie, pójdę z wami i bę­
dziemy na wszystkie strony śledzić; może nam bę­
dzie niebo sprzyjać, że ciało naszego najłaskawsze­
go pana znalezienie !“

Znudzona dziewica przyjęła mile zaprosiny sta­
ruszki, widząc się w towarzystwie swych zbrojnych 
trabantów bezpieczną i nieobawiając się niczego, zwła­
szcza, że słowa staruchy tak dobroczynnie brzmiały.

Nietroszcząca się córka królewska udała się na 
spoczynek, pokrzepiwszy się wprzód cokolwiek ze 
swego zapasu winem, pieczenią i chlebem. To­
warzysze jéj usiadłszy na ławie, postanowili przj 
świmle lampy całą noc bezsennie czuwać i w roz­
mowie! się bawić. — Oczy ogniste Jasia musia- 
ły iiś znowu ciężką próbę wytrzymać, i tą rażą 
przysposobiła baba sama woniejące kadzidło, zape­
wniając zarazem, ze najlepsze daje, co tylko posiada, 

z powodu, że dostojny gość wszelkiej usługi odmówił. 
Czarownica cieszyła się z wielkiém uniesieniem z 
wydarzonego swego dzieła mistrzowskiego i położy­
ła się do łoża, zamyślając swoje czarodziejstwo 
w przyszłym poranku wykonać ; Jaś rozdziawiw- 
szy dziób szeroko, chrapał na pozór głośno. Skoro 
czarownica zasnęła, wstał on po cichu, wziął jej 
ubiór a natargnąwszy go w kilku miejscach, wyrzu­
cił do sieni; szczudłonożkowi wziął szczudła dru­
ciane i włożył je pod łóżko baby ; w momencie 
zdjął też słomkorączce orle szpony. Następnie udał 
się do córki królewskiej, obudził ją i jéj towarzy­
szów zaledwie z tęgiego snu, a zaświeciwszy jéj 
lampką ku twarzy, podał jéj drewnianą tablicę, na 
której gwoździem wyrysował: w jakiem niebezpie­
czeństwie się znajduj.', a że jéj ojca to samo tu spo­
tkało , który w złotołuskiego karpia przemieniony 
został. Na końcu stały słowa: „Idź za mną! Ja 
cię z tego czarowniczego domu szczęśliwie wypro­
wadzę. Po kilku dniach poślij tu rolę wojska, a 
wtedy może być twój ojciec uratowany.“ — Skoro 
królewna treść napisu wyrozumiała i towarzyszom 
swoim oznajmiła, ujął ją Jaś za rękrti przeprowa­
dził ścieżką obok białego domku do boru, gdzie 
ich rozmajtemi giestami do najśpieszniejszćj ucieczki 
napominał. Kruk jego leciał naprzód i wskazywał 
księżniczce drogę, krakająqW„Za mną, za mną!“ —

Kiedy Jaś obok stawu przechodził, wysunął się 
księżyc z po za obłoków, a w tćm okamgnieniu udały 
się wszystkie ryby i ślimaki na powierzchnię wody i 
uchyliły się przed nim. Czarownica ocuciwszy się 
tymczasem wołała na chłopca, aby drzwi zawarł, a- 
by jéj wiatr nie owiewał. Lecz chłopiec słysząc 
głos baby, podniósł prędko kawałek szkła na ścież­
ce leżącego i okaleczył się niém w nogę, krzycząc 
nieustannie: „Haw, haw! Haw, haw! Ha w haw !“— 
wskazując przytém ku pobliskiej komnacie. Weszła 
do niej baba, chcąc dopatrzyć, co córka króla czyni. 
Nieznalazłszy onéj. obudziła swych synów i chciała 
się ubrać; teraz dopiero postrzegła wielkie zamie­
szanie i przeklinała psy, co jéj tego kłopotu narobiły. 
Nakoniec postanowiła ścigać ze swemi synami ubie­
głych gości, ale się wnet wróciła, bo oni już za obsza­
rem czarownicy byli. Następującego dnia około połu­
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dnia ujrzał Jaś nadchodzącą rotę wojskową I pobiegł do 
ogrodu, baba dygotała, synowie zbladli jak trupy. Na­
myśliwszy się jednak, zaniknęła się ze swenii synami. 
W ogrodzie znalazł Jaś lisa, ten zaś poradził mu, żeby z 
pobliskiego chlewa zioła zebrał i na brzegu stawu 
położył, a jeżeliby się roia żołnierska do stawu zbli­
żała, takowe do wody wrzucił. Czarownica nie- 
wpuściła nikogo do domu i wszelka zbrojna siła i 
przemoc nie zdołała sobie wchodu otworzyć. Do­
wodzący rotą postanowił tedy, żeby dom zapalić i 
tym sposobem mieszkańców z niego wypędzić.

Gdy już dom stał w płomieniach, wypadła matka 
ze synami, trzymając w ręku żelazne rozpalone prę­
ty i pędzili bramą przez podwórze ku stawu. Jaś 
wrzucił spiesznie zioła do wodw; słupy ogniste wy­
chodziły z głębi, a ryby wyskakiwały chyżo przez 
kratę do rowu ; nawet i ślimaki jakby uskrzydlone, 
dobywały się na kra. cc wody. Wszyscy mieszkan­
ce stawu udali się potem do białego domku; żołnie­
rze obróciwszy oręż swój ku zwyciężonej już cza­
rowniczej familji, zakończyli mieczami jej istnienie. 
Teraz dopiero wspomniał sobie Jaś na lament baby, 
mniemającej, że on był w czasie jej niebytności w 
małym domku, i na tamże odbytém nabożeństwie; 
tudzież na jej obawę, że już wszyscy mieszkańcy stawu 
zniknęli. Niezwłocznie przecisnął się gwałtem ciasną 
fórtką do zgromadzenia : dach i ściany małej kaplicy 
rozstępowałysię i tworzyły małe koło z róż i lilij o- 
koło przytomnych ; z ust tychże zabrzmiało radośne 
“alleluja“ ; i na tern skończyło się zaczarowanie. Król 
podał Jasiowi z wdzięcznością prawicę, a za jego 
przykładem poszli w szyscy wybawieni : rycerze, da­
my, mieszczanie i włościanie.

Chłopiec był na dwór królewski przyjęty i go­
dnie chowany. Z osobliwą przyjaźnią obchodziła się 
z nim córka królewska i podawała mu różne rakotki. Je­
dnego dnia pieczono chłopcu kuropatwę. Przez nie- 
baczność kucharza, zjadł kot pieczeń. Kucharz nie- 
wiedząc jak sobie postąpić, upiekł utuczonego i dla 
świegotliw ości swej uprzykrzonego kruka. Jaś spo­
żył go z wielkim apetytem ; dowiedziawszy się jednak 
o postępku, płakał aże księżniczka nadeszła, aby go po­
cieszyć. Głaskając i tuląc go, został jej dsiób w ręku, 
on zaś mówił dobrze i okazywał nadzwyczajną roz­
tropność. Nasamprzód pomyślał o swoich dobrych ro­
dzicach, udał się do nich z orszakiem znakomitych pa­
nów, opowiadał im swoje przygody, przepraszał ich i 
cieszył się z tego, że go król łaską swoją zaszczy­
cając, od stopnia do stopnia go posuwał, a że na 
koniec był w grono najpierwszych rycerzy policzony.

J. Lompa.

0 prawie magdeburskim w dawnej Polszczę 
i na Szląsfcn. (VI. Dok.)

Mówiąc o testamentach, wypada nieco o opiece 
powiedzieć. Dwojaka była opieka, jedna sprawowana 
przez opiekunów’, druga przez kuratorów’. Opiekunem 
jest ten, który moc i pracę swoją nad sierotami lat 
prawnych nie mającemi podejmuje, kuratorem zaś ten, 
który i nad tymi nadzór i rządy rozciąga, którzy lata 
prawne mają, jednak dla ważnych przyczyn ani sa­
mi sobą ani majątkiem rozporządzać nie mogą. — 
Opieka trwała do 14 roku mężczyzny, a dziewczy­
ny do 13 roku. Kuratoryja trwała zaś do 25 roku 
sieroty. Od obowiązku opiekuństwa wymówione być 
mogą takie osoby : Jeżeli był młodszy niż 25 lar, 
lub starszy nad 70 lat. Jeżeli sam był obarczony 
wieloma dziatkami, jeżeli był tak ubogi, iż opieki po­
djąć nie mógł, jeżeli jawny jaki urząd piastował, 
nareszcie ten, który z rodzicami sieroty jakie zaj­
ście albo nieprzyjaźń miał. — Opiekun nie odpowia­
dał za szkodę w majętności sieroty z przypadku wy­
darzoną, wyjąw szy gdy się ta z jego niedbalstwa 
stała. Praca opiekunów i kuratorów nie spadała na 
dziedzice. — Opiekunowie, którzy po śmierci sierót 
do spadku prawne roszczenie mieli, nie składali 
liczby z opieki. Opiekunem nie godziło się rzeczy 
sierocinych kapować, ani samym ani przez nastrojo­
ne ku temu osoby. Sierota mający lat 14 mógł so­
bie innego opiekuna iub kuratora u urzędu zażądać. 
Pieniądze sierocińskie potrzeba było w sześć mie­
sięcy po śmierci testamentnika w płat dawać. Mię­
dzy szlachtą i w Krakowie był zwyczaj, iż opieku­
nowie dawszy na pewne a bezpieczne miejsce scho­
wać pieniądze, nic więcej nie byli przymuszeni od­
dawać, jedno onę sumę. Do spraw sądowych przy­
dawani bywali opiekunowie białymgłowom, które 
zapozwane do sądu, gdyby natenczas opiekuna nie 
miały, obierały zarazem tegoż przed sądem, albo oń 
prosiły. —

Zakończenie.
Podawszy czytelnikom Gwiazdki niektóre głó­

wne ustępy z praw magdeburskich, używanych w ca­
łej Polszczę i na Szląsku, trudno było w szczegóły 
inne się zapuszczać, gdyżby to zakres pisemka prze­
chodziło. Cel obznajomienia się z naszemi dawnemi 
ustawami miast i miasteczek wytknięty był na po­
czątku tego artykułu. Nasuwa się tutaj tylko owa 
uwaga, że jakkolwiek wielu naszych pisarzy radziby 
widzieli w’ dawnej Polszczę prawa wysnute z ducha 
i obyczajów samego narodu, niż przyjęte prawa na 
obcych zwyczajach oparte, jednak oceniając owe 
wieki według wypadków i położenia trudnego, do­
syć to już było na kraj mieć tak!e prawa i swobody w 
onych zwłaszcza czasach jak za Kazimierza W., 
kiedy mało co wcześniej w Czechach i Niemczech pi- 
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sanc ustawy znachodzimy. Jak wszędzie lak i tutaj 
nie rozchodzi się tak dalece o formę prawa i literę 
ustawy jak raczej o sumienne sprewiedliwości wy­
mierzenie i zachowanie tychże praw.

Ludzkie prawa i ustawy krajowe niczem innćm 
nie są jak wypływem naturalnego a przedewszyst- 
kićm Boskiego prawa. Gdyby się to ostatnie ocho­
czo i z prawdziwego przekonania między chrześciań- 
skiemi narodami wypełniało, wszelkie ludzkie li­
sta wy stawałyby się zbyteczne. Bywaliby winni i 
sędziowie, bywałyby zażalenia sądy, ale wtenczas 
nie kodeksa, jeno sumienie z wiary i moralnego wy­
nikłe przekonania, godziłoby i załatwiało spory. — 
Niestety ród ludzki daleki jest jeszcze od tej do­
skonałości ! Czy przyjdą te czasy, kiedy nie kode­
ksa ale Ewangielja na stole sędziów rozwarta leżeć 
będzie? — Nie do nas należy trącać tak głębokie 
pytanie. Snąć tak być musi, abyśmy się i Boskiemi 
i ludzkiemi rządzili prawami, według składu istoty 
naszej tj. złożonej z ducha i ciała. Bądźcobądź na­
stąpi, zawsze to świadczy o lepszćm wychowaniu 
narodu jakiego, im sumienniejsze, im więcej chrześci- 
ańskie posiada prawodawstwo. Które prawa zasłu­
gują bardziej na tę zaletę, czy dawniejsze czy tera­
źniejsze?... Dawniejsze bez ładu i systemu skompi­
lowane, miały za fundament pismo Boże i prawo 
Kościelne. Dzisiejsze z stałych zasad i maksym czy­
sto filozoficznych wyprowadzone, mają legalność i 
utylitarno i na cc1«. Dawniej na miejscach sadowych 
pospolicie bywały wypisywane różne pozbierane miej­
sca z pisma św., aby przełożeni sądów zawzdy 
przed oczyma mieli rozkazanie Boże, jak np. między 
innemi licznemi stało miejsce z Deuteronomium r. 1 : 
„Słuchajcie ich, a co sprawiedliwa jest sądźcie : 
choćby obywatel był on, chociaż gość. Różność ża­
dna osób nie będzie, tak małego wysłuchacie jako i 
wielkiego, i niebędziecie mieć względu na osobę ża­
dnego, ponieważ sąd Boży jest.“ — A zbiór praw 
magdeburskich polski, jaki przed oczyma mamy, ozdo­
biony jest na tytułowej karcie wierszem z Psalmu 
57 : „Recta judicate filii hominum.“ fSądżcież sprawie­
dliwie synowie człowieczy). — Zapcwneby nie uwła­
czało dzisiejszym trybunałom i zbiorom prawnym 
mieć podobne dewizki. — J. K.

górach.
w górę, w górę! — Tam wysoko, 
Tam nam wolniej będzie ! — 
Patrz ! — Gdzie tylko sięga oko, 

asność, wdzięki wszędzie!
.pieszmy w górę ! — Wyżej, wyżej ! 

Tuśmy niebu bliżej!
Złoty blask i miłe wonie 
Wylewa poranek;

■Łąki swe odziały skronie 
W śliczny kwiatów wianek; 
Same niwy, wszędzie kwiecie, 
Niby w innym świecie!
W koło nas szerokie błonie, 
Nad nami — obłoki !
A tu pokój w mojćm łonie! — 
Pośpieszmy swe kroki!
Czy nie cziijesz, że to droga 
W niebo, żeśmy blízko Boga?!
Tam na łące mała chata, 
Góral w niej ubogi. -- 
O ! porzućmy burzę świata 
Wejdźmy w chatki progi! 
Czy to małe pomieszkanie? 
Szczęściu memu czy nie stanie?
Ale, — ach Los szczęścia nieba 
Użyć nam nie daje!
I do ziemi wrócić trzeba, 
Porzucić te kraje !
Czy nie czujesz w tejże chwili, 
Bracie, żeśmy raj rzucili? L. B.

Podroż Naj. Państwa w Węgrzech.
(C. d.) Buda i Peszt w tych dniach przedsta­

wiają wcale inne życie, i ktoby te miasta teraz zwie­
dził, nie poznałby ich prawie. Wszędzie głośne o- 
krzyki radości, natłok, blask i uroczyste przybranie. 
Kilkadziesiąt tysięcy ludności bowiem przybyło w 
tych dniach w Budzinie i Peszcie, lak że niemogac 
się pomieścić w mieście, muszą sypiać za miastem 
po wsiach okolicznych, i tylko dzień w mieście prze­
pędzają. Wszystko przypomina nadzwyczajność, i 
nawet dzienniki na powitanie Naj. Państwa wyszły 
na ozdobnym papierze. A nietylko Buda i Peszt od­
dycha radością, ale cały kraj,- a nawet cale państwo 
austryjackic ocknęło się radośnie, gdy na nie spły­
nął najłaskawszy dar JCKAMości, to jest przeba­
czenie przestępstw politycznych, które w niejednej ro­
dzinie bolesny smutek w głośną radość przemieniło.

Aby opisać wszystkie uroczystości, któremi w 
tej porze Budzin i Peszt swe uczucia Naj. Państwu 
okazać usiłują, na to nam miejsca niestarczy, i tyl­
ko ile możności postaramy się w krótkości je wyli­
czyć. Dnia 8 JM. Cesarz udzielał licznych posłu­
chań, a potem Naj. Państwo udali się do narodowe- 
wego muzeum, gdzie urządzono wystawę kwiatów i 
również rozłożono roboty ręczne uczennic 30 żeń­
skich szkół, które stały rzędami. JMć Cesarzowa 
obdarzyła szczególną uwagą roboty dziewczęce, tak 
użyteczne dla życia domowego, i raczyła przyjąć 
z nich kobierzec osobliwej piękności i dwa bukiety 
olbrzymiej wielkości dla ozdobienia swego pomieszka-

* 
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nia. Następnie Naj. Pan oglądał bióra i urzędy, a 
N. Pani zwiedziła zakład panien angielskich. Pod 
wieczór Naj. Państwo byli konno w lasku pod mia­
stem, gdzie im tłumy mieszkańców wszystkich sta­
nów towarzyszyły. Tegoż dnia wieczór była wspa­
niała illuminacja miasta z ogniami sztucznemi, która 
dla niepogody aż do tego dnia odłożoną być muska­
ła. Kilkadziesiąt tysięcy ludzi snuło się tłumami po 
ulicach, witając hucznemi okrzykami Naj. Cesarstwo, 
gdziekolwiek się pokazali. Gdy Naj. Państwo na 
zamek powrócili, zapalono na moście ognie sztuczne, 
kosztem bar. Sina urządzone a przez wiedeńskiego 
ogniomistrza Stuwera wykonane. Coś podobnego ni­
gdy nie widziano w Austrji, a osobliwie udało się 
przedstawienie wybuchu wulkanu z lawą ciekącą, tu­
dzież ogromny róg Fortuny, z którego tysiąc różno­
barwnych kwiatów w powietrze się rozlatywało.

W d. 9, w sobotę JCMość zwiedzał bióra cy­
wilne i wojskowe, tudzież zakłady rządowe w Bu­
dzie, a JMć Cesarzowa ochronkę, dom ubogich, szpi­
tal i złączone z nim zakłady. Wieczorem odbyła się 
wielka serenada przy pochodniach, urządzona przez 
obywateli Budy i Pesztu.—W niedzielę d. 10, była 
wielka parada kościelna na łące jeneralskiéj, na któ­
rą ściągnięto całą załogę z Budzina, Pesztu i oko­
licy. JMć Cesarz był obecny konno, a JMć Cesa­
rzowa w odkrytym powozie. Ogromne mnóstwo ludu 
zebrało się tu także, bo każdy co tygodniową pracą 
był wstrzymany, w dniu tym chciał Naj. Państwo 
powitać, i tu Ich Ces. Moście mieli sposobność o po­
wszechnej i gorącej miłości się przekonać. Po po­
łudniu zwiedzili N. Państwo konno lasek miejski, 
zrobiwszy radosną niespodziankę ludowi, gdy się tam 
nieoczekiwanie pokazali, a jak serdeczne było wita­
nie od strony ludu, lak też łaski pełne było dzięko­
wanie od strony najwyższych gości. W końcu u- 
rządzony był świetny bal w domie sejmowym, na 
który najdostojniejsze osoby były zaproszone, i któ­
ry N. Państwo obecnością swoją zaszczycili.

D. 11 dany był poranek muzykalny w sali kon- 
serwatorjum i stowarzyszenia śpiewu; po którym N. 
Pan udzielał znowu posłuchań, a następnie oglądał 
zakłady wojskowe i cywilne, tudzież zakłady dobro­
czynne w Budzie. Cesarzowa JMć zwiedzała zaś 
w Peszćie ochronkę niemowląt, szpital dzieci, ochron­
kę dzieci i klasztor sióstr miłosierdzia. Wieczór był 
bal miejski w teatrze niemieckim, nadzwyczaj świe­
tny, który N. Państwo zwiedzić raczyli i przez 1’ 
godziny na nim zabawili, witani będąc z zapałem od 
licznie zgromadzonych gości. — O godzinie 11 wie­
czór JCMość wyjechał w towarzystwie arcyks. Wil­
helma i pierwszego adjutanta swego fmp. hr. Grüne 
do Wiednia dla obejrzenia wystawy rolniczej, gdzie 
przybył o godzinie 10 rano d. 12, i o północy tegoż 

dnia powrócił znowu do Budzina. Tymczasem JMć 
Cesarzowa zostawszy w Budzinie, zaszczyciła swe- 
mi odwiedzinami koncert w teatrze węgierskim dany 
na cele dobroczynne, i tam jak również przy każdej 
innej sposobności odbierała najżywsze oznaki hołdu, 
a po obiedzie udała się na dłuższą przejażdżkę kon­
no w górzyste okolice Budzlnu.

Z dniem 12 skończył się tydzień przeznaczony 
dla pobytu Ich Ces. Mości w stolicy Węgier, i miała 
nastąpić dalsza podróż po królestwie. Z powodu je­
dnak, że młodsza córeczka Ich Ces. Mości arcyksię- 
żniczka Gizela zachorowała, dostawszy gorączki w 
skutek zębienia, podróż została odłożoną. Wyjazd 
przeto odłożono na dni 10, ażby stan zdrowia księżni­
czki pozwolił jój ich Ces. Mościom towarzyszyć. Z tej 
przyczyny Naj. Pan wynurzył życzenie, aby wszel­
kich dalszych uroczystości w Budzie i Peszcie za­
niechano. Dla tego Naj. Państwo spędzają dalszy po­
byt w stolicy w zaciszu, zwiedzając różne zakłady 
rządowe i dobroczynne i czyniąc przejażdżki wokolicy.

W ciągu pobytu Naj. Państwa w Budzinie, nie 
minął dzień, któryby nie przyniósł nowego dowodu 
najwyższej łaski JCMości, dla czego wspominamy tu 
niektóre. I tak Naj. Pan raczył łaskawie zarządzić, 
aby dalsze ściąganie dodatków podatkowych na od­
budowanie zamku w Budzie kosztem 2£ miljonów za­
niechano, a wynoszące już kwoty bez mała 1 miljon 
złr, aby obrócono na cele krajowe, a mianowicie: na 
podżwignienie gospodarstwa rolniczego i leśnego, na 
założenie temu celowi odpowiednich zakładów nau­
kowych i winnicy wzorowej pod Budą 240,000 złr; 
na stypendja wakademji terezyańskićj 120,000 złr., 
na fundusz prebend żeńskich Hallera dla panien po­
chodzenia szlacheckiego 90,000 złr., na stypendja dla 
tegoż zakładu dla córek urzędniczych 45,000 złr., 
na muzeum narodowe 50,000 złr., na stypendja dla 
artystów kształcących się 24,000 złr., na założenie 
domu obłąkanych 300,000 złr. — Innem pismem Naj. 
Pan podarował Towarzystwu gospodarczemu węgier­
skiemu pożyczane mu z funduszu krajowego 20,000 
złr. i ze skarbu publicznego 3000 złr. — Na trwałą 
pamiątkę śp. stryja cesarskiego arcyksięcia Józefa 
narządził Naj. Pan postawić pomnik w Peszcie w po­
staci posagu pieszo, na który cel już przeznaczone są 
pieniądze. — Następnie Naj. Pan darował dystryktom 
i gminom w królestwie węgierskićm udzielone pożyczki 
na wsparcie potrzebnych lub w celu ułatwienia do­
staw wojska z dawniejszych czasów aż po koniec ro­
ku 1849, które jeszcze nie zostały zwrócone__ Na­
rodom Jazygów i Kumanów udzielił Naj. Pan przy­
wilej, iż mający służyć w wojsku, choćby aie prze­
nosili 60 cali wzrostu, mają tylko w pułkach huza­
rów' służyć. — Kompozytorom opery węgierskiej 
„Erszebet“ (Elżbieta) umyślnie ułożonej na przyjęcie 
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cesarskie, N. Pan raczył przesłać pierścienie kosztow­
ne z cyfrą swoją itd.

Za przykładem JCMości i znakomitości węgier­
skie wyświadczyły dobroczynne dzieła. Tak np. grecko­
katolicki biskup warażdyński Erdelyi przeznaczył z 
okazji pobytu N. Państwa w Węgrzech 35,000 złr. 
w obligacjach skarbowych na cele publiczne, tj. 
25,000 na podniesienie szkół wiejskich dla Rumunów 
a resztę na inne cele dobroczynne. — Hr. Csaky na 
uczczenie pobytu cesarzowej w Węgrzech ustanowił 
fundusz 10,000 złr. pod nazwą „Elżbiety“ na upo­
sażenie ubogich narzeczonych.

Ciekawćm też jest słyszeć, jakie przygotowania 
inne miasta na przyjęcie cesarskie czynią. I tak mia­
sto Segiedyn przysposobiło na podarunek srebrny ko- 
cieł „bogrács,“ w jakim w tamtejsze; okolicy ryby 
gotują. Miasto Debreczyn dało dla obu arcyksiężni- 
czek ulać dwa „parkasze“ fj. ozdoby narodowe żeń­
skie na głowę, jakich tamtejsze kobiety używają; 
jest to krąg złoty, na dwa palce wysoki, w pośrod­
ku na wypukłości ciągną się wężowato gwiazdeczki 
drogiemi brylantami wykładane, a w koło smaragdy, 
rubiny, perły itp. — (Ciąg Fak nast.)

Wystawa roluiicza w Wiedniu, 
n.

W dalszćm sprawozdaniu z wystawy jubileu­
szowej wiedeńskiej, nasuwa się nam najprzód py­
tanie: czy lub jakie korzyści ta wystawa przynieść 
może ? — O zapewne, a wielkie ! Gospodarz myślą­
cy znajdzie tu pobudkę do zastanowienia się nad 
swoim zawodem, do rozmyślania, czy stan jego od­
powiada wymaganiom do niego zastósowywanym. — 
W istocie urocze jest wrażenie, jakie sprawia na 
widzu niniejsza wystawa; świadczy ona o ogrom- 
ném bogactwie krajów państwa, lecz są to wię­
kszą częścią płody jak je natura wydaje. Widz ol­
śniony tym urokiem przy pierwszém zwidzeniu, do­
piero za drugim lub trzecim razem niezawiślejszy 
wyda wyrok ; a tym jest, że na tej wystawie natura 
znaczną ma przewagę, nad sztuka. Chociaż nie mo­
żna zaprzeczyć postępu w chowie bydła, ptastwa, 
w ogrodnictwie, jednakowo porównywając naszą wy­
stawę z paryską lub londyńską, widzieć jeszcze ma­
ło sztuki, i dotąd najwięcej tylko naturze należy się 
pochwała. Dla czegóż bowiem Belgja, Ang.ja, Francja, 
Szwajcara mają pierwszeństwo w chowie bydła ? 
dlaczegóż samorodne wielkie i wspaniałe bydło wę­
gierskie nie może wyrównać belgijskiemu itd. ? Dla 
tego że Belgja, Anglja, Francja itd. dokładaja^ wię­
cej troskliwości ludzkiej, więcej sztuki, więcej obra- 
chowania, słowem dopomagają naturze. Jakież więc 
w bogato uposażonej Austryji rozwinęłyby się boga­
ctwa, gdyby się połączyła sztuka z naturą! — Lecz 

zaniechajmy’ ogólników, a zwróćmy się już do szcze­
gółów. —

1. Wystawa kwiatów. Wystawa kwiatów 
najłatwiej zdoła zachwycić, każdego do siebie przy­
wabić, bo któżby nie lubił kwiatów? A potem jest 
to maj, który wyłudza te piękne dzieci z łona Flory 
i do nich najskłonniejszemi nas czyni. Widzisz tu 
piękności ze wszystkich części świata, ze stref 
gorących i umiarkowanych, które ci się rzadko o- 
glądać nadarzy, i oko twoje wdzięcznie się im przy- 
milając, lekko zostaje oczarowane.

2. Wystawa p ł o d ó w. Takowa w jesieni by­
łaby obfitszą wypadła, lecz mimo (o, niemożna i tej 
uważać za ubogo obesłaną. Płody tu należące u- 
grupowane są podług krajów koronnych. Najprzód 
wynikają dolne Rakusy ze swemi winami, między’ 
któremi jako ciekawość wystawiony u jest z piwnicy 
Klosterneuburgskiéj „weidlinger“ z lat 1797, 1811 
i i830 ; z klasztoru Heiiigenkreuz takież wino z lat 
1797, 1822 i 1827, gdzie w beczkach po 49, 52 i 
72 wiader jest przechowane. Dalej gatunki zboża, 
rośliny7 gospodarczo - przemysłowe, warzywa, séry, 
masło, moszcz z różnych gotowany’ owoców, piwo 
jedwab itd. C. k. Dyrekcja wystawiła liści tytonio­
we ze wszystkich prowincyj. — W oddziale górnych 
Rakus, najliczniej wystawione są owoce sadowe, które­
mi głównie Wiedeń bywa zaopatrywany, i tu moszcz 
z jabłek, gruszek, czereśni, śliw itd. świadczy’, na 
jak wysokim stopniu w tym kraju sadownictwo stoji. 
Znajduje się też tam miedzy innemi pszenica i żyto, 
które na wysokości 5700 stóp nad powierzchnią mo­
rza uprawiają; potem różne gatunki siana z ziół al­
pejskich, nadających znanego wybornego smaku mle­
ku i masłu tych krajów.

Czechy, Morawa i Szląsko, kraje cukrowe ce­
sarstwa, jeden zajmujące oddział, liczne nadesłały’ 
próby z swoich cukrowni, między któremi wyroby 
hr. Larischa z prowincji naszej. Czechy zaszczyca­
ją się tam pięknemi rodzajami zbóż, koniczyn, rzep, 
owoców7. Fabryka cieszyńska lnu JCW. arcyksięcia 
Albrechta nadesłała próby’ lnu według now’ych po­
mysłów’ przyrządzanego, które jako początek od­
rodzenia téj ważnej gałęzi przemysłu szczególniej­
sze zajęcie obudziły. Pan Baretta z Budziszowa na 
Morawie wystawił zaś mąkę z owoców’; suszonych, 
co dla krajów’ obfitujących w owoce nader jest ważnćm, 
iżby w ten sposób w czasie obfitości owoce swe ko­
rzystniej zużytkować mogły.

Galicja z Krakowem wykazują bogactwa zbóż, 
roślin handlowych, skór, futer : wełny, z których pró­
by’ były’ nadesłane przez krajowe Towarzystwa go­
spodarcze. Pan Malisz z Białego Kamienia posłał 
próby jedwabiu, Hr. Starzeński z Olejowy glinę fa­
jansową i konopie. Najliczniej jednak były zastą­
pione miód i spirytus.
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Węgierskie kraje, jak są obszerne, taka też ob­
fitość wykazały płodów, jako to: wina szlachetne, 
zboża, jedwab itd. Jako ciekawość zaś wspominamy 
olbrzymi bochen chleba pszennego, nadesłany od cechu 
piekarskiego z Kołoszwaru w Siedmiogrodzie.—Sty- 
rja, Tyrol, Karyntja, Krajna mają także wina wyborne, 
owoce, miód, wosk, jedwab, któremi doliny tych krajów 
hojnie są od natury obdarzone, podczas gdy pochy­
łości gór ciężkiej uprawy wymagają. — Wenecja, 
Lotnbardja, Dalmacja i Wybrzeże, szczycą się wresz­
cie swemi płodami południowemi, jakiemi są: jedwab, 
wino, pomarańcze, figi cytryny itd. Dość tych pare 
płodów wymienić, a już mamy obraz hojności, cnego 
kraju.

Na tein kończymy opis jednej części wystawy, 
a w następnym Nrze skreślimy inne oddziały. Na 
zakończenie zaś dzisiejszego listu, wspomniemy tu 
jeszcze, że Naj. JM. Cesarz sam zaszczycił wysta­
wę tę obecnością swoją, i dla tego jedynie z Pesztu 
do Wiednia powrócił d. 12 bm. Przyjazd monarchy 
z wielką przyjęty był radością, bo okazywał, z ja­
kiem zajęciem ocenia Cesarz usiłowania gospodarcze. 
Powitany przez członków komitetu i znakomitsze o- 
soby, wprowadzony był na wystawę, gdzie stali rzę­
dem uczniowie akademji leśniczćj i szkoły rolniczej 
altenburgskićj. Naj. Pan oglądał z kolei wszystkie 
przedmioty wystawy, każąc je sobie objaśniać przez 
znawców. Między temi w oddziale leśnym książę 
Karol Jabłonowski miał zaszczyt oprowadzać Cesa­
rza i udzielać objaśnień. Naj. Pan zabawił od go­
dziny 10 do 3 na wystawie, a o godz. 5 wieczorem 
powrócił znowu do Pesztu. (III nast.J

Jura i Jánek.
Jura. Jánku ! — Jánek. No co? — Jura 

Jach ci tu był w posćłkę z pismem do jednego mia­
sta, a przyjdę tam prawie ku świętej procesyji ; a 
wiesz, już to páre roków, co ci krawcy tam, ja 
nic wiem, czy z komodytety, abo z wielkiego pań­
stwa, abo gor z krajczerskićj słaboty, swoją ce­
chową fanę za pięć czeskich przez halandra nieść 
niechają.

Jánek. Na dyć to dycki przy wszystkich ce­
chach ten nejmłodszy majster niesie, jako to u nas 
w Cieszynie.

Jura. Na toż to temu, że to tak bywà, mie to 
okrutnie zmierzło. To ten halander niósł tę fanę, honor 
całego cechu, a za nim bez wszystkiego wstydu kiela 
majstrów tego miasta. Ale snąć tam już páre razy 
była skerz tego wielka domówka, a toż krajczerscy 
majstrzy ślubili, że ten przypadek sie już jak żyw 
stać nic śmie, a jak krajczerski majster za tćla siły 
nie má, aby fanę uniósł, to se weźnie za siebie towa- 
rysza krajczcrskiégo, ale na żaden sposób halandra. —

Rychtyk já tu ezakám na procesyję, a już tu kra­
wiecki towarysz tą fanę niesie, i krawcy sie temu z 
uciecha dziwaia. — c 6

Jánek. Na toż to, co było źle, dobrze zrobili.
— Jura. Nale, dyć poczkej, aż ci dalej powiem. 
Dyć ten co tą fanę niósł ani z jednego kościoła do 
drugiego nie doszeł, bo go miał wiater wziąć, a 
nazad já ci widzę zař jakićgosi takiego halandra, co 
tą fanę niósł. — Jánek. Ale ty mi dycki przed- 
chybujesz, że já paszczekuję, ale jak ty zaczniesz, 
to też nieskończysz. — Jur a. A czy to niema pra­
wda ? czemu sie cały cech do lej fany nie dał ! dy­
by każdy do kapsy żelazko wsterczył, przecaby ich 
wiater nie wziął.

Jáne k. No to já ci zaś cosi inszego powiem. Jach 
był wczora w teatrze. —

Jura. A kanż cie tam czert zaniósł?
Jánek. No bo tam Oliwa tańcowała.
Jura. Ale idź, idź, to isto ta Pepita, ale nie 

Oliwa. —
Jánek. Já ci prawię, nie dopaluj mie, bo já 

to dobrze wiém, to była Oliwa abo Ocet, ale Pe­
pita nić ! —

Jura. No toż mi rozpráwiej o tym Occie.
Jánek. Roch tam pomógł klawier nieść, to 

mi ten pán dozwolił iść na drugą galleryję sie dzi- 
wać. Jach tam był samućki, a stydziłech sie jak 
za zły grzech. — Jura. Na za co? — Jánek. 
Na za tą taniecznicę. Dyć ani nie uwierzysz. Mu­
zyka zacznie grać, a ta ci tu wyskoczy, pół naga, 
w krociućkićj sukience, tak niemrawnie nogami szper- 
tała, a w całćm sálu brawo ! brawo ! krzyczeli? — J u- 
ra. Na czemuż tak brawo krzyczeli? — Janek. 
No bo ona tak szjkownie tą sukienkę podźwigowała.
— Jura. Na dalej? —Jánek. Jách to tam na wer- 
chu tak dobrze nie widział, a szełech do domu.

Jura. A twój brat nic ci nie pisze?
Jánek. No otoch dostał pismo, jeszcze mám 

twarożki w nim zapakowane.
Jura. Tobie przeca ten Wiedeń i ta wyćwika 

na twojej jeździe mało płużyła ku rozumu, kiedy sc 
ty pismo a nowiny od twojego brata tak mało wa­
żysz ; aboch ci já już niema tćla wart, żebyś mi to 
pismo od twojego brata dał czytać? No praw co ci 
tam nowego pisał?

Janek. No wiesz, on mi pisał, że tam był 
woł, wysoki na 2 siągi, a ważył 350 centów. Tc 
ci tu w całym Cieszynie nie najdzie takiego woła.

Jura. Okrom ciebie.
Jánek. Ty, przestań, a nie przezywej! bo já 

sie nie dam sząflekować, a jak mi jeszcze co takie­
go powiesz, to sie nasze kamractwo skończyło.

Jura. No nie gniewej sie mój Janiczku, powia- 
dej tam dalej. Kany sie tam wziął ten wół?
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Jánek. Tam we Wiedniu jest wielka wysta­
wa, to jest po naszemu auszielunek, ze wszyckich 
krajów. Tam ci mnóstwo maszyn, obiela, dobytku, 
rozmajte ekonomiczne rzeczy, a kiere nejlepsze, to 
na te premije rozdawają.

Jura. Tobyś ty też był premiję dostał, kiebyś 
tam był został.

J à n e k. Nie zaczynej !
Jura. No, cyt! cyt! a nie gniewej sie, a roz- 

práwiej dalej.
Jánek. A potem z Altenburku tam dostali 

świnię, co waży 25 centów 24 funtów 12 łutów a 
3 kwintliki. No to przypuścisz, że przeca taką świ­
nie w Cieszynie nie najdziesz.

Jura. Oho! Pamiętasz na jądrzejski jarmak 
w wieczór, jak tak po ulicach na prawo, na lewo 
świnie leżały ? toś se mógł wybrać lekkie a ciężkie!

Jánek. Jach tam na ulicy nie leżał. Bo mie 
tam mój szwagier pod beczkę zakludził, i jńchteie 
tam troszkę okalił, alech przeca do domu trefił.

Jura. Ale jeśli też to prawda, że tu z Cie­
szyna ku wystawie do Wiednia błechę posłali, co 
80 funtów waży.

Janek. A kdo to zas plótł?
J u r a. Na to ten fusaty z tym białym cylindrem 

prawił. CBk.

jUozmaitoricû.
— Zimna, które nas w końcu kwietnia i począt­

ku maja nawiedziły, panowały niemal w całej Euro­
pie, nawet i w południowych jéj krajach. Tak z Hisz- 
panji donoszą, iż tam w tej porze takie zimna na­
stąpiły, iż wiele osob nabawiły febry. —

— Z Aradu donoszą 7 b. m., iż rzeka Marosz 
wystąpiła z łożyska swego i część miasta zatopiła. 
— Około Sybina także rzeka wielkie poczyniła szko­
dy w d. 2 b. ni. skutkiem deszczów; nazajutrz zaś 
gdy woda opadła, okoliczne wzgórza śniegiem były 
pokryte. —

— Nigdy tak często co teraz nie zdarzały się 
przeniewierzenia urzędników i kasjerów’ wielkich 
przedsiębiorstw. Począwszy od Sadlejra i Carpen- 
tiera, rzadki tydzień, by gazety nie doniosły o za- 
szłćni tu i owdzie przeniewierstw’ie znaczniejszém. 
Zaprawdę świat tak się zepsuł, że zawsze złe, a 
dobre rzadziej o nim słyszeć można. — W szeregu 
podobnych oszustw najświeższe jest, popełnione przez 
kontrolora banku narodowego wiedeńskiego, który nie- 

awno iemu zniknął, lecz nie uciekł on, jak inni do 
Ameryki, bo po kilku dniach poznany i przytrzymany 
został w Hernals pod Wiedniem. Zrządzona przez 
niego sziioda wynosi 3-400,OOC złr. Suma ta nie 
była naraz wziętą lecz po trochu, i została pochło­
niętą przez zapamiętałą grę w loterję, bo zresztą ży­
cie winowajcy miało być wielce regularne.

— Z Petersburga donoszą o strasznym wypad­
ku. Pełnomocnik hrabiego Sz. odebrawszy od ban­
kiera 15,006 rubli sr., zgubił takowe na ulicy. Pie­
niądze te znalazł biedny urzędnik idący za nim, lecz 
ich nie oddał, tylko zauważał dom, do którego wszedł 
ów pełnomocnik, i od stróża dowiedział się jego na­
zwiska, a następnie sam wrócił do swego mieszka­
nia. Tu musiał przejść ciężką walkę z żoną, ona 
bowiem chciała przywłaszczyć sobie te pieniądze ja­
ko zesłane z nieba na ich ratunek. Lecz uczciwość 
męża przemogła. Nazajutrz urzędnik ów idzie z pie­
niędzmi do hrabiego Sz., lecz ten oddaje mu ich na­
zad, zmartwiony, że ich zguba pozbawiła życia wier­
nego pełnomocnika, który z rozpaczy życie"\sobie o- 
debrał. Urzędnik miotany wewnetrznemi wyrzutami, 
że pieniędzy zaraz niewrócił, przychodzi do domu, a 
tu znowu zastaje żonę powieszoną ; desperacji, że 
pieniędzy tych nie zatrzymali. Tym widokiem odu­
rzony, odwięzuie trupa żony i tymże samym dusi się 
postronkiem, zostawiając r. s. i troje^kierót. —

— Pielgrzymi, którzy pod przewodem stowarzy­
szenia ś. Seweryna tego roku na Wielkanoc do ziemi 
świętej się wybrali, popadli w drodze z Jerozolimy’ 
do Bejrutu w ręce łupieżców beduińskich, lecz ich na­
paści unikli, ale pielgrzymi! francuscy musieli się im 
drogo okupić. —

— Róża Szandor, znany rozbójnik węgier­
ski , schwytanym został w okolicy’ Segicdynu d. 8 
maja. Liczy on około 45 lat, w r. £832 zbiegł z woj­
ska od 1 pułku huzarów, i od tego czasu błąkał się 
po łaniach i pustách w okolicach Czegiedu, Keczke- 
metu i Segedyna. W latach 1848 i 9 na czele zna­
cznej siły zbrojnej wiódł wojnę partyzancką z Ser­
bami w Wojcwodynie i Banacie, paląc i pustosząc 
icli siedziby. Po zaprowadzeniu w kraju żandarme- 
rji, ‘ g<ly wyznaczono na jego głowę 10,090 złr. na­
grody, niewidząc się bezpiecznym, podawał do ma­
gistratu segiedyńskiego prośbę o łaskę, lecz mu nie 
dano odpowiedzi. Od tego czasu nie słyszano o no­
wych rabunkach, jednak mnóstwo krąży podań o je­
go różnych sprawkach i przebieraniu się. — Przypa­
dek schwytania jego tak opowiadają.: Właściciel 
tanji Paweł Katona dłużnym był cd dawna Boży 1000 
złr. Niedawno temu Boża przyby ł do niego i dał mu 
jeszcze 200 złr. by mu konia kupił. Rcża bowiem 
zamierzał w czasie przejazdu N. Pana przedjechać 
Go i podać prośbę o ułaskawienie. Katona ani konia 
nie kupił, ani pieniędzy niechciał zwrócić, z czego 
przyszło do zwady i zaczęli się szamotać. Strzelba 
Boży wypaliła i zgruchotała iewe ramię Katony ; na 
huk wystrzału przypadła żona tego ostatniego, sie­
kierą uderzyła Różę w głowę i odurzonego tym cio­
sem związała, poczćm odstawiono go do Segiedyna. 
O Katonie wątpią, aby wyzdrowiał; cios który Róża 
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otrzymał, nie jest niebespieczny. Osobliwa rzecz, że 
do tćj chwili ani jednej skargi nie zaniesiono na Ró­
żę, i może tylko pod jego imieniem robiono dużo złego. 
Znaleziono przy nim prośbę do N. Pana o ułaska­
wienie, tudzież nowa węgierska odzież wyszywana 
jedwabiem, w której się ^ęhciał pokazać przy poda­
niu prośby. —

— „Czas“ donosi, że w Chrzanowie wybuchł 
d. 10 wieczór pożar, który 60 domów zniszczył. — 
Podobnież z Przemyśla pisza mu, że tam tegoż sa­
mego dnia wszczął się pożar i rozszerzył się szybko 
dla braku przysposobień do gaszenia.

Z Cieszyna.
Był czas, że się uśmiechano nad ogromną budową tutejszego 

iircjksiążęcego browaru; niechciane bowiem wtedy pojąć, iżby w 
Cieszynie znalazł się odbyt na 30,000 wiader piwa. Jednakowoż 
zeszłego roku w'yvvarzono 40,000 wiader, a nie było można wszy­
stkim zamówieniom zadość uczynić. Zwiększająca się konsumcja 
spowodowała tego roku dyrekcję do rozprzestrzenienia browaru 
nowemi budowlami, za pomocą których podwójna ilość piwa tj. 
80,000 wiader ma być produkowaną. Widzimy wiec u spodu gó­
ry zamkowej od północnej strony, wznoszącą się obszerną bu­
dowlę, której górne piętro przeznaczonćm jest do umieszczenia a- 
paratu chłodzącego, w dole zaś będą piwnice do fermentowania. 
W górze obok brow'aru rozpoczęto kopanie w ziemię na piwnicę 
do przechowywania piwa, w której 6000 wiader się pomieści. Ta 
ostatnia budowla szczególniej nabawia wiela trudności; ziemia jest 
sypka, a na górze znajdują się wieża i kaplica, pamiątki z czasów 
piastowskich; z tćj przyczyny potrzebno użyć wszelkich środków 
ostrożności, jakich przy budowie wielkich tunelów się używa, i 
dla tego celu zawezwano mężów biegłych w takich przedsiębior­
stwach. — W miejscu, gdzie teraz aparat do chłodzenia jest u- 
mieszczony, będzie wystawioną druga panew, na którćj zimową 
pora dziennie 2 razy po 100 wiader piwa warzonćm być może. 
Pan wic, chłodnica, piwnice do fermentowania i przechowania będą 
z sobą w związku bezpośrednim w ten sposób, iż według potrze­
by piwo z jednego miejsca do drugiego rurami wpuszczane być 
może, z oszczędzeniem czasu i siły ludzkiej. — Jakkolwiek mocno 
sic; cieszymy' z wzrostu tćj gałęzi przemysłowej, przecież wynu­
rzyć miesimy żal, iż zakład ten jedyny w okolicy' naszej, nie ma 
konkurentów, wykonywując monopol na całą krajnę. Piwo stało 
się potrzebą ludu, a dobrze że się tak stało. Piwo jest zdrowsze 
i pożywniejsze jak wódka, którćj wszystko złe zawdzięczamy. Dla 
tego tern więcej jest do życzenia, ażeby ceny piwa do cen 
produktów surowych się zastosowały. Karwina i Lip- 
nik produkują także piwo dobre, wyrównywające cieszyńskiemu, 
jednak tc miejsca są za odległe, ażeby tu mogły spółzawodniczyć, 
chociaż w obu tych miejscach masa piwa 6 kr. a piwa lagrowego 
7 kr. mk. kosztuje. Oddajemy sic przeto nadzieji, że szanowna i 
zawsze dobrego pragnąca dyrekcja kameralna słuszne to życze­
nie publiczności uwzględni a z wielkiego użytku, jaki ma, cząstkę 
dla dobra ngółu ofiaruje. X.

— M zeszłą niedzielę odbył się tu wspaniały pogrzeb. JM. 
Franciszek Le Gay’ de Lierfels, c. k. pensjonowany jenerał - major, 
kawaler ces. rosyjskiego orderu ś. Anny 11 klasy z koroną, oby­
watel honorowy miasta Temeszwaiu, który rodem będąc z Cieszy­
na, tu także od czasu uwolnienia od służby stale zamieszkał, umaił 
d. 17 maja i był pochowany z należneini mu honorami przy ko­
ściele cwangielickiin. Zmarłego, który dla swej uprzejmości i do­
broci powszechnie był szanowany, odprowadzał do wiecznego od­
poczynku orszak , jakiego Cieszyn nic pamięta, bo na kilkanaście 
tysięcy ludzi było przytomnych, do czego pogoda i dzień świątecz­
ny się przyczyniały. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 16 maja były: micrzyca 
pszenicy 9 r. 36 kr., żyta 6 r. 27 kr., jęczmienia 4 r. 57 kr., 
owsa 3 r. 6 kr , ziemniaków 1 r. 54 kr. kwarta masła 54 kr.ww.

Przyjemnie jest redakcji, uwiadomić swych ziomków, że wia­
domość o rozpoczętej składce dla Towarzystwa Naukowego Krakow­
skiego mile przyjętą została, jak o tém najlepićj przekonać się mo­
gą z następującego listu, który tu z tego powodu w całości u- 
mieszczamy ;

W’ Krakowie dnia 18 maja 1857 r.

Prezes
C. U. Towarzystwa naukowego Krakowskiego.

Do — redaktora i wydawcy Gwiazdki Cieszj ńskićj.

Pismo Wasze szanowni bracia z dnia 16. b. m. w Nrze 20 
przyniosło nam nader radosną wiadomość, z niegosmy bowiem po­
wzięli, że obywatele wiejscy szląskiego ludu z okolic Cieszyna 
wzięli do serca usiłowania Towarzystwa naukowego w Krakowie 
i rozpoczęli składkę do swego przemożenia zastosowaną, na dom 
dla tegoż Towarzystwa. Czyn ten szlachetny pobudza nas do bra­
terskiej wdzięczności. — Ani nam idzie o hojność darów — lecz 
o dowód powszechnego w ce.lach naszych udziału.

Gdyby wszyscy mówiący po polsku poszli za tak szlachetnym 
przykładem, powitałby wkrótce dom okazały, godny nauk rodzi­
mych przybytek. Lecz na to potrzeba czasu i łaski Bożej. Czas 
wespół z Rządem Ojcowskim jest nam przychylnym. 0 resztę modl- 
cie się bracia wraz z nami — a wszyscy zasługujmy na tę łask- 
przez czyny.

Wasze usiłowania i dary zapisane będą w sercach naszyci ■ 
i dziejach domu, który już się wznosić poczyna. Racz to szanow­
ny mężu swoim współziomkom oświadczyć.

F r. W ę ż y k , T. N. Prezes

IViatkoinoúci piśmiennicze.
— Z końcem kwietnia przestał we Lwowie wychodzić 

dziennik „Świt,“ coraz większe upodobanie sobie zjednujący, przez 
samego redaktora wstrzymany, który jednak wkrótce to pismo w 
odnowionej formie wydawać obiecuje. —

Do handlu _Ę. F. Schrödera nadeszła 
świeża przesyłka wody

MAitllEiś3A.Ki1 KREU2BUUI1N.
Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



GWIAZDKACena w miejscu: 
całorocznie 4 zlr. 
półrocznie 2 zlr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocziową: 
całor. 4 złr. 40 kr. 
pótr. 2 złr. 20 kr.

ćwierćr. I złr. 10 kr. mk.

CIESZYŃSKA, 
PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. 

XVycliodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą steplową po 

Í0 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

Cieszya d. 30. Llaja. B«. 1857.

lljciec jVüarek.
Nazwisko to przenosi nas w- czasy konfederacji 

Barskiej. Pułaski i Kr a s iń s k i zapewnieni o przy­
chylności prawie powszechnej, celem wyswobodzenia 
Polski z pod narzuconej gwarancji, od kilkuset oby­
wateli w zamiarze utwierdzeni, zjechali do B a r u 
miasteczka na Podolu, i tamże, akt konfederacji pod 
dniem 29 lutego 1768 roku, wraz z sześciu po­
dobném uczuciem natchnionemi obywatelami, sporzą­
dzili. vm samym aktem obrany został Krasiński 
generalnym marszałkiem, a Józef Pułaski marszał­
kiem wojska związkowego. Rozpisano uniwersały 
do wszystkich ziem i powiatów, i wzywano szlachtę 
do współdziałania. Wkrótce urosła konfederacja i li­
czyła już 8000 wojska, gdy się wojska nieprzyja­
cielskie na Podole ściagać zaczęły.

C mil kilkanaście na północ od Baru, leży mia­
steczko Berdyczów, książąt Radziwiłłów dziedzi­
czne, jarmarkami i obrazem Matki Boskiej w kościele 
księży Karmelitów sławne, gdzie podobnie, jak do 
Częstochowy gromadzi się lud na odpusty. Pobożność 
odwiedzających nagromadziła tam znaczną liczbę da­
rów bogatych, a troskliwi o świętość i o te skarby 
kościoła zakonnicy, obawiając się zajadłości i łupie- 
stwa Hajdamaków, oddali siebie i klasztor w opiekę 
konfederatów. Miasteczko poszło za ich przykładem, 
a tak interes wiary połączył się z interesem Własne- 
go bezpieczeństwa.

W tym klasztorze mieszkał ksiądz Oj c e m M a r- 
kiem nazywany, z pobożności, nieskazitelności oby­
czajów w okolicy wsławiony, a między gminem za 
oblubieńca Boskiego uważany. W 45 roku życia, 
dał przystęp gwałtownym wrażeniom, jakie n? 
jego serce i umysł wywarły rzezie ukraińskie, 
krzywdy obywatelskie, więzienie biskupów, zniewa­
ga kościołów, i wszędzie głoszone niebezpieczeń- 
>two wiary katolickiej. Gdy się konfederaci na Po­
dolu zbierać zaczęli, i Berdyczów zajęli, Ojciec Ma­
rek zebrawszy sobie kompanię nabożnych : gorliwych, 
z krzyżem w reku, chorągwią i różańcem wyszedł 
z klasztoru. Chodził po wsiach i miasteczkach, za­
grzewając mieszkańców katolickich kazaniami, aby 
dla obrony wiary i wygnania jej nieprzyjaciół, łą­
czyli się do konfederacji.

Niechętni tylko duchowieństwu pisarze, oczer­
nili księdza 3 arka za' fanatyka, a nawet oszusta, 
przypisując mu chęć robienia cudów. Wszakże je­
żeli go od e.xaltacji i mystycyzmu (tajemniczości) zu­
pełnie uwolnić nie można, to jednak stan taki duszy 
łatwo tłumaczą okoliczności czasowo, gdzie rzeczywi­
ście cudu prawie trzeba było na oparcie tłoczącemu 
się zewsząd barbarzyństwu, zdradzie, podłości i ze­
psuciu. Nie splamił się ks. Marek żadnym haniebnym 
czynem, a wejście jego do obozu konfederatów, po­
dzielanie z nimi trudów i niebezpieczeństw, ku ocaleniu 
niepodległości narodu, znamionuje gorącego miłością 
ojczyzny Polaka.

Kiedy Irnperatorowa zażądała, aby król Stani­
sław wojska polskie dołączył do rosyjskich, dla 
wspólnej walki przeciw konfederatom, hetman Fran­
ciszek Xawery Branicki nakłonił wąchającego się 
króla, do wydania rozkazu gwardyjom i sam na ich 
czele ruszył na Podole. Za przybyciem hetmana ge­
nerałowie rosyjscy postanowili attakować Bar, który 
obwiedziony suchą fosą i palisadami, nie licząc za­
łogi nad 4000 wojska, prawie bez dział, długo się 
bronić nie mógł. Kilkodniowe oblężenie wycieczka­
mi odpierane, z których jednej miał być dowódzcą 
ojciec Marek, w aparaty kościelne przybrany. Bar 
wzięty został szturmem 20 czerwca, 1768 r. i za­
brano 1200 niewolnika. Między nimi dostał sie tak­
że w ręce Rosyjan Ojciec Marek. Rulhiere opo­
wiada, że generałowie kazali go zabić, ale żołnierze 
przeniknieni jego świętobliwą postawą nie chcieli być 
posłuszni, i do nóg mu się rzucali, słuchając jego 
proroctw. —

Znaném jest w Polszczę powszechnie jego my- 
styczne proroctwo, napisane wierszami, poczynające 
się od słów’: „Potąd jest berło Polski nie kwitną­
ce itd.“ za które gdy go karcił przełożony klasztoru, 
mówiąc : iż przez to kompromituje zgromadzenie oj­
ców i naraża klasztor wraz z świętościami na de­
spekt i opresyje nieprzyjacielskie, tłumaczył się.- iż 
był poszedł do zakrystji, ażeby przygotować kaza­
nie, i tam mu te myśli przyszły do głowy, że skła­
dając te rymy sam nie wiedział co pisał. —

ięcej niż poprzedni historyczny obraz, skre­
ślony nam przez autora wiadomości o konfederacji 
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Barskiej, charakteryzuje ks. Marka, list przytoczony 
przez tegoż pisarza. W liście tym, w słowach Mar­
ka „dabitur vox, fugiet nox“ itd. widać to samo my- 
styczne natchnienie, które ś. p. A. Mickiewiczowi 
w jednej z ostatnich jego piosnek, do Bogdana Za­
leskiego, nastręczyło nie ledwie te sanie wyrazy i 
tę samą miarę :

„Bo wyszedł głos
,.I padł już los,
„I tajne krzemie lat
„Wydało płód, 
„I stał się cud, 
„I rozraduje świat.“ itd.

Spotkały się tu równe usposobienia ducha, ró­
wne wygórowanie uczuć, aż do widzeń i proroctw. 
W księdzu Marku widzimy gorliwego dla wiary oj­
ców kapłana, ukrzepiającego się w wierze tępionej 
nożami Ryzunów i Czerńców ; widzimy w nim gor­
liwego Polaka patryjotę, który krom Boga kraj swój 
nad wszystko ukochał, i z miłości do tego kraju i do 
wiary wpadł w stan nadzwyczajny umysłu.

S. P. Adamowi Mickiewiczowi wykładającemu 
w Paryżu historyję i literaturę ludów słowiańskich, 
ze stanowiska mystycznego, pożądaną być musiała 
figura ks. Marka, którego wieść gminna obok wie­
śniaka Wernyhory, proroczym urokiem owiała, i 
który rzeczywiście wśród owego zamętu zniszczenia, 
owej krwawej rzezi humańskićj, zdrad i niecnot Tar­
gowicy, i straszliwych konwulsyj konającego narodu, 
stawa potężny siłą ducha, roznieconego ogniem wia­
ry i miłości ojczyzny, na tych gruzach i zwaliskach 
kraju swojego. — W odczytach ś. p. Adama Mic­
kiewicza, znajdzie czytelnik cała konfederacją Bar­
ską, uważaną z tego stanowiska, a rej w tej walce 
duchownej wodzą ks. Marek Karmelita i Wernyhora.

Z tej samej przyczyny prorocza ta postać Ojca 
Marka, opromieniona natchnieniem, i cudownćm świa­
tłem z owej ciemni dziejów, w powieściach ludu do 
nas się przyglądająca, musiała natchnąć rozgorzałą 
duszę Juliusza Słowackiego, i stać się najgodniej­
szym przedmiotem jego poezji.

....Więc się nie dziw, że tak błyskam, 
Jak Mojżesz duchem natchnięty, 
Żem jest jako ów Jan święty 
Widzący to — co ja widzę...
Bo zaprawdę jestem w lidze
Z duchami i ze świętemi !
A chociaż niski na ziemi, 
To duchy okryte zbroją, 
Na ramionach moich stoją!
I kończą się gdzieś w bezkońcach,
W świecie, — gdzie gwiazd zawierucha, 
W gwiazdach, w metorach, w słońcach, 
Za słońcami — w słońcu ducha...

Oteż ks. Marek, uzbrojony kolumnami duchów, 
połechtaniem ducha swego, unoszący go gdzieś po 
za gwiazdy, w bczkońce. Tak go maluje Słowacki, 
zaraz za pierwszćm wystąpieniem pierwszego aktu. 
Poemat ten dramatyczny na trzy akty rozłożony, ma 
świetne swoje strony; i z poezyj J. S. może jest 
najszczytniejszćm dziełem. Autor rozlubował się w 
proroku Marku, a nie mogąc go wyjąć z czasu oko­
liczności, w których się obracał, mimowolnie zlał ca­
łą potęgę ducha swego w charakterze Marka, i sto­
pił go z jego miłością ojczyzny i wiary, wśród 
upadku walącego się w gruzy wielkiego ojczystego 
państwa. —

Koniec i śmierć księdza Marka Karmelity po­
wleczona jest tąjemicą. — S. N.

Kilka iiwtcß <i śpiewie.
Jeżeli najważniejsza część zadania szkoły lu­

dowej, obejmująca nie tylko rozwinięcie i oświecenie 
rozumu, lecz owszem i uszlachetnienie serca, myśli i 
woli wzrastającej młodzieży, wszechstronnie ma być 
spełniona, to też wszystkich środków użyć potrzeba, 
które do osiągnienia tego ważnego celu posłużyć mo­
gą. A lubo w szkole ludowej wszystkie przedmioty 
naukowe do rozwiązania tego wzmiankowanego za­
dania zmierzać lub je podpierać powinny, atoli prze­
cie niektóre z nich temu celowi osobliwie są i mają 
być poświęcone.

Przyznawszy tu z góry pierwszeństwo nauce 
religijnej z własnego doświadczenia, utwierdzonego 
licznemi podaniami znawców, powiedzieć możemy, że 
po nauce religijnej śpiewowi w tym względzie pierw­
sze przynależy miejsce. Śpiew bowiem jest jednym 
z najważniejszych czynników do ulepszenia serca, 
do wzbudzenia wzniosłych myśli i pięknych uczuć, 
do ożywienia dobrych chęci i przedsięwzięć, do wznie­
sienia szczerej miłości i wdzięczności, do podniesienia 
radości i nadzieji ! Śpiew mówię — śpiew nie tyl­
ko pieśni kościelnych, lecz początkowo śpiew piosnek, 
dla dziecinnego wieku przeznaczonych. Albowiem 
niezaprzeczną jest to prawdą, że to najlepiej dziatki 
oświeca, buduje i uszlachetnia, co do pojęcia ich za­
stosowane, co się ich życia dotyczy — co im zrozu­
miałe a po części blizkie — co ich bawi, cieszy i 
co do nich dziecinną mową przemawia ; — słowem, 
co należy do okręgu świata dziecinnego. Wszystko 
zaś co pojęcia ich przewyższa, jest im nudne a za- 
tępia ducha i serce ich. I zaprawdę ! inakszy to 
świat dziecinny — inakszy dorosłych ; — inaksze wy­
obrażenia, uczucia i rozkosze a przeto też zabawy i 
śpiewy dziecinnej prostoty, a inaksze ludzi wymy­
słem świata znękanych ; — Tak jest zaiste, a gdyby 
sie niejeden zarozumiały ojciec a niejedna nieświa­
doma matka z uwagą nad tern zastanowiła, toby też 
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zapewnie rozumniej o rzeczach dziecinnego świata 
sądzili, oneby więcej ważyli i cenili. Potemby na­
wet niejeden wyrozumiał, co to znaczy, gdy pismo 
mówi, iż dziatki mlekiem napawać powinno a twardy 
pokarm mi nie zdrowy j szkodliwy ! —

Gdy w nowszym czasie i najwyższe urzędy szkol­
ne na ważność i błogosławione skutki spiew'u dla 
wyćwiki młodzieży tudzież i dla społecznego życia 
ludzkiego uwagę swoją obróciły i rozporządziły, że­
by dziatki w szkołach nietylko w śpiewie kościel­
nym, lecz obok niego i w śpiewie naukowym i ludo­
wym starannie ćwiczone były ; to się też spodziewać 
należy, iż to mądre rozporządzenie nie jeno mile po- 
vvitaném było, ale też i usilnie wykony waném będzie. Nie 
mniej oczekiwać należy, iż też teraz tak śpiew ko­
ścielny jak i ludowy spieszniej na wyższy stopień 
doskonałości się podniesie ; śpiew zaś dziecinny, że 
się rozkrzewi w szkole i domu dla prawdziwej i po­
żytecznej uciechy młodzieży. Tą nadzieją tém wię­
cej cieszyć się możemy, gdyż już do tego utworze­
niem połączeń śpiewowych również i wydaniem zbior­
ku stosownych „Piosnek dla dziatek“ znaczne po­
czątki uczyniono. Przytém radzi i wdzięcznie wspom- 
niemy, że się do tego rozpoczętego rozwijania śpiewu 
dziecinnego na Szląsku nie mało przyczyniły wy­
borne a ulubione „Śpiewy dla dzieci Stanisława 
Jachow-icza,“ które tu prawie w czas potrzeby i ży­
czenia powitano, a dla tego też tak chętnie rozpo­
wszechniono, iż o nich pow iedzieć można.

W nich się bawią dziatki z rana 
Nimi w szkole chwalą Pana, 
A gdy dzienne niknie życie — 

to znów śpiew ają :
„Błyszczą gwiazdki na błękicie“....

Również wyznać należy, że się ten dostojny 
poeta, a co więcej i prawdziwy przyjaciel dzieci prze­
dziwnie w’ świecie dziecinnym rozpoznał, że nie tyl­
ko zdolności i siły, lecz także i potrzeby duchowne 
dziatw’y prawie i gruntownie poznał, a stosownie dc 
tego też w wybornych piosnkach swoich do přej tak 
mile i wdzięcznie przemawia, jużto aby myśli jéj 
podniósł wzgórę do Boga, dawcy wszego dobrego, 
jużto aby ją rozpoznał z dziełami i zadziwiającemi 
cudami rąk Jego, jużto aby ogrzał i rozbudził serca 
jéj do miłości i wdzięczności ku Bogu, rodzicom i 
dobrodziejom, już zaś też, aby sprawił wesołą piosn­
ką, pożyteczną zabawę i niewinną uciechę. Piosnki 
takowe należycie użytemi będąc, zdołają zaiste na 
umysł i żywot dziatek zbawienne skutki wydawrać a 
szkole ludowej do spełnienia jéj najważniejszego za­
dania wielce dopomagać. — w —

Dopisek. Komponistowie polscy przysłużyliby się niemało, 
gdyby do tych piosnek Jachowiczowych, z których wielotn jeszcze 
melodyj brakuje, takowe ułożyli i drukiem wydali, lub je dla po­
wszechnego rozszerzenia do Gwiazdki Cieszynskièj nadesłać raczyli.

Pinsnika«
Dziewczę, los nas jeden czeka, 
Nie szydź dumnie z cierpień człeka : 
Świetne blaskiem tw’oje oczy — 
Jutro, wieczna noc otoczy. —
I tak ładna, taka młoda ! 
Zwiędnie, zwiędnie! twa uroda. 
Bo cóż piękność co dziś żyje — 
Gdy nie wiemy, jutro czyje !? — 
A szalona burza świata 
Popioły tw'e porozmiata, 
Że jak drobna łzy kropelka — 
Wieść o tobie zginie wszelka.
Wiosna się znav zazieleni, 
Wrócą znowu mgły jesieni, 
Uschnie także kwiat smętarny, — 
A z nas tylko — cień — sen — marny. 
Ach ! na myśl tę rozpacz dzika 
Bolejącą pierś przenika, 
Słoną łzą się oczy pienią, — 
Lecz wyroku — nie odmienią. — 
Szczęsny przeto, kto to życie 
Złożył w ręce cnéj kobiecie ;
I miłości wieczna siła — 

ó c
Tworzy raj tu, — nad mogiłą. — D.

Wystawa gospodarska w Wjedniu.
III.

Przechodząc z oddziału do oddziału, po kolei 
wabi nas do siebie :

W y s t a w a prze d m i o t-ó w <1 o u r z ą d z c- 
nia domowego. Żadne państwo w Europie nie 
obejmuje tyle narodowości co cesarstwo austryaekie, 
w*  którego skład w-chodzi 27 krajów koronnych, a 
między temi 6 królestw, którego ustawy i książki 
szkolne w 7 językach są drukowane, którego mie­
szkańcy do trzech największych rodów się liczą - do 
słowiańskiego, giennańskiego i romańskiego. Oprócz 
tego, państw’0 zajmuje znakomitą szerokość, ciągnąc 
się od najdalszego punktu południowego do ostate­
cznego północnego przez 9 stopni geograficznych. 
To nam wytłumaczy różność obyczajów, a zatem też 
i rozmaitość w urządzeniu doraowém. Obecna wy­
stawa przedstawiła nam po pierwszy raz obraz go­
spodarstwa domowego ludów austryackich, zebrawszy 
tu jakby w mozaikę sprzęty domowe, ubiory, narzę­
dzia, żywności itp., i z tego względu warto tu się 
rozpatrzeć.

Światło tak w umysłowym jak zmysłowym 
święcie jest najpierwszym warunkiem życia. Przeto 
też i tu w' wystawie gospodarstwa domowego naj­
przód biją w’ oczy wyobraźniki światła, lampy. Wie­
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deń celuje temi wyrobami, lecz im grozi świeży jesz­
cze wynalazek, „światło elektryczne,“ którego wy­
mysłem ludzie naśladują światło słoneczne, a zasto­
sowanie jego powszechne wypędzi może niegdyś 
wszystkie lampy, świeczniki i gazy. — Naczynia ku­
chenne, żelazne polewane, fajansowe, kamienne, gli­
niane, doniczki do kwiatów;- przedmioty do budowli 
pomieszkania potrzebne, cegły, dachówki, dachy meta­
lowe, blaszane, asfaltowane ule szczególniej Dzier- 
żonowskie udoskonalone ; — tudzież piece, których 
metody osobliwszej zasługują uwagi gospodarza, w 
znacznej liczbie są tu ugrupowane. — Włościanka 
pewna z górnych Rakus przesłała cały zbiór sprzę­
tów domowych swoich, jako to : skrzynie, stoły, ła­
wki, łóżka, krzesła, maślnice itd., które nam wyo­
brażają. wygodne urządzenie domowe Górno-Raku- 
szanina. — Obok są narzędzia drzewiarzy górno- 
rakuskich ; — dalej widzimy wózki do wożenia mleka, 
naczynie na mleko ze Szwecji, w którćm wygodnie 
mleko od śmietany się oddziela i upuszcza ; — to­
wary nożownicze, piły itd. — Potem przedmioty do 
odpoczynku służące,», łóżka, krzesła itp., większą 
częścią wyroby wiedeńskie. Między temi dwie po­
duszki, z ostrzyżków papieru przez 31etnie dzieci w 
zabawce zrobione ; ostrzyżki te cieniuchno postrze­
gane dają bowiem trwałą i elastyczną wyściełkę do 
poduszek, i to jest dowodem jak w’ gospodarstwie 
wszystko, nawet i najpośledniejsze opadki i najmniej­
sze siły korzystnie użyte być mogą. — Maszynka 
do łupania drzew, przydatna mieszkańcom miast, o- 
bywającym wyższe piętra, za pomocą, której bez 
najmniejszego trzasku i bez wstrząsania murów, mo­
żna drwa na najdrobniejsze trzaski łupać.

Biskup djakowarski z Kroacji przesłał tu zbiór 
narzędzi gospodarskich a Szczególniej winiarskich, 
które w' swym naturalnym a użytecznym stanie go- 
dneby były uwagi paryskich mechaników ; obok in­
strumenta muzykalne: piszczałka pasterska, trąba, 
„guśle,“ dudy, tamburynka itd. na których pastuchy 
Kroackie do swych piosnek przygrywają. — Jest tu 
także cały ubiór kroacki narodowy, którego malo- 
wniczość tern więcej zaciekawia, iż się z własno­
ręcznie wyrobionych maleryj składa. Dla nas, gdzie 
już i chłopek zwykł kupować fabryczne wyroby na 
swą odzież, jest to wielce zajmującćm, widzieć śli­
czny strój, całkowicie domowym wyrobem będący. 
Ileż poezji domowego pożycia przedstawia nam owa 
bielizna, której wyszywania wyrównywają prawdzi­
wie wschodnim w'zorom, gdy pomyślimy, że ro oblu­
bienica własną ręką wygotowała z płodów, które jej 
mąż uprawiał. — Wcale odmiennym wydaje się na­
stępnie ubiór Karyntyjczyka, którego góry wpływa­
ją ostro na klimat, zaezém też w' ubiorze jego skóra 
przeważa, i widzimy spodnie skórzane, czapki skó­
rzane i. t. d. —

Z Galie ^'wzmianki godne są płótna różnej cień- 
kości w dobrach hr. Józefa Załuskiego z Jasienicy’ 
wyrabiane; dalej wyroby guniane; obuwie z skóry’, 
pilśni, wełny, sitowia, łyka, drzewa itd. — Nastę­
pują znowu przedmioty należące do wyższej garde­
roby. Potem różne przedmioty’ do pożywienia nale­
żące. Tu zasługuje uwagi nadzw’yczaj tani środek, 
bo ledwie kilka kr. kosztujący, który każde wino w 
szampana zamienia.

W środku tego oddziału zajmuje miejsce k o- 
łowrotek z całym przyborem, przez tokarza Edel z 
Mnichowa rôw’nie ozdobnie jak sztucznie w’yrobiony, 
a Jivlci C e s a r z o w'ć j w’podarunku ofiarowany. Naj. 
Pani łaskawćm przyjęciem uczciła, to główne narzę­
dzie zatrudnienia żeńskiego, jak niegdyś cesarz Jó­
zef uczcił pracę rolnicząJBgdy sam osobiście pług 
prowadził.

W v sta w a leśnictwa. Tu leża tramv z la­
sów’ hercyńskich, ogromne kłody jodeł, świerków', 
dębów, których średnica jedną siągę przenosi. — 
Sfaw’onja ma tu z swojego lasu odwiecznego pod 
Djakowarem pnie dębowe mające 8‘ stóp średnicy, 
i próby drzewa budolcowego na okręty’ na 51 stóp 
długości. — Z Galicji hr. Branicki z Suchej nade­
słał1 wyroby drewniane, między temi gustowne ko­
szyki na kwiaty’. Ck. dyrekcja finansów’ czołno z je­
dnego pnia wyciosane, jakich przy’ spuszczaniu bu­
dulca na Wiśle aż do Gdańska używają. Książę 
Sapiecha fabrycznie wyrobioną terpentynę. Gabryel 
Mólling kamfinę z oleju terpentynowego. Zarząd le­
śniczy z Byczyny torf z pokładów' 15 stóp mocnych. 
— Dalej różne płody leśne, narzędzia i maszyny le­
śne, między temi karczow’nice do wyciągania pni. — 
Chociaż oddział ten był zbyt liczny, i zduimewający 
swemi olbrzymami, musimy’ się jednak, jak przy innych 
oddziałach na wyszczególnienie niektórych tylko oso­
bliwości ograniczyć. Przekonuje on wszakże o wiel- 
kićm bogactwie lesném monarchji, które teraz przy 
naukowej uprawie zaczyna wartość swą podnosić.

W y s t a w a zwierz ą t. Po pierwszy raz miał 
Wiedeń oglądać wystawę bydła z całego cesarstw’.".. 
Nieprzyjazny’ przypadek zrządził, że Galicja nie mo­
gła mieć w' niej udziału, z powodu wybuchłej tam 
zarazy. Jednakowoż wystawa ta liczyła przeszło 
800 sztuk zwierząt, mianowicie około ICO koni, 
400 bydła, 150 owiec, 5 koz, 5G wieprzów, 40 kur.

Koń jako najszlachetniejsze zwierzę zwraca tu 
najprzód na siebie uwagę, a znajdujemy tu sztuki 
cenione na 2000 złr. Rasa arabska, której dosko­
nałość form, bystrość, dow’cip, przywiązanie do pana, 
prędkość w biegu, są ideałem miłośników’ koni, ma 
tu swych zastępców; lecz iż ta rasa nie jest do po­
wszechnego użytku, zwrócimy więc uwagę na rasy 
krajowe. I tak do roboty ciężkiej zaleca się koń 
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salcburski na tęgich nogach, koń czeski powolny ale 
mocny, i wytrwały koń siedmiogrodzki. Do lekkie­
go pocie 'U prędki koń węgierski, do szybkiej jazdy 
mały ale wytrwały konik polski, a do wielkich po­
wozów i pod ciężkiego jeźdźca wielki koń niemiecki. 
— Dodajemy, że liczba koni w cesarstwie austryjac- 
kićm przenosi 3 miljony, i większa część ras jego 
była tu zebrana.

Przejdźmy teraz do rogacizny. iemy, że Au­
stryja spotrzebuje rocznie 1GOOO miljonów kwart 
mleka, 3 miljony centnarów masła, 2 miljony centna­
rów séra. Na to potrzeba wielkiego stada i dobrze 
mlecznego. A wiadomo, że Austryja liczy przeszło 
6 miljonów krów i 3 miljony wołów i byków. Więk­
sza część różnych ras austr. była tu zastąpioną; 
wymieniamy tu szczególniej następujące: Zillerthal- 
ska i Duxska z Tyrolu, z jej krzyżowaniami w Cze­
chach i Morawie ; 'Miirzthalska ze Styrii ;jPinzgau- 
ska z Salzburskiego; Welsska srokata, Allgauska, 
Floryańska z górnych Rakus ; Kronowska z Krainy ; 
Lawanthalska, Pusterthalska i Möllthalska z Karyntji; 
Chebska, Brykseńska, Rudogórska, Karkonoska, Opo- 
czeńska z Czech; Krawarńska ze Szląska. Najwię­
kszą rozmaitość przedstawiają DoJne-Rakusy, Czechy, 
Morawa, Szląsko i Węgry, ponieważ nietylko swoj­
skie ale i przyswojone zagraniczne rasy francuskie, 
angielskie, szkockie, holandzkie , Szwa jcarskie itd. 
sprowadziły. Co do lepszo"i ras'tych można tu ła­
two zrobić porównanie, powziąwszy wiadomość, że 
krowa z rasy krajowej czeskiej' uszlachetniona wy- 
daje rocznie 1G00-12C0 masów mléka: durhamska 
rasa £ang.J 45 żydlików dziennie; normańska rasa 
40 żydlików dziennie: miirzthalska 1200 masów 
rocznie itd.

Gdakanie zwabia nas w inną stronę ; natrafiamy 
kurniki, a w nich oglądamy' ogromne kury kochin- 
chińskie, w cesarstwie naszćm już przyswojone i do­
brze się udające, tudzież mieszańce powstałe z nich 
i rasy krajowej ; kury nonnańskic , Crevcoeur i 
Bramaputra, chińskie, jawańskie itd. Lecz też i kra­
jowe gatunki kur, jako też i gęsi, kaczek, gołębi zna­
lazły zasłużone ocenienie. Między wyslawiaczami 
ptastwa szczególnie wspomnieć należy bar. Ridse- 
Stallburg z Blachotic w Cźechach, który w swćm 
państwie kury Bramaputra przyswoił.

Chodowla owiec w cesarstwie datuje się od 
czasów Marji Teresy, odkąd owczarnie austr, tak 
się udoskonaliły, że teraz wełna szląska, morawska 
i czeska pierwsze zajmuje miejsce w Europie, sta­
nowiąc znaczne bogactwo kraju, i dostarczając do­
statecznego materjału do wyrobu sukna. Wełna ta 
jak wiadomo zjednała sobie już na wystawie paryskiej 
i londyńskiej sławę. Austryja produkuje rocznie 
<500,COD centn., z czego blisko połowa bywa za 

granicę wywożona. Z kraju naszego znajdujemy tu 
owce elektoralne hr. Larysza z Frysztatu.

Wy s ta w a nar z ęd z i i maszyn gos po­
da r c z y c h. Pług najważniejsze narzędzie, naj­
przód wabi do siebie rolnika, a tu znajduje przeszło 
200 różnych odmian i bratanków jego, jako to: haki, 
ruchadła, obsypacze, wytrzebiacze, kulty walory, mar- 
kiery itd. Zresztą cóż nam tu wymieniać ich nazwy, 
kiedy' ich nie możemy' szczegółowo opisać. Każdy 
kraj niema! przywłaszczyć sobie jakiś gatunek płu­
ga, tak we Francji panuje Dombasle, w Niemcach 
Hoheimski, w Austrji Zugmajerowski. Anglja przed­
stawia największą rozmaitość pługów, wszystkie an­
gielskie pługi odznaczają się lekkością, ale wyma­
gają szykownego oracza, a potem dają piękną robotę. 
Howarda pługi są całe z żelaza. 7> angielskie płu­
gi dotąd mało w Austrji się upo\. szechniły, mimo 
swój użyteczności, przyczyną jest to, że w swej 
konstrukcji jedynie do gleby angielskiej są zasto­
sowane.

Sierpy i kosy zamieniły się teraz w wielkie ma­
szyny, żniwiarkami zwane, które, gdyby' przodkowie 
nasi przed wiekiem zmarli powstali z grobów, wzię­
liby je raczej za machiny ^wojenne, do dobywania 
twierdz, niżli za narzędzie najspokojniejszego zatru­
dnienia, za narzędzie rolnicze. Toż samo powiedzieć 
można o młoearniach. Także siewialnie zasługują 
uwagi, sieją regularnie, z oszczędzeniem nasienia. 
Znajdujemy także maszyny' parewe zastosowane do 
użytku gospodarskiego, np. do wozów. Szczególniej 
zasługuje na uwagę maszyna Claytona do wyrabia­
nia cegieł, których z parą robotników rocznie kilka­
dziesiąt tysięcy produkować może.

Przebiegliśmy' zatem całą wystawę, a zapewne 
żaden gospodarz nie pożałuje 20 kr. opłaty, jeżeli 
miał sposobność tę wystawę widzieć. Mówimy że.ś- 
my przebiegli, bo nie było można wszystkiego opi­
sać. Sądzimy, że i tyle ziomkom użytecznćm będzie, 
a zakończamy ten list następującą uwagą : 
Duch naszego wieku jest szczególniej przemysłowy ; 
tak rolnik jak wszelki wyrobnik popisuje się przeto 
swemi produktami, ubiega się o nagrodę, jak w sta­
rożytności poeci, krasomówcy, autorowie i bohatero­
wie w swych walkach i igrzyskach narodowych do­
bijali się wieńca zwycięzkiego. W naszych północnych 
krajach trudniejsze żywobycie, a przeto producenci 
przedmiotów do życia potrzebnych więcej roszczą so­
bie zasługi, pragną przyznania sobie tryumfów, jakie 
w onych złotych wiekach ludzie umysłowi sobie zy­
skiwali. Każdy wiek ma swą cechę. — Jeżeliby' u 
którego z naszych czytelników, list ten obudził chę­
tkę do takiegoż popisu, temu przypomnimy' tu, za 
dwa lata będzie znowu w Wiedniu taka wystawa, 
lecz większa, bo powszechna dla przemysłu i sztuk.
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Jura i Jánek*
Jura. Dzień dobry.
Jánek (kurzy C’garo a nic nie odpowiada.} 
Jura. Jánek, czy^głuchy ? dzień dobry!
Jánek. Dzień dobry, dzień dobry! Sie boję, 

że mi ta cygara zgaśnie, boch se kupił wielką grej- 
carową, a ta marcha nie chce kurzyć.

Jura. Ale tyś fajny pán, tośsieteż we Wie­
dniu nauczył.

Jánek. Wuj mussje.
Jura. Teraz mam tego dość!! Ucz sie ty po 

niemiecku, jak ci tam na tern nie zależy, polskiej 
rzeczy sie lepiej douczyc. Ale to u nas zwyczajnie, 
cudzych rzeczy sie chytać, chociaż swojej własnej i 
macierzyńskiej nie urnie. Ledwa dziecko do czwar­
tego roku po polska mówi, a to już matki nie mogą 
sie doczkać a okrutnie są temu rady, jak dziecko ku 
polskiej rzeczy jedno i drugie słowo niemieckie przy- 
platuje. Jach ráz na moje uszy słyszał, jak jedno 
dziecko co ledwa cztery roki miało, w’ trzech rze­
czach z matką mówiło, a wołało: „mama, jest już 
aufgedeckt, a bedemy bald essen?“

Jánek. Já przeca myślę, że to jest lepiej» 
trzy rzeczy sie naráz uczyć.

Jura. A polem żadną nie umieć.
Jánek. No jako ty to myślisz ?
Jura. Jach tam niema tak sztudyrowany, ale 

podle mojego głupiego rozumu myślę, nejplerw má 
dziecko mówić polską rzecz aż do tego czasu, co do 
szkoły idzie: a jak sie tam zacznie uczyć niemiec­
kiej rzeczy, to niech rodzice na to dbają, coby sie 
też po polsku ale gruntownie nauczyło. W nowszym 
czasie sie polská rzecz w naszych szkołach uczy, 
to jest isto pn wda ; ale kdo sie jéj tam już nauczył? 
U nas w Cieszynie uczycielów dość, co tę rzecz po­
dług książki uczą; a bardzo potrzebno jest, okrom 
szkoły do uczyciela polskiej rzeczy dzieci posyłać 
Bo jak sie potem nauczy dobrze po polsku mówić, to 
mu lekszćj insze rzeczy pójdą.

Jánek. To ty masz recht. W tym samym do­
mie kaný já mieszkam, jest jeden sztudent z łacyń- 
skićj szkoły; ten sie chwalił,że umie okrom polskiej 
a niemieckiej rzeczy też po łacyńsku, po grecku, po 
francusku, po talijańsku, po englicku ; a to wszystko 
nie było prawda, bo on sie tego wszyckićgo uczył, 
ale sie nie douczył. A toch sie go pytał, jeśli sie 
też już nauczył cygary kurzyć a bilijar grać?

Jura. Jach ci też onegda w kafehauzie wi­
dział dwóch sztudentów bilijar grać, co nosem na 
bilijar nie dostali. — A cóż ci ten sztudent na to 
odpowiedział?

Jánek. Stydził sie trochę, a potem prawił, 
że to też już umie.

Jura. Co ci boraezcy sie już wszystko uczyć 

muszą! — Ale co prawisz, na tą ostatnią komedyję 
w rotuskim sálu ?

Jánek. No to tam nie było nic takowego.
Jura. Jńbych cie bardzo ràd widział na te 

wielką żerdź leźć, a na tych flaszkach skakać.
Jánek. No dyćech já już też po stromách 

lazł, a pod flaszką skakał.
Jura. Wiesz ty co?
Jáne k. No ?
Jura. Wiesz kiedy ty zmądrzysz?
Jáne k. No kiedy ?
Jura. Jak ten kometa o ziem trzepnie a ci 

rozum twój porusza. Já już gwoli ciebie na ten 13 
juni z boleścią ezakám.

Janek. A wiesz kiedy ty zgłupniesz ?
Jura. - No kiedy ty myślisz?
Jánek. Aż piwo złacni.
Jura. Na czemu ?
Jánek. Bo sie ty gańbisz innego trunku, o- 

krom twojego piwa, a też kwartę za kwartą za hal- 
sztuk lejesz.

J u r a. A dyś ty taki mądry, to mi powiedz, 
czemu to piwo porzad kwarta 4 grejcary kosztuje ?

Jánek. No wiesz czemu, bo więcej nie wártá, 
a dla ciebie by to może nieszczęściem było, gdyby 
piwo złacniało, bo byś sie w nim kąpał.

Jura. Dzisz!—Ale czemu też to piwo w’ mie­
ście o sto razy lepsze jak na zámku?

Jánek. No to robi ta jazda ze zámku aż do 
miasta, to przez ta kłócenie sie piwo polepszy ; a 
potem tam na zámku w téj szynkierskićj piwnicy 
bardzo mokro, aż to w piwie czuć.

J u r a. Dyć teraz i na w si kany pierwej nej- 
gorsze piwo szynkowali, bardzo dobrego piwa dosta­
nie, bo Każdy szynkierz i na dziedzinie rywalizuje 
z miastem, a każdy gospodzki má tą dobrą wolę, swo­
im gościom nejlepsze piwo przedstawić.

Janek. Słyszałeś też, że przece teater do­
staniemy? Ten dyrektor już prośbę podał, a przyj­
dzie ze dwacet tych koraedjantów’.

Jura. C boràcy. Niech ale nie zapomną, też 
se ziemniaków z sobą przynieść.

Janek. Na czemu? Myślisz, że sie im to nie 
wypłaci ? My dwá pójdziemy każdy dzień sie dzi- 
wać na drugą galeryję.

Jura. Ale eo tam my dwá, my ich szczęśli­
wymi nie zrobiemy, dy inszego ludu chybieć bedzie, 
bo tam wr takim pięknym czasie wszystko na szpa- 
cer idzie.

Jáne k. Já już na szpacer daleko nie idę, bo 
to jest prawda, tu są bardzo piekne szpacerki, jeny 
jak kąsek dalej za miasto idziesz, to bier kęs chleba 
pod paże, a stercz flaszkę wina do kapsy.

Jura. Szak tak temu. Ale słyszńłecb, że to 
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tego roku chcą ci dziedzińscy gospodzcy polepszyć, 
co tego tam roku schybili,

Jánek. Wiesz se z młodszych lát spomnieć, 
jak to w pięknych dniach w niedziele ojcowie z dzie­
ćmi na szpacer z miasta wymaszerowali, to do Bło- 
gocic, kan dycki muzyka grała, na te dobre kołacze: 
to na Kiszyniec, na dobrą śmietankę a i kołacze ; 10 
na Ligotę, tam dycki páre set ludzi szło, a były do 
dostania kawa i różne trunki, grali w kręgle, a dzieci 
sie przez cały tydzień radowały na te dobre kołacze.

Jura. A to se wtedy gospodzki lepiej radził, 
jako ten, co sie to do chlewa skrył, że mu godnie 
ludu do obsługowaniń przyszło.

Jánek. Na czemu sie skrył.
Jura. Coby mu z piwa też nieco na jutro 

zostało. — C. B—k.

Eu ozm ilości.
— (Wyścigi konne.)—W celu podniesienia cho­

wu koni. JCKAp. Mość postanowił, aby się po zna­
czniejszych miastach monarchji odbywały coroczne 
wyścigi. Miejsca, gdzie się takie wyścigi odbywać 
mają, są: Wiedeń dla Rakus, Tyrolu, Styrji, Ka- 
ryntji, Krajny i Wybrzeża; Peszt dla Węgier, Chor­
wacji, Sławonji, Serbjt i Banatu ; Pardubice dla Czech, 
Morawy i Szląska; Lwów dla Galicji, Krakowskiego 
i Bukowiny; Kołoszwar dla Siedmiogrodu. Czas dla 
wyścigów tych oznaczony jest: w Wiedniu na dru­
gą połowę maja, w Peszcie na pierwszą połowę 
czerwca, we Lwowie na koniec czerwca, w Koło- 
szwarze koniec lipca, w Pardubicach na pierwsze 
dni października. Na próbę raczył N. Pan naznaczyć 
nagrody za rączość, wytrwałość i siłę koni. We­
dług tego w Wiedniu, w Peszcie i w Pardubicach 
nagroda I. wynosić będzie 1000 dukatów, a II 600 
dukatów; we Lwowie i w Kołoszwarze I nagroda 
500 dukatów, II nagroda 3C!) dukatów. —

— W Krakowie rozpoczęto restaurację starego 
zamku królewskiego, i już wystawiono po za tak 
zwaną „Kurzą stopą“ rusztowanie murarskie. Cały 
zamek, jak mówią, ma być odnowiony w ten sposób, 
aby o ile można przywrócić pierwotną jego architek­
turę. Oprócz nowych wielkich zabudowań wojsko­
wych, wzniesionych na Wawelu, odnowione zostały 
już dawniej dwie baszty zamkowe. —

— W Przemyślu d. 19 bm. (nie 10, jak w prze­
szłym Nrze. przez omyłkę drukarską stało), o godzinie 
10 przed południem wybuchł pożar na ulicy Lwow­
skiej, który w niespełna godzinę 30 domów pochło­
nął. Brak środków pomocy, studzien, drabin, osęk, 
ważkie uliczki żydowstwem napchane, czyniły ratunek 
niepodobnym. Szczęściem spadł o godzinie 1 z po­
łudnia deszcz silny, i uśmierzył ogień. Między in- 
nemi zgorzały zabudowania dyrekcji skarbowej ob­
wodowej wraz zc składami tytuniu.

— W Nowosiółce w obwodzie Tarnopolskim w 
Galicji wybuchła niezwykła zaraza na konie, i zna­
cznie się rozszerzyła. Zapadło bowiem na nia kil­
kadziesiąt koni, z których kilkanaście zginęło. Cho­
robę tę nazywają lekarze epiozotyją, a pospolicie 
tyfusem końskim, lub niebezpiecznemi zołzami. Nie­
dbałe utrzymanie koni, zła i niedostateczna strawa i 
złe stajnie są po większej części przyczyną tej 
zarazy. —

— J KAp. Mość raczył nakazać, aby zakład 
naukowy gospodarczy w Altenburgu rozszerzono przez 
powiększenie gruntów jego do 200 morgów, żeby na 
nich można było czynić właściwe próby gospodar­
cze. Zarazem Naj. Pan raczył dla zakładu tego 
przeznaczyć 60,000 złr. — Mówią, że szkoła ta bę­
dzie podniesioną do znaczenia uniwersytetu gospo­
darczego. —

— Z Werony nadeszła smutna wiadomość, że 
tam dnia 2£ bm. sędziwy a powszechnie uwielbiany 
marszałek lir. Radecki, przypadkiem upadłszy w po­
koju, złamał przegub lewego biodra. Lekarskie biu­
letyny jednak pocieszają, że stosowne użycie pomocy 
przynosi choremu ulgę. ■—

— Z Neapolu donoszą pod dniem 4 maja, że 
Wezuwiusz na nowo wybucha, a szczególniej w no­
cy wspaniały przedstawia widok. —

— Mniemania Persów o Papieżu. — Między 
zabobonnemi pojęciami, jakie w krajach wschodnich 
tak często natrafiamy, godnćni jest wzmianki nastę­
pujące. — Persowie uważają papieża za istotę nie­
śmiertelną tj. nieumierającą. Utrzymują oni, że za­
wsze ter. sam siedzi na świętej stolicy, i że go 
chrzcścianie jak księgi perskie mówią, w jedwab i 
bawełnę osłaniając (aby aż do sądnego dnia został, 
a potem wraz z Jezusem przyjmie wiarę muhame- 
tańską. Wtedy ma się także odrzec bezżeństwa i pojmie 
za żonę jedną z kobiet proroka muchametańskiego. 
Nieśmiertelność ta papieża pochodzi jednak dopiero z 
czasów Alego, który z nim przyjaźń zawarł i żywot 
wieczny mu obiecał. — Mniemania tego nie dają so­
bie Persowie w żaden sposób wybić. Gdy nieda­
wno dwaj księża dominikani, w poselstwie od króla 
Perskiego do papieża wysłani, powrócili z Rzymu, 
zapytał ich pewien dostojnik perski : ażali papie­
ża widzieli? — „Widzieliśmy“ odpowiedzieli ciż. — 
„Szczęśliwemi jesteście, odrzćkł Pers, żeście oglą­
dali tego, któremu łaska niebios tak długiego ży­
cia użyczyła, a który za wstawieniem się naszego 
świętego proroka żyć będzie aż do dnia sądnego.“— 
Zakonnicy napomkli : „ale ten któremu listy królew­
skie oddać mieliśmy, już umarł a następca przyjął 
poselstwo i odpowiedział na nie.“ —^Mylicie się,“ 
nauczał ich dostojnik perski „ja więcej wierzę księ­
gom naszym, niżli waszemu świadectwu fałszy- 
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weinu, bo księgi nasze mówią, że jest nieśmier­
telnym.“ — Przypomnieć jednak należy, że i między 
Persami znajdują się światli Indzie, znający dokła­
dnie dzieje żydostwa i cbrześciaństwa, którzy po­
wyższego mniemania nie podzielają. —

— (Olbrzymi okręt.) — Oczy wszystkich że­
glarskich narodów ciekawie spoglądają teraz na po­
wstający nowy cud świata, czyli raczej morza. Jest 
to ogromny okręt JlGreat-Eastern,“ jakiego jeszeze 
świat nie widział, bo snąć ani arka Noego nie była 
tylką, a który teraz na warsztatach okrętowych nie­
daleko Londynu budują. Każdy zastanawia się nad 
těm dziełem i pyta, czy się powiedzie? czy będzie 
praktycznćm lub nie? czy wydatki nie są nadaremne? 
— Olbrzym ten ma kosztować około 12 miljonów. 
Budowa jego dośpiała blisko do połowy, a właści­
cielem jego jest towarzystwo żeglugi parowej wscho­
dniej. Okręt ten ma odbywać jazdę między Angiją, 
indją, Chinami i Australją, którą w 36 dniach ukoń­
czy. Aby dać wyobrażenie o wielkości jego, powie­
my, że uniesie przeszło 22,000 beczek. Na całą po­
dróż zaopatrzać się będzie węglami w Angiji, któ­
rych 4-CÔ00 beczek czyli 80-120,GiK) cent, zabierze. 
Ludzi zmieści się na nim 12,000. Długość jego wy­
nosi 680 stóp, szerokość 83 stóp, wysokość od wręgi 
do pokładu 60 stóp. Siłę maszyn, którą ten ogrom­
ny okręt będzie poruszany, liczą na 2600 koni. Sa­
me żelazo okrętu waży 200,000 centnarów. Okręt 
ten będzie pędzonw za pomocą, maszyn parowych i 
żaglów. —

— Bremeńska gazeta donosi, że w dniu 22 bm. 
w okolicy Eystrup spadło z deszczem mnóstwo ryb, 
zwanych płotkami. Zapewne wyciągła je tak zwana 
trąba wodna z pobliskiego morza, gdzie takową o 
tym samym czasie widziano, i tu je zaniosła.

— W Szarkany w Siedmiogrodzie d. 20 bm. 
uderzył piorun, w skutek czego 50 zabudowań opa­
liło sie. — o

— Dnia 10 maja zabił także piorun w Waża- 
nach na Morawie człowieka w izbie za stołem sie­
dzącego, nie raniwszy bynajmniej innych przytomnych 
osóo. — Podobnych przypadków, jak z różnych stron 
dzienniki donoszą, zdarzyło się w iele w tym miesiącu.

— Czytamy w dzienikach, że obawiany kometa 
nie 13 czerwca ale dopiero 14 sierpnia nas nawiedzi. 
—- Dobry to musi być pan, bo nam daje spokojnie 
żniw doczekać; a kto wie, jeżeli nam i następnie nie 
użyczy czasu do pożywania bez trwogi tegorocznych 
plonówr. Może też będzie tak dobroduszny, a zwa­
żywszy, jaką zapowiedziane przyjście jego wywoła­
ło trw ogę, zlituje się nad naszą pfochliwością i o- 
bejdzie nas całkiem.

Druk i nakład Karola Prochaski.

"Świadomości piśmiennicze.

— W Krakowie wyszedł „Wykład prawa o małżeństwie 
dla katolików w państwie austryackiém,“ przydatny podręcznik dla 
większej części publiczności. -—

— 0 literaturze łużycko serbskiej. Łużyczanie, 
czyli jak się sami zowią Sorbowie, w Saksonji, ta najmniejsza ga­
łązka wielkiej Sławiańszczyzny, chociaż oderwana od niej, nie 
uwiedła jednak, ale rozwija czynne życie umysłowe. Czytamy o 
nich w „Pragskich Nowinach.“ W środę po wielkiej nocy miała 
macica serbska, tj. towarzystwo naukowe dla rozkrzewiania 
literatury ojczystej, swoje główne coroczne zebranie w Budysży- 
nie. Wiceprezes p. Wi.nak odczytał sprawozdanie o czynnościach 
towarzystwa, według którego w zeszłym roku wydano następujące 
pisma: 1) zeszyt czasopisma redakcji J. Buka. 2) Wosóbny dar wot 
M. Buka. 3) Śpiewy za szale wot Pjekarja. 4) Zapis macicznych 
sobustawow wot J. Buka. 5) Wustawki towarstwa wot Hornika i 
Smolerja. Następnie uchwalono, że członkowie towarzystwa c- 
trzymaja bezpłatnie słownik Dra Pfula. — — Dnia 16 kwietnia 
miała filologiczna sekcja tejże macicy swe posiedzenie, na której 
kilka rozpraw odczytano.—Angielskie towarzystwo biblijne wydało 
nowy zakon z psałterzem w przekładzie górno- łużyckim. — W 
Wojerccach (Iłoyerswerde) wyszła książeczka „serbski wużitny 
pszczołarz.“ — W obu gimnazjach łużyckiej krajny uczy się mło­
dzież języka łużyckiego; mianowicie wBudyszynie od r. 1848 wy­
kłada J. E. Smoler język górnołużycki, który tego reku miał nad 
50 słuchaczów; w Chociebużu (Cottbus) zaś od r. 1856 p. K. Dahle 
naucza jeżyka dolno-łużyckiego, na którego prelekcje całe g.mna- 
zjum uczęszcza. Ten ostatni przygotowuje także do druku grama­
tykę dolno-łużycką. —

Ceny targowe.

w pierwszej polewie bieżącego miesiąca maja:
pszenica

złr. kr.
żyto jęczmień

złr. kr.
owies 
złr. kr.

kukurydza
złr. kr.złr. kr.

Bochnia 3 30 1 54 1 30 1 20 — —
Sambor 3 58 2 12 1 56 1 4 — —
Tarnopol 3 10 1 52 1 42 1 12 2 24
Czernio wce 3 36 2 — 1 12 — 54 1 4s
Sybiń 3 — 1 53 — — 1 38 1 5".’
Arad 3 6 1 50 1 42 1 30 1 4 ;
Debreczyn 3 ~ 1 30 1 18 1 12 1 3 i
W. Warad 3 18 1 42 1 30 1 18 1 3 >
Koszyce 2 43 1 8 1 4 — 53 1 s
Preszburg 3 49 2 18 2 2 1 41 2 8
Raba 3 30 2 36 2 24 1 34 2 —
Szoproń 3 54 2 33 2 21 1 50 1 35
W. Beczkerek 3 18 — — 1 24 1 24 1 42
Grac 4 28 2 55 3 — 2 3 2 31
Lubiana 5 — 3 40 2 58 1 58 3 3
Wiedeń 4 25 — — 2 26 2 — 2 49
Salzburg 6 47 4 2 2 37 1 26 — —
Berno 4 25 2 34 2 24 1 40 2 24
Karnów 4 56 2 21 2 9 — — — —

W Cieszynie d. 23 maja: Wierzyca pszenicy 4 r. 2} kr., 
żyta 2 r. 36 kr., jęczmienia 1 r. 57} kr., owsa 1 r. 13 kr., 
grochu 5 r. 12 kr., kaszy hreczanój 4 r. 24 kr., ziemniaków 
48 kr„ kwarta masła 21} kr., cent, siana 1 r. 42 kr. mk.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



GWIAZDKACena w miejscu: 
całorocznie 4 zlr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową: 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr. 

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. mk.

CIESZYŃSKA, 
PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. 

IWycliodzi co sobota.

.Jer. U i e s ł y ii d. 6. Czerwca.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

I«. 165^.

Widino w itoośirifól
Na granicy Szląska i Marchiji, nad Odrą przy 

ujściu do nici rzeki Bobry, na żyznćm błoniu, oto- 
czonem prześlicznemi winnicami i lasem pokryt emi 
wzgórzami, leży bardzo powabne, 0,000 mieszkań­
ców liczące miasto Krosno. Początek jego sięga bar­
dzo dawnych czasów, i w niedostatku historycznych 
wiadomości, pokryty jest grubą ciemnością. Tyle tyl­
ko wiemy, że przez swe błogosławione położenie, 
było jedną z pierwszych osad słowiańskich pokoleń.

W tym ogrodzie sztuki wszechmocnego, pierwsi 
jego mieszkańcy podobnie jak pierwsi ludzie w raju, 
znaleźli zaspokojenie wszelkich potrzeb życia. Rzeki 
dostarczały wielką ryb obfitość ; bliskie na wzgórzach 
lasy na prawem pobrzeżu rzeki Odry, liczną zwie­
rzynę^! rozległe łąki, wyborne dla bydła pastwisko, 
a przewóz przez obie rzeki podróżnych i cudzoziem­
ców, znaczne dochody pieniężne. „Tu nam dobrze 
być/’ mówili do siebie pierwsi przybylcÿ’Jftu wznieśmy 
nasze przybytki» I niebawem stanęło kilka rybackich 
domków, w miejscu, gdzie rzeka Bober do Odry 
wpada, zowiącćm się dziś Rybakami.

V ielkie ożywienie tego miejsca i ważność jego 
położenia, która w ciągłych walkach Słowian z 
Niemcami coraz widoczniej się wykazywała, przy- 
cz\ni«\ się w krótkim czasie do jego wTzniesicnia i 
zaludnienia. Vlładc\ tej krainy wznieśli tu obronny 
zamek, częścią dla obrony mieszkańców okolicznych 
przeciw nieprzyjaciołom i strzeżenia przejścia przez 
dwie rzeki, częścią dla dogodniejszego ściągania po­
datków. Krosno od najdawniejszych czasów należą­
ce do Szląsna, tern samem podlegało Piastowskim 
książętom, do których Szląsk należał. Piast, który 
od r. 842 do 8S1 mądrze i szczęśliwie panował, 
Istniejącą od dawna wieś zamienił w miasto, po­
większył zamek, i nowo zabudowanemu miastu nadał 
nazwę Krosno. —

Pod Mieczysławem I, (959-992) tak w Kro­
śnie jak w całym Szląsku zaprowadzoną została re- 
ïigja chrześciańska. i)d owego czasu” w Krośnie 
chrześciaństwo było religją powszechną, a około 

■’ roku wystawiony został kościół Panny Marji. 
O jego założeniu mówi podanie co następuje :

W Krosieńskim zamku zarządzał w7ó wczas pol­

ski szlachcic, którego rodzina składała się tylko z 
jednej córki i dwóch nieletnich jeszcze synów; mat­
ka ich bowiem już dawno umarła. Zaprowadzenie 
chrześciaństwa spow-odowało w tćj pierwej tak zgo­
dnej rodzinie najzgubniejsze rozdwojenie. Podczas 
gdy ojciec jeszcze się wachał między pogańskićm 
a chrześciańskićm wyznaniem, córka mocno obsta­
wała za wiarą pogańską; przeciwnie, serca bra­
ci przylgnęły do Boskiej nauki Zbawiciela, którą im 
udzielał potajemnie stary pustelnik, którego poznali 
na swych po lesie przechadzkach.—Jednego razu, 
gdy ojciec udał się na. wojnę, córka będąc na polo­
waniu, zdybała braci, jak w chacie pobożnego pu­
stelnika uczyli się wiary chrześciańskiej. Na ten wi­
dok zapalona gniewem, przeszywa włócznią pierś bo­
gobojnego pustelnika, a w braku innego oręża, pęk 
kluczy przy pasie jej wiszący rzuca na braci. 
Śmiertelnie raniony najmłodszy, ulubieniec ojca, pada 
na ziemię pozbawiony życia, a starszy przelękniony 
ratował się ucieczką do zamku. Morderczyni prze­
rażona swym nieszczęsnym czynem, stała jeszcze w 
osłupieniu, patrząc na brata i osiwiałego pustelnika, 
krwią oblanych i walczących z śmiercią, gdy umie­
rający starzec jeszcze raz otworzył oczy i stłumio­
nym głosem zawołał: „Nieszczęśliwa! co uczyniłaś? 
ściągnęłaś na siebie przekleństwo njeba, które cię 
wszędzie ścigać będzie. Nie doznasz spokoju, dopóki 
cały ród ludzki nie będzie czcić nienawidzonego 
przez ciebie krzyża, tego znaku naszej wiary i na­
szego zbawienia, i dopóki nie uczci tego, co na nim 
umarł za grzechy wszystkich ludzi. Wtedy dopiero 
krzyż złoty świecący jak słońce na niebie, wyrośnie 
z ziemi, krwią niewinnego brata twego skropionej ; 
ale do owego czasu nie znajdziesz w twym grobie 
spokoju.“

Przekleństwo pustelnika w straszliwy spełniło 
się sposób. Lubo starszy brat postanowił w głębo- 
kićm ukryć to milczeniu, nieostrożne słowo odkrył« 
jednak ojcu straszną tajemnicę, i prawdziwe zajście 
śmierci jego najulubieńszego syna. Ojciec do wście­
kłości uniesiony, rzucił się na córkę. Ta aby ujść 
przed jego mściwym mieczem, ucieka na wieżę zam­
kową, wdziera się coraz wyżej aż do jćj szczytu, 
zkąd dalsza ucieczka jest niepodobna. Lękając się 
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nieochybnéj śmierci z rąk nieubłaganego śpieszące­
go za nią ojca, krótko się namyśla nad możliwym 
jeszcze ratunkiem, i z wysokości wieży rzuca się w 
nurty Odry. Ale w jćj bałwanach śmierć znalazła, 
i w kilka dni potem woda wyrzuciła na brzeg |éj 
zwłoki. Ciężko zgnębiony ojciec pogrzebał ją w spo­
kojném ustroniu w bliskości zamku, a przyjąwszy 
chrzest święty, wystawił na tćm miejscu dzisiejszy 
kościół Panny Maryi. Gdy budowa jego była już 
skończona, udał się z swym synem w pielgrzymskiej 
odzieży do grobu świętego w Jeruzalem, aby tam 
odpokutować za grzechy domu swego i tam umrzeć,

„Aż do dnia dzisiejszego cięży jeszcze prze­
kleństwo umierającego pustelnika, na nieszczęśliwej 
córce władcy zamku ; bo jeszcze nie cały ród ludzki 
ondaje cześć krzyżowi Jezusa, i obciążona przekleń­
stwem nie może znaleźć w grobie spokoju. Gdy go­
dzina 12 w nocy nadejdzie, podnosi sie kamień na 
grobie dziewicy,“ — mówi podanie — „śród grobowej 
ciszy wychodzi z niego postać niewiasty w białej 
śmiertelnej osłonie, trzymając nieszczęsny pęk kluczy 
w prawej ręce. Po falach Odry biegnie szybkim 
krokiem w góry, i na ich najwyższych szczytach szu­
ka z narzekaniem promieniejącego krzyża, obiecane­
go na jéj odkupienie, ale ten nigdy jćj się nie uka­
zuje. I tak przepędza godziny nocne , dopóki wscho­
dząca zorza nie zwróci jćj do ciemnego mieszkania 
śmierci. Samotny wędrowiec odmawia pacierz, sko­
ro ujrzy7 tą błąkającą się marę, przyśpiesza wtedy 
kroki do swego mieszkania ; z bijącćm sercem opo­
wiada domownikom, że mu się ukazała mara gór w 
postaci dziewicy7 z kluczami.£> J. Lompa.

JiUŁŁ DlTli-gOSZ.
Wiek piętnasty, rzec można, jest węgielnym ka­

mieniem następnego złotego wieku literatury pol­
skiej. Najwybitniejszym znamieniem literatury owe­
go wieku jest Jan Długosz Wieniawita, żyjący wła­
śnie wtedy, kiedy Krakow był stolicą nauk całej 
północnej Europy, — kiedy do akademji Jagieloń- 
skićj z różnych krajów zjeżdżała się młodzież chci­
wa nauk i tam je czerpała — kiedy tylu sławnych 
mężów zamieszkiwało ten gród starodawny, a mię­
dzy którymi Jan Długosz najświetniejsze stanowisko 
w literaturze piętnastowiekowćj zajmuje, szczególnie 
jako autor owej sławnćj kroniki, która mianowi­
cie w ostatnich oddziałach jest dla nas niewyczer­
panym źródłem ńistorji narodu naszego.

Sławny ten mąż urodził się w Odonchowie 
(niedaleko Sandomierza i. nowego miasta Korczyna} r. 
1415. Gdy podrósł, oddal go ojciec do szkoły w 
Korczynie, gdzie sam był starostą (Starosta Nowo- 
miejskf). Tam będąc z wielką ochotą i wszelkiemi 
siłami przykładał się do nauk. Następnie wysłał 

go ojciec do Krakowa, gdzie wstąpił do Collegium 
Divitum i tam uczył się filozotji i djalektyki. — Gdy 
ojciec naszego Jana po śmierci swój żony, a matki 
jego, z drugą się ożenił, bardzo mało posyłał syno­
wi na utrzymanie, sam więc musiał myśleć o sobie. 
W siedemnastym roku życia wszedł do domu Zbigniewa 
Oleśnickiego,biskupa krakowskiego, człowieka uczone­
go, gdzie prócz dobrego utrzymania znalazł sposo­
bność dalszego kształcenia się w naukach. Tam bę­
dąc prędko pozyskał łaskę biskupa i jego zupełne 
zaufanie, którćm go przez 22 lat zaszczycał. Lecz 
zaufanie to sprawiło zawiść nie tylko kolegów Dłu­
gosza, ale i Andrzeja Oleśnickiego, wojewody san­
domierskiego a brata Zbigniewa, który po jego śmier­
ci oskarżył Jana, jakoby ten zabrawszy po nim pie­
niądze i kosztowności zataił, lecz sąd biskupi uwol­
nił go od tego obwinienia.—W dwudziestym piątym 
roku wyświęcił się nasz Długosz na księdza, a na­
stępnie z łaski Zbigniewa umieszczony w gronie ka­
noników krakowskich, najlepsze beneficja i probostwa 
otrzymywał. Posądzano go więc o chciwość, lecz 
szlachetne użycie tak wielkich dochodów usprawiedli­
wia go przed potomnością; wszystko bowiem obracał 
na użytek kraju — budował, ozdabiał i wyposażał 
kościoły. Wystawił bursę dla uczących się prawa 
kanonicznego, kościół św. Stefana w Wiślicy, gdzie 
był kustosem ; kościół św. Stanisława w Odancho- 
wie, miejscu swego urodzenia; kościół na Skałce i 
klasztor dla Paulinów; prócz tego wiele jeszcze gma­
chów wybudował swoim kostem. W roku 1449 jeździł 
do Rzymu, zkąd przywiózł Zbigniewowi Oleśnickiemu 
kapelusz kardynalski. —

W zawodzie dyplomatycznym, pierwszym kro­
kiem Długosza było pojednanie wojska węgierskiego 
z polskiém, oraz przytłumienie Węgier.— Po zdoby­
ciu Konstantynopola przez Machomeda ligo, wysłał 
Długosza król do Mikołaja Vgo papieża i do Fry­
deryka cesarza. Mowy jego tam miano były nace­
chowane głęboką nauką i znakomitym talentem mówcy. 
(Mowy te znajdują się w bibliotece Jagielońskiego u- 
niwersytetu). — W roku 1460 jeździł Długosz do 
Bytonia, gdzie Jerzy Podiebrad król czeski, dla 
zawarcia z Kaźmierzem pokoju, pełnomocników swych 
przysłał. — Pomimo tak znakomitych zasług, wkrót­
ce u dworu w wielką wpadł niełaskę ; gdy bowiem 
po śmierci biskupa krakowskiego Tomasza ze Strzę- 
pina, król Kaźmierz przeznaczył na biskupstwo Jana 
Gruszczyńskiego biskupa władysławskiego, a kan­
clerza koronnego, człowieka nie najlepszych obycza­
jów, Długosz wraz z młodszym swym bratem, także 
kanonikiem krakowskim i wielu obywatelami śmiało 
obstawał za Jakóbem z Sienny, synowcem kardyna^ 
ła Zbigniewa, zaleconym od papieża Piusa II., któ­
ry nareszcie przez kapitułę biskupem obranym został.
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Rozgniewany król, że Jakób z Sienny beż jego wie­
dzy biskupstwo otrzyma.!', z namowy wojewodów Mie­
leckiego, Łukasza z Górki i Stanisława Ostroroga. 
cała prawie kapitułę a z nią i dwóch Długuszów 
z Krakowa wypędzić kazał, a majątki ich zabrać na 
rzecz skarbu. Wtedy to przez trzy lata Długosz 
był na wygnaniu, w którym to czasie odbył piel­
grzymkę do Jerozolimy. Tymczasem Kaźmierz ochło­
nąwszy z gniewu, zaczął mocno żałować swego czy­
nu, przywrócił mu więc zabrany majątek, a wyrzą­
dzona krzywdę wróconóm zaufaniem i różnemi dowo­
dami łaski nagradzał. Odtąd Długosz przypuszczony 
do obrad, do wszystkich spraw najważniejszych był 
używany. — W roku 1463 należał do układów z 
krzyżakami, w roku 1467 był posłem do Jerzego 
Podiebrada, a w rok później oddał mu król dozór 
nad swemi synami wyjeżdżającemi z królową Elżbie­
tą do Litwy. Długosz umiał w nich wzniecić ochotę 
do nauk; wprawiając ich najwięcej do wymowy. 
Po śmierci Podiebrada odprowadził do Pragi swego 
wychowańca Władysława, którego Czesi królem o- 
brali ; bawił tam poty, póki Władysława nie nama­
szczono na króla i nie ukoronowano. — Wróciwszy z 
Czech zachorował na kamień, a przeczuwając bliski 
swój skon, wielki zbiór swych rękopismów zapisał 
akademji krakowskiej. Nadspodziewanie jednakże 

Jr. wyszedł z tej strasznej choroby za staraniem słyn­
nego na ów czas lekarza Jana Stanko. Wieść o nie­
bezpiecznej chorobie tak zasłużonego męża wszyst­
kich strwożyła, a kroi wraz z synami często go od­
wiedzali. Wyszedłszy z tej choroby dokonał jeszcze 
kilka poselstw, wreszcie został mianowany arcybi­
skupem lwowskim; niedługo jednakże cieszył się tym 
przynależnym mu zaszczytem, umarł bowiem w maju 
r. 1480. Pochowano go w kościele św. Stanisława 
na Skałce ; skromna tablica wskazuje nam, gdzie je­
go spoczywają zwłoki.

Niemasz w prawdzie pomnika, któryby nam wy­
świecał jego wielkość, ale kronika, którą napisał, 
jest już niespożytym pomnikiem jego sławy. Miecho­
wita będący na pogrzebie Długosza pow iada : iż za 
trumną szli królewicze uczniowie jego, cały uniwer­
sytet, wszystkie szkoły, duchow ieństwo i wielki tłum 
ludu. — Współczesny biograf (którego nazwisko nie 
mamy) opisuje nam Długosza : iż to był mąż powa­
żny i łagodny, serce miał najlepsze i wielkim ta­
lentem wymowy obdarzony. — Na dworze kardynała 
Zbigniewa wprawiwszy się, pierwszy lepszą łaciną 
pisać zaczął; zbierał bowiem wiele książek łaciń­
skich dotąd nieznanych, które po większej części z 
Włoch sprowadzał, jako to : Salustiosa, Liviusa, Cy­
cerona i innych starożytnych łacińskich pisarzy.

Pierw’szém dziełem Długosza jest życie św. 
* • Stanisława ; nie jest to jednakże biografia sama, ale

raczej legenda. Następnie skreślił żywot św. Kunę- 
gundy — żywoty arcybiskupów gnieźnieńskich i in­
nych biskupów polskich. Żywoty biskupów krakow’- 
skich dotąd pozostają w rękopiśmie, jeden odpis tych­
że znajduje się w bibliotece Ossolińskich we Lwowie. 
—Następnie rzucił się Długosz pierwszy w Polszczę 
do heraldyki i napisał dzieło z którego późniejsi 
czerpali, podtytułem: „De familiis nobilitatis 
Polonicae,“ jak świadczy Miechówita ; lecz her­
barz ten później gdzieś zaginął. — Mowa Długosza, 
którą miał na pogrzebie Zbigniewa Oleśnickiego, by­
ła skreślona z niewymowna, czułością; z taką wdzię­
cznością za odebrane od niego dobrodziejstwa, o je­
go cnotach się rozpisał, iż trudno aby nie był roz­
budził w słuchaczach mocnego żalu ze straty tego 
światłego kardynała. — Po śmierci swrego dobrodzie­
ja najwięcej się już historią ojczystą zajmował. — 
Dzieje Polski rozpoczął jeszcze za życia Zbigniewa, 
na usilne nalegania i prośby tegoż, a zakończył je 
właśnie na roku swćj śmierci (1480). Była to pra­
ca nadzwyczaj mozolna, którą szanowny nasz histo­
ryk przedsięwziął, jedynie pow odowany miłością swro- 
jéj ojczyzny. Dzieło to dzieli się na trzy części: 
1) Dzieje przed zaprowadzeniem Chrześciaństwa w 
Polszczę, zawarte w jednej księdze; 2) dzieje od 
Mieczysława do roku 1386 w 9 księgach; 3) dzie­
je od tegoż roku aż do roku swej śmierci w trzech 
księgach zawarte, które są najszacowniejsze. Żaden 
z późniejszych pisarzy tak obszernie dziejów swych 
czasów nie opisał jak Długosz. Jeździł on po kraju, 
słuchał opowiadań starców będących przytomnymi w 
bitwach, zgoła wszelkiemi sposobami zbierał historja 
swego narodu, którą z znakomitym talentem skreślił, 
a która jest dla nas tak nieoszacowanym skarbem. 
Śmiało rzec można, że Długosz nie miał sobie ró­
wnego w piętnastym wieku, dla tego też o nim na­
pisałem; szkoda tylko że dzieła jego są po łacinie 
pisane, lecz był to duch wieku. H. Ch. —

Glosy wiosenne!
Cóż ty, serce, tak miłośnie 
Bijesz w piersi mojej ? 
Cóż ty duszo, tak radośnie 
Rwiesz się z chatki swojej ? — 
- Ponad troski tego świata, 
Myśl po nad obłoki wzlata! — 
Ach ! to wiosny obwieszczenie, 
Pierwsze wiosny pozdrowienie !
Żywo bije serce moje, 
Wszystkie drżą mi żyły; 
Znikły żale, niespokoje, 
Co mię wprzód męczyły. — 
Roskosz cały świat osiada, 
Pęta zdarła już przyroda,

*
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Kiedy kwiatek mi powiada :
„Wiosna dla nas — i swoboda;“
Niechże wzniesie się wysoko 
Śpiew mój ulubiony, — 
Co tu w sercu mém głęboko, 
Mówcie lube strony !
— Gęsia miłe dzwoni brzmienia, 
W górę lecą moje pienia;
O ! to wiosny zawitanie,
Wiosny słodkie panowanie ! L. 1).

Podróż Naj. Państwa w Węgrzech.
(C. D.J Chcąc podać dalszy opis podróży Ich 

Cesarskich Mości po Węgrzech, musimy dziś zaczy­
nać od smutnej nowiny, donoszącej nam, że

JCW. arcyksieżniczkn KOITIEJIA, pierworodna 
córka Ccii Ces. Moáci w dniu ÍS9 maja o godzi­
nie »J wieczorem umarła w Budzie.

Boleść, jaka z powodu tego przypadku Ich Ces. 
Moście dotknęła, przerwała nagle żywą radość u- 
szczęśliwionego tym objazdem kraju, i całą monar- 
chję pogrążyła w żałosne spółczucie.

Jak już wspomnieliśmy, młodsza córeczka Ich 
Ces. Mości arcyksiężniczka Gizela, podczas pobytu 
Ich w Budzie, była zachorowała. Gdy tymczasem 
powróciła do zdrowia, popadła znowu starsza arcy­
księżniczka Zofija w chorobę. To było powodem, 
że Naj. Państwo o 10 dni dłużej nad oznaczony 
czas w stolicy Węgier zabawili. Na życzenie Naj. 
Pana zaniechano wszelkich oznak radosnych w sto­
licy i oboje. Naj. Pa.istwo spędzali te dnie w zaciszu. 
JM. Cesarz poświęcał cały czas sprawom państwa, 
zwiedzaniom zakładów publicznych i posłuchaniom 
osób przypuszczanych. JM. Cesarzowa zaś większą 
część dni przepędzała przy łóżku chorych dzieci.—Z 
ważniejszych wśród tych zajęć zdarzeń wspominamy 
tu: Dnia 15 maja przybyła liczna deputacja z wo­
jewództwa Serbskiego i Banatu, pod przewodnictwem 
namiestnika swego fmp. hr. Coronini, która w Segie- 
dynie hołdy swoje złożyć zamierzała, lecz dla wstrzy­
mania podróży Ich Ces. Mości do Budzina się udała. 
Dnia 16 zaś dwaj wysłańcy księcia Serbskiego, tu­
dzież pasza belgradzki jako wysłannik sułtański, przy­
był' do Budy, by Ich Ces. Mościom powinszowania zło­
żyć. W dniu 20 maja JCMość odbył podróż do 
Wacowa, gdzie jak najokazalej był przyjmowany.

Gdy zdrowie arcyksiężniczki Zofiji widocznie 
się polepszało, Naj. Państwo opuścili Peszt d. 23 
maja, udając się w dalszą drogę po kraju. Liczne 
chorągwie jezdnych odprowadzały Ich Ces. Moście; 
wszystkie wioski były uroczyście przybrane i napeł­
nione ludem okolicznym, witającym z zapałem swe­
go monarchę i uwielbianą cesarzową. — Jassbcreny 
było pierwszém stanowiskiem, gdzie się Ich Ces. 
Moście zatrzymali. Przyjęcie też tu było nadzwyczaj 

świetne. Przed miastem stało około 2000 jeźdźców 
jednostajnie ubranych, na cztery chorągwie podzie­
lonych. Naj. Pan powitany od przełożonych miejsco­
wych, przyczem rozległo się tysiącznogłośne „eljen !“ 
wysiadł z powozu i wjechał wierzchem do miasta. 
Po odbytem, nabożeństwie, Naj. Państwo raczyli 
przyjmować dary przeznaczone zwyczajem krajo­
wym na dowód hołdu. Następnie odbyła się defila­
da chorągwi Jazygów i Kumanów, a po niej były 
przedstawienia i posłuchania. Następnie JCMość ra­
czył oglądać bióra i więzienia, poezém nastąpił objad, 
a wieczorem Naj. Państwo zwiedzili zabawę ludowa 
niezmiernie ożywioną, gdzie ich okrzyki bez końca 
witały. — Nazajutrz po nabożeństwie ranném w ko­
ściele, Naj. Państwo udali się wdalszą podróż.

Nie podobna nam tu oddać słowami, z jaką o- 
kazałością i zapałem Naj. Państwo w środku Wę­
gier przyjmowani byli. Wszędzie tłumy ludu skła­
dające hołdy Naj. Cesarstwu, zewsząd głosy rado­
snego witania, wszędzie łuki tryumfalne ; lecz co dla 
nas najciekawszćm, to jest jazda węgierska. Co chwila 
łączyły się do orszaku cesarskiego hufy jeźdźców 
narodowych, składające się ze szlachty i włościan 
w ubiorach narodowych, z chorągwiami, a z których 
niektóre i po 1000 głów liczyły. Nie jest do opisania 
ten widok, gdy się huty śmiałych tych jeźdźców na 
rozległych równinach w różnych figurach rozbiegły, 
improwizując różne manewry, wyścigi, to znów się 
zbiegając nieprzejrzany szereg utworzyły. — Nie- 
mogąc atoli wszystkich szczegółów podawać, wspo­
mnimy tylko ważniejsze. Przybywszy do Czegled, 
Naj. Państwo raczyli w dworcu koleji żelaznej przed­
stawić sobie zebrane znakomitości. — W pobliżu Na- 
gy-Körös raczyli N. Państwo uszczęśliwić bytnością 
swoją zabawę ludu na prędce ułożoną. — W Kecz- 
kcmecie^N. Pan po przedstawieniach raczył oglą­
dać bióra i zakłady. Poezém nastąpiło złożenie hoł­
dów przez dary. Przyjęcie jak wszędy tak i tu by­
ło uroczyste i serdeczne, a zapał wzmógł się jesz­
cze, gdy JCMość to miasto do rzędu miast wolnych 
królewskich podnieść raczjł. — W Felegyhaza skła­
dali Kumani N. Państwu swoje hołdy.

W Segiedynie, gdzie poczyniono wspaniałe przy­
gotowania na przyjęcie N. Państwa, zebrało się mnó­
stwo ludu z dalekicii stron i radość była najhała­
śliwsza. N. Państwo przybyli do tego miasta o go­
dzinie 3ciéj po południu d. 24 maja. Podczas wja­
zdu zwiedzili kościół, a później nastąpił’' przed­
stawienia i posłuchania, tudzież wielki obiad dworski. 
W czasie obiadu tego rybacy znieśli zwykłe dary 
w dowodzie hołdu, a później odprawiono zabawę ry­
backą. Naj. Państwo zwiedzili arenę, a powracając 
przyglądali się illuminacji, podczas której dano Naj. 
Państwu świetną serenadę, w której wzięły udział 
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znakomitsze obojéj płci osoby. Nazajutrz dnia 25 
już o godzinie J6 rano kazał JCMość wystąpić za­
łodze wojskowej do ćwiczeń, a następnie raczył o- 
glądać wszystkie zakłady cywilne i wojskowe. .Mię­
dzy 8 a 10 oglądał JCAIość płynąc Cisą roboty 
około umocnienia brzegów, podczas czego jezdni od­
prowadzali N. Pana prawym brzegiem rzeki. — Na­
stępnie dalsza podróż szła na Vasarhally, Oroshaza.

Na granicy obrębu rządowego warażdyńskiego, 
naczelnicy władz mieli zaszczyt przedstawić się i 
liczne przybyły deputacie. Dalej odbywała się ja­
zda przez puszczę Gerendes i Kigyös. Naj. Pań­
stwo przyjmowani byli wszędy jak najserdeczniej 
przez tłumy ludu w wielkiej liczbie zebranego, i w 
ciągu całej podróży towarzyszyły im chorągwie je­
zdnych, które w niektórych miejscach po kilka ty­
sięcy ludzi liczyły.— Przyjazd N. Państwa do Gyula 
nastąpił o godzinie 5 d. 25. Odbyły się przedsta­
wienia szlachty, dam, urzędników itd. JCAIość raczył 
następnie udzielać posłuchań i przyjmować deputacje 
komitatów tu przybyłe. Po godzinie 6 był wielki objad, 
a później oświetlono miasto wielce ożywione. Naza­
jutrz rano JCMość oglądał wszystkie bióra i więzienia.

Do Wielkiego Warażdynu przybyli N. Państwo 
około godziny 2gićj d. 26 pośród pełnej radości 
mieszkańców. Liczba jeźdźców przybywających dla 
odprowadzania Ich Mości Cesarstwa, częścią szlachty, 
częścią włościan, wzrosła do 10 tysięcy. Tutaj zaś 
niezliczone mnóstwo ludu witało hucznemi okrzyki 
Na; Państwo, którzy za przybyciem swojém udali się 
najprzód na Tedeum do kościoła katedralnego: po- 
czćm przedstawiały się szlachta, damy, władze i 
korporacje, jak niemniej liczne deputacje przybyłe 
tu ze Siedmiogrodu. O godzinie 6 był wielki objad, 
a wieczór Ich Ces. Moście objeżdżali miasto, przy­
glądając się oświetleniu, podczas którego na kilku 
miejscach spalono ognie sztuczne. Dnia następnego 
o godzinie 9 odbyło się uroczyste położenie kamie­
nia węgielnego pod budowę dworca koleji żelaznej : 
następnie Cesarz JMć zwiedził kościół katedralny 
grecko katolicki, biora, zakłady, szpitale i więzienia, 
odbył przegląd wojska, a Naj. Pani odwiedziła.Szpi­
tal niemowląt, ochronkę i klasztor Urszulinek. Po 
południu JMć Cesarz udzielał licznych posłuchań, 
a następnie oboje N. Państwo byli na zabawie ludo­
wej bardzo ożywionej, za każdym krokiem przyjmo­
wani radośnie.

Dnia 28 maja rano o 8 N. Państwo wy jechali z Wa­
rażdynu do Debreczynu, gdzie przybyli o 11, i przyjęci 
byli z największą uroczystością. Na nieszczęście za­
stali tam doniesienie telegraficzne o pogorszeniu się 
zdrowia JCW. arcyksiężniczki Zofiji. Co spowodo­
wało Ich Ces. Moście, że po przyjęciu szlachty, 
rrładz i korporacyj i po kilku posłuchaniach udzielo­

nych przez N. Pana, raczyli o g. 2 z orszakiem tylko 
niezbędnych osób wprost do Czege odjechać, gdzie cze­
kał ich statek parowy, którym udali się do Szolnoka 
a następnie do Budzina, gdzie 29 w południe stanęli. 
— Boleśna strata córeczki, spowodowała Ich Ces. 
Moście, że dnia następnego powrócili do Wiednia, 
gdzie też i zmarłą arcyksiężniczkę odprowadzono.

Załośne to zdarzenie przerwało od razu radości 
uszczęśliwionej prowincji, i zamieniło je w głęboki 
smutek, który zarówno cała monarchija podziela. Je­
dnakowoż objazd ten utkwi niezatarcie w sercach 
narodu węgierskiego, który umiał ocenić wysoki 
ten zaszczyt cesarskiej łaski i wMzczerych hołdach 
dał dowód swego najserdeczniejszego przywiązania 
i wierności ; jako też mnogie dowody dobroci i szczo­
drobliwości Ich Ces. Mości nie wygasną w pa­
mięci jego. —

Wystawa gospodarska w Wiedniu.
IV.

Uzupełniając opis jubileuszowej wystawy go­
spodarskiej wiedeńskiej, dodajemy jeszcze następu­
jące szczegóły. W dniu 15 maja odbyło się uro­
czyste rozdawanie nagród i pochwał za najcelniejsze 
przedmioty tejże wystawy! W tym celu urządzono 
umyślny amfiteatr dla widzów. JCW. arcyksiażę Fran­
ciszek Karol rozdzielał własnoręcznie przyznane od 
ustanowionego komitetu nagrody. Przed rozdaniem 
tychże, książę ïtdolf Schwarzenberg i radca ministe­
rialny kaw. Kleyle otrzymali wielkie medale złote za 
szczególne starania swoje około urządzenia wystawy 
i kierowania pracami towarzystwa gospodarczego. Po­
tem przystąpiono do samychże nagród ; mianowicie 
rozdzielono 42 medali złotych, 108 wielkich srebr­
nych, 150 małych srebrnych, 133 wielkich bronzo- 
wych a 87 małych. — Z tych medali dostał JCW. 
arcyksiażę Albrecht dwa złote, jeden za wy­
borne bydło rasy szwajcarskiej z Altenburgu węgier­
skiego, a drugi za próby lnu z fabryki cieszyńskiej, 
i także dwa srebrne, jeden za piękne bydło szwaj­
carskie z Selowic w Morawie, a drugi za liczną wy­
stawę leśna ze Zvwca. « O •

Co się tyczy nagród za wystawę bydła, płodów 
rolniczych i leśnych, tudzież przedmiotów gospodar­
stwa domowego, takowe ogółem w kraju zostały, bo 
też i przedmioty te były zgoła tylko krajowe ; lecz 
co do nagród za machiny gospodarcze, takowe więk­
szą częścią poszły do Anglji, co pokazuje wydatnie 
różnicę, jaka zachodzi w wyrabianiu machin między 
krajowcami a Anglikami. Z krajowych machin naj­
więcej pragskie i wiedeńskie rywalizowały z angiel­
skiemu — Prócz medali będą wystawiaczom zaszczy­
tne wzmianki w osobnych patentach udzielone.

Wielka część wystawionych przedmiotów zna­
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lazła na miejscu szczodrych kupców. Osobliwie by­
dło i machiny miały odbyt. Obliczają, że w ciągu 
9 dni wystawy zakupiono i zamówiono bydła i na­
rzędzi rolniczych na 3 do 4 miljonów złr., a tyleż 
można oczekiwać na zamówienia w najbliższych mie­
siącach. Także wina znalazły wielbicieli zagrani­
cznych, a osobliwie wina dalmackie zjednały sobie 
sławę. — Wielką część przedmiotów zakupiono tak­
że na urządzoną loterją, która obdarzyła szczęśliwe 
losy. — Reszta przedmiotów niesprzedanych powró­
ciła do domu.

Porównywając wielki odbyt wystawionych przed­
miotów, wnioskować można, że wystawiacze znaleźli 
najzupełniejsze zadowolnienie. Podobnież i Wiedeń­
czycy, w których hotelach i sklepach obcy zwiedza- 
cze hojnie zostawili pieniędzy, podzielają z nimi ukon­
tentowanie, rokując sobie nadto, że przyszła wielka 
wystawa w r. 1860 jeszcze będzie lepsza.

Jura i Jánek.

Jánek. Na Frysztackiej bronie tu kiejsi wy- 
kludzili świnię z jednego chlewa, a chlebem ją udu­
sili, na poły rozkráli, przedni pół do jednej zagrody 
wchynęli, a z drugim połern uciekli ; ale jakoch sły­
szał, to już snáci wiedzą, kdo to był.

J u r a. Na kdo ?
J à ii e k. No złodzieje.
J u r a. A mają ich już ?
Janek. A kan tam !
Jura. A co teraz z tym przednim połem zaczną?
Jánek. No poczkej jeny, aż sie ten zadni pół 

najdzie.
Jura. A ten jarmak jakoż ci wypadł?
Jánek. Dlá mnie dobrze, ale dlá kupców źle, 

bo dycki padało. Jách był u jednego Tyrola za 
wachtárza, a ten borák sie też dycki dziwa*  na tć 
swoje szaty a kartony, a nic nić mógł przedać ; bo 
okrom tego deszcza, też jeszcze moc kupców było, 
co też szaty a kartony na prżedaj mieli; a ludzie 
mieli dobrą zabńw'kę sie na tć piękne rzeczy dziwać 
a nic nie kupować. To ci tu też przyszła jedna pani, 
co już wszyckić budy poobchodziła, a nigdzie sie jćj 
nie mogły towary spodobać. Aż potem ku temu Ty­
rolowi przyszła.

Jura. Na a kupiła tam co?
Jánek. A czerta tam. Ten mie 6 razy z 

kartonami a z muszelinami do jejćgo domu posyłał, 
aż potem już kole wieczora zaś ta pani ku budzie 
przyszła, a prawiła, żeby sie jćj tć szaty już podo­
bały, kieby tć czerwione kwiatki żółte były. Ten 
Tyrol rozgniewany, chynął tć szaty na mnie a pra­
wił : Janek ! zeżer tć czerwione kwiatki, a zrób jćj 
żółte na to.

Jura. Na ta pani ?

Jánek. No potem szła.
Jura. Na coś ty kupował na jarmaku ?
Janek. Nó okulory.
Jur a. Na, na kiego czerta ?
Janek. To dlà naszego sztudenta.
J u r a. No to borák, musi sie isto moc uczyć, 

a to już tak wczas se oczy popsuł.
J á n e k. A szmaka tam ! Ten tć okulary jeny 

na paradę nosi. Ten sie cały dzień nic nie uczy, a 
i mu też uczenie do głowy nie idzie, ho jest tak 
tłusty. To ci chodzi nabrniały, tć okulary na nosie, 
a cały dzień pije piwo. To jest prawda, jako on 
dycki prawi, kiej sie dobrze najadł: plenus venter, 
non studet libenter.

Jura. Ale ty masz sakraholcką głowę, kiej 
już aż po łacyńsku mówisz. Tybyś mógł być bur- 
mistrem.

Jánek. Aha ! tam kany to tego łacnego bur- 
mistra łowią! Tam bych i já nie chcińł być burmi- 
strem.

J u r a. A ja też nić.
Jánek. Dzisiń wachowńłech w budzie na noc, 

a wziąłech se ze sobą dwa pistolety a trzy szable.
Jura. Na czemu?
Jáne k. Na coby mi żaden pieniędzy nie ukrńdł. 
Jura Na dyć ty tak nigdy żadnych nićmasz. 
Jáne k. Ale by sie przece trefić mogło. 
Jura. A słyszńłżeś ty o tćm ?
Jánek. Nie mów, nie mów o tćm, bo to było 

inaczej.
Jura. No toż rozprńwiej.
Jánek. Kole jednej w nocy, ku temu przedà- 

waczowi przyszeł człowiek, a chcińł mieć za reński 
drobnych ; ten przedàwacz tak tęgo spał, że go nie 
mógł obudzić, aż mu na żywe przyszeł, to sie obu­
dził.

Jura. A dostał tć drobne?
Jánek. Jeszcze nić, ale ich dostanie. CB-k

I&oznLaitoáci.
— Piękny przykład, uprzejmości JCMości Fran­

ciszka Józefa opowiadają dzienniki z podróży Jego 
po Węgrzech. — Zdarzyło się, że prawie w dniu 
przyjazdu Ich Ces. Mości do Jasbereny, tamtejszemu 
kusznierzowi R. urodził się syneczek. Rodzina no­
wonarodzonego uniesiona tćm zdarzeniem, udała się 
z prośbą do Naj. Pana, by raczył być dziecięciu oj­
cem chrzestnym. Naj. Pan przyjął łaskawie zapro­
szenie, a ponieważ miał dalszą jazdę następować, 
wyznaczył jednego z obecnych dostojników za za­
stępcę swego przy odbyć się mającym nazajutrz 
obrzędzie. —

— Biskup Budziejowski w Czechach wydał do 
duchowieństwa dyecezji swojej wezwanie-, w którćm 
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plebanom poleca, ażeby lud do lepszego obchodzenia 
się z zwierzętami napominali i w tym celu obznajomili 
go z zasadami stowarzyszeń przciw męczeniu zwierząt.

— Jak „pragskie Nowin?1* donoszą, mieszczanin 
pragski, właściciel browaru p. Ferdynand Fin­
gerhut, gorliwy patrjota czeski, wyznaczył znaczną 
summę 400 złr. mk. i akcessyt 100 złr. za napisa­
nie najlepszego poematu dramatycznego w języku 
czeskim, z historji ojczystej. —

— Nowomodny rzezimieszek. — Pod Smichowem 
w pobliżu Pragi, uwija się od pewnego czasu jakiś 
włóczęga, który nie używa jak dawniejsi rozbójnicy 
pałki, aby odurzyć ofiarę a potem ją obedrzeć; lecz 
wymyślił sobie przyzwoitszy sposób. Napotkawszy 
samotnego przechodnia, wścibia się do jego przyjaźni 
i pod tym lub owym pozorem daje mu wąchać z fla­
szki chloroform, którego lekarze np. przy wyjmowa­
niu zębów używają, ‘ tym sposobem odurzonego roz­
biera do koszuli. Już parę takich wypadków zda­
rzyło się w owej okolicy.

— Ziemia Krakowska odznacza się wielkiemi 
bogactwami kopalnemi. Na gruntach klasztoru 00. 
Karmelitów na Czernej pod Krzeszowicami odkryto 
świeżo kopalnie rudy żelaznej i galmanu, którym li­
czeni górnicy wróżą wielką przyszłość. Dnia 26 maja 
odbyło się uroczyste poświęcenie tych kopalń z so­
lennem nabożeństwem, a mnóstwo ludu z okolicy i z 
Krakowa zebrało się ku téj uroczystości. —

— W Tarnowie zarwała się d. 2‘J z. ni. powa­
ła jednej klasy szkolnej, prawie gdy młodzież z niej 
wyszła. — Zapewne to szczęście w nieszczęściu. —

— Z Szląska pruskiego nadchodzą opisy 
wielkich uroczystości, odprawianych na cześć JM. 
Księcia następcy królewskiego Fryderyka Wil­
helma, objeżdżającego tę prowincję. Wszystkie 
miasta i wsi, którędy podróżuje, ubierają się świetnie, 
urządzają wspaniałe przyjęcia i zabawy, a lud świą­
tecznie przybrany schodzi się tłumami na powitanie.

— W Pilnicy blisko Wrocławia, umarł w ze­
szłym- miesiącu iJan Kamasz, weteran z wojny sie­
dmioletniej, liczący 112 lat — W Champlain, w Zje­
dnoczonych stanach Ameryki żyje zaś pewien Nie­
miec, zaszły tam przed 80ciu laty, który już 135 lat 
liczy, i jeszcze dość jest rzeźwy i przy zupełnych 
siłach umysłowych. Przez cały7' ciąg życia nie pił 
gorzałki, co według zdania lekarzów wielce wpływa 
na ży cie ludzkie. —

1 v .‘.rszawskie dzienniki donoszą o wielkiej 
burzy gradowej, która to miasto w d. 26 z. m. na­
wiedziła. Srożyła się ona szczególniej w stronie od 
Wisły, gdzie grad wielkości włoskiego orzecha, po­
przedzony rodzajem trąby powietrznej, a miotany7 sil­
nym wichrem, powybijał w jednej chwili wszystkie 

prawie okna, zniszczył całe szklarnie poddasze w bu­
dynku przeznaczonym na pomieszczenie wystawy prze­
mysłowej, połamał gałęzie drzew, poczynił mnóstwo 
szkód, a jeszcze wieczorem kupy nieroztopionego 
gradu leżały7 po ulicach. —

— Mieszkańcy nadbałtyccy prowincyj rosyjskich 
zachowują naśladowania godny7 zwyczaj, że zboże 
dojrzałe koszą i w snopy wiążą tylko w nocy, w 
celu ubezpieczenia go przed wypadaniem ziarna z kło­
sów podczas pory nocnej zwykle wilgotnej. — Spo­
sób ten sprzątania zboża zasługuje, żeby i w7 innych 
krajach był przyjętym. —

— Towarzystwo gospodarskie paryskie, otrzy­
mało z Brazylji do akiimatyzowania korzeń rośliny Yams 
(Dioscorea gigantea), której owoc w ziemi obejmuje 
38 cali w szerokości, 95 cali w długości, a waży 
154 funtów wled. Smak tej rośliny jest zupełnie po­
dobny do kartofli.

— Przy robotach w tunelu Hauenstein nieda­
leko Oltcn w7 Szwajcarji, wybuchł d. 30 maja pożar 
w jednym szybie; w którym sięi znajdowało 54 ro­
botników. Ucieczka tymże była niepodobną ; pośpie­
szono z w7szelkiemi środkami ratunku, Jęcz mało jest 
nadziej! wydobycia ich za żywa. —

— Z Turynu, stolicy sardyńskićj, pisza: że tam 
JMci cesarzowej, matce teraźniejszego cesarza ro­
syjskiego, podczas jej ostatniego pobytu w tern mie­
ście, w ciągu 10 godzin nie mniej jak 7047 próśb 
pisemnych o wsparcie podano. — Z tego wyobrazić 
sobie można, jak wysokie państw’a zewsząd bywają 
prośbami dręczone, tudzież że też to nie zawsze do­
brze, być wielkim panem, bo chociażby chcieli, toby 
im kasa nie pozwoliła dogodzić proszącym. —

— Grecja przedstawia ciągle najsmutniejszy 
obraz pod względem bespieczeństwa. W Koryncie 
w wielki piątek zdarzyło się, że podczas gdy mie­
szkańcy byli na nabożeństwie w7 kościele, banda roz­
bójników licząca około 30 głów napadła miasto, złu- 
piła znaczniejsze domy i dwóch poważanych obywa­
teli z sobą zabrała, poczćm spokojnie odeszła, bo 
nikt nie śpieszył do obrony, nikt nie stawił oporu 
łotrom. — Zdaje się to prawie niepodobieństwem, iż­
by zjednej strony mieszkańcy miasta, sławmego w 
chrześciaństwie epistołami ś. Pawła, a potąd 6009 
ludności liczącego, tak zniewieścieli w7śród kraju, w 
którym z drugiej strony tyle zdziczałych żywiołów 
wichrzy. Zadziwlającćm jest zapewnie, że w ogóle 
w krajach da.wnéj oświaty, w Grecji a nawet i we 
Włoszech, w tak wysokim stopniu pojawiają, się te 
kontrasty — tchorzliwość obok zbójstwa. —

— Železnice w A z j i.—Anglija, która swą po­
tężną marynarką obsaczyła całą południową i wschod- 
nią Azję, mianowicie opanowała większą część Indyj, i 
w Chinach sobie znaczenie zjednała, — otwiera dla 
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swego handlu nową drogę w zachodniej stronie Azji, 
przez założenie koleji żelaznej. Kolej ta pójdzie od 
morza Śródziemnego, do którego przytyka na wy­
brzeżu Syrji, koło miasta Antyochji, przez Alep ku 
rzece Eufratu. Stamtąd spuszczać się będzie po 
eufrackich brzegach, przerzute Mezopotamiję, dotknie 
Bagdadu, zaczepi Korne, gdzie się Tygrys z Eu­
fratem ziewa, i zatrzyma się w portou ém mieście 
Bassora, niedaleko zatoki perskiej, prowadzącej do 
Oceanu indyjskiego. Drogę tę już zaczęto sypać z 
początkiem teraźniejszej wiosny. Będzie ona wyno­
sić koło 130 mil, a pójdzie po malowniczych a peł­
nych biblijnej i historycznej pamięci miejscach. — 
Jak Anglja w południowej części Azji, podobnież 
Rosja w północnej stronie, w Sybirze zamierza wy­
stawić żeleźnicę dla ułatwienia komunikacji w roz­
ległych posiadłościakh swoich. — Oczekiwać można, 
że Koleje te, jak w Europie, tak w Azji przyczynią 
się do ożywienia ruchu narodów tamtejszych i do 
rozszerzenia między nimi cywilizacji. —

— Zrobiono spostrzeżenie, że w gniazdach ja­
skółek znajduje się mnóstwo pluskw (płoszczycj, 
które sie potem niezawodnie ściągają do wnętrza za­
budowań. Naturaliści utrzymują, że jaskółki przy­
noszą je z sobą z krajów południowych.

— Amerykański pewien przemysłowiec, któ­
ry przez nieszczęśliwe spekulacje utracił majątek, 
za to co mu jeszcze pozostało, nakupił czapek, no­
sząc je od miasta do miasta na sprzedaż. Przecho­
dząc lasem, usiadł pod cieniem gałęzistego drzewa, 
i rozmyślając nad sivém położeniem zadumał się, aż 
przyszła na niego drzemota. By lepiej odpocząć, 
zdjął kapelusz, wyjął jedną z czapek z tłumoka, 
wdział na głowę i usnął. Niemało się jednak prze­
ląkł, gdy się obudził i widział się z swego towaru 
okradzionym. ,,Jeszcze nie dosyć mego nieszczęścia, 
mam być i okradziony.'" westchnął sobie: ale jakże 
się zdziwił, gdy zobaczył, że tylko czapki z tłumo­
ka znikły: kapelusz, pieniądze które miał przy sobie 
i wszystko inne zaś znalazł nietknięte. Markotnie 
przejęty, że i ostatniego sposobu życia został pozba­
wionym, w gniewie rzucił na ziemię czapkę, którą 
miał na głowie, mówiąc : „niech i ciebie tamten we- 
źnie, kiedy nic niemam mieć.“ Ale tu nowe dla nie­
go zdziwienie, że mu aż tchu brakło: bo jeno co 
czapką rzucił, leciały koło niego czapki na ziemię 
jakby z obłoków. Spojrzał w górę i widział na 
drzewie małpy, które naśladując wszystko czyniły, 
co od niego widziały: zwłaszcza gdy usnął, zlazły 
i czapki jego na głowy swoje powdziewały, potem 
znowu za jego przykładem je zrzucały. —

Cieszyna.
Dnia 5 czerwca pokazało się nam rzadkie zjawisko. Mnó­

stwo owndu przelatywało tędy, i sprawiło trwogę, że to przed- 
chodnie szarańczy. Tymczasem był to gatunek siatkoskrzydlców, 
zwany „ważki lub panny wodne,“ jakie często koło rzek naszych 
latajace napotykamy. Niewiadomo tylko, skąd się w takiej ilości 
wyrojiły. Kierunek lotu ich był ku północnemu wschodowi.—Owad 
ten nie jest szkodliwym, owszem użytecznym, bo pożera drobniej­
sze robactwo. Przcdsiebierze on zresztą często podobne wędrówki 
w wielkich masach, jak się to przypadkiem stało przed cholerą w 
Węgrzech, z którego powodu, lubo może niesłusznie, przypisywa­
no jemu przyczynę tej choroby. —

— Urodzaje w okolicy naszej wszędzie jak najpiękniej się 
pokazują, mianowicie zboża. Koniczyny tylko są miejscami chybné*  
Ziemniaki także, c które się lękano, że im zimno w początku maja 
szkodziło, wychodzą pięknie. Sady obiecują również obfitość. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 30 maja były : mierzyca 
pszenicy 10 r. 3 kr , żyta 6 r. 30 kr., jęczmienia 4 r. 48 kr., 
owsa 3 r. G kr., ziemniaków 2 r. 24 kr., kwarta masła 54 kr., 
cent, siana 4 r. 15 kr., w. w.

SPRZEDAŻ DÓBi^o
Dla szukających kupna dóbr, donosimy, iż w miesiącu lipcu 

lub sierpniu r. b. wystawione zostaną na sprzedaż przez licytacją, 
celem zniesienia wspólności, piękne dobra Cóozy w zachodniej 
Galicji, niedaleko granicy Szląskićj. Leżą na ChaUSSĆO prowadzącej 
z Krakowa do Wiednia, o ■ mili od dwóch handlowych miast Bia­
ły i Bielska i o tyleż od drogi żelaznej. Zawierają 400 kilka­
dziesiąt morgów gruntu ornego i pastwisk, około 900 morgów 
starego lasu podzielonego na 80 wrębów; prócz tego dom mie­
szkalny urządzony z elegancją i opatrzony we wszelkie wygody, 
oraz wszelkie zabudowania dwmrskie i folwarczne, browar, go­
rzelnia. z twardego malerjału. Oszacowane są urzędownie na 96,000 
zł. reńskich. Licytacja odbywać się będzie w Krakowie, a o jej ter­
minie doniesiemy później. Tymczasowych imformacyj zasięgnąć 
można, bądź na gruncie u Właściciela bądź u Adwokata Machal-

Do handlu KAROLA E3EUIXACIILA w Cieszynie 
nadeszła świeża przesyłka wód mineralnych roku 1857 nalewa­
nych, jako to: 
Saidscliützka, Pilnawska, Marienhailskn, <Slei- 
clienbergska, Harlsbadska , EKillińska, Egerska, 

Pymontaha.
Wszystkie inne tu niewymienione mogą być w najkrótszym 

czasie sprowadzone.

Ponieważ drugie półrocze się zbliża, zapraszamy 
do przedpłaty, i szanownych czytelników, którym 

się takowa skończyła wzywamy do rychłego 
jej ponowienia.

Nowo przystępujący na życzenie mogą jeszcze 
Nra z ubiegłego półrocza dostać.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



GWIAZDKACena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową: 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr. 

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. mk.

CIESZYŃSKA, 
PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. 

1Vyclio<lzi co sobota.

Uwiadomienia
Wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą steplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

J^er. Cieszyn d. 13. Czerwca. R.

RIMiniA
(Powieść arabska.)

Powieść, która przed czasy, — za dni Heni A- 
baszy, — zdarzyła się w czasii Kalifatu Omara Ben 
Katabatu.

Szeref Httssain Ben Zijad śpiewa: „Najrzadsze, 
co się w serca mieści — i nie usta pieści, — histo— 
ryja nadziwniejszéj treści — z prawdziwej wieści. 
Pewien widzący i słyszący i przy radzie Kalifa sie­
dzący, — co zawsze prawdę gadał, — tak mi rzecz 
opowiadał: Byłem dnia pewnego u lniana sędziwe­
go, kiedy on siedział na stolicy, — a przy nim jego 
zwolennicy, mądrzy czcigodni prawnicy, — w służ­
bie uczciwie bawili, aby mu w sprawach radzili, — 
lub spory godzili.

Zbliżał wtedy najpiękniejszy między młodziany, 
pięknie ubrany. Dwaj młodzieńce go szarpali, fz 
twarzy i wzrostu także okazali,) i targali i kopali i 
przed Emira el Mumenina pchali i stać mu kazali. 
A gdy go przed Emirem stawili biednego, poglądał 
on na niego. Rozkazał Emir, by go puścili i przed 
tron jego stawili. A gdy tak uczynili — w te sło­
wa przemówili :

„Emirze! słuchaj nas w tej chwili. Jesteśmy 
braćmi bliźniakami, prawa posłusznemi członkami, 
muzułmanami.' Mieliśmy ojca dobrego, w leciech po­
deszłego i znakomitego, z cnót swych sławne­
go. Był ozdobą swego pokolenia, godzien niebieskie­
go imienia. Od młodości naszej o nas dbały, ku nam 
poufały, godzien pochwały, jako wierszem mówimy:
5gdyby inni ludzie podobnych ojców mieli !
Zaisteby ich częścią najwyższą okryć chcicli.“ 

Tenże, wyszedłszy dziś do swego ogrodu, zażyć 
chłodu, cienia pod drzewami, pokrzepić się owocami. 
A oto zabił go ten młodzian, niezważając na wiek, 
ani stan. Tobie się kłaniamy, wyroku żądamy; niech 
zbrodniarz, jako Ałła każę, winę swoją zmaże.

Spojrzał tedy Omar na obwinionego, mówiąc : 
„Słyszałeś ? cóż rzeczesz do tego — A młodzian, 
mężny, śmiały, nie zuchwały, strachu ścianę obala, 
bojaźni zasłonę oddala ; usta swoje otwierając, w na­
rzeczu swém przemawiając i grzecznie się kłaniając 
mówi: „o Emirze el Mumeniuie ! Ałła świadkiem, 
dobrze umyślili, co tu zaskarżyli ; nie zmyślili, co po­

dali; nie przyłgali, ale jak widzieli tak powiedzieli. 
Lecz na mnie teraz tłumaczenie a od ciebie sprawy 
rozstrzygniecie. Wiedz, że pomiędzy prawem i Araba­
mi, karmiony byłem własnej matki piersiami. W pusz­
czy w namiotach wychowany, losem niepomyś
znękany, z namiotem, z pieniędzmi i powinowatymi
chciałem osiąść w tej tu ziemi. A oto mnie droga pro­
wadziła, do której się ścieżka między ogrody przy­
łączyła, — a kiedy z drogi zboczyłem z żrebnemi, 
wielbłądami, mojemi klejnotami, między temi, ogier 
stada dobrego, ojciec gniazda licznego, umysłu naj­
lepszego, wspaniale postępował; że się widzieć da­
ło, jakoby był królem z koroną na głowie, jakich w 
świecie bardzo mało! Wielbłądy zbliżając się do o- 
grodu, którego drzewa na płot się schylały, z nich 
gałązki obrywały; ja zaś gdy je od płota odpędza­
łem, starca na płot wspinać się widziałem, w pra­
wicy kamień na rzucenie mającego. Słyszałem i za­
drżałem, jak w złości krzyczał i niby lew ogromny 
ryczał. Kamień nie chybił wielbłąda, padł; już mu 
śmierć z oka wygląda... Widząc jak bydlę na zie­
mi leżące, już konające, pryskały ze mnie gniewu 
węgle iskrzące. Ten sam kamień nazad wróciłem i 
nieuchybiłem i tak wet za wek" zapłaciłem. Starzec 
zaraz wstecz upada, własną bronią, i niegada, owszem 
w narzekaniu kończy i gorzkićm szlochaniu. Ja zaś 
z tamtąd co tchu uciekałem, wszakże tym chłopakom 
dziarskim zemknąć nie zdołałem, Wpoprzecz mi oni 
zakrążyli i tu mnie przysmyczyli i przed tobą o- 
skarżyli.“

A Omar rzekł: „Wymówiłeś, w czem się prze­
winiłeś; niemasz ratunku dla ciebie, sam wyrzekłeś 
wyrok dla siebie, który cię w grób pogrzebie, jak 
Bóg jest na niebie.“

Rzekł tedy młodzian : „Posłuszny zakonowi i 1- 
mana wyrokowi, radbym się uspokoi1’; byłbym zado- 
wolniony na dekret wyrzeczony, na mocy prawa za­
sadzony, gdj bym niemiał brata młodszego. Ojciec 
na swém śmiertelnćm łożu, bacząc na niego, pole­
cił mu w puściznę, oszczędzoną znaczną gotowiznę ; 
mnie ją zaś oddawając, mnie stróżem jéj obierając i na 
Ałła zaklinając, rzekł: ten majątek brata twego zacho­
waj starannie dla niego, jako źrenicę oka własnego. 
Odebrałem i schowałem; miejsce mnie tylko wiado- 
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nie, nikomu nie jest znajome. Jeśli twój wyrok bę­
dzie spełniony, brat mój będzie skrzywdzony ; wina 
padnie na ciebie, a on zajątrzony, od ciebie zażąda 
wynagrodzenia, gdy Ałła przyjdzie sądzić swe stwo­
rzenia. Lecz jeżeli mi trzy dni pozwolić raczysz, 
ażebym dla mego brata znalazł adwokata,—zaś mnie 
tu winnym obaczysz. Zatem, jako sobie tuszę : kogoś 
za mna ręczyć wzruszę?“ -

A Omar, głową potrząsając, wąsow nakręca­
jąc, i powątpiewając i na widzów się oglądając, 
przemówił: „Któż z was chce się do ręczenia 
zgłosić, i za niego winę śmierci ponosić?—A mło­
dzieniec, czytając na obliczach widza każdego, wska­
zał na Ebu Dzara pomiędzy niemi obecnego i krzy­
knął: „Otóż jest ten, co za mnie stanie przez rę- 
kodanie !“

Rzekł tedy Omar.- „Ebu Dzarze ! jakże ? Bę- 
dzieszli ty ręczyć za niego?“ A ten rzekł: „Niech 
tak będzie ! ręczę do dnia trzeciego.“ A bracia na 
to przyzwalając, Ebu Dzara rękojmią mając, puścili 
młodziana żwawego, do dnia wyznaczonego.

Gdy już godziny mijały i dochodził czas zwło­
ki cały, stawia się braci para — przed stolicę sądo­
wą Omara, którego już zwolennicy otaczają i jako 
kłęby gwiazd, około księżyca drgają i Ebu Dzara 
przychodzącego witają. Atoli jeszcze winnego nie­
cierpliwie czekają i w tćm się odzywają: „Gdzież 
bawi na .śmierć skazany ? Ebu Dzarze. ! pewnie tu 
już nie będzie widziany. Nieustępujcmy, dopóki się 
wina nie zmaže.“

A Ebu Dzar rzekł: „Zaręczam na Ałła żywe­
go i wszechmogącego! jeżeli na schyłku dnia tego 
nie bedzie człowieka obcego — jak przyrzekłem, tak 
się stanie. Tak dług^miejcie trwanie, proszę na i- 
mię Ałła dobrego.“

Rzekł tedy Omar: „Na imię Ałła ślubuję: je­
żeliby się młodzian niemiał dostawić, ciebie Ebu Dza­
rze ! muszę życia pozbawić, jako prawo nakazuje.“

Wtedy łzy płynęły na to patrzących, i wzdy­
chać zaczęły serca, słowa te słyszących ; rój ludu 
się mnożył, zgiełk szemrzących się srożył, a star­
szy poradnicy na braci nalegali, by zapłatę odebrali 
i na wdzięcznej chwale przestawali. Ci zaś słuchu 
do ugody nie mają, lecz życia za życie żądają.

A oto, zaczćm wszyscy wzdychali i żałowali 
słowa danego, z ust starca sędziwego,—widzą zbli­
żać się młodziana do tronu Imana, i jako on, twa­
rzą jasną poglądając, i najlepszym pokojem po­
zdrawiając i pot z czoła sobie ocierając, mówi: 
„Ledwie co chłopaka [stryjom moim oddałem, i o- 

nym o ciężkim losie moim powiedziałem; i tam ich 
zaprowadziwszy, gdzie braterski i własny skarb mia­
łem : zaraz w powrót się udałem, na skwar najwię­
kszy niedbałem, a szelmą nie zostałem.“

A ludzie się zdumili i wierności i stateczności i 
śmiałości i niebojaźliwości jego wielce dziwili. On 
zaś mówił:
„Dla podłego niema miłosierdzia u wszechmogącego. 
Dla serca obowiązkom wiernego —
będzie oko litościwe Ałły odpuszczającego.“

Uczuwając, że od zgonu, gdy śmierć nim grozi 
komu, nigdzie się on nieschroni i ona go wszędzie 
zgoni, śpieszyłem więc,

„żeby nie mniemano, jakoby szczerość wyrwano 
z serc ludzkich i wiatrom oddano !“

Na to rzekł Ebu Dzar:.'Ałła wie, Emirze Mu- 
meninie ! a prawda jego niepominie, kiedy się za nie­
go zaręczałem, kim i skądby był, niewiedziałem, 
bo go wcale nieznałem; lecz, kiedy patrzał w około, 
każdemu w oczy i w czoło, i mnie się przypatrując 
i mnie rękojmią mianując, — lubo mi po woli nie by­
ło to obránit, serce moje mi niedozwoliło, zwieść 
wymówką jego zaufanie, albowiem wykonanie — na 
żądanie — złego nie miało w sobie; —

„ażeby nie mniemano, jakoby cnotę wyrwano
z serc ludzkich i w grobie schowano
Na to rzekli bracia: „O Emirze el Mumeninie! 

młodzianowi temu darujemy ; krwi ojca naszego i zem­
sty niechcemy, według prawa słusznego, zwłaszcza 
że on niesprawiedliwość — zamienia w dobrotliwość;

„ażeby nie mniemano, że dobrotliwość wyrwano 
z serca człowieka, i dzikim go nazwano !

A Iman wielce ucieszony, że młodzian na życiu 
ocalony.; sprawiedliwości i »szczerości dając głośne 
pochwały, wielbił oraz całej radzie i licznej groma­
dzie Ebu Dzara umysł stały, a ceniąc młodzianów 
piękne zasługi, przytoczył następny wiersz nie długi: 

„Kto dobrze czyni, nagroda nigdy go nie minie :
Zapłata u Boga i ludzi nigdy mu niezginie !“
Potem dał Emir el Mumenin skinienie: „Niech 

dla braci skarb zapłaci za ojca wynagrodzenie!“ 
Lecz ci rzekli : „O Emirze el Alumeninie ! dla tegoś- 
my mu odpuścili, abyśmyuAłła szczodrobliwego ła­
ski dostąpili; a za dobrodziejstwa w takowym za­
miarze nic się nie odbiera w nagrodę, lub w darze !“

To, nadmienia opowiadacz, najcudniejsze napot­
kałem i za najkosztowniejsze, w Dywanie napisałem.

■------------- J. Lompa.
Przypisek. Dla nieznających wyrazów 

niektórych dodają się objaśnienia: Kalifami nazy­
wali się następcy Machometa, fałszywego proroka.— 
Emir znaczy książę Arabskie. — Ałła nazywają 
machometanie Boga. «L Ł-
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CřAitSC PSEEiWA.
Gawęda ludowa przez Władysława Syrokornlę.

I.
Stary Szczepan, wójt od wieka, 
Był jedynym wójtem w. świecie, 
A takiego jak on człeka, 
I ze świecą nie znajdziecie. 
Głowa tęga, dusza prawa ; 
Tak za swoją stał gromadę, 
Że najkrętsza przyjdzie sprawa 
On najlepszy dawał radę — 
I co w świecie rzecz nieznana, 
Lub należy do rzadkości, 
Ze lubionym był od pana 
I lubionym w całej włości. 
Tak wszystkiemu czyniąc zadość, 
Był jak ojcem całej wioski ; 
Ale starość to nie radość, 
Przyszedł w końcu wiek dziadowski; 
Już o kiju suwa kroki, 
Oko blaskiem już nie pała, 
W plecach urósł garb szeroki, 
Mądra broda pobielała.
Więc przed swemi tak się biedzi: 
„Czas odpocząć mi nareszcie, 
„Rada w radę i sąsiedzi 
„Już innego wójta weźcie ! 
„Moja głowa trzech nie zliczy, 
„Bo zwyczajnie stara, siwa.“ —

A gromada jak zakrzyczy: 
—„Dolaż nasza nieszczęśliwa ! 
„Cóżto waści ? panie-bracie ! 
„Przykro ojczyć w swej chudobie ? 
„Czy nam zguby pożądacie? 
„Z taka mowa idźcie sobie ! 
„A dopóki ręka Boska 
„Trzyma waści w równej mierze, 
„Poty cała nasza wioska, 
„Wójta sobie nie wybierze.“

W prośby, w groźby on i oni, 
Rzeczy wzięły rzewną postać, 
I dowiedli jak na dłoni, 
Że on wójtem musi zostać. 
Lecz starości gdy dogonim, 
Zycie ludzkie jak na włosku ; 
Wiec im radził po ojcowsku, 
By następcę wybrać po nim, 
Bo się potem swar obudzi, 
Walka pocznie się złowroga 
I zgorszenie dobrych ludzi, 
I obraza Pana Boga.
„Na to zgoda — zawołali, 
Szczepan mówi święte słowa, 

Ale na co szukać dalej? 
Jest tu dziatwa Szczepanowa, 
Ma trzech synów—dzielni chłopcy, 
Każdy wart być na urzędzie, 
Im wioskowy ład nie obcy, 
Niech z nich jeden wójtem będzie, 
Ale który??“—ot i spory, 
Już się teraz powaśnili; 
Jeden mówi że Hrehory, 
Drugi mówi że Wasili, 
Insi znowu z włości grona 
Piszą karby na Szymona.
Ojciec widzi że mozoła, 
Ze do gwarnej przyjdzie zwady, 
Siwe włosy zgarnął z czoła 
I tak mówi do gromady : 
„Jest tu lepszych gospodarzy 
„I w wyborze ciężka bieda, 
„Lecz jeżeli wam się marzy, 
„Że się który syn mój przyda, 
„Wasza łaska w tern widocznie, 
„Lecz do wójta droga długa ! 
„Nim gromadzie służyć pocznie 
„Niech pokaże co zasługa, 
„Ot widzicie ! właśnie pora 
„Poznać jakie w którym czyny, 
„Pan na wiosnę szle Hrehora 
„Do Królewca na wiciny ; 
„Wasil rusza w pańskiej sprawie 
„Aż w Krakowskie panie-bracie! 
„Szymon został przy mnie w chacie, 
„W Ukrainę szlę Szymona 
„Niechaj soli nam przystawi, 
„Bo w miasteczku nazbyt droga; 
„Wiem że każdy z nich się sprawi, 
„W tern już łaska Pana Boga, 
„Ale który z cudzej strony 
„Większą korzyść nam przyniesie, 
„Będzie wójtem postawiony, 
„Będzie ojczyć w naszej strzesie; 
„Za rok może o tej porze 
„Bóg mi życia nie odbierze, 
„Wszystkich trzech zbadamy szcze­

rze, 
„Nie omylim się w wyborze !“ 
I gromada w serce bierze 
Pana wójta złote słowa ; 
Niewićsz dziatwo Szymonowa 
Żeć gromadzkie oko strzeże!

U.
Jak-raz za rok tejże pory 
Już z Królewca statki płyną, 
I najstarszy syn Hrehory 
Już powrócił z swą wiciną;

I zebrała się gromada, 
Dano miodu, dano piwa, 
I Hrehory opowiada 
Troje cudów, troje dziwa; 
Jaki byt u Niemców miły, 
Jaki przepych niesłychany, 
A najbardziej mu się wbiły 
Kapelusze ■’ kaftany. 
„Co tu mówić o siermiędze? 
„Krój dziwaczny niesłychany, 
„Zaraz po niej znaczno nędzę; 
„Skrojmyż świty na kaftany, 
„A słomiane kapelusze 
„Pańszczyznowy ubiór chłopa, 
„Już u Niemców —przyznać muszę 
„Zaraz znaczna — Europa!“ 
Stary ojciec słucha skromnie, 
Na kominku popiół grzebie
I z westchnieniem rzekł do siebie: 
„Ten nie będzie wójtem po mnie !“

III.
Wraca Wasil z pod Krakowa: 
Opowiada tonem zucha, 
A gromada wszystkie słowa 
Najuważniej zdała słucha. 
„Co to ! -- mówi — mowa jaka 
„Proszę pana, jakie pieśnie 
„Każdy nuci Krakowiaka 
„Gdy my piejem tak boleśnie, 
„Gdzież tu piosnka brzmi swobo­

dniej ?
„Każde słowo, każda nota 
„Tak goryczy łzą zatruta 
„Ze aż echo wzdycha od niej. 
„Wiecie bracia, co poradzę ? 
„Rzućmy nasze piosnki stare, 
„W Krakowiaka tańczmy miarę 
„A ja rej wam poprowadzę.“

Stary ojciec słucha skromnie. 
Na kominku popiół grzebie, 
I z westchnieniem rzekł do siebie: 
„Ten nie będzie wójtem po mnie!“

IV.
Wraca Szymon z Ukrainy, 
Opowiada dziwne dziwy, 
Lecz ze swem*  tak szczęśliwy ! 
Ukraińca nieznać z miny. 
„Dobrze—mówi—w tamtej stronie 
„Milę dejrzy choćby ślepy, 
„Ciągłe stepy, ciągłe stepy, 
„Niedojrzane okiem błonie! 
„A jak spojrzy w kraj daleki 
„Aż zatęskni się wędrowiec 

5?
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„Do swych sosen, do swój rzeki 
„Do swych wzgórków f gdzie jało­

wiec, 
„Ze chociażby w Ukrainie 
„Nasypano góry złota, 
„Popędziła by tęsknota 
„Do swej wioski—ku rodzinie 
„Jedną tylko rzecz nielada 
„Czego sobie ztamtąd życzę 
„To pszenica ! — z niebem gada, 
„A kłosiska gdyby bicze! 
„Więc tamecznych plonów cuda 
„Uzbierałem mieszek spory, 
„Ej spróbujmy ! nuż się uda 
„Ukraińskie mieć nam zbiory ! 
„A każdemu z was sąsiedzi 
„Dam po garści dla początku...“

Ojciec słuchał w swym zakątku, 
Westchnął zamiast odpowiedzi, 

O Muzyce i Poezji lirycznej,
przez Adama Mickiewicza.

Wszystkim rymotworcom słowiańskim współ­
czesnym Naruszewiczowi — (powiada ś. p. Adam 
Mickiewicz) wypada odmówić tytułu poetów liry­
cznych.

Cóż to jest naprzód poezja liryczna bez liry ? 
Co znaczą ci poeci, którzy niby śpiewają, nietylko 
nie układając muzyki do swoich pieśni, ale zgoła 
nie słysząc jej w sobie? Muzyka w utworach li­
rycznych, to nie przygrywanie, ale główna, istotna 
część poezji ; ona jest ich duszą, życiem, światłem. 
Tu dopiero okazuje się ważność muzyk; narodowej, 
śpiewu narodowego. Widzimy teraz przyczynę, dla­
czego w krajach, gdzie lud przestoje śpiewać, poeci 
muszą przestać tworzyć poezje prawdziwe.

Cóż zatem jest ta muzyka narodowa ? Oto piosn­
ki ludu rodzące się w chwiiowóm uczuciu osób 
częstokroć bardzo prozaicznych, ale wzruszonych 
rzetelnóm natcnnieniem ; są mnóstwem rozsypanych 
tonów czyli motywów, a zbiór ich stanowi muzykę 
narodową. Zkądże pochodzi to natchnienie muzy­
czne ? Słusznie owe tony oddzielne, wydobywające 
się nagle i niespodziewanie z piersi natchnionych, 
nazwano motywami. Motivům jestto coś, co sprawuje 
ruch, nadaje popęd, jest to pierwiastek ruchu. Sa­
ma fizyka przyznaje, że ruch nie jest rzeczą materyjal- 
ną; pierwiastek ten musi więc mieć miejsce po za materją: 
motywa nie mogą pochodzić ani z materji, ani z pojęć 
oderwanych,—są ideami Dla tego niekiedy muzycy 
bardzo uczeni, bywają ubodzy w motywa, szukają 
ich pod drzwiami karczmy, podsłuchując wiejskiego 
skrzypaka. Lud słowiański posiada ogromny skarb 
tych motywów jeszcze nie poznanych i nieużytych 

„Kto rozumie że szczęśliwy 
„Ze swojskiego ducha skupi 
„W jakiej piosnce z cudzej niwy, 
„Kto pogardza grunt ojcowski 
„Kto ku cudzym rzeczom skory;
„Nie przyniosą nic dla wioski 
„Ni Wasili ni Hrehory !
„Lecz kto w obcej będąc ziemi 
„Miał ku swoim chęć niemarną, 
„Kto pszeniczne zebrał ziarno 
„By je krzewić między swemi; 
„Kto o świcie mówi skromnie, 
„Kto zatęsknił po swej stronie, 
„Ten zostanie wójtem po mnie ; 
„Będziesz wójtem ty Szymonie !“

A gromada ze słów rada, 
Daje okrzyk, bije w dłonie, 
Plon z pszenicy przepowiada.- 
„Będziesz wójtem ty Szymonie !“

przez kompozytorów. Dla tego także, eśli który 
naród wpadnie w materjalizm, zaraz zbywa mu na 
motywach, przestaje tworzyć pieśni, muzyka jego u- 
bożeje, staje się uczoną, może jeszcze być namiętną, 
wydawać podlejsze wzruszenia ludzkie, ale już nie 
tchnie zapałem czystym i twórczym.

Zobaczymy teraz wpływ muzyki prawdziwej na 
poezją. Jeden lekarz polski zauważał, że muzyka 
hamuje obieg krwi, powściąga systema krwiste, a 
razem wyzwala systema nerwowe ; to jest daje swo­
bodniejszy ruch temu systemowi, przez który pier­
wiastek niemateryjalny łączy się z człowiekiem ma- 
teryjalnym. Postrzeżenie to głębokie, może objaśnić 
wiele dzieł wysokiej poezji, których naczelny wzór 
mamy w poemacie Saula. Król ten miotany zgryzo­
tami, w przystępie szaleństwa, woła lutnistę, żeby 
go uspokoił i ucieszył, to jest, żeby uśmierzył gwał­
towne wzruszenia lego duszy. Muzyka więc dzia­
łając na ducha poety, pokonywa materją, powstrzy­
muje namiętności zwierzęce, uwalnia jego pierwiastek 
niemateryjalny. Bez tego działania, poezja zawsze 
trąciłaby częścią materyjalną jestestwa ludzkiego, wy­
rażałaby co najbardziej zwierzęcego odzywa się w 
człowieku, krzyk wściekłości, krzyk chuci, potrafiłaby 
nawet przedrzeźniać wesołość, ale nigdy nie mia­
łaby tej wspaniałej ciszy, tych uniesień wzniosłych, 
niebieskich, jakie n. p. napotykamy w poezji izrael­
skiej, albo w niektórych ułamkach poezji orfickiej 
zwykle przy muzyce tworzonej.

Bez muzyki zatem niemasz prawdziwej poezji 
lirycznej. Oprócz Biblji, słaha jéj pamiątka, zacho­
wuje się jeszcze w pieśniach Horacego. Powiada 
on, że pieśń powinna nauczać prawdy, łagodzić na­
miętności, dawać dobre rady, zanosić modlitwę do 

W tern westchnieniu zamiast słowa 
Wrzała chlubna myśl wójtowa. 
Myśl ojcowska, znać ją z twarzy: 
Syn mój wiosce korzyść zdarzy.

V.
I zawołał z uniesieniem : 
„Z głupich ust głupia nowina, 
„Kto obcóm chce odzieniem 
„Pokryć ciało Słowianina ; 
„Kto ku obcym skłonił duszę, 
„O pilścianój czapce marzy 
„Kto słomiane kapelusze 
„Znalazł sobie niedotwarzy, 
„W obce stroje niech się stroi, 
„Niechaj zdrów zakrywa oczy; 
„Latem czoło skwar uznoi 
„A w jesieni deszcz przemoczy. 
„Głupi! jeszcze więcej głupi 
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bóstwa, użalać się nad nieszczęściem. Te przepisy 
obejmują całe powołanie wysokiej poezji lirycznej ; 
ale owe tony rozsypane, owe ułamki wielkiej muzy­
ki błąkające się między ludem, zgoła nie były spo­
strzeżone przez poetów. Jednak są to ziarna rodzaj- 
ne. Rolnik na polu za pługiem, kiedy patrząc w 
słońce zaśpiewa sobie nutę, która nie wiedzieć zkąd 
mu przyszła, jest prawdziwym autorem lirycznym. 
Jakoż we wszystkich śpiewach narodowych, panuje 
ta sama spokojność, co w poezji hebrajskiej i w pie­
śniach Greków. Porzuciwszy muzykę, poezja wpa- 
dła w rozumowania oderwane, i musiała wezwać so­
bie w pomoc namiętności nikczemne. — itd.

4P łapaniu ptaków.
Ze wszech stron słyszemy narzekania powa­

żniejszych gospodarzy, że w ostatnich latach ciągle 
przybywa owadu (robactwa) szkodliwego w lasach 
i ogrodach, który nadzieje pracy ludzkiej ut niwecz 
obraca. Cóż pomoże, rocznie kilka tysięcy szczep- 
ków wysadzić, kiedy te tylko owadowi dla zagnie­
żdżenia i wygodnego rozplemieniania się służą. Do 
chwalebnej gorliwości, z jaka w ostatnich latach o 
rozmnożenie drzew owocowych się pieczołuje, powin­
no się przyczynić także opatrywanie przed szkodzi- 
cielami. To opatrywanie jest dwojakie ; Najprzód 
pilne oczyszczanie drzew w jesieni i na wiosnę ; po 
wtóre szanowanie miłych pomocników, którzy nam 
tę pracę ulekczają.

Najpilniejszemi pomocnikami naszemi w czysz­
czeniu drzew od paskudnego robactwa są ptaszki, te 
iube śpiewaki, które krainę naszą rozweselają. Roz­
ważcie więc wy młodzi, wy dzieci, kiedy ptaki z 
gniazd wybieracie, je chwytacie, i tak je wygubiacie, 
rozważcie, że przez to samym sobie najwięcej szkodzi­
cie. Bo dla kugóż owoce na drzewach rosną? lub 
przynajmniej któż je najraczéj jada ? Dzieci ! — A 
któż najwięcej szkodzi obieraczom owadu, to jest 
ochrońcom owocu ? Znowu dzieci, chłopcy ! — Toć 
oczy wisty nierozum ! — Aleć wy w waszej swawoli 
i szkodliwość pokazujecie dosyć rozumu ; a więc 
innej pomocy niema, jak ostry zakaz wygubiania ptaków 
i surowe karanie przestępców.*)  — Skuteczniejszym 
jednak będzie mądre nauczanie, włożenie tej rzeczy 
na serce, postawienie ptastwa pod opiekę, że się tak 
wyrażę religijną. Znamy kraje w których chłopiec 
nie dałby się zwieść do wyrządzenia krzywdy ja­
skółce. Nuż wy rodzice i nauczyciele, takie uczucie 
dziecka, jakie ma dla jednego rodzaju, rozszerzcie u 
niego i na inne rodzaje.

*) Wiadomo, že i wysoki rząd zwrócił uwagę na szkodliwość 
wygubiania ptastwa, i w tym celu wydał stosowne przepisy.

Niejeden widząc szkodę, jaką często zrządza 

owad w lasach, ogrodach i na zbożu w polu, pomy­
śli może sobie: co to za porządek w przyrodzie! — 
O przyjacielu drogi ! w przyrodzie jest porządek 
wspaniały, ale go człowiek narusza. W przyrodzie 
jest wszędzie równowaga, ale człowiek jćj nie ro­
zumie, i przeto sprawia nierówność, na którą potem 
szemrze.

Obaczcie te ptaszki, które u nas przez cały rok 
lub przez całe lato zamieszkują. Czćmże większa 
część się żyw " pokarmem roślinnym czyli zwierzę­
cym ? Przeszło 200 rodzajów ptastwa zwiedza na­
sze kraje, a z tych większa część żywi się owadami. 
A lubo niektóre rodzaje także ziarna wyszukują, 
przecież czasem i one niszczą robactwo. Jedynie 
gołębie brzydzą się robactwem ; lecz dzikich gołębi 
jest mało w porównaniu z innemi rodzajami.

Nie mniemajcie jednak, ze robactwo nie ma in­
nego przeznaczenia w przyrodzie, jak żeby służyło 
za pokarm ptastwu. I ono wypełnia miejsce w wiel­
kiej całości jako członek niezbędnie potrzebny. Że­
by pozostało w przyzwoitej mierze : powołane są 
inne stworzenia, które czynią, żeby się zbytnie nie 
rozmnożyło. Ptaki można powiedzieć, są przeznaczo­
ne do utrzymywania porządku w przyrodzie, przyczy­
niając się, aby rośliny się ostały, a przez rośliny 
człowiek. Tak więc w przyrodzie jest jedno dla 
drugiego, a przeto też jedno przeciwko drugiemu, aby 
wszystko zostało w równowadze.

Jako utrzymywacze tego porządku w przyrodzie 
obdarzone są ptaki zwinnością, nieustajnościa, wzro­
kiem przenikliwym, a nadewszystko starannością 

/szakże jeden ptak tyle robactwa przez dzień stra­
wi. ile ciało jego zaważy. Pomyślcie, jaka to ilość! 
ile jedna para przez dzień musi nałapać robactwa, 
aby wyżywić siebie i swoje młode pisklęta zawsze 
głodne ! — Do utrzymywania porząku w przyro­
dzie przez ptastwo należy też jego przenoszenie się. 
Gdy bowiem na północy przed zimą robactwa uby­
wa, ciągną ptaki ku południu, i tylko niektóre zo- 
stają na pobierki zalążków robactwa much, pająków 
itd. Widzimy stąd, jak ważne mają ptaki przezna­
czenie od Opatrzności ; a kto ten porządek swawol­
nie narusza, grzeszy przeciwko porządkowi Bożemu 
w święcie. Î iestety takich grzeszników musi być 
wiele, bo zewsząd słyszeć skargi na zbytnie roz­
mnażanie się owadu.

Weźmy za przykład chrząszcza. Chrząszcz jest 
jednym z najniebezpieczniejszzch niszczycieli, i dla 
tego trzeba nań szczególną zwrócić uwagę. Za­
płaci się także zbierać go, bo z niego jest wyborny 
pognój, dobra karma dla kur, a nawet gdy go usu­
szymy, to i krowy go żreć lubią i dohrze po nim 
doją ; z ćhrząszczów robią piękną barwę, z chrząsz­
czu w wyrabiają kolomaz, tudzież olej a to w takiej 



190

ilością że 16 kwart chrząszczów daje 6kwart oleją; 
z chrząszczów gotują wreszcie smaczny rosół, i cu­
kiernicy je potrzebują. Lecz ten użytek przeważa szko­
da, jaką wyrządza chrząszcz na drzewach, iż gdyby 
plemieniu jego nie stawiano tamy, wkrótce wyni­
szczyłby całe kraje. Oprócz tego chrząszcz jako 
pędrak w ziemi podżera korzonki roślin.

Po chrząszczach pamiętać należy na wygubianie 
motyli. Motyl wprawdzie nieszkodzi, ale z jajek, 
które on znosi, wyłażą żarłoczne gąsionki. Z ka­
żdym motylem zaginie więc całe pokolenie gąsionek. 
Jakąż ten gotuje szkodę, kto zmniejsza liczbę ich 
gubicieli, naszych miłych ptaszków! Czyliż taki czło­
wiek, co w lecie wyłapie ptaki, nie jest prawdziwym 
złodziejem ? Złodziejem nie jest tylko ten, co z go­
towego mienia kraduie, ale i ten, co się przyczynia, 
aby' się w przyszłości mienie zmniejszyło! Kto na 
gruszkę moją wylezie i owoc Jéj obierze bez prawa, 
jest złodziejem ; ale jeszcze gorszym jest ten, co 
zadaje przyczynę, aby' gruszka wcale nie rodziła, 
owszem przez wysilenie się w skutek utracenia liści, 
wcale zginęła.

Liście możemy nazwać płucami drzewa; liściem 
oddycha drzewo; uszkodzenie liścia drzewa równa 
się uszkodzeniu płuc zwierzęcia, które przyciąga su­
choty. Taką szkodę sprawia robactwo, a przecież 
nie zapobiegamy' wygubieniu ochrońców od niego. — 
Ptastwu szkodzimy już tćm, że mu ani zarosłego 
krzewu na miejscach pustych nie życzymy, gdzieby' 
sobie gniazda zakładać mogło. Jednakowoż w wielu 
miejscach starają się to naprawić; szczególniej mą­
drzy leśniczowie uznawają szkodę, jaka w skutek 
zmniejszenia się ptastwa wynika, i zwracają na to 
staranie swoje, żeby' mili gubiciele robactwa mieli 
w lasach pokój. (Dal. ciąg nast.)

Z Morawskiego Naród. Listu.

Jura i Jánek.
Jura. Jánek! a chodzisz też ty na zámek?
Jánek. No, jako zarobek starczy'.
Jura. A to marcow'e szmakuje ci?
Jánek. O braciszku, piw’eczko fajn ! ale stra­

sznie drogie!
Jura. Jakoż poradzić, kiedy' niema nigdzie 

łacniejszego.
Jánek. To to bieda, że ten brow'àr tak jedzin- 

ki stoji; bo kieny były dwa abo trzy browary, toby 
jeden drugiemu na kabat przystrzygnął ; ale tak może 
kosztować jęczmień dwa grejcary a chmiel pół rer • 
skićgo cent, to ci jeszcze nie spuszczą grejcara na 
kwarcie.

Jura. Dej pokój, dyć sie już to skończy, aże 
jeny' będą raz tela piwa warzyć jak teraz, a w Ży­
wcu na szmak trefią, lebo też w Karwinej grof swój 

brow ar powiększy, to jim piwa zbedzie, a potem ce­
nę poniżą.

Jánek. Dej Boże, bo z tej gorzały niema nic, 
z tego człowiek zgłupnie, a nie usłyszy przy' tćm 
słowa mądrego ; ku piw u chodzą ci słuszniejsi, a 
temu sie przy nim lepić; zabawi.

Jura. Już nie wątpię, żeś mądrzejszy, a to 
mie cieszy.

Jánek. A tyś był na zámku, kiedy to tam ci 
panoczkowie miejscy grali, jakoż ci sie tć paniczki 
podobały' ?

Jura. Já tam na paniczki nie patrzę, a ba i-ch 
też tam miał rozprawkę; ale ty jako panie, możesz 
mi co powiedzieć.

Janek. No mie sie to strasznie podobało, ta­
kie szumnie obleczone, jak w'e Wiedniu, jeny' mie to 
mierziało, że też ci panoczkowie gor nic na to nie 
zważają, a każdy jeny' pogląda na cyferblat.

Jura. A czy sobie myślisz, że to u panów 
jest tak jako u prostych? Tu pachołek, kiedy má 
oko na dziewkę, to dycki patrzy’, jakie też má szaty; 
bo sobie myśli, żc jest robotna i gospodarna, kiedy' 
sobie telá nasprawmwała. Ale u panów to w'szycko 
musi on dać, chociażby' mu ani na piwo nie zostało, 
toż mu to tam nie dziwne ani nie bardzo miłe.

Jánek. Bezmałać tak temu; boch tam widział, 
że tć paniczki jeny siebie same oglądały a mierzyły; 
a chociaż wszyckić wy glądały' jako grofki, to jeszcze 
chciały jedna drugą przewyższyć. Tobych uwierzył, 
że tu nieráz pán ani nastarczyć nie może.

Jura. Toż też to ci panoczkowie znają, a nie 
patrzą na szaty ale na gębę, żeby z niej wyczytać, 
czy w’ kierej co lepszego.—Ale par, jakechmy sie 
dali do rzeczy’, takechmy sie dali, a jách ci miał po­
kazać pismo, coch dostał gwoli naszej rozprawki.

Jánek. Na co za pismo? — Jura. No czytej.
„Mój drogi Juro ! Jach cie też miał dycki za 

takiego statecznego człowieka, co żadnemu nie ubli­
ży, a myślałech se, że sie już i Jánek przy tobie 
poprawił, a tuch słyszał od was takową rozpràw'ke 
o gospodzkich dziedzińskich, co mie nie pocieszyła. 
A że jà z gospodzkićmi dziedzińskićmi mám moc do 
czynienia, to ich też chcę wymówić, a wám to na 
rozum powiedzieć. Jánek to powiadał, że daleko od 
miasta na szpacernie pójdzie, boby musiał kęs chleba 
a i wina ze sobą do kapsy' wziąć; a tyś mu odpo­
wiedział, że to ci gospodzcy poprawić chcą. A já 
ci powiadam, żeby sie też nićkierzy' goście poprawić 
mogli; bo jak przeszłego roku była w'ielkà szpacer- 
ka na Wyrąbaną, to tam temu gospodzkićmu było 
meldowane, aby sie w’szystkiém zaopatrzył, a on też 
to zrobił. Ale jak przyszli goście, to se większa 
połowra przywiozła na wózkach a w koszach piw’a, 
wina, mięsa i chleba. Gospodzki miał z tego szpa- 



191

peru jeny tą cześć, że jeszcze musińł im dać szkla­
nek, talerzy i obsługę, a potem mógł se te kopacze, 
co na ten skazany szpacer przygotował, sàm jeść 
lebo i piwo wypić. A Jankach też tam widział, ja­
ko miał chleb ze sobą, bo nić miał pieniędzy za telà, 
aby sie najeść, bo on chce mieć kołacz za 2 grejcary jak 
chleb zapó.łreńskigo,abo jeden butersznyt jako chłopska 
podeszwa od buta. A to mi teraz powiedz, czy to przed 
takićmi gośćmi, nie zrobi lepiej gospodzki, że sie skryje 
do chlewa, jako ty powiadasz, że to kierysi zrobił, 
chociaż já temu nie wierzę Twój zacny Wojtek.“

Jánek. Na cóż mu powiesz na to?
Jura. Na cobych powiedział? on mà recht a 

my też.
Jánek. Ale kiedy już tak o karczmach mowie- 

my, to ci też jeden piękny przykład o karczmarzu 
powiem. Jakoch tu był u mojej siostrzenicy, wbok 
Skoczowa, przyszełech do wsi; było już połednie, 
i chcińłech se spocząć w karczmie. Alech ci sie 
zadziwił, gdych tam wlazł; bo tu widzę rozmajte 
książki, nowiny i naszą Gwiazdkę ; zlęknąłech sie, że 
to kanenaryja a nie karczma, ażech sie spytał, jeślich 
dobrze trefił. A karczmarz sie mie pytá, co'mie też 
tak dziwi, że to za karczmę nie dzierżę? Já mu pra­
wię : że tu widzę więcej książek niż flaszek ! Ale 
mi on na to: że to najmizerniejszy człowiek taki 
karczmarz, co jeny zrze na grejcar pijaka ; karczmy 
i gospody mają inaksze powołanie ; bo karczmarze 
nie mają jeny czyhnąć na to, aby podróżny skalo­
ny i goły wyszeł z gospody, ale by sie pokrzepił a 
i z tćm i owćm obeznał.

Jura. No to jeszcze u nas mało takich karcz­
marzy.

Jánek. Szak mi też powiadał: że nie jeny 
nauczyciele są powołani na to, ćwiczyć lud, ale każ­
dy człowiek, co sie co nauczył. Jeny sie skarżył, 
że go to mierzi nazywać sie karczmarzem, kiedy to 
karczmarstwo nić má dobrej sławy, bo co księdzowie 
abo nauczyciele dobrego sprawią, to to karczmarze 
zepsują.

Jura. No to sie tam za to nie powinien wsty­
dzić, kiedy on nie taki jak insi. — A to też tam i lud 
musi być inakszy?

Janek. No tak mi sie zdawało, ba i onemu 
przy tej dobrej woli służy błogosławieństwo.

J u ra. Tam isto nie legają na mchu w borku.
Jánek. A kanyż tak robią ?
Jura. A czyś nie słyszał, że tu w jednej wsi 

są tacy muderlanci, co w niedziele, jak maja iść do 
kościoła, wyjdą na gronik Borek, polegają na mchu, 
a sypią rozumy, a jak jest jaká składka na co do­
brego, to ci po prostu powiedzą: że im trzeba na 
gorzałkę. ‘ X. B. JF. W.

Rozmaitości.
— O założeniu domu Towarzystwa na­

ukowego w Krakowie, czytamy w „Czasie.“ — 
W dniu 4 czerwca odbyło się uroczyste poświęcenie 
kamienia węgielnego pod dom Towarzystwa nauko­
wego Krakowskiego. Uroczystość ta rozpoczęła się 
nabożeństwem w kościele ś. Marka, celebrowanćm 
przez JW.X. Łętowskiego biskupa joppejskiego w a- 
systencji licznego duchowieństwa, z towarzyszeniem 
szkoły śpiewu. Szczupły kościół nie pomieścił o- 
becnych. W formach przy wielkim ołtarzu zajmo - 
wali miejsca JW. prezydent krajowy lir. Clam Alar - 
tinic i inni przełożeni miejscowi, prezes towarzystwa 
kasztelan Franciszek Wężyk i inni członkowie towa­
rzystwa. Po mszy św. czcigodny biskup w wymo­
wnych słowach wykazał cele i przeznaczenie To­
warzystwa jako najwyższego oświaty krajowej wy- 
obraziciela i piastuaa mowy ojczystej; wskazał na 
związki nauk świeckich z nauka kościoła: „bowiem 
każda nauka prowadzi do poznania Stwórcy wszech 
rzeczy, a my po tej drabinie Jakóbowćj, od wiedzy 
do wiedzy, co szczebel do góry ; przybliżamy się do 
tego Ojca wszech światłości;“ wspomniał o troskli­
wej opiece monarchy, który potwierdzając byt i sta­
tuta towarzystwa naukowego uznał w mądrości swo­
jej: „iż jedynie w rodzinnej mowie światło po kraju 
rozchodzić się może następnie przemawiając uo 
Towarzystwa objaśniał, co do prawdziwej oświaty 
potrzeba, a zwłaszcza: „Naprzód nie ma co innego 
nauczać, tylko to co 'świat od kościoła usłyszał... 
Potem, iżby siê: dostała tam, kędy najwięcej potrze­
bną, zbliżcie ją do pojęcia ludu językiem jego. Ma­
cie przykład z kościoła, który czego chciał, tego 
lud nauczył, o prawdach wiecznych; a do was jest 
nauczyć, to co służy do jego dobra doczesnego... 
Ostatnie na co nam mieć oko, to na pokolenie co po 
nas następuje, młodzież, którą uczyć mamy. Podaj­
my jćj do ręki naukę zdrową, co się kocha w czy­
stych obyczajach;“ wreszcie zwrócił się mówca do 
nowego prezesa, oddając hołd i prawdę zasługom 
jego. — Po nabożeństwie cały orszak udał się na 
miejsce położenia kamienia węgielnego przy ulicy 
Sławkowskiej. Odczytano na głos dokument zało­
żenia, złożono w puszkę blaszaną wraz z monetami, 
i umieszczono w otworze kamienia węgielnego. Pre­
zydent kraju rzucił podaną kielnią wapno hydrauli­
czne na kamień, a następnie ten sam obrząd, odbyli 
prezes i członkowie towarzystwa. Poczćm X. biskup 
odczytał modlitwę i pobłogosławił przyszłej budowie, 
skropiwszy kamień wodą święconą. Przyłożono inny 
kamień, i tą samą koleją przybijano młotkiem. Pre­
zes podziękowawszy publiczności za tak świetny u- 
dział, zawezwał następnie obecnych do kościoła, i 
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obrząd fen, jak sio rozpoczął, [tak również zakoń­
czył się modłami w świątyni Bożej. — Najwyż­
szy w miejscu dostojnik kościoła, święcąc wę­
gieł przyszłego domu Towarzystwa, wskazał prze­
znaczenie jego, i najwyższy również urzędnik pań­
stwa i reprezentant monarchy, pierwszy przykłada­
jąc rękę do dzieła budowy, dał świadectwo opie­
ki wysokiego rządu. W tym udziale namiestników 
dwóch najwyższych władz, duchownej i świeckiej, 
leży symboliczna myśl namaszczenia i powagi, jakie 
przewodniczyć mają przyszłym pracom towarzystwa. 
— Cel też domu Towarzystwa naukowego pięknie 
wyraża Czas słowy: Dom ten nie ma być schronie­
niem nauk, ale pracowania, z której nauka i umiejęt­
ność rozchodzić się będą na kraj cały ; nie ma być 
przytułkiem dla w eteranów pióra, ani świątynią egip­
ską, gdzieby tajemniczy kapłani przechowyw ali skry- 
tości wiedzy ludzkiej, ale ma być i będzie, co daj 
Boże, areną umysłową, której amfiteatr do krań­
ców mowy naszej rozciągać się ma. Jako Towa­
rzystwo Naukowe Krakowskie nie jest instytucją 
miejscową i prywatną, ale krajówką i publiczną, tak 
też dom onego, pod który pierwszy kamień dziś po­
łożono, nie kamienicą jest, ale zakładem umysłowej 
rzeczypospolitćj. —

— Okręt „Novara,“ który dnia 30 kwietnia z 
Tryestu w ypłynął, mając okrążyć kulę ziemską, przy­
bił d. 20 maja do portu Gibraltar w Hiszpanji, gdzie 
był najprzyjażnićj przyjęty.’ Tu ma załoga spocząć 
kilka dni, a potem nastapi dalsza podróż w Oceanie 
atlantyckim. —

— Kometa, który miał d. 13 czerwca zgru- 
chotać ziemię, do dz.ś dnia się niepokazał; a w ięc i 
przestrach przed nim płonnym się okazał. Niech te­
raz ci rozsądzą, co z próżnej trwogi przed miotłą 
komety, już ani robić nie chcieli, jakby teraz na tern 
wyszli, gdyby dla zaniechania pracy ani jeść co nie 
mieli. Widno ztąd, że to ktoś sobie żart zrobił, a 
cały świat był w stanie, w taki popaść popłoch. I 
pewno, gdyby dziś miał nam taki kłopot sprawić, 
jak się lękano, toby go już od kilku dni astronomo­
wie widzieli przez szkła, jak się do nas zbliża. 
Przez to jednak nie chcemy powiedzieć, że ów ko­
meta wcale nie przyjdzie. Astronomowie oczekują 
wielkiego kometę, który ma się pokazać w bieżącym 
dziesiątku lat, tj. aż po r. 1860; lecz oni nie prze­
powiadają, żeby koniec świata sprawił. Oczekiwa­
nie ich zasadza się na tern, że przed 30C i przed 
600 lat widziano ogromne komety, które wzięto za 
jednego a tego samego, i stąd wnioskowano, że się 
co 360 lat pokazuje, a wlec i w tych latach pojawić 
się musi. Tyle tylko wiemy o owym komecie. — Zre­
sztą tego roku już widziano kilka kornetów, z któ­

rych jeden regularnie co 5^ lat powraca; w roku 
przyszłym ma również kilka się zbliżyć, które już 
obrâchowano; lecz są to mniejsze komety, a nie ów 
wielki, którego się nierozsądni lękają. A coż tedy 
są te komety? Są to zapewne ciała niebieskie, jak 
gwiazdy, które krążą w przestworze świata według 
praw od Stwórcy im nadanych, a ten nie przypuści, 
żeby w jego stworzeniu nieporządek sprawiły. Astro­
nomowie zbadali tylko, że ciała ich są tylko rzadką 
mgłą świecącą, i bieg ich nie jest tak regularnym 
jak płanet. Przeto mniemają niektórzy, że to są zie­
mie lub gwiazdy dopiero powstające. —

Z Cieszyna.
— Przyjemną będzie dla ziomków wiadomość, że: J. c. k. 

Mość własnoręcznie podpisanym dyplomem raczył c. k. prezydenta 
sądu obwodowego w Cieszynie, pana Nikodema Lippkę, jako ka­
walera ces. austryjackiego orderu żelaznej korony 111. klassy, we­
dług ustaw tegoż orderu, do stanu szlacheckiego cesarstwa austry- 
ackiego z przydomkiem „von Tcschenfelsu podnieść. —

— W tych dniach bawi tu c. k. radca ministerjalny p. Klee- 
niann objeżdżający gimnazja w Morawie i Szląsku. Wraz przybył 
tu także p. Wilhelm c. k. radca szkolny dla gimnazyj okręgu Kra­
kowskiego i Szląska. Jak poprzednio w Opawie tak teraz w obu 
tutejszych gimnazjach, p. radca ministerjalny przekonuje się osobi­
ście o postępie uczniów. W tym tygodniu zwiedza gimnazjum 
katolickie, a w przyszłym podobny egzamen odbędzie w gimnazjum 
ewangelickièm. —

— Ceny na targu w Cieszynie d. 6 Czerwcu były: mierzyca 
pszenicy 10 r. 12 kr., żyto 6 r. 30 kr., jęczmienia 4 r. 54 kr., 
owsa 3 r. 6 kr., ziemniaków 2 r. 24 kr., kwarta masła 54 kr. ww.

SPRZ SAŻ DÔÈRn
Dla szukających kupna dóbr, donosimy, iż w miesiącu lipcu 

lub sierpniu r. b. wystawione zostaną na sprzedaż przez licytacją, 
celem zniesienia wspólności, piękne dobra Hoży w zachodniej 
Galicji, niedaleko granicy Szląskićj. Leżą na chaUSSĆC prowadzącej 
z Krakowa do Wiednia, o ? mili od dwóch handlowych miast Bia­
ły i Bielska i o tyleż od drogi żelaznej. Zawierają 400 kilka­
dziesiąt morgów gruntu ornego i pastwisk, około 900 morgów 
starego lasu podzielonego na 80 wrębów; prócz tego dom mie­
szkalny urządzony z elegancją i opatrzony we wszelkie wygody, 
oraz wszelkie zabudowania dtvorskie i folwarczne, browar, go­
rzelnią. z twardego materjału. Oszacowane są urzędownie na 96,000 
zł. reńskich. Licytacja odbywać się będzie w Krakowie, a o jej ter­
minie doniesiemy późnićj. Tymczasowych imformacyj zasięgnąć 
można, bądź na gruncie u Właściciela bądź u Adwokata Machal- 
skiego w Krakowie.

Do handlu KAutOI.A BERNřACIKA w Cieszynie 
nadeszła świeża przesyłka WÓd mineralnych roku 1857 nalewa­
nych, jako to:
Saidscliützka, Pilnawska, Marienbadska , f-lei- 
chenbergska. Karlsbadska, ířilliiiska, iftgerska. 

Pyrmontska.
Wszystkie inne tu niewymienione mogą być w najkrótszym 

czasie sprowadzone.

W gospodzie p. L. 1 na Bobrku jest do wynajęcia od 1 paź­
dziernika 1857 wygodne pomieszkanie, na dole po prawej 
stronie, składające się z 3 pokoi, kuchni widnój z piecem piekar- 
nym, ogniskiem oszczędnćm, spiżarnią, piwnicą, strychem i chle­
wem. — Tu także jest kuźnia z stosownćm pomieszkaniem od 1 lipca 
1857 do wynajęcia. — Bliższą wiadomość udzieli właścicielka

Karolina Zwilling.

Zapraszamy do przedpłaty na drugie półrocze!

Druk 1 nakład Sarda Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr. GWIAZDKA
ZpTzesyłkg pocztową: 

całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr. 

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. ink.

CIESZYŃSKA,
PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.

"Wychodzi co sobota.

Äh? 25». Cieszyn d. 20. Czerwca.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą steplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

R.

Życie ubogiego a później boga­
tego kupca.

Urodził się z rodziców bardzo ubogich, i pierw­
sze lata w wielkiej nędzy i niedostatku przepędził. 
Pamięć tak przykrej pory, zapatrywanie się na szczę­
śliwa kondycją dostatnich, wzbudziło w’ nim chęć 
niezmierną do szukania sposobów, przez któreby mógł 
przyjść do dobrego mienia. Kupiectwo zdało mu się 
być do tego najsposobniejsze ; udał się więc do Smir- 
ny. Miasto to przez szczęśliwe położenie swojego 
portu, handel wielki i zysKowny prowadziło. Przy­
stał do kupca, rozmaite podróże tak morzem jako i 
lądem w' najdalsze kraje odprawiał, i po kilkanasto- 
letnićj panu usłudze, przyszedł do tego stanu, iż sam 
na siebie kupczyć począł.

Rozmaite przygody nie zaraz go przywiodły do 
tej pory, jakiej żądał; przecież nie tracąc serca, ty­
le przez statek i cier iiwość zyskał, iż nakoniec wy- 
równał dostatnim. Ze czynnością jego nie rządziło 
łakomstwo, skoro tylko tyle dobrego mienia zebrał, 
iż mógł uczciwie resztę wieku przepędzić, skończył 
handel i osiadł w Rodzie. Tam upatrzywszy sobie 
nieposażną ani piękną, ale dobrych obyczajów’ pa­
nienkę, wziął ją za żonę. Szczęśliwym był mężem, 
ale szacowną ze w’szech miar małżonkę przy pierw­
szym połogu utracił. Pozostałą więc córkę uczynił 
jednym celem st: rań sw’oich, a zrzekł się powtórnych 
związków: czas trawił na aplikacji do nauk i do 
brze czynieniu.

osiłem go razu jednego, żeby mnie zaprowa­
dził do swojej biblioteki ; otworzył okno i na miasto 
pokazał mówiąc. To moja biblioteka, z tego źródła 
reguły obyczajności czerpam. Źli ludzie wzmagaja 
we mnie wrstręt od występków’, dobrzy wiodą do za­
miłowania cnoty. Widok natury wznosi innie do 
wszech rzeczy Stwórcy. A jeżeli się kiedy do ksią­
żek udam, takich tylko szukam, któreby mnie lepszym 
uczynić mogły. Zarzuceni jesteśmy mnóstwem ksiąg, 
ale ic-n pisarze po większej części siebie,nie czytelników 
brali za cel. Na tćm zasadzeni, żeby biegłość swoją 
objawić, zaciekają się w kwestje czcze, nadymają 
brzmiącemi słowy dzieła swoje; więcej bawią niż 
uczą : a choć i uczą, nauka ta na niepotrzebnych za­
sadzona spekulacjach, trudni częstokroć to, co łatwe j 

jest do pojęcia, byleśmy się szczerze i bez uprzedze­
nia do szukania istotnych źródeł udali. Niechcąc być 
nowej filozofji hersztem, uczyniłem sobie planlę ży­
cia, zgadzającą się ze sposobom myślenia mojego.

Najprzód kładę za fundament wszystkiego Ist- 
ność wszechmocną nieograniczoną, pełną dobroci. 
Skutek tej dobroci Opatrzność, liche i niedoskonałe 
z natury swojej stworzenia strzegąca, pielęgnująca, 
utrzymująca. Mimo powierzchną niedołężność, czuję 
w sobie co. lakowego, co mnie nad lichą i określoną 
sferę skazitelności wvnosi; o definicją tego, co czu­
ję, niedbam, ale mnie to uczucie w przyszłość zapę­
dza, i słodką nadzieją zasila, że się kiedyżkolwiek ten 
strumyczek do źródła, z którego wyszedł, powróci.

Reguła obyczajności, ta u mnie najcelniejsza: 
być użytecznym. Jestem częścią, trzeba, żebym się 
według przemożenia mojego do działania powszech­
ności przykładał. He ojciec, staram się, jak najle­
psze dać wychowanie dziecięciu mojemu ; ile obywa­
tel tutejszego miasta, z chęcią podatki daję; do rad, 
gdy mnie zawołają, uczęszczam; urzędów się nie 
wzbraniam ; ile majętny, staram się uboższych wspie­
rać , jeżeli niemogę datkiem, natenczas persw a- 
zyją, radą, wszelkiemi nakoniec, na które zdobyć się 
mogę sposoby, cieszę i zapomagam.

Ust strzegę ile możności. Dobry jest dar wy­
mowy ; ale pamiętam na (o, iż częściej żałujemy mo­
wy, niż milczenia. W zapale dyskursu zaciekamy 
się częstokroć nad miarę, a słow?a wyrzeczonego 
wrócić nie można. Żarty uczciwe są przyprawą po­
siedzenia; ale zbyt delikatny jest przedział, między 
żartem a obraow’a : nie nagrodzi nikt śmiechu, łzy ża­
dnej ukrzywdzonego.

Kłamstwa w’ oczach moich, nic nie usprawiedli­
wi, okoliczności ważne lub potoczne umniejszają jadu, 
zaw’sze jednak w nim jest jadowitość.

Chronię się osobliwości. Niechcieć iść torem dru­
gich, w rzeczach osobliwie obojętnych, jest to skutek 
głęboko w umysł w’korzenionéj ambicji. Nie są tak źli 
ludzie, żeby nie tak czynić jak drudzy, miało być 
cnotą. Są prawda wyjątki od tej reguły powsze­
chnej, ale niemi bardzo delikatnie roztropność rzą­
dzić powdnna.

Zbyłby była pochlebna ta sposobu myślenia mo-
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jego definicja, gdybym dodał, że to czynię, eom so­
bie przepisał, «testem człowiek, niedoskonałość jest 
moim udziałem. (Z pism rasie...ego,.

Dumanie o życiu wiejskiém i miejskićm.
Wsi spokojna, wsi wesoła, 
Któryż głos twój chwale zdoła

Spojrzyj na życie w zacisznćm ustroniu wiej­
skiém, a przypatrz się życiu miejskiemu, porównaj 
to z owém — zastanów się nad różnościami panują- 
cemi między oboma ; a poznasz przybytki żywota pra­
wdziwym szczęściem obdarzonego, a żywota na po­
zór przyjemnego — poznasz przyjemności skrom­
nego życia w zaciszu wiejskiém a próżność ży­
cia miejskiego. Poznasz nawet, iż powab przyro­
dy upięknia życie wiejskie, a dzieła wymysłu ludzkie­
go nudzą, żywot miejski. Wejrzyj do cichej wioski 
a przejdź zaludnione miasto — wstąp do nizkiéj cha­
tki na wiejskiém ustroniu, a pooglądaj się w okazałym 
domu przepysznego miasta, bo sobie snąć chcesz wy­
zwolić przytułek przyjemnego życia: wszakże nie daj 
się złudzić w tym razie pozorem okazałości powierz­
chownej, bo to nie wszystko złoto co się w mieście świe­
ci, a nizka strzecha wieśniaka ukrywa często hojność 
skarbów żywota wesołego i rozlicznych przyjemności.

Pomieszkaj nieco w zaciszu wiejskiém, a pożyj 
na przemianę w towarzystwie niiejsKiém — obeznaj 
się z rodziną wiejską, a wstąp w poufałe związki 
z familją miejską, albo przypatrz się im choć cichu­
tko i nieznacznie z boku ; a poznasz różność serde­
czności i zabiegów — poczujesz wiejską uprzejmość 
przyjacielską, a uciążliwość miejskiego nadskakiwania 
—doznasz się nieraz, jak się tu umyślnie bogatszy od u- 
boższego oddala, wyższy niższego unika, pyszny skrom­
nym pogardza, marnotrawiec na oszczędnego wzgardli­
wie pogląJa, a wysokomyślność, duma i zarozumia­
łość kierują i guietą towarzystwo. Rozpoznaj się z 
kwitnącemi licami młodzieży zacisza wiejskiego a z 
zbladłemi wychudłcmi twarzami paniców i panienek 
miejskich, a snadno ocenisz potęgę życia na ło­
nie natury, a niedostateczność życia między můrami. 
Popatrz na gospodarza - ojca—na wiejskiém ustroniu, 
jak po ojcowsku on o swoich zawiaduje, nimi rządzi, 
prace podziela, wszystkim przodkuje i o wszystkich 
pieczuje. jako mu wszędzie dobrze a doma najle­
piej; pan miejski zostaje i w domu panem... a błogo 
domowi jeśli w nim nie jest gościem albo więźniem. 
Przypatrz się i gospodyni — matce na zaciszu wiej­
skiém, a niebawem postrzeżesz, jak troskliwie ona o 
dom zawiaduje, od poranka do wieczora dla dobra 
rouziny i gospodarstwa pracuje, ofiarując mu czas i 
wszystkie wygody; lecz pojrzyj zaś na panią miej­
ską, a obaczysz, że ona zawsze panią, około i dla 
której wszystko,— odgadniesz niewypowiedzianą nu-

k

dność życia jéj, jeźli jéj na wizytach (odwiedzinach} 
i posiedzeniach kawowych zabraknie. O uciążliwe 
nudy, wieleż 10 naît ładów, aby się was pozbyć! cze- 
gożby się jąć, aby was niedoznać. Chodź do zacisza 
a przypatrz się nawet i wiekowi młodocianemu — 
oglądaj jak się młódź sielska ochoczo i żwawo zwi­
ja — do potrzebnej i pożytecznej pracy wprawia, 
pomagając ojcu, matce, w domu i przy gospodarstwie; 
a wejrzyj na młódź miejską, a osobliwie na córki, 
panięta, a doznasz jak wyrastają bez pożytecznej 
pracy, oddawając się z rzeczami próżność' i zabawie, 
marnując czas wprawą do nauk, których wykony­
wać później ni czasu ni chęci mieć nie będą. —

A zważ na skutki maieryalne wiejskiego a 
miejskiego życia. Patrz jak się tam rozmaga zamo­
żność i bogactwo, tu zaś niedostatek I ubostwo; tam 
rzadko kiedy osiadłość do sprzedania, tu niemal ka­
żdy dzień domy do nabycia — tam podnoszą się ce­
ny gruntów do stopuia zadziwiającej wysokości, tu 
upadaja ceny domów na stopień coraz niższy...—

0 ! przetóż szukaj wiejskiego zacisza, ile razy 
znajdziesz sposobność, aby tam w pokoju, zdała od 
próżności i ułudzeń miejskich serce twoje użyło pra­
wdziwej rozkoszy , abyś tam uczuł powaby otacza­
jących cię cudów i dzieł Wszechmocnego, abyś się 
stał panem myśli twoich, których ci nie przerwią : 
miejskie zabiegi. Zaprawdę błogo ci, którego Nreba 
obdarowały przybytkiem w zaciszu wiejskiém i u- 
dzieliły ci skromną małżonkę z gronkiem zdrowych 
dziatek. Któż zdoła rozkosze twoje pojąć, jeźli 
ich choć króciuchno nie skosztował. Któraż lamilja 
miejska może porównać spokojno«ć swoją z tobą, o 
rodzinko sielskiego ustronia ! U ciebie to pokój, nad 
tobą błogosławieństwo a około ciebie hojność rozko­
szy i wesela :

O miłe zacisza wiejskie, 
Jak mi jesteście drogiemi, 
Ach niedarzy życie miejskie, 
Rozkoszami tak zacnemi ! — w —

Piosnka ä’oüska.
Znany światu Polak stary, 
Bral dla braci, wróg dla wroga, 
Był obrońcą świętej wiary 
Bał sie go wróg, a on Boga.

ź
Gdy mu wiarę Bóg objawił, 
Zaraz mu i miecz przypasał ; 
By się jako rycerz wsławił, 
Po pogańskich karkach hasał.

Tak od morzu aż do morza
Kraje swoje rozprzestrzenił. 
Szablą zetknął i przestworza *
Bujném zbożem rozzielenił.
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Był rycerzem chwały godnym, 
Bo od dziczy świat zasłaniał, 
Zboże pławił ludom głodnym, 
Mogąc zniszczyć, obcych zbawiał. 
Przeczystej Boga R o d z i c y, 
Jak swej Królowej ślubował, 
Nie skrwawił tronu dziewicy, 
Czystym się ludem mianował. 
Z tad mu ziemia była Święta, 
I nie znalazł jarzma w domu, 
Dumą duszę miał przejętą; 
Sługa Bogu, i nikomu.
A Królowa matka w Niebie, 
Gwiazdą była jego sprawie, 
Przemyślała i o Chlebie 
I o jego czci i sławie.
Za Jej prośba Bóg w przymierzu 
Dał mu wolność ku zasłudze, 
Wyrył prawo na puklerzu : 
„Broń twojego, szanuj cudze.“

Kazimierz Brodziński.

O łapaniu ptaków.
(C. d.) Powiedzieliśmy, że dobry gospodarz 

chroni od owadu swój las, ogród i pole dwojakim 
sposobem : Obieraniem gąsionek lub jajuszek, a sza­
nowaniem pilnych pomocników, ptaków. Ale cóż po­
może pilnemu a przykładającemu się gospodarzowi 
czyszczenie drzew, gdy sąsiad jego jest niedbalec, 
nie czyni co tamten ? Bo gdy gasionki obżarły je­
den ogród, przełażą do drugiego. — W tym razie 
można odezwać się do prawa, a chociaż ta droga 
jest przykra, przecież prowadzi do słuszności. Ale 
jakże można ochraniać ptastwo ? czy pojedyńczy go­
spodarz może zabronić ptasznikom, żeby ptaków nie 
łapali? — I tu rząd zakracza swemi troskliwemi roz­
porządzeniami, biorąc w opiekę mądrego gospodarza. 
— Nuż dobrze, rząd udziela opieki w swym wła­
snym kraju; ale cóż zdoła kraj przeciw krajowi? 
Ptaki przylatują na lato, a odlatują przed zima. Czy 
możemy zakazać innokrajowcom, aby nie wyłapali 
naszych lubych gości, kiedy od nas do nich odle­
cą? Wiadomo jak Włosi czychaja na tych wędrow­
ców w’ jesieni i na wiosnę, strzelają ich, sidła na 
nich zastawiają, nie szczędząc nawet słowików ani 
jaskółek. Każdej jesieni wyłapią tam kilka miljonów 
tych gubicieli owadu. Jak we Włoszech, tak też 
w Szwajcarji panuje okrutne ptasznictwo. Stad po­
chodzi, że we Włoszech rzadko uwidzieć ptaka śpie­
wającego, a w niektórych okolicach Szwajcarji na­
wet ani wróbla nie zoczysz. Jakże tu możemy 
krzywdy naszej poszukiwać ? — W tym przypadku 
także mogą rządy między sobą umowy zawrzeć, że­

by zgubnemu postępowaniu w całej Europie tamę sta­
wiono. Tymczasem nam samym nie pozostaje nic in­
szego, jak dbać o to, żeby u nas ptastwu nieszko- 
dzono, ale żeby się rozmnażać mogło, bo tym tylko 
sposobem ochronić się możemy od szkodliwego ro­
bactwa.

Czytamy, że w Prusiech wiele tysięcy talarów 
v4 ciągu lat kilku wydano, jedynie na ochronienie 
jednego lasu Annabnrgskiego, a przecie musiano 
11OOO morgów wyciąć. — W r. 1836 pod Szczeci- 
nem gasionki zniszczyły cały las, 860 morgów obej­
mujący, a rząd wydał około 1000 talarów na wy­
gubienie 94 miljonów tego nieprzyjaciela. — W r. 
1840 rząd pruski musiał dla ocalenia lasów Stralsund- 
skich, wydać 32000 talarów, za wyzbieranie jaju­
szek robactwa sosnowego, których nazbierano prze­
szło 1000 funtów, to jest około 632 miljony jajuszek. 
— Takież szkody spotkały Morawę, np. w okolicy 
Rajhradu ; żałujemy tylko, iż nie możemy ich wyra­
zić liczbami, któreby do niedbałych lepiej przemówić 
zdołały, niż gołe napomnienie. — Wreszcie każdy 
zna gasionki pożerające kapustę, i wie, że często 
nagie głębie zostawiają. Człowiek tu nie wystarcza 
z swoja obroną, nic nie poradzi przeciw niezliczone­
mu mnóstwu. Przez nieszczęście dopiero przychodzi 
do rozumu, i pyta, akby mógł zapobiedz, ogląda się 
za pomocnikami, ale i ci się ociągają nie dowierza­
jąc rozumowi jego.

Przychodzą jednakże pomocnicy, wpraszają się 
miłym śpiewem do usługi, za która nic nie chca, o- 
prócz żeby swobodnie u nas mieszkać mogły. Ale 
pan Głupski myśli sobie : to pieczeń dla mnie, i 
wszelkiemi sposobami nęci je do sideł, porywa i jak 
dziki zjada swoich ochrońców pięknogłosych. — Wo­
łamy znów groźnie.- Zaślepiony gospodarzu! gro­
mado opieszała ! dla czego nie zakażesz surowo, by 
dobroczyńcom twoim krzywdy nie wyrządzano? Pil­
ni ci łowcy wytępiają miljony szkodzicieli waszych, 
gasionki, poczwarki, motyle, robaki, muchy, komary, 
ślimaki, czerwie itd., żeby się wam nie naprzykrzały; 
a jakże wy nagradzacie im tę usługę? Niewdzię­
cznością!— A jak przykładnie podzielają pracę po­
między sobą ! Jedni zawiadują o lasy, inni o pola, 
inni o ogrody i winnice, inni o rybniki ; każdy ma 
wyznaczony swój zawód : ten w powietrzu, ów po 
ziemi, tamten uwija się po drzewie, a każdy opatrzony 
stósowrém narzędziem. — Ziomkowie, wry to dobrze 
wiecie, ale nie zastanawiacie się nad tern. Gdyby 
wam o tém duchowni często kazali, lub gdyby nau­
czyciele dzieciom waszym to wytłumaczyli, zapewne 
uznalibyście w tém mądrość Najwyższego.

Przytaczamy tu przykłady, jak wielce przykła­
dają się ptaki do wygubienia owadu szkodliwego. 
W pewnej rośliniarni chodowano trzy szczepki różo-

*
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we, lecz były pełne muszek, których do 2000 nali­
czono. Wpuszczono czarnogłówkę, a ta w kilka go­
dzin oczyściła je najzupełniej. Sikory w ogóle są 
wybornemi łowcami, bo zbierając jajeczka przeszka­
dzają rozwinięciu się gąsionek, a zbierając gąsionki 
zapobiegają dalszym szkodom. Motyle kładą po 150 
niektóre i po 600 jajek, a te które szkodzą lasom 
nawet i dwa razy przez lato. Jak rozmnożeniu się 
gąsionek przeszkadzają sikory, to nam hr. Kazimierz 
Wodzicki opisuje: „W r. 1848 objadły mi gąsionki 
wszystkie drzewa z liści, w skutek czego wygląda­
ły jakby miotły. W końcu jesieni spostrzegłem mil- 
jony jajuszek na każdej gałązce. Kazałem je pilnie 
zbierać, lecz poznałem, że tu ludzkie siły złemu nie 
podołają. W těm podczas zimy przyleciało mnóstwo 
sikor, mianowicie złotogłówek. Następnej wiosny za­
łożyło tu ze 20 par tychże swe gniazda ; w lecie 
już mało było gąsionek, a w r. 1850 wszystkie drze­
wa były czyste i ocalone.“ W istocie, sikorki są 
bardzo użyteczni łowcy, bo chociaż małe, są zawsze 
głodne i uważano, że swoim młodym w godzinie 36 
razy strawę donoszą. Ileż więc przez dzień roba­
ctwa wygubić muszą ! — Raszka jedna wyłapała w 
jednym dniu 600 much. Raszka atoli nie chwyta 
przez cały dzień, jak jaskółki i inne, które nie usta- 
ją w swej pilności, a o wieleż te są użyteczniejsze. 
O ziembach, drozdach, sojkach wiadomo, że one 
głównie bory oczyszczają. (Dok. nast.)

Z Morawskiego Naród. Listu.

ISarwy nieszkodliwe do zabawek 
dziecinnych.

Zabawki dziecinne bywają przyozdabiane cza­
sem barwami szkodliw emi, jako to: cynobrem, 
chromgelbem, gumigutą itp. Wszystkie wy­
mienione barwy sa istotami zdrowiu ludzkiemu szko- • o
dliwemi; w małej ilości spożyte sprawiają boleści, a 
w większej okazują znaki otrucia. Dzieci bawiąc 
się niemi, kładą je często do ust, przez co z po­
mocą śliny, barwa klejowa zostaje odwilżoną a na­
stępnie połkniętą. Jeżeli barwa nie jest dobrze u- 
tartą, a w znacznej ilości spożytą zostanie, okazać 
się mogą oznaki otrucia. Sam byłem świadkiem po­
dobnego wypadku. W czasie zębienia mamka dała 
dziecięciu zabawkę, dla uspokojenia swędzenia dzią­
seł. Po niejakim czasie dziecię dostało boleści ; po 
wyczerpaniu wszystkich domowych środków, boleści 
nie ustąpiły ; nakoniec wezwano lekarza. Ten w pier­
wszej chwili niemógł zbadać przyczyny bolow. Spo­
strzegłem zabawkę, a po obejrzeniu jéj, przekona­
łem się, iż dosyć znaczna ilość barwy szkodliwej 
zdrow’iu była spożytą. Zwróciłem na to uwagę le­
karza, a po użyciu właściwych środków7, boleści u- 
stąpiły. — Powyższy wypadek skłonił mnie wiec do 

spolszczenia niniejszego artykułu, w tym celu, aby 
zwrócić invage rodziców i robiących zabawki.

1. Biała. a) Magnezja palona. — Uży­
wamy7 jej tak samej jako też pomięszanćj z innemi 
barwami. Powinna być dobrze wypaloną ; w prze­
ciwnym razie kwas węglowy znajdujący się przy 
niej, barwę klejow7ą lub pokostow7ą robi siną. — bj 
B i a ł o n i e b i e s k a. Kredy wymulonćj (wyszla- 
mowanćj) 4 części, magnezji palonej 2 części, mię- 
sza się z kilkoma kroplami rozczynu indygo. Roz- 
czyn indygo rob się biorąc : j łóta indygo zpró- 
szkowanego i łót kw asu siarkowego. — c) B i a ł a 
Gdy7 barwę b. bez indygo używamy7.

2. żółta. a) Upodobaną ilość barwy c. bia­
łej, mieszamy z wyciągiem szafranu, a do tego do- 
dąjemy odw7aru mocnego z ziarnek awinijońskich tak 
długo, aż :ądaną barwę wywołamy. Odwar zaś z 
ziarnek robiemy, gdy pewną ilość tychże gorącą 
wodą nalewamy7, dodając cokolwiek ałunu. - bj 
Żółtozielona. Bierzemy7 Schiittgelbu, i białej bar­
wy b. w równych częściach. — c) Złotożółta. 
Pewną ilość barwy7 białej c. mięszamy z wyciągiem 
wodnym szafranu, aż żądana barwa powstanie. — 
c ) Ż ó 11 o c z e r w7 o n a. Kamienia czerwonego (Roth­
stein) 1 cz. ; Schiittgelbu 4 cz. zarabiamy z odwa­
rem kleju.

3. Brunatna, a) B r u n a t n o c z e r w7 o n a 
Kamienia czerwonego i laki (Kugellack) w7 równych 
cz., zarabiamy z klejem.

4. Czerwona, a) Cynobrowa barwa. 
Upodobaną ilość karminu mięszamy z mocnym wy­
ciągiem szafranu. — b) R ó ż o w o c z e r w o n a. La­
ki (Kugellack) 1 cz., barwy białej c. 2 cz. — c) 
M i ę s n o c z e r w o n a. Magnezji palonej 4 cz. wy­
moczą rombarbarow'cgo 1 cz., który robiemy7 z  łó­
ta rombarbarum i 3 łótów wody7 wrzącej dodając co­
kolwiek potażu.

*

5. FlJAŁKOWA. a) Laki 4 cz., indygo 1 cz 
mięszamy z klejem.—b) C z e r w7 o n o f i j o I e t o w a. 
Laki 5 cz., a i cz. indy'go.

6. Zielona. Wyciąga się z ziarnek awinijoń­
skich 6 cz., indygo J cz., białej barwy c. 1 cz. — 
b) Jasnozielona. Wymoczu szafranowego 1 cz, 
mięszamy7 z 3 cz. barwy7 białej b. — c) Ciemno­
zielona. Schiittgelbu 6 cz. mięszamy z  cz. 
indygo. —

*

7. Niebieska. Białej barwy c. 12 cz., indy— 
go ‘ cz., i j cz. barwy7 czarnej palonej (gebrau­
te schwarze.)

Wyżej wymienione barwy używa się w barwie­
niu wodném, a potem przeciągają się lakierem ma- 
styxowym. — Maryan z Krakowa.
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Do gospodarstwa.
Wino agrestowe. Nie jest to w prawdzie nic 

nowego, robić wino z wszelakiego owocu ; lecz u nas, 
gdzie zawsze postępujemy krokiem powolnym dopiero 
za innemi, rzecz ta nie jest upowszechniona. Przeto 
powinniśmy przypomnieć, co zasługuje na uwagę i 
jest godném naśladowania. — Znany jest krzew a- 
grestowy, u nas jednak więcej dla dzieci niżli w 
przemyśle ceniony. Z czasem atoli znajduje wszyst­
ko uznanie swej wartości. Z jagód agrestu można 
wyrabiać wyborne wino, podobnie jak z porzeczek, 
wiśni, jabłek, gruszek itd. Gdy agrest dojrzewa, ze­
brany, utłoczy się i zostawia aż do dnia czwartego, 
poczém daje się pod prasę. Na wytłoczyny można 
nalać dziesiątą część moszczu jabłecznego i znowu 
prasować. Z 10 kwart agrestu otrzymamy 9 kwart 
moszczu słodkiego jak moszcz winny, tylko trochę 
twardego. Ula tego zostawia się w baryłce w pi­
wnicy przez 6 tygodni potem przetoczy się do bu­
telek i znowu w piwnicy do piasku ustawi. Za nie­
jaki czas będziemy mieli wino wyborne. — Agrest 
daje się łatwo uszlachetnić, i dla tego w ogrodach 
znajdujemy tylorakie gatunki jego. Najwięcej i naj­
staranniej pielęgnują go w Anglji. Na Morawie na­
potykamy go często około winnic. Roślina ta nie- 
wymaga zresztą wiele starania, rośnie wszędy, nie 
jest wybredną w ziemi, a tam gdzie wino się nie u- 
daje, mogłaby go z pożytkiem zastąpić. Pustych 
pagórków znajduje się jeszcze dośćgdzieby mo­
gła rość. —

•Łatwy sposób przekonenia się, czy królowa 
pszczół W ulu się j ajdujc. Brzęczenie młodej ma­
tki pszczół słyszał zapewne każdy pasiecznik ; lecz 
głos matki starszej tyiko niektórym słyszeć się zda­
rzyło. Ażeby się przekonać, czyli ul nie jest bez 
matki, potrzeba tylko wdmuchnąć nieco dymu do ula, 
ażeby rój i królowa się strwożyły, a w pomięsza- 
niu matka będzie zapewne wołać, jeżeli się w ulu 
znajduje. —

Kollodium W ogrodnictwie znajduje coraz wię­
cej wzięfości. Jest to bawełna strzelecka roz— 
czyniona w eterze, a do dostania w każdej aptece. 
Zanurzamy latorośl na § cala do kollodium, ażeby 
cała rana narznięta się omaczała, a wyjąwszy ja, 
ciecz ta na powietrzu uschnie natychmiast i utworzy 
skórkę mocną na ranie, nic przypuszczającą wilgoci 
ani powietrza, a pomagającą puszczaniu korzonków. 
Kollodium zastępuje doskonale drogi wosk ogrodni­
czy, smarując niém miejsca narznięte lub zranione 
za pomocą pęzla. — Wreszcie wiadomo, że kollodjum 
także na rany zwierząt bywa używane. —

Użycie czereśni zamiast rodzynków. — Wyna­
lazek dotyczący zawdzięczamy znakomitej gospodyni

która uważając, że z czereśni przy ich suszeniu, gdy 
powierzchnia zmięknie, za lekkićm pociśnieniem, pestki 
wyskakują, a ani odrobina soku z nich nie wychodzi, 
— drałowała czereśnie i suszyła należycie, które 
następnie tak dalece do rodzynków podobnemi się 
stały, ze trudno :ch było rozeznać, zwłaszcza że 
jednakową z rodzynkami mają słodycz. Rodzynki 
czereśniowe będąc równie słodkie jak i rodzynki z 
winogron, wyśmienicie użyte być mogą do wszelkich 
potrzeb i pieczyw, o czćm się czytelniczki przekonać 
zechcą, gdyż właśnie zbliża się pora dojrzewania 
czereśni. W okolicach gdzie czereśnie obficie rodzę, 
możnaby nietylko użyć ich w ten sposób na własną 
potrzebę, lecz nadto utworzyć niemi handel ko­
rzystny. (Przyj- Dom.)

Kapusty ocalenie od gąsionek. Wiedząc, jaką 
szkodę gąsionki na kapuście zrządzają, dbały gospo­
darz nie czeka, aż te się z jajuszek wyklują, lecz 
wprzód jeszcze zapobiega. Jak skoro białe motyle 
zaczynają latać i kłaść jajka na kapuście, wy­
chodzi na pole lub wysyła najemnika, który ogląda­
jąc każdy listek z góry i z dołu, znajdujące się na 
nim jajuszka gąsieniczne, w koluszkach usadzone, pal­
cami rozpucza. — Robota ta idzie szybciej jak zbie­
ranie gąsionek, i unika się w ten sposób wszelkiej 
szkody. —

Roślin ochranianie od pcheł ziemnych. Do wia­
dra wody daje się 4 łóty witryolu i mięsza miotła 
6-8 razy przez dzień. W ciągu 24 godzin woda 
zakwasi się i już na drugi dzień można nia polewać 
rozsadę, co trzeba przed wschodem słońca czynić. 
Środek ten zabezpiecza roślinki od pcheł ziemnych i 
podobnego robactwa.

Glazur.
Miło, wdzięcznie, chórem wrzasło —
Bas rycerski wydał hasło,
Krew zadrgała, ogniem pała —

Ha ! to mazur nasz. —
Stary mazur, król omamień, 
On poruszy zimny kamień ;
Duch się wzrusza, hula dusza, 

Płomienieje twarz. —
Ha ! mazurze ! graj mi w serce
Otom, oto przy tancerce ;
Żwawy, gracki, tan sarmacki,

Niech mi otrze rdzę. —
— Lecz, co słyszę! jęk tu rośnie...
Ha i mazur gra żałośnie — —
Ton uroczy, lecz na oczy

Gwałtem ciśnie łzę. — (Wł. Syrokomla.)
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List otwarty do Jurka w Cieszynie.
Mój miły Jurku!

Ty sie isto strasznie zadziwisz, że aż z Bogu- 
mina nieznajomy jakiś człow ek pisze do Ciebie, a 
to jeszcze po polsku, z tego Bogumina, co to tu na 
żeleźnicy kamrat Twój kochany Jánek, kierego też 
na sto tysięcy razy niechám pozdrowić, utarżył coś 
od tego Boguminiana za to, że go prosił, aby mu u- 
kázáf ten zégár, co go snńć temi grabiami naciągają.

To już istá prawda, że ten Jánek nie jest tak głu­
pim, jak sie to tym panom zdało, co z nimi jechał 
do tego Wiednia, kiedy tak dziubnął tego Bogumi­
niana; ale mój miły Jurku to tam tak, jak gdybyś 
groch na ścianę ciepàl. Oto patrz jeno, z waszych 
rozmówek między Tobą a Jankiem, mógłby sie i nieje­
den uczony panoczek na Szląsku czego nauczyć, i 
dobrze za nos sie pociągnąć; ale cóż kie., ci uczeńsi 
nie słyszą tej prawdy, co jim głupi Jánek i Jura 
powiadają; bo czy sie tam wszyscy o tej waszej 
rozprawce dowiedzą? — Wszak widzisz często na 
tej Gwiazdce Cieszyńskiej, jako ten pan redaktor 
prosi a prosi o przedpłacicieli, ale wieleż on tam u- 
prosi? — Gdyby sobie od Jánka, jak był we Wie­
dniu, był niechał przynieść taką książkę, co to snąć za 
ŽJ4 godzin po francuzku abo po englicku sie nauczy, 
a gdyby tą Gwiazdkę po francuzku abo jako nisáiř, 
toby isto i w samym Cieszynie i gdzie indziej na Szlą- 
sku większy miał odbyt; ale kiej to w takiej rzeczy 
pisze, co to każdy chłop głupi rozumie! jakiż to 
potem uczoni panowie mają też czytać?

A to sie też dziwujesz, że to ta nasza mowa 
taka mierwa, a możesz se to lekko wyłożyć, że to 
jeny robią te modne zachciewki ; bo jak człowiekowi 
sie czego zachce a me idzie mu to po woli, to sie dá 
do niego kołtun, a pomotá mu głowę a i gębę po­
krzywi, że potem taką siekaniną mówi, coś sam nie 
wiedział, zkąd sie takiéto stwory u nas nabrały. 
Tobie dziwno, że dziecko w czterech rokách w trzech 
rzeczach zaráz z matką mówiło? To było dziecko 
jeszcze głupie, co tak mówi jako słyszy; ale jàch 
ci był raz we Frýdku w tym brow-arze, co to „Bier­
halle“ nazywają, i dziwńłach sie jako tam w karty 
grali, aż tu naraz sie jeden odezwał: „panoczku oni 
zaś feler begejowali, bo gdyby byli teho krala szte- 
chowali, toby byli musieli wybrać.“

Cóż Jurku powiesz na to? A gdybyś przyszeł 
tu do Bogumina do kościoła, to usłyszysz jako na 
mszy św. z początku po polsku śpiewają, potem w 
drugiej połowie po czesku, a na ostatku po niemiecku, 
ba i niékierzy po łacyńsku, bo tu człowiecze są strasz­
nie mądrzy ludzie. Mámy już teraz kancynał pol­
ski, co ten Żebrzydowski wielebny pán złożyli, bo 
sie jim isto też taká siekanina w kościele nic podo­
bała ! ale cóż ten kancyonńł pomoże, kiej jeden u­

czony pán rektór tu niedaleko Bogumina miał snąć 
powiedzieć: że raczej odejdzie od szkoły, niż kiedy 
by miał z tego koncyonału śpiewać a to po polsku, 
bo on sie ci tej polskiej rzeczy jako jakiego stra­
szydła boji.

Toch ci chciuł mój miły Jurku powiedzieć, choć 
mie jeszcze samego nie znasz, boch poznał, żeś Ty 
człowiek, co sie nie wstydzi za tę rzecz naszą, co 
nám ojcowie nasi zostawili, a że to nejwiekszy wstyd, 
kiedy ci panoczkowie, co chcą być uczonymi, takié— 
mi cudzemi łatami tą piękną rzecz naszą szpecą. 
Pozdrów mi Twojego Jánka jako já Cie też pozdra­
wiam. To ci napisał Stanisław Prawdowski.

W Boguminie przed Bożem Ciałem 1857.

Rozmaitości.
— Ze wszystkich stron, z Morawy, Czech, 

Węgier, Galicji dochodzą zasmucające wiadomości o 
pożarach, które całe miasta i wsie zniszczyły. Z 
tych nieszczęść najbliższćm nam jest, które spotkało 
miasto Żywiec w niedzielę d. 14 bm. Miasto to wię­
ksza częścią drewniane, i przeto nie można było 
myśleć o ratunku, tylko o ucieczce, gdy wczasie naj­
lepszego snu około godziny 2 po północy nagle roz­
szerzył się ogień. Listy nadeszłe ztamtąd, mówią, 
że przeszło 100 zabudowań stało się pastwą pożaru. 
Lecz w powszechnćm zamieszaniu nie było można za­
raz obliczyć szkody; dla tego zostawiamy opis tej 
klęski na przyszły raz. —

—„Czas“ donosi : d. 11 bm. ku wieczorowi chmu­
ra gradowa ciągnąca się pasmem blisko milowej sze­
rokości, przeszła z Jasielskiego przez Rzeszów i 
Przemyśl, i po drodze swej pozostawała znaczne śla­
dy zniszczenia. — Tegoż samego dnia i w okolicach 
Lwowa padał grad, który w kilkunastu wsiach zni­
szczył nadzieje rolnika. —

— D. 10 bm. straszliwi burza z gradem nawie­
dziła także Kraków', która jednak większej szkody nie 
zrządziła oprócz wrytłuczenia okien i obalenia jednej 
budy w' rynku. Gdyż jednak wraz nastąpiła ćma 
niespodziana, pewna pani i matka pięciorga dzieci, 
w' strachu, iż to koniec świata przez zapowiedziane­
go kometę się zbliża, i stroskana o swije dziatki, 
których smutnego zgonu wûdz'eé nie chciała — po­
wiesiła się.

— W Galicji, mianowicie w obwodzie jasielskim i 
rzeszowskim namnożyło się mnóstwo wilków i dzików. 
Dla poskromienia szkodliwości tychże czynią wielkie 
polowania obławme. —

— Znany oszust, który od kilku lat po różnych 
krajach monarchji się uwijał, to w tém to w ow’ém 
mieście się pojawiał, od łatwowiernych pieniądze 
wyłudzał, a znowu znikał, poznanym i przytrzyma­
nym został nareszcie w jednym hotelu w Wiedniu 
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29 z. m. Tenże uchodził długo przed strażą bez­
pieczeństwa. przybierając coraz to inne nazwisko, ja­
ko 10 : Artur Filzner, Józef Ferenczy, Ernest Inkey 
de Palin, Józef Tarand, Ferdynand Flintsch, Ernest 
baron Rauch, Artur hrabia Kielmansegge, i hrabia 
Orsić de Zajęczała. Prawdziwie nazywa się Adolf 
Femen de Hubeticz, jest rodem z Kroacji, syn nau­
czyciela; ukończywszy nauki filozoficzne, praktyko­
wał przy urzędzie w Warażdynie, poczeni przeniósł 
się do Galicji. Chęć błyszczenia wbiła go w długi, 
a te poprowadziły go do oszustw, które popełniał 
we Lwowie, w Wenecji, w Meujolanie, w Peszcie, 
w Wiedniu, wr Tryeście, w Pradze, w Lubianie itd.

— Dnia 7 lnu. dało się czuć trzęsienie ziemi 
w Saksonji i pobliskich okolicach Czech. Zdarzenie 
to sprawiło tém większy przestrach, iż jest ono w 
téj stronie niesłychanćm.

— W Berlinie w pracowni ogni sztucznych p. 
JDobermont, zdarzył się d. 8 bm. wybuch, w skutek 
którego zakład ten umieszczony w dwóch budynaach 
wyleciał w powietrze, i zabitém i zostali Dobermont 
ogniomistrz, dwóch pomocników jego, i kobieta pra­
cująca w ogrodzie ; zaś córka ogniomistrza jest cięż­
ko ranna. —

— W protestanckich Niemczech objawia się wielki 
ruch religijny. Oprócz licznych zgromadzeń prowin­
cjonalnych w ciągu lata tego, ma się odbyć w Berlinie 
d. 10—17 września wielki zjazd pod nazwą Alians 
ewangielicki. Pobudkę do tego zjazdu dało ducho­
wieństwo angielskie, a myśl ta była w Berlinie o- 
chotnie przyjętą. Ma to być zgromadzenie prote­
stantów z całego świata, i obrady toczyć się mają 
w trzech językach : w niemieckim, angielskim i fran- 
cuzkim. —

— W pewnćm miasteczku w Prusiech zacho­
dnich, gmina żydowska postanowiła swemu wielce 
zasłużonemu, i powszechnie szanowanemu rabinowi, 
ofiarować jaki upominek. Uchwalono dać mu beczkę 
wina białego koszernego; jeden z kupców darował 
na ten cel beczkę próżną, a każdy inny miał przy­
nieść butelkę wina i wlać do beczki próżnej. I przy­
nosił każdy butelkę wina, i wylewał do beczki, aż 
była napełnioną; poczeni wysłano deputację, która 
z czuła przemową dar ten rabinowi oddała. Rabin 
rozczulony tym dowodem uznania usiłowań jego od 
gminy, podziękował również serdeczneini słowy, i 
kazał wtoczyć beczkę do piwnicy. W kilka dni rabin 
mając gości, chciał ich jak najlepiej uczcić i poszedł 
na toczyć wina z beczki w podarunku otrzymanego. 
Ale jakież było jego zadziwienie, gdy skosztował te­
go wina. Było to najkoszerniejsze wino w ś wiecie, 
jakie w każdej studni znajdujemy. Wkrótce rzecz 
się wyjawiła. Gdy howiem uchwalono, żeby każdy 
przyniósł butelkę wina, pomyślał jeden: ,,eozaszko­

dzi beczce wina, jeżli ja butelkę wody zamiast wi­
na przyniosę?“ Jak jeden, tak pomyślał i drugi, i 
trzeci, i czwarty... tak pomyślał każdy. I tak się 
stał ten cud, że wszystko wino zamieniło się w wo­
dę. — Dopiero teraz każdy gniewał się: że on sam 
tylko chciał mieć oryginalny pomysł, a wszyscy je­
dnako myśleli. —

— Jedwabnictwojuż i w e S z w e cj i zna­
lazło gorliwych uprawiaczy. Stamtąd bowiem za­
syłają już kokony czyli przędziwo motyli jedwabni­
ków do Niemiec do Wiesbaden, gdzie znajduje się 
właściwy zakład, trudniący się rozinataniem tego 
przędziwa, zwany po włosku „fiianda“ co po nasze­
mu mogłoby brzmieć: niciarnia.—Wiadomo że Szwe­
cja jako kraj północny, o wieie jest zimniejsza niż 
nasza krajna; lato tam później się zaczyna, a zima 
rychlej się zgłasza. Lecz drzewo morwowe a z nim 
i jedwabnictwo przecie się udaje. — To nam może być 
wskazówKą, żeby i u nas się godziło próby przed­
sięwziąć; miejsc próżnych jest dosyć; przynajmniej 
morwy mogłyby zająć miejsce topoli, wierzb i tarek; 
a w każdej gromadzie jest dosyć osób biednych, któ- 
rymby opatrywanie poruczono. —

— Pewien Francuz Sora wynalazł sposób zmu­
szenia kur do niesienia jaj przez cały rok. Karmi 
je mięsem końskim i potrzebuje na ten cel dziennie 
30 koni. Lecz w składzie jego sprzedaje się co ty­
dzień 40,000 tuzinów jaj za 5,000 franków. Prze­
mysłowiec ten zatrudnia 100 osób; nakład cały wy­
nosi 15000 franków, a czysty dochód roczni 185,000 fr. 
W zakładzie tym kury nie wysiadują młodych, lecz 
kurczęta wylęgają się parą za pomocą stosownego 
narzedu, i dziennie wyłazi wielkie stado. —

— W Liwornie we Włoszech d. 8 bm. podczas 
widowiska w arenie powstał pożar na scenie, i w 
zamieszaniu 43 osób straciło życie, a mnóstwo zo­
stało rannych. —

— Jak skoro telegraf prowadzony pod morzem, 
połączy Europę z Ameryką, — wtedy wiadomości 
giełdowe z Londynu i Paryża, które w chwili zam­
knięcia giełdy tj. o godzinie 3cićj po południu wy­
prawione będą, mogą dojść do Nowego-Jorku tego sa­
mego dnia o llstćj rano. Tym sposobem Amerykanie o 
cztery godziny rychlej będą wiedzieć co się w Eu­
ropie dzieje. Jakże to być może? Sprzeczność 
ta łatwo da się wytłumaczyć. Albowiem przebieg 
wiadomości telegraficznej nic stanowi zgoła różnicy 
w czasie; bo co na tym końcu telegrafu jemu udzie­
lamy, to on w tym samym momencie na drugim 
końcu swoim choćby o kilka set mil oddalonym pi- 
sze. Całą różnicę sprawia więc tylko położenie 
geograficzne. Wiadomo że w Nowym-Jorku w A- 
meryce słońce o cztery godziny później wschodzi, 
jak np. w Londynie ; a więc wiadomości telegraficzne 
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które o 3 popo.ł. z Londynu wyjdą, nadejdą do No- 
wego-Jorku, gdy tam zegary dopiero godzinę listą 
przed południem wskazują. —

SE Cieszyna.
Stuletnia rocznica ustanowienia orderu Marji Teresy, która 

W Wiedniu z tak wielką okazałością odprawiano, była i w mie­
ście naszćm powodem uroczystego obchodu d. 18. bm. O godzi­
nie 9 wyruszył stojący tu batalion pułku arcyks. Franciszka Ka­
rola do parady kościelnej. Wszystkie zwierzchności wojskowe i 
cywilne, tudzież szkolne z młodzieżą, zebrały' się na nabożeństwo 
odprawione w kościele parafialnym, które ks. Jan Baran sekretarz 
Przew. ks. b. Jeneralnego Wikarego, w zastępstwie tegoż odpra­
wił; a przy Tedeum i pożegnaniu odezwały się potrójne wystrza- 
ły wojska na rynku ustawionego. Miała się ta uroczystość jesz­
cze świetniej po za miastem na placu ćwiczeń wojskowych odbyć; 
lecz niepogoda przeszkodziła. Po południu urządziło c. k. uprzyw. 
Towarzystwo strzelców miejskich na cześć c. k. oficerów uro­
czyste strzelanie do tarczy, a wieczór był świetny bul w sali 
wielkiej.

A Jelit z czytelników naszych zapewne będą chcieli dowie­
dzieć się: jaki jest początek sławnego tego orderu, i za jakie za­
sługi bywa udzielanym w nagrodę? Chętnie odpowiadamy tej 
ciekawości. — Wielka cesarzowa Marja Teresa długo zajmowała 
się myślą ustanowienia orderu dla zasług osobistych przed nieprzy­
jacielem, któryby zdobił piersi najwaleczniejszych z walecznych. 
Świetne zwycięstwo pod Kolinem w Czechach, które wojska au- 
stryrackie nad pruskiemi odniosły d. 18 czerwca 175”, spowodowa­
ły cesarzową, że dzień ter. wyznaczyła za dzień ustanowienia or­
deru, któremu swe własne imię nadała, i zarazem marszałkowi 
polnemu hr. Daun, zwycięzcy pod Kolinem, pierwszy krzyż wielki 
orderu tego przeznaczyła. — Wielkim mistrzem orderu jest teraz 
JCKAMość Franciszek Józef I; wielkie krzyże mają: JUW. Arcyks. 
Jan marszałek polny, Hr. Radecki marszałek polny, Ks. Windisch- 
grätz marszałek polny; komandorów jest 7, kawalerów 61 ; w 
państwach zagranicznych jest komandorów 3 a kawalerów IG. — 
Order ten jest obecnie najwyższą ozdobą wojskową. — X.

— Możemy dzisiaj podać w zupełności, jakie nagrody przy 
wystawie jubileuszowej wiedeńskiej dostały się dla prowincji na­
szej, tj. dla Szląska c. k. austrjackicgo ; a mianowicie : medale 
złote otrzymali JCW. arcyksiążę Albrecht za len z fabryki cie­
szyńskiej, i Wy. baron Bartenstein z Hennersdorfu za wyborne 
runa owcze; — srebrny medal wielki JW. Hrabia Blücher z pań­
stwa Standing ża gatunki mąki ; srebrny medal mały Wa. Baro­
nowa Leopoldyna Widmann z Bodnie za runa owcze; — zaszczytną 
wzmiankę zaś JW. Hr. Larisch z Fryszlata za byka rasy szwaj- 
carskićj ; Pan Müller fabrykant z Ostrawy za naczynia i inne to­
wary gliniane ; JCW. arcyksiążę Albrecht za spirytus z Cieszyna. — 

l*oi.ar  w ŁŚywcit. Ledwie minął dzień trwogi przed kome­
tą, gdy dla części mieszkańców Żywca straszniejsza nadeszła trwoga 
a w najranniejszćj godzinie d. 14 czerwca bicie w dzwony i wo­
łanie: gore! gore! śpiących ze snu przebudziło. Nic dziwnego, 
jeżeli odurzeni z rozespania w pierwszej chwili myślcli: że to

istotnie koniec świata. Jak błyskawica rozszerzył się pożar, o- 
garnął dom za domem, ulicę za ulicą, i wkrótce wzniósł się jendo- 
głośny krzyk: Żywiec cały się pali! Bicie w dzwony ustaje, krzy­
ki się uciszyły, każdy myśli o ratowaniu swego mienia, lecz nie 
ma czasu, i ratuje samego siebie, bo całe miasto zdaje sie jakby 
morzem ognia oblane. Nadchodzi pomoc z pobliżsr.ych miast, si­
kawki i ludzie, ale za późno. 87 domów oprócz wielu innych 
zabudowań zgorzało w krótkim G godzinnym czasie. Nie potrze­
bno nam, zdarzenie to w całej okropności malować, przedstawiać nę­
dzę straszliwą, w jaką pare set familij bez winy popadło. Pozba­
wieni mieszkania i mienia, wystawieni na nieprzyjażność powietrza 
błąkają się starcy i dzieci bez dachu, szukając schronienia przed 
niepogodą pod wpółzapadłym murent. Tu potrzeba pomocy, a śpie- 
szna pomoc dwa razy zacniejszą. Ziomkowie nie zamykajcie swych 
serc dla tego bliskiego miasteczka! — Redakcja Gwiazdki otwiera 
za pozwoleniem władzy powiatowej składkę datków dobroczynnych 
na nieszczęśliwych pogorzelców Żywieckich, i stosuje do Szano­
wnych Czytelników swoich prośbę : żeby łaskawe dary w kołku 
swych znajomych zbierali, a lub do Redakcji Gwiazdki lub do 
przcłożcństwa w Żywcu przesyłali. X.

— Gdy w całym Szląsku austr. zaraza bydła już znikła, a 
po upływie czasu przepisanego i po użyciu środków czyszszenia 
chlewów, kontumacja zniesioną została, jako też iż w przyległym 
obwodzie Nowo-Iczńskim Morawy, choroba wcale ustala — wy­
soki ck. rząd krajowy w Opawie znalazł się spowodowanym od­
bywanie targów na bydło w kraju pozwolić; — lecz iż choro­
ba ta w sąsiednim obrębie rządowym Krakowskim jeszcze panuje, 
w pobliższych z tej strony miastach, w Bielsku, Strumieniu, Sko­
czowie, Cieszynie, Fryszlacie i Jabłonkowie targi te jeszcze zo- 
stają wstrzymane. Bydło galicyjskie także jeszcze tylko koleją 
może być przeprowadzane.

V — Deszcze kilkodniowe w tutejszej okolicy powaliły w 
wielu miejscach żyta, i napełniły obawą gospodarzy. —

— Tegorocznie strzelanie na króla rozpocznie się d. 28 bm.
— Kiedy głupstwo jakie się pojawi, i przyjdzie do gazet, 

wnet znajduje tysiącznych czytelników,, niezliczonych rozgłosicieli, 
wszędzie skłonne uszy łatwowiernych. Dowodem tego śmiechu 
godna przepowiednia zburzenia ziemi przez kometę, która do 
wszystkich prawie warstw ludności przystęp znalazła. A gdyby 
kto znowu ogłosił jaki plan do uratowania ziemi, co znów byłoby 
podobném jak tam*o  głupstwem, zaiste znalazłoby się^znowu mnó­
stwo takich, coby w to uwierzyli i pozornój rady słuchali. — Ale 
gdyby powstał przyjaciel ludzkości, który pragnąc prawdziwego 
dobra, cbciałby napomnieć lud, ażeby zaniechał picia wódki, która 
niszczy zdrowie, rozum i majątek, wtedy nauka jego nie znajdzie 
czytelników, ani rozgłosicieli, ani naśladowców ; przeciwnie będzie 
wyśmianą, jeden drugiego będzie do zguby zachęcać a sobie i dru­
giemu skazę gotować,— Smutne to doświadczenie ale prawdziwe! X.

Ceny na targu dnia 13 czerwca w Cieszynie były : mierz, 
pszenicy 10 r, 24 kr., żyta 6 r. 36 kr., jęczmienia 4 r. 48 kr., 
owsa 3 r., ziemniaków 2 r., kwarta masła 54 kr. ww.

Zapraszamy do przedpłaty na drngia. półrocze, i u- 
praszamy o rychłe nadesłanie takowej.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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ćwierćrocznie „1 ,złr.

Zprzesyłką pocztową: CIESZYŃSKA,
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Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
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kr. za następne razy od 
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10ikr. za każdorazowe 
Urnięszczenie.

UJe5- 26. Cieszyn d. 27. Czerwca. ii.
DO PRZEDPŁATĄ.

Kończąc niniejsze półrocze, Avzyyvamy uprzejmie do przedpłaty na dr«p#ą połowę roEip. JPrze» 
to przypominamy ;się Szanownym Czytelnikom, którym przedpłata doszła, by takową przychylnie jak 
najrychlej ponowie raczyli. łVszy,tkich przyjaciół pisma tego upraszamy zarazem, by z równą jak 
dotąd życzliwoóęią .yvzrosipwi jego dopomagali, zachęcając innych do przedpłaty. Jest tp ogól­
na skarga pism sławiaiiskicii, polsjkicli, itd. że niemają tyle czytelników, jak zasługują; — otóż uie- 
dziwota, że i ,<w*vi,azdka  zażasa się na brak chęci do czytania, że nie może ,tąk się przysługiwać, jak 
pragnie. — !£(onikowie przedpłacajcie się, a Gwiazdka będzie się srani tćm lepiej ,odpłacać mogła.

Tych Czytelników, u których przedpłata zaległa, upraszany, by należytoś«-' ozem prędzej uiścić 
zechcieli. Jeżeli którym (z przedpłacicieli pojedyncze Kumera nie doszły, cp .bynajmniej winą ex- 
pedycji nie jest, .niechaj raczą takowe reklamować, a najchętniej się im uzupełpią. Życzący :sobie 
nabyć egzemplarze od ,początku roku bieżącego, mogą jeszcze takowe dostać. —

Pszczółka Boża.
(podanie Litewskie.)

I.
„Hej poczciwy nasz stary Grzegorzu 
„Opowiedzcie pani przecie coś swego, 
„Usiądziemy tu przy was na łożu 
„Usłyszymy coś pewnie nowego.
„A już dawno pan Grzegorz nie gadał, 
„A dziś przecie nie słaby tak mocno 
„Będzie — będzie pam coś opowiadał 
„Boć to teraz ni dziennie ni nocno.“ 
Tak woła.ły dziatki na dziadka, 
Co już słaby na łożu spoczywał — 
On miał dla nich powiastkę, jak z płatka, 
Opowiadał coś zawsze i śpiewał.
A pan Grzegorz nie jedno żył lato, 
I niejedną znał ziemię w święcie, 
I znał przeszłość tę naszą — bogatą, 
Wiedział dobrze jak w życiu się plecie.
I nie długo nakłaniać się dawał, 
Zywćm słowem chciał wcielić w swa dziatwę* 4 e
To cp „losem od świata dostawał, 
A co „pono nie lekkie, ni łatwe.
Więc-ochoczo na prośby się skłania, 
I dzieciaki usiadły do koła, 
Znać w ich twarzy ciekawość słuchania 
A twarz każda swobodna, wesoła.

II.
Były w Litwie kościółka zwaliska, 
Już oddane na pastwę czasowi — 

Ale ten pan to strasznie świat ściska, 
Nie przebaczy samemu człekowi. 
W ięc i wieża upadła z starości, 
I nie bronił nikt wejścia u progu — 
Więc swobodnie deszcz z wiatrem tu gości, 
Już zupełnie zamarła cześć Bogu. 
Bo w tym kraju trza wiedzieć me dziatki, 
Wiarę świętą przytłumiał wiek owy, 
Burzył wszystkie świętości jej świadki, 
Z kraju życia, kraj robił grobowy. 
Więc kościółek upadał i niszczał — 
Coraz bliżej ku grobu ku ziemi, 
Zły duch śmiechem radości świszczał, 
Ze zwycięża ze sługi swojemi...
1 nic było pokrycia ni śladu, 
Mur się sypał, padały ołtarze, 
A na murze gęstwiny by sadu — 
A to wszystko wnet Pan Bóg ukarze. 
W biednej włości, choć chciano z litości 
Okryć drzewem ubogi dom Boży, 
Cóż? gdy oprócz łez szczerej tkliwości 
Nikt z tych biednych nic w darze nie złoży. 
A to jednak są skarby te łezki, 
I są tacy, co drogo je cenią 
Ot ocenił je Pan .pasz niebieski, 
One wszystko na śwjecie odmienią. 
Jakoż Bóg >ię nad nimi zmiłpwał. 
Zsyła ludzi, ßwa łaską ich darzy — 
Bo ,z nich każdy wnet nad tćm pracował, 
By przywrócić cześć pańskich ołtarzy.



202

Wnet po Litwie, gdy jeden cud stal się 
A i o tym opowiem wam kiedy, 
Lud do napraw kościołów tak brał się, 
Ze zapomniał swych cierpień i biedy, 
Więc i na ten kościółek trza było 
Składki robić, by upaść mu nie dać, 
I już jakoś się grosza zliczyło, 
Ze nie będzie się trzeba i biedać. 
Więc nareszcie dzień jeden obrano, 
Kiedy pleban miał kamiei poświęcić, 
Który w ołtarz sam wielki wkładano; 
Lud się począł i krzątać i kręcić, 
By dzień święty, tak wielki ozdobić ; 
I kościelny bezczynny tak długo 
Już nie wiedział co z sobą ma robić, 
Że znów pańskim zostanie dziś sługą. 
Więc dzwon stary sam z gruzów dobywa, 
1 w podporę go z drewna sam chroni, 
Bo mu myśl ta zabłysła szczęśliwa, 
Że już jutro na ludzi zadzwoni.
I zaledwie brzask dzienny zaświtał, 
Stary sługa już klęczał na progu, 
I poranne modlitwy już czytał, 
I nie wiedział jak modlić się Bogu. 
A gdy słońce zajrzało do włości, 
Gdy się dzionek już biały wyłonił, 
Stary sługa, gdy ludziom zadzwonił, 
To jak dziecko zapłakał z radości. 
Lud się tłumnie gromadzi z okoła. 
Wszystkich cieszy nadzieja przyszłości, 
Wszystkich postać swobodna — wesoła, 
1 gdzieniegdzie łza błyśnie radości. 
Ksiądz z pobliskiej plebanj: przybywa, 
Przed kościółkiem przyklęka wraz z ludem, 
I pieśń chwały dziękczynnej z nim śpiewa, 
Że Bóg swoim pokrzepił ich cudem. 
A Pan Wielki poglądał z niebiosów, 
Miłą jemu ta szczera pieśń ludu, 
Pewno przyjął ofiarę tych głosów, 
1 dla tego udzielił im cudu.
Bo gdy kapłan wszedł w same zwaliska, 
I gdy kamień wielkiego ołtarza 
Ruszył — światłość z pod niego wytryska, 
Która cały lud w koło przeraża.

III.
A ta światłość oświeca rój pszczelny, 
Co w ołtarzu ul sobie założył, 
Bo go Stwórca ten świata Wszechdzielny 
Ku swej chwale do pracy ubożył. 
A więc kapłan całemu ludowi, 
Który cudem tym został wzruszony, 
Słowa prawdy i wiary tak powić.- 
„Niechaj będzie Bóg w niebie chwalony ! 
„Wszak widzicie ta pszczółka uboga, 
„Co tak skrzętnie komórki buduje, 

„Zniosła dary swe skromne dla Boga, 
„I Bóg je leż najmilej przyjmuje. 
„Bo najmilsze to Bogu, co szczerze 
„Z własnej woli podano i chęci, 
„Bóg w najdroższej to przyjmie ofierze 
„I swą łaską odpłaci, uświęci.
„1 tu przykład, w tćm małćm stworzeniu:
„Ile praca uczciwa pomoże, 
„Przy spokojném i cichćm sumieniu, 
„I przy zgodzie a świętej pokorze. 
„Skrzętnie zbiera miód pszczółka po kwiecie. 
„I troskliwie w komórki układa 
„I pracuje w nich cała gromada, 
„Ale korzyść roznosi po świecie.
„Mało takich przykładów na ziemi, 
„Iżby pracą dopomódz drugiemu, 
„Gdy pracujesz rękami swojemi, 
„Toć dla siebie, nie komu innemu.“ 
1 ksiądz pszczółkę ludowi wziaść każę, 
I rozdzicielić na mniejsze uliska : 
„Będą Bogu oświecać ołtarze, 
„Więc bożego są godne nazwiska.“ 
I lud bożą je pszczółką nazywa — 
Do okoła zaś uie rozstawia;
1 ta jedna gromadka szczęśliwa 
Wosk na światło kościelne przyprawia.

IV.
Wkrótce stanął kościółek dźwignięty, 
Wkoło niego się roi pszczelisko — 
Lud powtarza cud Boga, cud święty, 
A już temu pół wieku jest blisko. 
Pszczółka boża wosk niesie w ofierze, 
Światło błyszczy przy modłach w kościele ;
I upłynie lat wiele i wiele 
A nie zginie, co daném jest szczerze.

V.
Stary Grzegorz stąd jeszcze swe dzieci 
Ponauczał przykładem zbawiennym : 
„Że przed Bogiem to jaśnie5 zaświeci, 
„Co tu błyszczy, lecz światłem niezmiennćm. 
„A nie jasność to szychu, ni złota, 
„I nie jasność kamieni w koronie, 
„Ale jasność ta — święta to cnota, 
„Która wiecznie na sercach nam połonie!“ R.

Przyczynek do historii iotra 
zwanego Duninem/)

Pan Sobieszczański znany autor „Wiadomości 
historycznych o sztukach pięknych w Polsce“ i wie­
lu innych rozpraw bardzo szacownych w archeo- 
logji, wydał teraz małej objętości ale nie pospoli­
tego znaczenia rozprawę, w której o wiele jaśniejszą 
przedstawia nam się postać Piotra zwanego Duńczy-

*) Obacz rocznik Gwiazdki 1856 N. 18.
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kieui, postać o ile znakomita o tyle ciemna, rozli- 
cznemi a sprzeczneml podaniami kronikarzy zagma­
twana. Pan Sobieszczański przeszedłszy wszystkie 
o Piotrze podania tak pisze :

W 1841 r. »Stenzel profesor historji w Wrocła­
wiu w vvychodzacém corocznie sprawozdaniu z czyn­
ności towarzystwa historycznego szląskiego, ogłosił 
w'ypis dyplomata XII wieku, który wszystkie domy­
sły o pochodzeniu Piotra naszego z Danji, z Dacji, 
z Czech, z Obotrytów, z Meklenburga, z Wendów 
na głowę zwalił. Pokazało się bowiem jak najdo­
kładniej, że już dziad i ojciec Piotra, znaczne dobra 
na, Szląsku posiadali. Polakiem był więc nasz Piotr 
z rodu, gdyż Szląsk w ówczas Polska nazywano. 
Ojca miał Świętosława lub Światosława, brata Bo­
gusława, podobnież w okolicy Wrocławia dziedzi­
czne posiadającego dobra. Zatem nie mógł być ani 
Duńczykiem, ani żadnego obcego narodu przybyszem. 
Fakt to nie zbity i pewny, bo na dokumencie spół- 
czesnym oparty.

Zkąd więc te bałamuctwa powstały ? Współ­
czesny Piotrowi historyk Mateusz biskup krakowski, 
osobisty nawet przyjaciel jego, opisuje jego sławne 
czyny pod prostém imieniem Piotra ze Skrzynna, 
pana (Cornes) Piotra, lub Piotra Wlasta. Kadłubek 
który podobnież urodził się jeszcze za jego czasów, 
nie inaczej jak pod imieniem Piotra z Książa wspo­
mina. Współczesne ruskie latopisy tylko Piotr­
kiem go mianują; podobnież Chronograf Saxo w 
XII wieku żyjący. Zatem żaden z pisarzy współ­
czesnych krajowych i sąsiednich nic robią wzmian­
ki o tym przydomku, i o Danji jako ojczyźnie je­
go nic nie wiedzą.—W kronice Bogufała a wła­
ściwie Godysława Paska czy Daszka, i w herbarzu 
Długosza, nie z Danji lecz z Dacji ród jego wywie­
dziony. Tak jeszcze na początku XVI wieku pisał 
Benedykt kustosz poznański, który osobno zebrał je­
go życie, i wszystkie o nim baje w jedno zgroma­
dził. Dacją zaś jak wiadomo nazywano Słowiań­
szczyznę nadelbiańską i nadbałtycką. Dopiero w dru­
giej połowie XVI wieku źle wyczytane rękopisma, 
a bardziej jeszcze błędnie zrozumiane tłumaczenie 
Dacji, zamieniło ją na Daniją, do czego przyczyniło 
się i samo, nazwisko Duninów, którego pochodzenie 
tym sposobem jako przekręcone z wyrazu Duńczyk 
wyprowadzono. Mamy na to dowody jeszcze w 
Kromerze (str. 113 tłumaczenie Błażowskiego), któ­
ry Danję i Dację za jedno bierze, co pokazuje, że 
w owych czasach kronikarze szli na ślepo, bez po­
przedniego wystudiowania jeografji.

Dla czego zaś jeszcze za życia rozmaicie go 
mianowano, pochodziło z tąd, iż w XII i XIII wie­
ku nie znano u nas ani używano innych nazwisk, 
tylko imiona chrzestne. Herby i nazwiska od posia­
dłości gruntowych przyjęliśmy daleko później od 

Niemców. Jeszcze w XIV wieku nie tylko nazwisk 
ale i herbów stałych nie było, a dopiero porządek 
zaprowadzony sprawił, iż familje coraz mocniej wr 
jedno znamię się łączyły. Przedtem zaś słowiań­
skim obyczajem do imienia chrzestnego dodawano i- 
mię ojca i nic więcej. Możni dodawali niekiedy na­
zwisko swojej posiadłości, które zmieniali do woli 
lub stosownie do interesu. Tym sposobem Piotr mógł 
tak dobrze być nazwany panem na Skrzynnie (Co­
rnes de Skrzynno) ale nie hrabią, gdyż Cornes w 
łacinie średniowiecznej znaczyło pan a nie hrabia, 
jak później wytłumaczono — jak na Książu, a w 
Szląsku z dóbr Włostowa Wlastem lub Włoszczo- 
wiczem.

Zachodzi teraz pytanie, ponieważ Piotr jak wi­
dzieliśmy nie był Duńczykiem, i nie mógł nazywać 
się Duninem, skąd miano to ród jego otrzymał od 
tak dawna pomienioną tradycję zachował? To py­
tanie dwojako da się rozwiązać : Albo familja ta pier­
wiastkowe, zawsze ’ednak nie wcześniej jak w koń­
cu XIII wieku otrzymała swoją nazwę od osady 
gruntowej Do ni nowo (Duninowo), która dotąd w 
dawnćm Mazowszu istnieje, i dopiero w później­
szych czasach ulegając powszechnej słabości możno- 
władców naszych, gdy wszyscy pochodzenia swoje 
z zagranicy wywodzili, Doniny ojczyznę przodków 
swych znaleźli w Danji. Albo też nie było to na­
zwisko ale przydomek, który zapewne musiał mieć 
swoją przyczynę. I tak np. mógł ten przydomek 
powstać stąd, iż sławny przodek ich ów Piotr od­
znaczył się w wyprawach z Duńczykami za Bole­
sława Krzywoustego, że zwiedzał Daniją — jak się 
domyśla Lelewel. Za tém ostatniém zdaniem prze­
mawiają jeszcze i te okoliczności : naprzód Dunino­
wie rozgałęziwszy się na wiele szczepów, dodawali 
do pierwszego miana właściwe nazwisko od posia­
dłości gruntowych : powtóre, przekonać się można 
z archiwum tej rodziny, iż jeszcze w 16 wieku ka­
żdy z pierworodnych synów przyjmował do imienia 
swego ten przydatek, gdy inni bracia go nie używali.

W. W.

O łapaniu ptaków.
(Dok.) Ptaki w ogóle są ochrońcami drzew i 

dla tego zasługują na uznanie, przeto też nietylko 
okrutnością ale i głupością jest wyrządzać im krzy­
wdę. O jednym tylko rodzaju ptaków jest sprzecz­
ka, czyli więcej szkody niżli użytku czyni. Są to 
te szelmy wróble. Miłoby nam było powziąć więcej 
o nich głosów z różnych stron. Że są złodziejami 
to pewno ; lubią trześnie i winogrona bardziej jakby 
mieli, w stodołach młócą dla siebie bez pozwolenia 
gazdowego, na polu kradną koniom owies, i inne 
skargi słyszeć na te ehytraczki; aleć jednak mają

*



Wielu adwokatów, którzy stawają w ich obronić. 
Myti już kilkakroć skazani ná zagładę, ale zrtowit 
ich ułaskawiono. Ża ceSarża Józefa wyszedł patent 
przeciwko nim, ale" to prześladowanie znowu ustało. 
Křóí pruski Fryderyk Wielki nakazał także wygubić 
wszystkie wróble w państwie swojćm, bo miał Złość 
nä riićh , że mir trześnie zjadały, którego owocu ot. 
był wielkiłn miłośnikiem. Äa każda parę odstawio­
na kazał'wypłacić grosz, i było wtedy źie Z wróbla­
mi W Prusach. Wojna ta kosztowała kraj rocznie 
kilka tysięcy talarów, i prawda że ją szczęśliwie u- 
kóńczofto, bo w dWa lata nie było już Widzieć wróbląt 
w Přusiech, ale zarazem nie było też trześni ani inne­
go owocu. Drzewa były pełne gąsionek, bo nietyl- 
ko wróble, ale z nimi mnóstwo innego ptastwa wy­
gubiono i wypłoszono. Dopiero król uznał, że nie 
jeSt dobrze ńSriiszać przemocą porządek, przez Naj­
wyższego władcę w przyrodzie zaprowadzony. W 
skutek tego nie tylko zaniechał prześladowania i roż­
ka? cofnął,’ alt nawet- w cWMch krajach Wrółrte 
skupować i jak najlepiej z nient: postępować polecił. 
Tyirt sposobem oddał im znowu policyją nad robac­
twem w państwie swojćni, a Prusacy byli radzi, że 
wróble dały się ubłagać i zostały w kraj u.

Przypadek ten przemawia jak najmocniej za 
Wróblami. Jednakowoż jest wielu takich, co szkodę 
przez nich zrządzaną wyżej obliczają niżli użytek. 
Między ptakami, które c. k. inor. śl. Towarzystwo 
gospodarcze opiece urzędowej poruezyłc, wróbel także 
nie jest wymieniony, i tein samem jest niby na za- 
gubę potępiony. Z drugiej strony atoli badacze przy­
rody i mnodzy ogrodnicy gorliwie występują w o- 
bronie wróbli, opierając się na těm: że wróble swe 
młode karmią wyłącznie gąsionkami, robactwem i 
podobneiiii szkodnikami, i obliczono, żc jedna para 
W tygodniu przynajmniej 3OCC takiego owadu do 
gniazda znosi, gdyż w godzinie najmniej 20 razy z 
pokarmem przylatuje. Jeżeii tak temu, toćby im mo­
żna było tę troszkę trześni życzyć. Coś za coś. 
W istocie niekiedy się zbyt naprzykrzają, zwłaszcza 
jeżeli sie kuło domu zatrzymują, a w tym razie ich 
nie zamawiamy; ale polny wróbel zasługuje na u- 
wzgiędnienie.

Powątpiewano również, iżali kukułki godne o- 
pieki. Pytanie to rozstrzygła teraźniejsza wiedza ; 
kukułki są wielce użyteczne. Mało ptaków poradzi’ 
kosmatym gąsionkom a właśnie te są główną łako­
cia kukułek, których żołądek jakby na strawienie 
tychże zrządzony. Kukułka jest bardzo żarłoczna, co 
5 minut ułowi przynajmniej jedną gąsionkę, to czyni 
przez dzień 170. Z każdej gąsionki powśtaje z cza-’ 
sein motyl, teń kładzie około 530 jajek ; obliczcie 
więc, ileby potomstwa się z tego namnożyło. Przy­
padałoby na każdy dzień 10,OOD gąsionek. Jäkäby to 

była praca dla cZłbwiekS', gdyby je miał Obierać, 
jakby się wylęgły!-4) kukułce też Wîèlè dziwatfżnycfr 
pbwieści znajduje się-w uściech ludu, a cliociaż; ku­
kanie każdy zna, przecie ptaka mało kto bliżej po­
znał, ponieważby go tylą zabobonnemi powieściami 
nie spotwarzono. Wielu utrzymuje, że kukułka na 
zimę zaśnie w drzewach spruchniałych; inni twier­
dzą, że się zamienia w jesieni w pustułkę itp. Lecz 
to są baśnie. Kukułki odlatują na zimę do krajów 
ciepłych, i srtać w Afryce zimują. W wędrówce 
lecą gromadnie ; lecz u nas żyją oddzielnie, i każda 
para ma ra leśie swój własny okres, bo samcy nie 
zgadzają się w bliskości. Samica nie kuka. Natra­
fiają się daleko na północy. Parzenie się ich trwa aż 
do św. Jada. Samiec i samica w ten czas pilnie 
wyszukują gniazda ptaków żywiących się owadem 
np. pliżek, raszek, piegz itd. Samica upatruje czas, 
żeby swoje jajko do cudzego gniazda włożyć. Nie 
pojętą jest rzeczą, że kukułki same gniazd sobie nie 
budują. Snąć dla tego, że muszą bez ustanku po­
karmu Szukać, aby głodem nie zginęły. Od począt­
ku czerwca aż do połowy lipca, samica znosi co 
8 dni jedno jajko, barwy brudno-białćj, z wierz­
chu brunatno szarej, nakrapianój, Jajko swoje kła­
dzie do gniazda cudzego i wyrzuca lub tłucze zna­
lezione w nim jajka, z czego powstało mylne mnie­
manie, iż kukułka wypija jajka małych ptasząt. 
Gdyby kukułka jajek tych nie wyrzuciła, uczyni to 
prawa matka sama, z tej przyczyny, iżby się młode 
jej nie dochowały, chociażby się wylęgły ; ponieważ 
piastuna wiele ma do czynienia, aby wychowanka 
pożernego wyżywić. Kukułczę samo nieustannem 
wierceniem wypycha małe ptaszęta z gniazda. Nie 
trzeba jednak mniemać, że piastuny mierżą sobie ta­
kie obdarzenie. Przeciwnie zdaje się, że się takim 
przybyszem mocno cieszą, i starannie go pielęgnują. 
Znawcy ptastwa utrzymują, że ptaszki małe widząc 
kukułkę zbliżającą się do gniazda swego, wielką ra­
dość okazują i mile ją witają. Skoro kukułczę odrośnie 
i może wylecieć, usiądzie na bliskiej gałęzi, a wte­
dy nietylko piastuna ale i inne ptaszki pilnie mu stra­
wę donoszą. Widzimy stąd, iż nie tylko kukułki sa­
me gubią owad szkodliwy, ale już w młodości swéj 
są przyczyną do wygubienia jego. Cudowne ! za­
prawdę cudowne jest to gospodarstwo w przyrodzie, 
a człowiek, jedyny duch na ziemi, chce mylić ten 
przezorny porządek, ale za to też cierpi !

Dzięcioły też jeszcze nie są uznane za użyte­
czne mieszkańce lasów. W niektórych okolicach 
strzelają je myśliwcy, mając wyznaczoną nagro­
dę, za każdego zastrzelonego, dla tego iż dłubią 
w drzewach. Lecz przypatrzmy się im bliżej, a 
znajdziemy, że na zdrowćm drzewie szkody nic ro­
bią, tylko w napsutćm wydobywają szkodliwe roba- 
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etwo, a więc równie jak inne ptaki ochraniają' lasy. 
Nie potępiajcie przeto tych cieśli leśnych!

Jeszcze za jednym rodzajem ptaków się wuta- 
wiämyl: są to sowy, które przesąd ludu pospolitego 
znienawidził. Sowy możemy nazwać policją wie­
czorną i nocną. Z tych jedyny puchacz więcej ze 
strony złój znany, chociaż się rzadko znajduje, i z 
iym niechaj myśliwcy podług upodobania postępują ; 
lubo i on zapewne ma swoje użyteczne przeznacze­
nie. Wszystkie inne gatunki sów są wyborbemi po­
mocnikami w wygubianiu nocnych szkodzićieli gospo­
darstwa. Pewien myśliwiec zastrzeliwszy sowę, zna­
lazł wr żołądku jej pełno owadu, a między tym 72 
gasionek, które lasy objadają. Uważano również, że 
sowa jedna przez wieczór ii myszy swyift młodym 
do gniazda przyniosła. Któraż kotka tyle myszy 
przez noc ułowi ? a przecież przybijacie złapaną so­
wę ńa wrotach! — Podobnie postępujecie też z nie­
toperzami. Jaka surowość, jaki nierozum ! Nieto­
perze nikomu nie szkodzą, tylko bardzo dobrze słu­
żą, bo pilne ich latanie nocne nie jest zabawką, ale 
pracą dla waszego użytku, gdyż w locie łapią ro­
bactwo i przez to ochraniają ogrody wasze.

Byłoby do życzenia, ażeby nauczyciele często 
dzieciom takie rzeczy wwkładali, aby już w młodo­
ści swéj nauczyły się miłych i wesołych łowców 
ow*adu  ważyć. MXL.

Szkółki drzew owocowych..
Zakładanie szkółek drzew owocowych przynosi 

rzeczywiste dla kraju korzyści, zwłaszcza jeżeli w 
tym względzie biegli nauczyciele przewodniczą. Gdyż 
w naszej krainie miłe już widzimy początki, a to 
nie tylko przy szkołach ludowych, ale i na gruntach 
światlejszych gospodarzy, możemy mieć nadzieję, że 
kraj nasz niezadługo będzie się mógł cieszyć obfit­
szym i szlachetniejszym owocem. Nie wspominając 
już, jak dotąd niedbale a nawet po barbarzyńsku z 
drzewami owocowemi się obchodzone, przytaczamy 
z Tygodnika rolniczo-przemysłowego ustęp : jak te­
raźniejsi wzorowi pomologowie szkółki drzew owo­
cowych zakładają, i jak postępują z drzewami owo- 
cowemi doroślejszemi.

W ziemi dobrze uprawnej, z piaskiem przemięr 
szanćj, lecz bez nawozu, podzielonej na grzędy łok­
ciowe, na których robią się półtora calowe brózdy, 
zasadzają się w odstępach kilkucalowych ziarnka z 
jabłek, gruszek, jako też i pestki, a ziemia na nich 
przygniata się deską, w skutek czego prędzej wscho­
dzą; przez lato oplewiają się grzędy, a w czasie po­
suchy polewają się przez sitko. W rok 'później, 
kiedy roślinki wzrosną przynajmniej na 4 caie (a 
które dotąd ziarnówkami nazywać będziemy,) i kiedy 
już nie potrzeba będzie obawiać się przymrozków, 

wyjmują się z grzędy' i1 każdej z osobna przycina 
sią główny korzeń ńa |, podobnie i wiećzch ziamótćki 
przycina się ńa | długości, ukośnćm cięciem przy 
oczku ; rozpulćhnia się na nowo grzęda i zasadza się 
o półtora calä głębiej jak była poprzednio. Tynr spo- 
sobem zmusza się ziamówkę do Wypuszczenia wielu bo­
cznych korzonków, których przeznaczeniem jest, wcią­
gać najpożywniejsze soki z wierzchniej uprawnej czę­
ści ziemi, co się niezmiernie przyczynia do późniejszej 
urodzajności drzew owocowych; albowiem powierz­
chnia tylko ziemi, użyźniona dżdżą, śniegiem, dzia­
łaniem słońca i powietrza, może dać najsilniejsze 
soki ; główny zaś korzeń ciągnie swe soki obficie z 
głębszych warstw na 4 do 6 stóp, które nie mogą; 
być tak pożywne. W trzecim zaś roku po zasiewie, 
wyjmują się na wiosnę mocniejsze ziarńówki, gdy 
będą miały grubość pióra, obc.uają się im po­
wtórnie dłuższe korzonki tak, aby Korona korzenio­
wa, które się w niektórych ukształciła, stosunkowo 
do korzonków grubszych, obciętą została. Podobnież 
przycina się wierzch ziarńówki o \ długości i przenosi 
się już do szkółki, gdzie w rok potem mogą być u- 
szlachetnione za pomocą, połączenia (kopulacji^ zra­
zami jak najszlaćhetniejszemi. Zawsze jednak uwa­
żać należy, aby tylko s? dobrze iy^satałcon^ Koroną 
ziarńówki do szkółki przesadzone były.

W szkółce już po uszlachetnieniu tak się. po­
stępuje: Po zaszczepieniu w rok, na wiosnę, ucina 
się latorośl jednę z dwóch, jakie w roku ubiegłym 
szczep wypuścił, a drugą prościejszą i mocniejszą 
przycina się do j długości pręta, który zachować 
należy aż do wyrośnięcia drzewa. Z doínych oczek 
wyrastają poboczne gałązki, które pomagają głów­
nemu pniowi do wzmocnienia soków. — W drugim 
roku po uszlachetnieniu przycina się powtórnie głó­
wny pręt o I części długości, przyczćm należy wy­
brać do przycięcia oczko, które stoi z przeciwnej 
strony przyszłorocznego przycięcia, na to aby pro­
sty kierunek sokom nadać; należy też boczne gałą­
zki również o 3 części długości poprzykracać. — 
W trzecim i Czwartym roku tak samo się postępuje ; 
w Jecie zaś po ś. Janie przycinają się Końce bo­
cznych gałązek, aby głównego pręta nie przerasta­
ły, a gdy pień na wielki palec zgrubieje, obcinają 
się wtedy na wiosnę całkowicie boczne gałązki, do 
miejsca gdzie drzewko cienkie być zaczyna, i ciągle 
się tym trybem postępuje, dopóki pień od dołu- do 
korony wzmocniony, proporcjonalnej wielkości nie o- 
siagnie. — W piątym i szóstym roku takie same po­
stępowanie z drzew kami, które jeszcze nie osiągnęły 
swej należytej wielkości ; te zaś, które już na trzy 
łokcie urosły i do korony przycięte zostały, uważa­
ją się jako do przesadzenia na swe właściwie stano­
wisko zdatne ; co też w jesieni uskutecznić należy.
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Postępowanie to kładzie za warunek, abyśiny 
raz na zawsze zarzucili zbieranie podłych dziczek 
po lesie, które później koszlawe szczepy i niesma­
czne, cierpkie wydaja owoce; a natomiast abyśmy za­
sadzali ziarnka i pestki, a nadto, ażeby przy wszyst­
kich szkołach ludowych założone były także szkółki 
drzew owocowych, w którychby młodzież nauczać 
się mogła chodowania, pielęgnowania i szanowania 
drzew owocowych.

Jura i Jánek.
Jura. Czemu sie tak śmiejesz?
Jánek. Na któżby sie temu nie śmiał? Toż 

tu jedna mieszczka z swoim panem przyszła do land- 
kuczera, aby ich zawiózł do domu w kolesie, a co 
to bedzie kosztować, żeby z nićmi przez rynek i 
głęboka ulicę aż ku jejich mieszkaniu objechał.

Jura. Na czy nie mogli zajść pieszo?
Jánek. Katać nie mogli; ale ona jeny chciała, 

coby ja ludzie widzieli, jak w kolesie pojedzie.
Jura. Najechali?
Jánek. Dyć im to pachołek schynął, prawi: 

paniczko! w kolesie teraz każdy jeździ, a i chłopi, 
to tam nic takiego ; ale jeśli chcą coby sie im ludzie 
dziwali, to zaprzągnę do srąbka, a nawrócemy páre 
razy koło czyszczarni, a to uwidzą, wiela ludzi a 
chłapców sie zherknie i będą sie im dziwać !

Jura. Na zrobili tak?
Jánek. No nić ; bo ona chciała co dać to dać, że­

by jeny była widzianą; ale że ten lankuczer zaprzągać 
na cuda nie chcińł niżej reńskiego, toż to oncmu było 
za drogo, i tak sic to strasznie powadziło i rozeszło.

Jura. Toć pocwy!—a to w tym naszćm mie­
ście moc mámy tego, że wszystko jeny z parady 
robią, a ta parada to głupstwo, bo mądry człowiek 
sie nie przekazuje.

Jánek. Toć głupstwo! bo każdy sie chce nad 
drugiego Jierzyć, a przeca jeden drugiego zná jak 
swój palec, i wić że jeden jest chyba za trójnik, a 
drugi za pół grejcara.

Jura. A to tak wszyscy robią, nie dla jakie­
go użytku abo dlá uciechy, ale jeny gwoli oka.

Jánek. A każdy też jeny samego siebie szacuje.
Jura. Szak! Jà ci też powiem cosik na to. 

Jakech tu szeł tu kiejsi koło modrej gwiazdy, tu ci 
straszny krzyk i praczka. Myślę se, no tu sie do­
brze robi, aby sie też jeny nie pozabijali ! Zaglądam, 
a tu widzę krawczyków...

Jánek. No to co noslego — a kdożby my- 
ślńł, że krawczycy też tak jako inszy tow ary- 
sze prać sie poradzą?

Jura. Poradzą tam — dyć ten gospodzki le­
dwo między nich dmuchnął, a już sie jak muchy 
rozlecieli.

Jánek. A o cóż im szło ?
Jánek. Jách sie tak dalece nie pytał, jenycl. 

słyszał, że tam po pogrzebie odprawiali stypę, a i 
se statkowali, jeny jeden kaził porządek i star­
szego czeladnika obraził, bo se poczynał na to, że 
był przy wojsku.

Jánek. Przy wojsku? a to isto musiał być 
z niego zły wojak, kiedy sie tam ani subordynacyji 
ani porządku nie nauczył.

Jura. Dlá tego też ci drudzy wpadli na niego, 
jako wróble na sowłę, i snąć mu chcieli doliczyć kije, 
kiere mu bezmała kaprál został winien.

Jánek. Szakechmy też byli przy wojsku, a 
nie wieszamy tego każdemu na nos, bochmy sie tam 
nauczjlhmoresu.

Jura. A dybyś wiedział, co potem było, jak 
matki zaczęły sie zbiegać i zwiadować o swoich 
synków : jedna jeśli jejćmu okularów nie wytłukli ; 
drugá jeśli duszy z jejćgo nie wypuezyli, a to tak 
szło rozmajcie.

J á n e k. Ty mász prawdę, kiedy powiadasz, 
że to ludzie na św iecie jeszcze bardzo nieokrzesani 
— nie wyćwiczoni.

Jura. A do tego bardzo zarozumiali, bo i Pa­
na Boga chcą komenderować. Pomyśl se też jeny, 
kiedychmy mieli sucho, jakie to robili larmo gospoda­
rze, bo jednemu jeszcze pięć kwaków nie podmokło, 
u drugiego jeszcze jedna rzepa nie zeszła, a chociaż 
wszystko inne pieknie rosło, to gw’oli tych paru ką­
sków taki lament A jak zaś Pán Boczek dał deszcza, 
to zaś na opak zaczęli, że im wszystko pognije. Jach 
se doprawdy pomyślał, że to ten lud rolniczy nie 
jest ncjspokojniejszy, ale nejniespokojniejszy.

J an e k. Szak isto. Kiebych ja był na przy­
kład gospodarzem, a kieby mi każdy czeladzin chcińł 
szemrać a inaczej rządzić, to wiem cobych z nimi 
zrobił. A tu ludzie — jeden że chce iść na szpa- 
cer, lebo w nowej szacie se poparadzić, toby se 
chcińł extra pogodę przepisać, a inszy rwie se włosy 
z głów y, że na polu sucho ; a to tak każdy inaczej. 
Do prawdy, ten niebieski gospodarz jest bardzo cier­
pliwy, że nie zeszłe jakiego kometę na tych nie- 
spokojników.

J u r a. Tak ani Ten ludziom niedogodzi. Cho­
ciaż On nejlepićj wić, co má robić, to przeca każdy 
chce swój rozum do jego rządu wsterkać.

Janek. Ale taki rozum z niedaleka, bo rozum 
mamy jeny mieć dlá naszych społecznych porządków. 
Par, to sie mi też tak niezdà, że ci nasi kupcy nie 
zażyją lepszego rozumu. Bo sklep to nie jest haptć- 
ka, co człowiek nie wić kiedy sie rozniemoże i po­
trzebuje medecyny. Ale co potrzebuje do życia, to 
wić i może to zawczasu kupić. Tóż se myślę, że­
by ci kupcy nic musieli tak długo do nocy otwie- 
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rač, a siebie i swoich ludzi męczyć osobliwie w 
zimie.

Jura. Szak też prawda. Dyć robotnik a i 
rzemieślnik, kończy swoja robotę o siódmej. Já nie. 
wiem, czemu też tego porządku kupcy u siebie nie 
zaprowadzą. Bo ci późni kupiciele, jak się to do­
wiedzą, to sie nauczą wcześniej kupować. Kandel 
by szef tężej przez dzień, a za to kupcy mogliby 
swoim kupczykom pozwolić wieczór odetchnąć, a 
mogliby ich też zachęcać, żeby wolny czas wieczor­
ny na swoją naukę obracali, coby z nich byli mą­
drzejsi ludzie.

Jánek. Dyć já nie wiem, jeśli sie im chociaż 
to światło opłaci, co w długi wieczór spalą. Tak 
jeny mitrężą czas, i drugich ludzi uczą mitręgi.

Jura. Jà też dycki prawię : jak robić, to robić 
a potem mieć swobodę.

Rozmaitości.
— Rodzina Nadażdów.— W czasie objazdu 

cesarskiego po Węgrzech, JCMosć raczył swą łaskę 
temu krajowi okazać i tern, że węgra hr. Nadażdego 
mianował c. k. ministrem sprawiedliwości. Chorwa­
ckie „Narodne Nowiny“ podają przy téj sposobności 
krótki rodowód rodziny Nadażdów tćj treści : — Na- 
dażdowie pochodzą z chorwackiego pomorzą, z pra­
starej szlacheckiej rodziny południowo-słowiańskićj, 
zowiącćj się pierwotnie „Prodanié.“ Pod tćm imie­
niem posiadali od najdawniejszych czasów dobra w 
Chorwacji. Później otrzymali w Węgrzech państwo 
Nadasd (Nadażd), i stąd przyjęli nazwisko Nadasdy. 
Jednakowoż i w Chorwacji dzierżyli swoje posiadło­
ści, zostając kraju tego członkami. Z tego rodu To­
masz Nadażdy został banem Chorwackim w r. 1537 
i odznaczył się w wojnie z Turkami. Inny Nadażdy, 
Franciszek, dziad teraźniejszego, był podobnież ba­
nem Chorwacji i połączonych z nią królestw 1755, i 
dowodząc wojsku chorwackiemu wsławił się w woj­
nie z Prusami. —

— Niemieckie i czeskie kąpiele cieszą się tego 
roku nadzwyczaj wielką liczbą gości. Między temi 
najliczniejsi są Rosjanie. Przyczyną tego jest uła­
twienie paszportowe w Rossji. W skutek tego rząd 
rosyjski w ostatnich czasach wydał preszło 60,000 
paszportów za granicę, bądź do Niemiec, bądź do 
Paryża. —

Zaklinacz. Mieszkaniec jeden w Berthels- 
dorfie w Fmsiech, zajmował się sztuką zaklinania, 
za pomocą księgi czarnoksięskiej, która po ojcu odzie­
dziczył. Gdy tego roku w dzień ś. Grzegorza chciał 
zakląć muchy, aby dobytkowi jego pod czas lata nie 
dokuczały, udał się do stajni, i zrobiwszy tam ogień, 
zaczął odmawiać' z księgi formuły zarzekające. W tém 
od ognia zajął się chlew. W pierwszej chwili nie 

było więcej potrzebno, jak przyskoczyć i udusić pło­
mień; lecz to zaklinaczowi zdało się zhyt prostém. 
Przewraca w księdze, i znajduje miejsce do zaklina­
nia ognia. Jął zarzekiwać ten żywioł, lecz ogień nie 
słucha go i coraz bardziej się szerzy. Zaklinacz po­
wtarza groźniej swą klątwę; ale ogień nie ustępuje, 
owszem tak mocnie się wzmógł, że czarnoksiężnik 
sam ledwie zdołał się uratować z pożaru, zapomnia­
wszy przy tém swoją księgę czarnoksięską, która 
mimo swej cudotwórczej siły zgorzała, a z nią cały 
budynek, 150 mierzyć owsa i 200 mierzyć żyta. Nie­
szczęśliwy zaklinacz w podaniu swém do urzędu wy­
znał sam przyczynę pożaru, a z całej swéj straty naj­
więcej żałuje, że swą księgę czarnoksięską utracił.—

— Maszyna parowa, która przy zwyczajnej 
prędkości cztery mile w godzinie niedzie, potrzebo­
wałaby 51 dni do objechania ziemi ; z tą samą siłą 
odbyłaby drogę do księżyca w 6 miesiącach, a do 
słońca dopiero w 500 lat.

— „Dziennik literacki“ opowiada następną le­
gendę, która z powodu tegorocznego komety po wio­
skach galicyjskich obiega: — Pewien kmieć przy­
szedł do księdza, prosząc by mu dziecko ochrzcił. 
Więc poszli do cerkwi, a gdy ksiądz odmówił mo­
dlitwę i już chryzmatem namazać miał nowonarodzo­
nego, patrzy... a tu w pieluchach nie dziecko lecz 
ryba. Zdziwił się mocno i lud przytomny się strwo­
żył. — Gdy powracają do domu, zebrała ich chętka 
przypatrzyć się jeszcze raz temu dziwu; rozwijają 
pieluchy; u tu żywe dziecko nie ryba. Śpieszą na 
powrót do cerkwi, tłumacząc księdzu, że to pomył­
ka; a gdy im ksiądz uwierzyć nie chce, rozwijają 
pieluchy. Lecz tu ani dziecko ani ryba, ale głownia 
w ich ręku. — Pobledli ze strachu, a ksiądz jak od 
złego ducha zrobił trzy razy krzyż święty. — Gdy 
już znowu byli w drodze, najstarszy z nich wy­
mówiwszy : I nie wódź nas w pokuszenie, ale nas 
zbaw ode złego; — woła: popatrzmy się jeszcze 
raz z bliska temu. Podnoszą bieliznę i znajdują dzie­
cko. Powracają po trzeci raz, i natrafiając księdza, 
wołają z daleka: dziecko! dziecko! Po raz też 
trzeci ksiądz bierze się do obrzędu świętego, lecz tu 
znowu ani ryby, ani głowni, lecz bochenek chleba 
miasto dziecka. Nastraszyli się, lecz już mniej jak 
pierwej, bo chleb to przecie dar boży. Więc i ksiądz 
proboszcz pokropił go wodą święconą. I oto stał się 
cud wielki, bo ten bochenek chleba przemówił: Pan 
Bóg was ustrzegł, żeście nie ochrzcili ani ryby, ani 
głowni. Bo z ryby ochrzczonej byłby potop świata, 
a z głowni ochrzczonej poginęlibyście od ognia. Ale 
że ochrzciliście chleb boży, za to w nagrodę Pan 
Bóg zeszłe wam kometę, który was ani zatopi ani 
spali, ale sprawi wielkie urodzaje. —
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Wiatluinołci pfśmi«nnic«e.
Jak upragnioną ,była -polska nabożna książka <>ln .ludu tutej­

szego. dowodem tego Kancjonał katolicki z .książka modlitewną, 
zebrany przez Ks. Janusza plebana zebrzydowskiego, a )pgo roku 
.vydány, ,o którym w swym czasie obszerniej wspomnieliśmy. 
Dzieło to w 4000 egzemplarzy odbite, w niespełna pó-froku zosta­
ło zupełnie rozebrane, i nadto dla wyczerpania zasobu już 1.000 
subskrybentów na drugie wydanie się zeszło, a to jedynie w Cie­
szyńskim obwodzie. .Niektóry pleban rozprzedał -po .200 a nawet 
500 egz. .w parafii swojej. Z tej przyczyny tutejsza drukarnia 
przysposabia drugie wydanie, na które jak się dowiadujemy i w 
sąsiedniej dyecezji Tarnowskiej zgłaszają się przedpłaciciele.

W Krakowie w drukarni Czasu wyszła ^Fizyolpciń ï?lj- 
SłÓW“ przez Dra Majera. Jest to druga część jednego dzieła, któ­
rego pierwszy iotn nosi nazwę „Fizjologia układu nerwowego.“ 
Dzieło to znalazło i u zagranicznych zasłużoną pochwałę. —

W Warszawie wyszło dziełko p. n. ILotiOgrada p. Józefa 
•Lepkowskiego, objaśniająca symbole używane na obrazach ko­
ścielnych, poczet świętych itd.

— W Pradze ma wyjść wkrótce pierwszy zeszyt Słownika 
WSZechsłowiańskiegO ułożonego przez J. F. Szumowskiego. Sło­
wnik ten będzie obejmować 6 głównych narzeczów słowiańskich : 
rosyjskie, bułgarskie, cerkiewne, serbskie, czeskie i polskie. Bę­
dzie to oraz podręcznik do łatwego obeznania się z różnemi dya- 
lektami słowiańskiemi; pisownia sama, do której autor użył kiryli- 
cy, uzupełniwszy ją niektóremi głoskami, ułatwiać będzie wysro- 
wność. stosowną do każdego narzecza. Zeszyt jeden ma koszto­
wać 30 kr. mk.

_K C i e s z y u a.
Nieszczęście Żywca wzbudziło żywe .współczucie w mieście 

iiaszóm, które według możności .stara się zapoiuódz dotkniętych 
klęską. Tutejszy kupiec E. F. Schröder wziął na się wybieranie 
okładek, z czćm .spojonym także będzie koncert przez p. K. Kle­
mensa później się urządzić mający. Pan Piani kierownik orkiestry 
miejskiej i kapelli dyletanckiej zaś w zeszłą środę urządził na 
zamku zabawę muzykalną, z której cały dochód także na wsparcie 
Żywczan obrócono. Nr,stępująca lista wykazuje dotąd zebraną sumę :

Druk i nakład Karola Prochaski.

7Ir. kr. złr. kr.
P. T. Ruff ck. nacz. p. 2 — Jurniczek — 3.0
Dr. Klucki 5 — J. Müller i -~—
Olga, Bronisława, Wanda i — J. Spitzer .1 —
Schröder 1 30 Horliczka 1 ■'! —

F. Riess 1 30 Kolban s. 1 ---- -

Klemer — 20 Lebenstein i —

Dr. Hofman 1 — Fremder — 30
Mayer nadpor. 1 — S. Hans 1 —
R. Lamich 1 — J. Aufricht 1
Mięlusżewski 1 — M. Spitzer 1 —
Wiener 1 Herdin 1 —
Telia 1 — J. Nowak 1 ——
B, Ditrich 1 — Dr. Zając 2 —
Lewiński 1 — Bezimienny — 30
Feitzinger 2 1-- Wlad. ■— 30
Alscher 1 — F. Aufrecht 1 —
Kolban m. 1 — A. Altman 1 —•
A. C. 1 — F. Zifer 4 -—r
.Dr. Madui 1 — B. Cltisinger ,1 —
Hodurek 1 — Śchmidl nadpor. 1 —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

z.lr. kr. złr. Jer,
Aufrecht k. 1 — Schuster 1 —
F. Kohn — 30 Gregor — 30
G. Balhełt 1 Friędl 1 20
.Psecki 1 - Schwalm — 40
Kutscha 5 — Palasek — 40
E. Bloch — 40 Königer — 30
Kajetan 1 — Kollas — 20
Passek 1 - Glos.mun — .12
Fr. Bernatzik 1 — R. Machaczck — 20
Schillbaeh 4 r- Sehnlirch — 20
Lipka v. Teschenfejs 1 Matloch - 12
Pawłowski 2 — Kupicki — 6
J. Bernatzik 3 — Kranz - 20
Ant. Klimosch — 30 G. DiUrich .1 —
A. Pillich 1 — N. N. 1 r-
Kment 1 — Kaisar 1 —
Ostruszka — 20 E. Kaisar 1 —
Scholtis — 20 K. R. A. Sęheidlin 1 —
Kamprath — 30 Görgey’ Sandor - 20
V. Barthe podpułk. 1 — „ Gyusi - 20
Dr. Plucar 1 — J. R. — 30
Fabriczi, nadpor. 1 20 M. Scholtis rr- 20
N. N. — 20 M. Mentel 2 -
Th. Biernacki 1 — C. St. — 20
M. Butschek 2 — ■C. -Seh. - 20*
Trombik — 40 Binert - 10
Th. Bochenek 1 — .Lasota - 20
Frisa 1 — Michalski — 30
P. Gumiak i — Schröder 20
J. Guruiak 1 - Krupa - 20
Butterweck nadpor. 1 — Mojżiszek - 3o
N. — 20 Albert - 40
H. Schmidt 2 — Ant. Wider — 20
Rzehak 1 — Uherek - .40
Peter 3 — J, Beker — 12
Stahala 1 — Gamroth — 48
Duschanek 1 10 Hoschck 1 TT-
Lehman 1 — Sikora 1 —
E. Skriba 2 — Poppck 1 —
Monczka — ?4 Seiuan 1 —
Schäfer major 1 — Hanke — 16
Tugendhal — 30 E. H. 1 —
Arzt 2 — Kempny — 12
Dr. Fiszer 1 .-r ,Hulla — 10
Epich — 20 Fecker - 20
Jonkiscb i — Baumgarll 1 —
Holler 3 — Weber — 30
P. — 20 Potyka — 30
Wa.scl i — Neuber — 20
Rothe 2 — Schwarz 4 —
Ratoliska .1 — Duschek - 20
Heyman 1 — 0. Bernatzik 2 -
Schenk 1 — Obratschai 1 —
I amatsch 1 — J. Malter — 30
Böhm 1 — Dochód zabawy muzylęąlnćj
Gsonek — 30 urządzonej przez pana
v. Barthe 1 — Planiego 40 —

Razem zlr. .83 40
Ogłaszając niniejszy spis, spodziewamy się, że suma ta darami tych.

co jeszcze nic mieli sposobność i dobroczynność swoją okazać,
znacznie się jeszcze powiększy.

D R -J S A R EJ i A
J. A. •eSEH.'AKA W RSESZOWIE
zaopatrzona w najnowsze czcionki i ozdoby, poleca ,się do wszel-
kich robót drukarskich a mianowicie do przyjmowania dzieł pa-
kładowych, formularzy, tabel, biletów wizytowych, ksiąg kupiec-
kich, i wszelkich innych zamówień typograficznych, które wypełnia

.z elegancją i pp cenach .umiarkowanych.
Obstelunki uprasza nadsyłać ,< Ito księjjarnż ťelara.“



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zlr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową: 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr.

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. mk.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU
Wychodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

Cieszyn d. 4. Lipca. R.

Trzy rodziny.
(Obrazek mieszczański.)

W dom» białym o jedněm piętrze, niedaleko ś. 
Floryana, mieszkało w dwóch pokoikach pewne mał­
żeństwo dość młode z dwojgiem niedorosłych dziatek. 
Stancja pierwsza o dwóch oknach, miała dość spory 
komin z piecem do chleba, stolik czysto wymyty, kilka 
stołków drewnianych, dwie ławki, szafkę na czerwono 
malowaną, w której były talerze fajansowe, kilka par 
nozów z grabkami, dwa półmiski, tacka blaszana i 
sześć łyżek cynowych. Niedaleko pieca były dwie 
pułki, na których porozstawiane rondle i naczynia 
kuchenne świeciły się czystością zaostrzajaca apetyt. 
Między oknami wisiał Pan Jezus ukrzyżowany, przed 
którym co piątek paliła się w wieczór lampka.—W 
drugim pokoju, równie jak pierwszy wybielonym, by­
ły dwa naprzeciw ustawione łóżka, nakryte kołdra­
mi czerwonemi o szerokich obszyciach prześcieradło- 
wych. Naprzeciwko drzwi z pierwszego pokoju sta­
ła orzechowa komoda na bieliznę wspólna całej tej 
rodziny, ubrana pół tuzinem filiżanek porcelanowych, 
każda innego koloru, dwoma rzniętemi szklankami, 
wizerunkiem gipsowym Tadeusza i księcia Józefa 
na koniu. Nad komodą wisiał obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej a przed nim lampka co sobota pała­
ła się do północy. Z jednej strony okna stała ka­
napa czerwonym merynosem wybita, stoiik przed nia 
okrąg-fy trześniowy i dwa takież karła. Prócz tego 
było sześć stołków, stanowiących z kanapą i krze­
słami jeden garnitur trześniowy, szafa na suknie na 
czerwono jak łóżka pomalowana, a na tej szafie u- 
łożone książki : Biblia Starego i Nowego Testa­
mentu X. Wujka z Wągrowca, Żywoty św. Skar­
gi, Kochanowskiego Psałterz Dawida i Kronika 
Bielskiego. Cała zaś ta stancja o jedněm oknie dla 
gościa i spoczynku przeznaczona, barwiła się trzydzie­
stoma trzema obrazkami świętych, rozwdeszonemi po 
ścianach. Gdyśmy już co nieco zapoznali się z mie­
szkaniem tych bogobojnych mieszczan, musiemy opo­
wiedzieć sposób ich całodziennego życia,

. ,^a.n J°zef Cnazwiemy ich po imieniu) miał trzy- 
ziesci jeden Jat, gdy pojął za żonę Magdusię dwu- 
ziesto etnią. Oboje mieli rodziców w nie najgorszym 

stanie, od których w posagu otrzymali cnotę, bogo- 

I hojność, miłosierdzie boskie i sposób do pracy, któ­
rą poślubili. Prócz tych darów że tak powiem nie­
bieskich, które towarzyszą nam do grobu, (ma się 
rozumieć jeśli umiemy je szanować), każde na (sia­
no dostało prócz stósownćjjodzieży i sprzętów domo­
wych, kromkę chleba z solą i trzy dukaty złotem. Datek 
ten schowali jak relikwiją dla dzieci, a da Bóg te 
dzieci, dla dalszego potomstwa. Skromność była ich 
węzłem, miłością jednoczącą dw’a serca, w’ Bogu i dla 
Boga i bliźniego poświęcone. Po ślubie jak przed ślubem 
jedno nie obraziło drugiego jakićmś wyrażeniem nie­
koniecznie skromném; nie żeby to robili z jakiegoś 
przeświadczenia o wstydzie przed ludźmi, a raczej 
przed językami ich złośliwymi, ale że tak Bóg przy­
kazał, więc byli skromni, co lepsze bo dłużej się u- 
trzyma. Zaraz na drugi dzień po ślubie, każde wzięło 
się ochotnie z ufnością w Bogu do pracy. Mąż był cie­
ślą, więc zdjaw'szyi pow iesiwszy na kołku świąteczna 
kapotę granatową, w której brał ślub, ze wszystkie- 
mi przyrządami, ubrał się w wytartą zielonego kolo­
ru, (była to jesień, bo w Jecie chodził na robotę w' 
drelichowej), i z wesołą tw’arza a dziękczynieniem 
w sercu dla Boga, ze mu dał dobrą, miłą i pracowitą 
żonkę, wlazł na dach pobijać gonty i zaciągać balki 
Połowica zaś naszego majstra przyuczona w domu 
do ręcznej roboty, brała szycie, pranie, i tak razem 
cz.ćm mogła, to była mężowi pomocną.

Schodziło im tak życie w' pracy, ufności w Bo­
gu i wzajemnej sobie pomocy. Rano pomodlili się 
przed obrazem Bogarodzicy, przed którą choćby ro­
zumiem nie mieli co jeść, to palili lampkę, mucna 
wiarą upewnieni, że gdyby tego nie pamiętali robić, 
Najświętsza ta matka nie byłaby w-stawiała się mo­
dłami swemi do Syna swego. Zjadłszy śniadanie, 
zimą barszcz z ziemniakami i chlebem, a w' lecie mle­
ko, każde zajęło się pracą swoją aż do południa, na 
które zmówiwszy anioł Pański, posilili się w dnie 
postne grochówką lub zacierką i drugiém jakiem da­
niem ; gdy zaś niebyło postu, pani żona ucięła kaw*ał  
mięsa wołowego i mieli porządne dwa talerze rosołu 
z oczami tłustemi zasypanego kaszą, mięso i ja­
ką tam jarzynę. W niedziele i święta przybywa­
ła czwarta potraw’a, a z nią przyjemna dla nich a 
nam ból głowy sprowadzająca wroń pieczeni huzar- 
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skiéj lub cielęcej, na maśle duszonej. W dn: świą­
teczne rano słuchali Jnszy śtćj, a popołudniu byli 
zawsze na nieszporach, poczem odwiedzanie spo­
czywających snem czułym na trąbę archanioła, było 
jedyną ich rozrywką, jak u nas ogrody, plantacje, 
rogatki jakieś.

Da »'no już zastanawiałem się nad poezją gminu 
naszego, że oni nie czytając poetów (choć mieszcza­
nie nasi najwyższą, najszczytniejszą w święta sřotne 
czytywali poezją, jaką są pienia Dawidowe, co było 
tylko wyjątkiem), zawsze w życiu rzeczywistém a 
nigdy w marzeniach, mają przecież pewne epizody, 
które szczytnością *swą  poetycką daleko po za so­
bą zostawiły prozaiczne nasze w marzeniach włó­
czenie się po jakimś ogrodzie, w którym więcej osób 
i wyrazów obmownych niż powietrza ; a o zdrowiu 
to nie ma nawet mowy, gdyż prędzej ze szturkańców 
zachorujesz i będziesz miał tylko czysty7 wydatek na 
maść, którą ciało swe wysińcowanc posmarować bę­
dziesz przymuszony. Bo i proszę tylko wziąść na 
uwagę : ludzie całotygodniową pracą umęczeni, w 
dzień na odpoczynek przeznaczony, idą najprzód do 
kościoła, a potem odwiedzają krewnych i przyjaciół, 
z któremi nie mogą mieć przyjemności ; boć chyba 
myślą skąpaną w czystej wierze całują się i ści­
skają z ich duszami. Nie jest że to więc uczucie 
poetyczne, boskie, poświęcać chwile wolne Bogu i 
tym, których za życia kochali i do dziś dnia kocha­
ją? może jeszcze więcej, bo kochają niewidząc.

* Ale wróćmy do naszych państwa Jozefów, któ­
rzy tę mieli pociechę w święta niepogodne, iż czy­
tali Żywoty ŚŚ., bibliją i wszystkie książki na szafie 
ułożone. Wieczerza ich składała się z ziemniaków i 
mleka lub jakiejś zupki, poczem żona dalej prowa­
dziła zaczętą robotę, a mąż czytał na głos przypa­
dający na ten dzień Żywot Św. — co zakończywszy 
modlitwa i pacierzem zażywali wczasu. Byli więc 
zupełnie szczęśliwi, żona posłuszna była mężowi, a 
mąż dbały o przywiązaną do siebie towarzyszkę, 
zawsze weseli, nigdy nic narzekali, a choć często 
gęsto jakaś chmura skropiła ich deszczem ulewnym, 
przyjmowali to jako rosę niebiańską, upominek boski, 
że Stwórca jest pamiętnym ojcem, który dta bujne­
go krzewu cnoty pogodę przeplata burzami. —Ciche 
to życie naszych mieszczan bogobojnych przerwał 
stan błogosławiony pani Magdy, która powiła mę­
żowi córkę. Jest mniemanie, nie wiem skąd i co 
znaczy, że córka pierworodna przynosi do domu 
szczęście. Otóż państwo Józefowie na tę intencję, 
gdy im się płci żeńskiej dziecię urodziło, dali na 
wotywę do N. M. Panny, której zostało ofiarowane. 
Marysia nowonarodzona od samej kolebki była zu­
pełnie zdrową, dobre dziecko, nigdy jakimś instynk­
tem nadprzyrodzonym nie budziła się w nocy; przez 
co matka, choć karmiła nie była umęczoną. Rok 

miała, gdy pani Magdalena pokazywała jéj Pana Je­
zusa, Matkę Boską i wszystkich Św., których mieli 
w pokoju, Dziecina migała na obrazki oczętami, mó­
wiła 5pa,a kłaniając się rączką. Tak było do lat 
trzech, a tak od dzieciństwa przyzwyczajona do bo- 
gobojności, wyrosła Marysia na dobrą i cnotliwą 
dziewczynkę. Nigdy, choć była słabą, nie przepom- 
niała idąc spać i wstając o paciorku. Dziadkom, jak 
miała parę groszy, to zawsze połowę rozdawała 
mówiąc : — Bozi połówkę, i Marysi połówkę.

Piąty rok zaczynała przy Żywotach Skargi, 
które służyły jéj za książkę do nauki czytania. Bar­
dzo prędko umiała składać litery, a potem to już 
wolny czas od szycia przeznaczała na pończoszkę, 
przy której rozpływało się serce dziecinne w po- 
wabnem miłą prostotą opowiadaniu Pielgrzyma z Do­
bromila, który sobie kupiła z pieniędzy w skarbonkę 
układanych. Niech 10 nikogo nie dziw;, iż pięcioletnia 
dziewczynka szyła. Od młodości najlepiej do pracy za­
garniać młode rączki i główki, a samo będzie potem lubo­
wać w každém zatrudnieniu. Robota żadna nie zaszko­
dzi dziecku, ma się rozumieć do lat zastosowana, tylko 
trzeba umieć młode stworzenie zaciekawić w pracy, 
żeby to ono Szło do niej z tą ochotą żywą. Trzeba 
połechtać młodocianą wyobraźnię, upoetyzowaniem 
przedmiotu, obok zatrudnienia dać rozrywkę miłą, 
przyjemna małemu a razem pożyteczną. Marysia 
śpiewała sobie przy szyciu, kolendy, piosnki nasze 
wesołe, w które tak bogatym jest język polski ; a gdy 
matka miała czas, czytała jej Żywoty Św., psalmy 
i niektóre poezyjki naiwne, wesołe, religijne w ro­
dzaju pieśni Lenartowicza, które dostawała od jednych 
państwa znajomych. Tym sposobem młodziuchna pra- 
cowniczka nasza od miłego dla niej szycia prze­
chodziła do pończoszki, przy której sama czytała 
często na głos rodzicom ulubione książki.

Takie prowadziła życie do lat siedmiu. Płynę­
ło jéj ono jak mała rzeczka bystra, która szumi, 
skacze z kamyczka na kamyczek, jak motyl trzepo­
cze różnobarwnemi do słońca skrzydełkami po kwia- 
teczkach; ale szum ten i rozgowor miły jest i łech­
czący serce fantazją, uczuciem niewinném ; robi to 
bo robić musi, bo to jéj życie, gdyby nie szumiała i 
nie gwarzyła, nie byłaby rzeczką. Tak samo dzie­
wczynka nasza śpiewała i nuciła, bo była dziew­
czynką młodą, zdrową,, z czystćm uczuciem dla 
Stwórcy swego i rodziców i krewnych i przyjaciół 
i takich jak ona dziewczynek, bo to wszystko od 
Boga, który szczególniej w dziecinnych serduszkach 
upodobał sobie, ocieniając ją łaską swi.ją przed 
wszelkićm zepsuciem, któreby wypaliło rosnący 
krzew cnoty i bogobojności. — Od siódmej wio­
sny swego życia zaczęła chodzić z torbeczką na 
ręku do klasztoru na naukę. Błędnćm jest mniema­
nie, jakoby w liczbie tak znacznej, różnorodnych
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charakterów, każda dziewczyna miała się zepsuć, 
nabrać złych nałogów, a żadnej nauki. Kto chce 
się przykładać, wszędzie korzyść odnosi, przykładów 
złych nie patrzy a dobre stara się naśladować. Naj­
lepszy mamy dowód na Marysi naszej, która z ka­
żdej klasy wyniosła obfity zapas wiadomości, wzór 
z bogobojnych panien zakonnych poświęcających mło­
dość swoją pielęgnowaniu przyszłych żon matek 
głęboko zakorzeniony, co poświadczały świadectwa 
szkolne i miłe o córce naszych mieszczan wspomnie­
nia nauczycielek, które nawet chciały ją zatrzymać do 
dalszej klasy, ale rodzice nie sposobili jej na gu­
wernantkę, jeno chcieli dać dziecku poznanie stoso­
wnych nauk do stanu, w jakim się znajdowała. Za­
raz potem zaczęła chodzić do pewnej pani na naukę 
szycia i krawieczyzny, a po dwóch latach pilnego 
przykładania się do robót, poszła na wieś za pannę 
służącą, gdzie byli z niej zadowolnieni, i ona ze 
służby przysyłała jeszcze rodzicom, co z pensji swo­
jej zaoszczędziła. — fC. d. n.)

Zanneli Grodzisko.
Według podania ludowego z Sandeckiego.*)

*) W Sandeckim cyrkule, niedaleko Gdowa, tuż kolo kla­
sztoru Szczyrzyckiego Cystersów, i Tatrzaúskiéj śnieźnicy, leżą 
rozwaliny starego Grodziska. Miało ono należeć kiedyś do rodziny 
Tarłów. Obiegające o tych gruzach podanie ludowe, w tej po­
wiastce streszczone, nie oznacza czasu, w którym się rzecz ta dziać 
miała. 'u w:;ięto epokę Bolesława śmiałego, i jego wojen z 
Rusinami. Są inni co to odnoszą do świeższych czasów, do Bole­
sława Vgo Wstydliwego i do napadu ówczesnego Tatarów. Rze­
telna prawda dotąd nieznana. —

I.
Na szczycie skały, jak król na tronie 
Rozsiadł się zamek Grodzisko;
Dumno wygląda w białej koronie 
Jakoby orląt gniezdzisko :

Ha! bo i Wszebor, pan zamku tego, 
Urodzon z dziada szlachcica, 
A jako skrzydło lotu orlego 
Tak dzielna jego prawica!

Chociaż zaledwie owiał puch raęzki 
Szlachetne lice młodziana, 
Wszebor w turniejach zawsze zwycięzki, 
Szablica wrogom już znana! —

—Lecz cóżto dzisiaj w zamku się dzieje ? 
On zwykle groźny, milczący — 
A dziś od gwaru—zda że się chwieje! 
A jakby płonął błyszczący ?

O ! jak tam ludno, a jak wesoło !
Drżą gęśle i liry dźwięczą, 
Puchary z miodem krążą w około, 
Młódź pląsa, dziewy się wdzięczą.

Starszyzna gładzi czub podgolony
I przy pucharach coś gwarzy, 
Poważne w koło siedzą matróny 
Płochym dziewczętom na straży; 

Młodzież ochocza trzyma dziewoje, 
Parami długi sznur snuje, 
Przechodzi w pląsach wszystkie podwoje.... 
— Któż im na przodzie króluje?

Wszebor! Lecz cóżto za krasnolica?
Rękę jej tuli do łona !
Piękna jak gwiazda przy tle księżyca !
— Smutna?... czy tylko spłoszona?...

—Przeciągli — dalej za nićmi wężem 
Lśnią się żupany i zbroje, 
Czasem kto szczęknie w ziemię orężem, 
Lub zacliichoczą dziewoje. —

Wtem jakiś zbrojny męzkiego czoła 
Przechodzi podwojów progi :
„Witaj nam bracie!“ Wszebor zawoła,
„Z dalekiej pewnie wy drogi ?“ 

„,,Z dosyć dalekiej, jadę z Krakowa, 
.leszczem wyjechał za wczora ; 
Czy wyście Wszebor? Król dał mi słowa 
A z niemi szukam Wszebora.““

Usiały pląsy — i nagle cisza
Przerywa śmiechy i gwary ;
Wtem Wszebor: „Bracia zdrowie przybysza!
Przechylmy miodne puchary !“ 

„Szlachetny rycerz nim mi powody 
Przybycia swego wypowie, 
Niechaj wić o tćm : że dziś me gody ! 
Niechaj wychyli me zdrowie !“

I w morach zamek zachwiał się stary, 
Lir śpiewy zabrzmiały chorem, 
A grzmią okrzyki, a dzwonią czary : 
„Niech żyje Halka z Wszeborem !“ 

Wszebor płomiennćm okiem przepływa 
Gdzie dziewic krasiwe grona — 
Obaczył Halkę — w pół ją porywa, 
Radośnie tuli do łona ! —

— „Teraz rycerzu powiedzcie słowa 
Co król wam dla mnie powierzył ;
Może wyprawa jaka gotowa ?
Cóż nasz Bolesław zamierzył?“ 

„„Tako Wszeborze, wojna z Rusinem! 
Izasław książę Kijowa 
Zepchnięty z tronu, przybywa z synem 
Pomocy błagać Krakowa ;

Król nasz Bolesław w łasce przyjmuje
Hołd, co książęta złożyli,
Ciągnie z rycerstwem — i rozkazuje
Byście z chorągwią śpieszyli !““ - 

Słysząc to Wszebor stał zadumany 
Złowróżbą myślą przejęty ;

«
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Spojrzał na Halkę i na dworzany : 
„Ha! rozkaz króla jest święty !“....

Jako na chłodne_wiatru powiewy
Fijołek rosi się łzami,
Tak na te słowa z ócz czarnobrewy
Lśnią łzy śrebrzyste perłami!

„Ty płaczesz Halko?“—„„Zacny Wszeborze, 
Chcesz mnie opuścić więc płaczę!
Idziesz na wojnę — któż wyrzec może 
Ze cię z powrotem zobaczę ?““

„O nie płacz ! Rycerz, ma Halko miła, 
By został — hańby nie rzuci!
Nadzieja w Bogu, w szablicy siła!
Twój Wszebor z chwałą powroci! 

„Słuchaj Zbigniewie! od lat dziecinnych 
Tyś życie ze mną swe dzieli.!, 
Tyś towarzyszem zabaw niewinnych, 
Z tobą’m się smucił, weselił.

Z tobą na pierwsze ruszyłem boje, 
Służysz na godach za swata,
Z tobą podzielam szczęście i znoje — 
Ja ciebie kocham jak brata!

Zatem Zbigniewie ! tobie powierzam 
Mą Halkę, zamek i sioło ;
Jutro o świcie z chorągwią zmierzam 
Rycerskie zapełnić koło !

O nim z porankiem wdzieję zbro.cę
Niech błogo chwile przepędzę!
Niech wrą puchary! — niech się nasycę!
Piwnic i skarbów nie szczędzę!“

I w murach zamek zachwiał się stary, 
Lir śpiewy zabrzmiały chorem, 
A grzmią okrzyki, a dzwonią czary : 
„Niech żyje Halka z Wszebcrem!“

II.
Nie piorun w wojsko Rusów uderzył — 
To Bolesława drużyca !
Nie gniew niebiosów popłoch rozszerzył — 
To groźna Lechów szablica !

Sam król na przodzie jak dziecię wojny, 
Oczy mu błyszczą jak groty,
Od stóp do głowy w żelazo zbrojny 
Tylko na głowie chełm złoty !

Ha ! i królewska jakaż drużyna ?
Rycerze — to istne dziwy !
Lechit na plecach skrzydła rozpina 
Jakby smok jaki straszliwy !

Rumaki rącze jak błyskawice, 
Skry ledwie z nozdrzy nie sieją;
Kapia sie w słońcu stalne zbroice —
Aż wrogom oczy ciemnieją !

A jednak sercem — Chrystusta dzieci 
Choć ich piekielna szablica !

— Bo z ust rycerzy piosenka leci : 
„Boga Rodzica Dziewica !“....

% * «
— Cóżto za rycerz, co swą dzielnością j 
Najwaleczniejszych zdumiewa ?
Co siłą dłoni i lic pięknością 
Kwiat całej młodzi przyćmiewa?

To rycerz Wszebor ! — On przy swej Halce 
Tak wdzięczny, czuły i tkliwy....
Ale zobaczcie Wszebora w walce!
Jak szatan wrogom straszliwy !. —

&

Rusin pobity uchodzi z pola 
Kryje się w mieście za wały ; 
Bolesław Kijów wojskiem okolą, 
Sypie kamienie i strzały.

Z początku Rusy bronią się mężnie ! 
Lecz gdy głód straszny doskwiera, 
Gdy król osłabił mury potężnie — 
Kijów swe bramy otwiera,

Izasław dawny książę Kijowa 
Objął powtórnie dzielnicę, 
Gości wspaniale króla Krakowa 
I mężną jego drużycę.
Płyną miesiące, lata przetrwały
A król nie wraca do kraju, 
Tylko się zbytkom oddajc cały — 
Utonął w rozkoszy raju!

Szemrza wodzowie — król rad niesłucha, c
Bo jemu ciężą już zbroje!
Ale w drużynie krąży wieść głucha, 
Że w Polsce straszne rozboje, 
Że lud nieładem jęczy ściśniony 
A wszystko dąży do zguby, 
Że nieobecnych rycerzy żony 
W powtórne wstąpiły śluby !...

Zadrżały serca do żon tęsknotą, 
Miłość do kraju się rodzi, 
Każdy przejęty gorzką zgryzotą 
Żywo do Polski uchodzi !

Rzekł rycerz Wszebor : „Ma Halka miła 
Pewnie rozpaczy łzy leje!
Sercem niewinna mnie nie zdradziła !
Cóż się w jej duszy nie dzieje !?“

„Pilno, ach pilno! Wszehorze tobie
Utulić Halkę stęsknioną! —
Albo.... o zemsto ! w lodowym grobie
Ochłodzić zdradzieckie łono !“ (D. n.)

Rzeczy Gospodarskie.
Gospodarz jako praktyk i jaKfl teoretyk, czyli 

gospodarz nawykowy i gospodarz naukowy. — Dwo­
jaki rozróżniamy sposób gospodarstwa rolnego. Je­
den polega zgoła na nawyknieniu, na starym zwy­



czaju ; drugi opiera sie na wiedzy, nauce, na rozu­
mie. Pierwszy sposób widzimy u chłopa : drugie­
mu torują drogę więksi właściciele. Prosty rolnik 
lgnie najraczćj do starych zwyczajów, od dziada i 
pradziada odziedziczonych ; gdy tymczasem możniejsi 
posiadacze ciągle wprowadzają nowości. Tam jest 
nieruchliwość, ociężałość, niewiadomość ; tu rozwija 
się użyteczny postęp.

Nasz wiek oświecony nie daje nikomu zaspać, 
rozsyła światło i do najniższych warstw, budzi więc 
i wieśniaka. Ten otwierając oczy, widzi przykład 
większego gospodarza, który go daleko wyprzedził, 
i chce zdążać za nim, naśladować go. Lecz nawy- 
knienie spętało mu nogi, i musi się dopiero z niego 
uwolnić, aby dopiął celu. Obaczmy więc, co to jest 
ta nawykłość hamująca.

Przeo 80 laty, kiedy ziemniaki jeszcze nie by­
ły upowszechnione, rolnik zbyt nędzne musiał pro­
wadzić życie. Nieświadom korzyści, jakie roślina ta 
przynosi w gospodarstwie, zawzięty stawiał uprawie 
jej opór. Otóż mamy jeden przykład gospodarki, za­
sadzającej się na zwyczaju.— Gazda nawykłszy go­
spodarzyć bez koniczyny, długo także opierał się 
tej nowości. A to nam daje drugi przykład gospo­
darowania nawykowego, którego hasłem jest: „Sta­
rego się trzymajmy, a nowego nie zaczynajmy !“ — 
Zaiste, gdzieby już byli nasi gospodarze, gdyby im 
nawykłość nie była przeszkodą.

Nawyknienie jeszcze i w drugim względzie ta­
muje postęp rolnictwa. Obaczmy jak ? — Rolnik 
posiadający ziemię tuczną, lecz tylko według przy­
jętego zwyczaju prowadzący gospodarstwo, widzi na 
własne oczy, jaki użytek w sąsiednim kraju przynosi 
esparseta ; mówi do siebie : to będzie wygrana, za­
mawia nasienie i zasiewa kilka mierzyć, chlubiąc się, 
jaki będzie miał zbiór paszy ; lecz nadchodzi żniwo, 
a on żnie pośmiech całej gromady. Tyle jest pła- 
tnćm gospodarstwo, na samym zwyczaju się zakła- 
jące, bez wiedzy, bez rozumu. — Rolnik rozumowy 
przeciwnie zbada swój grunt ; nakropi ziemię octem, 
i patrzy, iżali się z.niej kurzy, a przekonawszy się, 
że jest wapnistą, dopiero powierza esparsetę swój 
roli. Wiedza, rozum naucza go, co się dla jego zie­
mi godzi, a co się nie godzi.

Wiedza i rozum prowadzą tedy do podźwignie- 
nia rolnictwa, i umożebniają zaprowadzanie nowości 
bez szkody. A więc kto jest wolen od przesądu, 
czyz nie przyzna pierwszeństwa gospodarstwu, któ­
rego podstawą jest wiedza, nauka, rozum? A kto zrozu­
mie niedostateczność gospodarowania na starych zwy­
czajach opartego, czyliż ten nie wzgardzi takićm po­
stępowaniem ? Czyż będzie się wzdrygał przed wie­
dzą i rozumem w powołaniu swojćin? Wszakże na­
pisano : „Co lepsze, tego się trzymajcie.“

Tern nie wyrażamy jednak, jakoby praktyka rol­
ników naszych nic niewartała; twierdzimy tylko, iż 
praktyka w połączeniu z teoryją, to jest postępowa­
nie zwyczajem przyjęte idąc ręka w rękę z wiedzą 
postępową, podwojiłoby bogactwo krajowe. Dla te­
go mili rolnicy, nie bądźcie o swoje własne dobro 
niedbałymi, ale szukajcie nauki do powałania swego 
potrzebnej. W chwilach wolnych czytajcie pilnie, 
rozważajcie, a coście czytali, udzielajcie sobie wza­
jemnie na schadzkach. Tym sposobem poznacie, jak 
ważnym jest wasz stan, a czytając zjednacie sobie 
zarazem poważanie we świecie. Przekonujecie się co 
rocznie, iż nasienie zasiane w ziemię, nie bywa wy­
rzucane. Podobnież ma się z wydatkiem na książki. 
Lecz prawda zastarzały zwyczaj powiada wam: do 
rolnictwa nie trzeba nauki, wiem od ojca, jak trzeba 
ziemniaki sadzić, lub żyto zasiać ; a (o was wstrzy­
muje od dalszego doskonalenia się. Nawykłszy ob­
chodzić się bez ksiąg, nie ofiarujecie na nie, chociaż 
by się wam dowiodło, że z nich możecie nabyć 
wiadomości zadowalniających. Nie wierzycie, że się 
rozum może kupić, chociaż codziennie widzicie, jak 
się w szkołach kupuje. Otrzęście się więc z dawnego 
przesądu, postarajcie się o książki i pisma, które 
wam dają porady gospodarskie, a nie pożałujecie 
wydatku. — M. N. L.

Środki pobudzające sile kiełkowania nasion. 
Osobliwsza to, że nasiona roślinne na wiosnę wię­
kszą siłę kiełkowania okazują; bo gdy te same 
nasiona w różnych porach roku rozsiejemy, wię­
ksza część ziarnek zejdzie dopiero na wiosnę. Wia- 
ropodobnie wiosna sama przynosi z sobą warunki, 
do kiełkowania najprzyjaźniejsze. Zdarza się to i przy 
roślinach chodowanych w doniczkach i nawet w cieplar­
niach, gdzie zdaje się natura żadnego wpływu nie 
wywiera. Gdyż nieraz potrzebnćm jest rolnikowi lub 
ogrodnikowi, siłę kiełkującą nasion przyśpieszyć, 
wspomnimy niektóre w7 tym celu służące środki. — 
Aleksander Humbold radzi, chior na rzadko rozpu­
ścić; i w rozczynie tym, nasienie moczyć. Chlor bo­
wiem jest w powinowactwie z wodorodem, przyciąga 
go, uwalniając tern samem kwasoród, który się zno­
wu z węglem w7 nasieniu łączy i kwas węglowy 
tworzy. Tym sposobem nasienie zostaje części wę­
gla pozbawionćm, a to przyśpiesza kiełkowanie. — 
Podobnie działa wapno świeżo gaszone. — Niemniej 
skutecznym ma być kwas szczawiowy, w którego 
rozczynie moczy się nasienie tak długo, dopóki nie 
napęczni i kiełek się pokaże. — Od tychże środków 
trzeba odróżnić zaprawianie nasion substancjami gnoj- 
nemi, przez co nasionom na czas kiełkowania i pu­
szczania tylko mocny pokarm podajemy. N. E.

Obrzynanie szparagów zależy naturalnie od pod- 
niebia, jako też od urządzenia szparagami i sztucznej 



214

pomocy, to jest od tego, kiedy szparagi najlepiej ro­
sną i są najlepsze. W ogóle jednak można wziąć 
za regułę, że po św. Janie obrzynania szparagów 
zaniechać potrzeba, jeżeii nie chcemy roślinę wysilić, 
a zakład szparagowy ma się przez więcej lat u- 
trzymać.

Na liszaje U Cieląt na głowie, wargach, uszach 
i szyi. -- Do 2 łutów sadła wieprzowego roztopio­
nego dodaje się 1 łót miałko utartej siarki. Miesza­
niną tą smaruje się dwa razy dziennie miejsce cho­
robą dotknięte. Po dwudniowęm użyciu liszaje zni­
kną zupełnie.

Na WSZOły V. bydła. Pół funta tytoniu gotuje 
się w kwarcie wody. Do odwaru tego dolewa się 4 
kwarty czystej wody, 2 łóty terpentyny i 3 łóty o- 
lejku z jelenich rogów. Płynem tym smaruje się 
bydlę. T. r. p.

Jura i Jánek.
Jánek. Powiedz mi też Juro, coś ty w té 

dwa święta robił, boch cie przez té dni ani okiem 
nie widział?

Jura. No szak wiesz, że przez té dwa dni 
wszystko z miasta powyjeżdżało, to do Ustronia, to 
do Próchnej, do Skoczowa ; a jách wiózł dwóch panów 
do Ligotki, a tochmy mieli od jednego masarza na­
jęty ten całemu miastu znomy cielęcy wózek, blachą 
obity. Wczas rano w niedzielę wyjechalichmy z mia­
sta, ale ci ten wózek tela larma robił, żechmy wszyst­
kich ludzi pobudzili, a ci co na ulicy szli, se uszy 
pozatykali. A to każdy dzień muszemy tę muzykę 
słyszeć, jak ten pan tej cielęcej ekwipaży z mia­
sta wyjeżdża.

Jánek. To mie jeszcze tela nie mierzi, jak ten 
forot tych nieszczęsnych a niepotrzebnych psów w 
mieście. To człowiek by sie już razem nie mógł ani 
na ulicę pokazać, co takie daremne wielkie a małe 
psiki na jednego doskakują, żeby, gdyby sie nie o- 
ganiał, jednego roztargali. A toby było trzeba tak 
jak w Englandzie dawkę ustanowić na takie zwie­
rzęta, bo tc na nic, okrom na dożerę i na żranie.

Jura. A szak znasz tego psa, jego pár. go 
boderle mianuje, to ci oszkhwy pies stary, chłupaty, 
wolaty, że ant szczekać nie może a to snąć tu gdosi 
na jego skórę, jak na głowę tego wielkiego rabierza 
preiniję wysadził.

Jánek. Ale już dość o tych psach, rozprá- 
wiej mi raczej o tej Ligotce.

Jura. No przyjechalichmy do Ligotki kole dzie­
siątej rano. Stanąłech przed gospodą, ale moji pa­
nowie sie w tym wózku tak utrzaskali, że ani stać 
nie mogli. Postawiłech mojégo w’artkiégo koniczka 
do masztali, a szełech sie trochę po dziedzinie po­
oglądać. Mój miły Janeczku, jách tam nie ma tak 

sztuderowany, żebych tela fantazyji nabrał, tobie tą 
pieknotę, tą wielebność a ten porządek tej dziedziny 
a i tego ludu foremnie opisać. Kole pół jedynástej 
sły szę tu dobrze do harmonije złożone zwony wo- 
łać chrześcianów do nabożeństwa. Idę ku kościo- 
łu, a z daleka słyszę jargany, jak ku pobożnym 
śpiewom przygrńwają. Toch też zaś ráz na jarga- 
nach grać słyszał, bo wiesz, u nas tych majsterków 
dość, co na tych jarganach troszkę przebierać umią, 
ale majstra nie mámy żadnego. Moc ludu było w 
kościele, ale kole kościoła ich też dość stało. Kole 
dwanástej szełech konia odfiltrować, a po połedniu 
ci panowie, a já też za niemi, szlichmy kęs za dzie­
dzinę pod Goduię, naprzeciwko Kiczery. Tamechmy 
natrefili zrzodło, co jak tę wodę pije, okrutny7 głód 
dostanie, a to ci panowie to nazywają „hungerbrunn.“

Jáne k. O głód tam jak o głód, ale pić sie 
mi chce dycki. No dalej.

Jur a. Synku, jak tam cudzy na tej kępie stoji, 
a te okoliczne góry7, te okrutnie krasne doliny, a 
wszyckié té pieknoty7 natury uzdrze, a nie złoży 
zaráz ręce ku niebu, ten duszy7 w7 sobie niema!

Jánek. Ale nie stękej, nie stękej !
J u r a. Jách ci sie nie mógł dość napić tej 

dobrej kryształowej wody. Ona ci zimná jak lód a 
czy7stá jak gwiazda. A to potem ten pán rektor z 
tej dziedziny7 nam wykładał: co ta woda za be- 
sztantajle w sobie má.

Jánek. Co to jest besztantajle?
Jura. Na czy ty po francusku nie umiesz? 

To jest, co za mineralne szmaki ta woda w sobie mà, 
czy żelazem, czy siarką, ano czy jakim szmakiem 
szmakuje, co ludziom na zdrowie płuży.

Jánek. Ty Juro, toby by7ł dobry szmak, gdy­
by7 ta woda kminkulą abo hanyzlówką szmakowała !

J u r a. Zaś gorzałka !
Jánek. No szakby Ligotka większy7 pożytek 

z tego zdrzodła miała, dyby to zdrzodło miastu wody 
kminkulę abo gor harak dało.

Jura. Nie masz to tak temu, bo temu ty7 Jan­
ku, a moc inszych takich, by7ście sic każdy dzień o- 
kalili, zaniedługo byście zniemogli a ku końcu poką­
pali. Ale też z tego zdrzodła, co jeny wodę dáwá. 
większy użytek mieć możno, dyby lud w Ligotce też 
trochę na to zrzodło dbał ; bo tam ani ku niemu do­
brze przystąpić nie może, a rychlej do bota wody 
dostanie, niż możno do szklanki tego zacnego trunku 
nabrać. Tam kamienia dość, a żeby7 sie páre ludzi 
do tego dało, toby mogli to zrzodło tak pieknie wy­
stawić, jako to w7 inszych kąpielach widzieć, a mia­
łoby7 to nieco pieniędzy kosztować, toby7 tam i té pa- 
niczki, co tam z dziećmi darmo na łąkach trawnik szła- 
pią, były za tela, cohy7 na tą pracę co dały.

Jánek. A moc tam gości ?
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Jura. No tak kole 60, aie już z dziećmi.
Janek, No to razem ich już więcej, jak tam, 

kan to ci pruscy do kąpielą jada. To ci niékierá 
pruská familija przywiezie 10 strzebnych tolarów, a 
żyje tam sześć tydni jeny ze samej laże.

Jur a. Przed paroma rokami mało kdo w tym 
sposobie Ligotkę znał, a tu rok za rokiem sie wię­
cej gości zbiera, a o ráz by więcej gości tam szło, 
dyby więcej pasowitych kwarterów dlá nich tam by­
ło. To;' já temu myślę, że Ligotczanie by mieli na 
swojich gości dbać, aby sie tak prędko w mocy 
a bogactwie podnieśli, jako te kąpiele, Karlsbad, 
Gräfenberg, Karlsbrunn a Maryenbad. A dyby ci 
moj; Ligotczanie sie tego wielkiego pożytku nie do- 
czkali,toby sie tego kiejsi dzieci i wnukowie jejich dożyli.

Jánek. A piwa dostanie tam?
Jur a. No, a dwojakie ! Jedno kwarta za 4 

grejcary, to tutejsze zàmeckié ; a drugie kwarta za 
3 grejcary, to Ligockie piwo. To ostatnie jest też 
dobre, ale troszkę gęste, ale sie godzi zaś lepiej na 
wiksę, jak to zàmeckié.

Jánek. No a cóż więcej jeszcze?
Jura. Już tego dość o Ligotce, bo tam zaś 

w niedzielę pojadę, a nie każdemu by sie nasza roz­
prawka podobała, toby mie tam mogli jeszcze znie­
ważyć. — C— B-----k.

HSozEMaUośeż.
— Wiedeń. Wiedeńska zwierzchność miejska 

odprawiła z końcem r. 1356 popis, z którego nastę­
pujące udzielamy data. Mieszkańców w Wiedniu jest 
471,442, bez wojska. Z tej liczby jest rodzonych w 
Wiedniu 237,004, a przybylców 234,458, między kto- 
remi zitowu 17,955 cudzoziemców (nieaustryjaków). 
Według religji, katolików jest 432,297, ewangielików 
i2,749, Greków 1,081; żydów 15,376; muhametan 33. 
— Całe to obywatelstwo składa 89,449 rodzin i za­
mieszkuje 9,453, domów. — Dla porównania wzrostu 
tego miasta przypomnieć należy jeszcze: że Wiedeń 
przed stuleciem tj. r. 1754 miał tylko 175,609 miesz­
kańców; liczba ta wzrosła za cesarza Józefa (1787) 
do 268,800; z początkiem teraźniejszego stulecia y 
1800 było w Wiedniu 232,638 dusz, w r. 1837 liczo­
no 334,500; a w 1854 r. 431,995. W ciągu ostatnich 
dwu lat powiększyła się przeto liczba mieszkańców 
stolicy o 39,447. Nie dziwota więc, że wielki niedo­
statek pomieszkań w "Wiedniu panuje.

Na wystawie jubileuszowej w Wiedniu na- 
siępne przyznano nagrody wystawiaczom z Galicji. 
Wie!, medal srebrny otrzymali: Ludwik Szumań- 
zowski z Krakowskiego za zboże, i JCW. arcyks. 

Albrecht z dobr Żywca za produkcję leśną. — Mały 
medal srebrny: ’ eofil Ostaszewski ze Wzdowa za 
zboże; hr. Hompesch z Radłowa za rurki drenowe; 

c. k. lwowska dyrekcja finansowa za produkta lasowe; 
hr. A. Branicki z Suchej dwa, za przemysł leśny i 
za walce do gniecenia ziarna; hr. Saint- Génois z 
Makowa za przemysł leśny; Ludwik Zieleniewski z 
Krakowa za machiny. — Wielki medal bronzowy: 
książę Adam Sapieha z Krasiczyna za pług.—Mały 
medal bronzowy: Czarkowski z Rzepniowa za psze­
nicę, i Rob. Keller z Podgórza za dachówkę. — Za­
szczytną wzmiankę otrzymali najliczniej za tytoń, oby­
watele z kołomyjskiego, czortkowskiego, stanisła­
wowskiego i brzeżańskiego obwodu, mianowicie: ks. 
Józef Lewicki z Zabłotowa, Atanazy Matejczek, 
Iwan Balahurak, Paweł Sobczak, Stefan Balahurak 
z Moskalowki, Matuszyn z Pomorzec, Szuwalski z 
Lackiego, Fr. Borysikiewicz z Lisowiec, Piotr Trysz 
z Uścieczka, Drydzona z Rzepieniec, Adam Bojewski 
z Siemakowiec, Władysław Ulaniec^i z Słobodki, 
ks.Sonowiecki z Dryczowa, ks. Gabnuriewicz z Wierz­
bowa; — oprócz tego: JCW. arcyks. Albrecht z 
dóbr żywieckich za rurki drenowe, wyroby młynar­
skie, produkta rolnicze, i za gór; hr. Alfred Potocki 
z -Łańcuta za wódki i inne wyroby; Teofil Ostaszew­
ski ze Wzdowa za różne produkta; Julian Lubieniecki 
z Przemyślan za wosk. —

— Z Krakowa donosi „Czas,“ o nieszczęśliwym 
przypadku. Przy kopaniu rowu pod fundamenta do 
koła mogiły Kościuszki, obsunęła Sie nagie 22go z. 
ni. ziemia, a złamawszyn stemplowania podtrzymują­
ce ją, zasypała 14 robotników. Mimo spiesznej po­
mocy wydobyto czterech już martwych i zgruchota- 
nych, dwóch mocno zgniecionych, a resztę*  ciężej 
lub lżej poranionych. —

— „Pragskie Nowiny“ donoszą, że nagrodę 59,066 
fr., która rząd francuski do ubiegania sie dia uczo- 
nych całego świata wypisał, za najlepsze zastoso­
wanie elektryczności, otrzymał p. Józef Dropsy, kra­
kowianin, lekarz księcia Romana Sanguszki w Sła- 
wucie na Wołyniu. Próby, które w Paryżu w szpi­
talu „Charité“ na chorych swym narządem elektry­
cznym wykonał, najlepiej się powiodły.

— Według sprawozdania urzędowego, w Ty­
rolu wyzbierano tego roku po dzień 17 czerwca 
4O96jj mierzyć chrząszczowa —

— Papier kukurydzowy. P. Dyamant, wła­
ściciel w Wotycach w7 Czechach wynalazł sposób 
wyrabiania papieru z łodyg kukurydzowych. Wyna­
lazek jego powszechnie pociiwmlają. —

— Towarzystwa rolnicze w k r ó 1 e s i w i e 
saskićm. Wiadomo, na jak wysokim stopniu stoi 
rolnictwo w Saksonji. Rozwój swój zawdzięcza tam 
ono rozgałęzieniu towarzystw rolniczych po całym 
kraju, przez które ulepszenia gospodarcze na cały 
kraj się rozlewają. Organizacja tychże jest następu­
jąca. Na czele stoi Rolnicza rada kraj owa, skła-
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dajaca się z dyrektorjum i kilkunastu członków, między 
któremi najznakomitsi w zawodzie gospodarskim mę­
żowie. Następnie jest 5 towarzystw rolniczych obwo­
dowych, z siedzibami w głównych miastach obwodo­
wych ; a z temi zaś złączone są towarzystwa filialne. 
Stan tych towarzystw z końcem r. 1856 był następu­
jmy :
Towarz. obw. w Dreźnie z 42 towarz. fil. i 2213 czł.

„ „ 1538 „
„ „ 1914 „
„ „ 1084 „

______________________________„ y - 184 » 
razem 5 towarz. obwod. z 142 tow. iii. i z 7933 czł. 
w tym roku już znowu utworzyło się 7 nowych to­
warzystw z 442 członkami. — Trzeba zaś wiedzieć, 
że królestwo saskie ma rozległości 272 mil [] i nie 
spełna 2 miljony ludności. Jest zatem mniejsze niż n. 
p. Morawa. Tym czasem dla porównania dodajemy, 
że Morawa ze Szląskiem ma jedno tylko towarzystwo 
rolnicze z 6 filijami i z temi liczy 2693 członków. Ga­
licja zaś mająca 4’ miljona ludności ma tylko dwa 
towarzystwa rolnicze, a liczba członków obudwu nie 
dochodzi 1000.

— Stary student. W Helsingfors mieście uni— 
wersyteekiém w Finladji (kraju rosyjskim) umarł 
niedawno student, liczący lat 71. Był bezżennym, 
a od młodości tak przywykł do uczęszczania na od­
czyty uniwersyteckie, że zajęcie to stało się dla nie­
go drugą naturą. —

w Lipsku z 28 
w Chemnicy z 34 
w Reichenbach z 19 
w Budvszvnie z 19

Cieszyna.
Bieżący tydzień jest uroczystym dla towarzystwa strzelców, 

iż w nim odbywa tegoroczne strzelanie na króla. Potąd najlepszy 
strzał jest ck. majora żandarmerji z Krakowa, i jeżeli nikt celniej­
szego nie zrobi, na ten rok będą mieli strzelcy tutejsi króla w 
Krakowie. —

— W dzień św. Piotra i Pawła odprawiono liczną wycie­
czkę do Ustronia. Z samego Cieszyna pojechało tam około 40 
powozów. Tutejsze stowarzyszenie śpiewaków i uslrońska kapella 
górnicza przyczyniły się do wesołej zabawy’, i przy tej sposobno­
ści nie ominięto uczynić składkę na pogorzelców żywieckich, z 
której zebrano 62 złr. — Co do wygód w Ustroniu, jużeśmy 
mieli sposobność wyrazić, że ulubione to miejsce dla Cieszynian 
pozostawia jesczce wiele do życzenia, mianowicie pod względem 

«pięknienia przechadzek. Co do posiłku żołądkowego trzeba teraź­
niejszą traktjcrnie, pochwalić, że dostarcza wina i jadła dobrego; 
lecz co do piwa, w którym Cieszynianie zaczynają wybierać, mniej­
sze daje ukontentowanie. —

JCMość Cesarz Ferdynand i Cesarzowa Marja Anna raczyli 
na wyozdobienie wewnętrzne kościoła nowo zbudowanego w 0- 
grodzonćj 200 złr. mk. podarować. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 27 czerwca były mierzyć« 
pszenicy 10 r. 54 kr., żyta 6 r. 18 kr., jęczmienia 4 r. 57 kr., 
owsa 3 r. 6 kr., grochu 13 r., ziemniaków 2 r. 30 kr., kwar­
ta masła 54 kr. cnt. siana 4 r. 15 kr. ww.
wi" '—--jl. .

ISIIABNIA
J. A. PELjAKA. W ESEESEOWIE 

zaopatrzona w najnowsze czcionki i ozdoby, poleca się do wszel­
kich robót drukarskich, a mianowicie do przyjmowania dzieł na­
kładowych, formularzy, tabel, biletów wizytowych, ksiąg kupiec­
kich, i wszelkich innych zamówień typograficznych, które wypełnia 

z elegancją i po cenach umiarkowanych.
Obstclunki uprasza nadsyłać ,,ï-'o księgarni l’elara.41

Zapraszamy do przedpłaty na poczynający się kwar­
tał.— Upraszamy również tych czytelników, którzy 
jeszcze za przeszły kwartał należytości nie uiściH, 
by zaległość czćm prędzej nadesłali. — Uwiadamia­
my nareszcie, że Gwiazdka jeszcze od początku rb. 
jest do dostania, i życzący sobie mogą kompletne 

egzemplarze nabyć.

POSZIJHLUW
praktyczny znawca pędzenia W gOrżieini î Oraz Warzenia piwa, któ­
ryby w obu zawodach dostateczną znajomość posiadał. Mający chęć 
wziąć te posadę, zechce się zgłosić franco listownie w państwie 

Budy w Galicji, ost. p. Rzeszów.

W gospodzie p. L. 1 na Bobrku jest do wynajęcia od 1 paź­
dziernika 1857 wygodne pomieszkanie, na dole po prawćj 
stronie, składajifce się I 3 pokoi, kuchni widnćj z piecem piekar- 
nym, ogniskiem oszczędnćm, spiżarnią, piwnicą, strychem i chle­
wem.— Tu także jest kuźnia z siosownćm pomieszkaniem od 1 lipca 
1857 do wynajęcia. — Bliższą wiadomość udzieli właścicielka

Karolina Zwilling.

Korespondencja redakcji.
— 1) Wy. J. K Z. S. w G. p. N. Przedpłata wystarcza 

do Marca rb. — 2) Wy K. P. w T. Prenumerata powtórna zapisa­
na na Iszc półr. 1858.— 3) Wy J. B...Ś w Pradze. Było przed- 
ptacone na cały rok; niniejsza przedpłata na drugie półrocze mo­
że nadesłana w skutek przepomnienia i gdyż nie jest wyrażonćm 
żądanie o drugi egzemplarz, zapisujemy tę kwotę na r. 1858; w przeci­
wnym razie prosimy o reklamowanie. — 4) Wa S. B. w B. p S. 
Nie było zaległości; przeto nadwyżkę naznaczamy na I kwartał 1858.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

Dalszy spis składki na po- Madle 1 — L. Wolf 1 — Engelmann nadpor. 1 — v. Salerno kap. 2 —

gorzelcow w Żywcu. C. Schenk — 20 S. Kohn 1 — Eiss por. 1 — P. M. 1 —

P. T. złr. kr. E. Klemens 2 — Durdik 1 — Hauser npor. 1 — Zank por. 1 —

Elsens ohn 1 — Narancić kap. 1 — Joz. Floh 1 — Schmotzer por. 1 — Sosiarić por. 1 —

Burkhard 1 — Roglowicz 1 — T. Obraczaj 2 — Hassinger „ 1 - Co doliczywszy lo

Wagner 1 — Jan Gumiak 1 — Valentin 1 — Dr. Fischer nadlek. 1 — poprzedniej składki 183 40

Andrauh 1 — Grünnwald 1 — Paczowski — 30 Meissner lekarz — 30 Czyni razem złr. 223 30

Kastl 1 — Adolf Gumiak 5 — v. Gintow Major 3 — Wachll „ - 30

Druk i nakład Karola Prochaski.
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CIESZYŃSKA, 

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU, 
"fti/ycltiodzi co sobota.

Cieszyn d. 11. Lipca.MJe;- ÄS.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

R. ÍS5W.

Trzy rodził^.
Cbrazek mieszczański.) Ciąg dalszy.

Wróćmy się teraz do schludnego mieszkania 
małżonków naszych, w którćm nowy gość przybył. 
Gościem tym jest mały Jaś, braciszek rok młodszy 
od siostry swojej, a o którym, zajęci Marysią, prze- 
pomnieliśmy. Jak córka podobną była do ojca, tak 
syn do matki, z czego państwo Józefowie wróżyli 
szczęśliwą ich przyszłość. Los pierworodnego dzie­
cka juześmy poznali ; Jaś wyszedł nie gorzej. Wy­
chowanie było prawie jedno, z tą tylko różnicą, iż 
co Marysia chodziła do klasztoru, to infant nasz do 
szkoły najprzód początkowej, a potem do szkoły re­
alnej, której dwa kursa skończywszy z najlepszemi 
świadectwami, oddany został do stolarza. W rze­
miośle z początku było mu trochę przykro ; spółto- 
warzysze, jak każdemu nowicjuszowi, różne płatali 

= •; ale z czasem oswoił się z obyczajami rzemieśl- 
niczemi, by< wesoły, ochoczy do wszystkiego, a w 
święta, niedziele i czas wolny czytał różne książki 
znajdujące się u majstra, który był bardzo porzą­
dnym człowiekiem, porysował sobie, zagrał na har­
monijce, pobiegał, codziennie w wieczór był u ro­
dziców, i tak mu zeszły trzy lata terminu jak chwila 
jakaś, pracą, śpiewem, książką, zabawą przeplatana. 
sa czwarty rok został czeladnikiem, tę mając przy­

jemność, że chodził w sukni zapracowanej, mógł ro­
dzicom i siostrze jakiś prezencik kupić, i jeszcze 
.iał zawsze złotówkę w kieszeni. Ani pomyślał o 

czćmś epszćm, bo i po cóż miał sobie niepotrzebne- 
mi rzeczami głowę zaprzątać, kiedy bvł w całem 
znaczeniu szczęśliwy. Potrzeby jakie miał, były za­
spokojone, praca, ta karmicielka zdrowia i cnoty, bj- 
ła dlań potrzebą, a co zbywało czasu, obracał na 
zaspokojenie swego ducha. Kieliszek tylko w święta 
wielkanocne i Bożego narodzenia, także na jakieś i-

j lub fety między przyjaciółmi postał w jego rę- 
u, i to ze stawieni. Szynkownie go nieznały, w bilard i 
r -ty mc umiał grać wcale, więc też i długów nie 

miał, zawsze stosując wydatki do przychodu. Gboje 
rodzeństwo byli w szczęściu zupełnćm, praca w uf­
ności w Bóg,, i miłości bliźniego a poważaniu tych, 
którym robotą służy.i, przy nieograniczonej wdzię­
czności dla rodziców — to życie Marysi i Jasia.

Panstwo Józefowie, jako prawdziwi z uczynków 
a nie z nazwiska tylko chrześcianie, o ile to było w 
ich mocy, wspomagali ubogich, a między wielu bie- 
dnemi, którzy w domu ich opatrzeni byli, przychodził 
regularnie co sobota mały chłopiec o kuli, który miał 
nogę jedną od skrofułów zepsutą, cały zapuchnięty; a 
patrząc na to biedactwo, z jaką pokorniusieńką min­
ką chyliło się do ziemi, widział w nim każdy dziec­
ko Chrystusowe, i dawali mu też chętnie, na jaka 
było kogo stać jałmużnę. Nie brakło co prawda na 
przyganiaczach, którzy niby słuszne i bardzo moral­
ne przytaczali powody, dla których nie dają temu, 
są słowa tych obrońców kieszeni, włóczędze, z któ­
rego złodziej gotowy. Aby się przekonać o prawdzie, 
chodźmy za tą chłopczyc..

Przeszedłszy kilka ufic na których mniej więcej 
kilka uzbierał groszy, poszedł przed obraz Matki 
Boskiej na P. M. kościele, uklęknął przed nim, a zmó­
wiwszy paciorek, pokulał ulicą na Wesoła, gdzie 
wszedł do niskiej bez piętra chałupki, zapukał do 
drzwi roztrzaskanych, przez które wiatr dął z ulicy, 
a gdy inu je otworzyła kobieta, w nędznej odzieży, 
taka 2 nią zawiązał rozmowę :

„Dziś mi Bozia pobłogosławił, żeby mama wie­
działa, uzbierałem aże dziesięć groszy. Oprócz te­
go pod św. Floryanem dali mi ci państwo 6 groszy 
— wszystkiego szesnaście — dziadkowi dałem trzv 
grosze — mama ma trzynaście.

„Dobrze to, moje dziecko, ale nie trzeba się ludziom 
naprzykrzać, bo chociaż widzisz Jacusiu my biedni, 
i ty nie możesz nic robić, dla tych skrofułów, ale to lu­
dzie z powierzchowności sądzą, to jeszcze gotowi po­
wiedzieć, że matka cię namawia. Lepiej cierpmy głód, 
aniżeli na ludzkie dostać się języki.

„Ja tam proszę mamy, nikomu się nie napieram, 
tylko idę najprzód do Matuli (Matkę Boską nazywał 
Matulą) pomodlę sie, zmówię paciorek, a jak zaczne 
iść, to jak z nieba lecą trzygroszniaki, nie mówię 
nic, tylko pokłonię się, a tu ten pan da trzy grosze, 
ten dwa, że się uzbiera, i znowu idę do Matuli, a 
ona tak łaskawie, milusieńko patrzy na mnie, gdyby 
mnie całowała i głaskała swemi oczkami niebieskiemi.

„Mój Boże.' sierotą zawsze Bóg się opiekuje, 
choć ludzie zapomnieli, ojciec niebieski pamięta.“ 1 
wychudłe z pracy 1 cierpienia oblicze matka naszego 
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chłopczyny do niebios podniosła ; westchła i oczy 
jéj zabłysły nadzieją.

„Ja moje dziecko« mówiła matka, nie wierem 
zarobiła, po w czorajsz chorobie nie mam żadnej 
ani w rękach ani w nogach siły, cała jestem chora, 
trochę ziemniaków oskrobałam, ale cóż, kiedy nie 
było przy czćin ugotować, i gdyby opatrzność Bo­
ska nad tobą nie czuwała, trzebaby z głodu umrzeć.“

To powiedziawszy, poszła do przekupki, kupiła 
wiązkę drzewa i ugotowała tych ziemniaków, które- 
mi pierwszy głód zaspokoili. Jacu» zmówił pacio­
rek i na pół głodny położywszy się na kupie bar­
łogu, zasnął snem smacznym, bo jego dusza była 
czysta a ciało zmorzone brakiem pokarmu. Matka • Ú #
po skończeniu próśb swoich do Pana toz samo co i 
syn zrobiła, ale choć równie jéj dusza była czystą, 
a ciało głodem i chorobami udręczone, oczów zmru­
żyć nie mogła, tak po jej głowie myśli brodziły ; bo 
była matką, cierpiała podwójnie, za siebie i syna, 
czuła głód swój, a stokroć razy więcej głód dziec­
ka, serce jéj macierzyńskie wydzierało się dla syna, 
gdyby mogła toby nićm Jacusia nakarmiła. I takie 
to nocy już od lat sześciu przepędzała. Dzień był 
na pracę przeznaczony, ale pomimo najgorętszej chęc: 
nie miała często zarobku : bo i któż v. iedział o ja­
kiejś tam kobiecie na przedmieściu, biednej która nie 
umiała się nastręczyć, zachwalić swéj roboty, a bez 
tego nic nie ma na święcie; ci zaś co dali jéj zaro­
bek, licho zapłacili, każąc to sobie jeszcze za łaskę 
uważać. Gd wszystkich opuszczona, nigdzie nie 
znajdując wsparcia, jedyną pociechę pokładała w Bo­
gu, który nikogo nie opuści kto jeno uwierzył w je­
go miłosierdzie.

O ile teraźniejszość téj kobiety jest smutna, o 
tyle przeszłość była iresołą. Urodzona w zamożnym 
domu kupieckim, opływała w dostatkach, nie znając 
braku pieniędzy. Wszystko jéj się uśmiechało; od 
najmniejszej bagateli do rzeczy o losie człowieka 
stanowiącej było z nią w przyjaźni. Młodość prze­
szła jak sen, lata dojrzalsze pokazały tę wyższość 
majątkową rodziców' nad wielu innemi, urosła w py­
chę, która ją podniosła dość wysoko, bo prostego, 
który zaledwo umiał porachować i zapisać co sprze­
dał, kupca córka, poszła za herbownego szlachcica. 
Przeżywszy z nim lat cztery, nie bardzo przykła­
dnie, myśiała, że będzie panią nie tylko swego ale i 
mężowskiego majątku. Tymczasem krewni jéj męża, 
którzy od początku niechętnóm na to pobranie, jako 
ujmę ich szlacheckiemu honorowi spoglądali okiem, 
zarzucili jéj ślub nieprawy, co było kłamstwem, a 
proces długoletni tak ją zniszczył, że i mężowski 
majątek musiała oddać, swój w’łasny straciła, a na 
dobitek tego wszystkiego rodzice umarli, po których 
sumka pozostała iedw'ie na opędzenie kosztów proce­
sowych wystarczyła.

Wdowa nasza znalazła się w przykrym bar­
dzo stanie. Sama jedna z dzieckiem, sromotą lubo 
nie zasłużoną przed światem okryta, doznała na so­
bie widocznej za dumę kary niebios. Pycha jeszcze 
raz roztoczyła przed nią łudzące swe skrzydła ; 
lecz Bóg z łaski swój nieograniczonej nad ułomną 
niewiastą, wlał w' jéj serce pokorę, od światła któ­
rej i ciepła pękło wydęte próżnością koło dumy. I 
ona rozpoczęła żywot bogobojny, cichy ; nędzę zno­
siła z cierpliwością jako upomnienie, karę Bożą za 
młodość zbyt chełpliwą Sama nie czuła tych cier­
pień — jeśli bolała, to, że była matką, która kocha 
swoje dziecko, chciałaby je widzieć w najświetniej­
szym stanie, opromienione łaską Boską i wszelkiemi 
uciechami tego świata, Każde odezwanie się Jacusia 
oświetlało jéj przeszłość, która tern więcej była do­
kuczliwą, iż robiła jéj niejako wyrzuty sumienia, że 
z jéj przyczyny to dziecko niewinne cierpi, któremu ani 
okrycia, ani pożywienia stosownego dać nie była w 
stanie. Dziesiąty rok zaczynał nieznając litery, jedy­
ną jaką mu dała naukę, był pacierz, bo i gdzież ko­
biecie znużonej pracą a jeszcze więcej kłopotam: o 
jutro uczyć syna, który do tego ciągle chory, nie ma 
się czém zagrzać, w co okryć, na gołej śpi prawie 
ziemi. I chłopiec ten czuje te cierpienia matki, sta­
ra się przyjść jéj w pomoc, idzie o kuli żebrać mi­
łosierdzia u ludzi, nie śmie się naprzykrzać, tylko 
w ufności w Bogu, klęka przed obrazem Bogarodzi­
cy, prosi Jéj o błogosławieństwo, i umocniony wia­
rą, skromny datek litościwych uwyaża za błogosła­
wioną mannę z nieba. Co za przykład dla wielu mo­
żniejszych, którzy w- byle pierwszém zerwaniu paję­
czych swych planów w idzą niełaskę Boga, nie zasta­
nowiwszy się, że kto wie czy to niedojście ich 
pragnienia nie jest błogosławieństwem.

Takie życie ożywiane łzami nadzieji, prowadzi­
ła wdowa nasza z Jacusiem. Rano wstając i wie­
czór kładąc się na spoczynek, biedna ta kobieta za­
nosiła gorące do Stw’ôrcy swego modły za dobro­
dziejów’ swoich, których znała tylko z opowiadania 
dziecka, a między niemi byli i państwo Józefowie, 
państw'0 dobrzy ped Ś. Floryaneni. jak ich nazywał 
Jacuś.

Lecz pewnego razu w’dowa nasza chora leżąc 
w łóżku, nie mogła nic zarobić ; synek więc sam się 
domyślił i poszedł w zwyczajną pielgrzymkę. Zmó­
wiwszy przed Bogarodzicą paciorek, jakoś nic nie 
dostawał od przechodniów, których prawie nie było, 
z powodu słoty, zawieji i zimna. Byłto marzec, czas 
szkaradny, deszcz na przemian ze śniegiem przepa- 
dywał w towarzystwie mroźnego dość wiatru, a sło­
ta podobna bywa jakby pożegnaniem zimy, która 
przy skonie swoim sroży się najbardziej. Kto wy­
szedł, to za interesem, biegnąc żwawo, ani tam 
nie spojrzał na dygotąiącego od zimna i czczości
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chłopięcia, który tulił się pod můrami, nieśmiało po 
błocie stąpając. Zawiedziony, nieustannie mając cho­
rą i głodną matkę przed oczami w zimnej lepiance 
na twardćm łóżku, kulał nasz biedak przez miasto 
dążąc co prędzej pod św. Floryana, gdzie spodziewał 
się hojną otrzymać jałmużnę. Błoto zrobiło się o- 
gromne ; kto szedł, to w błocie po kostki, i biedak nasz 
dwa razy się przewrócił i cały obwalał w topieli— 
sku. Już miał się wracać, lecz myśl, że matka wy­
gląda kilku groszy, aby zaspokoić głód swój okro­
pny, kupić z wiązkę drzewa, by przy niej się zagrzać, 
ta myśl, że przez swoje lenistwo chorą matkę do grobu 
wpędzi : z błota na trzy cale zrobiła prześliczne 
kobierce, po których w największej rozkoszy pobiegł 
przed domek biały. Zapukał do bramy, lecz nikt nie 
otwierał, powtórzył, ale i to nie pomagało. Już 
zdesperowany, ze łzami wydzicrającemi się z oczów a 
ściśnietćm sercem, miał odchodzić, gdy nagle brama 
się otworzyła i jakiś wąsaty' mężczyzna z laską w 
ręku grzmiącym zakrzyknął głosem: „A! tyurwiszu, 
nie możesz iść do roboty, będziesz mi tu hałasy' 
wyprawiać, szturmować do bramy, jaki mi gość nie­
proszony, tylko mi jeszcze raz tak zrób, to ci dwa­
dzieścia pięć każę wyliczyć bizunów. Od młodych 
lat na dziada się kierujesz, łotr jakiś, nie złego do­
brego nie będzie.“ I z temi uwagami zatrzasnął wrota.

Jacuś tak był tern przywitaniem zmięszany, że 
nie wiedział, gdzie się obrócić. Ulica zdawała mu 
się za ciasną, kobierce po których biegł do owego 
domku, znikły a zostało stokroć razy większe błoto. 
Chciał iść pod S. Floryana i zmówić paciorek, lecz 
nie mógł; słowa usłyszane przykuły' go do tej bra­
my, której nie widział, bo mu ją zasłaniała matka 
chora, wyglądająca rychło li Jacuś przyniesie kilka 
groszy, żeby mieć czćm rozgrzać żołądek od rana 
czczy i skośniałe ciało. Z kwandrans był w lakiem 
odrętwieniu, poczćm przeżegnał się i pokulał. ciche 
lecz gorące łzy wylewając do Matuli, przed którą 
zmówiwszy paciorek, wracał do domu. Na drodze 
zaczerniło mu się coś, podniósł i widzi pulares, a 
bojąc się, żeby zaś kto mu nie odebrał znalezionego, 
schował do kieszonki i czćm prędzej pobiegł do domu.

Zostawmy go tak w nieograniczonej radości, że 
będzie mógł pocieszyć zapłakaną i chorą mamę, a 
idźmy poszukać państwa Józefów, gdzie się to oni 
przenieśli. (Ciąg dal. nasi.)

baniek brodzisko.
Według podania ludowego z Sandeckiego. (Dokończenie.) 

III.
Na szczycie skały, jak pan przemocy, 
Rozparł się zamek Grodzisko, 
Urąga światu z baszt swoich mocy 
Jakby nachodźców gniezdzisko;

O ! bo ten zamek dzisiaj sromotę
I zdradę w murach swych mieści! 
Zona za mężem kojąc tęsknotę 
Z kochankiem swoim się pieści: 

„Niewiem dla czego Zbigniewie drogi 
Straszne dziś w nocy sny miałam, 
Były w około mordy, pożogi. — 
A ! i Wszebora widziałam!“

„„Halko ma luba, porzuć te mary!
W nich próżna trwoga się kryje, 
Szak ci powiedział wróżbiarz ów stary 
Ze 51 szebor dawno nie żvje!““ 

„„Choćby żył jeszcze, to cóż pomoże ? 
Straż zamku za nami cała !
Lepiej nie przychodź wielki Wszeborze — 
Twój zamek mocny jak skała !““

. „„Halko ma miła, gdybyś kochała 
Prawdziwie Zbigniewa twego, 
Tobyś się pewnie przy nim nie bała 
By cię spotkało co złego!““ 

„Ciebie nie kocham Zbigniewie luby? 
Z tobą tak błogo czas płynie! 
Dla ciebie święte stargałam śluby!... 
Co zechcesz wszystko uczynię !“

—Wtem drzwi skrzypnęły i zadyszani 
Służalce tłumnie wpadają:
—„Zbrojni rycerze jacyś nieznani
Hardo się straży stawiają !“

„Chcą wejść do zamku, straż wejścia broni, 
Lecz nie przestają na słowie, 
A grożą naszym szablicą w dłoni !
Jeden Wszeborem się zowie !...“

Zesiniał Zbigniew, Halka pomdlała, 
Jakby piorunem rażeni;
Przejęta strachem u drzwi czerń stała 
Jakoby grupa kamieni.

Jak kiedy ogień rozedrze chmurę 
Jest chwila ciszy przed grzmotem, 
I ziemia — niebo — milczą ponure 
Aż nagle zadrżą z łoskotem :

Taka na zamku chwilowa cisza !...
—Wtem Zbigniew śmiało powstaje :
„Wszebor nie żyje ! nie znam przybysza 
Niechaj straż wejścia me daje !“ 

„Halko!...“ „„Zbigniewie!““ Halka przerywa, 
„„Ratuj mnie ! wszak jestem żoną !...
Broń mnie przed mężem !... Ja nieszczęśliwa !... 
Straszno umierać shańbioną !...““

I wkrótce niury zamku zadrżały 
Od groźby krzyków i wrzawy; 
Szczęknęły szable, zaświsły strzały, 
W około zamku bój krwawy.

Próżno się straże dzielnie trzymają, 
Napróżno Zbigniew się sili,
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Pod gradem ciosów brainy pękają — 
Rycerze zamku dobyli!

„Stójcie !“ z rycerzy jeden zawoła, 
„Niech zemsta, gniew mój zasili 
Podłóżmy ogniem zamek do koła — 
Niech umierają jak żyli !“

1 w tejże chwili na cztery strony
Błysnęły w zamku płomienie :
Z razu jak cztery złote korony, 
Potem jak krwawe strumienie ;

Tumany dymu w górę się wznoszą — 
A Wszebor patrzy w milczeniu 
I myśl napawa zemsty rozkoszą 
Jak mrący w duszy zbawieniu !

„Odpuść Wszeborze! odpuść mą winę!
Klnę cię na wiarę twą świętą !
Niechaj przynajmniej w odpuście'ginę !“ 
—„„Przeklęta !... Tak, giń przeklętą !““

I wtejże chwili ognia wybuchy 
Zionęły z zamkowych ganków, 
Tylko w płomieniach słychać jęk głuchy— 
Jęk to ostatni kochanków !

Wszebor go słyszy, — wzrok mu się mroczy, 
Drżą usta, na twarzy siwy.
Chwieje się cały, pianę z ust toczy — 
Pada na ziemię nieżywy ! —

IV. ’
1 mury zamku przetrwały wieki 
A na nich ślady płomieni ;
Dla żon niewiernych, choć czas daleki, 
Pamiątką — ten stos kamieni!...

A kiedy burza w mury uderzy 
Wnet słychać płaezące duchy, 
Widać niewiastę i dwóch rycerzy, 
Pono i ognia wybuchy !

Lud okolicy słowa pamięta
I duchów żałosne krzyki:
„Odpuść Wszeborze!“ „„Tak, giń przeklęta!““ 
A z baszt się śmieją puszczyki!....

Władysław Ponowa.

Syberyja.
Dość wspomnieć o Syberyji, a zimno przejmuje 

słuchającego. Albowiem powszechnie wystawiają so­
bie, że Syberyja jest to ojczyzna okrutnej zimy, 
kraj pusty, głęboko zmarzły, odwiecznym śniegiem i 
lodem pokryty, ledwie podczas lata na kilka cali i 
to na krótki czas odtajający, gdzie nieszczęśliwi wy­
gnańcy, wskazani tam na mieszkanie, na sobole łowy 
odprawiają. Ale myli się, kto sobie tak azjatycką 
Rosyję, czyli Syberyję wyobraża. Tak było przed 
wiekiem, ale nie teraz.

Syberyja za naszych czasów jest to skupienie 
najrozliczniejszych i ogromnych krajów, z których 

tylko północna część jest prawdziwie odstraszająca, 
zimna i lodowa. Południowa Syberyja zaś obejmuje 
kraje, które, co do łagodności powietrza, wyrówny- 
wują Węgrom i Włochom , a więc kraje śliczne 
i żyzne.

Pod nazwą Syberyji w ogóle rozumiemy całą 
północną Azyję, którą sobie Rosyja przywłaszczyła, 
ą którą ciągle powiększa zaborami w środkowej Azyji. 
Tym sposobem Syberyja rośnie ciągle, południowa 
jej granica posuwa się coraz dalej w głąb Azyji. 
Postępy' Rosyji są tam większe i znaczniejsze, niż 
się w Europie domyślają. Mocarstwo rosyjskie się­
ga przez morze czarne do Turcyji, przekroczyło Kau­
kaz, panuje na morzu Chwalińskićm (kaspijskićm), 
cisnąc się na Persyję, hołduje sobie możną niegdyś 
rzeszę Turami, zajęło znaczną część Chińskich po­
siadłości, i znowu w najnowszych czasach przyłą­
czyło do swego panowania bogatą i ważną krainę 
Amuru. Posuwając granice Syberyji coraz dalej na 
południe, ścieśnia coraz więcej środkową Azyję, i 
zbliża się coraz więcej Indyjom, to jest południowej 
części Azyji, którą Anglicy opanowali. Kalkuta mia­
sto główne rajskiego Indostanu już jest o 120 mil 
bliższćm Syberyji, niżli Petersburg stolica carska.

Jedynie te kraje, które Rosyja w ciągu osta­
tnich 10-15 lat w' tej stronie przy właszczyła sobie, 
obejmują przynajmniej 22,000 mil [], to jest więcej 
niżli Anglija, Francyja, Prusy i Sardynija razem ma­
ją. A to powiększenie stało się w takiej cichości, 
że o tern w Europie nikt nawet nie wiedział. Nikt 
się bowiem nie stara o Karakałpaki, Kokańce, Usbe- 
ki, Kirgizy, lub jak się tam te narody nazywają ; 
tylko Rosyjanie zawiadują o nich, i od nich dopiero 
dowiadujemy' się, co im już należy. W r. 1854 jak 
słychać, dobyli Rosyjanie miasto Taszkend w Ko- 
kandzie, porazili oOtysiączne wojsko Kokandzkie, i 
założyli tam miasto Kopal, gdzie znakomity poczyna 
się handel.

Chcąc podać opis Syberyji, miisieliśmy na wstę­
pie przytoczyć te fakta : najprzód dla tego, aby 
przestarzałe pojęcie o Syberyji sprostować, powtór­
nie dla tego, żeby ułatwić wyobraźni czytelni­
ków, jak Syberyja ciągle rosnąc, zewnętrznie przez 
rozszerzenie granic na południu, a wewnętrznie 
przez rozwój, ciągle się też zmienia. A zatem Sy­
beryja nie jest to tylko kraj lodu i śniegu. Ciągnie 
się bowiem od 72° do 43° jeograílcznéj szeroko­
ści, a to jest jakbyśmy w Europie wzięli liniję od 
północnych jej krańców, aż po górną Hiszpaniję 
lub po Toskaniję we Włoszech. Jak w'ięc w jednej 
stronie niedźwiedzie białe (lodowatej i reny', tak w 
drugiej stronie Syberyji wygodnie mieszkają tygrysy, 
wielbłądy, itd. (Dal. c. nast.)
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Utycczy Gtospftdarskie.
Kasztan diiki i jego przyszłość. — Na zgro­

madzeniu gospodarskiém podczas wystawy jubileu­
szowej w Wiedniu, iznany profesor Stöckhardt z Ta- 
randu zwrócił uwagę na przyszłość kasztana dzi­
kiego. Drzewo to przyswojone w ziemi naszej, przy­
nosi owoc obfity i mączysty, a żeby się dał korzytsnie 
zużytkować, do tego chemija dopomoże. — Dowie­
dzioną od kilku lat rzeczą jest, że owoc dzikiego 
kasztanu wielką ilość skrobi w sobie zawiera. Ula 
tego nieraz już polecano owoc ten na pokarm dla lu­
dzi w czasie głodu i za paszę dla bydła. Wszakże 
właściwa cierpkość jego była przyczyną, że próby 
pieczenia chleba z niego zostały bez skutku, a i u- 
życie jego na paszę nie upowszechniło się. Tym­
czasem chemija nie zaniechuje starań, by owoc ten 
użytecznym uczynić, a jak skoro się jej powiedzie 
wynaleźć łatwy sposób wyrabiania dobrej mąki z 
niego, wtedy drzewo kasztanowe ważne w gospodar­
stwie zajmie miejsce. — Kasztan dziki znosi łatwo 
ostre podniebie nasze, mrozy wiosenne szkodzą tylko 
liściom, a rzadko kwiatowi, który później się rozwija. 
Od tych szkód można drzewo ochronić, przez obło­
żenie korzeni ostatnim śniegiem przedwiosennym, 
przez co się rozwijanie drzewa spaznia ; a potem 
będzie ,jż staraniem tylko o rozmnożenie owocu. 
Dotą.d sadzono dr/.ewo to tylko dla upięknienia aleji; 
lecz gdy już zaczynają na owoc jego uwagę zwra­
cać, przeto i my czynimy gospodarzy bacznemi, że 
już z niego użytek mieć mogą, a zwłaszcza przez 
wyrabianie skrobi, jeżeliby chićb mniej smacznym 
się zdawał.

Wyrabianie skrobi z kasztanów dzi­
kich. Kasztany obłupane trą się na tarle, do cze­
go przy większej ilości przydatną będzie stosowna 
maszyna. Masa daje się do woru lnianego, nalewa 
się ciągle czystą wodą i mięsza, a w końcu wypra­
suje się. Potem zostawia się ciecz przez 18-24 go­
dzin, ażeby się ustała i skrobia na dnie się o- 
sadziła, poczćm woda z wierzchu zlewa się ostrożnie. 
Tak uczyni się kilka razy, dopóki woda nie jest zu­
pełnie czystą, a skrobia na dnie gorzkości pozba­
wioną, białą i oczyszczoną. Następnie skrobia suszy 
się na powietrzu, lub na piecu ogrzanym. Z 6 fun­
tów kasztanów zyska się i funt skrobi pięknej bia­
łości i doskonałej słodkości. Im dojrzalsze są ka­
sztany, tćm więcej dają, skrobi.

h 1e b z m ą k i k a s z t a n o w ć j przyrządza 
się zas następnym sposobem. Kasztany obłupane i 
pokrajane w kostki, suszą się w miejscu przewie- 
wnćm. Potem włożą się do naczynia z wodą tak, 
ażeby woda kilka cali nad niemi stała. Dodaje się 
potażu, biorąc łót na miarkę kasztanów. Gdy się 
przez kilka dni ustoją, zlewa się ciecz wyglądająca

jakby olej lniany, i nalewa się świeżej wody. To 
powtarza się tak długo, dopóki woda nie będzie zu­
pełnie czystą, i nawet przez pomięszanie kasztanów 
nie zamęci się. Następnie wyjmują się kasztany i 
kładą w miejscu gdzieby oschnąć mogły. Jednako­
woż mąka z nich otrzymana nie jest zupełnie gorzko­
ści pozbawioną, i nawet pomięszana z Żytna nie traci 
tego smaku. — N. E.

Telegraf prorokiem pogody. Co dotąd nie- 
uczony uczonemu badaczowi natury zarzuca, jest, 
że nauka jego jest niedostateczną. Cóż rolnikowi 
po tćm, że mu uczeni z gwiazdami swojej wymie­
rzyli, jak daleka przestrzeń do księżyca, jak tam po 
niebieskićm przestworzu krążą płanety, kiedy mu nie 
mogą powiedzieć, czy pogoda będzie chociaż trzy 
dni trwała, ażeby mógł siano swoje zebrać. Rolnik 
chce, aby nauka uczonych była dla niego użyteczną. 
— Słusznćrn jest domaganie się nieuczoncgr', ale 
musimy go ukoić, żeby miał cierpliwość. Uczeni 
krzątają się szczerze koło tego, lecz nie od razu 
Kraków zbudowano, i wiedza też nie może od razu 
wznieść się do doskonałości. A najtrudniej jest to 
ze zbadaniem pogody, na której zmianę tak rozliczne 
przyczyny wpływają. Ażeby zmiany pogody ozna­
czyć, nie jest dosyć, na jednym punkcie ;ą obserwo­
wać. Dopiero gdy człowiek będzie w stanie, wzro­
kiem swym całą kulę ziemską objąć, tu i tam jedno­
cześnie spostrzeżenia czynić, wtedy będzie mógł 
prawdziwe przyczyny zmian pogody wiedzieć, i ze 
spostrzeżeń swoich prawa tćj zmienności orzec ; a 
potem będzie mógł stanowczo powiedzieć, jutro we­
źmie wiatr taki kierunek, pojutrze przyjdzie deszcz 
z tej strony itp. — To umożebni telegraf, jak skoro 
siecią swoja obejmie całą ziemię, i na wszystkich wa­
żniejszych punktach ziemi urządzone będą stacje 

spostrzegawcze, które za pomocą telegrafu każdą 
zmianę w powietrzu udzielać sobie będą. — Począ­
tek już uczyniło obserwatorjum Paryskie, z którćm 
jest w związku wielka liczba stacyj spostrzegaw­
czych po całej Francji ustanowionych, tak, że w 
Paryżu każdej chwili już wiedzą, jaka w której 
stronie kraju zachodzi zmiana powietrza. Lecz ta 
obserwacja na jeden kraj ograniczona nie jest dosta­
teczną, gdyż na stan powietrza we Francji działa 
również zmiana powietrza innego kraju. Dla tego 
zakład obserwacyjny w Francji stara się wstąpić w 
związek z podobnemi instytutami w innych państwach, 
a czćm więcej ten związek na kuli ziemskiej się roz­
szerzy, i czćm większy obszar ziemi okiem swćm obej­
mie, tćm więcej też zdoskonab się nauka o zjawiskach 
powietrznych.—Tym sposobem telegraf może się stać 
kiedyś dla rolnika użytecznćm narzędziem, gdy za 
pomocą jego dowie się, jaki czas nastąpi. Już on 
to po części czyni, uwiadamiając mieszkańców nad­
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rzecznych, że powódź idzie; a na przyszłość obie­
cuje jeszcze więcej, gdy będzie mógł donosić, że 
idzie burza, deszcz, grad, śnieg, lub że będzie jaśń.

Chleb pożywniejszym uczynić. — Wiadomo że 
chleb czarny jest pożywniejszym niż białj, i wiado­
ma też przyczyna. W czarnej mące bywa więcej 
otrąb przymięszanych, a w otrębach jest pewien olej 
który nerwom żołądkowym i w ogóle ciału udziela 
posilenia. Lecz powiecie, chleb czarny jest czarny, 
a biały jest piękniejszy! — Nuż dobrze miłe gospo­
dynie, zostańcie przy Chlebie białym, ale dajcie mu 
przymiot czarnego, a to następującym sposobem. — 
Uwarzcie otręby w wodzie, ocedźcic tę wodę, a za­
róbcie nią mąkę na chleb, zamiast zwyczajną wodą, 
a ostatek czyńcie jak zwykle. Tak przyrządzony 
chleb, jest pożywniejszy, a i o £ większy. Otręby 
od warzone zostają dla bydła. —

Jura i Jánek.
Jánek. Przeca to dawniej ludzie byli o moc 

głupszy. Par, to kiedy przed óOciema rokaini też 
ta kometa świeciła, to snąć ci cieszyńscy mieszcza­
nie powychodzili na kasami plac, dziwać sie jej, a 
prawili, jutro pójdziemy do Kocobendza, aby ją z 
drugiej strony obezdrzćć.

Jura. A to myślisz, żeby sie teraz już tacy 
nie naleźli? A coż to było niedawno, kiedy jakiś fi­
glarz powiedział, że przyjdzie kometa i świat zbu­
rzy ? — Nićkany przestali robić, bo mówili, na cóż 
nám pracować? Nićkierzy jeny pili a pili, żeby jesz­
cze użyć, nim ich miotła kometyr zmiecie ! Nić kany 
stały sie wielkie rozpusty a i nieszczęścia gwoli tego. 
A chociaż bez potrzeby, to zgoła każdy miał strach.

Janek. Ale przeca chociaż więcej uczą a to 
muszą być teraz ludzie mądrzejsi.

Jura. Mądrzejsi tam... nićkierzy, to nie pra­
wię ! — Ale ci drudzy, kieby ich gnał dycki bato­
giem, toby zmądrzeli, ale tak sami od siebie sie nie 
gibają.

Jánek. Jakoch tu kiejsi był pod kółkiem, to 
tam było páre chłopów, co aż płakali, jako im to ci 
panoczkowie na becyrku wyłożyli, coby o szkołę 
dbali. A to im jeden z tych panoczków prawił: że 
teraz zaś nowy kryminał budować muszą, a to sie 
ich pytał: Na kogóż bedzie ten kryminał? Na wa­
sze dzieci, bo kiedy ich nie dácie niczego uczyć, to 
cóż bedzie z nich inszego, jak praktykanci do kry­
minału A na czyjeż utraty ten kryminał bedzie 
wystawiony? Na wasze, bo na to cały kráj bedzie 
sie musiał składać. — A wiecie, kiebyście wy o 
szkoły wasze dbali, tobyście nie musieli na kryminał 
nakładać, i bylibyście iści, że wasze dzieci do tej 
gańby nie przyjdą. - Ale jak wasi ojcowie mało 
dbali o wyćwikę waszą, tak że teraz między wami 

są złodzieje i rozmaici daremnicy, a na tych potrze­
bne są kryminały ; tak wy też nie dbacie o wyćwi­
kę waszych dzieci, bez kierej nie mogą być dobreini 
ludźmi, tak że sie i krój bez kryminału obejść nie 
może. — Powiedzcie co wolicie : mieć szkoły i dbać 
o nie, aby wasze dzieci były dobrze wyćwiczone i 
przez całe życie dobrze sie sprawowały, bez gańby, 
a i żeby gwoli swojej nauki były szacowane? abo 
wolicie nie mieć szkoły a miasto nich kryminały, 
żeby wasze nie wyćwiczone dzieci znalazły w nich 
miejsce ? — Jedno musi być, gwoli porządku w pań­
stwie, abo szkoły, abo kryminały. Czy nie obierecie 
co lepsze? Jak skoro wasze szkoły będą dobrze o- 
patrzone i pełne, to kryminały będą puste i niepo­
trzebne. — A to im to tak ten panoczek wykładał.

Jura. A to ci chłopi bezmała sie sprzeciwiali 
nakładać na swoją szkołę?

Jánek, Toć, a i dzieci posyłać do szkoły nie 
chcieli. Ale jeden z tych chłopów, co dał swojego 
synka na służbę, bo prawił: że mu na służbie prze­
ca co wysłuży, a we szkole jeny czas zmitręży, — 
taki był skruszony, jak mu to tak ci panoczkowie 
wyłożyli, że powiedział : iż zaráz weźnie synka od 
gazdy a bedzie go posyłać do szkoły, i raczej już 
nigdy kieliszka nie wypije a na szkołę nałoży, aby 
miał spokojne sumienie.

Jura. Já ci jednak powiem, chociaż to tam tych 
páre chłopów uznało, to to na cały kráj nie wicia zna­
czy; a żeby to wszyscy uznali, toby chyba ci pano­
wie urzędnicy musieli od chłopa do chłopa jeździć, 
a każdemu taką egzortę dzierżeć, aby go skruszyć. 
A czyby tym panoczkom czasu na to starczyło?

Janek. To też masz prawdę. Par jakoch tu 
kiejsi słyszał, to moc nauczycieli narzeka sobie na 
szkolstwo, a i z młodych mało ich jest, coby chcieli 
iść do tego stanu ; dlá tego że ludzie nie jeny nie 
chcą płacić na rechtora, ale se go też nie ważą.

Jura. A nauczyciel to przeca ważna osob >, 
bo on kładzie grunt pod każdy stán, czy tam j, -4 
kdo prawnikiem, czy doktorem, czy fabrykantem, lei*»  
ba i księdzem, a i chłopa robi człowiekiem.

Jánek. A to jakoch tu niedawno był przyO- 
strawie, toch słyszał, że tam w jednej dziedzinie 
rozniemogł sie ciężko pomocnik szkolny, a że nie 
mógł ze swojej płacy opłacić hapteki, to doktór 
przepisał na koszta dziedzińskić medecynę, i było 
tego snąć jeny dwa reńskie, a pomyśl se jeny, gdy 
ci gromada i téj máminy zapłacić nie chciała i nie 
zapłaciła !

J u r a. Já już tam wierzę, że taki pomocnik 
szkolny, gdy Pan Bóg jaką niemoc na niego dopuści, 
nie jest w stanie sie dać Fetować, chyba ginąć; bo 
te 70 abo 80 reńskich co dostanie, to mu na cho- 
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wanić wyjdzie, a teraz kanż sa szafy? a i boso cho­
dzić nić może !

Jánek. Kiedy to tak człowiek weżnie, to pa­
chołek od koni má więcej, kiedy jego chowanie i 
płat zrachuje, a ten nie potrzebuje nakładać na sztu- 
dacyję.

Jura. Tożby to ludzie chociaż szacunkiem na­
gradzać mieli nauczycielom, eo pieniądzami nie czy­
nią. Bo pomyśl se jeny, coby też z nas było, kieby 
jak prawisz, szkoły zostały próżne, bez nauczycieli ! 
— Ale to też u nas jeny miejscami ludzie tacy ślepi 
i nieuznali, ale nićkierc dziedziny są wcale inaksze.

Rozniaiitoścn.
— Powstanie banków w Europie. Banki 

mają początek swój we Włoszech. Lombardzcy ży­
dzi najprzód w r. 808 założyli takowe dia ułatwie­
nia wymiany pieniędzy. Stąd zapewne pochodzi, że 
ulice wielu miast, przez bankierów zamieszkałe dotąd 
nazywają sie lombardzkiemi. — Słowo bank, bankier, 
pochodzi od słowa włoskiego „il banco“ tj. stół lub 
ławka, które rozstawiali wekslarze na publicznych 
miejscach dla mieniania pieniędzy. Najdawniejszym 
jest bank w Wenecji, założony w 1157; w Genewie 

1315; w Barcelonie w’ 1401; w Genui w 1407; 
w Amsterdamie w 1607; w Hamburgu w 1619; w 
Rotterdamie w 1635; w Sztokholmie w 1688; w An­
glii w 1694; w Szkocji w 1695: w Wiedniu 1703; 
w Paryżu 1716; w Kopenhadze w 173S ; w Berlinie 
w 1765; w Petersburgu w 1768 ; w Irlandji w 1783; 
w Warszawie 1828 roku itd.

— Dziwna pomyłka. Pewien pan, którego 
owczarnie znakomitą sławę sobie zjednały, dotąd na 
każdą niemal wystawę gospodarską posyłał swoje 
owce ; lecz na wystawę, która niedawno odbyła się 
w N— (tu dziennik peszteński podający ię pouczającą 
sprawę, niewymierna miasta, którego jednak domyśleć 
się nie będzie zbyt trudno), — nie posłał. Jakież 
więc było zadziwienie jego, gdy słyszał i czarne 
na białćm widział: że i jego owce nagrodę otrzyma- 

y ' Ale panowie sędziowie wystawy nie spostrze­
gli pierwej tćj myłki, aż dopiero gdy ów pan im li­
stownie podziękował za nagrodę dla jego owiec u- 
dzieloną, które tam ani nie były.

— Piśmiennictwo słowiańskie nie może się do­
ciekać rozkwiatu. Literaci czynią co mogą dla na- 

swego ; lecz naród pomału się rusza. Tak na 
‘wieńsku mają tylko jedno pismo p. n. „Cyrill a 

Method, czyli Katolickie Nowiny“ wychodzące w 
. 'szcie: ale ■ to pismo nie znajduje dostatecznego 
wspa.cia przedpłatą, i redakcja była zmuszoną uczy- 
nić lezwę do czytelników, że pismu temu upadek 
grozi. Szczęściem pismu to znalazło mecenasów, 
między któremi ks. Jerzy Twerdy kanonik nitrzań- 

ski o/iarował ,1000 złr. na fundusz dla wydawania 
pisma tego. Wskutek tego redakcja jest w stanie 
jak wprzód pismo dalej wydawać. — Podobnież nie­
przyjaznego losu doznaje „Neven,“J pismo zabawno- 
nauczające, wyciiodzące w Zagrzebie w Chorwacji. 
Jedyne to beletrystyczne pismo chorwackie, mimo 
doborowych artykułów, coraz bardziej słabieje. Z po­
czątku wychodziło co tydzień, zeszłego roku już 
tylko co miesiąc, a w bieżącym roku wychodzi raz 
na ćwierćrocze.

— Dnia 27 lipca ma się otworzyć kolej z Try- 
estu do Lubiany z wielką uroczystością. —

— Obrady cz. konferencje nauczycielskie, mają 
się według rozporządzenia ministerstwa oświecenia 
odtąd i we Węgrzech odbywać.

— Na Morawie i w Czechach przy wielu szkół­
kach ludowych pozakładano także i biblioteki, z któ­
rych niektóre już po kilka set dziełek liczą. Uży­
teczność tych biblioteczek jest wielka, bo nie tylko 
młodzież ale i dorośli w czasie wolnym, mianowicie 
w zimie znajdują sposobność dalszego kształcenia 
się. I dla postępu naszej krainy byłyby takowe bi­
blioteki przy szkółkach wiejskich wielce przydatne.

— W P. na Morawie (pisze Mor. N. List) za­
łożyli się dwa studenci o to, który z nich dłużej 
pod wodą wytrzyma, i skoczyli do rzeki Żeletawy, 
a kilka świadków tymczasem na brzegu minuty li­
czyło. Gdy naliczyli 10 minut, jeden wynurzył się 
z pod wody "liczyli dalej, i upłynęło ćwierć godzi­
ny, ale drugi nie wychodzi. Zlękli się wszyscy i 
wskoczyli za nim do rzeki. Po długiem szukaniu 
nalezli go na tćm samem miejscu, gdzie wskoczył, 
na spiczastym kole przebodzonego i nieżywego. —

— Dostojna artystka, księżna Marcelina 
Czartoryska, która niedawno w Poznaniu dawa­
ła kilka koncertów, dokąd zjechał także dla towa­
rzyszenia jćj znany wirtuoz polski Henryk Wienia­
wski,—przybywszy teraz do Lwowa, i to miasto udaro- 
wała dwoma koncertami.—O dostojnej tćj artystce trze­
ba powiedzieć, że podwójnie obdarza miasta, które 
obecnością swoją zaszczyca, bo zamożniejszych ob­
darza grą swoją, a ubogich dochodem z niej. Albo­
wiem znakomite stanowisko damy tćj czyni jćj zby- 
tecznćm zarobkowanie sztuką, a przeto znakomitego 
talentu swego używa w najpiękniejszy sposób, na 
wsparcie celów dobroczynnych. —

— Wyścigi konne we Lwowie odbyły się 
w d. 25, 26 i 27 z. m. —

— W Warszawie otwarta została d. 13 czer- c
wca wystawa przemysłowa, dla produktów 
Królestwa Polskiego i Rosji.

— Statek parowy „Toruń,“ którym holowano 
Wisłą z miasta Gdańska do Warszawy trzy gabary 
z towarami, skutkiem pęknięcia kotła, wyleciał w
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powietrze d. 16 zm. Cała maszyna została rozer­
waną w drobne cząstki i w nurtach rzeki zatopioną. 
Znajdujący się na maszynie sternik, maszynista, dwa 
palacze i jeden majtek odłamami rozerwanego kotła 
pozabijani, a ciała ich do rzeki powpadały. Osoby 
znajdujące się na gabarach, żadnemu szwankowi nie 
uległy. Statek ten był własnością Kranna podda­
nego pruskiego. Cz.

— Ze wszystkich wojsk cara rosyjskiego naj­
większy podziw sprawia u widza gwardja czerkie- 
ska czyli lezgijska. Składa się ona większą częścią 
z pogan lub muzułmanów. Na swoich dzielnych ko­
niach arabskich, uzbrojona Pukami, kołczanami, i ma­
czugami jak rycerze średniowieczni, z karacenami, 
hełmami i przyłbicami, wydajc się ona jakby woj­
sko z czasów wojen krzyżowych. —

—■ Krynoliny, nowomodne to szaty, ogromnej 
szerokości, w jakich sobie damy paryskie ulubowały, 
a które i po innych miastach wielbicielki znalazły, 
nie mogą sobie zjednać upodobania w Anglji. Gdy 
niedawno w Londynie pewna dama w tym opusza- 
stym stroju na ulicy się pokazała, otoczyło ją takie 
mnóstwo uliczników', że była zmuszoną szukać czćm 
prędzej schronienia w domu. —

Z Cieszyna.
W tym tygodniu mamy wiele, lecz większą częścią smutne 

zdarzenia do doniesienia. Dnia 7 około godziny 4 po południu 
zaciągnęło się niebo straszliwemi chmurami i grzmot ponury w od­
dali dał się słyszeć. Około godziny 7 spokojna Olza nabrzmiała 
w wielką rzekę, i jak się dowiadujemy, zerwała most na drodze 
do Trzeńca. Wszystkie poboczne rzeki wystąpiły z koryt swoich, 
i niejednego nadzieja żniwa obfitego w niwecz obrócona. Dziew­
czynka około 15 lat mająca, porwana powodzią, zaniesioną zosta­
ła z pod gór aż pod Cieszyn, gdzie ją na Boguszewskich polach 
woda wyrzuciła. Burza ta wyładowała się w górach, i gmina 
Ilakowioc znaczną szkodę ucierpiała od gradu. — Jak słyszymy 
podobnież i Wisła miała znaczne zrządzić szkody.

Tego samego dnia trafiło nieszczęście dwóch chłopców, któ­
rzy bawiąc się w szopie na deski pod zamkiem, wyciągali jakąś 
balkę z pod stosu, przez co się tenże na nich zwalił. Jedno z 
dzieci zostało na miejscu zabitém a drugie poranionćm.

Nazajutrz, gdy po przechodniej burzy najpiękniejsza pogoda 
nastąpiła, i góra zamkowa napełniła się przechadzającemi, zdarzył 
się tu znowu nieszczęśliwy przypadek. Dziecko zaledwie koleb­
ce odrosłe, przez nieostrożność swój piastunki, przelazło przez 
zagrodzenie najwyższego ganku i skulało się na 6 sążni w dół, 
aż ku wodzie, i szczęściem zatrzymało się na krzaku. Zapewne 
dziecko musiało ujść z tego przypadku bez szwanku, tylko ze stra­
chem, gdyż nawet nie wyjawiło się, czyje to dciecko było. —

— Już wspomnieliśmy o budowaniu wielkiej piwnicy na 
górze zamkowej, i przychodzimy na to znowu, ponieważ tam przy 
kopaniu w ziemi ciekawe znaleziono przedmioty. Tak na górze

za starożytną wieżą, w głębokości na 2 sążnie, wykopano olbrzy­
mią ostrogę, naparstek dobrze utrzymany, 2 miedziane szale od 
wagi, 2 płaskie kamienie mające około 7“ [] z herbem wyrytym 
na nich. Dalej natrafiają się ciągle halki z drzewa, drzewo opa­
lone i szuler. W głębokości 4 sążni znaleziono dylówkę z desek 
łupanych. — Z pewnością przyjąć można, że część góry jest na­
sypaną, i przez nasypisko w czasie różnych budowań nowych zna­
cznie podwyższoną. Wiadomo, że zamek za czasu książąt Pia­
stowskich dwa razy spalił się ; a więc łatwo przypuścić, że w 
miejscu, gdzie znaleziono dylówkę, niegdyś były stajnie, i to 
mniemanie potwierdza też wygrzebany tam koninicc ; a po pażarze 
lub w skutek przedsięwziętej nowej budowy łatwo o dwa sążnie 
mogły zostać podwyższone. Za naszych czasów był na tćm miej­
scu piękny ogród założony ; dopiero teraz duch przemysłowy i 
do głębi ziemi wnikający, wykrył co od kilku set lat było zn- 
grzebanćm. ' X.

Dwnżeństwo. Zdarzył się u nas rzadki przypadek, po­
dwójnego małżeństwa. Pewien P. Szcz. szewiecki majster w Darko­
wie przy Frysztacie, za życia pierwszej swéj żony, którą za zmar­
łą trzymano, po drugi raz wstąpił do stanu małżeńskiego. Naraz 
się zjawiła pierwsza jego żona, która więc jako prawdziwa, a 
drugie małżeństwo jako nie ważne uznane być musi. Sądowy 
proces względem nieważności drugiego małżeństwa wkrótce się 
rozstrzygnie. KM.

— Ż Pietwałda przy Frysztacie doszła nas wieść o poża­
rze w tamecznej fabryce barw d. 8 bm. ; lecz o obszcrności jego 
nie mamy jeszcze wiadomości. — Listy z Trenczyna donoszą o 
pożarze w Cieplicach, który całą jedną ulicę zniszczył.

— Jeżeli to prawda, że raki przepowiadają powódź, wyła­
żąc przed czasem na gałęzie drzew nad wodą będących, to tego roku 
wróżba ta sprawdziła się, bo kilka dni przed onegdajszą powodzią 
spostrzeżono już to zjawisko.

JCKA. Mość raczył dozwolić wychodźcy Dr. Adolfowi Ko­
łaczkowi, byłemu profesorowi przy ew. gimnazjum w Cieszynie, 
powrócić ao kraju. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 4 lipca były : mierzyca 
pszenicy’ (86 funt.) 11 r. 15 kr., żyta (82 funt) 6 r. 36 kr., 
jęczmienia (72 funt.) 5 r. 18 kr., owsa (50 funt.) 3 r. 42 kr,, 
ziemniaków 2 r. 50 kr., kwarta masła 1 r., cnt. siana 4 r. 
15 kr. w. w.

DRUKARNIA
.1. A. PELAR t W RZESZOWIE 
zaopatrzona w najnowsze czcionki i ozdoby, poleca się do wszel­
kich robót drukarskich, a mianowicie do przyjmowania dzieł na­
kładowych, formularzy, tabel, biletów wizytowych, ksiąg kupiec­
kich, i wszelkich innych zamówień typograficznych, któro wypełnia 

z elegancją i po cenach umiarkowanych.
Obstelunki uprasza nadsyłać ,,I*o  księgarni Pelara.“

POSZUH.EJIK SIE■
praktyczny znawca pędzenia W gorzelni i Oraz Warzenia piwa, któ­
ryby’ w obu zawodach dostateczną znajomość posiadał. Mający chęć 
wziąć tę posadę, zechce się zgłosić franco listownie w państwie 

Budy w Galicji, ost. p. Rzeszów.

Zapraszamy do przedpłaty na bieżący kwartał.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



GWIAZDKACena w miejscu: 
całorocznie 4 iïr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową: 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr. 

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. ink.

CIESZYŃSKA,
PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.

Wychodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

IIer- 29. Cieszyn d. 18. Lipca. R. 1857.

Trzy rodziny.
(Obrazek mieszczański.) Ciąg dalszy.

Sen mara Pan Bóg wiara, mówi przysłowie; — 
o czćm kto przed nocą myśli, to marzy we śnie — 
mówią ludzie niby rozumniejsi, a tym razem i przy­
słowie i ludzie wykształceni mają słuszność, jak się 
to zaraz pokaże.

Pewnego dnia po południu byli państwo Józe­
fowie u swoich znajomych, którzy wcale insze niż 
małżonkowie nasi prowadzili życie. Pan Ignacy był 
próżniakiem w całćm tego słowa znaczeniu, choro­
wał na pana, nic po całych dniach nie robił, tylko cza­
sami jak mu się zdarzyło gdzieś podłogę zaprawić lub 
kogoś na cmentarz z wachlem odprowadzić, to szedł 
a z resztą spacerował, trudnił się polityką, a czę­
ściej jeszcze i ma się rozumieć z większą umiejętno­
ścią kieliszkiem. Pani żona niby to pranie utrzymy­
wała, chodziły do niej dziewczęta uczyć sie czytania, 
pisania i rachunków, a zbywszy to jak najprę­
dzej, od jednej do drugiej odbywała stacyje prze­
kupki, trudniąc się wszystkiemi pokojówkami i ku­
charkami. Jak życie tak i mieszkanie całkiem by­
łe do pokojów państwa naszych nie podobne. Nie 
ujrzałeś tam żadnego obrazka ze Świętym, ksią­
żki nawet do nabożeństwa nie mieli, naporozrzucane 
były po stolikach gazety polityczne, państwo oboje o 
niczćm więcej tylko o polityce lubili rozprawiać, ka­
żdy wypadek w Europie bardzo ich obchodził, a kto- 
by śmiał odezwać się z Żywotami ŚŚ. zaraz pani 
Ignacowa wyjeżdżała z przedrwinkami :

„Kto tez to, zmiłuj się pani, czyta takie rze­
czy ? zostawić zakonnicom i księdzom, żeby mieli co 
mówić na ambonie, ale nie nam; lepiej i z większym 
pożytkiem coś wesołego albo nauczającego przeczy­
tać, niż takie rzeczy nudne. Z gazety to człowiek 
przynajmniej jakieś poweźmie wyobrażenie o wypad­
kach, co się gdzie stało, a z Żywotów to tylko smę­
tne myśli i me więcej, bo przecież świętym nikt być 
nie może.

•^a takie argumenta pani Ignacowćj małżeństwo 
nasze spojrzało po sobie, a wymowna prawodawczym 
zaczęła wywodzić stosunki międzynarodowe, jak się 
Francuz lubuje z \ Fochem, jaka jest różnica polityczna 
między Niderlandami aBelgiją, z pomocą rozumie się 

męża swego. Państwo Józefowie byli jak na niemieckiém 
kazaniu, z czego oratorowic nasi podwójine byli za­
dowoleni: raz, że nie mieli kłopotu zbijać zarzutów, 
których nie było: powtóre wyższość ich cywilizacyj­
na tryumf odnosiła zupełny. Słuchacze zaś byli 
miękkiego charakteru, więc co im to szkodziło, że 
się o ich uszy obija jakaś Belgja, parlament, wolność 
druku, budżet, wyrazy dla nich nieme: skoro im 
radzi byli, częstowali co tylko dom ich miał najwy­
tworniejszego i z największemi grzecznościami za­
praszano ich o łaskawe odwiedziny. Rozmowa po­
dobna wchodziła jak to mówią, jedněm uchem a 
wychodziła drugićm. Jeśli które wróciwszy do do­
mu, zaczęło myśleć i zgłębiać usłyszane słowa, bra­
ło Żywoty ŚŚ. a tam znalazło wytłumaczenie zagad­
kowych słów. Lecz umysł ludzki nie zawsze da się 
jedną rzeczą zaspokoić.

W dniu o którym jest mowa, oboje małżeństwo 
każde z osobna zastanawiało się nad swoim i znajo­
mych stanem. Fan Józef zamarzył o fraku i surdu­
cie zamiast kapoty, o lekszej na przyszłość robocie, 
a pani żona o słudze i pozbyciu się prania. Oboje 
usnęli z przeróżnemi projektami, a w nocy przedsta­
wiła się im kawiarnia z mnóstwem gości i dostatnićm 
za bardzo małą pracę wynagrodzeniem. Z obudze­
niem każde sen swój opowiedziało, a zgodność tego 
jak nazywali przeczucia, utwierdziła ich niejako w 
dobrém o tym śnie trzymaniu, uważajac to za na­
tchnienie boskie. Od tej chwili jedynym celem ich 
starań było, założyć kawiarnię, przyjąć sługę, a pan 
Józef miał wstępować w ślady swego przyjaciela 
Ignacego. Kieszeń, ta sprężyna wprowadzająca w 
ruch wszystkie czynności nasze, była z niemi w przy­
mierzu, a więc kawiarnia założona na jednej z u- 
częszczańszych ulic, przy której mieli dwa pokoiki.

O jakże się państwo Józefowie odmienili ! Wszyst­
kie najprzód obrazki Świętych posprzedawali, zawie­
szając na to miejsce ułanów, pajaców’, widoczki ja­
kieś ; książki religijne i historyczne tegoż doznały 
losu, ustępując gazetom politycznym, a następnie z 
pobożnych i rozsądnych państwa Józefów’ zrobili się 
jakieś mędrki niedowarzone. Do kościoła nie mieli 
czasu przed nadzwyczajną pracą chodzić, ubogiemu 
nie podali łyżki strawy mówiąc, że to włóczykije, 
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darmozjady, każden powinien pracować, a jak dawni 
przyjaciele przyszli, to przyjmowali ich z kwaśnemi 
minami; słowem nie tylko z serca ale i z mieszkania 
swego i Pana Boga i przyjaciół swoich wygnali. 
Kto znał małżonków naszych pod św. Floryanem, a 
dziś do nich przyszedł, myślał: że zły duch zagłu­
szył to stadło syczeniem swojćm na głos Boski, upo­
minający ich przez usta biednych, aby mieli nad bli— 
źniemi litość.

Lecz dobre zepsuć łatwo, ale złe naprawić, to 
nie lada potrzebuje czasu i dobréj a mocnej woli. 
Rzadko kto w zgubność złego uwierzy, za nim do 
dna nic zmierzy. Tak ci też i państwo Józefowie 
zrobili. Z początku pani Magdalena brała się ocho­
cza do rzeczy, małym obywała się zarobkiem, dobra 
była kawa, więc też i gości mieli częstych. Ale jak 
obrośli nieco w piórka, pani samej nie chciało się 
dojrzeć, sługa wszystkićm zawiadywała, a do tego 
cena kawy została podniesioną, goście się odstręczyli, 
dochodu nie było żadnego, pan Józef zasmakował 
w trunkach przeróżnych, chodził na pogawędkę do 
piwiarń, szynków a nawet do sklepów korzennych 
popisywać się ze swemi wiadomościami, kilka zawsze 
złotych stracił a praca śmierdziała.

Czas jakiś wspomagali się jak mogli, to poży­
czką, to małżonek nasz wygrał w karty kilka zło­
tych, przepiwszy" kilka talarów, ale wszystko ma 
swój koniec. Nędza, nędza okropna wyjrzała naraz 
wszystkiemi szczelinami ich mieszkania.—Co nie zabrali 
żydzi, to czas zniszczył, a państwo Józefowie wy­
gnani ze sklepiku, jako nic płacący zeń już przez 
dwa kwartały, musieli u jednej przekupki, która 
przyjęła ich do swej izby, być na łasce, chodząc 
każde na zarobek stosowny.

Pani Józefowa niedawno wstydząca się koszy­
ka, w kokardach po sam pas z butną miną, dziś mi­
mo zimna w spódnicy łatanej, dziurawą chustką o- 
kryta, szła pokorniusieńko o piątej rano do mycia 
podłóg, a ("harując do zmroku, ledwie miała kawałek 
chleba i jeszcze niespokojnego, bo na każde zawo­
łanie przekupki: ..Moja Józefowa przynieście tam 
węgli w koszyczku za dwa czeskie albo tym po­
dobną posługę, — moja pani Józefowa pomna, iż 
gdyby nie przekupka toby" musiała gdzie pod murem 
marznąć, albo li też nie jeść, tylko zapłacić za stan­
cją, chy'żo podskokła na rozkaz dobrodziejki. Pan 
Józef wielki przed kilkoma tygodniami poiityk, z ku­
flem piwa i gazetą, dziś szedł w krótkim i wytartym 
kaftanie z siekierą na ramieniu, nie palił cygara, bo 
zaledwie miał na fajkę ordynaryjnego tytoniu.

Takto Pan Bóg ukarał dumę, żeby nie myślano, 
że pieniądz człowiekowi dany" dla powiększenia do­
tychczasowych potrzeb. Kto myśli podobnie, to albo 
wychodzi jak państwo nasi, albo li też staje się 

człowiekiem niegodziwym, żyjąc wszelkiego rodzaju 
oszustwami. Pan Bóg polepsza byt nasz, abyśmy 
polepszyli stan bliźnich. Kto ma więcej, od tego pra­
wo chrześciańskie więcej wymaga, Najszczęśliwszy 
ten, co ma najmniej potrzeb, bo nie tylko zawsze 
jest z tego co ma zadowolniony, ale może wypełniać 
obowiązek swój względem bliźniego. fC. d. n.)

Syberyja.
(C. d.) Syberyja zajmuje przestrzeń około 

250,000 mil kwadratowych. Dla unaocznienia tej 
wielkości podajemy tu następne porównania :

Europa obejmuje 160,000 mil [], a więc Sy­
beryja większą jest od niej o połowę j<j wielkości.

Azyja ma 810,000 mil [] a z tćj wielkości bli­
sko trzecią część zajmuje Syberyja.

Rosyja największe państwo na święcie, które 
jest cztery razy większe, niżli było niegdyś pano­
wanie Rzymu, zajmuje w Europie z Kazaniem, Astra- 
chanem i Kaukazyją przeszło 100,003 mit |_], w 
Ameryce przeszło 20,000 mil [], do czego doliczyw­
szy Syberyję, wyspy i niektóre drobniejsze posia­
dłości, dosięga wielkości blisko 400,000 mil kwa­
dratowych, co stanowi siódmą część całego lądu sta­
łego. Z tćj ogromr.ości przypada zaś większa połowa 
na Syberyję.

Gdyśmy już porównali Rosyję z dawnym Rzy­
mem, uważyć nam potrzeba, jak ogromny byłby jej 
wpływ w dzisiejszym świecie, gdyby jej rozległości 
także odpowiadała ludność. Lecz Rosyja zajmuje 
większą częścią kraje nieludne, podczas gdy ówcze­
sny Rzym panował nad najludniejszemi i najpiekniej- 
szemi krajami. Dotąd ludność Rosyji nie przewyższa 
70 miljonów, co stanowi zaledwie połowę ludności 
dawnego państwa rzymskiego. I tu tylko europej­
skie kraje Rosyji mają stosowniejsze zaludnienie, li­
cząc do 65 miljonów mieszkańców ; a na Syberyję, 
która właśnie temu państwu nadaje tak olbrzymiej 
rozległości, przypada tylko 3 miljony.

Przypatrzmy się już w szczególności Syberyji 
samej. Najpierwsze wiadomości o Syberyji doniósł 
Rosyjanom niejaki kupiec nowogrodzki Anika Stroga­
now, który z synami swemi w tych stronach prowa­
dził handel futrami. I ci założywszy nad Uralem 
rosyjskie osady handlowe, dali pobudkę do zdobycia 
kraju onego, będącego wówczas pod władzą chana 
tatarskiego. Hetman kozaków dońskich Jermak Ty- 
mofejow, zachęcony nadzieją zdobyczy, ruszywszy 
z chorągwiami swemi, zbił hordy tatarskie nad rze­
ką Irtysz, i zdobył miasto Sybir r. 1581 ; lecz nie 
mogąc się utrzymać, oddał kraj ten carowi moskiew­
skiemu Iwanowi Groźnemu, który odtąd przyjął ty­
tuł cara Syberyjskiego. Piotr Wielki uznawszy wa­
żność tćj prowincyji, zwrócił na nią szczególniejszą 
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uwagę. Za jego panowania Rosyjanie czyniąc za- 
niy aż do wschodnich krańców nad oceanem spo­

kojnym, odkryli Kamczatkę i przyłączyli do Syberyji. 
Wślady Piotra Wielkiego wstąpili następni carowie, 
a gdy od strony północy i wschodu zhołdowano ca­
ły kraj, pozostało już tylko rozszerzanie jego od 
strony południowej.

Olbrzymi ten kraj odgraniczony jest od Rosyji 
europejskiej, na zachodzie, przez góry uralskie ; na 
północy ma morze lodowate ; na wschodzie ocean 
spokojny; na południu morze kaspijskie, jezioro a- 
ralskie i góry Ałtajskie, lecz i tą niby naturalną w 
tćj stronie granicę już Rosyja po części przekroczyła,

Syberyja jest więc tylko od strony zachodu i 
południa krajem górzystym. Ku północy rozszerza 
się w ogromną jednostajną płaszczyznę, która w sto­
sunku zbliżania się ku biegunowi, przybiera coraz 
lodowatszą postać. Można powiedzieć, że północna 
cześć ogromnej tćj przestrzeni nie wychodzi z pod 
śniegu i ludu, lub rozmiękcza się tylko w nieprzebyte 
moczary, tundrami zwane. Jednak ku południu, prze­
bywszy rozległe stepy, jak np. kirgizka,. iszyniska, 
baraba', nad Jenisejem itd., powietrze łagodnieje, 
a na południowej granicy rozgałęziające się wzgó­
rza Ałtaju z dolinami, przyjemny przedstawiają kraj­
obraz.

Liczne a olbrzymie rzeki, z których niektóre 
wielkością i długością swoją przewyższają Dunaj, 
jak np. Ob, Jenizej, Lena, przerzynają tę przestrzeń 
w kierunku północnym do morza lodowatego, a te 
nie mając wgłębionych koryt, często rozlewają się 
po płaszczyźnie, i jakby jeziora wody lub lodu two­
rzą. Na południowej granicy, wśród bogatej i ro­
mantycznej krainy płynie gwałtowna rzeka Amur, 
wpadająca do oceanu spokojnego. — Między jezio­
rami wyszczególnia się Balkasz, Saisan i Bajkał.

Podniebie Syberyji jest przeto różne. W pół­
nocnych okolicach trwa 10 miesięcy zima’, niewy­
powiedzianie ostra, tak że spirytus i żywe śrebro 
zamarznie, ptaki padają z powietrza, i człowiek tyl­
ko ostrożnie przez chustkę oddychać może, ponieważ 
powietrze napełnione jest cząstkami lodowatemi ; na 
rozległych równinach uganiają się często straszliwe 
burze śniegowe. Lato krótkie bywa jednak zwyczaj­
nie bardzo gorące i przynosi nawet nieznośne upały. 
Na podziw w paru tych miesiącach rozwija się silna 
roślinność; lecz i wtedy nie obchodzi się bez nocnych 
mrozów. W południowej stronie, około gór Ałtaj­
skich, klimat zato umiarkowany, zima krótsza, lato 
przyjazne, i niejeden owoc się tam udajc, który u 
nas znacznej wymaga opieki.

Największą osobliwością północnej Syberyji są 
zorze północne. W czasie długich nocy zimowych 
wznoszą się w kierunku bieguna łuki ogniste, zmie­

niające swą postać, i dzielące się czasem jakby w 
snopy ogniste, opromieniające cały widnokrąg. Ba­
dacze natury przypisują to zjawisko sile magnety­
cznej ziemi, wydzielającej się pod biegunami, a gdyż 
to zjawisko równie pod północnym jak południowym 
biegunem ziemi widzieć się daje, przeto nazywają 
je zorzą biegunową lub światłem biegunowćm. Mie­
szkańcy północni, którzy do tego zjawiska przywy­
kli, uważają go ze strony dobroczynnej, iż im ukra- 
ca długich nocy ; lecz na obcych zwiedzających te 
strony sprawia ono strachliwe wrażenie.

Jak podniebie, tak też i produkta kraju tego 
są odmienne. Podczas gdy północna część jest goła, 
śnieżna, lub tylko krzewinami karłowatemi porosła, to w 
południowej stronie rozwija się bujna roślinność, i nie­
zmierne lasy ogromnych jodeł, ceder i drzew liścio­
wych pokrywają niezamieszkałe obszary. Tu zboze, 
len, konopie, tytoń, ryż, drzewa owocowe, ogrodo- 
winy, bawełna, wino, kasztany, figi, melony ; między 
zwierzętami : reny, łosie, bydło, korne, owce (nawet 
merynosy już aklimatyzowanej), wielbłądy, jelenie, 
szakale, pszczoły, jedwabniki itd. W północnych 
okolicach zwierzęta dające najdroższe futra, jako to: 
sobole, gronostaje, lisy czarne itd. Rzeki i jeziora 
dostarczają wielką obfitość ryb. Lecz największćm 
bogactwem Syberyji są kruszce, jako to : złoto, pla­
tyna, śrebro, miedź, ołów, żelazo, magnes, cynk, ży­
we srebro, sól, siarka; drogie kamienie, dyamanty, 
smaragdy, topazy itd. Pod 60° nagradza się już 
rolnictwo i chów bydła ; lecz dotąd rybołostwo i po­
lowanie najgłówniejszćm zatrudnieniem mieszkańców.

(D. n.)

TęsliwoiLa fi] ziew czy usy.
A że to nie mogę doczekać niedzieli, 
Która mi tak wiele radości udzie.?
Niedziela ta dla mnie to święto nielada ! 
Gdy się nią każdemu weselić wypada, 
Mnie więcej, o więcej ! bo jadę daleko... 
Ale to nieznośnie te dnie mi się wleką, 
Dziś czwartek dopiero; gdzież piątek, sobota.. 
Aż nawet i jazdy odchodzi ochota.

Czćm większa ofiara, tein słodsze wesele !
Wiec choćby i tydzień, poczekam.. To wiele— 
Bo czćmże me chwile tęsknoty zabiję? — 
i nóżką tupnęła, i główkę w dłoń kryje.

A piękna zadumą !.. A któżby niestety 
Śmiał przerwać dumanie nadobnej kobiety ? 
Zostawmy ją w myśli, a w krótkiej tćj chwilce 
Popatrzmy w twarzyczkę nadobnej Emilce : 
Włos ciemny, w uplotach skroń piękną ubiera, 
Wzrok jasny z jej oczu iskrami wyziera, 
I nosek tak kształtny, a usta z koralu
W czarownym uśmiechu perłami gdy świecą, 
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Obleją twarz tak piękna w swym žalu 
Wdziękami, jakiemi anioły się szczycą ; 
Jéj szyja we włóczce co wstążką utkana, 
•Jej kibić sukienki fałdami oblana — 
Tak skromnie ukryte powaby jej ciała, 
Zaledwie wygląda ta rączka jéj mała 
Tak pulchnie okrągła, dołkami zdobiona, 
Jakoby w nich miłość tam była'»złożona, 
A chmurka jéj czoło zamglała powoli, 
Samotna w swéj celi zamyśla o doli —

Lecz nagle odbiło w radości promyku 
Jéj oko — kołeczka się myła w kąciku. 
To gości oznacza — O dobrze!..jam rada — 
Przynajmniej się jeden wieczorek przegada. 
Lecz któżby z sąsiedztwa dziś do nas zagościł? 
Jak gdyby świat cały się na nas rozzłościł, 
Gdy wszędzie zabłądzą, nas tylko ominą, 
Dalibóg ja nie wiem co temu przyczyną!! 
Wywróży... o przyjdą ci zwykli nudziarze, 
Co chodzą pod wieczór codziennie, a wyparzę, 
I zwykli wychwalać jakiesi tam czasy, 
W nicn tylko gawędek swych czerpią zapasy ; 
Te mody najnowsze, te celem ich szydzeń, 
Tysiące wnet mają swych dziwnych przywidzeń, 
Zabawa ich nudzi, i w niczém nie mają 
Igraszek młodzieńczych, miłości nie znają!.— 
A jeśli kto z młodzi czasami przybędzie
I z milém się ku mnie słóweczkiem przysiędzie, 
To zaraz zatrudnień wynajdzie się tyle, 
Ze nawet pomowić nie wolno na chwilę — 
Lub kiedy w w eselszą kto stronę uderzy 
To zaraz go drugi swćm okiem przemierzy, 
I znowu poważna rozmowa rej wodzi,
A wtrącić choć słówkiem młodym się nie godzi, 
Bo młode to gorsze, bo sami sa starzy, 
Bodaj (o na święcie nie było nudziarzy! —

Cóż z tego żem młoda? ma młodość więdnieje, 
Pomiędzy staremi choć młoda starzeję! — 
A jabym tak rada pochulać choć mało, 
Kiedy się dzień cały przy pracy siedziało...

Lecz darmo dzieweczka życzenia swe głosi 
I w niebo anielskie oczęta podnosi ;

Przez trzy dni i smutno i nudno jćjjbyło, 
Aż gdy ją świtanie niedzieli zbudziło. K. 0»

Hzeczyi Gospodarskie.
Kapusty gipsowanie. Aby większy użytek mieć 

z kapusty, dobrze jest takową gipsować. To czyni 
się w czasie deszczu, najlepiej przy okopywaniu, a 
przynajmniej przed główczeniem się tejże. Użytku 
nie spostrzeże gospodarz tyle na poiu, jak w’ beczce. 
Aby się o tein przekonać, niechaj uczyni próbę. — 
Nechaj pogipsuje kilka zagonów, a resztę zostawi 
niegipsowaną. Potem przy układaniu w beczki, nie­

chaj także każdą osobno daje. Niegipsowana będzie 
wodnistą, ciągle trzeba odlewać przy tłoczeniu, i raz 
tyle wejdzie do beczki, jak gipsowanej, która jest 
tęższą. — Na trzy wielkie zagony wystarcza 25 funt, 
wapna za 30 kr., to jest 10 kr. na jeden zagon, a 
więc wydatek mały kilkakrotnie się nagradza. Gipso­
wanie, ochrania też od gąsionek.

Żywe płoty. Piękne ogrodzenie przyczynia się 
wielce do ozdobności pomieszkania wiejskiego. Nim 
wejdziemy na placEiedlaka, i nim obaczymy, czy tam 
wszędzie gnój, oprócz na gnojowisku, gdzie żadnego 
niemasz, a z tego domyślimy się już. jakim jest go­
spodarz tego gruntu — wprzód nam jeszcze ogro­
dzenie poznać daje, czy tenże gospodarz jest pilny 
lub leniwiec, czy prostak, czy postępowiec, czy u- 
kształcony i ma w sobie uczucie piękna lub nie. W 
kraju, gdzie znajdziesz wiele pięknych ogrodzeń, 
możesz z pewnością wnosić, że tam i lud pilny, 
gospodarny, kochający zagrodę rodzinną, obyczajo­
wy i »kształcony. Tak ilekroć np. zwiedzimy naszą 
Ligotkę. którą wieś może dla jéj opłoceń zielonych 
też nad inne „piękną“ nazywają, miłego na sobie do- 
znajemy wrażenia; lecz to wrażenie maleje, gdy się 
z bliższa przypatrzymy, a zauważamy, że to co tę 
wieś tak »pięknie, wydaje się nam tylko jakby za­
bytkiem po pilniejszych niegdyś przodkach, a teraz i 
tu przed oczami naszemi przedstawia się nam upa­
dek. — Ogrodzenie jest potrzebném, jest wynikiem 
udoskonalonego uczucia prawności, sprawiedliwego 
posiadania własności. Ogrodzenie oznaczając ściśle 
granice posiadłości, zapobiega tyle razy sprzeczkom, 
i zachowuje pokój między sąsiadami. Jak dobrze io 
jest, gdy dzieci, gęsi, kury nie mogą przełazić do 
cudzego ogrodu. A kio mieszka na wsi, wić ile to 
tu maluchernych a często bez zamiaru zdarzających 
się przyczyn do niezgody. Widoczne są tedy korzy­
ści ogrodzenia majętności, i zachodzi tylko pytanie; 
jakie płoty są najlepsze, celowi najodpowiedniejsze ? 
— Mur jest najtrwalszym płotem i daje najiściejsze 
bezpieczeństwo przed szkodzicielami ; od strony pół­
nocy przynosi tę korzyść, że zatrzymuje zimne wiatry 
i południowa ściana muru daje się wygodnie użyć 
do chodowania na niéj szlachetniejszych owoców, 
wina itp. Lecz mur ma też swoje niekorzyści : za­
myka powietrze i czyni je zaduszliwéin, od strony 
południowej wstrzymuje dobroczynne ciepło słone­
czne, zajmuje więcej miejsca, zasłania widoko­
wi, i nadto ma pozór konieczności bronienia przed 
gwałtownemu najazdami, jak np. w okolicy Maina 
w Grecji, gdzie każdy domek wygląda jakby waro­
wnia, z przyczyny zwykłych wojen familijnych. — 
Płot drewniany, z gałęzi, sztachet i łat, pozwala 
przechodzić powietrzu, użycza światłu słonecznemu 
łatwiejszego przystępu, nie zasłania widoku, zajmuje 
mało miejsca, pod nim mogą się rozszerzać korzenie 
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roślin, gdy jest stosownie urządzony nie przypuszcza 
drobiu, i daje się łatwo zbudować. Lecz taki płot 
nie jest zbyt trwały, gnije od dołu i nie zawsze 
jest miłym dla oka. — W nowszych czasach, gdy 
przemysł żelazny się powiększył, upowszechniają się 
przeto płoty żelazne, a w Ameryce płoty druciane. 
Tym nie można istotnie odmówić piękności, trwałości 
a nawet gdy wszystkie okoliczności zwazymy, także 
i taniości. — Jebnakowoż ż wielu względów zasłu­
gują na pierwszeństwo ogrodzenia, które nazywamy 
płotami ży wemi, czyli zielonemi, to jest płoty z Chró­
ścin. Takowe nie wymagają innego wydatku, oprócz 
pracy, która się daje łatwo wykonać, kiedy innych 
robót pilnych nie ma, a i te płoty przynoszą poży­
tek, dając liście i gałązki. Tarń, głóg, berberys i 
tym podobne krzewy dają się tu korzystnie użyć. 
Sioło takiemi płoiami ozdobione przedstawia ma­
lowniczy obraz i prawdziwie umila pomieszkanie 
wiejskie. —

Środek na Ślimaki. Pewnemu ogrodnikowi przy­
szło na myśl, użyć kamfory przeciwko ślimakom. 
Rozpuścił takową w wodzie i pokrapiał nią miejsca, 
gdzie się ślimaki zatrzymywały. Wypadek był naj­
pomyślniejszy.

Drenowania wpływ na ziemniaki. Wiele to­
warzystw gospodarskich stwierdziło doświadczenie, 
iż na rolach drenowanych (tj. uwolnionych od wody 
za pomocą rurek), nie było znaków zarazy ziem- 
Łiaczćj. —

Środek na mrówki. Pewien ogrodnik francuski 
odkrył przypadkiem środek na mrówki. Na trawniki 
gdzie się znajdowało mnóstwo mrówek, rozsypał 
guano (tj. ptasi gnój z wysp peruwiańskich w Ame­
ryce, znajdujący się tam w wielkiem mnóstwie od 
paru tysięcy lat, a który teraz jako najlepszy na­
wóz handlową drogą po całym świecie się rozwozi.) 
Tóż guano wygubiło wszystkie mrówki. Spróbował 
tego sposobu na innćin miejscu, i ten sam okazał 
się skutek.

Środki lekarskie.
Na morzysko U dzieci. Dzieci dostają rozwol­

nienia i bólów we wnętrznościach po większej części 
ze zbytecznego kwasu w żołądku. Rebarbarum spa­
lone na węgiel ma być nieomylnym na to środkiem. 
Cztery razy przez dzień, co trzy godziny, daje się 
dziecięciu małemu po ’ granu ; starszemu tj. więcej 
jak rok mającemu można dać dwa razy na dzień po 
2 grany.

Na ból Zębów okazał się najskuteczniejszym 
środkiem chloroform. Dwoma kroplami tegoż zwilży­
wszy odrobinę bawełny, wkłada się w ucho po stro­
nie dolegliwej, poczćm się natychmiast ucho ogrzeje 
i ból ustaje. —

Na jparzeliznę okazała się między innemi bar­
dzo skuteczną kora z lipiny, której kawałek, nieco 
większy jak miejsce oparzone, umoczy się w wodzie, 
tłucze kijanką, i przykłada nr. miejsce zbolałe, ob- 
więzując płócienną chustka.

Ka nagniotki. Białą cebulę wymoczywszy w 
occie przez kilka godzin, przykłada się na wieczór 
do nagniotka. Do rana odmięknie narośl, a po kilku 
dniach zejdzie zupełnie.

Przeciwko febrze podajc „Przyj. Dom.“ nastę­
pującą receptę : — Aloes succotr. łutów 2, Radix 
zedoariae kwintel 1. Theriak wenecki kwintel 1. 
Szafranu dobrego kwintel Geneiany kwintel 1.
Rebarbarum kwintel 1. Agaricus albus kwintel 1. 
To wszystko razem roztarłszy na grubo, wsypuje się 
do butelki napełnionej winem lub wódk i po zatka­
niu wstrząsa po kilka razy, lekarstwo używa się 
przed paroksyzmem. Osobie dorosłej daje się dwie 
łyżeczki od kawy, dzieciom pół łyżeczki i mniej.

Na motylicę n owiec radzi gazeta berlińska na­
stępny skuteczny środek : | łuta czosnku, ’ łuta 
soli i £ łóta szrótu lub otrąb daje się przez dwa dni 
po łyżeczce od kawy każdej owcy ; trzeci dzień 
przerywa się a w czwarty i piąty powtarza się 
znowu. —

Jura - Jáííck.
Jánek. Juro! jàbyeh sie założył, że już u 

nas o połowice mienićj gorzałki pija, jak pierwej.
Jura. A wiész od kiedy to tak? —
Jánek. Já myślę od tedy, jak to tć spółki 

mierności powstały.
Jura. No, ale ci już dawno, abo poumierali, 

abo też miasto gorzałki inne jakie rozoiki pija.
Jánek. No toż od kiedyż ty myślisz?
Jura. Odtąd, jak piwo pija, i jak ten browár 

zàmecki zbudowali. Bo widzisz, księdzowie by se 
nie byli poradzili, bo to ci ludzie tak lecą do trunku, 
jak muchy do kiszki i topią sie. Toż ten dawniej­
szy pan dyrektor zámecki, aby tej skazie przeszk“ Izić, 
był taki mądry, że zaráz zbadał, jakiej tu pomocy 
trzeba. A toż postanowił wybudować ten wielki bro­
war, żeby w nim warzono piwo dobre i tak łacne, 
jak jenv nejłacniejszćm być może, aby ludzie dostali 
chęć do niego a poniechali gorzałki.

Jánek. Piwo też tam nie bardzo zacny trunek.
Jura. Aie nie nasze cieszyńskie, co go aż na 

sto mil rozwożą, a jakoch słyszał, to snąć aż uo 
Bawar idzie, kany mają té nejsławniejsze piwa, a to 
tam w tych miastach kwartę ba i za reński przeda- 
wają, kierą my mámy za 4 grejcary.

Janek. Ale jà ci prawię, że tam na piwie 
nie wiela, bo cóż to jest? — woda, a trochę wypa­
czonego jęczmienia i chmielu w niej ! — Ale go- 
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rzńłka, to przeca spirytus, a wiész co to jest spiry­
tus sanktus ? toż widzisz, że to sám duch.

Jura. Ty świętego słowa do gorzały nie mie- 
szej, a jeśli myślisz, że w twojej śmierdziusze jest 
spirytus abo duch, to jest to duch z piekła, bo pali.— 

Jáne k. No nie praw tak, bo coż też jeny mász 
z twojego piwa ? — Chłop jak go wypije szklankę, 
to jest leniwy do roboty, ciężki, ospały ; ale jak se 
wypije pół kwaretki gorzałki, to par jaki jest rze­
śki i kuraźny do pracy.

Jura. To kieby wypił jeny pół; ale jak pije, 
to pije bez miary, i tak sie zniszczy, że nie może 
robić. Ba gorzałka to jeny chyba na lekarstwo. A 
cóż zdrowemu człowiekowi, co może robić, po lekar­
stwie ? To jeny aby z niego rozniemógł.

Jánek. To tam wszystko jedno, czy pija go­
rzałkę abo piwo, kiedy pija.

Jura. Pijaństwo jest pijaństwem, bo ja też 
wiem ; ale ci jeny chcę powiedzieć, że przy piwie 
nie zonaczy sie tak prędko człowiek. — To jest 
prawda, że jak świat światem, ludzie miewali dycki 
przy swoich uciechach jakićsi trunki, a bez tego też 
bezmała nigdy nie bedzie. Ale też sám uznasz, że 
przy piwie nic stawa sie tela złego, jak przy go­
rzałce. Bo podziwej sie kanj chcesz, gorzałka do 
niczego nie wiedzie, jeny do zwady a bijatyki. Bo 
jak sie ich páre zbiere do kupy, to tam pó ' jeny 
luch i już nic ni “ma, toż Iej< sie jeden ze drugim, 
głowa sie rozpali, i tu lineí szarpaczka, a jeśli sie 
bez lego obejdzie, to sie walają po przykopach, że 
aż wstyd na nich sie podziwać.

Jánek. A przy piwie ?
Jura. Przy piwie, jeśliś sie urobił, abo chcesz 

sie z kim zejść, to dasz sobie nalać kwartę, możesz 
sobie porozprawiać z tym abo owym, bo ci sie gło­
wa nie tak prędko zmąci, usłyszysz to i to, a to ci 
już ta rozprawka nie dá tak sie splugawić.

Jánek. A tobyś mie też chciał do piwa na­
mówić?

Jura. Jń ci prawię, że nejlepić’ jest nic nie 
pić, to człowiek jest najstateczniejszy. Ale że bez tego 
i u ciebie sie nie obejdzie, to pij raczej piwo jak 
gorzałkę, a to jeny w tedy, kiedy nic nie zaniedbasz i 
kiedy musisz kany być. A tu ci też jeny gwoli tego 
radzę, jak ci przyjdzie w dwóch złych rzeczach 
wybierać, żebyś wybrał przeca tą lepszą, co mienićj 
szkodzi.—Mie sie zdá że już to moc naszych chło­
pów uznało, bo co stateczniejszy, to już nie idzie 
ku gorzałce, jeny ku piwu.

Janek. Ale tybyś sie godził za kaznodzieja.
Jura. Já tam żadnego kazania nie robię, jeny 

co sic mi zdá, to mówię na rozum.

KCcztnaUośei.
— Urodzaje tegoroczne wr całej Europie sto­

ją bardzo pięknie. — Zbiory we Włoszech, w Al­
gierze i na Wschodzie rozpoczęte w maju, są nad­
zwyczaj obfite, przeto spadły ceny zboża wre wszyst­
kich portach.—W Węgrzech już się wszędzie żniwra 
odbywają, i ze wszystkich stron dochodzą sprawy 
zadowralniające. — W Banacie i Serbji ma być wiel­
ka obfitość. — W Mnichowie wr Bawarji już sprze­
dawano nowe zboże, i wr całym kraju żniwa hojne.

— Z Galicji. Tego roku cierpimy wielce przez 
niepogodę, jak to i Jura z Jankiem piszą, że i koło 
Cieszyna tak narzekają. W skutek deszcza w po­
łowie czerwca mamy wielki upadek na ogrodowiny, 
ogórki i fasole. Przez słotę i zimno wszystkie deli­
katne rośliny wyginęły. Musiano po drugi raz siać, 
ale i z drugiego zasiewu nie będzie pociechy, gdyż 
zimno nieznośne nocami i rankiem z deszczem doku­
cza.—Ziemniaki w naszej okolicy już po części zczer- 
niały na łodygach, z których więc nie ma nadziej!. 
Grochy polne zgniły od słoty. — O robotnika u nas 
bardzo trudno, gdyż nie chcą robić dla zbytku chle­
ba, bo wieśniakom, co wr ostatnich latach nieurodzaj­
nych jedli chleb z mielonego na żarnach zboża, to 
teraz zaledwie pytlowy smakuje, bo go podostatkiem. 
Robotnika do lekkiej roboty, do okopowania ziemnia­
ków' i do siana płacą 15 kr. mk., zaś do inszej 20- 
24 do 30 kr. mk., i to muszą wyganiać urzędownie 
lub egzekucją z powiatów strofują. Ceny zboża już 
poskoczyły. — J. H.

— J e d w a b n i c t w’ o wr Galicji. Dyrektor 
szkół normalnych w Brzeżanach zajmuje się z wiel­
ką gorliw ością zaprowadzeniem jedw'abnictwra w Ga­
licji. Nie tylko pielęgnuje on znakomitą ilość jed­
wabników', przesyła próbki sw’ego chowu na wysta­
wy wiedeńską i lwowską, przedaje jedwab do War­
szawy; ale nadto pragnąc udowodnić możliwość 
upowszechnienia tej gałęzi zarobku w kraju, otwiera 
swoją chodownią z uprzejmością dla wszystkich cit - 
kawych, i objaśnia całe postępowanie wraz z rezul­
tatami osięgnąć się dającemi. Lubownicy zgłasza­
jący się do niego, zawrsze ochoczą otrzymują in­
strukcją, jako też i nasienie. — Tenże sam dyrektor 
za pomocą uzbierał ej składki, założył szkółkę owo­
cową, gdzie swych uczniów praktycznym sposobem 
obznajmia z sadownictwem, szczepieniem i chodo- 
wlą drzew'. — (Czas.)

— Asekuracja węgierska. Towarzystwo 
gospodarskie wigierskie, za wyraźnćm zezwoleniem 
Najjaśniejszego Pana, rozpoczęło nową działalność 
mającą na celu ubezpieczenie kraju od wypadków' 
elementarnych, tj. pożarów i gradobicia. Wydaje o- 
no 2030 akcyj po 1033 złr. a 1000 akcyj po 530 złr., 
co utworzy kapitał 3 miljonowy, zabezpieczający 
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kraj od klęsk, a przynoszący mu wielkie korzyści 
także i przeto, że pieniądze zostaną w kraju, dla 
czego też mieszkańcy do tej krajowej instytucji wię­
ksze jak do zagranicznych będą mieć zaufanie, prze­
to i chętnie asekurować się będą. —

— W Krzyżewcu w Kroacji, za pozwoleniem 
JCMości, będzie założoną nowa szkoła gospodarcza.

— Podróże monarchów. Opróżniony pod­
czas lata Wiedeń, ożywionym znowu został d. 8 
lipca, przez przyjazd króla pruskiego Fryderyka 
Wilhelma IV. Przyjęcie jego było okazałe. Dwo­
rzec był wspaniale przystrojonym ; mnóstwo ludu wy­
szło na powitanie jego. Naj. Cesarz pośpieszył na­
przeciw wysokiego gościa aż do Genzendorfu. Wjazd 
do miasta odbył się w otwartym cesarskim powozie. 
Król pruski był w mundurze huzarskim, a Naj. Ce­
sarz w mundurze pruskim. W Schönbrunie witanym 
był J. Król. Mość przez cały dwór austryacki. Na­
zajutrz był obiad u Cesarstwa w Laxenburgu, a d. 10 J. 
K. Mość znowu odjechał do Teplic w Czechach. — 
Podobnież Cesarz rosyjski Aleksander odbywa po­
dróż, wystąpił najprzód w Danji, zwiedza teraz 
Niemce, i w powrocie swoim z końcem bieżącego 
miesiąca, ma być także w Berlinie. — Jego Święto- 
bliwość Papież w téj porze objeżdża również pań­

stwo kościelne. — Małe lat, w którychby tyle mo­
narchów podróżowało jak w roku bieżącym. —

— O nowej Pepicie, która pod imieniem „Se­
ňora Albina di Rhona“ zyskała sobie sławę na tea­
trach w Wiedniu, Berlinie i w Niemczech, — dono­
szą czeskie pisma, że nie jest ona hiszpanka, ale 
czeszką, rodem z Pragi, gdzie też rodzice jej mie­
szkają, i nie nazywa się Albina di Rhona ale Albi­
na Hron. —

— Procc'Az powodu śmierci księżny 
Sułkowskiej. Czytelnicy nasi wspomną sobie o 
morderstwie popełnionem na księżnie Sułkowskiej w 
zamku jćj w Słupnie przy Mysłowicach na Sziąsku 
pruskim, w dniu 3 marca 18-18 roku. Wieczorem 
między godziną 8 i 9, gdy się księżna do sypialne­
go pokoju udała, i rozebrawszy się z pomocą służą­
cej, na spoczynek iść chciała, padł strzał, d4ie kule 
ugodziły księżnę w łopatki z tyłu, i przeszły przez 
szyję. Konająca księżna miała te słowa wymówić: 
„to był mój syn młodszy.“ Podejrzenie na syna 
rzucone unieważniała atoli nieobecność jego. Chociaż 

tzypaszczano, iž mógł za pomocą najętej ręki zbro­
dni dokonać, tym więcej, gdyż wiedziano, że dla 
rozizutności swojej w ciągłej żył niezgodzie z ma­
tką, nie można było na nim sprawy dochodzić, gdy 
wkrótce zginął w Wiedniu w szeregach powstań­
czych. — Mimo to niezadługo oakryto prawdziwych 
morderców. hiż w r. 1850 sąd w Gliwicach pociągnął 
w śledztwo siodlarza Obst. W ciągu śledztwa oka­

zało się, że w sprawę tę wmieszana była żona Obsta 
i sekretarz księcia Maksymiliana Sułkowskiego. Ci 
ostatni jednak zostali przez sąd przysięgłych uwol­
nieni, a tylko Obst uznany za winnego, i na śmierć 
skazany. — Obst zeznał przed śmiercią swoją, że 
nył przez górnika Józefa Franke do morderstwa na­
mówiony. Tenże nie mógł być jednak pociągniętym 
do odpowiedzialności, z powodu, iż się w7ydalił z 
kraju i pobyt jego był niewiadomy. W sierpniu 1855 
r. został jednakże w Hamburgu aresztowany i do 
Tarnowie odstawiony, gdzie z nim śledztwo przed­
sięwzięto, zaezém w październiku roku zeszłego był 
stawiony przed sąd przysięgłych w Gliwicach. Spra­
wa jednakże musiała być odroczoną, ponieważ się 
pokazało, iż wypada wprzód zasiągnąć wyjaśnienia 
od starszego syna księżnej Sułkowskiej księcia na 
Bielsku, przebywającego obecnie w Ameryce. A 
wTiec dopiero w zeszłym miesiącu sprawa ta znowu 
w Gliwicach wytoczoną została. Sąd przysięgłych 
uznał Józefa Franke za winnego, jako wspólnika w 
morderstwie księżny Sułkowskiej, który też na śmierć 
skazanym został. —

— Towarzystwo handlu leśnego ru­
skiego. Żadne państwo w Europie nie może się 
równać pod względem obfitości lasów z Rosją, po­
siadającą 180 miljoncw dziesiatyn lasu. Jedyna wo- 
łogodska gubernija liczy 32 miljony dziesiatyn lasu. 
Jest to ogromne bogactwo kraju JUecz dotąd pozo- 
staje bez należytego użytkowania, a w wielu miej­
scach całe obszary niszczeją bez żadnej prawie dla 
właścicieli korzyści, chociaż w innych okolicach cier­
pią niedostatek drzewa. Totskłoniło kapitana inżynie­
rów Annenkowa, do zbadania stanu lasów rosyjskich, 
i w skutek jego starań, za najwyższym zezwoleniem, 
założoną została kompanija ruskiego handlu leśne­
go na akcyjeM której zamiarami są: ochrona lasów 
przez porządne gospodarstwo leśne, ułatwienie zu­
żytkowania lasów’, zapewnienie odbytu drzewa w 
kraju i za granicą, otwarcie źródła dochodów dla 
właścicieli, pomnożenie dla wszystkich stanów pracy 
i zarobku, zabezpieczenie od drożyzny miejsc w drze­
wo ubogich. (jCzas.)

— Krym, znany z niedawnie; wojny wschodniej, 
pełny jest teraz Anglików7 i Amerykanów7, którzy 
zwiedzają miejsca, gdzie się zacięte bitwy przed 
wzięciem Sebastopala prowadziły.

— Nowy Jozef egipski. W czasie wycie­
czki wicekróla egipskiego do Kretyni przybywszy do 
Kanei, jeden z wysokich urzędników słyszał opo­
wiadanie o pewnej rodzinie greckiej, zamieszkałej 
w pobliskiej wsi. Zaciekawiony dostojnik kazał 
przywołać -starszego gminy, który opowiadał: że 
rodzinę tę zna, że podczas w7ojny greckiej Turcy 
napadłszy włość kilkoro jej dzieci uprowadzili, że 
potąd stary ojciec i matka z kilkorgiem dziatek żyją. 
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— Widoczne było wzruszenie dostojnika, i wszyscy 
przytomni dziwili się, że tak wysoki pan zajmuje się 
biedna rodziną grecką. Dostoj tik kazał zaraz osiodłać 
konie i w towarzystwie starszego udał się do onćj 
wioski. Przybywszy do wioski, jakież było zadzi­
wienie starszego, gdy mu dostojnik wszystkich mie­
szkańców żyjących i pomarłycłi mianował. Staną­
wszy przed chatką onćj rodziny, dostojnik zawołał: 
„otóż ona!“ i zeskoczywszy z konia rzucił się w 
objęcia stany matki i ojca. Można sobie wystawić 
radość staruszków i eałej rodziny! Sceny jaka na­
stąpiła, niepodobna opisać. Wszyscy mieszkańcy wio­
ski zbiegli sie, by widzieć dostojnika, który pomię­
dzy niemi po pierwszy raz ujrzał światło świata. — 
Dostojnik zabrał z sobą rodzinę, która przez paszę 
bogato obdarzoną została. —

— Studnie artezyjskie są głównym środ­
kiem, za pomocą którego Francuzi podbijają plemiona 
Kabylów w Afryce. Wiadomo, jak w suchych f go­
rących krajach Afryki rzadkie są źródła, a przeto 
też zacna woda studzienna. Wydobycie czerstwej 
źródlanej wody w tych pustyniach gorących, spra­
wia na dzikich i walecznych Arabach większe wra­
żenie niż miecz i ogień. Przeto Francuzi wojujący 
z temi plemionami, gdziekolwiek postąpią, najprzód 
szukają miejsca wygodnego dla studni artezyjskiej i 
czćm prędzej otwierają takową. Gdy silny promień 
wodv wyskoczy, Arabowie, najpierw przestraszeni, 
wnet z okrzykiem radości wodę witają, a z wdzię­
czności za wodę także panowanie Francuzów przyj­
mują. — Studnie artezyjskie są istotnie największćm 
dobrodziejstwem dla krajów bezwodnych, czyli ra­
czej niemąjących wody na powierzchni. Bo przypu­
ścić można, że pod ziemią mniej więcej wszędzie 
woda jednakowo się znajduje. Cała więc sztuka 
polega na tćm, zbadać geognostycznie usposobienie 
ziemi, iżali w niej na wodę podziemną przyjść 
można, ktoraby łatwo na wierzch wyskakiwała. 
Znalazłszy stosowne miejsce, świdruje się w ziemię 
do kamiennych pokładów, kędy woda ma swe prze- 
chody. Takie studnie słusznie zwracają na siebie 
uwagę, bo niemi można i niezamieszkałe kraje opa- 
trzeć wodą i urodzajnemi uczynić. — Jak niejeden 
wynalazek, tak też studnie artezyjskie wprzód były 
znane w Chinach niż w Europie, i tam szczególniej 
służą do użyźniania kraju. —

— Australja. Mac Gregory, podróżnik an­
gielski, który między innemi i tę część świata zwie­
dził, stwierdza wiadomość : że niemal cała środko­
wa Australja jest puszczą dziką i do zamieszkania 
nieprzydatną, a może wyschłćm dnem morza jakiego 
albo jeziora. —

— Gwiazdarze doczekali się przecie w czerwcu 
komety; lecz nie onego wielkiego, którego się tak 
lękano. Zdaje się, że jest jednym z widzianych w 
r. 1808. — Odkryli także nową planetę, należącą do 
rzędu drobnych planet między Marsem a Jowiszem, 
których już 35 liczą. Odkrył ją p. Goldschmidt w 
Paryżu. —

® Cieszyna.
— Program tegoroczny tutejszego c. k. gimnazjum ewange­

lickiego już wyszedł z druku. Poczyna się rozprawą: „Otakara 
IL (króla czeskiego) stosunek do kurji rzymskiej i do państwa“ 
przez G. Biennana. — W dalszym ciągu sprawozdanie szkolne 
udziela nam następne wiadomości: Gimnazjum to uzupełnione już 
jest na 8 klas, oprócz klasy przygotowawczej. Publiczne popisy 
uczniów odbędą się w d. 28—31 lipca. Popisy dojrzałości rozpo­
częły się już z d. 1 lipca. Językiem naukowym jest niemiecki. — 
Liczba nauczycieli 14, miedzy temi 3 duchownych, Liczba uczniów 
wynosi 221, których podział podług klas, narodowości, rcligji, na­
stępnie w programie jest wyszczególniony:
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Jeżyk polski, a zamiast niego dla Czccho-Sławian język czeski, był 
obowiązkowo nauczany, a mianowicie w trzech oddziałach, na które
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całe gimnazjum podzielono, i tak klasa przygotowawcza, klasa I i II 
stanowią jeden oddział, klasa III i IV drugi oddział, a klasa V, VI, 
VII i VIII trzeci oddział. Gdyż jednak takie połączenie klas wy. - 
szych z niższemi tamuje widocznie postęp w nauce języka macie­
rzyńskiego, jest do życzenia, ażeby naukę tę na więcej oddziału.-.' 
podzielono. — Oprócz obowiązkowych przedmiotów udzielano j - 
sicie naukę języka francuskiego, hebrajskiego, kaligrafji, rysunków, 
śpiewu, i gimnastyki. — Wycżytujemy także wzmiankę, że na 
przyszły rok będzie też i język madziarski przez jednego z nauczy­
cieli wykładanym, co na największą pochwałę zasługuje, bo każdy 
uzna, że zamiast języków cudzoziemskich, francuskiego, angielskiego 
itd. użyteczniejsze nam są języki w obrębie cesarstwa panujące, i 
tak byłoby do życzenia, żeby przy wszystkich gimnazjach, oprócz 
niemieckiego, nauczeno 1. przynajmniej jednego z języków sło­
wiańskich, 2. języka madziarskiego, 3. języka włoskiego. — Bibli­
oteka gimnazjalna pomnożyła się o kilkadziesiąt tomów, częścią 
przez zakupienie z dotacji i opłat uczniów, częścią przez dary, 
tak jako też i kabinet fizykalny kilkoma nowemi narządami opa­
trzony został. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 12 lipca były: micrzyca 
pszenicy 11 r. 18 kr., żyta 6 r. 30 kr., jęczmienia 5 r., owsa 
3 r. 43 kr., kwarta masła 1 r, 12 kr. w w.

Druk i nakład Karola Procuaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca F. Stalmach.



Cena w miejscn : 
całorocznie 4 zlr. 
półrocznie 2 zlr. 

ćwierćroeznie 1 złr.

Zprzesyiką pocztową: 
caior. 4 zlr. 40 kr. 
pó/r. 2 złr. 20 kr.

ćwierci-. 1 złr. lOkr.mk.

GWIAZDKA
CIESZY Ń 8 K A ,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYŚLU. 
""Wychodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą steplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

Cidsayn d. 25. Lipca.«K 30. jkl

Trzy r«Æziny.
(Obrazek mieszczański.) Ciąg dalszy.

„Mamo, mameczko,“ wbiega Jacuś do zimnej 
slancyjki z pularesem w ręku, „co to znalazłem, bę­
dziemy mieć za co kupić drzewa, mięsa, i ty matusiu 
nie będziesz chorować, bo jak kto się rozgrzeje, to i 
febra ustanie.“

„Skąd to masz?“ wyjękła schorzała matka, le­
dwie mogąc się podnieść o swój mocy. „Kto ci to 
dał, Jacusiu, czy może znalazłeś ?“

„Matula mi dała. Płakałem, modliłem się przed 
matulą, poszedłem do tych państwa dobrych pod św. 
Floryanem, ale mi nic nie dali, bo ich tam już nie ma: 
(tu chłopiec się rozpłakał), może biedni umarli, tyl­
ko jacyś rie dobrzy ludzie mieszkają, ofuknął mię 
jakiś z wąsami, powiedział, że mnie wybije jak jesz­
cze raz tam przyjdę, a miał ogromną w ręku laskę 
jaką bardzo rzadko widzę, ot taką samą jaką mają 
ci w kapeluszach jak ogórki z pudłami na plecach. 
Nie wiedziałem gdzie się podziać, takie mamo błoci- 
sko tam było, że aż strach, trza chlapać po niem, 
mrowie przeszło, ale cóż robić, jeszcze policyanie u- 
wijali się, więc myślałem, że mię który schwyta. 
Ale za opieką Matuli doszedłem przed kościół Pan­
ny Marji, ukląkłem, zmówiłem paciorek i jakby 
pocieszony, jakby jakaś radość niewypowiedziana we 
mnie wstąpiła, biegłem do domu, sam nie wiedząc z 
czego się raduję, podskakiwałem po błocie, że aż 
ludzie się oglądali. Aże tu dochodzę pod św. Miko- 
laj, coś leży długiego, podnoszę, jakieś skórzane, 
takie jakiem widywał u pana jednego, co mi z tego 
_awał pieniądze. O ! będziemy też to mieć za c< się 
pokrzepić : to wszystko Matula dała.“ I klękał zmówić 
za tc paciorek.

„Nie, moje dziecko, to nie twoje, to cudze, ktoś 
musiał zgubić, trzeba mu oddać.“ I oczy jej wznie- 
ssone do nieba zajaśniały ogniem boskim, jakby przez 
nie potakiwał jej słowom anioł. Po chwili, w której 
jacus stał z minką smutną, a matka otworzywszy 
pulares porachowała sześć papierków dziesięcioru- 
blowych i kilka banknotów austryackich, rzekła do 
syna :

„Moje dziecko, schowaj sobie dobrze ten pulares 
do kieszonki, żeby ci nie wyleciał, idź prosto do na­

szego księdza proboszcza, tylko nie mów przed ni­
kim co niesiesz, pokłoń się grzecznie ks. proboszczo­
wi i tak powiedz:

„Znalazłem teraz ten pulares tu pod kościołem, 
przyniosłem do mamy, która mi kazała odnieść ks. 
dobrodziejowi prosząc, aby ks. dobrodziej kazał ob­
wołać z ambony. Jak to skończysz pocałuj w rękę 
ks. proboszcza, i jeśli co będzie mówić, to słuchaj u- 
ważnie. Zrozumiałeś Jacusiu?“

Chłopiec powtórzył słowa matki, powiedział że 
wszystko tak zrobi jak przykazała; ale gdy wyszedł 
ze stancji, przeróżne przychodziły mu do głowy my­
śli, mniej więcej kołujące dziwny rozkaz matki, że 
tćm co wyraźnie Bozia dał, mama pogardza, nie chce 
przyjąć. Ale był rozkazowi matczynemu posłuszny, 
choć nie koniecznie z wielką ochotą szedł do ks. 
proboszcza. Oh ! bo niech nikomu się nie zdaje, że 
gdy niema a zdarzy mu się znaleźć jaki pieniądz, to 
Pan Bóg go nim opatrzył. Bajka .' Jeśli nie ma a 
znalazł, to właśnie Pan Bóg chce go doświadczyć, 
wypróbować, czy też powinność chrześciańska prze­
może dokuczliwy niedostatek, czulsze li ma ucho na 
głos anielski niż złego ducha, który mu ciągle pod­
szeptuje : „Weź to, bo to twoje, Pan Bóg widział two­
ją nędzę i nad nią się ulitował. — Biada temu co 
głos szatański weźmie za łaskę boską.

Wszedłszy do pierwszego pokoju ks. probosz­
cza, nie będąc od nikogo widzianym, już myślał wró­
cić się do matki i skłamać, że ks. dobrodziej kazał 
mu wziąść co znalazł i obrócić na swój pożytek, a 
matka chora nie byłaby w stanie przekonać się o tém ; 
lecz w czasie jego wachania otworzyły się drzwi od 
drugiego pokoju, i wyjrzał ks. proboszcz, który rzekł:

„Czegóż ci potrzeba, moje dziecko?“
Wtedy nasz Jacuś rzecz całą opowiedział, a 

ks. proboszcz wziąwszy go za rękę, zaprowadził do 
drugiego pokoju, przed pana dobrej tuszy w futrze, 
który wyglądał na jakiegoś ze wsi szlachcica, i doń 
powiedział :

„Co dopiero panie dobrodzieju mówiliśmy o pań­
skiej zgubie, aż oto Pan Bóg dał ją w ręce praw­
dziwie chrześciańskie H bo gdzież druga kobieta w 
takim jak matka tego biedactwa stanie, byłaby tak 
sobie postąpiła ! Widać że to poczciwa dusza — 
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prawdziwie aż na płacz się zbiera — jeszcze sa lu­
dzie jak być powinni.“

A ów jegomość usłyszawszy z ust samego ks. 
proboszcza o nędznym bycie wdowy naszej, rozpła­
kał się, i razem z księdzem proboszczem poszli do 
matki naszego Jacusia.

Można sobie wystawić radość chony i głodnej 
kobiety, gdy ujrzała ks. proboszcza za rękę prowa­
dza Jego jej syna z otyłym jegomościa, który dał jćj 
sto złotych na potrzeby, i przyrzekł, że jak tylko 
będzie zdrowa, zaraz weźmie ich do siebie na wieś, 
bo mu też gospodyni potrzebno. Pocieszywszy ją, 
że wkrótce wyzdrowieje, pożegnał, zobowiązując ks. 
proboszcza do opieki nad matką i dzieckiem, żeby 
in u zaraz doniósł o przyjściu jćj do zdrowia.

(Dokończenie nastąpi.)

Syberyja.
(C. d.) Powiedzieliśmy już, że Syberyja liczy 

tylko 3 miljony ludności. To podzieliwszy na cały 
jćj obszar 250,000 mil (], wypada na jedną milę 
tylko 12 mieszkańców ; a gdyż ludność ta jest sku­
pioną około kilkadziesiąt miast, z tego jest wido- 
cznćm, że tu ogromne przestrzenie są wcale nie 
zamieszkałe, lub tylko łowiec czasami do nich za­
błądzi.

Pochodzenie mieszkańców Syberyji jest najroz- 
liczniej.' ze ; jednak liczba tuziemców stosunkowo naj­
mniejszą część ludności jćj stanowi.

Rosyjanie jako panujący są najliczniejsi i ci o- 
siadając tu, wyzyskiwują niezmierne bogactwa ogrom­
nego kraju tego. Liczba ich wzrasta rok rocznie 
przez nowych osadników z europejskiej Rosyji. Tak 
w r. 1852 przeniosło się tam 25,000 dusz ; podo­
bnież w r. 1853. Osadnikom tym użycza rząd wszel­
kiej opieki, chłopów poddanych przenoszących się 
tutaj obdarza swobodami , wyznacza im obszerne 
grunta, które jako wolni właściciele uprawiać mogą. 
— Osady te pomnażają się także przez wygnańców 
z Rosyji i z Polski, których liczba wynosi do 135,000 
a można przyjąć że rok rocznie tychże do 10,000 
przybywa. Wygnańcy ci, wyjąwszy skazanych do 
ciężkich robót, nie doznają jednakże żadnego przy­
musu, prócz tego, że stoją pod dozorem ; mogą się 
wolno oddać zatrudnieniom, i często bardzo bogatną.

Między tuziemcami najgłówniejszćm plemieniem 
są Tatarzy, w zachodniej Syberyji, i Mongoli na ca­
łej południowej przestrzeni. Z niemi mniej więcej 
spokrewnione są plemiona północnej Syberyji : Sa- 
mojedy najpółnocniejsi, Ostjaki między Obem i Jeni- 
zejem, Jakuty miedzy Jenizejem i Leną, Jukagiry i 
Tunguzy nad Leną, Korjaki i Czuczki we wschodniej 
części, Kamczadale na półwyspie Kamczackim.

Oprócz Rosyjan i wymienionych plemion znaj­

dują się jeszcze inni europejczycy, Grecy, Armeń­
czycy, Czerkiesi, Persowie, Afgani, Hindowie, Arabi, 
itd. którzy tu za handlem ida.

Zatrudnienie mieszkańców jest różne. Tuziem­
cy są większą częścią koczownikami (nomadami), 
io jest utrzymują stada bydła, z których się żywią, 
i z niemi dla paszy według1 potrzeby swój pohyt 
zmieniają. — W północnych okolicach największćm 
bogactwem tych koczowniczych plemion są stada re­
nów. Ren Jest to zwierzę, należące do rodzaju je­
lenia , i widocznie od Opatrzności dla utrzymania 
człowieka w najzimniejszych krajach stworzone ; bo 
wyżywienie jego jest łatwe, samo wyszukuje sobie 
pod śniegiem mech, przywyka do człowieka jak kro­
wa, daje mu mleko, mięso, skórę i służy wybornie 
do pociąga. 200 renów wystarcza do utrzymania 
familiji.—Dalej ku południu, gdzie już ren nie wy­
trzyma dla ciepła, znajdujemy większą rozmaitość 
dobytku. Jak więc u północnych mieszkańców sta­
da renów, tak u południowych koczowników stada 
koni, rogacizny, wielbłądów i owiec stanowią bogac­
two rodzin. — Chów bydła jest więc głównym środ­
kiem wyżywienia; oprócz tego rybołostwo i polowa­
nie na zwierzynę. Morza, jeziora i rzeki wielkie do­
starczają obfitość ryb ; a rozległe lasy dostatek zwie­
rzyny. Polowanie ma jeszcze i tę ważność, że do­
starcza drogich futer do handlu i do opłacania niemi 
podatku rządowi. — Rolnictwo w północnych okoli­
cach jest wcale nieznan ’m, dla ostrości klimatu. Lecz 
południowe okolice wyborne są do uprawy roli i bar­
dzo urodzajne ; prowincyje Omsk i Tomsk są praw- 
dziwemi śpiklerzami Rosyji. Rolnictwo najwięcej by­
wa pielęgnowanćm przez osadników rosyjskich. Mi­
mo to, że znaczna część Syberyji zdatną jest do 
uprawy rolniczej, przecież mieszkańcy chętniej oddają 
się innym zatrudnieniom, dla tego iż one większy 
zysk przynoszą. — Handel jest ważny. Artykułami 
krajowemi są futra, skóry, bydło, żelazo, miedź, kru­
szce szlachetne itd. tudzież różne wyroby fabryczne z 
powstających fabryk. Daleko ważniejszym jest handel 
przewozowy, prowadzony z Chinami, Persyją i Ame­
ryką. — Górnictwo zajmuje wielu mieszkańców’, o- 
sobliwie w górach uralskich, ałtajskich i nerczyńskich, 
gdzie są bogate kopalnie na złoto, platynę, srebro, 
miedź, żelazo i inne drogie kruszce i kamienie.

Syberyja dzieli się na zachodnią i wschodnią.— 
Zachodnia Syberyja składa się z dwóch gubernij, 
Tobolskiej i Tomskiej, z prowincją Omską. Liczy 
20 miast. Głownem miastem jest Tobolsk ; oprócz 
niego ważniejszemi miastami są tu : Omsk, Tjumen, 
Berezow, Tomsk, Barnaul, Semipalatyńsk, Kameno- 
jorsk, Koływań, z których niemal wszystkie zajmują 
się górnictwem, wyw’ożą futra i prowadzą handel z 
plemionami tatarskiemi. — Do wschodniej Syberyji na- 
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leża gubernije jenizejska i irkucka, prowincyja jaku- 
cka, dystrykty nadmorskie Ochock i Kamczatka, kraj 
Czuczków, Nowa Syberyja i wyspy Aleutyckie. Ca­
ła ta połowa Syberyji ma tylko 25 miast. Miastem 
głównćm jest .Irkuck, siedziba rosyjsko-amerykań­
skiej spółki handlowej i główny skład handlu rosyj­
sko-chińskiego, Ważniejsze prócz tego miasta są: 
Nerczyńsk. Werchnej-odyńsk, Niznej-odyńsk, Troj- 
koszawsk, Krasnojarsk, Jenizejsk. Dalej odznacza 
sie Jakuck, gdzie jest główny skład handlu futrami ; 
Ochock siedziba zarządu morskiego, oraz punkt środ­
kowy handlu między Syberyja a Ameryką ; Petropa- 
włowsk warownia nadmorska Kamczatki. Najważnićj- 
szćm atoli ze wszystkich miast Syberyjskich jest 
Kiachta, miasteczko ledwie kiAa set mieszkańców 
liczące, nad granicą chińską położone. Tędy dosta- 
ie Rosyja z Chin herbatę, jedwab, bawełnę, porcela­
nę, rebarbarum i moszus ; a na wzajem wywozi fu­
tra, skóry, płótna, sukna, wełnę, bydło, złoto, sre­
bro, towary żelazne. Wartość zamienianych tu ro­
cznie między Rosyją a Chinami towarów wynosi do 12 
miljonów talarów. Handel ten prowadzonym bywa przez 
karawany. Ważna ta mieścina oddaloną jest od Pe­

tersburga 940 mil : a przeto do zawarcia interesu 
handlowego między stolicą rosyjską a Kiachtą po­
trzeba dwu lat prawie.

Jak Rosyjanie są narodem panującym, tak też 
religija ich prawosławna (grecko-rosyjska) jest pa­
nującą, która tu ma trzy arcybiskupstwa. — Katoli­
ków w r. 1842 liczono 4942, protestantów 3624, 
żydów 5330. — Tatarzy są machometanami ; Mongoli 
i inne narody syberyjskie poganami. Machometanów 
liczą 65,000, a pogan 36.000. — Statystyka zakła­
dów naukowych wylicza : 3 gimnazyja, 21 szkół ob­
wodowych, 36 szkółek parafijalnych, 2 seminaryja dla 
duchownych : 1 szkołę górniczą, i wojskową itd. 
Po Rosyjanach najwięcej Tatarzy posiadają nauki.

Syberyja jest według tych samych praw rzą­
dzoną, jak inne części państwa rosyjskiego. Jedna­
kowoż koczownicze i dzikie narody rządzą się swo- 
jemi własnemi ustawami i zwyczajami, do których 
się władze rosyjskie nie mieszają ; rząd potwierdza 
tylko ich naczelników czyli ich chanów i ma ich pod 
swoim nadozorem, a ci opłacają się podatkiem, jassak 
zwanym. Podatki bywają w znacznej części płoda­
mi naturalnemi oddawane. (D. n.)

Wyżynek.
Obrazek z okolic Krakowa.

Gdy już zboże zbiorą z pola, 
1 gdy taka pańska wola ; 
A więc po sołtysa zaraz 
Biegnie kilku chłopców naraz, 
Chociaż jednemu kazano, 
By go do pana wołano. — 
Wkrótce też sołtys przychodzi, 
Lecz do pokoju nie wchodzi, 
Póki go pan nie zawoła ; 
Wszedłszy zaś, uniży czoła, 
A pan do niego tak rzecze : 
„Słuchaj poczciwy człowiecze, 
„Ponieważeście zeżęli, 
„I szczerą ochotę mieli, 
„By mi zboże sucho zebrać, 
„1 niedać go wiele sterać, 
„Chcę was teraz wynagrodzić 
„l waszym chęciom dogodzić, 
„A więc wam radość wyprawię, 
„To jest: wyżynek wam sprawię; 
„ ’’ południu zatem zaraz, 
„Przyjdźcie tutaj wszyscy naraz.“— 
Sołtys skłoniwszy się odszedł 
I natychmiast na wieś poszedł, 
A po Wsi ogłaszał wszędzie, 
Ze dzisiaj wyżynek będzie.

A więc zaraz chłopi radzą, 
Jaki podarunek dadzą,

Czy gęś, czyli też jędora 
Zaniosą w darze do dwora. — 
O muzyce znowu drudzy : 
Czy skrzypek swojski lub cudzy 
Będzie im grał — czy jest we wsi 
Basista; — radzą więc pierwsi 
By wziąść tego — ci, owego; 
Wysełają więc którego 
W jedno miejsce, drugie, trzecie 
Byle mieć muzykę przecie. — 
Tam znów parobcy i dziewki 
Przypominają se śpiewki ; 
Tu i owdzie się przechodzą, 
Nucą, gwarzą, starsi radzą. 
Tak do południa im uchodzi. — 
Po obiedzie najpierw młodzi 
Schodzą się wszyscy przed karczmą. 
A potem też śpiewać zaczną 
1 ku dworowi sie rusza.
Tak zaś iść koniecznie muszą : 
Najprzód więc sołtys i radny 
Przywdziani w ubiór paradny 
Idą przede dwór z darami, 
Za niemi znowu parami 
Cztery dzieweczki z wieńcami, 
Najpiękniejsze, z rumieńcami, 
Przez kumoszki prowadzone, 
By wieńce nieuszkodzone 
Oddać pani. — Więc pszeniczny 
Jeden ; drugi z żyta śliczny ;

Trzeci z orzechów uwity ; 
Czwarty z jaj i jabłek zwity. - 
Za niemi skrzypek, basista, 
A czasami i flecista.
Suto zaś strojni parobcy7 
Swojscy’ a często i obcy 
Za muzyką postępują
I w takt sobie przytupują; — 
Nakoniec gromada kmieci 
Starcy, kobiety i dzieci. —

Gdy już przyjdą na dziedziniec 
Jedna se poprawi wieniec, 
Druga piosnkę przysposobi 
Inna kwiatkiem się ozdobi; 
Wreszcie śpiewać zaczną społem 
Przed gankiem stanąwszy’ kołem :

„Gospodarzu nasz
„Wyżynek nam dasz
„Bośmy żytko zeżęli,
„Do stodoły włożyli
„I owiesek i żytko
„I pszeniczkę i wszystko, 
„Gospodarzu nasz, 
„Wyżynek nam dasz,“

A więc zaraz pan i pani, 
Goście w tym celu zebrani, 
Wychodzą na ganek razem, 
By się cieszyć tym obrazem. — 
Tu się pląsy’ zaczynają. 
Dziewki wieńcowe śpiewają,
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Ida z wódką, toż połowy, — 
Pijr wszyscy bez wyjątku, 
Bo rozdają po porządku. 
Muzyka też grać zaczyna; 
Więc parobek i dziewczyna 
Tańczyć zaraz zaczynają, 
A jak pięknie się mijają — 
Ona przed nim — on ją goni, 
Podkówkami sobie dzwoni ; 
Ona z przed nosa mu zra\ ka, 
Parobek niby utyka, 
Przy k i w u j e, p r zy ś p i e w u j e, 
Ona przed‘ nim wyskakuje, 
I w kółeczko się obraca. 
Nareszcie przecie się zwraca, 
On ją łapie i całuje 
I czapkę przed nią zdejmuje. 
Na tćni kończą się te tany, 
Taniec mijanym zwany. 
Występuje para druga;
Po skończeniu znowu mruga 
Na parobeczka dziewczyna, 
Para znów tańczyć zaczyna. — 
Gdy już wszyscy przetańcują, 
To znowu się z wódką snują 
I każdemu ją rozdają.
Potem, znowu w pary stają 
I krakowiaka hulają.

Tymczasem też postawiono

Stoły, suto zastawiono 
Mięsem, chlebem, owocami, 
Panna wyszedłszy z darami 
Daje wstążeczki dzieweczkom, 
A koziczki parobeczkom. — 
Ustąją więc tany, pienia 
A biorą się do jedzenia. 
Zjadłszy smacznie i wesoło 
I g(Lv kielich obszedł w koło, 
Muzyka zaraz zaczyna, 
Więc parobek i dziewczyna 
Suną znowu mijanego, 
A następnie co innego.
I znów wódką przeplatają, 
Do późna tak se hulają. — 
A gdy pan odejść rozkaże 
I pośle im wódki w darze 
Do karczmy,—zaraz odchodzą, 
Ale pod sołtysa wodzą, 
Złożywszy podzięki panu, 
Według własnego ich stanu. 
A gdy już do karczmy przyjdą, 
Tam dopiero tany idą;
Skrzypki grają, basy buczą ; 
Wesołe okrzyki huczą, 
I żaden się niespodzieje 
Jak im ranek zajaśnieje — 
Wtedy każdy w dom swój wraca, 
Bo go czeka znowu praca.—H.Ch.

Do pana, pani, panienki 
Stosują swoje piosenki. 
Obróciwszy się więc w koło, 
Tak śpiewa jedna wesoło : 
„U nasego pana suknie po kolana 
„A u sąsiedniego #) kieby u ba- 

rana.“
Obróciwszy się znów w koło 
Tak śpiewa druga wesoło : 
„U nasej Jejmości okna malowane 
„A u sąsiadecki wiechciem zaty­

kane.“
Obróciwszy się znów w koło 
Tak śpiewa trzecia wesoło : 
„Skowronek ocko przymruża 
„Nasa panna, kieby ruza.“ 
Obróciwszy się znów w koło 
Tak śpiewa czwarta wesoło: 
„Goniłeś nas panie po polu z 

basiorem,
„Wynieśże nam teraz wódecki z gą­

siorem.“ —
Skończywszy już wszystkie śpie­

wki, 
Niosą wieńce oddać dziewki, 
A ekonom i karbowy 

łl) nazywają go od nazwiska wsi są­
siedniej.

*“) stosując to do ekonoma.

Rzeczy Gospodarskie.
Prawidła przy sianozęciu. Trawa kosi się naj­

lepiej rano jeszcze za rosy. Dla tego ^staranni ko- 
ścy w czasie długich dni letnich wychodzą o pół do 
trzeciej rano do pracy. Co skosili do śniadania (do 
godziny 8), to przy dobrej pogodzie i pilném prze­
wracaniu, jeszcze tego samego dnia wieczó'- może 
być zwiezioném. — Ale w niestałych latach któż 
może piękny dzień przewidzieć ? zapyta nieje­
den gospodarz. — Prawda nie mamy jeszcze pe­
wnego przepowiadacza pogody; lecz przecie uczy­
nimy tu uwagę. Przysłowie mówi : „śmiali wygry­
wają.“ A tak też bywa istotnie. Nieśmiali odkładają 
zwykle z dnia na dzień, oczekując jeszcze piękniej­
szej pogody, i gdy się nareszcie takowa zdarzy, idą 
do kośby; lecz w tern się już też znowu czas prze­
sili, nastąpi deszcz, a tak trawa na pokosach zgnije. 
Odważniejsi przeto, jeżeli lato słotne, nie odwlekają, 
lecz skoro słota ustaje i na pogodę wybierać się za­
czyna, koszą trawę, często ,eszcze podczas deszczu, 
co wcale nie szkodzi; a gdy potem najeden lub dwa 
dni się węjaśni, mogą siano osuszyć i zgrabić. — 
Tym sposobem śmiały miewa trawę popadaną, ale 
siano suche ; podczas gdy ociągający się, miewa tra­
wę suchą ale siano mokre. —

Rozsiewanie się chwastów. Gospodarskie ro­
śliny uprawia się w najrozmaitszych gruntach, nie 
zawsze przeto w warunkach najodpowiedniejszych 
ich naturze. Chwasty przeciwnie wzrastają zawsze 
w warunkach najodpowiedniejszych swojej organi­
zacji , bo nikt icii nie gwałci sztuczym siewem 
lub sadzeniem do wzrastania w warunkach mniej 
sprzyjających. W mokrych gruntach znajdują się 
inne a w suchych inne. Darzące się i właściwe 
gruntom piasczystym nie zasiewają się same w gli­
niastych, a co więcej, w’ jednym i tym samym grun­
cie wyrastają inne w życie a inne w pszenicy itd. 
Czyż przeto można się dziwić olbrzymiej plenności 
chwastów’, gdy zważymy na sprzyjające im okoli­
czności ?—Pewien miłośnik roślin zadał sobie pracę 
policzenia torbek nasiennych i ilości nasion zawartej 
w każdej torbeczce u kilkudziesięciu chwastów doj­
rzewających w jesieni. Pokazało się, że jeden e- 
jzemplarz rumianu psiego (anthémis cotula) wydaje 
ÍO65O ziarn, rumianku prawdziwego (matricaria cha- 
momilla) 45000, złotokwiatu wielkiego (Chrysanthe­
mum leucanthemum) 13500, łopianu (aretium lappa) 
24520, łoczygi ogrodowej (sonchus oleraceusj 25000, 
a maku polnego (papaver rhoeas) 50000. Mają się
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žatém z czego rozmnażać. Środki do wygubienia 
chwastów może jedynie podać dokładna znajomość 
ich natury. T. r. p.

Żywe srebro do wygubienia moli w futrach, 
w wełnie, włosie końskim i sukniach wełnianych. — 
W tym celu bierze się część żywego śrebra czyste­
go, część szmalcu wieprzowego i tyleż terpentyny ; 
co wszystko rozciera się razem tak długo, aż wszyst­
kie gałeczki metaliczne znikną. Rozpuści się wosku 
żółtego cztery razy tyle, ile żywego śrebra wzięto, 
w tvglu glinianym nad ogniem umiarkowanym : a z 
tym zmięsza się powyższa mięszanina tak, ażeby 
wszystkie części składowe najzupełniej się z sobą 
połączyły- Tą maścią namażą się za pomocą szmat­
ki wełnianej arkusze grubej bibuły (leszpapieru), i 
kłada się na ogrzaną blachę żelazną, aby maść tę 
wpiły. Gdy następnie bibuła oschła, używa się do 
wytępienia moli następującym sposobem. Futra (ko­
żuchy) i suknie wełniane składają się ; pomiędzy 
każdą fałdę wkłada się arkusz bibuły żywćm sre­
brem napuszczonej, obłożony dwoma arkuszami nie- 
napuszczonemi. Tak opatrzone przedmioty zawiną się 
jeszcze do płótna, i zostają od moli nienaruszone. — 
Podobnież można i skład wełny w magazynach u- 
bespieczyć, układając ją warstwami na i stopę gru- 
bemi, i między każdą warstwę wkładając jak wyżej 
przysposobioną bibułę. — Tym sposobem dają się też 
i od roślin suchych oddalić szkodliwe owady.

Z Kołomyjskiego, 15 Lipca 1857.
Upowszechniające się pisma czasowe, przynoszą 

nam z różnych zakątków kuli ziemskiej wiadomości. 
I Gwiazdka Cieszyńska robi nam miłe niespodzianki 
obznajmiając nas z swoim krajem i jego stosunkami. 
Toż zechce ona na wzajem przyjąć i od nas w iado­
mości o naszym chlebnym i rolniczym zakątku, — 
témbardziéj żeśmy już z prawdziwą przyjemnością 
czytali w Gw’iazdce podobną korespondencję ze _Zło- 
czowskiego z d. 20 Stycznia rb. w Ni 4-5.— Żału­
jemy tylko, że nasz kolega korespondent odezwał się raz 
tylko i ucichł, narobiwszy nam tylko nadaremnie na dal 
apetytu, a to niegodzi się — osobliwie na przednów­
ku. Miałżeby i tu potwierdzić się znowm zarzut, ja­
ki nam Polakom czynią cudzoziemcy o brak wy­
trwałości w’e wszystkiém—choćby najszlachetniej- 
szém ; — że się zapalim szybko do wszystkiego, ale 
i gaśniem — jakoby nie przymierzając: słoma!? — 
Ale wróćmy się do przedmiotu. — Jako hreczko- 
siej bowiem, w tym guście mógłbym napisać siła, 
ale wolę mało; — pisząc wiele mógłbym wpaść w 
ton moralisty — a ten mi nie przynależy, a trzeba 
mieć i stare zdanie na uwadze, że zły to ptak co 
własne gniazdo.... (Pomimo lego byłbym jednak zda­
nia poczciwego, bo wykazanie błędów' naszych, z 

którego by może niejedno dobro wypłynęło — było­
by na czasie, i wiele możeby się przyczyniło pod ka- 
żdym względem do refleksji w poprawie obyczajów 
etc. etc. — Ale to zakrawa na tytuł krytyki — a 
cóż wskórał Krasicki Monomonachią, Klonowicz i 
wielu innych?! Proza ani poezyja wiele nie popra­
wiła bliźnich — a wielu z piszących doprowadziła 
do torby żebraczej, ba gorzej do umorzenia głodem za 
cywilną odwagę, bo odkryć złe a niewygubić jowial­
nie, zgroza; trzeba żeby złe i dobre bawiło — i do­
wodziło, że mamy jakiś tam postępowcy rozum, 
z g a d z a j ą c y s i ę z duchem c z a s u d z i e w i ę t- 
n asie go wieku, — choćby w brew najświętszej 
prawdzie, to teraz na czasie). —

Czytając Gwiazdkę . żadnej »orespondecji nie 
napotkaliśmy jeszcze z Kołomyjskiego. Może temu 
przyczyną obficie rodząca się kukuru a z tej o- 
gólne pożywienie pod rozmaitemi kształtami jak np. 
w mamałydze, która służąc zdrowiu, robi człowieka 
jednak ociężałćm. Powiedziałem na początku, że 
wolę pisać mało, — a więc urywam — i wracam się 
do właściwej korespondencji : —

— Urodzaje zakazywały się już po obsiewach 
jarych bardzo piękne : ozime i jare ; lecz od ukoń­
czenia zasiewów’ jarych (w trakcie których przeszka­
dzały słoty tak dalece, że prawie na najsuchszych 
łanach pokazały się źródliska, gdzie ani koń z bro­
na, ani naw’et siewacz z ziarnem przejść nie mogli, 
że znaczne piesze zostały) — od tego czasu mówię: 
posucha przecięła w’szeika wegetacją. Mamy więc 
zboża cudem prawie utrzymujące się zielono, lecz 
bez odpowiedniego wzrostu, kłosy rzadkie, a jak go­
spodarze uważają nie będą plenne. Pomimo tego 
ceny nizkie, chociaż ogólnie powiedzieć by można, w 
śpichlerzach przednówek wielki — a speranda zbio­
rów nie obfita. — Cena targowm następująca: Zy- 
t a korzec, czyli po waszemu dwie mierzyce austry- 
jackie : 4 złr. 24 kr. mk. pszenicy 8 złr. mk., 
jęczmienia 3 złr. mk., owsa 1 złr. 36 kr. mk., 
kukurudzy 4 złr. mk., h ręcz ki 4 złr. mk., 
siana centnar 4G kr., mk. — lecz niepodobna żeby 
i tak wysokie ceny utrzymały się ; po zbiorach za­
pewne o pół spadną, bo handlowych widoków ża­
dnych. — Wpływa na to i to, że stosunki finansowe 
są, niekorzystne, — a po prostu powiedzieć, nie ma 
prawie nigdzie pieniędzy. — Koniczyny i siana ró­
wnie małe zbiory : ze 100 morgów koniczyny ledwie 
40 sążni, dosyć źle! Dla posuchy jednak już z ty- 
dzień jak po sianokosach. Chociaż powiedziałem że 
wolę napisać mało — przedłużam bałakanie, ażeby 
dać poznać cośkolwiek i stosunki nasze. Mówiąc o 
złem, wypadnie i tu złożyć winę na mamałygę. Nasi 
jak dziś sąsiedzi a posiadacze mniejszych kawałków 
gruntu — a jak dawniej kmiecie, zleniwieli przy u­
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zyskanej dla siebie swobodzie — na czćm źle wy­
chodzą przy dzisiejszych podatkach a nizkićj cenie 
zboża. Byłoby i nam nie bardzo dobrze, — gdyby 
nie głodni huculi z gór; większe obszary nie byłyby 
obrobione. Taki Hucuł z gór przychodzący (u na 
robotę, bierze na tydzień 4 garnce mąki kukurydza- 
néj (mamałyga), j garnca krup, * topki soli, J 
kwarty wódki, paliwo i 8-10 kr. mk. Robota : jak 
Bóg dał! To, do obsypywania (obkopywania) ku- 
kurudzy i zbioru siana. Co za do żniwa, to ordy- 
naryja la sama, a nadto lOtą kopę żyta a litą psze­
nicy daje się! Z kopami niema pewnego układu, — 
co żniwo inna umowa. — Przy urodzaju większe ob­
szary składające się z 800 do 1000 morgów spio- 
wadzają po mniej więcej 200 Hucułów ; trwa to 
wszystko przeszło 4 miesiące, a wiec znaczne za­
pasy ziarna muszą być zostawione w spichrzach; te­
raz wypadło by jeszcze wziąść do rachunku i cze­
ladź dworską liczną ; a możnaby zastosować dzisiaj 
do naszych gospodarstw stare znane przysłowie:

*) Chodzić kole kartki — oznacza wszystkie zachody około 
żenienia się.

„Maciek zrobił, Maciek zjadł, 
Maćkowi zapłać że dobrze jadł.“ —

S. M.
Iłreezkosićj z nad Dniestru.

Jura i Jánek.
Jura. Na, coi sie tak starasz Janku?
Janek. Ach! Miły Juro ! jábych ci powiedział, 

o co mi idzie, ale sie wstydzę.
Jura. No nie wstydź sie a powiedz co ci to?
Jánek. No — no — mie sie chce żenić. A to 

już szósty dzień, co chodzę kole kartki. #)
Jura. Na ta twoja młoducha ? Synku, dyćech 

cały aż głupi, takie dziwy słyszeć! — Na jest ona 
bogáczka ?

Jánek. Szak znasz tą Kułderową Marynę.
Jura. Kułderową Marynę! No toś ty wy­

grał ! Ta też ma pięć miár pieniędzy, a siedem reń­
skich płótna.

Jánek. Ale nie dopaluj, bo ty nic nie wiesz. 
Dy ona ma wielką truwłę, nabitą szatami, a patnà- 
ście reńskich szajnów między ludźmi. Ale jàch też 
skers tego do ciebie przyszeł sic poradzić, bo já sie 
żenidła okrutnie boję.

Jura. Mie bodzie na Jerzego pięćdziesiąt ro- 
ków, tak temu jest pięć a dwacet lat, co mi też 
żenidło do głowy wlazło. A toch też w tej dzie­
dzinie, kanech służył, pytał tego pana ferwaltera, 
aby mi też jaką poradę dał. A to se jeszcze pamię­
tam te słowa, co mi ten pan mówił, dy prawił: „o- 
źeń sie, a bodziesz lutować, nie ożeń sie, a też be- 

dziesz lutować ! — A dy już trzeba lutować, to już 
raczej swobodnym zostań, abo to niechej aż na lep­
sze czasy, bo z czegobyś dzisià twoją żonę a twoje 
dzieci żywił ?

Jánek. Jách myślńł, dybychmy sie wzięli, to- 
bych lecy co szpekulirowńł.

Jura. Jà ci powiem o dobrej szpckulacyji.
•tanek. No powiedz, powiedz braciszku.
J u r a. Na idź do Bielska, a zrób bankrot.
«âne k. Ale idź idź, to nieszczęsna szpekula- 

cyja, to já raczej sie będę żywić jak mogę, ale 
sprawiedliwie.

Jura. Nie bt,j sie Jánku, my dwá jak żyw 
nie zbankrocimy, bo my po pierwsze nic nić mámy, 
a po drugie nám żaden nic nie zborguje ; a tak ży- 
jemy szczęśliwszy, a z mieńszą starością, jak tacy, 
co to w jejich głowie pełno szpekulacyj na szkodę 
szczerych ludzi.

Janek. Ale ci powiem, tyś mi tak do ucha 
zagwizdał, że mi już to żenidło trochę przeszło.

Jura. No to dobrze, a życzyłbych ci, aby ci 
to na dobrze przestało, a raczej zacznićj co nowego 
wykładać.

Jánek. Ale dej se pokój, z temi rozprawka­
mi nie ma nic, bo to sie świat tego dowie, a potem 
jest jeny ostuda.

Jura. A dyćcchmy przeca skers naszej do­
mowy jeszcze żadnej ostudy nić mieli.

Jánek. Co? jeszcze nić? Tu onegda skers 
krawców’, o białym cylindrze, o szenkierzach, o pi­
wie, o Boguminie, o zegarze co go grabiami naciągają, 
o rechtorze gwoli kaneyonału, o tym cielęcym wózku, 
o bodroszu a tak dalej.

Jura. Toż se racz j powiadejmy gadki. — 
Zgodej mi to: jest to żółte, siedzi w klatce a śpie­
wa, co to jest ?

Jánek. No marekwia.
Jura. Ale idz, idź, to jest kanarek.
Jánek. Ale mie ty teraz powiedz : czemu jest 

morska woda słona?
Jura. No ty głupi, bo tam harynki pływają. 
Jánek. No toś dobrze trefił.
Jura. Powiedz mi dalej czemu má wojsko na 

kabatach żółte i białe kneńe ?
Jánek. To já nie wiem czemu.
Jura. Na coby sie mogli zapinać.
Jánek. A czemu má tureckie wojsko krzywe 

szable?
Jura. No widzisz, to jà też sàm nie wiem?
J á ne k. Wiesz czemu ? bo mają krzywe po- 

szwy.
Jura. Ale powiedz mi teraz, co jestciężejsze: 

funt żelaza, abo funt pierza?
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Jánek. No jużcić funt żelaza.
Jura. Ale tyś jest chytry, ty masz ten twój 

rozum ze samego spirytusu, ale z tego spirytusu, co 
kminkule z niego warzą ; bo funt tego abo funt tego, 
to wszycko jedno. A już tej bajki z tobą mám dość.

Jánek. O Jurku, pytej sie mie jeszcze co, 
dám pozór, a isto ci zgadam.

Jura. No toż pow iedz mi, cóż jest za rozdział, 
między wołem a tobą ?

Jánek. To já zaś nie wiem.
Jura. No żaden rozdział. C-----B —k.

Rozmaitości.
— Ile jest języków? Obliczono, że w Eu­

ropie znajduje się. 53 narzeczów, w Azji 143, w A- 
fryce 115, w Ameryce i Oceanji 422, a zatem na ca­
łej ziemi 733. Jaka to rozmaitość! ile to rozlicznych 
orm, za pomocą których duch ludzki się objawia! — 
złowiek pojedynczy nie jest zdolen umysłem swym 

różne te odmiany objawu ducha człowieczego objąć. 
Najsławniejszy lingwista, który najwięcej na świę­
cie języków umiał, kardynał Mezzofanti, Włoch, 
zmógł tylko 50 języków. —

— Beranger. Rzadko poeta znajduje takiego 
uznania od narodu, jak francuski poeta Beranger. Ten­
że urodził się w Paryżu r. 1780. Wychowany od 
dziada swego, ubogiego krawca, oddanym został naj­
przód do pewnej gospody za chłopca służącego. 
Gdy go jednak ta służba nie zadowalniała, wstąpił 
do nauki w pewnej drukarni i był przez niejaki czas 
składaczem. Tu czytanie bibiji i przekład Homera 
obudziło ducha jego. W 17 roku wieku zaczął u- 
kładać wiersze i z pilnością zajmował się literatura. 
Wkrótce zwrócił na siebie uwagę, i uzyskał posadę 
pisarza kancelarji uniwersyteckiej. Protektorem jego 

ówczas był Lucjan Bonaparte. Gdy w czasie re­
stauracji, dowcip swój przeciwko Burbonom obrócił, 
w r. 1821 nietylko dotychczasową posadę utracił, ale 
nadto na zapłacenie 500 fr. i 3 miesięczne więzienie 
skazanym został. Podobnież w r. 1829 był na karę 
10,000 franków i 9 miesięcy więzienia skazany. Każ­
dym razem przyjaciele jego złożyli za niego karę. 
Piosnki jego jednak czem daiéj tém więcej się podo­
bały, tak że się stał prawdziwym poetą narodowym. 
Ludwikowi Filipowi był hardzo przychylnym i pobie­
rał od niego jak mówią tajemny zasiłek; lecz ofiaro­
wanego jemu urzędu nie przyjął. Od r. 1830 już 
mało pisał, ot r. 1837 żył częścią w Tours częścią

" uochodu 3000 fr. wynoszącego, który 
mu Manuel testamentem zapisał.-Uma ł d. 16 lipca

■ Oi wieku swego. Choroba jego kilku­
tygodniowa wzbudzała powszechne uczucie, nietylko 
w naro zie, który go uwielbiał, ale i u dworu cesarskie­
go. Natłok zwiedzających go w ostatnich chwilach 

i gdy na marach leżał, nył tak wielki, że musiano 
podwojone warty przed pomieszkaniem jego posta­
wić. jj 'zez śmierć jego piśmiennictwo francuskie 
niepowetowaną ucierpiało stratę.

W Derlington w Anglii stawiają pomnik Je­
rzemu Stefensonowi, wynalazcy lokomotywy. Na pom­
niku tym ma być wystawiona pierwsza lokomotywa, 
którą Stefenson urządził. — Tak teraz świat czci 
wynalazek jazdy parowej. Tymczasem trzeba wie­
dzieć, że nie Stefenson był pierwszym wynalazca. 
Pierwszym, który podał myśl użycia pary do ruchu, 
by. idhcuz Salomon de Cans, który Jednak uznany 
za warjata, osadzony został w domu obłąkanych. _

Na rok 1862 przygotowują się Sławiańskie 
narody do wielkiej uroczystości. Będą bowiem obcho­
dzie lOOCletnią pamiątkę przyjścia apostołów swoich 
Cyryla i Metoda, od których przód , wie. chrze- 
ściaństwo przyjęli. — W tymże samym roku będzie 
Rosja obchodzić lOOOletni jubileusz założenia swego 
przez Ruryka. Ministerstwo rosyjskie pozwoliło zbie­
rać po całćm państwie rosyjskićm składki na pomnik, 
który ma być w Nowogrodzie postawionym. —

— Któżby rzekł że w Pradze czeskiej tyle Chiń­
czyków!—Niedawno temu księgarnie pragskie otrzyma­
ły z Hongkonga znaczny zapas biblij w chińskićm tłu­
maczeniu. W kiiku tygodniach cały ten zapas został 
rozprzedany, a księgarze byli zmuszeni drugiej prze­
syłki zażądać. —

— Jak gorliwie lud rolniczy w Czechach i na 
Morawie chwyta się czytania pism gospodarskich, 
dowodem tego P,Hospodářsky klič“ spisany przez p. 
Kodyma. Dzieło to znalazło takie upodobanie, że w 
krótkim czasie całe wydanie rozebrano, a już drugie 
do druku się przysposabia. Czytanie dzieła tego wy­
wiera wszędzie najdobroczynniejszy wpływ, bo po­
dnosi rolnictwo i pomnaża dobry byt wieśniaków. Do 
tego najczynnićj przykładają sic też duchowni, któ­
rzy z szczerą gorliwością o oświatę Judu pieczołują 
i w tym celu użyteczne pisma mu polecają. Lecz i 
w ludności wiejskiej znajdują się szlachetni ludomi- 
łowie. Tak pewien morawski rolnik za powodem swe­
go plebana zakupił znaczna liczbę gospodarskich ksią­
żek i rozdzielił jc między młodzież gminy swojej.—

— Morawskie pisma piszą, że niema pamiętnika, 
iżby tyle pożarów na Morawie .się zdarzało jak te­
go roku. Nieszczęścia takie , które całe wsie i mia­
steczka w popiół obracają, są prawie codzienne. _
Znaczna część Morawy cierpiała wielce przez posu­
chę, tak że żniwa nie najlepsze obiecują zbiory. —

— Ze wszystkich stron Węgier donoszą, że 
tam winobranie będzie obfite. Żniwa już po części 
ukończone także nic nie zostawiają do życzenia. —
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Z Cieszyna.
Program c. k. katolickiego gimnazjum w Cieszynie na rok 

1857. — Tenże zawiera na wstępie rozprawę „Scyla i Charybdis 
Homera“ przez Pawła Liitkemiillcra : poczćm następuje sprawozda­
nie szkolne, z którego następujące wyjmujemy data: Grono nau­
czycielskie składa się z djrektora, 6 nauczycieli rzeczywistych, 
2 katechetów, 4 suplentów i 4 nauczycieli pobocznych, razem 17 
osób, między któremi jest 7 duchownych a 10 świeckich. — Mi­
mo zwyczajnych przedmiotów naukowych, były języki czeski i 
polski jako warunkowo-obowiązkowe wykładane, a zwłaszcza ka­
żdy w trzech oddziałach. Pierwszego nauczycielem był Dor. J. 
Fischer, drugiego ks. L. Sobetzky. — Jako wolne przedmioty wy­
kładano: język angielski, francuski i włoski, kaligrafję, rysunki, 
śpiew i ćwiczenia gimnastyczne. — Publiczne popisy odbędą się 
w dniach od 27—31 lipca. Ustce pepisy dojrzałości w dniu 5 — 
8 sierpnia. — Tabela sadystyczna podaje następny wykaz uczniów:

Razem |1911123|68|34|185| 6|125|35|23! Ij 2| 4| l|140|51
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I. 59 41 18 1 59 — 46 7 5 — — 1 — 48 11
II. 26 16 10 5 24 2 16 5 4 — — 1 — 17 9

III. 29 21 8 5 29 — 13 11 4 1 — 26 3
IV. 20 11 !) 7 20 —• 12 4 3 1 —. — 14 6

V. 18 11 7 4 18 — 11 2 3 1 1 — 15 3
VI. 13 6 i 4 12 1 9 2 1 — 1 — — 6 7

VII. 14 9 5 4 13 1 9 2 2 — — -—. 1 8 6
VIII. 12 8 4 4 10 2 » 3 1 — — — — 6 6

Środkami do nauki pomocnemi są: 1) zakład Szcrsznika, 
składający się z biblioteki liczącćj obecnie 13102 tomów, i muze­
um ; 2) biblioteka gimnazjalna wzrastająca bądź darami bądź przez 
zakupno ; 3) kabinet fizykalny i inne zbiory jeograficzne, matema­
tyczne i naluralno-historyczne. — Konwikt szlachecki barona Cse- 
lesty otrzymał i tego roku wsparcie od administracji JCW. arcy- 
księcia Albrechta, jako też wysokiej szlachty obwodu cieszyńskiego.

— Przy kopaniu na górze zamkowej ciągle znajdują różne 
drobnostki starożytne. Liczba ich już dość znaczna; dla tego nie 
będziemy ich teraz szczegółowo opisywać: i zostawiamy to na 
czas, aż gdy z ukończeniem robót i o tych odkryciach coś więcej 
stanowczego powiedzieć będzie można. —

— W tym tygodniu śpiewy źniwowc zwiastują rozpoczęcie 
zbiorów rolnych. Żniwa obiecują obfitość i rolnicy' życzą sobie 
tylko pogody do zebrania plonów.

— Na dom Towarzystwa Naukowego Krakowskiego złożyli 
znowu do redukcji Gwiazdki następujący dawcy swoje dary:
Ks. Dor. Jerzy Prutek, (z dewizą: „Chrześcianin, uczeń

złr.
5

kr.Jezusa, światłości i 
ludu.“

świata, rad wspiera oświatę

Dor. E. Plucar. profesor w Cieszynie 1 —
A. Cienciała, prawnik » 1 —
P. J. K. obywatel n — 20
E. F. Schröder obywatel n — 20
P. JI. obywatel z P. — 20
Franciszek Mira, obywatel z Karwinéj 1 30
Józef Jloroń, „ z Pietrowic — 30
Jerzy Juzof, „ z Niem. Lutyni — 12
J. Wicherek nauczyciel z Ogrodzonéj — 6
Józef Lompa, z Lubszy w pruskim Szląsku

Razem złr. mk. 10
_10
28

— W Pietwałdzie przy Frysztacie, gdzie niedawno spaliła 
się suszarnia przy fabryce, zdarzyło się powtórne nieszczęście ze­
szłego tygodnia. Pożar zniszczył wszystkie zabudowania dworskie’ 
budynek mieszkalny, stajnie i stodoły.

Geny na targu w Cieszynie dnia 18 lipca były następujące: 
rnierzyca pszenicy il r. G kr., żyta C r. 36 kr., jęczmienia 5 
r. 9 kr., owsa 3 r 42 kr., kwarta masła 1 r., centnar siana 
4 r. 30 kr. w. w.

9 ř! U K A 02 b I A
J. A. PEŁARA ’.V RZtESSeWIR 
zaopatrzona w najnowsze czcionki i ozdoby, poleca się do wszel­
kich robót drukarskich, a mianowicie do przyjmowania dzieł na­
kładowych, formularzy, tabel, biletów wizytowych, ksiąg kupiec­
kich, i wszelkich innych zamówień typograficznych, które wypełnia 

z elegancją i po cenach umiarkowanych.

Obslelunki uprasza nadsyłać ntsïeffurB-*  Pelara.“

Korespondencja redukcji.
1) Przez ck. pocztę Stanisławowską, otrzymała redakcja w 

kopercie na prenumeratę 2 »r 40 kr., jednak bez lisťu we­
wnątrz; ażeby żądaniu zadość*  uczynić mogła, uprasza o łaskawe 
uwiadomienie, od kogo należytość ta pochodzi. — 2) Wy T. Ch. 
w Kętach: przedpłacone było do końca czerwca rb. a niniejszćm 
do końca marca 1858.

Zagadka.
Jestem troiste w jedněm 
Początkiem wszechświata, 
Początkiem i końcem wieków, 
A przecież nie Bogiem. — 

(’At Bjaijâ)

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Staluach.

Na wsparcie pogorzelców w Bajbok 1 — Klapsia m. 1 — Sabella 2 — rządzonego na ten cci
Żywcu, złożyli jeszcze na Skalula — 30 Vanderbeck 1 — Pelikan 1 — d. 17 lipca 36 42
ręce redukcji Gwiazdki K. Fiedler — 20 Brosch np. 1 — W. Bernatzik 1 — Co doliczywszy do po-
lub też pana E.F. Schró- Fr. Dietrich 1 — Hinze — 20 Wanke 1 — przednich składek wy-
dera : A. E. - 17 Kukucż ■1 — Baran 1 — noszących 223 30

P. T. złr. kr. J. N. — £0 A. Żlik 1 — E. F. Schróder powt. 2 1 Czyni razem złr. mk 281
Raszka komisarz 2 — Kia psia st. 1 — 0. Żlik 1 — Dochód z koncertu U-

Druk i nakład Karola Prochaski.



GWIA7 'Cena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową: 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr. 

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. ink.

CIESZYŃSKA, 
PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. 

Wychodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

iO kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

Cieszyn d. 1. Sierpnia.N*;-  3>1. 1%. 1S5'7.

Trzy rodziny.
(Obrazek mieszczański.) Dokończenie.

Parę dni zaledwie minęło od zmiany w położe­
niu dwóch tych biednych istot, a twarze ich dotąd 
pochmurne, lubo przebijała niekiedy jak z pod gazy 
nadzieja, były wesołe, uśmiech radości zaigrał w o- 
czach i poruszył ustami, rozmowa toczyła się o przy­
szłości. którą w ramach obecnych widzieli — a da­
leko piękniejszą, różnolicową; bo marzenia jak złe 
tak i dobre w jaskrawszćm od rzeczywistości wy­
stawiają świetle.

Przeszłość co dopiero miniona dodawała blasku 
chwili obecnej, która była zasługą wielkiego boha­
terskiego czynu — na placu cichym, ciemnym, któ­
rego zapaśnikiem był głos szatański z głosem aniel­
skim ukrytym w silnej wierze — widzem zaś tych 
zapasów był sam Bóg. Czćm mozolniejsza praca, 
to nagroda przyjemniejszą. Jak śnieg z deszczem i • 
wiatrem w marcu chce nam zrobić przyjemniejszą 
wiosnę, abyśmy po najgorszém tém iepićj umieli oce­
nić najlepsze, tak po najsroższćj nędzy, która zda­
wała się nie mieć końca, za aśniała im świetna 
przyszłość.

Gdy tak więc siedzieli, i marzyli, przerywając 
te marzenia wykrzykiem wewnętrznej radości, rado­
ści płynącej z przekonania, iż wypełnili obowiązek 
chrześciański. — Jacuś jakby ze snu przebudzony, w 
te odezwał się słowa :

„Mamo, mamo, odezwał się Jacuś, zapomniałem 
kochanej mamusi powiedzieć co mi się śniło, iż do- 

rzy państwo z pod św. Floryana chorzy, biedni, nie 
mają za co kupić lekarstwa, leżą w małej izdebce 
na Krupnikach. A oni tacy byli dobrzy, nigdy mię 
nie wypuścili bez kilku groszy, i dali się czćm za­
grzać. Może mama pójdzie do nich zanieść im pie­
niędzy, bo oni tacy nieszczęśliwi, jak myśmy to byli 
nie dawno.

»' ' '1 • z duszy serca poniosę im pomoc, na jaka 
mnie stać rzekła matka, ale gdzież ich znajdę, 
kiedy sam a wiesz moje dziecko, w jakim domu 
mieszkają.

„Wiem, mamo, mówię że na Krupnikach w izbie 
zimnej, bez podłogi, zaprowadzę tam mamę, teraz 
zaraz pójdziemy?

„A któż ci powiedział?“
„Śniło mi się mamo, (a sama Matula Bozi, co 

przed nią mówię paciorek, pokazała mi we śnie ich 
obojga tych państwa z pod św. Floryana, jak leżeli 
biedni sami w izdebce, nie było nikogo żeby im u- 
służył, podał się napić, bo do zjedzenia nic nie mieli 
i nawet im się niechciało, tacy chorzy. Pójdźmy do 
nich mamo, pójdźmy.

I matka odziawszy się w nową za pieniądze o- 
wego jegomości salopę, poszła z Jacusiem, który ją 
prosto zaprowadził do izdebki państwa Józefów. 
Wdowa nasza myślała, że jej nędza przeniesioną zo­
stała na to biedne małżeństwo, które już drugi dzień 
leży bez opieki, nie ma co i nie może nic jeść, cza­
sami tylko jak jednemu już bardzo w gardle zaschnie, 
wychodzi z łóżka a raczej z garści słomy przetartej 
i napije się wody z lodem, która przyniesiona ze stu­
dni marznie. Jak byii zdrowsi, pisali do syna — bo 
córka o sto przeszło mil z jednemi państwy za gra­
nicę pojechała — który tyle im przysłał pieniędzy, 
że mogli sobie nająć izdebko, ale cóż ? kiedy nie miał 
im kto usłużyć, co mieli kilka złotych to przeszło, 
doktór dał im receptę, lecz nie mieli za co lekarstwa 
kupić — jedna tylko babina ulitowała się nad niemi 
i przynosiła im co dzień rano konewkę świeżej wo­
dy. Jacuś przybiegł do pani Józefowćj, zaczał ca­
łować jej rękę i mówić :

„Moja droga, dobra pani, przyprowadzam ci mo­
ją mamę, która chce się z wami podzielić tćm, czćm 
ją Pan Bóg miłosierny opatrzył. Pókiśmy byli w bie­
dzie, zawsze pani o nas pamiętała, zawsze dostałem 
kilka groszy i co się napić i zjeść, a teraz wy je­
steście w takiej biedzie, niechże się odwdzięczemy, 
proszę cię, przyjmij.“

Nie będziemy opisywać najprzód zdziwienia a 
potem radości rozczulonej państwa Józefów — kto 
czuć sercem nie będzie, to go pióro nie nauczy. Po­
wiemy tylko, że wdowa nasza własnym kosztem na­
jęła im posługaczkę, kupiła lekarstw potrzebnych, a wr 
kilka też dni syn nadesłał nową kwotę pieniędzy, 
za które przyszli do zdrowia, ochoczo z ufnością 
w Bogu w'zieli się każde do swej pracy, a z czasem 
dawny pod św. Floryanem dostatek zawitał do ich 
domu. Syn i córka obrali sobie stan małżeński, wy­
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chowywali na wzór siebie dziatki, które były na sta­
re lata pociechą państwa Józefów, bogobojnych, pra­
cowitych, jak pod św. Floryanem, ale już tam me 
mieszkali jeno w iiinćm miejscu.

Wdowa nasza znalazła bardzo przyzwoite miej­
sce u owego jegomości, który mając żonę i liczną 
dziatwę, prowadził dom otwarty, pamiętał o jćj sy- 
nie, którego choroba skrofuliczna zupełnie z czasem 
opuściła, że mógł się czegoś poduczyć, prawie na 
ekonoma, którym też i został.

Lecz przeznaczenie uporu najsmutniejsze. Pań­
stwo Ignacowie nie poprawiwszy swego sposobu ży­
cia, zadławieni byli w końcu długami a na tę de­
speracja, prawdziwie desperacko w niespełna pół 
roku w wódce utonęli. Z tego wszystkiego się po­
kazuje, ze i sen nie zawsze mara, ale czasem jest 
od Boga zesłany - a pokorni uznający błąd swój 
poprawą, wychodzą najlepiej. — W. W.

Żniwne bło^osfawńesistwo.
Podobieństwo z natury.

Dwaj aniołowie zestąpili na początku wiosny na 
ziemię, chcąc się nad pilnością ludzi uwesclić. Sta­
nąwszy obok zbożorodnych roli bogaczów, które nie­
przejrzaną równinę zajmowały ^przypatrywali się 
kołysaniu pełnych złocistych kłosów, w snopach ty­
siąckrotny plon obiecujących. Obok tychże wazka 
skalista smuga, którą ubogi mąż własnemi rękami obra­
biał, na której siew biednie wyrastał i kłosy cienkie 
gdzieniegdzie stojące wskazywały, że się gospoda­
rzowi zaledwie praca jego opłaci i nasienie powróci. 
Poglądając na siebie anieli, przemówił jeden :

„Cóż uczynimy, ażeby bogaczy skłonić, żeby 
dostatku swego ubogiemu sąsiadowi udzielili ? Chcę 
im wzbudzić znak i dwa kwiaty w zbożu zasiać, 
których piękność i kształt ma w ważiiem znaczeniu 
do nich przemawiać. Jeden błękitny będzie jak nie­
bieskie sklepienie, ażeby ku niebu poglądającemu wska­
zywał : zkąd wszelkie bogosławieństwo przychodzi; 
drugi zaś ma jemu świecić jako płomień miłości po­
między złocistemi kłosami i przypominać, jaka oliara 
jest Panu przyjemną, ażeby obfitość, którą On obda­
rza, bogacz z potrzebującym podzielał.“

Tak anioł mówiąc, zasadził bławatek inaczej mo- 
drakiem zwany, i krasę czyli mączek polny. Obadwa 
kwiateczki, rosły czekając żniwiarzów. Drugi anioł 
cieszył się nad pięknością kwiatów, a przychodząc 
do zagonów ubogiego, rzekł do swego towarzysza:

„Ty bogatym dar twój poświęciłeś, ja zaś chcę 
ubogim upominek zostawić.“

I schyliwszy się ku ziemi, zasadził pomiędzy 
siewy kwiateczek, tak przyjemnie zakwitający, jako­
by błagające jego oczka w górę poglądały. Dano 
kwiateczkowi imię niezapominajka, a przezna­

czeniem jego jest, ażeby się oczka kwiatu za ubo- 
giemi przyczyniały.

Anioł pierwszy poglądając poważnie na tak de­
likatny kwiatek, westchnął i rzekł : „Ach, iżaliż mąż 
szczęściem obdarzony, przy zbożu ubogiego się za­
stanowi, i iżaliż łagodnego błagania usłucha, skoro 
on płaczu cichego zmartwienia nie słyszy?“

.jWiész co,“ mówił daléj, zaezém oko jego w 
świętej miłości zajaśniało, „zasadźmy jeszcze przy 
tym ziemskim kwiatku inny niebieski, któryby owego 
cieszył, gdy na próżno proszącą zrzrenicę swoję po­
dnosić będzie! Patrzaj, te rószczki z mego wieńca 
wsadzę na polu ubogiego rolnika, ażeby kwiat ich, 
lubo ludziom niewidzialny, jemu błogosławieństwo 
sprowadził. Jest to kwiat s p o k oj n o ś c i, jaką je­
mu ofiaruję ! kto ten kwiat swoim własnym nazywać 
może, ten więcej posiadać będzie, aniżeli ten, co mu nie­
zmierzone pola należą. Kwiat ten pomnoży używanie u- 
ciechy, będzie zdobić różami lica ubogiego, zabezpie­
czać jego zdrowie i serce wesołością, napełniać; on 
zaś, mało posiadając, będzie śpiewaniem wielbić 
chlebodawcę niebieskiego i niebędzie zazdrościć bli­
źniemu swemu, ani się chcieć mieniąc na majątki 
jego.“

Mówiąc tak anioł, zasadził kwiat niebieski na o •
roli ubogiego. A natychmiast rozpromieniło się świa­
tło kwiatu w około, i ozdobiło dziwnie wszystko w 
swym okręgu. A gdy ubogi gospodarz przyszedł o- 
glądać pracę rąk swoich, oto wydawało się jemu, 
jakoby wszystko podwójną urodzajność miało. Zło­
żywszy ręce mówił : „Dzięki Bogu ! będę mięć z 
żoną i dziećmi mojemi zadosyc codziennego chleba i 
będę jeszcze mógł biedniejszemu odemnie w potrze­
bie udzielić.“ — Oczy jego zrosiły się radośnemi 
łzami. Zawołał żonę i dzieci i wszyscy poglądali z 
radością na swe pole, Bogu dzięki dając, że im tak 
hojnie pobłogosławił.

Gdy sic czas żniwa zbliżył, i bogaci gospoda­
rze pola swoje oglądali, zawołał z nich jeden, spo­
strzegłszy nie znane lecz uwagi godne kwiaty : „A 
z kąd się . to zielsko między moje zboże dostało ?“ 
i kazał go wyrwać, związać i w ogień wrzucić. — 
Drugi zaś dziwił się w zadumieniu i poczuł co mo­
dry kwiat do serca jego przemawiał, a widząc wraz 
czerwony kwiat, uczuwał miłość i chęć do wdzię­
czności. Przystąpiwszy do pola ubogiego sąsiada, i 
ujrzawszy niezapominajkę, zawołał tegoż, dając mu 
tyle swoich snopków, że niemi stodołę swoją założył.

Widząc to i ciesząc się nad tém anioł Pański, 
zasadził także na polu bogacza kwiat spokojności, i 
ten zakwitając przemienił bogactwo jego w błogo­
sławieństwo. Bogacz był odtąd weselszy, każdy 
dzień darzył ubogiego świeżemi posiłkami, a twarz 
jego świeciła się jak majowy poranek, czego przy­
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czyną było, że mu Bóg do doczesnych darów, bło- 
g o s ł a w i e ń s t w a n i e b i e s k i e g o dodawał.

J. Lompa.
Ziomkowie! żniwa się zbliżają. Biedny wieszcz górnoszląski 

nie mający co żniwować, polne kwiaty tylko zbierać będzie. Lu­
bo on temi dziatek swoich nie nasyci, mniema jednak: że mu 
kwiaty spokojności i cierpliwości niedostatek zastąpią. 
Zarazem tuszy on sobie: że majętny obywatel, — k w i a ta m i na­
dziej! i miJości do współczucia pobudzony, słyszący wdzięczny 
szept kwiateczka niezapominajki — chętnie cząsteczkę z obfi­
tości plonów swoich — ubogiemu sąsiadowi udzieli, i od niego w 
zamian bukiet świeżych kwiatów przyjmie — od Ojca zaś niebie­
skiego palmę wiecznej nagrody odbierze. — J. L,

Żołądź i Dynia.
Pewien chłop, Marek z imienia, 
Patrzył się pełen zdziwienia

Na dynię, której tak cienka łodyga
Tak ogromny owoc dźwiga.

Widać jest rzecze, że Stwórca pobłądził.
Ja bym rzecz tę inaczej urządził,

Tak na przykład porządkował.-
Byłbym tam w owej gęstwinie

Po wszystkich dębach porozwieszał dynie,
Owoc do drzewa stosował;
Tę zaś żoładź licha drobna,
Tak do dębu niepodobną,
Podły pokarm świni
Byłbym dał dyni.

Szkoda mój Marku, żeś tam w dawne lata
Nie był przy stworzeniu świata.

Nie jedną radę byłoby się dało
I pewno lepiej niżli teraz działo.
Gubię się w wielkim myśli moich tłumie, 
Zasnąć nie można przy takim rozumie!
Kiedy tymczasem pod dębem usiądą,
Kiwa się, chrapie, — a w tern żołędź spada

Z jego dębu właśnie,
I tak srodze i okrutnie
Prosto w nos go utnie,
—e aż z bolu wrzaśnie.
'óż to jest? — rzecze _

Krew mi z nosa ciecze.
Maleńka żoładź! — a tak mi dojadła, 
Cóżby to było gdyby dynia spadła ! 
Zle coś mówiłem : próżna to otucha 
Poprawiać Stwórcę nawet w lichej dyni, 
Wie Bóg co robi, a najlepiej czyni,
Ze głupich Marków nie słucha. F. M.

A.g’;itka i Jakob.
W przykładnem stadle, młode szczęsne latka 
Przeżyli z sobą Jakob i Agatka, 
Bez kłótni, zwady, bez najmniejszej sprzeczki,

Zgodni jak dwie turkaweczki.
Syn ich Tomaszekfpełen był pokory
A tak posłuszny, tak do usług skory,
Tak cichy w pośród rodzinnego kółka,

Ze go miano za£aniołka.
Zwierzątka nawet mieszkające z niemi 

Nadzwyczaj były dobremi.
To się w gronie miłćm, słodkićm,
Bazem pieściły z Tomaszkiem,
To znów piesek igrał z kotkiem
A kotek bawił sie z ptaszkiem, —

Słowem nikt jeszcze nie widział takiego 
Szczęścia, raju i swobody —

I nie było większej zgody 
Nawet i w arce Noego.

Ależ i licho przyszło nareszcie, 
Jakiś głupi kiermasz w mieście 
Całą tę zgodę rozstroił.

Nasz Jakubek
Nalał w czubek
I żonie skórę wyłoił.

Zona kwaśną strojąc minkę,
Przez zemste, na złość mężowi,
Za jakąś tam drobną winkę
Dała rózgą Tomaszkowi.
Chłopiec z wielkim gniewem płaczem,
Wybił pieska karbaczein,

Pies niecnota
Pogryzł kota,
Kota nawet czart pokusił 
Porwał ptaszka i udusił.

Tak to zły przykład, gdy się zdarzy komu,
Z łatwością się rozkorzeni,

Raz tylko djabła wpuść do twego domu 
A raj ci w piekło zamieni. F. M.

Syberyja.
(Dok.) Poznaliśmy już Syberyję pod względem 

jej położenia, wielkości zaludnienia i właściwych ięj 
płodów. Wspomnieliśmy także, iż Syberyja, którą 
sobie dotąd wystawiano jako kraj pusty, śniegiem i 
lodem pokryty, przez niedźwiedzie tylko zamieszkały, 
coraz większej nabywa wagi. Otóż na tę zmianę, 
jaka w Syberyji się odbywa, zwrócimy jeszcze w 
końcu uwagę.

Zmiana ta odbywa się na zewnątrz i wewnątrz. 
Pod względem zewnętrznym, jużeśmy nadmienili, jak 
Syberyja wzrasta ciągle przez rozszerzanie granic 
swoich coraz dalej. Rosyja bowiem objąwszy nią 
całą Azyję od północy, posuwa się nieprzestannie 
w głąb tej części świata, i za jej pośrednictwem 
wywiera wpływ swój na wszystkie państwa azja­
tyckie. Na całej linji od Oceanu Spokojnego do mo­
rza Czarnego, przedsiębierze Rosyja coraz śmielsze 
i dalsze kroki, do rozszerzania się w Azyji. Nie

* 
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dość, że armiją kaukazką wywiera przeważny wpływ 
na Persyję a nawet i Turcyję; prócz tego z zacho­
dniej Syberyji wysuwa swe posterunki w głąb Tu­
rami, hołduje Chiwę, grozi Sucharze, i wzdłuż rzek 
Sihonu i Gihonu urządza sobie przez stepy drogę 
wojskową ku granicom Indyj. Przez Syberyję pro­
wadzi Rosyja zyskowny handel z Chinami, dotyka 
tego państwa, i wpływem swym ciężąc na nićm. 
może rozstrzygnie kiedyś los jego. Na wschodnich 
wybrzeżach, ma otwarty dla siebie Ocean Spokojny, 
który jej ułatwia związek z Ameryką, z Japoniją, 
którą zmusiła do zawarcia korzystnego dla siebie 
traktatu, i z innemi krajami. — Dla poparcia dążno­
ści swoich, na całej tej południowej granicy sybe­
ryjskiej, jak w Kaukazie, ma urządzone oddziały 
wojsk gotowe zawsze do ruszenia. I tak na morzu 
kaspijskićm i jeziorze aralskićm, utrzymuje znaczne 
floty ; tu także postawiony korpus orenburgski, będący 
na pogotowiu przeciw Taranowi, Persyji i Indyjom; 
korpus wschodnio-syberyjski nad Bajkałem stojący, 
na nowo uorganizowany i ciągle wzmacniany, może 
się każdego czasu rzucić w państwo chińskie, podko­
pane rozruchami. Wszakże w tych czasacli tu we j 
wschodniej Syberyji zebrał się oddział wojsk, który 
zagarnął i przyłączył do Rosyji bogatą i ważną 
krajině Amuru. Przez ten zabór rozszerzone zostały 
granice Rosyji pad Oceanem Spokojnym, która maiąc 
tu wygodne porty, powiększa w nich ciągle swoją 
flotę, i jak słychać nad ujściem rzek: Amuru zamie­
rza zbudować mocną twierdzę na wzór Kronstadu 
nad Bałtykiem, któraby jej zapewniła władzę na 0- 
ceanie Spokojnym. Być może, że to utwierdzenie się 
Rosyji w Syberyji wschodniej zjedna jej kiedyś 
przewagę na Oceanie Spokojnym, równie jak urzą­
dzenie wojskowe na całej południowej granicy Sy­
beryjskiej, może jej ziścić postępy w tej stronie, i 
zbliżyć ja aż do ludyj, z której strony Anglija moc 
swoją w Azyji rozszerza. Również być może, że 
oba najpotężniejsze mocarstwa, Anglija i Rosyja tu 
się kiedyś zetkną.

Rzućmy teraz okiem na wzrost wewnętrzny Sy­
beryji, to jest, jak się rozwija i potężnieje wewnę­
trznie; czyli jak sama zaludniając się i rozwijając u 
siebie coraz więcej rolnictwo, handel, górnictwo, 
przemysł, marynarkę, — coraz bogatszą i ważniejszą 
staje się prowincyją, na co też rząd rosyjski kieruje 
swoje starania.

Już wiemy, że Syberyja wewnątrz swych gra­
nic ma kraje nadzwyczaj żyzne, i w niektórych oko­
licach posiada ogromne bogactwa roślinne, w innych 
wielkie skarby mineralne. Cóż to jednak pomoże, 
kiedy ludność mała, nic postarczy w pożytek obrócić 
te bogactwa, a nadto ogromne przestrzenie rozdzie­
lające ludzi osłabiają połączenie sił ich. Otóż na to 

zwrócono najprzód staranie, zwolna uprzątniono te 
przeszkody i ułatwiono związki drogowe.

Wnętrze Syberyji oddalone jest wprawdzie bar­
dzo od wielkich mórz^ułatwiających zawsze czło­
wiekowi związki. Lecz^Syberyja posiada wielkie je­
ziora na kształt mórz śródziemnych, a olbrzymie rzeki 
przepływają całą krainę. Otóż na tych jeziorach i 
rzekach urządzono żeglugę. Dosyć powiedzieć, żc 
na tej sieci wodnej pływają już i statki parowe. 
Wszystkie miasta, ogniska życia i ludności syberyj­
skiej, które tu jak wszędzie indziej, nad wodami i 
rzekami się skupiły, nawet wnętrze Syberyji połą­
czono z Oceanem Spokojnym i morzem Północnćm.— 
Tak w zachodniej Syberyji, na Obie i wpadających 
do niego rzekach Tobołu i Irtyszu pływają dzisiaj 
statki parowe, zachodząc Tobołem do Uralu i granic 
Europy. Irtyszem do handlowego Semipalatyńska, do 
stepów Kirgizkich i kopalń małego Ałtaju, Obem zaś 
przebiegają od ujścia rzeki w morze północne aż do 
Mongoliji. Założycielem tej żeglugi był Polak, Al­
fons Poklewski, osadnik syberyjski, a dziś naczelnik 
i współwłaściciel kopalń miedzi na granicach stepów 
kirgizkich, dokąd owe'parowce dopływają. — Takież 
urządzenie żeglugi parowej, z jednej strony na Je- 
nizeju, przerzynającym całą środkową Syberyję, 
przepływającym jezioro Bajkalskie i sięgającym w 
głąb Mongoliji; a z drugiej strony na Amurze, wy­
chodzącym z okolic bajkalskich a wpadającym do 
Oceanu Spokojnego, połączyło środkową i wschodnią 
Syberyję z dwoma morzami Spokojném i Północnćm. 
— Do tego ma jeszcze przybyć zaprowadzenie stat­
ków parowych na olbrzymiej Lenie, a system związ­
kowy we wschodniej Syberyji będzie uzupełniony.

Oprócz tych dróg wodnych, zamierza Rosyja 
uczynić wielki krok, podnoszący jeszcze ważność Sy­
beryji : zamierza zbudować kolej żelazną uralską od 
rzeki Kamy do Tobołu, która będzie w związku z 
kolejami i rzekami europejsko-rosyjskiemi. Tym spo­
sobem Syberyja zbliży się do Europy. Lecz co jesz­
cze ważniejsza, to jest przeprowadzenie przez Sy­
beryję wielkiego gościńca handlowego z Azyji i A- 
meryki. Gdy bowiem parowce krążą już na Obie, 
Jenizeju i Amurze, potrzeba tylko zapełnić drogą 
żelazną dwa kilkunasto-milowe ustępy między Obem 
a Jenizejem, Bajkałem a Amurem, — a gdy ta linija 
związaną zostanie przez kolej uralską z komunika- 
cyjami rosyjsko-europejskiem — to całą przestrzeń 
od Bałtyku do Spokojnego Oceanu przebyć będzie 
można za pomocą pary. Co też przy usiłowaniach 
Rosyji jest wiaropodobnćm.- Gdy tym traktem mniej 
więcej zostają zbliżone Persyja, Turan, Iiidyje, Chi­
ny, Japonija, Ameryka, tudzież połączone morza 
Spokojne, Północne. Bałtyckie i Czarne, tern większa 
okazuje się stąd ważność Syberyji na przyszłość.



Równocześnie z ułatwieniem komunikacyj wzma­
ga się wewnętrzny ruch Syberyji. Miasta wzrastają, 
ożywia się rolnictwo, górnictwo i handel. Powstają 
nowe osady, zakładane przez przychodźców, których 
rocznie po kilka tysięcy przybywa ; obszary może od 
stworzenia świata odłogiem leżące znajdują uprawia- 
czy; mnożą się bogate kopalni; ; tworzą się nowe 
życia ogniska. — Na jarmarkach w Irkucku i w lirbi- 
cie, na które przybywa tysiące ludzi, obracają się 
miljony rubli. Tak na ostatnim jarmarku w Irbicie 
■trwającym przez luty, ogólny obrót handlowy wyno­
sił 60 miljonów rsr.; podobnież w Irkucku, gdzie po 
części Amurem po raz pierwszy przybyli kupcy ze 
Stanów Zjednoczonych w znacznej liczbie. Dla han­
dlu z Chinami nie wystarczała Kijachta, i urządzono 
w Semipalatyńsku na zachodnich Chin granicach no­
wy plac targowy. — Z tym ruchem wraz powstają 
fabryki, przerabiające surowe płody krajowe. Mię­
dzy temi zakładami najważniejsze są olbrzymie huty 
w Arapajewie i Niższym Tagilsku, urządzone także 
przez polaka Antoniego Kożuchowskiego, które wy­
rabiają rocznie 500,000 centnarów żelaza i 100,000 
centnarów miedzi. — Do rzędu zakładów, które naj­
więcej do wewnętrznego wzrostu prowincyji tej przy­
czynić się mogą, należą i warsztaty okrętowe, na mo­
rzu kaspijskićm, jeziorze aralskiém i bajkalskiém, na 
Oceanie Spokojnym itd.

Otóż skreślony w krótkości opis Syberyji. Wszę­
dzie przedstawia się tu czynność żywa, a ta przy 
uorganizowaniu wojskowém, każę oczekiwać, że 
wkrótce znaczenie Syberyji się sprawdzi. Już dzisiaj 
przewidywać można jej przyszłość, i dia tego w ni­
niejszym opisie nie mogliśmy ominąć uwag nad zmia­
nami, jakie w kraju tym zachodzą. —

Rzeczy Grospodarskte.
ienie jabłecznika. Dojrzałe jabłka ogrodo­

we przekrawają się na wpół i rzucają na kupę, na 
której przez 24 godzin leżeć powinny, dla usposobie­
nia się do prędszej fermentacji. Po upłynieniu tego 
czasu, rozbijają się w stępach na drobne kawałki, a 
potem wygniatają w prasach, (jak do oleju) w wor­
kach wełnianych z cienkiej kuczbaji, dla odebrania 
z nich soku. Sok takowy zlewa się w otwartą kadź 
i zostawia w niej dla potrzebnego wyparowania przez 
24 godzin, poczém się zlewa w beczki po winie lub 
jabłeczniku, dobrze wprzód siarką wykadzone, i to 
lekko grubym końcem szpuntu nakrywa się, aby co 
nie wpadło, i tak w piwnicy bez poruszenia stawia 
na dwa t>godnie, a to czas jest potrzebny do fer­
mentacji. Po upłynieniu tego czasu, szpunt, który 
grubym końcem wronę czyli otwór zakrywał, wsadza 
się cieńszym końcem jak zwykle do zatkania, a sok 
w naczyniu zostawuje się w spukojności aż do przy­
szłej jesieni, czyli przez rok cały, na swojćm miej­

scu, poczém stacza się w inne beczki, także nasiar- 
kowane, lub rozlewa się w butelki i jest zdolnym do 
picia. Tym sposobem robiony jabłecznik przechowuje 
się przez lat wiele. Jest mocny i bardzo smaczny. 
Nakrycie wrony czyli otworu beczki podczas fermen­
tacji szpuntem, może być zastąpione czémkolwiek 
Jekkiém, bo wtedy o te tylko idzie, aby otworem co 
nie wpadło ; lekko zaś tenże zatkany być powinien, 
gdyby albowiem w ciągu fermentacji związek z po­
wietrzem w punkcie wrony czyli otworu szpuntowe- 
go był przerwany, pękłaby beczka. Dobrze jest ta­
kże mieć oprócz soku fermentującego w beczce, tenże 
sam sok fermentujący w mniejszym naczyniu lub w 
gąsiorze. Bywa czasem iż po mocnej fermentacji, 
beczka, która była pełna, cokolwiek opada; na ten 
czas dia dopełnienia jej, dolewa się ívm sokiem, 
który jest w zapasie. — Można też robić jabłe­
cznik z dodaniem do trzech części jabłek, czwartą 
część gruszek, lecz takowy robi się w końcu lata, a 
ściąga się w Kwietniu, gdy na wiosnę soki w 
drzewach krążyć zaczynają. Ściąga się zaś z be­
czki, w której fermentował i stał przez zimę, nie w 
drugą beczkę, lecz w prost do butelek, które dobrze 
zaszpuntować i smołą oblać należy. Napój ten jest 
na wiosnę do picia dobry, a nawet musować będzie. 
Tym sposobem robiony napój wyrównywa jabłeczni­
kowi zwanemu po francusku cydrem, którego w Szam- 
pańji i Normandji używają. —

Nowy sposób zabijania bydła. Sposób ten ju- 
żeśmy dawniej podali, lecz iż go coraz więcej po­
chwalają, uważamy za stosowne, powtórzyć go je­
szcze. Wynalazcą jego jest Dor. Carson w Anglji. Bie­
rze się pęcherz wołowy, do niego wrazi się trestka 
drewniana lub kościana. Pęcherz nadmie się i za- 
wiąże pod trestka, aby para nie uciekła. Następnie 
rzeźnik związawszy bydło, uczyni małym nożykiem 
nacięcie między czwartém a piatem żebrem, w odle­
głości à od kości piersiowej a j od pacierza. Na­
cięcie £to sięgające aż do jamy piersiowej, zrobi się 
po obu stronach. Powietrze cisnąc się do jamy pier­
siowej, ściska płuca i zwierzę odrazu pada. Ponie­
waż jednak dziurka ta niewielka, może się więc ła­
two zatkać i powietrze wstrzymać. Dla tego przy­
gotowany ma być pęcherz, którego trestka wrazi się 
do rany, a powietrze wdyma się do jamy piersiowej. 
W ten sposób bydlę jest w i—4 minuty martwe. 
W pół godziny potem otworzą się piersi i w ogóle 
dalsze rozbieranie zwierzęcia jak zwyczajnie nastą­
pi.—Sposób ten ma na celu zatrzymanie krwi w ciele, 
która jakby płynne mięso zawiera w sobie najpoży­
wniejsze cząstki. To się też osięgnie przez nagłe 
przecięcie oddechu. — Korzyści takiego zabijania są: 
i. Mięso waży o 7—10 proc, więcej; 2. utrzymuje 
się lepiej ; 3. jest posilniejszóm, bo go o piątą część 



246

mniej potrzeba do nasycenia, a rosół z niego bardzo 
smaczny ; 4. mięso z starego bydlęcia wyrównywa mię­
su z młodego; 5. barwa mięsa jest piękniejsza; 6. 
zabijanie to jest iściejsze a nie tak bolesne dla bydła.

Isty sposób poznania wieku konia. Po ósmym 
roku dostanie snąć koń na dolnej pow iece oka pierw­
sza fałdę, a z każdym następnym rokiem przybędzie 
jedna taka fałda. — Prawie od 8 roku trudno bywa 
poznać wiek konia ; ponieważ zęby jako oznaka wie­
ku mogą być sfałszowane. Dla tego spostrzeżenie 
to zasługuje na uwagę.

Skórę do żelaza trwało przyprawić, żelazo lub 
jakikolwiek kruszec namaże się klejem ciepłym; skó­
rę napuści się wprzód wywarem z dębianki, a teraz 
mocno się do żelaza przyciśnie i daje uschnąć. “Ła­
twiej się skóra natargnie, niżeli od żelaza oderwie.—

Jura i Jánek.
Jáne k. Ci Cieszyniácy to ani Polacy ani Niem­

cy ; jak kierego słyszysz po polsku, to myślisz że 
Niemiec, a jak po niemiecku, to ci sie zdá, że Polak.

Jura. Szak isto, że żadnej rzeczy doskonale 
nic umią; a dlá tegc też a i mało nauki mają, bo 
taki ani polskiej ani niemieckiej książce nie poradzi.

Jánek. Szak też prawda, że to bezmała ni­
gdzie tak mało nie czytują, jako nasi mieszczanie. 
Być muszę powiedzieć, że to nićkierzy nasi chłopi 
sto razy więcej czytają. Tu nawet u mocki miesz- 
czanów ani książki nie uwidzisz, bo polskiej nie 
przeczyta, a niemiecka za ciężka,

Jura. Ale já ci powiem, że to jeny leniwośc. 
Bo já wiém páre chłopów, co jak tę Gwiazdkę do­
stali, to sie dziepro w niej czytać uczyli, a że dycki 
czytali, to ponow nej ich, jacy są teraz, a jacy byli 
pierwej.

Jánek. Ty masz prawdę, boch já też jeszcze 
ani nic widział mieszczana, czytać Gwiazdkę, chy­
ba tć nasze rozpraw ki posłuchać, kiedy mu ich 
kdo przeczyta, a każdy powiada, że inszego nie 
rozumie. Tegoch od chłopów nigdy nie słyszał, 
chyba od takiego, co sobie też na takiego pana 
zagráwá.

Jura. Dej se tam pokój z panem. Bo za cóż 
go panem nazywać? czy za to że robi za warsztatem 
a nie na polu ? abo za to że má té szósty ?

Jánek. Jàbych też myślał, żeby sie ten tytuł 
miał jeny takiemu należeć, co má większą naukę.

Jura. Jà ci muszę powiedzieć, że gwoli tej 
małej nauki, nasze miasta tak mało znaczą. Bo wle- 
laż mámy majstrów", coby byli ludzie mądrzy i szpe- 
kulirujący ? A bardzo moc jest takich, co większej 
nauki nie posiadają jako nejprościejszy chłop ze wsi. 
A jakoż tu potem może im iść dobrze handel abo 
rzemiosło. Być zajdź jeny do Jiczyna abo kany, a 

to już tam inakszy porządek uwidzisz. Tam każdy 
rzemieślnik jest jako kupiec. A ja myślę, że to tak 
powinno być : rzemieślnik musi nejprzód szpekuliro- 
wać, kanyby nejłacnićj surowy towar dostał, potem 
jakby go nejłacnićj i nejlepićj przerobił, a na ostat­
ku kanyby mu zaś dobry odbyt wyszukał, a i żeby 
miał dycki forot. Ostatni jest ten, co czaka, aż przyj­
dzie kdo do niego z obsztelunkiem, a potem dziepro 
bieży po kąsek skóry lebo deski, a jak zrobi zaś 
czaka na drugiego. Toż widzisz, że do rzemiosła 
też trzeba wielkiej szpekulacyji, ale szpekulacyja nie 
może być bez nauki.

Jánek. To isto tak temu, bo kiedy widzę, że 
nasi chłopi tak sie podźwigają, to jeny dlá tego, że 
więcej o naukę dbać zaczynają, A za to też teraz 
nasi chłopi w kolasach se jeżdżą, kiedy mieszczanie 
muszą piechotą chodzić.

Jura. Szak. Bo po wsiach naszych moc naj­
dziesz chłopów, co byli w szkole realnej abo w gim- 
nazyji ; ale jak mieszczan má synka tak wysoko, to 
już myśli,że musi być inakszym panem, a na rzemie­
ślnika to dość pierwsza klasa, abo gor pierwszy ab- 
tajlunek. Tak przez to samo rzemieślnik pogardza 
swój stán, a kiedy nigdy nie dostanie potrzebnej na­
uki, to też i rzemiosła swego nie może rozumnie pro- 
w adzić.

Janek. Toć prawda, ale my tego nie popra- 
wiemy, a zacznićjmy raczej o czém inszéin.

Jura. No na dzisiń dość, bo i nám trzeba 
szpekulirować na zarobek.

l&ozinaitosci.
— Dnia 27 odbyła się uroczystość otw arcia ko­

leji żelaznej z Lubiany aż do Trycstu, którą JCMość 
Franciszek Józef osobistą obecnością swoją zaszczy­
cić raczył. — Po powrocie swojim z Trycstu, d. 8 
sierpnia Naj. Cesarz z Cesarzową mają dalej podróż 
po Węgrzech odbywać. —

— Kolej żelazna z Lubiany do Tryi- 
stu, o której otwrareiu wspomnieliśmy, jest jedną z 
najwspanialszych. Nie ustępuje ona w tym wzglę­
dzie koleji semeringskiéj. Jest długą 18g mil. Za­
raz za Lubianą prowadzi przez trzęsawiska na 1000 
sążni wzdłuż, gdzie budow a wielkie przedstawiała 
trudności. Wijadukt we Franzdorf z tej strony trzę­
sawisk liczy się do pierwszych w Europie; jest 205 
sążni długi a 19^ wysoki, podzielony na dwa piętra ;‘ 
rozpięcie łukówr wynosi na dole 8, na górze 8^ są­
żni. Z tamtej strony Adelsbergu, gdzie kolej do 
najwyższego dochodzi wzniesienia, i przedstawia pię­
kne widoki, zaczyna się łańcuch Karstu, czyli gór 
karynckich. Po za St. Peter na przestrzeni jedno- 
milowéj, znachodzi się 6 tunelów jeden za drugim ; 
najdłuższy z nich wynosi 272, najkrótszy 143 sążni;
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w przerwach między temi tunelami czarujące widać o- 
kolice. Z Tesaný do Proseká przechodzi kolej przez 
nagie wzgórza Karstu, a w Nabrzezinie idzie przez 
wiadukt wapienny, po za którym widać już morze. 
Kolej spuszcza się zwolna po wzgórzystości pokrytej 
winnicami i drzewami oliwnemi, przechodzi wiadukt 
Barkoli, i biegnąc brzegiem morza, idzie jeszcze tu­
nelem pod Greta, i dochodzi na rozległy plac stacji 
tryestskiéj. —

— Rozsądek wójtowski. W Nowogradz- 
kim komitacie w Węgrzech we wsi B., której mie­
szkańcy szeroko znani jako złodzieje, ukradziono 
plebanowi niedawno ul z pszczołami. Taka bezbo­
żność była niesłychaną w B., a wójt sam zajął się 
wyszukaniem sprawcy,, co się mu też udało. Cała 
gromada została więc zwołaną, i tu wójt taką gro­
miącą wyciął złoczyńcowi perorę; „Ty bezbożniku, 
fararza naszego okradłeś. Bodajeś’ mnie albo kogo 
innego z pomiędzy nas okrad!’, toćby nic nie znaczy­
ło ; owszem byłoby to znakiem śmiałości, bo ci do­
brze wiadomo, iż gdybyś ty mnie jedną owcę ukradł, 
to ja ci pewno dwie wyforuję. Ale ty okradłeś fa­
rarza, o którym wiesz, iż cię on okraść nie może i 
nie śmie. V idać, że z ciebie podły' złodziej, a za 
to cię wydaję urzędowi.“ —

— Miasto bez ubogich.—W Dczs w Sie­
dmiogrodzie, jak czytamy w dziennikach, zabrano u- 
rzędownie piekarzowi chleb, i postanowiono takowy 
rozdzielić między ubogich. Gdy jednak sądowemu 
wyrokowi chciano zadość uczynić, tu ku rozdzieleniu 
chleba ani jednego ubogiego nie można było napędzić.

— Karol Czerny znany muzyk umarł we 
Wiedniu d. 15. b. m. Urodzon we Wiedniu r. 1791 
z ojca Czecha, od młodości poświęcał się nauczaniu 
muzyki, a Liszt, Döhler, Karolina Belleville, Egghard 
tyli uczniami jego. W r. 1818 wystąpił jako kom­
pozytor, a utwory jego, których blisk< 1900 pozosta­
wił, wszystkie z największóm upodobaniem były przyj-

> . ane. Lył on wielce pilny; przez cały7 dzień tru- 
ił się nauczaniem a wieczór poświęcał komponowa­

niu, a to często w ten sposób, że na trzech lub czterech 
utworach naraz pracował, bo zapisawszy jedną kartkę, 
zanim noty schły, przystąpił do drugiego stodka, po­
tem do trzeciego i czwartego, aż znowu do pierwsze­
go powrócił. Umarł kawalerem i zostawił znaczir 
majątek 100,900 złr. —

Änany autor „starożytności słowiańskich“ i 
jt ® p. Szafarzyk otrzymał temi dniami od 

cesarza Aleksandra order św. Anny II. klasy. — Ma 
j. it z krzyż kawalerski orderu Franciszka Jó­

zefa, i pruski order dla zasługi. —
Dotychczasowy dyrektor teatru polskiego we 

Lwowie p. Chełchowski, (pisze Czas), złożył dy­
rekcję. Jego miejsce mają zająć pp. Smochowski

i Nowakowski. Niezawodnie i towarzystwu aktorów 
przybędą znakomite siły. Mówią nawet o założeniu 
szkoły dramatycznej, na co teatr ma podobno otrzy­
mać znaczną zapomogę! — Gdy wiadomo, jak przed 
niedawnćm polska scena we Lwowie słynęła, z któ­
rej wyszedł najsławniejszy teraz w Niemcach arty­
sta p. Dawizon, to się spodziewać trzeba, że na tej 
zmianie sztuka dramatyczna polska wiele zyska.-----
Z mniejszych towarzystw aktorskich znajduje także 
pochwałę towarzystwo będące pod dyrekcją p. Gu- 
barzewskiego, bawiące od trzech miesięcy w Tar­
nowie. —

— W Krakowie umarła niedawno kobieta 113 
lat wieku mająca. —

— Żegluga parowa na Wiśle. — D. 29 
lipca odbyła się wspaniała uroczystość ■ ? Solcu, w 
warsztatach żeglugi parotvéj hr. Andrzeja Zamojskie­
go i jpółki. Było to poświęcenie gmachu przezna­
czonego na pomieszczenie warsztatów okrętowych, 
jako i dwóch paropływów nowych Niemna i Narwi. 
Oba z tych statków są w sile 40 koni, i każdy we­
wnątrz wyozdobiony widokami pędzla naipierwszych 
artystów krajowych. — Wiele z dostojnych osób 
przybyło ku tej uroczystości, a po poświęceniu wy­
dane były dwie uczty, jedna dla dostojnych gości, 
druga dla robotników, złożonych z rzemieślników 
polskich.—Przy końcu biesiady hr. Zamojski wzniósł 
toast na uczczenie dostojnych osób, które mu wza­
jemnym odpowiedziały toastem, a potem udał się do 
swoich rzemieślników i uczcił pracę w ich osobie, 
spełniwszy zdrowie za ich pomyślność. — Cz.

— W szpitalu Fryderyka Wilhelma w Berlinie 
znajduje się dziad, który bywszy żołnierzem, trzy 
razy Prusom, trzy razy Francuzom i raz Angljkom 
służyć musiał; był obecnym przy ścięciu Ludwika 
XVI w Paryżu ; w bitwie pod Saatfeldern przed 
jego oczyma padł książę pruski Ludwik; nareszcie 
oprócz innych dopuszczeń, 7 lat w Algierji jako nie­
wolnik pług ciągnąć musiał. — Dziad ten w mło­
dości swój studował teologją, po ukończeniu wojny 
był sekretarzem sądowym, w końcu gdy oślepł, zna­
lazł przytułek w szpitalu. —

— Poznanie s i e b i e. $ a m e g o. Służąca ja­
kaś w Paryżu wygrała niedawno 100,009 franków. 
Jakkolwiek zawsze była skromną, jednak w tern 
szczęściu, zaczęła wielkie plany dla przyszłości swo­
jej tworzyć. Lecz umiarkowała się przecie w żado- 
ściach i uznała, że najlepiej będzie dla niej, do swej 
ojczyzny powrócić, tam kupić sobie domek i żyć 
spokojnie w zaciszu. — Opowiedziała więc swojim 
państwu, co zrobić zamyśla, jak się chce urządzić, 
jakie sprzęty dla wygody swojej sobie zaopatrzeń; 
zaczóm dodała : „ale służących trzymać nie będę, bo 
ci tylko ostudę państwu robią.“ — Tak sługa uzna 
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dopiero gdy spanoszeje, jakim był ; równie jak i pan | 
dopiero gdy upadnie, państwo swoje pojmie. —

— Najszybsza podróż na Oceanie atlantyckim 
między Ameryką i Europą, odbył w tych dniach pa­
rowiec „Persia,“ który jazdę tę z Nowego Jorku do 
Liwerpolu w dniach 9 ukończył. —

— Najbogatsze pokłady guana, według 
sprawozdania angielskich marynarzy, znajdują się 
w Peru i Boliwji, w Chili, na Jehaboe w zatokach 
Saldanha i Algoa, w Patagonji, na wyspach ptasich, 
i w zatoce Shark w Australji. W nowszych czasach 
odkryto także na wyspach Kuria-Muria na południo­
wym wybrzeżu Arabji obfite pokłady tego drogiego 
naw ozu. Wszystkie admiralicje angielskie nakazały 
dowodzcom okrętowym, aby na wszystkich wyspach 
guana poszukiwali.

— Skutki namiętności gry na loterji. — D. 27. 
stał przed sądem w Wiedniu kasjer banku narodo­
wego M. R. Tenże syn także urzędnika bankowego 
wstąpił r. 1841 do służby. Zachowanie jego było 
zawsze najlepsze, co mu zyskiwało nieograniczone 
zaufanie, żył jak najskromniej, sam jeszcze jak i żo­
na jego zarabiał pracą w domu, i mając płacy ro­
cznej 2000 złr., — oprócz że to nie wystarczał o i 
cały majątek po ojcu wynoszący 4000 złr. utracił— 
przeniewierzył jeszcze z banku 331,000 złr. mk. 
Przyczyną tego była zapamiętała gra na loterji, a 
jak się zdaje i brak dozoru przełożonych, którzy go 
swojém zaufaniem obdarzali. Tylko w dwuleciu od 
lutego 1855 do maja 1857 postawił na loterji małej 
1,541,000, a wygrał 1,190,000 złr. San- kollektor 
loterji zarobił przezeń 38,000 złr. a drugi 25,000 złr. 
w tym czasie. — Gdy się rzecz wyjawiła, oddalił 
się z urzędu, i tułał się bezmyślnie w okolicy Wie­
dnia, aż został poznanym i przytrzymanym. — Z po­
wodu wielu łagodzących okoliczności, sąd skazał go 
na trzy lata ciężkiego więzienia i zwrot szkody. —

— JCKA. Mość raczył na pogorzelców w Ży­
wcu 2000 złr. najłaskawnćj przeznaczyć, którym da­
rem najpotrzebniejsi obdzieleni zostali. —

Żniwa.
Doniesienia i Anglji i Francji zapowiadają bardzc pomyślne 

żniwo. Przeto ceny na targu londyńskim znacznie spadają. W Pa­
ryżu już d. 13 lipca mieli chich z nowego. Osobliwie w pól- 
noenéj Francji ma być wszędzie zboże prześliczne, jak „w ziemi 
obiecanej.?— Toż samo piszą z Niemiec południowych i z nad 
Renu, gdzie oprócz zooża i na wino wielka obfitość. Wino już 
nawet ma dojrzewać, dla czego spodziewają się winobrania nad­
zwyczaj wcześnego i tak bogatego jak w najobfitszych latach. 
Wiadomości z Rossji donoszą, że tam tego roku posucha wielce 
szkodziła; lecz produkcja zbożowych krajów państwa tego jest tak 

wielka, iż wpływ ten atmosfery nie będzie znaczącym. — Z Tc- 
meszwaru piszą, iż tam takie panują upały, iż zwierzęta padają 
nieżywe; lecz za to urodzaje są bardzo hojne i wszystkiego podo- 
statkiem. Z powodu gorąca spodziewają się, że żyto będzie czy­
ste i twarde. — Wielkie upały dokuczają także na Morawie, gdzie 
nawet znaczny pojawił się niedostatek, z przyczyny, że młyny mleć 
nie mogą dla braku wody. Sianożęcia źle wypadły, i teraz już 
przedaje się centnar siana po 3 — 4 złr. mk.— Kiedy tak w jednej 
stronie upały panują, to w drugiej stronie skarżą się na częste 
burze, a nawet i deszcze w tej porze. — W okolicy Oświęcim« 
spadł d. 21 lipca grad silny, którego pojedyńcze sztuki dosięgały 
wielkości jaja kurzego. W mieście wszystkie szyby od strony 
zachodu zostały wytłoczone, a i w polu znaczne szkody zrządzone. 
Tegoż samego dnia burza przeciągnęła cały Szląsk pruski, Poznań­
skie i w części Królestwo Polskie, Prusy i Pomorze. Burza ta 
z gradem uczyniła w niektórych miejscach wielkie zniszczenie 
Takie zdarzenia zmniejszają plon roli. Nadto gdy podczas rośnie- 
nia panowała susza, a teraz w czasie żniw upodobały sobie de­
szcze, to i sprzęt płodów zbyt jest utrudniony.— O takich burzach 
donoszą także z Galicji, z Styrji, Chorwacji, z Czech itd. —

Wiadomości piśmiennicze.
— Dziennik literacki podaje wiadomość, że Pan Turowski 

wydawca „biblioteki polskiej“ w Przemyślu, przenosi się do Wie­
dnia, gdzie zawarł z p. Zamarskim księgarzem i drukarzem wie­
deńskim ugodę, względem dalszego wydawania tej biblioteki. —

— Towarzystwo Naukowe Krakowskie uchwaliło wydawanie 
rocznika polskiego, który ma być równie dla poezji i literatury 
pięknej, jak i dla ścisłej wiedzy poświęcony. —

— Toż samo Towarzystwo, a mianowicie jego oddział archeo­
logiczny , wydało odezwę, w której uprasza osoby zamiłowane 
w poszukiwaniu starożytności, aby znalazłszy*  taki zabytek, racz- i 
mu nadesłać opis dokładny wraz z rysunkiem i oznaczeniem 
miejsca , gdzie zrobili swoje odkrycie. Opisy takich zabytków*,  
jako to: mogił, kopców, wykopalisk, popielnie, wałów, zaników, 
grodzisk i innych pomników, mogą się bowiem wielce przyczynić 
do niejednej wątpliwości historycznej. Tym końcem też dołączona 
jest przy niniejszej odezwie Tablica wy*obrażająca  naczynia grobo­
we ptzedchcześciańskie. jakie na Litwie, Białorusi, Ukrainie, w*  M >- 
łopolsce, Szląsku, Wielkopolsce i na Pomorzu wykopywane bywałą.

— Hr. Heliodorowi Skorzewskiemu przesłała pewna niezna­
joma osoba 200 zip. jako nagrodę za napisanie wierszem saty.y 
na grę w karty. Chcący się o tę nagrodę ubiegać, mają rękopisma 
swoje do końca grudnia r. b. do Luboni w Poznańskićm na ręce je­
nerała Morawskiego przesłać. —

lii Cieszyna.
— Początsk żniw obiecuje taka obfitość, a ziarnko taką inącz- 

ność, jak przeszłego roku. Z tej przyczyny gorzelnie tutejsze 
przygotowują sie do pędzenia, bo co taniość produktu ich nieprzy- 
niesic, spodziewają się nagrodzić wydatnością ziarna. —

— Ceny targowe d, 25 lipca były: mierzyca pszenica 11 r. 
6 kr., żyta 6 r. 30 kr„ jęczmienia 4 r. 48 kr., owsa 3 r. 33 kr., 
groch 12 r.. kwarta masła 54 kr. ww.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny*  redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena vr miejscu: 
całorocznie 4 zlr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztowa: 
całor. 4 z.łr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr.

ćwierćr. t złr. 10 kr.mk.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
Wychodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

Cieszyn d. 8. Sierpnia. R.
ITSŁtość 3 wdzięczność.

Zdarzenie prawdziwe.
„Mamo: mameczko, chodź na ratunek! mamecz- 

ko! przybiegaj prędko,“ wołała raz na mamę mała 
dziewczynka jasnowłosa z niebieskiemi oczkami, obu 
rączkami tak silnie mamę za suknię ciągnąc, że aż 
koralki na rączkach przerwały się i rozsypały po 
ziemi.

„Co robisz, kochanie, wołała matka, na jaki ra­
tunek? komu? gdzie? co?“

„Tam, do ogrodu, tam na drzewie taki śliczny 
chłopaczek jak aniołek, biedny uczepił się u gałazki 
i nie może sobie dać rady, biedny ! a jakby spadł...“

I pięcioletnie dziewczę rozpłakało sie na myśl 
„jakby spadł. w pięcioletniej główce był prze­
widziany z upadku takiego skutek smutny, a może 
tern smutniejszy, że odmalowany barwami pięcio­
letnich tyśli, 'akie motyliły się po jej główce i w tej 
chwil cl wytały za pięcioletnie serduszko.

Mama nie mogła zmiarkować, gdzieby to by­
ło, w jakim ogrodzie — przecież u nich nie ma 
żadnego chłopczyka, któryby po drzewach łaził, a 
zapomni ła o sąsiednim ogrodzie należącym do pe­
wnych państwa, którzy mają ośmioletniego synka. 
Chcąc atoii córkę uspokoić a może i ciekawością i 
itością wiedziona, poszła do ogrodu.

„O ! o ! widzi mama, o ! o !“ wołała ze łzami w 
oczach Kamilcia, pokazując swoim z wierzchu bielut- 
■<m jak śnieg a u spodu różowym jak karmeiek pa- 

izl em na uczepionego w dwóch miejscach o drze- 
■’* C,i-opczyta; „o! o! jaki on biedny, ratujmy go.“ 

-- I pobiegła naprzód tak chyżo, że zdawało sie, 
iż jednym skokiem przesadzi płot řwskoczy na drze'- 
wo po biednego. —

Zdarzenie to potrzebuje objaśnienia. Państwo 
Pawłowie mieli Kamilcię pięcioletnią, która biegała 
po ogrodzi około kwiateczków za robaczkami i mu- 
sz ami, z których kwiatcczki oganiała — a pani 

ar ara sąsiadka państwa Pawłów miała Teosia o- 
simo e mego, któ . mu przyszła fantazyjka czy ochot- 

a.’.H\.ra<" S’5 na drzewo po jabłuszko. Do wędró- 
" i ej nęciło u samego wierzchołka drzewa, za­
wieszone prześliczne jabłuszko pół żółciuteńkie jak 

■. .- liczka dojrzała a pót rumieniuteńkie jak rumieniec

niewinnej młodości i dziewiczego poczucia „kocham 
i jestem kochaną.- prawdzie nie dziwne mu były 
jabłuszka i takie złociuteńkie i rumieniuteńkie, bo mama 
nie jabłuszko ale byłaby duszę i serce z siebie wyr­
wała dla Teosia ; lecz stara to prawda, że wszystko 
najlepsze czego nie mamv, albo co nam z trudnością * o
przychodzi. 1 Teoś więc, choć siedmioletni, miał tę 
wrodzoną ludziom własność. To jabłuszko, które nie 
było ani większe ani piękniejsze od tych co wczoraj 
jadł, dla tego dzisiaj wydało mu się piękniejsz .n i 
nie do wypow:edzen:a powabniejszćm, że było gdzieś 
tam na gałązce wysoko, gdzieś pod niebem a nie na 
ziemi ani na talerzu.

Odtąd państwo Pawłowie byli od serca przyja­
ciółmi pani Barbary. 1 między młodcmi była przy­
jaźń,^ przyjaźń nierównie powiedzmy prawdę ser­
deczniejsza, bo bez najmniejszej obłudy, która i naj­
prostsze serca pod jarzmo swoje nagina. Jedno 
mówiło Teosiu ! drugie Kamilciu .' oboje się kochali. 
Tak jest, kochali się, i na tym jednym wyrazie mo­
glibyśmy poprzestać, bo to najwierniejsza i prawie je­
dyna dzieci charakterystyka. Dzieci jeśli sa dziećmi 
i znają się i razem przestają, muszą się ko­
chać, bo to z natury dziecinnej wypływa. Na­
tura dzieci niewinna jako z rąk Bożych wyszła, a 
niewinność jest miłością. Ale znajomość Kamilci i 
Teosia nie była prostą zwyczajną znajomością ; była 
ona wynikiem jakiejś sympatji, o której zapewne 
żadne z nich nic wiedziało. Ten chłopczyk fanta­
stycznie uczepiony u drzewa, jak fantastycznie są u- 
czepione maleńkie i niewinne, ale pomimo tego w ma- 
lunkości swojej i niewinności znaczące myśli i uczu­
cia do pięcioletniej dziewczynki serduszka, musiał 
sobą zająć całe serduszko Kamilci, oddane trawce po 
której skakała, kwiateczkom, które kochała, muszkom 
i robaczkom z któremi za kwiateczki walczyła, ser­
duszko oddane jeszcze gwiazdeczkom na niebie, w 
które wpatry wać się lubiała, goniąc wzroczkiem swo­
im za chmurkami, skoro to wszystko porzuciła a po­
biegła czćmprędzćj na ratunek ku biednemu. By- 
łaź to miłość czy tylko litość dziecinna ?

Może ktoś powie, że to fantazyjka, jedna z o- 
wych myśli pięcioletnich, jakie po głowie jej się mo- 
tyliły. Nie wiem na pewne, bo któż odgadnie co się 
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roi po pięcioletniej jakiejś tam dziewczynki główce, 
jak na próżno by sobie kto zadawał pytanie : dlacze­
go ten tę a tę kocha, chociaż wziąwszy pod ścisły 
rozbiór rozumu, nie widać powodów do takiego ko­
chania. Wszystkie rzeczy wielkie widziane synte­
tycznie są piękne i zachwycające ; ale rozebrać je 
skalpelem zimnego rozumu, są i nie piękne i głupie, 
że prawie znikają z przed oczów. W krainie ducha 
rozbiór tam tylko potrzebny, gdzie nie ma doskona­
łej jedności. W rozbiorze całość znika a cząstki 
pozostają martwe, wiecznie całości i harmonji negu­
jąc. —Nie wiem więc, powtarzam, co io było; ale 10 
wiem, że najczęściej litość, a Czesio choć rzadziej 
nienawiść jest pierwszym stopniem do miłości. Bądź 
jakbądź, dzisiaj są czasy hołdujące faktowi; więc i 
my idąc za popędem czy duchem czasu, ukorzymy 
czoło przed faktem, i niech nam wystarczy powie­
dzieć : Teoś i Kamilcia kochali się. Zamiast cobyśmy 
mieli napróżno mozolić sobie głow*ę  nad źródłem téj 
miłości, przypatrzmy się, w jaki oni sposób wyrażali 
sobie tę miłość.

Ogrody oba były ich najulubieńszćm miejscem 
spaceru i zabaw7. Teoś gonił muszki, żeby kwiate- 
czków Kamilci nie zjadały, a Kamilcia najpiękniejszy 
jaki tylko mogła znaleść kwiateczek, ofiarowywała 
Teosiowi, przypinając go to do sukienki, to do czapeczki, 
albo wianuszek z różnych małych plotła i korono­
wała nim Teosia. Niechby jakiego Jeno zobaczyła ro­
baczka na główce lub szyjce Teosiovvéj, choćby był 
najpiękniejszy i najładniejszy, nie przebaczyła, jeno 
rzuciła na ziemię, nóżką przytupnąwszy, żeby już 
więcej nie śmiał Teosiowi dokuczać. Gdy się go­
nili i naturalnie Teoś był zgrzany i spocony, Kamil­
cia fartuszkiem kropelki potu z szyjki i twarzyczk1 
Teosiowéj obcierała i niepozwoliła mu pić zaraz. A 
czy też Teoś słuchał Kamilci?

Raiłbym był, żeby niejeden małżonek nieposłu­
szny, na którego żonka się skarży, że i najlepszych 
rad jej słuchać nie chce, żeby mówię mąż taki przy­
szedł był i przypatrzył się, jak Teoś o trzy lata 
starszy, był jéj we wszystkićm posłuszny i co ona 
kazała było świętem. Już to jedno pokazuje nam, 
że się kochali, bo miłość jest posłuszną. A posłu­
szny był nietylko Teoś Kamilci, ale oboje na wzajem. 
Kamilcia też gdy chciała jakiego przycupnąć nóżką 
robaczka— psotnika, przody pytała się o to Teosia, i 
jeśli Teosiowi robaczek się podobał, Kamilcia zesta­
wiała go żywym. Kwiateczki owe powiernice uczuć 
pięcioletniego serduszka, nie raz tylko dla Teosia po­
święciła, ale ilekroć chciał żeby robaczki, które mu 
się podobały, nacieszyły się kwiateczKami, Kamilcia 
wesałem oczkiem patrzała na niknące w pyszczkach 
robaczków*  listeczki rużanejak jéj buzia, koralikowe jak 
dwa pod noskiem sznureczki, niebieskie jak błękit 

nad jéj główką rospostarty, białe iak ząbki, które 
czasem z za koralikowej fórteczki do serduszka wyj­
rzały, zieleniejące jak zieleniły się nadzieją jéj ma­
rzenia. Kamilcia więc musiała kochać i rzeczywiście 
kochała Teosia ; bo poświęcając dia niego kwiateczki, 
poświęcała swoje marzenia i uczucia, których kwia­
teczki, były tylko słabćm odbiciem; słabćm zobra­
zowaniem, słabćm barwami i wonią wypowiedzeniem.

Kamilcia lubiła wpatrywać się w*  rozciągnione 
nad nia sklepienie błękitne, rachowała i rozróżniała 
z wielkości i światła gwiazdki po niebie, porówny­
wała tęczowe barwy chmurek przy zachodzie słoń­
ca, i nauczyła tego wszystkiego Teosia, który do­
tychczas nie zwracał ani na niebo, ani na chmury, 
ani na gwiazdki uwagi. Że niebo miało chmurki, io 
nie ma. się czemu dziwić, bo niebo jak świat stare, 
więc cóż dziw’nego, że staruszek często się zachmu­
rza. Ale że Kamilcia pięcioletnia dziewczynka, dla 
której kwiateczki różnobarwne, z różnokształtnemi 
do słońca mieniąeemi się robaczkami jak różnobar­
wne były jéj marzenia, różnokszłałtne skoczki i mie­
niące się zachcenia były całym światem,—w którym 
cała duszyczką pięcioletnią i serduszkiem żyła i nu­
ciła piosnki takie wesołe jak róże w pączku a takie 
smutne jak fijołek nóżką nadeptany, miała swoje 
chmurki, to rzecz dziuma. Dziwna i aiedziwna ; dzi­
wna, słuchając tych śpiew*ów  wesołych i patrząc na 
chyże po trawie skoczki; bardzo naturalna, widząc 
Kamilcię ze spuszczonemi w dół oczkami zamyśloną, 
aibo z podniesionera; do góry, rozmarzoną widokiem 
niezmierzonego do nieskończoności a łudząco rozsu­
wającego się nieba, niezliczonych gwiazd i interesu­
jącego romansowością swoją księżyca. Bo i Kamil­
cia zamyślała się jak stary i zamarzyła jak młody; 
no i ona miała chmurki i w serduszku, gdy uczucie 
jakie do kwiateczka ciągnące robaczek wyssał i 
wraz z kwiateczkiem zwiędło, i w główce, gdy ma­
rzenie jakie nie dopisało, i gdzieś wysoko i daleko 
jak niebo i gw’iazdy uciekło. W takich to chwilach 
odczarowania i czy może tylko przejścia do nowego 
a wrażliwszego zaczarowania i marzeniami lubego u- 
pojenia, tak mówiła do Teosia :

„Widzisz, Teusiu, tę gwiazdeczkę, ona mniejsza 
od téj drugiej i nie taka jasna ; tamta mniejsza jest 
córeczką téj tu większej, która jest jéj mamą. Te 
wszystkie gwiazdki to ludzie — nie narachujesz ich 
jak ludzi, gdyby tu stanęli z całego świata. To niebo, 
to ziemia po której my chodzimy jak gwiazdki po 
niebie ; o ! widzisz, ta sama co była tu nau nami, to 
teraz tam dalej. Niektóre gwiazdki czasami znikają, 
że trudno ich potem zobaczyć ; to tak jak ludzie u- 
mierają, których nie widzimy między sobą, ale któ— 
rzy są w niebie zakryci przed nami jak te gwiazdki.“

„A nie można tam być między*  gwiazdkami .- 
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spytał naiwnie Teoś. Z tobą Kamilciu i manią nam 
by tam dobrze było — chodźmy tam ! I chłopczyna 
nasz wyciągał główkę i rączki i wspinał si j na pa­
luszkach.

„Możemy tam być, odrzekła tym samym głosem 
Kamilcia — ja jak chcę być z gwiazdkami, to naj­
przód proszę Bozi, żeby mnie tam zaprowadził, a 
polem tylko patrzę się ciągle i patrzę w niebo i 
gwiazdki, i widzę się w pośrodku nich. Uklęknijmy 
Teosiu i prośmy Bozi, żeby nas zaprowadził na chwil­
kę na niebo i gwiazdki.“

Jak powiedziała Kamilcia tak się stało. Oboje 
uklękli na trawniczku złożyli rączki do paciorka i coś 
szeptali a potem wstali i długo patrzeli w niebo lazu­
rowe i gwiazdki mrugające i migocące to jaśniejszćm tc 
bledszćm światłem, jak gdyby mrugając mówiły : i 
my nie wszystkie równe, i między nami różnica jest. 
Długo tak stali i śledzili oczkami a raczej rozbudza­
jącą się wyobraźnią po niebie, a żc to była prześli­
czna noc czerwcowa, więc im powietrze sprzyjało.

Czy dopięli celu ? to rzecz inna i w to nie wcho­
dzę; ale skąd Kamilcia pięcioletnia mogła takie ro­
bić uwagi? — pomyśli nie jeden. Kamilcia, zapom­
niałem dodać, miała wtedy rok już szósty czy siódmy 
i uczyła się tj. mama uczyła ją czytać, bajeczek i 
jeografji, coś z historji i katechizmu. I Teos także 
uczył się, nawet więcej, bo był starszym, a przecież 
ani pomyślał o tém, o czém Kamilcia myślała. Co 
w tém było? Była w tém zwyczajna i często na­
potykana wyższość serduszka panienki, które czuje 
to co po głowie się roi. Główka heroiny naszej, co 
przyjęła, to nie dała temu pokój, żeby to sobie tak 
siedziało jak weszło, tylko to oglądała nieraz, podno­
siła, wywyższała jak tylko mogła najwyżej, choćby 
na niebo i gwiazdki. I ztąd wysnuło się tyle marzeń 
i takich, że aż z niemi uciekała na niebo między 
gwiazdki i tam dopiero rozkoszowała; gdy przeciwnie 

’eosia główka co dostała to trzymała, nie troszcząc 
się, jakie to jest, byle zostało i nieuciekło z pamięci.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Przemys^owośc kwaków wę­
gierskich.

Lubo w ostatnich czasach stosunki Węgier sie 
zmieniły, a z niemi niejedna reforma dobroczynny 
wpływ wywiera ; przecież tryb życia, do którego 
lud przywykł, acz też ulega przeobrażeniu, nie od 
razu się zmienia. Warto więc zajrzeć raz po za góry 
nasze, i obejrzeć się tu w najbliższej nam części kraju 
sąsiedniego. Rozumiemy tu górne Węgry, czyli tak 
zwaną i Powaczyznę, która jest najwięcej ożywioną 
częścią królestwa węgierskiego. Słowacy, chociaż 
dotąd między narodami najmniej piastunów umysło­
wego rozwoju mają, i z té j biedoty wydobyć się nie 

mogą, gdy? oświeceńsza z pomiędzy nich klasa przy­
czepia się do narodowości madziarskiej, mimo to są 
najruchliwszym narodem Węgier.

Wiadomo, że rzemieślnicy we Węgrzech więk­
szą częścią są Słowacy. Kowal, bednarz i jakikol— 
wiekbadi. rzemieślnik, nawet i w czvsto madziarskich 
okolicach, jest zwykle Słowak, (Tot po madziarsku 
zwany). - Madziar albowiem zamieszkujący najuro­
dzajniejsze przestrzenie Węgier i mający obfitość 
płodów natury, nie ma pociągu do rzemiosła. — Ser­
bowie osiedli w dolnych Węgrzech, na najbogatszych 
w zboże równinach, w Banacie i w Baczce, raczej 
się oddają handlu, szczególniej zbożem, który im u- 
łatwiają rzeki Dunaj i Cisa. Dla tego też nieraz 
publicyści węgierscy wytykali tę okoliczność, że wła­
ściwe bogactwa Węgier znajdują się w ręku Serbów. 
Nie jest to nic osobliwego, znaleźć między Serbami 
prostych ludzi, posiadających krocie tysięcy w zlo­
cie i srebrze, których policzyć nie umią.

Słowak mieszkający w górnych Węgrzech, od Du­
naju aż pod Tatry, ma w prawdzie najpiękniejszą, naj­
romantyczniejszą część ziemi, bo urozmaiconą górami 
zielonemi i dolinami urodzajnemi z przerzynającemi je 
rzekami; ale bądź iż kraina jego jest więcej zaludnioną 
a po części przeludnioną, bądź iż z natury jest ruchli­
wszym : od dawna już innego szukał sposobu wyży­
wienia prócz samej uprawy ziemi.

Znani są słowieńscy olejkarze, szafrannicy, 
płóciennicy, czypkarze, pytlikarze, kożucharze, szkla­
rze, dróciarze itd. — którzy piechotą lub na wózkach 
puszczają się w7 wędrówkę i rozlicznemi sposoby 
ludzkiego dowcipu i przemysłu szukają w świecie za­
robku, z którym jak pszczoły ze zbiorem swoim powra­
cają do ojczyzny. Przebiegają zaś nie tylko Węgry, 
ale i do dalekich krajów’, do TurcH, do Włoch, do 
Niemiec, do Francji i do Rosji zachodzą. Atoli przy 
postępie czasu wdele z tych sposobów zarobkowania 
ostać się nie mogło, przecież je wspomniemy w 
krótkości.

Olejkarze byli niegdyś najsławniejszemu Ojczy­
zną ich była głównie Turczańska stolica, gdzie po 
miasteczkach różne fabrykowali wódki, i zbierając 
rozmajte rośliny w okolicy, przysposabiali z nich o- 
lejki, które jako lekarstwa we wszelkich dolegliwo­
ściach przydatne; roznosili i sprzedawali. Nie tylko 
na ból zębów, oczu itd. posiadał olejkarz niezawodny 
środek, ale i na inne cierpienia. Nie masz właśnie 
choroby, na którąby nie był miał leku w’ swój aptecz­
ce, którą na swych plecach dźwigał, a umiejąc zy­
skać sobie zaufanie kupującego, odbierał w ielką na­
grodę. Prawda, że tylko kto uwierzył, ten był u- 
zdrowion. A nawet i zacne rzeczy miew ali olejkarze, 
np. dla kochanków7, którym miłość była niewdzięczną, 
dostarczali środków cudotwórczych, które im do celu
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ch pragnień dopomagały. Do Francji wynosili roz­
marynową wódkę, którą im tam pod imieniem wę­
gierskiej wódki drogo płacono. W dawniejszych cza­
sach zarabiali ciż olejkarze wielkie pieniądze, bo kup­
czyli po całej Austrji, w Niemcach, Hollandji, Pru­
sach, Szwecji, Rosji. Do czasu francuskich wojen, 
żywiło się kilka tysięcy ludzi z olejkarstwa. Lecz 
następnie utracili cały zarobek, gdy im tę kramarkę 
tak w krajach austryackich jak i innych zakazano.

Płóciennie y mają główną siedzibę w Oraw­
skiej stolicy. Wyrabiają płótna, które rozwożą na 
wózkach społecznie. Każda spółka ma swoją stałą 
krainę, gdzie kramarzy. Jedni zaopatrzają wyrobem 
swoim, Siedmiogród, Bułgarją, Wołoszczyznę, Multa- 
ny i kraje czarnomorskie ; inni Sławonję, Dalmację, 
Chorwację, Serbję ; inni znowu jeżdżą do Polski itd. 
Nitrańska stolica od dawna słynęła fabrykami kar­
tonu, i tameczni płóciennicy odbywają pieszo podróże 
do Czech, Morawy Śląska i do Saksonji ; a często 
gdy im wyjdzie towar, zakupają nowy w innych mia­
stach, aby nie musieli do domu wracać. ( . n.

Koń stepowy.
(Bajka.)

Po szerokim stepie koń wiatronogi 
Bujał wolny — bez jeźdźca ostrogi • 
W prawo i w lewo pod niebieskim stropem 
Czy chodził stępą — czy tętniał galopem; — 
Czy na zielonym kobiercu murawy, 
Czy w falach żyznej trawy. — 
Grzywa z wiatrami leciała w błękity. 
Rżenie sięgało kędy niebios szczyty, 
A gdy na stepie echo rozbudziło, 
Wnet towarzyszy doń stado przybyło. — 
Snąć, że i konie swą starszyznę mają, 
Którą szanują i którą słuchają. — 
Lecz na każdego los zsyła niedolę, 
Jako pokutę, za różne swawole. — 
Tak na rumaka wolnego — wędzidła 
Chciwość człowieka wrzuciła przebrzydła ; 
W stajni do żłobu twardo go przykuła, 
Wydarła wolność i życie zatruła. — 
Z razu mu jakoś wszyscy podchlebiali, 
I pan i słudzy o to się starali, 
By brak wolności zastąpić wygodą, 
Przyborem — sianem — owsem — świeżą wodą.— 
Lecz czćin raz — to gorzej rzecz się układała, 
Pan był daleko — a służba kłamała : 
Że rumak krnąbrny — że kopytem trąci, 
W jadle przebiera — a wodę sam mąci, 
Tych pozabijał — tamtych pokaleczył,
Więc trza — by go pan batogiem wyćwiczył.— ■ 
Gdy pan tym baśniom swego daje ucha, 

Koń przy gołym żłobie retoryki słucha. 
Bo różnorodnej gawiedzi gromada, 
Drób, trzoda', szczury w koło go osiada, 
Żywność plugawi, pożera obroki, 
Koniowi z nędzy zapadły się boki. — 
Słudzy szyderczo z niego urągają — 
Uradowani, że mu dokuczają. — 
Gdy koń ze stajni uwolnić się zdołał, 
Prosto na stepy biedak pocwałował. 
Ależ niesiety ! u jego plemienia, 
Nikt go już nie zna — krom jego imienia. — 
Głos jego rżenia stepy przelatuje, 
Ale jak dawniej już stad niezwołuje. 
Więc koń się włuczy po obcej krainie, 
Chociaż z tęsknoty za swojemi ginie. — 
Wiesz ty mój Panie, jaka ztąd nauka ?
Że człek w niedoli cudzych kątów szuka. W.

Korespondiencja z Kratkowa.
Leży przed nami książeczka, staraniem zgroma­

dzenia 00. Dominikanów w Krakowie wydana, a za­
wierająca krom breve Stolicy Apotolskićj, udzielają­
cego odpustu wszystkim wiernym, obchodzącym na­
bożnie sześćset-letnią rocznicę zaśnięcia św. Jacka 
wyznawcy i założyciela zakonu kaznodziejskiego na 
Północy, przypadającą w sierpniu tego roku, — 
osobne pismo ojca św. Piusa IX, którem osobny je- i. 
dnorazowy udziela odpust każdemu, ktokolwiek czy 
to ofiarą według możności, czy pracą lub jakimkol­
wiek miłościwym sposobem przyczyni się do podźwi- 
gnienia z gruzów kościoła św. Trójcy 00. Domini­
kanów7 w Krakowie. W książce téj jest Żywot św. 
Jacka wyjęty z klasztoru krakowskiego, z staroda­
wna pisany od Leandra Alberta Bonończyka Włocha 
summowany a przez X. Piotra Skargę podany — na­
bożeństwo całe do św. Jacka z dawna praktykowa­
ne a wielorakiem! łaskami nieba płodne — hymny 
do tegoż Patrona kraju naszgo — litanija — pieśni 
•— na końcu hymn prześliczny z okoliczności zu­
pełnego odpustu, o którem mowa, piórem Wincente­
go Pola skreślony. Książka ta kosztuje i złp. (15 kr. 
mk.) a dochód z niej idzie na odbudowanie rzeczo­
nego kościoła.

Nie potrzeba rozwodzić się nad smutnym stanem 
kościoła św. Trójcy, fundacji Iwona Odrowąża bi­
skupa krakowskiego stryja św. Jacka. Po siedmio- 
letniém spustoszeniu od onego nieszczęsnej pamięci 
pożaru r. 1850, zda się wschodzi za łaską Boską 
jutrzenka, co ma słońcem zaświecić nad gruzami 
pierwotnej fary starego Jagiellonów grodu. Czasy 
to prawda złe dzisiaj i o Bogu a służbie i chwale 
Jego zapominające — ale w nas płynie jeszcze sta­
ra krew Iwonów, Duninów i tylu innych sławnych

•) Dawne wyrażenie się, gdy koniom jeść nie dano.
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fundatorów, a co wówczas oni sami robili, to dziś 
niech robi cały naród, a będziemy silni, stojąc wszys­
cy na jedném utwierdzeniu wiary stój.

Donoszę wam tę wiadomość, bo cześć świętego, 
którego 6GG letnią rocznicę w tym miesiącu odprawiać 
mamy, a z której dobrodziejstwy spływa na nas i na­
tchnienie, obchodzi równie was naSzląsku, skąd ś. Jacek 
wyszedł, jak nas w Krakowie, gdzie jest grób jego. 
Gdy się dowiadujemy, że u was, w Wielkiém a- 
mieniu wsi między Opolem a Koźlem, dziedzictwie 
niegdyś Odrowążów, a dziś Strachwiczów po ką- 
dzieli z Odrowążów pochodzących, gdzie dotąd w 
zamku znajduje się kaplica przebudowana z komnaty 
w której się św. Jacek urodził, i nadto jest kościół 
parafialny pod wezwaniem tegoż patrona wzniesiony, 
tudzież i w innych miejscach mających kościoły pod 
tytułem św. Jacka — 600 letnia rocznica jego w 
czasie zbliżającego się odpustu, ma się bardzo uro­
czyście odprawiać — to przyjmiecie serdecznie do­
niesienie, z jakiemi uczuciami my się przysposabiamy 
do uczczenia wspólnego nam św. patrona.

I wy Szlązacy powinniście miejsce grobu Świę­
tego waszego uważać Iza swojskie. Tak, i świąty­
nie nasze w gruzy upadłe nie będą wam obojętneini. 
Przybywajcie więc także, z czém możecie na po- 
dźwignienie domu Pańskiego, a będzie to żywćm do­
wodem, że w sercach waszych chwała Pańska nie 
zasnęła. —

Rzeczy Gospodarskie.
GniSZeCZnik. Sok z gruszek ogrodowych wy­

ciska się w ten sam sposób, jak o jabłeczniku po­
wiedziano, Do 10 garncy tego soku nalewa się 
kwaterka najczystszego spirytusu i zostawia, aby fer­
mentował. Po dwóch tygodniach fermentacji, bierze 
się dwie części tego soku, i gotuje noki go połowa 
nie ubędzie, potem, póki jeszcze ciepły miesza się z 
sokiem niegotowanym, który w beczce pozostał. Na­
stępnie zlewa się do mniejszej beczki siarkowanej, 
aby była pełną,, zatkawszy zostawia się w spokoj- 
ności. Po szesnastu tygodniach, zlewa się do bute­
lek, i już go pić można, lecz im dłużej stoji, tym 
lepiej się wytrawi i trwalszym będzie. Gruszecznik 
tym sposobem robiony jest smaczny, słodki i zbliża 
się do win włoskich. —

Zasadzanie pestek i ziarnek owocowych. Przy 
tegorocznych urodzajach owoców, niech nikt nie za­
pomina, że właśnie teraz sposobność jest do rozpo­
wszechnienia drzew7 owocowych. Jedzący smaczne 
owoce, niech zbiera pestki lub ziarnka, i zasadza je 
w ziemie, z których z czasem urosną wyborne drze­
wa owocowe. — Pestki lub ziarnka zasadzać należy 
późno w jesieni przed samem nadejściem mrozów7, a 
w ziemi pierw należycie przerobionej, pestki na li 

cali, ziarnka zaś na cal głęboko, przesypując je nad 
to w7ęglem miałko utłuczonym. Na wiosnę zejdą ta­
kowe najdoskonalej, a urośnięte cokolwiek i przesa­
dzone później roślinki, wydadzą w7 kilku latach drze­
wa wyśmienite. — Właśnie też teraz, gdy jest czę­
sto mow7a o sadzeniu drzew owocowych koło dróg i 
w polu, powinni gospodarze pamiętać o namnożeniu 
sobie na tę potrzebę szczepków7. Użytek „aki sąsie­
dnie okolice mają z drzew owocowych w polu sa­
dzonych, powinien i dla naszej krainy być zachętą.

Oględuość gospodarza przy zważenia zboża. 
Roztropny gospodarz mając zwozić zboże, rozciąga 
na drabinach w7ozu swego wielką płachtę, i tak u- 
kłatia do niej snopy, aby się kłosy nie otrząsały. 
Przy zwożeniu albowiem ziarnka najcięższe, a w7ięc 
i najlepsze, wypadają i giną. Powyższym sposobem 
zaś łatwo zachowane być mogą. Ziarko tym sposo­
bem ocaione jest najlepsze do siew’u. Przy každém 
większćm gospodarstwie, w czasie zwożenia ginie 
tyle ziarnka, że niém w 2, 3 latach wydatek na 
płachtę uczyniony nagrodzi się, a płachta dobrze za­
chowana może przechodzić z ujca na syna. —

Perz zdrowym pokarmem dla koni. Perz który 
przez swoje uporne utrzymywanie się w7 roli, przy­
wodzi rolników7 do rozpaczy, jest dla koni użytecznym 
posiłkiem. We Włoszech, a szczególni*  > w króle­
stwie Neapolitańskićm sposób ten jest bardzo uży­
wany. Dają tam koniom, które najwięcej zmordowania 
ponosić muszą, mieszaninę z perzu, śto jańskiego chleba 
i zielonej jakićjbądź trawy W naszych krajach mo­
żna łączyć perz z marchwią; a dając codziennie 
wiązkę, koniom słabym i wysilonym ciężką pracą, 
przyw7róci się im zdrowie.

Do łamania kamieni używano dotąd prochu 
strzelniczego. W Anglji zamiast niego zaczęli uży­
wać bawełny strzelniczej. Bawełna okazała się sil­
niejszą i nie czyni tyle dymu, który jak wiadomo 
płucom jest szkodliwy. —

Jura i aiáneta.
Jura. Jánek ! — Jńbych ci zadał gadkę.
Jánek. No! — Cóż takiego?
Jura. Zgàdej mi: kiery naród równa sie mo­

narchom? —
Jánek. Co też ty rządzisz, jńbych tego ani 

nie powiedział.
Jura. A teraześ to powiedział, czemu...
Jánek. Co já?1 — Kiebyś ty, kiedyś też taki 

mądry, nie plótł: że lam kany lud równy jest monar­
chom... A to tam taki prosty jako já, też równy kró- 
low’i abo jakiemu książęciu?

Jura. Já nie prawię, że jest rówmy— ale że 
sie rów7ná!

Jánek. No kieryż to taki?
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Jura. No śląski naród.
Jánek. Na to czemu?
Jura. Bo Ślązacy nie mówią, ale rządzą. — 
Jánek. Aha, teraz ten twój szpas rozumiem. 
Jura. Widzisz, dyćeś mie ty przed chwilką 

prawił: że já rządzę, a jàch nie rządził, jenych 
mówił. —

Jánek. To ju wiem inakszą szpekulacyję. — 
Zgádej mie też ty: Kiery chłop może jak chce, abo 
Turka abo Prusa wysuszyć?

Jura. No kiery ?
Jánek. No górál.
Jura. A jakoż to może?
Jánek. No niechby wziął łopatę, a na przy­

kład zdrzodło naszej Olzy obrócił na węgierską stronę, 
to wodę naszą dostanie Turek ; a jakby zdrzodła z 
węgierskiej strony obrócił ku nám, to Turek musi 
wyschnąć, a Prusa zatopi.

Jura. A to se też ty myślisz: że jakby:-nasi 
Wiślanie zdrzodło Wisły zastawili, toby koło Kra­
kowa abo Warszawy Wisła była suchá ?

Jánek. A cóż se ty myślisz ?
Jura. No já se myślę, że twój szpas jeny 

tak połowicznie sie godzi, jako też i nasz lud jeny 
połowicznie dobry.

Jánek. A cóż zaś chcesz nań powiedzieć?
Jura. Bo jak sie podziwám na jedną połowi­

cę, co sie wszemożnie stará o polepszenie, to se my­
ślę, że niema takiego kraju, jak jest nasz, ani takie­
go pilnego a szykownego ludu jak u nas ; a jak sie 
podziwám na drugą połowicę, to zaś aż mierzko.

Jánek. A cóż to wiesz takowego ?
Jura. Par, tego roku mámy znowu błogosła­

wieństwo Boże, a loby ludzie mieli za to dziękować, 
ale nie jeny ustami, aie uczynkiem.

Jánek. A jakoż to uczynkiem mają dzię­
kować ?

Jura. No widzisz, jak tć złe roki były, co 
tak moc i młodych ludzi sie smykało, toch miał złość 
na gazdów, że im służby nie dawali; a teraz sie 
podziwej, to zaś służący wolą komorować, a i do 
roboty ciężko dostać ludzi, że mają leksze wyżywie­
nie. Abo ba i posłuchej mularskich majstrów, co 
przez tć głodne czasy, chociaż nie mieli wielkiej ro­
boty, z litości trzymali i płacili robotników, jeny 
gwoli tego, coby im na przyszłość zostali ; a teraz 
że lepiej, to za większe pieniądze iść im nie chcą. 
A nie jeden też gazda, coby sie mógł zapomódz, 
kiedy má większy profit, to go znowu jeny przepije.

Jánek. Já myślę, że to ci ludzie chcą se je­
ny nagrodzić, co pierwej wycierpieli.

Jura. A czy wiedzą,toe przyszły rok znowu 
bedzie taki jak teraźniejszy ? A jak nie bedzie, to 
cóż polem poczną? Abo czy potem zaś maja ich ci 

żywić, co tego roku zarabiali i szporowali? — Toż- 
w takim roku, jak teraz mámy, miałby sie każdy sta­
rać, jako tako sie zagospodarzyć, aby miał co, jakby 
zaś przyszła bieda, i żeby gwoli swojej leniwości 
nie był ciężarem.

Jánek. To isto.

Do Staszka.
Śpiewaj, ptaszku, śpiewmj, 
Tu w dębów zasłonie!
Śpiewaj, ptaszku, śpiewaj, 
Tu w ojczyzny łonie !
Śpiewaj tu w twych braci gronie, 
Śpiewaj ! — Radość w każdym tonie !
Słuchaj, ptaszku, słuchaj!
Jakto tam w tej chwili,
— Słuchaj, ptaszku, słuchaj ! 
Słodki głos tam kwili !
Twojej miłej to oznaka!
Lećże ! — oto wolność ptaka ! L. D.

Rozoaitoici.
— O burzach z piorunami tego roku donoszą 

nam zbyt często dzienniki. Osobliwszy przypadek 
zdarzył się w Władysławie blisko Trzebicza na Mo­
rawie. Piorun uderzył do wozu jadącego, zabił ko­
nie, i parobka pozbawił przytomności; lecz dziewce 
trzymającej konie za uzdę nic się nie stało. Ocale­
nie jej przypisują temu, że miała odzienie w ełnia­
ne z długicmi rękawkami, a to snąć odpychało elek­
tryczność. Szczęśliwym przypadkiem przejeżdżał też 
prawdę tędy lekarz, który parobka wskrzesił. —

— W Peszcie wychodzące katolickie Nowiny p. n. 
„Cyryl a Method“ donoszą,że na Słowdeńsku ma się za­
łożyć „stowarzyszenie św. Wojcieci.a,“ na wzórBdzie- 
dzictwa śwr. Jana a Cyryla i Methoda,“ które w’Cze­
chach i na Morawie tak dobroczynnie działa. Celen 
tego stowarzyszeniae będzie wydawanie pism użyt< • 
cznych dla ludu. Gdyż bowiem dotąd Słowacy zł - 
czeni z Madziarami do jednego stowarzyszenia pod 
nazwą śwr. Wojciecha widzieli się zaniedbyw’anemi, to 
obudziło w’ nich myśl utworzenia osobnego stowarzy­
szenia. —

— Sąsiedni obwód Wadowdcki rzadka unosi sie e 0 ,, *
radością. Przew. pasterz dyecezji Tarnowskiej ks. 
biskup Józei Alojzy PuKalski, wizytuje kościoły w de­
kanatach skawińskim, wadowdekini i oświęcimskim, i 
objazd jego powszechny obudzą zapał, tak ducho­
wieństwa jak ludu, który z najuroczystszym i najpo- 
bożniejszćm uczuciem swrego najwyższego duchowne­
go pasterza wdta. —

— W Brukseli odbył się w zeszłym tygodniu 
ślub arcyksięcia Maksymiljana Ferdynanda z księżni­
czką belgijską Karoliną.-.-Już to jest powtórne spo- 
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drewnienie, jakie kojarzy rodzinę królewską Belgji 
z panującym domem Austrji. Król belgijski Leopold 
pospolicie „mędrcem“ zwany, pochodzi z domu Ko- 
burgskiego, który na dwie linje się dzieli: katolicką 
w Belgji i Portugalji, a protestancką w Anglji. —

— Bząd francuski zamierza w państwie swojćm 
zaprowadzić kasę ogólną z ab es piecze, ï rolni­
czych. Asekuracja ta rządowa ma zabespieczać 
od gradobicia, od mrozów, od wylewów i od zarazy 
bydła. Rząd zobowiązałby każdego właściciela do 
zabespieczenia się, a stosownie nagradzałby każdego 
szkody. Obrachowano bowiem, że zbiory całej Fran­
cji wynoszą 6000 do 7000 miljonów, wartość bydła 
2000 do 3000 miljonów, razem cała roczna wartcść 8000 
do 10,000 miljonów fr. Z tej wartości traci rocznie przez 
gradobicia 30-40 miljonów,przez mrozy 8-10 miljonów, 
przez wylewy 10-12 miljonów, przez pomór bydła 30- 
35 miljonów ; a razem cztery te klęski zabierająrocznie 
80-90 miljonów fr. Gdyż klęskom tym zapobiedz niepo­
dobna, i takowe rujnują zwykle pojedynczych, dla 
tego rząd uznał za stosowny środek ogólne zabespie- 
czenie. Asekuracja bowiem nałożona na cały kraj 
nie będzie dotkliwą, a poszkodowani nie doznają 
straty. —

— Wielkie uroczystości, jakie się niedawno w Ca- 
rogrodzie z powodu wykonywania obrzezki odpra­
wiały, tak opisuje Serbski Dnewik: — „Już więcej 
niż dziesięć dni, obchodzi się tu wielka uroczystość, 
która dniem i nocą nie ustaje. Przed wschodem słoń­
ca budzą nas wystrzały działowe, rozlegające się 
po dolinie Bosforu, a to się dziennie pięć razy po­
wtarza. Przez cały dzień tłoczy się lud ku miejscu, 
gdzie się uroczystość odbywa. Na równinie pod Perą 
wznosi się kilka tysięcy namiotów. Największy i naj­
wykwintniejszy jest namiot sułtański. Za tym idą 
namioty wielkiego wezyra, ministrów, urzędników, 
duchownych tureckich itd. Dalej są kawiarnie czyli 
karczmy. Między temi namiotami przesuwają się 
nieustannie tłumy różnorodnego ludu, wśród kurzu i 
upału nieznośnego. Widzisz tu zastępców wszyst­
kich pruwincyj obszernego państwa tureckiego, bia­
łych i czarnych, starców sędziwych i młodzian go- 
łobrodych : baszów lśniących od złota z licznemi or­
szakami służby i w pół nagich żebraków. Tu prze­
kupnie hałasują: jeden chwali swoją świeżą wodę, 
drugi swoją limonadę, inny zazywa na lody, na o- 
woce itd. Najliczniej zaś zastąpione jest duchowień­
stwo: imamy, softy, derwisze i tym podobne święte 
osoby, a mają co do czynienia. Oni obrzezywają, i 
mają na 9000 maieów wykonać ten obrządek. — I na 
pięknej płci nie zbywa. Turkinie przybyły groma­
dami ze swemi niewolnicami i dziećmi: ubogie pie­
chotą, zamożniejsze na arabach, a najbogatsze na 
słoniach. Oblicze wszystkich zasłonione, a to ich 

snąć najwięcej boli. — Punktem środkowym uroczy­
stości jest namiot sułtana, który codziennie przycho­
dzi ku obrzędowi i zabawom. Tu także gromadzą 
się przedniejsze Turkinie, znosząc cierpliwie gorąco 
i kurzawę, a siedząc na swych siedziskach, przyglą­
dają się śmiałym igrzyskom. Niekiedy podniesie się 
zasłona, i odkryje się nadobne liczko, lub warkocz 
lśniący dyamentami. Lecz biada ciekawemu prze­
chodniowi, któryby się poważył spojrzeć ukradkiem na 
odsłonioną piękność. Tak naprzykład wczoraj na je­
dnej z głównych ulic pewien Turek zabił śmiałka, 
który się odważył spojrzeć w kołko kobiet tureckich. 
— Noc nie przerywa uroczystości, lecz ją podnosi i 
nadaje jéj uroku. W ten czas wszystkie namioty 
oświetlają się, na Bosforze puszczają ognie sztuczne, 
muzyka gra, a pod namiotami odprawiają się uczty. 
Uroczystości te kosztują sułtana 30 miljonów piastrów.

— Sprawiedliwość indyjska. — Sir John Mal- 
kolm, niegdyś [zarządzca angielski prowincji ben­
galskiej, opowiada w pismach swych następujące 
zdarzenie, jako przykład indyjskiego wykonywania 
sprawiedliwości : „Byłem w drodze do Bombaju. Tu 
blisko miasta napotkałem hufiec zbrojnych, prowa­
dzących młodziana z powiązanemi rękoma. Zbrojni 
ci byli z ludzi pejszwaha (najwyższego urzędnika) 
Maharatów w Punahu. Zapytałem, kto jest ów mło­
dzieniec, i kędy go prowadzą? Dowódzca zbrojnych 
odpowiedział: że go jeszcze milę poprowadzą, aż 
do miejsca, gdzie przed niedawném było zabójstwo 
popełnione, i tam mu głowę utną. — „A czy on wi­
nien téj zbrodni?“ zapytałem dalej. — „Nie, odpo­
wiedział dowódzca, on snąć ani nie wie o tćm; ale 
jest z krainy Sidyhów,“ tu wskazał ręką na ona 
krainę, „skąd jak nam dobrze wiadomo, zbójcy przy­
szli ; a my mamy rozkaz, każdym razem, gdy się taki 
przypadek zdarzy, do ich krainy wpaść, i tam pierw­
szego, który się nam do rąk dostanie, pojmać i śmier­
cią ukarać. W ten sposób wczoraj dostaliśmy tego 
młodziana, a dziś musi umrzeć.“ — Z oburzeniem 
napomkłem, że to jest okrutnością, aby niewinny 
cierpiał za winnego; lecz dowódzca ruszywszy ra­
mionami rzekł: „To mie nic do tego; wypełniam 
tylko rozkaz, a myślę, że rozkaz ten jest dobry, bo 
najpierw pochodzi od Nanaha Furnawesa, który był 
mężem nader mądrym; a powtóre jużem dość stary, 
i nie pamiętani, iżby kiedy rok upłynął, gdzieby w 
ten sposób ze dwadzieścia łupiestw i mordów, które 
wszystkie przez Sidyhów były popełnione, nie uka­
rano.“ — Wkrótce zbliżyli się do miejsca oznaczo­
nego. Zbrojni zatrzymawszy się, zapalili fajki, i 
rozwiązali jeńca, który też paląc lulkę, najobojętnićj 
oczekiwał wykonania wyroku. Gdy dokurzyli, zwią­
zali skazanemu znowu ręce w tył, i kazali mu uklę­
knąć. Dowódzca uchwycił za miecz, i zawołał: 
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„dźwignij głowę !“ Młodzian posłuchnął, i w oka­
mgnieniu odłączoną została głowa od ciała. Powie­
siwszy potem trupa na drzewie dla przestrogi kraja­
nom, zapalili znowu fajki swe i powrócili spokojnie, 
jakby się nic niebyło stało.

— W pewnej gminie podczas wojny, mieszkań­
cy oczekiwali trwożliwie najazdu nieprzyjacielskiego. 
Zebrawszy się w gromadę, radzili o tćm: jak się w 
tym razie zachować mają. Jeden z pomiędzy nich, 
człowiek jak to mówią nie dzisiejszy, który już wiele 
takich przygód przeżył, i nie jedną rzecz onego cza­
su do ludu miana słyszał i ladaco zapamiętał, wy­
stąpił więc przed gromadę i tak przemówił: MiF i 
drodzy spółobywatele! Co mamy począć, pytacie? 
Dwojaką mamy powinność: powinniśmy mieć na pie­
czy nasze ocalenie, raz jako gospodarze i ojcowie 
rodzin, powtóre jako obywatele i wierni synowie oj­
czyzny. Chcę wam tedy przedstawić do zrozumienia 
co ja myślę: Nieprzyjaciel albo przyjdzie, albo nie 
przyjdzie. Jeżeli przyjdzie, wtedy powinność nasza, 
abyśmy jako ojcowie starali się ocalić życie i mienie 
nasze, pokornie poddając się nieprzyjacielowi. Jeżeli 
nie przyjdzie, wtedy odwagą, męstwem i poświęce­
niem się do ostatniej kropli krwi dokażemy, że oj­
czyznę naszą miłujemy. — Cała gromada zagrzmia- 
łafmowcy okrzykiem: niech żyje! i pocieszona ta- 
kićm dowodzeniem, kazała sobie nalać kubki. —

SE Cieszyna.
Ze wszystkich siron krainy naszéj dochodzą zadowalniajace 

wiadomości o wypadku żniw, którym w tym czasie najslalsza po­
goda przysługuje. Możemy powiedzieć, że tegoroczne urodzaje są 
pobłogosławione. Pszenica i owies są lepsze, jak zeszłego roku; 
miejscami tylko dała się robaeżywość na pszenicy we znaki. Ję­
czmień i żyto wyrównywają zeszłorocznim zbiorom. Ziemniaków 
co do ilości, zdaje się będzie mniej, lecz co do jakości będą lepsze, 
a wielka ich mnogość każę się spodziewać, że tego roku jeszcze 
w cenie spadną. Z powodu tej obfitości wszystkie gorzelnie pi y- 
gotowują się do nowej czynności, i niejeden aparat od kilku lat 
zapomniany", na nowo się przysposabia, ażeby' nadbytek ziemniaków 
w spirytus zamienić. Gałęź ta przemysłu jest prawdziwie ważną 
dla krainy' naszej, lecz z podnoszeniem się jej przychodzi nam na 
myśl także znowu wzmaganie się picia wódki. Gdy nowiem dotąd 
z przyjemnością widzieć było, jak lud wiejski powstrzymywał się 
od picia wódki, nagradzając to sobie miernćm używaniem piwa, to 
teraz, kiedy wódka stosownie do produktów jest tania i dobra, a 
piwo tym warunkom nie odpowiada, z żalem znowu widzidć*mu-  
simy, jak do zgubnego nałogu swego powraca. — Słomy jes- wię­
cej jak zeszłego roku, a siano, chocia"zbiór tegoroczni nie można 
nazwać dobrym, jest przecie tańszćm jak w prowincjach okoli­
cznych, i słychać, żc z tej przyWyny będzie tu jeden pułk konni­
cy z Morawy przeniesionym. Możnaby tćj wieści tćm rychlej dać 
wiarę, gdyż od czasu, co bliską koleją lokomotywa dwa razy dziennie,

Druk i nakład Karola. Prochaski.

tam i nazad przebiega, wzdłuż cztćrech dróg cesarskich na gospo­
dach stajnie wcale są wypróżnione. —

— Najniepocieszniejszą rzeczą dla miasta naszego jest spa­
danie wartości domów. Kiedy we Wiedniu tyle się skarżą na 
brak pomieszkać, w naszym Cieszynie przeciwnie właściciele do­
mów użalają się na brak najemców. Ta okoliczność wraz z nie­
dostatkiem pieniędzy', wpłynęły na wartość domów tak niekorzy­
stnie, że dom piętrowy, można za tysiąc złr. dostać. —

— We wtorek odbył się w Jaworzu pogrzeb hrabiego Fi­
lipa Ludwika de Saint Génois ď Annancourt, który d. 31 lipca u- 
marł w Baden w Rakusach, i tu koleją przywieziony, w grobie 
familijnym pochowany został. Był on rzeczywistym c. k. radcą 
tajnym i szambelanem, posiadał wielką wstęgę papieskiego orderu 
Chrystusa, order austryacki Leopolda, toskański św. Stefana i krzy­
ża św. Jana jerozolimskiego. Liczył lat G9. Dobra jego są w 
Szląsku, na Morawie i w Galicji. —

— Z powodu, że w sąsiednim obrębie rządowym krakowskim 
zaraza bydła ustała, c. k. rząd krajowy śląski pozwolił znowu od­
bywanie jarmarków na bydło w Bielsku, Strumieniu, Skoczowie, 
Cieszynie, Frysziacie i Jabłonkowie, zaczćm i stada galicyjskie nie 
tylko koleją, ale i drogą cesarską prowadzone być mogą.

— Podania o znajdowaniu się soli w krainie naszej znaj­
dują nowe potwierdzenie. Na granicy pruskiej w Goczałkowicach 
jak słychać, przyszli na ślady pokładów soli, których kopanie zdaje 
się, dobrze się odpłaci' —

— W zeszły wtorek spaliła się chałupa w Mostach. Ogień 
ogarnał tak szybko dach i wnętrze budynku, że nim komornicy 
mieszkający w nim mogli dobiegnąć od pracy z pola, już wszystko 
było spalone. Szczęśliwym przypadkiem uszły dzieci z tego po­
żaru, że ich rodzice w ten dzień nie zamkli w izbie, jak zwykle 
czynili. Lecz do politowania jest los biednych tych komorników, 
którzy i tak nie wielkiego majątku swego pozbawieni, na żebrac­
two wyszli. —Wy przeto sąsiedzi bliżsi i dalsi, którym Niebiosa tego 
roku pobłogosławiły, macie tu sposobność wdzięczność swoją nie­
bieskiemu dawcy okazać, a chociaż małą cząsteczką, ulżycie dolę 
tych nieszczęśliwych. — Przy tym przypadku o mało nie stało się 
także wielkie nieszczęście w mieście. Konie do sikawki zaptza- 
gnięte spłoszyły się, a siedzący na sikawce, mogą szczęściem na­
zwać, że tylko lekkie pokaleczenia odnieśli. —

_  Drugie nieszczęście zdarzyło się znowu w poniedziałek, 
na Przykopie, gdzie się dziecko utopiło. Jest to znowu ąntutoy 
przykład, jak rodzice lub opiekunowie mieszkający blisko wody, 
czujną powinni mieć baczność na dzieci. —

— Przed kilku dniami zaś furman jadący z góry „pod gru­
szką“, zasnąwszy na wozie i nie zahamowawszy, wywrócił do 
rowu i zabił sie. Furman ten z Ligotki, był kilka tygodni w dro­
dze, a dopiero w pobliżu domu śmierć go spotkała. —

__ Oczekujemy tu towarzystwo jeźdźców sztucznych, dla któ­
rych przedstawień wybudowanym jest już cyrk na kamieńcu. Wieść 
naprzód stawę towarzystwa tego donosząca, każę się spodziewać 
równie zadowolnienia spółmieszkańców naszych, jak i ukontento­
wania samegoż towarzystwa. Z tćm towarzystwem ma także 
przybyć pewien atleta, który siłą swą cudów prawie dokazuje. —

— Ceny na largu w Cieszynie d. 1. sierpnia były: mierzyca 
pszenicy 11 r. 12 kr, żyta G r. 36 kr., jęczmienia 5 r. 12 kt., 
owsa 3 r. 30 kr., kwarta masła 1 r. ww.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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U w i a d o mi e n ia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

MK 33. Cieszyn d. 15. Sierpnia. R. 1857.
Miłość T wdzięczność.

Zdarzenie prawdziwe. (Ciąg dalszy.)
Dwanaście lat minęło, a we dworach obu taka 

była zmiana, jak gdyby dwanaście wieków, od owe­
go pełnego poezji żywej zdarzenia upłynęło. U lu­
dzi z czuciem i myślą,, rok życia jest wiekiem. 
Główni sceny tej aktorowie żyli: ale Kamiicia nic 
była to ta sama dziewczynka, na której widok chłop­
czyka uwieszonego u drzewa takie zrobił wrażenie. 
Kamiicia miała lat siedemnaście, a więc była panna 
Kamila. I Teoś nie był (o ten sam chłopczyk, z na­
iwnością zapytujący: czy nie mcżnaby tam między 
gwiazdkami być? któryby po jabłuszko na drzewo 
tak się wybrał, jak kto inny sięgnąć do .talerza. Te­
oś miał lat dwadzieścia a więc był panem Teofilem.

Oboje nie byli tą naiwną parką Kamilci i Teosia, 
goniącą za robaczkami i muszkami, klękającą na tra- 
wniczku i z wiarą prawdziwą szeptającą paciorek, 
aby Kozia podniósł ich na niebo między gwiazdki. — 
Oh! nie, — juz jedno patrząc lub mówiąc do dru­
giego, rumieniło się. — Ale szczęśliwy jeszcze wiek, 
kiedy się można rumienić. — Największe nieszczę­
ście człowieka, kiedy burze namiętności rumieniec 
zdmuchną.<*

A u starszych, czy także była jakowaś różnica? 
Panstwo Pawłowie podstarzeli się, a pani Barbara wy­
niósłszy się na wieś, dla nauki Teosia, wieś sprzedała. 
Wieś kupił jakiś kawaler szpakowaty. Sąsiedztwo 
zatem mogło być przyjemne dla rodziców Kamilci, bo 
pan Jan ze szronem nagłowie, zatrzymał w głowie co 
się nie zawsze przytrafia, nie jedną rzecz widzianą, 
słyszaną albo czytaną — miał przy tern humor wesoły, 
jak wszyscy kawalerowie z fortunką i chęcią uspra­
wiedliwioną, jeśli nie włosami żałobnemi to fortunka 
—żenienia się.—Ale dla panny Kamili? Ona wzdy­
chała i na westchnieniu tein posyłała uczucie swoje 
do Krakowa, bo Kraków miał tego, którego zawsze 
miała na myśli i w dzień i w nocy, i w zabawie i 

modlitwie, zawsze przed oczami, zawsze w sercu.... 
Lecz i pana Jana lubiała, bo lubili go rodzice, był do­
bry , do domu ich przywiązany. I on dom państwa na­
szych lubiał, radzi mu byli, lubiał patrzeć na ładną 
panny Kamili twarzyczkę, lubiał poić się.... żywić 
w sobie....

— Gore rozległ się razu pewnego wieczorem 
krzyk we wsi państwa Pawłów.

— Gore ! ktoś zawołał pierwszy — i echo tego 
jednego „gore!“ tyle razy się powtórzyło, ile serc 
było we wsi. Każdy w sobie, w sercu swojćm powtó­
rzył „gore!“ i każdy uczuł w sercu mróz, choć w 
około płomienie, choć zewnątrz duszno z gorącą, 
wewnątrz niemoc z zimna — otrętwiałość.

— Gore ! zajęczało w około dworu i wszyscy 
powylatywali : bo dwór się palił. A we dworze cho­
ra pani Pawłowa, męża nie ma, Kamiicia jedna zo­
stała przy chorej. Kamiicia wyjrzała oknem i chcia- 
ła wołać — głos w piersiach skonał, bo w piersiach 
było pełno, bo w piersiach była walka, bo w pier­
siach gorzało, bo w piersiach straszliwe „gore“ sko­
nało, i z wszystkich uczuć były wielkie olbrzymie 
trupy. A płomienie jakby się urągając, tern żywiej 
biegły i ze wszech stron się zbiegały i wkrótce 
dwór miały zamienić w morze płomieni. — Kamiicia po 
raz drugi oknem wyjrzała, i na widok płomieni 
wszystko w’ niej odżyło, aby walką i miotaniem u- 
czuć zniszczyć siły przed chwilą zbezwładnione. 
Biegała ona od łóżka matki chorej do okna i krzy­
czała „ratujcie, ratujcie !“ Biegała to zaglądając na 
matkę, to zaglądając na płomienie rosnące z wiatru, 
który gnał po płomieniach jak po wodzie, jak gdy­
by chciała temi na przemian spojrzeniami wzmocnić 
słabnącą ze strachu matkę a osłabić ogień z wiatru 
się wzmagający, jak gdyby chciała płomienie zaże­
gnać a matkę oknem uprowadzić. Ale to wszystko 
napróżno, niestety! Płomienie drzwiami do pokoju 
zaglądały, okno jedno było wolne jeszcze, wiec 
oknem ucieczka, ale nie było komu uciekać.

Strach i miłość mają wielkie oczy, bo i to cze­
go się bojemy i to co kochamy, widzimy w olbrzymich 
nad siły nasze rozmiarach, a dwie te właśnie po­
tęgi miotały na przemian sercem Kamilci — w'iec 
chciała a nie mogła matki podnieść z łóżka, a choć­
by nawet i była podniosła, to jak przeprowadzić chora 
przez okno, kiedy na przemian strach jęczy i jeczaca 
a gromiącą razem wyciąga nutę „bój się“, a miłość 
tę nutę po całćm sercu, po wszystkich członkach, po 
wszystkich żyłach rozprowadza i krew rozburzoną 
burzy i podsyca, ażeby im w’yżćj wykipi, tern bole- 
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śnićj z bałwanów swoich spadła i ugodziła w serce. 
Oh! straszliwa walka, straszliwe walka tą zadusze­
nie sił wszystkich. I ona, córka, widzi płomienie roz- 
j/aszczajace się w pokoju i chora matkę w płomieniach... 
Tak. widziała matkę w płomieniach, bo choc jeszcze 
nie bvło tak źle, jeszcze płomienie nie doszły do łóż­
ka, ale wyobraźnia miłością i rozpaczą szalona przed­
stawiała jćj to, co może być.... jak gdyby już było....

Kamilcia nie wiedziała co ź^sobą zrobić, nie wie­
działa gdzie się obrocie, ona nic nie wiedziała, ani 
nic nie widziała i nawet tak blisko no płomieni pizy- 
biegała, że matka chora musiała ją reflektować. — 

Kamilciu spalisz się.“ — Bo chora osoba, na siłach 
osłabiona, gdy w nią jakieś nieszczęście uderzy, od­
zyskuje te zmysły zdrowe i spokojnosć radzącą so­
bie, którą osoby zdrowe tracą, bo niszczy ją w nici 
ta walka’ uczuć, której osłabieni nie doznają, i albo 
nieszczęście ich zabija, albo stawia na nogi.

„Kamilciu ! czemużeś nie kazała dać znać panu 
Janowi? on, byłby nas wyratował.“ Wołała matka 
głosem przytłumionym. Słowa te uderzyły jak grom 
w Kamilcię i obudziły ją z pewnego letargutszalo­
nego, w jakim zostawała, biegając prawie bez zmy­
słów między oknem, które co tylko niemiało się za­
jąć, a płomieniami zasłaniającemi kłębami dj mu mat­
kę z przed oczów jćj. Obudziły ją niestety i na to, 
jak to zwykle budzimy się w życiu, ażeby zgryzoty 
i wvrzuty sobie czynione dopełniły miarki, co za­
częła walka strachu i miłości. Pobiegła do okna 
chcąc wyskoczyć i biedź po pana Jana, nie pomy­
ślawszy, że za nim wróci, matkę płomienie pcżrą — 
gdy przed oknem spostrzegła pana Jana biegnącego 
na ratunek. Nie wiedziała co przody robić, czy dzię­
kować Panu Bogu, czy panu Janowi — ale zrobiw­
szy jedno i drugie w sercu swojćm krzyczała :

„Panie! ratuj, ratuj moją mamę, zmiłuj się!“’ 
— było to nad ludzkie wysileni — czuła że edwo 
piersi jćj nie pękły, a głos ledwo było słychać...

Pan Jan wskoczył oknem, porwał na ręce pa­
nią Pawłowa, wyskoczył jak akrobota jak;, jakiego 
jeszcze na żadnćm przedstawieniu nie widziano, za 
nim panna Kamila, choć sama i siedmnastoletnia nie 
bardzo akrobatycznie na obie ręce wyskoczyła, i po­
biegła za panem Janem, który matkę jćj na własnych 
rękach do domu swego zaniósł. (C. d. n.)

Przemysłów »sc Słowaków wę­
gierskich.

(Bok.) Czypkarze roznoszący widelce, noże, no­
życe, grzebienie, kłódki, chustki, czepki, płótna mo­
dro barwione, zatrudniali dawniej licznych rzemieślni­
ków miast Zwoleńskićj stolicy, odkupując wyroby ich 
a podróżując z nimi aż do Turcji i innych dalekich 
krajów. Zarobek ich trudny, a często z niebespie- 

czeństwem życia połączony. Skład swój jakby przy­
rosłe do pleców, muszą dźwigać w czas-e mrozu i 
gorąca, a w krajach mnie! cywilizowanych łupieżcy 
czychaja na nich i pozbawiają ich często troszki 
uzyskanego grosza, nawet i życia. — Czasy banko­
cetli znęciły lud ten do kramarki, tak iż co tylko 
miało nogi, w świat ruszyło, a w domu nie zostało 
za tykę mężów, iżby umarłych na cmentarz wynieść 
mogli. Lecz w nowszych czasach kramarka ich upadła.

Nitrańska stolica najrozliczniejszych wydała 
przemyślników. Ztąd pochodzą: Szafranicy, którzy 
nie tylko szafran i różne korzenia, między tćm mu­
szkatowe orzechy dla pijaków do piwa, ale też inne 
artykuły, pierścienie, kolczyki, igły, chustki jedwabne 
i perxalowe sprzedają. — Kożucharze, szczególniej 
z miasta Brezowy, rozwożący kożuchy i koce ; — 
Pytlikarze, od Mijawy i Sobociszcza, którzy pytlami 
do młynów nie tylko wielką część Węgier zaopa- 
trzają, ale i do Niemiec towar swój wywożą.

Szklarze są większą częścią z stolic Trenczań- 
skićj, Nowogrodzkiej i Gemerskićj, gdzie w bliskich 
szklarniach towar swój kupują i daleko za tani pie­
niądz roznoszą. Chodzą zaś najczęściej gromadnie 
dla własnej bespieczności 1 obrony.

Dróciarze najznajomsi ze wszystkich tych robo­
tników, pochodzą z Trenczańskićj stolicy. Za za­
robkiem przebiegają nie tylko Węgry i kroje austry- 
jackie, ale idą i do Niemiec, do Francji, do Polski, 
do Turcji itd.’ Któżby pomyślał, że trenczańskiego 
druciarza, jak we Wiedniu, tak w Berlinie, w Pa­
ryżu, Londynie, Sztokolmic, Petersburgu napotkać 
można. Bielizna biała, jest u nich niezwyczajną; 
lecz nie jest to skutkiem lubowania w nieczystości. 
Taki zarobkowiec nie może z sobą prowadzić wiel­
kiej garderoby ; napuszcza więc koszulę swoją tłu- 
stoścTą, bo inaczej nie mógłby się w brudzie ostać.

Oprócz tego jeszcze wieloma innemi sposoby 
szukaja Słowacy wyżywienia swego. Osobliwsza to 
jak im najdalsze drogi maluczkością się wydają. Za­
pytani albowiem, jak daleko idą, najobojętnićj odpow a- 
dają: Ej nu, tak troszku do Pesztu; do Segiedyna, 
do Siedmiogrodu, do Sławonji ! — jakby te miasta i 
kraje tuż za ich zagrodami leżały. Nieprzestanna 
wędrówka ich przeszła w przysłowie, bo mówią o 
nich: Sądny dzień będzie, jak wszyscy Słowacy 
do domu się’zejdą. — Nie łacny też ich zarobek, bo 
często taki ubogi kramarz musi towar swój rozkła­
dać i znowu pakować, a ani igły nie sprzeda.

Kto zwiedził Węgry, zapewnie uderzył go też 
widok tego rodzaju kupców’, jak po miastach i po 
każdej większej wsi przesuwają się jeden za drugim 
a każdy inni r.i sposobem towar sw’ój wygłasza. Tu 
odzywa się według rzemiosła swego dróciarz, za 
nim szklarz, kożucharz itd. — Nie podoba się wpra­
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wdzie, według naszych pojęć postępowych, takie 
kupczenie tułacze ; lecz nie można mu także odmó­
wić korzyści. Ludzie ci przynoszą z obczyzny, o- 
prócz zarobionego grosza, także wiele rozumów. A 
to jest dla przemysłu samorodnego, jakim jest prze­
mysł Słowaków, jedyną dźwignią. Dopiero oświata, 
która, spodziewać się trzeba, a i tę krainę promień- 
mi swojemi ogarnie, może przemysłowi słowackiemu, 
nadać lepszy kształt a wyrobom jego zapewnić przy­
stojniejszy odbyt.

Przemyślność ta Słowaków' nic jest jednakże 
wynikiem nowszych czasów. Sięga ona niepamię­
tnych wieków, i jest oczywistym dowodem, jak na­
ród ten jest ochoczym do rzemiosła i handlu, a od 
wieków brakowało mu tylko wyższego bodźca, któ­
ryby mu torował drogę do postępuj mianowicie roz- 
krzewienia oświaty, któraby go podnosiła i od złych 
nałogów powściągała. — Możnaby powiedzieć, iż 
przemysłowość Słowaków' jest zabytkiem przemysło- 
wości, jaką dawni Sławianie się szczycili. Dawni 
Sławianie wyrabiali albowiem mnogość płótna, sukna 
i innych towarów. Wyroby te wysyłali z jednej 

strony do Persji, Indji i Egiptu, a tam zamieniając je 
za kosztowme płody wschodnie, powracali z boga­
ctwami do kraju ; z drugiej strony byli w związku z 
miastami hanzeatyckiemi, i do Niemiec, Anglji itd. 
towarów dostarczali. Dwie też główne drogi szły 
przez Słowiańszczyznę, jedna przez Kijów i Nowo­
gród, druga przez Węgry i Kraków. Dopiero gdy 
handel morzem zwrócił sic r.a zachód, zmalał han- 
deljlądorzy przez Sławiańszczyznę, a okoliczności po­
lityczne sprawiły, że naród sławiański ograniczył 
się na rolnictwie. Z tychto czasów', zdaje się, jak­
by odcień słaby, pozostała przemysłowość Słowaków.

Lubo z tego krótkiego rysu jawno, że naród 
Słowacki jest najprzemyślniejszym narodem Węgier, 
a istotnie też w górnych Węgrzech najwięcej znaj­
duje się rzemioseł, jednakow oż przemysł jego można 
nazwać tylko zarodkiem, który oczekuje wzrostu. 
Wszakże przewidzieć można, że gotuje się dla niego 
nowa epoka, gdy za staraniem wysokiego rządu zakła­
dają się szkoły niższe i wyższe po miastach i wsiach 
słowackich, które rozszerzą światło w narodzie, i tćm 
przemysłowmści jego nadają nowego popędu.

i^ajpięiiikiejsza.
O jak piękna dziewczyna 
Kiedy kochać poczyna, 
Stokroć na dzień spłonieje 
W krasna różę się zmieni, 
Liliją się odzieje 
Oczka perłą zacieni, 
O jak piękna dziewczyna 
Kiedy kochać poczyna !

O jak piękna dziewica 
Gdy młodzieńców zachwyca, 
Dobranemi słówkami 
Uczonemi pląsami 
Grą biegłego muzyka 
Czułym śpiewem słowika. 
C jak piękna dziew-ica 
Gdy młodzieńca zachwyca !

O jak piękna dziewica 
Kiedy wszystkich zachwyca, 
Dowcipem brylanto wy ra, 
Rzucając nim do koła, 
Niby sznurkiem perłowym, 
Gdy go zrywa wesoła, 
I tu i tam po ziemi 
Ciska perły drogiemi, 
O jak piękna dziewica 
Kiedy w szystkich zachwyca !

Najpiękniejsza dziewica, 
Gdy w skromności zachwyca : 
Potulnemi czynami, 
Domowemi cnotami, 
Gdy w jej duszy i oku 
Według Boga wyroku 
Przy niewieściej miłości, 

Mieszka anioł cichości, 
Gdy jak kwiahk w swym domu 
Co nie wadzi nikomu 
Kwitnąc wszystko przystraja, 
Słodką wonią upaja, 
Niemając błyszczeć chęci 
Mile wabi i nęci ;
Gdy w dziewiczćm jej łonie 
Jako w' kw’iatka obsłonie, 
Cnota w ślicznym nasieniu 
Kryje się w serca cieniu,, 
A kiedy w nim dojrzeje, 
Pięknem ją swem otoczy, 
Blaskiem ją swym odzieje, 
I wdzięk da jej uroczy, 
O jąk cudna dziewica 
Gdy w skromności zachwyca !

A. L.

Przypowieść o talentach
napomnieniem dla rolników.

Rolnicy nie mogą mieć dobitniejszego napomnie­
nia dla siebie, jak to, które im daje przypowieść o 
alentach. Lecz czy też szczerze zastanawiają się 

nad tą nauką? — Wątpimy, bo wykonywanie tej 
nauki sprowadziłoby większą pomyślność i szczęśli- 
wosp, i zbliżyłoby nas do królestwa niebieskiego już 
na ziemi.

Znaną jest ta przypowieść. Zbawiciel naucza­
jąc lud, taki opowiedział mu przykład; Pewien pan 
mając przed sobą drogę, rozdzielił pomiędzy sługi 

swe dobra, aby mu niemi podczas niebytności jego za­
rabiali. Jednemu dał pięć talentów’, drugiemu dw’a, a 
trzeciemu jeden. Pierwszy, który miał pięć talentów, 
robił więc nimi tak, że zyskał raz tyle. I drugi 
chociaż mniej wziął,«także tak robił, że podwoił po­
wierzony mu majątek. Tylko trzeci zakopał sw’ój 
dziaJ w' ziemi, nie szukając użytku z niego. Gdy 
pan powrócił, zaw'oła.ł sługi, żeby mu złożyli liczbę. 
Wtedy pierwszy i drugi stanąwszy przed panem, 
każdy oddał dział swój podwojony, pierwszy 10 za­
miast 5, a drugi 4 zamiast 2 talenty. I pan obu po­
chwalił jako dobrych sługów, postanowił ich nâd 
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więcej i pozwolił im bywać u siebie. Trzeci, który 
nic nic robił, przystąpiwszy przed pana, rzekł: Pa­
nie, wiedziałem, żeś ty człowiek srogi, bałem się 
ciebie i zakopałem, otrzymany talent, aby się mi nie 
zgubił; myślałem też, że co tobie po zysku, kiedy 
ty żniesz gdzie nie siejesz, majątek ci sic sam sobą 
mnoży, i dla czegóż miałbym na ciebie pracować; oto 
masz, co twoje. Pan rozgniewany na złego i gnu- 
śnego sługę, który wiedział, że gospodarz jego żnie 
choć nie sieje, lecz nie pomyślał, jakby korzystnie 
powierzonćm mu dobrem obracać: kazał go wrzucić 
do więzienia na męki, a część jego oddać temu, któ­
ry miał najwięcej. —

Nauka w tej przypowieści zawarta, nie tylko do 
pomnażania duchowego, ale i do staranności o rzeczy 
doczesne zastosować się daje. Wszak byt materyal- 
ny jest podstawą rozwijania się ducha. Kiedy czło­
wiek cielesne potrzeby ma zaspokojone, więcej może 
dbać o umysłowe. Stan rolniczy forytuje przede- 
wszystkióm byt materjalny rodzaju ludzkiegop a wiec 
też do tego stanu niniejsza przypowieść się stosuje.

Rolnicy są temi sługami przypowieści, którzy 
powierzonemi sobie dobrami czyli talentami zlemskiemi 
szafują. Panem ich jest Najwyższy Pan Panów, 
który od nich liczby żąda. Dobrego sługę chwali, 
do siebie przyjmuje i nad więcej go ustanawia, po­
wierzając mu i to, co niegodny sługa zaniedbuje. 
Złego sługę potępia i odbiera mu dział jego.

Jak w przypowieści trojacy wyliczeni są słudzy: 
szafujący pięcioma, dwoma i jednym talentem, tak 
też prawie trojakich mamy rolników: posiadających 
wielkie, średnie i małe dobra. Do pierwszego sługi 
możemy porównać wielkich właścicieli, lub żeby ja­
śniej się wyrazić, zamożnych dziedziców ; do drugiego 
posiadaczy wielkich gruntów, siedlaków, kmieci; do 
trzeciego najmniejszych posiadaczy, zagrodników, cha­
łupników’ itd.

Może kto pokręci głową, czy też to porównanie 
właściwe? Lecz tak jest istotnie. Doświadczenie mó­
wi, że jak w przypowieści szafarze talentów, tak 
w rzeczywistości posiadacze roli, którzy najwięcej 
odebrali, są najczynniejsi, najprzemyślniejsi, najlepiej 
ziemię swoją uprawiają i najwięcej z niej zyskują; 
a ci którzy najmniej otrzymali, są najniedbalsi, i naj­
mniej sił swoich dokładają. — Czyż u większych 
właścicieli nie widzimy wciąż a wciąż nowych prób, 
nowych pomysłów7, nowych zaprowadzę», ku popra­
wie swój posiadłości ? A czyż mniejsi posiadacze 
nie są powolniejsi, nie tylko wzbraniają się postępu, 
najraczćj zostając przy starém niedołęstwie, i nawet 
nie są ochotni do naśladowania tamtych?

Powiecie: są wyjątki! Jak między małemi go­
spodarzami są dobrzy sługowie pańscy, którzy za­
sługują na pochwałę, tak między wielkiemi gospo­

darzami bywają lekkomyślni, którzy godni kary. — Nie 
zaprzeczamy temu! Tak jest istotnie, i tamci dostępują 
powyższenia, tych zaś czeka upadek, odebranie ta­
lentu i potępienie. — Ale to są tylko wyjątki. W o- 
gólności, ta prawda zostanie prawdą: że więksi go­
spodarze są rządniejsi i skrzętniejsi, a u mniejszych 
najmniej jest pochopności i przykładania się.

I historja stwierdza nam tę prawdę. Bo dla cze­
góż niegdyś mniejsi posiadacze ziemi upadli w pod­
daństwo ? W poddaństwo, w którćm nie byli wła­
ścicielami gruntu uprawianego, ale tylko najemnikami? 
— Dla tego, że nie umieli zarządzać swym działem, 
więc musieli oddać talent swój tym, którzy mieli naj­
więcej, tj. wielkim właścicielom. — A gdy teraz ten 
stosunek ustał, czyż nie może on powrócić? — O 
bardzo łatwo, jak skoro mali zapominać się będą! Bo 
kiedy u wielkiego widzimy postępowość, a za nim 
zdąża i średni, a mały ciągle się zaniedbywać bę­
dzie, to część jego musi spaść na tamtych : nie będzie 
mógł dodzierżać własności swej, musi ją pozbyć i 
zostaje nareszcie komornikiem lub najemnikiem mo­
żniejszego. — Nie powiadamy jednak, że tak będzie, 
bo nie chlubimy się darem proroczym ; lecz tylko 
ostrzegamy, że tak stać się może.

Otóż więc i w rolniczym zawodzie nauka Zba­
wiciela służy ku zbawieniu, dając napomnienie, aby 
każdy talentu swego używał. Prawdać to, że ma­
jący więcej talentów, czyli większe dobra, ma wię­
cej środków do spotęgowania swój czynności. Lecz 
i mało mający ma sposobność, według przemożenia 
swego zbierać sobie zasługi.

Słyszymy zwykle od małych wygadywać na mo­
żniejszych: „tym lekko gospodarzyć, kiedy mają 
z czego1!“ Lecz cóż innego są te słowa, jak zakopy­
waniem talentu. Ci czynią prawie tak, jak ów sługa, 
który wiedział, że pan jego żnie, gdzie nie siał; lecz 
nie pomyślą, żeby też swą małą cząstką dobrze za- 
wiadować mogli. A jeżeli tak czynią, coż sprawie­
dliwszego i naturalniejszego, jak że im talent ich 
odebranym będzie. — Lecz stąd nie wynika, iżby 
mali musieli być potępieni! nauka, ta ma im tylko być 
przestrogą ku zbawieniu własnemu. Kto odbierze 
mało, czyli jeden talent, a takowy zakopuje, dowo­
dzi że jest leniwy i niegodny, kiedy i tą maluczko- 
ścią zarzadać nie umie, a dla tego Jest tćm godniej­
szy kary.

Kto bowiem odbiera mało, od tego się oczekuje, 
że z małością ïém łatwiej będzie sobie umiał radzić, 
i więcej nią zarabiać; tak iżby n. p. talentem swoim 
zyskał dwa inne talenty, podczas gdy ten co musi 
więcej talentów obracać, do każdego talentu tylko po 
jednym przyrobić może. A zaprawdę w rolnictwie, 
kto ma jeden mórg pola, może go staranniej upra­
wiać, niźli ten co ma dwa morgi ; według czego też 
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użytek ich będzie. Popatrzmy się na ogrodnika, który 
ma kilka zagonów tylko, czyż ten nie bierze z nich 
takiego plonu, jak rolnik z wielkiego obszaru?

Dla tego wy mali rolnicy dbajcie, abyście nie 
przyszli do utraty swej części. Pilność ochroni was 
od tego. Mając mało, możecie na tern małem więcej 
wyzyskiwać, większy ciągnąć odsetek jak ci wielcy 
na wielkićm. — Wy więksi zaś pamiętajcie, abyście 
zostali, czem jesteście; abyście nie upadli pomiędzy 
małych, lub wcale zostali porównani do sługi, któ­
remu jedyny talent odebrano. — Wszyscy bądźcie 
sługami dobremi tego, który was w doczesności usta­
nowił włodarzami dóbr swoich. — Oblicza się on 
z wami sprawiedliwie i srogo. Bo nie tylko dla sie­
bie gospodarzycie, ale dla niego ; albowiem bardzo 
wiele ma dziatek swoich do wyżywienia’, a wy za­
miast niego macie im dostarczać pokarm potrzebny. 
Jeżeli dopełniacie swego powołania, to On was po­
chwala, powyższa i nagradza tćm, ze sami macie do­
statek; a jeżeli nie dopełniacie swego, niknie wam z 
rąk co nazywacie waszćm, i wychodzicie na biedotę.

Rzecay <xospodarsliie.
Sadzenie drzew owocowych w pelu. Miło jest 

widzieć pojedynczych gospodarzy, jak uznając wa­
żność rozmnażania owoców, sadza drzewa owocowe 
koło pól swoich, obok dróg, na miedzach itd. Cho­
ciaż wprawdzie dotąd tylko pojedynczy gospodarze 
takie przykładanie się okazują, jednak już jest na­
dzieja, że z czasem cała krajna nasza upiękni się 
alejami owocowemi, złoto- i purpurowo-barwnemi, a 
jak inne kraje powiększy w ten sposób swój dochód. 
Zwracamy tu więc zawczasu uwagę gospodarzy na 
pytanie: Na co zważać należy, sadząc drze­
wa owocowe w polu? Oczywista, że sadzenie 
drzew owocowych na polach, bardzo różnić się musi od 
sadzenia ich w ogrodach. Tu głównym celem są tylko 
owoce. W sadzeniu zaś drzew owocowych w polu, cho­
dzi nie tylko o osiągnięcie największego urodzaju owo­
ców, ale razem aby plonów ornych nie uszczuplono. 
— Dla tego przy sadzeniu drzew owocowych w polu 
iTzeba pamiętać: 1) Na porę dojrzewania owoców; 
2) na naturalny wzrost i kształt drzew owocowych._
Tak co do pierwszego punktu, nie należy sadzić na 
polach ani dokoła łanów drzew, których owoce w le- 
cie dojrzewają; dla tćj prostej przyczyny, iż przy 
zbieraniu owoców depczą się zasiewy. Nie należy 
w’ poi u sadzić n. p. trześni. Śliwy pospolite i inne 
później dojrzewające mogą być z użytkiem sadzone. — 

o się tyczy naturalnego wzrostu, uważać trzeba 
na to, które rosną piramidalnie, t. j. raczej wgórę 
niż wszerz, albo do tego kształtu się zbliżają, ażeby 
nie zastawiały słońca i powietrza. Jabłonie n. p. 
mniej się skłaniają do piramidalnego wzrostu niż 

grusze. Dla tego tez jabłonie mniej się godzą do 
sadzenia na pole niż grusze. Uecz z jednego gatun­
ku niektóre odmiany mogą być bardzo przydatne na 
ten cel : tak n. p. „czerwone jabłko panieńskie“ bar­
dzo jest stosowne do sadzenia w polu, podczas gdy 
myszyńskie jabłko (bursztowka) wcale jest nie przy­
datne z powodu wielkiej i gęstej korony, której ga­
łęzi obcinać nie można do nadania jěj pewnej formy, 
dla tego iżby się zmniejszyła jěj urodzajność.

Biwić nowa roślina olejna. — Roślina ta dopiero 
od paru lat znana w rolnictwie, nabiera coraz więk­
szego rozgłosu. Uprawa tejże jest z wielu wzglę­
dów korzystniejszą, niż rzepaku, i dla tego opiszemy 
ją w krótkości, — Biwic należy do familji rzepaku ; 
ziarno jego ma podobieństwo z rzepakowćm, i jest 
tylko trochę większe; różni się jednak znacznie kształ­
tem liści podobnych w młodości do osm, silniejsze- 
mi łodygami i kolorem. Przy jednoczesnym zasiewie 
z rzepakiem, zakwita o 10 dni wcześniej i zbiera się 
o 14 dni wcześniej ; z czego wynika korzyść, że 
pole rychlej pod następny płód uprawiać się daje. 
Wydatek ziarna i słomy biwicu jest przynajmniej raz 
większy jak rzepaku. Biwic nie jest czułym na zi­
mno, łatwo przezimuje, i zającom zdaje się nie sma­
kować. Ziarno jego wydaje więcej oleją niżli rze­
pak, a zwłaszcza o 1| łotu na funcie. Z resztą bi­
wic takiej samej wymaga uprawy i tychże starań co 
rzepak. — (Pięknego nasienia można dostać w więk­
szych i mniejszzch partjach u kupca Józefa Schier 
w Budziejowicach (Budweis) w Czechach, funt po 
12 kr. m. k.)

Udoskonalenie ułów Dzierżona. Ks. Józef For­
manek w Tyńcu w pobliżu Klatow w Czechach, z za­
miłowaniem zajmujący się od wielu lat pszczelar­
stwem, jak „Pr. Now.“ donoszą, uczynił nowy wy­
nalazek, którym udoskonalił ule słomiane Dzierżona, 
znane powszechnie jako najlepsze. Ule jego, (które 
kosztują 4 złr. a przy większym odbycie tańsze być 
mogą) są podługowate, czterograniaste, do małych 
domków podobne. Granie są z dcszczek, szrubami 
ściśle spojonych wewnętrz ; ściany jak u Dzierżono- 
wych ułów ze słomy plecione. Domek taki jest na 
dwie części przedzielony, jak dom piętrowy. Dolna 
część jest o \ szersza od wierzchniej. W części 
dolnej umieści się rój, a deszczkami oddzieli sie od 
drugiego piętra, dopóki spód woskiem i miodem nie 
będzie zapełniony; poczem się przegroda wyjmie, a 
rój się do drugiego piętra wpuści. W każdym oddziale 
są dwa okienka szklane, przez które widzieć można, 
jeżeli pszczoły w przyziemiu są gotowe. Przysposo­
biwszy im wyzsze piętro, záťaz zaczynają pracować. 
Miód wybiera się z górnego piętra, ilekroć potrzeba 
to uczynić, a rój w dole nigdy się nie burzy.
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Porzéczniak, wino z porzeczek czyli jagódek 
świętojańskich. — Zrywa się i rozgniata dojrzałe ja­
gody porzeczek, najlepiej, gdy można, prasą i prze­
cedza się sok przez płótno do beczki. Na każdą 
kwartę soku dodaje się 3 kwarty wody i funt cukru 
jak najdrobniej tłuczonego. Beczkę, wyjąwszy siar­
kowania , należy wyczyścić tak samo, jak do nalania 
w nia moszczu winnego, a napełniwszy mięszaniną 
soku, wody i cukru, ustawić w chłodnej piwnicy. 
Szpunt beczki zostawia się otwarty, dopóki się fer­
mentacja nie ukończy, która poczyna się zwykle dnia 
następnego a kończy się za 10 dni lub dwa ty'godnie. 
Aby mieć czćm dopełniać beczkę w czasie fermen­
tacji, gdy' massy ubywa, należy' przechować w ot- 
wartych butelkach kilka flaszek rzeczonej mieszaniny. 
Po ukończonej fermentacji zatyka się szpunt lekko, 
a w parę dni potem zabija się go mocniej. W tym 
stanic zostawia się porzćczniak i beczkę w spokoju 
aż do Gromnic, w którym to czasie dobrze jest ścią­
gnąć go do butelek. Ściągnięty' tak ostrożnie, aby się 
nie zmącił, utrzymuje się porzćczniak tak długo jak 
inne wino. _________

Sroka i Szczur.
(Ostatnia Bajka Niemcewicza.)

Urodzona w' Warszawie, modnie wychowana, 
Sroka co po francuzku nie źle szczebiotała, 

Każdemu się podobała. 
Dnia pew'nego zrana,

Witając Szczura rzekła : He ! Bon jour, 
Monsieur Szczur!

Ten zadziwiony pokręciwszy głową
Rzekł: Moja panno, chciej ojczystą mową 
Przemawiać do mnie. Po co ta przesada? 
Nie szczyci obca mowa, kto swej nie posiada.

E^oíííuaitoócň.
— J. C. K. A. Mość nastąpił d. 8 b. m. dalszy 

objazd po Węgrzech, rozpocząwszy go według pro­
gramu, zwiedzeniem najpierw Szoproniu. —

— Burze. — Dnia 7 sierpnia straszliwa burza 
z zerwaniem się obłoków nawiedziła Berno. Z oko­
licznych wzgórzów rzuciła się powodź strumieniami 
i zatoniła formalnie najbliższe przedmieścia. Pola i 
ogrody zostały zniszczone, mury podmulone i obalone, 
a ludzie z największćm niebespieczeństwem życia 
ledwie zdołali się ratować. Około 300 rodzin wsku­
tek tej powodzi utraciło schronienie. — „Czas“ zaś 
donosi, że w Osławwu w Kołomyjskićm w Galicji, 
parobek ładujący' siano na wóz, zabitym został w 
szczćrem polu od pioruna, podczas gdy człowiek po­
dający mu siano został nietknięty. Siano na worne 
zgorzało. — Takie przypadki są tego roku prawie 
codzienne, nie tylko w Europie, w' Austrji, w Niem­

cach, Francji, ale i na przeciwnej nam półkuli, w 
Ameryce. — W Criklewood w Anglji d. 3 sierpnia, 
wśród wielkiego upału, po którym nastąpiła zaraz 
burza, spadła z obłoków bryła skrystalizowana, która 
no znalezieniu jej na łące, ważyła jeszcze 25 fun­
tów. —

— Brak ludzi do stanu nauczycielskiego okazuje 
się w e wszystkich krajach koronnych. Wyczytujemy', 
że w górnych Rakusach brakuje 30 nauczycieli i 60 
pomocników. Największy' niedostatek ludzi do nau­
czycielstwa potrzebnych jednak jest wr Węgrzech i 
Galicji, gzie się nowe urządzają szkoły. —

— Galicja liczy obecnie pięć towarzystw' aktor­
skich polskich, których dyrektorami są: 1) Nowa­
kowski i Smochowski we Lwowie, mający' od pier­
wszego października objąć teatr hr. Skarbka; 2) Pfeifer 
w Krakow ie, goszczący obecnie w' Poznańskiem ; 
3 ) Gubarzewski w Tarnowie (od niedawna w' Sączu);
4) Chełchowski w' Brodach, (wprzód we Lwowie);
5) Borkowski na Podolu. —

— W Warszawie będzie urządzoną akade- 
mja lekarska, która jeszcze tego roku ma być 
otwartą. —

— W Częstochowie ma być postawiony pomnik 
ks. Kordeckiemu, obrońcy Częstochowy' w czasie na­
jazdu Szwedów'. Posąg będzie przedstawiać Kor­
deckiego w odzieniu zákonném, stojącego u działa, 
a trzymającego w jednej ręce krzyż, w drugiej cho­
rągiew', jako godło wiary' i obrony. —

Silni ludzie w' Polsce. Mało gdzie docho­
wało się tyle przykładów’ bajecznej siły fizycznej 
co w kronikach polskich. Siła bezprzykładna tych 
wielkoludów'^wydaje nam się dzisiaj istną bajką my- 
thologiczna. — Toć wiadomo powszechnie, że król 
Zygmunt I Stary, gruchotał w' palcach żelazne pod­
kowy, targał najgrubsze powrozy, przedzierał do ra­
zu całe talje kart grackich. — Nie mniejszą srą 
celował w' nie tak jeszcze dawnych czasach kr 4 
August II. Łamał on również podkowy, a wedl g 
dyarjuszu podróży z Saksonji do Polski, zgniótł w rę­
ku pewnego razu srebrny rozstruchan jak w'oskowy.— 
Wszystkie kroniki w spominają o jakimś Radzimińskim, 
który' najsilniejszych ludzi jak piłki podrzucał w gó­
rę, a wjeżdżając raz konno do jakiegoś miasta ma­
łopolskiego, uchwycił się rękoma sklepienia bramy 
miejskiej, i wraz z koniem uwisł w powietrzu. — 
Prokop Sieniaw’ski, marszałek wielki koronny, po­
chwy ty wał za koła rozpędzone karety sześciokonne, 
i jedném silném szarpnięciem powstrzymywał je w 
biegu, jak rówrnież jednym zamachem przecinał sza­
bla największe woły i konie. — Opowiada pow:a- 
żny Bielski, że Stanisław Ciołek wojewoda ma­
zowiecki, dziecięciem jeszcze podniósł dwóch ludzi 
w sw'oich ramionach, a urósłszy w młodziana doka­
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zywał istnych cudów siły i zręczności. Raz zaniósł 
na wieżę dzwon kościelny, którego 40 ludzi nie mo­
gło podźwignąć z ziemi: inną rażą wywijał w ręku 
drzewem, które 20 ludzi zaledwie uspiało poruszyć 
z miejsca. Popisując się swoją siłą przed przyja­
ciółmi , łamał w kawałki po dwie podkowy razem 
złożone a 12 szabel podnosił w górę za końce ostrzów. 
— Podobnych bajecznych dziś rzeczy dokazywało 
według Bielskiego, Okolskiego, Paprockiego itp. wielu 
innych jeszcze ludzi. I tak n. p. zaskoczony od nie­
przyjaciół rycerz Godziemba wyrwał z korzeniem 
sosnę ku swej obronie. — Niejaki Wojciech Brudziń­
ski podnosił na swych barkach sześciu husarów w 
pełnej zbroi. — Marcin Brzozowski z ziemi Gostyń­
skiej tańczył z kilkuwiadrową beczką piwa pod pa­
cha. — Tomasz Ołędzki, kasztelan zakroczymski, 
przecinał szablą pięć talarów ułożonych jeden na 
drugim. — Tak bajecznej sile, mężczyzn nie ustępo­
wały niekiedy i kobiety. Toć Cymburga, księżniczka 
Mazowiecka, żona Ernesta księcia Rakuskiego, gnio­
tła w palcach włoskie i laskowe orzechy, a naciskiem 
gołej ręki wbijała goździe w mur najtwardszy. — 
Przewyższała ją jeszcze w sile Elżbieta księżna 
Szczecińska, zwijając w ręku jak papier, ostrza od 
siekier i tasaków, i łamiąc podkowy podobnie jak 
królowie Zygmunt Stary i August II. Dz. lit.

— W okolicy Akiermanu, nad ujściem Dniestra 
do Czarnego Morza, pojawiło się mnóstwo szarań­
czy. Książę Stroganów, gubernator Besarabski, użył 
wszelkich środków, aby klęsce zapobiedz. —-

— Berlin pomiędzy wszystkiemi miastami wiel- 
kiemi najmniej ma wspaniałych świątyń. W tych cza­
sach dopiero pomyślano o wzniesieniu pięknej katedry 
protestanckiej, i koszta jej obrachowano na 9 miljo- 
nów talarów. Lecz budowa została przerwana i do­
piero wkrótce ma się na nowo rozpocząć, na co 
trzy miljony zostały już zapewnione, a resztę środ­
ków dostarczą czas i okoliczności. —

— O nowym wybuchu Wezuwiusza piszą 
z Neapola: Już od kilku dni dał się słyszeć pod­
ziemny grzmot, jako poprzednik bliskiego wybuchu; 
dnia 14 b. m. wystąpił gęsty dym, a d. 19 wylał 
się szeroki prąd lawy. Szczęściem wylew ten wziął 
kierunek nieszkodliwy, i uwolnił mieszkańców oko­
licznych od trwogi. — W Neapolu było pod ten czas 
wszystko na nogach. Mnóstwo obcych przybyłych 
na tę porę, udało się na górę z pochodniami smol- 
nemi, co wspaniały przedstawiało widok. Straż be- 
spieczenstwa i wojsko rozeszło się patrolami, aby 
się przez nieostrożność jakie nieszczęście nie zda­
rzyło, jak w czasie ostatniego wybuchu, gdzie mnó­
stwo osób zginęło. — Właściciele gospód nie za­
niedbali telegrafem uwiadomić o tym wybuchu cudzo­
ziemców, mianowicie Anglików, aby ich przywabić. —

— Francuska literatura doznała znowu straty. 
Eugeniusz Sue, jeden z najpłodniejszych romansi- 
stów, umarł w 56 roku wieku d. 3 sierpnia. — Tenże 
był synem lekarza gwardji Napoleona I, i sam był 
lekarzem przy flocie, długo podróżował, ale kiedy 
dostał majątek po ojcu, osiadłszy w Paryżu, zaczął 
rozkoszować. Gdy strawił majątek po ojcu, został 
romansistą, i w pismach swych socjalistyczne roz­
szerzał zasady. Słabość jego trwała kilka dni. Umarł 
na chorobę kości pacierzowej. —

— Pewien chemik francuski w skutek długich 
doświadczan znalazł, że woda morska zawiera w so­
bie srebro. Twierdzi on, że na milę kwadratową 
jeograficzną wody morskiej przypada 263 funtów sre­
bra, a cały ocean zawiera 40 miijonów centów tegoż 
mesalu. — Mniemanie to stwierdzają i inni badacze, 
że woda morska ma w sobie srebro, i. ez wyzyski­
wanie jego więcej by kosztowało, niżeliby otrzymane 
srebro warte było. —

— Przed niedawném umarła w Londynie stara 
panna, która 8000 funt, sterlingów (o. 80,000 złr.) 
majątku pozostawiła. Przez całe życie prygotowy- 
wała wyprawę dla siebie i zebrała 192 koszul, 63 
prześcieradeł, 27 pierzyn z 1120 funtami pierza, 54 
poduszek itd. Zaiste rzadki to przykład stałej na- 
dzieji, którą tylko śmierć przerwać mogła. —

— Kłopot z pieniędzmi. — Stany Zjedno­
czone amerykańskie mają osobliwszy kłopot. W ka­
sach krajowych leży 20 miijonów dolarów, a nie 
wiedzą co z temi pieniędzmi zrobić. Rozmyślają więc, 
czyby budowy jakie przedsięwziąć, czy kraj jaki za­
kupić, albo czy cła i podatki zmniejszyć. —

— Pług parowy. Temi czasy próbowano w 
Melun we Francji, w obec zgromadzenia agronomów 
pług parowy angielski układu Fowlera, który jest 
doskonalszy niżeli Barrolski extyrpator parowy. Siłą 
poruszającą jest para; lecz lokomotywa nie biega po 
polu, ale stoji na krawędzi pola i porusza pług za 
pomocą łańcuchów. U samegc pługa jest ośm żelaz 
płóżnych, cztery z przodu a cztery w tyle, dla czego 
od razu kraje cztery skiby, i nie trzeba go nawra­
cać. Czterech ludzi potrzeba do obsługi. Dzierża­
wcy w Anglji orzą tym pługiem na dzień 8 akrów 
pula, a koszta orki za jeden akr wynoszą 3 złr. mk. 
Maszyna kosztuje 2650—345(i złr. —

— Zabytki wulkaniczne w Karpa­
tach. Badania geologiczne dowiodły, że w rozle­
głych górach Tatrzańskich za dawnych wieków nie­
jeden wulkan wyrzucał ogień podziemny. Jako środ­
kowy punkt tychże gór oguiomiotnych uważa się 
ogromna kotlina w okolicy bańskich miast Szczawnicy 
i Krzemnicy. Dotąd niejedna znajduje się tu wska­
zówka działającego wewnątrz ; iemi ognia. Oprócz 
licznych źródeł mineralnych i ciepłych, najważniej­



264

sza pamiątką wulkaniczną są odkryte niedawno doły 
siarkowe w pobliżu Zwolenia, między Kalinką aWi- 
glaszem. J’rzed 15 laty dopiero spostrzeżono tam 
obfite pokłady siarczane, a teraz wydobywają rocznie 
250 cent, siarki, która wyrównywa najlepszej siarce 
sycylijskiej. Wyborność siarki sycylijskiej jest w 
związku z góra ogniomiolna Etna: a podobnież i tu- 
tejsze kopalnie dają dowody, że działanie ognia pod­
ziemnego nie jest dalekie. Znamieniem tego, ze przy 
rozsadzaniu skał, gdy pracującym podarzy się więk­
szy kamień odwalić, taka powstaje parnośo, iż robot­
nicy oddalić się muszą, co pewnie jest skutkiem 
ognistych wnętrzności ziemi. Również i temperatura 
tych dołów jest nadzwyczaj wysoka, i na kilku miej­
scach ciągle się na 40° R. utrzymuje. Kalwarja szcza­
wnicka także wznosi się na kopcu bazaltowym, który 
wiaropodobnie wjstarożytności ogniem podziemnym 
był wydźwigniony. —

(N a d e s ł a n e.)
Dziwna rzecz, kiedy tak w świccie idzie handel lnem wysoko 

cenionym, u nas kosztuje 4 kwarty lnu czyli jeden garniec 12 kr. 
m. k.; a kupując w handlu ogrodniczym w Erfurcie, na ziarnka 
len, pod nazwą : Linum grandiflorum rubrum verum, którego to na­
sienie ziarnkami sprzedają, kosztuje 100 ziarnek. 15 Sgr., 20 ziar­
nek 4 Sgr. — to jest na naszą monetę 15 Sgr. 45 kr., 4 Sgr. 
12 kr. ni. k. Gatunek len lnu i drugi z białym kwiatem, są to 
oba amerykańskie lny, które się dobrze u nas houują. — Lecz i tu 
nie można się zawsze spuścić na kupione nasienie. Tak przez 
3 razy zapisywałem gatunek pierwszy z czerwonym kwiatem, któ- 
ren tu opisuję*!,  a ten mi ani raz nie powschodził, lubo go na ró­
żne sposoby zasiewałem, a to we wazonkach, jeszcze w miesiącu 
kwietniu, bo tak nawet piszą, by go siać wcześnie, gdyż ża cięż­
ko wschodzi; lecz ani jedno z lOciu ziarnek niezeszło, przez trzy*  
wiosny. — Zapewne przyczyną togo jest fuszerstwo, i zdawałoby 
się, że tani w Erfurcie, idzie tak. aby go u r.as zaraz nie roz­
mnożyć, póki za niego wielkiej intraty niezlożą ; wiec dobierają 
różne gatunki lnu, i to go zasuszają, aby nie wschodził, równie coś 
kolwiek świeżego nasienia domięszują, jak u mnie ledwie za czwar­
tym razem jedno ziarnko z lOciu zeszło. Wyprowadziłem tedy 
jeden egzemplarz lnu tego. — Jest to len niski, ledwie 7 do 8 cali 
wysoki, krzewisty; zaraz się od ziemi krzewi, ma 20 pobocznych 
pręcików, na których znajduje się wspaniałego wielkiego czerwo­
nego kwiatu przeszło 500. — Więc teraz rachujmy na taki jeden 
egzemplarz, ile to nasienia wyda każda głoweczka, a dziwna rzecz 
dla czego jest tak wysoko ceniony: czy dla jego kwiatu, że się 
aż w oczach mieni od piękności? Ja się jednak spodziewam, że 
ten egzemplarz wyda do 2000 ziarna przedniego. Pewno Erfurt, 
miasto tak słynne handlem ogrodniczym, może się za jeden wiek 
w złoto obsypać, za taki drogi '.en. Tam się to znajduje przeszło 
30 zakładów ogrodniczych, handlujących różnego rodzaju nasiona­
mi. Jednakowoż ja, podług podobnego wyrachowania, mogę świe­
że nasienie lnu tego taniej, bo 20 ziarnek po 6 kr. tnk. sprzedać.

Drugi gatunek z białym kwiatem, jest to osobliwszy len, bo od na­
szego o wiele dłuższy i lepszego włókna, na domowe sprzędzeme 
lub do fabryki, i tćm się różni, że jest o wiele bielszy na nici i 
płótna się prędko wyblejchują bez wielkich kosztów. Ten gatunek 
już sieję w zagony, bardzo dobrze się udajc, i tego już na foty 
można nabyć. — Na żądanie może szanowna redakcja udzielić 
wiadomości. —

Ceny targoue.
w ważniejszych miastach monaichji, w końcu miesiąca lipca:

pszenica żyto jęczmień owies kukurydza
złr. kr. złr. kr. złr. kr. złr. kr. złr. kr.

Bochnia 4 — 1 54 1 54 1 24 — —
Lwów 4 30 2 24 1 36 1 27 — —
Tarnopol 3 15 1 45 1 10 1 — 2 24
Debreczyn 2 30 1 12 i 12 1 6 2 —
Koszyce 2 42 1 11 — 54 — 49 1 17
Prcszburg 3 32 2 17 1 53 1 54 — —
Peszt 3 42 1 54 1 54 1 17 2 12
Grac 4 42 2 31 2 6 2 3 2 52
Wiedeń 3 43 2 28 2 — 2 17 3 4
Salzburg 5 57 3 15 2 24 1 36 — —
Berno 4 20 2 44 2 30 2 5 3 36

W Cieszynie dnia 8 sierpn ■ a: pszenica 4 r. 1 kr., żyto 2 r.
32.t kr., jęczmień 1 r. 36 kr.. owies 1 r. 19 kr., ziemniaki 1 n
4 kr., cent, siana 1 r., kwarta masła 24 kr. m. k.

D R U K A Łi! K L £
J. A. Pll.litl W uEKESZOWHE 
zaopatrzona w najnowsze czcionki i ozdoby, poleca się do wszel­
kich robót drukarskich, a mianowicie do przyjmowania dzieł na­
kładowych, formularzy, tabel, biletów wizytowych, ksiąg kupiec­
kich, i wszelkich innych zamówień typograficznych, które wypełnia 

z elegancją i po cenach umiarkowanych.
Obstelunki uprasza nadsyłać»,,Mo li, i efrar ni I'elara.“

UWIADOMIENIE. '
I.

C. k. wyłącznie uprzywilejowany, przez wydział lekarski w 
Wiedniu rozpoznany i doświadczony

Środek pewny na

Szczury, Myszy i IKrety, 
który szkodliwe te zwierzęta w domu i w polu prędko i łatwo 
wytępia. II.

Prawdziwy pi'ôszek perski 
do wygubienia wszelkiego owadu 

własny wyrób JANA ZAGHERŁ z Tyflisu w Azji, przez wyd • ;>ł 
lekarski w Wiedniu i najznakomitszych chemików w Wiedniu, l e­
żnie, Paryżu itd. rozpoznany i doświadczony, który skutecznie v > - 
tępią wszelkie nieznośne robactwo, jako to: ploszczyce, pchły, 
muchy, szwaby, mrówki, mole itd.

III.
Tynktura ua zęby 

do ugojenia wszelkiego rodzaju bolu zębów, 
wyrobu uiIKOŁaJA JUWaHOWICZA dentysty w Wiedniu, przez naj­
znakomitszych lekarzy za najlepszy w tym rodzaju środek uznana.

Wszystkie wyżej wymienione środki, które, jak przez naj­
znakomitsze powagi zostały za niezawodne uznane, tak też w miej­
scu przez doświadczających je za najskuteczniejsze były pochwa­
lone, i zasługują polecenia, sa do dostania, wraz ze wskazówką 
użycia tychże, w handlu

Jana Pukalskiego,
w głębokiój ulicy w Cieszynie.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



GWIAZDKACena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową: 
calor. 4 zlr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr. 

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. mk.

CIESZYŃSKA,
PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYŚLU.

XVycItodzi co sobota.
 

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

Cieszyn d. 22. Sierpnia.JjJer. f€. 1S5Î.

Miłość i wdzięczność.
Zdarzenie prawdziwe. (Ciąg dalszy.)

„Cóżeś taka smutna, uważam, od niejakiego cza­
su?“ rzekła raz do Kamilci naszej przyjaciółka.

„Zem smutna? pytaj chyba, że żyję jeszcze “ 
„A! to co znowu? íixacja? czy co?“
„Tak, íixacja — oh! nie życzę nikomu takiej fi- 

xacji.“
„Ale cóż takiego, proszę cię, powiedz, może ci 

będę mogła dopomódz, poradzić.“
„Nikt, nikt nie jest w stanie dopomódz ani pora­

dzić, chyba jeden Pan Bóg “
„Dla Boga?! cóż takiego? wystraszasz mnie, bo 

przecież wiesz dobrze, iż cię kocham, że radabym 
widzieć cię najszczęśliwszą; cóż więc, powiedz, pro­
szę cię....“

„Ah! pożar, pożar tego wszystkiego narobił — 
pożar nieszczęśliwy  oh ! ja nieszczęśliwa.“

„Cóż, czy pożar co ci takiego pochłonął, coś 
miała najdroższego — przecież rodzice żyją, cóż więc 
pożar mógł ci tak złego zrobić ?“

„Ah ! moja Emilko, gdybyś była na mojćm miej­
scu, pewnobyś nie rozmawiała tak, jak ja teraz rozma­
wiam, ale jeślibyś dotychczas żyła, to pewno w nie­
ustających spazmach i narzekaniach. — Wiesz, zdaje 
mi się, że ja z Teosiem znamy się i kochamy od lat 
dwunastu przeszło. Oh ! ta chwila, w której pozna­
liśmy się, jakże teraz miła i przykra razem — nie 
uwierzysz. Gdyśmy już doszli do lat pewnych a mi­
łość nasza nic słabła, ale rosła i potężniała, poprzy­
sięgliśmy’ sobie dozgonną miłość, i że, jeśli co będzie 
na przeszkodzie do wspólnego podzielania smutnych 
i wesołych chwil życia, żadne z nas nie złamie przy­
sięgi. Przysięga to święta, moja droga, bo choć nie 
przy ołtarzu, bez świadków, ale w obecności serc 
naszych przejętych tym świętym ogniem najczystszej 
miłości, której Pan Bóg swoim tylko wybranym udzie­
la. i tak moja droga — poprzysięgliśmy’ a teraz ja 
pierwsza “ Mowę przerwało wewnętrzne dy’go- 
anie, łzy piersi i oddech zadusiły — obie płakały.

„Mów, moja Kamilciu, mów, bo ci to może jaką 
ulgę przyniesie, dotąd nie płakałaś, to jeszcze okro­
pniej, mieć gorycz w sercu i nie wypłakać tej gory­
czy’, proszę cię, ulży ci się....“

„Oh! mnie się ulży tam u Tego, który jeden wie, 
co się dzieje w sercu mojćm, On jeden zna i umie 
boleść moją ocenić. Wiesz o pożarze — ah ! pożar 
i wielką boleść przyniósł i wielką radość niestety! 
chwilową tylko, przelotną jak wszystkie radości nasze. 
— Pożar jak wiesz wybuchł we dworze — płomie­
nie gnane wiatrem, lotem błyskawicy ogarnęły’ wszyst­
kie wyjścia, jedno okno zostało wolne do ucieczk.. 
Co mnie się działo — napróżnobym się siliła wypo­
wiedzieć. Zdawało mi się, że płomienie buchają z 
piersi moich i zapalają matkę — w tej chwili była­
bym wskoczyła w piekło, gdyby tylko matkę ocalić... 
Ah ! to okropne, okropne, ten tylko o tćm może mó­
wić, kto był w takićm położeniu; ale i ten gdy chwi­
la okropna przejdzie, już n ;wi jak o żelaznym wilku. 
Tak pasując się, z nikąd pomocy, zewsząd płomie­
nie, widząc przed oczyma śmierć męczeńską matki, 
nie wiedziałam sama co robić, byłam szaloną — przy­
biegam do okna, aż w tćm pan Jan, znasz go, pan 
Jan, anioł opiekuńczy, biegnie i wskakuje przez okno 
i prosto do łóżka mamy’ — oh! w tej chwili nie by­
łam na ziemi między płomieniami, ale w niebie w po­
środku aniołów przed Bogiem, przed którym przy­
sięgałam wszystko uczynić, wszystko zrobić dla wy­
bawcy’ mojej mamy, wszystko “

„Aleś mu nie powiedziała, że wszystko dla niego 
zrobisz ?“

„Nie.“
„A no, więc, czegóż tu się martwić, czegóż tu 

rozpaczać, nie wiem, to przywidzenie, doprawdy przy­
widzenie, moja Kamilciu, ja my’ślałam “

„Zmiłuj się, zastanów się lepiej, pomyśl no...
„Tak gdybyś mu była powiedziała, że wszyst­

ko dla niego zrobisz o co cię tylko będzie prosić, że 
nawet młodość swoją i miłość dla niego poświęcisz, 
o! wtedy’ byłabyś dopiero godna pożałowania, rozu­
miem, wtedy tak niezawodnie, byłabyś nieszczęśliwa.

„Jestem nieszczęśliwą. Gdyby się tak było sta­
ło jak mówisz, byłabym równie nieszczęśliwą, ale nie 
bvłabvm tvle zobowiązana.C 0

„Jakto ! nie rozumiem cię.
„Gdybym mu była powiedziała: Panie! ratuj 

moją mamę, a wszystko dla ciebie, wszystko co mam 
w sercu najdroższego, — poświęcenie jego nic byłoby 
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poświęceniem, bo byłoby interesowném ; robiłby w 
jakiejś myśli, miałby przyobiecana nagrodę, jakie tyl­
ko zażąda, jaką tylko czy marzenie czy chimera lub 
namiętność podyktuje — ale on sam z siebie, z naj­
czystszej szlachetności biegł nam na pomoc i wska­
kiwał już do pokoju, gdym dopiero zebrała siły na 
wyjęczenie tych słów parę.

„Np to prawda, poświęcenie szlachetne godne 
szlachetnego uczucia, ale zawsze przed nim nie zobo­
wiązałaś się do niczego.

„Ustnie, to nie, ale w sercu zobowiązałam się 
przed Bogiem.

„Ale on o tern nie wie, i wątpię, żeby w ma­
rzeniach swoich posuwał się aż tak daleko.

„On nie wić, ale Pan Bóg wić.
„Pan Bóg nie wymaga po nas, moja droga, o- 

liary nad siły nasze.
„Pan Bóg wymaga po nas wdzięczności.
„Ale miłość ? czy miłość twoja czysta nic nic 

znaczy ?
„Tak miłość moja jest czystą dotąd, ale wdzię­

czność zawsze święta.
„Czy miłość taka jak twoja i jego nie święta 

także ?
„Wdzięczność świętsza, bo zawsze czysta, gdy 

miłość z początku czysta, staje się namiętną, cielesną.
„I dla tego do przezwyciężenia trudna.
„Oh ! ta to myśl mnie zabija.
„Ale czy nie ma ratunku jakiego—wszak mówią, 

że może być wilk syty i owca cała.
„Mówią aby mówić, ale to najniedorzeczniejsze 

przysłowie.
„Powiadasz.... Ale, ale, oświadczył się już? bo 

mówisz, jak gdyby iść za pana Jana było rzeczą 
konieczną.

„Wczoraj się o mnie oświadczył.
„I przyjęłaś oświadczenie?
„Wdzięczność kazała mi przyjąć.
„Ale on nie wić. że ty kochasz...
„Nie wie.
„Może tylko udaje, co ?...
„Nie wiem, ale to mnie już nic nie obchodzi. 
„Więc na prawdę nie wiesz żadnego ratunku ? 
„Czekam od ciebie.
A ! prawda — mówisz, że pan Bóg wymaga od 

nas wdzięczności — więc wystaw sobie, idąc za pa­
na Jana, idziesz jak do klasztoru, miłość swoją ofia­
rujesz Bogu.

„Rzeczy dobre, których pragniemy, łatwo nam 
wyobraźnia za rzeczywiste podaje — ale złych, które 
od siebie odpychamy, żadna wyobraźnia i najbujniej­
sza nie upiękni, nie umili. Gdybym nie kochała, 
gdyby serca mego nie zalegała miłość, tobym mogła 
tę ofiarę zrobić — ale dziś ?...

„Więc odpraw starego i powiedz, że kochasz, 

i miłość czyni cię niewolną, wiąże cię, nie pozwala 
ci być wdzięczną — on ręczę ci nic przeciwko temu 
nie powie.

„On może nic nie powie, ale sumienie? ale mi­
łość córki, która nie umie być wdzięczną za ocalenie 
życia matki? czy także’nic nie powie?

„Czyby więc nie było żadnego sposobu, wdzię­
czność pogodzić z miłością? — Czy tylko rozpacz 
albo ostatnia martwa rezygnacja ?

„Tak jest, wierzaj mi, nie ma sposobu żadnego. 
Idąc za pana Jana, jak wdzięczność, głos sumienia 
dopominającego się o dopełnienie przysięgi uczynio­
nej przed Bogiem, który zesłał go na wybawienie 
mamy, który wysłuchał próśb moich.nakazuje,—wdzię­
czność zaspokojona ale miłość niezaspokojona. W ta­
kim razie siebie i dwie osoby robię nieszczęśliwemi : 
tego którego kocham, któremu słowo dane łamię, któ­
rego rozpacz zabić może i wiecznie ciążyć będzie na 
sumieniu mojćm^i tego którego niekochani, który ze 
mną nie może być szczęśliwy, którego mogę szano­
wać, uwielbać i rzeczywiście szanuję i uwielbiam, ale 
kochać? nigdy! A małżeństwo bez miłości co warte? 
Idąc za Teosia, miłość zaspokojona ale wdzięczność 
nie zaspokojona. — On może mnie kocha, on mo­
że w tej nawet myśli bywał u nas, ale ja go nie 
kocham, kochać nie mogę; żyć z nim bym się nie 
odważyła, bo lękam się, czy namiętność rozburzona, 
podrażniona, a niezaspokojona, n:e upatrzyłaby ja­
kiejś chwili sposobnej jakiegoś chorowitego, słabego 
serca i duszy mojej usposobienia, i nie uderzyłaby 
na mnie, a wtedy... stałabym się podwójnie występną. 
To szczęście jakiegobym używała z Teosiem, zatru­
wałaby ta myśl nieustannie w duszy kołaczaca: * • " c
„niewdzięczna.“ A pan Bóg przed którym przysię­
głam, gdy ratował mamę, że wszystko dla niego, 
wszystko poświęcę, wszystko, czyby mógł błogosła­
wić? On, niewinny, Teoś mój najukochańszy, on, 
przy mnie byłby nieszczęśliwy — i na niego jako 
na męża mego spadłaby kara, na którą nie zasłużył, 
kara ze złamania przysięgi przed Bogiem.

„Mówisz, że gdybyś nie poszła za pana Jana, 
złamałabyś przysięgę; a przecież podobną przysięgę 
obojeście uczynili dozgonnej miłości — nie praw'da ? 
więc skoro mogłabyś złamać pierwszą, to i drugą, 
bo obie równe.

„Dlatego właśnie, że są dwie przysięgi, to ża­
dnej nie można dopełnić, nie złamawszy jednej. Ale 
te dwie przysięgi, choć na pozór równe, w gruncie 
druga od pierwszej ważniejsza. Prawda gdyśmy oboje 
składali sobie tę przysięgę, miłość nasza czystą była, 
bośmy byli młodzi, żadne z nas nieznało ani myślało 
o innej miłości, tylko miłości czystej, dziecinnej, aniel­
skiej. Ale dziś to wcale co innego ; dziś miłość naszą 
czujemy namiętniej, a więc i przysięga płoni się rumień­
cem, który jest przejściem z miłości dziecinnej do namię. 
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tnéj. Przeciwnie, co do Jana, przysięga w chwili 
tak stanowczej, byla, jest i pozostanie na zawsze 
czystą, bo wypływała z miłości córki do matki, któ­
ra jest tak czystą, jak miłość macierzyńska.

„Ale słyszałam od twojej mamy, że z powię­
kszaniem się niebezpieczeństwa skądś przychodziły 
jej siły^i ona mówiła, że gdyby nie przybiegł był 
na pomoc pan Jan, myśli że byłaby sama o swoich 
siłach wyszła z łóżka, tak się jakoś mocną czuła.

„Więc cóż chcesz przez to powiedzieć?
„Że i bez niego byłaby mama uszła niebespie- 

czeństwa — to ogranicza zatem jego poświęcenie a 
twoja wdzięczność.

^Mylisz się, moja droga, mówisz to, jestem prze­
konaną, nie przez złe serce, bo wiem że masz naj­
lepsze, ale z braku zastanowienia. Najprzód, pyta­
nie. czyby była mama w stanie wyjść z łóżka, a 
potem, czyby wyszedłszy, miała odwagę przełazić 
okno dosyć wysokie jak na kobietę chorą i wylęknio­
ną, bojącą się, żeby suknia pociągnięta wiatrem nie 
zajęła się od płomieni. A potem przypuściwszy to 
wszystko, czyż przez to poświęcenie jego było mniej­
sze a niewdzięczność moja może być usprawiedliwio­
ną? Płomienie ani na chwilę się nie wstrzymały, 
wreszcie taką rzeczą, każdy czyn szlachetny, czyn 
poświęcenia byłby żaden, byłby unicestwiony przypu­
szczeniem skądś jakowćjś nadzwyczajnej pomocy.

„Koniec końców jakaż rada?
„Rady? śmierć jedna może tę waikę zakończyć. 

Idąc za Tcosia bvłabvm córka występna — idąc za

Nauczyciel.
Kim ja jestem na tym świecie, 
Jakie me powołanie ?
Kim ja jestem też tu przecie, 
Uważajcie mój panie!
Każdy mię rektorem zowie, 
Lub „nauczycielu“ powie. 
Dzięki! że się tak nazywam, 
Za co sobie zaśpiewam:

Moje powołanie bywa : 
Zdrój dobra szerzyć ziemi, 
Świat w raj zmienić to myśl żywa, 
Mieszkać błogo z miłemi. 
Dobrych dać obywateli 
I szczerych Boga czcicieli, 
Do tego z pracą się miewam, 
K zasilę sobie śpiewam.

Poczynam w wiośnie młodości, 
Nim chwast na roli zrośnie, 
Kierować do cnotliwości 
Serca młode, radośnie. 
Tu szczepie, wiążę, oczkuję, 
Jako mogę pielęgnuję, 

pana Jana byłabym kochanką występną a mogłabym 
być łatwo żoną występną, a w obu razach byłabym 
nieszczęśliwą i grzeszną przed Bogiem.

,„A oświadczenie pana Jana przyjęłaś !
„Jakżeż nie było przyjąć ?! Czyż mogłam czło­

wiekowi, który dla mojej matki nie wzdrygał się ży­
cia poświęcić, odmówić mojej ręki?

„Ale to przyjęcie tego oświadczenia było nie 
szczere, i Pan Bóg widzi tę nieszczere ć która jest..

„Grzeszną. Tak, zapewne, przyjęcie nieszczere 
a więc grzeszne, ale powiedz co miałam uczynić.

„Postąpić jak serce dyktowało.
„I obrazić matkę i tego, który matkę z niebe- 

spieczeństwa wyrwał.
„A Boga czyś nie obraziła ?
„Ułomna i nędzna jako człowiek, nie mogąc nic 

obrazić Pana Boga, ustrzegłam się przynajmi..éj o- 
brazv matki, która Pan Bóg kazał kochać i szanować 

* -a

na ziemi jak najwięcej. Przez to com zrobiła, wy­
znałam tylko słabość, nędzę ludzką, która nie grze­
sząc względem ludzi, grzeszy względem Boga.

„Grzeszyłaś i względem ludzi.
„Rozumiem cię — stałam się w tej chwili wy­

stępną kochanką, ale nic jestem występną córką.
„I cóż z tego będzie ?
„Nie wiem.... zdaję się na wolą Bożą.
„Cóż będziesz dziś wieczór robić ?
„Co zawsze — będę prosić Matki Boskiej, aże­

by przed śmiercią wyprosiła u Syna swego oczysz­
czenie serca mego z uczuć ziemskich. (D, c. n.)

Gdzie pracuje cna pszczółeczka, 
Sv ym przykładem je rozgrzewam, 
Uczę pracy i śpiewam.

Choć nie zaraz znać naukę 
To mię nic nie turbuje, 
Ku pociesze znam tę sztukę 
Którą trawka wskazuje : 
Gdy słonko grzeje, deszcz rosi, 
Wiem, że się skrycie podnosi, 
O! tego wżdy pewien bywam, 
Ochoczo sobie śpiewam.

Bóg co ćwiczył pierwszych ludzi 
I moję pracę wznos.,
We mnie pilność dla niej budzi, 
I ufnie serce głosi :
To on tam gdzie mnie nie staje 
Przez środki swoje dodaje. 
Pomocy lej się spodziewam, 
Radośnie sobie śpiewam.

Między młodzią w niewinności, 
W uciszu na ustroniu, 
Zą ę zawsze w wesołości, 
Przed złym światem w uchroniu.

G deszcz, światło nieba wzywam, 
Nabożnie sobie śpiewam.

Od rana aż do wieczora 
Ustawicznie trwa praca; 
Gdy się kończy siewu pora, 
Druga już znowu wraca. 
Tak pomiędzy życiem młodćm 
Darzę ziemię nowym rodem ; 
Ze sieję, nadzieję miewam, 
Wesoło sobie śpiewam.

W szkole, w życiu niewinności, 
Dokąd wrzawa nie wchodzi, 
Gdy skończone powinności, 
Wytchnąć świeżo się godzi : 
Dzieci w niewinnej zabawie 
Skaczą sobie na murawie, 
Ja się igraszkom ich dziwam, 
I razem z niemi śpiewam :

Po zabawie poznawają 
Dzieci różne rośliny, 
Dzieła Boskie oglądają, 
Widzą piękność krainy; 
Wiodę je do ogródeczka
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Kiedy tak się przysługi wam 
Błogo mi — i rad śpiewam.

Ciało, ciało to w proch pój Izie — 
Bo dla świata się rodzi, 
Lecz duch ten tam pewno dojdzie, 
Skąd ta iskra pochodzi. 
Kto uczy niech się raduje 
Ze na drugi świat pracuje ! 
Z ta wiara dobrze sie miewam, 
Wesoło sobie śpiewam.

Juz mię myśl nie trwoży licha, 
Ze taka ciężka praca. 
Bad piję z tego kielicha, 
Bo za trud przyjdzie płaca. 
Teraz przeto sieję żywo, 
Bo tern lepsze moje żniwo, 
Ktorego się tam spodziewam, 
Z radości sobie śpiewam.

W.

Niech się w świecie co chce dzieje, 
Mnie niewinność tu się śmieje. 
Gdy spokojności używam, 
Wesoło sobie śpiewam.

Błogo, błogo rolnikowi 
Gdy zboże się podnosi, 
Błogo nauczycielowi 
Gdy duch dzieci się wznosi : 
Bo duchowi co nie zmiera, 
Tam ojczyznę on otwiera.

Wycieczka do źródeł Wisły.
Bobra bitą drogą, z kopca do kopca jak pod 

górami, okurzeni pyłem z żużli żelaznych, któremi 
dróga ta wysypana, przybywamy do Ustronia, miejsca 
targowego, znanego z kąpieli, żętycy i fabryki żela­
za. Miejsce to położone na sarnim podnożu gór, na 
prawym brzegu śrebrzystćj Wisły, jest jak wszyst­
kie nasze wsi roztrzęsione, mając na milę w obwo­
dzie. Piękne kościółki, wielkie budowle fabryczne, 
nędzne chaty drewniane i domy murowane, pomiędzy 
ogrodami i polami, przedstawiają się w pstrej mię- 
szaninie. Otóż jesteśmy, gdzie dla zdrowego powie­
trza, picia żętycy i używania kąpieli z żużli, rocznie 
do 500 osób z bliższa i dalsza przybywa, bądź aby 
ciału zwątlonemu siły przywrócić, bądź aby od tru­
dów życia odpocząć. Ustroń nie należy do miejsc 
kąpielowych, do których się dla zabaw y jeździ ; o- 
prócz okolicy pięknej, skromnego salonu dla gości 
kąpielowych, traktjerni zwyczajnej i muzyk.’ górniczej 
nie posiada nic, coby szczególnej wzmianki było go­
dne ; jest nawet brak wygodnych pomieszkań. Wsze­
lako przyjaciele natury znajdują tu niejedną przy­
jemność, jakiej mieszkance równin nie znają. Już 
najbliższa góra Czantoryja użycza wspaniałego wi­
doku, nagradzając sowicie trud wyjścia " nią.

O wiele powabniejszą jest wycieczka w dolinie 
Wisły ku jej źródłom. Równa dobra droga niezna­
cznie podnosząca się, w^ród kotliny dosyć szerokiej 
i malowniczej, prowadzi przez częste mosty do wsi, 
która od rzeki tu powstającej także Wisłą się nazy­
wa, a od innych lvsi szląskich głównie tem się różni, 
że domy jej nie hołdując postępowi, dotąd kominów 
nieprzyjęły. Jest zaś jedną z największych wsi 
szląskich, bo ma do 4000 mieszkańców i kilka mil 
w’ obwodzie.

Jadąc dalej, dolina ścieśnia się coraz bardziej, 
i rzeka coraz mniejsza, tak że ją od brzegu do brze­
gu przeskoczyć,, można ; lecz i ta mała woda mocnym 
swym spadem pędzi kilka tartaków. Ostatnićm po­
mieszkaniem ludzkićm w dolinie Wisły jest dom le­
śniczego, dokąd tego roku drogę doprowadzono. Da­
lej w górę można się tylko mozolnie piechotą lub w 
zimie na sankach dostać.

Wielka obfitość drzewa gór tutejszych, a trudne czę­

sto niepodobne spuszczanie tegóż, spowodowało arcy- 
ksiażęey zarząd leśniczy do założenia drogi aż pod 
górę Baran ą, którą już ukończono, a która wartość 
lasów niezmiernie podniosła. Droga ta biegnie wedle 
samego łożyska rzek; wijącćj się śrebrzystą smugą 
po skałach i kamieniach. Dolina zwęża się ciągle, 
ściany skaliste z obu stron zdają się nieba dotykać, 
drzewa wiatrem połamane lub piorunem rozszczepione 
wiszą po nad‘rozpadlinami, źródła krzyształowe try­
skają” ze skał, a podniósłszy oczy w gore, zdaje się 
iż drzewa przeciwległych ścian jakby Kochankowie 
całuski między sobą zamieniają.

W końcu dolina jest już tak wazka, iż tylko 
droga 6 stóp szeroka i rzeczka, albo raczej potoczek, 
do którego nasza Wisła zmalała, pomiędzy skałami 
miejsce mają. Nic tu nie przerywa ciszy uroczystej, 
tylko szmer rzeczki i czasem lotny mieszkaniec lasu 
słyszeć się daje. Jesteśmy pod górą Baranią, na 
którą wyjść zamierzamy. Droga dobra, aż do tego 
miejsca wznosi się do 1500 stóp wysonosci nad po­
wierzchnią morza. Stąd idzie się już tylke pieszo w górę 
ścieszka nieutorowaną, i trzeba przebyć znaczny ka­
wał drógi aż do wysokości 2500 stóp od spodu, 
ażeby się dostać ku źrodłom Wisły.

Bez wielkich trudów postępując przez lasy i 
gęstwiny, minąwszy ska'ne urwiska, po których spada 
zdrój Wisły, natrafiamy bagniste miejsce niedaleko 
szczytu góry, porosłe mchem , z którego pomiędzy 
skały i trawą wywijają się dwie śrebropłynne strugi, 
spuszczające się z góry na dwie przeciwległe strony. 
To są źródła Wisły, matki rzek polskich. — Lud 
nazywa potoczek, za którym wyszliśmy na górę, b i a- 
ła,*a  drugi czarną Wisłą. Oba źródła schodzą 
sie w pobliżu domu leśniczego.

* Otóż 4000 stóp nad powierzchnią morza, na sa­
mym krańcu Szląska od strony Galicji, w cichej 
skromności powstaje największa rzeka polska, jedna 
z głównych rzek Europy i monarchji austryackiéj. 
Przebiegłszy w Szląsku przestrzeń 8 milową, na 
której liczne zakłady przemysłowe w czynności u- 
trztmuje i tysiące sążni drzewa do równin znosi, 
wchodzi do Galicji, gdzie urósłszy już w wielką 
rzekę, obraca się ku północy do morza bałtyckiego.
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Rzeczy Gospodarskie.
Zachowanie owoców przez zimę. Przede wszyst- 

kiém gospodarz uważać powinien, aby tylko zdrowe 
owoce do przechowania przeznaczył, i dla tego na­
leżycie je obrał. Szkodliwy jest zwyczaj trzęść owoce 
z drzewa, przez co się potłuką i rychło gniciu ule­
gają. Troskliwy gospodarz zrywa je ostrożnie z drzewa 
i tak też na miejsce przeznaczenia układa. Pokale­
czone i robaczywe utrzymać się nie mogą. — Nie 
każdy jednak gospodarz jednakiego sposobu może 
użyć do przechowania owoców, jabłek lub gruszek, 
na co w’zglad mieć należy, i dla tego podajemy na­
stępne : — I. Najlepszy sposób przechowania jabłek 
jest, układając je w beczce warstwami i przesypując 
piaskiem suchym. Tym sposobem ochronimy jabłka 
od działania powietrza, i oswobodzimy je od zbytniej 
wilgoci, co jest przyczyną ich psucia. Prócz tego 
jabłka tak zachowane nie tracą zapachu i utrzymują 
się aż do nowych. — Także ułożone w solówkach, 
i przekładane liściami dębowemi w piecu po chlebie 
wysuszonemi, dobrze się utrzymują; leczjsoíówki trzeba 
ustawić w miejscu, gdzie mrozy nie szkodzą. — 
II. Jabłka i gruszki układają się w miejscu chłodnem 
na czas niejaki, aby się wypociły i wyparowały ; 
potem przenoszą się na miejsce deskami okryte, ukła­
dając warstwami, i sypiąc na każdą warstwę żyto, 
ażeby zupełnie były okryte. I tym sposobem zacho­
wują się aż do nowych, nie więdną i nie marszczą 
się. — III. Nie mający piwnicy i nie mogący robić 
wielkich zachodów, mogą układać jabłka lub gruszki 
na strychu (na górze), dobrze z wierzchu opatrzonym 
a od spodu ogrzewanym przez izbę mieszkalną. Trzeba 
tylko podesłać suchego potrawu , i na nim układać 
jabłka nie jedno na drugićm, ale jedno obok dru­
giego. Gdy się zima zbliża, przebierają się nabolałe, 
a zdrowe pokryją się potrawem na pół łokcia grubo.— 
Z tych sposobów każdy może sobie obrać, jaki mu 
najdogodniejszy, lub też według ilości owoców może 
wszystkich razem użyć. —

Jamy na myszy polne, i tego roku pojawiły 
się w wielu okolicach myszy polne w wielkiej ilości 
Wiadomo, jakie szkody zwierzątka te zrządzają, j 
jak wielce się rozmnażają. Jedna para rozmnaża się 
w ciągu lata do 60, a z wnukami i prawnukami do 
kilku tysięcy. Nie dziwota, że tu lisy, sowy, koty i 
inni gubiciele mysz polnych, jako też wszelkie tru­
cizny przez człowieka do wytępienia tych szkodzi- 
cieli używane, są niedostateczne. Czasami zdarza się, 
że niebo zsyła deszcz obfity, a z nim i ratunek dla 
rolnika ; a w tedy im więcej tego nieprzyjaciela na 
roli jego zagościło, może się tym szczęśliwszym na­
zywać, bo niezliczone te trupy są najlepszym pognojem 
dla roli jego. — Lecz na to rolnik liczyć nie może. 
Przypadek jest przypadkiem. Rolnik zaś powinien 

w każdym razie na to co pewne rachować. A więc 
posłuchajmy, co w tym względzie pewien górnik do­
świadczył. Tenże kazał kopać szacht na pewnćm polu 
zżętćm, na którém siła myszy polnych się zagnieździło} 
W pierwszym dniu wykopano więc ziemię na sążeń 
głęboko. Na drugi dzień znaleziono na dnie szachtu 
kilka set myszy. Po oglądnieniu ścian szachtu spo­
strzeżono w nich niezmierną liczbę dziur myszych, 
krzyżujących się, któremi przebiegając zwierzątka te 
spadały, a ucieczki szukać nie mogły, ponieważ 
ściany były prostopadłe. — Ztąd jest prosty wnio­
sek dla rolników : na roli, na której się wiele myszv 
namnożyło, należy wytropić miejsca, gdzie myszy 
przechody swe mają; tu wypada wykopać doły, i dla 
większej skuteczności postawić w nich beczki z wo­
dą. Tym sposobem można przez jedną noc kilka ty­
sięcy myszy wygubić. — Takie jamy rozumnie urzą­
dzone na polu, są skuteczniejsze jak wszelkie inne 
środki. Schwytane myszy zmieszane z innemi mate- 
rjami w kompost, dają wyborny nawóz, wyrówny- 
wający guanu i innym zachwalanym środkom naw’o- 
zowym. —

Ilość i jakość wełny u owiec poznać. Jeżeli 
fałdy na skórze są grubo i szeroko ukształcone, wte­
dy z pewnością przypuścić można, że ow’ca będzie 
grubowełnista. Przeciwnie fałdy liczne i wąziu­
tkie zapowiadają wełnę cienką i obfitą. —

Na Wygubienie wołków w zbożu ma być naj­
skuteczniejszym piołun ; albowiem rozłożony w śpi— 
chlerzu odstrasza ten owad swa wonią. —

O u

Likier poziomkowy. Wytłoczywszy sok z po­
ziomek, przymięsza się do niego na 3’ funty kwintlę 
jednę cynamonu i ] kwintla goździków, poczćm wle­
wa się płyn przyrządzony do butla z dobrą wódką, 
zawierającego 5 kwart i zostawia przez cały mie­
siąc. Po upływie tego czasu odlewa się płyn 
wódczany bez osadu do innego naczynia, a roz­
puściwszy 4 funty utłuczonego cukru w wodzie, 
wlewa się do likieru, przecedza go przez woreczek 
i napełnia nim butelki, które szczelnie zakorkowane 
przechowują się na późniejszy użytek.

Kukurydzy obłamywanie. Dla tych, którzy ku­
kurydzę sadzili, jest teraz czas do obłamywania tej­
że, a zwłaszcza u wcześniejszej już, u późniejszej 
z końcem sierpnia. Obłamywanie dla tego jest po- 
trzebnćm, iż ziarnka prędzej dojrzewają i kaczany 
lepiej rosną. Ponieważ pył kwiatowy już w' począt­
ku sierpnia opadł, i zapłodnienie już się uskuteczni­
ło, wuęc kwiat wraz z liściem obcina się za pomocą 
ostrego noża, w ten sposób, że się tylko u najwyż­
szych kaczanów’ po 2—3 liście zostawia. Tak do­
pomoże się kaczanom i ziarnkom, że prędzej dojrze­
wają. Kto sadził więcej, może zacząć rychlej, i nie 
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potrzebuje w jedném dniu więcej obciąć, jeno ile 
krowy jego zjedzą. Albowiem liście kukurydzy w 
świeżym stanie są wyborną paszą dla bydła. Kro­
wy przyzwyczajone do tej karmy tyją i dają wiele 
mleka. W suchym stanie zaś liście te rzną się na 
sieczkę, a oparzone parzonką z bani dają się dobyt­
kowi. Karma ta jest bardzo pożywna, i tym sposo­
bem można wiele innej paszy uszczędzić. — Kto 
wcześni, kukurydzę około kapusty, i na zagonach po­
między wałkami po jedném ziarnku zasadzi, może 
być pewien, że nie tylko znaczną ilość paszy zbierze 
ale i kapusta jego będzie od gąsionek ochronioną, 
ponieważ motyle szelestem i poruszaniem liści kuku­
rydzy przy najmniejszym wietrzyku odstraszone by­
wają. — Nasienia najlepszego gatunku kukurydzy 
wcześnćj, już aklimatyzowanego w krainie naszej, 
można dostać u podpisanego.

Wojciech Fink.

Gřracze.
Obrazek. -(Forma i myśl z Puszkina.) 

Zasiedli społem 
Każdy nad stołem 

Wsparty, 
A każdy w wiście, 
Bił zamaszyście, 

Karty.
I tylko czasem, 
Przerwą z hałasem. 

Ciszę;
Każdy na desce, 
Kredą, po kresce 

Pisze.
1 wiodą spory, 
Lew y ! honory '.

Krzyczą ;
I znowu w szyki, 
Trefy i piki 

Liczą.
Po każdym robrze 
Stuknęli dobrze: 

Starki,
I znów nad stołem 
Zwiesili społem

Karki. — W. Syrokomla.

Jura i Jánek.
J u r a. Coż se tak poskakujesz, Jánku, czy 

chcesz robić takie kuńszta, jako to ci jeźdźcy?
Jánek. Jábych sie z tobą, założył, żebych 

tego nie potrefil.
J u r a. Toś isto zgadał.
Janek. Acoż sic też tobie nejlepićj podobało?

Jura. Mie wszystko.
Jánek. Ale ten koniczek gniady, to już nej- 

piekniejsze sztuki pokazowa!. Dyć on każdy taniec 
nmić, polkę, dajcza, krakowiaka, czardasza. Jako 
sie to jeny zwierzę może nauczyć?

Jura. A ten mały chłapieczek nie podobał ci 
sic, co to tak nim jeden koło ręki obracał?

Jánek. Toć. A i té paniczki, a i oni wszyscy 
strasznie dobrze grali.

Jura. To już było najdziwniejsze, jako to ten 
jeden dzierżńł tą żerdkę páre siąg długą, a ten 
drugi wylazł na nią, a na werszku kopertńł jak na 
(równiku.

Janek. Mie sie zdá. że to jeny ślepota.
Jura. Co ślepota? — to wszystko nauka, szy- 

kowność. A kieby to było zaślepienie, to ci muszę 
powiedzieć : że umieć omamić tyła ludzi, byłoby isto 
większym kunsztem, niż tych cudów sie nauczyć. 
Jach też jeszcze nigdy nie słyszał, żeby’ kto wyna­
lazł tę sztukę, drugiego zaślepić.

Jáne k. Za to też, że takie sztuki umią, mają 
na każdej komedyji pełno, że aż miejsca chybia.

Jura. Toć, a dycki powiadają, że w Cieszynie 
nic sie nie opłaci, i że tu dlá tego żaden tearer nie 
przychodzi : a teraz widzisz jako tym dobrze idzie.

Jánek. To já też mám taką złość jeszcze r.a 
onych komedyjantów, co to tu niedawno sie opowá- 
żyli, a chcieli w Cieszynie subszkrypcyję zbierać, coby 
im naprzód płacili. Bo czy’ to Cieszyniácy’ tacy, żeby 
kocura w miechu kopowah ? Niechby przyszli, a po­
kazali co umią. a toby im isto ludzie-szli. Szakech 
jà też był we Wiedniu i kany indziej, a tyś też po­
chodził godnie światu, tochmy nie tacy głupi, żeby’ 
pieniądze wychybować, nie wiedząc na co i za co.

Jura. Dyć ci teraźniejsi nie zbierali subszkryp- 
cyji, a dycki mają, tak nabite, że ludzie nazńdź iść 
musza, co miejsca dostaw nie mogą.

Jánek. Na dyćech já słyszał, że im ani w 
Opawie tak dobrze nie szło, co przeca Opawa głov- ;<e 
miasto.

Jura. To za to, że jest co widzieć. A jak przyj­
dzie do Cieszyna co dobrego, to to Cieszyniácy’ ocenić 
umią.

Jánek. Ale to prácny’ chleb. Jeny’ sie mi zda, 
że takie sztuki na nic, bo nie przynoszą żadnego 
użytku dlà ludzi.

Jura. Ty temu nie rozumiesz. Bo kiedy widzisz 
taka szykowność, to sobie możesz pomyśleć, co czło­
wiek dokńzać może. A to sobie tu każdy może wziąć 
przykład, że jako ten jeździec na koniu, tak każdy’ 
inszy w swym stanie, jaki sobie obiere, może daleko 
przywieść, kieby’ dokładał nauki i pilności. Jabyc. 
sie nie jednego co tam był, spytał, czy tam szeł 
jeny’ po to, aby’ sie udziwać, abo czy »e też przytém 
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pomyślał, że on też mà sie starać tak być w swojém 
rzemiośle szykownym.

Jáne ;í. To "prawda. Bo kiedy słychnjemy na 
przykład, że nasz Cieszyn za dawna był tak sławny, 
aż z Ameryka handel prowadził, a złotnicy, ruszni­
karze i insi rzemieślnicy cieszyńscy byli pierwsi na 
świecie, to teraz nić mámy nic a nic.

Jura. Dyćech já ci już to wyłożył, czemu 
to tak. Teraz świat chytrzejszy i uczeńszy,adlá tego, 
kio sobie nauk:' nie dopomágá, ten upadá. Ale tam 
tej prawdy żaden słyszeć niechce.

Jane k. Baić ! —

— O kometach tego roku już tyle się namówi­
ło, iż się zdaje, że w skutek tego dostały prawdzi­
wie chęć, zajrzeć na płochy ród ludzki, co się tyle 
niemi natrwożył. Przychodzi jedna za drugą, i w 
niewielu miesiącach gwiazdarze już cztery spostrze­
gli. Ostatnia widzianą była d. 4 bm. z gwiazdami 
wiedeńskiej, paryskiej ild. —

— Karst (po kraińsku Hruszeca lub Karosz) 
pasmo gór albo raczej wyżyna skalista pomiędzy 
Lubianą a Tryestem, jest jedną z rzadszych osobli­
wości natury w monarchji. Wzgórze to 12 mil dłu­
gie, a najwyższemi szczytami ledwie do 5000 stóp 
wznoszace^śię, składa się z wapienia i piaskowca, i 
tworzy płaszczyznę wysoką, gołą, suchą, przepaści­
stą, podziurawioną,napełnioną podziemnemi pieczarami. 
Najsławniejszą z tych pieczar jest Adelsbergska. Temi 
dziurami przecieka mnóstwo rzek podziemnych, i co 
osobliwsza, potoki i rzeki okoliczne znikają w tych 
górach pod ziemią bez śladu. Powierzchnia jest bez­
wodna i nieurodzajna, miejscami tylko pod kukurydzę 
lub winną macicę uprawiana. Straszliwe wiatry pół­
nocne, „bora“ zwane, i dla swej gwałtowności osła­
wione, panują często na tej wyżynie. — Temi czasy 
dała ta wyżyna o sobie mówić, z powodu przeprowa­
dzenia przez nią koleji żelaznej. Kolej ta wyrówny­
wa koleji Semeringskiéj. W czasie budowy tejże ko­
lej! najwięcej sprawiała obawy bezwodność okolicy. 
Albowiem suchém latem bywa, że na kilka mil nie 
znajdziesz kropli wody ani źródlanej, ani rzecznej. 
Drobne strumyki wysychają, a ludzie i bydło muszą 
żyć wodą zbieraną w cysternach podczas wiosennej 
rozmoczy, lub zwozić ją o kilka mi! z daleka. Lę­
kano się więc o to, jak będzie można zasilać loko­
motywy na téj przestrzeni górzystej, pełnej skał a 
bez wody'. Kilka lat szukano więc wody w tych 
skałach, i udało się odkryć w Nabrzezinie obfite źró­
dło, dostarczające dostatkiem wody nie tylko dla sta- 
cyj koleji, ale i dla Tryestu skazanego niemal na nie­
ustającą posuchę. W Trycście zawiązało się zaś 
towarzystwo na akcje, i zbudowało wodociągi, któ- 
remi do stacyj i do samego Tryestu sprowadza wodę.

— Męczenie zwierząt. W okręgu policyj­
nym Wiednia, było w drugićm ćwierćroczu rb. 38 
stron ukaranych z przyczyny męczenia zwierząt, a 
mianowicie 22 przypadków za męczenie koni i innyrch 
zwierząt pociągowych, 9 przypadków za męczenie 
cieląt w transporcie, 7 przypadków za męczenie zwie­
rząt i ptaków domowych. Kary rozciągały się od 
12—48 godzin aresztu, lub 1—5 złr. mk. a w trzech 
przypadkach użyto rózgi. —

— Zaniechanie obrzezki u żydów. — Dor. me­
dycyny W. Lewit, izraelita, w Horzyczu w Czechach, 
któremu się syn narodził, oparł się stanowczo obrze­
zaniu swego nowonarodzonego dziecięcia. Gminę ży­
dowska niezadowolona z tego i uważajaca go za od- 
stępce, zaspokoił tern, że uroczyście „w imię Boga 
Zebaoth“ przysiągł wychowywać Syna w zakonie 
niojżeszowym. Przeciwnie zaś udowod :iąże obrzą­
dek ten, jest szkodliwy zdrowiu i niebespieczny, co 
przykładam: stwierdził. I rabin musiał się tćm za- 
dowolnić, nie mogąc go inaczej do wykonania ob­
rządku przyniewolić. —

Towarzystwa gospodarskie na Morawie. — 
Oprócz c. k. mor. śl. towarzystwa gospodarskiego 
w Bernie, które jest niby głownóm i w naszym kraju 
znane — liczy Morawa jeszcze pięć innych takich 
stowarzyszeń rolniczych, powiatowych, mianowicie: 
1.) w Mikułowie, liczące 340 członków, wielce gor­
liwe o ulepszenie gospodarstwa < 2.) w Trzebiczu; 
3.) w Tysznowie, 4.) w Znojmie 5.) w Nowym mieście.

— Angielskie towarzystwo ogrodnicze wypisało 
już przed 15 lat nagrodę 30,990 złr. dla tego, ktoby 
róże modre, georginy pachnące lub tulipany pełne 
wychodował. W Czasie krakowskim znajdujemy 
wzmiankę, że w Warszawie już r. £826 róże modre 
na przedmieściu Ujazdowskićm widywano. Nie- 
wiedziano wprawdzie, skąd się tam takie róże wzięły, 
lecz wiadomo było, iż na tćm miejscu w przód róże 
białe rosły a te z czasem zmodrzały. Teraz ko­
respondent tejże gazety objaśnia to następującym 
sposobem: że róże białe skraplane były wodą my­
dlaną przesiąkuioną modrzydłem, która z pobliskiej 
pralni do ogrodku wciekała. — Warioby było tego 
doświadczyć. —

— Górnictwo w Galicji znajduje coraz więcej 
zwolenników, osobliwie w obwodzie Tarnowskim. 
Wielu obywateli zaopatrzyło się upoważnieniem 
rządowćm do szukania skarbów w ziemi, i rzeczy­
wiście przychodzą na pokłady węgla i rudy że­
laznej. —

— W Warszawie otwarto w tych dniach pie­
karnię parową, w której wypiekają dziennie 30,000 
funtów chleba. W piekarni tej pracuje machina 
parowa o sile 4 koni, a stosowny narząd zarabia 
ciasto. —
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— Do większych pożarów, jakie się tego roku 
tak często zdarzają, policzyć należy i pożar, który 
zniszczył d. 12. bm. miasteczko Bojanów w.Poznań- 
skiem. Z 420 domów ocalało zaledwie 20, a prze­
szło 2000 mieszkańców zostało bez przytułku i nie­
mal o tćm co mieli na sobie. —

Z Cieszyna.
Powrót uroczystości urodzin JCKAMości naszego Najjaśniej­

szego Cesaiza Franciszka Józefa I, który z dniem 18 sierpnia do­
sięgnąć 28 roku życia, byt i dla miasta naszego pobudką do uro­
czystego obchodu. Wcześnie z rana zwiastowały wystrzały z 
moździerzy, dźwięk dzwonów i odegranie hymnu narodowego na 
wieży ratuszowej, że rozpoczyna się dzień uroczysty, w którym 
miljony ludzi w modlitwie myśli swe podnoszą do króla królów, 
aby u niego wybłagać wszelką pomyślność dla swego ukochanego 
monarchy, obdarzonego lak hojnie wazystkiemi cnotami, które gło­
wę ukoronowaną zdobić mogą. O godzinie 10 zgromadziły się 
wszystkie władze cywilne i wojskowe, jako też i wielkie mnó­
stwo pobożnych ze wszystkich klas do kościoła farnego na nabo­
żeństwo uroczyście odprawione. Oddział ck. uprzyw. towarzystwa 
strzelców miejskich asystował w kościele, podczas gdy dywizja 
stojącego tu pułku Franciszka Karola na placu ustawiona, główne 
momenta nabożeństwa salwami z broni oznaczała. — Jak w kato­
lickim, tak też i w ewangielickim kościele odprawiono ranne na­
bożeństwo. W żydowskiej synagodze zaś takowe według zwy­
czaju izraelskiego już wieczorem dnia poprzedniego się odbyło. —- 
Pizy tej sposobności, tutjeszy kupie^E. F. Schröder, jak każdoro­
cznie, tak i tym razem dzień ten obchodził dobroczynnością. Swym 
własnym kosztem sprawił nową piękną odzież dla 12 dzie­
wcząt z domu sierocego, i zapłacił należytość za uszycie ubioru 
dla chłopców. Kilka innych mieszczan obdarzyli daram ’ objadem 
ubogich szpitalu miejskiego. Po południu było radosne strzelanie 
na strzelnicy miejskiej, które się i do dnia następnego przeciągło. 
Przygotowana przez mianowanego już p. S. zabawa ludowa na 
górze zamkowej, niestety, dla niepogody, nie powiodła się tak, jak 
sobie życzono. Na zakończenie dnia tego, o godzinie 9 wieczór 
muzyka przechodziła ulice miasta, grając wesołe kawałki przy' 
świetle pochodni.

— Z Wrocławia nadeszła smutna wiadomość, że Przew. 
JM. Ks. Daniel Latussek, sufragan dyecezji wrocławskiej, umarł d. 
17 bm. na apopleksją. —

— Od tygodnia mamy tu sztucznych jeźdźców pod dyrekcją 
Wacława Ślęzak, których pszedstawicnia ogólne zadowolnienie so­
bie zjednują. —

Ceny targowe.
Wiedeń 15 sierp, pszenica 3 r. 58 kr., żyto 2 r. 24 kr., 

jęczmień 1 r. 59 kr., owies 2 r. 17 kr., kukurydza 2 r. 56 kr., 
ziemniaki 2 r. 33 kr., cent, siana 2 r. 31 kr., siąga drzewa twar­
dego 22 r. 15 kr., miękkiego 14 r. 15 kr., funt masła 28 kr., tłuszczu 
wołowego 30 kr. wieprzowego 24 kr., jedno jaje 1 kr. mk.

Peszt 14 sierp., pszenica baczska stara 2 r. 24 — 30 kr.,

ciska 2 30 — 48 kr. białogrodzka 3 r. — 3 r. 10 kr., ba-
nacka 2 r. 40 kr. — 3 r. ; żyto nowe 1 r. 24 kr., stare 1 r.
36 — 40 kr.; kukurydza 1 r. 56 kr. — 2 r. 15 kr. ; proso 1 r.
30 — 44 kr.; jęczmień 1 r. 30 — 48 kr.; owies 1 r. 20 — 24
kr.; rzepak 4 r. 36 — 52 kr. mk.

Temeszwar 7 sierp, pszenica 4 r. — 5 r. 20 kr., sąrzyca
4 r. 30 kr., żyto 3 r. 15 kr., jęczmień 3 r. 15 kr., owies 2 r.
16 kr., kukurydza 5 r. 39 kr. w. w

Kraków 18. sierp, pszenica 3 r. 40 kr. — 4 r. 45 kr., 
żyto 2 r. 15 — 32 kr., jęczmień 1 r. 54 kr. — 2 r. 7 kr., owies
1 r. 20 — 30 kr., ziemniaki 1 r. 4 kr. mk.

Ołomuniec 19 sierp., pszenica 4 r. 22 kr., żyto 2 r.
40 kr., jęczmień 2r. 25 kr., owies 1 r.42 kr., proso 2 r. 37 kr. mk.

Praga 18 sierp, pszenica 3 r. 59 kr. — 4 r. 47 kr., żyto
2 r. 47 kr. — 3 r. 1 kr., jęczmień 2 r. 39 kr , owies 1 r. 45 
kr. — 2 r. 4 kr. mk.

Cieszyn 14 sierp, pszenica 10 r. 15 kr., żyto 5 r. 54 
kr., jęczmień 4 r. 12 kr., owies 3 15 kr., ziemniaki 2 r. 40 kr., 
masło 1 r. Siano 3 r. ww.

DRUKARNIA
.1. A. ćl lltt l W RZESXOWIE 
zaopatrzona w najnowsze czcionki i ozdoby', poleca się do wszel­
kich robót drukarskich, a mianowicie do przyjmowania dzieł na­
kładowych, formularzy, tabel, biletów wizytowych, ksiąg kupiec­
kich, i wszelkich innych zamówień typograficznych, które wypełnia 

z elegancją i po cenach umiarkowanych.
Obstelunki uprasza nadsyłać „Ho księgarni Pelara.“

UWIADONHÍŇÍÍL
I.

C. k. wyłącznie uprzywilejowany, przez wydział lekarski w 
Wiedniu rozpoznany i doświadczony

środek pewny im

Szczury, Myszy i lirety.
który szkodliwe te zwierzęta w domu i w polu prędko i (aIwo 
wytępia. II.

Prawdziwy proszek perski
do wygubienia wszelkiego owailu

własny wyrób JANA ZACHERL z Tyflisu w Azji, przez wy ■ • ał 
lekarski w Wiedniu i najznakomitszych chemików w iedniu, ii e- 
znie, Paryżu itd. rozpoznany i doświadczony, który skutecznie .. y- 
tępia wszelkie nieznośne robactwo, jako to: pioszczyce, y i.iy, 
muchy, szwaby, mrówki, mole itd.

III.
Tynktcra na zęby

do ugojeiiiii wszelkiego rodzaju bólu zębów, 
wyrobu MIKOŁAJA JOWANu'.PICZA dentysty w Wiedniu, przez naj­
znakomitszych lekarzy za najlepszy w tym rodzaju środek uznana.

Wszystkie wyżej wymienione środki, które, jak przez naj­
znakomitsze powagi zostały za niezawodne uznane, tak też w miej­
scu przez doświadczających je za najskuteczniejsze były pochwa­
lone, i zasługują polecenia, są do dostania, wraz ze wskazówką 
użycia tychże, w handlu

Jana Pukalskiego,
w głębokićj ulicy w Cieszynie.

Druk i nakład Karola Pruchaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zfr. 
półrocznie 2 z.łr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową: 
caior. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr.

ćwicrćr. 1 złr. lOJcr.mk.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
Wychodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

35. Cieszyn d. 29. Sierpnia. R. 1857.

WEZWANIE
DO SZANOWNYCH PISARZY POLSKICH.

Z powodu, że powieści historyczne w Gwiazdce 
się przerzedziły, i chcąc jéj w tym rodzaj» pomoc 
obmyślić, pewna szlachetna pani przysłała redakcji 
20 złr. rak. jako nagrodę za napisanie stosownej dla 
Gwiazdki powieści historycznej.

Z wdzięcznością przyjmując ten dar, i spodzie­
wając się, że zachęci szanownych pisarzy polskich 
do nadesłania redakcji swych utworów, ustanawiamy 
następne warunki :

1) Pierwszeństwo mieć będzie powieść odno­
sząca się do dziejów szląskich. Gdyby takowa nie 
nadeszła lub innym wymagalnośeiom nie odpowiadała, 
miejsce jej zastąpi powieść wyjęta z dziejów Polski. 
Jeżeliby i takowa uie odpowiadała, może być w ogóle 
z historji sławiańskićj wziętą. —

2) Powieść ta ze względu na tendencją pisma, 
do którego jest przeznaczoną, ma być stylem popu­
larnym pisana, i ipowinna obejmować 2 — 3 arkusze 
druku w formacie Gwiazdki.

3) Mający wzgląd na to wezwanie, zechcą 
prace swe po dzieá 24 grudnia rb. franko do redak­
cji Gwiazdki Cieszyńskiej nadesłać. W załączonym 
liście, zapieczętowanym i godłem opatrzonym, ma być 
wyrażone imię i adres autora.

4_) Podjąć się ocenienia prac przyrzekli redak­
cji : Ks. Dor. Jerzy Prutek katecheta przy szkole 
głównej i niższo-realnćj, P. Jan Palasek, c. k. 
zastępca prokuratora, Dor. Jérzy Maday fizyk miej­
ski, P. Paweł Mamica właściciel.

5) Za najodpowiedniejszą przez tychże sędziów 
uznana powieść, otrzyma wyżej wyznaczoną nagro­
dę. — Oprócz tego, jeżeli celowi odpowiadać 
będzie, redakcja przysposobi osobne wydanie po­
wieści tejże, i z dochodu wydania tegoż trzecią część 
przj rzeka autorowi ; reszta ma być przeznaczona na 
powtórną tego rodzaju nagrodę.— Co do innych prac 
nadesłanych, redakcja nie omieszka dogodzić życze­
niom autorów,

Ogłaszając to wezwanie, ufamy, że szanowni 
pisarze takowe uwzględnić raczą, i upraszamy inne 
pisma polskie, by je w kolumnach swoich łaskawie 
powtórzyć zecuciały. Redakcja Gwiazdki Cieszyńskiej.

Miłość i wdzięczność.
Zdarzenie prawdziwe. (Ciąg dalszy.)

„Jak się masz ?“ rzekł do pana Teofila szkolny 
przyjaciel.

„Zdrów jestem.“ \
„Cóż, jeszcze się kochasz?“
„Dziwne pytanie.“
„Dziwne, ale prawdziwe.“
„Nie rozumiem.“
„Czy kochasz jeszcze Kamilcię, która kocha się 

w kim innym? No coż? zrozumiałeś teraz?“
„Zwaryowałeś.“
„Nie, ja nie zwaryowałem ale twoja Kamilcia 

to zwaryowała na prawdę, bo się pokochała w sta­
rym siwoszu. Cha, cha, cha....“

„Zapominasz się, i przyprowadzasz mnie do za­
pomnienia się, obrażając lę, którą kocham nad życie. 
Czyś waryat, czy przy zmysłach?“

„Przy zmysłach.“
„A więc zapominasz się, zapominasz, że po ta­

kiej obrazie....
„Pojedynek ! rozumiem cię, ale i ty chciej mnie 

zrozumieć.“
„Jakto! ja zrozumieć? co?“
„Ze co mówię jest prawdą.“
„A gdzie dowody?
„Oto są a raczej jest“ — rzekł podając mu list 

pana Jana.
W liście tym pan Jan pisał do przyjaciela swe­

go, który był także przyjacielem pana Teofila, że się 
żeni z panną Kamilą, że już jest po oświadczeniach, 
najdalej za dwa lub trzy miesiące będzie ślub. Ale 
o pożarze nic nie pisał. Pan Teofil czytając list, 
bladł i czerwienił się na przemian, wszystka krew 
to raz biła do głowy i ledwo mógł się utrzjmać na 
nogach, to znów drugi raz ścinała się w żyłach i 
zdawało mu się, że nie postąpi ani na krok, że ska­
mieniał na miejscu.

„Nie bierz tak żywo, nie bierz tak do serca — 
mówił przyjaciel— muszę cię objaśnić, i opowiedzieć 
zdarzenie, o jakiem w liście przemilczał.

„O pożarze ? co ?
„Tak, i o wdzięczności jaka nakazuje jéj w brew 

miłości....
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„Pojmuję,-dosyć, wystarcza to dla mme....
Pan Teofil odbywał teraz w sobie straszna wal­

kę. — Ja, ja, ona, ona, wołał sam do siebie chodząc 
po pokoju, ja tego mu nie daruję. Nie, nie daruję 
nul, powtarzał z iskrzącemi oczami, ściskając zęby, 
zaciśnięte pięście do góry podnosząc, nie, nie daruję, 
na końcu świata nie daruję ! Zastanowił się jakby 
coś myślał. — Strzelać się, zabić go, — nie, nie! — 
spotwarzyć, zelżyć na ulicy, zabić na duszy — tak, 
nie będzie mógł w-tenezas żenić się z KamilCią, oh ! 
ona nie pójdzie wtedy za niego jak będzie spotwa­
rzony ; rodzice by nawet nie wydali, tak, - ale spo­
twarzyć? ja, ja spotwarzyć, ja nic mogę spotwarzyć 
tego, dla którego ona ma wdzięczność, nie mogę. — 
O co? że się oświadczył? cha, cha, cha, śmiał się 
kęnwuisyjnie. — Ona mogła mu odmówić, to od niej 
zależało. Tak, mogła — mogła i nie mogła. Mogła 
bo jest kochanką, kocha, mogła, bo przysięgła do­
zgonną miłość, — ale jest także córką.... Ha! lepiej 
żeby się była nie rodziła, i ja żebym się był nie ro­
dził, przeklęta chwila, w której poznaliśmy się!

Upadł na sofę zmożony walką. Myśiał, że świat 
się wali cały na niego ; duszno mu było, wszystko było 
przeciwko niemu, wszystko jego wrogiem. — Słońce 
które promieniami swemi zaglądało do jego pokoju, 
zdawało mu się, że wesołćm obliczem swojém urąga 
się jego boleści, rozpaczy prawie. Na niebie pogoda 
i spokój, a w nim czarno i błyskawiczne jak podczas 
burzy. Wyjrzał na ulicę, i na ulicy wszystko po 
dawnemu, wszystko jak zawsze. Ludzie jak zawsze 
tam i sam biegają, spotykają się, kłaniają s:ę, roz­
mawiają, śmieją się, wchodzą doTsklepów, przypa­
trują się gablotkom, chłopiec od szewca biegnie środ­
kiem ulicy i wygwizduje i wyśpiewuje jakiegoś mar­
sza i podskakuje, - a on smutny, zły, rozpaczający, 
i radby widzieć wszystkich smutnemi, rozpaczającemu 
Jeszcze smutniejszy, rozpaczliwszy, widząc, że lu­
dzie. robią swoje, nie wiedzą o nim, myśli, że świat, zie­
mia z niebem się sprzymierzyły przeciwko niemu,wspól­
nie naigrywając się z jego boleści, ł on też stał jako 
wróg nieba, które radby z piersi swoich wywleczo- 
nemi chmurami zasunąć, zaczernić, — zatumanić to 
niebo wypogodzone, zaćmić to słońce promieniste. — 
Stał jako wróg ziemi, którą radby zarzucić całą wę­
żami, jakiemi serce jego było omotane, radby widzieć 
wszystkich jak on rzucających się i zniechęconych 
do wszystkiego. On byłby w tej chwili z każdym 
człowiekiem śmiejącym się : wesołym walczył i bił 
się. Słowem, od słońca i nieba, które było nad nim 
nad głową jego, aż do słomki i pyłku najdrobniej­
szego pod jego nogami, wszystko było wrogiem jego, 
ze wszyslkiemi chciał walczyć. A walczyć nie mógł 
— bo słońce i niebo było za wysoko, a z pyłkiem 
pod nogami walczyć nie ma potrzeby, bo sam się pod 

nogami ugina i niknie za jednám podmuchem. Więc 
zły był i upokorzony tern wyzywaniem przez wszyst­
ko, co widział na około siebie, i co było w nim sa­
mym, do walki jakby na drwiny. — I z dumy, która 
targała serce, złością, pragnieniem zemsty palone, pra­
gnął szczé’ze w tej chwili acz bez zastanowienia 
śmierci.

„Co u licha tam tak dzwoni a dzwoni ciągle ja­
koś dziwnie, jakoś ponuro, jakoś jęcząco, stękająco 
— mówił sam do siebie idąc do okna. — Na ulicy 
nic. nie zobaczył prócz tych samych ludzi co pier­
wej. Ale ludzie i jakoś na chwilę wstrzymali 
się w ruchu, i jedni klęczeli z głową^schyloną, 
a drudzy*,  stali zadumieni, a wszyscy z ciekawością 
do bramy domu, w którym mieszkał, patrzeli. To 
go zastanowiło. W tóm gdy tak sto! zamyślony, o 
wszystkićm myśląc i razem o niczern, ten sam głos 
dzwonka, dziwny, ponury, jęczący, postękujący, sły­
szy, iż się zbliża, jak gdyby w' kamienicy dzwoniono, 
jak gdyby do jego mieszkania ktoś szedł z dzwon­
kiem uderzając weń po razu Strach jakiś ogarnął 
go. Śmierci co dopiero pragnął, co dopiero wyzy­
wał, czyby to była śmierć? Bo głos coś tak ponury, 
smętny, przerażający grzesznika jednostajnością, for­
mą wieczności jak zmienność jest formą doczesności, 
przerażający grzesznika myślą o sędzin sprawiedli­
wym jak głos konającego. — Ze strachem i bojażnią 
sercem jego trzęRicą, krew młodą ostudzającą, otwo­
rzył drzwi swego pokoju, i w sieni przedstawił mu 
się dziwny obrazek. Ksiądz szedł na drugie piętro 
z Panem Jezusem do chorego, a dziadek ze świecą 
w ręku dawał znać dzwonkiem, że Zbawiciel przy­
chodzi do grzesznika. Bojaźń śmierci, którą tak nie 
bacznie wzj wał, kazała mu upaść na kolana i prze­
prosić Boga za myśl: i słowa obrażliwe. W tej 
chwili porównał siebie z umierającym, i dziwną w 
sercu swoji’m z porównania togo znalazł odmianę. 
Serce jego spokojne było, zdające się na wTolę Bożą. 
— usiadł i napisał list następujący.

Najukochańsza i jedyna w sercu mojćm Kamiiciu !
....Piśzę do ciebie, bo chcę C: przynieść jakowąś 

ulgę, aby chwilową w cierpieniach twoich. Przyj- 
miesz ją wiem od tego, który wchodząc w twoje po­
łożenie nader przykre, razem z tobą cierp:.... Piszę 
krótko, kilka tylko słów, bo dla Ciebie te kilka słów 
moich będą wystarczającemi, serce twoje dopowie 
resztę. Wiem wszystko : kochasz mnie i kochasz 
matkę, i to jest przyczyną całego twego cierpienia, 
które miłość naszą uświęca. W sercu twojem miłość 
z wdzięcznością bój staczają — wdzięczność niechaj 
zwycięży. Człowiek^ który matce twojej życie oca­
lił, godzien ręki twojej. Czy serce mu oddasz od­
dając rękę?... pytania tego nie potrzebuję Tobie roz­
wiązywać. Ale bądźcobądź, wdzięczność pierwsza 
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od miłości, bo w tym co ty jesteś przypadku, ofiaru­
jąca, poświęcająca się ; a czyż nie warto poświęcić 
miłości dla .tego, który poświęcał życie? Ciesz się, 

-albowiem ofiara twoja przewyższa jego ofiarę: miłość 
twoja jest życiem twojém — poświęcając pierwszą 
poświęcisz drugie. A on poświęcał, ale me poświę­
cił życia. Powiesz może, iż tak nie kochanek pisze, 
tak zimno, racyonalnie. Tak, to list nie od kochanka 
ale od człowieka, który jest synem i chrześcianinem 
i który cię kocha jak córkę i chrześciankę. Ale do­
syć... lis miał być krótki, a to się na rozprawy za­
nosi. Zegnam Cię, żegnam może na wieki!... Bądź 
dobrej myśli — idąc za niego zrobisz ofiarę — poka- 
żesz się w yższą nad niego; — ja, wyjeżdżam za kil­
ka dni za granicę— nie hulać, broń Boże, wyjeż­
dżam uczyć się, zwiedzić i zapomnieć o miłości, któ­
ra zamiast nas uszczęśliwić, zrobiłaby nas nieszczę- 
śliwemi. Wpraw dzie i ty idąc za niego, i ja po 
obcych krajach się tułając, nie będziemy szczęśliwi, 
ale przynajmniej nie będziemy mieć nic sobie do wy­
rzucenia. Oboje cierpieniem i koroną cierniowy a chwi­
lową na ziemi,-zasłużymy r.a szczęście i koronę mi­
łości w ieczną iw niebie. Adieu !... módl isię za mnie, 
bo modlitwa takiej ;ak twoja duszy zaw-sze pomocna.
— Listu tego przed nikim nie pokazuj....

Napisawszy te kilka słów, można powiedzieć 
jednym zamachem pióra, wstał, zaczął chodzić po 
pokoju i nowa nralka w nim się rozpoczęła. Ale była 
to walka nie równie słabsza od pierwszej, że nie po­
wiem racjonalniejsza.—Ona, będzie myśleć, że ja ją 
nie kocham, skoro tak mogę pisać zimno, racyonalnie, 
jak ojciec lub opiekun łysy, odradzający młodej pa­
nience iść za tego, którego kocha, a który ma dwa 
tylko lub trzy najwięcej tysiące dochodu : ale radzą­
cy praktycznie, choć bez zastanowienia, iść za tego, 
który choć szpakowaty już, ale ma pięć a co moment 
spodziewa się sześciu albo siedmiu.—Tak, gotow a my­
śleć podobnie, bo kobiety zanadto często na swoją 
biedę domyślne, domyślające .się tego czego nie ma,
— jeszcze ona, taka zdesperowana... — Lepiej list 
zedrzeć, lepiej. 1 już miał list w palcach i co tyl­
ko nie rozdarł. Ale... zamyślił się, rzucił list, i po­
czął chodzić co pokoju. — Strzelać się... spotwarzyć
— kogo ? tego co życie matki jej ocalił ? Nie można
— śmierć jego byłaby śmiercią jej... jak obraza jego
byłaby obrazą jej. Prawda! nie można... Cóż więc 
mo^na?,... zapytał siebie z desperacją. Nie, list po­
słać tr zeba. — No przeczytam jeszcze. Cha, cha, 
będzie myslała, że jaki student figiel sobie zrobił i 
napisał ćwiczenie — cha, cha, cha ! śmiał się de­
speracko. i. reszcie zapieczętował list, napisał adres 
stosowny, ale w roztargnieniu,zamiast podpisać wieś 
Jodłowice naiezącą do rodziców Kamilci, napisał 
wieś Ponowa, dawniej matki jego własność a teraz 
Pana Jana. nast.)

iPrzy po wieści oby cz a jo w e.

Wstęp :

O Ho g u — 
Bytność :

Obecność :

Powinności 
ogólne :

Bojaźń Boża.

Bóg losem 
rządzi :

Nie zapomnieć 
na Boga:

Dziękczynienie :

Szanowanie
rodziców :

O bliźnim:

Miłować a nie 
obrażać 

bliźniego :

j Prawidła życia lobrego:
' Czyń dobrze a strzeż się złego.

j Cały świat nam okazuje —
I Ze w nim Bóg Stwórca panuje.

i Bóg zawsze był, jest i będzie,
1 Wić, widzi wszystko, jest wszędzie.
Przed Bogiem nic nie ukrywasz,— 

■ Jest On i tam, gdzie ty bywasz.

; Kochaj Boga, Pana twego, 
\Z duszy i serca całego.
1 Po Bogu kochaj bliźniego — 
( Jak siebie kochasz samego.

Człowuek choć ma przedsięwzięcie 
Jednak, jak Bóg chce tak będzie. 
Bóg Ojc’ee z Nieba poglądając 

i wszędzie —
f Mówi : Wy głupcy! — Nic z tego 
< nie będzie.

S
 Kiedyś zdrów i szczęśliwy za­

pomnisz na Boga —
Wzyw asz go może późno,gdy przy­

ciska trwoga.

( Bojaźń Boża początkiem prawdzi­
wej mądrości,

j A bezbożność początkiem jest głup- 
( stwa i złości.

i Pamiętaj zawsze Bogu podzięko- 
) wać —
j Ze od nieszczęścia raczył cię za- 

i chować.

Żądasz na świecie żyć długo szczę- 
1 śliwie ?
Szanuj i słuchaj rodziców- froskli- 

I wic.

Rodzice między bliźniemi 
r Dzieciom są zawsze pierwszemi.

< Oby każdemu to w pamięć się wbiło! 
Nie czyń drugiemu co tobie nie miło. 

! Uczyń drugiemu gdy będzie w> po­
trzebie —

, Co w równej doli byś życzył dla 
t siebie.

Nie robić przy- i Nie rob nikomu przykrości, 
krości: ’ Czy zartem, czyli ze złości.
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I
Gdy widzisz kogo nędznego 
W nieszczęściu pogrążonego, 
Nie dosyć jego żałować — 
Pośpiesz się szczerze ratować. 
Nigdy nie mów: co mi po tern, 
wać należy : \ Niech drudzy pomyślą o tein ;] Aby mnie dobrze się działo — 

i O drugich troskam się mało, 
r Może cios i cię uderzyć, — 
\ Równą Bóg miarką zwykł mierzyć.

IV l> .1 E.
Mówiąc o indjach, każdemu przychodzą na myśl 

wielkie bogactwa, obfitość płodów, przyjaźność pod- 
iikbia i piękność kraju. Słowem wyobraźnia maluje 
nam Indje jako raj prawdziwy, istotnie też wielu uczo­
nych mieni być Indje tj. górną część tychże, kolebką 
rodzaju ludzkiego, i ztąd bezpośrednio wywodzą pocho­
dzenie wielu narodów. Od najdawniejszych wieków 
kraj ten słynął ze skarbów swoich, i był celem wszyst­
kich wielkich zdobywców7 św7iaia. Indje były także ma­
rzeniem Kolumba, gdy zamiast na wschód lądem, jak 
dotąd odbywano do nich podróże, chciał odkryć drogę 
morzem płynąć na zachód, i odkrył Amerykę i dał 
pobudkę do żeglugi około ziemi, a przez to w życiu 
narodów nową założył epokę. Indje obecnie są źró­
dłem potęgi najmożniejszego i najbogatszego narodu 
Angielskiego. A przeto niniejszym opisem zwracamy 
na ten kraj uwagę.

Indje zajmują południową, najurodzajniejszą i 
najcieplejszą część Azji. Składają się z dwóch wiel­
kich półwysep, *1  sterczących do Oceanu, który się 
tu indyjskim nazywa, a stykających się z sobą i z 
Azją tylko w stronie północnej. Z tej przyczyny 
mówimy też Indje, a nie Indja ; bo obie tc półwyspy 
stanowią dwie osobne połowy. W miejscu gdzie 
się stykają, przedziela je ujście rzeki wielkiej, Gan­
ges zwanej. Dla tego półwyspę zachodnią, bliższą 
Europie, po tej stronie Gangesu położoną, nazywa­
my Indją p rz ed G ange sem, zaś drugą czyli wscho­
dnią półwyspę, Indją za Gangesem. Pierwsza 
półwyspa zwie się także krotko przednią, a dru­
ga zadnią Indją.

Indja przed Gangesem czyli przednia, uległa nie­
mal cała panowaniu Anglików7. Indja za Gangesem 
dzieli się na kilka państw niepodległych. Dla tego 
zaczynamy opis od Indji przedgangesow7ćj, jako zna- 
jomszćj i więcej nas obchodzącej.

Półwyspa przedgangesowa, tworzy czworobok, 
czterema kątami swemi ku czterem stronom świata 
obrócony. Granicami tego czw’oroboku są: na stro-

Pótwyspą nazywa się kraj, ze trzech stron morzem oto­
czony, a z czwartej dotykający lądu stałego. Wyspa zaś jest ze 
Wszech stron wodą otoczona.

nie północno-wschodniej olbrzymie góry Himalaja, na 
północno-zachodniej rzeka Indus ; od strony zacho- 
dnio-południowćj morze perskie, od wschodnio-połu- 
dniowéj morze bengalskie. Cały ten czworobok wy­
nosi 67,000 mil [], tj. blisko tyle co połow7a Europy. 
Środkiem jego od kąta zachodniego do wschodniego, 
czyli od ujścia Indu do ujścia Gangesu, biegną góry 
Windhya zwane, które jakby naturalna granica prze­
dzielają ten czw’orobok na dwatrójkąty, z których pół­
nocny zowie się Hindostan, a południowy Dekan.

H i n d o s t a n czyli kraj Hindów7, między góra­
mi Himalaja, Windhya i rzeką Indus, zajmuje 40,000 
mil [], to jest ile Austryja, Prusy, Niemce, Szwaj- 
carja, Francja, Belgja, Holandja, Danja i Anglja ra­
zem wynoszą. Cała ta przestrzeń stanowi jednostaj­
ną rozległą równinę, która tylko na stronie północnej 
gdzie się wznosi Himalaja, i na południu, gdzie 
są góry Windhya, przybiera postać górzystą. Ogromna 
rzeka Ganges przerzyna tę równinę w7 kierunku 
wschodnio-południowym, która łącząc się z drugą 
wielką rzeką Brama putra, wpada do zatoki ben­
galskiej. Wzdłuż granicy północno-zachodniej Hin- 
dostanu biegnie rzeka Indus, i przyjmując inne rzeki 
Hindostańskie, wpada do morza indyjskiego. Cała 
ta równina jest nadzwyczaj urodzajna, osobliwie nad 
rzeką Ganges, który ją licznemi rzekami pobocznemi 
zwilża. W zachodniej tylko stronie, ku Indowi po­
chylonej, i mniej zawodnionej, znajdują się puste pła­
szczyzny.

Dekan tj. kraj po prawej stronie, stanowi wła­
ściwą półwyspę przednio-indyjską, która od północy 
z Hindostanem stykając się, klinowato sięga w mo­
rze. Powierzchnia téj półwyspy wynosi 27000 mil 
[J. Środek jej tworzy wysoka płaszczyzna, objęta 
górami Windhya na północy i dwoma innemi pasma­
mi gór, zwanych wschodni i zachodni Ghat, 
które wzdłuż wschodniego i zachodniego nadbrzeża 
się ciągną, i na południu łącząc się pod nazwą gór 
niebieskich, wynoszących się do wysokości 8000 
stóp, tworzą kliniasty koniec półwyspy. Wszyst­
kie znamienitsze rzeki Děkanu, mają kierunek ku 
wschodniemu pobrzeżu, jako to : Mahanady, Goda- 
wery, Kistna, Kawery. Na zachodniém przykrzej- 
szém pobrzeżu, oprócz Ncrbudy i Tapty, są tylko 
małe rzeki, które jednak często wielkie wodospady 
tw7orza. Cała ta środkowa górzysta płaszczyzna, 
użyźniana licznemi rzekami jest również urodzajną, i 
nigdzie nie ma miejsc pustych Jub stepowych.

Indje położone są większą częścią w strefie 
gorącej, a tylko północna część sięga do strefy 
umiarkowańszej. Dla tego też tylko w północnej 
części odróżnić się dają cztery pory roku, i w téj 
części tylko jest zima cokohviek znaczniejsza. W po­
łudniowej części Indyj mają zaś tylko dwie pory ro- 
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roku : sucha i deszczową. — Oprócz tego naturalne 
usposobienie kraju wpływa na podniebie. Gdy bo­
wiem w gorących a wilgotnych nizinach Hindostanu, 
jako też na nadbrzeżach, panują tropiezne upały, 
którym towarzyszy często nieznośna parność ; to prze­
ciwnie w okolicach wyższych i górzystych jest po­
wietrze chłodniejsze i suższe. To szczególniej po­
wiedzieć trzeba o środkowej wyżynie Děkanu, gdzie 
jest klimat najprzyjaźniejszy. Tu albowiem ani u- 
pałv równikowe, ani zimna północne nie są znane ; 
rosa i deszcz odświeżają powietrze, i można powie­
dzieć, że tu wieczna panuje wiosna. Jednakże w? 
górach Himalaja na granicy północnej, które jak 
wiadomo są najwyższe na świecie, a których szczyty 
wysoko wznoszące się po nad śnieżną linję, od­
wiecznym pokryte są śniegiem, znajdujemy klimat, 
jak w Alpach europejskich.

Najważniejszćm zjawiskiem naturalnćm południo­
wej części Indji są wiatry zmienne, zwane musso- 
nami. I tak inusson zachodni panujący od maja do 
września, prz nosi od morza chmury deszczowe, któ­
re łamiąc się na górach Gatu, zlewają się strumie­
niami na nadbrzeżu zachodnićm, i sprawiają tu porę 
deszczowa. Przez całv ten czas nadbrzeże wscho­
dnie ma suchą i jasną porę roku. Zwolna przepra­
wia się niusson ten przez góry Gat ku wschodniej stro­
nie Děkanu i do Hindostanu, gdzie często wielkie 
burze sprawia. Gd miesiąca października do stycznia 
zwraca się wiatr, i nastajijmusson wschodni, który 
pędzi obłoki ku wschodniemu nadbrzeżu. Wtedy na 
tém nadbrzeżu jest pora deszczowa, gdy przeciwnie 
strona zachodnia ma porę suchą. - W ten sposób 
wytłumaczymy sobie, jak w południowej częśc,- 
Indyj powstają dwie pory roku , sucha i mokra ; 
bo inaczej, leżąc w strefie gorącej, miałaby nieustanne 
gorąco i suszę. Oraz też pojmiemy, dla czego na 
obu nadbrzeżach dwie te pory w przeciwnym przy­
trafiają się stosunku. — To same zjawisko, które na 
téj półwyspie spostrzegamy, znajdujemy także na 
drugiej czyli wschodniej.

Jak podniebie, tak też życie roślinne i zwierzę­
ce Indyj jest odmienne. Zstępując z gór Himalajskich, 
gdzie nas owiewa świeże powietrze i witają lasy so­
snowe jak w Alpach, natrafiamy w równinach Hin­
dostanu gaje ' owe i różane. Tylko gdzie jest 
brak wody i upały z wiatrami suchemi wypalają zie­
mię, powstają pustynie ; co jednak tylko w stronie In­
du się zdarza. Lecz w nizinach bengalskich około 
Gangesa, i na nadbrzeżach, pod wpływem słońca 
tropicznego i wilgoci morskiej, roślinność dosięga ta­
kiej wielkości olbrzymiej, jaką tylko w Brazyłji znaj­
dujemy. Tu widzimy olbrzymie drzewa przenoszące 
100 stóp wysokości, paprocie jak nasze drzewa le­
śne ; trawa bambusowa, której ździebła równają się

pnioin wydrążonym. Tu znajdujemy lasy hebanowe, 
sandałowe, teakow’e, smokowcowe. Tu rosną palmy, 
daktyle, kokosy, banany, chlebow’ce, i różne inne 
drzewa dające owoce do pożywienia. Tu jest naj­
większa rozmaitość drzew’ i roślin korzennych, n. p. 
drzew’o muszkatołowe, cynamonowe, goździkowe, 
pieprz, imber iid. Tu rodzi się baw’ełna, kawa, trzci­
na cukrowa, ziele indygowe i mnóstwo innych roślin 
handlowych. W uprawianych okolicach Hindostanu 
udają się oprócz tropicznych także i europejskie ga­
tunki zboża. W bagnistych okolicach pod Himalaja, 
przy ujściu Gangesa, i na podnożu gór Děkanu roz­
ciągają się niezmierne plantacje ryżu, który jest głó­
wnym pożywieniem Indjan. Wstępując zaś na wy­
żyny środkowe Indyj, zmniejsza się ta rozmaitość, i 
coraz rzadsze są owe płody tropiezne ; jednakowoż 
i tu wszędzie lasy ozieleniają krainę, a v ędzie przy­
roda bujna i hojna. — Podobnież ma ssę i z króle­
stwem zwierzęcćm. Indje są ojczyzną największego 
zwierzęcia, słonia, który tu jest większym i piękniej­
szym niż afrykański, a dając się łatwo oswoić, stał 
się wielce użytecznćm zwierzęciem domowćm. Da­
lej w gęstych lasach indyjskich znajdują się różne 
rodzaje małp, lwy, tygrysy, nosorożce, bawoły i inne 
dzikie zwierzęta, które swe rodzaje w Afryce ’ A- 
meryce wielkością i dzikością przewyższają : tudzież 
węże, krokodyle i inne gady, które wielkością i ja- 
dowitością amerykańskim wyrównywują. Z ptastwa 
np. papugi, sępy, szczególne gatunki kur, i najpięk­
niejsze ptaki śpiewające. Między zwierzętami do- 
mowemi natrafiają się wszystkie europejskie, oprócz 
konia, który tu jest nader rzadki i niepiękny ; nato­
miast zaś jest wielbłąd i bawół. - Kruszce szla­
chetne : złoto w piasku rzek, śrebro, żelazo ; drogie 
kamienie : dyamenty, smaragdy, rubiny, ild. w zna­
cznej znajdują się ilość:. — (D. c. n )

Rzeczy Grospodarskće.
Sposób przechowania rożnego rodzaju owoców. 

Na przechowanie śliw, wiśni, moreli, brzoskwiń, każ 
porobić beczółki z jak najszczelniej stykającemi się 
klepkami, nie sosnowe przecież, od którychby ow’oce 
przykrego nabrały zapachu. Dno i w'sz/stkie klepek 
szpary, zalej żywicą z wierzchu, lub smołą pakówką. 
Z rana potem, niżeli rosa opadnie, narwij świeżego 
z drzewa liścia, uściel nićm dno beczółki ; na to 
kładź pojedyńczo za ogonek urywany owoc, nieprze- 
stany jeszcze, strzegąc się wszelkiego ocierania i 
gniecienia. Gdy warstwę założysz, nakryj znowu 
liściami. Czyń to warstwami, aż beczółkę napełnisz, 
pamiętając, aby na wierzchu ostatnia warstwa z li­
ści była. Wpraw zwierzchnie dno, i żywicą lub 
smołą zapraw' ostrożnie, aby się przy zaprawianiu 
drzewo nie rozgrzało. Przywiązawszy potem kilka

5
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kamieni dla wagi, wpuść w głęboka studnię, aby 
zewsząd woda okryła. Możeby to i głębokie za­
kopanie w ziemię sprawiło. Wpuszczać zaś w wo­
dę biegnąca nie radzę, znacznąby bowiem część sma­
ku wytrawiła. — Tak różnych czasów po bcczółce 
dobywszy, mieć będziesz owoce aż do drugich, bez 
najmniejszej przywary, jakby najświeższe były. Do­
świadczaj a uznasz. J. H.

Postępowania z gnojówką we Francji. Wła­
ściciele francuzcy najtroskliwiej obchodzą się z gno­
jówką, którą uważają za najlepszy środek do użyźnie­
nia roli. Przy oborze zakładają dla nić: studnię, 
która zwykle ciosowym kamieniem ocembrowana, we­
wnątrz cementem wyłożona, pokryta z wierzchu, a 
w pośrodku w dobrze urządzoną pompę uzbrojona 
bywa. Do tej studni ściekają wszystkie płyny z o- 
bory. Jak bydło wypuszczą na chwilową przechadz­
kę, zlewają wodą rynsztoki i poziom obory, klóren 
cały również cementem wyłożony, i tym sposobem 
zwiększają jeszcze ilość gnojówki. Płyn taki pom­
powany w beczki, podobne do tych, jakich używają do 
skraplania ulic, rozwożą po gruntach i łąkach i skra­
plają w kroplistym deszczu. Jest to najżyzniejszy 
naw óz według zdania doświadczonych gospodarzy. Cz.

Skrcbienic óielizny amerykańskim sposobem. 
W skrót czyi: krochmal rozrobione- warzącą wodą i 
powstały tym sposobem płyn rzadki i gorący, kładą 
angielskie i amerykańskie praczki kawałek świecy 
stearynowej, odpowiedni ilości płynu, i bełtają go 
dopóki się ten kawałek stearyny nie rozpłynie. Poskro- 
biona tym sposobem bielizna bawełniana, nabywa 
gładkości przez prasowanie, właściwej tylko bieliznie 
lnianej, i nie czepia się jej pył i kurz tak mocno, 
jak tężonćj samym skrobiom. Dodatek ten stearyny nie 
psuje bielizny i nie wadzi wcale w następnćm praniu.

T. r. p.

Przy każdćm biciu pieniędzy musi się przede- 
wszystkićm ustanowić stopa mennicza, i. j. musi się 
oznaczyć ile sztuk ma się odbić z pewnej ilości kru­
szcu. Od tego zależy cena każdej sztuki. — Grzy­
wna jest wagą starodawną, której do ważenia złota 
i śrebra używano; ale jak wagi w różnych krajach 
nie są jednakie, tak toż i grzywny były nierówne. 
Najczęściej używano grzywny kolońskićj, nieco mniej­
szej niż pół naszego funta, i podług niej w naszych 
jeszcze czasach często waga śrebra się oznacza. — 
Tak w Auslrji dotąd z jednej, grzywny kolońskićj 
biją 20 sztuk monet, z których każda płaci jeden 
złoty (reński). Ela tego też na talarach konwencyj­
nych, 2 złr. płacących, znajdujemy napis : „dziesięć 
na jedną grzywnę.“ Ta stopa mennicza nazywa się 
20 reńskową czyi: konwencyjną (Zwanzigguldenfuss,

Konventionsfuss), i powstała w skutek umowy Au­
strji z Bawarją r. 1753. Lecz Bawarja nie długo 
zachowywała tę umowę, i tak stopa konwencyjna 
utrzymała się tylko w Austrji__W państwach pół­
nocno-niemieckich, np. -w Prusieeh, odbijają z grzy­
wny kolońskićj 14 talarów ; a w ięc 14 talarów pru­
skich równe są 20 złr. mk. w pieniądzach austry- 
jackich. Podług tego łatwo można obraehować cenę 
talaru pruskiego na naszą monetę. — W państwach 
południowo-niemieckich np. w Bawarji, v Badenie, 
jest znowu inna stopa mennicza. Tam z grzywny ku- 
lońskićj śrebra wybijają 24j złotych południowo-nie- 
mieckich. Przeto 24*  złotych południowo-niemiec­
kich czynią prawie tyle, co 1'4 talarów pruskich, lub 
naszych 20 złr. monety konwencyjnej. Jeden złoty 
południowo - niemiecki wynosi więc tylko coś nad 
48 kr. mk. —

Nierówność tych stóp menniczych jest wielce 
uciążliwa. Dla tego w Austrji i w państwach nie­
mieckich południowych i północnych, mają się na 
przyszłość bić pieniądze, podług innych stóp, które- 
by się więcej do siebie zbliżały. Podstawą wagi nie 
będzie już grzywna kolońska, lecz funt celny (Zoll- 
pfund). — Funt celny jest nieco mniejszy od nasze­
go. Chcąc porównać funt celny z naszym i z grzy­
wną kolońską, najlepiej jest, wszystkie te wagi za­
mienić na wagę francuską. Funt nasz ma 560 gra­
mów francuskich, funt celny 500, a grzywna ko­
lońska 233,8 gramów. — Z funtu celnego będą tedy 
bić w państwach północno-niemieckich 30 talarów7, 
w cesarstwie austrjackićm 45 złotych, a w Niemcach 
południowych 52*  złotych. W ten sposób talar pół- 
nocno-niemiecki równym będzie złotych austry- 
jackich, lub Ijj złotych południowo-niemieckich.

Jakaż tedy będzie różnica między pieniędzmi 
nowemi a teraźniejszemi^ — W Prusieeh i innych 
państwach północno-niemieckich, bije się dotąd z 
grzywny kolońskićj, czyli z 233,8 gramów, 14 ( .li­
rów. Na przyszłość odbijać będą z funtu celi o 
czyli z 5*00  gramów’, 30 talarów. Porównawszy >, 
znajdujemy, że w7 teraźniejszym talarze pruskim jest 
16,7o gramów śrebra ; w talarze nowym zaś będzie 
tylko 16, 66 gramów. Albo: czyste śrebro (bez przy- 
sady) w7 200 teraźniejszych talarów7 waży7 1670 
gramów7, a w 100 nowych ważyć będzie tylko 1666 
gramów7. Z tego się okazuje, że nowy7 talar pruski 
będzie miał cokolwiek niższą cenę niż teraźniejszy. 
Lecz różnica ta mało znaczna, bo wynosi zaledwie 

od sta.
W Austrji bije się obecnie z grzywny ko- 

lońskićj tj. z 233,y gramów7, 20 złr. Na przy­
szłość bić będą z funtu celnego czyli z 500 gramów 
45 złr. Teraźniejszy złoty austriacki ma więc 
ll,fi9 gramów śrebra czystego, (przysada miedzi nie
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liczy się); a nowy złoty anstrjacki będzie zawierał 
tylko 11,,! gramów.!*  To jest : w IGO złotych te­
raźniejszych jest i £69 gramów srebra czystego a 
w 100 nowych złotych będzie tylko llfl gramów. 
Zatem nowy złoty anstrjacki będzie mniejszy od te­
raźniejszego. Różnica wynosić będzie 5 od sta, tak 
iż 100 nowych złotych wartać będzie tyle, co tera­
źniejszych 95 złotych. Nowy złoty będzie tedy pła­
cił coś nad 57 krajcarów teraźniejszych ; a stary 
złoty wyniesie w nowych pieniądzach 1 złr. 3j kr.

W południowych Niemcach : w Bawarji. Wir- 
tenbergji i Badeńskiem, bija teraz z grzywny koloń- 
skićj 24a zł., a z funtu celnego bić będą 52} zł. 
Złoty południowo-niemiecki ma więc teraz 9,gra­
mów srebra, a na przyszłość będzie miał 9,5agr. I tam 
nowy złoty będzie miał nieco mniejszą cenę, lecz ró­
żnica ta nieznaczna, wynosić będzie niespełna '5 od sta.

------------- (Żywa).
EčcsEBiaňt®scÉ.

— W Krakowie rozpoczęła się d. 22 bm. uro­
czystość odpustu z okazji GOGletnićj rocznicy ś. Jacka. 
Uroczystość ta trwa przez cały tydzień, i dziennie 
bywają dwa kazania, dla których najznakomitsi ka­
znodzieje z rożnych prowincyj polskich ku tej uro­
czystości zaproszeni zostali.

— Wys. Ministerjum spraw duchownych i o- 
świecenia zezwoliło na tymczasowe dalsze, trwanie 
gimnazjum w Rzeszowie, które z tym rokiem zniesio­
ne być miało. —

— Po cukrowniach monarchji austrjackićj wy­
rabia się rocznie, 503.000 cent, cukru, na co potrze­
ba 2,813,009 cent, buraków, a podatek od tej fabry­
kacji wynosi 562,618 złr. Lecz ten cukier bynajmniej 
nie wystarcza na kosumcją krajową, i sprowadza się 
z zagranicy rocznie 7—800,000 cetn. cukru. W Cze­
chach est cukrowni 42, w Morawie 29, w Węgrzech 
20, w Szląsku 5, w Galicji 2.

— W Chemnicy w Saksonji zdarzył się smu­
tny przypadek. W odlewami tamecznej miano odle­
wać cylinder żelazny do machiny parowej ważący. 
80 centnarów. Gdy już wlano 65 centnarów, forma 
rozsadziła się z wielkim hukiem, i rozpalone żelazo 
rozleciało się na wszystkie strony, wśród krzyku robo­
tników poranionych. Około 30 osób zostało pokaleczo­
nych i poranionych, z których niektóre niebespiecznie.— 

—Osobliwy przypadek śmierci. — W Prusiech 
książęcych w Osiaczku, umarł niedawno rybak Fry- 
szałowski po 9 dniowej chorobie, jak się zdaje, go­
rączce. nerwowej. — Zona jego kobieta zupełnie 
zdrowa, oświadczyła dzieciom swoim po części już. 
dorosłym, iż ukłaść się musi do łóżka, bo jest 
pewną, że mąż jej tu nie zostawi. I uległszy słabła 
widocznie ; jednakże siedząc w łóżku wydawała 
wszystkie rozkazy potrzebne do pogrzebu męża. 

Trzeciego dnia kiedy miano ciało jego wywieść na 
cmentarz, rzekła do obecnych dzieci, iż opuszcza 
dom za ojceml!i pochyliła się na wznak i żyć prze­
stała. —

— W Natolinie pod Warszawą zakradły się 
wilki do zwierzyńca i zagryzły trzech osłów; jest 
to wypadek o tej porze roku niesłychany. — Podo­
bnież i w Luksenburgskiem wilki napadają teraz by­
dło tuż przy mieszkaniach ludzkich, a wilk jeden w 
czasie żniwa porwał dziecko w oczach żniwiarzy, 
lecz goniony przez nich, puścił je.

—W Genewie niedawno wielki postrach opanował 
mieszkańców, bo się rozniosła wieść o zamiarze otru­
cia przez kury sprzedawane na targu. W istocie zabra­
no na targu tuzin kur zarzniç'ych, i wykazało się, żc w 
każdej z tych kur była wielka ilość arszeniku. Przy­
czynę tego zdarzenia tak opowiadają: 1 .vóch chło­
pów w okolicy Etrembićres żyło w ciągłej z sobą 
niezgodzie, i jeden drugiemu potruł przez nienawiść 
wszystkie kury arszenikiem. Ten ostatni ujrzawszy 
kury swoje w kurniku częścią nieżywe, częścią do­
gorywające, pozarzynał je, oskubał i wyniósł na targ 
do miasta. Sąsiad ujrzawszy, że przeciwnik jego 
niesie zatrute kury na sprzedaż, uląkł się złych skut­
ków swojej zemsty, i ostrzegł policją o sprzedaży 
kur zatrutych. —

— W Hiszpanji srożą się namiętności w naj­
wyższym stopniu. Mieszkańcy tego ubłogosławione- 
ge kraju rozdzieleni w zdaniach politycznych, dopu­
szczają się czynów najochydniejszych. Zapalają oni 
zboże na pniu i w stożkach, co dotąd już ogromne 
sprowadziło szkody. Pomimo kar najsurowszych, pa­
nują takie pożary polne już rok trzeci. —

— Najsławniejsze szlifiernie drogich kamieni są 
w Amsterdamie. Tamże schodzą się dyamenty w su­
rowym stanie z całego świata, i tu bywają obrabia­
ne. W pięciu szlifierniach, blisko 3600 ludzi trudni 
się gładzeniem dyamantów, których zysk rocznie wy­
nosi około 1,800,000 zł. holenderskich. — Oprócz 40 
hurtowników, 10.00G osób trudni się zaś handlem 
drogich kamieni, szczególnie brylantów, a w tćj li­
czbie ”, jest żydów. Sprzedaż roczna w samym 
Amsterdamie wynosi do 50 miljonów złr. —

— We Francji zawiązało się towarzystwo do 
żeglugi parowej na Dunajowój przestrzeni od Ul mu 
aż do Galaczu, i zostając pod opieką swego rządu, 
rokuje sobie dobre zyski. Jestto niebezpieczna kon­
kurencja dla żeglugi austrjackićj na Dunaju, w sku­
tek której zniżyło o 3cią część taryfę przewozową.

— Handlowi europejskiemu grozi wielka klęska. 
Jak wiadomo, oprócz Ameryki, najwięcej drogich 
płodów dostarcza Indja, posiadana przez Anglików, 
którzy ztąd swoje bogactwa ciągną i Europę różne- 
mi towarami zaopatrzają. Gdy teraz Indjanie podnieśli 
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rokosz przeciw anglikom, nastapiPa przerwa w wy- | 
wozie, która może potrwać przez czas powstania. —

— Przerżnięcie cieśniny Suez miedzy Afryką i 
Azją, kanałem prowadzącym z morza śródziemnego 
do czerwonego, a stąd do indyjskiego Oceanu, zdaje 
się, że się nie powiedzie. Anglja bowiem stawia u- 
roczysty opór, i pierwszy minister iord Palmerston 
na publicznćm posiedzeniu w parlamencie wręcz sie 
oświadczył przeciw temu kanałowi. Albowiem przez 
ten kanał wzmógłby się tylko handel Francji, Austrj: 
i innych krajów około śródziemnego morza leżących; 
a w równym stopniu poniósłby stratę handel an­
gielski. Co przewidując Anglja, nie zważa nadobro 
ludów, ale na swoje własne. —

— W Jerozolimie d. 3. czerwca poświęcono z 
wieiką uroczystością wspaniały ołtarz, kosztem JC. 
Wys. arcyksięcia Ferdynanda Maksymiliana wysta­
wiony w grocie, gdzie Cesarzowa Helena krzyż 
Zbawiciela znalazła. — Oprócz tego JCWysokość 
ofiarował i inne kosztowności dla miejsc śv iętych w 
Jerozolimie i Betlehemic. —

— Ustała choroba ziemniaków, i o chorobie wi­
nogron mniej słychać; lecz natomiast narzekają te­
raz na zarazę jedwabników, w skutek której jedwab 
znacznie podrożał. Oprócz tego mówią o czwartej 
zarazie, która przyszła na owies, a osobliwie Wir- 
tenbergję nawiedziła. —

ÍJ. k. morawsko - śląskie Towarzystwo rol­
nicze, w Bernie, mianowicie sekcja jego ogrodnicza, zamierza 
urządzić wystawę owoców, jarzyn, kwiatów i wszel­
kich płodów ogrodowych, które pora jesienna dostarczyć może; a 
ponieważ w miesiącu październiku najwięcój owoców dojrzewa, 
więc leż ten miesiąc za najdogodniejszy dla wystawy uznano. 
Dzień otwarcia jćj później się oznajmi Posiadacze i miłośnicy o- 
grodów zapraszają się do udziału w tój wystawie, celem poznania 
Stanu ogrodnictwa na Morawie i Szlasku, tudzież żeby dla podnie­
sienia jego można było użyć środków’ stosownych. Przyjmowane 
będą: wszelkie jagody, owoce jądrowe, pestkowe, łupinowe, ja­
rzyny: sałaty, kapusty, ogórki, rzepy itd. , strąkowiny, rośliny 
korzenne: ananasy, anyż, kopr itd., przerobione płody ogrodnicze 
(suszone i zawarzone owoce, powidła, muszcz, wino itd.) ; kwiaty, 
narzędzia ogrodnicze. Najznamienitsze przedmioty' wystawy cdbiorą 
nagrody. —

Ż przyczyny że w tym roku na Morawie grozi niedostatek 
paszy dla bydła, powyższa Towarzystwo ogłasza radę powiatowego 
towarzystwa tysznowskiego, jak sobie gospodarze w tym razie po­
stąpić mają, a zwłaszcza: 1. Po zbiorze zboża, matą zaraz ścier­
niska zaorać i obsiać poganką, która na gorszym gruncie prędko 
rośnie i daje wiele paszy. Na lepszym gruncie zaś mięszankę gro­
chu, wyki i owsa; lub także rzepę. 2. Z liściastych drzew i krze­
wów mogą być tym razem świeże jeszcze niezdrzewiałe latorośle 
użyte, które obciąć i na zimę przechować należy, jako to : z ja­

woru, dębu, olszy, brzozy, buku, wierzby palmowej, grabu itd.
3. Pasza ma się bydłu lepiój przyprawiać, przez co się na ilości 
uszczędzi, np. przez siekanie, mielenie, parzenie, kwaszenie itd.
4. I podściołki można uszczędzić, porznąwszy takową i nasypawszy 
pod nią suchéj ziemi, któia urynę lepiej wciąga i następnie wy­
borny daje nawóz.

’A Cieszyna.
— W tym tygodniu zwiedzał tutejsze dobra arcyksiążęce 

hr. Brejda najwyższy ochmistrz nadworny JCW. arcyksięcia Al­
brechta, w towarzystwie radcy nadwornego P. Walchera. —

— Strumień otrzymał nową ozdobę przez odnowienie 
bani i krzyża na wieży farnego kościoła, za staraniem przew. ks. 
Dziekana J. Paducha. Było to nie małą pociechą dla patrycyusżów 
strumieńskich, gdy w starej bani znaleźli pamiątki po przodkach 
swoich. Przeto też z równą ochotą wkładali monety i pamiątki do 
nowej bani, by przyszłym pokoleniom upominek po sobie zo­
stawić. —

— Na pogorzelców w Żywcu, złożył jeszcze w redakcji 
Gwiazdki p. E. Danke z Trzeńca 1 złr. mk.

Ceny na targu w Cieszynie dnia 22. sierpnia: pszenica 10 i. 
30 kr. żyto 5 r. 57 kr. jęczmień 4 r. 24 kr. owies 3 r. 12 kr. 
ziemniaki 2 r. 8 kr. kwarta masła 1 r. cezt. siana 3 r. 15 kr.ww.

DRUKARNIA
J. A. PiEŁARA W Eiæi£SS4>WIE 
zaopatrzona w najnowsze czcionki i ozdoby, poleca się do wszel­
kich robót drukarskich, a mianowicie do przyjmowania dzieł na­
kładowych, formularzy, tabel, biletów wizytowych, ksiąg kupiec­
kich, i wszelkich innych zamówień typograficznych, które wypełnia 

z elegancją i po cenach umiarkowanych.
Obslelunk: uprasza nadsyłać ,,łlBo księgarni Pelara,“

UfiAIOiAAJL
I.

C. k. wyłącznic uprzywilejowany, przez wydział lekarski w 
Wiedniu rozpoznany i doświadczony

Środek pewny na

Szczury, Myszy i ftirety,
który szkodliwe te zwierzęta w domu i w polu prędko i larwo 
wytępia. II.

Prawdziwy proszek perski
do wygubienia wszelkiego owadu

własny wyrób JANA 2ACHERL z Ty flisu w Azji, przez wyl^ ał 
lekarski w Wiedniu i najznakomitszych chemików w Wiedniu, lic­
znie, Paryżu itd. rozpoznany i doświadczony, który skutecznie « y- 
tępia wszelkie nieznośne robactwo, jako to: płoszczyce, pchły, 
muchy, szwaby, mrówki, mole itd.

III.
Tynktura na zçiôy

do «gojenia. wszelkiego rodzaju bólu zębów, 
wyrobu MIKOŁAJA JOWANOWICZA dentysty w Wiedniu, przez naj­
znakomitszych lekarzy za najlepszy w tym rodzaju środek uznana.

W'szystkie wyżej wymienione środki, które, jak przez naj­
znakomitsze powagi zostały za niezawodne nznane, tak też w miej­
scu przez doświadczających je za najskuteczniejsze były pochwa­
lone, i zasługują polecenia, są do dostania, wraz ze wskazówką 
użycia tychże, w handlu

Jana Pukalskiego,
w głębckiój ulicy w Cieszynie.

Druk i nakład Karola Prochaski Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cen; w miejscu: 
całorocznie 4 tir. 
półrocznie 2 zir. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową: 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 zir. 20 kr.

iwieićr. 1 zir. Í0 kr. nik.

GWIZDK
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
Wychodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego roazaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy cd 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

Cieszyn d. 5. Września.36. BL

Miłość i wdzięczność.
Zdarzenie prawdziwe. (Dokończenie.)

Na poczcie był' wielki natłok żądających i py­
tających się o listy. Urzędnik pocztowy nie patrząc 
do kogo list zaadresowany, tylko uważając do 'akie- 
go miejsca, przeczytawszy wieś Ponowa list od pa­
na Teotila do panny Kamili oddał posłańcowi ze wsi 
pana Jana. Pan Jan odebrawszy list, że był czło­
wiekiem powolnym i z rozwagą, a nie żaden zako­
chany i ognisty szaleniec, któryby nie patrząc na a- 
dres kopertę rozerwał, przeczytał raz adres. — Było 
ciemno, już się szarzyło, nie dowierzał więc bardzo 
słusznie oczom swoim i przysunął się do okna. Przy 
oknie tenże sam adres w niczćm nie zmieniony prze­
czytał, ale wieś Ponowa zastanowiła go. Zapa­
lił ś wiecę i po raz trzeci przeczytał adres, pokręcił 
głową, pomyśtał coś, znowu pokręcił głową, obej­
rzał pieczątkę. Niczego się nie dowiedział, ale — 
zawsze list nie do niego,musiała zajść pomyłka.—Ale— 
ta wieś Ponowa wlazła mu w głowę klinem. — Hm, 
adres do mojej przyszłej żony, a znowu wieś Pono­
wa — hin, razem do niej i dc mnie. — Tak, za mie­
siąc, za dwa, toby to wcale nie było od rzeczy, cho­
ciaż  chociaż nie bardzo bym sobie życzył, żeby 
ona, moja żona takie listy często odbierała ; bo 
jest młodą i ładną a ja.... coś szeptało do ucha pa­
nu Janowi : stary i ..... — ale tego niesłyszał, czy
może nie chciał słyszeć, udał, że nie słyszy, po- 
krząknął. — Ha ! zawsze to musi być pomyłka, ktoś 
się dowiedział i zawcześnie pod tym adresem pisze. 
Trzeba odesłać gdzie należy — powiedziały włosy 
siwre, i pan nan szedł już z listem do tego samego, 
co go przyniósł. —

Ale pan Jan miał jeszcze przy włosach siwych 
serce, serce kochanka, i to serce zazdrośne i cieka­
we jak wszystkie serca kochające, a zwłaszcza też 
Przy włosach siwych. I to serce szepnęło mu: Roz- 
Pieczetuj, możesz to zrobić, za dwa miesiące najda- 
leJ będzie żoną twoją — jesteś w prawie swojém, 

to coś takiego... coby mogło.... na całe życie...
ej zawczasu.... těm bardziej, przyszedł sercu w 

pomoc rozum, który lubi w takich przypadkach roz­
grzeszać nierozgrzeszone sumienie. Adres napisany 
niewyraźnie, litery rozrzucone, pokoszlawione, jak 

gdyby temu co to pisał, ręka się trzęsła, zapewne 
nie ze starości, może ... z zakochania....

Tą rażą, ale tylko tą rażą podszept kochające­
go serca przy włosach siwych był zbawienny. Pan 
Jan dawszy sobi, to rozgrzeszenie wcale nie roz­
grzeszające, rozpieczętow ał list już nie z tą flegmą a 
rozwagą, siwym włosom właściwą, z jaką czytał 
po trzy razy adres i oglądał pieczątkę, chociaż za­
wsze nie był to ten ogień co to.... bo wiek praw’ 
swoich nie traci - rozpieczętowmł z maleńkiem nad­
werężeniem pieczątki i zdumiał się, zgroza, nawet z 
początku był przejęty - zmarszczył czoło, popra­
wi! oku.arów, i wskazując trzęsącym się z miłości 
czy ze złości paicem dla pewności, jak to nauczy­
ciel scyzorykiem pokazuje uczniowi czytającemu, że­
by wierszy nie opuszczał, list czytał. — Wy wszys­
cy, coście się kochali kiedykolwiek, przyznajcie sami, 
że tak się czua jakąś bardzo nudną książkę, dla 
zabicia czasu, ale nie list zaadresowany do téj, z 
którą ma się brać za miesiąc czy za dwa ślub, i 
jeszcze jaki list!.... wprawdzie nie szalony ale zaw­
sze traktujący o miłości.

—„Hm, dziwne rzeczy, rzekł sam do siebie pan 
Jan po przeczytaniu uwaznćm listu całego — dziwne 
rzeczy, ktoby się był spodział - hm, pisze, że ja 
jestem godzien jéj reki. Bo jużci ten peryod (czy­
ta) „Człowiek, który marce twojej życie ocalił, godzien 
twojej ręki“ — odnosi się do mnie, chociaż zbyt o- 
gólnikow’0 napisany. — Hm. ma racją, zapewnie, że je­
stem godzien jéj ręki—ma racją, zupełną racją.—Bie­
rze znowu przed oczy list: Cały ten list pokazuje, 
że ma nie źle w głowie, wcale nie źle, widać rzą­
dzi się rozumem, rozsądkiem, zastanowieniem, a nie 
jak młodzi, których szał częstokroć chwilowy uwo­
dzi i zaprowadza za daleko. — Wstał, przeszedł się 
parę razy po pokoju, krokami szerokiemi z głowa 
spuszczoną. - Tak, rzekł przystanąwszy, oni się ko­
chają, po całym to liście widać — młodzi są, to nic 
dziwnego - ja sam gdy byłem młody, to także się 
kochałem, i może byłoby lepiej, gdybym się był zde­
cydował.... ale co tam zabałamucać głowę rzeczami 
niepowetowanemi — co tu zrobić w tym interesie? 
On, widać człowiek porządny, dobrze myślący i nie 
wartogłów żaden, godzien ręki jéj — ale i ja go- 
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dzień jestem jćj ręki — on sam to powiedział, sam 
to musiał przyznać — tak, godzienera. Ale te siwe 
włosy brużdżą, przeklęte siwe włosiska, kłaczyska 
obmierzłe, mówił pan Jan głosem podniesionym, z 
pewna nawet desperacją zgrzytając zębami —no, ale... 
cóż robić z młodemi . młodzi zawsze pozostaną 
młodemi, i ja byłem młody to wiem... tak, trzeba 
mieć wyrozumiałość, trzeba, to starego obowiązek.

Nie zaszkodzi jeszeze raz przeczytać. „Ale bądź 
co bądź wdzięczność pierwsza od miłości, bo w iym 
co ty jesteś przypadku ofiarująca, poświęcająca się; 
a czyż nie warto poświęcić miłości dla tego, który 
poświęcał życie ?“ — Tak, ma racją, zupełną racją, 
kocham go za to samo, że pisze z zastanowieniem, 
bez uprzedzenia, jabym tak samo napisał, bo inaczej 
nie można, nie można lepiej. — Czyta dalej : „Po­
wiesz może, iż tak nie kochanek pisze, tak zimno, 
racyonalnie. Tak, to list nie od kochanka, ale od 
człowieka, który jest synem i chrześcianinem, i któ­
ry cię kocha jako córkę i ehrześciankę?4 — Wybor­
nie, to mi się podoba, najbardziej ten ustęp mi się 
podoba z całego listu, prześlicznie, prześliczna myśl.— 
Wstał i zaczął szybko chodzić po pokoju powtarza­
jąc „prześliczna myśl.“ Wszystko w tym liście prze­
śliczne, mówił chodząc, wszystko, nic nie ma do 
poprawienia, do zmienienia, nic, ani słow'a nie ma 
zanadto. — „Listu przed nikim nie pokazuj“ — Te­
go to jakoś przyznam się nie koniecznie rozumiem. 
Dla czego nie ma pokazać? jabym myślał, że i ow­
szem wszyscy powinni czytać i admirować sposób 
myślenia prawdziwie wzorowy — ja przynaj­
mniej nie wstydziłbym się podobnego listu, wcale nie. 
Ale znowu... tak, może nie chce żeby kto wiedział 
o ich miłości, nie chce martwić matki kochanki swo­
jej — nie chce może przeszkadzać mnie : dopowie­
działa miłość własna pana Jana. O ! tak, nie chce 
przeszkadzać mnie. Poczciwa, jedyna z tysiąca du­
sza, jakich mało jeszcze dziś — godzien jest ręki 
jćj — trzeba się pokazać godnym tej wdzięczności, 
jaką ona ma dla mnie, a uznania jćj przez niego. — 
Tak, godnym mnie osądził jćj ręki, i ja go godnym 
uznaję. Oni, się kochają — ona, gdyby poszła za 
mnie, byłaby nieszczęśliwą, ja byłbym szczęśliwy 
bo ją kocham, młode to i ładne stworzenie, a nade- 
wszystko dobre jak anioł - któżby to tego nie ko­
chał, byłbym w’ięc szczęśliwy nie wiedząc o miłości 
ich. Teraz, byłbym ostatnim podłym człowiekiem, 
gdybym dla zaspokojenia chwilowej namiętności, ro­
bił ją i jego nieszczęśliwemi na zawsze !... Tak, był­
bym ostatnim, niegodnym przez to jćj ręki, niego­
dnym. Tak być nie może — a potem ; czybym był 
szczęśliwy? Wdzięki jćj i młodość rodziłyby co 
chwila w mojej siwej głowie jakieś podejrzenia, po­
sądzenia — bo w takićrn jak ja siwoszu, zamiast 

serca jest kupa popiołów z uczuć dawno spalonych, 
a na niej chorągiew’ z jaskraw’ém godłem : zazdrość 
wyzywająca i chcąca karać każde mimochodem bez 
myśli rzucone z boku spojrzenie. Z tego niepokój 
ustawiczny w sercu mojćm, nienawiść do wszystkich, 
którzyby spojrzeli na nią — u niej zniechęcenie, kto— 
Teby mogło... podojrzenia moje sprawdzić, zamienić 
w rzeczyw’istość. Tak, bo i ona człowiekiem, istotą 
słabą, a w takim przypadku wdzięki jćj i młodość 
czyniłyby ją jeszcze słabszą. Kochają się —to niech 
żyją sobie razem. Pan Bóg widać to zrządził iż on 
na liście tym zapomniał napisać wieś Jodło wice 
i list do mnie się dostał. Widzę w tćm palec Boży 
i korzę się i dziękuję niebu, że uchroniło mnie od 
ciężkiego grzechu, a grzech byłby pochodził z nie- 
wiadomości. — No, ale zaw’sze byłby grzechem wle­
kącym za sobą chmurę wielu innych. Ja zawsze 
mogę z niemi być, mogę u nich mieszkać, oni tego 
mi nie odmówią. — Ja będę im w gospodarstwie po­
mocny, nie mam nikogo z krewnych, to jak pierwsze 
mieć będą dziecko, będę jego ojcem chrzestnym i 
zapiszę mu wdoskę moją. Ja zawsze tak będę jak­
bym się z nią ożenił — bo będę na nią ciągle pa­
trzeć, i po každém śniadaniu, po każdym obiedzie, 
mówiąc dzień dobry i dobra noc, będę ją w rączkę 
bieluchną : różową całować, ona mi tego szczęścia 
nie odmôw’i, bo to aniołek nie kobieta ; a że dzieci 
sw’oich mieć nie będę, lo się obejdę, widać to prze­
znaczenie, żebym ojcem nie był, i może kto wie le­
piej, bo z dziećmi kłopot, a ja już do kłopotów' fa­
milijnych nie stworzony. Na starość byle człowiek 
miał wygodę i wiedział, że jest ktoś co go choć nie 
miłością ale wdzięcznością kocha, to i dziękować 
Bogu. — O! tak — trza podziękować temu Panu — 
a zbierać się i pocieszyć biedaczkę, która truchleje 
pewno na myśl, że co dzień zbliża się ta nieszczę­
śliwa chwila, w' której poprowadzą ją do ołtarza jak 
na śmierć, tćm okropniejszą od zwyczajnej, że kil- 
koletnią a może i kilkunastoletnią, bo stary choć stary, 
ale zawiędły — a takich djabli najdłużej trzymają 
jeszcze przy młodej żonce, która go odmładza, sa­
ma przy nim starzejąc. I on, poczciwiec, pewno nie 
śmieje się ale raczej płacze i desperuje ; bo choć w 
słowach jak po liście widać odważny i zdecydowa­
ny, to wiemy, że łatwiej słowami udawać zucha; — 
ale jak człowiek pomyśli, że to na zaw'sze przepa- 
dło, czćm serce na zawsze żyć sobie obiecywało, 
to człowieka taka desperacja zaleje, że w mćj i naj­
lepszemu utonąć. — Wiem ja to wiem, bo człowiek 
nie chwalący się był młody, a któryż młody nie ko­
cha się tak, raz w życiu, co to się płacze po nocach, 
a nie ma się apetytu do niczego, tylko by się po ca­
łych dniach i nocach klęczało u nóg kochanki i ca­
łowało ją wszędzie od stóp do głowy.
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Pan Jan po tym monologu, który właściwie nie 
był monologiem ; bo w téj chwili w panu Janie prze­
szłość przygaszona siwizna, rozmawiała z teraźniej­
szością, zebrał się i pobiegł do sąsiadów swoich. 
Tu, musiemy przerwać opowiadanie nasze i zostawić 
niedokończonem — na papierze ; albowiem w myśli 
czytelników powieść skończona. W, W.

I \ 1> .1 Ê.
(C. d.) Przednia Indja należy do najludniejszych 

krajów Azji. Wedle najświeższych obrachowań lu­
dność jej dochodzi 200 miljonów. Głównym naro­
dem jej są H i n d o w i e. Są to właściwi mieszkań­
cy Hindostanu, czyli północne’ części Indji przedniej, 
mianowicie krainy nad Gangesem, która od nich to 
imię otrzymała. Lecz ciż Hindowie rozszerzyli się 
stąd na całą półwyspę, zająwszy prawie wszystkie 
jej pobrzeża morskie i równiny : dla czego też na­
zwa Hindostan często na całą tę półwyspę się prze­
nosi. Oprócz Hindów jednakże znajdują się jeszcze 
inne drobne plemiona; te atoli wciśnięte są w góry, 
gdzie ustępując Hindom, od prawieków odrębne zwy­
czaje, język i religją zachowały. Góralskie te ludy 
odróżniają się nadto od Hindow większą dzikością i 
surowością i często rozbójnicze prowadzą życie.

Zastanowimy się nieco nad narodowością Hindów 
ako najznakomitszego ludu indyjskiego. Ażeby :e- 

dnak lepiej w usposobienie ich wglądnąć, musimy za­
cząć od ich religji. Chociaż Indjanie są poganami, 
przecież umysłowość ich na znaczny podniosła się 
stopień. Nauki były między niemi od najdawniej­
szych czasów, a w równym stopniu rozwijały się i 
pojęcia religijne. Mimo pogańskich niedorzeczności, 
wiara ich zawiera wiele pięknych nauk. Jednakowoż 
chcąc czytelników zapoznać z religją Indjan, nie 
możemy jej przedstawić w całości jednostajnej, i 
przychodzi w’zglad brać na jej historyczny rozwój 
w różnych okresach, w których ulegała zmianom. 
Z tych najważniejsze są następne :

Heligja indyjska najdawniejsza zawartą jest 
w księgach zwanych węda, tj. wiedza, umiejętność. 
Księgi te będące u Hindów w takiém poszanowaniu 
jak u chrześcian biblija, sięgają najdalszej starożytno­
ści, i zapewne powstały w wiekach, w których się 
życie umysłowe Indjan budzić zaczęło. Można przy­
jąć, że na2000 lat przed nar. Ch. powstały ; inni 
jeszcze wcześniejszy początek im przypisują. Miały 
one wyjść z ust boga Brahmy i były spisane przez Wy- 
asę czyli zbieracza. Zawierają za hymny i modlitwy 
do bożyszcz indyjskich, przepisy religijne i moralne, 
mdy - rozmyślania filozoficzne. — Z tychże wedów 
poznajetny religję Hindów jako wielobóstwo. Czcili 
bowiem jako osobnych bogów różne żywioły i zja­
wiska natury n. p. słońce, księżyc, firmament itd. 
Atoli już w tych pismach rozwinięte jest pojęcie 

jedynej najwyższej istoty, nieskończonej i nieograni­
czonej, która jest stwórcą wszystkiego, a w której 
Imieniu wszystkie inne ubóstwione żywioły jako pod­
rzędne bóstwa władną. Ta najwyższa istność na­
zywa się Brahma. Do téj jedynej istności wznosi 
swój umysł oświeceńsza część ludności , i w tém 
pojęciu przebija się u Hindów myśl monoteistyczna. 
Lecz pospólstwo trzymając się tylko zewnętrznych 
objawów, nie pojmując jednozgodności w świecie 
w różnych zjawiskach naturalnych widziała tak­
że różne bożyszcza ; wielobóstwo było dla niego 
przystępniejszem. — Brahma jest tedy stworzycielem 
wszystkich istot świata widzialnego. Między temi 
słońce jest jego najwspanialszym objawem. Wszyscy 
inni bogowie, którzy jemu poddani są, ludzie, zwie­
rzęta itd, są Jego stworzeniem. Człowiek powinien 
cnotą, niewinnością i nabożnością duszę swoją na 
ziemi oczyszczać, która według udoskonalenia swego, 
po śmierci inne otrzyma ciało, aż nareszcie zupełnie 
oczyszczona, powróci na łono Brahmy, który jest 
źródłem wszelkiej bytności. —

Z pomiędzy mitologicznych podań o początku świa­
ta, przytaczamy owo objaśniające nam powstanie czte­
rech głównych kast hinduzkich, czyli czterech dzie­
dzicznych stanów, na które cały naród podzielony. Mó­
wi ono : Brahma chcąc plemię człowiecze rozmnożyć, 
utworzył ze swoich ust, ramion, lędźwi i nóg : cztery o- 
soby, Br a h man a,Ksz a t ry j ę, W a i s ya i Su dr ę. 
Według pochodzenia otrzymali c:ż z potomkami swe- 
mi różne zatrudnienia. Brahmanom oddano naukę, 
wykładanie wedów, obiatowanie. Kszatryjom nało­
żył Brahma obowiązek opiekować się ludem, bronić 
go od nieprzyjaciół, a oprócz tego pełnić miłosier­
dzie, obiatować, czytać księgi święte, i nieoddawać się 
zmysłowym roskoszom. Wajsyom przepisano pielę­
gnować dobytek, uprawiać ziemię, prowadzić handel 
i rzemiosła, lecz także dawać jałmużnę, obiatować 
i wartować księgi święte. Na Sudrę włożył Brahma 
jedną tylko powinność: służyć powyższym kastom, 
ale bez uwłaczania swrej wartości. — Miedzy temi 
kastami pierwsza tj. Brahmani czyli Bramini doznaja 
najwyższego poszanowania, są księżmi, ofiarnikami, 
wykłauaczami pism świętych, lekarzami, wróżbitami, 
prawnikami i urzędnikami. Dla tego muszą czytać 
w księgach świętych, obiaty spełniać, dawać i przyj­
mować, w radzie książąt i przy sądach jako znawcy 
ustaw zasiadać. Słowem, jak z głowy Brahmy po­
czątek swój mają, tak też mądrość wyłącznćm ich 
zadaniem. Dla tego stan ten uważany bywa za świę­
ty i przedewszysťkiém zobowiązany do świętobliwe­
go zachowania się. Zycie Brahmana dzieli się w o- 
góle na cztery stopnie: Najprzód gdy z lat dziecin­
nych do młodzieńczych wstępuje, uroezystém włoże­
niem taśmy przyjmowany bywa za członka swejI 
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kasty i poświęca się naukom. Gdy wstąpi do lat mę­
skich, ożeni się i zakłada dom własny. Wycho­
wawszy syna i przysposobiwszy go do świętego po­
wołania, powinien unikać świata i w samotności w 
lesie oddać się rozmyślaniom o Bóstwie, i tak oczy­
ściwszy się od światowości i dostąpiwszy oglądania 
bóstwa, powraca na łono najwyższej istności. — 
Kszatryje, którzy wyszli z ramion Brahmy, są zaś 
stanem wojskowym, z pomiędzy którego i książęta 
są brani. Do Wajsyjów, którzy z żywota Brahmy 
początek wzięli, i dla tego żywiącym są stanem, na­
leżą rolnicy, rzemieślnicy i kupcy. Sudry zaś jako 
najniżsi mają obowiązek być sługami. Oprócz tych 
kast głównych i uczciwych, jest jeszcze piąta, zwa­
na Par ją, która z nieczystości Brahmy powstać 
miała, i dla tego też jest za nieczystą uważana, po­
gardzana, od miast i wsi oddalona i do obrządków' 
religijnych nieprzypuszczona. Od tychże parjów mają 
pochodzić cygani, których sposób życia i wyłączanie 
się od społeczeństwa ludzkiego zdaje się być trady­
cją z Indyj przyniesioną i dotąd niezatartą. — Dodać 
tu musimy, iż kast indyjskich porównać nie można z 
naszemi stanami, tj. z stanem chłopskim, mieszczań­
skim, urzędniczym, szlacheckim itd. Bo u nas wol­
no i można stan swój zmienić i na wyższy się po- 
wryższyć ; lecz Indjanin nie śmie przejść z swojej 
kasty do innej, tylko w której się urodził, tćj musi 
zostać wiernym.

Późniejsze wyobrażenia religijne objęte są w 
puranach i kilku epopejach. Jest to wiek od- 
szczepieństwa, w którym różne sekty się tworzą i 
z sobą się ścierają. I tu mamy wiclobóstwo jak pier­
wej , i to samo ubóstwianie żywiołów natury ; lecz 
bożyszcza te okraszone są podaniami poetów opie- 
w'ajacemi ich czyny i własności. Trzy zaś głównie 
wynikają bożyszcza jakby trójca. Imiona tychże są: 
Brahma, Sziwa i Wisz nu. — Brahma, jak 
już powiedzieliśmy, jest stworzycielem, początkiem i 
końcem wszystkiego, i do niego wznioślejszy Indjanin 
ducha swego kieruje. — Sziwa jest istota życie da­
jąca i odbierająca, która utrzymuje świat i zburzy go. 
Dla tego nazywa się też władcą świata, wielkim bo­
giem, straszliw’ym itd. Wyobrażają go z trzema o- 
czami i czterema rękami, a symbolami jego są: trój­
ząb jako znak panowania w’ trzech częściach śwuata, 
linga czyli znak płodności, i ogień płomienisty jako 
znak mocy niszczącej. Wyznawcy jego, którzy mu 
szczególną część oddają, nazywają się Sziw'aitami.- 
Wisznu jest w wyobraźni Hindów istotą w7szechśw’iat 
przenikającą i ożywiającą. Jest łagodniejszym niżli 
Sziwa, i jemu również jak Sziwie przypisują pano­
wanie na ziemi. Tenże, aby pokonać złe na święcie, 
w różnych objawiał się postaciach, i pisma hinduzkie 
wiele się zajmują wcieleniami jego. Wyznawcy jego, 

którzy najliczniejszą stanowią sektę, zowią się Wi- 
sznuitami. — Oprócz tego trójbóstwa, wierzą jeszcze 
w mnóstwo innych bożków, półbożków, demonów, boha­
terów itd. Bożyszcza te jednak nie wszędzie w jedna- 
kiém są poważaniu ; w niektórych miejscach czczą te 
a w innych owe. Zresztą zewnętrzne oddawanie czci 
tymże składa się z ofiar, modlitw, umywań, pąci itp.

Z religji hinduzkićj wywinął się Budaizm, je­
dna z najrozszerzeńszych wiar na wschodzie. Bud­
dha tłumaczy się na język nasz : mędrzec, i jest to 
tytuł Guatamy czyli Sakjamuny, założyciela Buda- 
izmu. Tenże Buddha żył 600 lar przed narodzeniem 
Pańskićm. Był synem książęcia Magadańskiego w 
północnej Indji. Ubolewając nad zepsuciem ludzi, 
udał się do samotności, i wkrótce potem wystąpił ja­
ko nauczyciel nowej wiary, zaprzeczając powagi w'e- 
dom i niektórym ustanowieniom wiary hinduzkićj. 
Naukę swoją przekazał uczniowi swemu Mahakaja, 
który ją znowu swemu uczniowi przekazał. Tak 
przejmował naukę tę uczeń po uczniu przez kilka 
wieków, Niezadługo też pojawiła się i w pismach 
hinduzkich (w sanskrycie). Zwolennicy budaizmu 
rozszerzyli się tym sposobem w Indji. Główne za­
sady religji ich są : Jedyna najwyższa istota rządzi 
światem, która jest niewidzialną i niewyobrażalną, 
mądrą, sprawiedliwy, dobrotliwą, miłosierną i wszech­
mogącą ; a człowiek najlepiej ją czci rozmyślaniem 
w milczeniu. Człowiek zasługuje sobie cnotą szczę­
śliwość wieczną; dla tego nie śmie przysięgać, kła­
mać, potwarzać, zabijać, kraść ani zemsty wykony­
wać ; powinien być miernym, daw’aé jałmużnę, i nie­
pokalane prowadzić życie. Wyzwalając się z chuci 
cielesnych, przez ciche rozmyślanie ma poznawać 
siebie i istność boską. Czyniąc te powinności, już 
tu na ziemi dostąpi godności Buddhy czyli mędrca, a 
po zgonie złączy się z najwyższą istnością. To złą­
czenie nazywa się pokojem wiecznym. Dusze ludz­
kie, złe życie na ziemi prowadzące, przechodzą do 
ciał zwierzęcych. Oprócz tego budaiści zachowali 
wiele podań i obrządków z religji hinduzkićj, jako 
też i wiara w niższych bogów przeszła do budaizmu, 
dla czego budaizm równie jest wielobóstwem i po­
gaństwem jak religja Hindów’. Jak Brahmani tak też 
budaiści nie jadają mięsa. Na obiaty przynoszą tyl­
ko owoce i kwiaty. Nie uznawają kast czyli stanów' 
dziedzicznych. Księża ich żyją bezżennie w kla­
sztorach. — Około czasów narodzenia Pańskiego za­
częli brahmani prześladować budaistów', zaczćm wy­
parli ich z Indji przedgangesow’éj. Natomiast bu­
daizm stał się religja panującą w Indji za Gangesem 
i w’ Tybecie, rozszerzył się w Chinach, w Japanie, 
między Mongołami i przeniósł się aż do ludów sy­
beryjskich. Pisma budaistyczne przetłumaczono za­
razem z sanskrytu do języka tybetańskiego, chińskie­
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go, tatarskiego itd. Dotąd budaizm liczy około 300 
miljonów wyznawców7. Najwyższy kapłan budai- 
stycki zowie się Dalaj-Lama, który ma swoją, siedzi­
bę w Tybecie.

W piątym wieku po Nar. P. powstała znowu 
sekta Dżainów, czyli zwolenników Dżiny, która się 
w południowej stronie Indji znacznie rozszerzyła. 
Jak się zdaje, jest to sekta budaistycka, ponieważ się 
w głów nych zasadach z budaistami zgadza ; jedna­
kowoż zbliża się do religji hinduzkiéj, mianowicie 
do sekty Wisznuitów, i krom swoich pism czyta także 
hinduzkie purany.

Oprócz tego znajduje się w Indji jeszcze mnó­
stwo sekt drobniejszych, które się w ciągu wieków7 
z religji Hindów wyrodziły. Między temi najwa­
żniejszą jest sekta S z e i k ó w7, w północnej stro­
nie Indji, która przez niejaki czas miała ^znaczenie 
polityczne i państwu Szeików początek dała. Ta sekta 
najwięcej może zbliża się do monoteizmu, i powstała 
w 15 wieku po Nar. P. w skutek wpływu muhame- 
tanizmu.

Krom tychże sekt pogańskich najwięcej rozsze­
rzoną jest religja Muhametariska, którą tu naj­
przód Arabowie w 8 wieku po Nar. P. przynieśli, a 
następnie Mongołowie, zdobywcy Indji przedniej, 
jeszcze więcej rozszerzyli.

W końcu wymienić tu trzeba : Żydów, któ­
rzy tu w czasie niewoli babilońskiej przybyć mieli, i 
na pobrzeżu zachodniém (malabarskićm) jako rolni­
cy, rzemieślnicy i kupcy w znacznej liczbie się znaj­
dują; również Chrzęści an, którzy początek swój 
od św7, apostoła Tomasza wywodzą. W najnowszych 
czasach osiedlili się tu także europejscy chrześcianie, 
katolicy i protestanci. (D. c. n.)

Chrystus i Święty Piotr.
Legenda Łużycko-serbska. *)  

Kiedy Pan Jezus żył jeszcze na ziemi, 
Chadzał po świecie z apostoły swemi, 
Z miasta do miasta i z wioski do w’ioski, — 
Szukając prostych serc, a kochających, 
W serca zranione lejąc balsam boski, 
Łzy ocierając z obliczy cierpiących.

*) Treść tćj legendy wzięta z dzieła „Pjesniczki bornych a
delnych 4'użickich Serbów“ (Część II, str. 175). — **) Budy-
«zyn, główne miasto w górnych łużycach. — ***) Ża horę, 
■a nasze Zagórze, mała wioska, o półtory mili od Budyszyna.

liaz z Piotrem wspoły, w Budyszyna strony, **)  
Do Serbskich Łużyc zaszedł także cudnych, 
Zobaczyć, jadem szalbierzy obłudnych 
Trwa li poczciwy lud ten nieskażony.
I zdarzyło się, jednego wieczora
Zajdą do małej wioszczyny Zahora. #**)

Cicho i pusto było na ulicy, 
Do chat od pracy wrócili rolnicy, 
I kołem ławy zasiadłszy przy stołach, 
Wypoczywali po dziennych mozołach. 
Przez jednej chaty okno uchylone 
Migało światło kaganka czerwone, 
I w nieuczonym zborze brzmiały dźwięki 
Z żywćm natchnieniem nuconej piosenki.

Chrystus się wstrzymał — podchodzi — i uchem 
K oknu skłoniwszy, prostej pi ini słucha; 
Piotr zasię, chatę pominąwszy z wzgardą, 
Pełen powagi, kroczył dalej hardo. 
Aż kęs uszedłszy, gdy przy swoim boku 
Nie baczy Mistrza, zatrzyma się w7 kroku;
I oglądnąwszy się. widzi ze zgorszeniem, 
Jako światowćm Ten zajęty pieniem.
Zatem doń wraca, rady czy nie rady, — 
Boć w Mistrza słuszna iść uczniowi ślady, 
ï długo obaj przy chacie tak stali, 
Pieśni słuchając — — wreście poszli dalej.

Idą i idą — a w těm po nad drogą 
Stoi gmach pyszny: okien szyby rznięte 
Jarzących świateł jaśnieją pożogą, — 
Dobrane głosy pieją psalmy święte. 
Na to przystanie Piotr, słuchać ochoczy; 
Lecz Chrystus dalej, nie zważając, kroczy. 
Pełen zdziwienia, rady czy nie rady, 
Piotr zatem musiał dążyć w Mistrza ślady.

Idą — po drodze Piotr w głowę się skrobie, 
Myśląc jako by rzecz wyłożyć sobie. 
Wreście, niezdolen pojąć Zbawiciela 
Kroków, z pokorą pytać się ośmiela.

Chrystus, gdy mowę wysłucha Piotrowa, 
Rzecze z uśmiechem „O głowo ty głowo! 
„Tam, w onéj chacie, z szczerego natchnienia 
„Lud nucił swoje narodowe pienia ; 
„Tu, obłudnicy psalmy pieją usty, — 
„Lecz bez natchnienia głos brzmi z piersi pustej.“ 

Roman Zmorski.

Rzeczy Gospodarskie.
Chleb dla koni. Wiadomo że konie chleb lubią 

i ten dobrze im służy. Ale chleb drogi. Dla tego 
zachwalają teraz chleb następnym sposobem przygo­
towany. Bierze się ,40 mąki owsianej, ,s0 mąki z sło­
my pszenicznej (słoma ta skrajana na sieczkę daje 
się na młynie ostrym zemleć na mąkę), /o mąki jęcz­
miennej lub kukurydzianej, mąki żytnćj, ,* o mąki 
bobowej. Dodaj cokolwiek goryczki, przez co chleb 
nieco zgorzknie, koniom pomaga do strawienia, a 
czeladzi nie smakuje i do sprzedania się niegodzi. 
Do ciasta dodaje się nieco soli, i piecze się tak, aby 
skórka nie była twardą. Jednak świeżego chleba 
nie dobrze dawać koniom. M. N. L.
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Pokarm tani dla Świni. Pewien gospodarz 

znaglony niedostatkiem paszy, przyszedł na nastę­
pny pomysł przygotowywania pokarmu fermentowa­
nego dla świń, który tak opisuje: — Kazałem zer­
żną? na sieczkę potraw (otawę) bardzo dobrego ga­
tunku, (sądzę że i koniczyna wybornieby się tu 
przydała), i to doskonale zwilgocić, za pomoc. wody 
nieco osolonéj. Tak przyrządzone siano umieściłem 
w kadzi i trzymałem je tam przez 12 godzin, poczćm 
wymieszałem dobrze, i następnie przełożyłem je do 
innéj kadki, a tam tę napełniłem na nowo. Po upły­
wie drugich 12 godzin, pierwszy ładunek potrawu 
odzyskał kolor, miękkość i zapach trawy zielonej, 
słowem pierwotny stan świeżości prawie zupełnie 
powróconym mu został. Poczćm poddałem wszyst­
ko fermentacji, przełożywszy wprzód do osobnej ka­
dzi, i dodawszy na każde 36 funtów suchego potra­
wu, 5 funtów otrąb i 3 funty mąki. Po upływie 48 
godzin fermentacja zaczęła być widoczną, gdy zaś 
doszła do właściwego stopnia, Kazałem tak przy­
rządzony pokarm dać świniom na ciepło. Jadły go 
z wielką chciwością. Od tego czasu nowy ten śro­
dek stanowi zasadę żywienia moich świń, które do 
tej chwili mają się wybornie. Nie trzeba wilgocić ani 
za wiele, ani za inało. Dodanie słodzin przed fer­
mentacją, czyni ją regularniejszą i szybszą. T. r. p.

Jur» i Jiîiiek.
Jánek. Z łaski Pana ci komedyjanci poszli.
Jura. Jach sie im też dziwńł, jak odjeżdżali, 

ale jakosi im tych koni chybiało, bo tak świat harwo- 
sił, że ich snąć kole czterycet má być, a jách ich 
ledwa szesnaście narachowńł.

Jánek. Ty Jura, ale cicho — — powiedz mi 
też jeny, jeśli to prawda, o tych 16 pismach, co ten 
szwarny komedyjant ze samej miłości dostał.

Jura. No oh’ Jabych ci co więcej powiedział 
dybyś dalej nic nie plótł. Jach tu był ráz pod je­
leniem w gospodzie, a to szeł taki tłusty englicki 
rajter po pawłaczce. Nic wiem kan tam szedł, a 
niósł pełną garść pismo w, a to mu dwa spadły na 
dół. Já ich podniesę, a jestech jedzinki co o tych 
pismach wić.

Jánek. Ale rádbych wiedział, od kogo to ci 
kcniácy iela tyci» pismów dostawali?

Jura. Na, to mász jedno pismo, czytej to bę­
dziesz wiedział.

Janek. No dyć nie umiem.
Jura. No toż pójdź pod murek, aby nas ża­

den nie widział, a nie słyszał, to já ci to całe pis­
mo wyłożę. A ty też jako wiedeniák troszkę po nie­
miecku rozumiesz, to my to jakosikej wysztuderujemy.

Jánek. No toż czytej, a weź to pismo delsze, 
z tą złotą pieczęcią.

Jura (czyta) : Angebeteter Slezák.—To wiesz 
co to jest?

Jánek. No szlek zak, to jest zły miech.
Jura. Ale nie bałamąć, taką głupotę. To sie 

pisze po morawsku Ślęzak, a wypowiada po engli- 
cku Ślązak.—(Czyta dalej) : „Seit dem ersten Augen­
blick, als Sie mein Auge gesehen, ist Ihr Bild nicht 
wieder aus meinem Herzen gekommen.“ Widzisz —ta 
w sercu dwa obrazki nosi, aby sie jćj jeny nie 
rozpękło.

Jánek. Já to rozumiem, to jest szykowna żon­
ka, co ma dwa obrazki w sercu, jeden obrázek dlć 
rajterów, a ten drugi dlá domu.

Jura --„täglich habe ich versucht, Ihnen durch 
mein Benehmen zu zeigen, wie hoch ich Sie schätze, 
und wenn ich mich nicht getäuscht habe, so ist meine 
Huldigung von Ihnen freundlich aufgenommen wor­
den.“

Jánek. Na by ją gęś kopła zadnią nogą. Ta 
myśl:, że za ten wieniec darmo na komedyję pój­
dzie.

Jur a.—„Helfen Sie mir eine Sprache erfinden, 
die reich genug ist, Ihnen zu schildern, was ich in 
meinem Herzen empfunden, als ich Sie in der ge­
strigen Reiterei in der anmuthigen Stellung zu Pferde 
stehend gesehen.“—Ty Jánek, to już darmo, ta jest 
aż nad uszy zamiłowana. Ale co práwda to práwda, 
piękniejszy już tam komedyjant na koniu, jako taki 
mieszczan w kabocie.

Janek. Ale na co ona tam woła, helfen Sie 
mir Sprache finden ?

Jura. No to jest ta babilońska wieża! Jako 
engiiccy rajterzy, mieliby po englicku mówić, a tu 
więcej po czesku, talijańsku a francusku słyszeć. 
To tam jednego klomwen wołają, a pochodzi z Cza- 
slawy. No co pak?

Jánek. No to ona sie bała, żc po niemiecku 
nie umie. Czytej dalej

Jura.—Ich glaubte plötzlich im Vorhofe eines 
neuen Lebens “—

Jánek. No to jest práwda, że to nowe żywc- 
bycié, jak galana dostanie.

Jura —„in einen Himmel voll Wonne, Hoffnung 
und Entzücken versetzt zu sein.“

Janek. Ale panie opatruj, ta chce tam od 
niego hofnung.

Jura — „Sie zu sehen war der erquickendste 
Balsam für mein von Leiden und Gram gedrücktes 
Herz.“ —

Jánek. Co ją to boli, że chce balzamu kupo- 
w'ać? Niech se dà pokój , a niech se kupi raczej 
półkwaretki gorzkiej, tu na żołądek bardzo dobre.

Jura.—„Wie glücklich muss die Sterbliche sein, 
die von Ihnen geliebt wird.“ —



287

Jánek. Ty. ia już zaczyna głupnąć. Ona 
prawi, jak szczęśliwa inusi być ta umarła, co jest 
zamiłowana do niego.

Jura—„O wie schön glänzte die Wange, die 
mich lieben lehrte, wie hell glänzte das von Liebe 
umstrahlte Auge.“ —

Jánek. To ten rajter sám nie wić, co sie mu 
stało. On był islo na zámku, wypił dwie kwarty 
marcowego piwa, potem mu sic zaczęły oczy świe­
cić, a lica sie mu glancowały.

Jura. „Ich biete Ihnen ein Herz voll Liebe.“
Jánek. Ta tę miłość przedáwá jak kwárte 

masła za dwie a dwacet czeskich.
Jura —„Ich liebe, ach! ich liebe Sie.“ —
Janek. A już przestań — dycki jeny ich liebe. 

Niech idzie do aleji na szpacer.
Jura. No wolno, wolno, posłuchej dalej. — 

„darf ich mich dieser beseeligenden Hoffnung über ­
lassen, ohne befürchten zu müssen, plötzlich aus 
meinem Himmel gestürzt zu werden ?“

Jánek. Ty Jura wiesz, ona má |już strach, 
żeby sie jéj to tak nie przydało, jako tym pysznym 
aniołom, co ich Pán Bog do piekła zrzucił.

Jura. „Da ich im Uebermasse meiner Seeligkeit 
zu schreiben n:cht mehr im Stande bin.“ —

Jánek. To już ją palce bolą, abo czernidło 
á rozlała..

Jura — „und dieses Geständniss Sie gewiss 
von der Gewalt meiner Empfindung überzeugen 
muss“ —

Jánek. Ty, to musi być baba jakiégosi autlà- 
dra, bo tam prawi Gewalt, a to jest siła.

Jura. Ale kan tam. Já ci to powiem, kto to 
jest, ale jeny do ucha, coby żaden nie słyszał. — 
Posłuchej dalej : — „so lassen Sie, wenn Sie etwas 
thun wollen, um einer Liebenden ihre Ruhe nnd Zu­
friedenheit zu geben —

Jánek. Nie zaczynę’ to będziesz mieć pokój. 
To piszą dycki pisma, a ci rajierzy ze samej miłości 
z koni zlatują.

J u r a —„ihr eine diesen Zeilen entsprechende 
und zufriedenstellende Antwort zu Theil.“

Jánek. Odpowiedź! — No piekne poręczenie 
imościnko. Jeszcze nié mają dość.

Jura, „Ihre ewig Liebende X. Y. Z.
Jánek. Już mie djabli bierą! No pomyślą se 

P* pani Burtuiko, ta chce wiecznie miłować. No szczę­
śliwą cestę winszuję. A teraz czytej ten drugi list.

Jura. Niech tego już, aż na drugi ráz, 
Jánek. A od kogo jest to drugie pismo ? 
J ura. No to tu zaś od jednej kucharki.

C- B-------k.

LiCZIBLaitoŃci.
— Wschodi i dowcip. Missjonarz Sandrec- 

ki w opisaniu podróży swej na Wschodzie opowia­
da: „Pewien człowiek obaczył derwisza (mnicha 
muchametańskiego), przed celą swoją na nadgrobku 
siedzącego, i chciał sobie żart z niego zrobić. Przy­
stąpiwszy do niego, rzekł mu, iż ma trzy pytania, 
na które chciałby mieć odpowiedź. Najprzód, czy 
mu dowiedzie, że jest Bóg, którego nie widzi ? 
Powtóre, jak możno ludzi za ich uczynki czynić 
odpowiedziamemi, kiedy z drugiej strony rzeczono, 
iż człowiek od Boga jest takim, jakim go stworzył? 
Po trzecie, jak możno powiedzieć, że djabcł i słu­
żalcy jego będą ogniem męczeni, gdy w koranie na­
pisano, że djabłowie mają ciało ogniste, a przeto 
będąc ogniem, niczego od ognia nie ucierpią? — 
Derwisz został najspokojniej na grobie siedzieć, od­
dany swym rozmyślaniom. Gdy ów mąż jednak mo­
cno nalegał, żądając opowiedz!, derwisz z równą 
spokojnością wziął bryłę ziemi u nóg jego leżącą, i 
z całą mocą rzucił na głowę natrętnego, iż mu tur­
ban spadł z głowy; poczćm milczkiem udał się do 
swej komorki. — Mąż ów opamiętawszy się, pełen 
gniewu pobiegł do sędziego ze skargą. Sędzia na­
tychmiast rozkazał przywołać derwisza, i zapytał: 
czy onego męża tak mocno uderzył bryłą, iż bolenia 
głowy dostał, i co ma na sweją obronę powiedzieć?— 
Derwisz nie zapierał, a dziwił się tylko, jak prze­
ciwnik jego może go do odpowiedzialności pociągać, 
gdyż przecie żądał od niego odpowiedzi na trzy 
dane pytania, i że mu dał krótką i zrozumialną od­
powiedź uderzywszy go bryłą. — Jakże to? zapy­
tał sędzia. Derwisz obrócił się do skarżycieia i za­
pytał: „Twierdzisz, że masz wielkie bolenie głowy?“— 
„Tak jest,“ odrzekł zapytany. — „To być nie może,“ 
rzekł derwisz, „ja tego nie widzę, ani trochy nie 
widzę ; a oio masz odpowiedź na pierwsze pytanie. 
Potem co do drugiego pytania, mówiłeś , że czło­
wiek stworzony od Boga takim, jakim jest, nie może 
być za uczynki swe odpowiedzialnym. Jakże tedy 
śmiesz pociągać mnie do odpowiedzialności za. to, żem 
ciebie bryłą uderzył? Na koniec, jakże możesz ty, 
człowiek ze ziemi stworzony, twierdzić, iżby ci zie­
mia, którą ci na głowę trąciłem, boleść sprawiała; 
gdyżeś przecie utrzymywał, że ciało djabła, jako 
ciało z ognia, nie może być ognieoi męczone?“ — 
Sędzia uznał dowody te za dostateczne, a skarży- 
ciel nic nie wskórawszy musiał odejść. —

— Symonia nazywa się zwyczaj kupczenia u- 
rzędami duchownemi. Zwyczaj ten nie jest nigdzie 
tak w modzie, jak u Greków w Turcji. Tam, kto 
da więcej, otrzymuje plebaniję, biskupstwo itd. To 
sprzedawanie i kupowanie urzędów duchownych je­
dnak nikomu tak niedokucza. jak ludom słowu&ńskim,
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które jak wiadomo, większą część Turcji zajmują. 
Tak z Bulgarji piszą: Duchowieństwo prawosławne 
w Bulgarji, które jest greckiej narodowości, prowa­
dzi formalny handel swemi godnościami. Wyżsi ku­
pują godności swoje od patryarchy w Carogrodzie; 
a ci zaś przedawają w kraju niższe godności ducho­
wne. Można sobie wyobrazić, że u takiego ducho­
wieństwa nie może być mowa o nauce, o oświacie. 
Tak wyższe jak i niższe duchowieństwo greckie w 
Bulgarji jest w najwyższym stopniu nieukształcone, 
ciemne, surowe, łakome, które o nic więcej niedba, 
jak o zbieranie majątków. Wyższe duchowieństwo 
uciska niższe, a niższe zaś lud. Niedaje nawet roz- 
krzewić się literaturze bułgarskiej, której jest naj­
większym nieprzyjacielem, iżby oświatę w narodzie 
bułgarskim rozszerzyła. Naród bułgarski zanosił już 
nieraz do Carogrodu skargi przeciw duchowieństwu 
greckiemu z żądaniem o księży bułgarskich ; lecz te 
zostały dotąd bez skutku. Z tej przyczyny Bułgarzy 
odchylają się od wiary prawosławnej, i już 85 wsi 
przeszło na wiarę katolicką. —

— Mehemed Ali pasza, dzisiejszy minister 
marynarki w Turcji. — Przed laty 28 przejeżdża­
jąc sułtan Mahmud przez jedną ulicę stolicy, za­
mieszkaną przez wyrobników naczyń drewnianych, 
spostrzegł w jednym warsztacie nader pięknego 
chłopca. Kazał go do siebie przywołać, i zabrał z 
sobą do pałacu, gdzie przebrał go za pazia. Chło­
piec szybko wzrastał w łaski i godności, a nawet 
wczesna śmierć sułtana, nieprzerwana względów 
fortuny. Owszem, dzisiejszy sułtan, syn Mahmuda 
dał mu jednę z swych sióstr za żonę, mianował go 
ministrem marynarki, później wielkim wezyrem, a 
dziś znów jest ministrem marynarki. Teraz znowu 
jego syn ożenił się z córką sułtana.

— W Królestwie polskićm zajmują się obe­
cnie oczynszowaniem włościan. Włościanie jednak 
nie wszędzie życzą sobie oczynszowania, i wolą 
pracą niż pieniędzmi opłacić powinności za posia­
daną rolę,

_ Na cześć Schillera i Goethego, naj- 
pierwszych poetów niemieckich, urządzono w Wei­
marze, w pierwszych dniach tego miesiąca, uroczy­
stość narodową, z powodu odsłonięcia posągów wy­
stawionych tymże wieszczom, na którą publiczność 
z całych Niemiec się zbiera. —

— Strzelanie związkowe szwajcarskie. 
W przeszłym miesiącu odbyło się w Bernie, stolicy 
związku szwajcarskiego, wolne strzelanie związkowe. 
Strzelania te urządzone bywają co lat dwa, każdym 
razem w innym kantonie. Tą rażą na Bern przypa­
dła kolej. Jest to uroczystość narodowa, co całym 

krajem porusza. I tego roku zgromadziła w stolicy 
związkowej kilkadziesiąt tysięcy Szwajcarów zbroj­
nych w własne sztućce, przybyłych dla uzyskania 
pięknych i drogich nagród, i dla podania braterskiej 
dłoni rodakom z innych kantonów. Uroczystość ta 
trwała 10 dni, a każdy dzień był równie świetny i 
wspaniały, iżby o każdym można było spisać kroni­
kę. Przez te uroczyste dni napływ był ogromny, 
nietylko strzelców samych, ale i cudzoziemców i lu­
du w narodowych strojach. — Dla wygodności zgro­
madzenia obok strzelnicy wystawioną była szopa, w 
której 4000 biesiadujących miejsce miało. —

Z Cieszyna.
Przy kopaniu na górze zamkowej odkryto piwnice przestronne 

których mury z dawniejszych są czasów ; lecz drzwi dosyć dobrze 
utrzymane zdają się być w nowszych czasach wprawione, i pro­
wadzą na domysł, że piwnice te jeszcze w przeszłym wieku były 
używane. —

W zeszłą sobotę wieczór wielkie nieszczęście spotkało Mo­
rawską Ostrawę. Pożar zniszczył 55 stodół miejskich wraz z te- 
gorocznemi zbiorami. Szkodę obliczają na 160,000 złr. Szczę­
ściem znaczna cześć stodół tych była zaasekurowana ; jednakowoż 
dla ogółu zawsze ta klęska dotkliwą, i choćby nieznacznie wpły­
nie na ceny targowe; bo gdy w znacznćj części Morawy żniwa 
nie były najlepsze, tu znowu jedno miasto zasobów swych pozba- 
wioném zostało. Pożar tak się szybko rozszerzył, że wszystkie 
zniszczone stodoły ogarnął, nim śpieszna pomoc z licznych fa­
bryk okolicznych nadejść mogła. Pomoc ograniczyła się więc 
tylko na obronę nie zajętych jeszcze ogniem stodół i poblizszćj 
części miasta. Obroną tą umiejętnie kierował inżynier Klemet, 
któremu się też największa zasługa należy.

Ceny na targu w Cieszynie d. 29. sierpnia były: mierzyca 
pszenicy 10 r. 30 kr. żyta G r. 6 kr. jęczmienia 4 r. 30 kr. owsa 2 r. 
39 kr. ziemniaki 2 r. 8 kr. kwarta masła 1 r. Ctr. siana 3 r. 15 kr,ww.

DRUKARNIA
J. A. IC I.tltl W RZESZOWIE 
zaopatrzona w najnowsze czcionki i ozdoby, poleca się do wszel­
kich robót drukarskich, a mianowicie do przyjmowania dzieł na­
kładowych, formularzy, tabel, biletów wizytowych, ksiąg kupiec­
kich, i wszelkich innych zamówień typograficznych, które wypełnia 

z elegancją i po cenach umiarkowanych.
Obstelunki uprasza nadsyłać Księgarni I*elara. 44

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.

Zapraszamy do przedpłaty
na zbliżający się czwarty kwartał Gwiazdki.

Życzący sobie nabyć Gwiazdkę od początku 
roku bieżącego, mogą jeszcze takową dostać.

Upraszamy również tych, którzy jeszcze za 
ubiegłe kwartały należytości nie zapłacili, by 
zaległości te czém prędzej odesłali.

Druk i nakład Karola Prochaski.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr.

ćwierćrocznie 1 zJr.

Zprzesylką pocztową: 
caior. 4 złr. 40 kr. ' 
półr. 2 złr. 20 kr.

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. mk.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
Wychodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

■ 0 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

37. Olszyn d. 12. Września. R. 1S57.

Noc 4go Ostopada.
Ustęp z niewydanego dotąd dramatu w 5 aktach pod napisem 

Koniec panowania Stanisława Augusta.
Osoby :

Król Stanisław August Poniatowski.
Kiliński, szewc, pułkownik gwardji Warszawskiój.
Ryx, Starosta Piaseczyński, pierwszy kamerdyner króla.
Puzyna, młody oficer z pułku Mirowskich, paź króla. 
StrzomboSZ, kawaler orła białego, szambelan dworu. 
Kilku innych szainbelanów.
Rzecz zaczyna -ię dziać na pokojach zamkowych o godzinie 

drugiej po północy z dnia 3go na 4go Listopada 1794, a kończy 
się z uderzeniem godziny 4-tój w chwili wzięcia Pragi przez Sawarowa.

Noc z dnia 3go na 4go Listopada 1794.
Gabinet królewski w zaniku Warszawskim; któ­

rego okna wychodzą na Wisłę i na Pragę. — Na 
stoliku w głębi gabinetu goreje lampa nocna, za­
stawiona taflą białej porcelany w złotych ramach na 
postumencie, z portretem Katarzyny II, rzucając bla­
de światło do koła.—Na półgierydonie między okna­
mi, stoi popiersie bronzowe Stanisława Augusta. - 
W odległych komnatach, słychać ustawiczne o- 
twieranie i zamykanie drzwi. Wszystko wyobraża 
sniepokajającą ostateczność, zamieszanie, trwogę i 
rozpacz.

Jest to chwila, w której cała Warszawa znaj­
duje się w okropnym ruchu. Wszystkie ulice stare­
go miasta i całe krakowskie przedmieście, napełnio­
ne tłumami zbrojnego i bezbronnego ludu ; — gońcy 
wojenni z Pragi do Warszawy i na powrót przeoie- 
gają.-- i-ieści zatrważające szerzą coraz większe stra 
pienie. Głośne narzekanie i przeklęstwa,-płacz kobiet, 
starców i dzieci modlących się na ulicach i po kościo­
łach. Wojska piesze i konne, działa i wozy artylerji, 
śpieszą ze wszystkich części miasta nad Wisłę przez 
krakowskie przedmieście.

-r2 dziedzińcu zamkowym odbywa się oddzielna 
scena. Szewc Kiliński z kilkuset zbrojnemi od gwar- 
dji Warszawskiej i kilkadziesiąt żołnierzami pułku 

rawskich, nie dopuszcza rozjątrzonym i ostatnią 
rozpaczą miotanym tłumom przystępu do pokojów 

o oskich, do których gwałtem chcą się przedrzeć 
wśród najzacieklejszego wołania :

„Zaprzedał nas zaprzedał ! niech ginie !“ —

Kiliński podniesiony' do góry przez swoich gwar­
dzistów, z doby tym pałaszem w ręku, piorunującymi 
głosem woła.- „Przeklęstwo i śmierć- tym, którzy 
nie usłuchają mnie! Król jest niewinny! zdraj­
cy zaprzedali go równie jak nas ! Wam na bednar­
ską i na furmańską ulicę dzieci!...... Tam Bóg i
polska nas w oła.“ (Tłumy' ludu jedne ustępują dru­
gie nadchodzą.)

< r ó I Stanisław August w starym jedwa­
bnym podwłośniku, drżący i pomieszany, — z wyra­
zem boleści na twarzy, wchodzi do swego gabinetu 
i zatrzymując się w oknie, mówi z głębokiem we­
stchnieniem : „O mój Boże '—ratuj Polskę! ratuj mnie!— 
Oh jakże jestem nieszczęśliwy ! — Miałażby to już 
być ostania godzina moja!.... O Panie ty znasz 
najlepiej serce moje’!®—

Godzina 2gn z północy' bije na wieży zamKowćj 
i zaraz potem słychać wystrzał armatni nad Wisła. 
Ponure echa odbijają się po wszystkich pokojach i 
kurytarzach zamkowych, Król przerażony-, klęka 
przed obrazem Najświętszej Panny', — nad popiersiem 
swojćm pomiędzy oknami zawieszonym — wołajac 
żałośnie: „Miłosierdzia ’ litości ! miłosierdzia!“

Głuchy' gwar i krzyki tłumów ludu niezrozu­
miale dobywają się jak z pod ziem: ; tentent koni, 
turkot dział i w-ozów prochowych w szybkim biegu, 
rozruch przeraźliwy coraz bardziej słyszeć się daje.

Nowyr strzał armatr.i. — Król zrywa się nagle, 
potrąca sobą półgierydon, i popiersie jego z łosko­
tem spada na posadzkę. — Na widok ten truchleje, 
— i zostaje w miejscu niewzruszony jak posąg.

Puzyna (w mundurze pułku Mirowskich wbie­
ga środkowemi drzwiami, i niespostrzegając króla, 
dobywa szabli i wmła : „Kto tu ?“ — Nieodbicrając 
odpowiedzi, idzie prosto na króla, poznaje go, i cofa 
się z uszanowaniem.)

Król (z dobrocią podając mu rękę: „Tyżeś 
to mój Puzynie!.... Czuwasz przecie nademna ?!.... 
Uspokój się dobry młodzieńcze!.... “ (Pokazując
mu z obłąkanym wzrokiem swoje popiersie na po­
sadzce.) „To on spadł,... jam go sobą potrącił. 
To nic — V szakże i mnie dziś Katarzyna strąca z
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waszego tronu... nieprawdaż ?!...“ (Wskazując znowu 
popiersie) „Patrz... to jest nieomylna przepowiednia... 
Ja w nią wierzę!“ — (z ubolewaniem) „Drażniliście 
Cesarzowa..... drażnili !“O .

P u z y n a (z wybuchem tłumionego w sobie gnie­
wu i oburzenia) „Drażniliśmy ją... mówisz to W. K. 
Mość?! — O mój Boże!... A więc dwadzieścia mi­
lionów twoich braci, chcesz mieć Królu niewolnikami 
(ego narodu, którego niegdy trzech zwyciężonych 
carów u stopni tronu twych poprzedników Panie:....
tu może na tej samej posadzce, jak lichą zdobycz 
rzucił pod nogi Zygmuntowi wiekopomny Żółkiewski!..“ 
(Widząc króla milczącym, biegnie do stolika, na 
którym goreje lampa nocna, porywa za ekranik por- 
cellanowy z portretem Katarzyny i silnie uderza nim 
o posadzkę, — talia tłucze się w- drobne kawałki.) 
„O !... niech raczej ona.... tak marnie skończy...“

Król (przerażony.) „Przez Boga co czynisz!?“
Puzyna (z furją.) To samo, cobym uczynił 

z nia w ten moment, gdyby się destała w moje 
ręce!... Ona.... ona morduje, dobija dziś twoją oj­
czyznę.... a ty Królu patrzysz z boleścią na potłu­
czony jej obrazek !....

Król (bardzo wzruszony zasłania twarz ręko­
ma) Biada mnie !...

Puzyna. Tak biada tobie nieszczęsny Królu, 
że tyle godny miłości twych rodaków, — z jej nie 
z narodu woli, — zasiadłeś na tym tronie intrygami 
sponiewieranym ! !

Król (bardzo wzruszony:) Boże cóż ja mia­
łem czynić ?

Puzyna (z ogniem). Nie przyjmować!... Ze 
wzgardą odrzucić koronę, którą W. K. Mości ofia­
rowała, a raczej narzuciła kobieta.... koronę !... któ­
rej przyjęciem ściągnąłeś Królu na twój naród zgu­
bną przewagę tej niewiasty...

Król. O gdybyś wiedział wszystkie powody, 
dla których tę nieszczęsną koronę musiałem przy­
jąć?...

Puzyna. Przyjmując ją, czemużeś Królu nie 
wziął się natychmiast za ręce z twojemi ludy , żeby 
jej sobie nie dać wydrzeć gdyby' nawet samemu 
piekłu ! !

W tern, gdy król usiłuje przemówić, zegar na 
wieży' zamkowej bije 3cią, — i daje się słyszeć 
huk wystrzału armatniego w dalekiej odległości: —- 
tuż naraz zabłyśnienie jasności, oświeca okna gabi­
netu królewskiego od strony Wisły.

Król (przestraszony) Wielki Boże cóż to jest ?
Puzyna. To Suwarów daje znak umówiony 

swym wojskom !... (chce odejść.) Daruj Najjaśniej­
szy Panie...

Król ('wstrzymując go) O nie odstępuj mnie 
Puzyno.... zaklinam cię !...

Puzyna. Nie mogę dłużej... Powinność żoł­
nierza na mnie woła...

Król. Twój król cię prosi... (chwy ta go za rękę.)
Puzyna. Ojczyzna rozkazuje! — Głos jéj 

Królu, jest głosem Boga !... Ty N. Panie jesteś tylko 
człowiekiem...

K r ó 1. Zginąłem, wszyscy mię opuszczacie !...
Puzyna. Nie Królu... Szewc Kiliński na czele 

sześciuset najwaleczniejszych Warszawian, zasłania 
W. K. Mość już od dwóch godzin...

Król (zdziwiony'.) Mnie? przeciw komu?
Puzyna. Żal uwagi nie ma!... lecz bądź W.

K. Mość spokojnym...
Król. Jak to!... ja mam być spokojnym, kiedy 

mi chcą wydrzeć honor i życie!!., (z oburzeniem) 
Nierozsądny !...

Puzyna. Do tego nieprzyjdzie... Kiliński pier- 
w’éjby się dał zamordować...

Król (z rozpaczą i gniewem.) Nie!... nie pro­
szę go!... potrafię im ze wzgardą cisnąć to marne 
życie!... Niech ginę!... Idź powiedz mu, że go nie 
proszę !...

Puzyna. Zapominasz się Królu!...
Król (w’ obłąkaniu.) Idż!... rozkazuję ci...
Puzyna. Pierwszy' raz odmawiam królowi me­

mu posłuszeństwo ! — O nie wyrządzaj N. P. tej 
krzywdy jednemu z najpoczciwszych ludzi... nie po­
gardzaj nim!... Kiliński jest Polak prawy!... broniąc 
twą królewską osobę od zniewag:, a może i od śmierci, 
broni honoru całego narodu, żeby' nawet konając, na 
swoich gruzach, nie zmazał się Królobojstwem !...

Król (z rozjątrzeniem.) A przecież nie dawno, 
wcale inaczej było ! !. Toż myśleli już zacząć od 
mego brata...

Puzyna. Za Waszą Kroiew-ską Mość, każdej 
chwili dam życie, i wielu innych jeszcze, poświęcić 
się gotowi ; bo ty Królu pomimo nieszczęsne wady 
twojego panowania, mimo słabość, która zgubiła 
twoja ojczyznę i ciebie, kochałeś i kochasz ją — bo 
twoje serce było i jest zawsze polskie!. — Cier­
pisz, bolejesz, równie jak każdy' z nas !.. Lecz daruj 
W. K. Mość, przebacz żalowi... ale książę Prymas 
był zdrajcą...

Król nic nie odpowiada, lecz—spogląda w? Nie­
bo, i ciężkie wydaje westchnienie. — Słychać nowy' 
huk armatni, i now’a jasność rakiet oświeca okna. 
— Puzyna obraca się ku drzwiom.

Król. O nieba!... to już po drugi raz!!!...
Puzyna. Bóg niech ma W. K. Mość w swo­

jej opiece! — (Na odejściu.) Jeżeli nas szpieg nie 
zdradza, to z uderzeniem czwartej. — wypuszczone 
race, będą znakiem do szturmu. (Patrząc na zegarek.) 
Już trzy kwandranse dochodzą.... Pułk Mirowskich 
stoi na furmańskiej ulicy... Pozwolisz mi przeto Naj­
jaśniejszy Panie : Wszakże dziś stanowisko moje 
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powinno być tylko tam, gdzie nieprzyjaciel rzuca 
śmierć i zniszczenie.

Król rozrzewniony, patrzy na niego z rozczu­
leniem, daje mu znak, aby się zbliżył — całuje go 
w czoło; Puzyna klęka w tern, gdy on kładąc mu 
ręce na głowę, mówi uroczystym głosem : „idź... idź 
tam gdzie honor i ojczyzna cię woła“ .. Podnosząc 
go z wybuchem żalu i łkaniem, domawia reszty 
słów.- „Czy nie masz ty do mnie wstrętu?... Nie... 
nie!-, ty płaczesz... ty litujesz^ię nademną!'... Serce 
twoje tej chwili przypomina ci pewnie, czem ja dla 
ciebie jestem i(Puzyna nie mogąc mówić z rozrze­
wnienia całuje rękę króla.) Idź.'! błogosławieństwo 
tobie,., mój synu!“

Puzyna ociera oczy chustką — potem odchodzi 
federn. Król po odejściu jegogstoi niejaki czas obró­
cony ku drzwiom, ktoremi wyszedł; — potem zbliża 
się do stolika i dzwoni. (D c. n.-

a N o j
(C. d.) Z religją Hindów w najściślejszym 

związku są ich utwory duchowe. Nauki i sztuki ich 
wybitnie nacechowane są poglądem ich religijnym.

Piśmiennictwo jest skarbem duchowym narodu, 
a to u indjan jest bardzo bogate. Damy tu chociaż 
krótki rys jego, aby poznać, że oświata Indjan jest 
znaczną.

Najdawniejszym pomnikiem piśmiennym Hindów 
są księgi Wedy czyli wiedzy, umiejętności. Są 
one uważane za księgi religijnego objawienia, i dzie­
lą się na cztery części • Rigweda, Samaweda, Jad- 
żurweda i x4tarwaweda. Każda węda dzieli się zaś na 
troje, tj. sanhitę, brahmanę i satrę. Sanhita zawie­
ra pieśni i modlitwy wierszem, któremi Indjanie bło­
gosławieństwa dla swego dobytku wzywają, zorzę 
poranną witają, boga gromowładnego opiewają itd. 
Brahmaaa mieści przepisy obrządkowe, opowiadania 
tradycyjne i spekulacyjne wyjaśnienia mitów. Sutra 
jest zbiorem przypowieści objaśniających treść ob­
rządkową i dogmatyczną. — Co najwięcej uwagi go- 
dnem, to że w wadach niema jeszcze mowy o po­
dziale na kasty i władztwie kapłanów7, jako też i 
mitologiczne opowiadania późniejszego są utworu.

Po wędach najdostojniejsze miejsce zajmują P u- 
ya n y, składające się z 18 poematów. Są one nie- 
jako komentarzem do wedów. Opiewają -zaś obszer- 
nieJ początek świata i dzieje bóstw , unosząc się 
do filozoficznych i dydaktycznych wykładów. Szcze­
gólniej wynika w nich zamiar wywyższania bożyszcz, 
►aziwy i Wisznua, co też przyczyniło się do poró­
żnienia sekt Wisznuitów i Sziwaitów, które na pod­
stawie tych podań usiłują wynosić się jedna nad 
•irugą. Możnaby powiedzieć, że purany są historją 
i dogmatyką różnych sekt indyjskich.

Jako najdawniejszy prawodawca indyjski słynie 
Manu. Księgi jego mają niepoślednią wagę i mie­
szczą prawie wszystkie zasady prawa publicznego i 
prywatnego. Wszystko co się w nich zamyka, wypływa 
z ksiąg wedycznych, i przeto też są za księgę świętą 
uważane. Trzy tysiące lat mija, jak Manu sw ój zakon 
objawił, a Hinduz dotąd go szanuje i pełni. (Ikrom 
przedmiotów prawodawczych, znajdziemy tam i sy­
stem kosmogoniczny, i pojęcia metafizyczne, i pra­
widła jak żyć powinni ludzie z ludźmi, jakie ich o- 
bowiązki względem bóstwa, przytćm zdania moralne, 
ekonomję wiejską i domową, rytuały obrzędowe, 
przepisy co do oczyszczania się i wstrzemięźliwości, 
wiadomości polityczne, wojskowe i handlowe, środki 
mogące zaprowadzić do poznania Boga i do zyskania 
szczęśliwości wiekuistej, wykład kar i nagród po 
śmierci.

Przytaczamy tu początek księgi Mann, z któ­
rego się zdaje, jakby prawodawca indyjski przero­
bił na sw oje początek Genezy : 
(ob. Dz. Lit. L. Siemieńskiego.J

„(Ciemności były tu niegdyś niepojęte, nieokreślone, 
Zmięszane i nieodkryte, jak żeby w7 śnie pogrążone. 
Na ten czas moc samoistna, skryta lecz odkrywa­

jąca, 
Zaczątek isiót rosnący ciągle rozpędził cień nocy. 
On, niepojęty zmysłami, ani pojęty rozumem, 
Dusza wszystkiego, zajaśniał w praw-dzie swej 

okazałości, 
Rozmyśliwaniem chcąc z ciała swego stworzyć 

istot wiele, 
Wodę utworzył nasamprzód, toż światła spłodził 

nasienie.
Było to jajo jak złoto, z blaskiem tysiącopro- 

miennym,
W nim własną siła żył Brahma, praojciec wszcgo 

stworzenia.
Rok cały siedział w tern jaju ów boski duch nic 

nie robiąc, 
Aż przez się sam jwłasną myślą jajo rozkroił na 

dwoje.
A z rozkrojonych połowic ziemię i niebo utworzył, 
W środku powietrze, »sfer osiem, i wód mieszka­

nie założył itd.“
Krótki ten ustęp daje nam oraz poznać, jak sobie 

Indjanin początek świata wyobraża. Na księgach 
Manu opiera się też podział ludności indyjskiej na 
kasty. Odnoszący się tu mit o powstaniu czterech 
głównych stanów z członków Brahmy , którym in­
stytucja ta iv narodzie została uświęcona, już po­
przednio umieściliśmy. — O kobiecie môw’i Manu: 
Powinna podlegać w dziecięctwie ojcu, w młodości 
małżonkowi, we wdowieństwie synom. Na żonę 
należy wybierać dziewicę, której powierzchowność 
byłaby bez wady a nazw’isko przyjemnie brzmiące. 



292

Mąż powinien być zawsze szanowanym jak bożek 
przez cnotliwą małżonkę, nawet gdyby wykraczał 
przeciw przyjętym zwyczajom. Niewiasta tylko wtedy 
podniesioną jest do nieba, kiedy szanuje swego pana; 
straciwszy go zaś, niewolno jej iść za innego ; prze­
ciwnie małżonek tracący żonę, może, spaliwszy jej 
ciało ze zwykłym obrzędem, zapalić powtórnie we­
selną pochodnię.

Gdy z czasem przybyło podań mitycznych i 
przymięszały sie wielkie zdarzenia historyszne, po­
wstała epopeja. Najsławniejsze dw ie indyjskie epopeje 
są : Mahabharata i Ramajana. Obie pisane są mową 
wiązaną w slokách czyli dwuwierszach. — M a h a- 
bharata opiewa walkę dwóch rodzin książęcych, 
Pandawasów i Kurawów, z których pierwsi nazy­
wani dziećmi bogów’ zwalczają drugich jaku dzieci 
księżyca. Bóg Wisznu sam zstępuje na ziemię i wciela 
się, przybierając postać człowieczą pod imieniem 
Kryszny, ażeby złe duchy pokonał i zapewnił try­
umf sprawiedliwości. Zdaje się jednakże, iż epopeja 
ta opiewa wojnę ludów aryjskich (HindówJ z pier- 
wotnemi mieszkańcami, w skutek czego zbramizowa- 
nie tychże nastąpiło. Dzieło to przeznaczone głownie 
dla stanu wojskowego, : obejmuje wszystko, co może 
być nauką dla żołnierza. Autorem Mahabharaty ma 
być Wyasa. — Ramajana zaś opiewa bohatyra 
Ramę, który jest siodmém wcieleniem boga Wisznu. 
Skargi dochodzące uszu Brahmy, jakich się dopusz­
czał olbrzym Rawunas, wydający wojnę samemu 
Indrze bogowi powietrza i królowi dobrych duchów', 
spowodowały zstąpienie Wisznua na ziemię. Wisznu 
wciela się w Ramę królewicza Ajodyjskiego, walczy 
złych olbrzymów i zdobywa całe Indje. Wutworze 
tym są sceny okropne i dzikie obok najwyższej dzie­
wiczości uczuć i słodyczy języka . obok pięknoty 
boskiej najpotworniejsza brzydota. Cała ta epopeja 
jest zaś niby nieustanną alegorją pod zasłoną naj­
cudowniejszych zmyśleń.

Z poezji lirycznej Hindowie posiadają również 
bogate skarby, a nietylko treści religijnej, lecz j 
świeckiej. Jako liryczni poeci słyną najw ięcej Ka- 
Jidasa, Dżajadewa, Bhartrihari, Amant itd. — Ważną 
gałęź literatury hinduzkićj stanowią bajki o zwierzę­
tach. Najdawniejszy zbiór bajek hinduzkich, zwany 
panczatantra, czyli pięcioksiąg, istniał już w 6 wie­
ku po Chr., i znany jest w tłumaczeniu p. n. Bajki 
Pilpaja. — Podobnież i powieść była uprawianą, do 
czego mity o czynach bożków i bogiń dały pobudkę.

Literatura dramatyczna jest także liczną. Trze­
ba zaś wiedzieć, że u Hindów dramat nie był li tyl­
ko światową zabawą, ale rzeczą świętu i stanowią­
cą część nabożeństwa. Lud zebrany na uroczystość 
jaką przypatrywał się odgrywanym dramatom. Prze- 
toż i ta gałęź piśmienna ubarwiona jest zdaniami re- 

ligijnemi. Jednakowoż w dramacie indyjskim więcej 
uż znajdujemy trzeźwości niżli w innych utworach, 

i mniej w nim potwornych wyobrażeń, osoby działają 
bardziej po człowieczemu, satyra i żart obok powagi 
wiernie oddają to, co się w życiu dzieje. Najzna- 
jomsze dramaty są : Sakuntala , Wikramorwasi, Mu- 
dra-rakszasza itd. —

I ścisłe nauki miały wzięcie u Indjan, i znaj­
dujemy u nich dzieła gramatyczne, matematyczne 
filozoficzne. Lecz nadczćm najwięcej zastanowić się 
wypada, to że indje pozbawione są. właściwej histo- 
rji. Wielkie zdarzały się w Indjach wstrząśnienia, 
szczególniej religijne ; lecz kasty wyższe zdaje się 
umyślnie przemilkły o nich, jakby chciały stłumić 
pamięć ich. Indjanin nic ma nawet pewnej chrono- 
logji, a "’ięc brakuje mu podstawy, a co jest zapisa- 
ném w pismach jego, wydaje się jakby baje. — Nie 
inaczej ma się też z jeograficzną umiejętnością, która 
tonąc w mitologicznych baśniach, uczy : że ziemia ma 
powierzchnię równą, w środku góra Meru jakby 0- 
limp, podpiera niebo i ziemię, a do koła wał gór ota­
cza świat. fD. c. n.)

Nadzieja
(ze Szyllera.)

Ludzie marzą, wiele bają
O przyszłości lepszych dniach, 
Dojść do celów się starają 
Wymarzonych w złotych snach;

I wśród ciągłej świata zmiany 
Czas szczęśliwszy spodziewany.

Nadzieja z życiem przychodzi,
Igra w’ niemowlęcia śnie,
W piersi młodej zapał rodzi,
Nią starzec słodzi swe dnie,

Bo kończąc życia koleje
Nad grobem szczepi nadzieję.

O ! nie jest to urojony
W ciemnych czaszkach głupców płód;
Serce woła : Przeznaczony
Do lepszego ludzki ród !

A głos, którym serce woła
Czyż duszę obłędzie zdoła? (Olgierd.}

Podróż Najjaśniejszego Pana w Węgrzech.
Podaliśmy opis podrożj Naj. Państwa w Wę­

grzech w maju odbytej: powinniśmy też i drugą po­
łowę tej podróży skreślić. Gdy bowiem z powodu 
wiadomej straty ukochanej córeczki Ich Ces. Mości, 
podróż ta przerwaną została. Naj. Fan chcąc dopeł­
nić życzeń swoich poddanych węgierskich, przedsię­
wziął następnie w sierpniu dalszy objazd, by i te 
okolice obecnością swoją uszczęśliwić, które pierw­
szym razem zaszczytu tego nie dostąpiły.
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Jego Ces. Mość wyjechał d. 8 sierpnia wie­
czór z Laxenburgu, pałacu swego pod Wiedniem, 
sam w towarzystwie tylko osób przybocznych, gdyż 
Naj. Cesarzowa dla żałoby pozostała w rezydencji. 
Na granicy węgierskiej w Neudorflu był przywita­
nym przez gubernatora weg. JCW. arcy księcia Al­
brechta, dostojników, szlachtę i duchowieństwo. Dnia 
9 wieczór o godz. 8 stanął w Szopronie, wśród 
rzęsistego oświetlenia i okrzyków radości niezli­
czonego mnóstwa.

Nie możemy opisywać wszystkich szczegółów 
radości i oznak przywiązania, któremi naród przyj­
mował swego monarchę, bo by nam miejsca w 
szczupłćin piśmie nie starczyło. Znana jest gościn­
ność Węgra i oddaność jego dla monarchy, a stąd 
łatwo sobie wyobrazić, jakie było przyjęcie osoby 
cesarskiej, że było wszędzie jak najokazalsze, takie, 
na jakie tylko narodu węgierskiego stać może. J. C. 
Mość zaś wszędzie starając się zasięgnąć wiadomo­
ści o stanie kraju, wszędzie przyjmował do siebie 
reprezentantów narodu i wysłuchywał życzeń ich, 
oglądał zakłady publiczne i prywatne, i o wszystkićm 
chciał się na własne oczy przekonać. Podajemy 
więc tylko treściwie miejsca, kędy szła podróż, do 
czego ważniejsze dodamy szczegóły.

W Szopronie (Oedenburg) zabawił Naj. Pan do 
d. 11 ; poczém przez Kisek i Kamieniec udał się do 
Kermendu; stąd d. 12 do Szala-Egerszeg, gdzie Ban 
kroacki hr. Jelaczicz z liczną deputacją z Kroacji i 
Sławonji złożyli hołdy JC. Mości. Z Kesztelu JC. 
Mość udał się na statku parowym przez Błaleńskie 
jezioro do Weszprymu d. 13, nazajutrz d. 14 do 
Królewskiego Białogrodu, a dalej przez Moor i Kisz- 
Ber, gdzie są stadniny wojskowe, do Komorna, skąd 
koleją Rabską powrócił do ilaxenburga d. 15, dla 
obchodzenia uroczystości urodzin swoich w stolicy.

Wszystkie miejsca, którędy szła podróż cesar­
ska, były najuroczyścićj przystrojone, wszędzie ura­
dowane tłumy ludu serdecznemi odzywały się okrzy­
kami powitalnemi ; miasta gdzie Naj. Pan nocował, 
przysposabiały wspaniałe oświetlenia i ognie sztuczne, 
a na całej drodze liczne banderje jeźdźców z szla­
chty i wieśniaków, w wspaniałych ubiorach narodo­
wych, odprowadzały monarchę.

Dnia 23 sierpnia Naj. Pan powrócił znowu do 
Węgier, by górną część kraju tego odwiedzić. Pre- 
sżburg, jedna z najznaczniejszych pereł korony wę­
gierskiej. miał teraz pierwszy zaszczyt powitania u 
siebie monarchy swego. Wspaniałe przyozdobienie 
miasta tego zdało się przemawiać, że mieszkańcy 
jego usiłują prześcignąć w uczuciach lojalnych mia­
sta stołeczne Peszt i Budzin ; do takiego przepychu 
oblókł się cały gród Preszburgski. Tu prymas wę- 
giers., i kardynał Scytowski pierwszy przyjmował 

Naj. Pana, zaczem władze rządowe i miejskie skła­
dały swe hołdy. Liczne deputacje gmin okręgu 
Preszburgskiego pośpieszyły również, by złożyć hoł­
dy i podarunki JCMości. Tu także przybyło posel­
stwo beja z Tunisu (w Afryce), które JCMości ofia­
rowało w darze dwa prześliczne konie z kosztownemi 
siodły i dwa pistolety dyamentami wysadzane.

Zabawiwszy w Preszburgu dwa dni, gdzie dla 
ubogich darował 2000 złr., JCMość udał się d. 26 
koleją żelazną w dalszą drogę do Ipolszagu i do 
Balaszowskich-Dziarmat. Skąd przybył do Rymaw- 
skiéj-Soboty d. 27, do Rożnowa <i. 28, gdzie była 
urządzona wystawa przemysłowa, do Lewocza d. 29, 
do Preszowa d. 30, do Koszyc d. 31 sierpnia, gdzie 
pobywszy dwa dni, udał się do Miszkolca d. 3. 
września, potem do Jagru d. 4, a do Wacowa d. 5 
września, skąd osobnym pociągiem powrócił do Wie­
dnia a stąd do Laxenburga.

Tak ukończyła się podróż cesarska, uwieńczona 
dowodami najprzywiązańszych uczuć serca. JC±Mość 
otwierał wszędzie skarb swej dobroci serdecznej 
jakby róg obfitości, to wysłuchywaniem próśb, to u- 
łaskawianiem polepszonych karańców, to udzielaniem 
łaskawej zapomogi dla biednych. Lud zaś groma­
dzący się tłumami wzdłuż całej drogi, składał hoł­
dy wdzięczności i wierności. Wszędzie łuki tryum­
falne, wspaniałe przystrojenia miast i wsi, zabawy 
ludowe oznaczały żywą radość narodu zaszczycone­
go pobytem monarszym. Zapewne uczucia narodu 
ożywione tym zaszczytem trwać będą wiecznie. —

Rzeczy Gospodarskie.
Oranie przed zimą jest na pół gnojeniem. 

Mówią o odpoczywaniu roli, kiedy ugorem leży; co 
ma znaczyć, że pewne rośliny przez ten czas jej nie 
wysilają. Lecz odpoczywania ziemi niema, póki po­
wietrze, ciepło, wilgoć i inne żywioły na nią dzia­
łają. Następują chemiczne zmiany, rozkład pier­
wiastków, i nowe związki. Kamienie rozkładają się, 
wapno i krzemionka rozpuszcza się, i tak przygoto­
wuje się nowa żywność dla roślin. — Podobnież rola 
zorana pługiem przysposabia się, żeby przyjmowała 
lepiej powietrze i wilgoć. Gdy się ziemia przewróci, 
przychodzą zamknięte pierwiastki na powietrze i roz­
kładają się. Gdy się, ziemia z innemi materjami po­
łączy i dobrze zmięsza, nowe substancje działające 
na siebie zetkną się wtedy następują nowe rozkłady 
i nowe połączenia i nowe tworzą się siły. Przez 
zimę rola ma czas poddać się tym rozkładom i po­
łączeniom, dla nowych roślin się przysposobić. Szcze­
gólniej podczas mrozu jest działanie to widocznćm, 
któremu pług poruszający i odkrywający ziemię do­
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pomaga. Stąd się każdy przekona, że kto przed 
zimą zorze, tyle zyska, jakby na pół pognoił.

Aby deski schnące nie íupaíy się na końcach, 
potrzeba tylko końce ich oblepić kawałkami płótna 
lub papieru ; a układając deski w stosach, potrzeba 
klocki podstawione między niemi, na samym końcu 
podłożyć, ponieważ występujące ponad tę podporę 
końce zawsze się łupią. Z tćj przyczyny nie dobrze 
też jest ustawiać deski w trójkącie, jak się często 
trafia, gdyż tń końce nigdy dostatecznie podparte być 
nie mogą, i łupać się muszą.

Prasa do tłoczenia siana w mniejszą objętość. 
Transport siana kosztowny dla wielkiej jego objętości, 
jest często przyczyną wielkich różnic w cenie tćj 
paszy, w oddaleniu kilku do kilkunastu mil. Niemniej 
koszlownćm jest przechowanie siana, osobliwie w 
miastach, z powodu obszerności budynków, jakich 
mniej nawet znaczne ilości siana wymagają. Tćj nie­
dogodności starano się zapobiedz prasami. Najlepszą 
z wielu w Zjednoczonych Stanach północnej Ame­
ryki patentowanych prass do siana, ma być prassa 
C. J. Faya z North-Lincoln — Jest to czworo­
graniasta skrzynia zbudow ma z mocnych desek, do 
której włożone siano przyciska się z góry mocną po­
krywą , za pomocą przyprawionego do niej belka. 
Do tego służą łańcuchy zwijające się na wał, obra­
cany wprawionym weń drążkiem, który podług upo­
dobania i stopnia stłoczenia siana , kołem zębalćm 
zatrzymany być może. Wałów jest dwa przy tćj 
prasie, a drążki muszą być przy użyciu mniejszej siły 
dłuższe, mogą zaś być krótsze przy użyciu więk­
szej siły. Po ukończonćm tłoczeniu siana można je 
odjąć. Drzwi, znajdujące się z boku do wkładania 
siana, zamyka się przed rozpoczęciem tłoczenia, a 
stłoczone siano związuje się powrozem. Prasa ta 
służyć także może do wełny, lnu, konopi i innych 
rzeczy suchych, zajmujących wielką objętość. T. r. p.

Przyśpieszenie rosikowama pestek. Francuzki 
ogrodnik Calve 1 radzi zmieszać z otrębami nasie­
nie pestkowych owoców, i zwilżać tę mięszaninę 
wodą deszczową. Skutkiem tego postępowania jest 
fermentacja, pobudzająca nasienie tak mocno do 
rostkowania, że pestki wyjęte z fermentujących o- 
trąb za kilkanaście dni kiełki puszczają. — Inni po­
lecają zmieszanie pestek ze sproszkowanym węglem 
i zwilżanie przez kilka dni. Inni nakoniec mówią, że 
bardzo przyspieszyć można rostkowanie przez mo­
czenie w wodzie, słabo wapnem chlorowćm zapra­
wionej. Warto próbować który sposób najlepszy.—W 
każdym przypadku lepiej jest sadzić pestki w je­
sieni niżeli na wiosnę. Dla zabezpieczenia ich od my­
szy, dobrze jest przykryć grzędę niemi zasadzoną 
calową warstwą szpilek sosnowych, jodłowych lub 
innych. Żywiczna ich woń odstrasza myszy. T. r. p.

Z Gorlickiego obwodu w Galicji.
(Korespondencja.) W naszej okolicy tak się za­

bierają do zakładania szkółek ludowych, jak akcyo- 
naryusze Tarnowsko-węgierskićj kolęji—debatują, u- 
kładają, przywodzą zezwolenia rządowe, ale wszystko 
spoczywa.—Gdy szło o wzbudzenie pewnći literatu­
ry w naszym kraju, autor w prologu, wprowadza 
śpiącego robotnika i budzi go wskazując wysokie jeż 
słońce, innych pracujących, i zachęca : a nuż dalej 
do pracy.' — U nas inaczej ze szkółką ludową — 
robotnik jeden nadybuje drugiego śpiącego, i prze­
chodzi mimo niego cicho stąpając, by snąć nie prze­
budził. Któż o oświacie myślał chłopka ? Dawniej 
dziedzic z interesu wołał ciemnotę, dziś z interesu 
jest samolubem, chociaż są wyjątki. — Za da­
wnych czasów zakłady po miasteczkach istniały, 
są i teraz in statu quo — po wsiach gorliwsi plebani 
zakładają szkółki, ale szczupłe zasoby bez pomocy 
więcej mających mało mogą — jak to początkujące 
dziecię do chodu zabierają się, to upadają to podno­
szą, dopóki silniejsza ręka matki nie wdroży je i nie 
nauczy bezpieczniej stąpać. Wysoki rząd tą tutą 
pomoc zwiastuje. —Nie weszło to jeszcze w życie, po­
woli, powoli da Bóg, że o tćj podporze pójdzie dalej 
— biada tylko że nic z siebie się nie wyrobi. — — 
W obcej narodowości wznosi się pisemko chwalebne 
dla nauki i przemysłu , ludowe , pomimo różnych, 
trudności, a tu miasto wzbogacać go i dopomagać, 
krytyką zniechęcają — tak to we wszystkićm u nas 
Któreś z czasopism wyliczyło liczbę niektórą pise­
mek, i okazało, jest poranek wieczór, zorza, świt 
etc. etc. i pyta na ostatku.- ciekawym, które z nich 
czas przetrwa : — jabym powiedział : są kraje gdzie 
się dnie obywają bez zorzy, ranka, wieczora, przy­
najmniej długo, dopóki nieustannie słońce nad ich gło­
wami, lub ukryte za innemi światy, a na gwiazdkach 
nigdy nie ma braku, be nawet słońce gwiazdką, więc 
sądzę, że i nasza gwiazdka będzie zawsze, by nas 
tylko zaprowadziła jak owa Betleemu, gdzie jest 
zbawienie.

Jura i Jánek.
Jáne k. Ty Jura, chcesz kiera gruszkę ?
Jur a. A od kogoż to masz ?
Jánek. No nie pytej sie, jeny hier; — jakié 

są dobre !
Jura. Aleja chcę wiedzieć, skądeś to wziął.
J à n . k. No byłech o to w posełkę i natrzą- 

slech se tam. —
Jura. A to isto bez dozwolenia...
Jánek. No coż to takiego, páre gruszek.—
Jura. Niech tam bedzie i jedna; bez dozwo­

lenia nie należy sie żadnemu nic brać, bo to jest je­
go. Wiesz ty mász zarobki w mieści/, a jako sie 
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gniewasz, kiedy ci kto jaki zarobek odbije. A chłop 
ten zaś má pole abo sád, a to go też to boli, kiedy 
mu kto popaskudzi. Jeden má to, a drugi to, a ka­
żdy rád swojemu, bo z tego żyje, ogania dawkę, 
przyodziewá sie i tak dalej.

Jánek. Dyć tam tego roku wszędzie owo­
ców dość. —

Jura. Toć dość, ale to sobie jedni myślą, że 
kiedy dość, to go nie trzeba szanować i mogą nim 
furtać; a drudzy zaś, że kiedy wszędzie owoc, to 
sobie mogą lecykany nabrać i szkodzić.

Jánek. Dyćech jà to jeny, jak to powiadają 
jednemu kabátnikowi...

Jura. A czy kabátník jest gorszy człowiek, 
co go mieniéj trzeba uważać jak tego co w kamizoli ? 
A to wszędzie tak prawią, kany abo lepszy fojt, abo 
rechtor, abo ksiądz tego nie wyłoży we wsi. Dycki 
jak jaki mieszczan má kany grunt, to wszyscy zło­
dzieje na jego się zherkną, i to jest isto, zenie kra- 
dną tyła chłopom, jako oneinu.

Janek. Bo też zgoła ci kabátnicy mają nej- 
piękniejsze wiecy, to wino, to agryz, to trześnie faj­
ne, to gruszki... •

Jura. A to sobie myślisz, że to onych nic nie 
kosztuje ? — Mie sie zdá, że to cnych więcej 
kosztuje jak chłopa. Bo chłop se tam nie bardzo 
łamie głowę nad gospodarstwem ; u niego co jest 
to jest, i jak bedzie tak będzie. A ci miejscy dycki 
rozmyślają, dycki próbują. A za to też mają więcej. 
A czy to lekka robota to rozmyślanie ? — Dyć 
chłopi ani nie chcą rozmyślać, co się boją rozmyśla­
nia. — Toż widzisz, że kabotnikom nie przychodzi 
lekko to co mają, i też trzeba ich uważać, a nie jako 
na nieprzáciela warczeć.

Jánek. Tv mi też każda daremnine masz- o c

za złe.
Jura. Bo chcę cobyś sie trzymał, bo jà jeny 

z poczciwemi ludźmi kamracę, a jakbyś sie przenie- 
wierzył, toby było hola z nami.

Jánek. Dyć já cie też dycki posłucham.
Jura. Toż se też pamiętej, co ci dycki powia­

dam, nie rób krzywdy żadnemu. Jak komu co robisz, 
chciej żebjś sám obstał, ale drugiego nie odrzył. A 
co jest cudze, tego sie nie tknij, niech tam bedzie co 
chce i kogo chce. —

Wabinlia
(Bajka.)

Na cóż to, Mamo, ta długa drabinka 
Stoi u tego kościoła? — 
Tak urocza jćj dziewczynka 
W ciekawości swej zawoła.

i. matka na to : Nie wiem, moje dziecię. 
Lecz wiem że każdy na święcie

Po drabinie życia bieży.
Po niej w górę piąć się trzeba,
I od nas tylko zależy
Aby ją oprzeć o nieba. F. M.

ïïlozziiaiùosci.
— We Francji zakładają teraz drenaże przez 

inżynierów rządowych. Właściciele chcący dre­
nować swe pole, udają się do prefekta, który im 
natychmiast inżyniera z ludźmi wyznacza. —

— W Holsztyńskiem pajawiła się cholera.—
— Do Prus przybywają teraz często uczeni 

rosyjscy z najdalszych stron, wcelu obeznania się z 
urządzeniem szkół elementarnych i realnych.

— W czasie węgierskiej wojny zapytał ksiądz 
katolicki popa pułkowego rosyjskiego: „dla czego 
Rosjanie nie uznają papieża, gdyż jest następcą 
Piotra ś., na którym jak na opoce Zbawiciel kościół 
swój założył.?“—„My tego nie wierzymy,odpowiedział 
pop, ponieważ nam nie kazano; ale jak każą, będzie­
my wierzyć. —

— Dzienniki węgierskie donoszą o pewnym 
człowieku nazwiskiem Franciszek Komaromy, który 
urodził się 30go stycznia 1745 w Czetenyi w Komi­
tacie Weszprymskim , a zatem liczy on obecnie lat 
113 i 7 miesięcy. Przed 80 laty wszedł on w służbę 
familji hr. Zichy a od 30 lat żyje na łaskawym 
chlebie. Nigdy on mięsa niejada, lecz tylko chleb, 
sér, warzywa i pije wino, a przytém fajki z ust nie 
wypuści. Ma dokładną pamięć i wzrok jeszcze dobry.—

— Przed niedawném dziwne przedstawiono żą­
danie baronowi Sina. Wszyscy robotnicy polni, na 
dobrach jego w Węgrzech zatrudnieni, prosili o po­
prawkę „na tytoń“, z tej przyczyny, iż w dobrach 
baronowych zaprowadzono mnóstwo maszyn, a ro­
botnik polny teraz mniej bywa zajęty niżli pierwej; 
lecz kto ma mało pracy, temu jest czas długi, i z 
nudów więcej tytoniu wykurzy. Baron Sine uśmie­
chnął się na to żądanie i dał przyzwolenie. —

— W niektórych winiarniach wiedeńskich sprze­
dają już wino tegorocznie, z winogron wczesnych.—

— „Morawski Nar. List“ donosi ze Wsccina: 
Przed dwoma laty około wielkiej nocy liczny zastęp 
wałaskich Morawian z okolic Wsecina wybrał się, 
by szukać szczęścia w Ameryce. Wszelkie przed­
stawienia i odmowy nie zdołały im wybić jtę myśl z 
głowy. Przyponniiono im nawet, że im potem zam­
knięty jest powrót do ojczyzny. Lecz chęć zbogat- 
nienia przemogła nad uczuciami rodzinnemi. Krajanie 
ci rozłączyli się z ojczyzną. Przez dwa lata nie 
było ani słychu o nich; aż przed niedawném nade­
szła wiadomość, że w Saksońji aresztowano dwóch 
tułaczów, którzy wydając się za wychodźców wse- 
cińskich do Ameryki, proszą o pozwolenie powrotu 
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do swego kraju. Ciż tedy powrócili, by opowiedzieć 
swoim, jak płonne sa marzenia o bogactwach Ame­
ryki. Onym samym udało się dostać na powrót przez 
morze do Europy. Większa część wychodźców tych 
wyginęła na różne choroby, a którzy pozostali, zmu­
szeni o kiju szukać żebraczego chleba, lub zarabiać 
na utrzymanie swe ciężka praca dzienny, której w 
Morawie unikali. —

- JCMość raczył pozwolić, aby niższa realna 
szkoła w Opawie rozszerzoną była na wyższą re­
alną, a żeby nauka w niej już tego roku rozpocząć 
się mogła. —

— We wsi Sudolu pod Raciborzem na pruskim 
Szląsku spaliło się d. 4 września 150 domów z ko­
ściołem. Przy tćm zginęło troje ludzi. —

— Kongres statystyczny. — We Wiedniu ze­
brał się kongres statystyczny, którv dnia 31 sierpnia 
rozpoczął swe prace i ma trwać cały tydzień. Nie­
mal ze wszystkich państw europejskich przybyli nań 
reprezentanci. Mowy odbywają się w języku fran­
cuskim i niemieckim. —

— We Francji spotrzebuje się rocznie 200,000,000 
piór stalowych, a w Niemcach przeszło 300,000,000. 
Co się to tam napisze ! — Cesarska fabryka fran- 
cuzka dla uniformów’ zatrudnia dziennie 1142 szwa­
czek , 300 krawców’ i 100 maszyn parowych, które 
same szyją. — W Liancourt jest fabryka szewdecka, 
która za pomocą maszyn dziennic 5000 trzewików 
wygotowuje. — W Akwizgranie zaś jest fabryka 
która rocznic 300,000,000 najcieńszych igieł wyrabia.

Wiadomości piśmiennicze.
Dwór Wiejski, dzieło poświęcone gospodyniom polskim, 

przydatne i osobom w mieście mieszkającym , przez Karolinę Z 
Potockich HakwaskiJ. — Wydanie drugie poprawne i wielu do- 
dotkomi powiększone. W’ księgarni Michelsena w Lipsku 1857. 
Drukiem l’fefTera i Puky w Genewie.

Właśnie wyszedł tom pierwszy dzieła wymienionego. Oce­
niając w'iclką użyteczność jego, nie omieszkujemy udzielić szcze­
gółowy spis przedmiotów jakie zawiera. Cały ten tom pierwszy 
opisuje dom wiejski i jego urządzenie, i stosownie do togo dzieli 
się na następne rozdziały: Wstęp, Ubiór przyzwoity dla gospodyni 
wiejskiej. — Najprzyjemniejsze wsi położenie. — Opis domu miesz­
kalnego — Sień czyli przedpokój — Jadalnia — Apteczka czyli 
chowalnia — Bawialnia — Sypialnia — Pokoje dziecinne — Po­
kój bilardowy — Czytelnia — Pokój męzki — Garderoba czyli 
pokój kobiet służących — Pokój gościnny — Kredens — Ka­
pliczka — Pokoje służących — Kuchnia — Srebro, sprzęty kre­
densowe i naczynia — Spiżarnia — Oboczny budynek—Pralnia — 
Schowanie na owoce — Strychy — Gołębnik — Piwnica — ła­
zienka — Warsztat stolarski — Inne zabudowania dworskie — 
Mleczarnia — Chleb i pieczenie jego — Lodownia —Wychodki — 
Studnia — Stajnia, obora dla krów i staranie około nich — Scho­

wanie na obrok i ziarna dla drobiu — Wozownia — Podworko— 
Kurnik, drob — Staranie około kur — O chorobach kur — O 
niesieniu i wychowaniu kurcząt — Kaczki i kaczęta — Indyki — 
Gęsi — Chlew i paszenie wieprzy — Królikarnia — Kuropatwy i 
przepiórki — Drwalnia — Schowanie ogrodowego warzywa — 
Schowanie na siano i słomę — Szopka — Psy, koty i inne zwie­
rzęta — Dziedziniec, podwórze, mierzwa — Architektura budyn­
ków — Ogród owocowy, warzywny i przechadzki — Służący, 
ich wybór, przymioty, postępowanie z niemi — Rozkład czasu i 
urządzenie ogólne domu — Zasiady — Wieczór na 30 —40 osób 
Bielizna — Pranie bielizny' — Rachunki — Apteka domowa — 
Spis rozmaitych leków — Urządzenie sadzawki i stawu na ryby — 
Księgozbiór — Książki przydatne na wsi — Pszczelnik — Sposób 
topienia miodu i czyszczenia wosku— Jedwabniki—pijawki — Sta­
ranie około położnic i wychowanie dzieci — Dobroczynność.

Spis ten dostatecznie przekonuje o obfitój treści i każdy dobry 
dom powinien by się zaopatrzeń tern dziełem. Całe dzieło składać 
się będzie z trzech tomów, których cena wynosi 4 talary pruskie.—

— W Krakowie wyszło dziełko: Broń Sieczna w ogóle i 
w Polsce, uważana archeologicznie przez Józefa Łepkowskiego 
członka komissji arch, wileńskiej. —

—- Pan S. Moniuszko w Warszawie ułożył operę polską 
p. n. Halka, do którój tekst napisał Włodzimierz Wolski.

— W drukarni tutejszej wyjdzie wkrótce znowu Kalen­
darz Cieszyński na r. 1858. —

'A Cieszyna.
Rzadko to bywa, żeby- z targu tutejszego zaopatrywano in­

ne okolice, jak tego roku. Tak handlerze nasi uczynili ugodę z 
zarządem eraryalnj'm celem dostawienia 20,000 mierzyć owsa, 
którój juz też snąć zadosyć uczynili. Zdaje się, że ze w'szystkich 
płodów kraina nasza może uprzedać ; tylko na kapustę nie pośpiał 
rok obecny, którój susza i mnogość motyli szkodziły. Jedynie 
miejscami, gdzie w kapuście zasadzono rośliny wysoko rosnące, 
np. konopie, widzimy piękne główki. To niechaj zachęci rolników 
by na przyszłość w kapuście takie rośliny sadzili. Kukurydza zdaje 
się być najlepszą, ponieważ szelestem liści motyle odstrasza. O- 
prócz tego wypada się przyzwyczaić do gubienia zawczasu jajek 
motylich, pucząc je na liściach, a nie czekać aż się gąsionki z 
nich namnożą. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 5 września były następu­
jące: mierzyca pszenicy 10 r. 30 kr., żyta 6 r. 3 kr., jęcz­
mienia 4 r. 30 kr., owsa 2 r. 42 kr., grochu 12 r. ziemnia­
ków 2 r 12 kr., kwarta masła 1 r., Cent, siana 3 r. 30 kr.ww.

Zapraszamy do przedpłaty
na zbliżający się czwarty kwartał Gwiazdki.

Życzący sobie nabyć Gwiazdkę od początku 
roku bieżącego, mogą jeszcze takową dostać.

Upraszamy również tych, którzy jeszcze za 
ubiegłe kwartały należytości nie zapłacili, by 
zaległości te czém predzéj odesłali.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznio 1 złr.

Zprzesyłką pocztową: 
crłor. 4 złr. 40 kr. 
półr 2 złr. 20 kr.

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. mk.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA, 

PISMO OLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. 
%’a’ycliodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

]Vr- as. G’eszyn d. 19. Września. K. 1Ö57.
l!oc 4!<g listopada.

Ustęp z niewydanego dotąd dramatu w 5 aktach pod napisem 
Koniec panowania Stanisława Augusta.

(Ciąg- dalszy.)
R y x (wybiega drzwiami z przeciwnej strony i 

mówi akcentem francuskim :) Najjaśniejszy Panie....
(Spostrzegając popiersie króla na posadzce i ekranik 
z portretem Kararzyny II potłuczony) — O ciel !.... 
cóż się tu stało ! !... Le buste de Votre Majesté, — 
e portrait de Notre Auguste Souveraine.... ’>) To 

jest okropne !
Król (patrząc na niego ponuro, po chwili mil­

czenia mówi obojętnie). Idź do pułkownika Kiliń­
skiego, i proś gn aby tu przyszedł.

Ryx (cofając się zgorszony.) Gn tu ma przyjść, 
ten pan szewc?.... Ah Sire! to nie dobrze.

Król (z surowém wejrzeniem). Któż ci to po­
wiedział , że nie dobrze ? Proś go, cłicę z nim 
mówić...

R yx ^patrząc na króla z wrastającćm podzi- 
wieniem). Mówić z tym człowiekiem!... (Niedowie­
rzając) Impossible... **)

K r ó 1 (z ofuknieniem) Niecierpliwisz mnie '.. 
Idź....

Ryx (z głową na dół spuszczoną idzie powoli 
ku drzwiom, i niedoszedłszy, odwraca się znowu do 
króla\ .ais Sire !... A a co ta rozmowa avec des 
gens de peuple?.... Oni już nic nie znaczą!..... 
Pan Maréchal Suwaroff dziś ma skończyć ten ité­
rés... Votre Majesté będziesz wolna za dwie lub 
trzy godziny!...

Król (z urąganiem). Doprawdy?! Otóż to wy 
dworacy w całym świecie jedni i ci sami zawsze je­
steście!... Biada królom, którzy się wami otacza­
ją!... biada mnie.... żem wszystkich na raz po dniu 
Reim Maja nie rozpędził, a nie zbliżył się do ludu, 
i n.e otoczył się ludem !... A czy ty wiesz nieroz­
ważny Francuzie, że gdyby nie ten wzgardzony 
szewc, jużby może téj chwili twój spudrowany łeb, 
taizał się na dziedzińcu zamkowym pod nogami tego 
nieszczęśliwego przezemnie ludu, który tu ostatnia - — —-____________ • Ô

'opiersie W. K, Mości — wizerunek naszej wspaniało­
myślnej Monarchini. — *»)  To niepodobna. — ***)  Z ludźmi 
gminu. — 

przywiedziony rozpaczą, bliskim był rozszarpania was 
wszystkich, a może i targmenia się na moje żvcie !... 
I czemże potrafiłbym usprawiedliwić się?—Nie mo- 
jaż u.egłość téj kobiecie... (wskazując na potłu­
czony portret Katarzyny) zgubiła cały naród, i pa­
mięć moją wiecznemu jego przeklęstwu i złorzecze­
niu na łup rzuciła!....

Ryx (usiłując Króla pocieszyć) Impossible!.... 
Najjaśniejszy Panie !.... Notre Majesté Souveraine 
pragnie tylko uratować Po>skę od révolution — od 
anarchie !...

Król (popędliwie trzęsąc się od gniewu). Czy 
tak rozumiesz??.... O!.... z ciebie jest głęboki po­
lityk w gabinecie, w którym są moje szafy z bielizna 
i sukniami!... Téj dziś przez nią uratowanej Polski, 
staraj się, niech cię zrobi pierwszym ministrem !....
(groźnie) !.... Pierwszym ministrem rozumiesz !... Idź 
po Kilińskiego! !....

Ryx (cofając się z przestrachem) Ah Sire !... 
niech wprzód zawołam Pan Doktor Bergonzoni !....

Król (z największóm rozjątrzeniem chwytając 
go za ramię), idź mówię po Kilińskiego, lub cię ka­
żę oknem wyrzucić!.., (puszcza go).

Ryx (odbiegając) O mon Dieu ! mon Dieu !...
Król (stoi przez chwilę miotany gniewem, bo­

leścią i rozpaczą). Ona będzie ratować Polskę !!.... 
O jakże długo cieszyłem się tą poniżającą nadzieją!..

Kiliński (wchodzi i zatrzymuje się przy 
drzwiach). Wasza Królewska Mość rozkazałeś, za­
tem przychodzę, zdziwiony, że tyle honoru. —

Król Zbliż się mój szlachetny obrońco, i daj 
mi uścisnąć two ją rękę. Wiem dla czego się tu zna ' ■ 
dujesz panie Kiliński... Jesteś człowiek czcigodny'... 
Ja zaprawdę niedbam o życie, bo życie moje nic już 
nie warto, lecz twoje godném jest zajmować wznio­
słą kartę w dziejach nieszczęśliwej Polski. Zasła­
niając mnie przed rozpaczającym ludem, miałeś na 
celu nie moje to marne życie, nędzniejsze dziś od 
życia tułacza i żebraka ! ale dzięki ci po raz drugi 
obywatelu!... W chwili konania ojczyzny - twój 
czyn wielki zostawia ją nad grobem, w dziewiczej 
niepokalanej czystości....

Kiliński (wzruszony) Najjaśniejszy Królu ! —
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człowiekowi, który tylko spełnił swoja powinność, 
nie należy dzięk czynić, bo to zepsować tylko może 
całą rzecz, i pozbawić go jedynej pociechy, jaką 
ztąd ma! Lud Warszawski jest poczciwy! On do ciebie 
królu prawie nigdy nie miał urazy, tylko do tych kil­
ku zdrajców złotem i gwiazdami jaśniejących, którzy 
kopali grób ojczyźnie i Waszą Królewską Mość u- 
czynili bezsilnym, na nic jej nieprzydatnym !... Ale 
nie pora zakrwawiać serca W. K. Mości tern, co się 
już raz stało.... Zaprawdę wielkać to szkoda, żeś
N.Panie,zdała zawsze był od nas życzliwego ci ludu, bo 
możebyś ty był inszym królem, gdybyśmy cię my 
prostacy mogli byli widywać czasem pośród nas, i 
powiedzieć to co czujemy !... niż te wyszlifowane 
nadskakuny, schlebiacze, którym z ust brudnych od 
fałszu i obłudy, nigdy prawda nie wyszła !... Znać 
że to już tak sam Bóg chciał, niech się więc dzieje 
wola Jego!.., Człowiek raz się rodzi i raz umiera. 
Bo przepraszam W. K. M. ażaiim za nadto szczery, 
ale te zdrajcy.... (z oburzeniem} te wyrodki ojczy­
zny!!! Wybaczże mi N. Królu tę furją... gdyż ja 
na dw orskiej retoryce się nie znam !... (Po chw iii 
milczenia). Czy" też W. K. Mość ma jeszcze co 
rozkazać? bo też to i na mnie wielka jeszcze powin­
ność woła ?

Król. Jak to, zostawiasz mię w takiej chwili? 
Kiliński. W zupełnej bezpieczności'.... Lud 

nasz łatwo daje sic nakłonić do dobrego, i teraz już 
wszystek biegnie na bednarską i furmańską ulicę; — 
bo się też tam tak łatwo nie damy wziąść za kark 
tej Moskwie.

Król. Nie narażaj twego drogiego życia i tylu 
tysięcy" braci na tak oczywistą zgubę !

Kiliński. Ej cóż nam tam teraz po życiu!
Król. Przynajmniej ty Panie Kiliński winieneś 

je zachować jeszcze dla ojczyzny. Bóg jest w swo­
ich wyrokach niedocieczony !

Kiliński. Mam ja w kajdanach — przejęczeć 
te nędzne resztki życia na Syberji, opodal żony i 
i dziatwy ukochanej, to wolę zginąć od razu.

Król (chwytając go z troskliwością za rękę). 
Nie!.... nie mów tak do mnie! Przecież ,yie mi jesz­
cze pozostaje, że takiego człowieka jak ty, zdołam 
zachować od niewoli: to będzie w głównych punk­
tach kapitulacji zawirowane...

Kiliński (z oburzeniem). Mój Boże ... i Wa­
sza K. Mość wierzysz jeszcze w traktaty z niemi?.. 
Ileż to oni razy gw ałcili je ?... a ty" N. Panie, chcesz 
mnie jako dziecko pocieszać!... O zobaczy W. K. 
Mość, że Suwarów dziś podpisze z tobą ugodę, — 
a jutro szew c Kiliński, i inni poczciwi patrjoci będą 
sobie już w’ kibitkach paradować na piękne do Ir­
kucka !... fzabierajae się do odejścia). Żegnam W. 
K. Mość......  ’ " (D. n.)

I .’i J E.
(C. d.) Poznawszy" piśmiennictwo hinduzkie w 

głównych zarysach, wypada poznać i język, w któ­
rym toż jest przechowane. — Starożytny język Hin­
dou’ nazywa się sans kryt, to jest na nasze mowa 
uczona. W nim złożone są najdawniejsze zabytki 
piśmienne Indjan jak wędy, purany, itd. Filologowie 
czyli badacze ; ęzyków" uw ażają sanskryt za źródło 
macierzyste mów, od Indy) do Europy rozszerzonych, 
mianowicie perskiej, greckiej, łacińskiej, germańskiej 
i sławiańskićj, które dla tego indo-europejskiemi na­
zywają. — Sanskryt był tedy" pierwotną mewą Hin- 
dów, przed trzema tysiącami lat używaną. Lecz iż 
mowa w" uściech ludu ulega przeobrażeniu, zmienia 
się z czasem, tak też i z sanskrytu wytworzyło się 
w narodzie Hindów nowsze narzecze, zwane pra- 
kryt, czyli mowa gminna. Odtąd sanskryt był tyl­
ko mową naukową, w pismach używaną, którą %'obie 
tylko wyższe kasty w szkołach przyswajały" ; lud 
zaś mówił narzeczem prakrytu, które jeszcze podług 
okolic się różniło, czyli na więcej narzeczów się roz­
padlo. *)

*) Przykład tego mamy w naszej Sławiańszczyźnie. Tu 
najdawniejsza mowa nasza starosta w iańs ku czyi: cerkiewna 
zachowała się dotąd tylko w obrządkach religijnych niektórych 
szczepów słowiańskich (ilosjan i Serbów), i dla tego zowie się 
też cerkiewną. Z niéj zaś wszędzie potworzyły się nowe na­
rzecza sławiańskie, jako to: polskie, rosyjskie, serbekie, czeskie itd.

Jednakże i prak ryt znalazł piśmienne upra­
wianie (już w 3 wieku przed Ch., znajdują się pi­
sane pomniki jego. Znajdujemy' go szczególniej w 
dramacie, lubo pomięszany" z sanskrytem. — Dziwna 
zaprawdę jest ta mięszanina mowy w dramacie in­
dyjskim ; gdy bowiem dostojne osoby, książęta i brali- 
mani mówią językiem uczonym, sanskrytem, to osoby 
niższych stanów" i kobiety' wyrażają się w narzeczach 
prakrytu czyli języka pospolitego. Przyczyną tego 
jest kastowość indyjska, która każdy stan, i zgoła 
każde rzemiosło, w nieprzebytych zamknęła grani­
cach, i stąd też każdej klasie wskazała niby od­
mienną mowę. IJla tegoż na widowisku widzowie 
nie rozumieli sztuki, oprócz tam, gdzie mówiły osoby" 
odpowiedne ich stanowi. Jedni Brahmani, umiejący 
język uczony i gminny", mogli rozumieć cały utwór.— 
Sw'iete księgi Dżainów są także w jedněm narzeczu 
prakrytu pisane, i oprócz tego różne inne pisma. —

Jedno z narzeczów prakrytu, tak nazwane p a I i, 
doznało szczególnej czci i rozpowszechnienia przez 
budaistów. Ci bowiem pisząc w nim swe księgi świę­
te, uczynili je mow"ą świętą budaizmu, i zarazem 
rozszerzyli na wyspie Cejlon, w zadniej Indji itd. 
Odtąd pali w' Indjach ma podobne poważanie jak 
dawniej łacina w Europie: pisma mające się rozpo- 
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wszechnic jak najwięcej, osobliwie treści religijnej, 
bywają w téj mowie układane.

Gdy i narzecza prakrytu w uściech ludu otarły 
się, wywinęła się z nich około wieku 10 po N. P. 
nowa mowa, z narzczami swemi, tak zwane hindui. 
Toż hindui jest mową teraźniejszyah Hindów i pod­
niosło się także na mowę piśmienną, która jednak 
rozpada się na trzy główne mowie: 1) Hindi, 
czyli thent, albo też khari boli t. j. mowa czy­
sta, jest mową Hindów, Włirzy tradycjom narodo­
wym wiernemi zostali, i dawne pismo zwane dewa- 
nagari zachowali. 2) Hin d ustani czyli m u z u ł- 
mani bhakha, jest także mową indyjską, którą 
muhametańscy przybysze przyjęli, lecz ma mnóstwo 
słów' perskich i arabskich przymięszanych, dla cze­
go zowie się także nekhta tj. mowa pomieszana, i 
zawartą jest w piśmie arabsko-perskićm. 3) W połu­
dniowej części, w' Bekanie, również pod wpływem mu- 
hametanizmu powstała jeszcze z narzecza .hindui także 
indyjsko-muzułmańska monda, tak zwana dakhni- 
Wszystkie te mowie mają bogate piśmiennictwo, lu­
bo takowe składa się najwięcej z przekładów dzieł 
religijnych bramańskich i muzułmańskich. — Trzeba 
wszakże dodać, że teraźniejsze hindui różni się zna­
cznie w różnych okolicach i rozpada się na kilka na­
rzeczu w, z których ważniejsze są: bengali, orissa, 
mahratli, guzareti, sindhi, pendżabi. W tém ostalniém 
narzeczu pisane są księgi święte Szeików. — Oprócz 
tego w Bekanie znajdujemy wdele mów, żadnego po­
krewieństwa z sanskrytem nie mających, jako to : 
tamilska na pobrzeżn Koromandel i Malabar]: telinga 
w środkowym Bekanie; karnatycka w okolicy Myso­
re; syngaieska, malajaiamska itd. —

Jak w piśmiennictwie Hindów widzimy' fanta- 
stycznosć, wypływającą z ich religijnego widzenia, 
tak też w' sztukach ich jawi się rozkiełznaność. Naj­
wyraźniej spostrzegamy to w budownictwie, które 
większe podziwienie obudzą niżeli egipskie. Najda­
wniejsze zabytki budownictwa indyjskiego, są to ol­
brzymie świątynie w skałach wykute, lub z ogrom­
nych skał zestawione. Budów świeckich, np. pałaców 
królewskich, o których okazałości pisma indyjskie 
wspominają, mało pozostało śladów, gdyż jak się 
zdaje runęły przez nienawiść mongolskich władców, 
którzy na ich rozwaliskach wznieśli swoje często 
przepyszne pałace, w smaku arabskim. Co do onych 
świątyń starożytnych, są to najczęściej pieczary, któ- 
•ych przednia część otwarta składa się z ganków 
z pilerzaini, w głębi zaś miejsce dla świętości prze­
znaczone.

Najpomniejsza w tym względzie jest wieś El- 
lora, niedaleko Aurungabadu w zachodnim Bekanie. 
Liczy około 20 ogromnych świątyń, w górze grani­
towej wydrążonych. Między temi największą jest 

zwana k a il a sa. Jest to prawdziwy kolos. Z przo­
du balkon, pod którym wstępuje się do przedsionka 
138 stóp szerokiego a 88 stóp głębokiego, z wielo­
ma rzędami słupów i komor pobocznych. Kolumnada 
prowadzi stąd przez most do pieczary, mającej 247 
stóp długości, a 150 stóp szerokości. W środku tej 
pieczary zostawiono ogromną skałę, na której wła­
ściwe świętości wykuto. Cztery' rzędy' słupów z o- 
gromnemi słoniami dźwigają tę skałę. Wnętrze ska­
ły tej wydrążone, ma 103 stóp długości, 56 szero­
kości a 17 wysokości, i ściany jego zapełnione są 
rzeźbami świętemi. Na tej skale wznosi się znowu 
piramida 100 stóp wysoka, również rzeźbami prze­
pełniona. Oprócz onćj skały znajduje się w wielkiej 
téj pieczarze jeszcze mnóstwo slupów, obelisków, 
sadzawek, a na ścianach tysiące posągów i wyobra­
żeń mitologicznych. Sklepienie otoczone jest galerją 
także w skale wykutą, skąd pomosty prowadzą do 
innych sklepów. Cała zaś ta świątynia z jednej ska­
ły' wyrobiona dowodzi nam, jak wielkiego poświęce­
nia dawni Hindowie byli zdolni, pozostawiwszy takie, 
dzieła, które zdumienie nasze wzbudzają. Opisaliśmy 
tylko tę jednę ^świątynię, lecz i inne z licznych świą­
tyń, któremi się Ellora szczyci, nie ustępują wiele 
kailasie, ani pod względem wielkości, ani pod wzglę­
dem wykończenia, które również w skale są wyro­
bione. Podobne świątynie skalne znajdują się na 
wyspach Salsette i Elefante w pobliżu Bombaju.

Późniejsze świątynie odróżniają się budową wolno 
stojącą, i takowe nazywają się zwykle pagodami. 
Wspaniałe zabytki takich świątyń,7 pagodami zwanych, 
znajdują się w opuszczonćm teraz mieście Mahaoali- 
puram. niedaleko miasta Madras na zachodniém pobrze- 
żu. Jedna z najpyszniejszych pagód jest w mieście 
Bżagarnat, na pobrzeżn Oryssa. Najwięcej pagód 
ma miasto Benares, których do 1000 liczy i dla tego 
za święte miasto jest uważane.

Bzeźbiarstwo i malarstwo indyjskie ma w nader 
bogatej mitologji przedmiot niewyczerpany ; lecz fan- 
tastycznością swoją nie sprawia przyjemnego wra­
żenia, a przepełnianie znakami symbolicznemi prze­
szkadza prawdziwej piękności. Rzeźbiarz lub malarz 
indyjski ma ciągle do czynienia z bóstwami o trzech 
głowach, 4—12 ramionach, dla których w życiu rze- 
czywistém brakuje mu wzorów. Mimo to fantazja 
Indjan umiała i te potworne postacie w rozmiary od- 
powiedne ująć i jako zgodną całość przedstawić. 
Zresztą tylko w dawniejszych rzeźbach, które wy­
łącznie są wypukłemi, znajdujemy sztuczne wykoń­
czenie, np. w świątyniach Ellory, Elefanty, Mahaba- 
lipuram. Późniejsze utwory mają mniej życia í tylko 
wielkością potworną się odznaczają. Miniaturom no­
wszym z codziennego życia zdjętym, nie można je­
dnak pewnego wdzięku odmówić. Na koniec sztuce 

*
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indyjskiej przyznać trzeba, że wielki wpływ' na Azją 
wywierała, gdzie rozszerzona szczególniej z buda- 
izmeni stała się dla niej wzorem.

Jak duchowa, tak też i przemysłowa kultura 
Indji przedniej, sięga najdawniejszych czasów. W 
praw'dzie wiele plemion, zwłaszcza w' górach zam­
kniętych, nie wyszło z stanu natury, żyjąc jako pa­
sterze i myśliwcy, bez uprawy ziemi, a niektóre na­
wet bez chowu! bydła, w zupełnej dzikości. Lecz 
właściwi Hindowie, mianowicie w krajach nad Gan­
gesem, w Pendżabie, w Kaszmirze, na pobrzeżach 
morskich, na wyspie Cejlon, od wieków' nie tylko u- 
prawiali ziemię, ale i techniczne rzemiosła do takiej 
doprowadzili doskonałości, iż dla młodszych cywili­
zowanych narodów' byli przykładem, Dosyć tu wspo­
mnieć muśliny i kobierce indyjskie, mianowicie Ka- 
szmierskie, którym dotąd europejskie w yroby nie wyró­
wnały. Bogactw'o płodów natury, w połączeniu z prze- 
mysłowością mieszkańców,uczyniły Indję przednią naj­
bogatszym krajem na ziemi. Atoli zgubne wojny w’e- 
wnetrzne i zew'iietrzne, niszczące od tysiąca lat bez 
przerwy zgoła ten kraj, zadały nieugojony cios jego 
stanu kwitnącemu, a teraz maszyny europejskie, mia­
nowicie angielskie grożą zupełnym upadkiem jego 
przemysłowości. Mimo to Indja przednia na wysta­
wie angielskiej zawsze jeszcze zaszczytne zajmuje te­
raz miejsce. — Nim jednak zapatrzymy się na tera­
źniejszość Indji, przebiegniemy jeszcze jej dzieje, ce­
lem wyświecenia obecnego jej stanu. fi), c. n.)

Prządka.
Jesienny deszczyk w okno zacina, 
Pod oknem siedzi młoda dziewczyna. 
Ze lnu miękkiego wysnuwa nici, 
Czarnemi sobie oczyma świeci.

Wśród chmur biegnących niby umyślnie 
Księżyc chwilami ślicznie wybłyśnie, 
I sw’ym promieniem w okienku siędzie 
Patrzeć czy młoda dziewczynka przędzie.

A ona zręcznie kręci wrzecionko, 
Zwijając patrzy w to nocne słonko, 
Lecz ile razy spojrzy wysoko, 
Zawsze jej zajdzie łzą czarne oko.

Ta piękna róża w wiosny swéj ranku 
Czy o księżycu marzy' kochanku, 
Czyż by tę gwiazdę świetnego ciała 
Duszą namiętną pokochać miała?

O gwiazda gwiazdą po niebie chodzi, 
Tylko jéj światło tęsknotę rodzi, 
I gdy poruszy tajną przyczynę, 
Duszę unosi w marzeń krainę.

A młodość zawsze ma swe pobudki, 
Choćby różow'e wysnuwać smutki ; 
Młodość dziew icza skrycie trwożliwa, 
Marząc o szczęściu — czy już szczęśliwa! 
Pies warknął w budzie, fórtka skrzypnęła, 
Prządka się z ław’j! szybko zsunęła, 
Lecz nim od okna umknąć zdołała, 
Piękne lubego oczy ujrzała.
I gdy' się zeszli swemi oczyma,
Już dla dziewczyny tęsknoty niema, 
Księżyc marzeniem duszy nie tłoczy, 
Do niego czarne śmieją się oczy.
— Nie spisz ma luba, ty' mnie czekała?
I twa kądziołka już taka mała, 
Tylko ta ręka w robocie czynna, 
Złączy się z moją, nie żadna inna. 
Tylko źrenica jak twoja czuła, 
Będzie mi wiecznie w sercu się snuła, 
Bo mi powiedział księżyc w obłoku, 
Ze widział łezki w’ twym pięknym oku. 
Bo mi mówiła w zbożu przepiórka, 
Ześ ty najlepsza dla matki córka ;
I powiedziało na niebie słonko,
Ze będziesz dla mnie najlepszą żonką.
To co ci wszyscy pięknie mówili,
Słyszeć od ciebie jest mi najmilej, 
A mnie mówiła na łączce rosa, 
Ze twoja we w’si najlepsza kosa ;
A mnie tan zboża mówił największy,
Ze sierp twój w żniwie z wszystkich najtęgszy, 
I wołki młode to mi mówiły, —
Ze pług twój zawsze lekko wodziły. —
Kiedy tak wszystko mówi za nami,
Gdy księżyc i słonko dla nas swatami:
Dzięki wam roso, w’ołki i zboże,
Zeście mi dziewczę zjednały choże. — A. L.

Wspomnienie familijne.
Wyczytawszy w Gw iazdce Cieszyńskiej z roku 

zeszłego w opisaniu Zyw'ca i jego okolic, wspomnie­
nie o Andrzeju Żydowskim chorążym i sędziu grodz­
kim krakowskim, założycielu klasztoru OÖ. Reforma­
tów w Kętach, — mając pod ręką przechowane po 
nim papiery we wsi, która do niego naieżała; — 
pragnę przysłużyć się zebranemi wiadomościami 
nietylko o nim samym i jego familji, ale i o téj wsi, 
do której głównie te papiery’ należą. — Gdyż nie- 
zaprzeczenie Kossowa z Chrząstowicami należy do 
tych rzadkich majątków w naszym kraju, które tym 
samym zasłużyły na wspomnienie, że należąc pra­
wie do jednej rodziny przez ciąg czterech wieków,
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zachowały ślady swój odległe., przeszłości. — Bo 
nim te dobra nabył Andrzej Żydowski, były najprzód 
przez długi czas w rękach Porębskich z Żegociny 
Poręby herbu Nabram. Już z r. 1426 jest pierwszy 
ślad ich posiadania — jest transakcja od Janusza 
księcia Zatorskiego i Oświęcimskiego Porębskim do 
Kossowy służącą. — Pod rokiem zaś 1457 jest- ró­
wnież dokument, w którym Władysław Książę Za­
torski i Oświęcimski Andrzejowi Porębskiemu Kosso- 
wę i Chrząstowice za sto złotych węgierskich sprze­
dał. Nakoniec w r. 1566 Zygmunt August. Andrze­
jowi Porębskiemu dawne przywileje na Kossowę 
przez ogień zniszczone potwierdza. — Tenże Andrzej 
Porębski mając za sobą Zofią z Wojsławic Cikowską, 
zostawił trzech synów: Wodzisława, Piotra i Jana, w 
Kossowy i Tłuczani dziedziców — umarł przed ro­
kiem 1578. — Syn jego Piotr ożenił się z Katarzy­
ną z Glinnika Glińską, w r. 1625 podzielił się dzie- 
dzicznemi dobrami z synowcem swoim Andrzejem 
synem Jana, w którym dziele wziął wier Kossowę i 
część Tłuczani a Anbrzćj całą wieś Tłuczań, i taki 
podział po dziś dzień istnieje, bo część Tłuczani na­
leży do Kossowy. — Wieś zaś Chrząstowice, mimo 
że jest wspomnienie, że już r. 1457 była w posia­
daniu Porębskich, to później w r. 1519 znajduje się 
kontrakt, w którym Stanisław z Tenczyna wojewo­
dzie Ruski Andrzejowi Porębskiemu i jego potomkom 
ją sprzedał. — Lecz powtórnie znów zdaje sic, że 
przez ożenienie w r. 1539 wyszła z rąk Porębskich 
i była najprzód w posiadaniu Myczkowskich, potem 
Rozrażowskich, a od tych nabył ją r. *563  Brycki 
Wężyk, i po nićm dopiero r. 1603 odzyskał prawa 
swoje Piotr Porębski ; gdyż zdaje się, że choć była 
w innym ręku, to Porębscy mieli do niej prawo. — 
Tenże Piotr oprócz syna Zygmunta miał dwie córki : 
Marjannę wydaną za Kazimierza Ojfinowskiego i Ka­
tarzynę żonę Krysztofa z Zydowa Żydowskiego cho­
rążego Zatorskiego. — Zygmunt Porębski ożeniwszy 
się z Beatą z Drohojewa Drohojewską niemiał z 
nią syna, i Kossowę z Chrząstowicami zostawił cór­
ce Katarzynie, która, najprzód była za Krzysztofem z 
Kowiesy Kowieskim a potem za Janem z Zakrzewa 
Zakrzewskim, od której r. 16c6 nabył te dobra jej 
krewny Stanisław z Wojsławic Cikowski i ten do­
piero w r. 1701 sprzedał je Andrzejowi Żydowskie­
mu wnukowi Piotra Przyrębskiego. I tym sposobem 
majątek wspomniony powrócił nazad do kądzieli Po­
rębskich. (Dok. nasi)

Rzeczy Glospodlarsïtie.
Sztuczne suszenie zboża. Siła odśrodkowa, u- 

żywana do suszenia bielizny pranej, zastosowaną zo­
stała przez p. Sinclair do suszenia zboża wilgłego. 
, rynalazek ten ważnym jest dla rolnika, bo go uczy­

ni niezależnym od niepogody w latach mokrych. — 
Narząd ten. nazwany przez wynalazcę „hydro-ex- 
tractor“ tj. wyciągacz wilgoci, jest ośmiokątny, obję­
ty ramami, z czterma przegrodami, w które wkłada 
się zboże z pola zwiezione. Dno i ściany są kracia­
ste. Całą maszynę dźwiga walec, oparty na mocnym 
podstawku z czopem a u góry w składzie balek o- 
twartćj budowli również czopem trzymany. Walec 
wraz z owym wielkim koszem, za pomocą rzemieni 
mocnych porusza się maszyną parową i jak najszyb­
ciej obraca. Przez to powstaje ciąg powietrza, któ­
ry przechodząc zboże z wewnątrz na zewnątrz, tak 
prędko je osusza, iż zaraz może się młócić. — N.E.

Gospodarność Chińczyków. Sławny chemik Lie­
big nie przestający napominać rolników do rozumo­
wej gospodarki, tak mówi w jedněm z pism swoich : 
„Rolnicy ! wy gospodarzycie jak łupieżcy ; za niejaki 
czas potomkowie wasi będą mieli ziemię, na której 
nic rość nie będzie dla wyjałowienia. Bo zawsze 
tylko bierzecie, a nie staracie się jéj to nagrodzić. 
Tak też prawie czynili w krajach niegdyś urodzaj­
nych, które teraz są pustyniami.“ Te słowa powinny 
utkwić w pamięci każdego rolnika, bo niestety dotąd 
tylko mała część sumiennie postępuje z rolą. Praw­
da lubimy7 się wychwalać, mówiąc : jak wysoko stoi 
nasz wiek oświecony' nad przedeszłemi wiekami ! jak 
wysoko nasza Europa nad innemi częściami świata ! 
Lecz posłuchajmy znowu Liebiga, który nam dowo­
dzi : że rolnictwo nasze daleko ma jeszcze do tego 
stopnia, na którym było u Rzymian przed 2000 lat ; 
a że my Europejczycy nazywający się oświeconemi 
daleko pozostajemy za Chińczykami, których w za­
rozumiałości naszej za głupi lud mamy7. Uważajmy 
tylko, co nam mówi o Chińczykach, jacy7 to gospo­
darze ! — „U nas nikt nie uwierzy, ani wyobrażenia 
niema, z jaką troskliwością Chińczyk zbiera gnój 
ludzki, i jak wielce ceni ten pokarm roli; jak pieczo- 
łuje, by mu ani odrobinka tego nawozu nie uszła ; 
nie zważa na smród ani na brzydkość, a zdziwiłby 
się, gdyby się kto nad tern zastanawiał. W han­
dlu jest po zbożu i w ogóle po żywnościach ten 
przedmiot najważniejszym artykułem. Ciągle jeżdżą 
wózki krzyżem, które zbierają, drogocenne odchody. 
Rolnik jadący ze zbożem na targ, powrotem wiezie 
lub niesie na kiju bambusowym do domu dwa sadki 
uzbieranego gnoju. Każdy obrachowywuje, ile gnoju 
narobi osoba przez dzień, przez rok. Ma się także 
za niegrzeczność, gdyby gość jak: częstownikowi 
swemu nie zostawił zaś tego, co u niego spożył. 
Po większych miastach mięszają gnój ludzki z gliną, 
rozwożą w formie cegieł daleko na sprzedaż; a w 
razie potrzeby znowu go rozpuszczają. Wszystkie 
odpadki zwierzęce i roślinne, rogi, kudły, kości, sa­
dze, popiół itd. zbierają starannie i w gnój zamie­
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niają; na dowod oszczędności chińskiej przytaczamy, 
że golarze zbierają wąsy zgolone i sprzedawają. 
Gips i wapno także są cenione. — Najważniejsza zaś 
że Chińczyk nie gnoi pola ale roślinę f wyjąwszy 
ryżj. Dla tego chiński rolnik nie sieje pierwej nasie­
nia, póki w wodzie gnojnćj nie napęczni. Gnojów­
ka albowiem dopomaga wzrostowi rośliny, i odpędza 
szkodliwy owad w ziemi. W lecie zbierają zaś od­
padki roślinne, mieszają, z gliną, układają na kupę, 
spalą, i stanie się z lego czarna ziemia. Gdy nadej­
dzie czas siewu, jeden Jjhińezyk robi dołki, drugi 
kładzie za nim nasienie, a trzeci zasypuje tą czarną 
ziemią. ~ Pszenica na pęczniała w wodzie gnojnćj 
sieje się gęsto na grządkach, a potem roślinki prze­
sadzają się na zagony. To przesadzanie sprawia, żc 
jedno ziarno daje 120 ziarn i więcej użytku. — Za­
orywanie koniczyny zielonej i pokrewnych roślin u- 
waża się za wyboru}' pognój. W tenyśposób chiń­
ski rolnik utrzymuje zawsze siłę i urodzajność ziemi, 
a to już tak wtedy czynił, kiedy Abraham żył, na 
świecie i kiedy Egipcjanie piramidy stawiali. —

Barwa mahoniowa. Dla stolarzy ważnćm jest 
spostrzeżenie, że trzaski i heblowiny z drzewa ma­
honiowego, w deszczowej wodzie wywarzone, daja 
wyborną barwę, która drzewo orzechowe lub wią­
zowe czyni do mahoniowego podobném. MNL.

Jfeu i .Tanek.
Jura. Cóżeś taki smutny Jánku?
Jánek. Jách nie smutny, jeny se rozmyślam, 

jako to nićkierzy ludzie szczęśliwi, dobrze żyją a nic 
nie robią.O

Jura. Na o kierychże tak myślisz?
Jánek. No na przykład ci pensyjonowani hetmani.
Jura. Ab, ci są starzy, wystali moc, a to sic 

im już niczego nie chce. Ale jńbych ci powiedział, 
kto najszczęśliwszy;

Jánek. No toż kto?
Jura. No profesor we ferjje.
Jánek. No baić. —
Jura. Prawda, lobyś ty też poradził być pro­

fesorem przez feryjc — to ci na to ani sztudćrować 
nie trzeba. —

Jánek. Ba, coż to takiego a i lak być pro­
fesorem ! Zańdę do klasy, zadám synkom wielá sie 
mają uczyć, na drugi dzień przyjdę, przesłucham, i 
zaś zadám. Tyla bych też potrafił, kiedy przeca 
kapkę czytać umiem.

Jura. Ty sobie myślisz, że to jeny oto tak,— a 
że nie trzeba wykładać, co w książce, a i rozumieć,

Jánek. Na dyć wiem, co mi rozprawiał syn 
mojego pierwajszego gazdy, kiedy chodził do szko ­
ły, a jách mu kiczkerle a palestry strugowńł. To on 
mi opowiadał, że jego profesor, nie żeby tam o 

sztwierci, ale o trzech sztwierciach przychodził do 
klasy; jak przyszeł, kazał synkom jeszcze ráz lek- 
cyję se przeczytać, zajim on szpacerowńł po klasie ; 
potem siednął do katedry wywołał páre synków : 
kiery umiał jak na młynku, dostał eminęc, a jak 
kiery nie umiał, to posłał po kalafaktora i kazał mu 
przez niego wyliczyć páre abo kiela trzcinką ; notćm 
zaś dalej zadał i posze.ł. No toż powiedz, czybych 
jà to też nie poradził.

J nr a. Ha, to może pierwej tak bywało, ale teraz 
inaczej. Teraz musi profesor do nocy siedzieć, a 
sztuderować tak nad lekcyją, jak ksiądz nad kazaniem, 
żeby to chłapcom jak nejlepićj wyłożył, coby se to 
już w szkole zapamiętali a zrozumieli.

Jánek. Na, na coż jeszcze potem ojcowie ku­
pują synkom książki ?

Jura. A na coż se ty kupujesz książkę modli­
tewną,. chociaż cie ojcowie i we szkole uczjli rze- 
kać, i w kościele posłuchasz to samo na kazaniu. — 
Tak też i chłopcom potrzebne są książki, aby se mo­
gli powtarzać i przypominać to, co im nauczyciel 
powiedział.

Jánek. To to.teraz ostrzej idzie!
Jura. Szak wiejz, że świat coraz mądrzejszy, 

toż i dzieci muszą sic więcej uczyć, a za to profe­
sorzy muszą im naukę ulekczać, i wykładać wszyst­
ko, coby to dobrze pojęły. — Jábych jeny chciał 
żyć, choć za sto rok u w, bo jak tak świat zmądrzy, 
to też będzie i lepszy.

Jánek. Bez złego tam nigdy nie bedzie.
Jura. Na czemuż by nie mogło być?
Jánek. No bo by połowica ludzi wyginąć 

musiała.
Jura. Czemuż ci sic tak zdá?
Jánek. Bo jak by złego nie było na ziemi 

toby te:^o połówkę mienićj było zarobków. Weź je­
ny : na co byliby jślosńrze, kieby złodziejstwa nie 
było ? z czego żyliby adwokaci, kieby procesów nio 
było ? z czego doktorzy, kieby niemocy nie było ? na 
co byłoby wojsko, kieby wojen nie było ? cóżby ro­
bili fabrykanci, kieby nie było zbytku, a ludzie nie 
wymyślali paradnych strojów, rozmaitych trunków i 
tak dalej ?

Jura. Jakby nie żyli z złego, toby żyli z do­
brego, a byłoby lepiej. Bo czy na przykład ślosarz 
jeny na to, aby zamki robił gwoli złodzieji? A kie­
by ludzie mądrzejsze i lepsze życie zaczęli, to nie ule­
gali by tyła niemocom, nie odzierali by j< den drugiego, 
każdy byłby ze swojej ziemi kontent, i nie byłoby 
potrzeba ani doktorów, ani adwokatów, a ci mogliby 
łatwo co innego zacząć. A fabryki leho maszyny 
byłyby na to, aby ciężkie roboty miasto ludzi robiły, 
ale nie żeby jeny służyły zbytkowi, który jest po­
czątkiem złego.
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Jánek. Ale kieby sie stało,jak ty powiadasz, 
toby sie świat wcale musiał przeinaczyć.

Jura. Jách ci też jeny chcińł pokazać, że 
świat bez złego obejść sie może, ale to jeszcze bar­
dzo daleko do tego, i jeszcze moc trzeba poprawiać.

Jánek. Ja już dycki rozmyślam, kiedy mi tak 
kiedy co nie dobrego przyjdzie przed oczy ; a to par, 
co sie mi tu kiejsi zdarzyło widzieć.

Jura. No cóż takiego ?
Jánek. Idę ci po starym targu, a tu przed 

szynkiem, krzyż stoi samucieńki o mur oparty, a 
w szynku hałas i wrzawa, jakbyś szerszeni pobu- 
rzył. Pomyśl se jeny, godło święte przed domem, 
jak powiadają djabłu poświęconym. Zazdrzę do 
szynku, a tu pełno pogrzebników. Niech tam byli 
jacy chcieli i skąd chcieli, to mi tam nic polem, ale 
to mie strasznie zmierzło, że są tacy bezwstydni i 
nieuważni, a jak z tym znakiem świętym odprowa­
dzali swego przàciela na miejsce święte, tak też z 
nim prosto poszli do karczmy, i tan: wystawili go na 
oczy, żeby świat widział, co robią. Patrzę lepiej, 
wszyscy okaloni na dobrze, a między nimi rechtor 
nejbardzićj.

Jura. Tobych juz sám zgadał, skąd byli, hoch 
już też to nieraz widział, a dycki tych samych.

Jánek. Jách sobie pomyślał, żeby ludzie choć 
w takowych przypadkach, pobożniejszemi być mieli.

J u r a. Szak.

htosunaiiości.
— Podróżnicy afrykańscy. Dojście do 

wnętrza Afryki jest dotąd prawie niepodobném, z 
przyczyny dzikości tamecznych mieszkańców'«! Wła­
śnie doszła wiadomość urzędownie potwierdzona, że 
Dor Vogel, podróżujący pod opieką władz angiel­
skich w środkowej Afryce, ścięty został w Wara 
stolicy kraju Wadaj, na rozkaz tamecznego Kułtana.

takich to przyczyn wnętrze Afryki dotąd jest wca­
le nieznanćm. — Tymczasem źaś niejaki Magyar o- 
głosił drukiem opis podróży swej po głębi Afryki, 
utrzymując, że w ciągu lat kilku przebył całą Afry- 
1 ę od zachodu na wschód, na czele orszaku sług 
zbrojnych swojej zony, córki jakiegoś afrykańskiego 
królika. —

— Perski szach (król) ogłosił równouprawnie­
nie dla wszystkich poddanych państw a swrego, muha- 
metanów, chrześcian i żydów', którym wszystkim za­
równo otwartą jest droga do wyższych urzędów. —

— Pewien inżynier turyński sporządził narząd, 
’r\ y °kamgnieniu zdoła powstrzymać pociąg na 

koleji żelaznej. Użył on tej samej siły, która loko- 
notywę popycha, to jest pary. Próby przez niego 

onane zyskały zupełne zadowolnienie rządu pie- 

monckiego. Tym sposobem może się na przyszłość 
nie jednemu nieszczęściu na koleji uniknąć. —

— Najdłuższy tunel czyli przekop, rozpo­
częto temi dniami kopać wskroś góry Cenis na po­
graniczu między Francją a Piemontem. Połączy on 
z sobą koleje francuskie i piemonckie, będzie i’ mili 
jeogr. długi, a ma kosztować GO miljonów' franków.

— W Paryżu zrobił temi dniami wrażenie ban­
krot głośnego domu bankierskiego Thurneysena. Su­
my przeniewlerzone wynoszą 16 miljonów fr., a go­
tówka nie dochodzi 1‘ miljona. Jeden magnat polski 
sam stracił przez ten upadek 8 miljonów.

— Jezioro haarlemskie w Kolandji, osu­
szone w latach od 1848 — 1852, przez wypompowa­
nie z niego wody machinami parowemi do morza i 
przekopanie row'ôw spławnych, już ieraz jest zamie- 
szkaném. W bieżącym roku uprawiono już na dnie 
jego 17,000 hektarów gruntu (hektar równy 1| jochu). 
Powstało tam 2518 gospodarstw wiejskich, a liczba 
mieszkańców wzrosła do 5Í57 osób. —

— W mieście W omis ma być wystawiony po­
mnik na cześć D. Marcina Luthera. W Niemcach i 
innych krajach protestanckich zbierają na ten cel 
składki. —

— Zgromadzenie związku ewangielickiego w 
Berlinie, rozpoczęło swoje posiedzenia d. iO wrze­
śnia. Między zgromadzonemi członkami wymieniony 
jest z Austrji pastor Sekacz z Pesztu. —

— Pewien niemiecki historyk wyrachował, że 
wielkie pożary powracają regularnie co 15 lat, jak 
następne lata dowodzą : 1812, 1827, 1842, 1857. —

— Przy kopaniu kanału Obry pod Wielichowem 
w Poznańskiem, pewien robotnik Żurek znalazł 16prę­
tów szczerozłotych, ważących razem 4*  funtów, a war­
tujących 3000 talarów'. Pręty te złożono u landrata 
w Kościanie. W innćm miejscu, także pod Wieli­
chowem znaleziono zaś ostrogę szczerozłotą warta- 
jącą 60 dukatów'. —

— W Cars ki ćm Siole, letniej rezydencji 
carów rosyjskich, w najpiękniejszej części parku, ce­
sarz Mikołaj ustanowił zakład emerytalny dla koni, 
których sam pod wierzch używał. W zakładzie tym 
konie dostawiały chleb łaskawy, a po śmierci w spo­
kojnej ustroni lasu grzebane bywały. Każdy z tych 
grobów zdobi pomnik z kamienia, na którym wyryte 
jest imię i krótki rys życia cesarskiego konia. —

— W Charkowie w Rosji żyje wieśniak 126 
lat .stary, który juz 0 panujących pamięta. —

— Jak lud słowacki, piszą „Slow*.  Now.“ Naj. 
Cesarzowi serdecznie jest oddany, dow’odem tego na­
stępny przykład. W Kralowéj w pobliżu Modry u- 
marł wieśniak nazwiskiem Jan Hajiczek, który w 
ostatniej w'oli, jak się prostoszczćrze wyraził, „do­
bremu panu Cesarzowi“ 4 złr. zapisał. —
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— Dnia 11 bni. pożar zniszczył znaczną część 
miasta Dębicy w Galicji. —

—Mariazell, miejsce znane z pielgrzymek po­
bożnych, obchodzi tego roku TOGletnią rocznicę zało­
żenia swego. Między procesjami, które tam tego 
roku przybyły, odznacza się najwięcej węgierska, 
przyprowadzona przez samego prymasa, która tam 7 
sierpnia nadSzła. Składa się ona z Słowaków, Ma­
dziarów i Niemców, a wynosi do 30,009 ludzi. Sa­
mych księży w komżach ze stułą i świecami palą- 
cemi jest przeszło 200, a opatów i biskupów 24.

— Płody górnicze w Austrj'. — W r. 
1851 wydobyto w całej Austrji: Złota 6,839 grzy­
wien, tj. około 34 centnarów, wartości 2,496,245 złr. 
Złotodajne góry znajdują się w Węgrzech, Siedmio­
grodzie, Salcburskiem, Styrji, Tyrolu, w Serbskićm 
województwie i Banacie. — Śrebra w tymże roku 
wydobyto w całćm cesarstwie 122,910 grzywien, 
wartości 2,838,864 złr. Z tęgo przypada na Węgry 
73,000, na Czechy 40,000 grzywien. — Następnie 
miedzi 34,150 cent., najwięcej w Węgrzech; — cyn­
ku 21,817 cent,; najwięcej w Krakowskicm; — oło- 
wia 73,804 cent. — glejty 26,718 cent.; — żywego 
śrebra, w Węgrzech i Krainie 3,031 ceni.; — cyny 
w Czechach 200 cent.;—antymonjum 5,582, — siarki 
w Galicji, Czechach i Salcburskiem 24,885 cent.; — 
węgla kamiennego 21,364,741 cent. Austija ma naj­
obfitsze pokłady węgla kamiennego, i zysk tychże po­
większa się rocznie. Dotąd zbadano już pod względem 
pokładów węgla następne kraje: Szląsko, Morawę, 
Czechy i Rakusy^nie rozpoznane jeszcze są Galicja, 
Siedmiogród, Węgry, Sławonja i Chorwacja. — Wę­
gla brunatnego ma same Rudogorze mieć do 59,000 
miljoncw cent. — W tymże roku wywieziono z Au­
strji żelaza surowego 3,089,638 cent., żelaza lanego 
683,164 cent. Najwięcej dostarczyła Styrja, potem 
Karyntja, Czechy, Węgry, Morawa ze Szląskiem, 
Lombardja itd. —

— Ludność całej ziemi tak jest w jed­
nym amerykańskim almanachu obliczona: Ameryka 
ma 67,676,882, mieszkańców; Afryka 100,000,000; 
Australja 1,248,900; Polinezja 1,500,000; Europa 
279,517,521; Azja 626,000,000; — a więc na całej 
ziemi mieszka 1,055 mtijonów i 942,403 dusz.

Cieszyna.
— Dziesiąte zgromauienie leśniczych morawsko - ślą­

skich zeszło się tego roku <1. 9. września w Karlsbrunie, w pań­
stwie bruntalskiem należącóm do zakonu niemieckiego, w obwodzie 
opawskim. —

— We wsi Solcy, nalcżącćj do państwa karwińskiego hr. 
Lnrisza, rozpoczęto budowę wielkiego browaru, który ma być 
większym niż cieszyński, i będzie rocznie 120,000 wiader piwa 

wyrabiać.

Druk i nakład Karola Prochaski.

— W Zawadzie przy Frysztacie spalił się zeszłego tygodnia 
budynek sicdiaczy w godzinie objadowćj. Ogień tak szybko ogar­
nął dom, że mieszkańcy jego ledwie od stołu uciec mogli. Bydło, 
którego uratować nie mogli, zginęło przytèm w płomieniach, o- 
prócz koni. —

— W Dąbrowćj pewien chłop postrzelił się przez nieo­
strożne postępowanie z bronią, w skutek czego na drugi dzień 
umarł.

—- Chociaż gorzelnie nasze przygotowują się do pędzenia, 
jednak mało popytu o spirytus. W tych dniach jedno z większych 
państw sprzedało 2C00 wiader po 29 kr. od gr. i oprócz tego za­
warto ugodę na 800 wiader po 26. i 27 kr. —

— Już dawno nie była taka obfitość owocu jak tego roku; 
na tutejszym targu dostanie 50 śliw za 1 kr. mk.

Ceny targowe.
Wiedeń 14 września, pszenica 3. 42, żyto 2. 24, jęczmień

1. 49, owies 1. 36, kukurydza 3. 14, ziemniaki 1. 30, cent, sia­
na 2. 31, — Funt masła 28, smalcu 29, tłuszczu wieprzowego 
24 kr. m. k.

Preszburg 15 wrz., pszenica 3 — 3. 36, żyto 2 — 2. 15. 
jęczmień 1. 40 — 2, owies 1. 20—28 mk.

Peszt 12 wrz., pszenica banacka 3, 36, białogrodzka 3—4. 
peszteńska 2. 44--48, żyto 1. 36—44, jęczmień 1. 44—50, 
owies 1. 36 mk.

Gradée Styryjski 14 wrz., pszenica 4. 6, żyto 2. 45, ję­
czmień 2. 39, owies 2. 2, kukurydza 3. 1, poganka 2. 38, siano
2. 23 m. k.

Praga 15 wrz.. pszenica 4 r. 6 — 44 kr., żyto 2. 40 — 3 r , 
jęczmień 2. 41 — 49, owies 1. 41 — 2. 1, — Chmiel Żatecki 
miejski 125 złr., wiejski 100—110 złr.; czerwony Ustecki 75, 
zielony 45 — 50 złr.

Prościejów 14 wrz, pszenica 4, żyto 2. 35, jęczmień 2. 23 
owies 1. 48, proso 2. 34 mk.

Kraków 15 wrz. pszenica 4 — 4. 22, żyto 2. 3—2. 24, ję­
czmień 1. 52—2, owies 1. 15 mk.

Wrocław 14 wrz., pszenica biała 88 — 86--82 — 78 sgr., 
żółta 82-—78 — 76 — 74, żyto 52 — 50—48 — 45. jęczmień 50—48 
— 46 — 44, owies 35 — 34—32 — 30 sgr. (cz wiertnia).

Cieszyn 15 wrz., pszenica 10. 42, żyto 6. 3, jęczmień 
4. 24, owies 2. 54, ziemniaków 2. 40. kwarta masła 1. 6, cent 
siana 3. 30 ww.

Ażjo od śrebra 5.) od złota 7J.
cmł » mł _-_e ^hubiih i i ii ■—
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znajduje się w ogrodzie pana Fizie na Saskićj-Kępie, i można ka­
żdego czasu dostać w większych i mniejszych ilościach watę wybor­

nego gatunku- — Dając to do wiadomości, zwracamy na ten 
wyrób uwagę wiejskich mieszkańców, iz zastąpić może 

zupełnie kożuchy.

Horespondeucja redakcji.
1) Wy K. O. Miło nam. — 2) Wy A. P. W. Niepodobna 

było dotąd. — 3) Wy J. H. 2 złr. — 4) Wy P. B. prosimy 
dalćj. — 
—wni—i iii iw iii u 11 ■■ a a———■>

Zraszamy <io przedpłaty
na następujący kwartał.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr.

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. mk.

GWIAZDA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
Wychodzi co sobota.

39. Cieszyn d. 26. Września.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz. a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

R.
loc 4go ^Listopada.

Ustęp z niewydanego dotąd dramatu w 5 aktach pod napisem 
Koniec panowania Stanisława Augusta.

(Dokończenie).
Król. Jeszcze słowo kochany Kiliński.
Kiliński (który już ku drzwiom zmierzał, 

wraca). Słucham W. K. Mość.
Król (kładąc mu dobrotliwie rękę na ramieniu.) 

W pokojach Igielstroma znaleziono dnia 17 kwietnia 
listę osób od Rossji zaprzedanych — tyś ją miał 
w ręku.

Kjliński. Wyrwałem ją rzemieślnikowi pija­
nemu, który chciał ją nieść do drukarni, żeby na­
tychmiast publikować ! Ale ja przeczytawszy, co w 
niej jest, nie dopuściłem tego, — i wraz z 95 tysią­
cami dukatów, zaniosłem Radzie tymczasowej na­
zajutrz.

Król (spokojnie). Dla czego nie dopuściłeś jej 
ogłoszenia ?

Kiliński (patrząc z litością na króla). Ej 
N. Panie, po co iam już takie rzeczy wspominać.

Król. Proszę cię.... wszakże dziś wszystko się 
kończy... Wiadomo ci bez wątpienia, że od tej chwa­
lebnej dla zwycięzkiego narodu epoki, zostawiono mię 
prawie bezwładnym. Rada tymczasowa zaprzeczyła 
mi niemal wszelkiego wpływu do Polski ! nie ufano 
mi, ze wszystkiego robiono sekret... Dotąd nie wiem, 
dorozumiewam się tylko imion zdrajców zaprzeda­
nych Igielstroinowi. Dla czegóż zabroniłeś ich pu­
blikować ?....

Kiliński (zakłopotany). Ależ.... N. Panie.
Król. Proszę cię — zaklinam powiedz...
Kiliński. Ha — kiedy koniecznie mam powie­

dzieć, to dla tego,... że na pierwszej linji było na­
pisane : Król otrzymał w darze 6000 dukatów.

Król. Boże!... to jest prawda... byłem wf po­
trzebie, pisałem do Cesarzowej... żeby mi...

Kiliński (ze szczerością), Nie kończ W. K. 
Mość ! Wierzę ci N. Panie, że jesteś poczciwy czło­
wiek... zes nie wziął 6000 dukatów, żeby ojczyznę 
twoją zaprzedać.... Przecież to nie tytko królowie
\ i ' ale narody od narodów zaciągają poży­

czki.'.... (z wyrazem czułości). Ale czemuż to N. 
>■ anit ue kazałeś był zawołać do siebie szewca 

Kilińskiego ?... a może w jednej godzinie lud War­
szawski, dwadzieścia tysięcy czerwonych złotych pol­
skich byłby przyniósł królowi swemu, uradowany i 
wdzięczny, że ma w nim zaufanie i do jego miłości ucie­
ka się w ciężkiej potrzebie !.. Mój Boże !.. ryzykować 
swoją królewską osobę na to, żeby dostojne imię jego 
było zamieszczone na tym hańbiącym rejestrze jur- 
gieltników, zdrajców niegodziwych swej własnej 
ziemi !... (z ogniem ). Wierzaj mi W. K. Mość, żem 
się tak zaciekł ze złości na tego Igielstroma, zna­
lazłszy cię Królu u niego zapisanym, że gdybym go 
był złapał, to chociaż jestem człowiek miłosierny, i 
skory do przebaczenia winy, tobym go kazał w ten 
moment rozszarpać.... bo ten nikczemnik, chciał tym 
sposobem W. K. Mość trzymać w pokorze przed 
swoją podłą dumą!....

Król (z boleścią). Oszczędź mnie.... dosyć już 
tego.... widzisz moją boleść...

Kiliński (widząc łzy w oczach jego, rozrze­
wniony klęka, i pochwyciwszy rękę Stanisława tuli 
ją do ust swoich mówiąc). Królu! ty płaczesz....
Nieszczęśliwy!... cóżem ja uczynił!...

Król (podnosząc go): Powstań, powstań !... nie 
lżyj mnie tern imieniem... powiedz, że mi przebaczasz 
to wszystko... czćm zabolało nieraz może twe serce... 
więc przynajmniej umrę spokojny. Oh ! bo godzina 
moja tylko co ma uderzyć !...

(Zaledwo król tych słów domawia; godzina 4ta 
bije na wieży zamkowej, i zaraz blask rzuconych ra­
kiet, za Pragą oświeca okna; huk dział na całej 
linji fortyfikacyj tego przedmieścia zwiastuje ostatnie 
rozstrzygnienie losów Polski). Stało się!., zginęliśmy!

Kiliński. Niech Bóg ma w swojej opiece W. 
K. M. !... (Odwraca się ku wyjściu, — król z bła­
gającym wejrzeniem zatrzymuje go jeszcze. Naraz 
drzwi środkowe otwierają się z trzaskiem, i kilku 
szambelanów z rozjaśnionemi twarzami, jakby na 
wielki festyn hurmem wpadają.-Kiliński spojrzawszy 
na nich ze znaczeniem, mówi z ironią do króla, któ­
ry go chwycił za rękę): — Uspokój się Naj. Panie... 
Oto widzę, przybywają pocieszyciele !... Na twarzach 
tych wiernych sług W. K. Mości połyskuje radość 
i nadzieja.

Jeden z szambelanów (z szyderstwem). 
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Tak. tak zwiastujemy N. Królowi koniec panowania 
pospólstwa !...

Kiliński (pokręcając wąsa i rzucając na nie­
go iskrzący wzrok) Alboż nie mówiłem ? — Otóż 
kończy się panowanie pospólstwa, a zaczyna się pa­
nowanie knuta!... Dobrze Jegomość powiedział!...

Szambelan Strzembosz (do Kili ' skiego, 
którego król trzyma jeszcze za rękę, — i z polito­
waniem pogląda na szambelanów). — Mości parne 
Kiliński! Czy pojmujesz to acpan, co go czeka za to 
bezczelne zuchwalstwo, z jakiem śmiesz dotykać 
się ręki Jego Królewskiej Mc 'ci ? — Czy nic wi­
dzisz to acpan, że wojska Najjaśniejsze Imperato- 
rowćj pokonywając resztki zbuntowanego żółdactwa 
przeciwko prawśj władzy!... (Huk dzia-łcoraz gwał­
towniejszy trwa do końca).

Kiliński. Tak, tak prawej władzy... w rę­
kach Igielstroma i orderowych jurgieltników ! !

Strzembosz. Powtarzam zbuntowanego żół- 
dactwa.

Kiliński (z gorzkim uśmiechem). Powtórz 
Jegomość jeszcze raz; przeciwko prawy władzy.

Strzembosz. Przeciwko Jego Królewskie 
Mości.... W jednej godzinie waleczne te zastępy, 
położą kres anarchji w nieszczęśliwej ojczyźnie na­
szej, i naszego ukochanego Monarchę powrócą na 
tron Piastów i Jagiellonów !... Czy nie przewidujesz 
to acpan, jak surowe kary zagrażają wam wszystkim, 
którzyście się na dniu 17go Kwietnia, na dniu 9go Maja 
i na dniu 28go Czerwca takich excesów i gwałtów 
dopuścili ?... (Z wybuchem gniewu i złości na wi­
dok uśmiechającej się z goryczą twarzy Kilińskiego, 
którego król ciągle trzyma za rękę).—I acpan jesz­
cze stoisz ?!! — Czy mam zawołać na straż, aby go 
ztąd wyrzuciła?....

Król (z oburzeniem). Panie Strzembosz... milcz 
wacpan !....

Kiliński (z ciągłą ironią). Nie Najjaśniejszy 
Panie, niech W. K. M. nie gniewa się na tego Pa­
na !.... On nie jest taki zły jaki się wydaje ! Przed 
godziną jeszcze na dziedzińcu zamkowym był tak 
dobry, tak łagodny jak baranek, — że nawet szew­
ską i rzezacką czeladź naszą ściskał za ręce i po 
twarzach całował, nazywając ich swemi braćmi!.... 
A że się tak prędko i niespodzianie z baranka na 
kozła przedzierzgnął, to nic dziwnego, — bo mówią, 
że na szambelana to podobno ani głowy ani serca 
wielkiego nie potrzeba.

Strzembosz (zżymając się od złości). Czy 
puścisz ty rękę Najjaśniejszego Pana.... (dobywa­
jąc szpady) albo nie?...

Kiliński (do króla). No widzisz W. K. M. 
że jeszcze panu szambelanowi i na trzecim zbywa, 
to jest na zdrowych oczach, kiedy nie dostrzegł, że 

to nie ja W. K. Mość, — ale ty X. Panie trzymasz 
mię poziomego szewca za rękę.

Król (rzucając zagniewany wzrok na Strzem­
bosza, mówi z uniesieniem do Kilińskiego).— Poczci­
wego przyjaciela !.... rozumiesz ?. .. Powiedz mu to 
sam., ja tak chcę.

Kiliński. Więc poczciwego przyjaciela, kie­
dy W. K. M. tak każesz. Panom szambelanom wy­
raźnie jak mówiłem, brakuje głowy i serca, a naj­
hardziej podobno i czoła, kiedy się nie wstydzą to 
bohaterskie wojsko nasze, ostatnią kroplą krwi bro­
niące tę ostatnią piędź ziemi swoje; ojczyzny, którą 
nie nikczemne pospólstwo, ale podłe i nikczemne se­
nátory zgubili, nazwać zbuntowanćm żółdactwem.....
Kiedy7 dzień 17 Kwietnia, w którym naród zrzucił 
z siebie jarzmo niewoli.... kiedy dzień 9go Maja, w 
którym prawa skazały zdrajców, śmią w równości sta­
wiać z dniem 28 Czerwca, w którym zaciekłość kilku 
fakcjonistów, nie czekając wyroku sądu, wywołała ha­
niebną śmierć wielu wprawdzie niewinnych, ale też 
Bogiem i prawdą, że między7 niemi byli jaśnie oświe­
ceni złoczyńcy, ręki nawet kata nie warci!—Bo czyliż 
Jego Książęcą Mość Książę Antoni Czertwetyński i 
Jego świątobliwość Książę Biskup Massalski, za grę 
w pliszki, nie za zdradę nieszęśliwćj ojczyzny brali 
złoto od Pana Igielstroma ?

Strzembosz (z dumą). Kłamiesz acpan!.... 
pozwoliliście bronić im się dowodann ich wierności i 
poświęcenia dla kraju!...

(Naraz widać okropną łunę w7 oknach, która 
cały gabinet czerwonością, swoją oświeca. Na widok 
ten wszyscy prócz Kilińskiego truchleją. Król pusz­
cza rękę Kilińskiego).

Kiliński (z urąganiem do szambelanów). 
Patrzcież teraz Panowie ?... Oto macie dowody ich 
wierności i poświęcenia się dla kraju.... Oto cała 
Praga w płomieniach.... odprawia żałobne nabożeń­
stwo za ich poczciwe dusze!....

Król (padając w krzesło)! 0 mój Boże!..... 
mój Boże !....

Szambelani otaczają mdlejącego króla ! jeden z 
nich odbiega pędem, wołając z trwogą : Ratunku ! 
Król umiera.

Kiliński (ze zgrozą). Winszujcież teraz kró­
lowi, że Pan ^Marszałek Suwarów z woli N. Impe- 
ratorowćj, po zgorzeliskach Pragi, po stosach trupów 
dwunastu tysięcy ostatnich obrońców Polski, przyjdzie 
Jego K. Mość zaprosić na spokojne mieszkanie do 
Petersburga lub Moskwy, żeby serce ego monarsze, 
nie płakało nad rozszarpaniem reszty naszej ojczy­
zny, której nie umiał być pierwszym obywatelem ! — 
kiedy7 zamiast wolnym i wiernym ludem, wołał ota­
czać się dworem, złożonym z takich, jak wy, upu- 
drowanych głupców!!! (Odbiegając mówi z boleścią) 
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Boże!,... utul serce strapione tego nieszczęśliwego 
króla, kiedyś tak się zagniewał na biedny naród!....

Kiliński odchodzi — chwila ostatniego milczenia. 
— Huk dział, i okropną wrzawę słychać od strony 
Pragi.—Lekarz Bergonzoni przybywa i trzeźwi zem­
dlonego króla. —

Jeden z szambelanów, który stał dotąd z dale­
ka i milczał pomieszany i wzruszony, patrząc za Ki­
lińskim, mówi do obecnych :

Przez jego usta pierwszy raz przemówił do nas 
Bóg!!!!

Wspomnienie familijne.
(Dok). Rodzina Żydowskich herbu Doliwa pi- 

sze się z Żydowa i pochodzi z Wielkopolski, gdzie 
papiery jéj sięgają po rok 1400. — Tu zaś w księ­
stwach, Zatorskiém i Oświęcimskićm kiedy osiadła, 
nie mam dobrych śladów : wiem tylko, ze Andrzej 
Żydowski był dziedzicem Hałcnowa i zostawił dwóch 
synów: Krzysztofa chorążego Zatorskiego, który był 
posłem w r. 1628 na sejm, skąd deputatem stanął 
na Trybunał Radomski, i miał za sobą Katarzynę 
Porębską zaślubioną w Krakowie r. 1631, i Stani­
sława komornika granicznego księstwa Zatorskiego i 
Oświęcimskiego, któren miał również za sobą Annę 
Porębską lecz nierodzoną siostrę.—Andrzej Jan Ży­
dowski najprzód stolnik a potem chorąży i sędzia 
grodzki krakowski i podstarości będąc jedynym synem 
Krzysztofa posiadał w ziemi następujący majątek : 
Gierałtowice, Kossowę i Chrząstowice, Chwalonów, 
Przybenice, Promnik, Olsze, Ochoino, Paszków- 
kę, Kopytówkę, Benczyn, Jaroszyn, Górę, Su- 
liborowice. --- W r. 1700 fundował klasztor 00. 
Reformatów w Kentach pod tytułem Niepokalanego 
Poczęcia Matki Boskiej, a przed tern w r. 1689 fun­
dował Różaniec w kościele Pobiedrzyckim (Pobie- 
drze). — Posłował na różne sejmy, jako to : w r 
1683, zkąd komisarzem stanął do dystrybuty hiberny, 
w r. 1685 do granic od Szląska, i r. 1690 deputatem 
do boku królewskiego dla obrad podczas wojny ; r. 
1703 do traktatów ze Szwedami. — Mając dwie żo­
ny, z pierwszej Katarzyny Piegłowskićj herbu Nałęcz 
urodź. 1659 zostawił dwóch synów: Andrzeja Za­
konnika i Antoniego i córek trzy : Marjannę za An­
tonim Bełdowskim pisarzem grodzkim Chęcińskim, 
Zuzannę za Albertem z Dembian Dembińskim chorą­
żym Zatorskim i Katarzynę zakonnicę. Z drugiej 
żony Barbary Józefy Słupeckiej nie miał potomstwa.— 
Syn jego Antom ożenił się z Marjanną Przeręb- 
s k ą urodzoną z Teressy z Tenczyna Ossolińskiej i 
Stanisława Przerembskiego kasztelana Zawiechow- 
skiego i podczaszego Mielnickiego herbu Nowina. 
Mając tylko trzy córki — na nim wygasła linja męz- 
ka tego imienia.—Najstarsza córka Anna będąc naj­

przód za Janem Tęgoborskim sędzią Oświęcimskim æ 
potem za Janem Nowosielskim kasztelanem Ciecha­
nowskim, po śmierci ojca oprócz innych dóbr wzię­
ła Kossowe z Chrząstowicami ; lecz niemając potom­
stwa, dobra te r. 1770 dostały się drugiej jéj sio­
strze Magdalenie Paprockiej, która będąc wdową po 
dwóch mężach 1 Ludwiku Moszczyńskim, 2 Ale­
ksandrze Wilkońskim, poszła za Stanisława Paproc­
kiego chorążego Podlaskiego herbu Ogończyk przy­
byłego z Podlaskiego, zkąd rodzina ta pochodzi i 
pisze się od wsi Paprotki w ziemi Dobrzyńskiej. — 
Mając już w pierwszych związkach troje dzieci, po­
szedłszy za Paprockiego około r. 1756, powiła mu 
syna Józefa i córkę Rozalią wydaną za Stanisława 
Szembeka. — Była głuchoniemą a mieszkając we 
wsi Gierałtowicach, umarła r. 1787, po przeżyciu 
lat sicdmdziesięciu a w siedm lat po śmierci męża.— 
Trzecia córka Rozalia była najprzód za Aleksandrem 
Prószyńskim a powtórnie za Szczawińskim, wziąwszy 
w schedzie po rodzicach Hałcnów wzięła również 
po siostrze Paszkówkęi Benczyn.—Józef Paprocki uro­
dzony 1759 po odbyciu nauk w Podoleńcu odziedzi­
czywszy po rodzicach r. 1784 Kossowę i Chrząsto­
wice, ożenił się z Felicjaną Pisarzow’ską córką Adama 
od Pisarzowic Pisarzow’skiego chorążego wojewódz­
twa Krakowskiego i Zuzanny Jaklińskićj kasztelanki 
Ośw ięcimskiej, a mając z nią jedynaczkę córkę Anielę 
w’ydana najprzód za Antoniego Łobuszańskiego a po­
tem za Antoniego Wybranowskiego herbu Poraj, po 
śmierci swojej w r. 1819 jéj te dobra zostawił. — 
Tym więc sposobem majątek ten przechodząc puści- 
z.ną od rodzin z sobą spokrewnionych Porębskich, 
Żydowskich i Paprockich, przez lat cztery sta był 
ciągle w familji ; gdyż dopiero w r. 1844 przeszedł 
w obce ręce. — A. W.

Hiszkowski Zegarek. *)

*) KiSZkÓW jest jedni} z lichszych mieścin Wielkopolskich. 
Snąć niema ani ratusza i zegarmistrza.

Z napchanym trzosem lecz z pustkami w głowie, 
Jadać na wojaż pewien panicz młody, 
Chciał się w zegarek zaopatrzeń wprzódy ;

Kupił go sobie w Kiszkowie.
Kiszkowski Patek ! sztuczka to nie lada !

Tak sam do siebie powiada,
Nakręca podług miejskiego ratusza,

1 do Rzymu rusza.
Przybył szczęśliwie : a że z mądrej rady,
Polecające z sobą zabrał listy,
Różne go pany, bankiery, artysty

Zapraszały na objady.
Panicz nasz modny, przytém wesół, żwawy, 

Wielce bawił Rzym ciekawy,
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Zwłaszcza kiedy mu o Kiszkowie gadał, 
I za sześciu zjadał.

Wkrótce atoli sam sobie zaszkodził,
Przez wszystkich został wyśmiany. 
Gdy na piata zapraszany 
Zawsze o trzeciej przychodził.

Inny los całkiem czekał go w Lizbonie.
Wprawdzie go i tam, w miłym grzecznym tonie, 

Jakieś możne Portugaly.
Do swych domów zapraszały.

Cóż, gdy pomimo że się wciąż wpatrywał
W swój zegarek niezawodny, 
Zawsze zbyt późno przybywał, 
I do domu wracał głodny.

Wściekał się z złości, - gdy w tern na ulicy 
Napotkał ziomka z swojej okolicy,

1 nuż w swe skargi złorzeczne, 
Na wszystkie miasta stołeczne, 
Ze prawdziwą jest chyba, 
Jak ich zegary źle idą, 
Na objad trafić nie może.
A ten mu na to: Zal mi cię nieboże, 
Widzę, że nic lubisz postu,

Tymczasem pozwól wyznać ci po prostu, 
Głupstwa to twego jest wina.

U ciebie zawsze Kiszkowska godzina, 
Z nia tu nie trafisz do ładu, o

Mając zegarek, miejże i w zwyczaju, 
Nakręcać go podług kraju, 
W którym masz iść do objadu. 
WT jakie bądź puścim się strony 
Wszędzie rzeczy postać nowa, 
W Lizbonie podług Lizbony, 
W Kiszkowie podług Kiszkowa.

F. M. (P. PozJ.

Listy z okrętu Kowary.
Wspomnieliśmy w swoim czasie o c. k. austryackiéj fregacie 

„Nowara,“ która dnia 30 kwietnia rb. wypłynęła z Tryeslu, w 
zamiarze objechania ziemi. Donieśliśmy następnie o przybiciu 
jej do Gibraltaru, na południowym przylądku Hiszpanji, które 
20 Maja nastąpiło ; skąd wypłynęła na ocean atlantycki, gdzie 
znowu przez kilka dni zatrzymała się na wyspie portugalskiej Ma­
deira, na zachód od Afryki. — Nie omieszkaliśmy także donieść, 
że na tym okręcie znajduje się toż jeden Cieszynianin, Wacław 
Lehman, syn tutejszego obywatela, który także tę podróż około 
ziemi odbywa. Otóż z listów spółziomka tego podajomy tu wy­
jątki, które pewno z ciekawością przyjęte będą i niejako sprawo­
zdanie z dalszej żeglugi Nowary zastąpią.

Madeira 17 czerwca, g. 10^ rano.
(List ten, widać, napoczęty w porcie Madejry, lecz dalej pisany 

na morzu.)
.....Jeszcze nieco o Madejrze. Miasto Funchal 

położone jest pod górą, którą rzadko czysto widzieć 

można, bo zwykle jest obłokami zamglona. Na gó­
rze jest kościół podobny do Frydeckiego, także „Pan­
ny Marji“ zwany. Cała wyspa jest skałą wulkani­
czną, przedstawia miejscami wspaniałe widoki, zaw­
sze czyste i wonne powietrze owiewa ją. Posyłam 
wam rysunki niektórych okolic i strojów tutejszych.

Dzisiaj 17 czerwca o godz. lOj rano podnieśli­
śmy kotwicę, i płyniemy do Rio Janeiro (w Bra- 
zylji). O godzinie 3 po południu straciliśmy Funchal 
z oczu. Z 32® szerokości i 17° długości, żegluje­
my od północy ku zachodu....

Dnia 27 o g. 6 wieczór nastał wiatr północny, 
passatem zwany. Jest to wiatr zwyczajny, wiejący 
ku równikowi i ułatwiający naszą żeglugę. Gorąco 
dochodzi 25° Romira. Tu poczyna się zima.

Dnia 2 lipca zaczęliśmy się ochładzać kąpiela­
mi tuszowemi. Dzisiaj ułowiliśmy harpunami kilka 
ryb; są to palamidy, ważące 4—6 funtów, i te ugo­
towaliśmy. Znajdujemy się na 9° 13’ szerokości a 
30° długości, skąd kierujemy ku południu.

Dnia 6 lipca napotkaliśmy mały okręt kupiecki, 
pierwszy od naszego wyjazdu z Madejry, jakiśmy 
na oceanie atlantyckim widzieli. Płyniemy pomału, 
bo wiatr nie dosyć mocny. Dnia 8go była zupełna 
cisza w powietrzu. Nasz komodor (dowódzca) za­
prosił komendanta korwety Karoliny ’) p. Rohen na 
objad ; a ten w powrocie ubił ptaka, rodzaj jaskółki 
morskiej, którą wypchano. — Dnia 9go dosięgliśmy 
4° 59’ szerokości północnej a 30° 30’ długości za­
chodniej. Musimy lawirować (kręcić się dla wiatruj. 
Gorąco dochodzi 27° R ; między tém deszcze.

Dnia 13 lipca uczyniliśmy przygotowania do u- 
roczystości, jaką na równiku a) obchodzić mamy. Na­
zajutrz d. 14 o godzinie 6 wieczór pokazał się na 
okręcie mniemany Neptun, 3J albowiem zbliżyliśmy 
się do 0° 44’ szerokości a 35° ï. 1’ długości, a 
zatem byliśmy tuż u samego równika, naprzeciwko 
brzegów Brazylji. Neptuna przedstawiać wolno zaś 
tylko temu, kto już raz linję równikową przebył; a 
takim był pierwszy rotman i kilku oficerów’.

') Karolina, okręt mniejszy towarzyszący Nowarze.
2) Równik, linja około środka kuli ziemskiej myślana, na 

której największe gorąco.
3) Neptun, bożek morza u dawnych Greków i Rzymian.

Rolę Neptuna wziął tedy na się nasz pierwszy 
rotman. Wystąpił całkiem nagi, tylko w majtkach i 
dwoma owczemi skórami odziany, z koroną królewską 
na głowie, berłem w ręku i widłami, barwą bruna­
tną pomalowany. Jemu towarzyszyła małżonka Ty- 
tania, którą przedstawiał kapral, zgoliwszy poprze­
dnio brodę i przebrawszy się w’ tę widmę nadziemską. 
Na widok tych figur, nie można było pohamować 
śmiechu. Obaj niewidziani wprzód ukryli się na przo- 
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dzie okrętu na łańcuchach kotwicowych ; zaczćm 
rozległ się głos komendy: „wszyscy na pokład.4* 
Na to hasło śpieszył każdy na pokład, aby być przy 
początku uroczystości. Wnet też Neptun zapomocą 
trąby głośnej zawołał głosem przenikliwym : „Kto 
przybywa ?“

Komendant czyli oficer straż mający odpowie­
dział: „JCMci c. k. austrjacka fregata wojskowa 
Nowara.“

Neptun zapytał znowu: Skąd przybywa?
Odpowiedź: Okręt nasz wyszedł z Tryestu i 

przybywa z Madejry.
Pytanie : Dokąd idzie ?
Odp. Z Madejry do Rio-Janeiry, a płynie na 

około świata.
Pyt. Kto jest na tym okręcie ?
Odp. 352 ludzi z oficerami.
Pyt. Czy przebył już który tę linję ?
Odp. Pięciu już przebyli równik.
Pyt. Czy ci drudzy wypłacili się?
Odp. Nie, lecz niektórzy chcą się wypłacić.
Pyt. Którzy się nie wypłacili, do tych jutro 

przyjdę wybierać dań ; a którzy nie zapłacą, tych 
każę ochrzcić, omyć i ogolić, żeby nieomyci i nieogoleni 
nie przestąpili linji. Bo takie prawo : Oddajcie Cesa­
rzowi co Cesarskiego, Bogu co Bożego, a Neptuno­
wi panu morza, co jemu należy !

Odp. Owszem, panie Neptunie, wolno ci żądać 
dań, uaka ci się należy; a którzy niemogą zapłacić, 
będą przygotowani, by się poddać ogoleniu i oka­
paniu, jak prawo każę.

Na to Neptun dał błogosławieństwo swoje, a 
w-net dwie wielkie pompy okrętowe, dwie sikawki i 
ze 20 konwi na masztach ustawionych były w ruchu. 
Zewsząd lała się woda strumieniem i każdy prze­
mókł aż do nitki. Muzyka grała, wszystko tańczyło, 
i hulanka trwała do późnej nocy. Jest zaś tu noc 
bardzo długa, bo gdyż o tym czasie tu niby zima, 
przeto tylko od rano do 6 wieczór trwa dzień i 
widno, więc noc tak długa jak dzień. Potem Nep­
tun pożegnał się z komodorem, oficerami i całą o- 
sadą ; a jakby do morza wstępował, spuścił się przez 
lukę armatnią do wnętrza okrętu ; w- miejscu zaś, 
gdzie niby w morzu miał zniknąć, zapalono beczkę 
posmoloną, która pływając gorzała na wodzie. Tak 
żako uczyliśmy wieczór, przed przejściem linji rów­
nikowej.

■ dniu 15ym lipca stanęliśmy zatem na równi­
ku i był suty objad. Na moim stole mieliśmy wy­
borne rosoły, wołowinę, jarzynę, kaczki, kurczęta 
pieczone, pieczeń cielęcą, pasztet z zająca, wieprzo­
winę, pieczeń zajęczą, potrawy mączne, owoce itd 

wina ordeaux, Feslauskie, węgierskie, Malagę, Ma- 
K reńskie, nirensteinskie, musujące, szampańskie 

itd. ild. Wśród żywe, wesołości nie zapomnieliśmy 
i na naszych krewnych, rodziców, braci, siostry 
przyjaciół, i wszystkim Europejczykom słaliśmy rów­
nikowo gorące życzenia i pozdrowienia. Jeszcześmy 
nie zakończyli bankietu i nim kawa nadeszła, zawoła­
no.- „Cała osada na pokład.“ Wszyscy biegli na 
schody, i nikt nie został w okręcie.

Tu przedstawił się nam Neptun na wozie kró­
lewskim, z lawet i kół działowych urządzonym, ban­
derami i wstęgami ozdobionym, ciągniętym przez lwy 
morskie, za które się majtkowie w skóry owcze i wo­
łowe odziani przebrali. (Jbok Neptuna siedziała w 
powozie małżonka jego i syn, którym był najmłod­
szy chłopiec okrętowy. G panien morskich otaczało 
królową morza, a mnóstwo sług czekało na rozkazy 
Neptuna. Cały ten dwór bożka morza składał się 
z majtków, najrozmaicićj przystrojonych i malowanych.

Z królewską powagą wystąpił Neptun z powo­
zu swego, i udzielił błogosławieństwa już wykupio­
nym. Potem wsiadłszy znowu, wydał rozkazy do 
golenia i kąpania niewypłaconych. Muzyka grała, 
cała osada tańczyła, i począł się chrzest równikowy. 
Oficerowie musieli najpierwsi poddać się tej cere- 
monji. Komodor, komendant, kilku oficerów i ucze­
ni wykupili się, tj. musieli dać po kilka talarów lub 
wina itd. Kilku oficerów-, uczonych, ja, kadeci i 
wszyscy inni, którzy nic mogli żądanej opłaty zło­
żyć, byli ogoleni i okapani. Urząd golacza zastępo­
wał drugi rofman. Każdemu nasmarowano twarz 
w-oda z sadz miasto mydlin, i oskrobano brzytwa 
drew-nianą, w blachę okutą, trzy stopy długą. Ogo­
lonych otuszowano czyli ochrzczono wodą z sikawek 
i wrzucono do sadzawki, z płótna żaglowego nie- 
przepuszcziąącego wodę zrobionej, gdzie ich jeszcze 
dobrze okapano. Wzbraniających się chwytali pa­
chołcy Neptuna, i przyprowadzali do golacza jako 
wykonawcy sprawiedliwości. Za oficerami przyszli 
kadeci, podoficerowie, w końcu majtkowie, a żadnego 
nie ominięto. Muzyka grała wciąż, tańczono, strojo­
no żarty i śmiechy do rozpuku. Nie można opisać, 
jaką nam zabawkęfsprawił ten obrząd, praktykowa­
ny przez żeglarzy przy dotknięciu linji równikowej. 
Każdy bez litości był okapany, co nie złożył dosta­
tecznego wykupu. A i mnie sic godnie, dostało, że 
:ako maszynista nie dałem zadosyć pić, bo dałem 
tylko parę butelek. Ale to okapanie nie szkodziło, 
bo gorąco było na 27°.

Po ukończonym chrzcim przez który otrzymaliśmy 
oczyszczenie i niby poświęcenie, dla pozarównikowego 
świata, Neptun znowu uroczyście wydał nam dyplom, że 
dostatecznie ogoleni i okapani, godni jesteśmy wstępu 
do nowego 'wiata, gdzie nikt nieoczyszczony i nieo­
golony wstąpić ni„ śmie, i pozwolił nam przejść linję 
równikową i dale płynąć. Przewlekłszy się potem,
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ponowiono tańce, i spijano żwawo co pozostało od 
objadu. Taka zabawa przeciągła się aż do nocy. 
W końcu Neptun z małżonką swoją i synem poże­
gnawszy -kię jak pierwej ze wszystkiemi, zamknął 
uroczyście to wesele. (C. d. n.)

Rzeczy Gospodarskie.
Chodowla ryb przynosiła niegdyś znaczny do­

chód właścicielom ziemi, i po całym kraju bywały 
rybniki. Dziś nie tylko rybniki znikły lub znikają, 
ale i w rzekach ubywa ryb, przez nierostropnc wy­
ła« ianie tychże. Kiedy w naszych czasach we wszyst­
kich gałęziach gospodarstwa, czyni się tyle dla po­
lepszenia jego, to też i chodowla ryb nie powinna 
być zaniedbaną. Prawda nie powrócą już rybni­
ki, bo zamienienie gruntu na rolę przynosi większy 
pożytek ; ale rozum każę nie zaniedbywać pielęgno­
wania ryb w rzekach, i tym sposobem powiększać 
korzyść z wód. — Woźmy sobie przykład, jak w 
Chinach pielęgnują ryby w rzekach. W miesiącach 
lutym i marcu, kiedy ryby poczynają się trzeć i 
ikrzyć, (u nas to bywa w kwietniu), kładą wzdłuż 
rzek tia miejscach płytkich przy brzegach plecionki 
słomiane, na które osadzają się ikry czyli jajuszka 
rybie. Takowe zbierają ostrożnie, przenoszą do sa­
dzawek płytkich na słońcu, lub do naczyń w wodzie 
stojących i ciepłych, żeby nie zginęły, bo wiadomo, 
że mnóstwo nasienia rybiego ginie przez żarłoczność 
rvb samych i inne szkodzicicle. Tu wylągają się młode 
rybeezki bezpiecznie, poczćm znowu wypuszczane by­
wają do rzek i potoków. Tym sposobem Chińczycy mają 
zawsze obfitość ryb, które u nich są jednym z głów­
nych pokarmów. —

Słona woda z mięsa jest trucizną. Lekarz Key- 
nal przedłożył akademji francuskiej dowody, że wo­
da słona, w której mięso wieprzowe i inne mięsiwa solo­
no, jest trucizną. Jeszcze nie zbadano, jak ta szko­
dliwość w wodzie słonej powstaje, ale że jest szko­
dliwą, to doświadczono. Czyniono próby u koni, 
prosiąt i psów, a skutki złe wody tćj wnet się 
na nich pokazały. Trucizna ta rozpala kiszki, a kie­
dy się pomoc zaniedba, sprowadza i śmierć. Nie- 
bespiecznie jest więc taką wodę dawać do napoju 
dla bydła. —

Drzewa polne jako środek przeciw myszom 
polnym. Drzewa w polu nietyiko upiękniają krainę, ale 
jeszcze inny pożytek przynoszą rolnikowi. Są one środ­
kiem przeciw myszom. — Wprawdzie drzewa nie 
wygubiają myszy, ale na nich zatrzymują się sowy 
i inne ptasiwo, które łapią myszy. Nie rostropnic jest 
więc ogołacać pola z drzew, a potem narzekać na 
myszy i szkodliwe owady. —

Jura i Janek*

Jánek. A słyszałeś ty to ?
Jura. Na co ?
Jáne k. No ráz przyszeł chłop na piłę, a że 

stała, legnął se na drzewo bo był pijany a leżał, i 
nie czuł kiedy piła zaczęła iść, aż jak go na poły 
przerżnęła, to dziepro pomiarkował.

Jura. No wiesz, ten nie pomiarkował — bo 
sie mu dało z ręki do głowy. Ale já ci powiem o 
jednym, co sie mu dało z głowy do ręki — a też 
nie pomiarkował.

Janek. No toż powiedz to.
Jura. Kiesi jak jeszcze to szwercostwo szło, 

tam kansi na węgierskiej granicy jeden harendárz, 
co też i masarstwo kludził, miewał u siebie szwerca; 
a ci szwercowie też i do zarobków pięcipalcowych 
bywali szykowni. Toż go ten harendárz dycki po­
uti kał, colty mu krówki i jałówki librowńł, I ráz 
też nalegnął na niego, że mu musi dokludzić krowę 
na kiermasz. Tabaczárz poszkrobał sie w głowę, 
bo na blisku i na daleku nic było nic, a kany co by­
ło, tam dobrze wachowali. No, ale pomyślał cosi i 
prawi karczmarzowi: Wiem jeszcze o jednym ką­
sku, ale 10 kąsek fajny. Harendárzowi zabłyszcza- 
ły oczy: No kwartę wódki dani. — Ku arte wódki 
teraz, a potem 20 reńskich, inaczej nić, bu to nie 
po lekku.—No niech bedzie i 20, jeśli dzisiá bedzie. 
— Bedzie i dzisiá. jeśli zapłata bedzie dzisiá. — Ale 
powiadam panie karczmarzu, tak .' (przytyka palec do 
ust, na znak milczenia), jeny já a wy ! Já sie po­
starám, żeby mie żaden nie widział, a wy sie po­
staracie, żeby u was żaden nic nie wiedział, każecie 
czeladzi wczas iść leżeć, coby wszyscy tęgo spali; 
wy czekejcie w izbie przy oknie, a jak zakłupnę, to 
tu będę; weźniecie honem nóż, zabijecie a schowacie, 
cob: nie znaleźli. — Jak sie umówili, w nocy kiedy 
wszystko spało, szwerc wykludził karczmńrzowę 
czarnuchę z chlewa; obielił wodą wapienną, potem 
zakłupńł na okno, i prawi : karczmarzu oto krowa u 
płotu, zabijejcie prędko i pochowejcie, a mie dejcie 
dwacatkę, bo na mnie czyhają. — A czy to musi 
być dzisiá? — Dzisiá podług ugody, abo jak nić, to 
powiem na was.— Karczmarz wól nie wól zapłacił, 
ale jako sie zlękł na rano, kiedy uwidział, że swoją 
krowę zabił.

Jánek. To tego pierwej nie pomiarkował?
Jura. Toć nić. — A wiesz co stad za nauka? 
Janek. No co za ?
Jura. Nie zwodzej ręką głowy, bo nie bę­

dziesz zdrowy;nie zwodzej głową ręki, bo to nie na 
wywdzięki. —
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Rozimaitościl.
— Marynarka austrjacka liczyła z koń­

cem zeszłego roku 9,653 statków, na 356,366 beczek, 
o sile 9,940 koni, a z 35,812 marynarzy. Między 
największemi statkami było 76 trzechmasztowych na 
42,553 beczek z 1081 marynarzy. Parowców było 
53, na 17,608 beczek z 1494 marynarzy. —

— Ludność Wiednia wynosi według najnowsze- 
obliczenia 473,957 osób. Stolica ta ma tedy nieco 
więcej mieszkańców niż nasze Szląsko austryackie. 
Jest co do wielkości czwartćm miastem Europy, Çnaj- 
większćmjest Londyn, mający przeszło 2 miliony ludno­
ści,potmi Paryż mający przeszło 1 miljon, i Konstanty­
nopol także blisko 1 miljon ludności.) Przestrzeń, jaką 
Wiedeń z przedmieściami zajmuje, wynosi 1 , mil. [], 
czyli 10,460 jochów wiedeńskich;

— W wiedeńskich gazetach czytamy ogłosze­
nie posady dla stróża domu czyli hausmajstra, któ­
rego roczny dochód wynosi 6000 złr. Teraźniejszy 
kupił sobie dom i udał się do spoczynku. —

— W Komarowie w powiecie halickim, pospa­
dało d. 19 zm. z deszczem, bardzo wiele nieznajo­
mego rodzaju cebulek nakształt kartofli. Posłano je 
pod rozpoznanie do urzędu, i pokazało się, że 
to było nasienie ranunkuły czyli jaskru, które z na- 
miecią wiatrów w te strony zaniesione było. — Cz.

— W Królestwie polskićm, wybito wupłynionym 
roku bydła zapadłego naksięgosusz 20,745sztuk,za któ­
re dyrekcjaubespieczeńwynadgrodziła5O6,756 rubliśr.

— Uwagi godnćm jest, że na zgromadzeniu, 
związku ewangielickiego w Berlinie, ilekroć zebrało 
się na nabożeństwo, śpiewano w trzech językach, 
Niemcy: Eine feste Burg ist unser Gott; Anglicy: 
God is our refuge in distress ; Francuzi : C'est un 
rempart que notre Dieu. —

— Cholera grasuje w krajach około morza 
bałtyckiego , w Hanowerze , Meklemburgu , na Po­
morzu, w Prusiech, ale najsilniej w Danji, Norwegji 
i Szwecji. —

— Pewien chemik francuski wynalazł sposób 
zabespieczenia przedmiotów od ognia za pomocą soli 
chemicznej. Sól tę mięsza się z olejnemi barwami, 
i dość pociągnąć deskę, płótno lub papier raz taką 
barwą, aby ją uczynić ogniotrwałą. —

—W górach Yogezów we Francji jest to zwy­
czajem dziewczyn pasących trzody, zajmować się 

towaniem i podobnemi robotami żeńskiemi. Sie­
dząc przy trzodzie, haftują chustki na tamborkach, 
które w handlu p0 150 fr. sprzedają się. Kupcy do­
starczają im batyst, naznaczony rysunkiem, i płacą 
za wyhaftowanie takiej chustki, na której trzeba 
miesiąc pracować, 25 franków. I to nie lada za­
robek dla pasterek! —

— W Sycylji, w mieście Milazzo i jego okoli­

cy spadł d. 22 sierpnia grad tak gruby jak najwięk­
sze cegły. Grad ten połamał lasy, ogrody, domy 
pozamieniał w gruzy, pobił mnóstwo ludzi i bydła. 
Miasto Milazzo wygląda jakby po najokropniejszćm 
bombardowaniu. Cz.

— Łańcuch kotwiczny dla amerykańskiego 
okrętu „adriatic“ wygotowany, ma 110 jardów dłu­
gości, Cl jard ma 34 cali wiedeńskich ;) a każde o- 
gniwo waży 50 funtów. — Ogniwa łańcucha kot­
wicznego dla budującego się okrętu „tíreaí-Eastern,“ 
który będzie największym na świecie, ważą zaś 
każde 70 fnntów. —

— Światło przyszło ze wschodnich krajów 
do zachodnich; ale teraz jest na opak. Teraz nad 
wschodem panuje ciemność, a Europa musi go opromie­
niać oświatą swoją. Mimo to wschodnie narody roszczą 
sobie wyższość nad wszystkie inne. Taż duma jednak 
jest rodzicielką niewolniczego myślenia i podłego u- 
niżania się przed panem. Między innemi dowodzą to ty­
tuły, jakie swym panującym oddają. Tak szach Perski 
bywa od swych poddanych następująco tytułowany : — 
Najwznioślejszy między żyjącemi, zdroju wielebności, 
wielkości, wielmożności i chwały, obrazie słońca, 
bracie księżyca i gwiazd, naczelniku wszystkich kró­
lów , którego tronem jest pas niebieski; wysłańcze 
niebios, przedmiocie wszego życzenia wszystkich 
śmiertelników, rozdawco państw i dostojeństw; gło­
wo wybornej wiary, który siedzisz na stolicy naj­
pierwszej czesnéj istności ; najjaśniejszy ^książę wie­
rzących, urodzony na tronie, który jest jedynym na 
ziemi; królu pierwszej godności, mocarzu sułtanów i 
rządzców całego świata, cieniu Boży, najszlachetniej­
szy z najstarszej szlachty, królu i królewiczu, ce­
sarzu wszelkiego bytu, panie wszystkich wieków i 
stworzeń, ucieczko narodu, ojcze zwycięstwa, itd. —

— Dziennik jeden amerykański opowiada: W 
Texas, dwaj kochankowie niemogąc uzyskać pozwo­
lenia rodzicielskiego dla swego związku, uciekli pod­
czas nocy z miasta z księdzem angielskim, który ich 
miał poślubić. Wszyscy trzej byli doskonali jeźdźcy 
Ojciec narzeczonej jednak ścigał ich, i gdy ta spo­
strzegła go już w bliskości, miała za tyle przytom­
ności, i zapytała księdza, czy w tern niebespieczeń- 
stwie może im na koniu dać ślub? Ksiądz oświad- c
czył że może i popędziwszy konia ostrogami, cwa­
łując odrzekał zwykłe modlitwy i w najprędszym 
biegu pobłogosławił związek narzeczonych. Prawie 
gdy ksiądz skończył obrząd, nadleciał ojciec jak 
strzała, i uchwycił za uzdę konia swej córki. Lecz 
już było za późno, dla tego i ojciec zmiękczał i u- 
dzielił nowożeńcom ewe błogosławieństwo, — Czy 
też to wszystko prawda, co nam amerykańskie dzien­
niki o Ameryce donoszą? —

— „Czas krakowski“ pisze: W pewném miejscu
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na Podolu była niowa o powstaniu Indjan przeciwko 
Anglji, tudzież o porażce wojska angielskiego przez 
Indjan. Chłopi podsłuchawszy to, poczęli między 
soba rozmawiać o tćm co słyszeli, to jest: że indyki 
pobiły wojsko. Lecz dla lepszego upewnienia się w 
tym względzie, poszli do dziedzica wsi, z zapyta­
niem : czy to może być, aby indyki pobiły wojsko?—

— Pewien Janek zer' wsi miał rad sasiadowa ć C

Hankę ; ale był odstawiony do wojska. Chcąc zo­
stawić upominek jaki swej Hance, poszedł do złotnika 
i zamówił u niego pierścień, z dodatkiem: aby mu 
jakie czułe słowa na nim wyrył. Złotnik wyrył na 
pierścieniu: „Z Bogiem, nie zapominaj na mnie!“ 
Gdy Janek przyszedł po pierścień, żądał, aby mu 
złotnik przeczytał, co na nim stoi. Złotnik odczy­
tał zimno : z Bogiem, nie zapominaj na mnie. — 
Janek zasmucony rzekł: Ach ja wam dołożę, jeno 
mi to zróbcie, żeby to słodko i serdecznie brzmiało.— 
Złotnik spostrzegłszy o co tu chodzi, odpowiedział: 
J to wam zrobię, przyjdźcie za godzinę. Schował 
zatem pierścień, a gdy Janek po drugi raz przy­
szedł , przeczytał mu płaczliwym i szlochającym 
głosem: z Bogiem, niazapominaj na mnie. — Janek 
tak był wzruszony, iż mu łzy stanęły w oczach, 
dołożył talar do umówionej ceny i odszedł ukon­
tentowany z pierścieniem. —

Z Cieszyna.
W tym tygodniu zaszczycił miasto nasze odwiedzinami 

swetifj c. k. prezydent krajowy JWy. Antoni Baron Hatbhuber de 
Festwill. Zacny’ pobyt jego zostawił nam tniłą nadzieję , żę droga 
z Cieszyna do Pietrowic będzie na cesarską zamieniona , że w 
Cieszynie kasa oszczędności czćni prędzej zaprowadzoną zostanie 
i że budowa szkoły normalnej już w przyszłym roku się rozpocz- 
nic, poczćm pewno i trzecia klasa szkoły realnej otwartą będzie.—

— Dowiadujemy się, że przy tutejszej fabryce inu, będzie, 
założona także i przędzialuia o 3000 wrzecion , której koszta o- 
bliczone są na 100,000 złr. mk.

— W połowie miesiąca tak siè-oûzimnilo, że w nocy d. 
19 góry nasze już pobielały od śniegu. Tož samu słyszymy i z 
krajów alpejskich. —

."średnie ceny targowe
w pierwszej polonie bieżącego nńesiaca września:

pszenica yto jęczmień owies kukurydza
zir. kr. złr. kr. zir. kr. złr. kr. złr. kr.

Czerniowce 3 12 1 48 1 8 — 56 2 32
Tarnopol 2 30 1 36 1 10 - 48 2 39
Sambor 2 51 1 55 1 24 — 51 — —
Lwów 3 8 2 13 1 39 1 6 — —
Bochnia 3 12 1 48 1 30 1 6 — —
Sybin 2 53 1 57 — — 1 4 2 25
Braszów 3 28 2 20 2 12 1 — 2 44
Debreczyn 2 12 1 18 1 12 — 48 2 24
W. Warażdyn 2 33 1 33 1 36 - 51 2 21

ziemniaków 1 r. 4 kr., kwarta masła 30 kr. mk,

Koszyce 2 48 1 20 1 9 — 52 2 17
Szoproń 3 6 2 3 2 1 1 30 2 45
Peszt 3 —- 1 45 1 44 1 10 2 12
Preszburg 3 — 2 — 1 30 1 18 — —
Raba 2 46 1 42 1 30 1 6 2 6
Moszoń 2 57 1 50 1 21 1 17 2 17
W. Beczkerek 2 24 — — 1 6 1 3 1 42
Gorycja 5 10 — — . — 2 40 3 30
Lubiana 4 40 3 —■ 2 40 1 58 — —
Grac 4 9 2 48 2 37 2 1 3 28
Solnogród 5 26 3 16 2 5 1 37 — —
Wiedeń 3 42 2 24 1 49 1 56 3 16
Berno 3 47 2 34 2 20 1 43 3 31

W Cieszymic dnia 19 września mierzyca pszenicy 4 r. 10
kr., żyia 2 r. 22 kr., jęczmienia 1 r. 48 kr.. owsa 1 r. 5 kr.,

LSCWAOA. ”
W skutek rozporządzenia wysokiej c. k. mor. śl. głównej 

komendy krajowćj, wydanego d. 22 sierpnia rb. sekc. III — 
oddz. 4 N. 1873, będzie sprzedana szopa tymczasowa, 
przy tak zwanych Smamiach wystawiona, około 34 siąg długa, 5 
siąg szeroka, drewniana, gontami kryta, w dobrym stanie utrzyma­
na, i będzie z zastrzeżeniem potwierdzeniu od wysokiej władzy, naj­
więcej dającemu odstąpiona. — Kupiciel atoli zobowięzuje się : al­
bo szope^te eraryainą na miejskim gruncie wystawioną, zaraz po 
daném mu uwiadomieniu o przyjęciu jego podania, na własny koszt 
rozebrać i całkiem znieść, — albo też porozumiawszy się z zarzą­
dem gminy Cieszyńskićj, prawo dalszego używania dotyczącego 
gruntu na własna odpowiedzialność i koszta sobie wyrobić.

Licytacja odbędzie się w sobotę d. 3 października 1857, 
na tćmźe miejscu, o godzinie 9tćj rano.

Bliższe warunki licytowania i wnoszenia offert, są do przej­
rzenia w c. k. kasarnim zarządzie w Cieszynie, gdzie także pi­
semne zapieczętowane olferty oddać można. Takie olferty muszą 
jednak zawierać podaną sumę w gotówce, tudzież wyraźne oświad­
czenie : że o.Tcrent przyjmuje na się wszystkie warunki licytacyjne 
tak, jakby protokol ustnej licytacji sam podpisał, osobiście licyto­
wał i ustnym nabywcą został.

4J. Ir. ISy.-ekcja budownictwa wojskowego.
Ołomuniec d. 15 września 1857.

L. Mares w. r.
podpułkownik w szt. jen.

WYR9BMIA I SKŁAtB WATY.
Uwiadamiam, że w składzie moim można dostać każdego 

czasu, w większych i mniejszych ilościach , watę wybornego ga­
tunku, mego własnego wyrobu. Jan Gtela 

w Cieszynie.

Korespondencja redrr.I.’Cji. Wy. J. M. w K. p. D. 
Było zapłacono ao ost. czerwca ; w niniejszej przesyłce było wy­
rażone na kopercie 2 złr. 20 kr,, wewnątrz zaś znaleźliśmy tylko 
20 kr., może przez pomyłkę i upraszamy o dopłatę. —

Zapraszamy do przedpłaty na następujący kwartał.

Druk i nakład Karola Pruchaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. [Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr. 

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. mk.

GWI iZDKA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
nU'ycliodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłata stęplowa po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

]^er. 4?(Jt C'Bszyn d. 3. Października. R. 11857.

Listy z wkrętu towary.
ii.

(Dalój na morzu.)
Dn 18 lipca widzieliśmy kilka ptaków mor­

skich, których ani chwycić ani zastrzelić nie mogli­
śmy. Dnia 19 w niedzielę jak zawsze ś. msza o 
godz. lOtéj ; tak też zawsze w niedzielę od godz. 9 
do 93 podczas czyszczenia dział bywa muzyka, po­
tem od 2 do 5 muzyka stołowa, a od 7 do 8j wie­
czór muzyka taneczna; oprócz tego grywa codziennie 
kiedy stoimy w porcie o godz. 8 ku wystrzału bande- 
rowemu 3 kawałki, a podczas czyszczenia dział na 
morzu i w porcie między 9 i 10 rano, tudzież mię­
dzy 7 a 8 wieczór.

Dnia 20 korweta Karolina puściła się ku połu­
dniu pod Pernambuko (w Brazylji). Jesteśmy na 5‘ 
34’ szerokości południowej a 33° 30’ długości za­
chodniej. Dnia 25 zbliżyliśmy się do pobrzeża bra­
zylijskiego niedaleko Pernambuka, na 30 milij czyli 
7£ mil. Ląd widzieć z morza bardzo dobrze na 60 
mil, gdzie są wysokie góry. Dnia 26 w niedzielę 
oddaliliśmy się znowu na morze i widzieliśmy kilka 
większych okrętów, krążących w pobliżu lądu, który 
nam zniknął z oczu. Dnia 27 minęliśmy przylądek 
Salwadore, gdzie się nam znowu stała ziemia po­
kazała.

Dnia 31 ułowiono dwie ryby na wędę, bo była 
zupełna cisza w powietrzu. Jesteśmy na 19° 24’ 
szerokości południowej a 38° 14' długości zacho­
dniej. O godz. 9 rano ujrzeliśmy w dali coś na 
kształt wwspy małej, a zbliżywszy się znaleźliśmy, 
że to jakiś potwór morski. Jak się zdaje był to 
wieloryb harpuna ubity, który jakimś przypadkiem 
uszedł łowcom, a przestawszy żyć, zaraźliwym smro­
dem zapowietrzył okolicę całą, iż czołno nasze zbli­
żyć się nie mogło do niego. Na jego ścierwie pasło 
s*ę  mnóstwo ryb, z których niektóre były 10—12 
stóP długie. Wieloryb ten miał do 80 stóp długości, 
niektóre ryby jak haje wpruły się do jego wnętrzno­
ści. Tego też dnia, w pobliżu onego potworu, ko­
mo*  or nasz zastrzelił małego ptaka, którego jak i 
ryby ułowionę wypchano.

Dn'ia 2 sierpnia ułowiono harpuną delfina, z któ­
rego nasz preparator i zeolog p. Zelebor ściągnął 

skórę i wypchał. Delfin żywy ma głowę podobną 
do wieprza, wnętrzności, mięso i tłuszcz jak u wie­
prza ; głowa ogołocona z mięsa wygladała jakby 
głowa ptaka.

Jesteśmy blisko wjazdu do przystani w Rio Ja- 
nejro. Mamy przed sobą przylądek Rio, i widzimy 
latarnię morską, pokazującą w nocy wjazd do przy­
stani Rio Janejro. Do d. 4 musieliśmy lawirować, bo 
wiatr był nieprzyjaźny, i okręt nie mógł wbiedz do 
przystani. Dnia 5 z pomyślnym wiatrem wpłynęli­
śmy do przystani.

Okolica nadbrzeżna jest prześliczna. Wjazd do 
portu jak w Konstantynopolu lub w Messynie; do 
okoła wspaniałe góry. O godz. 2' za skałą Wille- 
gagno na głębokości 16 sążni, zapuściliśmy kotwicę. 
Tu stoją fregaty Francuzka z kontraadmirałem, ame­
rykańska, brazylijska z korwetą, angielskie okręty, 
parowce i wdele statków kupieckich. Salutowania 
nie chciały wziąść końca, jako też dnia 6 sierpnia 
odwiedziny komodorom oddawane; każdemu pozdro­
wieniu odpowiadało 13 — 15 wystrzałów' armatnich. 
W’czoraj i dzisiaj, jedynie na naszej fregacie dano 
176 wystrzałów. Możecie sobie wyobrazić, ile tu 
strzelano! Miasto z morza przedstawia się bardzo 
pięknie ; jeszcze dzisiaj chcę w’ystapié na ląd. Jak 
się dowiadujemy, od paru miesięcy ustała w niém 
febra, która tu bardzo grasowała. (C d. n.)

Powitanie.
Oj bracia Szlązacy 

Idę do was z Polski, 
Przyszedłem tu boso, 
Spiewak apostolski.

Przyszedłem tu jasny, 
I pełen miłości — 
Otw’ôrzcie mi wTota, 
Przyjmijcie mię w’ gości.

Kiedym wryszedł z domu 
Pod Bożą opieką, 
To idąc mówiłem;
Jakże to daleko !

Jakże to daleko, 
Do tych moich bratów;
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Jeśli się spotkamy,
To ak z innych światów.

Otóż już przyszedłem,
I siedzę za stołem, 
A bracia Szlązacy, 
Obsiedli mię kołem.

Obsiedli mię kołem, 
Jak jest we zwyczaju, 
A każdy mię pyta: 
A z jakiego kraju ?

A ja odpowiadam, 
Idę do was z Polski, 
Przyszedłem tu do was, 
Śpiewak apostolski.

Przyszedłem i zaraz 
Podziękuję Bogu, 
Że wy mnie po polsku 
Powitali w progu. Bercmiański.

lUzecxy Gospodarskie.
Cukier ze skiobi. Chemikowi Anthon w Pra­

dze, udało się znaleźć sposób przerabiania skrobi na 
cukier krystaliczny, zupełnie podobny do burakowe­
go. Sposób ten bardzo prosty, może na niebespie- 
czną rywalizacją narazić wyrób cukru z buraków. —

Przechowanie ziemniaków w piwnicy. Ziem­
niaki pocą się zwykle w piwnicy, ponieważ nie by­
wa przewietrzaną, co nie jest możebnćin, chcąc u- 
trzymać piwnicę ciepło. Wilgoć ulotniająca się z 
ziemniaków, osadza się na murze i na powale, i spa­
da znowu na ziemniaki. Z tej przyczyny gniją i 
psują się ziemniaki. Żeby zaś ten pot z murów nie 
szkodził, obłożą się ziemniaki cienką warstwą sło­
my. Gdy ta słoma skrębnie, daje się nowej. O po­
myślnym skutku łatwo się można przekonać. Słoma 
albowiem okrywająca ziemniaki grzeje takowe, wcią­
ga pot i pozwala świeżego wpuścić powietrza do 
piwnicy. —

Jak uchwycić zapach kwiatów. Kwiaty hez 
szypułek wkładają się do naczynia napełnionego olejem 
oliwnym, lub migdałowym, w kterým zostawiają się 
przez 24 godzin ; a wydobyte wyciskają się przez grube 
płótno. Olej ten wciągnie do siebie żądaną woń, a do­
lawszy równą ilo'é czystego spirytusu, przemieszuje 
się codziennie przez dwa tygodnie, poczém jest wo- 
nianka gotowa. —

WWa trawa. W kra. Ferarskim we Wło­
szech zaczynają uprawiać nową trawę, która obie­
cuje być wielce dobrą paszą dla bydła. Jéj nazwa 
botanická jest: „panicům jumentorum.“ Rośnie na 5 
stóp wysoko, a zostaje zieloną i po dojrzeniu nasienia.

Ci^glbuC ■ Ciaza. Dla kowali ważną jest uwa­

ga następująca. Gdy się żelazo gorące kuje aż do 
ochłodzenia, staje się kruchym i traci swą ciągłość, 
czyli łamie się. Gdy jednak następnie wykute sprzę­
ty rozgrzeją się znowu, wraca im się wewnętrzna 
włoknowatosć, ciągło, : i sprężytość, klóremi przy­
miotami dobre żelazo odznaczać się powinno.

Korespondencja z Pragi.
....Zwiedziłem już niektóre okolice Czech. Wszę­

dzie znalazłem znakomitą oświatę ludu, nie tylko po 
miastach ale i po wsiach. Są to owoce ślicznie roz- 
krzewiającęi się literatury czeskiej. Literatom cze­
skim należy przyznać zasługę, że mając na celu do­
bro ogółu, szczerze dla tego ogólnego dobra pracują, 
a nie szukając prywaty, wzajemnie sobie ręce poda­
ją. Jak literaci z jedne strony pielęgnują literaturę 
narodową, podobnież z drugiej strony naród z praw­
dziwą przykładnością dba o wzrost piśmiennictwa 
swego. Jeden drugiego zachęca do kupowania ksią­
żek, do przedpłacania na czasopisma ; plebani i na­
uczyciele polecają wieśniakom stosowne dzieła, i w 
ten sposób znajdują nowo wychodzące utwory dobry 
odbyt, przez co książki czeskie też nadzwyczaj są 
tanie. Z tą troskliwością o literaturę jest nawet pe­
wne poszanowanie złączone, bo tylko ten, co się w 
ten sposób ojczyźnie przysługuje, zyskuje sobie za­
szczytne imię „wlastenec.“ Najdobroczynniejszy wpływ 
wywiera w tym względzie macica czeska, której 
działanie wam jest znajome. W taki sposób pojmie- 
c:e, że nie przesadzam, gdy powiem, że w każdym 
porządniejszym domu wiejskim znalazłem znaczną 
biblioteczkę. Między czasopismami najwięcej przy­
czyniają się do oświaty ludu: Poseł z Prahy, Ho­
spodářské Nowiny, Żywa ; inne albowiem są więcej 
belletrystyce lub polityce poświęcone. — Jeżeli teraz 
porównamy naszą literaturę polską z literaturą cze­
ską, to acz sami Czesi literaturze naszej większą 
jenialność przyznają, przecie literaturze czeskiej 
większa zasługa należy, uważywszy jaki wpływ 
wywiera na naród. Bo cóż pomogą jenialne dzieła, 
kiedy one tylko w salonach magnatów widywane. 
Książki polskie dla drogości swojej już uboższemu 
szlachcicowi nie są przystępne ; mieszczanin ani nie 
pomyśli o literaturze, a chłop nie wić co to książka.

Jura i Jánek.

Jánek. Jako sie to czasy mienią!
Jura. Cóż ci takiego napadło ?
Jánek. Par jeny, to jeszcze nie tak dàwno, 

co ludzie nie lękali się o ziemniaki gwoli choroby. 
To kiedy ziemniaków było moc, a kopać sie ich nie 
chciało, to wtedy chłop klął, (ale odpuść) to ich tu 
djàbli nawalili....
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Jura. A teraz, toby jeszcze ráz tak głęboko 
kopał, kieby wiedział, że tam jeny jeszcze są.

Jánek. Já myślę, że ich ta kieloletnià bieda 
nauczyła, ważyć sobie dár Boży.

Jura. Abo też świat cały zmądrzał ; bo teraz 
więcej uczą i piszą, już i chłop więcej szpekuliruje, 
a to też wszystko lepiej na użytek obracają.

Jánek. A wszystko już tak na pieniądze 
przyganiają, że sie aż zdà, że złakomieli.

Jura.” Szak też może gwoli tego narzekają la­
toś, że ziemniaków mieniéj, chociaż co innego mają 
za to.

Jánek. A wiesz ty co jest przyczyną, że la­
toś mieniéj ziemniaków?

Jura. Na co ?
Jánek. No baby.
Jura. Eb! — baby tam. —
Jánek. A czy nie wiesz to, że kany djaboł 

nie może, tam babę poszle.
Jura. Ej pleciesz, a jak cie kiere usłyszą, to 

ci oczy wyszkrobią; a ani sie też nie godzi co nej- 
gorszego na nasze połowice wywołować.

Jánek. No powiadają, że dobrá babka to a- 
nioł; ale zła baba to snąć gorsza jak czert, a to- 
bych też chciał uwierzyć, jeny gwoli tych samych 
ziemniaków.

Jura. No toż jakoż to było?
Jánek. Jeszcze pamiętam na wiosnę, ráz na 

targu, jak ziemniaki złacniały, to ci kiela sicdláczek 
sie zebrało, i zaczęły wyzywać, aby ziemniaki ra­
czej znowu gniły, bo jak sie zaś tak podarzą, to miarka 
przyjdzie na dobry grejcar.

Jura. A to myślisz, że gwoli tego latoś ziem­
niaków mieniéj.

Jánek. No toć sie mi zdá, że czert do tych 
bàb wstąpił, że tak paszczekowały, a Pán Bóg to 
usłyszał, i hnet zesłał karę.

Jura. To masz prawdę, a jeszcze Pàn Bóg bar­
dzo dobry, bo dał jeny poznać swoją moc bluźnier- 
com i zawiśnikom, a z miłosierdzia ku uboższym dał 
przeca dobry i hojny rok.

Jánek. A to ci mie drugá taká bezbożność 
zgniewała. — Jak oto żydzi swoje święta mieli, idę 
też do jejich kościoła. Ci rzekają a śpiewają w ko­
ściele, a przed kościołem hurma uczniów i chłap- 
czysków, a robili taki hałas, że sie zdało, jakby 
całe miasto gorzało, a ani policaje nie mogli ich uci­
szyć. No pomyślałech se, co to za wyćwika.’....

Jura. Toć to i gańba, bo niech tam bedzie 
kto jakiéj chce wiary, to kiedy się modli, grzech jest 

przeszkadzać. A my chrześcianie, co mámy nej- 
lepszą wiarę, mamy też być nejstateczniejsi.

Jánek. Szak.

Rozmaitości.
— Buch ludzki raz obudzony, postępuje coraz 

dalej ! Jeszcze starzy ludzie pamiętają, jak ojcowie 
ich n. p. z Cieszyna do Skoczowa t. j. dwie mile 
drogi, cały dzień musieli jechać. Za wielkie dobro­
dziejstwo uważano wtedy założenie dobrych dróg, 
po których jak po stole jadać, w dniu było mo­
żno ukończyć podróże, do których przed tern kilka 
dni było potrzebno. Lecz cóż to jest w porównaniu 
z wynalezieniem i zaprowadzeniem koleji żelaznych! 
Ale i z tego postępu świat już nie jest kontent, 
zwłaszcza, że drogi żelazne drogie i nie dają się u- 
powszechnić. Wiele już nad tern rozmyślano, i jak 
dzienniki donoszą, jakiś Anglik wynalazł sposób, któ­
ry temu zaradzi. Urządził on koło, które w biegu 
swym samo pod siebie szyny kładąc, nierówność 
ziemi wygładza. W ten sposób być może, że z cza­
sem ruchome koleje żelazne zastąpią zwyczajne po­
wozy. —

— Świat nie pamięta tak wściekłej wojny, jak 
ta, którą teraz Indjanie z Anglikami prowadzą. In- 
djanie męczą i mordują w najokropniejszy sposób 
zaskoczonych Anglików i ich rodziny, a ci zaś poj­
manych buntowników natychmiast tracą, i tak obie 
strony zabijają się bez pardonu. Jest to wojna pra­
wdziwie barbarzyńska, jaką niegdyś Tatarzy prowa­
dzili, a niezgodna z cywilizacją naszego wieku. —

— Że w Anglji stawiają całe domy z żelaza, 
których części dają się złożyć i znowu rozebrać, to 
już wiadomo. Podobnie zaś w Rossji budują domy 
z kredy, które szczególniej w gubernji woronezskiéj 
często się natrafiają. Tam albowiem są całe kopce 
kredy, jak na morskiém pobrzeżu Anglji. Mużyk 
(chłop) rosyjski łamie tę kredę na kawały^, na spo­
sób ciosowych kamieni, i buduje domek biały, wy­
kładając drzwi i okna mocniejszym kamieniem. Ta­
kie domy są bardzo ciepłe, ponieważ kreda należy 
do złych przewodników ciepła. —

— W Rzymie jest kościół, p. t. Imienia Marji 
zbudowany na pamiątkę zwycięstwa przez Sobieskie­
go króla polskiego nad Turkami pod Wiedniem od­
niesionego. Corocznie od r. 1683 odprawia się tam 
uroczysta procesja, na podziękowanie za to świetne 
zwycięstwo ustanowiona.

— Tego roku najwięcej zajmują czytającą pu­
bliczność podróże monarchów. Tak cesarz rosyjski 
Aleksander II, już powtórną podróż przedsięwziął do 
Niemiec, gdzie się w Stutgardzie zjechał z cesarzem 
francuskim Napoleonem III. W tych dniach zaś na­
stąpiło zebranie jego z JM. cesarzem austryackim 
w Wejmarze.

— W Petersburgu i w Warszawie istnieje prze­
pis, według którego tak służbodawcy jak służący, 
przy każdej zmianie służby, zobowiązani są do pe-
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wnéj opłaty. — Teraz i w Berlinie chcą zaprowa­
dzić ten podatek. —

— Karo Iowę - wary f Karlsbad) w Czechach 
są jednym z najwięcej uczęszczanych miejsc kąpie­
lowych. Jak Prazkie Nowiny donoszą, tego roku 
było tam do 8000 osób, mianowicie: z cesarstwa 
austryjackiego około 3000, między temi z Czech 
1070, z Rakus przeszło 600 ; z krajów niemieckich 
było przeszło 2800. między któremi z Prus 2335 ; 
z krajów nie-niemieckich około 2000, między temi 
z Polski 600, z Rosji 700, z Skandynawa 300, z 
Angiji 200 itd. — Podług stanu było z panujących 
domów książęcych 8 rodzin, innych książąt 30, hra­
biów 138, baronów li9; urzędników' wyższych 98, 
wyższych dostojników wojskowych 91, wyższych du­
chownych. konsulów', bankierów 41, lekarzów 107 itd.

— W „Czasie krakowskim“ natrafiamy teraz 
często rozprawy o potrzebie szkółek wiejskich. Bo­
dajby poważne jego słow a siały się czynem ; bo 
tylko te kraje kwitną, gdzie oświata jest jak najpo­
wszechniejszą. —

— Winobrania w Węgrzech nie zostawiają nic 
do życzenia. Tegoroczny urodzaj wyrównywa naj­
lepszym zbiorom bieżącego stulecia.

— Myszy polne zrządzają tego roku wielkie 
szkody. W Niemcach przedsięwzięto na nie w nie­
których okolicach formame polowanie. A polowanie 
to dobrze s’ę opłaca, bo myszy są dobrém pognojem, 
i świn:c rady je żrą. W jedném państwie Wojschwitz 
w' Szląsku wyłowiono 200,000 myszy. —

— W Konstantynopolu d. 17 września było 
trzęsienie ziemi. —

Wiadouioiici piśmiennicze.
W Warszawie wyszły: Pieśni ludu polskiego, ze­

brał i wydał Oskar Kolberg. — Serja I. — Jest to zbiór śpie­
wów ludowych z nielodjami, do czego dołączone są ryciny wyo­
brażające ubiory z okolic Warszawy. —

Tamże ma wyjść nowe wydanie dzieł ś. p. JAdarna [Mic­
kiewicza; księgarnia zajmująca się tćm wydaniem już otrzymała 
pozwolenie rządowe ; dochód z tego wydania ma być na dzieci 
zmarłego wieszcza przeznaczony.

Biblioteka Polska, dotąd w Przemyślu przez p. J. 
Turowskiego wydawana, będzie dalej wychodzić w Krakowie w 
drukarni Czasu. —

Dla chcących się obznajomić z dyalektami sławiańskiemi, 
zasługuje na uwagę Słów ar z języka sta w i a ń ski eg o wyda­
wany przez Józeia Frantę Szumawskiego w Pradze. Pierwsze dwa 
zeszyty już wyszły. Słownik ten obejmuje narzecza : rosyjskie, buł­
garskie, cerkiewne, serbskie, czeskie i polskie. Pisownia kirylskie mili— 
terami jest taka, że sama ułatwia czytanie podług odmienności 
dyalektów. —

Z Cieszyna.
Powszechnie powątpiewają, iżby się jedwabnictwo w krainie 

naszej zaprowadzić, lub też drzewo morwowe, na którym jedwa­
bniki źyją, udać mogło. Tymczasem znajdujemy ślady plantacyj 
morwowych w krainie naszćj, mianowicie na wzgórzu pod wsią 
Siemoradz, w pobliżu Skoczowa, gdzie jeszcze przed kilkunastu 
laty kilka rzędów krzewów morwowych się znajdowało. Pocho­
dzą one z czasów cesarzowej Marji Teresy, a utrzymawszy się 
przez kilkadziesiąt lat, dowodzą, że drzewo morwowe i nasz kli­
mat zniesie. Gdyby zatem dołożono starania, mogłaby i nasza 
kraina mieć swoje jedwabnictwo. Prawdać, w naszym zimnym 
klimacie jedwabniki wymagają większćj opieki, jak w krajach cie­
płych; lecz jest to lekka robota, do której z korzyścią użyć mo­
żna dzieci, i osoby słabowite lub stare. —

Ceny targowe.
pszenica 
zřr. kr.

żyto
złr. kr.

jęczmień 
złr. kr.

owies
złr. kr. złr. kr.

(3 Kraków 29 wrz. <4
37
18

2
2

11
22

2
2

6
22

1
1

15
30

tatarki
1 15

T , „ (3 — 2 12 __ 1 12 1 48Lwów 25 wrz. (3 30 2 24 — — 1 21 2 —
(3Prcszburg29wr. ^3

6
20

2
2

3
18

1
2

48
6

1 18 kukurydza
2 16

(2 54 1 48 1 42 1 22 2 43Szoproń 29 wrz. ^3 18 2 6 2 3 1 30
Temeszwar26w. 2 8 1 33 1 12 — 54 1 18
Gradée 28 wrz. 4 6 2 49 2 38 2 — — —
Solnograd 25 w. 5 27 3 17 2 33 1 44 —— --
„ (3 54 2 51 2 47 1 44 __  __
Praga 26 wrz. 44 3 9 2 58 2 8 proso
Prościejów 28 w. 4 7 2 35 2 24 1 47 2 33
Kromierzyż25w. 4 9 2 28 2 28 1 32 — —

W Cieszynie d. 26 września, pszenica (86 funt.) 4 r. 21 £ 
kr., żyto (80 funt.) 2 r. 26^ kr, jęczmień (71 funt.) 1 r. 50^ 
kr., owies (50 funt.) 1 r. 11 kr., ziemniaki 1 r. 4 kr., kwarta 
masła 28 kr., cent, siana 1 r. 36 kr., słomy wiązka (20 funt.) 
10 kr. m. k.

DRCUBNIA
3. A. PEL.AKA W RZESZOWIE 
zaopatrzona w najnowsze czcionki i ozdoby, poleca sie do wszel­
kich robót drukarskich, a mianowicie do przyjmowania dzieł na­
kładowych, formularzy, tabel, biletów wizytowych, ksiąg kupiec­
kich, i wszelkich innych zamówień typograficznych, które wypełnia 

z elegancją i po cenach umiarkowanych.
Obstelunki uprasza nadsyłać „Do księgarni Pelara.“

WYROBNIL I SKŁA® WATY.
Uwiadamiam, że w składzie moim można dostać każdego 

czasu, w większych i mniejszych ilościach , watę wybornego ga­
tunku, mege własnego wyrobu. Jan Cïela 

w Cieszynie.

Zapraszamy do przedpłaty na poczynający się 
kwartał.

Brakujący do dzisiejszego Nru półarkusz, nagrodzi­
my w następnym Nrze.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zlr. 
półrocznie 1 złr. 

ćwierćrocznie 1 zlr.

Zprzesylka pocztową 
caïor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr.

iwierćr. 1 złr. 10 kr. mk.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYŚLU.
ICycliodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłata steplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

Cieszyn d. 10. Października.Mer. 4E, K.

Cesa MaKsyiiDiljan JIH i węglarz. 
(Podanie ludowe).

Cesarz Maksymiiljan pewnego razu na prze­
chadzce zabłąkawszy się w lesie, natrafił na węgla­
rza zatrudnionego oracą swoją. Przystąpiwszy do 
niego, zawołał : „Boże pomagaj !“

„Boże usłysz ! Witani was !“ odpowiedział wę­
glarz, podniósłszy kapelusz na wspomnienie najświęt­
szego imienia.

„B >g zapłać!“ dziękował cesarz. „Co robicie 
w tym lesie ?“

„Węgle palę.“
„A czy wiele zarabiacie przy tern ?“
„Jak Bóg daje, kiedy człek więcej wypali^B
„A co tu gotujecie?“
„Ha, mam daleko do domu, i gotuję sob klu­

ski na objad. Ale wy, z przeproszeniem, któżeście ?“
„Maksymilijan/iŁ
Węglarz nie mogąc sobie pamiętać tak długiego 

imienia, którego jeszcze nigdy nie słyszał, zapytuje; 
„Jako ? Maksy — Mazy — aha. Marcypan .'“

Miłościwy cesarz uśmiechu .ł się w duszy, je­
dnak go przy tern zaniechał. — Węglarz zapytał 
znowu : „A wy co tu robicie w lesie, panie Mar- 
cypanie ?“

„Wyszedłem na przechadzkę, i zbłądziłem w 
tę stronę ; będziecie tak grzeczny, a pokażecie mi 
drogę.“

„Bardzo chętnie : ale bez wątpienia macie głód 
jako ja. Poczekajcie na chwilkę, aż jeno kluski u- 
gotuję ; będziecie moim gościem. Zetrwajcie troszkę, 
zetrwajcie: wnet będą gotowe.“ T ochoczy węglarz 
tern pilniej podniecał ogień, aby się kluski czćm prę­
dzej ugotowały; gdy uwrzały, wydobył je drewnia­
nym widelcem na miskę, omaścił i rzekł: „No, pa­
nie Marcypanie, proszę teraz ku sobie !“

Cesarz wziął na drewniany widelec jedną klu­
skę; lecz było znać, że mu nie bardzo smakowała.

ęglarz ponukał go jednak.- „Proszę nie dajcie 
się powiedzać! Kluski nie są czarne, są z białej 
mąki.“ Lecz cesarz dziękował, że nie ma głodu. 
Węglarz atoli miał dobry apetyt, i smacznie pojada­
jąc, mówił dalej : „A jakże, macie wy też żonę ?“

„Mam.“

„A dzieci?“
„I dzieci. Jak przyjdziecie do miasta, odwiedź­

cie mię. Pytajcie się tylko do pana Marcypana, a 
każdy wam powić, gdzie mieszkam. Potem wam po­
kaze i żonę i dzieci moje.“

Węglarz obiecał z radością, że go odwiedzi, a 
wskazawszy mu drogę, winszował : „idźcie z Bo­
gi em !“

Za niejak' czas węglarz wiózł węgle do miasta, 
a ukończywszy swe sprawy, przypomniał sobie, że 
mu trzeba pana Marcypana odwiedzić. Cesarz zaś 
już wprzód wydał rozkaz wartom : gdyby sie jaki 
człowiek o panu Marcypanie zwiadywał, aby7 go do 
cesarskiego zamku zaprowadzono. Gdy więc przy­
bycie jego oznajmione, cesarz kazał go zaraz do sie­
bie zawołać. Węglarz wstąpiwszy do cesarskiego 
pokoju, poznał odrazu gościa, którego miał w lesie. 
a zdziwiony7 wspaniałością pomieszkania jego rzekł: 
„Ale panie Marcypanie, to macie piękne chałupę, a 
i ładnie w izbie ; ja nie mam tak pięknie u siebie. 
Mnie się zdaje, że też inaksze kluski jadacie jak ja, 
a za to wam moje nie chciały smakować. A dzieci 
wasze gdzież są ?“

„Te są w drugim pokoju. Czekajcie, zaraz wam 
je pokażę.“ Cesarz przyprowadził swoich cesarze- 
vwczów, i przedstawił ich węglarzowi.

^.„Ha, piękni chłopcy, możecie mieć z nich radość! 
Przyniosłem im też coś, na zabawkę, jeśli ich to cieszyć 
będzie.“ Z temi słowy wyjął z kieszeni kilka brył 
rudy7 świecącej, i dał książętom. Poczćm znowu 
pytał: „A żona wasza gdzie jest, panie Marcy­
panie ?“

„Ta zasię w innym pokoju ; lecz dla was i one 
przyprowadzę.“ Cesarz poszedł do cesarzowej i o- 
znajmił jej : że ma u siebie prostego człowieka, któ­
ry ją pragnie widzieć, żeby za złe nic wzięła, gdy­
by się nie delikatnie wyrażał, ' żeby wszystko co 
powie z dobrocią przyjęła. Gdy- cesarzowa weszła, 
rzekł cesarz : „Óto moja żona !“

Dalibóg, panie Marcypanie, macie łada, żonkę! 
Zaiste u was wszystko pięknie i w porządku.“

Gdy cesarzowa odeszła, cesarz zapytał węgla­
rza : czyby co jadł?

W. No jeśli tam co macie, to nie pogardzę.“
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Cesarz kazał dać na stół pieczeń zimną, chleba 
Białego i wina dobrego. Węglarz miał dobry smak, 
i dobrze zajadając mówił: To wierzę, że wam mo­
je kluski nie smakowały ; kiedy u siebie co lepszego 
macie !“

Cesarz zwrócił teraz mow7ę na zabawkę, którą 
węglarz przyniósł cesarzewiczom, i zapytał: Skąd 
macie te bryły ?“

„Tego tam w lesie mnogo, i ciecze to po ziemi, 
kiedy palę węgle. Odrzucam to na bok, i :uż by 
tego na parę w7ozów nie zebrał?-

„Jeśli pozw’olicie, pójdę z wami, a wezmę 10 
sobie.“

„Weźcie sobie wiele chcecie ; u mnie to leży 
darmo na kupie.“

Cesarz udał się na to miejsce i kazał zwieźć 
rudę, której wręglarz nie znał, i nie wiedział, że w 
niej czyste złoto. Potem w7ziął węglarza z żoną i 
dziećmi do siebie, obdarowawszy go bogato. Lecz 
wę- larzowi nie podobało się to nowe życie ; tęskno 
mu było, i rzekł do cesarza, którego tymczasem po­
znał: „Najłaskawszy Panie! dobrze mi się wiedzie, 
mam jeść i pić do syta, to prawda; aie bez pracy 
być niemogę ; z pracą w lesie podobało mi się lepiej, 
jak bez pracy na dworze!“ — Cesarz odpowiedział: 
„Nie chcę, żebyś próżnował, bo i ja nie mogę być 
bez pracy. Jeśli chcesz idź do ogrodu mojego i pra­
cuj, a będzie mię to cieszyć.“

Węglarz z żoną i dziećmi nauczyli się z czasem 
ogrodnictw-a, i zostali przy cesarzu aż do śmierci, 
wspominając często w pogadance dawniejsze zatru­
dnienie swoje i ono zdarzenie w lesie. W.M.S.

TListy z okrętu Kowary, 
nil

Rio Janejro dnia 10 sierpnia 1857.
Kilkoma wierszami uwiadamiam was, że już 

byłem na ziemi now'ego świata. Rio jest bardzo 
piękne i wielkie miasto stołeczne, regularnie budowa­
ne, ulice na 1 godzinę długie, proste, jakby podług 
sznuru wymierzone i szerokie, niemal w każdym do­
mie handel, bo tu wszystko zdaje sie być kupcem, a 
sklepy bardzo ładne. Możecie sonie wystawić, jak 
po 50-dniowćj podróży morskiej milém było wystą­
pienie na Staline, i jak się nam w mieście podobało !. 
Z Madejry płynęliśmy od 17go czerwca, przez cały 
lipiec, a dopiero 5go sierpnia przybiliśmy.

Tak wielkiego miasta handlowego, jak Rio Ja­
nejro, jeszcze nie widziałem ; w7zdłuż i wszerz jeden 
dom handlowy za drugim. Głównym produktem je­
dnak zdają się być cygary; bo niemal co drugi lub 
trzeci dom jest fabryka cygarów. Drożyzna jest tu 
niesłychana, tak n. p. szklanka piwa kosztuje 600 
recsów czyli 30 kr. mk. ; jedna cygara 6—8 kr. 

ordynaryjne cygary po 1‘ kr. są nawet dla majtka 
zbyt złe; za objad płaci się 5000 rees. Rees jest 
bardzo mała moneta, nie spełna ’ widenki, na którą 
się tu wszystko liczy. 5-frankówka płaci 1600 
rees. Od dorożki na 10 minut 1000—2000 rees. 
Za surdut, który w7 Tryeście kosztuje 20—22 złr., 
płaci się tu 40—50 złr. Sklepy są tak piękne jak 
we Wiedniu, ale handel większy niż w7e Wiedniu, 
w Tryeście, w7 Wenecji lub Konstantynopolu. Jest 
tu wiele Niemców i okrętów hamburskich kupiec­
kich. Wyrobnik zarabia 6000—10000 rees dzien­
nie, oprócz wiktu i pomieszkania. Slosarze, ko­
tlarze, kołodzieje zarabiają bardzo wiele, 10—15 
reńskich na dzień; maszyniści mają 15 — 2G—30 złr. 
dziennie. Ale za to też wszystko strasznie drogie. 
Niemców7 tu radzi mają do roboty, raczej niż Czar­
nych. Czarnych Brazylijczyków i Indjan, niewolni­
ków, jest bardzo wiele. Robotnicy, nadziennicy, słu­
żący, kucharki itd. wszyscy to są niewolnicy, czarni. 
Między nimi jednak widać i piękne muszkularne po­
stawy. Niektóra murzynka ma takie ręce, iżby ka­
żdego mężczyznę zdołała pow7alić na ziemię; tak są 
mocne, rosłe, olbrzymio silne.

Okolica jest nadzwyczaj urodzajna ; jak u nas 
wierzby, tak tu piękne palmy; jak u nas śliwy, gru­
sze i jabłonie, tak tu pomarańcze i banany ; wszę­
dzie pełno gw’ocôw; pomarańcze walają się po ziem' 
jak u nas dzikie kasztany. Ptastwo jest prześliczne ; 
kolibry tak mały, że się do naparstka wunieści, i 
wiele innych bardzo różnych gatunków7, które są do 
dostania wypchane. Tak też i zwierzęta rozliczne, 
małpy, gady; wszystko można dostać kupić, ale 
wszystko bardzo drogie. Pomarańcze i banany nawet 
nie są tanie, jedna sztuka za 2 kr., lubo tuż za mia­
stem lasy są pełne tych owoców, gdzie na ziemi ma­
sami leżą ; ale nie można ich jeść, bo je czuć plu­
skwami.

Wczoraj odwiedziłem p. Zelebora, mięszkające- 
go za miastem w7 górach. Zrobiliśmy wy cieczkę na 

ry. Tu jeszcze same odwieczne lasy przy samem 
mieście, do których ani na krok postąpić nie można, bo są 
tak gęste i zarosłe, że ani pies nie przelezie. Chwy­
ciłem kilka motylów do zbioru p. Zelebora ; są cu- 
dow7nie śliczne; miałem chęć wziąść kilka dla siebie, 
gdybym miał za tyle miejsca w mojej kabinie; ale 
tego nie mam, a tak muszę się kontentować widze­
niem tego, co od dzieciństwa było mojém życze­
niem. Tak nasze życzenia, chociaż się nam speł­
niają, przecie nas nie zadowalniają ! Tu radbym zo­
stawał; chociaż nasza ojczyzna piękna, ale nie jest 
tak piękną jak tu.- tu jak w raju! Tu przyroda prze­
śliczna, wszystkiém obdarzona, bogata ! Pomieszka­
nia w’iejskie praw’dziwa rozkoszą ! Tu bym chciał 
żyć i umrzeć, i pod palmami być pogrzebionym ; — 
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40 lat spoczynku z potrzebnym dochodem, a życie 
byłoby rozkoszą !

Siowe Pieniądze.
Cesarski patent z dnia 19 września rb., ogłasza 

zaprowadzenie nowego systemu pieniężnego w mo- 
narchji, na mocy traktatu zawartego z państwami nie- 
mieckiemi w Wiedniu d. 24 stycznia rb.

Treść tego patentu jest następująca : Monety 
brzeczace sa ze śrebra ; zdawkowe ze srebra i mie- 
dzi ; złoto bite bedzie tylko Jako moneta handlowa. 
Za podstawę ciężkości gatunków» ’ monet służyć bę­
dzie funt celny niemiecki, równający się pięciuset 
gramom francuskim. Funt dzielony będzie na części 
dziesiętne. Najmniejszy podział, jedna tysiączna fun­
ta (O,OOi) zowie się as. Ilość czystego metalu w 
pieniądzach wyrażona będzie w częć' iach tysiącznych. 
Z jednego funta (500 gram) śrebra czystego będzie 
bitych 45 złotych. Złoty (florenus) uważany jest 
jako jedność pieniężna w Austrji, i dzielony bedzie na 
setne, a każda setna na dziesiętne.

Pieniądze austrjackie będą bite następnie.-
Do obiegu wewnętrznego: 2-zło t w-k i, 22‘ 

sztuk z funta czystego śrebra; 1-złotówki, 45 
sztuk z funta; ^-złotówki, 180 z funta.

Do obiegu w krajach związku menniczego : 2- 
talaró vki (3 złote), 15 sztuk z funta; 1-talary 
(li złotego) 30 z funta.

Wszystkie te powyższe pieniądze, prócz ćwierć- 
złotówek, będą miały 9O czystego śrebra a j0 
miedzi. Na 1 funt wagi przypadnie ich : 20/ 
dwuzłotówek, 40i złotówek, 13‘ dwutalarówek czyli 
trzechzłotówek, 27 talarów czyli półtorazłotówek.— 
Cwierć-złotówki składać się będą z fV» śrebra czy­
stego a /080 miedzi i dla tego 93,60 onych ważyć bę­
dzie funt jeden.

Monety kra owe będą miały z jednej stro­
ny popiersie Cesarza z napisem : FRANC. JGS. I. D. G. 
AUSTRIAE IMPERATOR, z drugiej zaś orła cesar­
skiego, pod którym oznaczona wartość: 2 Fl., 1 FI., 
» FI. i w około napis : HUKG. BOH. LGMB. ET 
VEN. GAL. LOD. 1LL. REX A. A. tudzież rok bi­
cia. Krawędź będzie gładka, a na niej zagłębiono 
wygniecione godło : VIRIBUS UN1TIS.

Monety z w- i ą z k o w e będą miały napisy nie­
mieckie. Z jednej strony popiersie cesarskie z na­
pisem : FRANZ JOSEPH I. V. G. G. KAISER V. 
OESTERREICH, z drugiej strony orzeł cesarski, z 
napisem na dw-utalarówkach : ZWEI VEREINSTHA- 
LER... XV EIN PFUND FEIN ; a na talarach : EIN 
VEREINSTEALER... XXX EIN PFUND FEIN, tu- 

zież rok bicia. Na krawędzi gładkiej wygnieciony 
będzie napis: MIT VEREINTEN KRAEFTEN.

Monety zdawkowe będą bite, w śrebrze : 

10 stówek (,‘oco), i 5 stówek (,30); » w miedzi 3 
stówki (,30), 1 stówka (,/o), i * stówki (IO500).Ł*

Moneta zdawkowa śrebra będzie tak bita, aby 500 
sztuk one po JJJ, a ICO sztuk po ,$0 zawierały 
funt jeden czystego śrebra. Sztuki na beda mia- 
ły pół śrebra a pół miedzi, a sztuki na ,90 po ,3u7n5o 
śrebra a miedzi. Dla tego 250 sztuk na .‘„ą, a 
375 na ,g0 ważyć będą funt jeden. Po jednej stro­
nie ich będzie popiersie cesarskie z napisem : FRANZ 
JOSEPH I. V. G. G. KAISER VON OESTER­
REICH, na stronie odwrotnej napis 10 albo 5, nad 
tą liczbą korona cesarska i napis : ^Scheidemünze“, 
tudzież rok bicia otoczony gałązkami wawrzynu i 
palmy ; krawędź pieniążka karbowana.

Moneta miedziana będzie tak bita, iż funt mie­
dzi przypadnie na 150 stówek to jest takich pie­
niążków, których sto idzie na jeden złoty. Pieniążki 
te są 3 stówki, 1 stówka i [ stówki czyli IO5OO je­
dnego złotego, Z jednej strony będzie na nich orzeł 
z napisem : K. K. 0ESTERREICH1SCHE SCHEI­
DEMÜNZE, z drugie- strony w wieńcu dębowym 
cyfra setnych części oznaczona przez 3, 1 lub /'o, a 
pod spodem rok bicia. Krawędź gładka.

W złocic bedzie bita następująca moneta: Koro­
na na 5*0 funta czystego złota i P ółk o r o na na 
funta złota. Oba te rodzaj? monety zwać sic beda mo­
neta złota związkową.“ Składać sie bedzie z 9 zło- J * t> te tO.
ta a /„ miedzi, i dla tego 45 koron a 90 półkoron 
idzie na funt. Z jednej strony popiersie cesarskie z 
napisem: FRANZ JOSEPH I. V. G. G. KAISER 
V. OESTERREICH,, z drugiej strony nazwa pienią­
dza i rok bicia w- otwartym wieńcu dębowym z na­
pisem u góry : VEREINSMÜNZE, a pod spodem na 
jednych 50 EIN PFUND FEIN aa drugich 100 EIN 
PFUND FEIN. Krawędź gładka z wgłębionym na­
pisem : MIT VEREINTEN KRAEFTEN.’

Moneta złota nie może być używ-ana tak jako 
prawnie istniejąca Srebrna i zastępować ją w pła­
ceniu; nikt przeto nie może być zmuszony przyjmo­
wać ją zamiast monety brzęczące

Dla handlu wschodniego bite nadal będą tala- 
rj tak zw-ane lewanckie z popiersiem Cesarzowej 
Marji Teresy i rokiem 1786, w dawnej swej war­
tości i wielkości, tojest 12 talarów- z grzywny wie­
deńskiej czystego śrebra tudzież austrjackie dukaty, 
81 sztuk z grzywny wiedeńskiej czystego złota.

*) Pamiętać trzeba, że nowy zloty dzielić się bedzie na 
1Ü0 części czyli stówki, jak dotąd się dzielił na GO części czyli 
krejcary. Tak n. p. przyszła dziesięcio-stówka odpowiada tera­
źniejszej dziesięcio-krajcarówce (dziesiętnikowi), bo tak liczy 10 
stówek, jak ta dziesięć krejcarów. Ale żc złoty podzielony bę­
dzie na więcej części jak dotąd, przeto te części będą niniejsze, i 
dla tego dziesięciostówka mniej będzie wartać niż teraźniejszy 
dziesiętnik. — *
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Wszystkie pieniądze będą miały znaki mennic 
w których są bite, jako to: A w Wiedniu, B w 
Kremnic , E w Karlsburgu, M w Medyolan" ■, V w 
Wenecji.

Począwszy od Igo listopada rb. bite będą tylko 
pieniądae w tym patencie wyrażone. Dotychczas w 
□biegu będące pozostają w kursie aż do ich później­
szego ściągnięcia. (Czas.}

Stosunek nowych pieniędzy do starych, już umieściliśmy w 

N. 35 Gwiazdki.

Szczęście.
„Tak świat sądzi.“

Szczęście ślepe, oślep leci.
Świat w szalony za nim tan, 
Bo kto szczęście zręcznie schwyci. 
Ten na ziemi tut« pan !

Więc za szczęściem dal< w tan!
Kto je schwyci, świata pan !

Na co zasług?... kto szczęśliwy 
Ma zaszczyty, sławę ma !
Świat nie pyta, kto poczciwy,
Świat o worek tylko dba ;

Więc za szczęściem dalej w tan !
Kto je schwyci, światu pan!

Cnota druchną lichej aoii, 
Cnota nędzy ciągnie pług ! 
Kto nad szczęście cnotę woli, 
Ten sam sobie ciężki wróg !

Więc za szczęściem dalej w tan! 
Kto je schwyci, światu pan ;

Szczęście ślepe kołem leci, 
Za nim chciwy pędzi tłum ; 
Kto się w szczęścia koło wpłeci, 
Temu złożą pochlebstw szum.

Więc za szczęściem dalej w tan ! 
Kto je schwyci, światu pan !

Szczęście ślepe kołem leci
Za nim głupi pędzi tłum ;
A gdy kogo szczęście zgniecie,
To nań rzucą szyderstw szum !

I znów z szczęściem dalej w tan !
Kto je schwyci, światu pan !

A choć szczęście figle płata, 
Często w zbrodni rzuca toń — 
Ty ochoczo z resztą świata, 
Wciąż za szczęściem żwawo goń!

Tylko śmiało, dalej w tan !
Kto je schwyci, świata pan ! Olgierd.

IH-zeczy Gospodarskie. .
Maszyna ł wylągania kor i innego ptastwa. 

— Odbyt jaj i kurcząt po wielkich miastach jest tak 
wielki, iż się zdaje, że niepodobna tychże zadosyć 
produkować. Paryż n. p. spotrzebuje rocznie 100 
miljonów aj, a pewnoby "iszczę więcej spotrzebo- 
wał, gdyby produkcja była w stanie więcej a taniej 
dostarczać. Tu osadzanie kur na jajach nie jest do- 
statecznem ; maszyny muszą iść w pomoc. Łatwo 
można ocenić korzyści, jakie taka maszyna w gospo­
darstwie przynieść powinna. Lecz nie tylko dla rol­
nika, ale i dla leśniczego jest taka maszyna wielce 
użyteczną ; albowiem w bażantarniach byłaby praw­
dziwie na miejscu, a i kuropatwy, kaczki wodne itd. 
dałyby się rozmnożyć, które nieraz tęga ziemia wy­
gubia. — Co do maszyn w tym celu urządzonych, 
takowe zasadzają się głównie na utrzymaniu ciepła 
jednostajnego, które wyrównuje ciepłu naturalnemu 
ptaka wysiadującego, a bywa utrzymywane przez 
sztuczne ogrzewanie. Ciepło to nieśmić być niższe 
od 30° R., aby się jajo nie zachłodziło i zepsuło; 
ani wyższem nad 40n R., aby się jajo nie zsiadło, 
i życie kurczątka nie zadusiło. Lecz w tern właśnie 
największa trudność zachodzi. Potrzeba bowiem do­
skonałego ciepłomierza, na który palacz ciągle zwa­
żać musi, a co najgorsza, że we dnie i w nocy po­
trzeba ludzi pilnujących, co się przy mniejszych ilo­
ściach jaj, od 60 do 200, nie opłaca. Z I ćj przy­
czyny dotąd owe maszyny nie znalazły upowszech­
nienia. — Niedogodności téj zaradza maszyna, urzą­
dzona przez Rotha z Telegdu. Polepszenie maszyny 
jego polega na wytrwałym utrzymy waczu ciepła, jak 
to w sztucznym zakładzie wylężnym w Wiedniu wi­
dzieć można. Prosty narząd opalany węglami, za­
stawnym przeciągiem powietrza regulowany, ogrzewa 
większą ilość wody, która wystaje nieco nad taflą 
szklarnią i oblewa ją, dotykając z dołu jaj suchych 
na niej ułożonych, udzielając im ciepła potrzebnego. 
Woda w zamknięciu utrzymuje długo swe ciepło 
nie rozgrzewa się lekko nad miarę, ani nie o- 
chładza się tak szybko, jeżeli się cokolwiek zanied­
ba ; zaczćm i wylęganie postępuje bespieczniej. Tym 
sposobem taka maszyna w pobliżu izby czeladnej u- 
mieszczona. daje się łatwo zaopatrzeń. Materjału 
opałowego nie trzeba wiele, a tak maszyna ta łatwo 
mogłaby się upowszechnić. — N. E.

Piece kaflowe Šlacha w Wiedniu. Kaflarz wie­
deński Wojciech Slach ulepszył piece kaflowe przez 
umieszczenie w nich żelaznego ogniska i żelaznych 
rur, któremi gorące powietrze krąży od spodu pieca 
aż do wierzchu i rozgrzewa go jednostajnie. Piece 
te, zgrabnej bardzo budewy, ogrzewają n. "niższą 
warstwę powietrza w pokoju tak dobrze jak warstwy 
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górne, czego właśnie nie dostawało wszystkim bez 
wyjątku piecom dawniejszym.

Ogórki można zmusić do obfitszego owocu przez 
oberwanie wierzchołka głównej łodygi ; boczne bo­
wiem gałązki wydają owoc, a rzadko kiedy główna 
czyli środkowa. — Sałata podobnież nie pędzi w ło­
dygę ji kwiat, jeżeli się mocno nadetnie jej głąbik 
u dołu przy pierwszych listkach. T. r. p.

Przysposabianie dratw dla szewców. Chcąc 
mieć dobre dratwy, nie należy ich ś ciskać palcami, 
kiedy się po skręceniu przeciągają, ponieważby ko­
nieczki konopne nie dobrze zakręcone robiły węzły. 
Dratwa ukręcona musi być prosta, konieczki muszą 
się dobrze wygładzić , ażeby się w przeciąganiu nie 
zastawiały a dratwa się nie przetargała. Dratwa 
zwilża się cokolwiek, lecz bardzo lekko, nie skręca 
się ani zbyt mocno ani zbyt słabo, a przeciąga się 
tylko raz, ale z całą siłą pod stołkiem ; słabsze 
dratwy przeciągają się przez złożony koniec zapa­
ski. — Po przeciągnieniu, dratwa nie śmie się krzy­
wić i kręcić ; zwilża się zaś lekko, żeby się smoła 
dohrze chwyciła. Smoła podług tego czy lato lub 
zima, czy ciepło lub zimno, nie śmie być ani zbyt 
masną ani zbyt chudą. Szczecina musi być dobrze 
otarta i należy zawsze obierać do mającej się szyć 
materji stosowną ; jeżeli jest za gruba, za cienka, 
rozdwojona, nagięta, trzeba ją zaraz inną zastąpić. 
Najdłuższe dratwy nie powinny być dłuższe nad 
pięć stóp wiedeńskich. Do jednego szwu bierze się 
dwie dratwy, ale nie jedna dratwa na trzy szwy« 
Jeno nietrzeba się lękać robienia dratew, bo zapewne 
niemożna lepie; użyć czasu. Dwie małe dratwy mniej 
wymagają czasu jak jedna wielka. Krótkiemi drat- 
wami szyje się prędzej i szycie jest lepsze. Długa 
dratwa sprawia niejedną niewygodność : najprzód 
przy szyciu potrzeba daleko wyciągać ręce; dratwa 
często wikła się i pętli, a wprzeciąganiu co chwila 
uwięźnie ; potem konieczki łamią się, których 
odnowienie znowu żąda czasu ; na koniec kiedy się 
tyle razy przeciąga, tak sie wytęży, że się wcale nie 
godzi. Co dwadzieścia sztychów trzeba ją nasmalać; 
a zatem długa dratwa żadnej nie przynosi korzyści, 
podczas gdy szycie krótką dratwą jest łatwiejsze, 
mocniejsze, składniejsze i piękniejsze. — Smoła po­
winna być czysta, i uważać należy, aby nic, nawet 
najmnieszy proch z nią się nie zmięszał. — Cienka 

ratwa należy także do oszczędności ; bo chociaż 
jest mniej grubą, może być mocniejszą, a szew jest 
piękniejszy i lepszy. — “ N. E.

Zachowanie śliwek na drzewie przez zimę. 
Obiera .,ię drzewo śliwowe z obfitym owocem. Owoc 

• winien być jeszcze dojrzały, tylko przybierać 
dopiero farbę niebieską. W około drzewa zrobić

trzeba rusztowanie piramidalne z łat i pokryć je 
słomą albo sianem od dołu aż do samego wierzchu, 
jak gdyby stóg. W dole przy samej ziemi, robi się 
dziura do wejścia w środek rusztowania , którą na 
noc i pod czas mrozów zatykać trzeba wiązką słomy. 
Śliwki pod takićm pokryciem dojrzeją zupełnie, a 
trzymając się mocno na drzewie, dotrwają do późnej 
zimy, wśród której zostaną świeże mimo najtęż­
szych mrozów. P. D.

Środki lekarskie.
Środę ' nn padaczkę. Ponrędzy chorobami jest 

jedną z najgorszych padaczka (wrzód), która we­
dług powszechnego mniemania jest nieuleczoną. Je­
dnak są przykłady, że ją tam lub owdzie uleczono. 
Kiedy tak, następuje pytanie : jakim sposobem ? — 
Jest wiele sposobów; lecz następny będzie najpe­
wniejszym : — Wykop korzeń piołunu czarnego, a 
to 14 dni przed ś. Jerzym lub 14 dni po ś. Michale, 
dla tego wtenczas, iż wtedy jest najsilniejszy. 0- 
czyść go z ziemi, lecz go nie myj, ususz w chłodku, 
potem potłucz na proszek, i schowaj w szklance 
dobrze opatrzonej. — Wybadaj czas i godzinę, kiedy 
choroba ma przyjść, która zwykle podczas pełni lub 
nowiu napada. Możesz to wybadać w 2 lub 3 mie­
siącach, gdy każdym razem ową nieszczęśliwą go­
dzinę zapiszesz. Skoro uż wiesz, kiedy padaczka 
znowu ma przyj- ć, dwie godziny przedtem zgrzćj 
pół kwarty piwa, a zanim jest ciepłe, wmięszaj do 
niego przygotowanego proszku łyżkę kawową, i daj 
choremu wypić. Potem niech sobie legnie i śpi. Je­
żeli choroba we śnie napadnie, jest to znak, że już 
więcej nie powróci. — Jeżeli próba po pierwszy raz 
się nie udała, próbuj po drugi raz. — Cierpiący tą 
chorobę ma się zaś od każdego trunku wstrzymywać, 
oprócz wody, i chronić się od gniewu, żalu, lęku i 
wszelkiej namiętności ; a to nie tylko podczas leczenia, 
ale zawsze; bo inaczej choroba ta może powrócić, a po­
tem jest uporniejszą i trudniejszą do wyleczenia. — 
Często też padaczka pochodzi od glist, które czło­
wieka tą chorobą dotkniętego najbardziej około serca 
trapią. Chcąc się od nich uwolnić, zażywaj na ka­
żde rano, dopóki cię niepokoją, główkę czosnku, 
lecz bez wszystkiego, ani wody ani chleba nie bierz 
do siebie. W kilka dni poznasz skutki, i zobaczysz, 
jakie mają głowy czerwone a ciała na pół stopy 
długie jak rzemień mocne. — Sposób ten opowia­
dał mi człowiek, który nim kilka nieszczęśliwych 
uleczył. K. N.

Lekarstw| Da wściekliznę. Ksiądz Hoszowski 
w Lachowicach, dobrach hr. Aleksandra Dzieduszyc- 
kiego w Galicji, leczył wściekliznę kantarydami (mu­
chami hiszpańskiemi) z barszczem, gdy u ludzi już 
do najwyższego stopnia doszła. Leczył on wście-
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kliznę niejednokrotnie tym sposobem, a rzecz da się 
na miejscu sprawdzić, bo świadkowie naoczni nieza­
wodnie jeszcze żyją. Nadto rzecz doświadczenia 
sprawdzić się może doświadczeniem powtórzonćm czy 
dziś czy jutro. T. r. p.

S k Z rzodkwi od dawna jako skuteczne lekar­
stwo na kamień używany. Skuteczność jego po­
twierdzoną została świeżo w Berlinie, gdzie chłop 
ze wsi prostym tym sposobem uleczył bankiera, ma­
jącego się już poddać lekarskiej operaci’, którą tyl­
ko dla strachu z dnia na dzień odkładał. Wieśi ak 
dawał mu zażywać sok wyciśnięty z świeżej czar­
nej rzodkwi zimowej, cztery razy na dzień po kieli­
szku, zalecając mierną dyetę. Po kilku dniach ban­
kier wyzdrowiał zupełnie, i wynadgrodził obficie 
wieśniaka. —

Życzenie jpośmieytne.
Głowę do trumny złożę w weselu,

Jeżeli pójdą za moją trumną
Ci co kochałem... to nazbyt tłumno!
Bo ja kochałem wielu... oh wielu !
Ja śmiałych chęci nie puszczam dalej, 
Niech tylko przyjdą, co mnie kochali!

Co mnie kochali wiernie a szczerze, 
Nie wielka liczba : dwoje czy troje, 
Niechajby przyszli i wrogi moje, 
1 tych się może ze (rójka zbierze.

Tak na pokładzin moich obrzędzie, 
Summa samaru m sześć osób będzie, 
A siódmy pójdzie kapłan życzliwy, 
A ósmy dzwonnik, czegóż potrzeba? 
Dziewiąty — wietrzyk z rodzinnej niwy, 
Dziesiąty — deszczyk z naszego nieba.

W takim orszaku, niechaj mię żwawo, 
Wilgotnej ziemi post’el otuli;
Niech mię pokropią kropelką łzawą,
I zaśpiewają ostatnie luli!
Ukołysany, rad z mojej doli,
Boleści życia wyśpię powoli.— W. Syrokomla.

Jura i Jánek.
Jánek (śpiewa). Tańcowała ryba z rakiem, 

a cebula z pasternakiem, pietruszka sie radowała, 
jak cebula tańcowała.

Jura. No no raduj sie tam pietruszko !
Jánek. Jách był ráz na kazaniu, a to pa­

miętam akurat té słowa — coch słyszał na końcu: 
„siedź w kącie bałamącie, jesteś dobry najdą cie.

Jura. Dybyś se jeny sám dobrze té słowa 
pamiętał, tobyś sie do wiecy nie styrkńł, co ci i ic 
po tern, bo pleciesz niekiedy do świata, że sie twoich 
rozprawek aż bać trzeba.

Jánek. No toż już zacznę inacz j. — Ty ten 
święty Floryan na czyszczarni jest pieknie pozłocony.

Jura. Dzięk temu wielebnemu fundatorowi.
Jáne k. Na rok beda szkołę budować.Û c

Jura. Toś sie ty dziepro dzisiá dowiedział, to 
já już czterycet roków wiem.

Jànek. A jako ty to tak długo już wiesz?
Jura. Bo to już mój nieboszczyk starzyk po­

wiadał, na rok sie bedzie szkoła budować.
Jánek. Ty Juro, onegda był poiicaj w na­

szej chałupie, a nas wszystkich spisowńł na kon- 
szkrypcyje.

Jura. A cóżeś ty podał?
Jánek. Jách prawił policajowi, że mám lązok.
Jur a. Na czemu ?
Jánek. Coby mie na wojnę nie wzięli.
Jura. Ty bedzie odpust w Sibicy.
Jánek. To tam dostanemy kołaczy.
Jura. Ale nie wszyscy.
Jánek. Wiesz ty, czemu wachtarze w nocy 

piskać muszą ?
Jura. Coby ich bjło słyszeć.
Jánek. O nie tak temu. Wachtárz musi dać 

pozór na złodziejów, i ba i na siebie, żeby go nie 
ukradli. Szak ty wiesz o tém okalonym wachlarzu, 
co go postylioni na wózek zebrali a do Frýdku za­
wieźli, tam go posadziii na ławkę; kole jednej sły­
szy godziny bić , i zaczął we Frýdku piskać, a to 
sie ten Frydecki wachtárz z tym Cieszyńkim zaczęli 
kłócić, i o mało sie nie pobili, że ten cieszyński fry- 
deckiému do rzemiosła fuszerował.

Jura. Aie tu tych kupców do Pana Boga.
Jánek. Na dyć ich jeny czteradwacet.
Jura. Co czteradwacet ?
Jánek. No tak jest, jedenaście z rozynkami, 

a trzynaście bez rozynków,
Jura. Ale szewców jeszcze więce .
Jánek. E niech tam, dyby to jeny było wol­

no z ukradzionych skór chudobným ludziom boty szyć.
Jura. Ty wiesz, że przed czasem nasze mia­

sto wielkie lasy miało ?
Jànek. A kany ti' lasy podzieli ?
Jura. To przedali za każdoroczne osiem ruł 

na studnie.
Jánek. A té ruły ?
Jura. Za rufami.
Jánek. Pod jeleniem dostanie żydlik wina za 

dwa czeskie.
Jura. To musi być bardzo mokre wino.
Jánek. Co ci sie śniło téj necy ?
Jura. G starym paniczu z końską nogą.
Jánek. A mie o starej babie.
Jura. To jest wszycko jedno , sadź do ber- 

nieňskiéj numero 26.
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Jánek. Ty jako sie to nazy wá po francusku 
ta, co to té dziewki na służbę dokludzá ?

Jura. No cubryngierka.
Jánek. Toch já ci słyszał, jak ta cubryngierka 

umié té dziewki tym paniom pochwalować : „Imo- 
ścineczko, prawi, na tą sie mogą spuścić, ta robi 
jak koń, warzy bardzo dobrze, urnie szyć, biglować, 
w nocy to już tam nigdzie nie idzie, bo niema galana. 
a szczera jest jak złoto, to mogą wszycko przed nią 
niechać leżeć, bo ona kany była pierwej na służbie, 
ku wszyckiému, przyszła.“ — Nie długo potem 
trwało w domie, to sie strzebne łyżyczki straciły, 
tu pieniądze, tu płachty, a koszule, aż sie potem ba 
i ta dziewka straciła.

Jura. Dostanęmy nowe pieniądze.
Jánek. No jakie.
Jura. Strzebne tolary, taki tolar giltuje pół 

druga ryńskiego, a reński już nie bedzie mieć 60 
grejcarów, ale 100 dajtów.

Janek. To ale za takie dwa dajty nie dosta­
nie półkwaretki kupić.

Jura. Ty też jeny na tę gorzafkę pamiętasz.
C - B------ K.

Rozmaitości.
— W Münsterbergu na pruskim Szląsku, ro­

botnik jeden przy kopaniu w ziemi na 6 stóp głębo­
kości, znalazł kilka kawałków twardych, które u- 
znano za zęby wielkiego przedpotopowego zwierza, 
należącego, do rodzaju teraźniejszego afrykańskiego 
nosorożca. Zęby te mają pięć cali długości a 2 cale 
grubości. Takiego samego, lecz doskonale utrzyma­
nego zwierza znaleziono przed kilkunastu laty pod 
lodami w Syberyji i znajduje się w Petersburgu. —

— Cudowny bocian. W Poznańskićm, w 
mieście Bojanowo, które tego roku prawie całe zni­
szczone zostało pożarem, jest osobliwszy bocian. 
Przed 12 laty, kiedy bociany odleciały do krajów 
cieplejszych, on został samotny w Bojanowie, ugnie- 
ździwszy się w sklepie tamteszego aptekarza. Gdy 
nadeszła wiosna, a bociany powróciły, przyłączył 
się do nich i ugnieździł się z niemi ; lecz na zimę 
znowu powracał do swego pana, i tak szło rok za 
rokiem. Najdziwniejszém jednak jest to, że podczas 
zimy żadnego pogrzebu nigdy nie zamieszkał, każde­
mu pogrzebowi towarzyszył, a po obrzędzie znowu 
do sklepu spokojnie powracał. L.

— „Czas“ opowiada jako anegdotę, następną 
wieść o nowym pogrzebie zwłok króla Stanisława 
Leszczyńskiego w Petersburgu. — Gdy legiony 
polskie po zawarciu pokoju w Paryżu i utworzeniu 
królestwa kongresowego, wracały do kraju, uwiozły 
z sobą zwłoki Stanisława Leszczyńskiego z Nancy, 
aby je pogrześć w grobach królów polskich. Trumnę

złożono w gmachu Towarzystwa przyjaciół nauk, a 
rzecz poszła w odwłokę, bo oczekiwano zapewne 
stosowniejszej pory do wykonania zamiaru. W tém 
nadszedł rok 1830 i 1831. Zbiory towarzystwa przy­
jaciół nauk przewieziono do Petersburga, a z niemi 
i pakę z trumną Stanisława Leszczyńskiego, gdzie aż 
do r. b. nietknięta leżała. Teraz zaś wyjmując 
księgi i inne zabytki z pak, otworzono i tę pakę, w 
nadziei, że zawiera w sobie księgi, rękopisy lub inne 
tego rodzaju przedmioty. Lecz któż opisze zdziwie­
nie przytomnych, gdy ujrzeli trumnę, w niej drugą 
cynową a w końcu srebrną ze zwłokami króla Sta­
nisława Leszczyńskiego? Pochowano je zatem obok 
Stanisława Augusta Poniatowskiego. Co za dziwne 
zrządzenie losów'! Rosja, która najbardziej się przy­
czyniła do wyrugowania Stanisława Leszczyńskiego 
z Polski, Rosja, której oręż ścigał go zawzięcie aż 
do portu gdańskiego, daje dziś przytułek jego zwło­
kom, które pobożność legionistów7 w ziemi przodków 
złożyć postanowiła! A tak i po śmierci niemoże 
Król wygnaniec trafić do ziemi, na której się urodził.“

— W Mołdawji, około rzeki Prut, zrządziła 
szarańcza wielkie szkody. —

— Człowiek nigdy nie jest ist sw7ego ży­
cia. — W Wiirzburgu był niedawmo pewien uczeń 
lekarstwa na tamtejszej wszechnicy, wśród najżyw­
szych uczuć żalu pogrzebiony. Młody ten człowiek, 
zdrowy i silny, był przez muchę uśmiercony. 
Tak zwana końska mucha, podczas prelekcji, siadła 
na wierzchnią wargę jego i ukłuła go. Na nieszczę­
ście musiała być w7przód w gabinecie, gdzie uczący 
się lekarstwa umarłych otwierają, i zapewne usiadła 
na ciele już napsutém, tak że się jéj żądło jadem 
trupa zaraziło. Po tej nieznacznej ranie, zaczęła za­
raz wierzchnia warga a potem i cała tw7arz jego 
puchnąć, do czego przyłączyły się okropne boleści. 
Złożono zaraz radę lekarską, lecz pomoc była bez­
skuteczną. Nieszczęśliwy student w krotce żyć prze­
stał w najokropniejszych mękach i z twarzą całą zapu- 
chniętą. — Przypadek ten dowedzi, jak i umarłemi, 
szczególniej podczas lata, ostrożnie trzeba postępo­
wać, a muchom do nich przystępu wzbraniać. —

— W Bawarji rząd wydał surowy zakaz, aże­
by młodzież jakiegobądź stanu, aż do 18 lat wieku 
nie uczęszczała do szynków i na tańce publiczne. —

— Na pomnik Bra M. Luthera w Worms wy­
stawić się mający, zebrano w krajach Austrji za po­
średnictwem konzystorzów A. i H.W. 2380 złr. —

— Wulkany w7łoskie od niejakiego czasu znowu 
są czynne. Wezuwiusz zaczął d. 22 września wy­
buchać ogniem. Etna w Sycylji już od połowy 
września niepokoiła okolicznych mieszkańców; naj­
przód słychać było przez długi czas huk podziemny, 
podobny do grzmotu, tak że w okolicy drżała zie­
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mia, a następnie z krateru góry wydobył się słup 
grubego i gęstego dymu z popiołem i sadzą. Podo­
bnież na wyspie Stromboli wulkan od kilku dni 
wyrzuca słupy ognia. —

P s z c z o ł y t o w a r z y s z e E u r o p e j c z y k ó w. 
Gdzie tylko europejczycy w północnej Ameryce o- 
siędą, pojawiają się przepiórki i pszczoły; jedne i 
drugie nie były znane w całej Ameryce, dopóki bia­
łych czyli Europejczyków nie było. W pobliżu mie­
dzianych czyli właściwych Amerykanów nie osiadają 
pszczoły i nie pokazują się przepiórki, nawet wten­
czas gdy ci porzucając myśliwstwo biorą się do 
uprawy roli.

— Dnia 12 września rozbił się statek pa­
rowy „Central American, “ na drodze z Hawany do 
Nowego Jorku. Znajdowało się na nim 625 ludzi i 
towarów w wartości 2 miljonów dolarów’. Niedaleko 
wybrzeża amerykańskidgo ścigła go straszna burza, 
z którą trzy dni walczył, aż jej nareszcie uległ. 
Około 500 ludzi zginęło, między temi wszyscy ofice­
rowie. Norwegska barka uratowała 50 osób ; na 
inna barkę schroniło się 26 kobiet. Inni rzucili się w 
morze, opatrzeni pasami do pływania; i długo utrzy­
mywali się na niem, lecz ich nareszcie opuściły siły 
i potonęli ; tylko niektórzy znaleźli ratunek. —

— Maria Radna, miasto pątnicze w komitacie 
aradskim w Węgrzech, smutném nawiedzone zostało 
widowiskiem d. 13 września. Po ukończonćm nabo­
żeństwie oberwał się obłok; a ponieważ miasto leży 
w dolinie między pagórkami, woda wnet zatopiła u- 
lice, cisnąc się oknami do domów. Ludzi było wiel- 
kie mnóstwo, a że wielu nie mogło lub nie miało 
czasu schronić się do domów’, porwani zostali powo- 
dzią, wraz z końmi i wózkami, na których poprzy- 
jeżdżali. Kilkanaście osób znalazło tym sposobem 
śmierć. —

K Cieszyna.
— W tym czasie odbywa się w całej monarchji konskryp- 

cja czyli spisywanie nic tylko ludności ale i wszelkiego statku. 
■Łatwo każdy oceni ważność tej czynności. Bo mówiąc przykła­
dem, jak potrzebnćm jest dla gospodarza, aby wiedział, ile ma lu­
dzi w swym domie, ile dobytku, ile gruntu i jaki, — tak leż 
niezbędnie potrzebnćm jest dla rządu wiedzieć, ile ma w swćm 
państwie ludu, i jaki stan jego zamożności lub przemysłowości. 
Tym razem najwyższy rząd przychodzi z zaufaniem, że nie wy­
znaczając na to osobnych urzędników, coby wydatki krajowe po­
większyło, powierza tę rzecz przełożeństwom gmin. Spodziewaj 
się należy, że też poddani rzetelną dokładnością temu zaufaniu od­
powiadają. Smiesznćm byłoby’ zaiste zatajenie czego; bo do cze- 
góżby służyło? Przeciwnie gdy’ kraina jak najwięcćj ludności, do­
bytku itd. wykazać może, to tylko pochwałę jej i mieszkańcom jćj 
przynieść może. —

— W niedzielę d. 4 bm. odprawiano imieniny JCMości jak 
zwykle z uroczystością. —

— Na polowaniu w dobrach hr. Larisza z. t. ułowiono 
845 zający. —

Ceny targowe.
w drugiej połowie zeszłego miesiąca września:

pszenica 
złr. kr.

żyto jęczmień
złr. kr.

owies
zir. kr.

kukurydza
złr. kr. złr. kr.

Bochnia 3 20 1 54 1 36 1 6 — —
Lwów 3 17 2 18 1 30 1 10 — —
Sambor 2 52 2 2 1 14 — 54 — —
Tarnopol 2 30 1 36 1 15 — 40 2 30
Sybiń 2 54 1 53 — — 1 14 2 33
Arad 2 — 1 13 1 8 1 — 2 —
Debreczyn 2 12 1 12 1 12 — 48 2 12
W. Warazdyn 2 27 1 30 1 30 — 51 2 24
Koszyce 2 38 1 23 1 — — 41 2 14
Szoproń 3 6 2 3 1 56 1 32 2 44
W Beczkcrek 2 6 —. — 1 — 1 — 1 54
Wiedeń 3 32 2 30 1 55 1 52 3 2
Berno 3 48 2 37 2 23 1 43 3 4
Karniów 4 20 2 28 2 23 1 29 — —

W Cieszynie dnia 3 paź;d., pszenica 11 r. żyto 6 r. 24 kr.
jęczmień 5 r. 
kwarta masła

12 kr, owies
1 r , cent, siana

3
4

r. 12 kr., ziemniaki 2 
r. w. w.

r. 30 kr.,

WYPRZEDŹ NIESŁYCHANIE
TANIA.

3000 morskopianelt, w futraliku po 50 kr. do 1 
złr. 30 kr., a bez futralika od 7 do 50 kr. ■— Ani myśleć 
iżby przy teraźniejszej drogości morskiej piany, tak tanio towarów 
tych nabyć było można !

4000 sztuk różnych przedmiotów galante­
ryjnych. jako to: pachnidła w flaszkach, mydełka wykwintne, 
torebki do drogi, towary koszykarskie, przybory toaletowe, grze­
bienie damskie, szczotki, taszki na pieniądze, cygarniczki, młynki 
do kawy, źwierciadełka, szelki, łańcuszki do zegarka, galosze, 
guziki itd.

Na wszystkich przedmiotach galanteryjnych, jako też z mor- 
skićj piany, wyrażona jest cena cyframi.

300 butelek praudziwego wina reńskiego 
Riidesheiniskiego, w cenie z 2 złr. na 1 złr. 12 kr. 
zniżonego.

300 butelek prawdziwego araku Jamaika 
zwanego, już 6 lat lezącego, w cenie z 1 złr. 12 kr. na 50 
kr. zniżonego.

Próby wina i araku są wystawione dla łaskawego widzenia 
u podpisanego E. OSTRUSZKA.

DCBRA Kozy w obwodzie Wadowickim w Galicji
na Szosie Wiedeńskiej o milę od Białej i Kent położone, obej­
mujące do 500 morgów gruntu ornego i łąk — do 900 morgów 
lasu w najlepszym stanie, z pięknemi zabudowaniami mieszkalnemi 
i ekonomicznemi, propinacją i prawem wyszynku trunków, go­
rzelnią i browarem piwnym, oraz tartakiem i stawami. Dla znie­
sienia wspólnej własności, sprzedane będą te dobra przez publiczną 
licytację na dniu 22im Października 1857 r. w Krakowie w są­
dzie krajowym odbyć się mającą. Cena fiskalna sądownie z sza­
cunku dóbr tych wypośrodkowana, wynosi 90,000 złr. mk.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr.

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. ink.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA, 

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU. 
Wychodzi co sobota.

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

UK 43. Cieszyn d. 17. Października. R. 1S57.
ZAWK W GLDGfHJlil.

Powieść historyczna przez Józefa Lompę.
Królowa Krystyna, nie pospolitemi talentami u- 

posażona, a zarazem do różnych cielesnych roskoszy 
skłonna, w chwili zachmurzonego humoru, albo ra­
czej, czując chętkę do popisywania się nadzwyczaj­
nym czynem, niesprzyjająca rządom krajowym, zrze­
kając się panowania na tronie Szwedskim, mianowała 
przed złożeniem swéj korony, książęcia Dwóch-mo- 
stów Karola Gustawa, siostrzeńca poległego w 
boju pod Licowem (Tützen) króla Gustawa Adolfa, 
następcą swoim, — młodziana chwytającego chciwie 
za berło do świetności dążącego państwa skandy­
nawskiego, które się na ówczas postrachem sąsie­
dnich krajów stawało.

Jan Kazimierz, król Poiski, z domu Waza, 
jako potomek króla Zygmunta III królewicza Szwed- 
skiego z matki Jagiellonki, księżniczki z rodu królów 
polskich pochodzącej, — wnuk Jana III króla 
szwedskiego, sprzeciwiając się wyniesieniu Karola 
Gustawa na tron szwedski, dał pochop do krwawej 
wojny, — którą nienawiść z ojczyzny swojej wygna­
nego i z przyczyny osobistej urazy przeciw Kazimie­
rzowi zajątrzonego kanclerza polskiego, Hieronima 
Radziejowskiego podniecała i Polsce groźniejsza wy­
stawiała.

Powodem do téj nienawiści i smutnych następstw 
ztąd wynikających, albo jak to przysłowie mówi : 
„z małej iskierki czasem wielki pożar powstaje,“ było 
następujące zdarzenie. —

Hieronim Radziejowski miał żonę, której nie 
kochał. Król wmięszawszy się niepotrzebnie w spra­
wy tego małżeństwa, namówił Radziejowską do roz- 
W’odu z mężem. Niewiasta, widząc otuchę króla, 
albo jak to zwykle zuchwali ludzie czynią : mając 
od kogo podany sobie palec, sięgają bez wstydu aż 
pod same ramię, ażeby tern więcej mieć ; pozwoliła 
sobie jeszcze więcej, Zebrawszy bowiem zemstą za- 
jątrzona, najemnych podłych ludzi, napadła na pałac 
swego męża w Warszawie i wypędziła go z niego. 
Mąż wstydem pogrążony, chcąc wet za wet oddać, 
zebrał sobie zaś ludzi i żonę wypędził. W tych na­
paściach nie obeszło się bez przelania krwi i wielu 
gwałtów. Król kazał sądzić Radziejowskiego. Sę- | 

dziowic potulni woli królewskiej, skazali obwinione­
go na śmierć. Wyrokiem tym oburzony Radziejow­
ski, nie czekając kata zemknął z Polski, i tu i owdzie 
się tułając, udał się na koniec do Szwecji. Młody 
król Karol Gustaw dał się od niego podbechtać, aby 
wpadł do Polski i zrzucił Jana Kazimierza z tronu.*'*

*) Hist. Polski przez Grzegorza z pod Racławic str. 292.
**) Według podania kroniki miasta Lublińca za 700,000 

dukatów.

W roku 1655 wysłał król Szwedski 17 tysię­
cy wojska przez Pomorze do Wielkopolski, pod do­
wództwem niecnego Radziejowskiego, za którego na­
mową większa część szlachty w okolicy Poznania i 
Kalisza przeszła na stronę Gustawa, uznawając go 
za swego opiekuna. Współwodzami wojsk Szwed- 
skich byli Wittenberg i Königsmark. W ich władzę 
dostały się miasta Poznań i Kalisz i województwo 
Mazowieckie : Małapolska z miastem stołecznćm War­
szawą musiały także przemocy oręża nieprzyjaciel­
skiego ulegać. Jan Kazimierz widział się wi­
docznie karą Boską dotknięty i zmuszony uciekać 
przez Kraków za granice państwa swego, udając się 
przez Opole do małego Głogowa.

Dziesięć lat przed tern zdarzeniem zastawił ce­
sarz niemiecki, Ferdynand HI, księstwa szląskie : 
Opole i Racibórz, ze zastrzeżeniem sobie najwyższe­
go książęcego zwierzchnictwa, Zygmuntowi Kazimie­
rzowi, bratu Władysława VI za 110,000 **)  dukatów 
z warunkiem, według którego dochody z tych krain 
koronie polskiej wpływały, po upływie zaś lat 50, 
skoroby kwota zastawna w podwójnym terminie ze 
stronyr kamery szląskićj wypłaconą została, mianowane 
księstwa domowi Austrjackiemu nazad powrócono być 
miały ; przyczém ich nigdy król sam posiadać nie 
mógł, lecz tylko najbliżsi jego krewni. — Rzeczy­
wiste oddanie tych księstw nastąpiło r. 1645. Lecz 
Zygmunt Kazimierz niedoletni posiadacz zastawnych 
włości umarł jeszcze za życia swego ojca r. 1648. 
Brat jego Jan Kazimierz odziedziczył po nim prawo 
zastawne, ustąpił go jednak bratu swemu Karolowi 
Ferdynandowi, biskupowi Wrocławskiemu i Płockie­
mu, który je aż do zgonu swego r. 1655 posiadał. 
Księstwa powróciły więc zasię do Jana Kazimierza, 
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a że ich tenże sam jako król trzymać nie mógł, spu­
ścił prawo na małżonkęjgwoją Marja Ludowikę r. 
1657, która się w różnych listach swoich : „Ludowika 
Marja z Bożej łaski królowa polska, ruska itd. ro­
dzona księżniczka Mantuańska, Montserat, księżna 
na Opolu i Raciborzu“ mianowała. Chciała ona po­
siadłość tych księstw puścić krewnemu swemu, 
Henrykowi Juliuszowi ksj^ęiu Engwi, na co ’cdnak 
dom austrjacki nie chciał zezwolić, i dla tego znowu 
je r. 1G66 wykupił. Z strony dworu polskiego u- 
ważano atoli ten nabytek mniej za posiadłość zastawną, 
mniemając z pewnością, że żądai 's względem zwró­
cenia tejże nigdy nie nastąpi. W tern przypuszcze­
niu uważano zastawione krainy za wieczną dzierżawę, 
zwłaszcza, że korona polska znacznego wynagrodze­
nia za ustąpienie cesarzowi żup solnych sposobem 
dzierżawy w Wieliczce się domagała ; ten zaś w 
niemożebności zapłacenia sumy się widział.

Księstwa Opolskie i Raciborskie zyskały nieza­
wodnie w tej zastawie, gdyż stała neutralność Wła­
dysława, w ostatnich latach trzydziestoletniej wojny, 
te krain r przeciw uciskom wojsk nieprzyjacielskich i 
swojskich zabespieczały, zaczćm obywatele ich wielu 
łask ze strony swego tymczasowego pana doznawali. 
Te okoliczności upowszechniały już poniekąd zdanie, 
że dochody z tych dwóch księstw, królowej polskiej 
na przyszłość w dożywocie oddane, albo też w przy­
padku wdowiego jej stanu, takie na jój pobyt wyzna­
czone zostaną.

W lakiem położeniu rzeczy niemogło być ina­
czej, tylko że Jan Kazimierz, ściśniony od ościen­
nych i wewnętrznych nieprzyjaciół, Szląsko górne, 
którego znaczniejszą część posiadał, za własność 
swoja uważając, sobie ją dopóty ku schronieniu 
swemu obrał, dopókiby nad koroną jego srożąca się 
burza nie pominęła, i ta pora nie nadeszła, gdzieby 
zaś mógł na tronie swoim bezpiecznie zasiadać. W 
takim stanie rzeczy mógł się Jan Kazimierz z pe­
wnością w Szląsku górnym wszędzie miłego i u- 
przejmego przyjęcia spodziewać. Gd ego woli wła­
śnie zależało, zamieszkać w którym z zamków wy­
gasłych książąt szląskich z familji Piasta, niegdyś 
przez przodków ich wystawionych, bądź w Opolu, 
Raciborzu, albo w Wielkich Strzelcach. Wszakże 
już książę Mieczysław starszy, naczelny rządca w 
Polsce, zmuszony opuścić sw j tron r. 1177, udał 
się był na zamek Raciborski i mieszkał tam przez 
niejaki czas. Miasto Opoie, któremu król Kazimierz 
r. 1649 prawo na 12 sklepów kramarskich — czyli 
kupieckich udzielił, byłoby mu chętnie bramy 
swoje otworzyło. Mimo mianowanych miejsc, zna­
lazłby on był zaiste wygodny przytułek w wspa­
niałym klasztorze Cystersów w Rudach, przez ksią- 
żęcia Władysława Opolczyka r. 1220 wystawionym 

i zakonnikami polskiemi z Jędrzejowa osadzonym, w 
którym to i polska młodzież nauki pobierała. Zamek 
Toszecki był w owym czasie już tak okazały, żeby 
w nim nawet dwa dwory królewskie były mogły 
wygodnie obok siebie gościć. To samo możnaby gro­
dowi Chrzelickiemu przyznawać. Oprócz tego, sła- 
wnemi zamkami szczyciły się wsi: Zyrowa i Wy­
soka w pobliżu Wielkich Strzelec, najszczególnićj 
zaś zamek w Pruskowic panów Pruskowskich. Bi­
skup Wrocławski byłby też tak dostojnego gościa chę­
tnie w pałacu swoim w Nissie umieścił; wszakże to 
katedra Wrocławska, przez księcia Jarosława, księ­
stwem Niseńskim na wieczne czasy udarowana była.

Ze sobie Jan Kazimierz przede wszystkiemi mia­
stami Głogówek ulubił, pochodziło to z szczerej 
przyjaźni ku właścicielowi miasta i państwa tegoż 
imienia, hrabiemu Franciszkowi Euzebiuszowi Oppers- 
dorff, nie tylko dla przychylności ku niemu z przy­
czyny je" > wysokiego pochodzenia z najznakomitsze­
go domu, lecz tern więcej dla jego przyjemnych mę­
skich obyczajów w pożyciu i towarzystwie, również 
i dla jego gruntownej znajomości języków i praw, 
do których się dar krasomowstwa w wysokim stop­
niu przyłączał. Jednozgodność zasad i prawideł, we­
dług których sobie obaj mężowie w sprawach swo­
ich postępowali, skłoniła monarchę polskiego ku 
czcigodnemu hrabiemu, który w duchu ówczesnym 
przekonania nie opuścił, że zaszczyty, jakich książęta 
w towarzystwie ludzkiém używają i niemi się za­
szczycać mogą, najpewniej ze strony kościoła za- 
bespieczone być mogą, i takowe tern pewniej do sa- 
mowładności prowadzą, im więcej prawami Boskiem 
są usprawiedliwione.

Ztrd też właśnie wykazuje się uszanowanie i od­
znaczenie, jakiego łirabia Euzebiusz w Warszawie 
doznawał, gdzie r. 1641 gody swo;e małżeńskie, z 
Zuzanną de Werhel i Rosenberg, za staraniem dobro­
dusznego króla Kazimierza, niemal z królewską oka­
załością sprawował. (Dai. ciąg nast.j)

I D J E.
(C. d.) Historja starożytna Indji przedniej jest 

bajeczną i ciemną. Jak już powiedzieliśmy, bogata 
literatura Hindów nie opisuje ich dziejów, zawiera 
tylko mity czyli podania bajeczne, a nawet nie zna 
pewnej chronologji. Nie można tu z pewnością usno- 
wać wątku dziejów po sobie następujących jak u in­
nych narodów. Co o Indjach w najdawniejszej sta­
rożytności wiemy, są to tylko domysły, wywniosko­
wane z ostatecznych wypadków, które krajem tym 
wstrząsały.

I tak się zdaje być pewuém, że Indja winna 
swe starodawne urządzenie zdobywcom plemienia 
kaukazkiego, którzy przed 2000 lat przed Nar. P.
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spuściwszy się z gór otaczających Indję od północy, 
podbili osiadłe tam przed nimi ludy. Naród zdobyw­
czy zlał się z narodem podbitym w jedno ciało, w 
naród hinduzki. Jednakowoż nie równe pochodzenie 
zostało nie zatarte, gdyż zdobywcy przywłaszczając 
sobie szlachetniejsze zatrudnienia, narodom podbitym 
wyznaczyli niższe czynności ; do czego jeszcze na­
turalne uzdolnienie, jako też stawianie większego lub 
mniejszego oporu zdobywcom, przyczyniło się, że 
ciż podbitych większą lub mniejszą pogardą obda­
rzali. W ten sposób powstały kasty w narodzie 
Hindów tj. kasta brahmańska, kasta wojskowa, ku­
piecka, rzemieślnicza, i kasta pogardzonych parjów. 
Przyjazny klimat i bogate usposobienie natury wpły­
wały dc pewnego stopnia korzystnie na iak zmię- 
szany i złożony naród, że sie wcześnie rozwijać za­
czął. Mając mniej do walczenia z potrzebami co- 
dziennemi, swobodniej wznosił swój umysł do marzeń 
nadziemskich. Kasta braminów czyli księży i uczo­
nych, pielęgnująca wyłącznie nauki, głównie ten 
nadawała mu kierunek. Stad całe zvcie narodu c *
skupiło się w marzeniach religijnych, bo wszystkie 
wstrząśnienia, które Indją wewnętrznie poruszały, z 
tego źródła wypływały.

Już w tych wiekach podzielona była Indja na wię­
cej państw, w których rządzili królowie czyli ksią­
żęta, zwani „radża.“ Kilku książąt podlegało zwy­
kle wyższemu królowi, który się zwał „m a h a radź a.“ 
Brahmani jako układacze i stróże pism świętych i 
ustaw, wywierali przeważny wpływ na sprawy rzą­
dowe. Pod tym wpływem brahmanów wzrastający 
umysł religijny Hindów, tworzył olbrzymie budowy 
szczególniej świątynie, na cześć bożyszcz swoich 
wystawiane. Zarazem jednak powstawały sekty, któ­
rych skutkiem było rozszczepieństwo narodu, nieje­
dno gwałtowne wstrząśnienie za sobą sprowadzające, 
Uo tego rodzaju wstrząśnień należy rozszerzenie się 
i wytępienie Budaizmu w Indji przedniej.

Aleksander Wielki w r. 327 przed Chr. 
zdobył część Indji północnej i odtąd kraj ten stał 
się znajomszym. Po Aleksandrze W. następcy jego, 
którzy się państwem macedońskićm podzielili, czynił; 
jeszcze zdobycze w Indji, a później Rzymianie utrzy­
mywali związki z tamecznemi królami. Handel, który 
już pierwej bądź przez karawany, bądź morzem pro­
wadzono, powiększył się teraz między Indją a kra­
jami przedniej Azji i Europy.

Rozszerzenie się muhametanizmu w 8 stu­
diu po Nar. P. przerwało ten związek między Indją 

a Europą, którego pośrednikami stali się teraz Ara­
bowie. Kalif W a lid dobył część przedniej Indji, 
1 a nim poszli inni zdobywcy muhametańscy, którzy 
w Hindostanie kilka udzielnych dynastyj założyli ; 
tylko w południowej części Indyj, czyli w Bekanie, 

tj. w nieprzystępniejszych krajach utrzymały niektóre 
dynastje indyjskie swoją niepodległość.

Tamerlan groźny zdobywca mongolski, który 
większą część Azji ujarzmił, spustoszył i podbił r. 
1398 także Indję od Indu aż do Gangesu. Prawnuk 
jego Ba Dur podbiwszy na nowo Hindostan r. 1526, 
odnowił panowanie tatarskie w Indji. Następcy Ba- 
bura, którzy się wielkiemi mogułami nazywali, 
rozszerzyli to panowanie zgoła na całą Indję prze­
dnią, a przyjąwszy wiarę muhametańską, także ją 
Hindom narzucali. Stolicami wielkich mogułów były 
miasta Delhi i Agra. Prowincje wielkiego moguła 
dzieliły się na bezpośrednie i pośrednie ; pierwsze 
rządzone były przez nabobów czyli namiestników 
mogulskich : drugie miały swych własnych ra­
dżów czyli królów, lecz musiały mogułowi haracz 
opłacać.

Wpływ muhametanizmu działał zgubnie na na­
ród hinduzki. Fanatyzm religijny, chciwość wojenna 
zdobywców muhametańskich i krwawe prześladowa­
nia zniszczyły stan kwitnący Indji. Nietylko niepo­
dległość swoją utracili Hindowie, ale i ziemia została 
spustoszona. Wcale przeciwne żywioły polityczne, 
religijne i spółeczeńskie, które się z duchem narodu 
nie zgadzały, a do których niewłaściwym sposobem 
go wmuszano, zatamowały rozwój jego.

Tymczasem na początku 16 stulecia Portu­
galczycy odkryli morzem około Afryki drogę do 
Indyj. Nabywszy tu znaczne posiadłości, których 
głównćm miastem była Goa, przywłaszczyli sobie 
wyłącznie handel indyjski, w którego posiadaniu przez 
cały wiek się utrzymali. Gdy jednak potęga Portu- 
galji osłabła, przejęli Hollandczycy handel in­
dyjski, zabrawszy większą część posiadłości portu­
galskich, co im tern łatwiej się udało, ponieważ Por­
tugalczycy tyrańslwem swojćm i niegodziwym spo­
sobem rozszerzania chrześciaństwa Indjan ku sobie 
zniechęcili.

Niebawem też i Anglicy wstąpili do rzędu 
Europejczyków handlujących z Indją. W r. 1600 
zawiązała się w Londynie „spółka wschodnio-indyj- 
ska,“ składająca się z kupców angielskich, która 
sobie wyrobiła przywilej handlowania z Indją, gdzie 
wkrótce zajęła ważne miejsca Sorate i Madras. Lecz 
i Francuzi nabyli posiadłości w Indji, których o- 
sada Pondichéry prędko znaczną się stała. Spółza- 
wodnictwo obu narodów przeniosło się i do Indyj; 
bo trzeba wiedzieć, że Francuzi i Anglicy oddawna 
żyli z sobą jak pies z kotem. Ta nienawiść wznie­
ciła długą walkę między oboma narodami w Indjach. 
Francuzki gubernator Dupleix z wielką zręcznością 
działał, by Anglików wypędzić z Indyj, lecz nie 
będąc wspieranym od rządu swego, stało się, że w 

*
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ugodzie paryskiej 1763 Francuzi znakomite zdobycze 
swe odstąpić musieli.

Szczęście obróciło się teraz przeważnie na stro­
nę Anglików. Państwo wielkiego moguła słabło co­
raz bardziej, a poddani mu nabobowie dopuszczali 
się coraz większych nieprawości, zaczepiając oraz 
Anglików. Anglicy wzięli się do broni, i w kilku 
wyprawach szczęśliwych zajęli całą krainę nad Gan­
gesem. Potęga Anglików wzrosła. W krajach wiel­
kiego moguła zwiększał się nierząd, a bunty pona­
wiały się nieustannie ; niektórzy nabobowie i radżo­
wie uczynili się niepodległemi ; Szejkowie założyli 
możne państwo w Lahorze, Alaharaci oderwali zna­
czne części od państwa mogulskiego. Powstało więc 
wiele państw niepodległych, które starały się grani­
ce swoje rozszerzać, i stawały się Anglikom nie- 
bespiecznemi, do czego ciągle przez Francuzów były 
pobudzane. Tym sposobem Anglicy byli zmuszeni mię- 
szać się do rozterków między państwami indyjskiemi ; 
czyniąc sobie jednych sprzymierzeńcami a podbijając 
drugich, rozszerzali coraz dalej swoje posiadłości. 
Tak państwo Mysore po zburzeniu Seryngapatamu 
1799 uległo przemocy Anglików. Gdy równocześnie 
za Napoleona I flota francuska w bitwie pod Abuki- 
rem 1798 została zniszczona, już ani Francuzi nie- 
mogli wstrzymać postępów Anglji w Indjach. Jesz­
cze Alaharaci grozili Anglikom ; lecz gdy i ci 
w r. 1818 zostali pokonani, upewnili sobie Anglicy 
zupełną przewagę w Indjach. W walce tej z Ala- 
haratarni większa część książąt indyjskich utraciła 
swą niepodległość, i nawet wielki moguł w Delhach 
ledwie tytuł zachował, Od r. 1824—1828 zabrali 
Anglicy znowu znaczną część państwa birmańskiego. 
Wplątani w wojnę z Afganami mniej byli szczęśliwi, 
którą z okropném spustoszeniem kraju ukończyli. 
Tymczasem zaś sprzysięgły się książęta indyjskie 
przeciw Anglikom, na których czele stał maharadża 
Scindyjski. Lecz maharadża po krótkiej wojnie mu- 
siał się poddać 1843; podobnież i kraj emirów Sin- 
du został zamieniony w prowincję angielską. Po­
wstanie Szeików w r. 1845 również wypadłe dla 
tychże niepomyślnie, skutkiem którego państwo La­
hore utraciło niepodległość swoją a rządzcy jego 
stali się formalnie wazalami Anglików. Jeszcze w 
r. 1848 powstali Szeikowie z Aluzułmanami, z kto— 
remi wstąpił do związku Dost-Mohamed sułtan af- 
gański ; lecz poniósłszy wielką klęskę w bitwie pod 
Gujerat 1849, musieli się poddać, a kraj ich został 
z posiadłościami Anglików złączony. — W taki spo­
sób niemal cała przednia Indja podległa panowaniu 
angielskiej kupieckiej kom pan ji wschodnio-in- 
ńyjskićj. (Dalszy ciąg nastąpi).

Piosiaka.
Piosnko moja ! piosnko rzewna 

Płyń po świecie płyń !,..
I jak listek, drżąc powiewna, 

W piersiach ludzkich giń.
Rozbudź, rozbudź śpiące tętno, 

Iskrę życia spal ;
Uczuć dobrych wyciśń piętno 

Na marzeniach fal.
Tam gdzie burza ! gdzie cierpienia, 

Skwarem spiekła myśl !
Wlej nadzieję, notą tchnienia 

Przeszły raj lam kryśl.
A gdzie zwiędły marzeń róże...

Ciernie sacza krew...,
Tam uspokój wrzącą burzę, 

Przez współczucia śpiew !...
Gdy cię chwyci serce młode,

Pełnych marzeń rój,
Nie rozczaruj tam swobodę, 

Owszem szczęście snuj. —
Śpiewaj piosnko, pieśń radosną,

Ciesz się z sercem tém,
Pokaż jemu przyszłą wiosnę, 

I dziel wiosnę z nim.
Łatwo zwątpień rzucić ziarno

Parę zimnych słów,
Lecz gdy one myśl ogarną, 

Trudno marzyć znów !...
A marzenia na tym świecie,

Tworzą drugi świat!...
Tam nie więdną świeże kwiecie, 

Co tu spala świat.
A więc piosnko !... zataj wszędzie, 

Co świat knuje tu !..
Serce trochę szczęsne będzie!...

Szczęścia dozna snu
Potem ; — boleć będzie srodze, 

Cóż poradzisz ty !...
Kiedy w życia tego drodze,

Wciąż się snują łzy!.. W. B, K.

Rzeczy Gospodarskie.
Jak wynaleźć miejsce do założenia studni. 

Bierze się niegaszonego wapna, siarki, niedokwasu 
miedzi (Grünspann), i białego kadziła (weisser Weih­
rauch), każdego dokładnie po 5 łutów, wszystko się 
rozciera na drobny proszek i razem mięsza. Mięsza- 
ninę tę wsypuje się w nowy gliniany polewany gar­
nek i pokrywa się 5 łutami owczej wełny. Wyko­
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puje się następnie , w miejscu gdzie przypuszczamy, 
iż może być woda, ale w suchą pogodę i kiedy zie­
mia zupełnie obeschła, otwo'r około stopę głęboki, 
wstawia się w'eń garnek i zasypuje ziemia aż do 
wierzchu. Nim się to zrobi, waży się dokładnie gar­
nek z mięszanina. Po upływie 24 godzin wyjmuje 
się garnek, otrząsa się szybko ziemię z wełny, tę 
się napowrót wkłada do garnka i natychmiast wszystko 
waży. Jeżeli ubyło ciężaru, to w tćm mi ‘scu wcale 
wody nie ma ; jeżeli go przeciwnie przybyło, jest to 
znakiem że się woda znajdzie. Jeżeli przybytek wagi 
wynosi 2 łuty, to woda jest w głębokości 75 stóp ; 
jeżeli 4 łuty, 50 stóp; 6 łuiów 37^ stóp , 8 łutów 
25 stóp, a jeżeli 10 łutów na 10^ stóp głęboko.

Spi sob uczynienia drzewa niepah ém. w takiej 
ilości wody, ile potrzeba do pociągnięcia przedmiotu, 
rozpuszcza się tyle potażu, ile się w wodzie tej roz­
puścić może. Bodaje się następnie skrobiu zbożo­
wego lub ziemniaczego i gliny tyle , aby mięszanina 
miała gęstość zwykłej śmietany. Mięszanina tą po­
ciąga się drzewo pędzlem mularskim, poczćm zabez­
pieczone będzie od wpływu ognia i wody. Można do 
tego domięszać farby według upodobania (okry żół­
tej albo czerwonej), dla nadania żądanego koloru. 
We Francji używają często tego sposobu, który dre­
wniane budynki od ognia zabezpiecza. T. r. p*

Śnieć Żytna. Znana jest czarno-niebieskawa wy- 
rośl na kłosach żyta, mająca różne nazwy, lecz naj­
częściej śniecią zwana. Czćm właśnie jest, lub jak 
powstaje, dotąd niewybadano. Jedni uważają śnieć 
za chorobę ziarna żytnego, inni za szczególny rodzaj 
rośliny albo raczej grzyba pasożytnego. To zaś wia­
domo, że śnieć jest wielce szkodliwą trucizną. Po- 
dajemy tu, co uczeni o tejże śnieci prawią. — Śnieć 
w świeżym stanie ma osobliwy, nieprzyjemny zapach; 
smak jej słodkawy, przykry. Najważniejszym jej 
pierwiastkiem jest ergolyn, a pierwiastek ten spra­
wia, co się zwykle śnieci przypisuje. Oprócz ergo- 
tynu zawiera jeszcze olej, i inne pierwiastki, mające 
jakieś podobieństwo z grzybami. Właściwego pier­
wiastku żyta, t. j. skrobiu i klajstru, nie ma w sobie 
ta wyrosi; a przeto wielce się myli, kto myśli, że 
chleb ze zboża śniecistego jest sporszym ; bo chociaż 
by go na oko przybyło, to w istocie się tylko zepsu- 
je. Albowiem doświadczono, że śnieć, chociaż nie­
znacznie, przecie w istocie tak działa jako trucizna, 
truje nie tylko muchy i inne owady, ale i ptastwo i 
zwierzęta, osobliwie mięsożerne. Psy dostaną za­
wrót głowy, a nawet i śmierć u nich następuje, kie­
dy się im da śnieci w karmie. U człowieka spra­
wia ona ciężkość członków, palenk w gardle, wy­
mioty, zawrót, ból głowy, zmianę w krwi obiegu, na­
prężenie źrenicy, a niekiedy i śmierć. Gdy się przez 
dłuższy czas używa w chlebie, sprowadza chorobę, 

zwaną rojnica (Kribbelkrankheit). Jest to pewne 
łechtanie wr członkach,jakby mrówki po ciele lazły; 
poczćm następują kurcze i odumieranie pojedynczych 
członków. Dawniej częściej się ta choroba zdarzała. 
Tak w r. 1770 w okolicy miasta Celle w Hanowe- 
rańskiem 600 osób zapadło w tę chorobę, z których 
97 umarło. — Śnieć powstaje zwykle w latach mo­
krych. Obecnie lekarze zwrócili na nie uwagę, z 
powodu jej skuteczności w niektórych chorobach 
żeńskich. —

Czyszczenie wody do picitu Z zwyczajnej gli­
ny robią się rury, których długość 6 razy większa 
od grubości : wypalają się należycie, i napełniają 
wypłukanym piaskiem rzecznym z krzemykami. Przez 
to naczynie przecedza sie woda, poczćm ją pić mo­
żna. Gdy. się naczynie to z piaskiem rozpali na o- 
gniu, to nawet i morska woda traci swą słoność. —

Jura i Janek.
Jura. Cóżeś sie tak zapatrzył w tą wieżę?
Jánek. Patrzę na zegar, a dziwàm sie jak 

ten czas Ticieká, minuta za minutą. Rádbych wie­
dział, kany sie tela czasu biere, a kany sie zaś po- 
dziewá.

Jura. Czas to jako woda. Jako woda płynie 
rzeką do morza, a z morza zaś przez parę idzie do 
obłoków, a z obłoków deszczem spadá na ziemię, 
tak też każda chwilka ucieka do wieczności, a stad 
zaś przychodzi nazàd.

Jánek. Ale to tam w tćj wieczności musi być 
tego czasu straszna gromada.

Jura. A widzisz, pilnemu człowiekowi tego 
czasu jeszcze dycki mało ; mie przy robocie taki dzień 
krótki, że sie mi zdá; ledwo słońce zeszło, a już 
zaś zachodzi ; a noc taká krotká, źe sie ani wyspać 
nie mogę. Jeny leniwcy mają dycki czasu aż na­
zbyt, a narzekają, że im jest bardzo długi.

Jánek. Já też tam nigdy nie narzekam, żeby 
mi czas był długi ; bo jak sie dám do roboty, to ro­
bię jak zuch, a to mi potem spoczynek miły.

Jura. Já tam tak dalece na ciebie nie powia­
dam; ale jak wyjdę niekiedy kany na pole, a widzę 
jako tam robotnicy na zagonach większą część dni» 
przestoją, toch se nieraz pomyślał : że to sami sto­
jący a nie robotnicy.

Jánek. To prawda. A kiedy sie tak człowiek 
przypatrzy, jako teskliwie wieczora wyglądają, ro 
ich aż żal, że sobie schw alnie ten dzień takim długim 
robią, bo gdyby pilnie robili, toby sie im prędko 
minął.

Jura. Z tego widzisz, żechmy jeszcze nie są 
englendrami, bo nie umiemy czasu szacować. En- 
glender powiada: czas to kapitał, a kto czas traci, 
kapitał traci.

Janek. Szak ! Bo kiedy człowiek uw’ńży, co 
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przez taką mitrężną robotę gazda straci, toby to 
wielką sumę zrobiło.

Jura. Ale i robotnicy sami tracą ; bo kiedy ro­
bota jejich leniwa, to gazdowie nie mogą mieć tyła 
z gruntów swoich ; a kiedy gazdowie źle stoją, to 
cały kraj źle stoj;, a i ubogim bieda.

Jánek. Jakoch był ráz w jedněm miejscu, to 
tani fabrykę budowali. Na drabinie siedziało z 10 
ludzi, co cegły podawali jeden drugiemu na rusztu- 
nek. Przyszli dwá anglicy, a jak taką powolną ro­
botę widzieli, uśmiechli sie, zegnali tych handlan­
ge w : jeden wylazł na wcrch, a drugi z dołu chy— 
bńł mu cegły, kiere ten chwytał jak piłkę ; a to ci 
dw a za godzinę telà cegły na werch podali, jak 
tych 10 za pół dnia.

Jura. To masz dobry przykład, jako robota 
prędko :ść może, kiedy człowiek szykowny.

Jánek. Baić ! A pomyślńłech se: że to dlń 
niejednego gazdy, byłoby lepiej , raczej więcej za­
płacić, aby miał pilnego a dobrego robotnika.

Jur a. Teraz tam robotnik nie może narzekać, 
żeby był źle płacony, kieby jeny chciał robić ; ale 
gazdowie mogą co powiedzie : bo jà nie wiem za co 
to teraz robotnikom płacą, czy za to postáwanie, czy 
za ta nierobote.

Janek. A co mie też mierzi, to że, jako na 
folwarkachlpdo robotników potrzeba jeszcze draba do 
powiedzaniá, żeby robili. Do sie mi zdá, że czło­
wiek może sám od siebie robić, kiedy sie mu powie, 
a nie potrzebuje sie dać poganiać jako koń abo wół.

Jura. Toż to kieby sie na nich było spuścić 
można, nie Jeden gazda mógłby więcej uszporować.

Jánek. Powiadają że moc ludzi, i dlà tego 
bieda na świacie ; a tu kiedy słyszymy dycki narze­
kania gazdów, że nie mogą ani służących ani ro­
botników dostać, to sie mi zdá, żeby jeszcze ráz 
tyla ludzi wyżyć mogło.

Jura. To też prawda. Ziemia moc może wy­
żywić ludzi, kiedy jeny są pilni, szykowni a prze­
myślni. —

O r y L
(Piosnka, z Mazowsza.)

Oj, Gryl ci ja, Oryl, 
Orylka mi służy !

Da, dajże mocny Boże 
Żeby jak najdłużej!..

Oj, pytają się ludzie:
Za co Orvl pije ?

Da, za tęć drygaweczkę, 
Co ją w wodzie myje !

— Cryle, Oryle, 
Marnie poginiccie !

Da, od samego Gdańska 
Karczmy nie miniecie !

„Oj, a jak przyjdzie zima, 
Orylowi bieda !

Da, przedzwonić zębami 
Za piecem u żyda !* *

Porwana djabłu zima, 
Jak przyszła tak minie!

Da, Wisła matuleńka 
Znów raźno popłynie !

Oj, popłynieć i Oryl, 
Pohulać z nią sporem!

Da, niebędzie nikomu
Kłaniać więcej czołem!....

^©ZEiiafiościt.
— Kuglarstwo szerzyło dawniej zabobon, a 

teraz pokonuje go. O takiej missji kuglarstwa czy­
tamy w dziennikach: Sławny kuglarz paryzki Ro­
bert Houdin otrzymał był przed niedawnćm zlecenie 
od rządu francuskiego, ażeby się udał do Algierji i 
tam swoje sztuki pokazywał. Zależało bowiem na 
tern, aby złamać wpływ7, jaki Marabutcwie fsekta 
arabska) za pomocą dzikich sztuk kuglarskich na nie- 
ośwleconych krajawców wywierają. Robert Houdin 
tak opowiada swmją missję: Uwiadomiono Arabów7 
o przybyciu nadzwyczajnego męża, który wielkie 
cuda czyni. Gdy wszystko dla niego przygotowano, 
Marabutow’ie byli najciekawszemi jego widowiska. 
Nie chodziło tu jednak o ciekawrych widzów, lecz o 
to, aby na wyobraźnię prostego i zabobonnego tłu­
mu wrażenie stanowcze zrobić. Marabutowie starali 
się umiejętność groźnego spółzawodnika swægo w 
oczach tychże tłumów zniżyć, lecz nadaremnie. Ro­
bert Houdin najprzód zbadał ludzi, z któremi miał 
do czynienia, i sprawił taki urok na nich, że niektó­
rzy ledwie o rozum nie przyszli.... Zwrykłym środ­
kiem Marabutów, by sobie powagę w oczach Ara­
bów zjednać, jest pokazywanie, że się ich nic nie 
dotknie. Jeden z nich kazał pistolet nabić i na sie­
bie wymierzyć. Wymówił kilka słów kabalisty­
cznych, — a pistolet nie wypalił. — R. H. przej­
rzał zaraz tajemnicę, i dokazał, że pistolet dla tego 
odmówił, poniewraż Marabut zatkał zręcznie otwór 
zapałowy. Kuglarz arabski niemal się nie wściekł, 
że tajemnica jego została wyjawioną; a nasz cudo­
twórca znalazł sposobność, by wyższość swoję po­
kazać. „Możesz się pomścić,“ rzekł do Marabuta, 
„weź pistolet, który chcesz i nabij go sam; oto kule 
wybierz jedną, a nim nabijesz, zrób na niej znak 
nożem twoim, abyś ją poznał.“ Arab uczynił jak mu 
powiedziano. „Jesteś pewien, rzekł R. H., „że broń 
twoja nabita i wystrzeli. Powiedz, nie lękasz się 
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sumienia, by mnie zabić, chociaż ci pozwalam ?“ — 
„Jesteś nieprzyjacielem moim,“ odpowiedzią? Arab 
obojętnie ^,zabiję ciebie.^— Nie odrzekłszy słowa, 
R. H. wetknął jabłko na koniec noża i stanął przed 
Marabutem. Pistolet wystrzelił — jabłko odleciało 
daleko—a miasto niego utkwiła na nożu kulka przez 
Araba oznaczona. Widzowie osłupieli z zdumienia, 
marabut sam ukłonił się przed cudzoziemcem i rzekł; 
Ałłah jest wielki, ja jestem zwyciężony.... Każdy 
zna experymcnt z flaszą niewyczerpaną, z której R. 
H. trunki według upodobania nalewa. Tuż /krabom 
wyczarował kawę wrząc ; lecz ci nie chcieli jej li­
znąć, bojąc się, że to dzieło djabła.—Potém R. H. ka­
zał przynieść skrzynkę, którą dziecię jednym palcem 
dźwigło, a na rozkaz czarodzieja stała się tak cięż­
ką, że najsilniejsi mężczyźni ruszyć jej nie mogli. — 
Tu oświadczył R. H. Arabom, że jak chce, caŁ ich 
siłę odebrać im może; nadto każdego w niwecz o- 
brócić lub w parę zamienić potrafi, a jeżeli się który 
z nich na taki experyment odważy, że to chętnie 
pokaże. — Na takie przedstawienie zebrało się bar­
dzo wielkie mnóstwo widzów. Fanatyczny Marabut 
zezwolił oddać się francuskiemu czarodziejowi. Po­
stawiono go na stole i nakryto go materją przejrzy­
stą. R. H. z pomocnikiem swoim podniósł stół do góry, 
i widziano Araba w mglistym obłoku rozpływjące- 
go się.—Widzowie przerażeni uciekali ze sali; dopiero 
po chwili nabrawszy odwagi powrócili znowu, by 
się przekonać co się z marabutem stało, i jakież by­
ło ich zdziwienie, gdy tegoż znaleźli całego i zdro­
wego na widowni; mówił tylko, że jest jakby pijany 
i nie wić co się z nim działo. — Missja R. Houdina 
udała się więc doskonale. Krajowcy wiedzą, co o 
kuglarstwie Marabutów s< Izić mają, i pewno nie da­
ją się od nich bałamucić. —

Murowanie na smole. Sławna wieża babi­
lońska, Spiętrowa, z której 2 piętra dziś tylko istnieją, 
murowaną była nie na wapnie, ale na smole. Cegły 
jćj są z bardzo czystej, białej, zaledwo w żółte 
wpadającej gliny. Zanim je wypalano, kreślono na 
nich starannie rozmaite rysunki. — Zkąd wzięli bu­
dujący wieży babilońskiej tak wielką ilość smoły? 
Wiktor Place, były konsul francuzki w Mosul i ba­
dacz ruin babilońskich, który przywiózł i umieścił 
jćj kawałki w kaplicy St. Mesmin koło Orleanu, o- 
bjaśnia tę okoliczność, mówiąc, iż smoły do spajania 
cegieł dostarczał strumyk nafty czyli smoły kopalnej, 
płynący obficie w pobliżu miejsca, gdzie wieża ba­
bilońska zbudowaną została, — Obok piramid egip­
skich jest wieża babilońska najstarszą dotąd budo­
wlą; oczywista zatem, iż smoła kopalna doskonale 
do zastąpienia wapna służyć może. Zamiast smoły 
naturalnej może być użytą smoła z węgli kamiennych.

— W doniesieniu o rozbiciu okrętu „Central- 

Amerykan,“ wspomnieliśmy, że barka norwegska 50 
ludzi uratowała. Jakże się to stało? — Rarka ta 
była 20 mil morskich oddalona, a zatem nie mogła 
nic wiedzieć o owćm nieszczęściu. Kapitan barki 
znajdował się na pokładzie, gdy w tćm nadleciał 
ptak i skrzydłem trzy razy w oblicze go uderzył. 
Marynarz widzi w tćm znak cudowny, zmienia swój 
kierunek i obraca się w kierunku, który mu ptak po­
kazał. Tym sposobem zdążył na czas, by jeszcze 
kilkadziesiąt osób ocalić.—Tak opowiada jeden dzien­
nik amerykański. —

Na morzu baltyckićm w czasie porównania 
dnia z nocą, od 21 do 23 września, panowała okro­
pna burza, w skutek której rozbiło się mnóstwo stat­
ków rosyjskich i niemieckich; między temi jeden 
linjuwy okręt rosyjski z 1000 ludzi zatonął blisko 
Rewia. —

— Dnia 16 — 17 września powstał straszny 
wicher na jeziorze «Ladoga w Rosji. który zbił 
wszystkie statki znajdujące się na nim do kupy ku 
wybrzeżu. W tćm najednej łodzi wybuchł ogień, i 
przeszło 200 statków spłonęło. —

— W Rerlinie pewna osoba cierpiąca na zęby, 
udała się do dentysty. Ten uznał potrzebę rwania 
zębów, czemu jednak chora się sprzeciwiała. Lekarz 
atoii kazał ją uchwycie przez dwóch służących, a 
mimo jćj oporu i krzyku zaczął operacją i wyrwał 
jćj nie jeden ale 8 zębów. Ofiara sztuki lekarskiej 
zaniosła skargę przeciw lekarzowi o gwałt zadany 
sob’ !. Okazało się, że przyczyną cierpienia chorej 
nie były zęby, i że nie było trzeba rwać nietylko 
ośmiu ale ani jednego zębu. Skarga na lekarza w 
tych dniach pójdzie przed sąd. —

— W Berlinie znikł pewien spekulant, zosta­
wiwszy 89,000 talarów długu. —

— Wyzyskiwanie soli we wszystkich zakła­
dach rządowych austr. w r.1855 było—nar. 1858będzie

sól szybowa cent. 3,667,438 3,849,682
„ warzonka „ 2,473,357 2,425,860
„ morska „ 931,886 30,000
„ bydlęca, nawozo-

wa, fabryczna cent. 113,391 228,400
Razem 7,086,082 6,533,932

wartość jćj 32,165,136 złr.
liczba robotników 14,500 9,368
Koszta produkcji centnara szybowej soli wyno­

szą 20 kr, warzonki z sztucznych warzelń 51 kr. z 
naturalnych 40 kr., soli morskiej 17 kr. — Z Litu żup 
solnych rządowych jest 3 w Węgrzech,»5 w Sie­
dmiogrodzie, 2 w Galicji (Wieliczka i Bochnia), 1 
w Bukowinie. Warzelń sztucznych jest 6, które się 
znajdują w Górnej Austrj:, Salzburgu, Tyrolu i 
Styryi). Warzelń naturalnych jest 11: w Galicji 9, w 
Bukowinie 1, w Węgrzech 1. Saliny morskie są w 
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Dalmacji. — Ceny sol: były w r. 1856 za centnar: 
Beczkowej : w Gmunden 5 złr. 55 kr., w Hallein 6 
złr. 35 kr. — Warzonki : w Haller 3 zPr. 55, we 
Lwowie 5 z.Fr. 25 kr., w Kaczyce 5 złr. 25 kr., w 
Węgrzech 5 złr. 30 kr. — Szybowej w Gmunden 
6 złr. 35 kr., w Hallein C złr. 15 kr., w Aussee 6 
złr. 25 kr., w Haller 2 złr. 29 kr., w Kaczyce 4 złr. 
25 kr., w Węgrzech 6 złr. 10 kr., w Serbji i Bana- 
cie 7 złr. 4 kr. do 7 złr. 8 kr., w Siedmiogrodzie 
3 złr. 49 kr.— Bydlęcej w Gmunden, Hallein, Aussee, 
Haller po 2 złr. 30 kr. w Wybrzeżu, Galicji, Buko­
winie, Kroacji po 2 złr. — Fabrycznej w Gmunden 
54 kr. w Hallein 35 kr. Haller 58 kr. Wenecyi 40 
kr. w Wybrzeżu 32 kr. w Wieliczce 18 kr. we Lwo­
wie 32 kr. w Kaczyce 32 kr. w Węgrzech 32 kr. 
w Siedmiogrodzie 18 kr. — Na jednego człowieka 
przypadało w Austrii na rok 13', funta soli w r. 
1854, 13/0 w roku 1855, a 12| w r. 1856.

— W Siedmiogrodzie pojawiła się w 6 gmi­
nach niezwykła choroba, powstała z używania mani 
ze żyta, w którćin, się znajdowało wiele śnieci 
(Mutterkorn). Wlskutek tego zachorowało 245 osób, 
z których 32 umarło. Choroba ta poczyna drganiem 
członków, a przechodzi stopniowo do szaleństwa. — 
Okazuje się ztąd , jak potrzebném jest, żyto przed 
oddaniem go do młyna należycie wyczyścić. —

— Wielkie wrażenie sprawiło teiui dniami ban­
kructwo domu handlowego Boskowitz w Peszcie, 
jednego z największych don.j\v kupieckich wAustrji, 
którego długi około 4 miljonów złr. wynosić mają.—

— We wsi Breitenbrunn pod Preszburgieni 
dzieci bawiące się zapałkami zapaliły stodołę, w 
skutku czego zgorzała cała wieś składająca się z 
200 domów, i kilka osób zginęło. —

— Na kolejach żelaznych nastąpi ulepszenie, 
że będą zaprowadzone aparaty do ogrzewania się 
dla podróżnych.

— Pszczelnictwo na Morawie i Szlasku austr., 
jak czasopismo Bernieńskiego Towarzystwa gospo­
darskiego „Mittheilungen“ podaje, liczy w pierwszym 
kraju 58,200, a w drugim 9,700 ułów. Z liczby tej 
wykazuje się że w obu krajach gałęż ta gospodar­
stwa dotąd wielce jest zaniedbana. —

— W Baden pod Wiedniem umarł 3 b. m. fa­
brykant Alojzy Misbach, który zacząwszy od małe­
go, dorobił się majątku 3miljonowego. Miał on w 
różnych krajach austrjackich fabryki, kopalnie rudy, 
wyrobnic glinianych naczyń itd., w których kilka 
tysięcy ludzi zatrudniał. Był powszechnie szano­
wany, i należał do ludzi przemysłowych, którzy nie 
grą na giełdzie, lecz pracą dorabiali się majątku. —

Nowości piśmiennicze.
Z drukarni tutejszej p. Karola Prochaski wyszły dwa kalen­

darze na rok 1858. — 1) Kalendarz Cieszyński dla kato­
lików i ewangielików, znacznie powiększony od przeszłorocznego, 
bo oprócz zwykłych objaśnień kalendarskich, genealogji cesarskiój 
i jarmarków, zawiera czytania następujące : krótka historyja księ­
stwa Cieszyńskiego , powiastki, naukę dla gospodarzy, reguły sta­
ropolskie. itd. 2) Kalendarz Polski, zawierający kalendarz ka­
tolicki, ruski, żydowski, i oprócz objaśnień kalendarskich, czytanie 
pobożne p. t. Tajemnice różańca świętego, z 15 onrazkami; w 
końcu jarmarki. —

prawdziwego wina reńskiego 
w cenie z 2 złr. na 1 złr. 12 kr.

gimnazjum katolic- 
pism swoich w ję-

n Cieszyna.
Dnia 14 bm. umarł profesor tutejszego 

kiego P. Paweł Lütkemüller, znany z różnych 
zyku niemieckim. Zmarły był rodem z Prus i po ukończonych 
naukach otrzymał posadę pastora ; lecz przestąpiwszy na wia­
rę katolicką, przeniósł się do Austrji, gdzie od roku zostawał.

Ceny na targu w Cieszynie d. 10 paździer. były: mierzyca 
pszenicy 10 r. 48 kr., żyta 6 r. 30 kr., jęczmienia 5 r. 6 kr., 
owsa 3 r. 30 kr., ziemniaków 2 r. 36 kr., kwarta masła 1 r. 
G kr. w. w.

prawdziwego araku Jamaika
już G lat leżącego, w cenie z 1 złr. 12 kr. na 50

'if'VIPRSIISÛZ ElSSŁmUMIE
TAMIlÁt.

3000 niorskopianek, w fulraliku po 50 kr. do 1 
złr. 30 kr., a bez fulrnlika od 7 do 50 kr. — Ani myśleć 
iżby przy teraźniejszej drogości morskiej piany, tak tanio towarów 
tych nabyć było można !

«POO sztuk różnych przedmiotów gali.nte- 
ryjnycli. jako to: pachnidła w flaszkach, mydełka wykwintne, 
torebl.. do drogi, towary koszykarskie, przybory toaletowe, grze- 
b aie damskie, szczotki, taszki na pieniądze, cygarniczki, młynki 
Go kawy', źwierciadełka, szelki, łańcuszki do zegarka, galosze, 
guziki itd.

Na wszystkich przedmiotach galanteryjnych, jako też z mor- 
skićj piany, wyrażona jest cena cyframi.

800 butelek 
nüflesheimskiego, 
zniżonego.

300 butelek 
zwanego, 
kr. zniżonego.

Próby wina i araku są wystawione dla łaskawego widzenia 
u podpisanego E. OSTRUSZKA.

«ŠŽA Kozy w obwodzie Wadowickim w Galicji 
na Szosie Wicdcńskićj o milę od Białej i Kent położone, obej­
mujące do 500 morgów gruntu ornego i łąk — do 900 morgów 
lasu w najlepszym stanie, z pięknemi zabudowaniami mieszkalnemi 
i ekonomicznemi, propinacją i prawem wyszynku trunków, go­
rzelnią i browarem piwnym, oraz tartakiem i stawami. Dla znie­
sienia w’spôlnéj własności, sprzedane będą te dobra przez publiczna 
licytacje na dniu 22im Października 1857 r. w Krakowie w są­
dzie krajowym odbyć się mającą. Cena fiskalna sądownie z sza­
cunku dóbr tych wypośrodkowana, wynosi 96,000 złr. mk.

Druk i nakład Kat. la Proehaski. Odpowiedzi; lny redaktor i wydawca P. Stalmach.

z.Fr


Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zTr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

Zprzesyłką pocztową 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 złr. 20 kr.

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. mk.

V»

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.
Wychodzi co sobota.

A- c,Afc/4tł

Uwiadomienia 
wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłatą stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
u mieszczenie.

IVer- 4i3. Cieszyn d. 24. Października. fil.

ZAMEK W GS OGOWkl .
Powieść historyczna przez Józefa Lompę.

CIĄG DALSZY.

Miasto górny albo mały Głogów — a pospoli­
ciej Głogówek zwane, na prawym brzegu rzeki 
Osobłogi położone, było już w owych czasach do­
syć znaczne i zamożne a ku temu miejscem waro- 
wnćm, w ięc i stad Kazimierzowi bezpieczniejszćm, 
aniżeli inne jakie miasto nad granicą polską leżące, 
gdzieby łatwo podstępem albo zdradą był mógł 
wpaść w ręce nieprzyjeciela swego. Miasto to o- 
trzymało już r. 1372 prawa i ustawy stołecznego mia­
sta Wrocławia, i obowiązało się tamże tyczących się 
objaśnień ustaw' swoich każdego czasu zasię ?ać. R. 
1373 nadał Głogówkowi książę Henryk Niemodliń­
ski prawo Magdeburskie; z kąd się też wydaje, że 
to miasto, po rozdrobnieniu książąt Szlaskich, księcia 
na Niemodlinie*  panem sw’oim uznawało. Wtedy sły­
nął już w Głogówku tamtejszy bogaty i piękny ko­
ściół kolegiacki, (również i drugi w formie krzyża 
obok klasztoru 00. Minorytów' wystawiony, kaplica 
Loretańską zwany. Pomiędzy świątynie Głogówka 
liczono tudzież kościół z klasztorem 00. Paulinów' o 
pół ćwierci mili od miasta, aż do r. 1810 osadę 
księży zakonnych konwentu Jasnogórskiego utrzy­
mujący, na Łące pod Głogówkiem, inaczej Leśnik al­
bo Wiadrowice zwany, i r. 1288 przez Władysława 
książęcia z dzielnicy Opolskiej i pana na Wieluniu, 
fundowany i zarazem dobrami Łąki, Wojciechów’, Ma- 
liów' i częścią rybołostwa w Osobłodze uposażony, 
lubo w obrębie miasta nie stojący.

*) Niemodlin miał już w trzynastym wieku zamek książęcy 
i swego burgrabię. Bolesław, czyli Bolko II, starszy syn Bolesła­
wa I na Opolu, obrał sobie r. 1313 Niemodlin za swoje siedlisko. 
Za jego żywobycia i za czasu syna jego Henryka, od r. 13G8 — 
1382 była ziemia Niemodlińska osobném księstwem, które około 
r. 1410 Bolko V na Opolu i brat jego Bernard spoinie dzierżyli, 
następnie zaś mianowicie od r. 1418 aż do 1448 Bernard sam 
posiadał, a r. 1532 przeszło w posiadłość królów Czeskich.

Co się rodu hrabi Oppersdorfa tyczy, pochodził 
on z domu hrabiów' Thierstein, w dwunastym wie­
ku rachuby chrześciańskićj nie daleko od rzeki Re­
nu i miasta Bazyleji zamieszkałych. W potyczce 
pod Sempach, którą Leopold arcyksiążę austrjacki 

przeciw Szwajcarskim stanom zjednoczonym przegrał, 
polegli na pobojowisku hrabiowie Walleram i Piotr 
Thierstein obok margrabi Ottona z Wysokiego-grodu 
(Hochburg). Ż hrabią Henrykiem, zmarłym r. 1509, 
zgasła dawna familja Thiersteinów. Poboczna gałęź 
tejże famiiji przesiedliła się wcześnie do Rakus, gdzie 
posiadała zamki Hindberg i Appersdorf, skąd r. 1420, 
za panowania cesarza Zygmunta przeniosła się do 
Szląska. Dla czego ona nazwę /.ppersdorf czyli 
Ebersdorf na Oppersdorf zamieniła, nie jest wiadomo, 
a tak nas to obchodzić nie może, trzymając się sta­
ropolskiego przysłowia: „jak się miał, tak się miał, 
byleby' się tylko dodrze miał.“

Grób pradziada szlaskich hrabiów’ Oppersdorf 
znajduje się w kościele ś. krzyża w Wrocławiu z 
napisem: „Jan Rollo z Oppersdorf zmarł r. 1445go.“ 
Prawnuki tegoż, Jan, Jerzy I i Wilhelm, złożywszy' 
w’ wojnach przeciw Francji i Osmanom świetne do­
wody' rycerskiej w aleczności, byli przez cesarza Fer­
dynanda II w stan panów wolnych czyli swobodnych 
włości wyniesieni, co poniekąd przegrodę pomiędzy 
godnością hrabiego i książęcia stanowiło; a zarazem 
zostali państwami Alch i Frydstajn w Czechach ob­
darowani. — Jak sławną familja Oppersdorf w Szla- 
sku już przed dwoma stuleciami była, zachował nam 
dla pamięci kronikarz wrocławski Mikołaj Pol czyli 
Polak w rękopisie swoim niemieckim terni słowy : 
„Dnia 22 października odprawiał pan Jan z Oppers­
dorf, sw’obodny' Pan na Alchu i Frydstajnie, Jego 
rzymsko cesarskiej Mości nadworny radzca, swoje 
gody małżeńskie w Wrocławiu z panna Krystyna 
jedyną córką pana Ottona Sedlicza rycerza na Par- 
chowicach. Ślub dawał im biskup Baltazar Prom- 
nicki. Taniec był na ratuzie a gościem przv tej u- 
roczystości arcyksiążę Ferdynand, namiestnik królestwa 
Czeskiego. Następującego dnia odbywano na wiel- 
kim rynku w Wrocławiu przed wagą turnieje, czyli 
igrzyska konne w pięknych kirysach z złota, śrebra 
i aksamitu wyrobionych. Każdy chcący mieć ucze­
stnictwo w tych turniejach, powinien był swoję tar­
czę ze szyszakiem na proporcu przywozić i sędziom 
igrzyska oddać. Kto swój oszczep najzręczniej ła­
mał, otrzymał nagrodę. Najwyższa wynosiła 50, 
najmniejsza 10 reńskich.
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Jerzy II, syn wyżej mianowanego Jerzego I, 
nabywszy poprzednio w dzierżawę albo raczej w za­
stawę państwo górnego Głogowa, a roku 1591 dzie­
dzicznie, zaczął zamek tamtejszy budować, która to 
budowa za czasów Jerzego III pierwszego hrabi de 
(Jppersdorff ukończona została. Mistrzowie z Włoch 
sprowadzeni wystawili ten zamek nader snażnie i o- 
zdobili go w ówczesnym guście zewnątrz i wewnątrz 
przepychem takim, że wiele książęcych pałaców w 
tym względzie przewyższał.

Tu w gronie kwitnących i chożych dziatek, ko­
chany serdecznie od swych poddanych, od ducho­
wieństwa szczerze poważany, mieszkał Euzebiusz, 
ulubieniec króla Jana Kazimierza. Własnoręcznym 
Iisteii»króia wezwany i o zamiarze jego zawiadomiony, 
krzątał się hrabia najtroskliwiej, jakoby wszystko w 
domu swoim jak najlepiej przysposobić, coby godno­
ści tak wysokiego gościa należycie odpowiadało. Za 

?go rozkazem odświeżali mieszczanie barwyjzewnę- 
trzne domów, zdobili okna i drzwi gierlandami zie- 
lonemi z jodły i świerku, malowali filary murowane 
a większą częścią słupy drewniane podsieni około 
rynku, biało i czerwono, chędożyli ulice, stawiali 
bramy tryumfalne i drzewa cisowe od bramy Pru­
dnickiej, aż do bramy Zamkowej.

Z wież siedmi Głogówka powiewały chorągwie 
z biało-czerwonemi pasami. Do honorowego konwoju 
zgromadziło się uczciwe towarzystwo strzeleckie na 
granicy gruntu miejskiego, każdy na kapeluszu z ga- 
łąską cyprysową ; wszystkie cechy rzemieślnicze wy­
stąpiły w paradzie. Burmistrz i dwunastu sławetnych 
rajców, wójt miejski ze swemi ławnikami, oczekiwali w 
uroczystym ubiorze przed ratuszem dostojnej osoby króia 
z jego orszakiem. Na ten sposób i tak świetnie przy­
gotowane miasto, wyglądało tęskliwie przybycia króla 
polskiego, w przejeździć jego acz nie rozgłoszonym, 
również i w innych miastach i wsiach górno-szlą- 
skich radośnie witanego, i z jegoAstrony za to u- 
przejmie po polsku dziękującego. Słuszny też był 
powód ku temu uszanowaniu monarchy. Nie tyiko 
świeże dobrodziejstwa jego dla księstw przez niego 
posiadanych wyświadczane, pobudzały lud szląski 
do wdzięczności, ale też jeszcze i pamięć zasług 
dawnych królów polskich tkwiły w sercach jego. 
Przejrzyjmy tylko króciuchno i jednym rzutem oka, 
co ci królowie, dopóki Szląsk był częścią państwa 
polskiego, dla niego działali, ku temu szczerze dą­
żąc, aby go na stopień ucywilizowanych to jest 
światłych uauką i religją krajów wynieśli. Wspom- 
nijmy sobie na przykład : Mieczysław J, przyjąwszy 
chrzest święty w Gnieźnie i ożeniwszy się z Dą­
brówką księżniczką czeską, dbały o swój naród 
pragnąc aby w całej Polsce zaprowadzona była 
wiara cnrześciańska, kazał bałwany pogańskie kru­

szyć, palić i topić. On więc otworzył prawdziwe­
mu Bogu bramę ku czci jego w Szląsku, i wystawił 
pierwszy kościół chrześciański w Smogorzowie r. 
966, na ówczas sławnćm mieście niby stolicy kraju, 
o milę ku północy za Namysłowem, i osadził przy 
nim biskupa. Następca jego, król waleczny, Bole­
sław, Chrobrym zwany, uposażył tein hojniej ko­
ścioły chrześciańskie nie tylko w Polsce, ale i w 
Szląsku, mianowicie zaś kolegiatę Opolską, już także 
przez poprzednika jego założoną. Król Kazimierz I 
wystawił w Wrocławiu kościół katedralny z drzewa, 
tumem zwany, i zamek warowny, a w Lubiążu kla­
sztor, który osadził zakonnikami z kluniaku z Francji 
sprowadzonymi, żeby młodzież w7 naukach ćwiczyli. 
Bolesław Ili założył fortecę Koźle, dla przytułku 
mieszkańcom przed najazdami nieprzyjacielskiemi, 
miasto Jeleniągórę (Hirschberg), Psiepole i wiele in­
nych. W owym czasie wsławił się też stawianiem 
kościołów i poprawą kraju szląskiego hrabia Piotr 
Dunin, o którym kronika mówi, że w Szląsku i Pol­
sce siedmdziesiąt kościołów w7łasnym kosztem wy­
stawił. Co książęta szląskie z lamilij Piasta dla 
oświaty Szląska i podniesienia miast, rolnictwa, han­
dlu i przemysłu działały, o tom wypadałoby obszer­
ne dzieła pisać.

Zapuściwszy się już za daleko w tym ustępie, 
wróćmy się zaś do naszego Głogówka. Jedną z o- 
sobiiwszych ozdób hrabskiego tutejszego zamku jest 
kaplica na cześć ś. Karola Boromeusza poświęcona. 
Wstęp do niej z czarnego marmuru zdobią głowy 
aniołów z białego alabastru, sztuką rzeźbiarską wy­
robione. Obrazy pysznie podnoszące: się kopuły 
przedstawiają widoki z żywota tego Świętego a mie­
szkańcom Milanu wielce zasłużonego i wieczn.e pa­
miętnego biskupa. W kosztownym ołtarzu kaplicy 
zachowane są w framudze z płytów kruszcowych 
relikwije śś. męczenniczek : Kandydy, Marjanny i 
Perpetuy. Krzyż z szczerego srebra i sześć kry­
ształowych świeczników stoją w rzędzie na wspaniale 
pokrytym ołtarzu, którego stopnie drogie kobierce 
pokrywają. Sztucznie z bursztynu rzeźbione obraz}7 
świętych, świeczniki i naczynia kościelne z krzy- 
ształu, z złota i innej kosztownej materji, zdobią 
poboczne ołtarze, przed niemi zaś kagańce w formie 
promienistych serc z koronami nad niemi, na śrebrnych 
łańcuszkach wiszące, dodawają kaplicy tćm świet­
niejszego uroku.

W tym to przybytku Bożym następnego po­
ranku, król i krôlow'a z orszakiem swoim, złożyli dań 
należących dziękow7 władzcy światów7 za szczęśliwe 
uratowanie od napaści i mocy nieprzyjaciela. Jan 
Kazimierz miał na sobie znamiona bractwa niepoka­
lanego poczęcia, które ojciec jego ustanowił, miano­
wicie łańcuch złoty, którego ogniwa częścią bia- 
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le lilije z napisem in te częścią wiązanki strzał 
składały.

Wysoka postać królowej, w wspaniałej posta­
wie, lubo w 43 roku wieku swego dopiero stojącej, 
błyskała jeszcze jaskrawym wzrokiem, ze suto na­
danego twarzy blado różowego rumienidła ; z tegoż 
poważnego oblicza połyskiwały zarazem łudzące gie- 
sta. Z uśmiechem poglądała ona na niewiasty obok 
niej się modlące, również i na męża swego w głę- 
bokićm uniesieniu klęczącego i przed Bogiem się 
łzawię korzącego. Marja Ludowika była to tęga 
niewiasta i nietylko wystrojona alno malowana kró­
lowa, silniejsza nawet od samego króla, którym kie­
rowała i onemu nie tylko pieniądzmi ale też i radą 
przeciw Szwedom wspomagała. W tymże dniu ko- 
sztownemi haftami spięty płaszcz aksamitny zasłaniał 
powierzchni kształt jej ciała, drogiemi złotemi ga­
lonami i frandzelkami osadzony, spadając jej na kolana: 
jedwabna suknia nakrywała w połowie wysokie trze­
wiki; nad czołem piętrzyły się warkoczki plecione, 
a nad niemi błyszczał dyadetn ; na szyji i piersi 
wisiały klejnoty rozmaicie przyplątane.

Na skinienie królowej oczekiwał poczet szla­
chetny osób płci pięknej, pomiędzy któremi się naj- 
szczególniéj dwie damy odznaczały. Temi były: 
Małgorzata llykiera, pierwszą godność damy szam- 
belańskićj piastująca, mniej urodą jak innym wdzię­
kiem celująca, którym jej cała istota tchnęła. Uwa­
żała ona wszystkie przedmiot}’ około siebie pozor­
ném okiem ; spokoiność i otucha jéj wzroku zaręczały 
obojętność i niejakie zbywanie przedwczesnego na­
rzucania się; wyraz wyniosłego uczucia własnej 
godności zdradzał odrażającą chęć do zbytecznej 
wykwintności ; minio tego wynikała jednak z jaskra­
wego wzroku żądza miłości, jakoby wiatrem płomie­
nistym krajów południowych poddmuchyw’ana. W 
tym duchu wysokoinyślnym, jakby się chciała prze­
kazywać uczuciem lekceważenia, spoglądała dumnie 
na najbliżej siebie stojącą pannę, której twmrz deli­
katna młodociana świeżość z dobroduszna filuterno- o o
ścią ożywiała. Tą osobą była Bibijana, panna ho­
norowa w' orszaku Łudowiki, pochodząca ze starego 
polskiego pokolenia Paciorkowskich.

Oczy mężczyzn spoczywały z podziwdeniem 
na téj pannic, która nie uczuw'ajac własnej piękno­
ści, zaledwie się ośmielić zdołała, bojaźliwy wzrok 
swój w górę podnosić ; a jeżeli się to czasem stało, 
wtedy śledziła przelotnie jednego z przybocznych 
paziów’ króla,dwudziestoletniego Serafina Bolestę,chc • 
wie rosę nadzieji z tego raju swych słodkich marzeń 
ssająccgo. Obo e, Bibijanę i Serafina, którzy już w 
młodocianym wieku zabawy dziecinne podzielali, nie 
bez tajemnego zadowolenia ich rodziców, wzajemnie 
sobie przywiązanych, połączył los na dw’orze królew­

skim ; atoli przymusowe reguły przyzwoitości nie ze­
zwalały na to, ażeby się w poufałości ku sobie zbli­
żyli. Nagle przelatując spojrzenie, nieśmiało w prze­
chodzić wymówione słowo—musiało upragnione ser­
ca zadowalniać i tęsknotę ich koić.

Obok Serafina stał mąż obcy nieco nad trzy­
dzieści lat liczący, rysy jego twarzy ciemno-brunat- 
nawéj, lubo delikatne, ale oraz ostrym wyrazem nace­
chowane; rzut oka jego niby czychająoego w trawie 
węża, drażliwy i tryumfujący, a to obraz jego, Je­
żeli kiedy obraz idealny pojęciu złffici odpowiadał, 
to taki właśnie znajdujemy w psobie tegoż męża, 
ManlnaiiTczyka, Januarego Kontezy, który niedawno, za 
wstawieniem się Małgorzaty podkomorzym Kazimie­
rza został mianowany.

Na czele, po prawej ręce służby dworskiej, by­
ła kaplica znakomitemi królowi tow arzyszącemi dy­
gnitarzami kraju polskiego, również i członkami fa- 
milji hrabiego Oppersdorfa zapełniona. Na drugiej 
stronie kaplicy znajdowali się znaczniejsi górnoszlą- 
scy Magnaci, urzędnicy i dworzanie hrabiego Cp- 
persdorfa. (Dal. ciąg nast).

Piosnka siercity.
Wszyscy bawia się w około 

1 wesołe tany skaczą, 
Czemuż smutne moje czoło ? 
Czemuż oczy moje płaczą ?

Bom nie dożył świętej chwili 
By mię ojce na swem łonie, 
Łzą miłości nakrzyżyli, 
Abym hasał w światów gronie.

Bo mi wcześnie odebrano
Duszę moją, życie moje,
I sieroce łzy mi dano —
I niemi mój żywot koję.

A choć z ludzi, który zemną 
Po bratersku się obchodzi ;
Przecież w sercu mojćm ciemno, 
Już się radość nie odrodzi!

Bo na świecie choć tak wiele 
Ludzi dobrych z dobrą wola, 
Z kimże troski nie podzielę — 
Kiedy ich serca nie bolą?

A więc jeden sam śród św iata, 
Sam potęsknię, sam popłaczę, 
Tylko serce mi kołata, 
Że się z Bogiem wmet zobaczę.

Bo tu w ziemi, na co patrzę, 
Wszystko grobem, zmarłe wszystko, 
Coraz słonko świata bladsze, 
Czyby koniec był już blisko ?....

Ale jedną tylko piosnkę, 
Mam na całe me gorycze
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Nie przerywam życia troskę,
Całą piersią ją też krzyczę:

„Oj s i e'S- o t o za twe łezki,
„Za twój krzyżyk coś go dźwignął,
„Byle duch twój nie ostygnął,
„Nagrodzi cię Pan niebieski!“

Tak, tę jednę tylko piosnkę
Mam za całe me gorycze,
Nią przerywam życia troskę, 
Całą piersią ją też krzyczę! — R.

u B ii jr iz.
(C. d.) Tak tedy Hinduz już od 1000 lat u- 

ina kark pod cudzćm jarzmem; najprzód ulegał 
zuob .vcom muzułmańskim, potem Mongołom, a te­
raz Europejczykom. Charakter jego jest łagodny, 
spokojny, mierny, i w obejściu delikatny. .Umysł je- 

o dawniej bystry, twórczy i wspaniałomyślny, otę­
piał i spodlał pod panowaniem obećm, stał się nie­
dołężnym, gnuśnym i przylizłym. Jednakowoż nie 
utracił uczucia swój własnej gouiuóc.’, którą zakła­
da na pokorném znoszeniu przeciwieństw doczesnych. 
Pamięć dawnej oświaty, niezawisłości i wysokiego 
znaczenia niewygasła u niego, napełnia go. nadzieją 
odzyskania tej (świetności, lecz zarazem wstrzymuje 
go od postępu. Albowiem niewielu tylko Indjan przy­
właszczywszy sobie wyższe europejskie ukształce- 
nie, pracuje tymże sposobem nad odrodzeniem narodu 
swego ; ogół zaś z przyczyny przywiązania do swo­
jej starożytnej wielkości, szuka ją w dawnej niewolni­
czej zabobonności i bałwochwalstwie. Ze religja 
chrześciańska nie znalazła upowszechnienia, chociaż 
już od dwóch wieków Indja przednia mniej więcej 
ulega europejczykom, temu dziwić się nie można. Przy­
czyną tego sam sposób jej rozszerzania. Dzisiejsi 
misjonarze czyli głościciele j^wangielji, nie są to 
pierwsi apostołowie, poświęcający się, zrzekający 
się zysków świeckich, jedynie o światło zbawienne 
gorliwi. To mniej więcej powiedzieć wypada o mi­
sjach wszystkich wyznań chrześciańskich, a najbar­
dziej o angielskich. Jak naród angielski w ogóle 
jest kupieckim, tak też misjonarze sami często 
tę skłonność podzielają, lub upatrują zysków ula 
narodu swego; uważając powmłanie swmje za śro­
dek do podbicia i wyzyskiwania obcego naro­
du, nie za sprawę ludzkości i zbawienia. Tym spo­
sobem religja chrześciańska przedstawia się poganom 
nie w uajlepszém świetle, i nie dziwota, że nieznaj- 
duje upodobania, rozszerzenia. Hinduz zostaje więc 
wiernym swo, j religji bramińskiej. Jedynie muzuł­
manom udało się za czasów ich potęgi przez swoje 
gwałtowne postępowanie wiarę swoją rozszerzyć, 
tak że blisko ósma część Hindów ją przyjęła. Chrze- 

ściaństwo zaś dotąd nieznaczn tylko znalazło li­
czbę zwolenników w narodzie hinduzkim.

Co się tyczy krajów angielskich w Indji prze­
dniej, takowe dzielą się na posiadłości bezpośrednie 
i pośrednie. Pierwsze ulegają wprost panowaniu An­
glików7; drugie mają zwykle w7łasnych królów7, lecz 
ci muszą się opłacać Anglikom i ich zwierzchnicze 
wyroki przyjmować.

Bezpośrednie posiadłości angielskie dziele się 
znowu na 4 prezydentury :
prezydentura bengalska licząca 7670 mil[ ] a 40,000,000 mieszkańców

„ Agra „ 7650 „ „ 13,000,000 „
„ Madras „ 7000 „ „ 16,000-000 „
„ Bombaj „ 3430 „ „ 13,000,0u0 „

.la. er 2575L „ „ 37,Č OŚ “~

Prezydentura bengalska czyli kaikucka, co do 
ludności równa się cesarstwu austrjackiemu, co do 
obszernosci jest jednako trzecinę mniejszą. Położo­
na jest nad dolnym Gangesem i ujściem jego do mo­
rza. — Główne miasto zowie się Kalkuta, liczące 
1 miljon mieszkańców (jako Paryż), między temi 
20,000 europejczyków. Część zamieszkała przez 
europejczyków tak zwane Białe miasto, wryrównyw7a 
co do piękności Petersburgowi. Kościołów chrześci­
ańskich, muhametańskich i pogańskich znajduje się 
wiele. Ogród botaniczny tutejszy niema sobie ró­
wnego na ziemi ; w nim znajdują się w'szystkie ro­
śliny zw7rótnikowe, a 300 ogrodników7 jest w nim 
zatrudnionych. Uczonych stowarzyszeń jest kilka, 
między temi frenologickie tj. mające za cel badanie 
zewnętrznego składu głowy dla poznania wewnę­
trznych zdolności i skłonności człowieka. Dalej sła­
wna gwiazdarnia, wiele drukarń, 50 czasopismów, 
teatr, 2 bursy, mnóstwo fabryk i w'ielki handel. — 
Inne większe miasta są.- Hugly, Murley, w któ­
rego okolicy są gęste lasy, a w nich mnóstwo ty­
grysów, słoniów, wężów, krokodylów itp. — Lu ki­
pu r, miasto fabryczne, około którego znajdują się 
największe słonie. — Da kka niegdyś rezydencja 
naboba, ma 200,000 mieszkańców i wyrabia najdroż­
sze muśliny. — Murszedabad ma 156,000 mie­
szkańców7, rezydencja ostatniego naboba, któremu 
Anglicy pensją wypłacają. — Kutak ma 100,000 
mieszkańców i wyrabia mnóstwo tkanin jedwabnych. 
- Dżagernout sławne pątnicze miasto z olbrzy­
mią pagodą bóstwa Wisznu. Indowie utrzymują, że 
to miasio już 11,000 lat stoi. Rocznie przybywa tu 
około miljon pątników7. Ma mnóstwo świątyń, przy 
których kilka tysięcy braminów i kościelników usłu-

*) Według innego i nowszego obliczenia obejmuje prezy­
dentura Bengalska i Agrajska 29,000 mil [] z ludnością 94 
miljonów; prezydentura Maaraska 7000 mil [] i 22 miljonów 
ludności, Bombajska 6350 mil [] i 12 miljonów ludności. 
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guje. Z największą okazałością obchodzi się tu uro­
czystość świętych wozów, podczas której lud pobo­
żny rzuca się pod koła, aby miał Paskę być od nich 
połamanym. — Patna nad Gangesem bardzo sta­
re miasto liczące 300,000 mieszkańców. —

Prezydentura Agra czyli Allahabad nad górnym 
Gangesem, mieści następne ważniejsze miasta: ;Ala­
li a b a d 200,000 mieszkańców i mnostwo fabryk, — 
Benares najstarsze i święte miasto Hindów , niby 
Rzym indyjski, ma wysokie szkoły bramańskie, gwia- 
zdarnię, i 630,000 mieszkańców Qilisko o połowę wię­
ksze jak Wiedeń.) — M i r z a p u r200,000mieszkańców’. 
—G a z i p u r, ma największe ogrody różowe i wyrabia 
najlepszy olej różowy.—P a n n a, w którego okolicy ko­
palnie dyamentowe. — Luknów, piękne miasto z 
300,000mieszk.—Agra dawniej główna rezydencja 
wielkiego moguła. — Delhi także rezydencja wiel­
kiego moguła, liczyła dawniej 2 miljony mieszkańców. 
Dotąd mieszka tu tytularny moguł w pałacu, który 
mając kilka mil ang. w obwodzie, mieści w sobie 
19,000 kobiet a 700 mężczyzn. — Hard w ar 
miasto pątnicze, gdzie się największe targi z całej 
Azji odbywają. — Badrinat w górach na 10,000’ 
wysoko położone, siedlisko najwyższego książęcia 
rzeki Ganges.

Prezydentura Madras, na wschodnićm pobrzeżu 
morskiém. Tu są miasta: Madras, mające 462,000 
mieszkańców, wysokie szkoły, przystań, gwiazdarnię, 
wiele fabryk i wielki handel. — Trankwebar, 
do r. 1854 główne miasto posiadłości Danji. — 
Hyderabad, 200,000 mieszkańców. — G o 1- 
k o n d a , gdzie jest główny targ na dyamenty. — 
Aurangabad 60,000 mieszkańców. W pobliżu 
jest wzgórze podobne do podkowy, w którćm znaj­
duje się mnostwo świątyń wyciosanych z czasów nie­
pamiętnych. —

Prezydentura Bombay na zachodnićm pobrzeżu. 
Najważniejsze miasto: Bombaj, główna stacja ma­
rynarki angielskiej, liczy 230,000 mieszkańców i 
wiele kościołów ; założone przez Portugalczyków 
1530. — Bedżapur, miało 1,600 świątyń muha- 
metańskich i 1 miljon mieszkańców, lecz teraz pod­
upadłe. — Surate, 450,000 mieszk. — Ka li­
ku t, tu 1498 przybił pierwszy okręt europejski, t. j. 
Portugalczyka Vasco de Gama, który pierwszy Afrykę 
opłynął. — Na wybrzeżu zachodnićm czyli mala- 
barsKićm znajduje się 200,000 chrześcian, którzy od 
ś. Tomasza ap. początek swój wywodzą.

Do krajów bezpośrednio Anglikom podległych 
należy także: Pendżab czyli pięcirzecze, od 5 
rzek swoich tak nazwane, które do niedawna stano­
wiło osobne królestwo, a liczy 3360 mil f] i 8 inil- 
jonów mieszkańców’. — Podobnież Kaszmir, naj­
piękniejszy kraj na całej ziemi, od wielu uczonych 
za raj pierwszych ludzi uirażany. Kraina ta jest to 

równina w górach Himalajskich położona, 17 mil 
długa a 2 — 7 mil szeroka, z podniebiem najprzy- 
jemniejszćm, bez zimy i bez gorąca, bez burzy, wielce 
urodzajna ; mieszkańcy jej mianowicie kobiety słyną 
z piękności. Miasto Kaszmir liczące 40,000 miesz­
kańców wyrabia najsławniejsze szale, kaszinirskiemi 
zw’ane. Obywatele jego utrzymują na dachach domów’ 
wspaniałe kw’ietnice, w’ których osobliwie tulipany 
hodują. — Oprócz tego Anglicy mają jeszcze w’ tyl­
nej Indji posiadłości, które niżej wspomnimy,

Pod Indją przednią zaś znajduje się wyspa 
Cejlon, będąca własnością korony angielskiej. 
Wyspa ta ma 1160 mil [J i 1' miljona mieszkań­
ców’, jest w’ielce urodzajna, bogata w drzewa po­
łudniowa szczególniej kokosy; lasy cynamonowe (sko- 
rzycowe) rozszerzają zapach na kilka mil ; drogich 
kamieni i pereł jest tu wielka obfitość, a słoń jest 
zwierzęciem domowém.

Kraje pośrednio ulegające zwierzchnictwu An­
glików’, czyli państw’a hołdownicze są :

mil [I, 
Nepal 3,000

Oude 1,200
Nizam Hyderabadu 4,900 
Nagpur cz. Berar 4,000 
Scindja cz. Gw’alior 1,700
Holkar 440
Bopal 340

mieszkańców, 
2,000,000 
5,000,000 

10,660,000 
4,650,000 
3,220,000 

800,000 
660,000

ft. szt.doch.
320,000 

1,500,000 
2,000,000

500,000
800,000
220,000
220,000

Golab-Singh 1,300
Bawalpur 1,050
Mysore 1,630
34książ.Bundelkundu 550 
6 książąt okręgu Sa-3 .. 
ugór i Ńerbuda ) 620

750,000
600,000

3,000,000
1,080,000

1,560,000

400,000 
140,000 
800,000 
300,000

300,000
11 książąt Indory 460 750,000 200,000
9 książąt po zacho-) 
dniej strónieDżamny)<i5^vu 2,520,000 800,000
lOksiąż.Radżputany 4,100 6,250,000 1,680,000
9 księstw’ Szeikow 350 1,000,000 350,000
20państwnagranicy) 
zachodnio-połudn. 1,240,000 400,000
31 państw na połno-)
cno-wschodnićj J2,23O 
granicy Bengalskiej)

1,860,000 300,000

Rampore 50 320,000 140,000
7 państw’ pod Delhi 100 220,000 80,000
Trawankore 250 1,000,000 300,009
Cochin 110 280,090 70, G 30
Semindary 680 390,000 100,000
Guikowar z jego )„ o™
państwami lennemi J ’ 2,430,030 800,033
Kutsz 533,939 169,030
Kolapore Í80 500 -3*  9 i'6O,C39
Rożne drobne państwa 309 eao'oso f 3-9,000

Hołdownicze te kraje Anglji zajmują razem
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przestrzeń 36,000 mil [] ; ludność ich wynosi 54 
miljony, a opłacają 13£ miljonów funt, szterlingów, 
to jest 130 miljonów z Ir. mk.

Wszystkie te posiadłości angielskie, bezpośrednie 
i pośrednie, przewyższają właściwe królestwo an­
gielskie w Europie, co do wielkości 12 razy, a co 
do ludności 6 razy.

Już wiemy, że właścicielką tychże krajów fo- 
prócz Cejlonu) nie jest korona angielska, lecz spółka 
kupiecka, nazywająca się: Kompanją angielsko-in- 
dyjską, która nabywszy one kraje, także dotąd niemi 
zawiaduje. Kompanja ta ma siedzibę swoją w Lon­
dynie, gdzie z pomiędzy siebie obiera 24 członków, 
tak zwany, „dwór dyrektorów,“ a ten jest właści­
wym rządzcą spraw indyjskich. Do dworu dyrekto­
rów obierani bywają tylko w Londynie osiadli kupcy, 
posiadający przynajmniej 2000 funt. szt. w akcjach 
kompanji, a czas ich obrania trwa 4 lata. Władza 
dyrektorów ulega jednak kontroli władzy państwa, 
tak zwanego „bióra zawiadowczego dla spraw in­
dyjskich,“ którego prezydent ma rangę ministra, i te­
raz on głównie rząd Indji ma w ręku.—W samychże 
Indjach najwyższym wykonawcą postanowień kom­
panji, jest naczelny namiestnik bengalski, w Kalkucie 
mieszkający, królewską władzą dla spraw cywilnych 
i wojskowych opatrzony. Gubernatorowie trzech in­
nych prezydentur są zawisłemi od gubernatora na­
czelnego. Prezydentury podzielone są na powiaty, 
a te na mniejsze okręgi z stósownemi urzędnikami.

Urzędnicy angielscy w Indjach są najwyżej 
płaceni na świecie. Tak n. p. naczelny namiestnik 
w Kalkucie otrzymuje rocznie 25,000 funtów szter­
lingów tj. I miljona złr. mon. konw. ; namiestnik ma- 
draski i bombajski po 12,000 funt, szt.; namiestnik 
Agry 8400 funt, szt.; radzcy namiestnictwa w Kal­
kucie po 10,000 funt, szt., w Madrasie i Bombaju 
6200 funt. szt. itd. Najniższe urzędy tylko są źle 
płacone. — Do wyższych urzędów przypuszczani 
bywają jedynie Anglicy, a zwykle przez protekcję 
tylko krewni członków kompanji, synowie oficerscy, 
podupadła szlachta, kupcy zbankrutowani i różni 
awanturnicy, którzy tu szczęścia utraconego szukają. 
Tacy to różnobarwni ludzie piastują urzędowe godno­
ści w Indjach, z oczywistą krzywdą dla rodowitych 
Indjan, którym mimo zdolności i poczciwości tylko 
najniższe posady są dostępne. Tóż samo jest tez i 
przy wojsku ; wszystkie wyższe godności piastują 
również Anglicy, a Indjanie przewyższający liczbą 
10 razy Anglików, zaledwie mogą dopiąć do szarży 
kapralskićj. Takie upośledzenie Indjan w urzędach 
wszędzie się pokazuje, lubo oni główne sprawy mię­
dzy kompanją a narodem załatwiają i porozumienie 
wzajemne utrzymują.

Rząd ten nie zadowalniał plemiona indyj­

skie, podejrzywające, że ich ujarzmiciele starają się 
tylko z kraju wyciągać zyski dla siebie, a nie po­
mnąc nagradzać to przez oświecanie kraju nauką, 
wynędzniają go coraz bardziej. Co więcej, anglik 
w Europie poważny, rostropny, wyrozumiały, wśród 
bogactw wschodnich stawał się zniewieściałym, lu­
bieżnym, występnym: Skutkiem tej zmienności były 
zdzierstwa i udręczanie. — W Anglji powstawały 
nieraz głosy przeciwko bezprawiom, jakich się urzę­
dnicy Kompanji w Indjach dopuszczali ; lecz zosta­
wały one bez skutku. Z.tych to głosów wykrywa 
się niejedno okrucieństwo, które Anglików w oczach 
poddanych oczerniało. Tak wydzierano im samowol­
nie mienie, zabierano żony i gwałcono, używano 
tortury; rolników indyjskich ukrywających pieniądze 
pociągano na męki itd.; do tego lekcewazno ich zwy­
czaje i religję, które Hinduz w największćm ma usza­
nowaniu. Najwięcej tych okrucieństw przypisują rzą­
dom lorda Warrens Hasting. Indjanie żywili tedy od- 
dawna w sobie nieukontentowanie i nienawiść, chociaż 
tylko w skrytości. Owocem tej długo tajonej niena­
wiści jest dzisiejsze powstanie, miarą której może 
być to, że tak bramini jak muzułmanie, wzaje­
mnie się nienawidzący, tu się złączyli, uważając 
anglików za wspólnego nieprzyjaciela swego. Woj­
na ta wiedzie się prawdziwie barbarzyńskim sposo­
bem. Indjanie popuszczając cugle swej wściekło­
ści, mordują wszędzie i zabijają anglików i rodziny 
ich w najokropniejszy sposób. Lecz i Anglicy, 
niedarowują indjanom, których pojmanych przywią­
zują do armat i strzelają. Ogniskiem powstania 
jest” miasto Delhi, gdzie potomek wielkiego mogu- 
ła ogłosił się znowu królem indyjskim; a stąd po­
wstanie rozszerzyło się na prowincję bengalską i 
wielką część Hindostanu. Mała iskierka, jak zwykle 
dała pobudkę do tego powstania. W wojsku indyj- 
skićin rozniosła się wieść : że patrony są smarowane 
tłuszczem wieprzowym i wołowym , które to zwie­
rzęta indjanie mają za nieczyste, i widząc w tym 
postępku znieważenie swiy religji, podnieśli bunt 
dotąd nieugaszony. Nieskoro Anglja uznaje błąd 
popełniony, że nie odebrała Indyj kompanji kupiec­
kiej, a nie zamieniła kraju tego w prowincją korony 
angielskiej. Przywrocnie miru bowiem wymagać będzie 
wielkiego wysilenia od strony Anglji. Klęska ta An­
glji zaś dotyka całej Europy, o czém najlepiej w 
świecie handlowym przekonać się można ; i w spra­
wie ludzkości jest do życzenia, żeby rząd angielski 
wziąwszy kraj ten w lepszą opiekę, zaszczepił w 
nim cywilizację europejską. D. c. n.
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Człowiek Jastrząb.
Pewny człowiek w gołębiach miał upodobań -, 
I zawsze na to łożył swe staranie, 
By się ich liczba coraz powiększała — 
I Bogu chwała!
Już ich miał liczbę nie mała ;
Były tam garłacze, były i pawiuki, 
I takie co w locie pokazują sztuki — 
Aż mu się z radości serce rozpływało. 
Co dzień je rachował — i gdy raz rachuje, 
Widzi, że jednego gołębia brakuje.
Gdzieżby on był? ani myśli na jastrzębia — 
Szuka go wszędzie, domowników pyta. 
Nikt nie wić — i gdy tak w myślach się zagłębia, 
Jastrząb w jego oczach gołębia mu chwyta. 
Osłupiał — z żalu nie mógł wyrzec słowa, 
I więcej niż kwadrans bolała go głowa.
Gdy się opamiętał tak do siebie mówi: 
Widzę me nieszczęście, już wszystkie wyłowi — 
Ale winniśmy bronić tego co Jest nasze — 
Na krok ztąd nie odejdę, może go odstraszę. 
Cały więc dzień pilnuje, jest dla straży wzorem, 
Z tćm wszystkićm znów gołębia stracił nad wieczorem. 
Jastrzębia ni krzyk, ani wystrzał trwoży.
Tu mu sąsiad radzi, niech łapkę położy — 
Usłuchał sąsiada, gołębie zamyka
Jí stawia dużą łapkę na kształt gołębnika. 
Przylatuje jastrząb, już w tćm przekonaniu, 
Ze mu nie zabraknie na dobrem śniadaniu, 
Gdy nic nie znajduje — cóżby to znaczyło? 
Rzecze: jeszcze wczora tak wiele ich było? 
Czy nie wydusił je tchórz może porą nocną? 
Bez mojej wiedzy? to mię dziwi mocno. — 
W tćm spostrzega w klatce gołębia jednego, 
Ot jeszcze jest jeden, muszę ja wziąć tego. 
To rzekłszy na niego uderza z wściekłością ; 
Lecz cóż się stało tu z tym jegomościa? 
Chcąc złapać gołębia, sam został złapany. — 
Jaką człek uczuł radość, łatwo każdy zgadnie, 
Bo dobrych to cieszy, gdy zły w łapkę wpadnie. — 
Przybiega do łapki cały zadyszany,
I do jastrzębia temi mówi słowy :
Ha ! ptaszku ! to przysłowie wypadło ci z głowy : 
Nosił wilk owce po razy klilka, 
Przyszedł czas nareszcie, ponieśli i wilka, 
A co się przewlecze, 
Nigdy nie uciecze.
Odpowiesz mi złoczyńco za wszystkie ofiary ; 
Nie ujdziesz ty teraz zasłużonej kary.
Jastrząb zaczął się prosić, płakać, kręci, kłamie, 
Lecz człek mu śmierć zadał i przybił na bramie, 
1 już tak długo wisi dla przykładu innych, 
Takiej wari jest kary, kto krzywdzi niewinnych.

Józef Brykalski.

jListy a okreću Wowary. 
IV.

Rio Janejro (w Brazylji) 28 sierpnia.
W kilku wierszach donoszę wam, że dnia 30go 

t. m. popłynęmy dalej. Karolina już jest na drodze 
z Bahia i Rio, i ma się znowu spotkać z nami w 
Kapstacie czyli na przylądku dobrej nadzieji (połu­
dniowy koniec Afryki}.

W Rio Janejro panuje teraz zdrowe powietrze, 
i my jesteśmy wszyscy zdrowi, tylko dwóch majtków 
chorych na suchoty płucowe przyszło tu do szpitala. 
Szpital tutejszy jest bardzo piękny, czysty, blisko mo­
rza; ściany jego wysokie są taflami porcelanowemi wy­
kładane, podłoga z pięknego drzewa czerwonego, drzwi 
i wszystkie przyrządy bardzo ozdobne; obsługa do­
bra; murzyni, biali i zakonnice opatrują chorych.

Okolica jest prześliczna, domy wiejskie piękne, 
ogrody czarowne. Widziałem Brazylją, o której 
zawsze marzyłem, i dziękuję Bogu, że życzenie moje 
spełnił. Jak piękne muszą być i inne kraje Amery­
ki! da Bóg, że i resztę jej poznam. Bóg wysłyszał 
moje prośby, i w jego oddaję się opiekę. — Płaca 
moja miesięczna wynosi 125 złr. rak....

Z Kapsztatu odpłynęmy w październiku na 
St. Paul i Amsterdam, wyspy niezamieszkałe, które 
niegdyś Austrji należały a teraz są wcale opusz­
czone. Potem do Cejlonu i Madrasu, gdzie po no­
wym roku przybędziemy i tam nowej poczty ocze­
kujemy....

Dodaję jeszcze nieco o Brazylji. Zrobiłem wy­
cieczkę na górę Korkowado, gdzieśmy polowali, lecz 
prócz kolibrów i innych ptaszyn, nie znaleźliśmy nic 
jak piękne motyle i różne gadziny. Głębiej w kra­
ju na 6 mil są już tygrysy, lwy, jelenie itd. Rośliny 
kwiaty i owoce są prześliczne, pomerańcze, banany, 
orzechy kokosowe, które bardzo dobre są ku chlebu.

Ach jak piękny jest ten kraj, a jak mało zalu­
dniony ! Rolnik ugodziwszy sobie na 5 lat 13—20 
robotników, może łatwo swoje pole obrobić, a zbo- 
gatnie za ten czas. Każdy profesjonista może się 
tu bezpłatnie z Tryestu za pomocą konzula brazylij­
skiego dostać. Rząd wydziela bezpłatnie grunta i 
daje pożyczkę na wystawienie pomieszkania i naby­
cie narzędzi. Osadnik zobowiązany jest dopiero po 
upływie 10 lat opłacać dziesiątą część podatku, a 
po 20 latach cały podatek. —

Rzccsy
do x. yguUiai'ta masła. Masło wyjęte 

z maślnicy zawiera w sobie jeszcze wicie miel.a, 
które powinno być oddalone, jeżeli masło swój smak 
przyjemny orzechowy ina zachować. Przeto wy­
gniata się rękami, aby go lepiej zbić i maślankę wy-
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cisnąć; poczém się opłukuje, wygniatając je ciągle 
w swieżiy czystej wodzie«: Aby tę pracę ułatwić, 
wynalazł Izajasz Williams w północnej Ameryce 
prosta maszynę' do wygniatania masła. Takowa 
składa się z naczynia do lejka podobnego, w którćm 
znajduje się wałek okrągły z rączką do trzymania 
u óry. Wałek obracany gniecie i wyciska masło. 
Mléko lub woda dolewana dla wymycia masła odcie­
ka dołem przez otwór, w którym czopek walka wolno 
się obraca, biegnSc do naczynia pod lejkiem pod­
stawionego. N. E.

Wyka zimowa, zachwalaną bywa ten i czasy 
na wczesną paszę wiosenną. Posiana w drugiej po­
łowie września, wyrasta w jesieni na 5 cali i pozG- 
staje tyłka do początku kwietnia, dopóki nie nastają 
dni ciepłe. Od tego czasu wzrasta szybko, że ją 
w połowie maja kosić można. Trwa dwa lata. Moz 
być w gruncie najzimniejszym zasiana. — Wykę tę 
trzeba siać gęściej i przykryć siew dobrze ziemią, 
dodaje się też '3 cześć jej ilości żyta, które jej służy 
za podporę. Silna, nie świeżo nawieziona ziemia, 
woina od chwastów i położona do słońca zasługuje 
na pierwszeństwo. W handlu nasion Schneeberga 
w Darmstadzie dostać można centnar tej wyki (A Zin- 
tererbsej po 13 reńskich a funt po 9 kr. L. Z.

Eługie przechowanie jaj. Nasypuje się do 
skrzyni warstwa popiołu drobno przesianego, na 2 
caie wysoka. Do niej wstawiają się jaja jedno obok 
drugiego, grubszym końcem w dół. Sypie się druga 
warstwa popiołu i znowu układa się warstwa jaj 
tym samym co pierwej sposobem itd. To zaś główną 
rzeczą, żeby grubsze końce jaj w dół były zwróco­
ne; albowiem w każdćm jaju znajduje się w tępym 
końcu jego mały pęcherzyk, ' na tern zależy żeby 
pęcherzyk ten nie przyszedł do góry. Ostatnia war­
stwa jaj przykrywa się w końcu warstwą popiołu 
na pół cala grubą. — N. E.

Fusy z kawy do karmienia drobiu. Pozosta­
łości z kawy czyli tak zwane fusy, zawierają w so­
bie pewny pierwiastek, który według najnowszych 
doświadczeń z pożytkiem użytym być może do ukar- 
mienia gęsi i kapłonowy V/ tym celu zbiera się fusy 
do jakiego naczynka, i postępuje z niemi w sposób 
następujący: | część fusów ugniata się z ’ częścia­
mi otrębów na ciasto, z którego urabiają się kluski; 
te gdy się ususzą, służą za wyborną karmę dla dro­
biu. Szczególnie gęsi i kapłony tuczą się takiemi 
kluskami bardzo prędko, a jeszcze prędzej, gdy fusy 
mieszane s: na pół z jaką mąką. Prócz tego dodać 
należy, że mięso tak utuczonego drobiu będzie bar­
dzo smaczne. P. D.

Oddalenie łożyska n krów ocielonych, gdy 
dobrowolnie nie odchodzi, odbywa się często przez 
nieumiejętne kobiety, za pomocą sięgania rękami we­

wnątrz krowy. Środkiem zapobiegającym potrzebie 
sięgania i wszelkiej obawie jest zadanie krowie po 
ocieleniu 4 cebul białych średnie wielkości i 4 wie­
czór, gdyby tego było potrzeba. Czerwona cebula 
nie jest tak skuteczną. T. r. p.

Osuszeils mokrych miejsc w innrach. Często 
wynikają na murach mokre miejsca, które żadnym 
sposobem zatynkować się niedają. Środek tu jest 
następujący: Z mokrego miejsca zeskrobie się tynk, 
i takowe obkłada się szkłem, do czego rozmaite ka­
wałki służyć mogą te przymocuj., się drótem, i 
miejsce pociąga się znowu wapnem. Szkło nie przy­
puszcza wilgoci, ani nie przyjmuje ciepła , a zatem 
sprawia, że miejsce mokre na murze znika. N. E.

Najdogodniejszy rodzaj wina. Kto ma próżną 
przestrzeń około domu lub stodoły, której dla bruku, 
gnojowiska lub innej przeszkody szczepkami winnemi 
obsadzić nie może, i gdzie tylko jeden punkt do za­
sadzenia winu j macicy zdatny się znajduje , temu 
wielce dogodnym będzie gatunek wina, tak zwany 
„Gänsfüszer.“ Odznacza się on niejedną własnością 
przed innemi rodzajami, a mianowicie, silnym wzro­
stem , wielka obfitością winogron i pięknością koloru. 
Żaden rodzaj wina nie rozgałęzia się tak bardzo jak 
ten, i w kilka lat jednym pniem całą ścianę obcią­
gnąć można. Jeden szczep dosięgnie 50 — ICO stóp 
długości i wydaje 2 — 4 wiadra wina, co w go­
spodarstwie wiejskićm wiele znaczy. Jeżeli nie masz 
ściany, można go także koło parkanu i lada gdzie 
na dziedzińcu zasadzić, wysiadkę nim zaciągnąć i 
cały dwór piękną zielenią jego ozdobić. Miih.

Smarowidło dc drzew owocowych, w Angiji 
używane. Wygotowuje się suszone zielone łupiny i 
liście orzecha włoskiego; odwar ten przecedzony 
mięsza się z wapnem na mléko rozrobione:» " doda’ ; 
się nieco sadzy, świeżej żółci wołowej i sproszko­
wanej siarki, i tern się pociąga w jesieni drzewa od 
samego spodu aż do najwyższych gałęzi. Główną 
korzyścią tego smarowidła ma być, iż po niém owady 
wcale jaj na drzewach nie składają.

Płytkie sadzenie drzew owocowych jest wa­
żnym warunkiem dalszego pomyślnego ich życia. 
Gospodarz winien przeto Lbardzo być bacznym na 
tę okoliczność Drzewo zasadzone głęb’ j n ; sta­
ło w szczepnicy, a do tego obsypane ziemią, obu­
miera mniej więcej w następnym przeciągu czasu:

2 cale za głęboko posadzone, obumiera w 45—2ûlat
3-4 55 55 55 „ 6—12 „
5-6 55 55 55 » - »
7—8 55 55 55 » 1 w
9—42 5? 55 55 ginie już w ciągu pierw-

szego lata. T. r. p.
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Krakowiak.
A bija się orły białemi skrzydłami, 
Polecę do góry, zostanę z orłami, 
Polecę do góry po za mgliste chmury, 
Z myślami mojemi nie wrócę do ziemi 
Chociażby najdroższa matka mnie wołała 
Chociażby najmilsza siostrzyczka płakała, 
Choćby mię brat szukał pomiędzy gwiazdami, 
To ja się okryję słońca promieniami.
Chociażby kochanek odkrył me schronienie, 
To ja mu ucieknę, wAvietrzyk się przemienię; 
Mógł mię wtenczas trzymać gdym nie uleciała, 
Mógł mię wtenczas kochać, kiedym ja kochała. 
Wietrzyku, wietrzyku daj mi z skrzydeł piórko, 
Zaj"zę czasem rano na matki podwórko, 
Zobaczę na grządkach jak tam rosną kwiatki, 
Pójdę do izdebki, usłyszę głos matki, 
Siostrę pocałuję — braciszka ułudzę, 
Jaskółki w gniazdeczku pod strzechą obudzę, 
Potem do lubego wzlece inszi doba, 
Jeśli tęskni po mnie uniosę go z sobą;
Uniosę go z sobą nie puszczę do ziemi, 
Póki nie przysięgnie, że się już nie zmieni. A. L.

JTtLra i JTúnelt.

J à n e k. To dziwno !
Jura. No co?
Jánek. !o par — każde miasto má przeca ja- 

kićsi miano: oto Bielsko nazywa sie Małym-Wied­
niem ; Strumień to mały Wenedyk ; Bogumin mały 
Try^k Jabłonków mały Debreczyn; Frýdek i Mi­
stek mały Budzin i Peszt; Nowy-Iczyn mały Paryż — 
a nasz Cieszyn czćmże?

Jura. Z naszym Cieszynem, to tak, jako z 
tym masarzem.

Jánek. Z jakim masarzem?
ura. No toż jeden masarz przedał piekarzo- 

. oje obie ? za 128 reńskich. Piekarz miał same 
grubsze papierki, toż dał pięć dziesiątek, a 3 reńskie 
Szajnów został winien. — Za niejaki czás spytał 
sie go ma cárz : No jakoż to bedzie z temi trzema 
reńskiemu? kiedyż mi ich dopłacą? — No nie staraj, 
sie, panie sąsiedzie, já to wybierę u nich na mięsie! 
powiedział mu piekarz. — Też dobrze! odrzekl ma- 
sńrz i przybił ręką; a dziepro zmiarkował swoją 
szkodę, kiedy już piekarz zjadł mięso.

lánek. No bodejże go też tam. —
‘ 1 " -^le to tak ludzie narzekaja, a jńbych 

przeca wiedział jeden przykład.
J ánek. No jaki?
Jura. Jak z tą zieleźt ,cą furmanka ustała, 

^°..a.r^Z° iarzeka'h Jako to bedzie, kiedy nie ma zń-
- par, zaim nasi siedlńcy furmanili, to zwy­

czajnie czwierć gruntu leżało pustką, bo gazda iie 

mógł gruntu doskonale obrobić, kiedy był w ceście; 
ku temu nauczył sie dobrze żyć a nic nie’; robić i 
cały sie zlumpaczył; a to tak té dziedziny, kany 
nejwięcćj furmanili, nejbardzićj wpadły w gałgaństwo. 
Teraz chłop siedzi na gruncie, obrábiá lepiej pole 
trzyma więcej bydła, a par, jako sic má teraz a jako 
pierwej !

Jánek. A to myślisz, że sic to tak do czasu 
zmienić trzeba ?

«ura. Szak. Pierwej nasi’ rzemieślnicy mieli 
o.jrze, kiedy nudzi sami do nich przyjeżdżali. Teraz 
ją siępstarać, zęby sami jak nejwiSćj towaru 

wywozili. Pierwej miasto nasz" było klajhendler- 
skie. teraz niechby było groshendlerskiem.

Jánek. A do Ameryki nie szełbyś? ToRnńć 
bardzo szumny kraj.

Jura. A spomnisz Ebbie tego amerykana, co 
tez tam był? Jen dlá tego przyszeł nazad, że tam 
trzeba ciężko robić, a pieczone gołąbki też tam nie 
lecą do gąbki. Já myślę, kto chce robić, to tak może 
u nas szczęce zrobić jak w Ameryce a ku temu jest 
przeca u nas!

Jánek. To prawda; dyć u nas oto chybia 
ludzi, a kieby chcieli robić, toby też mogli zbogatnąć, 
a mieliby Amerykę doma.

J îi ra- Szak tez jeszczSżńden polak ze Śląską 
cesarskiego nie poszeł do Ameryki.

Jánek. Jách też jeszcze nie słyszał od ża­
dnego, żeby sie mu sprzeciwił nasz krój; jeny pruskim 
Ślązakom «naci sie zachciało to Ameryki, to żuru ma­
zurskiego i poszli, ale sie im tego hnet odechciało.

ura. Ale to też tam musieli być sami 
prawácy !

Jáne k. Bezmałać.

Rozmai j-ości.
Ogo.aa suma darów rodziny cesarskiej austry- 

jackiej, na kościoły i zakłady dobroczynne, w osta­
tnich 27 miesiącach poczynionych, wynosi 1,175,500 
złr. Z tego przypada na JCMość 881,256 z Pr- na 
cesarzową panującą 16,843 złr.; na cesarza Ferdy­
nanda ao,.i65 złr.; na cesarzową Marję Annę 38,600 
złr.; na cesarzową wdowę Karolinę Augustę 44,623; 
na aicyksięcia -anciszka Karola 4150; na arcyks. 
^jOiię 5409 złr.: na innych arcyksiażat i arcyksieżne 
130,£98 złr. * Ł

— C. k. ministerstwo skarbu wydało rozporzą­
dzenie, skutkiem którego ściągnięte będą z .biegu 
papierki zdawkowe węgierskie na 10 km Papier ’ 
tt będą miały jeszcze obieg do dnia 1 lutego. Potem 
tylko do 1 iaja będą mogły być we Wiedn-1 zamie­
niane. — W mennicach cesarskich bić sie też już 
będą nowe monety, które według rozporządzenia mi- 

iste jalncgo, na dotychczasową monetę następub *
* 



34ž

będą miały wartość: Talar związkowy (jl‘ złotego) 
brany będzie za 1 złr. 25‘ kr. mk. ; złotówka za 57 
kr. mk. ; ćwierć- złotówka za 14| kr. mk. —

— We Wiedniu nakazał burmistrz rozpozna­
wanie mleka na targ dowożonego, za pomocą mlekomie- 
rza i na drodze chemicznej, czyli nie zawiera jakiej 
obcej mieszaniny. Fałszowane mleko nie tylko 
będzie zabierane, ale i fałszerze będą kryminalnie 
karani. —

— We Ijwowie d. 12 paźd. odbyło się posie­
dzenie w zakładzie nar. Ossolińskich. Sprawozdanie 
zastępcy kuratora zakładu tego, Maurycego hr. Dzie- 
duszyckiego, wykazuje że stan finansów zakładu 
jest dobry. Majątek jego w samych nieruchomościach 
wynosi przeszło 300,000 złr. — Słownik Lindego 
wydawany przez tenże zakład, doprowadzonym jest 
aż do trzeciego tomu. —

— W Wrocławiu otwarto d. 15 września sta­
łą wystawę przemysłowca.

Wspaniałomyślność angielska. Jeden 
ze znakomitszych lekarzy londyńskich leczył biedną 
szwaczkę, która będąc już na wyzdrowieniu, przy­
szła do niego celem dowiedzenia się, jaka za lecze­
nie należeć się będzie zapłata. Wpuszczona do ga­
binetu doktora, zastała tam jakiegoś wykwintnie u- 
branego jegomości, który wstając z miejsca, rzekł 
do lekarza: Moja kuracja już skończona i to dzięki 
Bogu bardzo pomyślnie, zechcesz mi więc pan po­
wiedzieć, co jestem winien? — Pan jesteś adwoka­
tem? rzekł doktor.— Tak jest. — Bardzo jest piękny 
stan adwokatów i pan należysz do najbardziej wzię­
tych, czy nie mógłbym się też od pana dowie .zięć, 
jaki bywa zwykły pański dzienny zarobek? — Trudno 
to oznaczyć z pewnością, odpowiedział adwokat, 
zdaje mi się jednak, że tak Jedno w’ drugie mógłbym 
ocenić mój dochód dzienny na trzy f. szterlingi (30 
złr.) — Więc łatwcy rachunek między nami, odrzekł 
doktór; wszakże pan się zgadzasz, że nasze lekar­
skie powołanie nie jest w niczem niższe od zatru­
dnienia panów. Ponieważ na wyleczenie pańskie po­
święciłem czternaście dni mojego czasu, zdaje mi się 
że sumiennie liczyć mogę sobie za to czterdzieści 
dwa funty szterlingi zapłaty, licząc po trzy funty na 
dzień. — Adwokat nie odpowiedziawszy na to ani 
słow a, sięgnął do kieszeni, zapłacił, ukłonił się i 
wyszedł. Biedna robotniczka która słyszała tę całą 
rozmowo, przestraszyła się niepomału na widok tej 
ogromnej zapłaty przez doktora wymaganej. Gdy 
przyszła kolej na nią;, drżącym głosym zapytała, 
wiele się od niej należeć będzie? — Wiele pani za­
rabiasz dziennie? zapytał doktor? — Sześć pensów, 
(45 kr. mk.) — Więc należy mi się od pani sześć­
dziesiąt pensów za dziesięć dni kuracji. — Biedna 
szwaczka z radością zapłaciła tę tak małą względnie

sumę, i wyszła błogosławiąc w duszy doktora, który 
tak sprawiedliwie wymagania swoje stosować po­
trafił. (i)z. Lit.)

— Odb icia błyskawiczne. W Akadamji 
nauk w Paryżu, jak „Czas“ pisze , rozbierano nie­
dawno następny przypadek : Przed kilką tygodniami, 
w departamencie Seine et Marne, pewma wieśniaczka 
czyli raczej pasterka widząc ciągnące chmury, pobie­
gła z krową swoje skryć się od deszczu pod drzewem. 
Tu uderza piorun i obie padają. Krow'a była zabita, 
ale pasterka dawała jeszcze znak życia. Otrzeźwiono 
ją, a odkrywszy jćj piersi, znaleziono na nich wy- 
piętnowany wizerunek jćj krowy zabitej. — Akade­
micy przypomnieli sobie, że to już niepierwszy przy­
kład podobnego zjawiska. Już ojciec nauki o elek­
tryczności , Franklin znał kogoś, co stojąc na progu 
domu podczas burzy i przypatrując się biciu pioru­
nów w bliskie drzewo , postrzegł niebawem , że na 
skórze piersi swojej miał dokładnie odrysowrany wi­
zerunek tegoż drzewa. — R. 1847 d. 25 czerwrca 
czytano także na posiedzeniu akademji : że pew na 
kobieta stała przy oknie podczas deszczu z pioru­
nami. Wieczorem rozbierając się, znalazła na nodze 
swojej kwiat narysowany czarno, który odtąd został 
tam na zawsze. — Uczeni nie zgadzają się jeszcze, 
jak wytłumaczyć takie zjawisko. Zdaje się, że płyn 
elektryczny przechodząc przez pewien przedmiot, 
nakreśla go potem gdzie indziej. Proces ten przypo­
mina dagerotypowanie i fotografją. —

— Pewien Francuz wynalazł łyżwy nowe, któ­
re za pomoc:, śruby przymocowane do podeszwy śli­
zgającego, pozwrolą mu zrobić w jednej godzinie 11 
mil, tj. trzy razy więcej niż zwyczajny bieg koni 
dyliżansu. Mówią już o ochotnikach, gotujących się, 
z przyszłą zimą, podróżować takim sposobem po ca­
łej Szwecji i Laponji. —

— Między ubiegającemi się o medal ś. Heleny, 
który teraźniejszy cesarz Francji ustanowił dla 
wysłużonych żołnierzy z napoleońskich wc en, ujrza­
no temi dniami staruszkę na kulach opartą. Publi­
czność dziwiła się, że stara baba zgłasza się o me­
dal i stroiła z niej żarty. Wszelako urzędnik przej­
rzawszy jćj papiery, oświadczył: „masz pan: prawo 
do medalu', “ i przypiął jćj zaszczytny upominek. 
Stara powstała i przyłożyła rękę do skroni, kłania­
jąc się po wojskow emu. Była to Teresa Figueur, 
przezwana Sans-gene, urodzona 1774, która 1791 
wstąpiła do pułku dragonów', i w skutku ran otrzy­
manych, uwolnioną została za pierwszego cesarstwa.—

— Pewien Izraelita w Konstantynopolu zapra­
gnął przejść na wiarę muhametańską. Wszelkie u- 
siłowania jego rodziny, aby go odwieść od tego za­
mysłu, były nadaremne; staje on przed najwyższą 
władzę turecką i oświadcza, że chce zostać muzuł­
manem. — „A wierzysz ty w Jezusa Chrystusa,“ 
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zapytał go Szeich ul Islam. — „l.rie.” odpowiedział 
Izraelita. — „To nie możesz zostać muzułmanem, 
rzecze tamten, bo muzułmanin uważa Jezusa za wiel­
kie^ ) proroka.“ — Wiadomo, że irachometanie uwa­
żają Jezusa za proroka, lecz Mahometa mają za 
najwyższego. —

— Według najnowszych zestawień statysty­
cznych, żyje na całej kuli : emskiej 3} miliona ży­
dów, z których blisko trzecia część przypada na To- 
sję, Polskę i Galicję.

Korespondencja.
L w ó w 22 października. Lato tegoroczne prze­

pędziliśmy, większą częścią, dość szczęśliwie i i 3- 
soło. Plony obfite a pięknych dni zdrowe powietrze, 
wpłynęły na to nasze usposobienie. — Miłośnicy 
przechadzek mieć będą na rok przyszły, prócz bar­
dzo pięknych i zdrowych spacerów po Wysokim 
Zamku i ogrodzie botanicznym, nowy z ogromnego 
ogrodu, niegdyś jezuickiego, mającego płaszczyzny 
i wzgórza, w którym to ogrodzie stare juz cieniste 
drzewa, usuną niedogodność czekania lat wielu, za­
nim by młode drzewka porosły, a kilka wodotrysków 
nada mu większy jeszcze urok; park ten nowego 
smaku, śmiało będzie można nazwać prześlicznym. 
Nie mniej smętarz Łyczakowski, pełen historycznych 
i prawdziwie pięknych pomników, który dotąd w 
zupełnćm był zaniedbaniu , upiększonym będzie do- 
godnemi ścieszkami i kląbami. — Od kilku miesięcy, 
pracuje kompanja pruska nad wkopywaniem rur do 
oświetlenia miasta gazem; Igo listopada ujrzymy 
po raz pierwszy nowe u nas światło. — Sklepy co­
raz wystawniejsze na wzór paryskich. — Brakuje 
jednak miastu naszemu choć kilka imponujących pa­
łaców, rzeki wspanialszej od potulnej a niechlujnej 
Pełtewy. Wreszcie, gdyby centrum miasta trochę od 
żydów uwolniono i tychże po przedmieściach rozpro­
szono, byłoby bardzo pięknem miastem.

Do niedawna w braku dobrego teatru, bawiły 
publiczność bez przerwy po koleji: Koncerta, impro- 
wizator, kuglarka, menażerja, konne sztuki i tym po­
dobne zmysłowe rozrywki; a teraz już i małpy się 
do nas przywlokły, jakby na urągowisko estetycznej 
naszej mieściny. — Mamy już ów tak niby pożą­
dany „Teatr polski;“ ale często ledwo połowa miejsc 
bywa zajętych. Co za nagroda wysileń krasomówst- 
wem naszćm zawiedzionych artystów! Ale zato nie­
zliczone szynki i wiele kawiarni co wieczora prze­
pełnione, które też niby bez pożądania światłej 
naszt publiczności, coraz się mnożą i napełniają. — 
Dzięki łaskawym względom osiemdziesięcio tysięcznej 
ludności stolicy, nie mniej je okolic, ze siedmiu 
księgarń naszych, jakby stałych planet na niebie, 
jeszcze żadna nie ubyła. Większość drukarń w bło­
gim śnie spoczywa, przerywanym jednak od czasu do 

czasu jaką kartą pogrzebową, afiszem teatralnym, 
albo też ogłoszeniem smutnej licytacji; rzadko kiedy 
jaka książką, a nie dziw, bo książki nie mają u nas 
wielkiego pokupu, wyjąwszy romanse i powieści. — 
Redukcja pism , odpowiednia potrzebom naszym inte­
lektualnym, zejdzie jak słychać na dwa! Nie ręczę 
jednak za prawdę. Coż dopiero myśleć o szumnie 
projektowane)n piśmie perjodycznćmt

Przybywającym z kąpiel i ze ws;ów zjeżdża­
jącym się, opowiadamy o śniegu co u nas padał, o 
zjawisku jakimsiś na Hołosku za rogatkami miasta, 
tudzież o włamaniu się złodzieji do zastawniczego 
banku Ormian, i o tym podobnych bliskich nas wy­
padkach. — Oni zaś utyskują na taniość zboża, na 
brak kapitałów, i wywindują się gdzieby najlepiej 
sprzedać resztki oblig indemnizacyjnych. Usłużni 
po wszystkie wieki bankierowic starozakonn1’ wspo­
magają znowu innych 15 g pożyczką, którą naby­
wają za 5 g!—Niektórzy podobnie zasileni, idą czćm- 
prędzćj kupić karty, aby, będąc już wolnemi od 
wszelkich trosków na miesięcy kilka, „czas ten nie­
znośnie długi co rychło zabić.‘Ï Oby to czas można 
spieniężyć, niejeden z nas przyzwoicie by się zao­
patrzył w franki, szterlingi i talary — Francuzów, 
Anglików i Niemców!!

Taki mniej więcej obraz tegorocznej wiosny i 
lata, czasu nadzieji i oczekiwań.

Aowoici piśmiennicze.
3TIEHA WIŁBŃSIŁŁ. Pod tą nazwą zaczęło wycl.o- 

dzić w Wilnie nowe czasopismo, pod redakcją Jana ze Sliv'ina 
(Kirkora autora „Przechadzek Wileńskich“ uczonego archeologa). 
Składać się będzie z sześciu poszytów zawierających literaturę 
piękną, filozofię, nauki ścisłe, gospodarstwo krajowe, historję, sta­
tystykę, archeologją, przeglądy literatur słowiańskich, życiorysy 
etc. Współpracownicy Teki: Baliński, Bartoszewicz, Chodźków 
dwóch, X. Godlewski, X. Krasiński, Kraszewski, iepkowski, Nar- 
butt, Odyniec, Pług (Piętkiewicz), Proniewska, X. Przyjałgowsni, 
Syrokomla, Trentowski, Tyszkiewiczów dwóch, Tyszyński, X. Wa­
ryński, Wójcicki i wielu innych. Przedpłata na sześć zeszytów 
(przeszło 100 arkuszy ścisłego druki; w dużej ósemce) C rs. —10 
złr. z przysyłką. — Zeszyt pierwszy zawiera : Wiersz Syrokomli 
„Franciszek z Assisu,“ w którym walka duszy młodocianej między 
ziemią a niebem przedstawiona, wiersz Karoliny Proniewskićj „Trzy 
promienie ducha“ obrazujący poezją muzykę i malarstwo; — „Pia­
stunka,“ obrazek Adama Pługa miluchno napisany, acz nie bardzo 
wielki, ohudzający interes; „Dydaktyka“ (urywki) entowskiego, 
rzecz głębokich myśli i kierunku chrześciańskiego, (dawniej bowiem 
obwiniano autora tego o kierunek anti-chrześciański). „Kwestjt .j - 
wotne“ rzecz z rosyjskiego o zasadzie wychowania, pełna zdrowych 
i wielce uczących spostrzeżeń i rad ; „opis Mińska“ prźez Syrokomię; 
traktat Malinowskiego udowadniający, iż wedle praw litewskich 
Ziemianina nazwa jedno znaczyła co szlachcica, oraz o literaturze 
czeskićj. — Urywki o dydaktyce piękną polszczyzną skreślają sta­
nowisko, cel rodziny, skład jej i stosunki międny osobami rodziny;
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rodzina jest obrazem na ziemi Trójcy Stój. — Wszystkie rzeczy 
głębokie, zdolne podnieść nie jednego umysł i oświecać i na dro­
gę poważnych myśli poprowadzić. W. W.

— B.b. teka podróży i malowniczo historycznych opisów', wy­
dawana przez Adama Zawadzkiego. Serja pierwsza. Wilno 1857.—

— Pisma Klementyny z Tańskich Hofmanowéj, I. Wiązanie He- 
ienk powieści maie, rozmowy i komedyjki, II. święte niewiasty: 
obrazki pobożne kobietom ofiarowane, III. Karolina, powieść. (Na­
stępne tomy w druku). Warszawa 1857.

— Słowo o wychowaniu dzieci, n. Kamieński Antoni, Warsza­
wa 1857.

— O rolnictwie i ekonom;.’ wiejskiej we Francji, Belgji, Hollandji 
i Szwajearji p. Henryka Kolman, przełożył Stanisław Zdzitowiecki, 
Warszawa 1857. —

— Dobre chęci, zbiór powiastek młodemu wiekowi poświeco­
nych. B. Leśniewska. Warszawa 1857.—

— Nowe szkice historyczno przez Karola Szajnoche. Lwów 1857.
— Dziwy świata pierwotnego , czyli kolebka wszechświata, 

historja popularna stworzenia i kształcenia się powierzchni kuli 
ziemskiej ż jej roślinami i mieszkańcami od początku aż do czasów 
obecnych. Przełożył T. Dziekoński. Warszawa 1857.

— Poezja ludów słowiańskich znajduje u Niemców wielkie po­
ważanie. Świeżym tego dowodem przekład klechd i śpiewek lu­
dowych p.n. „W es t-s 1 a w: s eh e r Miir chensc ha tz. Ein Cha­
rakterbild der Böhmen, Mähren und Slowaken in ihren Märchen, 
Sagen, Geschichten, Volksgesängen und Sprüchwörtcrn. Deutsch be­
arbeitet von Joseph Menzig. Mit Musikbeilagcn, Leipzig, Verlags­
buchhandlung von Carl B. Lorek. 1857.“ — Autor już jest znany 
z innych tego rodzaju tłumaczeń, i niniejsze jego dzieło nosi te 
same zalety co poprzednie.

H Cieszyna.
— W niedzielę 18 października była w Dębowcu wielka 

uroczystość kościelna. Nowo wybudowany kościół tamże był 
przez najpizewielebnicjszcgo biskupa Tarnowskiego X. Józefa Aloj­
zego ’ukalskiego w najuroczystszy sposób, jako już od dawna w 
I' i u nic widziano, poświęcony. Dostojny biskup Tarnowski przy­

szedł w zastępstwie JXMošci biskupa wrocławskiego do wykonania 
tego świętego obrzędu, w towarzystwie swego jeneralnego wika­
rego i ceremoniarza. Duchowieństwo całćj pobliskiej okolicy, ja­
ko i też niezliczone mnóstwo ludzi ze wszech stron, było uczęstne 
tej wspaniałej uroczystości, która począwszy się o 7 godzinie ra­
no, z kazaniem polskićm i niemieckićm, aktem poświęcenia i z su­
mą, aż do 3 godziny po południu trwała.—Jego biskupia Mość 
raczył także nazajutrz tj. 19 października nasze miasto, jako ro­
dowity Cicszynianin, swą przytomnością zaszczycić, gdzie najprzód 
odwiedziwszy jeneralnego Wikarego ks. Antoniego Heim w choro­
bie jego, od pokrewieństwa swego, tudzież i na zamku arcy książęcym 
wspaniale został przyjętym. Dnia 20 października rano powrócił 
znowu koleją żelazną do Tarnowa. — Przy tej okazji neleży od­
dać pochwałę Wielebnemu plebanowi w Dębowcu ks. Janowi Kollarz, 
który swćm nieustannóm usiłowaniem wybudowanie kościoła tego 
przyśpieszył, i oraz wielce ię do tego przyczynił, ażeby przez 
biskupią rękę został poświęcony. jj

W tym tygodniu JCW. arcyksiążę Albrecht zwiedził do­
bra swoje Żywieckie w pogranicznej Galicji, gdzie przybjł dnia 
17 października i był przez władze miejscowe, jako też wdzię­
cznych mieszkańców Żywca i okolicy uroczyście witany. Stad u- 
dał się do innych dóbr swoich, w Liptowskiej stolicy w Węgrzech.

Ceny targowe.
Wiedeń 17 paźdz. pszenicj banatska 3 r. — 3 r 10 kr 

jęczmień 1 r. 44 kr. — 2 r. 10 kr. mk. ’T
Praszburg IG pnźdz., pszenica 2 r. 36 — 3 r, 22 kr. ży- 

? 1 .o44 "7 r‘ 13 kr” j?cz'nie“ 1 r. 19 —— 2 r. 6 lu., owies 
1 r- 1J — Ir. 30 kr., kukurydza 2 r. 14 — 2 r. 22 kr. mk.

Rabo 16 paźdz., pszenica banatska 2 r 42 kr _  3 r 12
kr., węgierska 2 r. 18 kr., — 2 r. 24 kr., żyto 1 ř. 42—48kr. 
owies Ir. 12 — 15 kr., kukurydza 2 r. 20 — 30 kr., proso’ 
1 r. 42 kr. — 2 r. mk. 1

Gradée 14 paźdz. pszenica 4 r. 2 kr., żyto 2 r 47 kr 
jęczmień 2 r. 40 kr., owies 2 r. 2 kr., kukuryuza 3 r. 6 kr. mk.’

Pra^a 17 paźdz., pszenica 4 r. 18 kr. — 4 r. 44 kr., ży­
to 2 r. 55 kr. — 3 r. 4 kr., jęczmień 2 r. 31 — 54 kr., o’wies 
i r. 51 kr. — 2 r. 8 kr. mk.

Berno 14 paźdz. pszenica 3 r. 45 kr., żyto 2 r. 39 k 
jęczmien 2 r. 26 kr owies 1 r. 51 kr., mk.

'rościejów 21 paźdz.. pszenica 4 r. 5 kr., żyto 2 r. 35 
kr., jęczmień 2 r. 23 kr., owies 1 r. 45 kr., proso 2 r. 34 k.mk.

Kraków 20 paźdz., pszenica 3 r. 52 kr. — 4 r. 30 kr. 
z/.to 2 ,'a1,5 ~ 22 jffimień 2 r. 7 — 30 kr., owies 1 r 
15 — 30 kr., mk.

roeław 14 paźdz., pszenica biała (szefel) 76, 80, 82 84 
tgr., żółta 70, 74, 77, 79 sgr., żyto 45,47, 49,51 Srrr.
44, 46, 48, 50 sgr., owies 30, 32, 34, 36 sgr’

W

jęczmień

Cieszyn 17 paźdz. mierz, pszenicy 10 r. 45 kr.. żyta 6 r 
7.’’ jS,,,!enia > r- 2' br., owsa 3 r. 24 kr., grochu 12 r 

tatarki 12 r., kwarta masła 1 r. 6 kr., cent, siana 4 r. ww.
Ażjo od śrebra 5J—6, od złota 8 —

WF' 'T|~yr' ~-ą g.- k
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2000 morsitopiauek, vv fuiralîku po 50 kr. do 1 
zjr. 30 kr., a bez futralika od 7 do 50 kr. — Ani myśleć 
izby przy teraźniejszej drogośH morskićj piany, tak tanio towarów 
tych nabyć było można!

4000 <,ziuk różnych przedmiotów galante- 
ryjnyclj. jako to: paci.nidła w flaszkach, mydełka wykwintne, 
lor. u do drogi, towr.-y koszykarskie, przybory toaletowe, <rrze- 
b.enie damskie, zc-.otki, taszki na pieniądze, cygarniczki, młynki 
di kawy, zwicrciadełka, szelki, łańcuszki uo zegarka, galosze, 
guziki itd. » > » »

Na wszystkich przedmiotach galanteryjnych, jako też z mor- 
skićj piany, wyrażona jest cena cytrami.

. 200- butelek prawdziwego wina reńskiego
Rüdeslieiniskiego. w cenie z 2 złr. na 1 złr. 12 kr. 
zniżonego.

;iOO butelek prawdziwego araku Jamaika 
zv.ni.ego, już 6 lat leżącego, w cenie z 1 złr. 12 kr. na 50 
kr. zniżonego.

Próby wina i araku są wystawione dla łaskawego widzenie, 
u podpisanego g STRÜSZKA.

Dzisiejszym dodatkiem nagradza się półareusz, bra- 
kujący do Nra. 4 ,

Druk i nakład Karda Prochaski, Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zlr. 
półrocznie 2 zlr. 

ćwierćrocznie 1 ztr.

Zprzesyłką pocztową 
całor. 4 złr. 40 kr. 
półr. 2 zïr. 20 kr.

ćwierćr. 1 zlr. 10 kr. mk.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI Ï PRZEMYSŁU.
UVycIioilzî co sobola.

Uwiadomienia
Wszelkiego rodzaju przyj­
mują się za opłatą po 3 kr. 
za pierwszy raz, a po 2 
kr. za następne razy od 
wiersza drobnym drukiem, 
oraz dopłata stęplową po 

10 kr. za każdorazowe 
umieszczenie.

Cieszyn d. 31. Października.]^er. 4PÜ, R.

Powieść historyczna przez Józefa Lompę.
CIĄG DALSZY, c »

Nuncjusz papiezki, celebrujący insza ś. wyma­
wiał podczas podniesienia słowa Zbawiciela, przemie­
niające chleb i wino w ciało i krew Chrystusa : — a oto 
zachwiała się wysoko gorejącą świeca z jarzącego 
wosku, na stronie ołtarza, gdzie ewangiclja ś. czy­
tana bywa, i spadła z płomieniem przed ławkę królo­
wej. Bibijana, obawiająca się dla swój pani jakiej 
przygody, schylhrszy się czóm prędzej, podniosła 
świecę z posadzki kamiennej purpurowćm suknem 
nakrytej. Lecz, zaczćm się podniosła, spada iskra 
na rękaw koronkowy przestronnej jej sukni. Subtelna 
tkanina paii się płomieniem; przelękniona dziewica u- 
siłuje zgasić nagle szerzący (?ie ogień. Strach i prze­
rażenie»- odrętwiły języki i ręce w około «Stojących 
widzów. Nikt nie zbliżał się ku pomocy, — i stłu­
mieniu grożącego niebezpieczeństwa. W tej chwili, 
wszelkie względy pomijając, przedziera się Serafin 
przez rzędy panów i niewiast, zrzuca płaszcz ze siebie, 
otula nim gorejące miejsąe, przyciska drżącą dzie­
wicę silną dłonią ku sobie, przytłumia w okamgnie­
niu złośliwy żywioł w jego żerze, i wynosi pannę 
strachem ogarnioną i omdlałą, z miejsca nabożeństwu 
poświęconego w pobliski krużganek. Królowa udaje 
się za nim. Za jej rozkazem biorą damy Bibijanę z 
rąk młodziana w swoją opiekę.

Zabobon wywodził z tego przypadku różne 
mniemania i podawał pochop do wzrastającej obawy. 
Niektórzy przypisując takowemu zdarzeniu następne 
znaczenia złowrożne, chcieli ztąd blisko nadchodzące 
nieszczęście rokować. Małgorzata poglądała od tej 
chwili z większą uwagą na śmiałego pazia pol­
skiego. Zawcześnie wplątana w koła bujnego życia 
dworskiego, bez przyjaźni i dorady żyjąca, przemo­
cy własnej przebiegłości zawierzająca, przez chy­
trych wielbicieli łudzona, usunęła się powoli z drogi 
wymierzonej obyczajności i utraciła spokojność swe­
go serca. W Francji, jako w ojczyźnie swojej, spo­
dziewała się znowu znaleść tę .spokojność, byleby 
tylko zdołała dostateczne do powrotu tamże środki 
zgromadzić. Tćm bardziej więc podchlebiało niedo­
świadczonej i próżnością światową napełnionej Mał­
gorzacie, gdy widziała, jak się January Konteza

zwinnie o względy jej ubiegał, i takie w krotce u- 
rzeczy wistnić przyrzekał, czego ona sama, lubo tyl­
ko skrycie pragnęła. Zgodziła się więc chętnie na 
plan: ażeby sobie tyle złota i klejnotów przywłasz­
czyć, iieby by ło można bez ściągnienia podejrzenia na 
siebie^ a z temi zasobami w sposobnym czasie kryjomo 
do rodziny swojej umknąć. Taka była pomiędzy niemi 
umowa. Lecz nagle w niespokojnej piersi zmysło- 

. wćj niewiasty powstała gorącą chęć do Serafina, o- 
| budzona wspomnieniem na zdarzenie w kaplicy, sta- 
! wszy się powodem do innych ważnych następstw.

Wszelkie usiłowania i sztuki, jakoby Serafina do sie­
bie przynęcić, tćm gorliwiej były praktykowane, im 
więcej młodość i brak doświadczenia młodziana przy­
stęp do niego łatwym i możebnym wystawiały.

Hrabia Oppersdorf usiłował pobyt króla i orsza­
ku jego w Głogówku na wszelaki sposób uprzyjem­
nić. Oddał jemu klucze do swej znakomitej biblio­
teki : wyprawiał sute uczty , sporządzał polowania i 
inne zabawy. Z innej strony przybywały z miast 
księstw Opola i Raciborza deputacje dla powitania 
monarchy7 i powinszowania jemu szczęśliwego zwy­
cięstwa nad nieprzyjacielem. Zacniejsi właściciele 
dóbr w górnym Szląsku przyjeżdżali także, hołd 
swój królowi składać. Lecz Jana Kazimierza mało 
obchodziły wszelkie, dla uszanowania jego osoby i 
uprzyjemnienia jego pobytu w Głogówku, przez go­
ścinność lubiącego hrabię przysposabiane rozrywki i 
zabawy. Mysią o los kraju swego ciągle zajęty7, 
smucił się wielce źl przytłumiał jednak o ile mógł 
swoje przykre uczucia. Codziennie prawie uczęszczał 
do klasztoru Paulinów na Łące, a modląc się w tam­
tejszym kościele, błagał gorąco o lepszą przyszłość 
nieszczęśliwego państwa swego. Przeor klasztoru 
pocieszał swego pana i dodawał mu otuchy, prze­
mawiając do niego temi słowy :

„Niech się Wasza królewska Mość nie troska i 
niechaj Bogu łaskawemu losy swoje na wolą jego po- 
ruczyć raczy. On bowiem nas biednych ziemianów 
zasmuca i niespodzianie pociesza. W opatrzność 
jego mocno ufając, najgorsze nasze dolegliwości 
dobry koniec wezmą. Ażaż król Dawid, przed 
wyrodnym synem swoim Absolomem uciekający, na 
tron swój nie powrócił? Dawid małego wzrostu bę­
dąc, zwyciężył ogromnego olbrzyma Goliata, bo nie 
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w siłę swoja, ale w pomoc Boga dufał, a tak i Wa­
sza Mość dumnego nieprzyjaciela zwyciężyć może. 
Za panowania Leszka Czarnego, wpadli Tatarzy do 
j< o kraju i prawie jak szarańcza jaka, Polskę od 
Sandomierza aż do Krakowa spustoszyli, a oprócz 
różnych bogactw jakie złupili, ze sobą dwadzieścia 
jeden tysięcy panienek zabrali. Leszek uciekł wte­
dy do Węgier,a jednak się do Krakowa na tron swój po­
wrócił. Takiż przykład przedstawia Władysław Ło­
kietek, gdy mu państwo wydarł Wacław kroi czeski. 
Władysław musiał z miejsca na miejsce uciekać, kryć 
się po górach,tułać po lasach, przebierać się to za piel­
grzyma, pustelnika albo chłopa, zostając jednak w prze­
konaniu; że sobie Polacy obce panowanie sprzykrzą i zaś 
onego przywołają. Strudzony na koniec takićm tułac- 
kićin życiem, udał się do pewnego węgierskiego pana 
imieniem Amadeja, który go w dom swój gościnnie 
przyjął. Przebywszy u niego jakiś czas, przedsię­
wziął sobie z kijem i boso do Rzymu pielgrzymować. 
Po tćj wędrówce, powróciwszy doJswego doznanego 
przyjaciela, wcale był innym i istotnie odrodzonym i 
przeistoczonym człowiekiem. Bog przyjmując jego 
pokorę, oświecił go swoją łaską, udarowa! go u iel- 
ką potęgą duszy i wynagrodził mu poprawę jego 
sowicie. Z małą garstką ludzi w ziemię krakowską 
wchodząc, wszedł na tron jako niegdyś król Dawid,', 
który się przed Saulem ukrywać musiał."

Inną rażą mówił Przeor : „Ufaj w Bogu, Naj­
jaśniejszy królu ; wszak on i na to wzgląd mieć bę­
dzie, co przodkowie twoji jak i pokrewne ich ksią­
żęta szlaskie dla swych krain, stawianiem świateń 
pańskich, czynili, a łaska jego nieprzebrana zaiste i 
na ciebie spłynie. Wspomnij sobie na mężna Judytę, 
która Holofernesa zwyciężyła i tein bohaterstwem 
cały kraj ratowała. Mamy myr potężniejszą jeszcze 
Judytę; królową nieba i ziemi, którąśmy sobie za pa­
tronkę obrali. Ufaj więc Najjaśniejszy Panie w nie- 
ograniczonćm miłosierdziu Boga, a On uśmierzy gniew 
swój sprawiedliwy, którym nas za grzechy nasze 
dosięga, i On jako najwyższy Fan i najsilniejszy 
hetman, dobędzie oręża jswego, sianie się nam tarczą 
mocną, rozproszy nieprzyjaciela, i da pokój pożąda­
ny dziedzictwu twemu. Wspomnij sobie gdy Tatarów 
dzikie hordy Polskę i Szląsko najechawszy, na gród 
Wrocławski szturmowały, który ś. Czesław modli­
twą swoją odpędził. Podobne zdarzenia wielkiej trwo­
gi i niespodziewanego zwycięstwa mamy i w innych 
krajach. W Francji n. p. prosta pasterka imieniem 
Joanna, co o wojnie w życiu swojćm nfesłyszała, z 
natchnienia Bożego miecz biorąc, Anglików z kraju 
wypędziła, albowiem odwagą swoją wątpiącym ziom­
kom otuchy dodała. Przyjdzie też i Szwedom czas, 
i.ibo jak się przysłowiem mówi : „przyjdzie kreska 
na Matýska!“ Pamiętaj jednak miłościwy króiu na 

to: kiedy zaś na tron twój powrócisz, odpuść twoim 
winowajcom, aby i Bóg winy twoje tobie odpuścił. 
Wspomnij sobie na króla Dawida, z którego się, gdy 
przed Absalomem uciekać musiał, jeden z poddanych 
jego naśmiewał i jemu urągał, a gdy się na stoli­
cę powrócił, nad tymże żadnej zemsty nie wykonał.

Król, wysłuchawszy tak szczere słowa pocie­
chy, uczuwając ulgę w sercu swojem udręczonćm, 
dziękował uprzejmie uczciwemu Przeorowi. Tym­
czasem jednak z Polski ciągle dochodziły zasmuca­
jące wiadomości. Wkroczenie wojsk Szwedskieh do 
kraju, szczęśliwy postęp ich zbroji, barbarzyński 
sposób prowadzenia wo,ny, którym najsłabszy’ opór 
okrutnie karali, zagłuszył Kazimierza i wprawił pod­
danych jego w stan zupełnego odurzenia, albo raczej 
osłupienia, temu, w jakiem się człowiek
znajduje, który jest od pioruna rażony. Karol Gu­
staw przyciągnąwszy jedny ch na swoję stronę, dru­
gich pobiwszy, myślał, że już jest królem polskim. 
Gdy go w Krakowie kanonik Starowolski w skle­
pach pod kościołem katedralnym oprowadzał, w któ­
rych ciała sławnych królów polskich odpoczywają, 
stanąwszy przy jednej trumnie spytał: czyje w niej 
zwłoki leżą? Starowolski odpowiedział: żęto Wła­
dysław Łokietek, co trzy razy był z kraju wygnany 
i trzy razy na tron wracał. Gustaw rzekł na to 
dumnie: „Ale wasz Kazimierz już nigdy nie wróci!“ 
--„„Kto wie!““ odrzekł StarowolskiBHPan Bog jest 
wszechmocny !““ Tak daleko uniósł się w dumie 
zwyciężca szwedski, że się już miał za niepokona­
nego. Nadto kozacy zbuntowali się i złączyli z nie­
przyjacielem, a Rokoczy książę siedmiogrodzki wpadł- 
szy z drugiej Strony, niszczył i rabował Polskę. Na 
takie doniesienia Przeor pocieszał znowu króla w te 
słowa: „Korona polska stała się podobną dc Joba. 
Cierpi ona ból od zewnętrznych i wewnętrznych 
swych wrogów: ale Bóg zlituje się nad nią i upo­
korzy dum*jćj  nieprzyjaciół. Miej królu to nawie­
dzenie nieprzyjacielskie za dopuszczenie Boże, któ- 
rćm doświadcza ciebie i narodu twegoTÄ— (D.c.n.)

. V J E.
(U. d.j Tak tedy Indjanin pod wpływem wie­

ków zmieniał swych władzców ; lecz nie zmieniał 
swój wiary, od której zaledwie gwałtem dał się o- 
derwać, nie zmienił swych obyczajów. Stąd dzisiej­
szy Hinduz wydaje się nam prawie takim, jak był 
przed 3000 lat. Wypada zatem choć pobieżnie rzu­
cić jeszcze okiem na jego obyczaje.

Obyczaje Kindów wypływają ściśle z ich reii- 
gji, z ich pojęcia służenia Bóstwu. Dziwne są prze­
to u nich sposoby wykonywaniu tćj służby.

Najwyższą służbą Bożą jest Bram. Co to jesi 

B..C
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Bram? Na to pytanie odpowiada Hinduz: gdy się 
odwrócę od wszystkiego co mię otacza, zmysły ..^wo­
je zamknę, i mówię w sobie O m. To Om jest Bram. 
— A cóż jest to Om? — Jesuto pojęcie najwyższej 
Boskiej istności, o któn j księgi Wedy mówią : Przed 
nia nie byłe życia żadnego, ale powstała w niej 
myśl stworzenia, i światy były stworzone. Woda, 
światło, przestwór i ziemia stały się. Ze stwarzają­
cego bóstwa tego wypłynął Brama, pierwszy pra­
człowiek, który jest bóstwem objaw ionćm. Brama ' 
dzieli isięsna dwie połowy, męską i żeńską: z niego 
wyszło drugie stworzenie, z którego po śmierci zni- 
komości (na ziemi) zrodzi sic trzecie stworzenie, a 
to wróci do prabóstwa, z którego się wszystko po­
częło.—Tenże Brama, Wisznu i Siwa stanowią Tri- 
tnurii czyli trôjÆ indyjską,

Brahtnini, poświęeającyKsię takiemu najwyższe­
mu rozmyślaniu, nazywają się Dwizas, to jest; dwa- 
kroć narodzeni. Ta kasta wyłącznie jęst do tf ’ wznio­
słości powołana. Lecz i inni mogą tej godności do­
stąpić, wyrzekającs’ę wszelkiej światowości. Ci 
jednak, co nie są braminami, muszą wiele przezwy­
ciężyć. n. p. muszą Î2 lat stać na jedněm miejscu, I 
nie siadając ani «się kładąc, a to jest pierwszy sto- I 
pień. Drugim stopniem jest. 12 lat nieustannie trzy­
mać ręce nad głową złożone, dopóki paznokcie do 
ciała nię wrosną. Trzeci stopień: cały dzień wy­
trwać między dwoma ogniami ; w końcu na 4 godzi­
ny dać się stojąc w’ ziemi zakopać. Kto te próby 
wytrzyma, dostąpi godności bramina, której zasługa 
jest wyzwolenie się od wszelkiej chuci i namiętności.

Bramini uważają się za bóstwo objawione. Za­
dań. em ich jest czytanie pism świętych Wedów. i 
onym też wyłącznie ta czy nność należy. Gdyby ich 
który sudra (najniższa kasta) słyszał czytających, 
ma się mu wrzącego oleju nalać w uszy. Bramin 
M zbyt wiele przepisów do przestrzegania. Wło­
sy i paznokcie musi mieć ostrzygane, do słońca 
nie śmie patrzeć, w deszczu nie w-olno mu wycho­
dzić, ani obrazu swego w w’odzie widzieć. Nie- 
śmić przekraczać powrozu, na którym cielę było uwią­
zane ; mając iść około krowy, około naczynia z ma­
słem ib miodem, tudzież około posąga, musi mieć 
te przedmioty pc prawej ręce. Nie śmie jadać z żo­
ną swoją, a tern mniej widzieć ją kichającą lub zie­

wającą: nie śmie także odbywać potrzeby swój w 
idze, na roli, na pagórku, na drzewo, na popiół

Oblicze, swe powinien obracać we dnie ku pół- 
noc- wr nocy ku południu. W księgach Manu przy- 
kaza, . Ktoby się odważył napominać Bramina 

' P°innośc’ jego, temu niechaj się wrzący olej do 
s "ie. Gdyby sudra jaki ośmielił się usiąść, 

g szie L,,nin w ysiaduje, niechaj się mu rozpalone 
żelazo diie(jna wrazi.

Bramini nie jadają mięsa, i w ogóie nic co ży­
wot miało. W czasie wielkich świąt wychodzą mię­
dzy lud zebrany, wybierają sobie żony według upo­
dobania, i jak się im upodoba, odsyłają je znowu. 
Kto nie wypełnia przepisów' kasty swojej, wyłącza 
się przez to sam z niej, a chcąc być na powrót przy­
jętym, musi wbić hak do swego boku i na nim w po­
wietrzu wisieć iip.

Służby boże, które z jednej strony zakładają 
się na umartwieniu zmysłowości, są z drugiej naj- 
wyuzdańszą rozwiozłością. Przy wszystkich pago­
dách utrzymują się tanecznice i wszetecznice, które 
przez braminów do tego obowiązku wyuczane by­
wają, W tychże świątyniach znajdują się także 
wszędzie wyobrażenia męskości i żeńskości pod na­
zwa Lingam i Lotos? Za wielką zasługę poczytuje 
się: utopić się w rzece Ganges, lub dać się połamać 
pod kołami świętego wozu, na którym wozi się po­
sąg bóstwa Wisznu. Często matki rzucają swe dzieci 
na taką śmierę, by sobie względy bożka zjednać.

Gdy mąż umrze, powinnością dobrej żony jest, 
żeby się dała spalić na stosie ogniowym. Ten zw-y- 
czaj jednak Anglicy surowo zabraniali. Indjanki też 
nie zawsze z miłości ku swym mężom ida na te o- * * O c
flarę, lecz tylko z fanatyzmu, by sobie zjednać sła­
wę dobrej żony. Tak np. opowiadają następną .ane­
gdotę : Gdy pcw na Indjanka straciwszy męża szła 
na stos ogniow y, przemówił do niej Anglik : czy tak 
bardzo kochałaś męża swego, że chcesz pójść za 
nim na drugi świat? — „A czy tam znowu z nim 
być muszę?1'- zapytała. — „A tak jest, skoro za nim 
idziesz?1 — „O to woię zostać, aniżelibym znowu z 
nim żyć miała?-

W ogólności Hinduz, dopóki muhamelanizm nie 
wywarł nań swego wpływu zgubnego, jest człowie­
kiem spokojnym, dobrodusznym i zabobonnym. Je­
żeli w teraźniejszej wojnie tyle słychać o okrutności 
Indjan, przypisać to należy tći części, która wiarę 
muhametańską przyjęła. Muhametańska wiara albo­
wiem nakazuje wytępiać niewiernych ; praw-dziwy zaś 
Hinduz nie zna tej nienawiści. Takie łagodne uspo­
sobienie indjan wypływa z ich mierności, tudzież z 
ich rcligji samej.

To co u nas życie podnieca i namiętnóm czyni, 
jest u Rinnów niezwyczajnćm : nie znają zazdrości, 
żądzy zaszczytów i tym podobnych namiętności. Od­
rębność kast jest tego przyczyną, bo nie pozwala 
wyszczególnienia. -Nie znają też żarliwej miłości, 
bo zbyt młodzi wstępują do stanu małżeńskiego. 
Gorących i odurzających napojów’ nie używają, a to 
zapobiega nie jednemu występkowi, jakie u nas są 
zwyczajne. Lecz z drugiej strony nie mają też ża­
dnych cnót, ani naszej spręży tości umysłów 'j. Na­
trafia się jednak u nich łakomość, i częste zakopują. 
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skarby swe w ziemi, by je zachować, a ukrycie tych­
że ani dzieciom swym nie wyjawiają. Zdaje się 
to być skutkiem chciwości panujących radżów, któ­
rzy wżdy o to się starali, by poddani ich nic zbo- 
gatli. Często Hinduz daje się raczej uśmiercić, ni- 
żeliby zdradził, gdzie skarb swój ukrył. Z tej to 
przyczyny w Indjach lubo się tam tyle śrcbra do­
wozi, nigdzie kruszcu tego nie widać; bo tam prze­
pada. —

Głowi eni pożywieniem Indjan jest ryż, który im 
ednak mało siły daje. Ola tego budowa ich ciała 

w ogóle jest wątła, i rzadko można między niemi 
napotkać postawę muszkularną i tuszystą. Nie do­
sięgają też wysokiego wieku; dojrzewają wcześniej 
i wie Iną też wcześniej. Już dziećmi wstępują do 
stanu małżeńskiego, chłopcy w 14, a dziewczęta w 
9—11 roku. Niema nic nadzwyczajnego widzieć żo­
ny läletnie. karmiące swe własne dzieci. Dzieci 
miewają mało. Zona bezdzietna jest w wielkićm po­
ważaniu. Kobiety w 18 roku już tracą swą krasę, 
a w 25 roku już są staruszkami. Mężczyzna w 30 
roku już się starzeje, a rzadko dosięga 60 roku. 
Muzułmanie mieszkający między nimi jednak są sil­
niejsi ; podobnież i Malajczycy w cieplejszym jesz­
cze klimacie osiedli. A więc przyczyną krótkiego 
życia i słabości Hindów’ nie jest kraj, ale obyczaje 
narodu, mianowicie wcześne małżeństwo.

Jeszcze na początku tego stulecia, doznawali 
bramini bałwochwalczej czci od ludu ; skąd mieli ta­
ką moc, że ustawom panujących opór stawiali, mia­
nowicie płacenia od podatków się wzbraniali. Lecz An­
glicy nauczyli ich i tej powinności. Bramini wzdragał*  
się wszelakim sposobem : kaleczyli swe ciało, grozili 
że się otrują; wystawiali na granicy swój kobietę 
jaką grożącą, że podpali dom, jak się poborca po­
datków zbliży; w istocie też mordowali siebie, dzieci 
i żony swoje, gdy poborca nadszedł. To zaś|sza­
leństwo ich pochodziło z przesądu religijnego : że po 
zgonie swym będą mogli jako straszydła prześlado­
wać tych, którzy byli powodem ich śmierci.

Ta wiara, że odbierający sobie życie w skutek ja­
ki j nieprzyjaźni, po śrairci swojej nieprzyjaciół swych 
trapią, jest u Hindów powszechną. Przed kilku laty 
w'pewnej wsi w pobliżu Benares,obywatel jeden pokłó­
ciwszy się z sąsiadem swoim, poszedł przed pomieszka­
nie jego i brzytwą zadał’ sobie ranę śmiertelną w brzuch, 
aby jako zły duch mógł męczyć swego krzywdziciela. 
— Inny przypadek pomsty' jest następujący : Pewien 
bramin chcąc ukorzyć swego wroga, posadził się 
przede drzwiami jego, trzymając miecz i truciznę w 
reku i poszcząc. Według zwyczaju, właściciel do­
mu będący przyczyną tego siedzenia, musiał też 
pościć, a nikt nie śmiał wyjść na dwór, ponie­
waż bramin groził, że truciznę połknie lub się 

mieczem przebije. W ten sposób bramini wysiady­
wali, co sobie życzyli. W ten sposób też chcieli się 
i Anglikom odgrażać. Lecz Anglicy nie ustraszali 
się takiemi groźbami ; kazali wysiadaczów po prostu 
aresztować i ukarać.

Naród indyjski jest może jedyny na śniecie, w 
którym znajdujemy ten zwyczaj , że najwyżsi naj­
więcej są ograniczeni i najwięcej musze, zachowywać 
przepisów.. Czćm niższa kasta, tśm większą ma wol­
ność a tern mniej zakazów. Braminom np. nie wolno 
jadać innych jedzeń krom roślinnych ; najniższym zaś 
wolno wszystko używać, oprócz mięsa krowy po­
święconej. Wyższe kasty mogą tylko przy pewnych 
okolicznościach obiadować; muszą sobie same przy­
rządzać jedzenie, nie śmią z jadeł na drugi raz zo­
stawiać, i do stołu powinni nadzy zasiadać. Gd) by 
kto z niższej kasty przyszedł w miejsce, gdzie so­
bie bramin jedzenie gotuje, tenże musi w’szystek po­
karm wyrzucić. Oprócz tego muszą jeszcze mnó­
stwo innych przepisów śmiesznych zachowywać.

Dawniej bramin nie śmiał być karanym; lecz 
Anglicy umieli poddać braminów pod prawo jako in­
nych. Atoli już i wprzód panujący karali braminów 
śmiercią, jeno nie śmiała być krwawą. Tak jeden 
z książąt maharaekich kazał ukarać ministra swego, 
bramina, w ten sposób, że go obleczono w odzienie 
olejem napuszczone i potem zapalono. Zwykle zaś 
karą śmiertelną dla braminów było: zanurzonych pod 
wodą tak długo trzymać, dopókiby ich ciało nie od- 
mokło i śmierć nie nastąpiła. — Niższe kasty karzą 
się rozmajcie. Według ustaw indyjskich odrzynano 
winowajcom nos i uszy. Skazanych na śmierć wle­
czono tak długo, dopóki nie skonali ; lub zawiązano 
głowę do woru a bito tłukami ; najczęściej oderżnię- 
to ręce i nogi i zostawiono w lesie.

Takie to przeciwne objawy występują w cha­
rakterze indyjskim : z jednej strony surowość i okru- 
tność barbarzyńska Jz drugiej strony miękkość duszy, 
która zwierzętom czyni wygody, ^szpitale dla nich 
zakłada, sprawia im uczty itd.

Wiara w gusła i czary jest także między ln- 
djanami upowszechnioną. Lecz niedziwota, gdyż i 
my europejczycy a do tego chrześcianie, radzi w ta­
kie rzeczy wierzymy, i jeszcze to nie jest dawno, 
bo ledwie wiek minął, cośmy też czarownice palii! 
lub topili. — Nieraz zdarza się, że bramin powołany 
przed sąd z powodu zabicia kogo, uniewinnia się tein, 
iż był oczarowany od zabitego, i dla tego był zmuszo­
nym zabić go. Każda osada ma swe czarownice, 
którym wszystko złe przypisuje. Te zaś poznawają 
się następującym sposobem : W imieniu każd jj osoby 
żeńskiej do osady należącej a 10 lat mającej, sadzą 
gałązkę do wody, która gdy w pewnym przeciągu 
czasu uschnie, jest dowodem, że kobieta na które 
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imię gałązka była zasadzoną, jest czarownicą. 0- 
prócz lego jeszcze inne mają sposoby poznawania 
czarownic, które po takićm przekonaniu bez litości 
bywały tracone, Anglicy jednak i temu przeszko­
dzili, wydawszy nakaz : ażeby każdego, co w takim 
postępowaniu i sądzeniu czarów ic udział, bierze, ja­
ko swawolnego zabójcę karano.

Widzimy stąd, że pogańscy Indjanie mieli do­
syć przyczyn do nieukontcntowania, kiedy im Angli­
cy przesady ich i zabobony naruszali. Lecz ludzkość 
powinna Anglikom za to tylko dziękować. Do po­
żałowania jest tylko, że Anglicy nie zawsze używali 
ludzi należycie usposobionych do rządu w idjach, 
tudzież że nie użyli stosownych środków, aby naród 
indyjski schrześcianić. (Dok. nast.)

RJa grobie maiki.
(w dniu zadusznym).

Matko droga! gdzież® poszła?
Czegóż jesteś tam pod ziemią,
Czegóż z sobąś mię nie wniosła, 
Czegóż mieszkasz tam nie ze mną?

Czegóż chodzę sam po ziemi, 
Czemuż wzrok mój nie zna ciebie? 
A tyś pod stopami menu,
A ty mieszkasz tam gdzieś w nieb!e !

Czegóż błądzę jak ta mara
Pośród świata tu bez ciebie;
Czegóż niknie we mnie wiara ? 
A ty matko tam gdzieś w niebie !

A sierotę nikt nie spyta :
Co jej braknie, co potrzeba?
Nikt jej boleść nie wyczyta ;
A ty matko gdzieś wśród nieba !
I wśród gwiazdek, co tak świecą, 
Szukam nędzny także ciebie — 
Jedne nikną, drugie zlecą ;
A ty matko tam gdzieś w niebie !

1 tu chodzę do twej chatki — 
Lecz zamknięte drzwi do ciebie, 
Svn nie może wnijść do matki — 
A ty matko mieszkasz w niebie!

A w twój chatce, tu w twym grobie, 
Jak tu cicho jest u ciebie, —
I tam m’ło mieszkasz sobie —
Hen daleko ! tam gdzieś w niebie !

Tam już nic cię nie zasmuca,
Nic nie wstrzyma szczęście w biegu ;
Lecz tu los mną wszędzie rzuca —
Patrzę wciąż w przepaści z brzegu. —

Li mi miło przy twym grobie,
Tu w twym wiecznej ciszy kraju,
Tu zbuduję chatkę sobie, 
Tu mi będzie niby w raju ! —

Tu ja może cię zobaczę, 
Tu ja będę czekał ciebie, 
Tu nad losem mym zap,raczę — 
Nim cię ujrzę tam gdzieś w niebie

Bron. Zam.

ïlzeozy <Sfos|)oÆarskie.
{■ OWûO'JW. Powszechnie słychać, że 

owoc tego roku, lubo się obficie obrodził, nie daje 
się chować, chociaż był najtroskliwiej obranym, bo 
się psuje i jabłka wewną.rz gniją. Co tego przy­
czyną, nie jest wiadomo; przypisują to weześnym 
mrozom. Zwracamy przeto uwagę ua korzystne zu­
żytkowanie owoców przez suszenie. Wprawdzie u 
nas mało jest w zwyczaju suszyć owoce, aby je tym 
sposobem spieniężyć. Co się suszy, to tylko dla do­
mowej potrzeby, lub jak dawniej bywało, na ślinki 
ku kądzieli. Gdy zaś sklepy zwykle zaopatrzać się 
muszą cudzym towarem, należałoby pomyśleć, iżali- 
by i nasz kraj nie mógł przynajmniej swych wła­

dnych kupców’ suszonym zaopatrzać owocem. Nale- 
Icżałoby jednak przede wszystkićm i lepszy owoc 
chodować, i w suszeniu więcej troskliwości dokładać. 
Co do suszenia samego, umieszczamy tu następujące 
reguły, z dzieła p. Lukasa inspektora ogrodniczego 
w Hohenheimie „o zużytkowaniu owocu.jC—ł.Wszys­
tek owoc, mający się suszyć, powinien być dosko­
nale dojrzałym i rozwiniętym. Wyjątek stanowią 
rozciekające się mięsiste gruszki stołowe, które przed 
zupełnćm dojrzeniem, jak skoro zmiękły, obłupuje się 

suszą; ponieważ dojrzałe straciłyby wiele soku. 
Owoc niedostały, plamisty, potłuczony, nie godzi się 
do suszenia i daje ladajakie pieczki. — 2. Gniłk: i 
w ogóie owoce przejrzałe, nie godzą się do susze­
nia. Wyjąć tu jednak należy gruszki polne, i nie­
które inne gatunki, co się ciężko gniłczą, majac 
mięso twarde i rzepiaste, którym przed suszeniem 
daje się zagniłczyć. Podobnież spadłe i potłuczone, 
owoce nie dają wybornych pieczck, ponieważ mię - 
sca stłuczone są jak próchno. — 3. Robaczywe owo­
ce sprawiają obrzydzenie, i dla tego trzeba je wy­
łączać. Zostawiając owoce długo na drzewie, szcze­
gólniej śliwki, opadają robaczywe najprzód, a potem 
przy zbieraniu z drzewa mamy same zdrowe. — 4. 
Czysto kwaśne owoce pestkowe, jako też i czysto 
słodkie, nie dają tak smacznych pieczck, jak te, w 
których cukier z kwaśnością w odpowiednym stosun­
ku są pomięszane. lub gdy słodkość połączona jest 
z cierpkością. — 5. Większa część słodkich jabłek 
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nabiera w suszeniu tęgości jak skóra, i takže nie 
rozwarza się miękko. Czysto słodkie i soczyste gru­
szki dają wyborne pieczki, lecz brakuje im pewnego 
przyjemnego smaku , który mają słodko-cierpkawe 
gruszki. — 6. .Jabłka mające się suszyć, powinny 
być z pestek obrane i z skórki ołepane. Przy wię­
kszej części bowiem skórka jest twarda i niestrawna, 
jako też i środek niespożywalny. Tylko gruszki, 
którvchfekórka w gotowaniu mięknie, mogą się nie- 
ołupane suszyć. — 7. Drobne i średnie jabłka nie 
rozkraja śię: ołupią się tylko, a jądro wypycha się. 
Drobne gruszki suszą się nicołupane. Większe owo­
ce po o.hipaniu rozkraja się na 4 — 6 części, a przy 
jabłkach wykrająŁię .pestki. — 8. Przy ołupywaniu 
i krajaniu owoców potrzebną jest jak największa czy­
stość. Owoce zwaianeBmyją się przed obłupaniem 
lub suszeniem. Î noże*.należy  często obcierać. — 9. 
Abv owoc o ł upany potrzymał piękny jasny kolor, 
powinien być ezem prędzej dc rozpalonej suszarni 
włożony. — 10. Śliwki mają się suszyć dopiero, gdy 
około szy pułki marszczyć się poczynają ; podobnież 
i wiśnie. Oba gatunki można przed suszeniem w ko­
morze suchej płasko rozpostrzeć. (Dok. nast).

Aby koń cie wierzgał, (nie świtał). Koń ma­
jący ten nałóg czy to w stajni, czy w zaprzęgu, 
nabawia właściciela nie małym kłopotem. Można go 
jednak tego oduczyć następujący m sposobem. Napeł­
nia się worek zwyczajny; słomą i zawiesza na sznurze 
u belka tuż za koniem Jak tylko koń wierzgnie, 
trafi nogami o worek, który rozchv:any odleciawszy 
w stecz, powraca natychmiast i uderza o tył konia. 
Zwierzę tern nieco zmięszane, okaże pewny rodzaj 
przelęknienia, zastanowi się, i strzyżąc uszami, niby 
podsłuchuje, czyli go znowu co nic palnie. Gdy to 
nie nastąpi, wierzgnie może jeszcze raz, ale już o- 
strożniej ; a gdy ta komcdja powtórzy się kilka razy, 
to koń zupełnie zaniecha wierzga.' i stanie się naj- 
potulniejszym.

Byka dzikiego pc-zkromić można, przywiązaw­
szy mu przed «wprowadzeniem ze stajni sznurem o- 
gón do rogów. Takie postępowanie ugłaszcze zwierzę 
do tego Stopnia, że go nawet małe, dziecię popro­
wadzić zdoła.

Pijan y.
Od przyjaciela,
Szedł szewc z wesela
Dobrze pijany,
Toczył się w zygzak, kręto jak Pilica,
Ciasna mu była ulica.
Gdy się nagle puścił ściany,
Potknął się nieboraczek , i uderzył w ciemię, 
A czapka o trzy sążnie poszła wprzód na ziemię. 
Jakby nogi splątanemi

Dźwiga się i dalej toczy,
A gdy na ziemi
Czapkę swą zoczy,
Podnosi w górę — przy odkrytej głowie — 
Co gardło zdoła 
Po mieście woła :
„Kto zgubił czapkę ? Mości panowie ! !“

Tak niejeden nasz uczony 
Krętemi Księgi odurzony, 
Gdy własny rozum postrada ;
Zgubę w innych wpierając, tćm częstować lubi, 
Co sam z głowy zgubi. — J. W. S.

<.ura i Jánek.

Jura. Jtiżeś sie zaś okalił, a nie boisz sie? 
czy nie wiesz, że marny o jednego policaja więcej?

Jánek. O dlá Boga, dlá Boga, to zaś będziemy 
mieć więcej dawki miejskiej, kiedy o jednego beamtera 
przybyło.

Jura. No niech tam tego, a powiedz mi ra­
czej o tej harmonice.

Jánek. Już mi ani nic spominej.
Jura. Dyć to tam nic o telń.
Jánek. Tożech tu kuczerowńł jednemu panu 

za pachołka na wieś. Na ceście koń potknął sie, i 
jak pńdł, odrzył se kolano. Mój pàn nie prawił mi 
tak dalece nic, jeny mie posłał do folwarku, a pra­
wił mi: idź do zámku, powiedz piekne poręczenie 
ode mnie, a proś tego panoczka, coby ci dał kapkę 
arniki Spotem dej ją do wody, i pomóż koniowi ranę. 
Cóżech já tam wiedział, co to arnika. Idę, a pa­
noczka tego nie było doma, jeny jego pani-zka. Já 
prawię: Imościnko, posłali mie też tu mój pan z 
pięknem poręczeniem, coby im też raczyli pojczać 
harmoniki.

Jura. Ha, ha, ha!
Jánek. Ta paniczka mi prawi: Dyć mój pán 

nie grają i nie mają harmoniki; jeny já mam gitarę. 
— Jách wziął gitarę i prawię mojemu panu tak a 
tak, i spytam sie go, czy też to co pomoże? Tożech 
dziepro zrozumiał, żech miał chcieć arnikę a nie 
harmonikę.

Jura. To já ci powiem drugi szpas. Tu w 
jednáni miejscu jakisi szuháj cosi porobił. Burmister 
w swojej powadze rozkazał stróżowi po niemiecku •• 
bring mir den burschen her! Ten jak rozumiał, tak 
zebrał szuhaja na barany i przyniósł do kanciaryj..

Jáne k. No tożech já też nie śiun jeden taki.

Romnaiiośct.
— Dyrcktoryat akademji sztuk pięknych w Wie­

dniu ogłasza, że z rozkazu JCMości, odbywać się 
będzie na nowo coroczna wystawa w tejże akademji, 
zawsze od 15 kwietnia do 31 maja —
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—Na dobudowanie kościoła ś. Stefana we Wie­
dniu, mianowicie drugiej wieży 'go, raczył JCMość 
ze skarbu publicznego przeznaczyć 50,039 złr. ro­
cznie przez pięć lat. —

— Z Moszonia piszą o wielkim pożarze pod­
ziemnym, który si 5 w czasie wiatru wszczął poa 
wsią Rete. Ziemia torfowa zajęła się i zgorzała na 
półtora stopy; słupy dymu występowały w górę, 
i już się okoliczne lasy zaczęły palić. Nie było in­
nej pomocy, jak prędko kopać rowy, aby szerzące­
mu się tleniu ziemi graircę położyć.

— W Medjolanie upadł dom kupiecki Balabio 
ze stanem biernym 9 miljonów lirów. —

— W Bukareszcie wytoczył się ważny proces 
historyczny. Przed kilką lat umarł tamże ostatni po­
tomek z książęcego rodu Brankowan. Tenże przyorał 
za swego, syna księcia Bibesko, będą^go rotmistrzem 
w wojsku austrjackiém. — Tymczasem znalazł się 
potomek, roszczący sobie prawo do pozostałego po 
zmarłym dziedzictwa. Konstantyn II książę Branko­
wan był w zeszłym stuleciu wojewodą wołoskim, 
lecz obwinion o zdradę, był pewnego dnia w pałacu 
swym przez janiczarów otoczony i ścięty. Dzieci 
jego odprowadzono do Carogrodu, gdzie także zna­
lazły śmierć przez uduszenie. Lecz jeden z synów 
jego został ocalony w ten sposób, że innegB chłopca 
zamiast niego stracono. OcalonyKyn schronił się do 
Georgji, i wstąpiwszy do służby tamecznego króla, 
pojął za żonę księżniczkę georgijską. Po nim został 
znowu syn, liczący obecnie 75 lat, który przeszedł 
do służby rosyjskiej , i odznaczył się w wojnach z 
Czerkiesami. Tenże potomek zgłasza się teraz do 
majatku i tytułu rodziny Brankowan.

— W Bawarji zastrzelono temi dniami sarnęi 
mającą trzy oczy: dwa na zwkłćm miejscu, a trze­
cie poniżej prawego oka. —

— W Genewie przed niedawnćm chłopak wiej­
ski przywlókł przed ratusz miejski ogromnego węża, 
którego zabił w polu. Mnóstwo ludu zbiegło się, 
by widzieć ten potwór. Był to. wąż dusiciel, 10 stóp 
długi, który się tylko w krajach gorących znajduje. 
Nikt nic wić, jakimby sposobem wąż ten mógł się 
dostać do tej okolicy, i domyślają się, że uszedł z 
menażerji, którą tam niedawno pokazywano. —

— Dziwne pokrewieństwo. W Lile mie­
szkali w jednym domie dwaj najemnicy, dobrzy przy­
jaciele i obydwaj wdowcy- z których każdy miał 
córkę., jPrzyjaźń ojców przeszła do córek a od córek 
do ojców. W skutku tego stało się, że obaj ojco­
wie oddali leden drugiemu swe córki za małżonki, i 
ślub obu małżeństw odbył się w jednym dniu. Lecz 
jakież ztąd wynikło pokrewieństwo! Ojcowie stali 
się zięciami swych własnych córek, a córki teścio- 
wemi swych własnych ojców. Jeżeli małżeństwa te 

pobłogosławione będą dz.atkami, to te dziatki będą 
nazywać swe własne [zamężne siostry babkami, a 
dziadkowie ich będą im orazKzwagrami. —

— Przemysł w Paryżu. Rzeczą godna u- 
wagi jest, na jakie pomysły wpadają ludzie, aby tyl­
ko zyski ciągnąóJ nie ma bovmem rzeczy, którćjby 
sprzedać nie można i to z korzyścią. Szczególniej 
widzimy to po wielkich miastach, a mianowicie w Pa­
ryżu. Tu ulicznicy zbierają, na bulwarach niedopał­
ki cygar, i z nich fabrykują tytoń na papierosy, a 
ponieważ na ulicach wszyscy palą, przemysł ten do­
brze się opłaca. — Okruchy chleba w restauracjach 
i kuchniach, są zbierane w kosze i sprzedawane, bo 
są kupcy, którzy tćm tylko się trudnią. Okruchy te 
częścią kupują się do żywienia królików i drobiu, 
częścią tłuką się, przerabiają na mąkę i w tym sta­
nie sprzedają sir znowu kucharkom i kucharzom, do 
obsypywania kotletów, makaronów itp.albo też opie­
czone przysposabiają, się na sucharki, grzanki do zu­
py i kawy, lub zwęglone trą się- na proszek, i teît 
używa się do zębów. Są nawet osobne fabryki, któ­
re zajmują się'tym przemysłem.— Są znowu indy­
widua, trudniące sie dziwnćm rzemiosłem, np. malarze 
łap indyczych. We dwadzieścia cztery godzin po zabi­
ciu indyka, łapy jego tracą blask i czarność, bledną 
i "stają się popielate; wiedzą o tćm kucharki i po 
tćm rozpoznają czy drób śwjeży. Przekupki nie wie­
działy jak temu zaradzić, kiedy zjawił się przemy­
słowiec, który łapy zabitych przed parą dniami in­
dyków werni.vował, tak, że najprzebiegiejsze kuchar­
ki oszukać się dawały mniemaną ich świeżością. — 
Resztki, ogryzkijedzeń, po wielkich kuchniach sprze­
dają, i wybrane, oczyszczone przez spccjonalnego 
przemysłowca, służą za pokarm biednym ludziom 
albo psom możniejszych. — Kości, zanim przepalone; 
zostaną za sadzę angielską, peKmo 3 razy sieJesz- 
cze gotują; rzeźnik-sprzedaje funt ich po 4 sous do 
lepszych kuchni, tam jak wygotują z nich consom­
més, sprzedawają je znowu truktjernikom do potra­
wek i sosów, którzy znowu je do garkuchni oddają, 
gdzie jeszcze z nich rosół wyciągną, na którym sztu­
czna daje się pozłota, tranem wypryskanym z ust.— 
Tysiączne są rodzaje tego przemysłu, a dzień nie 
upływa bez jakiegoś nowego odkrycia. —

Największe drzewo na ziemi znajduje 
się w Bekanie w Indji przedniej. Jest to banana 
(ficus indica) , która cztery morgi pola zakrawa. 
Wyrośle z korzeni jćj stały .się już ogromnemi drze­
wami, i tworzą rozległe aleje. Kilkanaście towa­
rzystw mogłoby znaleźć przytułek pod cieniem tego 
olbrzyma , tak żeby jedno o drugićm nie wiedziało. 
Jedyne to drzewo wydaje Eę jakby las obszerny, 
a krajowcy oddają mu cześć boska. —

—Venezuela, jedna z rzpifezypospolitych amery­
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kańskich pragnac zaludnić puste obszary swoje, za­
warła z jednym domem handlowym w Nowym Yorku 
kontrakt, w celu przewozu 45,001) kolonistów z Europy. 
Masy wychodźców niemieckich śpieszą teraz do 
Bremy, zkad odpływają do Ameryki, szukając tam 
nowej ojczyzny.

— Wiktorja, kolonja angielska w Australji, 
jest jedną z najobfitszych w złoto. Zawiera ona 
przeszło 20,001) mil kwadr, angielskich obszaru za­
pełnionego tym kruszcem, do którego wydobycia po­
trzeba będzie przynajmniej 2000 lat. W przeszłym 
roku pracowało tam nad zbieraniem złota do 100,000 
ludzi, co przyniosło czystego zysku 12,500009 fun­
tów szterlingów (125 milionów złr.)

— Pewien statystyk obliczył według podań 
dzienników*, ’ że tego roku przeszło 5 miljonów ludzi 
zwiedzało kąpiele.

— Według etnograficznego opisu cesarstwa au­
striackiego przez pana Karola v. Czörnig, było w 
roku 1850 — 51 w Austrji §6,398,354 mieszkańców, 
a miar.ow ieięj I Niemców' 7,870,719; II Sławian 
14,802,751, międz^temi : Czechów, Morawian i Sło­
waków" 5,854,258; Polaków' 2,055,852; Rusinów 
2.940,098; Serbów' 1,427,788;. Chorwatów 1,329,814, 
Słowieńców 1,171,954; III Romanów 8,051,906, a 
zwłaszcza: Włochów 5,586,076, Wołochów 2,465,830. 
IV Madziarów' 5,672,978. — W wojsku było 468,800 
Niemców ; 333,400 Sław ian, 102,200 Romanów', 43,600 
Madziarów'.

— Dnia 24 hm. umarł w 'Wiedniu polny mar­
szałek, książf^Feliks Jabłonowski, jako człowiek, 
żołnierz i oby watel powszechnie szanowany ; znany 
i mieszkańcom Cieszyna, kiedy tu w niższej jeszcze 
randze stał z załogą. —

■korespondencja. ze Lwowa.
Uzupełniam sprawozdanie z działań Zakładu narodowego 

imienia Ossolińskich, już w innych gazetach umieszczone. Dnia 12 
bm. o godzinie 11! ozdobna sala zakładowa, ustrojona w liczne 
arcydzieła sztuki malarskiej, przyjęła z 800 goseł, miedzy niemi 
Jego Ekscelencję hr. Gołuchowskiego, namiestnika naszego, z do­
stojną małżonką, która przybyciem swojćm, dała damom naszym, 
piękny, ua rok przyszły naśladowania godny przykład; dalćj, Je­
go Ekscelencję X. Litwinowicza biskupa obrządku gr. katolickiego, 
siany, literatów, artystów, księży obu obrządków, młodzież miłu­
jącą nauki, kilku nawet wojskowych. Pan hr. M. Dziedaszycki, 
kurator zakładu, odczytał wspomniane sprawozdanie. Z tego spra­
wozdania okazuje się między innemi, że przybyły zakładowi 4 
nowe obrazy ; zgromadzeni ujrzeli jednak na ścianie prócz wy­
mienionych nowy niewidziany dotąd obraz, jest to portret Józefa 
jenerała Mrozińskiego, znanego nie tylko z działań wojskowych, 
ale głównie z zasług położonych w języku ojczystym, napisaniem 
zasad języka polskiego. Portret ten odkopiował artystyczny pę­

dzel nćj A. Raysaiój, z jedynego oryginału, będącego w posia­
daniu siostrzeńca zmarłego jenerała. — Dalej miał głos P. A. 
Bielowski; po krótk: | do rzeczy przemowie, zdał on sprawę z u- 
czynionćj przed 3ma tygodniami podróży literackiej do Poznania, 
Berlina, Petersburgu i Moskwy. Odszukał on w bibliotekach miast 
powyższych, kilka dzieł i rękopismów, uchodzących dotychczas 
za stracone, nie mniej wiele źródeł do dziejów ojczystych, oso­
bliwie w bibliotece Petersburskie,, zasilonej i okraszonej, jtik 
mówca sam śmiało wyrzekł, grabieżą bibliotek i zbiorów naszych 
w nrszawic, uławach itp, itp. Mówca nadzwyczaj zajał słu­
chaczy, przeniesionych myślą do zbiorów narodowych, będących 
w obcej niewoli — P. A. Bielowski ob ecał drukiem podróż swoją 
literacką ogłosić. — Na zakończenie posiedzenia, pan F. łtobeski 
odczytał kilka aktów Ifigenji własnego przekładu. J. W.S.

Xowoiei pińcziżessnicze.
— Pan Roger, książęcy nadworny radzca w Rudach pod 

Ra. ioorzem, zajmuje „ię zbieraniem nieśni ludowych SZląskd-pol- 
skicll, które wkrótce drukiem ogłosić zamyśla. _

— Altiun na cześć zasłużonego Stanisława Jachowicza 
przez p. Ludwika Pietrusińskiego w Warszawie przysposobione i 
pod nazwą Wieniec igłoszone, już postąpiło w druku. Składać sie będzie 
z 6 zeszytów, z których dotąd dwa wyszły. Około dwus i Łu- 
torów i autorek nadesłało swe utwory, wierszem i prozą, rozma­
itej treść;. ysk z przedazy oddany będzie sędziwemu weterano­
wi. uzieło to można nabyć w drodze prenumeraty, która na cały 
zbiór wynosi 5 złr. mk. — Dodać tu należy, że St. Jachowicz jest 
rodem z Dzikowa w obwodzie Rzeszowskim w Galicji. _

Ei Cieszyna.
Dnia 22 paźdz. stał się przypadek na koleji żelaznej nie­

daleko Oświęcimia, koń nasunął się na kolej, prawie gdy naciąg 
nadchodził. Pomąg .ymknął się trochę z szyn i zabił koni' le: 
więcej nic się nikomu nie stało. —

— Za stara sieni wielce szanownego pana prezydenta krajo­
wego, barona Ilalbhuber de Festwill, pozwolonèm zostało założenie 
kasy oszczędności w Cieszynie, która ma być zaopatrzoną kapita­
łem zakładowym, z funduszu krajowego. Od gminy teraz zale­
ży, żeby zakład ten czćm prędzój do życia wstąpił. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 24paźdz. pszenica 10r. 18kr. 
•yto 6 r. 30 kr. Jęczmienia 5 r. 18 kr. owsa 3 r. 30 kr. ziem­
niaki 2 r. 24 kr. kwarta masła 1 r. 6 kr. mk.

I"fart Jazdy na 
Z Wiednia:

do jogumina, Bielska, Opary i 
Oświęcimia: rano o godzinie 7, 
wieczór o godzinie 8l.

Z Bogumina idzie pociąg, który 
rano wyjechał z Wiednia, da- 
lój do Wrocławia, Berlina, Kró- 
lewcalłamburga i Paryża.Pociąg 
który wieczór wyszedł z Wie­
dnia idzie dalej do Wrocławia.

Z Oświęcimia idzie pociąg ranny 
wiedeński do Trzebini, Bochni, 
Tarnowa i Dębicy ; pociąg wie­
czorny do Trzebini, Krakowa, 
Bochni, Tarnowa, Szczakowy, 
Warszawy i do Mysłowic.

Z Dziedzic do Bielska, rano o 
godzinie 9], w połączeniu z 
pociągiem oświęcimskim.

pó-EnccnéJ.
Do Wiednia: 

Bogumina rano o godz. llj, 
wraz z pociągiem z Wrocławia 
Berlina, Hamburgu, Królewca i 
Paryża; wieczór o godz. 8 min. 
2b wraz z pociągiem z Wro­
cławia

Z Bielska rano o godz. 9 ; wie­
czór o godz. 4 min. 40.

Z Opawy rano o godz. lO jłwie- 
czór o godz. 7|.

ź Oświęcimia lano o godz. 9, 
wraz z pociągiem z Dębicy,Tar­
nowa, Bochni, Krakowa, War­
szawy, Szczakowy, Mysłowic, 
Trzebini ; wieczór o godz- 6 
wraz z pociągiem z Dębicy, Tar­
nowa, Bochni, Krakowa, Mysło­
wic, Szczakowy i Trzebini.

Z Bielska do biedzie rano o 
god_ 7 min. 20 dla połączenia z 
pociągiem do Oświęcimia.

licLeji żelaznej

Druk i nakład Karola Procnaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cen a w miejscu: 
całorocznie i złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.

Zprzesyłką pocztową 
całor. 4 złr. 40 kr.
półr. 2 złr. 20 kr.

ćwicrćr. 1 złr. 10 kr. mk.

Wychodzi co sobota.

Cieszyn d. 7. Listopada.IVer- 45. Ił. Í&57.

ZAELEK. W GÆOGOWijU.
PowiesS historyczna przez Józefa Lompę.

CIĄG DALSZY.

W czasie pobytu dworu Kazimierza w Głogów­
ku, panował w tein miasteczku nadzwyczajny ruch 
i nadawał mu na pozór widok małej stolicy. Wszyst­
kie domy zajezdne i większe mieszczańskie były go­
śćmi z różnych stanów napełnione : trzeba bowiem 
wiedzieć, że tu zewsząd kupcy z rozmajtemi towa­
rami i bronią, jubilerowie z najl osztowniejszemi swo- 
jemi wyrobami, a nawet i kuśnierze z drogiemi fu­
trami na sprzedaż przyjeżdżali. Jakkolwiek albowiem 
Jan Kazimierz odznaczał się uczonością, waleczno­
ścią i pobożnością, chorował jednak umysł jego na 
jedną słabość owego wieku, to jest zamiłowanie w 
niesłychanym przepychu dworu swego. To było 
też właśnie przyczyną, że dochód jego na rozchód 
nigdy me wystarczał, i podobnych do upiorów pod-» 
chlebców osobę jego otaczających nigdy nie nasycał. 
Niemal niepodobnemi do zaspokojenia były też wyma­
cania królowej w jej przepychu, szkodliwy wpływ na 

charakter i obyczaje narodu wywierającym, zwłasz­
cza w stolicy państwa, gdzie zamożność i ubóstwo 
w zbyt rażących sprzecznościach wszędzie się spo­
tykają: i gdzie rośliny jadowite swawoli, podłości, 
pogardy prawa i samolubstwa bujnie wyrastały. 
Większa część narodu nienawidziła przeto Marją 
Ludowikę, a niechęć gnębionych często w pismach 
obelżywych ulgę sobie czyniła, które na bramy pa­
łacu królewskiego przylepiano. Jeden z takich pa­
szkwilów brzmiał po łacinie: „Ludovica Maria ge- 
rit faciem pictam, mentem liclam, linguam non adeo 
strictam, non regni sed regis regina, regni noverca, 
mariti domina, Galliae sena.“ To znaczy po polsku: 
Ludowika Marja ma twarz malowaną, myśl rozuzda- 
ną, mowę niepowstrzymaną ; nie królestwa lecz kró­
la królowa, państwa macocha, nad mężem pani, Francj: 
służebnica. Nawet pierwszym głoskom królewskiej 
nazwy, podtrącano nianawisne znaczenie : „Incipit 
Calamitatcs Regni.“ To jest: z nim poczęły się nie­
szczęścia królestwa.

Służba dworu królewskiego, popijała sobie wie­
czorami w browarze zamkowym wtedy już sławne 
Głogowskie piwo, przekęsując ku temu mocno poso­

lone grzanki, włoskie orzechy, sery, szynki i śledzie, 
żartobliwie przycinając gospodarzowi, że będzie je­
go skóra w robocie, bo leniwo dostarcza wina i pi­
wa, a przymilając się chożćj gospodyni, troskliwej o 
zabawę gości. Śpiewano stosowne, łaciną przepla­
tany wierszyki:

Miły miłą miłuje, 
Chłop się temu dziwuje. 
Dum bibo piwo 
Siat milii kolano krzywo.

Inni odśpiewywali :
„Nip mów : często piwa nalej, 
Boć piwo jest dziwny olej. 
Zbawia wołów i roli.

Nie czytano też w owych czasach gazet, ale 
czasem przepisywane kroniki, a nieraz gospodny był 
żywą kroniką, który dla skrócenia gościom swym 
czasu, różne im dzieje prawił. Tak n. p. opowiadał 
crospodarz w szynkowni zamkowej: „Roku 1471 by­
ła zima bardzo ciepła, a właśnie od ś. Michała aż 
do Wielkanocy nie było żadnej zimy w Szląsku, tyl­
ko czas do pięknej jesiennej pory podobny. Nie wi­
dziano wtedy żadnego śniegu. Po godach padał 
śnieg czasem, ale nigdy przez noc leżeć me został. 
W wielkim poście było tak ciepło jak w lecie około 
ś. Jana podczas^najdłuższych dni. W tymże roku 
trudniło się wielu dziedzicznych szląskich panów, 
mianowicie właścicieli warownych zaników, łupieżą, 
napadajac po drogach kupców. Wojowały też czę­
sto zdrobniałe szląskie książęta przeciw' sobie, i je­
den drugiemu majętność jego gwałtem wydzierał. 
Książę Jan na Przewozie (Priebusj, otrymawszy od 
króla węgierskiego kilka tysięcy reńskich, zbierał 
w tymże czasie żołnierzy, chcąc z Polską zaczepić. 
Kiedy już do trzech tysięcy mężów zgromadził, ze­
brał się tajemnie i nagle d. 4 maja przed Zeganem 
stanął, gdzie brat jego Baltazar, w’ojownik do« wiad- 
czony panował. Dnia 7 maja rzucał Jan ogniste kule do 
miasta. Ogień ogarnął i spalił miasto z klasztorem 
Augustyanów, w którym obywatele najlepsze swe ma­
jątki schronili byli. Zaczém miasto w płomieniach stało, 
uciekał lud bramą Żarską, chcąc życie swoje rato­
wać. Na moście nad rzeką Bober zastąpili im nie­
przyjaciele, i wtrącając do rzeki, mnóshvo ich poto­
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pili. Baltazar trzymał się jeszcze przez kilka dni 
w zamku, widząc jednak, że już ratunku nie było, 
poddał się bratu swemu Janovci d. 16 maja, który 
mu bezpieczeństwo przyobiecał. Ten jednak, niedo- 
trzymując danego słowa, i wyzuwając się z brater­
skiej miłości, kazał nieszczęśliwego brata swego w 
Przewozie do okrągłej wieży, nad rzeką Nissą sto­
jącej, uwięzić i głodem morzyć, gdzie też więzień w 
smrodzie życic swoje zakończył i d. i 5 lipca w le­
ganie pogrzebionym został. W okropnym głodzie 
poogryzał Baltazar ciało z rąk swoich i napisał krwią 
swoją na stole: że mu pragnienie więcej aniżeli głód 
dokuczało. Małżonkę jego, księżniczkę Cieszyńską 
przez kilka tygodni w Wielkim Głogowie przytułek 
mającą, wypędził Jan po śmierci Baltazara z kraju. 
Gdy Jan takićin okrucieństwem wszystkie książęta i 
stany szląskie przeciw sobie oburzył, sprzedał zni­
szczone księstwo swoje książętom saskim, Ernestowi 
i Albrechtowi za pięćdziesiąt i pięć dukatów.“

W czasie mięsopustu tern huczniej jeszcze po 
domach w Głogówku grzmiało. Znajdowali się czescy, 
polscy i zakarpaccy a szczególniej serbscy śpiewacy, 
bardami zwani, na skrzypcach lub na dudach hi­
storyczne zdarzenia wygrywający i wyśpiewuj ący, 
lubioni równie w chacie wiejskiego rolnika, jako 
też i w domach możnych panów.

Oprócz tego grywano w kostki i karty. Sławna 
była gra w karty, co się flusem nazywała, w której ten 
wygrywał, kto miał czterech króli. Oprócz flusa grano 
w pikietę, w ośmnastkę i przymirę. Nareszcie bajano 
o wyrwidębach, opowiadano krążące o Twardowskim 
wieści, o wilkodłakach, o strachach, o zamkach za­
padłych, skarbach zaklętych i sposobach jakby je do­
być i niemi się zbogacić można.

Takiemi sposoby spędzała czas służba dworska, 
składa'ica się z osób różnej narodowości i różnych 
obyczaj óvy^ —

Jan Kazimierz, acz niemiał tyle hartu duszy, 
co dawny król Łokietek, ale zmianę losu z rezygna­
cja znosił: równie jak tamten nie rozpaczał i zył 
nadzieją. Liczył on na naród, który go na chwilę 
opuścił, że roztli w nim znowu miłość ojczyzny. 
Karol Gustaw, któremu szczęście sprzyjało, zajął 
większą część krajów polskich, i już Kraków miał 
w swej mocy. Dziwnćm zrządzeniem, potęga jego 
złamała się na Częstochowie, gojącej na Jasnej gó­
rze a słynącej cudownym obrazem Najśw. Panny 
Marji. To zdarzenie tak się stało :

Prowincjał X. Teofil Bronowski odbył z zakon­
nikami naradę, w skutek które' cudowny obraz i ko­
sztowności kościelne do Głogówka wyprowadzono, a 
obronę twierdzy przeorowi klasztoru Augustynowi 
Kordeckiemu powierzono. Całą załogę klasztoru skła­
dało 160 żołnierzy i 70 zakonników, których X. 

Kordecki tak rozrządził, iż sędziwi kapłani obowiązki 
kościelne, młodsi pomiędzy wojskowemi podzieleni 
straż murów dopełniać byli obowiązani. Szlachcic 
zaś tu chroniącej się, jak Stefanowi Zamojskiemu, 
Piotrowi Czarnieckiemu i innym doz„r nad bastjonami 
powierzył. 0. Sgo listopada hrabia Wrzeszczowicz, 
rodem Czech, niegdyś dzierżawca zup Wieliczki, 
pod ówczas osobistą niechęć do króla mający, na 
czele tysiącznego oddziału wojsk szwedskićh zbli­
żywszy się pod klasztor, poddania onegóż wymagał. 
Gdy mu to odmówionćm zostało, zażądał posiłków 
od jenerała-lejtnanta wojsk szwedskićh Moliera w 
Wieluniu o 9 mil od Częstochowy będącego. Tenże 
przybył d. 19 listopada łącznie z landhrabią Hessji 
i Wacławem Sadowskim pułkownikiem, w 900C pie­
choty i konnicy, i attak d. 2i tm. rozpocząć rozka­
zał. Lecz nieustraszony Kordecki, wtenże sam dzień 
uroczyste nabożeństwo odprawiwszy, wśród odgłosu 
śpiewów, dzwonów i muzyki klasztornej, jak ów 
Machabeusz, o którym pismo ś. wspom ną, zwoławszy 
swoich, napominał ich, aby się, w Bogu ufając, nie­
przyjaciela nie lękali; sam zaś, wzniósłszy ręce do 
Pana zastępów, modlił’ się gorąco w duchu Macna- 
beusza. Szwedzi zaczęli z trzech szańców w blisko­
ści murów wzniesionych, z armat strzelać. Kordecki 
dla dania silniejszego odporu, wieś Jzęstochówkę 
spalić rozkazał, zkąd ukrywający się Szwedzi z nie­
mała stratą swoją ustąpić mus;eli. Piotr Czarniecki, 

“ na czele 60 piechoty, zrobiwszy w nocy wycieczkę 
do obozu nieprzyjacielskiego, wielu znaczniejszy; . 
oficerów pobił. xMöller kazał sprowadzić z Krako­
wa 6 dział ciężkich do kruszenia murów, z Olkusza 
zaś górników7, którzy pod mury tegoż klasztoru pod­
kopywać się musieli. Kule nieprzyjacielskie zrzą­
dzały szkody w7 murach, lecz oblężeni zaprawili je 
ziemia, chróstem itp. Szwedzi podwoili swe wysile­
nia i rzucali dziennie po 340 kul działowych na kla­
sztor, które po 13 — 36 funtów ważyły. Ciągłe u- 
trudzenia i niewczasy, stały się nieznośaemi tak dla 
zakonników jak i dla szlachty tu się chroniącej. Ci 
starali się, aby klasztor Szwedom był oddany; iecz 
Kordecki i Zamojski wymową swą i przykładem, 
wzniecili w7 lękliwych odwagę i do wytrwałości sku­
tecznie zachęcili. Zamojski bowiem wśród dnia z 
niewielu piechoty, powtórną zrobiwszy wycieczkę, 
wielką klęskę oblężeńcom zadał, kiika ich armat za- 
gwoździł, podkopujących się pod klasztor Szwedów 
wytępił a górników Olkuskich, od dalszej roboty za­
trzymał. Ostatni atak w sam dzień Narodzenia 
Pańskiego był najsilr'ejszy, bo trwał od południa 
aż do późnego wieczora. Lecz usiłowania Í zwedów 
były nadaremne. Według tradycji klasztornej sama 
Najśw. Marja Panna, pokazała się w7 postaci niewia­
sty, nadziemskiém światłem otoczonej, a po wałach 
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chodząc i armaty do Szwedów wymierzając, najwię­
ksza trwoga ich przerażała, że od oblężenia odstą- 
pili/w dniunastępnym Möller zaniechał obrotów wo­
jennych, a oblężeńcom winszowała muzyka Kościelna 
spokojnego obchodzenia świąt narodzenia Chrystusa.

W tym właśnie dniu ś. Szczepana pierwszego 
męczennika za wiarę Chrystusa, ustał groźny po­
strach burzy, nie tylko nad Częstochową, a.c i nad 
całym polskim krajem. Przekonano się nakoniec. ze 
Karol Gustaw zwyciężonym być może, i myślał już 
niemal każdy : „nie taki to iljabeł straszny jak go 
malują.“ Acz na Jasnej górze siły były maleńkie, 
ale wiara wielka. Ocucił się naród polski. o 
Kordecki rozpoczął, to Czarniecki dokona... . ,c.n.)

h j e;
'Dok). Pośród mieszkańców Indji przednie nie 

trudno dostrzedz różnicy kast, do jakich którzy na­
leżą. Indjanie niższej kasty są cery czarniejszej ■ grub­
szych rysów t warzyć, należący zaś do wyższej kasty 
różnią się i cerą jaśniejszą i delikatniejszym skła­
dem ciała. Czoło mają małe, oczy żywe. Wyjąw­
szy plemiona góralskie w głębi kraju żyjące, które 
jeszcze ze stanu dzikości nie wyszły, są Indjanie 
czvli raczej Hindowie no większej części słabej siły 
fizycznej i nie zdatni do ciężkiej pracy. Stąd też i 
w wojnie nie są tak mężni i wytrwali jak Europej ­
czycy, a to jako też i tchórzliwość ich, wytłumaczy 
nam, że tak wielki bo 15G miljonowy naród dał się 
podbić kompanji kupców angielskich, która zaledwie 
kilkadziesiąt tysięcy wojska przeciw nim utrzymy­
wała. Sfanatyzowani jednak stają j się srogiemi. jak 
to w teraźniejszćm powstaniu widzimy.

Mimo to obdarzeni sa znakomitemi zdolnościami. 
6

Można pomiędzy niemi znaleźć wielu sposobnych rze­
mieślników, trudniących się pięknem' wyrobami ze 
słoniowej kości i z drzewa ; słyną z wyrabiania śli­
cznych i kosztownych tkanin jedwabnych, bawełnia­
nych i wełnianych, np. szale i kobierce Kaszmirskie, któ­
re wyroby doprowadzili do takiej doskonałości, że się 
stali wzorem dla Europejczyków; umieją także właści­
wym sposobem przyprawiać żelazo, z którego najlep­
sze towary wygotowują. Maszyny angielskie zadały 
wprawdzie dotkliwy cios przemysłowi indyjskiemu; lecz 
za to dostarcza Indja lém więcej produki w surowych 
do handlu, jako to : bawełnę, indycht, opium, cukier, 
tytoń, kawę, pieprz, cynamon i inne korzenia, drzewa 
drogie, jedwab, żelazo, dyamenty itd. W r. i 849— 
1850 wywieziono z Indji towarów do Anglji i do 
innych krajów w wartości 219 miljonów złr., pod­
czas gdy dowóz tylko 164 miljonów wynosił. Z tych 
cyfr okazuje się, jaki zysk ciągnie Anglja z posia­
dania tego kraju.

Hindowie mają także chęć do nauk, i jak już 

z bogatego ich piśmiennictwa poznaliśmy, oświata ich 
iest znaczna, acz ograniczona przez ducha kastowe­
go i przez zabobonność religijną. Dla tego wiedza 
nie może śród nich postępu czynie,’ i zostaje na tym 
samym stopniu, co przed 1000 lat. Wszędzie znaj 
duja się szkoły, w których udziela się nauka czyta­
nia, pisania i rachowania. Miasto Benares jest gł<- 
wnćm siedziskiem nauk indyjskich; tu są niby wyso­
kie szkoły dla Hindów. Lecz mówiąc o wysokich 
szkołach indyjskich, nie powinniśmy sobie wyobrażać 
uczelni podobnych naszym wszechnicom. Przyby­
wający tu Hindowie biorą prywatnie naukę, którą 
udzielają bramini, posiadacze mądrości indyjskiej. 
Krom Benares słyną Jeszcze inne miasta naukami, 
n. p. Nuddea, Tirhut itp. — Anglicy założyli też kil­
ka kollegiów na wzór europejski, w których tak bra­
mini jak muzułmanie pobierają wyższe nauki. Podo­
bne kolegia mają miasta : Kalkuta, Benares.1 Delhi, 
Agra, Punaii. — Dla młodzieży angielskiej zaś znaj- 
dują^iię wysokie szkoły w Kalkucie, w Bombaju, w 
Madras itd. — Dzienniki i czasopisma są w Inuji 
tak upowszechnione jak w Europie.

Dotąd w' opisie naszym zajmowaliśmy się tylko 
Indją przednią czyli przedgangesową, to jest pół­
wyspu zachodnią Indyj. Zatrzymaliśmy się przy niej 
dłużej, ponieważ część ta będąc cała w posiadaniu 
Europejczyków, więcej nas obchodzi. Wiemy że i e- 
mal cała ta tak zwana przednia Indja została pod­
bitą przez Anglików, którzy tu innych Europejczy­
ków wyprzedzili. Wspomnieć tylko jeszcze wypada, 
żc oprócz Anglików mają tu jedynie Portugalczycy 
i Francuzi niewielkie posiadłości po kilkadziesiąt mil 

wynoszące, a zwłaszcza pierwsi: Goa, Daman i 
Diu ; drudzy : Pondichéry, Karikala i Mahe. Lecz te 
kolońje nie przedstawiają nam odrębnego charakteru, 
i dla tego przechodzimy już do Indji tylnej.

Indja tylna czyli zadnia, albo też Indja za 
Gangesem, jest to druga, wschodnia półwyspa in­
dyjska. Przystęp dla europejczyków jest tu utru­
dniony, ponieważ panujący' tamtejsi lękając się ich 
wpływu, unikają obejścia z niemi. Z tejże przy­
czyny tylna Indja jest też mniej znajoma, i dla tego 
tylko pośpiesznie ją przebiegniemy'.

Indja tylna jest cokolwiek mniejsza od Indji 
przedniej. Wielkość jej obliczają na 40,000 mil []. 
Jak Indja przednia, podobnież i tylna ma od strony 
północnej wysokie góry, oddzielające ją od Chin. 
Po stronie zachodniej, styka się u ujścia rzeki Gan­
ges z Indją przednią, a dalej graniczy' z morzem in- 
dy'jskiém. Po stronie wschodniej ma morze chińskie.— 
Góry' na północy’ piętrzące się wysoko, ciągną w 
pięciu łańcuchach równoległych ku południu, i two­
rzą rozległe doliny, przerżnięte dużemi rzekami, mię­
dzy któremi największe są: Irawady, Menam i Me-

* 
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koń. — Podniebie jest zgoła to samo jak w Indji 
przedniej ; i płody natury te same.

Mieszkańcy różnią się od Hindów w niejednym 
względzie. Są podobni Chińczykom, i to pokrewieństwo 
ich okazuje się tak w języku, jako też w obyczajach. 
Oprócz rasy indochińskićj znajdują się Malajczycy, 
Hindowic i Europejczycy. — Religją najbardziej roz­
szerzoną jest budaizinus, który po wytępieniu jego 
w Indji przedniej, tu znalazł przyjęcie. Oprócz bu- 
daizmu znajdują się wyznawcy muhamctanizmu, Kon­
fucjusza i inne sekty. — Nauki stoją na tym samym 
stopniu, jak w Indji przedniej ; niemal każdy umie 
czytać i pisać. Plemiona góralskie jednak zostają 
w najgrubszćm barbarzyństwie. — Handel wewnę­
trzny jest dosytí znaczny, lecz zamknięty dla Euro­
pejczyków, których krajowcy przypuszczać nie chcą. 
W ogólności mieszkańcy tylnej indji, są piękniejsi i 
silniejsi od Hindów, lecz oraz srożsi i waleczniejsi. 
Lubią zaś wielce śpiew i muzykę. Znając to zami­
łowanie ich do ochoty, Anglicy chcieli ich nieraz 
podejść harfami, gitarami i fletami, by korzystać z ich 
słabości ; lecz najczęściej musieli to przypłacić utratą 
życia. Usiłowano też rozszerzyć między niemi chrze­
ścijaństwo, ale tak misjonarze jak i nawróceni do­
znali srogich okrucieństw od strony despotycznych 
rzadzców.Ô

Indja tylna dzieli się na następujące państwa :
1. Państwo Birmańskie, liczy 9—12,000 mil [] 
a 4—8 miljonów ludności. Na czele rządu stoi ce­
sarz, z władzą nieograniczoną, któremu poddani 
cześć boską oddają i ze wszystkich płodów dzie­
siąta część składają. — 2. Państwo Siani, zajmu­
jące 9—12,000 mil [] z ludnością 3-8 miljonów. 
Król jest również nieograniczonym panem życia i 
mienia mieszkańców. —- 3. Państwo Anam (Ko­
chi n-Ch i na); liczące 6—13,000 mil [|a 10 — 17 
miljonów mieszkańców. Rządzca czyli cesarz jest 
uważany jako wazal cesarza chińskiego. — 4. Małe 
udzielne państwa Malak i, które zajmują okłoo 3,000 
mil []  i miljona mieszkańców, najsroższych i 
najdzikszych na całej półwyspie. — 5) Posiadłości 
angielskie, jako to Assam, Żyntea, Kahar, Ara­
kan, Martaban i południowy koniec Malaki, zajmu­
jące 4,400 mil |J z 2 miljonami mieszkańców.

*

Wyspy. Do Indyj liczą się też jeszcze ró­
żne wyspy , roztrzęsione w morzu indyjskićm, a 
zwłaszcza: 1. Cejlon na południu przedniej Indji 
liczy 1160 mil (J i 1J miljona mieszkańców. Wy­
spa ta wielce urodzajna jest własnością korony 
angielskiej. Mieszkańcy wyznają religją Buddy ; o- 
prócz tego są także muhametanie i chrześcianie. —
2. Male dy wy i 3. La kędy wy, drobne wyspy 
na zachód przedniej Indji, zamieszkałe przez osa­
dników muhametańskich. —4. Wyspy Nikobarskie 

i 5. A n d a ni a ń s k i e , na zachód tylnej Indji, któ­
rych mieszkańcy żadnej nauki nie posiadają. — 6. 
Wyspy Su ud o we. na południu Indji tylnej, do 
których należą największe wyspy indyjskie, jako to : 
Sumatra, 6000 mil []: Jawa, 2400 mil []; 
Borneo, fi.300 mil [] (blisko tyła jak całe cesar­
stwo austrjackie): Celebes, 2,570 mil Q. Grunt 
tychże wysp jest górzysty i wulkaniczny; niektóre 
szczyty gór dosięgają 14,000 stóp wysokości. Zie­
mia ich bardzo urodzajna i wydaje obfitsze płody 
niżli sama Indja; środkowe okolice jednak mają nie­
zdrowe powietrze. Liczni osadnicy europejscy, Chiń­
czycy i Japończycy wyzyskują bogactwa tych wysp; 
tuziemcy stoją na niskim stopniu ukształeenia. — 7. 
Molu ki czyli wyspy korzenne, obfitujące w dro­
gie korzenia, lecz dla niezdrowego powietrza mało 
zamieszkałe. — 8. Wyspy Suluh, których mie­
szkańcy trudnią się handlem i rozbojem morskim. — 
9. Filipiny czyli Manilskie wyspy, w liczbie 1100 
których mieszkańcy są dzicy i do Murzynów podobni.

W końcu dodać należy, że Indje azjatyckie, 
to jest przednia i tylna Indja z wyspami, nazy­
wają się też Wschodniemi Indjami, — dla odró­
żnienia ich od Indyj Zachodnich, to jest wysp ame­
rykańskich, które Kolumbus, odkryciel Ameryki, w 
mniemaniu, že znalazł Indje azjatyckie, także na­
zwał Indjami. —

Jlój Boże «ÊcÆyny.
(Krakowiak).

Mój Boże jedyny, jakże się zmieniło 
Me serce, co zimne jako kamień było — 
I jakaś tęsknota trapi moją duszę, 
Czy to moja wina, spowiadać się muszę — 
A Ty—jako Ojciec dobry—mojej winy 
Nie będziesz pamiętał Boże mój jedyny.

Mój Boże jedyny — był to dzień niedzielny, 
W przeczysty i biały zdobna strój weselny, 
W' przybytek Twój święty weszło dziewczę hoże, 
Kiedym ją zobaczył, o! mój wielki Boże, 
Takem ją ukochał, że od tej godziny, 
Żyć bez niej nie mogę - Boże mój jedyny.

Mój Boże jedyny—jakby w pasie tęczy, 
Jej warkocz wstęgami do oka się wdzięczy, 
Błękitnieje niebem, to łuną czerwieni, 
Jakby pawie piórko barwi się i mieni 
Jak cudny, przecudny — och naszej krainy 
Trójbarwny znak święty — Boże mój jedyny.

Mój Boże jedyny — w jćj czarnćm spojrzeniu 
Blask taki, jak w jutrzni porannej promieniu, 
Do duszy — do serca, nieznany i nowy 
Rzuca promień złoty, srebrny, brylantowy — 
A usta czerwone jak gdyby, maliny — 
Jak wstążka z pod szyi—Boże mój jedyny.
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Mój Boże jedyny — mój jedyny Boże 
Gdy oczka te czarne podniosła w pokorze, 
I mleczne do ciebie złóż zła raczęta, 
To była tak piękna jak dziewica święta, 
I postać jéj była, jak drzewo kaliny 
Wysmukła i gibka — Boże mój jedyny. —

Mój Boże jedyny, serce mi wyskoczy, 
Gdy wspomnę, pomyślę na te piękne oczy — 
Ah ! ku niej wyskoczy — wyskoczy koniecznie 
Bom ja już ukochał, namiętnie, serdecznie — 
I Ciebie — oh ! jakże kocham z tej przyczyny, 
Żeś Twórca tych wdzięków, Boże mój jedyny.—

Mój Boże jedyny — tę miłość dwoistą, 
Nie policz do grzechów; bo ona tak czystą 
Tak czystą, tak świętą, jako ta świątnica, 
Gdzie ją po raz pierwszy ujrzała źrenica, 
I długo patrzała w twarzyczkę dziewczyny, 
Jak w tęczę—jak w niebo —Boże mój jedyny.

Moj Boże jedyny, do serca w gościnę, 
Tyś mi pewno posłał anioła dziewczynę; 
Twój to anioł Panie zastąpił mi drogę, 
Tak piękny, że o nim zapomnąć niemogę, 
I ciągle zwiastuje radości godziny
I miłość poczętą — Boże mój jedyny. W. Wł.

Raecxy Giospodarskie.
Suszenie OWOCÓW. (C. d.) - Co do samego 

suszenia, uważać należy na następujące prawidła: 
11. Owocom jądrowym daje się z początku wysoką 
temperaturę, 60 — 80° il. ; następnie umiarkuje się 
na 45 —50°R. Owoce mogące się rozparzyć w Jswćj 
własne; parze, która w początku rychło występuje, 
chociażby to rozparzenie krótko trwało, suszą się 
lepiej, są słodsze i smaczniejsze, i gotują się ła­
twiej jak nie rozparzone. Skoro się owoce rozpa- 
rzyły, skutkiem czego zmiękły tak, że się łatwo 
ździebłem przepchać dają, suszą się już w niższej 
temperaturze. W tym celu dobrze jest mieć dwie 
osobne suszarnie, jedną gorącą a drugą umiarkowanie 
ciepłą. — 13. Suszenie powolne, tudzież suszenie 
w ciągle niskiej temperaturze daje owoc kwaśny. 
Jabłka suszone na słońcu, powinny się jeszcze dać 
na krótki czas do pieca, przez co zyskają na słod­
kości ; a jeszcze lepiej uczynić to przed suszeniem.— 
13. Żaden owoc nie śmie zwolna w piecu odchło- 
dnąć ; traci bowiem piękny połysk, który się tern za­
chowuje, gdy owoce za ciepła z pieca się wyjiuą i 
na powietrzu prędko wychłodna. — 14. Kilkakrotne 
przesuszanie i prędkie ochłodzanie powiększa słod­
kość owocu. —15. Owoce przeznaczone do suszenia, ją­
drowe i pestkowe ; całe lub pokrajane, nie śmią być na 
kupę w suszarni nasypane, lecz układają się pojedyńczo 
obok siebie. — 16. Śliwki, trześnie, wiśnie i gruszki 

drobne nieołupane, ustawia się ile można szypułkami 
do góry. — 17. Mocno suszony owoc staje się ły- 
czastym, i nie warzy się miękko. Uważać [także 
należy, aby owoc nie ogorzał i nie przypalił się, z 
czego nieprzyjemnego nabiera smaku. — 18. Owoce 
pestkowe, mające wiele soku, aby tegóż nie utraciły, 
suszą się z początku zwolna, a gdy rany szypułko- 
we zaschły, zapali się mocniej. — 19. Ze wszyst­
kich owoców pestkowych, wpół ususzonych (zawię- 
dłychj, dają się pestki (kostki} łatwo wycisnąć, w 
ten sposób otrzyma się zacniejszy owoc. — 30. Tylko 
powietrze suche, od pary wolne, jest do suszenia 
zdatne. Potrzeba więc suche i ciepłe powietrze do su­
szarni sprowadzać a wilgłe odprowadzać. To staje 
się za pomocą przeciągów i rur, które dowolnie otwie­
rać i zamykać można. —31. Każdy owoc po suszeniu 
powinien jeszcze na powietrze być wystawionym, aby 
doschnął. — 33. Owroce, które się tak zapakują, 
że powietrze do nich nie przystąpi, nie potrzebno tak 
mocno suszyć jak inne, które się zwykłym sposobem 
przechowują. Widzimy to na śliwkach i gruszkach 
francuskich, które £ swój wody zatrzymują. — 33. 
Owoc należycie ususzony nie śmie, gdy go ściśniemy, 
kropli z siebie wypuszczać. — 34. Owoc suszony 
nic śmie być za ciepła zapakowany, ani też do zam­
kniętych skrzyń schowany. — 35. Gdy się pleśń lub 
robactwo chwyta, potrzeba czćm rychlej owoc w’ go­
rącej temperaturze lub w piecu piekarskim rozgrza­
nym przesuszyć. — 36. W suchych przewiewnych 
miejscach można owoce suszone przez 6 — 10 lat 
bezpiecznie zachowmć.

Zmiar.P Í.S0W. Dla posiadaczy lasów użyte­
czną będzie następująca uwaga : Każdy gospodarz 
wić, że to samo zboże zawsze w tej samej ziemi nie 
udaje się dobrze, ale musi się zmieniać. Doświad­
czenie najlepszym tego dowodem. Każda roślina al­
bowiem żąda oprócz powszechnej, jeszcze swej wła­
snej karmi ; zatem każda odbiera ziemi inne cząstki, 
n. p. jedna krzemionkę, druga wapnionke itd. Dla 
tego oddaje się ziemi nawozem to, co się jej ode­
brało ; albo przez ugorowanie musi czekać, ażeby 
potrzebne pierwiastki znowu z powietrza lub przez 
wywiązanie się z innych cząstek ziemnych dostała. 
Przy zbożach uważano na to od wieków, chociaż gospo­
darz nie wiedział, dla czego tak czynił. Teraz spo­
strzeżono to samo na lasach, gdzie się to dotąd jednak 
stawało samo z siebie, bez dołożenia się gospodarzów. 
Bo po kilku set lat pewien gatunek lasu znika, a 
inny wyrasta. Gdzie było drzewo szpilkowe, tam 
po wymarciu jego rośnie las bukowy, dębowy lub 
inny liściasty, a znowu na opak. O tein już w wielu 
krajach się przeświadczono, i przeświadczenie to 
zapewnie skłoni leśniczych do naśladowania tego pra­
widła przerodzonego. —
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Oszczędna î przy sianiu ZJOŽa. Rozrzutność 
w siejbie jest tak powszechną, że nikomu nie wpada 
w oczy; bo każdy myśli, tak bywało, tak jest i tak 
być musi. Ażeby jednak wielkość jej przedstawić 
czytelnikowi, woźmy ołówek a rachujmy. Rachunek 
jest bowiem najskuteczniejszym środkiem przeciw 
rozrzutności, i przywodzi marnotrawcę <lo poznania. 
Kto rachuje, nie rozrzuca. — Roślina pszeniczna np. 
zajmuje 10 cali kwadratowych. Na mierzycę Q jo- 
chu) pola potrzeba tedy 276,480 ziarnek nasienia. 
Ale zwykle wysiewa sic 8—16 miarek na jedną 
mierzycę: a ponieważ mierzyca mieści w sobie 
1,385,480 ziarnek pszenicznych, więc wysiewa się 
4—6 razy więcej niżli potrzebno. — Roślina Żytna 
zajmuje 8 caii [], i potrzebno | jochu 394,971 ziar­
nek nasienia. Zwykle zaś wysiewa się 11 — 21 mia­
rek; przyjmijmy jednak w przecięciu 15 miarek, a 
gdyż miarka zawiera 145,416 ziarnek, to czyni 
2,182,240 ziarnek, czyli 5 razy więcej jak potrze­
bno.—Podobny stosunek jest też przy jęczmieniu, owsie, 
grochu itd. — Liczby te powinny nas zastanowić, 
zwłaszcza, gdy je do całej monarchji zastosujemy. 
Całe cesarstwo ma 36 miljonów' jochów pola ornego 
Przyjmijmy jednak, że tylko | rocznic zostają obsia­
ne, tj. 24 miijony jochów. Jedna połowa tej prze­
strzeni obsiewa się oziminą, tj. pszenicą i żytem, a 
druga połowa jarzyną tj. jęczmieniem, owsem, grochem 
itd. Licząc tylko 2 mierzyce na joch, wychodź'ogółem 
na nasienie 24 miijony mierzyć pszenicy i żyta, a 24 
miijony mierzyć jęczmienia, owsa, grochu itd. Są 
to jak najskromniejsze liczby, jak je przy trzech- 
połowem gospodarstwie natrafiamy, ponieważ gospo­
darstwo płodozmienne o wiele silniej postępuje. — 
Uważywszy, że wyrzucamy na pole 4-5 razy wię­
cej nasienia niżli potrzebno, okazuje się, że zamiast 
24 miljonów mierzyć oziminy wystarczałoby 6 miljc- 
nów mierzyć do obsiewu, zaczem inożnaby oszczę­
dzić 18 miljonów mierzyć pszenicy i żyta. Ten sam 
rachunek zastosować należy do jarzyny, i tu również 
pozostałoby 18 miljonów mierzyć jęczmienia, owsa, 
grochu itd. — Tak zmarnowane zboże wystarczałoby 
do utrzymania 3-4 miljonów ludzi i 100 kroć ty­
sięcy bydła. — Każdy gospodarz też łatwo obracho- 
wać może, jakąby miał korzyść, gdyby z jedną 
czwariu. nasienia wyszedł, a | mógł spieniężyć.

A czyż taka oszczędność jest możebną? Skut­
kiem lOOOletniego doświadczenia używa się taka 
ilość do w siewu ; bo siejąc rzadko, jest i zbior 
rzadki. „Owszem, gdyby każde ziarnko zeszło, toby 
było dobrze !“ zawoła jeden za drugim z czyteh: - 
ków naszych. Ale zapytajmy, dia czegóż każde 
ziarnko nie wschodzi ? — Trzy znajdujemy przy­
czyny, a zwłaszcza; 1) Pierwszą przyczyną, że 
wiele nasienia wychodzi, jest stodoła. Jedynie zdro­

we , dojrzałe i doskonałe ziarnko zdolnći i jest do 
kiełkowania. Potrzeba zatem na nasienie wziąć ziar­
no najźrzalsze, najcięższe i najlepsze, które nadto 
należy starannie oczyścić i obrać. Złe nasienie gi­
nie w ziemi; a przeto nieroztropnie jest liche ziarno 
wyrzucać na pole, gdzie nie wydoje plonu, podczas 
gdy w gospodarstwie dałoby się obrócić na mąkę 
lub na paszę. — 2) Drugą przyczyną, że wricle na­
sienia wychodzi, jest niezręczność siewcy. Przy­
patrzmy się temu marnotrawstwu, które tu nieraz z 
niewypowiedzialną lekkomyślnością bywa popełnianem, 
gdy ręka siewcy bez wszelkiej uwagi rozrzuca dro­
gie nasienie po roli. Tu leży 10 ziarnek na jednym 
calu; tam na 10 calach nie masz ani jednego ziarn­
ka. Przychodzi pług lub brona : 2 ziarnka wtłoczą 
się na 10 cali głęboko i uduszą się ; 3 ziarnka zo­
stają na wierzchu i stają się pastwą dla ptaków ; 
jedno ziarnko tylko dostaje się do należytej głębo­
kości i przyjmie się. Siewca powinien pamiętać, że 
ziarnko tam zostaje, gdzie padłe ; nie może ono szu­
kać swego pożywienia jak zwierzę, które może cho­
dzić. Jezli trafi na dostateczne pożywienie, wtedy 
w’schodzi ; w przeciw nym razie zginie, chociażby ży­
wność w oddaleniu jednego cala tylko miało. Po­
trzebną tu jak największa staranność, aby każde 
ziarnko jak najlepsze położenie miało. — 3) Trzecia 
przyczyna, że w iele nasienia wychodzi, est w ziemi. 
Kiedy ziemia jest brylasta, źle uprawiona, kiedy za- 
wiera w sobie mało pożywienia dla roślin, wtedy 
wschodzą tylko najsilniejsze ziarnka, a może ,90 z nich 
gnije, by służjć za nawóz wschodzącym. Kto je­
dnak chce pszenicą, żytem lub innćm zbożem gnoić, 
łatw'o wyrachuje, że jego nawoź jest najdroższy. 
Przez dobrą upraw'ę ziemi i dobre pognojenie można 
wiele nasienia oszczędzić. Gospodarz iechaj tedy 
sprzeda zbytnie nasienie, niechaj obróci pieniądze na 
nawóz i na robotę — a przez to uszczędzi ziarna 
dla robotnika, będzie miał na targ, a reszta zasiewu 
wydaje mu plon obfitszy.

Przychodzimy już na najważniejsze pytanie: jak 
się ma ziarno zaprawiać, aby i nasienia oszczędzone 
i hojniejszy plon zebrano? — Jużeśmy kilka razy 
mówili o tern, źe w niektórych krajach nie sieją zbo­
ża ale sadzą, przysposabiając go wprzód należycie 
do kiełkowania Sadzenie zboża jest istonie korzy- 
stniejszćm; lecz praca zbyt trudna. Stósowma ma­
szyna jest tu niezbędnie potrzebną. Maszyna do 
siewu jest tak konieczną jak pług do orania. Ta 
potrzeba zwróciła też uwagę ludzi myślących, i już 
istnieją takie maszyny. Najpraktyczniejszą pomiędzy 
niemi okazała się ręczna maszyna siewna, która 
w Ameryce północnej jest w7 używaniu. Jest ona 
na sposób kleszczy kończastych urządzona. Kleszcze 
te ściśnięte wtykają się do ziemi, a otwarłszy je, 
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rozciskają ziemię, zaczem oraz do dołku wywierco­
nego wpada ziarnko ze skrzynki, nasieniem napełnio­
nej, a u góry przymocowanej. Cały ten narząd umo­
cowany na trzonie drewnianym, a w ten sposób siew­
ca może bez zginania się, szybko i należycie pracę 
swoję wykonywać. —

Aforyaaay»
Zły mąż, jak zła żona, już tu cierpią karę, 
Mając szczęście w aomu za domem szukają — 
W ciągłym niepokoju gonią jakąś marę, 
1 jak Śysyf nigdy spoczynku nie znają.
Dobry mąż przeciwnie, tak jak dobra żona, 
Kontenci ze swego ‘ak on tak i ona, 
Tak się przywiązują do swojego stanu, 
Jak owy robaczek do przykrego chrzanu, 
Który mu jest milszy od wszystkich słodyczy, 
Ztąd żadnej nic pragnie i sobie nie życzy. —
Człek rozrzutny jest to kałuża deszczowa, 
Która swych zapasów w swćm łonie nie chowa, 
Lecz je szle w7 powietrze w waporów postaci, 
Dopóki ostatniej kropli nie utraci.
Człowiek nieczynny jest tćm dla ludzkiego rodu, 
Czćni woda nie mająca żadnego odchodu.
W rzeczach pożytecznych nie szczędź twej pilności, 
Ale się wystrzegaj wszelkiej namiętności ;
Złe skutki namiętności któż obliczyć może? 
Jest to rwąca woda, co psuje swe łoże.
Próżna głowa jest tak jak próżna stodoły;
W obóch jak chccsz szukaj, nic znajdziesz nic zgoła.
Jeślić dane słowo kochanka złamała, 
Zawierz, że cię nigdy szczerze nie kochała. 
Winieneś je: nawet wdzięczność z tego względu, 
Zeć wyprowadziła prędzej z twego błędu.
Gracz prócz gry ' idynćj nikogo nie lubi, 
Dla gry przyjaciela, żonę, dzieci zgubi, 
Majątku nie przeje, ani też przepije,
Ale wszystko przegra, dla gry tylko żyje. J. Br.

Jura i CJńneli.
Jura. Ej. ej! Jánku, snńćeś sie zaśBopił; to 

mie mierzi od ciebie; już tak żyjesz jako howado.
Jánek. Ty, tego mi nic mów , to se możesz 

myśleć, ale nie powiadać; bo já so już też długo 
myślę a inni też, żeś to jest, coś mie powiedział; 
ale já ci tego nie powiem, bo mám mores, boch był 
wre Wiedniu.

Jura. No parcie go, jakiś ty masny.
Jánek. I.o braciszku, o tela sie tam nie mu­

sisz gniewmć na mnie; jábych już tam nie był pił, 
ale wiesz że mám pieniądze uszporowane.

Jura. A to ich musisz przemarnić ? !
Jánek. Toż to miała być ta kasa, a teraz 

jeny siedzą a siedzą; toż sie boję, żeby mi tych piń- 
niędzy złodzieje nie ukradli, i to w7olę ich przepić.

Jura. Ale kiedyś sie uż w7e Wiedniu takiego 
moresu nauczył, toś też miał sie nauczyć i lepszej 
szpekulacyji.

Jánek. Ty byś mówił o szpekulacyji, a sám 
żadnej nie rozumiesz. Sám dycki powiadasz, że w 
naszym Cieszynie nic niema, a są przeca chociaż 
gospody, bo co drugi dom, to gospoda, karczma abo 
szynk.

Jura. Dybyś też jeny nie plótł!
Janek. A czy nić? Zacznij od Bobrku, to 

pierw-szy dom karczma, dnigi nić, trzeci zaś karczma, 
czwarty nić, piąty znowu karczma; potem miniesz 
dw7a domy3 ale też na lewo znowni dwie karczmy 
wedle siebie; znowu páre domów miniesz, a zaś 
cztery szynki, a ku temu znowu w jednym domie aż 
trzyHzynki. Jak przyjdziesz do rynku, to ze skle­
pami w patnńści miejscach dostaniesz gorzałki. A 
jak przyjdziesz do głębokiej ulicy, to tak samo idzie....

Jura. Widzę, żeś ty dobrze sztudyrowńł ta 
karczmńrską geografiję.

Jánek. Boch já test taki człowiek, co kochá 
swoją ojczyznę, i dbám o wszystko co w inojém 
mieście, a kiedy, tu nic nie mámy, jak gospody, to 
ich też spomágám jak mogę, i starám sie, żeby cho­
ciaż ten jedzinki nasz przemysł nie upńdł. To sám 
uznász, żech já dobry człowiek.

Jura. Bodej cie tam z tw-oją dobrocią żaden 
nie widział, kiedy wyglądasz, jako już nie powiem.

J'-nek. Dyć bych já też wolńł, coby mie 
żaden nie widział; ale tu w mieście dycki ludzie 
chodzą, a szełbych kany na bok , na wysznią bronę, 
abo na przykopę, abo na frysztacką, abo kany już 
tam, to jeszcze gorzej, bo wszyscy sic zadziwaja, 
a pow iedzą jeszcze za tobą : aha !

Jura. Toż siedź raczej doma, bo jak sie zaś 
ziemniaki nie urodzą, to znowu będziesz trzepał 
zębami.

KezmaiÉoýcS.
— P o wodzie w7 W ł o c h a c h. Lombardję do­

tknęła w7 zeszłym miesiącu wielka klęska. W skutek 
długo trwałych deszczów wezbrały rzeki i zrządziły 
wielkie szkody. Rzeka Po dosięgła w7ysokośc ja­
kiej nie ma pamiętnika, i zalała cała okolice. Toż 
samo uczyniła rzeka Ticino i inne. Wiele wsi zo­
stało zniszczonych, mnostwo rodzin jest, pozbawio­
nych przytułku, i nawet kilka osób straciło życie.

— Dawny budynek uniwersytecki w7 Wiedniu 
oddanym zosi. 1 cesarskiej akademji umiejętności, która 
go dnia 29 października uroczyście objęła. —
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— W Bolkenheim w Szląsku pruskim, pięcioro 
dzieci bawiąc się wlazło do wielkiej skrzyni jar­
marcznej, z której towary wypróżniono. Sąs edzki 
chłopiec zatrzasnął wieko i uciekł, a kiedy po dłu­
giem szukaniu dzieci znaleziono, te były już udu­
szone. —

— W Londynie d. 23. z. m. tygrys bengalski 
wyłamał się z menażerji, i rzucił się na lllctniego 
chłopca , którego rozszarpał. Zwierz ten z wielką 
trudnoSóą dał się znowu do klatki wprowadzić. —

— W Paryżu umarł d. 29 paźdź. jenerał Ka- 
waniak, były dyktator republiki francuskiej, urodzony 
1802 w Paryżu. —

— Otyłość bywa u Turków uważaną za naj­
główniejszą zaletę. Dostojnik nie otyły jest też dla 
tego rzadkością; bo żeby był dostatecznie poważa­
nym, musi być grubym, szłapać powoli nogami i sa­
pać jak miech kowalski. Otyłość w mniemaniu Tur­
ków jest cechą rozumu, a to też snąć być może, bo 
człowiek obdarzony potężną tuszą, nie może z łat­
wością ruszać się ; nie mogąc ruszać się, musi sie­
dzieć ; musząc siedzimL musi myśleć ; musząc myśleć , 
może co wymyśleń. Opierając się na tein, przypuści­
my, że może też grubi dostojnicy tureccy coś kiedyś 
wymyślą. —

— Można wszystko powiedzieć, lecz trzeba 
wiedzieć, jako powiedzieć. — Był raz jeden sułtan, 
a nazywał się Bimbambum. śniło się mu ,> ze mu 
wypadały wszystkie zęby. Posłał więc po wykła- 
dacza snów', i opowiedział, co się mu śniło. — O! 
to jest zły znak , Panie , rzekł wykładacz, każdy 
ząb stracony znaczy stratę jednego krewnego. — Ty 
psie, zagrzmiał sułtan Bimbambum, poważasz się tak 
mnie zatrważać wykładaniem twojćm? I rozgniewa­
ny mocarz kazał biedakowi 100 kiji wyliczyć. Za­
wołano drugiego, i ten wysłuchawszy z radością snu 
rzekł : Najszczęśliw szy i niebu najmilszy panie nasz! 
Nieba raczyły w nagrodę zasług twoich użjczyć ci 
tak długiego życia, że wszystkich krewnych swoich 
przeżyjesz ! — Sułtan Bimbambum wysłuchał spo­
kojnie wykładacza, i kazał mu wypłacić 100 duka­
tów. — Gdy się dworzanie dziwili, że drugi to sa­
mo powiedział, co pierwszy, a jednak pierwszy uka­
ranym a drugi nagrodzonym został, rzekł wykła­
dacz uradowany: Nie dziwcie się, a pamiętajcie ra­
czej : jak wiele zależy na obwijaniu prawdy. —

— Adwokat amerykański. — W jakićmś mia­
steczku amerykańskićm schwytano złodzieja. Posta­
wiono go przed sądem, lecz iż nie mógł z własnych 
środków' w ziąć sobie obrońcy prawnego, polecono 
urzędownic pewnemu młodemu adwokatow i, aby ob­
winionemu z najlepszą radą szedł na rękę. Obaj u­

stąpili do pobocznego pokoju, aby się z sobą poro­
zumieć. Minęły dw ie godziny, lecz ci nie wychodzą ; 
sąil zaczyna się niecierpliwić, i posyła sługę, aby 
się dowiedział, jak długo jeszcze narada ich trwać 
będzie. Lecz narada już dawno była skończona. 
Adwokat wszedł sam bez swrego klienta i oświad­
czył: Ponieważ prześwietny sąd polecił mi, abym 
oskarżonemu najlepszej rady udzielił, a oskarżony 
bez ogrodki do kradzieży przede mną się przyznał, 
według mojego najlepszego rozmysłu udzieliłem mu 
tę radę, ażeby oknem wyskoczył i uciekł, którą ra­
dę też klient mój za dobrą uznał, i przed dw'oma 
godzinami spełnił. —

— Też środek ubespieczający ! — Pewien wie­
śniak chciał swój statek od ognia zabespieczyć. Gdy 
go zapytano, czy są jakie środki do gaszenia we 
wsi — odpow iedział : „No niekiedy też deszcz u 
nas pada.“ —

K Cieszyna.
— Zwyczaj oświetlania i przyozdabiania wieńcami grobów 

w dzień zaduszny, obchodzono i tego roku uroczyście. Najwspa­
nialszy widok przedstawiał smętarz szpitalny, który też od mnó­
stwa ludzi był nawiedzany. —

— W zeszły czwartek stał się nieszczęśliwy przypadek. Przy 
kopania studni w jednym domie na Wysznićj-bronie, uruneła się 
podpora boczna, i spadnięciem kamienia został jeden robotnik zabity.

— Czasopismo mor. śl. Towarzystwa dla wspierania gospo­
darstwa, przyrodoznawstwa i znajomości kraju p. n. „Miltheilun­
gen“ w Bernie wychodzące, — wytyka niektórym dziennikom 
niemieckim, że pozwalają sobie robić błędy jak francuscy geografi. 
Szczególniej popełniają one te błędy względem naszego Szląska 
austrjackiego, który jest dla nich krajem zupełnie nieznanym. Naj- 
zawzięcićj zaś postępują sobie w tym względzie dzienniki pruskiego 
Szlaska, które o istnieniu Szląska austriackiego całkiem wiedzieć nic 
chcą. — Lecz niedziwota; bo i nasi geografi tę niewiadomość po­
dzielają. I tak w geografji dla szkół realnych przepisanej znaj­
dujemy nie przebaczoną myłke: że jWisła powstaje w Mora­
wie. I tu szanowny autor zda, e się nie mieć doskonałej 
znajomości kraju naszego, a niewiadomość jego przechodzi w ty­
siące głów. —Ta myłka jest tein mniej do przebaczenia, gdyż nasz 
Szląsk od wieków należy do krajów ucywilizowańszych Europy, 
a nie do afrykańskich. —

Ceny na targu w Cieszynie dnia 31 października były: 
mierzyca pszenicy (8G funt.) 10 r. 48 kr., żyta (80 funt.) 6 r. 
33 Kr., jęczmienia (72 funt.) 5 r. 18 kr., owsa (49 funt.) 3 r. 
27 kr., grochu 12 r., szoczewicy 17 r., jagieł lir., kaszy po­
gańskiej 12 r., ziemniaków 2 r. 30 kr., kwarta masła 1 r. 12 
kr., cnt. siana 4 r. ww.

Szanownych czytelników, którzy jeszcze zaległej 
przedpłaty nie uiścili, upraszamy, by takową 

czćm prędzej wyrównali. —

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P, Stalmach.



Cen a w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
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GWIAZDKA
CIESZYŃSKA, 

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.

Zprzesyłką pocztową 
całor. 4 złr. 40 kr.
półr. 2 złr. 20 kr.

íwierér. 1 złr. 10 kr. mk.

"Wycliodai co soTiota.

Ufer. Cieszyn d. 14. Listopada. B«. HÈ
ZAMilZK W ^ŁOiiOWIiE

Powieść historyczna przez Józefa Lompę.
CIĄG DALSZY.

Wieść o odstąpieniu Szwedów od Jasnej Góry, 
sprawiła w zamku Górno-Głogowskim wielką radość, 
którą trębacz zaraz z wieży ratusza głosił. Następują­
cego dnia było dziękczynne nabożeństwo w kościele 
Minorytów. Hrabia Oppersdorf sprawił z lego powo­
du wielką ucztę dla dworzan królewskich i swoich w 
zámku, dia mieszczan zaś w strzelnicy i na ratuszu.

Bib ij an a wyzdrowiała już była z ran, jakie 
z popalenia przez gorejącą Iświecę poniosła. Idąc 
rano w świetnym orszaku królowej krużgankiem, od 
zamku do kościoła prowadzącym, pozdrowiła Sera­
fina wejrzeniem pełń 'm wesołości, który odgadł dzięk 
i miłość z jej pogodnego oka. Dźwięk dzwonów’, 
huczne wystrzały na wałach i chwałośpiewy kapła­
nów, ubiory bogate świętalne służby królewskiej przy 
obiedzie, wystawa wszelkich kosztowności, jakie tyl­
ko hrab’a Euzebiusz posiadał, radośne okrzyki ludu w 
dziedzińcu zamkowym, świadczyły głośno o przysposo­
bieniach, jakie na pamiątkę tego wesołego dnia czy­
niono. Tańce wieczorne i ogólne oświetlenie zamku 
i miasta, zakończyło w pó/.ićj nocy szereg przyrzą­
dzonych zabaw’.

Sala teatralna drogą materją obijana, obrazami 
cesarzów, królów, arcyksiążąt i wielkich mistrzów 
zakonu Maltańskiego ozdobiona, rzęsisto różnobar- 
wnemi lampami oświetlona, mogła zaledwie mnó­
stwo tańcujących gości w sobie pomieścić, wysta­
wiających w powabnym porządku rozmajte tańce, 
między któremi zawsze wspaniały polonez, jako król 
poważny obok żwawego mazurka, niby chożego mło­
dziana, przodkował. Starsi goście prowadzili rej w 
polonezie czyli w ta >cu polskim ; młodsi wywijali, 
w ręce klaskajac i czapkami machając, i tern sobie 
niby miły chłodny wietrzyk sprawiając, a ten taniec 
zwano skocznym albo gonionym. Tańcowano na prze­
mian cenara, świeczkowego, gniew’usa, lipka, doro- 
buszka, Macieja, Konrata, wyrwańca, kozyrady i 
hajduka.

Dostojne królewskie i książęce osoby przyjmo­
wały w tćj uroczystości hołd "uszanowania z zado­
woleniem, poczém około północy ustąpiły, według 

zwyczaju dworu francuzkiego w Wersalu, do oso­
bnych pokojów, do gry zasiadając.

Królowa, od przymusu wyswobodzona, szukając 
wolniejszego bystremu temperamentowi swemu od­
powiadającego ruchu, oddała w ręce Bibijany koszto­
wne naszyjniki, polecając jćj, aby takowe natych­
miast dc pokoju panieńskiego odniosła i schowała. 
Przechód do tego pokoju szedł przez obszerną salę, 
w której przy wstępie młody Bolesta na straży był 
postawiony.—Jakoby tę dziewicę pozyskać, którą się 
cała dusza jego zajmowała, jakoby ją sobie męskie- 
mi czynami zasłużyć : ta myśl tkwiła ciągle w du­
szy Eolesty. Stojąc osobno, samotnie, w myślach 
zanurzony, nicuważał nawet jak hucznie w przyle­
głem skrzydle zamkowćm muzyka brzmiała, gdzie 
wesołość i ciekawoś j wszystkich gości połączały. 
A oto otwarły się drzwi przedpokojow e :

„Serafinie!“ przeleciał głos cichy.
„Bibijano ! tyś to ? (I jakież mnie szczęście w 

téj chwili spotyka ? Teraz mogę ci powiedzieć.... “
„Mam tylko moment czasu — patrzaj oto — nie 

mogę długo bawić,“ odrzekła Bibijana dźwięcznym 
głosem.

„A jednak mnie wysłuchać musisz !“
„Mów’że więc!“
„Przyjaźń dziecinna łączyła nas dotychczas; od 

owego zaś zdarzenia w kaplicy, czuję: że ściślejszy 
związek mógłby nas połączyć. Zadowolony obec­
ném mojém położeniem, nie układałem jaszcze ża­
dnych planów na przyszłość, ale od owego czasu 
zajęła gorąca miłość do ciebie miejsce przyjaźni. 
Czegóż ja się od ciebie’spodziewaé mogę ! Mów’; 
wizerunku czystości, dobroci i piękności!

Panna słuchała z zadumieniem i w milczeniu. 
Nowy stosunek jaki jćj Serafin podawał, wyjaśnił 
się onćj i za poznaniem jego zniknęła ej nieśmiałość. 
Wzruszona uczuciami, jakie słowa młodziana w niej 
obudziły, przytuliła się milczkiem do je o piersi, i 
nie wzbraniając przystojnych umizgów, niepostrzegła, 
że jćj aksamitem obita skrzyneczka, którą pod pachą 
miała, na ziemię upadła. Zatrzymawszy się dosyć 
długo, słuchając tysiącznych zapewnień niezmiennej 
w erności i na wzajem to samo przyrzekając, poszła 
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długim korytarzem, gdzie ją nadto odważny mło­
dzian odprowadzał.

Opuszczenie tego miejsca przez niezastanawia- 
jacego się młodzieńca, miało dla niego i Bibiany naj­
smutniejsze następstwa. W chwili właśnie opowia­
danej rozmowy, wstąpiła Małgorzata Rykiera do 
przedpokoju, zwłaszcza, że Bibijana pierwsze drzwi za 
sobą zawrzeć zapomniała była, i słysząc rozmowę 
dwóch niewinnych istot, co się zupełnie bezpieczne- 
mi by ć mieniły, przekonała sic o tern, czego się już 
dawno obawiała. Duch ciemności, wszelkicmi dzia­
łaniami jej kierujący, przeszył ją natychmiast za­
zdrością i zawziętością; zdało jej się przytćm nie­
podobieństwem, zarzeknąć się planu, jaki sobie wy­
obraźnia jej w powabnych barwach urojiła, i który 
do rzeczywistości doprowadzić właśnie się przyspo­
sabiało. Popędhwe jej uczucie oburzyło sic nagle, 
niby ogniem buchająca góra, niczćm nie pohamo­
wana, wszystko niszcząca, co jej tylko w drogę za­
chodzi, albo jej opór chce czynić. — „Sprawię wam 
za to największy wstyd i hańbę“ było pierwszą my­
ślą jadowitej duszy Małgorzaty, skoro spojrzenia mi- 
łośnćj pary postrzegła, Zajęta myślą, jakoby znie­
nawidzonych sobie potępić i w przepaść sromoty 
wtrącić, uważała, jak Bibijana ową skrzyneczkę u- 
puściła, i odchodząc na miejscu zostawiła. W ra- 

dośic z cudzej krzywdy, podniosła podsłuchiwaczka 
skrzyneczkę z klejnotami, skryła skwapliwie pod 
szatę, i powróciła lotem strzały nazad do pokojów, z 
których zaiste w innym zamiarze wyszła była.

Serafin stanął znowu na swojćin miejscu, gdzie tak 
bujne kwiaty nadziej! na przyszłość jego życia wy­
rosły. Ale jakież było jego przerażenie, gdy zaraz 
potem Bibijana drżąca i blada przed nim stanęła, 
płacząc i skarżąc się jemu, że skrzyneczkę z klej­
notami z rak królowej odebrana straciła. Szukali 
w przedpokoju, w długim korytarzu, z coraz bardziej 
wzrastającym strachem, każdy na wzajem sobie wi­
nę przypisując ; przeglądali wszelkie kąciki, wyczer- 
pnęli na koniec swoją pamięć i domniemywania, alić 
kosztowna skrzyneczka znikła bez śladu.

Jako stal z żaru do wody zanurzona, nagle 
twardnieje, tak skutkowała nagła zmiana szczęścia i 
niedoli na duszy i ciele obydwóch, przewidujących 
nieprzyjemne następstwa, jakie na nich spadać mo­
gły. Bez zmysłów', w odrętwieniu, niemal bez tchu 
i bicia pulsowego, stali oboje jak gdyby fali potopu 
oczekiwali, które ich w bezdenność pochłonąć miały. 
Zaprawdę, cudowne to igrzysko losu, pobłażające 
sobie z tych, co się szczęśliwemi być mienią, i wska­
zujące kościstym palcem : iż na tern padole płaczu 
prawdziwe szczęście nie istnieje. £D. c. n.)

Z pracą w rękach obok matki, 
Pracę mając za swobodę, 
Jak wiosenne świeże kwiatki, 
Trzy córeczki siadły młode.

Matka w środku jak królowa, 
Świętą rozkosz w sercu nieci, 
Bo pobożna białogłowa 
W Bogu kocha sw'oje dzieci.

W Bogu kocha, i dla Niego 
Rajskie kwiaty pielęgnuje, 
Wpaja cnoty, strzeże złego, 
I w' tym rozkosz swą znajduje.

Bo jej dzieci — nie jćj dziatki, 
Ale Boże jaK świat cały, 
Ona tylko służbę matki 
Pełni w' nich dla Bożej chwały.

Cichy wieczór w'skromnym domu 
Wraz po cichym dniu nadchodzi, 
Za to w' sercach pokryjomu 
Owoc pracy życie słodzi.

Nieprzyjdzie tam z próżną mową 
Syty próżniak zabić nudy, 
Lub z miną obyczajową 
Język kłamstwa i obłudy.

LEGENDA.

Czuła matka córki bawi 
Słów' swych miodem naprzemiany, 
1 szczęśliwa gdy zostawi
Miód w'ich sercach z nieba brany.

„Czy usłyszeć co dziś chcecic 
Rzekła matka — „w jakiej treści ? 
O czćm wiecie lub r.ie wiecie, 
Co z ksiąg świętych ? czy z po­

wieści ?“
„Właśnie^pięknie cię prosimy“ 

Rzekły córki wznosząc głowy, 
„Dawno wiedzieć już pragniemy 
O pocałunku królowej!“

„Prawda pomne, — córki lube, 
Krótko rzecz opowiem miłą, 
Na pożytek i na chlubę ; 
Posłuchajcie jak to było !

Dawniej w polskim cnym narodzie 
Wiara wszystkim przodkowała, 
Czy w nieszczęściu, czy w przy­

godzie, 
Pierwszą była Boska chwała.

Od tronu aż do biednego, 
Szła od starszych aż do młodzi,

Jak z drzewa pnia dobrego, 
Wraz się dobry owoc rodzi.

W obyczajów swych prostocie, 
Święte prawo jćj chowali, 
Hołdu dla niej w każdej cnocie 
Oddawać się nie wachali.

Było, że na polskim tronie, 
Kunegunda z Węgrów ziemi, 
W Piastów usiadła koronie, 
Z przymiotami zbyt cennemi, 

Młoda, piękna a wstydliwa 
Pani można, a nie dworna, 
Szczęścia pełna a zbyt tkliwa, 
I królowa a pokorna.

Na zasadzie wzniosłej wiary 
Taka miłość w niej urosła, 
Źe nie było tej ofiary, 
Której dla niej by nie niosła,

Z swych poddanych najmniej­
szemu, 

Dla Chrystusa w ich postaci, 
Wierząc, że kazał każdemu, 
W biednych kochać swoich braci.

W świetnym jadąc raz orszaku, 
Wśród pań, panów i gawiedzi,
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Spostrzega przy drogi szlaku, 
Że ubogi nędzarz siedzi.

Wstrzymać każę bystre konie,
I pośpiesza do nędzarza, 
Lecz wzdrygnienie czuje w łonie; 
Coś od niego ją odraża.

Nie śmie zbliżyć swego kroku, 
Wstydne oczy w chustkę kryje, 
I wzruszona staje z boku : 
Serce w piersi mocniej bije.

Bo nędzarza tego postać, 
Pełna wstrętu i odrazy :

Jakże przy nim chwilkę dostać ‘ 
Miał do tego trąd na twarzy.

Boże ! Tyś sam w tej osobie ! 
On tak jak ja Twoje dziecię : 
Mamże wstrętną być ku Tobie, 
Gdy mi zjawisz się na świecie.

Tak wyrzekła -- i prócz datku, 
Który w jego dłonie wraża, 
Przymila się, i w ostatku, 
Pocałunkiem go obdarza.

Po zwycięskim swoim czynie. 
Lubą roskosz w sercu czuje,

Słodka łezka z ocz jej płynie, 
Sama siebie nic pojmuje.

Gdy tak stoi zachwycona, 
I ku niebu patrzy miło, 
Zdało się, żc do jej łona 
Całe niebo się zbliżyło.

Lecz ku ziemi kiedy zbiega, 
Jeszcze słodko marzac sobie, 
Już nędzarza nie spostrzega ; 
Chrystus w jego był osobie. —

A. L.

A W A.
Używanie napoju z kawy tak się upowszechniło, 

že nie tylko miejskie matunie ulegają tej słabości, 
ale i po wsiach picie kawy przechodzi w zwyczaj. 
Może tedy nie każdy, co kawę pije, wić, skąd ten 
produkt pochodzi i jakie ma własności, a zatem i o 
nim możemy raz uczynić wzmiankę.

Ziarno kawy jest owocem drzewa nazwanego 
Kawą (Coffea Arabica). Drzewo to jest średniej 
wielkości, ma pień pojedynczy, prosty, smukły, 12 — 
20 stóp wysoki; gałęzie długie, cienkiej zwie­
szające się. Liście zawsze zielone, podobne do wa­
wrzynowych, i kwiat biały do jaśminu podobny, czy­
nią drzewo to bardzo przyjemnćm na wejrzenie. Owoc 
zawarty w mięsiwie lipkićm bez smaku, składa się 
z dwóch ziarn, wewnętrzną płaską stroną do siebie 
ściśniętych i chrząstkowatą błonką otoczonych.

Kawa rośnie w krajach ciepłych, których śre­
dnia temperatura 14 — 16° R. wynosi. Arabja szczę­
śliwa i Abissynja jest jej ojczyzną. Europejczycy 
zaś przenieśli ją do Indyj i do Ameryki, gdzie przed 
těm była nieznaną. — Hollendrzy ] erwsi przywie­
źli ją do Europy; lecz tu chodują ją tylko w cie­
plarniach, gdzie wyrasta od 12—15 stóp. Jedynie 
około Kadyksu w' Hiszpanji znajdujemy drzewo ka­
wowe w polu uprawiane.

Najlepiej udaje się kawa w krajach mających 
podniebie gorące a wilgotne, jakie na wyspach in­
dyjskich i amerykańskich panuje. Tu znajdują się 
też najobszerniejsze plantacje kawy, przez osadników 
europejskich założone.. Uprawa kawy atoli jest tru­
dną i wielkich wymaga zachodów. Najlepszém miej­
scem na jej uprawę są grunta nowo wykarczowane. 
Na ten koniec podpalają znaczną część lasu, i po­
tem zakładają plantacje.” Plantacja taka nie może 
jednak trwać dłużej jak 20—40 lat, po czćm w in­
ne miejsce przenosić ją trzeba.

Plantacje kawy są we wszystkich kolonjach zgo­
lą według jednego planu urządzone. Na regularnych, 
drzewami owocowemi obsadzonych przestrzeniach, 

sadzą ’się podług sznuru szczepki, w równych odle­
głościach. Obcinają się równie wysoko, na 6—10 
stóp, a ziemia czyści się nieustannćm pieleniem z 
chwastów. Plantacje te przedstawiają przeto śliczny 
widok, jakiego przy innych plantacjach np. trzciny 
cukrowej nie znajdujemy. Do rozmnażania używają 
się sadzonki, wychowane z nasion w szkółce ocie­
nionej. Pierwszy owoc wydaje drzewo w trzecim 
roku. Dorosłe drzewo daje 1 funt ziarn czystych.

Kawa kwitnie przez cały rok; najtęższy jednak 
kwiat ma na wiosnę i w jesieni; dla tego też te 
dwie pory uważać można za czas kwitnienia. Kwiat 
trwa tylko dni kilka, po czćm wyrasta mały owoc 
zielony. Owoc ten bieleje, żółknieje a nakonicc czer­
wienieje, podobnie jak u nas wiśnie. Gdy owoc za­
czyna dojrzewać, zbierają go codziennie, wybierając 
zupełnie dojrzały. Zaledwie zebrany zostanie, now7e 
„■okazują się pączki. Stąd na jedněm drzewie ciągle 
widzieć można kwiaty, owoc zielony i dojrzały.

Obrane jagody rozciągają się na stosownie u- 
rząuzonćm klepisku, przewracają się często i suszą 
na słońcu gorącem, co jeżeli czas po temu, staje się 
w 3—4 dniach. Jeżeli przypadnie pora deszczowa, 
która rozparza jagody, wtedy ziarno żółknieje, a 
przy dobrém i prędkićm osuszeniu staje się szarawo- 
zieleniastćm z błonką śrebrzystą, a to jest najlepszy 
towar. W stosownych młynach ołupie się mięsista 
łupina zeschnięta; następnie ziarna opałają się jesz­
cze z nieczystości, i tak przysposobiona kawa pakuje 
się do worów i wywozi do portów.

Nie we wszystkich kolonjach atoli dokładajs 
równe’ pilności w uprawie ; stąd też towar ten nie 
jest jednakim. Najwięcej ceniony gatunek jest z Mokki 
w Arabji, który też jest najdroższy ; ziarna jego są 
małe, okrągłe, szaro-zieleniaste. Inne przedniejsze 
gatunki są: kawa z Jawy wyspy wschodnio-indyj- 
skićj, mająca wielkie żółte ziarna ; z wysp Antyl- 
skich, z Martyniki i z Kajenny w Ameryce.

Nie znamy prawdziwego początku napoju z ka­
wy. Podanie niesie, iż jakiś derwisz czyli mnich

* 
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turecki, spostrzegłszy jakie skutki robiła kana na 
kozłach, które ją jadły, postanowił używać ją tak­
że dla odpędzenia snu, żeby tym sposobem mógł 
się modlić w dzień i w nocy. Odtąd zwrócono 
uwagę na ten płód, a w 15tym wieku użycie 
jego w Arabji i Abissynji było już powszechnćm, 
skąd się też najprzód rozszerzyło na Wschodzie. — 
W r. 1554 zaczęto pierwszy raz kawę w Konstan­
tynopolu sprzedawać; ale Mufty dowiedziawszy się, 
iż Turcy chętniej do kawiarni, jak do meczetów (ko­
ściołów) uczęszczają, kazał je pozamykać. Ponie­
waż jednak lud za wiele się już do tego napoju 
przyzwyczaił, sułtan pozwolił go sprzedawać, ale 
utrzymujący kawiarnie musieli znaczny rządowi o- 
płacać podatek. Turczynki miały dawniej prawo iść 
do rozwodu, jeśli im mężowie dostatecznej ilości ka­
wy nie dostarczali. — W Londynie założono w r. 
1652, a w Marsylji 1671 pierwszą kawiarnię. — 
W Wiedniu założył pierwszą kawiarnię polak Kul­
czycki w r. 1698, który za zasługi swoje wczasie 
oblężenia miasta tego przez Turków, tym przywile­
jem został nagrodzony; zdobył albowiem w obozie 
tureckim znaczną ilość kawy, i postanowił z niej w 
ten sposób korzystać. — W Warszawie otworzył 
pierwszą kawiarnię jeden z dworzan Augusta 1724. 
W Paryżu powstała pierwsza kawiarnia 1725.

Tym sposobem upowszechniło się użycie kawy, iż 
teraz napój ten zajmuje miejsce między pierwszemi 
potrzebami życia. W miarę upowszechnienia się na­
poju tego, wzrastały także plantacje kawy, które 
stały się źródłem ogromnych bogactw dla osad. Han­
del kawą też przewyższa każdy inny handel. We­
dług dość dokładnych obliczeń, spotrzebuje sama 
Europa rocznie 260 miljonów funtów a inne części 
świata 200 miljonów funtów kawy, której najwięcej 
dostarcza Brazylja, Jawa i Indja zachodnia. —

Sposoby przyrządzania kawy są różne. Najgor­
szym jest gotowanie ; albowiem najdelikatniejszy za­
pach ulatnia się z parą. Najdoskonalsza kawa jest 
otrzymana przez wolne wymoczenie na zimno ; napój 
tym sposobem otrzymany nalać można w butelki i 
rok trzymać, a nic nie straci z swej dobroci, owszem 
większej delikatności nabierze. Na wschodzie nie 
zawsze gotują tak kawę jak u nas. Kawa tak zwa­
na „à la sultane,“ przyrządzana z nasiennej okrywki 
palonej, uważa się za wyborniejszą od kawy z ziarn 
gotowanej. Najpowszechniejszy zwyczaj jest pić ka­
wę ze śmietanką lub mlekiem.

Kawa w miarę użyta, jest bardzo zdrowym napo­
jem, zwłaszcza dla otyłych ; dodaje mocy żołądko­
wi i działalności humorom, ale trzeba pić ją czystą. 
Lecz działa także na nerwy, i przeto jest szkodliwą 
osobom drażliwym, u których sprawia wzburzenia 
krwi, cierpienia hemoroidalne i słabości żołądkowe, 

i dla tego takie osoby powinny od jej użycia się 
wstrzymywać. — Co do używania kawy z śmietanką 
lub mlekiem, wspomnieć tu musimy, że takowe ma 
wielu nieprzyjaciół między najsławniejszemi lekarza­
mi. Utrzymują oni, że wiele słabości, szczególniej 
blada cera niektórych kobiet, nie z innej powstaje 
przyczyny, jak z używania kawy ze śmietanką. Ka­
wa mięszana jest też w ogóle dla młodych kobiet 
szkodliwą. Jest to istotnie osobliwością, że śmietan­
ka i kawa używane osobno, są bardzo zdrowém po­
żywieniem, a zmieszane stają się szkodliwemi.

Oprócz napoju używa się kawa także na lekar­
stwo. Mianowicie surowa kawa okazała się skute­
czną przeciw febrze zmiennej, przeciw gośćcowi itp.Ho- 
meopatja uważa kawę za środek znoszący skutki wielu 
lekarstw , i dla tego zakazuje używanie kawy. Ka­
dzenie kawą jest wybornym środkiem do oddalenia 
miasmów i szkodliwych wyziewów. — Z kawy wyrabia 
się także piękna brunatna barwa, zmieszawszy dwa 
łuty palonych i zmielonych ziarnek z trochą węglanu 
potażu, i ugotowawszy w półkwarcie wody studziennej. 
Płyn ten wlany do skorupy muszlowéj, po ostygnię­
ciu daje rzeczoną barwę. Fusy z kawy ususzone i 
spalone dają zaś czarną barwę.

Pierwiastkiem kawy jest tak zwany kafein. Jest 
to substancja krystalizująca się w białe cienkie igiełki, 
smaku gorzkiego i ostrego, której przypisywać nale­
ży właściwe skutki kawy. Ten sam pierwiastek znaj­
dujemy też w herbacie i w niektórych innych rośli­
nach. Szczególną własnością kafeinu jest, że zastę­
puje w pewnym stopniu brak potraw mięsnych ; stąd 
też picie kawy najlepiej służy osobom, które mniej 
mięsa a więcej potraw mącznych używają.

Wielka konsumeja kawy, tudzież drogość jej 
spowodowała wielu do wymyślania surogatów kawy, 
to jest napojów podobnych do kawy pod wzglę­
dem farby i smaku. Jako takie surogaty znane 
są : marchew, ćwikła, cykorja, cybora, hiszpański 
tragant, jęczmień, bób itp. W ogóle jednak te su­
rogaty dodawane do kawy, sprawiają Kwasy w żo­
łądku, i dla tego są zdrowiu szkodliwe.

Rzeczy Gospodarskie.
Przechowanie ziarn owocowych na nasienie 

wiosenne. Wielu sadowników ma zwyczaj, pestki 
owocowe zaraz po z użyciu owocu lub w tej samej 
jesieni zasadzić. Tymczasem ziarnka te ulegają nie­
jednemu przypadkowi przez szkodliwe zwierzęta, 
niepogodę itd., nie doczekawszy się pory kiełkowania. 
Lepiej przechować ziarna bespiecznie do wiosny, tak, 
ażeby w przechowaniu do kiełkowania się przyspo­
sobiły. To się osięgnie następującym sposobem. — 
Po użyciu owocu układają się ziarnka warstwami 
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do garnca lub doniczki, napełnionej piaskiem zwilżo­
nym, w ten sposo'b, że między każdą warstwę ziarn, 
daje się warstwa piasku. Doniczka przechowuje sie 
w miejscu chłodnćm, aż do października, poczém 
gdy jest pełną, lub gdy zapas ziarn się wyczerpał, 
zakopuje się w ogrodzie, w miejscu ani nie bardzo 
mokrém, ani na słońce nie wystawioném, na jedną 
stopę głębokości, a z wierzchu przyłoży się cegłą 
lub skorupą, aby szkodliwe zwierzątka przystąpić 
nie mogły, i zasypuje ziemią. Dla oznaczenia miejsca 
wtyka się patyk z napisem zakopanego ziarna. W 
tćm schowaniu zostawia się doniczka aż do wiosny, 
gdy mrozy ustaną. Wtedy wyjmujeŁsię ostrożnie ; 
ziarna które najczęściej już puszczają kiełki, sadzą 
się w ziemi głęboko skopan j. silnej ale nie ciężkiej 
do brózdek 2 cale głębokich a przynajmniej na 1 
stopę odAsiebie odległych, które się zarównu- 
ją. — Największym nieprzyjacielem zasiewu owoco­
wego są myszy. Te można najłatwiej oddalić, gdy 
drobne gałązki jałowcowe na zasadzonej przestrzeni 
rozłożymy lub też do brózd zasypiemy, w którym ra­
zie wiatr icii nie uniesie. Środek ten wstrzymuje 
zarazem ptastwo i ślimaki od Szkodzenia wyrastają­
cym roślinkom. —

Bulwy kcsaóoa pożywieniem. Francuski che­
mik Payer dowiódł, źe u Arabów uż wana potrawa 
„zetout,“ niczém innem nie jest, jak korzeń bulwia­
sty rodzaju lilj‘ zwanej«,Iris juncea,“ należącej do 
gatunku kosaćca (Schwertlilie). Bulwy téj rośliny 
zawierają 5 razy tyle skrobi co ziemniaki, i stąd oka­
zuje się ich użyteczność za pokarm. W teraźniejszym 
stanie atoli bulwy te są małe i niewydatne. Gdy 
jednak uważymy, że też korzeń rzepy i wielu innych 
roślin w dzikim stanie jest nieznacznym, a dopiero 
przez uprawę i pielęgnowanie gospodarskie do te­
raźniejszej doskonałości był doprowadzony, nie na­
leży wątpić, żeby i niniejsza roślina nie dała się do 
rzędu roślin gospodarczych przyjąć ; a ogrodnicy i 
rolnicy powinni na to zwrócić swą uwagę, aby ko­
rzeń tćj rośliny udoskonalić.

Podwójny zbiór Jemniaków. z północnych 
Czech donoszą „Pragskiéj Gazecie,“ że tam na je­
dnym polu mieli dwa żniwa ziemniaków, a oba wy­
padły jak najobficiej. Po wykopaniu pierwszych 
ziemniaków wczesnych, co się siało w końcu lipca, 
zasadzono drugie, także wczesne, które jeszcze w 
zapasie z przeszłego roku miano. Ziemniaki te już 
w piwnicy mocno kiełkowały ; zasadzone rosły szyb­
ko i okwitły, nic ucierpiawszy nic od mrozu. Dobry 
smak ich dowodzi, że zupełnie dojrzały. — Nie jest 
io wszakże pierwszy przykład dwukrotnego żniwa 
ziemniaków. —

Piołun posileniem dla bydła i koni. Weź 
garść piołunu i ugotuj w trzech masach piwa do­

brego, a w potrzebie daj bydłu osłabionemu. Środek 
ten ma być wielce skutecznym. —

Zatrudnienia miesięczne gospodarza w listo­
padzie. o e i ł ą k i. Koniczyny, lucerna i
esparseta pokrywają się długą mierzwą, która na 
wiosnę znowu się odgrabi. Margiel i popiół można 
teraz na sztuczne łąt wywozić. Pole przewraca 
się pod urodzaje jare, gnój wywozi się i zaoruje. 
Na polach i łąkach zakładają się rowy do sprowa­
dzania wody. W stodołach młóci się pilno, ażeby 
la wiosnę inne prace uszczerbku nie doznały. Naj- 
epsze i najczystsze ziarno obiera się na nasienie i 

składa na zsymkę. Rzepa tekże na początku tego 
miesiąca wykopuje się ■ czyści, a odpadki suszą się 
na paszę. Jeżeli wcześnie zasiane zboże wysoko wyro­
sło, dobrze jStť około początku listopada takowe skosić 
i zwieźć na paszę; to zaś powinno*się  stać równa- 
ko i w jednym dniu, tudzież nic zbyt nisko, ponie­
waż pozostała kcierń musi nad korzonkiem zmarznąć 
i pokrywać „korzonek przez zimę, a gdy ta pokrywa 
na wiosnę po deszczu odmoknie, tworzy się z niej 
dobry humusowy pognój dla zasiewu. — II. Ogród. 
W szczepnicach obwijają się młode drzewka do 
słomy, dla ochronienia ich od zająców, jeżeli opło- 
cenie ich jest złe, bo przeciwko zimnu środek ten 
nie jest potrzebnym. Ziemia z inspektów przesiewa 
się, a gdzie takowej za wiele, sypie się na kupy, 
aby wypoczęła i wymarzła. Winna macica obrzyna 
się starannie, zawija do słomy, układa i nakrywa 
ziemią. Podobnie też inne rośliny, kwiaty i róże, 
które się zostawia na polu, zginają się do ziemi, 
przyciskają kamieniem i nakrywają Chojnami lub sło­
mą. Brzoskwinie zapakują się stojąco, obwinąwszy 
es. ima, ajeżeu stoją wolno, nakrywają się chojnami, 

jezeii są przy murze; zastawiają się deskami, zasy­
pując liśćmi lub plewami. — III. Dobytek. Gdy 
nastają mrozy, wyganiają się owce na oziminę, przy 
czem je ciągle przeganiać trzeba, ażeby na jednćm 
miejscu zasiewu nie wygryzały. Przed wypędze­
niem daje się im suchej paszy, co je chroni od za­
ziębienia żołądka. Około ś. Marcina sprzeda’e s;c 
dobytek wybrakowany. Skrzydłowina przeznczona 
na sprzedaż lub na domową potrzebę tuczyŁę ; prze­
znaczona do chowu dostaje zwykłą karmę i wypu­
szcza się w dniach jasnych. Dobytek do przezimo­
wania przeznaczony musi szczególniej w listopadzie 
i grudniu dobrą dostawać karmę. Kto ma w:dt 
słomy kukurydzianej lub bani, oszczędzi wiele innej 
paszy, osobliwie dla króuldojnych. Banie rozrzy 
nają się, pozbawiają ziarnek, kraja na kawałki’ i 
stosownie do potrzeby gotują się w kotle. Kukury- 
.za rznie się na sieczkę, dajc do cebra, posoli tro­
chę, i oparzy parzonką wraz z baniami ; poczém się 
przykryje, a gdy ochłodnie daje się krowom. Kar­
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ma taka daje wiele mleka, które jest nadto lepsze i 
tłuściejsze jak z innej paszy. O tern każdy łatwo 
nioże sie przekonać, niechaj tylko dba o rozmnaża­
nie bani, dla której znajdzie się dosyć miejsca przy 
každém gospodarstwie, a która u nas tak dobrze się 
udaje. —

Aforyzmy»
Jeśliś miał szczęście w jakim bądź sposobie, 
Człeka wdzięcznego zobowiązać sobie, 
Możesz być pewnym, że w każdej potrzebie, 
Ten szlachetny człowiek nie opuści ciebie, 
Na niezmienność jego rachuj w każdym względzie, 
Jak długo ci tylko wdzięczność winien będzie. 
Odwaga w potrzebie uszlachetnia, zdobi ;
Bez potrzeby nic ci dobrego nic zrobi;
Jeżeli nie zdrowiu (o sławie zaszkodzi, 
Bo ją już nie rozum, lecz szaleństwo rodzi. — 
Gdyby miał jakie czucie zdrajca kraju swego, 
Po dopełnionej zdradzie żyć by nie powinien, 
Widząc się tak wzgardzonym nawet i od tego, 
Który mu swoją sławę i swe szczęście winien.

Niezgodliwy człowiek nic miły nikomu,
Gdzie ów jest, tam nie masz spokojności w domu, 
Niech się z nim kto jak chce łagodnie obchodzi, 
Zawsze go urazi, nigdy nie dogodzi.

Służ chętnie twą radą ciebie proszącemu, 
Tylko jej nie dawaj nigdy upartemu: 
Wszak prędzej twą siłą olbrzyma pokonasz, 
Niżli upartego w czćmkolwiek przekonasz. J. Br.

Jura i Jánek.

Jura. Bedzie bál na przyszły tydzień.
Jánek. Jà sic już zaś też nie mogę doczakać 

tego mięsopustu, ale jeny skers balu dziecińskićgo.
Jura. No dyć to snáci zakázali.
J à n e k. To szkoda ! Ty nie wiesz, jako já sie 

rád temu dziecińskićmu balu dziwám, a to chociáž- 
bycli miał nic wieczerzać, a ba i tak wysoko jak 
na wieżę wylazować, (o rád dám tą szóstkę za taką 
uciechę. To ci sie zdá, że mász przed sobą to po­
kolenie, co má przyjść po nas, a co ich dziewięcioro 
z całą paką jedna baba zebiere do fortucha. A u- 
śmiałbyś sie, kiedy taki pimperlik, co ci ledwa jest 
po kolana, wystrojony we fraczku, w pantalonach i 
w krawatli, idzie ku swojej równiáczce, a prawi jej: 
mein Freilein darf ich bitten zur nächsten Polka? 
darf ich mich ihrer Gesellschaft anschliessen? a tak 
daléj. A jejich mamy co mają za uciechę, kiedy se 
té lalki tak poczynają jak dorośli ! Możesz mi uwie­
rzyć, że choćbyś szeł na komedyje, kaný opice sko­
czą, to sie tak nie ucieszysz, jako na takim balu.

Jura. Mie sie zdá, że z takich wyciaćkanych 
dzieci jeny takie opadńłki a pieczki.

Jánek. Jábych myślńł, że dzieciom jest zdro­
wszej, grać w piłkę i podobne zabawy, jak kludzić 
ich na bal abo ku muzyce.

Jura. Szak, bo co starszym wolno, to sie 
młodszym nie godzi; rychlej zaczynają żyć, i ry­
chlej też ozdreją.

Jánek. Ale to sie mi też nie podobá, kiedy 
nićkierzy ojcowie dzieci swoje, jak sie pouczą, że- 
ną do kąta siedzieć, a ani chwilki swobodnej im nie 
daja ; bo to sie już tak od młodzi dzieci zesiedzą, a 
to sie mi zdá, że gwoli tego nasi Ślązacy są tacy 
powolni.

Jura. Jak sie też dá dzieciom wolność, to 
sie lekko zhusują.

Janek. Dyć tam można dać na nich pozór. 
Já chociaż nie mam dzieci, to sie mi zdá, że wolny 
ruch musi im być zdrowy, a przez to będą też szy­
kowniejsze. Ale ze wszystkich gier dhi dzieci to 
sie mi już nejlepiéj podobá piłka, a dybych był rech­
terem, tobych i dzieci na wsi uczył grać piłkę ; 
a wiesz czemu ?

Jura. No czemu?
Jánek. Par, jak to tego roku w mieście tyła 

murowali, a podziwńłeś sie halangrom, jak ich ze 
dwacet na drabinie siedziało, i tak leniwo sobie ce­
głę podawali, że páre mularzy nie mogli zaopatrzyć, 
toch se pomyślał : dyby to mularski majster wziął 
raczéj páre sztudentów, co uinią dobrze grać w piłkę, 
jednego postawił na dole do chybanià, a drugiego na 
werchu do chytaniá, to by ci dwá zachwilę tyła wy­
prowadzili, jak dwacet halangrów za cały dzień.

Jura. Ale dostaniesz ty od sztudentów, jak 
usłyszą, żebyś ich chcińł mieć do halangierskiéj 
roboty.

Jánek. Dyć jà to nie prawię, jeny jak moc zale­
ży na szykownej wyćwice, bo bychmy mieli wartciej- 
sźych robotników, a to by gazdowie i wola kto nie 
narzekał tyła, że mało ludzi do roboty. —

Rozmaitości.
— Harmonika zamiast organów w kościołach.— 

Już od dawna rozmyślano nad tém, jakoby harmoni­
ka urządzić się dała, ażeby się w mniejszych kościo­
łach zamiast drogich organów użyć mogła. Czytamy te­
raz, że wiedeński organista Piotr Titz wygotował 
taka harmonikę, która organy całkiem zastąpić zdoła.

_  W ciągu tegorocznego jubileuszu w Maria- 
Cell, zwiedziło to miejsce 350,000 pątników. —

_  Temi dniami popełniono we Wiedniu nader 
zuchwałe oszustwo. Dwóch ludzi, z których je­
den przebrany za komisarza policji, a drugi za jego 
sługę, weszli do pewnej wdowy kupieckiej, pod
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pozorem, że muszą odbyć rewizją za fałszywemi 
banknotami. Wdowa pokazała im całą gotówkę 22,GOC 
złr. Oszuści przeglądali banknoty przez pół godziny, 
uznali za fałszywe,opieczętowali całą paczkę, zabrali ze 
sobą i kazali zgłosić się nazajutrz do dyrekcji policji, 

t W innćm miejscu udała się im także podobna obła­
wa. Gdy jednak nazajutrz jeden z oszustów chciał 
wymieniać papiery w pewnym kontorze wekslowym, 
został tenże a w krotce i drugi przytrzymany, po­
nieważ policja wprzód dała wiedzieć wszystkim ban­
kierom i wekslarzom o popełnionym oszustwie. —

— Pismo czeskie Lumir opowiada następne za­
bawne zdarzenie : Pewien właściciel wielkich dóbr 
oglądał jeden z swoich dworów. Szafarz oprowa­
dzał go, i nareszcie przyszli do stajni. „Gdzie są 
krowy?“ zapytał właściciel, nie widząc w stajni 
żadnych. Szafarz odpowiedział: „na pastwie.“ -— 
„Was ist das, paśtwie?“ zapytał właściciel, który 
snąć jako nicmiec nie umiał po czesku, lubo od je­
dnego z najznakomitszych pisarzy czeskich pobierał 
naukę. Szafarz nie wiedział sobie innej dać rady, 
jeno jak był długim ijlegnął na ziemię i zaczął ką­
sać trawę. To się Ostało 7 mil od Pragi roku Pań­
skiego 1857.“ —

— W Krakowie mają się rozpocząć teatralne 
przedstawienia polski™ 15 bm. Podczas lata towa- 

B rzystwo krakowskie zrobiło wycieczkę do Królestwa,
i w ostatnim czasie bawiło w Płocku. —

— W Raciborzu na^Szląsku pruskim odkryto 
spółkę fałszerską, wyrabiającą fałszywe cwancy- 
giery z nowego srebra i pieniądze papierowe. — 
Jeszcze większą bandę wyśledzono w Bawarji, na 
której czele jest drukarz Dürr z Kitzingen i kilka 
litografów.—Także na Węgrzech w Różnili wyjawiły 

I -sęę podobne przedsiębiorstwa. —■
— Linja telegraficzna z Konstantynopolu przez 

Filipopol i Nissę do Belgradu została otworzoną d. 27 
października. —

—■ O medal ... Heleny ustanowiony przez cesa­
rza francuskiego dla żołnierzy z wojen napoleońskich 
miało się zgłosić 8000 Polaków, z których 3000 już 
go dostało. —

— W Lizbonie, stolicy Portugalji, zagościła 
żółta febra, porywająca dziennic kilkadziesiąt osób. 
Chociaż ta choroba jest zaraźliwą, młodociany król 
Don Pedro zwiedza szpitale miasta, zawiadując tro­
skliwie o chorych. —

— W Londynie pojawiła się cholera. —
— Już donieśliśmy o wielkim okręcie, zbudo­

wanym w Londynie, nazwanym pierwotnie „Great 
Eastern,“ a teraz na nowo przezwanym L e wi a tan. 
Dnia 3 listopada odbył się chrzest tego okrętu z zwy- 
kłemi formalnościami marynarskiemi, po czćm miał 

h być na wodę spuszczony. Lecz to nie ndało się zu­

pełnie. Ciężar tego olbrzyma, wynoszący 240,000 
centnarów, oparł sic wszelkiej sile, i nie można go 
było ani z warsztatu ściągnąć, przy czćm nadto 5 
robotników śmiertelnie pokaleczonych zostało. Le- 
wiatan został zatem siedzieć, a musi tak oczekiwać 
nowego wylewu, który dopiero około 2go grudnia 
nastąpi. —

— Jak mało missjonarze angielscy dla rozsze­
rzenia chrześciaństwa w Indjach zdziałali — pisze 
jeden dziennik — pokazuje się stąd, że tam było 
więcej misjonarzy płaconych, niżli na wiarę chrze- 
ściańksą nawróconych Hindów. Snąć dla tego, że 
byli dobrze płaceni, mniej im chodziło o zbawienie 
pogan. —

— W przemysłowym świccie wielkie wrażenie 
sprawia kryza pieniężna i upadek kredytu w 
Ameryce, którego skutki sięgają aż do krajów eu­
ropejskich. Pomyśli może niejeden, jak nas to może 
obchodzić, kiedy Ameryka tak daleko ! Ale teraz przez 
železnice i żeglugę parową świat jest tak do siebie 
zbliżony, że ćofsię na jednym końcu dzieje, wnet 
na drugim końcu jego czuja. Powić dj ugi : dy# A- 
meryka ma tyle złota w Kalifornji, że tam pieniędzy 
nigdy nie zabraknie. Ale spekulacja Amerykanów 
tyle dowiodła" że jej ani kalifornijskiego złota nie 
starczyło. Ctoż objaśnimy te przyczyny. Ameryka­
nie nie obrachowująr się z teraznicjszcfecią dokła­
dnie, rzucali się na przedsiębiorstwa, które się nie 
opłacały;zakładali koleje żelazne przez krainy bez­
ludne, żeglugę parową, która nie przynosiła docho­
du, stawiali fabryki, które nie miały dostatecznego 
odbytu, urządzali banki nie mające pewnej hipoteki. 
Rachowali wciąż na przyszłość, a ta przyszłość od­
wleka się. Gotówka została wyczerpana, a wiec

* * C ' c
udano się do kredytu, który do najwyższego stop­
nia został naprężonym. Za każdy dolar w brzęczą­
cej monecie wypuszczono 5 dolarów w papierze. 
Skutkiem tego prawdziwy pieniądz stał się rzadkim, 
a wartość papierów spadla. Do tego płaca robotni­
ków była takżę^tak wielka, że krajowa imlustrja nie 
mogła konkurować z europejską. Wreszcie znaczne 
oszustwa i przeniewierzenia, które miljony dolarów 
pochłonęły, podkopały kredyt publiczny. Nastąpiło 
zatem ogólne przesilenie. Według wiadomości z No­
wego Jorku, liczą dotychczas w Ameryce 900 ban­
kructw z kapitałem 180 miljonów złr. — Gdy uwa- 
żymy tę kryzę w Ameryce, a do tego jeszcze i za­
kłopotanie Angliji przez powstanie indyjskie, łatwo 
sobie wytłumaczyć możemy, jaki wpływ to wywiera 
na przemysł europejski, który w ścisłych jest 
związkach z oboma temi krajami._

— W Berlinie pewna młoda dama przestąpiła 
na wiarę turecką, idąc do Konstantynopola za wy­
chowawczynię, i oświadczyła, że to uczyniła „z 
przekonania.“ —
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IHiadoniości piśmiennicze.
Słownik języka polskiego przez Samuela Bogumiła 

Linde, wydanie II. popravné i pomnożone staraniem i nakładem 
Zakładu naród, im. Ossolińskich. — Składać się będzie z 6 to­
mów, i całe dzieło kosztować będzie 20 złr. Dotąd wyszły 3

“ BIBLIOTEKA POLSKA
pod redakcją Kazimierza Józefa Turowskiego, po różnych nie­
powodzeniach nareszcie przeniosła się do Krakowa. Miasto to 
jako siedlisko nauk, jest dla tak ważnego przedsiębiorstwa do- 
godniejszóm, i stąd jest nadzieja, že Biblioteka Polska odtąd 
regularniej wychodzić będzie mogła. O użyteczności wydawnictwa 
tego dla narodu rozwodzić się już nie potrzebujemy, i wylicza­
my tylko dzieła, które Bibi. P. po wrzesień 1857 w skład swój 
przyjęła. — z wieku IGgo i pierwszej p oło w y 17go,—pro­
zą : 1) Kronikę polską Marcina i Joachima Bielskich, 2) Roczniki 
Stanisława Orzechowskiego, 3) Turcyki (mowy do wojny przeciw 
Turkom zagrzewające) tegoż, 4) Żywot Jana Tarnowskiego tegoż, 
5) Dzieje w Koronie Łukasza Górnickiego, 6) O Elekcyi, Wolno­
ści, Prawie i Obyczajach Polskich tegoż, 7) O Poprawie Rzeczy­
pospolitej Andrzeja Frycza Modrzewskiego, 8) Hetmana Bartosza 
Paprockiego, 9) Żywoty Świętych Pańskich narodu polskiego x. 
P. Skargi, 10) Kazania (pogrzebowe do dziejów odnoszące się) x. 
Fabiana Gierkowskiego; — wierszem: 11) Dzieła Polskie Jana Ko­
chanowskiego, 12) Łacińskie Elegie tegoż po polsku p. Brodziń­
skiego Kazimierza, 13) Wyzwoloną Jeruzalem Piotra Kochanow­
skiego, 14) Jeflesa Jana Zawickiego tragedją, 15) Dzieła Polskie 
Szymona Szymonowicza, 16) Poezje Polskie Braci Zimorowiczów. 
— Z wieku 17go. prozą: 17) Przysłowia Mów Potocznych An­
drzeja Maksy miljana Fredry, 18) O porządku wojenném i pospoli­
tém ruszeniu małem tegoż, 19) Pamiętniki Jana Chryzostoma Pa­
ska, 20) Rozmowy Umarłych Polaków. — Z 18go wieku, pro­
zą: 21) Przypadki Mikołaja Doświadczyńskiego x. Ignacego Kra­
sickiego, 22) Leszka Białego x. M. Krajewskiego, 23) Żywot Lwa 
Sapiechy, 24) Żywot Karola Chodkiewicza przez x. Adama Na­
ruszewicza. — wierszem: 25) Bajki i przypowieści x. Ignacego 
Krasickiego, 26) Powrót Posła, komedję J. U. Niemcewicza, 27) 
Komedje Franciszka Zabłockiego. — Z wieku 19go. prozą: 28) 
Podróże po Słowiańszczyźnie xcia Alexandra Sapiehy, 29) O fizy- 
cznćm wychowaniu Jędrzeja Śniadeckiego, 30) Jana z lęczyna J. 
U. Niemcewicza, 31) Życiorysy niektórych Poetów i Uczonych 
Brodzińskiego Kazimierza, 32) Rozprawy o Literaturze tegoż, 
wierszem: 33) Marją Antoniego Malczewskiego, 34) Poezje Brodziń­
skiego Kazimierza, 35) Barbara Radziwiłłówna Alojzego Pilińskiego.

Zeszyt pojedynczy kosztuje w drodze prenumeraty 18 kr. 
Wszystkie dzieła Jana Kochanowskiego (polskie) z rytym na stali 
portretem autora i podobiznami niektórych jego dawnych wydań, 
lakże z najdokładniejszemi bibliograficznemi wiadomościami, kosztują 
na papierze dobrym i białym, przy ozdobnym druku tylko 1 złr. 48 
kr. mk. (w drodze prenumeraty). To daje wyobrażenie o nie- 
iwykłćj dotąd taniości dzieł polskich i dążności wydawnictwa, pra­
gnącego rozszerzenia skarbów ojczystych. — Wszystkie wymienio­
ne dzieła wyszły W 120 zeszytach i kosztują dla prenumerujących 
na całą Bibliotekę Polską w Ces. Auslr. 36 złr. ni. k. W yda- 

wnictw'0 obiecuje, że w usiłowanich swoich nie ustanie, pokąd Bi­
blioteka Polska nie dojdzie do 1000 zeszytów. Prenumerata na 
całą B. P. przyjmuje się ciągle „w Administracji Biblioteki Pol­
skiej w Krakowie przy ulicy Mikołajskiej Nr. 626.“ Wkłada się 
z góry 1 złr. 48 kr. m. k.

Pisma popularne, w roku 1855 ogłosiło c. k. Towarzy­
stwo gospodarskie rolnicze w Krakowie konkurs na rozprawę : 
„skazówka do chodowania warzyw ogrodowych przez włościan.“ 
Nagroda za najlepszy utwór była na 50 złr mk. wyznaczona, 
przyczćm i zysk z odbicia trzecharkuszowćj broszurki był auto­
rowi zabezpieczony. Termin trwał do końca grudnia r. 1855. 
O wypadku konkursu dał Tygodnik roln. gosp. dopiero w maju 
1856 wiadomość, że tylko dwa rękopisma nadeszły: z tych jedne 
nie znalazło uwzględnienia, z przyczyny, ża autor nieco z innego 
swego w tej treści już drukowanego dziełka wyczcrpnął ; drugie 
zaś, że autor systematycznie dla uczonych ogrodników pisał. Prze­
dłużono zatem termin aż do ś. Michała r. z. Autor pierwszego re- 
kopisma opracował zupełnie nowe dziełko; lecz pominął termin, 
a tu cichuteńko! Biedny autor (Józef Lompa) zapytuje się po kil­
ka razy : dla czego ? Nakoniec odbiera odpowiedź : ponieważ nikt 
inny’ rękopisu nie nadesłał, i tak wybór zrobionym być nie może. 
— Pominąwszy’ już pytanie, czyli Towarzystwo Krakowskie roln. 
gosp. nie było zobowiązane do przyznania nagrody', skoro tylko 
jeden utwór konkursowy nadeszedł,lub czy właśnie nie miało mieć 
tóm więcej powodu do tego, by dać pobudkę i zachęcenie na przy­
szłość — to przecie podziwienia godną rzeczą jest, że w ogóle 
piśmiennictwo ludowe tak mało znajduje ochotników w narodzie 
polskim, jak w tym razie mamy przykład, gdy w całej Galicji,, 
w Królestwie i Pożnańskićm, oprócz biednego szląskiego nauczy­
ciela emerytowanego, nikt się tą materją nie zajął. —

35 Cieszyna.
— Mamy dziś donieść o zgonie męża prostego i skromnego, 

który, acz żył w zaciszu, przecie godzien spominki. Jan S z a m- 
berger, syn tutejszego obywatela, urodzony 1795, ukończywszy 
nauki w tutejszej szkole normalnej, i wyuczywszy się od ojca pa- 
samonnictwa, żywił z tego rzemiosła siebie i ojca swego, żyjąc 
oszczędnie ale uczciwie. Po śmierci ojca zaniechał rzemiosła, a 
idąc za swą skłonnością, oddał się ogrodnictwu jarzynnemu, w 
klórćm miał największe upodobanie. W wyborze swym też nie chy­
bił ; bo w krotce stał się najpierwszym ogrodnikiem w całej okolicy. 
Przed kilku laty wydał dziełko o ogrodnictwie, które od znawców 
wielce było cenione. Przyczyniał się także do ulepszenia sado­
wnictwa i pszczelnictw'a, a zeszłego roku przyznało mu towarzy­
stwo przyjaciół pszczelnictwa w Wiedniu pierwszą nagrodę za na­
pisanie dziełka konkursowego o pszczelnictwie. Oprócz tego zaj­
mował się astronomją, a lubo nie odbył szkół wyższych, był do­
brym matematykiem. Nie mając żony ani dzieci, źył nadzwyczaj 
miernie, był zawsze zdrowy i zostawił znaczny majątek. Umarł 
d. 9 b. m. będąc powszechnie żałowanym. —•

Ceny na targu w Cieszynie dnia 7 listopada były : mierzyca 
pszenicy io r. 30 kr., żyta 6 r. 12 kr., jęczmienia 5 r. 21 kr., 
owsa 3 r. 21 kr. ziemniaków 2 r. 30 kr., kwarta masła 1 r. 6 
kr., cnt. siana 4 r. 15 kr. ww.

Ażjo od srebra 7) — 7j|, od złota 10^ —11.

Sprostowanie. W Nrze 45 na str. 354, wiersz 19 od 
góry, ma być: — za pięćdziesiąt i pięć tysięcy dukatów — 
zamiast: pięćdziesiąt pięć dukatów.

Korespondencja redakcji. 1) "y. B Z. w L. 
Wdzięcznie przyjmujemy. — 2) Wy. J. W. S. Upraszamy.— 3) Wy' 
J. L. w L. Może być. —

Szanownych czytelników, którzy jeszcze zaległej 
przedpłaty nie uiścili, upraszamy, by takowa 

czćm prędzej wyrównali. —

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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EÆ.ND1SK W GMŁOGJGWHitT.
Powieść historyczna przez Józefa Lompę.

CIĄG O AL S Z f.

Łagodne powietrze, jakby w porze pięknej je­
sieni. dozwalało, że wieczorem w tym dniu uroczysto­
ści, w pobliskim ogrodzie zamkowym mogły być pod 
drzewami urządzone dla pospólstwa zabawy ze za­
siłkami połączone. W kilku chodnikach, wysadzo­
nych alejami z więzów, buków i cisu, i dennikami 
z lip, jaworów i dzikich kasztanów, wisiały farbo­
wane z papieru zrobione lampy z światłem magicznie 
przebły skiwającćm. Bandy muzykantów czeskich, 
szląskich i polskich w zaroślach ustawione, odgry­
wające pieśni, marsze i tańce narodowe, ożywiały 
radość zgromadzonego ludu w obszernym parku, aż 
do „‘go ostatnich krańców. W ogrodzili było kilka 
wirydarzów, czyli małych ogródków, w których ró­
żne zioła i kwiaty utrzymywano W tych dębowcmi 
słupkami osadzonych ogródkach, paliła się w naczy­
niach na wysokich słupach smoła. 3 drugiej strony 
ogrodu był staw lipami zasłoniony i kilka sadzawek, 
w których się światła dziwnie odżwierciadlały.

W tej przestrzeni dopiero około północe uci­
chła zabawa. W chodnikach opadłem liściem chrzę­
szczących, które do schodów pałacu dochodziły, mi­
gał już tylko słaby blask z framug podsieniowych 
zamku, drewnianemi posągami przystrojonych. Dalej 
ku dolinie gaju, widać było tylko kępę drzew, cier­
niem i dzikiem! krzewinami otoczona.<J

Tu stała w najgłębszćm ukryciu mała pustelnia, 
z niewielką okrągłą kamieniami osadzoną krynicą, 
siedziba w leciech podeszłego pustelnika, któremu 
szczodrobliwość hrabiego, ztrzechy i żywności do­
starczała. Wiatr powiewał już dokuczliwie przez 
konary drzew z liścia ogołocone. Chrapliwy głos 
uroczystości, nie mogący na wierzchołkach drzew 
spoczynku znaleźć, brzmiał w słabym odgłosie z od- 
ieg. ości, zaczćm puchacz smutnie się odzywał.

Pod pogodném niebieskićm sklepieniem, w mil­
czącej nocy, modlił się od świata odłączony" braci­
szek zakonu ś. Franciszka i podnosił czasem wzrok 
swój na zamek, z którego się łuna w celi jego 
skromnej odbijała. Nagle dało się słyszeć stąpanie 
przez zarośle ; zerwane liście spadało staruszkowi 

na siwizną pokryte ciemię ; pojedyncze słowa, jako­
by z ust zajątrzonych ludzi pochodzące, dochodziły 
uszu jego. Pustelnik powstawszy, sądząc, że nie­
świadomi dróg, w to miejsce zabłądzili, chci.ił im 
być chętnie na pomocy. W tćm usłyszał w obcej 
mowie groźne pogróżki ciężko zagniewanego męża. 
Wkrótce wyrozumiał pustelnik mowę, której się był 
w młodości swojej w nowo - francu.sk ićm państwie 
nauczył. Jako się z mowy' wydawało, należały kłó­
cące się osoby do orszaku monarchy' polskiego. Nie 
trwało długo, a oto wystąpiły dwie postacie odziane 
w płaszcze, na małera błoniu. Ton głosów rozró­
żniał płeć obydwóch.

„Ty nie potrafisz zachować,“ mówi postać mez­
ka do opierającej się niewiasty', przyciskając one do 
grubego buku. Stanąwszy zaś przed nią, rzekł: 
„daj mi skrzyneczkę z klejnotami! Do niezwłocznej 
ucieczki już jest wszystko przygotowane; potrzeba 
jedno kilka dni przeciągu, a przyszłość wynagro­
dzi tobie dostatecznie, co teraz ponosić musisz.“

„A jakże ty chcesz te klejnoty zachować ?“ od­
powiedziała z niechęcią niewiasta, dodajac : „myślisz, 
że ich najskrzętniejrlzukać nie będą?“

niezgrabni ci barbarzyńcy nie wezmą 
mię w podejrzenie;“ łagodził mężczyzna niewiastę, 
uczuwając, że jěj złością swoją nie pokona. „Co 
mnie powierzysz, bezpieczniej będzie przy mnie za­
chowane, jak gdyby się w wnętrzu ziemi znajdo­
wało.“

„bobrze, ale czemuż mi nie chcesz wyjawić, 
jak ten nabytek bez szkody mojej utaić myślisz ?“ 
zapytała niewiasta, badająca w twarzy mężczyzny.

„Co? Małgorzato? ty w krytyezném położeniu 
twojćm — ty mi jeszcze nie dowierzasz? Czy jesz­
cze tak mało znasz Kontesę? Ja powiadam ci wy­
raźnie, ze skarb zrabowany, nam spoinie należnej ja 
chcę przechowywać. Nie ociągajże się więc dłużej 
i wydaj nu go I“

„Jakże możesz się poważyć,“ krzyczała obra­
żona, „jakże śmiesz mnie lżyć? niegodziwy czło­
wiecze !“

„Jeszcze się nic nie stało ; ja wrócę się nazad i 
oddam....“

francu.sk
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„Jezus, Marja !“ zakrzyknęła głosem boleści 
konająca niewiasta.

„Życzę szczęśliwej podróży, szanowna pani szam- 
belanko !“ drwił ze śmiechem mężczyzna, i zniknął 
niby nocne widmo w gąszczu krzewiny.

Pustelnik zrozumiawszy, że tu straszna zbrodnia 
została popełnioną, pobiegł na mielce. Przerażony 
widokiem nieszczęśliwej ofiary, poznał od razu w 
niej osobę Małgorzaty Rykiery, która była pugina­
łem w lewą pierś ugodzona. Nie wiedząc innego 
ratunku, pośpieszył czćm prędzej do zamku. —

O ile pośpiech i obowiązek ludzki wymagał, za­
rządził hrabia Eustachy, usłyszawszy opowiadanie 
pustelnika, najpierwćj środki względem pieczy i po­
mocy dla ranionej Małgorzaty, która znacznym upły­
wem krwi bardzo osłabiona, słabe oznaki życia ze sie­
bie wydawała. Postrzegając zaś, że Kontesa buty 
spalił i zemknął, nakazał hrabia za nim co tchu, na 
wszystkie strony jak najspieszniej ścigać i przed sąd 
go dostawić. Wiadomość o szkaradnej zbrodni, po­
dał zaś dopiero w następującym dniu koronowa­
nym osobom.

To zdarzenie wywarło na królową nader nie­
przyjemne wrażenie. Jakto każdy swemu narodowi 
sprzyja, albo jak mówią: „krew nie woda;“ tak też 
i ona Francuzów bardzo lubiła. Nie spodziewając 
się dzieci z swego małżeństwa, chciała koniecznie, 
aby już za życia Jana Kazimierza, naród polski obrał 
następcę po nim, — ona zaś nad tern się namyślała, 
zażyć wszelkich sprężyn i sposobów, ażeby Konde- 
usza krewnego swego na tę godność posunąć. Te­
raz atoli, po tak zgroźnćm zdarzeniu, widziała za­
miary swoje zniweczone i bańkom na wodzie podobne.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Chwila zastano wierna.
Co to jest człowiek? Człowiek jest połączeniem 

duszy i ciała. Duszą do nieba, a ciałem do ziemi 
należy. Dusza ciągnie go na wysokości, a ciało na 
dół. Bo nic lepiej dwóch światów, sobie przeci­
wnych, nieba i ziemi nie przedstawia, jak góry i do­
liny. — Postępowanie na górę i schodzenie z góry 
doskonale ucieleśnia, że tak powiem, postęp nasz w 
dobrem i w złem.

Człowiek jest królem i zwierzęciem. Pan Bóg 
stworzył człowieka królem; człowiek przez niepo­
słuszeństwo Bogu stał się zwierzęciem. — Więc i 
król taką rzeczą słuchać musi, musi żyć w posłu­
szeństwie ? — Tak, bo człowiek do słuchania, a przez 
słuchanie do rozkazywania stworzony. Nie można 
rozkaz} wać słuchać nie umiejąc.

Król rozkazuje poddanym swoim, i porówno z 
poddanemi rozkazu swego słucha. Nic wolno kró­
lowi, i każdemu w ogóle, co jakibądź rozkaz wydaje 

przeciw rozkazowi swemu działać. Może dawny 
rozkaz innym zastąpić, jeśli to za potrzebne uzna, 
ale zawsze temu, co sam powie, że tak być powinno, 
musi być posłusznym ; inaczej byłby szalonym. A 
nawet co więcej, i szalony posłuszny jest szaleń­
stwu swemu.

Bóg sam, Król i Pan Wszechmocny, posłuszny 
jest przykazaniom swoim. Według tego co czynie 
rozkazał, sądzi.

Ale kiedy i komu człowiek rozkazuje? Czło­
wiek rozkazuje wtedy, kiedy Boga słucha. Wów­
czas jest królem siebie samego i całej natury, wszyst­
kich na ziemi żywiących istot: sobie samemu i wszyst­
kiemu stworzeniu rozkazuje.

Człowiek składa się z duszy i ciała. I jedne­
mu i drugiemu Bóg rozkazuje, ho Boga własnością 
są — z tą atoli różnicą, iż duszy Bóg bezpośrednio 
rozkazuje, a ciału za pośrednictwem duszy. Kiedy 
dusza posłuszną jest Bogu, w tedy człowiek będący 
połączeniem duszy i ciała staje się panem ciała, bo 
namiętnościom i zachceniem jego rozkazuje, a przez 
to samo staje się i duszy panem, albowiem dusza z 
ciałem doskonałą stanowi wówczas jedność.

Pamiętajmy o téj prawdzie, iż człowiek przez 
całe życie jest jako dziecię za rękę prowadzony. 
Kto go prowadzi ? Bóg natchnieniami swojeini. Ale 
jeśli człowiek Boga nie słucha, cóż się dz.ieje? Czło­
wiek jeśli Boga nie słucha, słucha djabła ; bo słu­
chanie djabła i natchnień jego niczém hinein nie jest, 
jedno Boga niesłuchaniem, wzgardzeniem Bożego 
natchnienia.

Człowiek do słuchania i do kochania stworzony ; 
bo kochać jest to, czego się kocha słuchać. Kochać 
jest przestać być sobą; jest to zaprzedać się, oddać 
się na własność temu, co się kocha. Jeśli człowiek 
dobrego nie kocha, i nie jest posłuszny dobremu, 
musi kochać złe i złemu być posłuszny. Nie ma 
środka między temi dwoma osiatecznościami. Nie 
można kochać dobre bez nienawiści złego; jak kio 
kocha złe musi dobre nienawidzieć.

Z hislorji wiemy, iż kiedy za czasów prześla­
dowania chrześcian, wyznawców krzyża skazywano 
na pożarcie dzikim zwierzętom, lwy i tygrysy u nóg 
nieszczęśliwych ofiar się łasiły. Ale na co nam hi- 
storyj, kiedy codzienne doświadczenie przekonywa 
nas o téj prawdzie, że człowiek Bogu posłuszny 
królem jest wszystkiego stworzenia. Do takiego czło­
wieka wszystkie stworzenia lgną i pozwalają z sobą 
robić, cc mu się podoba. Jest to skutek, iż człowiek 
pozwolił z sobą robić Bogu wszystko. Nie jeden 
widział, ale zapewne się nad tern nie zastanawiał, 
jako to samo zwierzę, które dało się skubać i bić 
dziecku, ani przystąpić do siebie nie pozwala stare­
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mu. Dziecko w niewinności swojej Bogu posłuszne, 
więc i zw ierzę uznaje nad sobą w' człowieku pana.

Ale gdy człowiek przestanie wolą Bożą pełnić, 
cóż się robi ? Cto cała natura przeciw ko niemu po- 
wstaje, począwszy od ciała jego i namiętności, któ­
rych nieposłuszeństwo ku człowiekowi jest skutkiem 
nieposłuszeństwa ku Bogu.

Powszechnie ludzie uważają naturę stworzoną 
li tylko dla pożytku doczesnego człowieka. Zdanie 
takie jest błędne. Nic nie ma na ziemi, coby nie było w 
odniesieniu do Boga,z którego wszystko jest, i z czegoby 
człowiek nie mógł i nie był powinien korzystać du­
chownie; a możność jest obowiązkiem. I jeden pro­
szek piasku służy człowiekow’ do kupienia sobie 
królestwa Bożego.

Człowiek gdy przestanie być człowiekienąstajejgię 
zwierzęciem, ale zw ierzęciem gorszeni od zwierząt; bo 
ten rozum, który mu dany jest do służenia nimBogu,obra­
ca na służbę swoją. Nic obrzydliwszego pcd słońcem,jak 
człowiek zezwierzęcony ; jak nic obrzydliwszego, w i­
dzieć dziecko z nałogami starca. —Człowiek przstając 
być człowiekiem, traci uczucia zwierzętom właściwe. 
Dla czego? Bo człowiek wtedy tylko może robić 
dobrze, kiedy chce robić lepiej; człowiekowi potrze­
ba zawsze wyższym być w chęci niż w możności.

Gdy człow iek zezw ierzęceje, wtedy natura cała, 
zwierzęta wszystkie zawstydzają go i uczą go być 
człowiekiem. Wtedy to lwica w' przywiązaniu do 
swoich młodych staje się mistrzynią a wzorem dla 
nierządnicy albo dla maiki, przenoszącej zabawę czę­
sto powadze żony niewłaściwą nad stróżowanie a- 
nielskie przy kolebce niewiniątka. Wtedy to samiec 
samolubnego lubieżnika uczy być mężem. Wtedy to 
cała natura harmoniją swoją nakazuje człowiekowi 
być w harmonji z sobą samym; a człowiek wtedy 
tylko może być w zgodzie z samym sobą, kiedy jest 
w zgodzie z Bogiem.— Ptaki, te skrzydlate ludzi na­
uczyciele, jak tylko się obudzą, śpiewają hymn Pa­
nu, a nie jak ludzie, cc przebudziwszy się, myślą o 
dogodzeniu sobie, a nie o chwale Bożej ; ziemi szu­
kają a nie królestwa Bożego. Ptaki można powie­
dzieć, uczą ludzi przykładem Chrystusowego przy­
kazania : szukajcie najprzód króiestwa Bożego a 
reszta będzie wam przydana. Nie powtarzajmyż więc 
za drugiemi, że zwierzęta i natura cała na to jest, 
by nas żywiła, by ciału tylko a nic duszy służyła. 
Przy duszy żywić się ciało powinno, a nie dusza 
przy ciele. — (Dok. nast.)

«IM A.
Niebo! czegoś zasępione?
1 w’ was gwiazdki ulubione — 
Czegoś ciemność tu się wkradła? 
Ziemio czegóż takes. zbladła ? 

Czegóż, przyodziana w bieli, 
Trupem postać twa się ścieli ? 
A gdzie stanę, (o coś jęknie — 
To zaskrzypi — to znów' stęknie.
Czegóż rzśki co płynęły, 
Raptem w biegu swym ustały ;
A ich fale w lód się ścięły,
I łzą zgonu zapłakały?
Czegóż drzewa, co tak ślniły
I swćm liściem i swym kw iatem, 
Czegóż tak się obnażyły, 
A ich człow iek stał się katem ?
I gdzie może tam je ścina.
Skręca łamie i przygina ; —
A gdy martwe już ich ciało — 
Rzuca w ogień by zgorzało, —
I nie jeden dąb już runął, 
Co żył setkę lat, żył i dw ie ;
Upadł, ryknął, śniegiem splunął, 
A ryk w niebios umilkł aż tle.
i nie jedna trawka mała
Zmarzła, zwiędła i zginęła, —
Ani jęku nie wydała
Gdy sw'e życie wyzionęła. —
Ludzie i nam tak się dzieje:
Ledwie włos nasz posiwieje — 
A już śmierć po nas przybywa, 
5 znamieniem swćm przykrywa.
Czy poddani — czy królowie
Czy ubodzy — czy panowie, 
Czy to młodzi — czy to starzy —
Ginąć muszą — gdy Bóg każę ! (Bron. Zam.)

Ilferbata.
Oprócz kawy, najbardziej upowszechnionym na­

pojem, za codzienne pożywienie służącym, jest her­
bata Napój ten orzeźwiający dają liście krzewu, 
uprawianego w Chinach i Japonji. Krzew sam zo- 
wią Chińczycy w języku swoiim „tsza“ (czaj); na­
zwa botaniczna jegc jest „Thea Sinensis ;“ stąd zaś 
w innych językach europejskich nazywa się „Thee,“ 
a po polsku : herbata.

Herbata z wejrzenia ma niejakie podobieństwo 
do myrtu. Krzew' jej dochodzi 5—6 stóp, ma liczne 
gałęzie, a liście 2 — 6 cali długie, lancetowate. Kwiat 
jest biały, podobny cokolwiek do polnej róży, przy­
jemnie pachnący. — Przez uprawę osiągnięto kilka 
odmian herbaty : dobroć jej atoli zależy głównie od 
czasu żniwa, i przysposabiania liści. Ciepłe lecz u- 
miarkowane podniebie Chin, mianowicie' połudr.. owa 
część, wybornie sprzyja tej roślinie. Anglicy prze­
nieśli ją do Indyj i do innych krajów, gdzie się 
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wprawdzie uprawa jej udała, lecz utraciła właściwą 
sobie woń przyjemną.

NajpierwszyŁuropejski pisarz o herbacie wspo­
minający, jest Włoch Giovani Bottero, który tak o 
niej mówi : „Chińczykowie mają ziele, z którego de­
likatny sok wyciskają i zamiast wina pija. Ten sok 
jest bardzo zdrowy, i chroni ich od wielu chorób, 
które u nas nadużycie wina sprowadza.“

Roślina herbaty otrzymuje się z nasienia, które 
sadzą. W równych i regularnych odstępach czynią 
się dziury w ziemi, w każdą wpuszcza się 6 — 12 
ziarn, gdyż ledwo piąta część z nich wschodzi. Nim 
rośliny dojrzeją, pilnie je trzeba podlewać i z wszel­
kich chwastów oczyszczać. Najlepiej udaje się her­
bata w dolinach, lub na pochyłościach gór, osobliwie 
zaś nad brzegami rzek i strumieni. Dziko herbata 
nie rośnie.

Liście herbaty dopiero w trzecim roku zbierane 
być mogą, i wtedy najpiękniej i najobficiej rosną. 
Krzew w siódmym roku dochodzi wysokości czło­
wieka, i wtedy ma liście rzadsze i ostrzejsze. Wte­
dy ucinają go aż do pnia, który następnego lata obfite 
latorośle i liście wydaje. To się tak długo powta­
rza, aż około 3Ogo lub 4Ogo roku pień zupełnie 
wymiera.

Zbiór herbaty wymaga wicie ostrożności. Każdy 
listek odrywa się osobno od prątka. Zbieracz po­
winien mieć ręce najczystsze, a przy najdeljkatniej- 
szych gatunkach nawet rośliny ozionąć nie śmie. — 
Najwięcej formalno^i przestrzegają przy herbacie 
przeznaczonej dla cesarza chińskiego. Takową upra­
wiają na górze Udsi, gdzie najlepsza herbata się 
udaje. Górę tę otaczają rowy wielkie i głębokie, 
niedozwalającc przystępu nikomu, i oprócz tego straż 
czuwa nad plantacją. Krzewy ochraniane bywają 
starannie od kurzu i wiatrów. Robotnicy przezna­
czeni do zbierania liści, zabronione mają przez kilka 
tygodni naprzód żadnych grubszych potraw nie uży­
wać, ażeby oddechem i potem nie zepsuli woni ro­
śliny. Podczas roboty noszą cienkie rękawiczki, i 
po dwa lub trzy razy na dzień się kąpią.

Zbiór liści odbywa się cztery razy do roku: w 
końcu lutego, w kwietniu, w czerwcu i w sierpniu : 
w niektórych okolicach zaś tylko dwa razy, w wio­
śnie i jesieni. Z jednego krzewu zbierze się rocznie 
około 2 funty liści. — Pierwszy zbiór, składający 
się z młodych i bardzo delikatnych listków, dajeFnaj- 
wyborniejszą herbatę, która jest albo zielona, zwana 
prochem, „gandpowder,“ albo czarna, zwana „Pekoe.“ 
Z tegoż żniwa nadto wybierają się najdelikatniejsze 
listki, które dają najcelniejszą herbatę, zwaną „ce­
sarską,“ ponieważ jest tylko dla niego przeznaczoną. 
— Drugi i trzeci zbiór wydaje herbatę zieloną, zna­
ną u nas pod nazwiskiem „Haysan.“ Jednakże naj­

delikatniejsze listki drugiego zbioru wyszukują się 
jeszcze i mieszają ze zbiorem pierwszym. — Czwarte 
żniwo daje gatunek najpospolitszy, herbatę czarną, 
zwaną „Bohea,“ którą zwykle mięszają z podlejsze- 
mi rodzajami.

Po zbiorze następuje zasuszanie liści, które z 
podobną odbywa się akuratnością jak zbieranie, bo 
od tego już najwięcej zależy dobroć kawy. Zasu­
szanie to zaś jest głównie dwojakie. Zielona herbata 
zasusza się w stosownych suszarniach. Taka su­
szarnia mieści w sobie 5—10 piecyków, nad któremi 
znajdują się panewki żelazne, gładkie, niegłębokie, 
tudzież nizki podłużny stół matami okryty. Gdy się 
panewki należycie rozgrzeją, kładzie się na nich 
funt świeżo uzbieranych liści. Pełne i soczyste li­
ście nabierają rysów, skoro tylko panewki się do­
tkną, Natenczas robotnik musi spiesznie je przewra­
cać gołemi rękami, aż się wszystkie rozgrzeją, tak 
że ich bez bolu dotknąć się można. W tej chwili 
bierze liście na naczynie do warzechy podobne, 
i zrzuca na maty. Insi robotnicy zagarniają je w 
małych ilościach, i toczą rękoma w jednym kie­
runku , aby skręconą postać zachowały, tudzież 
podnoszą i upuszczają, aby prędzej ostygły. Dla 
zupełnego wyparowania wilgoci i utrzymania skrę­
conej postaci liści, operacja ta powtarza się kilka 
razy. Robota ta jest boleśną dla pracowników, któ­
rzy parzą sobie ręce od gorąca. — Herbata czar­
na grzeje i suszy się zwykle nad ogniem otwartym ; 
poezém się również ulacza.

Tak przysposobiona herbata dzieli się na różne 
klasy, dla domowego użycia i na sprzedaż. Ta o- 
statnia pakuje się w małe pudełka i wywozi. W han­
dlu odróżniają Chińczycy 36, a podług innych 57 
gatunków herbaty. Z tych jednak najlepsze zostają 
w kraju. Z kraju wysyłają tylko średnie gatunki ; 
lecz i te często do nas dochodzą pod nazwą herbaty 
cesarskiej. Między czarnemi gatunkami najlepszą 
jest tak zwana „rosyjska karawanowa herbata,“ któ­
ra przez Kiachtę wprowadzona bywa do Rosji. Do 
tejże obierają się najlepsze liście, ponieważ koszto­
wny transport lądem nie opłaciłby się. Najpodlejsze 
liście i opadki zaprawiane krwią wołową lub owczą, 
uformowane w kształcie placków, stanowią tak zwa­
ną herbatę ceglastą, Ziegclthee, a po rosyjsku „kipri— 
cznoj czaj,“ której użycie stało się potrzebą dla ludów 
mongolskich średniej Azji, Syberji i Tauryki, gdzie 
nictylko za napój ale i za pożywienie złuży. Naj­
więcej herbaty chińskiej jednak wywozi się z miasta 
Kantonu morzem do Europy. — Herbata atoli bywa 
często fałszowana, domięszywaniem liści obcych; np. 
kamclji itd. Dla nadania jéj piękniejszego koloru, bywa 
także często różnemi, a nawet szkodliwemi subtsancjami 
zaprawiana n. p. błękitem berlińskim. (Dok. nast.)
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Rzeczy (Sospedarskńe.
Maszyny do rznięcia i zdrobniania drzewa. 

Czćm drobniejsze jest drzewo dla pieców domowych 
przeznaczone, tein lepsze jest jego zużytkowanie. 
Najprzód drzewo drobno porąbane schnie prędzej i 
lepiej. Suche drzewo wydaje zaś więcej ciepła, bo 
żadna cząstka tegoż nie spotrzebuje się na wyparo­
wanie wilgoci. Chociaż drzewo zdaje nam się suche, 
zawiera jednak wilgoć w sobie, a traci ją dopiero 
przez ciepło podniesione aż do 80° R. Funt drzewa 
zwyczajnym sposobem suszonego przywodzi 2S un- 
tów wodj do wrzenia ; funt drzewa sztucznie suszo­
nego rozgrzewa do tego stopnia 36 funtów wodj. 
Ztąd okazuje się, jakby drzewo suszyć należało, aby 
go należycie zużytkować, gdyby w tćm nie zac.i- 
dziła trudność, to jest niebezpieczeństwo zapalenia 
sie jego. — Dalej drzewo drobniejsze daje mocnit j- 
szy płomień, ponieważ powietrze z kwasorodem ła­
twiej ogarnąć go może, a wiemy że kwasoród jest 
głównym żywicielem ognia. — Z tej to przyczyny 
np. w Wiedniu rzną polana 36 calowe na 4—5 ka­
wałków, a te łupią jak najdrobniej mogą. Tym spo­
sobem albowiem clicą siłę palną drzewa zupełnie zu­
żytkować, by z drzewa nic nie zmamić ale oszczę­
dzić.—Kto był w Wiedniu, widział jak tam wszyst­
ko drzewo rznie się piłką. Robotnik oparłszy piłkę 
jednym końcem o ziemię a drugim o siebie, a do rąk 
ująwszy polano, rznie go tak na piłce. Robota ta je­
dnak jest ciężka, a przeto droga. ,Urządzono zatem 
piłkę na wachadle, która pracę ułatwia. Taka piłka 
jednym końcem zawieszoną tJesl na żerdzi, przymo­
cowanej do rusztowania, a posuwając sic, rznie pod­
kładane drwa.—Do łupania na drobno aż na trzaski, 
osobliwie w kuchniach na górnych piętrach, gdzie 
burzyć jest zakazane, wynaleziono maszynę, która 
drzewo na drobne klocki łupie. Uważywszy że w 
Wiedniu rocznie 100,000 siąg drzewa się spotrze­
buje, to też ocenić można, jaka wynika oszczędność 
z takiego rozdrabniania jego.— Lecz w tym względzie o 
wiele dalej postąpili Anglicy. Posiadają oni maszy­
ny, które drwa razem rzną, łupią, układają do wią­
zek i wiążą. — Gdy u nas dotąd najprościejszym 
sposobem rąbie się drzewo, do tego rzadko bierze 
sie wzolad na oszczędność przez należyte rozdrabnia­
nie, za słuszne zdaje się nam, i na tę okoliczność 
zwrócić uwagę. Przy niej ’ eż gospodarstwie 
wiejskićm, gdzie wiele drzewa wychodzi, a gdzie 
często robotnik byłby potrzebniejszym do innej pra­
cy, jak do rąbania, dałyby się także z korzyścią po­
dobne narządy użyć. —

Pobudzenie kiełkowania nasion drzewnych. 
Pewien leśniczy donosi, iż od lat wielu moczy nasie­
nie olszyny, szczególniej północnej, tyle w now­

szych czasach zalecanej, przez trzy doby w gnojów­
ce, skutkiem czego najpiękniej wschodzi. Przedtem 
zaś nigdy mu się nie powiodło nasienie to do kieł­
kowania doprowadzić.

Sianie pszenicy, stara pszenica wschodzi, w 
porównaniu z nową, o 4—5 dni później, a wschodzi 
też i rzedzićj, dla tego, że ma wiele słabszych ziar­
nek, które siłę kiełkowania utraciły, i wzejść nie 
mogą. Z tćj przyczyny starą pszenicę potrzeba siać 
gęściej. Gdy słabe ziarnka nie wzejdą, jest przy­
najmniej to dobre, że się śnieć nie tak łatwo chwyci 
pszenicy, której zwykle słabe ziarnka ulegają. Przeto 
też, kto nie chce mieć ze śniecią do czynienia, nie­
chaj sieje tylko pszenicę latcsią ; uszczędzi nasienia, 
a gdy się z zasiewem spóźni, pszenica na podzimku 
rychlé' urośnie. — Kiedy zaś przeszłoroczna psze­
nica sfe sieje, aby lepiej się godziła, potrzebno jesi, 
by aż do czasu siewu w słomie została. Tak czy­
nią w Anglji, a w tćm jest główna przyczyna, że 
tam pszenica przeszłoroczna ma pierwszeństwo przed 
tegoroczna. Lecz Anglikom jest łatwiej pszenicę w 
słomie tak długo zachować, ponieważ jej nie mają 
w stodołach, ale w stogach krytych lub poszytych, 
a stogi te stoją na nogach, tak że myszy do zboża 
dostać się nie mogą. — Anglicy, chociaż u nich wię­
cej deszczów bywa jak u nas, nie mają stodół więk­
szych, jak żeby się do nich zmieścił jeden stóg, gdy 
się napocznie i ma się młócić. — W końcu co do 
przechowania pszenicy w słomie aż do siewu, to do­
tyczy także i pszenicy latowéj. I tu dobrze jest nie 
młócić aż przed samem sianiem. —

Środek przeciw śnieci w pszenicy. Przy naj­
nowszych doświadczeniach wykonanych z pszenicą 
nasienną, mającą na sobie ślady śnieci, na jsilniejsze o- 
kazało skutki wapno chlorowe (Chlorkalk), sil­
niejsze od soli glauberskićj i proszku wapiennego. 
W tym celu sypie się wapno chlorowe w drewniane 
naczynie i zalewa wodą, (kwarta na 1 funt chloro­
wego wapna), a często mięszając zostawia się tak 
przez 2 godziny. Tymczasem zboże do siewu prze­
znaczone płócze się dobrze w obfitej wodzie, a od­
rzucają się wszystkie ziarnka spływające. Następnie 
odlewa się wodę, a natomiast wlewa się mięszając 
tyle rozczynu chlorowego, aby nasienie było nim zu­
pełnie zakryte. Po dwóch godzinach zlewa się roz- 
czyn, który raz jeszcze może być użyty, i wysusza 
się w końcu zboże, przesypując je miałkim piaskiem 
albo jakim innym sproszkowanym środkiem suszącym.

Wartość pożywna otrąb. Nieraz już zwracano 
uwagę na znakomitą siłę pożywna otrąb. Utrzymują 
też świeżo, iż użycie ich obok sieczki i siana ko­
rzystniejsze jest dla koni, niż owies z tern: samemi 
przydatkami. W piśmie „Chem. Ackersmann“ za­
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mieszczone sprowozdanie z prób żywienia skopów, 
bardzo też przemawia na korzyść karmienia otrę­
bami. Prof. Dr. Stöckhardt utrzymuje przy tern, 
że otręby w odpowiednich okolicznościach mogą być 
równie korzystna, a nawet silniejszą karmą niż ziar­
no, od którego je zyskano. Tenże mówi dalej : Zwa­
żywszy ich części składowe, nie jest to bynajmniej 
zadziwiającćm, jest to bowiem mikroskopicznemi i 
chemicznemi poszukiwaniami dowiedzionym faktem, że 
cząstki bezpośrednio pod łupiną ziarn leżące bogat­
sze sa w gumę i tłustość, kiedy w komórkach bliżej 
środka leżących skrobia przeważa. — Największa 
liczna doświadczeń przekonywa również zgodnie, że 
części składowe otrąb z trudnością się rozpuszczają, 
a przeto trudne są do strawienia; dla tego też ra­
dzono nieraz , aby je roztrworzyć, dla zwiększenia 
ich siły pożywnej. Stöckhardt radzi: przed uży­
ciem otrąb nalać je wodą 4-40° R. (a więc m. w. 
pół zimnej a pół wrzącej), a mieszaninę najmniej 
przez godzinę tak zostawić, aby rozmiękła.

Niewątpliwy środek na wygubienie Szwabów, 
Takowym jest glina k uten b u rg ska , którą do­
stać można w aptece. Daje się ona z grochem wa­
rzonym. Na kwartowy garnek grochu wystarcza 
ilość gliny kutenburgskićj za 3 kr. mk. Ugotowaw­
szy groch, gdy jeszcze jest gorący, rozmiesza się 
w nim owa glina, a gdy ta mięszanina wychłodnieł 
roztrząsa się na noc w miejscach, gdzie się szwaby 
rozłaża. Woń grochu przyciąga ich i pożerają go 
łakomie. Skutki okażą się wnet na nich. Gdy ta 
ilość nie wystarcza , powtarza się jeszcze, a każdy 
może być pewnym uwolnienia się od tego owadu. 
Pozostały groch trzeba na rano pozmiatać i zakopać 
gdzie, żeby kury lub inne zwierzęta nań nie przyszły

Cieleta.
Zagztły się cielęta, biegły jak szalone, 
A najmłodsze zdążało za niemi zdyszone. 
„A dokąd“ pyta pasterz, „śpieszysz biedne ciele ?“ 
„Ja nie wiem, lecz przedemną biegnie innych wiele.“

perta.
Koperta, iż na sobie dumne herby miała,
Każdą skromniejszą, przy niej leżącą wzgardzała. 
Przv szedł ktoś co miał czytać, złamał pieczęć hardą, 
List wyjął, a kopertę rzucił z pogardą. J.W.S.

I€ozinaiio>ści.
— Stół królewski w pobliżu Wele- 

hradu na Morawie. Ołomucka „Neue Zeit“ opisuje 
kamienny pomnik niedaleko Welehrcdu przy drodze 
do Zdunek prowadzącej, nazwany stołem królew­
skim. Podanie o nim sięga do czasów Wielkiego 

państwa morawskiego. Wzmianka o nim znajduje się 
już w jednym dokumencie z r. 1228. Ten tak zwa­
ny stół królewski jest to skała na siągę długa i 
szeroka , a na trzy stopy z ziemi wystająca, na 
wzgórzu, z którego piękny widok jest na okolicę. 
Według podania , król Svatopluk zwykł w czasie 
łowów na nim objadować, i stąd ma jego nazwa po­
chodzić. Inni atoli utrzymują, że to był stół ofiarny, 
na którym król ofiary sprawiał. Gdy tędy drogę za­
kładano , robotnicy ruszyli ten kamień i kawał z 
niego odłamali, chcąc go użyć za materjał do budo­
wania drogi ; lecz się znalazły osoby, które się te­
mu oparły i tak pomnik ten ocaliły. Dotąd znajdują 
się na nim ślady noża, łyżki, widelców i krzyża. —

— W Rosji zawiązało się nowe Towarzystwo 
akcyjne, dla żeglugi i handlu na morzach północnych, 
które przyjęło nazwę „Północne towarzystwo han­
dlowe“ i na ten cel zebrało kapitał wynoszący 125 
miljonów rubli. — Przed dwoma laty już powstało 
było „towarzystwo żeglugi i handlu na morzu Czar- 
ném i Srodziemném“, które na południu, jak tam to 
na północy, podnosi ruch. — Wewnątrz Rosji naj­
większy ruch jest na rzece Wołdze, na której że­
gluga tak wzrosła, iż wkrótce wyrówna przewozowi 
na rzece Mississipi. Jzisiaj już jest pięć towa­
rzystw" utrzymującach parowce na Wołdze. Od maja 
do ISgo sierpnia r. b. przepłynęło tą rzeką na dół 
3037 parow ców", statków" i galarów", a w górę 6836.— 
Do ujścia Newy i przystani Petersburgskićj z strony 
morza przypłynęło 2300, a odpłynęło 2533 okrętów7; 
z wewnątrz kraju przypłynęło rzekami i kanałami 
18,865 łodzi. —

— Donieśliśmy o zatonieniu okrętu rosyjskiego 
„Lefort“ w morzu baltyckićm d. 13 września, i że 
na nim 1300 osób zginęło. Rząd rosyjski kazał spro­
wadzić nurków angielskich dla wyszukania jego, 
którzy go też znaleźli. Nurkow ie ci w przeraźliwych 
barwach opisują stan okrętu zatopionego. Znaleźli w 
nim 1100 osob; zdaje się przeto, że 200 znajdowało 
się na pokładzie i porwani zostali od bałwanów. 
Ciała pozostałych w okręcie podróżnych i majtków 
są już na pół zepsute, trzymają się jednak jeszcze 
albo jedne drugich, albo ścian okrętu i innych przed­
miotów7. Poniewraż szkło dzwonów7 nurkowych po­
większa wszystkie przedmioty, a trupy stały do koła 
z otwartemi wr słup oczyma, przeto widok ten tak 
przeraził nurków7, iż przez kilka dni nie byli w sta­
nie zdać sprawy z tego co widzieli, a po drugi raz 
wrócić do okrętu się wzbraniali. —

— Podczas wojny wschodniej, armja francuska 
w Krymie spostrzegła, że kule ołowiane w patro­
nach karabinowych byw7ały tak stoczone przez ro­
baki jak drzew7o. Znajdowano te robaczki w kształ­
cie muszek maleńkich, miedzianego połysku. Otwory 
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wytoczone przez te robaczki, przerzynają na wskroś 
kulę a niekiedy idą po powierzchni. Co najdziwniejsza, to 
że nie znajdowano z kul tych pyłu opiłkowego. Dla tego 
zdaje się, że się żyjątka te ołowiem żywią. —

—We Francji żyje kardynał, który w ielkie swoje 
dochody, jako arcybiskup i senator, wszystkie ubogim 
rozdaje, a przy tern sobie najniezbędniejszych potrzeb 
nie życzy. Gdy pokojowiec zauważa, że odzież Jego 
Eminencji już jest licha, lub że kuchnia nie zaopa­
trzona, szlachetny prałat odpowiada mu: że chleb 
jest drogi a odzież jeszcze niejaki czas wytrzyma.— 
Jednego dnia żądał sługa pieniędzy na koszule, i 
jak zwykle otrzymał odpowiedź : jeszcze nie trzeba, 
te stare jeszcze dosyć dobre. Lecz koszul było istot­
nie potrzeba. Jakże tu poradzić? — Dowcipny sługa 
wyw iódł to w ten sposób : Wszedł bo kardynała i 
prosił go, aby pewnemu ubogiemu darował dwana­
ście koszul, który ich bardzo potrzebuje. Dobroczynny 
kardynał wyjął bez namysłu pieniądze na ten cel 
potrzebne, a sługa kupiwszy koszule włożył je do 
szatnika Jego Eminencji. Gdy się kardynał przewle­
kał, zdziwiło go, że ma nową koszulę, i zapytał 
pokojowca: jak mógł kupić nowe koszule, gdyż dane 
mu pieniądze były dla ubogiego człowieka przezna­
czone? „Owszem, rzekł pokojowiec, ale onym ubo­
gim człowiekiem jest Wasza Eminencja !“ —

— W Bruxelli najął sobie jakiś pan całe trze­
cie piętro w jednym domie, i urządzi? je tak, jabky 
to był dworek wiejski. Sztucznie zrobione drzewa 
zacieniały drzwi: okna ozdobione były girlandami z 
liści i darniną, na której różne kwiaty polne rosły. 
Ściany podobnie były malowane, a łożko przedsta­
wiało szałas pastuszy. Wielki pokój zamieniony był 
w podwórzec wiejski, w którym umieszczono roz­
liczne narzędzia wiejskie. Była tam wozownia, a 
w mej pług i inne sprzęty gospodarskie. Zęby nic 
do tej wiejskości nie brakow ało, kazał też kilka 
biednych baranów, kóz i kilka kur sprowadzić. Ale 
gdy się tak urządził, tu przyszedł właściciel domu 
i oświadczył: że takiego gospodarstwa w swoim do­
mie a do tego na trzecićm piętrze cierpieć nie będzie. 
Nasz wdelbicicl wiejskości inusiał zatem indziej szu­
kać miejsca dla swego dworku. —

— Lewiatan (Great Eastern) największy o- 
kręt na świecie, zbudowany teraz w Londynie, tak 
opisują dzienniki : Zbudowany jest cały z żelaza, 
dla nadania mu trwałości. Tułów jego ma 680 stóp 
wzdłuż, 84 wszerz, a 58 wzwyż. Zrąb ten złożo­
ny z 10 osobnych dzielnic, mających po 60 stóp 
długości, szczelnie zbitych i nieprzypuszczających 
wody, a mogących się rozebrać, aby w razie nie­
szczęścia, każda osobno ratować się mogła. Długość 
pokładu wynosi 692 stóp a obejście jego wokoło 
ćwierć mili angielskiej. Ciężar okrętu waży 22,000 

beczek, (beczka ma 20 cent.) a same maszyny po­
ruszające go mają 11,500 siły końskiej. — Lewia- 
tan jest parowcem koło-wiosłowym i oraz śrubowym; 
ta podwójna siła ma mu nadać tym mocniejszy pęd. 
Z dwóch kotwic waży każda 7 beczek; a każde o- 
gniwo łańcucha, na którym mają być spuszczane w 
morze, waży GO funtów. Łańcuchy te długie na 
140 siąg. Ilość węgla potrzebna do rozgrzewania 
maszyn ma być 250 beczek na dzień. — Ogromny 
ten okręt przeznaczony jest do przewożenia towarów 
i ludzi do Australji i Indji, a podróż tę ma odbywać 
w 30 dniach. Jest własnością kompanji kupieckiej. 
Oprócz składów na towary, jest na nim miejsca na 
4000 pasażerów, krom służby okrętowej składającej 
się z 400 ludzi. Dla wygody podróżnych ma mnó­
stwo pokoików, sypialnie i wielki salon na 400 stóp 
długości. Wewnątrz będzie oświecony gazem, wy­
rabianym w okręcie ; a zewnątrz opromieniać go bę­
dzie w nocy światło elektryczne światłością podobną 
do księżycowej. W razie nagłym znalazłoby się na 
nim dość miejsca na 10,000 żołnierzy. — Teraz za­
jęty jest cały Londyn sprowadzeniem tego olbrzyma 
na wodę, gdyż pierwsza próba się nie udała. —

— Angielskie dzienniki piszą: W r. 1856 do­
wieziono do Chin towarów za 3 iniljony funtów szter- 
lingów; oprócz tego wprowadzono opium za przeszło 
4*  miljonów funt. szt. Lecz ten dowóz nie wystar­
czał na pokrycie towarów wywożonych, mianowicie 
jedwabiu i herbaty, za które było potrzeba dopłacać 
jeszcze 4,287,990 funt. szt. (około 42 miljony złr.) 
Podobne sumy wychodzą tam niemal co rok. Chiń­
czycy przyjmują jednak zapłatę tylko w śrebrze, a 
gdy tam tyle śrebra wychodzi, coraz więcej ubywa 
go w Europie. —

— Ilung Siu Cziuen, nowy prorok chiński. 
— Anglik Meadów, który niedawno od swego rzą­
du wysłanym był do Chin, tak opisuje naczelnika po­
wstańców chińskich i proroka nowej wiary, zwane­
go Hung Siu Cziuen. Tenże jest synem rolnika. Był 
nauczycielem wiejskim, i przez niejaki czas odda­
wał się pilnie naukom, aby się do wyższego urzędu 
przysposobić. Ale gdy się mu egzamen nie udał 
r. 1837, z frasunku ciężko zachorował. W tćj 
chorobie miał cudowne widzenia które j poniekąd 
chrześciańską barwęjmiały, ponieważ wprzód po­
znał był cokolwiek chrześciaństwo przez angiel­
skiego misjonarza. W tych widzeniach zdawało się 
jemu: iż wyjęto mu z żywota wnętrzności i nowe 
serce do ciała jego włożono ; przy tern że był pod­
niesionym do nieba i otrzymał od Boga Syna pocie­
szenie, który też nań włożył nowe powołanie. Już 
wtedy nazywał Chrystusta swoim starszym bratem, 
siebie samego synem Ojca niebieskiego, i głosił: że 
będzie cesarzem chińskim. — Dwaj kolegowie jego 
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przyłączyli się do niego, ogłaszając się też za pro­
roków i nazywali się: jeden ustami Boga Ojca, drugi 
ustami Boga Syna. Wszyscy malkontenci złączyli się 
z nimi, i siła ich zbrojna wzrosła, którą zwyciężali 
wojska cesarskie i miasta zdobywali, szerząc po­
wstanie. — Rung Siu Cziuen zaczął się nazywać 
królem niebieskim, namiestnikiem Bożym na ziemi i 
panem świata, pod którego panowaniem stoją cztery 
książęta, nazwane według czterech stron świata. 
Stronnicy jego nie strzygli włosów, dla odróżnienia 
się od Mandżurów, panującego narodu w Chinach, 
którzy golą głowy i tylko warkocz zostawiają. Po­
wstańcy zaczęli burzyć wszystkie świątynie i bożki 
pogańskie, zabijając oraz Mandżurów. Chociaż się 
modlą, dziesięcioro Bożych przykazań codziennie od­
mawiają, bibliję za pismo święte uważają, trunków 
odurzających nie pija i nie kurzą, przecie zapro­
wadzili wielożeństwo między sobą. Na koniec Hung 
Siu Cziuen, lubo się synem Bożym nazywa i chlubi 
się objawieniami Boga, przecież jest człowiekiem o- 
krutnym, i spółtowarzyszów swoich, tudziez innych 
dowodzców podejrzałych kazał pomordować, by so­
bie mógł sam władzę cesarską przywłaszczyć. — 
Widzimy stąd, że wiara tego proroka jest to jakaś 
mięszanina chrześciaństwa z pogaństwem, w której 
ziarnko dobre pewno od chwastu zaduszonćm zo­
stanie. —

Wiadomoiici piśmiennicze.
Z Warszawy. Druk Dzieł Mickiewicza, które pozwole­

nie tamecznćj cenzury otrzymały, rozpoczął się już w drukarni 
J. Jaworskiego, nakładem Męr-zbacha. — Zapowiedzianego przekła­
du Koranu wyszedł zeszyt pierwszy, o 142 stronicach, obejmują­
cy. O Uwagi przedwstępno nad Arabją i jej mieszkańcami; 2) 
Życie Mahometa z Washingtona Irwinga; 3) Obrządki religijne. 
Całe to dzieło składać się będzie ze czterech zeszytów. — Orgel­
brand rozpocznie w krotce druk Boskićj komedji Dania, w prze­
kładzie J. Korsaka. Będzie to wspaniałe wydanie ozdobione pięt­
nastą drzeworytami. — Nakładem tegoż wyjdzie druga serja Itn- 
prowizacyj i Poczyj Deotymy. — Dz. Lit.

Z Żytomierza donoszą, że J. I. Kraszewski zamierza tamże 
wydawać zeszytami: Przegląd polskiej i zagranicznej literatury.

W Poznaniu J. K. Żupański wyda pamiętniki Moszczeńskiego, 
obejmujące czasy ostatnie Augusta III. i Stanisława Poniatowskiego

Redakcja „Czasu“ krakowskiego wzywa Czytelników swo­
ich aby ci, którzy osobny miesięczny „Dodatek C z a s u‘‘ w 
przyszłym roku odbierać chcą, wcześnie się zgłaszali, dla zapewnie­
nia liczby dostatecznej dla wydawania jego. Tenże Dodatek zawie­
ra rozprawy historyczne, archeologiczne, belletrystyczne, kwestje 
społcczećskie , przeglądy literackie, korespondencje i zasługuje jak 
największego rozpowszechnienia. Każdy miesięczny poszyt obejmuje 
12 — 18 arkuszy druku , a przedpłata roczna nań wynosi 10 
złr. mk. —

Od nowego roku zaprowadzona będzie opłata stęplowa od 
dzienników politycznych i inseratowych, wynosząca od każdego 
egzemplarza po 1 krajcarze mk. Oprócz tego oplata skarbowa od 
każdego inseral.i, tj. od każdego prywatnego ogłoszenia w dzien­
niku, wynosząca do tych czas 10 kr., podniesioną zostanie do 15 
kr. mk. — Gwiazdka Cieszyńzka, jako pismo niepolityczne, nie bę­
dzie podlegać tej opłacie, lecz też i inseratów przyjmować me 
będzie. —

Odezwa do familij Duninów.
Idąc za przykładem wielu, obciąłbym także w jedno ogni­

sko zbierać inaterjały, do Hislorji familij Duninów służące, i dru­
kiem ogłaszać, lecz do objęcia tęgo w 81 konarów rozrośniętego 
starożytnego szczepu, potrzeba rąk więcej ; dla tego wzywam 
wszystkich Duninów z ich przydomkami, równie osoby innego 
imienia, szczególnie w Litwie, używających herbu łabędzia, aby z 
swoich archiwów i z podań familijnych rodowody, odpiM dokumen­
tów familijnych, portrety lub z nich foto- i litografie, i wszelkie wia­
domości tak o rodzinie własnego przydomku, jako też z innemi przy­
domkami, z sumienną szczerością cechującą ród Duninów, pod adre­
sem podpisanego do biblioteki Ossolińskich w Lwowie franco nad­
syłać raczyli, z wyrażeniem miejsca swego pobj tu i ostatniej poczty, 
dla dalszej korespondencji, aby stawiając dom familijny, i do bu­
dowy gmachu historycznego w jakiej cząstce się przyczynić; a 
dłużni jesteśmy to zrobić, dla uczczenia pamięci przodków, dla 
siebie, abyśmy i w biedzie nie zapominali skąd pochodzimy, dla 
potomków aby mieli wzory do naśladowania. — 
Lwów w wrześniu 1857. JERZY SZPOT DUNIN,

urzędnik w bibliotece Zakładu naród, im. Ossolińskich.

Ceny na targu W Cieszynie d. 4 listopada były: mierzyca 
pszenicy 10 r. 51 kr., żyta 6 r. 10 kr., jęczmienia 5 r. 7 kr., 
owsa 3 r. 17 kr., ziemniaków 2 r. 30 kr., kwarta masła 1 r. 6 
kr., cnt. siana 4 r. 15 kr. ww.

ZABEZPIECZENIE PRZECIWKO ZIMIE.
Przy poczynającej się zimie, polecam swój dobrze zaopatrzony 

skład towarów Irusznierskicli
dla panów, pań i wieśniaków, jako to: różne futra, płaszcze wy- 
futrowane niedźwiedziami, lisami i różnemi innemi futrami; różne 
peleryny, sztucce ; kożuszki i wszelkie inne wyroby kusznierskie.

W cieszyński i bielski jarmark są te towary także w budzie 
mojej do nabycia.

Leśniczych i obywateli, którzy mają skórki z ubitèj zwie­
rzyny, uwiadamiam, że ten towar przyjmuję i lepiej płacę, jak 
obchodzący po domach przekupnie. FR. BAJBOK 

kuśnierz w Cieszynie w głębokiój ulicy.

Kurs papierów pułilicznyeli i pieniędzy.
Wiedeń 18 listopada.

gotówką towarem gotówkąlowarcm
5S pożycz, naród. 82r'c 821 Losy z r. 1854 107| 107|
5g pożycz. Lit. B. 93 93 i Akcje koleji półn. 1713 171’
5g Metaliki 79j 80 „ rządowych 270.' 2703
ójobl.uwol grnnt. Akcje bankowe 968 970

d. rakuskic 88 i 89 „ zakł. kredyt. 193' 193^
5" „ „ węg. 791 79' Dukat césar, mon. 1U UJ
5? e „ galic. 78| 783 Napoleondory 8. 28 8. 29
5§ innych kraj 8G 88 Frydrychsdory 8. 56 8. 58
4g Listy zastawne Rosyjs. imperjały 8. 44 8. 45

galicyjskie 80 81 Talar pruski 1. 35 1. 351
Losy z r. 1834 315 316 Srebro 8ł 8?

„ „ 1839 137.1 138

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.
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ZAllEk W GlOGOWkl.

Powieść historyczna przez Józefa Lompę.

CIĄG DALSZY.

Lubo Małgorzata przez podłe ukradzenie skrzy­
neczki z klejnotami wszelkie zaufanie utraciła, gdyż 
uczynek swój, przyszedłszy nieco do siebie, z po­
daniem wszelkich okoliczności zeznać musiała, prze­
cież cierpiąca w teraźniejszym stanie obudziła litość 
i współczucie ku sobie. Może byłaby też znowu ła­
skę pani swej pozyskała, której słabościom często 
dogadzała, gdyby rabuś nie był we wsi Miłowany, 
o milę na zachód od Głogówka zdybany, który więk­
szą winę na Małgorzatę włożył.

Cokolwiek się w śledztwie przedsięwziąłem z 
Kontesa wydało, to wszystko wykazywało najpodlej- 
szą bezczelność cudzoziemca i czyniło go niegodnym 
ułaskawienia. Oprócz winy, że słabą Małgorzatę 
uczynił ofiarą swojej nieograniczonej zajadliwości, 
wydało się, że i królowi znaczne sumy ukradł; a 
oprócz tego listy przy nim znalezione wykryły, że 
był spólnikiem spisku, którego zamiarem było, Jana 
Kazimierza w najpierwszćm wyznaczonćm polowaniu 

lasach Opolskich pojmać i Szwedom wydać.
Na jaką karę podstępny zbrodniarz był skazany, 

o tern zamilcza kronika. Małgorzata, jęcząca w bo­
leściach i ciężkich zarzutach sumienia, umarła w 
krótkim czasie, uznawając z serdecznym żalem : ile 
to lekkomyślność z intrygami połączona, do zepsu­
cia człowieka przyczynić się może.

Tak tedy owa burza grożąca, chmur swych nie 
wypróżniając, przeszła nad głowami Bibijany i Bo- 
lesty. Zeznania sprawców zbrodni dostatecznie u- 
sprawiedliwiły ich uczciwość. Wszelako delikatne 
uczucia niedozwalały im dłużej przy dworze w Gło­
gówku bawić. Powrócili więc do swej ojczyzny i 
ślub małżeński związek ich zatwierdził. — ■>

Myśliłby niejeden, że się już teraz król polski 
do swego kraju przeprowadził. Jeszcze się prze­
wlekło, nim do tego przyszło. Molier niemógł cier­
pliwie znosić czynionych sobie wyrzutów, jakoby dla 
bojaźni jednej niewiasty, odstąpił od zdobycia kla­
sztoru Jasnogórskiego. Z tego powodu, dla odzy­
skania osłabionej sławy, złączywszy się z oddzia- 

I łem pod dowództwem Wrzeszczowica będącym, po­
nawiał jeszcze swe obroty. Jako niedźwiedź, który 
zadawszy śmiertelne rany napadnionemu od niego 
człowiekowi, po kilka razy do niego powraca i 
słuchem swym doznawa, czyli jeszcze dycha lub 
znak jaki życia ze siebie wydaje, aby go w tym ra­
zie dobił, — tak też i Möller po trzykroć jeszcze, 
to jest, w’ d. 4 i 28 lutego i znowu 9 kwietnia 
1656 r. niespodzianie na Częstochowę napadł ; zaw­
sze jednak wszystkie usiłowania sw'oje zniszczone 
widząc, z tem większćm zmierzieniem odstępować 
musiał.

Tymczasem Jan Sobieski odwiódł Tatarów’ od 
Moskwy, a Czarniecki z małćm w ojskiem trapił Szwe­
dów na ich zimowych leżach dniem i nocą, zabiera- 
jąc im żywność, psując im mosty i drogi. Niemogąc 
nigdzie mierzyć się z potężniejszym nieprzyjacielem, 
urywał go po trosze, i tém dokuczliwiéj go osłabiał. 
Na ten sposób, każdego prawie dnia, kruszyło się 
jedno ogniwo po drugiém owego łańcucha, którym 
naród polski był skrępowany.

Tak pomyślne wiadomości dochodziły przez ku- 
rjerow do dworu królewskiego w Głogówku. Żadna 
jednak nie wywołała tyle uciechy i zadowolenia, 
jak radośna nowina o zupełnćm oswobodzeniu Jasnej 
Góry. Na znak tej radości zabrzmiała trąbami pieśń : 
„Kto się w opiekę poda Panu swemu“ — z wieży 
ratusznej miasta Głogówka, a zarazem zabrzmiały 
dzwony wszystkich tamtejszych kościołów, a nastę­
pującego dnia po uroczystćm nabożeństwie, w kapli­
cy zamkowej, hymn: „Ciebie Boże chwalimy!“ 
Uratowanie Jasnej Góry, od tychczas Górą zwycięz- 
twa nazw’anéj, rozweseliło tćm więcej serce króla, 
iż w’ tćm wydarzeniu wielkie miłosierdzie Opatrzno­
ści Boskiej, za przyczyną Królowej nieba, swojej o- 
piekunki, uznawał. Z tego powodu, udarowawszy 
nasamprzód ubogich hojną ręką sw ej zwykłej szczo­
drobliwości, ślubował Jan Kazimierz: dzień oswobo­
dzenia onego miejsca świętego corocznie obchodzić, 
i postanowił przytćm, odtąd ku temu najszczerzej 
dążyć, jakby utrapieniu i ciężkim klęskom kraju 
swego zaradzić i całe życie swoje opiekunce sw’ojéj 
poświęcić. Złożywszy Bogu dzięki, nastąpiła w zam­
ku Głogowskim wielka uczta pożegnalna dla dw’o- 
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rzán, w mieście zaś na ratuszu i w kilku zajezdnych 
domach zabawa dla mieszczan.

W kilka dni potem Jan Kazimierz pożegnawszy 
się czule i serdecznie z gościnnym hrabią Oppersdor- 
fem, opuścił Głogówek, zaczćm mieszczanie i lud 
górnoszląski słali mu w drogę błogosławieństwa za 
dobrodziejstwa podczas krótkiej jego rezydencji śród 
nich odebrane. Powracając) monarcha udał się przez 
Węgry do Polski, i był przez znakomitych panów 
polskich odprowadzony do Lwowa, gdzie siły naro­
du skupiać się poczynały. Jerzy Lubomirski hetman 
polny koronny i Stefan Czarniecki zebrawszy woj­
sko i szlachtę, prowadzili je na pole chwały. —

Kiedy tak Polska ożyła, zmienił się stan rze­
czy. Dotychczas Szwedzi rozpościerali tonę w tym 
zbożorodnym kraju; teraz jako śnieg zamieci, cie­
płym wiatrem owiany, topniejący, ani wiedzieć jak 
nagle się traci : tak i Szwedzi z Polski niknęli -- a 
skutkiem tego ciepłego wiatru była ożywiona miłość 
ojczyzny', która ^Szwedów za jej krańce wypędziła. 
Nie dos, ć jeszcze na tein. Czarniecki zebrał mały 
oddział wojska polskiego, udał się z nim do Danji i 
tam cuda bohaterskie przeciw Szwedom dokazał. 
Z reszta Jan Kazimierz darował wsz.stkim Pola- 

0 rkom, co ze Szwedami trzymali, przy czem się nawet 
Radziejowskiemu, który tę burzę sprowadził, odpu­
szczenie dostało. —

Obraz cudowny, który' z Jasné; Góry' cichaczem 
na Szla'sk był wyprowadzony, odwieziono nazad z 
wielkim tryumfem. Obywatele Głogówka i Opolanie 
odprowadzali go w solennej processji z muzyką, śpie­
wając na przemian nabożne pieśni, aż do granic pol­
skich, gdzie znów liczne duchowieństwo polskie i 
wielki tłum szlachty i pospólstwa go oczekiwały i z 
pobożnością na Jasną Górę odprowadziły. —

(Zakończenie nastąpi.)

•rüiwila zastanowienia.
(Ciąg dalszy.)

Kiedy' człowiek przcslaje być naczyniem na­
tchnień Bożych, i tym sposobem z syna stawa się Bo- 
■;a nieprzyjacielem : w wczas stworzenie, które czło­
wiek miał z Bogiem łączyć, łączy' człowieka z Bo­
giem i porządek przez nieposłuszeństwo człowieka 
zniszczony przywraca. Człowiek czy chcąc czy nie 
chcąc musi być z Bogiem. Jeśli nie jest z Bogiem, 
jako król stworzenia, to stworzenie wolą swoją do 
Stwórcy pociągający i z Stwórcą łączący, wówczas 
jest z Bogiem jako sługa stworzenia, niewolniczo 
do Stwórcy przez stworzenie prowadzony.

Różnica jest ogromna. Człowiek dobry chce być 
z Bog mi ; człowiek zły musi być z Bogiem. Czło­
wiek dobry' z woli swojej, człowiek zły z musu Bo­
gu służy. Człowiek dobry' z woli sw'ojéj Bogu słu­

żąc, jest panem siebie i wszystkiego stworzenia, na­
miestnikiem Boga na ziemi względem w szystkich stwo­
rzeń; człowiek zły z musu Bogu służący jest słu­
żalcem ciała swego a przez to i wszystkich stworzeń, 
jest on przywłaszczycielem, uzurpatorem namiestni- 
kostwa Bożego nad stworzeniem całćm, i dla tego to 
stworzenie przeciwko niemu powstaje.

Widzimy tego dow ody od najdawniejszy eh cza­
sową od samego wygnania z raju rodziców naszych, 
Im więcej na ziemi zapomnienia o niebo, tćm więcej 
niebo klęskami, jakie na ziemię spuszcza, przypomina 
się ziemi, i często człowiek w klęskach tych ginie, 
zapominając o Bogu, którego nie chce widzieć w bie­
dach mu dokuczających. Dowód to, że człowiek 
miał i dotąd ma jeszcze prawdziwe o Bugu, jako o 
Naj wyższćm dobru wyobrażenie, i czuł to szczę­
ście zjednoczenia z Bogiem, które sa.n utraciwszy' 
znaleźć nie chce; bo nie szuka w pokorze, jako w 
dumie stracił.

Czegóż więc potrzeba, ażehy od tego smutnego 
upadku się uchronić ? Czy' tylko walczyć człowie­
kowi potrzeba i już spokojnym być, gdy się raz ja­
kiegokolwiek nieprzyjaciela zwycięży? Potrzeba w 
walce nie ustawać, potrzeba wytrwałości. O ! w’ielu 
ludzi przed nami z gorszeni! biedami od naszych wal­
czyli i zwycięstwo nad niemi odnosili? a przecież po­
konanymi zostali ? Bo nie walczyli ciągle ; raz poko- 
nawszy, już byli niejako pewnemi zwycięstw’» na 
przyszłość, jak gdyby zwycięstwa zamów ili, zadzier- 
żawili ufnością własnych sił, własnej od drugich 
wyższości — i ta duma ich zgubiła. Bo nie można 
dosyć powtarzać tej prawdy, tyloletnićm doświadcze­
niem uświęconej, ile lat świat istnieje i ludzie na 
nim żyją : iż ufanie sobie jest początkiem słabości i 
upadku, albowiem jest dumą, która stawia nas nad 
drugich. Ten tylko może byc pewnym zwycięstwa, 
kto jest siebie samego pewnym; a czyż jest człowiek, 
który wić, czćm za chwilę będzie? Teraz jest wy­
soko, a w tćj samej chwili, kiedy myśląc, że jest 
wysoko, z góry na drugich spogląda, nie wić, że przez 
to samo, duma z onej wysokości go spycha tćm ni­
żej, im wyżćj był.

Chcąc być zawsze silnym i zwycięzkim, nie po­
trzeba nigdy zapominać, że łatwiej silnym będąc zo­
stać słabym, niż ze słabego zostać silnym, jak tru­
dniej zostać dobrym niż być dobrym. Potrzeba 
być wytrwałym w' dobrem, a wytrwałość w dobrem 
jest postępem w dobrem. Ale są ludzie, którzy wy­
trwałość uporem nazywają. Wytrwałość nie jest 
jedno obstawaniem przy cnocie, ale i posuwa­
niem się na drodze cnoty; gdy upór jest obstawaniem 
przy złem. Bo uważmyi ednego i drugiego naturę. 
Upór nigdy nie posuwa się w żądaniach swoich, ale 
stoi na jednym stopniu, wiec się usuwa. Bo wiemy 
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z doświadczenia, ze kto nie idzie naprzód, idzie w 
tył; albowiem na świecie nic nie stoi, ale wszystko 
się rusza, bo wszystko żyje. Wytrwałość przeci­
wnie ciągle w zadaniach swoich postępuje ; człowiek 
wytrwały nie stoi przy tern, co zrobił dobrego, z za­
łożonemu rękami, ale postępując w dobrém, przez 
samo broni tego co zrobił. — (Dok nast.,

Ciieg’o přacze?
Hen za górami, hen za lasami, 
Stoi w wioszczynie chatka mała;
W7 niej przed latami w oczach ze łzanr 
Moja dziewczyna mię żegnała.
Dziś ja znękany, łzami zalany — 
Dumam nieszczęsny, dumam sobie, - 
Czegom kochany — czy nie kochany 
Jej nie powiedział w onćj dobie: 
Że ją nad życie moje przenoszę!
Możeby była mi uwierzyła ; — 
Co to by było — jakie rozkosze?!
Gdyby westchnęła — „kocham“ szepnęła. — 
Jednak niestety! — Jam był u mety 
Dziwnych rozrządzeń mego losu;
Byłbym zakrwawił serce kobiety 
Mego słuchając serca głosu.
A tak na płaczu się jej skończyło!
Jam łzy powstrzymał — ot ! na teraz ; 
Dziewczę też poszło za mąż, i było — 
Bazgrzę ot ! głupstwa byłe nieraz !
Płakał niejeden — jak ja dziś płacze, 
Kochał niejeden — jak ja kochałem, — 
Płakał i kochał — a w tańcuEkacze!
I jaż mam wciąż płakać?—Otóż przestałem !

Bron. Zam.

Herbat».
1 Dokończenie). Kiedy nasze sukna, płótna i in­

ne wyroby dosięgają najdalszych i dzikich krajów, 
nie dziwota, że my na wzajem przyswajamy sobie 
płody najodleglejszych narodów. Mimo to, że her­
bata tak jako kawa znalazła zawziętych przeciwni­
ków, przecież jej wielbiciele zwyciężyli, że odtąd her­
bata stała się napojem salonowym, i żadne lepsze 
zgromadzenie bez niej się nie obejdzie. Co więcej, 
teraz herbata siała sic surogatein dawnej gościnno­
ści, jak znana piosnka opiewa :

Gdzieś się podziała polska gościnności, 
Którą się nasi przodkowie szczycili ’ 
Gospodarz kontent gdy miał wiele gości, 
Na klęczkach prosił, by jedli i pili.
Dzisiaj idz gdzie chcesz, nigdzie nic nie dadzą, 
Jeśli zaproszą, co wypadek rzadki.

O wielkich rzeczach do północy radzą, 
Nakoniec dadzą — szklaneczkę herbatki ! —
Co do historji herbaty, podania Chińczyków 

wspominają, że właściwą ojczyzną krzewu tego jest 
półwyspa Korea. Stąd przeniesiono go już przed 
4tym wiekiem po Nar. P. do Chin, a w Gtym wieku 
napój herbaty już był powszechnie używanym u Chiń­
czyków. Z Chin dostał się w 9tym wieku do Ja- 
ponji, gdzie tt , jak później w Kochinchinie uprawa 
jego się udała. — Gdy Europejczycy z temi krajami 
znajomość zrobili, i użycie herbaty poznali; co jednak 
dopiero w połowie 17go wieku nastąpiło, sprowa­
dzili ją do Europy. A zwłaszcza pierwszemi byli 
Holandczycy, co na ten towar invage zwrócili. Do 
Anglji dowieziono herbatę po pierwszy raz w r. 
1666. — Gdy herbata znalazła wziętość, starano się 
zaprowadzić uprawę jéj w kolonjach, mianowicie wr 
Bengalji, na wyspach Cejlon i Jawa (Indje), na przy­
lądku Kap i na wyspie S. Heleny (Afryka), tudziez 
w Brazylji (Ameryka). We wszystkich tych miej­

scach udał się krzew herbaty dobrze, lecz liście je­
go pozbawione są woni, jaką posiada nerbata chiń­
ska. Jedynie w kraju Assam, gdzie też ten krzew' 
dziko rosnący znaleziono, uprawa jego powiodła się. 
W Europie znajduje się krzew herbaty tylko w 
ogrodach.

Użicie napoju herbaty nigdzie nie jest tak u- 
powszechnione jak w ojczyźnie jej, w . 'linach. Od 
cesarza aż do wyrobnika, wszystko tam pije herbatę, 
wyjąwszy tylko, iż w różnych gatunkach. W Euro­
pie dotąd herbata najwięcej między wyższemi sta­
nami bywa używaną. Napojem ludowym stała się 
tylko w' Hollandji i Anglji, tudzież w ich kolonjach 
indyjskich, afrykańskich, amerykańskich i australskich. 
We Francji upowszechniło się używanie herbaty 
także między klasą średnią. W Ameryce północnej 
towarzystwo wstrzemięźliwości, pragnąc lud od opil­
stwa powściągnąć, dokazało, iż w wielu miejscach 
zamiast mocnych trunków, używają herbaty. Oprócz 
tego w Szwecji, Danji, Rosji i Polsce najwięcej by­
wa herbaty spotrzebowywane.

Chociaż napój herbaty nie upowszechnił ^ję tak 
bardzo jak kawa, przecież i konsumcja herbaty jest 
znaczną, a przeto towar ten 'w handlu jest je­
dnym z ^najważniejszych artykułów. Jak wykazy 
kupieckie świadczą, dowieziono do Ameryki u’ r. 
1851 herbaty za przeszło 4; miliona dolarów, a do 
Anglji w r. 1852 za 71; miljona funtów szterlin- 
gów, z czego blisko za 54 miljony f.^szt. w samej 
Anglji «potrzebowano.

Świeżej herbacie przypisują Chińczykowie wła­
sność narkotyczną (odurzającą), i dla tego nie pu­
szczają ją do użycia, aż dopiero w rok po zbiorze. 
Herbata sprowadzona lauem (przez Rosję), lora 
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zowią Karawanową, rua być lepszą od przychodzą­
cy morzeni. Herbatę zieloną uważają za silniejszą, 
snąć dla lego,że przy suszeniu więcej właściwych sobie 
cząstek soczystych zatrzymuje, aniżeli herbata czar­
na. — Zdanie europejskich uczonych o herbacie jest 
takie, jak o kawie. Miernie użyta jest bardzo zdro­
wym napojem i posilającym, dla czego szczególniej 
po natężeniach bywa zalecaną. Lecz drażni nerwy, 
i w większej ilości używana osłabia slrawność żo­
łądka.—Pierwiastkiem herbaty jest tak zwany „thein,‘j 
który za jedno z kafeinem jest uważany.

Podobny do herbaty produkt ma też Ameryka 
południowa. Jest to tak zwana herbata Paraguaj- 
ska, pochodząca z rodzaju palmy ostrokrzewu (Ilex 
paraguayensis), która w Paraguaju, Uraguaju i Bra- 
zylji dziko rośnie i wielkości drzewa pomarańczo­
wego dosięga. Liście jej wyrównywają co do sma­
ku podlejszym gatunkom herbaty chińskiej.

IRtaecŁsy t&aspodarskie.
Nowe postępowanie w uprawie ziemniaków, 

zabezpieczające je od choroby, i zwiększające ich 
plon. — Skoro tylko zaczynają się pokazywać pierw­
sze pędy ziemniaków, przejeżdża się pole broną, a 
zaraz potem okopuje się czyli obsypuje ziemniaki, a 
to raz jeden na zawsze. Łodygi przebijt się na po­
wrót przez lak nagarniętą na wierzch ziemię, i nie- 
rownie prędzej puszczają obficie głąbiami obsadzone 
pędy, niż gdybyśmy z wykonaniem téj roboty czekali, 
aż się bardz’éj rozwiną. Po tak wcześnćm obsypa­
niu rychlej się tworzą głąbie niż zwykle, tak iż przed 
nastaniem choroby mogą już dojść do pewnej wiel­
kości, mianowicie też przybrać więcej skrobi, a tein 
samem wyższy stopień dojrzałości, jeżeli nie zupeł­
ną dojrzałość osiągnąć. — Większa ilość chorych ziem­
niaków, znachodzi się w warstwie gruntu najbliższej 
powierzchni, a więc w ziemi nagarniętej przy okopy­
waniu. Chorowitość ziemniaki w przypisać tedy nale­
ży — obok bezpośredniego wpływu atmosfery — o- 
p żuionemu wykształceniu się głąbi, które właśnie 
jest skutkiem spóźnionego okopywania. -3 Okoliczność 
ta tłumaczyłaby, dla czego nie okopy wane wcale 
ziemniaki nie uległy częstokroć chorobie, mimo iż ło­
dygi ich i liście ich wyraźnie Jbyły zarazą dotknię­
te. — To wczesne obsypywanie tę wielką jeszcze 
przedstawia korzyść, iż chroni ziemniaki od szkodli­
wego wpływu mrozów, jeżeli były wcześnie za­
sadzone. T. r. p.

Sadzenie drzew owdcjwych jkoło dróg i po 
miedzach lub na pustych miejscach w polu, upo­
wszechnia się coraz bardziej w Morawie i w Cze­
chach. M'ak np. w państwie Lukawickiem w Czechach, 
gdzie przed kilką lat dochód z owoców nie miał jesz­
cze żadnej rubryki, tego roku uczynił tenże jedynie 

z drzew około drog wysadzonych "*OOO  złr. m. k. 
Wieśniacy poznawszy wielki siad użytek, z ochota 
sadzą drzewka owocowe, gdzie tylko jakie miejsce 
próżne; a chociaż czasami owoc mniej się obrodzi, 
to znowu rok obfity nagradza ich troskliwość.

Kapłony zamiast kokoszy do wychowania. 
. nrcząt. — Kto chodowanie kur na wielki rozmiar 
prowadzi, dla tego użyteczniejsze są kapłony niżli 
kokosze. Kapłon dba lepiej o powierzone mu kur­
częta, nie opuszcza ich dopóki nie odrosną, może 
każdego czasu do tej służby’ być użytym, i może 
więcej kurcząt opatrywać jak kura, bo 3—4 kapło­
ny zdołaja 200 kurcząt pielęgnować. Użycie w tym 
celu kapłon >vV jest szczególniej do polecenia przy 
tak zwanćin fabrycznem chodowaniu kur. — Potrze­
ba tylko kapłona do tego urzędu wyćwiczyć. Jak 
sił; to staje, daje nam przykład gospodyni dworu 
Vaujour we Francji, która każdego kapłona w 
10— 12 dni do tego powołania wyuczyła. Zamknęła 
ona na kilka dni kapłona w dość głębokiej, ciasnej 
i ciemne’ beczce, wypuszczając go tylko 2—3 razy 
przez dziei w czasie dawania karmy. Gdy się sa­
motność kapłonowi sprzeciwiła, przydała mu 2—3 
kurczęta dla towarzystwa, i wszystkim jednocześnie 
dowała karmę. Jeżeli kapłon z kurczętami żle się 
obchodził, zostawiała go znowu samego, tak, dłu­
go, aż się z młodemi zaprzyjaźnił; poezém mu wię­
cej kurcząt powierzyła i na wolność go wypuściła. 
Kapłon bierze młode pod skrzydła jak kokosz, i tak 
się do macierzyńskich powinności przyzwyczai, że 
jaz tego nigdy nie zaniecha, i nigdy w swém prze­
znaczeniu nie ustanie. —

iekarnia chleba. dl<l koni. Liczne i długie do­
świadczenia znawców wykazały, iż chleb daleko po­
żywniejszym jest i dla koni, aniżeli ziarno surowe, i 
że chleba mniej potrzeba niż ziarna. Chleb taki skła­
da się z razowki owsianej' w dwóch trzecich czę­
ściach, a w jednej części z żytnćj. Baje się koniom 
pokruszony z mokrą sieczką. Magistrat berliński ka­
zał przeto zaprowadzić w stajniach swoich żywienie 
kom miejskich chlebem, i z tej przyczyny założono 
pod Berlinem piekarnię chleba dla koni. —

Opak die mieszkań gazem. Ponieważ drzewo 
staje się coraz droższe i lasy niszczeją, przeto eko- 
noi iści z trwogą patrzą w przyszłość, kiedy drzewa 
braknie ludziom. Ztąd różne czynią projekta dla o- 
szczędzania drzewa. W ostatnich czasach wzięto 
się do dymu, z którym wiele niespalonych, niezużyt- 
kowanych części ulata. W piecach fabrycznych zro­
biono przyrządy do całkowitego spalenia dymu. Lecz to 
nie zaspakaja zupełnie.—Teraz uznanozajedyny możli­
wy sposób usunięcia grożącego następstwa : gdyby u- 
żyto do ogrzewania tego gazu, którym oświetlają już te­
raz wszystkie większe miasta. Takowe ogrzewanie za 
pomocą gazu, zaprowadzone ji.żjcst we wielu miastach 
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niemieckich. W samym Berlinie goreje co dziennie 8000 
płomieni gazowych, kióremi publiczne zakłady i pry­
watne mieszkania ogrzewają.—Pan Elsner z Berlina u- 
rządził apparaiy do ogrzewania gazem, które na wysta­
wie powszechnej za użyteczne uznane, i odts^d w wielu 
zakładach w Paryżu i Londynie zaprowadzone zostały. 
Wspomnimy przeto niektóre — Piec gazowy pana 
Elsnera, jest to słup ozdobny walcowaty lub grania­
sty, z blachy żelaznej. Do niego sprowadza się gaz 
przez rurę, zakończoną blaszką siatkową. Skoro gaz 
puszczony kurkiem przez tę siatkę dostanie się do 
pieca i zapali się : ogrzewa powietrze pieca, które 
rozchodzi się po całym pokoju, a ponieważ nie ucno- 
dzi otworem kominowym prosto, i zewnętrzne po­
wietrze nie wdziera się do pokoju, temperatura jego 
prędko się podnosi i stale zatrzymuje. Takie ogrze­
wanie pokojów nie przedstawia żadnego szkodliwego 
wpływu dla osób w nich zostających, a co do nie­
bezpieczeństwa, takowe nie jest większe, jak przy 
ogrzewaniu zwyczajnemi piecami. — Kuchnia gazo­
wa p. Elsnera, jest zupełnie podobna do przenośnej 
kuchni angielskiej, w której się węglem pali. Jest 
to pewien rodzaj skrzyni czworograniastej, żelaznej, 
której wierzchnia ściana ma kilka otworów dc sta­
wiania naczyń z przedmiotami mającemi się smażyć 
lub gotować: a pod temi otworami są blaszki dziur- 
kowate, przepuszczające gaz, który się zapala i "Słu­
ży zamiast ognia. — Do pieczenia mięsa jest zaś na­
stępujący przyrząd. Skrzynka żelazna jest tak u- 
rządzona, że do niej wchodzi gaz czterema promieniami 
wzdłuż jéj czterech ścian, a między temi czterma 
promieniami gazu zawiesza się mięso mające być u- 
pieczonćm. Ponieważ gaz ze wszech stron jedno­
cześnie działa, przeto nie potrzeba mięsa obracać; 
woda do odwilżania pieczeni wlewa się przez otwór 
u góry będący za pomocą lejka, a sok ścieka w 
szufladkę u dołu.—Mięsa pieką się wybornie i pręd­
ko od płomieni gazu i nie nabierają żadnego niewła­
ściwego smaku. — Oprócz tego, że ogrzewanie ga­
zem zapewnia oszczędność w pieniądzach wydawa- 
wanych na materjał opałowy, wynika stąd i ta do- 

jdność, że nie potrzeba miejsca na drzewo, nie trze­
ba go donosić, i w kuchni łatwiej daje się utrzymać 
czystość. —

Kula i fuzyja.
Rzekła kula w dobrej wierze : 
„Jam zabiła dzikie zwierzę 
Odrzecze luzyja z boku, 
Którą strzelec miał po oku: 
„By nie strzelec — proch — ja — i ty 
„To nie byłby zwierz zabity. St- Sz.

Łuresponuencja z Krakowa.
Stary gród Krakusa, oświecany dawniej łuną ta­

tarskich i szwedzkich pażóg, z dniem 1 grudnia uj­
rzy się oświeconym światłem cywilizacji XIX stóle— 
cia. A to światło cywilizacyjne, nie przyjdzie mu 
jak ongi za Piastów albo Wazów, gdzieś od azya- 
tyckich stepów albo jezior północnych, ale ze stro­
ny miasta tchnąctj, jakby się wyraził zwolennik a 
chwalca dzisiejszych społeczeństwa kierunków, za­
bobonną cywilizacją potomków raojżeszowych. Chcę 
tu mówić o gazie, którym od d. 1 grudnia miasto 
nasze oświeconem będzie, a którego fabryka znajduje 
się na końcu Kazimierza, części miasta przez 
żydów zamieszkałej. Dobrze to, że będzie po ulicach 
kochanego grodu naszego widniej ; ale to nie dobrze, 
że z jasnością uliczną, dogodną dla amatorów włó­
częgi nocnej, ubywa nam jasność z wnętrza nasze­
go, że nie możemy' co dobre i pożyteczne należycie 
ocenić.

Wiadomo wam zapewne, iż Przegląd miesięczny 
wychodzący' od r. 1856 przy dzienniku Czas pod 
tytułem „Dodatek m i e s i ę c z n y,“ dla braku abo­
nentów , ma od nowego roku przestać wychodzić. 
Doprawdy że trudno pojąć, żeby takie pismo powa­
żne, jak rzeczony Dodatek, które oprócz prac ob­
szerniejszych jak „Przeglądy współczesnego kazno­
dziejstwa“ X. Goliana ;igprzeglądy Piśmiennictwa“ Lu- 
cyana Siemieńskiego wytrawnego ' bezstronnego sądu ; 
—głębokiej erudycji i filozoficznego poglądu rozprawy 
Dzieduszyckiego — prześliczne obrazy' pogańskiej i 
chrześciańskićj Romy Kulczyckiego, wreście ważne 
prace Rogawskiego archeologiczne a Kamińskiego hi­
storyczne — mnóstwo artykułów historycznej i po­
litycznej treści, powieści, poezyj, dramatów, kronik 
w niespełna dwuletniém dotąd swojim istnieniu po­
umieszczało—żeby mówię takie pismo nie znalazło na­
leżytego uznania w kraju, który' nie ma podobnego 
czasopisma. Wytłumaczyć sobie tej bolesnej zagadki 
inaczej nie umiemy', tylko, że pismo poważne, nie 
znajduje miłośników w publiczności takiej jak nasza, 
która prawdę powiedziawszy zanadto lubuje w ka­
lejdoskopie zdań i zasad, i jak w życiu codziennem, 
tak i w umysłowćm widoczny u nas brak powagi i 
stałego jakiegoś i pewnego kierunku. Smutna to 
prawda, ale zanadto w oczy bijąca, żeby' o niej nic 
wspomnieć.

Gdyż w mieście naszćm ruch literacki, zamiast 
powiększać się, to się pomniejsza — skąpo też tu 
nowości piśmiennych. Prócz kalendarzów Czecha, 
Wildta i Wielogłowskicgo, nic nowego na tern polu 
się nie pojawiło. Kalendarz Czecha w biczem nie 
zmieniony jak przed 20 laty ; Wildta odznacza się 
doborem artykułów historycznych, legend i podań kra­
kowskich i potrzebnych do codziennego użytku roz- 
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porzadzeń ; nad obu zaś kalendarzami góruje kalen­
darz Wielogłowsuiego, który humorystyczno-psycho- 
logicznemi dowcipnego wydawcy spostrzeżeniami po­
rywa czytelnika w sferę rzeczywistych a barwa ide­
alne. po mistrzowsku ubarwionych stosunków życia.

Towarzystwo Naukowe w Krakowie jest czyn­
ne i odbyło temi czasy kilka posiedzeń. I tak na po­
siedzeniu oddziału filozoficzno-moralnego p. Zygmunt 
Helcel uczony przeszłości naszej badacz, którego 
„Statutu Wiślickiego“ tom pierwszy na początku roku 
bieżącego w Warszawie wyszedł, odczyta.!’ nader 
zajmującą rozprawęlO dwukrotnćm staraniu się Ja­
koba Sobieskiego o rękę Ludwiki Radziwiłłów nćj“ 
najprzód margrabiny brandeburgskićj, później księżnej 
neoburgskićj. Powiedzieć można śmiało, że istotny 
historyk Sobieskiego, na którego jeszcze czekamy, 
pozazdrościłby owej karty historycznej, jaką pan Siei— 
cel przed słuchaczami swemi a kolegami roztoczył, 
P. Helcel był tak szczęśliwy, iż nabył w części 
własnoręczne, częścią wiernie przekopiowane listy 
króla Jana i innych osób spółczesnych, listy całkiem 
dotąd nieznane i*czerpał  przeto nie tylko w znanych 
ale i całkiem w nowych źródłach szczegóły do swe­
go zajmującego epizodu.

Na posiedzeniu oddziału lekarskiego, na wnio­
sek Dra Dietla, postanowiono zająć się badaniem 
nadwiślańskiej choroby kołtuna, do czego jako po­
mocnicy^ p. Dietla wyznaczeni zostali lekarze Wró­
blewski, Zieleniewski i Warschauer.

Zwracam uwagę Waszą na odezwę Towarzy­
stwa Naukowego krak., z której treść podaliście 
w’ Nrze 31 r. b. pisma waszego. Ponieważ staro­
żytności przedchrześciańskie nie należą do żadnej 
w szczególności prowincji, ale są ogólno słowiań­
skie — więc nadsyłanie takich zabytków’ do Muze­
um Towarzystwa Nauk, krakowskiego Jest obowiąz­
kiem^' nie spodziewamy się bowiem, iżby Szlązacy 
woleli posyłać do Berlina, Hanowera lub Magdebur­
ga, gdzie się takowe muzea znajdują, niż do pobli­
skiego muzeum w’ Krakowie.

W dniu 21 listopada odbył) się wybory na 
dyrekcją Towarzystwa Naukowego i pojedynczych 
jego oddziałów. Wybranemi zostali: Dotychczasowy 
prezes Towarzystwa JW. Franciszek Wężyk, który 
pomimo przedłożenia prośby swojej o usunięcie Go 
od tych obowiązków’ dla podeszłego wieku, jedno­
myślnie na rok następny prezesem został obrany, 
wiceprezesem dotychczas urząd ten pełniący dr. 
Józef Meyer ; sekretarzem dr. Stefan Kuczyński ; 
podskarbim X. Jakubowski. W oddziale nauk mo­
ralnych prezydiijącym Dr. Zygmunt Helcel, zastępcą 
dr. Kopf b. senator Rzpltćj krak., sekretarzem dr. a- 
Karol Mecherzy ński. W oddziale areheologji i sztuki 
prezydiijącym Paweł Popiel c. k. konserwator budo­

wli pomnikowych, zastępcą Karol Kremer c. k. dy­
rektor budownictwa, sekretarzem Józef Łepkowski. 
W oddziale nauk ścisłych i przyrodniczych prezy- 
dującym Dr. Józef Meyer, zastępcą Teofil Zebraw- 
ski, sekretarzem Dr. Skobel prof. Uniw.—Przyjętemi 
do grona Towarzystwa na członków korespondentów' 
zostali : Franciszek Morawski, Teodor Narout, Lu­
dwik Kondratowicz (Władysław Syrokomla), Stani­
sław’ Jachowicz, Julian Bartoszewicz, Ignacy Chodź­
ko, — tudzież Erazm Wocel i Zap uczeni czescy ar­

cheologowi. Z miejscowych członkami zostali Księ- 
żarski budowmiczy i X. Janota profesor krakowskie­
go gimnazjum.

Jura i Jánek.
Jánek. Tego roku sie mogła kaný jaká dzie­

wka wydać.
J u r a. Kieby im pachołków nie chybiło. Bo 

to jakisi profesor w’yrachow'ńł, wiela to milijonów 
dziewek nadbywá we sw’iecie.

Jánek. To też dobry potem wóljaki. Dyć 
znasz tą bajkę:

Jaki taki pień — przeca za nim cień,
Choćby bai bił — Abo też i pił,

Kieby jeny był.
J u r a. Szak już też tych wdesiel było bez 

liczby.
Jáne k. To w szystko jeny ziemniaki robią.
Jura. Jà praw ię, telká miłość to nic dobrego. 

Policz jeny wielá dziewek w każdej wsi ubyło, — 
a to potem sie dziwują, że gazdowie nić mogą po­
dołać robocie. —

Jánek. Ty Jura, coż też ten Wańdoszek pi- 
sze ze światu ?

Jura. No par! jak szeł na wander, to pra­
wili o nim: „o len żadnego majstra nie dostanie!“ a 
teraz sám pisze z Berna: że już ma siódmego majstra.—

Jánek. Ale toś mie tak daremnie postraszył 
tym cynsgrejcarem.

Jura. No cóż?
Jànek. Jàch ci hnet powiedział, że to nić 

może być, żeby ci, co telá na złą dłożkę a oświe­
cenie w nocy szymfują, też jeszcze na to płacić 
musieli.

Jura. Ale kiedy miasto se nić może poradzić, 
to też kumornicy będą musieli płacić.

Jánek. Já prawię, że z tego nic nie będzie, 
bo miasto bedzie wielki profit z cemenlyrunku ciągnąć.

Jura. Nie pleć, coby im tam z tego przyszło?
Jánek. Przeca muszą mieć z tego użytek, 

kiedy w'szyscy wachlarze a policaje miejscy tam ca­
ły dzień lobią. —

Jura. Já mám iść do Ropice.
Jánek. A já tam mam konia zakludzić.
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Jura. To pojademy społem.
Jánek. Wiesz to tak zrobiémy: nejprzód já 

pojadę, a ty pójdziesz; — a potem zaś ty pójdziesz 
a já pojadę.

Rozmażćoiści.
— Lód sztuczny, Dowiedzioną jest rzeczą, 

że prędkie wyparowanie jakiegobądź płynu tworzy 
zimno. Za pomocą płynnego kwasu siarkowego, mo­
żna nawet w rozpalonym piecu wodę dc zamarznie- 
nia przyprowadzić, jako to w iabaratorjach chemi­
cznych nieraz dokázáno. Lecz te. doświadczenia do­
piero praktyczny Amerykanin obrócił na swój użytek. 
Założył on w Nowym Jorku fabrykę sztucznego wy­
rabiania lodu, którego za każdą operacją produkuje 
jedna beczkę. Koszta zaś jednej beczki lodu wyno­
szą 3 dolary. Gdyż lód w krajach ciepłych bardzo 
pożądanym jest towarem, tak że go z krajów zim­
nych wywożą do ciepłych, to wynalazek fabryczne­
go wyrabiania lodu jest dla krajów gorących bardzo 
ważnym. — Przyrząd do wyrabiania sztucznego lo­
du jest następujący. Cysterna czterograniasta oto­
czona jest dwiema ścianami na jedną stopę od siebie 
odsiającemi, między któremi próżBłprzestrzeń za­
pełniona jest prochem węgla drzewnego, {jako złym 
przewodnikiem ciepła), dla wstrzymania ciepła ze­
wnętrznego. W cysternie tej znajduje się 72 naczyń 
z żelaza lanego, w 6 rzędach. Każde z tych naczyń 
mieści w sobie tyle wody ile potrzebno do uzyska­
nia 30 funtówr lodu. Naczynia te otoczone są rurami, 
będącemi w związku z pompą powietrzną. Chcąc 
robić lód, napełnia się naczynia wodą, potem wypom­
puje się powietrze z rur, i wpuści się do do nich 
eter siarkowy, w skutek którego woda w naczyniach 
wnet zamarznie. Eter ten albowiem w przestrzeni 
bezpowdetrznćj paruje prędko i tworzy w godzinie 
zimno na 24° niżej zera. ■—

— Długi w iek niektórych zwderząt. — Gdy Ale­
ksander Wielki zwyciężył króla indyjskiego Porusa, 
zabrał mu słonia, który w bitwie tak się odznaczył, 
że zdobywca nadał mu imię Ajax, i żeby słoniem 
tym cześć swą dla słońca okazać, puścił go na 
wolność, kazawszy na grzbiecie jego wycisnąć na­
pis: „Aleksander syn Jow isza ofiaruje Ajaksa słońcu.“ 
W 350 lat później słoń ten jeszcze żył. — Wiel­
błąd żyje przeszło sto lat. — Cuvier zapewnia, że 
wieloryb dosięga 1000 lat wieku. — W Wiedniu 
zginął przed kilkoma laty orzeł mający 104 lat. 
Więcej jak 100 lat żyje kruk, a łabędź 300 lat. —

— Upiór. W Dreźnie pokazują teraz upiora, 
lecz nie bajecznego, tylko naturalnego. Jest to zwierz 
podobny do niedoperza, zwany przez naturalisto w psem 
latającym, dla tego że ma z nim podobieństwo. Nogi 
jego jak u niedoperza błonami zaciągnięte, za pomo­

cą których unosi się w powietrzu. Końce tych skrzy­
deł opatrzone są pazurami, któremi upiór chwyta się 
za gałęzie, i tak wisząc przepędza dzień śpiący. 
W nocy łowi ptaki, i wyssawszy z nich krew, mięsa 
nie tyka. Ztąd jego nazwa upiora. —

— Na przestrogę dla dzieci ! — W Studgardzie 
bawiły się dzieci w sąd przysięgłych. Mniemanego 
winowajcę skazano na szubienicę, założono mu sznu­
rek i powieszono na praw dę. Póki powieszony chło­
piec nogami wierzgał, mniemały dzieci, że to żart; 
lecz gdy zczerniał, zrobiły krzyk i uciekły. Wszel­
kie usiłowania, by go do życia przywrócić, były 
bezskutecznemu Stało się io 11 listopada. —

— Wybuch prochowni w Moguncji. — 
Okropne nieszczęście zdarzyło się d. 18 listopada w 
Moguncji mieście wmrowmćm niemieckiém, nad Renem, 
położonćm. Prochownia należąca do warowmi, przy 
bramie Gauthor, wyleciała w powdetrzc, i nastąpił 
straszny wybuch, w skutek którego znaczna część 
miasta wr gruzy zamienioną została. — Opisy tego 
zdarzenia są przenikające. W rzeczonej prochowmi 
znajdowmło się 200 cent, prochu. Tegoż dnia przed 
południem ładowmno w niej proch i wywożono; po 
południu jednak nie było w prochowmi nikogo, gdy 
nagle przed samą godziną 3cią jęknął huk w mie­
ście, podobny do straszliwego grzmotu, i w tej sa­
mej chwili zaczęły się Walić domy, ogromne kamie­
nie i odłamy murów''spadały na miasto, druzgocąc 
dachy, sklepienia i ściany. Horyzont zaćmił się kłę­
bami dymu, a kiedy się uciszyło, usłyszano jęki ra- 
nionyoh leżących po ulicach miasta lub gruzami przy­
walonych. Dzielnica miasta najbliższa prochowmi jest 
zgoła całkiem zburzona. W ogóle około 120 domów 
jest zniszczonych, między temi kościół ś. Stefana i 
kościół ewangielicki z gimnazjum wielce uszkodzone. 
Lecz oprócz tego i w odleglejszych częściach mia­
sta nie masz domu, któryby nie był uszkodzonym. 
Gdzie wstrząśnienie powietrza nie zrządziło szkody,tam 
przynajmniej wszystkie okna potrzaskały się, kominy 
pospadały itd. W całej Moguncji nie została ani jedna 
szyba cała, a ogromne kilku-centnarowe kamienie znaj­
dywano o godzinę drogi od miejsca wybuchu zanie­
sione. Wieża, gdzie był proch złożony i pobliski 
lazaret, znikły zupełnie, tak że nawmt fundamentów 
nie zostawiły. Do bióra redakcji tamtejszego dzien­
nika wpadł ogromny odłam kamienia, któiw przebiw7- 
szy dach i powmły, zdruzgotał stół, przy którym re­
daktor pisał, i obsypawszy tego całego rumowiskiem 
jeszcze jedną ścianę przebił. WstrząśnienieJ dało się 
czuć aż w Wiesbaden, wr Frankfurcie i innych oko­
licznych miastach. Żołnierze, którzv w bliskości od­
bywali ćwiczenia, jedni sí zabici, drudzy ciężko ranni. 
Pod gruzami domów znalazły śmierć albo kalectwm 
całe familje lub przynajmniej pojedyncze osoby tych­
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że. Według wiarogodnych podań zginęło z wojsko­
wych 2 austrjackich i 9 pruskich, a z cywilnych 18 
osób ; ciężko ranionych jesi 95 wojskowych austria­
ckich, 74 pruskich, a 300 osób cywilnych. Szkodę li­
cz^ na li miljona złr. — Przed rokiem rada miasta, 
upraszała o usunięcie prochów z pobliża miasta, 
lecz oświadczono, że niebezpieczeństwo miastu nie 
zagraża. —

— W pewnej wsi w Siedmiogrodzie spadł w 
przeszłym miesiącu kamień aerolitowy ważący 32 
funtów. Pop grecki i notaryusz wiejski, obaj nic 
biegli w naukach przyrodniczych, nie byli z sobą w 
zgodzie, skądby ten kamień pochodził. Notaryusz 
twierdził, że w tym kamieniu siedzi czart, a pop u- 
trzymywał, że kamień z nieba zesłany. Piekielne 
wywodzenie kamienia o mało nie wystawiło notary- 
usza na pięści chłopskie i musiał się ratować ucie­
czką ; pop zaś przekonawszy lud o prawdzie słów 
swoich, zaniósł kamień w procesji do cerkwi. Nie 
długo jednak tam pozostał, bo wkrótce zabrał go 
urząd z Karlsburgu i zapewne ozdobił nim ;akiś ga­
binet naukowy. —

— Wina tegoroczne z powodu osobliwszej do­
broci, otrzymają nazwę : z roku c i c m n c g o k o m e t y.

— Kiedy u nas mamy tylko mrozy i deszcz, to 
przeciwnie we Włochach mają śnieg. Droga z Bononjr' 
Jo Florencji jest nim od dni kilkunastu i dość wy­
soko pokryta. —

Dnia 29 paźdz. przedstawiło się JE. prymasowi węgierskie­
mu w Ostrzygoniu poselstwo duchownych i obywateli słowackich, 
z prośbą o przyczynienie się jego do założenia stowarzyszenia p. 
n. Dziedzictwo ś. Wojciecha, którego celem ma być wydawanie 
pism religiino-moralnych i ludowo-naukowych dla oświecenia na­
rodu słowackiego. —

Władysław OleszcZyński, jeden z najznakomitszych rzeźbia­
rzy polskich, zamieszkały obecnie w Warszawie, zajmuje się wy­
konaniem pomnika dla zmarłego w Poznańskiem pułkownika Nie­
golewskiego, tudzież marmurowego posągu Kościuszki. — Posąg 
A. Mickiewicza, który tenże dla Poznania wykonał, dotąd usta­
wionym nie został, gdyż trudniący się tą rzeczą komitet jeszcze 
nie otrzymał pozwolenia od władz pruskich umieszczenia go na 
obranym przed jednym z kościołów placu. Dz. lit.

SE Cieszyna.

Przy Polskićj-Ostrawie znaleziono człowieka z fiizyją w lo­
sie zastrzeloncego. Lubił on strzelać ukradkiem zwierzynę, a jak 
to często na niewinnego podejrzenie padnie, tak też tu najprzód 
posądzono myśliwca, że go on zapewne uśmiercił. Lecz w krótce 
wykryło sie, że zabity pokłócił się z kamratem swoim, także ta­
jemnym strzelcem, w skutek czego ten go w gniewie zastrzelił.—

— W Próchnćj spaliły się d. 25. bm. stajnie jednego go­
spodarza; przy czćm nawet dobytku całego uratować nie było 
możne. Na nieszczęście gospodarz len nie był zabespieczonym —

Kurs ,papierów publicznych i pieniedr.y.
Wiedeń 26 listopada.

gotówką towarem gotówkątowarem
5*  pożycz, naród. 83r’s 83} Losy z r. 1854 108} 108'
5j pożycz. Lit. B. 93 93} Akcje koleji półn. 174 174}
5J Metaliki 801 80} „ rządowych 274 274j
5 jobl.uwol.grunt. Akcje bankowe 974 975

d. takuśkie 88' 89 „ zakł. kredyt. 194 194}
5S » » węg. 79 791 Dukat césar, mon. lig 12
5 § tl » palie. 78> Napoleondory 8. 28 8. 29
5s innych kraj 86 88 Frydrycl.sdory 8. 52 8. 54
Lisi y zastaw, gal. 80 81 Rosyjs. imperjały 8. 47 8. 48
Losy z r. 1834 317 318 Talar pruski 1. 351 1. 35J

» n 1839 1361 137 Srebro 9

Ceny targowe,
w ważniejszych miastach cesarstwa, w połowie listopada *

pszenica żyto jęczmień owies kukurydze
złr. kr. złr. kr. złr. kr. złr. kr. złr. ki.

Bocnnia 3 6 1 54 1 36 1 6 —.
Lwów 2 33 1 43 1 48 1 12 — —
Tarnopol 2 10 1 24 1 18 — 40 — —
Sybiń 3 11 2 10 — — 1 15 2 10
Arad 1 58 1 6 1 — 1 — 1 Í8
Debreczyn 2 12 1 18 1 6 — 54 1 54
Koszyce 2 35 1 28 1 17 — 50 1 42
Peszt 2 56 1 45 1 48 1 13 2 26
Preszburg 3 6 1 56 1 52 1 22 2 15
W. Beczkerek 1 42 — — 1 — 1 — 1 12
St. Gradée 3 45 2 46 2 38 1 58 2 4»
Lubiana 4 12 3 4 — — ■« — — — —
Wiedeń 3 6 — — 1 49 1 47 2 50
Solnogród 5 18 3 2 i 59 1 34 — —■'»

Berno 3 49 2 44 2 29 1 48 3 35
Cieszyn d. 21 iist. pszenica 4 r. 10 kr., żyto 2 r. 29 kr., 

jęczmień 2 r. 6 kr., owies 1 r. 19 kr., ziemniaki 54 kr., kwarta 
masła 29 kr., m. k.
—rBia—WWfBICT———»

ER ił .i SI FâftKIH
C. K. Notaryusz

w Ciessynie i
z siedzibą urzędową w Cieszynie.

złożywszy d. 4 listopada rb. przysięgę na urząd przed c. k. m, 
śl. sądem wyższo-krajowym, — rozpoczął z dniem 23 miesiąca 

bieżącego wykonywanie urzędu swego.
fKancelarja í mieszkanie jego jest przy rynku w domie pod L. 130 

na pierwszem piętrze, obok domu Madaja.)

“ ZABEZPIECZENIE PRZECIWKO ZIMIE. ~
Przyr poczynającej się zimie, polecam swój dobrze zaopatrzony 

slrfad towarów kuszaierskich
dla panów, pań i wieśniaków, jako to: różne fuira, płaszcze wy- 
futrowane niedźwiedziami, lisami i różnemi innemi futrami ; różna 
peleryny, sztucce ; kożuszki i wszelkie inne wyroby kusznierskie.

W cieszyński i bielski jarmark są te towary także w budzie 
mojćj do nabycia.

Leśniczych i obywateli, którzy mają skórki z ubitej zwie­
rzyny, uwiadamiam, że ten towar przyjmuję i lepiej płacę, jak 
obchodzący po domach przekupnie. FR. BÂJB0K

kuśnierz w Cieszynie w głębokićj ulicy.

Szanownych czytelników, którzy jeszcze zaległej 
przedpłaty nie uiścili, upraszamy, hy takową 

czćm prędzej wyrównali. —
Druk i nakład Karola P.\,chaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca 1’. Stalmach,



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.

Zprzesyłką pocztowe 
całor. 4 złr. 40 kr.
półr. 2 złr. 20 kr.

ćwicrćr. 1 zfr. 10 kr. mk.

Wychodzi co sobotu.

]tfer. 4>C>. Cieszyn d. 5. Grudnia. nt. nes?.

Wezwanie do przedpłaty na (Gwiazdkę Cieszyńską.
Ponieważ rok bieżący już na schyłku, zapraszamy do przedpłaty na rok nowy. Już to dziesiątek lat dobiega, co z wytrwało­

ścią usiłowania nasze, tt.k mało wdzięcznemu, acz potrzebnemu zawodowi poświęcamy. Tuszymy sobie, że te usiłowania zostały uznane 
bogdajby nadchodzący rok jedynasty ziścił im lepszą nagrodę, przynajmniej w miarę pragnienia naszego, by pismo to zrobić jak naj-’ 
użytcczniejszćm.

Gdyż prawe stęplowania czasopismo^ nie dotyka pisma naszego; przeto przedpłata zostanie ta sama, jak dotąd, to jest rocznie 
4 złr. ni. k. w miejscu, a 4 złr. 40 kr. m. k. z przesyłką pocztową.

Wzywamy zatem Szanownych Czytelników, by przedpłatę swoją na rok przyszły jak najspieszniej ponowić raczyli, tudzież ażeby 
i innych przyjaciół piśmienn rtwa lub miłośników czytania, łaskawie do prenumeraty zachęcili.

reszcie c a prenumerujących na poczcie czynimy uwagę: iż prenumerowanie całoroczne lub półroczne uszczędza wydatku, gdyż 
nie potrzebno cztery' razy opłacać poczty, jak przy' ćwierćrocznem nadsyłaniu przedpłaty; a przeto którym można, niechaj raczój całoro­
cznie lub półrocznie przedpłacaja.

Jeżeli którym z Szanownych Czytelników pojedyncze lira roku bieżącego nie doszły, niechaj takowe dla skompletowania całego 
rocznika, rychło w liście niezapieczętowany m zareklamowtfcj raczą. — Życzący sobie nabyć pojedy ncze kwartały lub cały rocznik Gwiazdki 
1857, mogą jeszcze takowe dostać. —

------------- -----

Powieść historyczna przez Józefa Lompę. 
ZAKOŃCZENIE.

Jar. Kazimierz nie doznał jeszcze po wo nie 
szwedzkiej pokoju. Małżonka jego Marja Ludowika 
nieustannie dążyła, żeby Kondeusz (książę francu­
skie) został królem polskim. Gdy Jerzy Lubomirski 
sprzeciwiał się temu, królowa chcąc się zemścić na 
nim, rozgłosiła, że on sam chce być królem. Lubo­
mirskiego skazano zatem na utratę majątku, czci i 
życia. — Lecz Lubomirski znalazł przyjaciół, którzy 
się jego krzywdy ujęli. Przyszło do krwawego boju, 
w którym Lubomirski zwyciężył. Szlachetny ten 
magnat jednak nie chciał rozdwojenia narodu, i zma­
zawszy krzywdę swoją zwycięztwem, przeprosił sam 
króla, a ten mu zbrodnię darował. Atoli Lubomirski 
niedowierzał ułaskawieniu, i nie powrócił do kraju, 
mieszkając na Szląsku. Królowa zaś z zgryzoty, że 
Kondeusza na tron polski nie wprowadziła, zeszła 
ze świata.

Kró’ Jan Kazimierz, kto rego panowanie tak nie­
szczęśliwe było, sprzykrzywszy sobie tron, złożył sain 
koronę w r. 1668 i udał się do Francji, gdzie jeszcze 
żył lat cztery. Na sejmie w tych słowach do zgroma­
dzonego narodu swego przemówił: „Zgięty wiekiem, 
trudam obozów, a może i obrad tych, złamany dwu- 
dziestoletnićm strapieniem, kró* 1 i ojciec wasz, to co 

świat ten ceni najwyżej, koronę w ręce wasze od­
daj ę. Za tron, poziome obieram schronienie, za berło 
nie zostawuję sobie, jak kęs ziemi nam wszystkim 
wspólnej, a to. bym był pogrzebiony w łonie tej oj­
czyzny, wśród zwłok przodków' moich, itd.-‘

Jan Kazimierz przyjęty uprzejmie od Ludwika 
XIV króla francuzkiego, został mianowany opatem 
S. Germana w Paryżu. Powracając r. 1672 z wód, 
w’ Niwernie nagle zachorował i tamże w klasztorze 
XX. Kanoników z tym pożegnał się światem. Ciało 
jego zostało aż do maja r. 1675 w kościele Jezu­
itów, wtedy dopiero zostało do Polski sprowadzone
i w Krakowie, w kościele katedralnym wraz z cia­
łem następcy jego Michała Wiśniowieckiego — (31 
stycznia 1676) złożone. — Serce Jana Kazimierza 
pozostało we Francji w Paryżu, w kościele S. Ger­
mana, przy którym jako opat mieszkał.

Powiadają, że za jego panowania trzy miljony 
ludności ubyło w Polsce. Pola leżały ugorami, zamki 
warowne w perzynę obrócone, po dziś dzień w gru­
zach jeszcze leżą, a lud mówi: te pustki jeszcze od 
Szwedów pochodzą. Tak n. p. pod Kozieo-łowami 
wskazując lud na szczątki byłego zamku, mówi: gdy 
Szwedzi ten zamek obiegli, pan jego nie mógł się 
nijako z niego uratować. Na koniec udało się je­
dnemu chłopu z pobliskiej wsi Gniazdów zwanej, że 
pana w gnoju na uwozie do pobliskiego miasteczka 
.ioźnik na Szląsk wyprowadził, a pan na znak
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wdzięczności swojej za taka usługę, wszystkim wło­
ścianom na wieczne czasy pańszczyznę darował i ró­
żne im swobody przywilejem nadał.

Kiedy tylokrotnie była mowa o obrazie X. P. 
Marji Częstochowskiej w powieści naszej, me od 
rzeczj też będzie, o nim zrobić historyczne wspom­
nienie. Według tradycji, był ten obraz przez S. Łu­
kasza Ewangielistę, jako świadomego sztuki malar­
skiej, na żądanie pierwszych chrześcian, jeszcze za 
życia P. Marji, krótko przed jej wniebowzięciem odma­
lowany. Dochowali ten pomnik chrześcianie w Je­
ruzalem aż do zburzenia tego miasta przez Tytusa 
r. 72 po Nar. Chr., za Wespazjana cesarza. Na­
stępnie Ś. Helena, matka cesarza Konstantyna Wiel­
kiego, przeniosła ten obraz do Konstantynopola, gdzie 
przez lat 483 aż do czasów Karola Wielkiego zostawał. 
W roku 803 Nicefor cesarz, gdy z wojny przeciwko Sa- 
racenom powrócił, darował obraz sprzymierzeńcowi 
swojemu Karolowi Wielkiemu. Karol Wielki znowu 
ustąpił obrazu Leonowi książęciu ruskiemu w nagrodę 
przymierzeństwa w wojnie z Saracenami. Leon złozył 
obraz, jako najszacowniejszy zabytek starożytności, 
w zaniku Bełzkim na Rusi Czerwonej, w którym zo­
stawał w zachowaniu lat 579, aż do przybycia tam 
Władysława książęcia Opolskiego, potomka Piastów. 
Tenże Władysław jako Wielkorządzca w Polsce, 
za panowania siostrzeńca swego, Ludwika króla pol­
skiego i węgierskiego , zdobywszy zwycięzką ręką 
niektóre zamki na Rusi a pomiędzy temi i Bełz, zna­
lazłszy tamże obraz rzeczony w przyciemnćm miejscu 
złożony, takowy do pokoju na kaplicę później obró­
conego przeniósł. Gdy następnie Tatarzy do Rusi 
wtargnęli, oblegając zamek Bełzki, ścisnęli w nim 
Władysława. W tym czasie, strzała z łuku tatar­
skiego oknem do kaplicy wpadłszy, utknęła w szyji 
obrazu ś., od której blizna trwa aż do dziś dnia, ża- 
dnemi farbami zamalować się nie dopuszczająca. Wła­
dysław zwyciężywszy dzicz Tatarską, postanowił 
obraz z sobą zabrać i w Opolu umieścić. Przybyw­
szy z nim do Częstochowy d. 9 sierpnia 1382 r., 
dla zbliżającej się już pory nocnej, złożył obraz w 
kościele parafialnym, drewnianym na ówczas. Dnia 
następnego, gdy już obraz na przysposobiony do te­
go wóz przenieść polecił, żadnym sposobem i siłą 
ruszyć go z miejsca nie mógł. Zdumiały nad tako- 
wéin zdarzeniem książę, w modlitwie prosząc Boga 
o objawienie woli swojej: otrzymał natchnienie: aby 
obraz na Jasnej Górze przy Częstochowie złożył. 
Książę posłuszny rozporządzeniom Boskim, zostawił 
w tym kościele obraz, i opiekę tego drogiego klej­
notu polecił zakonnikom ś. Pawła, sprowadzonym z 
klasztoru Nostrze w Węgrzech.

Jasna Góra już od dawnych czasów, bądź dla 

przyjemnego widoku, bądź i dla tego, że szczegól- 
niejszém położeniem swojém, nad rozległą równiną 
panuje. Jasną zwana, stała się odtąd dla polskiego 
kraju tém, czérn była góra Syon dla Palestyny. Naj­
wyższego uszanowania jednak dostąpiła od czasu 
opisanego w powieści naszej cudownego zwycięstwa 
nad Szwedami.

Chwila zastanowienia.
(Dokończenie.)

Nieposłuszeństwo dzieci jest nieposłuszeństwem 
rodziców. Prawda to stara jak świat, a dziś zanie- 
poznana. Powszechnie narzekają, iż dzisiejsze dzieci, 
jak noc do dnia, do wczorajszych niepodobne. Ależ 
rodzice dzisiejsi czy podobni do wczorajszych? Przod­
kowie nasi mieli dobre dzieci, bo sami byli dobremi 
dziećmi — Boga. Bogu posłusznemi byli jako dzieci, 
więc i dzieci były im posłuszne. Ojcostwo na ziemi 
o tyle jest ojcostwem, o ile uznaje nad sobą ojco­
stwo w niebie. Przodkowie nasi do Boga dzieci swoje 
kierowali, więc Bóg dziećmi ich błogosławił i dobrze 
im czynił. Przodkowie nasi nie wstydzili się śpie­
wać pieśni nabożnych, modlić się, nie frymarczyli 
wiarą ; nie pozwalali sobie, jak to rodzice dzisiejsi 
pozwalają sobie żarciki stroić z kościoła, z kapłanów, 
pamiętając o téj prawdzie, że w sługach znieważo­
nych Pan widzi się znieważonym. Ludzie dzisiaj w 
dumie a upadłości swojej, z siebie miarę biorą o Bo­
gu; sami stracili związek miłości między sobą a do­
mownikami, to myślą że i Bogu obojętna rzecz, gdy 
kto sługą Jego gardzi i nie ma za nic. Przodkowie 
nasi z dzieci swoich oddawali dziesięcinę Bogu — i 
dla tego dzieci ich były im błogosławieństwem—bło­
gosławił Pan pracy ich około dzieci. „Błogosławio­
na ta matka, powiedział X. Jełowicki w swojej mo­
wie pogrzebowej na cześć ojca Karola Antoniewicza, 
która patrząc na swe dziecię, nie myśli o szczęściu 
ziemskićm dla niego, ale o niebieskiém, i czuwa nad 
tém, by serce jego ciche i pokorne nie do ziemi ale 
do nieba było obrócone.“ O! jakże mało takich ma­
tek błogosławionych, o! jakże wiele matek, które z 
cichego i pokornego serca dziecka, które umie jedno 
anielskością swoją mówić, robią albo zrobić usiłują 
hałaśliwe i pyszne, namiętności burzami i huraganami 
wymowne, a wskazując za cel jedyny życia ziemię, 
mówią o Bogu tyle jedno ile moda, ile świat mówić 
każę, ” by się tém przynajmniej różnić od zwierząt. 
„Ileż to matek, woła dalej czcigodny kaznodzieja, 
nietylko nie sprzyja rozwijaniu się w dziatkach swo­
ich łaski największej, łaski powołania, ale się jéj 
lęka jak największego nieszczęścia ; i za postrzeże­
niem najmniejszego jéj śladu w nieco rzewniejszej i 
głębszej pobożności, bija na nią całą mocą marnych 
uciech i wielkości świata, całą siłą powagi ro_ 
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dzicielskiéj a nawet cała potęgą macierzyńskiej mi­
łości, już to zbyt pieszcząc, już strasząc swćm 
niebłogosławieństwem, i na wszystkie tony wołając 
na nie tém świętokradzkićm zaklęciem : „Jak mnie 
kochasz, nie kociiaj tak Boga.“

Powołania nam brakuje, powołania ; bez powo­
łania nic człowiek dobrego zrobić nie zdolny, bo po­
wołanie jest to zapytanie woli Bożej, co chce z nair: 
czynić, i usposobienie serca naszego pod to Boga 
działanie. Ale bez walki nie ma powołania, jak nie 
ma zwycięstwa. My jeśli walczemy, to przeciw Bo­
gu, przeciw duszy; jeśli zachowujemy w czćm po­
wagę, to w głupstwach, z rzeczy o v ‘eczności na­
sz ij stanowiących żartując. Do wszystkiego rodzice 
dzisiaj dzieci swoje sposobią, tylko nie do Boga ; o 
wszystkićm dla dzieci swoich myślą, tylko nie o wie­
czności, do której co chwila sami się zbliżając, spra­
wdzają na sobie słowa Chrystusowe : I sami nie 
wchodzicie i drugim wchodzić wzbraniacie. W. W.

K.®m wysłużony.
Chociaż po polsku pisać nie umie, 

Przecież odemnie żądano ;
Rozmyślaj a pisz ruski rozumie,

To co ci pisać zadano :
O onym koniu, któren w młodości 

Gospodarzowi wygadzał,
Z jaką nagrodą we swej starości

Od jegomości odchadzał ;
Co go w późniejszym życiu spotkało,

Jak sobie starzec spomagał,
Gdy z królem zwierząt zejść się mu zdało, 

jak litość króla ubłagał. —
C swym przypadku z koniem na błoniu 

Lew opowiada wilkowi :
Jak wielką nalazł on zdolność w koniu, 

Gdyż nie chciał wierzyć wilk Iwowi ;
Zadając widzieć starego zucha,

Konia pokazać wilk prosi ;
Lew dźwiga wilka, wilk już bez ducha 

Gdyż go lew w górę podnosi.
(Bajka.)

Śliczne źrebiątko od dobrej klaczy
Było na ten świat rodzone, 

Gdy ludzie żyli w nędzy, rozpaczy, 
To źrebię było pieszczone, 

Wesoło sobie zawżdy igrało, 
Dopóki było źrebięciem

A pana swego tak zabawiało, 
iż go nazywał dzicięciem.

Wiele słodkiego cukru pojadło,
O tern już dz i j nie gadać,

Lecz, że koniowi wszystko przepadło, 
Staremu nie chcą wygadzać.

Dopóki zdrowe ten koń miał nogi,

Do pojazdów go wprzęgano,
A gdy już nie mógł przekraczać progi, 

To go na folwark oddano.
Ciągnie biedaczek w nędznej starości,

Zamiast wygody bicz srogi,
Już na nim tylko skóra i kości, 

I cóż ma począć ubogi ?
Podawa prośbę do Jegomości,

Aby się raczył zmiłować,
Biednej kalece w nędznej starości 

Już odpoczynek darować.
— Prośbę czytając, nie wić co robić

Jegomośi, skrobie się w skronie:
Dam już starego koniska donić, 

Lub go dam wygnać na błonie.
O skórę bardzo szło Jegomości

Gdy '; koti już niemógł nic robić,
Ale na prośbę dobi . Jejmości

Nie każę konia pan dobić.
Jejmość łaskawa prośbę ogląda

I tak mówiła mężowi :
„O jak nie wiele od ciebie żąda

Urób to temu koniowi.“
Woła do siebie pan koniuszego,

Prośbę mu konia przekłada,
Coby uczynić dla konia tego, 

Stała rozmowa i rada.
Już koń do żadnej pracy niezdolny

Razem to wszyscy przyznali,
Więc już zostaje od pracy wolny, 

A precz go wygnać kazali.
Szwajcar wąsaty bramę otwiera, 

Stach konia z dworu wygania.
Koń się kulawy w drogę wybiera 

A wszystkim grzecznie się kłania.
Dobrodziej krzyczy : „czekaj no Stachu, 

Podkowy zedrzeć potrzeba !“
Rumak się trzęsie w żalu i strachu 

Wzdychając patrzy do nieba:
„O sprawiedliwy ty sędzio świata !

Ty li tak każesz nagradzać,
Abv służący na siarę lata• C ‘

Boso musieli odchadzać!
Wiernie służyłem do mój starości,

Kwiat, owoc życiam utracił,
Dziś tylko skóra i same kości,

A pan mnie tak dziś zapłacił.“
Tak po cichutku szeptał Stachowi, 

Stach o tern panu nie gada,
Lecz że nic nie warte już podkowj 

To głośno panu powiada.
Jegomość słysząc, że już podkowy 

Podłe i zdjąć ich nie warta,
Więc rozgniewany mówi Stachowi.-
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„Pędź że go już tarn do czarta.
Odpędź na błonie aź tam ku lasu,

Tam stary próżniak niech żyje,
Niech tam się pasie do tego czasu,

Póki go wilk nie zabije.“
Stach cosi jeszcze chciał tam powiadać,

Jegomość z gniewem przerywa :
Starych próżniaków nie chcę posiada

A durniem Stacha nazywa.
— Stach już nie z panem, lecz z koniem gada 

O swej przeżytej młodości ;
Często wzdychając: „biada nam biada

Wiernym służącym w starości.“
Stare służące z wolna kraczali,

Stary starego prowadzi,
A co tam szczerze razem gadali,

Zapewne nikt ich nie zdradzi.
Idąc powoli dalej przez błonie

Tam swych zn; ornych spotkali,
Stacha służące, a konia konie

„Gdzież wy idziecie ?“ pytali.
Koń wysłużony z płaczem powiada :

„Straciłem młodość i s. .’ę
Ach mnie staremu biada przebiada,

Idę gdziesSszukać mogiłę.“
Temi słowami jak karlaczami

Ganione słudzy i konie,
Myją się wszyscy gęstemi łzami

I każdy płacze na stronie. —
Więcej nie mówi z towarzyszami,

Bo żal i płacz mu zabraniał, —
„Bądźcie mi zdrowe, żegnam się z wam;,“

Odchodząc grzecznie się kłaniał.
Stary rumaczek i nieboraczek

Staś coraz dalej kraczają,
A jeden z drugim nędzny biedaczek 

Rozmaitości gadają.
A gdy już przyszli na koniec błonia

Wierne oboje służące
Staś zaczął mówić wtenczas do konia :

„Ty kiedyś wart był tysiące,
Dzisiaj już nie masz żadnej wartości,

Już do niczego niezdolny,
Lecz się pocieszać możesz w starujci, 

Że żyć tu będziesz mógł wolny ;
Tylko uważaj, abj3 te ^lare

Podkowy tam gdzie nie stracił,
Wilk za to wielką dałby ci karę, 

Tybyś to życiem zapłacił.
Już czas i pora żegnać się trzeba ;“

Staś głaska konia starego,
Dając mu z torby kawałek chleba

A z płaczem mówi do niego:
„Już cię zostawiam bywaj mi zdrowy,

Ach trudno cię już zobaczę !
Nie miły dla mnie już chleb dworowy,“ 

Staś płacze, płacze i płacze.
„Ty już tu będziesz paść się, pić wodę, 

Jesteś ubogi lecz wolny,
Zcmnie we dworze drwić będą młode, 

Żem do niczego niezdolny.
Nuż cóże robić ? już się trza wrócić

I być pokornym w starości,
Cóż nam spomoże z losem się kł< Jć,

Los niema żadnej litości.“ —
— Już Stasia niema, już go niewidać, 

Cóż ja tu pocznę na błoniu?
Zaczyna nogę za nagą dźwigać

I szuka wody w ustroniu.
Nalazłszy źródło, otóż mam wodę,

Którą ugaszę pragnienie,
Jaka mam większa szukać w\godę?

Paść się i pić mogę dziennie.
Mogę powiedzieć : estem szczęśliwym,

Spokojnie żyję w starości,
A póki będę na świecie żywym, 

Wdzięcznym zostanę Jejmości:
Gdyby nie łaska dobrej Jejmości

Skóra byłaby mnie wzięta
A z mego trupa mięso i kości,

Byłyby darły zwierzęta. (D. n.)

Rzeczy Gospodarskie.
Z jednego nasienia ziemniaków dwa żniwa. 

Że na jedném polu można mieć w roku dwa zbiory 
ziemniaków, jak już wspomnieliśmy, to nic d: wnego. 
Mniej atoli wiadomćm będzie, że z jednego nasienia 
ziemniaków można zebrać dwa plony. — Do tego 
najlepiej godzą się tak zwane maj iwe ziemniaki, 
które jednak rzadko kiedy przed połową czerwca 
dojrzewaj?. Pierwszy zbiór tychże jest wkrótce po 
okwitnieniu, gdy łodyga jeszcze dosyć zieloną; bo 
przy ziemniakach wczesnych nie czeka się nawet, aż 
łodyga zżółknie, ponieważ czém wcześniejsze są 
ziemniaki, tern są zacniejsze. — Zbiór ten jednak nu 
wykonuje się za pomocą motyki, ale tylko ręką, 
ostrożnie odsuwając ziemię od zieliny, i obiera­
jąc z niej ziemniaki starannie, aby związek głó­
wnych korzeni jej z ziemią niezostał przerwany. — 
Wypróżnione miejsce około korzeni zapełnia się znowu 
ziemią, a zostawiona zielina pędzi na nowo, i jeżeli zie­
mia ma dosyć wilgoci lub deszcz nastąpi, wydaje do 
jesieni drugi plon obfity. — Postępowanie to jest zna­
ne u ogrodników przemysłowych. — (Mitth.)

Pszenica mumijska szczególną zwraca na siebie 
uwagę. We Francji p. Drouillard, majętny obywatel 
ziemski, sprowadził w roku 1849 kilka ziarn éj pszeni­
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cy, znalezionych w grobach egipskich mnmij, (mumije 
są 10 ciała nabalsamowane dawnych Egipcjan), gdzie 
nasiona te kilka tysięcy lat w suchém miejscu prze­
chowały się. Pan Drouillard rozkrzewił ją w swym 
kraju. Uprawa jej jak na początek, jest dość ucią­
żliwa, wyrównywająca roślinom warzywnym, lecz 
za to plon jej wynadgradza pracę bo przynosi 300 
do 1200 ziarn. Ze i w naszym klimacie przyjąć by 
się mogła, dowodem iż w okolicy Petersburga, nie­
jaki baron Schlippcnbach rozmnożył sprowadzonych 
kilka ziarn i posiada dość znaczny zapas nasion. Dl.

Odzienie uczyrić nieprzeuakalnćm : Profesor Pa- 
yen w Paryżu każę rozpuścić 1,75 funta ałunu w 
32 kwartach wody w jednćm naczyniu, a l75 ft. 
octanu ołowiu w 32 kwartach wody w drugiém na­
czyniu. Powstałe dwa płyny miesza się w trzec’ém 
większćm naczyniu. Skutkiem tego powstaje osad 
siarkami ołowiu, biały, nierozpuszczalny w wodzie i 
w pozostałym płynie. Poczekawszy dzień cały, aż 
powstały siarkan ołowiu doskonale opadnie, zlć va 
się czysty nad nim stojący płyn i macza w nim tka­
niny, które się mają stać nieprzesiąkalnemi od wo­
dy. Wygniecione doskonale rękami w tym płynie, 
aby każda nitka nim przeszła, a następnie pozbawio­
ne jego nadmiaru przez otrzepanie, tak samo jak to 
czynią farbiarze i praczki, suszy się na wolném po­
wietrzu. — T. r. p.

Postępowanie z nawozem na pole wyważonym. 
Na zgromadzeniu towarzystwa rolniczego w Młodej 
Bolesławie w Czechach, uchwalono, że następujący 
sposób układania gnoju wywożonego na pole w zimie 
jest najlepszym Z jedm fury nie robi się jak zwy­
kle 6—7 kupek, ale tylko 3, a te układają się w 
kostkę, i ile można utłaczają się. Do téj roboty wystarcza 
ku trzem wozom jeden robotnik.—Kupki robią się dla 
tego większe, aby jak najmniejsza powierzchnia ich 
na działanie powietrza, deszcza i słońca była wy­
stawioną, tudzl ż aby nie mogły całkiem przemar­
znąć ; ponieważ gn; przemarzły, nie roztąja tak 
prędko na wiosnę jak ziemia, nie da się potem ró­
wno rozrzucać i działanie jego jest nierówne. W for­
mie kostki zaś powinien się kłaść, ponieważ tylko 
małą przestrzeń zajmie, a śnieg z wierzchu wsiąka 
do gnoju. wstrzymuje gnicie jego i nie wciąga do 
ziemi; gdy przeciwnie przy zwykłych kupach śnie­
gowa i deszczowa woda ścieka wdół, biorąc gnojne 
części z sobą, któremi tylko niektóre miejsca przesią­
kną. Utłaczanie tych kupek przyczynia się, że gnój 
nie ulega tyle wpływowi powietrza, mniej gnije i nie 
tak łatwo przemarznie. — Tak postępując z nawo­
zem pod czas zimy wywożonym, łatwo się można 
przekonać o lepszych jego skutkach. (Pr. N.)

Środki lekarskie.
Środek na cierpienia piersiowe, w tym celu 

nader skuteczne są wyziewy świeżych łupin z ja­
błek kładzionych dla ususzenia na gorąca blachę. 
W braku świeżych można użyć na ten cel na po­
wietrzu wysuszonych w talerzyki pokrajanych ja­
błek, które wprzód przez 24 godzin w wodzie od- 
moczyć należy.

Na zatai iwanie krwi z ran płynącej wybor­
nym środkiem jest dwuchlorek żelaza (Eisenperchlo- 
rid), którego w każdej aptece dostanie. Kilka kro­
pel puszczonych na miejsce, zkąd się krew sączy, 
sprawiają natychmiast jéj skrzepnienie, i tak drobne 
żyłki zamykają, że ani kropelka więcej wypłynąć z 
nich nie może. Środek ten powinienby szczególniej 
być zbawiennym dla dzieci, które tak często się ka­
leczą, a utrata krwi im bardzo szkodzi.

Maść na oięzałość czyli sztywność koni, 
oł kwarty jagód jałowcowych zielonych ugniata się 

grubo, sypie do butelki, na to nalewa się spirytusu 
winnego, zatyka korkiem, i stawia w ciepłem miejscu 
na 48 godzin do destylacji. Następnie rozpuści się 
dwa funty masła, do którego po zupełnćm ochłodze­
niu wlewa się po trosze ów spirytus, mięszajac nie­
ustannie. Tak urządzoną maśćia naciera sie członki fi C Ć 6
konia zesztywniałe, tj. nogi, kolana, żyły itp. przez 
dni trzy, cc po tygodniu powtórzyć trzeba raz jesz­
cze. Maści téj bierze się za każdym razem w ilo­
ści orzecha wołoskiego, reszta zaś przechowuje się 
w naczyniu blaszanćm pod pokrywką.

Korespondencja ze Lwowa.
liście naszym z 22 paźdz. wzmiankowaliśmy 

o redukcji pism; sprostujemy dziś to doniesienie po­
myślną wiadomością, iż miasto ubyć, ma przybyć je­
dno nowe. Trzech dotychczas spółpracowników 
„Dziennika literackiego,“ zakładają od Igo stycznia 
1858 „Nowiny Literackie,“ nakładem Wilda księga­
rza ; D enmk Literacki innemi siłami zapomaganym 
będzie nadal.—Z prawdziwą też przyjemnością przy­
chodzi nam donieść, że teatr polski od niejakiego 
czasu, coraz więcej bywa uczęszczanym, bo istotnie 
wrart tego. Mozoły i trudy pp. Nowakowskiego i 
Sraochowskiego, około młodzieży dramatycznej, tu­
dzież dawnych już aktorów’, porobiły z niektór ch 
dość miernych dawniej, już, jeżeli nie w’ybornych jesz­
cze, to przynaj.nn ij dobrych artystów’. Młodziutka 
pna Kaczkowska, śmiałością, wdziękiem i zdolno­
ściami, pierwsza odpłaciła się swoim mistrzom. Gra 
zaś samego p. Nowakowskiego, wprowadza widzów 
w istny zapał, mianowicie w rolach narodowych. — 

eatr jak powiedzieliśmy, coraz więcej mieści widzów7, 
jakkolwiek świeżo przybyłe towarzystwo sztuk kon­
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nych, pod dyrekcją p Ślęzaka, zręcznością swoją 
wielu znęca ciekawych. Stolica nasza jeszcze nigdy 
nie była najeżdżaną, przez tylu sztukmistrzów, jak 
w roku bieżącym ; zdaje się, że kuglarze menażerzy- 
ści, itp. tracąc w obcych krajach, uległych kryzysowi 
finansowemu, przybywają do nas, sądząc, że kraje 
polskie tak zamożne jak dawniej. Rzecz ma się je­
dnak inaczej:

Przez drogi żelazne i konwencje cłowe, wszyst­
kie niemal państwa pięciu części kuliska ziemskiego, 
połączone są stosunkami handlowemi. Liczne ban­
kructwa domów amerykańskich, tudzież wysilenia 
Anglji na wojnę indyjską, wyczerpały resztki zaso­
bów, zwichnęły kredyt i podniosły eskonta ; z Anglji 
zaraza rozeszła się po innych krajach, i tak stopnio­
wo aż do nas zagościła.

Głównym powodem rozmaitych klęsk obecnych 
jest brak nauk ścisłych. Edukacja zaczyna się u nas 
językiem francuskim, a kończy się zwykle malar­
stwem, śpiewem i nieszczęsnym fortepianem. Prak­
tyczne nauki zgoła nie są uwzględniane. Lektura 
ogranicza się niemal na powieściach i romansach, jak 
by przeznaczeniem naszćm było żyć ciałem w obło­
kach. Starajmy się pierw istnieć, istnieć przyzwo­
icie, potem pozwalamy' marzyć. — Ekonomija polity­
czna, ledwo z imienia u nas znana, we wszystkich 
innych świata krajach, jest główną nauką, jedyną, 
śmiało wyrzec można, przewodniczką życia inate- 
rjalnego, bez którego każde inne tu na ziemi jest 
śmiercią. Owoż świeży dowód popierający zdanie 
nasze. Pan Lubieniecki, z wszechmiar zasłużony 
pszczelnik, autor kilku użytecznych dzieł, obywatel 
pragnący szczerze dźwignąć byt materjalny, zanie­
dbaną u nas gałęzią gospodarstwa, wyraził się w 
Uodatku do G. Lw. Nro 261 między’ innemi, mniej 
więcej jak następuje: Czysty dochód z jednego ula 
wynosi w złym roku złr. 3, tedy posiadacz rozle­
głych włości, mogący mieć ze 3000 pniów, czyste­
go dochodu mieć będzie 9000 złr., jaka ztąd byłaby 
korzyść dla kraju,gdyby wszyscy’ niemal pasieki za­
kładali itd. Gdyby p. Lubienieckiemu przyszła była 
w toku pisania ekonomia polityczna na myśl, byłby’ 
powiedział; że z 3000 pniów, zysku najwięcej 6000, 
a w miarę rozgałęzienia się chowu pszczół po kraju 
3 2 złr. zeszłoby’ na 1, a prawdopodobnie niżej jesz­
cze, bo to tylko drogie, na czém nie zbywa. Dya- 
ment drogi, bo go nie ma wiele, granaty’ tańsze, bo 
ich więcej. W tym roku zboża i owoce tanie, bo 
v.ielce zrodziły. W dobrach hrabi Zamojskiego Ada­
ma, jesion służy za opał, a we Francji i Anglji na 
wagę do maszyneryj fabrycznych kupowany’. A złoto 
w Hiszpanji, po odkryciu kopalni Meksykańskich, 
równą miało wartość z miedzią. Wszakże fakta przy­
toczone nikomu nie są nowością. — Lecz uwaga na­

sza nie powinna nikogo odstraszać. Ekonomija poli­
tyczna wskazuje też, że wszelkie rozmnażanie pło­
dów przyczynia się dla dobra ogółu.

Nie godzi się zamilczeć o dziele obmyślanćm na 
kilka miesięcy przed jego uskutecznieniem. Rzecz 
tylko bardzo wielkiej wagi, potrzebuje wielkiego na­
mysłu i wielkich przygotowań, jakkolwiek dziś już 
ważne nawet rzeczy mało zabierają czasu. — Oto 
wielu słuchaczy wszechnicy lwowskiej, niezadługo 
obywatele kraju, debatuje od dawna ustnie i pisemni 
nad urządzeniem balu wszechniczego, mogącego być 
dowodem ws z e c h - n i co ś c i tylko pierwszych jego 
twórców’ ; niekorzystne jednak zdanie ogółu zlewa 
się na cały uniwersytet. Każdy wić, iż młódź za­
bawić się rada i powinna; nie każdy jednak dotąd 
wiedział, aby młodzież wykształcona, ważne mająca 
cele na oku, tyle czasu i wagi poświęcała, tak bła­
hej, namysłu dnia całego nie godnej rzeczy, jak je- 
dnowieczorna zabawa.

Zakończam list smutną now’ina. Jenerał Jc 
zef Dwernicki. któremu śmierć razy tyle, zaj­
rzała w nieustraszone oblicze na gwarnćm polu chwa­
ły, zakończył dnia 23 listopada w zaciszu wie kim 
w’ Łopatynie wiekopomny żywot, zostawiwszy roda­
kom swoim obliźnione ciało, w dowód serdecznej 
miłości. — J. W. S.

Ze Szląska pruskiego. Radosną donoszę 
nowinę, że sufraganem czyli podbiskupem dyecezji 
wrocławskiej, obranym został ks. kanonik Bernard 
Bogedain, radzca lejencyjny, duchowny i szkolny w 
Opolu. Głęboka nauka i osobiste przymioty tego du­
chownego, zwróciły uw'age na niego. Dostojny ten 
mąż jest już w piśmiennictwie polskićm znany, i za 
jego staraniem też język polski na Górnym Szląsku 
w’ szkołach katolickich został zaprowadzonym. Po­
siada on dokładną znajomość języka polskiego, i za­
pewne dla względu na Górny Szląsk trafił wybór 
na niego, z przyczyny źe sam książę biskup języka 
polskiego nie posiada. Górny Szląsk zaś tern wię­
cej się z tego cieszy, źe na tak zasłużonego męża 
wybór trafił. —

Jura î Jánek.
Jura. Cóżeś se kupił na undrzejskim ar- 

maku ?
Jánek. Kupiłech se opice.
Jura. Ba opice tam? abo świnie.
Jánek. Ty nie sząflekuj, bo co prawda, jách 

był jeny troszkę skalony; chociaż tam foremnie było 
takich, co na wieczór po rynsztokach leżeli.

Jura. Jakosi sie mi zdá, żech cie też tam 
kansi leżeć widział.

Jánek. To już nié. Ale wiesz ty co nowe­
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go? Já sie raduję, że na len mięsopust dostanę 
ansztelunek.

Jura. Ale nie fertej. Czém to bed:.,esz, czy 
jakim buchalterem ?

Jánek. 0 nie tak. Jach jest angażyrynowany 
za tanecznika.

Jura. Nie błaznuj, a mów jako to co ?
Jánek. No toż, jako to wiesz, każdy rok w 

mięsopuście, dwa panowie trzymają bale w rotuskim 
sálu. W ten tam mięsopust strasznie dziewuchy na­
rzekały, że tanieczników chybiało. A że ci dwá pa­
nowie chcą we wszystkim dogodzić, to też i w tym 
sposobie. Na cały mięsopust bez najętego tanieczni- 
ka bedzie sie płacić 5 reńskich, a z najętym tanie- 
cznikiem 8 reńskich.

Jura. Tobycli jak żyw nie zrobił. Já sie dám 
nająć do roboty; ale tam kany na uciechę idę, tam 
se chcę dziewuchę do tańca wybrać, a nie jako ty 
za reński strzebla jako najęty taniecznik tańczyć.

Jánek. Jàch to jeny tak na szpas prawił. 
Ale wiem dobrze o tern, że jak sie ku mięsopustu 
zbliża, to (p mamerle już w adwencie każdą niedzielę 
tych młodych ludzi ku tancunterhaltunku zapraszają; 
a (o jeny ze samego strachu, żeby jejich córki na 
balu siedzieć nie zostały, muszą sie tym młodzień­
com zaszmajchlować.

Jura. No widzisz, to ci młodzi ludzie jeśli 
chcą abo nie chcą, muszą być najętemi taniecznikami.

Jánek (śpiewa na krakowską nutę) : 
Nie chodź do bierhali — bo sie tam okali, 
Pójdź pod buta raczej — lepiej piwo smaczy.
Jura. Proszę cie, dej mi pokój z tern tera- 

zniejszćm piwem. Jach tu onegda był zaproszony 
do mojego kumotra na podgarlć, połknąłech też tam 
páre szk anek piwa, to mi aż dziurę w gardle wy­
gryzło, a dostńłech głowę jak beczkę.

Jánek. Nie pij takiego piwa, jako to ci mu­
zykanci dostali, co jednemu borákowi, já nie wiém 
co za insztrument abo klarynelę grał, całe gardło 
zaciągło. Muzyka chce grać polkę, klaryneta nie 
piska; muzyka chce grać mazura, klaryneta nie idzie, 
aż potem przyszeł taki stary majster ze szlauchec- 
kićgo cechu, a dał poradę, do konwie piwa szwechac- 
ktćgo nalać, a tą niemocną klarynetę do niej wster- 
czyć. Muzykanci sie rozeszli, a goście pili piwo, 
wino a szampana, wiesioło aż do rana. Tu naráz 
zacznie ta klaryneta w tej konwi skakać, a wygwi- 
zduje sama od siebie wszyckié té kąski, co pierwej 
z tego gęstego piwa wygrać nie mogła. To było 
dziwów przy wszyckich stołach; a to widzisz a u- 
znàsz, co dobre a co złe piwo robi. C— B---- k.

IRosmaććoścF.
— Człowiek błękitny, o którym już po 

wielokroć w gazetach francuzkich, angielskich i ame­
rykańskich znachodziły się wzmianki, znajduje się 
w Berlinie. Jest on rodem z Ameryki. Lekarze ta­
meczni lecząc go z napadów epileptycznych, prze­
sycili go chemicznym preparatem śrebra, który po­
łączony z krwią, zafarbował całe jego ciało na 
błękifno-szary kolor. Ciekawą jest rzeczą, czy ber­
lińscy doktorzy nie wynajdą środka na usunięcie z 
ciała jego tej substancji, którą napróżno wszelkie 
fakulteta zwyciężyć się siliły.

— O nieszczęściu w Moguncji dochodzą cią­
gle jeszcze nowe szczegóły. Według gazety Mo- 
gunckićj, jest 57 domów zupełnie zburzonych, a 64 
mocno uszkodzonych. Oprócz tego ani jeden dom 
w calem mieście nie wyszedł bez szkody. Kościół 
ś. Stefana leży zupełnie w gruzachc piękne okna 
malowane w katedrze i kościele ś. Kwintyna poszły 
w kawałki. — Przy tak wielkiém nieszczęściu to 
Jeszcze zastanawia, że strata ludzi nie jest tak zna­
czną, jakby się zdawało. — Przyczyną tej klęski 
miał być podoiicer austrjacki nazwiskiem Wimmer, 
który ona prochownię wysadził w powietrze, jak się 
zdaje z zemsty osobistej, że tegoż dnia miała się 
odbyć zabawa gimnastyczna, na którą wszelkich ofi­
cerów zaproszono. Ciało jego miano znaleźć w Re­
nie. — By klęskę tego miasta zagoić, zbierają w ca­
łych Niemcach i w Austrji składki. Naj. Cesarz 
Franciszek Józef sam pierwszy darował na ten cel 
20,000 złr. a JM. cesarzowa 2,000 złr. i polecił 
zbieranie składek w całej monarchji autrjackiéj. —

— Pewna Angielka zmarła niedawno, poruczyła 
w ostatniej swé woli, by po śmierci ciało jéj na- 
balsamowano i siedzące w krześle do krypty usta­
wiono; zarazem zapisała 400,000 franków dla tego 
ktoby rok i dzień przy niej w krypcie siedzieć wy­
trwał. Już dwudziestu o tę sumę się ubiegało, lecz 
każdy zaledwie trzy dni przy niej wytrzymał. Jeden 
tylko wytrwał 17 dnie, ale dnia 18go skoczył do 
wody. Te 400,000 franków trudno więc doczekają 
się wybawienia. —

— Co może zbytek, najlepiej przekonać sic 
można z dzisiejszego bankructwa północnej Amer ki 
Kraj bogaty, produkujący wszystko, prócz mód, zban­
krutował z powodu zbytku w strojach głównie ko­
biecych. Blisko za ICO miljonów złr. rocznie sp o- 
wadzał damskich toalet z Anglji i Francji. Co tylko 
najdroższego modniarki europejskie wyrabiały, za­
kupywały Amerykanki. I jakże nasz ubogi kraj nie 
ma upadać przez zbytek, gdy bogata Ameryka po­
dołać mu nie mogła. (Dz. li.)

— Nowe odkrycie. — Jeden z dzienników 
angielskich pisze, że ostatni przedmiot, jaki umiera- 
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jacetnu człowiekowi wpada w oko, pozostaje na biel­
mie oka, jak na dagerotypowanéj płycie. Gdyby n. p. 
umierający był zabitym i patrzył w ostatniej chwili 
na swojego mordercę, rysy tego ostatniego zostaną 
widoczne na oku zabitego, i mogą być środkiem do 
wykrycia zbrodniarza, bor Sandfort badał w tym 
celu oko człowieka zamordowanego w Auburn i prze­
konał się o tćjfprawdzie. Dor Poliok w Chicago spraw­
dzał tę rzecz po kilka razy, i zawsze doszedł tego 
rezultatu, że na oku zmarłego zawsze jeden z przed­
miotów otaczajacjjçh go w śmierci się rysował. Po­
nieważ jednak odrysowanie to za małe, nie daje 
się przeto gołćm okiem dostrzedz , lecz tylko przez 
mikroskop. —

— Baron Sina ofiarował 20,000 złr. na odno­
wienie Welehradu na Morawie, siedziby apostoła 
słowiańskiego Metodyusza. —

— Dnia 20 listopada otwartą została uroczy­
ście kolej żelazna z Szolnoku do Debreczyna. —

— Wyrok Salamoński. — Dwie kobiety Boża i 
Julcza sprzeczały się o gęsi; każda utrzymywała, że 
gęś jest jej , i dla rozslrzygnienia sporu udały się 
do wójta. Wójt nie w ciemię bity, doszedł też wnet 
końca. Zapytał: „Boża powez, należy ta hus Jul- 
czy?K — Boża: „Ja lioworim, że ńje!“ — Wójt: 
„Julcza, należy ta hus Boży?“ — Julcza: „Aj ja 
tako lioworim, że to ńje.“ — Wójt: „A weć ta hus 
nje należy ani Boży an: Juleży. Jano ! odnieś hus 
pro moju kuchyniu.“ —

— W pewnćm mieście dostała służąca od pań­
stwa swego następujące zaświadczenie: Służyła u 
mnie rok, bez 10 miesięcy; — przez cały czas była 
pilna, w wystawaniu przed sienią; — mierna, w 
pracy; — staranna, o siebie; — wartka, do wy­
mówki; — uprzejma, ku mężczyznom; — wierna, 
swoim kochankom; — rzetelna, gdy wszystko było 
zamknięte. — Chociaż to zaświadczenie już jest 
dawne, ale możeby się i w naszych czasach dla nie­
jednej służącej godziło. —

Z Cieszyna.
Jak liczne są szkoły miasta naszego, tak też w nich zwra­

ca się uwagę na jedną z największych potrzeb mieszkańców mo- 
narchji, to jest na naukę języków. Młodzież oddająca się naukom 
ma tu sposobność wykształcić się we wszystkich główniejszych 
językach mor.archji. I tak za staraniem powszechnie szanowanego 
radzcy szkolnego pana Prausek, młodzież szkoły głównćj i niższo- 
realnćj zobowiązaną jest do nauki języka polskiego. Na obu gimna­
zjach, katolickićm i ewangielickićm wykłada się język polski i 
czeski. W gimnazjum katolickićm udziela się nadto nauka języka 
włoskiego, a w gimnazjum ewangielickićm nauka języka madziar­
skiego. Podobnież i w szkole dziewcząt ks. Dor. Prutek wykłada 

język włoski dla panien. Oprócz tego i obce języki nie są zanie­
dbane, z których mianowicie na katolickićm gimnazjum język fran­
cuski i angielski, a na ewangielickićm francuski i hebrajski nau­
czają się.

Dnia 26 listopada odbyło się w sposób uroczysty poświęce­
nie cwangielickićj szkoły ludowćj w Grodziszczu, którą członko­
wie ewangieliccy gminy Grodziszcza, Koniokowa i Wołowca nowo 
wybudowali. Liczne zgromadzenie ludu uczczonćm było przez 
dwóch pp. pastorów, delegowanego od Cieszyńskiego ces. kroi, 
politycznego Urzędu okręgowego i kilku szkolnych nauczycieli. U- 
roczystość rozpoczęto w starej szkole śpiewem nabożnym, po któ­
rym p. pastor Kłapsia z Cieszyna w przemowie pożegnalnej czas 
założenia i nauczycieli w niej będących przypomniał; a tych 
którzy w tejże szkole wyuczeni byli, do wdzięczności ku Bogu za 
odebrane nauki i wyćwikę błogosławioną również i do przestrze­
gania ich zachęcał i wzbudzał. Po tćj mówię udało się zgroma­
dzenie z śpiewem do nowej okazałej szkoły, gdzie znowu p. pa­
stor Folwarczny z Błędowic mówę do poświecenia trzymał, w któ­
rej do zgromadzenia o poważności i wielkości zadania szkoły lu­
dowej dla tego i przyszłego żywota przemawiając, zachęcał i na­
pominał nauczyciela do gorliwości nieustającej w powołaniu — 
rodziców zaś do wspierania tćj nowej szkoły przez ochotną po­
moc do utrzymania jej potrzebną i przez pilne posyłanie dziatek 
swoicii do niej, — a dziatki na koniec, do wdzięczności ku rodzi­
com za staranie się o te nową szkołę i do nieprzerywanego uczęszcza­
nia do niej. Śpiew dziękczynny zakończył tę uroczystość, po której 
zaraz następiła druga, to jest poświęcenie nowo założonego cmen­
tarza; a gdy siępwszystko skończyło, nastąpił obiad gościnny. Ś..a.

Ceny targowe.
Wiedeń 22—28 list, żyto 2 r. 17 kr., jęczmień 1 r. 42 kr., 

owies 1 r. 52 kr., kukurydza 2 r. 53 kr. mk. — Na targu by­
dlęcym sprowadzono 2464 wołów, a sprzedano 2065; cent, po 
22—26 r. — Cieląt spędzono 1559, funt po 20 — 36 kr. w. w.; 
wieprzów 2330, funt po 30—43 kr.; owiec 1505, funt po 12— 
24 kr. w. w. — Masło 31 kr., szmalec 35 kr., tłuszcz wieprzo­
wy 24 kr- m. k,

Peszt 28 listop., pszenica banacka 2 r. 45 — 48 kr., moszoń- 
ska 2 r. 34—42 kr, cisska 2 r. 16 — 32 kr., baczka 2 r. 16 — 
24 kr.; żyto 1 r. 34 — 36 kr., jęczmień 1 r. 20 kr., owies 1 r. 
12 kr., kukurydza 2 r. 20--28 kr. mk.

W. Bcczkerck 28 listop. pszenica 1 r. 36 — 54 kr., żyto 
1 r. 24 kr, jęczmień 1 r., owies 1 r., kukurydza 1 r. 12 kr.mk.

Praga 28 listop., pszenica 4 r. 13 kr., żyto 2 r. 42 kr., 
jęczmień 2 r. 38 kr., owies 2 r. mk. ,

Prościejów 30 list., pszenica 3 r. 50 kr., żyto 2 r. 3-1 kr. 
jęczmień 2 r. 18 kr., owies 1 r. 36 kr., proso 2 r. 34 kr.

Kraków 1 grud, pszenica 3 r. — 3 r. 36 kr., żyto 1 r. 
54 kr. — 2 r. 15 kr., jęczmień 1 r. 37^ — 1 r. 55 kr., owies 
1 r. 7j — 1 r. 15 kr. mk.

Wrocław 1 grud, czwiertnia pszenicy białej 66 — 70 — 73
— 76 sgr., żółtej 62 — 64 — 67 — 70 sgr. żyta 42 — 44
— 45 — 47 sgr; jęczmienia 38 — 40 — 42 — 44 sgr.: owsa 
30 — 32 — 34 — 35 sgr.

Ceny na targu w Cieszynie dnia 25 listopada były : mierzyca 
pszenicy (84 funt.) 4 r. 10 kr., żyta (79 funt) 2 r. 22 kr, 
jęczmienia (74 funt.) 2 r. 3 kr., owsa (50 funt.) 1 r. 20 kr., 
ziemniaków 1 r. 7 kr. kwarta masła 29 kr. m. k.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P. Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 zlr. 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

GWlâZDKâ
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.

Zprzesyłką pocztową 
całor. 4 zlr. 40 kr.
półr. 2 złr. 20 kr.

ćwierćr. 1 zJr. JO kr. mk.

MVycliodzí co sobota.

NJer- 50.* Cieszyn d. 12. Grudnia. R. IS57.

Wezwanie do przedpłaty na Ixwiazdkç Cieszyńską.
Ponieważ rok bieżący jest na schyłku, zapraszamy- do przedpłaty na rok nowy. Już to dziesiątek lat dobiega, co z wytrwało­

ścią usiłowania nesze, lak mało wdzięcznemu, acz potrzebnemu zawodowi poświęcamy. Tuszymy sobie, że te usiłowania zostały- uznane; 
bogdajny nadchodzący rok jedjmasty ziścił im epsi> nagrodę, przynajmniej w miarę pragnienia naszego, by pismo to zrobić jak naj- 

uźyteczniejszem.
Gdyż prawo steplowania czasopismów, nie dotyka pisma naszego"przeto przedpłata zostanie ta sama, jak dotąd, to jest rocznie 

4 złr. m. k. w- miejscu, a 4 złr. 40 kr. m. k. z przesyłką pocztową.
Wzywamy zatem Szanownych ^Czytelników, by przedpłatę swoją na rok przyszły jak najspieszniej ponowić raczyli, tudzież ażeby 

i innych przyjaciół piśmiennictwa lub miłośników czytania, łaskawie do prenumeraty zachęcili.
Wreszcie dla prenumerujących na poczcie czynimy uwagę: iż prenumerowanie całoroczne lub półroczne uszczędza wydatku, gdyż 

nie potrzebno cztery razy opłacać poczty, jak przy ćwier 'rocznćm nadsyłaniu przedpłaty ; a przeto którym można, niechaj raczej całoro­
cznie lub półrocznie przedpłacaja.

Jeżeli którym z Szanownych Czytelników pojedyncze Nra roku bieżącego nie doszły, niechaj takowe dla skompletowania całego 
toczuika, rychło w liście niezapieczętowanym zareklamować racza. — Życzący sobie nabyć pojedyncze kwartały lub cały rocznik Gwiazdki 
4857, mogą jeszcze takowe dostać.

Hf a poi eon w Czerwonem morzu.
Jedną z najśmielszych wypraw wojennych Na­

poleona Wielkiego, była wyprawa Egipska. Sławny 
fen wojownik, uwieńczywszy swe skronie wawrzy­
nami zwycięstw' we Włoszech, wymyślił plan zdo­
bycia Egiptu, chcąc tędy utorować Francji drogę do 
Indyj. Zamiarem bowiem jego było, skruszyć w In- 
djach potęgę morską Argiji, by w len sposób zadać 
cios śmiertelny państwu Albionu. Jak się ta wypra­
wa egipska Napoleonowi powiodła, to tu omijamy, i 
wspomnimy jeden tylko moment z życia jego podczas 
pobytu jego nad Czerwonćm morzem.

Dnia grudnia 1798 roku przybył Napoleon 
do miasta Suez, położonego na cieśninie łączącej 
Afrykę z Azją. Dnia następnego oglądał miasto i 
port, a dnia 28 postanowił przez morze Czerwone 
przeprawić się ku źródłom Mojżeszowym. Około 
godziny 8 rano opadła woda ; Napoleon przeszedł 
po dnie morza na drugą stronę, i stanął w Arabji.

Podczas gdy u źródeł spoczywał, przybyło do 
niego kilku naczelników' Arabskich, dziękujących mu 
za opiekę, którą handlowi ich z Egipiem wyświad­
czył. Potem oglądał jeszcze zabytki wodociągu, któ­
rym sprowadzano dla żeglarzy wodę do stacyj nad 
Czerwonćm morzem, w czasie gdy tędy szedł handel 
z Indyj do Europj, utrzymywany głównie przez We- 
necjan, których przewaga handlowa dopiero w sku-

•©<■!”!--- ------
tek odkrycia drogi morskiej przez Portugalczyków 
około Afryki upadła.

Już się chyliło ku wieczorowi, gdy Napoleon 
pomyślał o powrocie. Ledw-ie zdążywszy do morza, 
zaszła ciemna noc, i zbliżyła się godzina, w której 
przypływ morza znowu miał nastąpić. Radzono zbu­
dować namiot nad brzegiem, a w’ nim noc przepędzić. 
Ale Napoleon nie chciał słyszeć o tćm ; zawołał 
przewodnika swego i kazał mu iść naprzód.

Przewodnik tak się zmięszał rozkazem słysza­
nym z ust męża, którego Arabowie za proroka uwa­
żali, iż zbłądził z linji przejścia, w- skutek czego prze­
prawa o ćwierć godziny przedłużyła się. Ledwie or­
szak na środku morza stanął, gdy pierwsze fale przy­
pływu zmaczały kopyta końskie. Wiadomo jak szybko 
wzrastają wody przypływowa. Ciemność nocy prze­
szkadzała dojrzeć brzegu i nic dała wymierzyć od­
dalenie do niego. W tćm jenerał Caffarelli, nieino- 
gący dla drewnianej nogi dosiedzieć na koniu, za- 
wołał o pomoc. Wołanie jego wzięto za głos trwogi, 
i nieporządek wtargnął do małej karawany. Każdy 
biegł jak mógł, popędzając konia w kierunku, kędy się 
jemu najbliżej do brzegu zdawało. Napoleon sam 
jeden postępował spokojnie za Arabem, wskazują­
cym drogę.

Tymczasem przypływające wody sięgały coraz 
wyżej. Koń Napoleona bojąc się, nie chciał ani kro­
ku naprzód uczynić. Niebezpieczeństwo było coraz 
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większe; bo tylko chwila zwłoki, a byłaby śmierć 
niezawodna. W ti i okamgnieniu, dowodzca eskorty, 
olbrzymi mężczyzna, widząc groźne położenie e- 
nerała swego, wskoczył do morza, i z herkulesowa 
siłą wziąwszy tegoż na barki, a trzymając się za 
ogon konia Arabowego, niósł Napoleona jakby dzie­
cko śród podnoszących się nurtów. Woda dosięgała 
mu już pod pachy, i już zaczął grunt pod nogami 
tracić; tak szybko wzrastało morze. Pięć minut zwłoki
— a świat byłby był pozbawionym największego 
wojownika swego, i pewnie wcale innym trybem był­
by się rozwijał! — Lecz opatrzność chciała go za­
chować ; — bo w tern przewodnik arabski zawołał : 
oióż brzeg! — Nosiciel uratowawszy wodza swego, 
padł omdlały na brzegu ; siły go opuściły. Wkrótce 
atoli cały orszak zebrał się znowu, i powrócił szczę­
śliwie do Suez, nie straciwszy ani jednego człowie­
ka ; jedynie koń Napoleona utopił się.

I później Napoleon, gdy został cesarzem, często 
sobie to niebezpieczeństwo życia swego przypominał, 
i w wygnaniu swój m na wyspie Helenie zapisał te 
słowa : „Przeszedłem sucha noga morze Czerwone, 
podczas jego odpływu. W powrocie zaskoczyła mię 
noc, nadto zbłądziliśmy prawie, gdy przypływ nastę­
pował. Byłem w największym niebezpiecze .'.stwie, 
mając zginąć jako niegdyś Faraon, co zapewne wszyst­
kim chrześciańskim kaznodziejom byłoby wyborny 
tekst przeciwko mnie dało !

L^isariie polscy.
IGNACY KRASiCKI.

Ignacy Krasicki urodził się z starożytnego, w 
dziejach polskich wsławionego dom:i, w Dub.’?cku 
(jw Galicji} 3 lutego 1731 roku. Obok łask fortuny 
i wszelkich darów przyrodzenia, odebrał w młodym 
wieku najstaranniejsze wychowanie. Wyższe nau­
kowe wykształcenie pobierał we Lwowie, poczerń 
wstąpiwszy do stanu duchownego, rychło przeszedł 
niższe stopnic i otrzymał biskupstwo warmińskie. Wi­
dząc nieszczęśliwą ojczyznę swoją szarpaną przez 
nieprzyjaciół, szukał pociechy w naukach, i tak całe 
życie swoje poświęcał pracom uczonym. W czasie 
podziału Polski r. 1772 biskupstwo jego dostało się 
Prusom. Król pruski Fryderyk H poznawszy naukę 
dostojnego prałata, był mu wielce przychylnym i lu­
bił się wielce z nim zabawiać. Pewnego razu rzekł 
król do Krasickiego : „spodziewam się, że W. Bisk. 
Mość okaże się niegdysrdla mnie względnym i pod 
swym płaszczem biskupim przeniesie mnie do raju.Jś
— „Nie mogę, odpow iedział biskup, bo W. Kr. Mość 
tak mi go ukróciłeś, że mi niepodobna pod nim kon­
trabandę utaić.“ — Po podziale Polski najwięcej 
mieszkał w Berlinie, gdzie się też zaznajomił z 
znakomitemi uczonemi w Niemczech, mianowicie z 

Herderem. W roku 1795 mianowanym był arcybi­
skupem gnieznieńskiem. Umarł roku 1801 d. 14 
marca w Berlinie, skąd dopiero r. 1829 ciało jego 
do Gniezna przewieziono.

Ignacy Krasicki trafił na czasy, gdzie w litera­
turze sama nadętość, pedanterja i makaronizmy — a 
w’ obyczajach zbytki, gnuśność i nieład we wszyst- 
kićm panowały. Aby te wady rozprószyć, i aby 
smak i obyczaje na zbawienniejszą drogę skierować, 
do tego potrzeba było pogodnego dowcipu i łatwej 
satyry, jakiemi się Krasicki odznaczał. Pisma jego 
są najdoskonalszćm zwierciadłem upłynionego wieku, 
nietylko Polski, ale można rzec całej Europy, która 
z jednej strony goniła na oś.ep za lekkością Francu­
zów, z drugie hołdowała modzie filozofów' owego 
wieku wyzuw’ajacych się z religijności. Doprawdy 
Opatrzność dała polskiemu narodowi męża, kt ry go 
ort dążeń owego wieku ochronił.

Na dziełach swoich, Krasicki nie kładł nigdy 
nazwiska sw’ego, tylko litery X. B. W., których zna­
czenie jednak całej powszechności było znane, 
to jest: Xiądz Biskup Warmiński. — Najpierwszém 
dziełem Krasickiego we Lwowie wydanćm, była „My- 
szeis,“ której treść wzięta z czasów bajecznych Po­
piela, pełna jednak jest przycinków do czasów jemu 
spółczesnych, wystawiająca szczególnie niesforność, 
gadatliwość i leniwość.—Ze wszystkich pism jego naj­
bardziej są upowszechnione jego „Bajki,“ które sam 
często do listów' prywatnych zamieszczał. — Między 
poetycznemi utworami jego atoli na pierwsze miejsce 
zasługują jego „Satyry.“ Szczególnćm ich znamieniem 
jest to, że są pisane bez żadnej żółci, że je dyktowała 
miłość ku ludziom, a nie szyderstwo albo nienawiść. 
Wszędzie on uw'aża człowieka pełnego dobrych za­
rodów, ale które zle są skierowane. Z tego pragnie go 
oczyścić i lekko ociosać, baczny zawsze aby żadnej 
dobrej cząstki nieskaził i nie naruszył. W satyrach 
jego każdy może jak w zwnerciedle siebie przejrzyć, 
plamy sw'oje obaczyć, aby się ich tém łatwiej pozbyć 
i do pięknej przyrodzonej postaci swej powrócić.—Po 
satyrach najciekawsze są jegoB,Listy.“ — Inne po­
etyczne utwory jego są; „Wojna Chocimska“ w 
której opisuje zwycięstwo Chodkiewicza nad sułta­
nem Osmanem za Zygmunta III ; „Monomachia.“ 
„Antimonomachia“ i t. d. —

Proza Krasickiego ma także przeważne zalety. 
W tym rodzaju najpierwszym utw’orem jego jest „Do- 
świadczyński,“ powieść obyczajowa. Maluje on w 
niej główne wady ówczesne: wychowanie, zbytki i 
pieniactwo. Panicz wychowany przez awanturnika 
Francuza, objąwszy obszerny majątek, puszcza po­
łowę dóbr w' ręce usłużnych oszustów, pędzi dworno 
do Paryża, kupuje w Drzewicy pasamony, aby mi. ł 
ozem ustroić lokajów’ w Paryżu ; utrzymuje dziennik 
podróży i zapisuje w nim jako rzecz najważniejszą, 
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że widział wieżę ś. Szczepana w Wiedniu; w Pa­
ryżu żyje szumno w ręku oszustów, dia honoru płaci 
za nich długi, a w końcu z potrzeby sam szulerem 
zostaje. Straciwszy wreszcie zdrowie, wraca do stra­
conej majętności. — Gdy Krasicki satyrycznemi pi­
smami swemi ukorzył ziomków, chciał znowu wysta­
wić to, co w ich przymiotach widział dobrego, i na­
pisał ,,PodstolegoS‘ï w którym oddał ideał oby­
watela. Odmalował on w nim całe życie dcmo- 
we i cnoty rodzinne, jako źródło wszelkich cnót in­
nych, z taka trafnością, że każdy w najdalszym za­
kątku ziemianin wartował Podstolego i uczył się z 
niego, jak być rządnym obywatelem i dobrym są­
siadem.

Duchem wszystkich pism Krasickiego jest : że 
naród jak drzewo pod słońcem religji, z swojego 
pnia podług pory, jaką czas niesie, organicznie roz­
wijać się powinien; iż jedynie to, co w jego życiu 
jest już przekwitłem i szkodliwém, oddalać powinien 
od siebie, a to tylko przyjmować, co do dalszego mo­
ralnego kwitnienia jego potrzebno. Łatwym i po­
wabnym dowcipem smagając wady narodu, pragnie 
on utwierdzić w nim zbawienne zasady. A śmiało 
można powiedzieć, że Krasicki, który z taką trafno­
ścią do miejsca i czasu zastosować się umiał, osią­
gnął skutku, jakiegoby najwznioślejszy jeniusz poe­
tyczny, lub głęboki fdozof nie był osiągnął. —

K.OÍ1 wysłużony.
(Dokończenie.)

Gdy pasąc się koń chodzi po błoniu, — 
Głowy tysiącom traw zrywa,

Naraz się zjawia lew w té.n ustroniu, 
Do tego konia przybywa.

Stanąwszy patrzy lew zadziwiony, 
Co to za zwierze być może ?

Inaczej śiróały, tu przestraszony, 
Z cichutka mówi : mój Boże.'

Czylim na błoniu, lub na cmentarzu, 
Ja sam swym oczom nie wierzę,

I krzyczy gł< ?no : „mów ty nędzarzu, 
Co jesteś ! upiór lub zwierzę ?" —

„Koń wysłużony z pańskiego dwora !“ 
Pokornie mówi koń Iwowi,

„A tu na błoniu mieszkam od wczora.“ — 
Lew nie chce wierzyć koniowi :

O ty nie jesteś koniem ze dwora, 
Zwierzę pańskiego chowania,

Lecz dziwna jakaś brzydka potwora !“
I nowe daje pytania:

„Nie jesteś koniem, wierzyć nicmogę, 
Kości tak ostre jak szydło.“ —

— Koń wysłużony nisko się kłania 
Silnemu zwierząt królowi,

Grzecznie na jego wszystkie pytania
Mówi poddany panowi :

„Ach byłem, byłem kiedyś za młodu
Bardzo pieszczon ćm źrebięciem,

Lecz w późnym wieku z pracy i głodu 
Stałem się dziwnćm zwierzęciem.

Szalony zwyczaj, angielska moda
Kazała ogon odcinać,

Ach jakoż mego ogona szkoda!
Wciąż będę mody przeklinać.

Gdy złe owady, bąki siadajt
Na grzbiet, na głowę, na nogę,

A mnie starego gryzą, kąsają, 
Ja ich odegnać niemogę.

Jeźdz tem często z panem na łowy,
Spełniałem wszelkie życzenie,

Przeskakiwałem najszersze rowy,
Dzisiaj — kłaniam uniżenie, —

Jestem ubogi rumak trzechnogi,
Jedną zgubiła swawola,

Więc mnie ukarał jegomość srogi 
A dał mnie wygnać do pola.

Od wielmożnego N. i mci pana,
Tutaj dostałem mieszkanie,

Pasienia wolność jest mi wydana, 
Dopóki trawy tu stanie.“ —

— „A jak nie stanie trawy na błoniu?“ 
Lew konia mowę przerywa,

„Cóż wtenczas poczniesz ty nędzny koniu
A koń się nato odzywa :

„Królu łaskawy, o panie błogi !
Gdy się napasę, napoję,

Są chwała Bogu trzy zdrowe nogi
I czwartą mor : wygoję,

Całą nadzieją moją te nogi,
Temi me życie ocalę,

Jeżeli przyjdą wilki me wrogi,
To im w łeb wszystkim wypalę.“ —

Lew z ciekawością mówi do zucha :
„Jak ty swe życie ocalisz?

Nuż no mi pokaż twą siłę ducha
Czyli bez ognia wypalisz?^,—

Lwowi się kłania biedne konisko :
„Lecz by nie było stłoczone

„To wyznaczone dla mnie pastwisko,
Więc proszę za mną na stronę.“ —

Koń się obraca tyłem do skały,
Swe wszystkie siły napręża,

Iskrzące ognia furczą kawały
Gdy dobył swego oręża. —

I lew dobywa swego oręża,
Lecz skała iskry nie daje,

Zdatnością rumak lwa przezwycięża;
Lew zawstydzony zostaje,

Ogląda łapę i zasmucony
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Przy skale stoi i stoi.
A koń zwycięstwem swćm uwieńczony 

Już się lwa teraz nie boi. —
„Tyś mnie przeświadczył o prawdzie koniu,

Ja cię za prawdę pochwalam,
Bądź zdrów! bezpiecznie paś się na błoniu, 

Ja się do lasów oddalam.“ —
— Koń słuszny ukłon oddając Iwowi

Jeszcze raz ognia zakrzesał,
Ciche sziąc dzięki swemu Stasiowi, 

Któren go karmił i czesał :
O dobry Stasiu, tyś mnie proiradził

Szczęśliwie z dwora pańskiego,
Podkowy zedrzeć panu nie radził,

Obronę życia mojego ! —
— Widząc nędzarza tego na błoniu, 

Któżby we świecie to wierzył:
Źe tak ogromna siła jest w koni j, 

Któren tak wiele lat przeżył? —
— Konia zdatnością lew zadziwiony

Dalej swą podróż odbywa,
Naraz przychodzi wilk poniżony ;

Lew się do niego odzywa :
„Słyszysz ty stary!już doświadczony,

Więc można z tobą pogadać,
Widząc iż jesteś wielce strapiony. 

To ci pozwalani tu siadać.
Ja wszystkich zwierząt króiem ua ziemi,

Te mnie za pana uznają,
Będąc wiernemi mnie poddanemi

Ze strachem mnie się kłaniają.“ —
Wilk przelęknięty, ukłon oddaje,

Za pozwoleniem tam siada,
Trzęsie się panicz, do góry wstaje,

Lecz lew łaskawie z nim gada :
„Odbyłem podróż przez góry, lasy, 

Wszystkie doliny i błonia;
Wszędzie się skarżą, że są złe czasy, 

A dzisiaj zdybał ja konia.
Ten nieboraczek stary rumaczek 

Przeżywszy młodość w wygodzie,
Gdy się zestarzał, już biały szpaczek, 

Trapi się w nędzy o głodzie.
Bardzo mnie tkliwie okoliczności

Całego życia powiadał,
Jakie wygody we swej młodości

U pana swego posiadał.
W nędznej starości dawne wspomnienia

Jego nieszczęście zwiększały,
A częste gęste smutne westchnienia

Naszą rozmowę przerwały.
Ja się pytając rumaka tego,

By mnie powiedział odkrycie, 
Jakby sie bronił od zwierza złego ?

Jakby ocalał swe życie ?
Naprężył stare żyły i kości

A siłą swego oręża
Daje mi dowód starej mądrości,

Mnie lwa koń ogniem zwycięża !
Jam to nie wierzył, że ogit n jary

W starym się koniu nachadza,
Lecz mnie przekonał ten rumak stary,

Którym świat młody pogardza.
Jaka potęga jest w starym koniu

Ja z przekonaniem dziś wierzę,
A tak do tego starca na błoniu

Niech się wilk żaden nie bierze !“ —
—Lecz panicz głodny w śmiechy gorszące,

Nie utrącając nic ducha :
„Ja podusiłem może tysiące, 

A nuż ja pójdę do zucb.c.“—
Tak wilk wzgardzając starszych mądrością

Gdy bardzo za śmiało gada,
Lew nagniewany jego śmiałością,

Wilkowi takto powiada :
„Chodź no paniczu śmiałego ducha,

Ja cię podźwignę do góry,
Byś mógł zobaczyć starego zucha“ —

11 chwycił wilka w pazury.
Lecz nim pokazał żwawemu zucha,

Już chęć widzenia utracił;
Gdy lew go ścisnął, utracił ducha, 

Za życia życiem zapłacił.

Że są z błędami me polskie wiersze,
To nie ma dziwu żadnego,

Bo to jest dzieło po polsku pierwsze
Z Węgier od księdza ruskiegc :

Pierwszy raz piszę, wiec niema dziwa
Iż wiersz ubogi Rusina, —

Do polskich braci brat się odżywi
Węgiersko ruska dziecina.

Kiedysi dawno ja lnu miętkiego
Przywiózł do Węgier ze Lwowa,

Lecz się zmięszało do lnu polskiego 
Ruskiego takoj połowa ;

Ja wziąwszy do rąk ruskie wrzeciono,
Kręcę, palcami obracani,

Uprządłszy pierwsze moje przędzione, 
Dzisiaj Polakom nawracam.

O tern niegładkiem rąk moich dziele
Pozwalam mówić i sądzić,

Lecz pamiętajmy my przyjaciele, 
Iż każdy może zabłądzić. A. P.
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O przyszłam życiu.
Rozmowa kapitana z plebanem.

Kapitan. Szkoda, księże plebanie! że tak ma­
ło wiemy o przyszłćm życiu. Na co wszelka wia­
domość inna, gdy ta jest ciemna ?

Pleban. Nie jest dla tego ciemna, że jej nie 
widzimy ; ale na coby się nam zdała pewna o těm 
wiadomość ?

K a p. Jak to ?
Pleb. Teraz pan jesteś kapitanem?
Kap. Tak jest!
Pleb. Gdybym więc powiedział: Otwórz ie 

drzwi i wejdź do drugiego pokoju, a natychmiast 
będziesz majorem ! Cóżbyś pan uczynił ?

Kap. Zarazbym drzwi otworzył.
Pleb. A gdyby człowiek był pewny, że mu 

natychmiast po śmierci będzie lepiej, cóżby uczynił 
w nieszczęściu lub nawet w chwili uprzykrzenia?

Kap. Prawda, że pistolety byłyby w robocie.
Pleb. Tak i mnie się zdaje. Większa część 

ludzi opuściłaby przed czasem swe powołanie. A te­
raz miarkuj pan! jak niebezpiecznym byłoby da­
rem zupełna pewność o tym przedmiocie. Wtenczas 
postąpiłaby odwieczna mądrość przeciw zamiarowi 
własnemu.

Kap. Tak prawda ! warto jeszcze zostać ka­
pitanem.

Rzeczy Gospodarskie.
Wędzenie mięsa na mokro. Palenie węglem ka­

miennym zamiast drzewa, upowszechnia się coraz 
więcej, i czyni wędzenie mięsiw w kominie koszio- 
wném, bo wymaga palenia umyślnie przez niejaki 
czas drzewem nieco wilgotném. Potrzeba więc nato 
innego środka. — Skuteczność wędzenia zasadza się 
głównie na istocie podobnej do oleju, zwanej kreo­
zot. Zamiast kreozotu osiadającego z dymu na mię­
sie, można użyć odwaru sadzy szklącej, zawierają­
cej kreozot, w mięszaninie z węglem i innemi pro­
duktami dymnego palenia drzewem. — Do sporządze­
nia sadzy obfitej w kreozot, najlepiej jest palić wpół 
suchend gałęziami drzew i krzewów szpilkowych, 
sosny, jodły, modrzewia lub jałowca. Na sto fun­
tów wystarcza 2—3 funtów szklącej sadzy.—Ma­
jąc zatem potrzebną sadzę, bierze się na każdy jéj 
funt 8 kwart wody octem słabo zakwaszonej. Do­
datek octu jest potrzebny, z powodu małej bardzo 
rozpuszczalności kreozotu w czystej wodzie, a wiel­
kiej przeciwnie w occie i w wodzie nim zaprawionej. 
Mięszaninę tę gotuje się tak długo, aż jéj połowa 
ubędzie przez odparowanie; potem cedzi się przez 
gęste płótuu, czeka się aż ochłódnie, i zaprawia ją 
2 — 3 garściami soli kuchennej. — Następnie moczy 

się w niej mięso, które ma być na mokro wędzone. 
Małe kiełbasy zostawia się w nićj przez kwandrans, 
większe dwa razy tak długo, duże wędliny kilkana­
ście godzin. — Ze wszelkie mięsiwo przed mokrém 
wędzeniem osuszyć wypada, zarówno jak po namo­
czeniu w odwarze sadzy, nie potrzeba nadmieniać, 
bo we wszelkich konserwach wilgoć zewnętrzna jest 
szkodliwa.

Groch strawniejszym uczynić. Wiadomo że 
groch, fasola, soczka, są bardzo posilnym pokarmem, 
ale są szkodliwe na słabszy żołądek, z powodu na­
dymania, co wszakże tylko od łuski pochodzi. Stra- 
wniejszemi i oraz smaczniejszemi możemy je uczynić, 
gdy przed gotowaniem kilka dni nalejemy na nie wo­
dy, a*>y  je całkiem zakryła. Ziarnka wkrótce zaczną 
kiełkować, a gdy kiełek na 3 linje wyrośnie, (co w 
dwa dni nastąpi), wtedy najlepszy czas do warzenia 
tych pokarmów. Łuski same wypłyną na wierzch i 
zbiorą się. Przez kiełkowanie przemienia się skro­
bia tych pokarmów w cukier, a przez to i smaezność 
i strawność ich powiększa się.

Użycie tranu do tuczenia bydła. Dor J. Poi- 
lok w Anglji czynił porównawcze próby karmienia 
świń, owiec i cieląt tranem (tłuszczem rybim), i 
przekonał się, że zwierzęta te przy mniejszej ilości 
strawy lepiej utuczyły się, gdy się im dziennie co­
kolwiek tranu przydało. Lecz nie dobrze jest za 
wiele dodawać tranu do karmy, ponieważby zepsuł 
apetyt zwierząt; dla świń i owiec wystarczają 2 łó- 
ty, dla wołów 18 łótów. Dobrze też przerywać cc 
10 — 14 dni dawanie tranu, a potem na nowo roz­
począć. —

UpUSZCZćinie krwi by dłu U2 op&sie, ma się wiel­
ce przyczyniać do utuczenia jego. Ilość krwi, jaką 
upuścić można, może wynosić 30tą, 25fą a nawet 
20tą część jego wagi, jaką miało przed tuczeniem. 
Puszczanie jednak nie odbywa się nararaz ale zwolna.

Machina d< prania. Mechanik Rohrmann w 
Wrocławiu wymyślił machinę do prania, którą Gall 
w Tryerze udoskonalił w ten sposób, że ze wszech 
miar zasługuje na uwagę. Uczyniono próbę z tą ma­
chiną, i za pomocą 2 łutów sody i * funta mydła 
wyprano wobec świadków w godzinie: t przeście­
radło, 16 par pończoch, i umyślnie od robotników 
żelaznej fabryki wziętych bardzo brudnych 16 rę­
czników i 3 koszule. Machina ta nie zajmuje wiele 
miejsca, nie rozlewa wody i nie nadweręża bielizny. 
Machina napełniona brudną bielizną i woda, wpra­
wia się w ruch kołyszący za pomocą korby, przez 
co jedna sztuka bielizny ślizga o druga i oczyszcza 
się zupełnie jak w rękach praczki. —

Jak pOZk&C lata ryby. Przeciąwszy w poprzek 
jéj łuskę, za pomocą szkła powiększającego ujrzy­
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my, że każda łuska składa się z blaszek leżących 
jedna na drugiej. Co rok jedna taka blaszka przy­
bywa, jak pień drzewa co rok nową ma obrączkę. 
Ile więc takich blaszek ma łuska przecięta, tyle lat 
ma ryba.

Sztuczna kość Słoniowa. Wykładania i forni­
rowania kością słoniową coraz częściej napotkać 
można. Lecz nie jest to prawdziwa kość słoniowa, 
ale tylko masa, przyrządzona z kości zwierzęcych i 
obrzynków’ garbarskich, kióre rozgctow'uja na masę 
płynną, dodają ałunu i farbują dowolnie; poczćm 
masę tę, gdy ostygnie bajcują ałunem, aż stwar- 
dnie zupełnie Jak kość lub żelazo. Fałszywa (a 
kość nie żółknieje nigdy, jak prawdziwa.

Jura i Janek.
Jánek. Ty Jura, jách dostał pismo ze Lwowa. 
Jura. Co ze Lwowa ?
Jánek. Já myślę, że to o tém anbetowanym 

Ślęzaku ; dyć ci angliccy Ślązacy snàci już całej 
Galicyji zawrócili głowę, jako u nas pierw’éj.

Jura. Toż kanyż masz to pismo?
Jura. Ty głupi, dyć to nie ze Lwowa, to jest 

z Bakowa.
Jánek. Nie pleć, bo mi bryftrek prawił, że 

to ze Lwowa.
Jura. Ale já przeca czytać umiém, a tu stoji 

z Bakowa.
Janek. No toż już czy tej, co tam ktosi chce 

po mnie.
Jura (czyta). — Ilostomiły Jánku! Tyś jest 

przeca straszny dyrdák ; ale já już ani nie wiem, 
jako ci máin prawić czy po prostu Ty, czy po przá- 
cielsku Wy. czy z partesów (řni, czy po szlachecku 
Pan abo Waszmość; boś sám ledwa miasto powonińł 
a jużeś tak zmieszczaniał, że rostomajcie na chłopów 
wygadujesz. A to dycki wywołujesz, że my drogo 
przedàwâmy ; a Ty kiedy jeny pomożesz chłopu 
miech z wrozu dźwignąć, to go już chcesz połowicę 
za zapłatę. Chłop jak przyjdzie do miasta do skle­
pu, nie śmie handlować; mnie samemu sie przydało, 
jakech był ráz na poczcie, a chciałech posłać pismo 
mojemu Jędrysowi, kiedy stał w gardyzonie w Maj- 
londzie, a pytałech tego panoczka, coby mi od tego 
pisma spuścił z 9 grejcarów na 6 abo na 7, to mi 
pokazał dwierze. Ale kiedy chłop na targu chce o 
grejcar więcej za miarkę, to wszyckié paniczki zbie­
ra sie na niego, a jak go do skóry dopalą, a po­
wie im co, to powiedzą; że to rufiják, abc grondai. 
A ten twój kamrat Jura, to zaś dycki łaje na nas 
chłopów, żechmy pijacy, że chlaszczemy gorzałkę, 
chociaż to Jeny ráz za czas, przy targu, w jarmak, 
abo przy kiermaszu ; a ci porządni i wtedy śpiechają 
sie do domu, bo jeny nićkierzy kłamią aż do nocy;

ale u was w mieście, to to jest każdy dzień, a ma­
cie nie jeny gorzałkę, ale i piwo, wino, pończ, czaj, 
browary, winne szenki, kawiarnie, bale, bierhale itd. 
ale to wy na siebie nic nie powiecie. Ale já sie tam 
o tela nie gniewam, bo wiem, że w Englandzie to 
sobie i minister dá prawdę czy dobrą czy złą po­
wiedzieć, i jestech na to rozumny, Twój stary 
znajomy Kuba z Bąkowa.

J á n e k. Což ty powiesz na to ?
Jura. No, to już ani w szpasie nie możno nic 

powiedzieć ; każdy rád słyszy żart, ale na drugiego, 
a jak na niego trefi, to sie podąsa.

Jánek. Powiedz mi, co też to má być: jách 
widział twoją dziewuchę pod parazolem.

Jura. No dziwej sie, musińłcch jej ten hę- 
bałek kupić.

Jánek. A czy ona taká frelka, że sie desz- 
cza boji ?

J u r a. Ach to nić, ale kiedy im uczyciel kazał, żeby 
se wszyckie dziew uchy przyniosły do szkoły parazol, 
aby im książki nie zmokły, bo przez pował deszcz leje.

Rozmaitości.
— Ubiór w ęgierski strojeni dworskim. — 

Dzisiejszy frak nie odpow iada już w ymaganiom dwor­
skiego stroju. Khoćby go przyozdobiono nawet wy­
szywaniem, będzie on zawsze frakiem. Od zarzuce­
nia mody hiszpańskiej dużo sobie zadawano pracy 
na dworach, jakiby strój zaprowadzić. Otóż książę 
Nasauski wpadł na pomysł zaprowadzenia u swego 
dworu stroju w ęgierskiego, i w tym celu pozama­
wiał sobie w’ Peszcie modeie wszystkich części u- 
bioru węgierskiego w barwach swoich.

—B ajkaSiedmiogrodzka. W uściech ludu 
siedmiogrodzkiego znajduje się następująca bajka, cha­
rakteryzująca cztery narody kraju tego. — Gdy Pan 
Bóg rozdawał narodom różne kraje, i przyszła kolej na 
Siedmiogród, przedwcłał przed swrój tron Węgra, Sasa, 
Wołocha i Cygana. Pierwszy stanął Węgier i dał po­
zdrowienie : „Dzień dobry !“—„Dzień dobry niech bę­
dzie twoim’’ odpow iedział Pan Bóg.— Po nim nadszedł 
Sas i pozdrowił również: Dzień dobry! — „Dzień 
dobry ma Węgier, ty żądaj co innego.“— „O to 
ciężka praca!“ — „Ciężka praca niech twoją bę­
dzie !“ rzckł Bóg. — Za Sasem zbliżył się Wołoch 
i pozdrowił: „Dzień dobry!“ — „Dzień dobry ma 
Węgier.^— „O ciężka praca!" — „Pracę ma Sas!“— 
„O to bieda!“ — „Bieda niech będzie twoją.“ — 
Naostatku przychodzi Cygan i pozdrawia : „Dzień do­
bry!“ — „Dzień dobry ma Węgier.“ — „To ciężka 
robota!“ — „Ciężka robote ma Sas.“ — „Ó bieda!“— 
„Biedę ma Wołoch.“ — „Ej do licha !“ — „Licho 
niech twojćm będzie !“ rzekł Pan Bóg. —
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— Osobliwy dobroczyńca. Jak Dz. Lit. 
opowiada, umarł w Kijowie Dymitr Zubrawski 
sekretarz statystycznego komitetu przy uniwersyte­
cie, autor kilku dzieł. Zwracał on często na siebie 
uwagę z powodu oszczędności w życiu, posuniętej 
aż do skąpstwa. Dopiero po śmierci jego wykryła 
się szlachetna przyczyna tego skąpstwa. — Wśród 
ciągłych zajęć i trudów umysłowych, opiekuńczym 
swym duchem ogarniał tę biedną klassę, która naj­
hardziej potrzebuje pomocy. Nie będąc w stanie 
zrobić coś dla niej ogólnie użytecznego, pracował 
przynajmniej w tym celu prywatnie. Odmawiając 
sobie wielu z tych rzeczy, które za niezbędne pra­
wie uważane są w naszej społeczności, zyjąc jak 
najskromniej wespół z żoną, która myśli i przeko­
nania jego zupełnie podzielała, co tylko mógł odkła­
dał ze swoich szczupłych dochodów i obracał na 
wykup ludzi poddanych. Tym sposobem przy wytrwa­
łości właściwi^ jego charakterowi, udało mu się 
wykupi^ więcej niż dziesięć familij. W ostatnich 
swych chwilach obmyślił i napisał projeki urządze­
nia towarzystwa w tymże celu, i zalecił testamen­
tem swoim, aby po śmierci jego żony cały kapitał 
przez niego uzbierany i niewielki jego majątek obró­
cone były na zawiązanie tego towarzystwa, a gdyby 
to nie przyszło do skutku, na wykup dworowych 
(poddanych) ludzi. —

— Fryderyk Wielki, król pruski, lubił wielce 
dowcip i humor, który nie opuścił go nawet w czasie 
choroby. W ostatniej dolegliwości pozwał król do 
siebie lekarza hanowerańskiego Dra. Zimmermanna. 
Gdy tenże przybył, rzekł do niego król: „Czy wiele 
ludzi sprowadziłeś już na tamten świat?“ — „„Nie 
tyle, ile WKMość, ani z tak wielką sławą,““ odpo­
wiedział lekarz. — Król przyjął pobłażające żart 
za żart. —

W Berlinie Dor. Holdheim, rabin tak zwanej 
„reformowanej gminy izraelskiej,“ zaniechał obrzeza­
nia, zastępując je nowym obrządkiem religijnym. —

— Wybuch w Moguncji tak opisuje pewien 
świadek naoczny: Było to jakby błyskawica z ziemi 
ku niebu wyleciała; wysoki a wąski płomień mignął 
w górę, potem wzniósł się do podwójnej wysokości 
wieży Szczepańskiej słup ognisty z chmurą czar­
nego dymu. Ogień jedr.ak w okamgnieniu zgasnął; 
a nastąpił straszny grzmot, o wiele mocniejszy jak 
z armaty, potem zaraz drugi grzmot jeszcze strach- 
liwszy, i wstrząśnienie ziemi, padanie kamieni kilko— 
centnarowych, gruchot walących się domów, i kurz 
sprawiający ciemność nocną. — Tym przypadkiem 
nauczone miasta inne, w których się proch znajduje, 
wydalają go z obrębu swego. —

— Ruch handlowy miasta Hamburga.— 
Wartość towarów zwiezionych do tego miasta w. r. 

1854 wynosiła 5301, miijonów mark-banko, a wy­
wiezionych 493 miijonów. — W roku 1855 przywie­
ziono towarów za 528’ miijonów ; wwwieziono za 
507 miijonów. — W r. 1856 przywóz wynosił 654£ 
miijonów, wywóz blisko 613’ miijonów mark-banko, 
(i marka równa się 36 kr. mk.) — Przy tak ogrom­
nym handlu miasta tego, inusiała obecna klęska pie­
niężna w Ameryce panująca, szkodliwie wpłynąć na 
tamecznych kupców. Jak dzienniki donoszą, już tam 
kilkanaście domow upadło, a stąd obawiać się trzeba 
następstw w innych miastach Europy, jakie się już 
rzeczywiście w Berlinie, Gdańsku, Wrocławiu, Augs­
burgu, Frankfurcie itd. pokazują. —

— Co sądzić o szczęśliwości Ameryki ? — 
Jeden dziennik amerykański wychodzący w Nowym 
Jorku pisze, że w tern samem mieście jest 50,000 
ludzi bez chleba. Podobne mnostwo ludzi pozbawio­
nych sposobu do życia jest i w innych miastach a- 
merykańskich. Zastanowienie fabryk i odjęcie za­
robku podwoiło tam prawie liczbę ubostwra. — Wy­
chodźcy do Ameryki powracaja stami do Europy.

— Śmierć pozorna. — W Bruxelli umarł 
niedawno jeden ze znaczniejszych kupców. Podług 
zwyczaju obmyto go, ubrano i położono tymczasowo 
na łóżku, zostawiając przy gorejących świecach czu­
wającą najętą kobietę. Jakież nie było jej przera­
żenie , gdy około północka umarły poruszył się, 
podniósł na pościeli, otworzył oczy, a ujrzawszy 
przy sobie obcą kobietę zawołał groźnie: czego chce 
u niego? Wylękniona wybiegła z krzykiem z pokoju, 
i pobudziwszy ludzi, jęła im opowiadać o zmar­
twychwstaniu zmarłego, który jak się każdy domyśli, 
obudził się z letargu.

— Lewiatan. Juz miesiąc minął, co usiłują 
ogromny okręt Lewiatan spuścić z warsztatu na 
rzekę Tamizę. Użyto w tym celu najsilniejszych ma­
chin, by go z legowiska podważyć, ale ciężar jego 
opiera się wszelkiej sile. Łańcuchy żelazne, których 
ogniwa są grubości ramienia męskiego, targają się, 
najmocniejsze machiny psują się, ziemia w funda­
mentach nawet nie zdoła wytrzymać. Przy takiém 
wysileniu ledwie zdołano go na kilkanaście stóp 
pomknąć, a ma w całości 300 step do wody. Z po­
wodu tego już nawet różne powstają zdania, a mie­
dzy terni są tacy co głoszą: Niebiosa tego nie do­
puszczą, aby taki potwór miał pływać na morzu, 
którego nazwa Lewiatan w biblji oznacza djabła. _
Inżynierowie atoli nie tracą ochoty, i liczą z pe­
wnością na jego spuszczenie.

— Delhi, dawniej stolica wielkiego mogoła, i 
dotąd jedno z głównych miast indyjskich , liczące 
200,000 mieszkańców, zostało zupełnie wyludnionóm. 
Gdy powstańcy musieli ustąpić Anglikom, wszyscy 
mieszkańcy uciekli z miasta, a ci co uciec nie mogli, 
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pokryli się. Wielkie to miasto zamieszkane jest teraz 
tylko przez kilka tysięcy żołnierzy angielskich i ich 
sprzymierzeńców Szeików. Anglicy wyszukują ukry­
tych powstańców i kaczą śmiercią.

— Jaki urodzaj owoców był tego roku na U- 
krainie i na Podolu, stąd wyobrazić sobie można, że 
na targach w Tulczynie i Bracławiu furę śliwek 
płacono po 30 kopiejek, a korzec najlepszych jabłek 
po 15 kopiejek.

— Wełna gruba zaczyna przychodzić do ceny, 
dla tego, że teraz wiele modnych materyj z niej 
wyrabiają. —

Z Cieszyna.
W ostatnim Nrze ogłosiliśmy, że urząd c. k. notaryusza w 

Cieszynie i Jabłonkowie objął p. Ernest Farnik. — Uważamy za 
stosowne objaśnić niniejszém , jaka jest działalność notaryusza. 
Najprzód tedy musimy tu nadmienić, że notaryusz złożeniem kaucji, 
która w Cieszynie 2000 złr. mk. wynosi, zaręcza pewność po­
wierzonym mu sprawom, i szkoda wynikła może być stąd nagro­
dzoną. Z drugiej strony, notaryusz bywa mianowanym od wys. 
ministerstwa sprawiedliwości, na wniosek władz sądowych, po do- 
kładnćm przekonaniu się o jego osobistych przymiotach, zdolno­
ściach i wiarogodności ; poczćm musi złożyć przysięgę, i ma mieć 
c. k. austr. orła z imieniem i nazwiskiem swojèm, tytułem jako 
c. k. notaryusz i nazwą siedziby w pieczęci swojej, której przy- 
ciśnieniem powinny być potwierdzone jego akta notaryackie i do­
kumentu, tudzież jego czynności urzędowe, w których jako c. k- 
komisarz występuje. A zatem :

I. Notaryusz powołanym jest podług patentu ces. z d. 21 
maja 1855: — 1) Dokumentu w sprawach prawnych, które mie­
dzy stronami w obecności jego założone lub potwierdzone zostają, 
wygotowywać i udzielać, a takowe mają przed sadem moc zupełnie 
udowadniającą. — 2) Dokumenla ;i. p. kupy, testamenty, obligacje, 
darowizny itd. do przechowania przyjmować. — 3) Pewne czyn­
ności udowadniać, jako to: prawdziwość podpisów, akuralność od­
pisów, dokładność tłumaczeń, wykonanie ogłoszenia oświadczeń 
n. p. wypowiedzenie najmu i dzierżawy, zawezwanie do oddania 
lub odebrania towarów i innych przedmiotów, upomnienie o za­
płacenie czynszu przy żądaniu długu itd. Tu należą także prote­
sty wekslowe.—3) Jako komisarz w sprawach prawnych, w skutek 
delegowania od c. k. władz sądowych, urzędować, zwłaszcza : przy 
spisaniu przypadku śmierci, przy inwenturach, przy wygotowaniu 
aktów pozostałości i sieroctwa, o ile nie potrzeba wyroku sądo­
wego. W szczególności może (podług § 29 patentu ces. z 9 
sierpnia 1854), w razach, kiedy spadkobiercy od sądu uznanemi 
zostali : wykazy pozostałości i podział dziedzictwa przysposobić, 
i wszystko tak przygotować, ażeby c. k. sąd do ostatecznego wy­
konania mógł postąpić. Dalej urzęduje przy sądowych oszacowa­
niach w sprawach procesowych i nieprocesowych, przy licytacjach 
dóbr nieruchomych w sprawach niekarnych, przy rewizji rachun­
ków pupilarnych. — 5) Notaryuszowi wolno , na żądanie stron, 
dokumenta prywatne i podania, krom spraw procesowych, do ja­
kiegokolwiek urzędu wygotowywać.

II. Oprócz tych uprawnień, może w sumarycznćm postępo­
waniu cywilném i kárném innych zastępować, i na swe żądanie 
(§ 214 porz. post, kar.) może być w liście obrońców umiesz­
czonym.

Na osobliwszą uwagę zasługuje rozporządzenie cesarskie z 
d. 21 maja 1855, o postępowaniu względem tych wymagań, które 
aktem notaryackim są dowiedzione. — Bo wskutek skargi opartej 
na akcie notaryackim , dowodzącym zobowiązanie pieniężne lub 
osobiste: sąd powinien bez wszelkiego dalszego postępowania, jako 
przy skardze wekslowej, oskarżonego mieszkającego w kraju ko­
ronnym, wyrokiem swoim do wykonania powinności w 14 dniach 
przy uniknieniu exekueji zobowiązać, przeciw któremu nie można 
rekurować, ale tylko zarzut w ciągu 14 dni uczynić; a po upły­
wie tego czasu, skarżycielowi przysłużą prawo ekzekucji, a jeżeli 
przeciwnik uczynił zarzut, egzekucja dla zabespieczenia się w 
dródze fantowania i szacowania.

Wszyscy szukający prawa mogą z kilku tych słów ważność 
instytutu notaryackiego, tak głęboko w życie prywatne sięgającego, 
poznać, i niechaj przeto w układaniu różnych potrzebnych doku­
mentów do niego z ufnością się udają. Notaryusz jest publicznym 
i uwierzytelnionym pośrednikiem między szukającymi prawa a wy- 
sokiemi c. k. urzędami, przeto też zaufanie do niego łączy się z 
korzyścią własna tych, którzy mu swe interesa powierzają. —

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Wiedeń 9 grudnia.

gotówką towarem gotówkątowarem
5J pożycz, naród. 83 83} Losy z r. 1854 107 107}
5 J pożycz. Lit. B. 93 931 Akcje koleji półn. 176 176}
5° Metaliki 80 A 80} ,, rządowych 277} 277}
5Jobl.uwoI.grunt. Akcje bankowe 970 971

d. rakuskie 88 } 89 „ zakł. kredyt. 194} 194
5S ,, » węg. 78} 79 Dukat césar, mon. 10} 10}
5 2 n gnlic. 78} 78} Napoleondory 8. 26 8. 28
5J innych kraj 87 88 Frydrychsdory 8. 50 8. 52
Listy zastaw, gal. 80 81 Rosyjs. imperiały 8. 40 8. 42
Losy z r. 1834 317 318 Talar pruski 1. 37} 1. 37}

„ „ 1839 125 125} Srebro 9 9|

Ceny targowe.
Wiedeń 9 grud. Na targ bydła sprowadzono 963 węg., 455 

galic., 741 krajów. Z tego wiedeńscy rzeźnicy zakupili 1569, z 
okolicy 215. Sztuka ważąca 425 — 785 Pf. po 97 — 191} złr. 
Centnar po 18 — 24 złr. mk.

W handlu, z powodu klęski pieniężnej i powszechnéj nieu­
fności, nie ma żadnego ruchu.

Linc 5 grud, pszenica 4. 30, żyto 2. 51, jęczmień 1. 41, 
owies 1. 20.

Tyrnawa 4. grud, pszenica 2. 42 — 3 złr., żyto 1 r. 45 — 
55 kr., jęczmień 1 r. 29 — 36 kr. owies 1 r. 11 kr., kukurydza 
2 r. 14 — 24 kr. mk.

Teineszwar 4. grud, pszenica 1 r. 28 kr. — 2 r., żyto 1 r. 
14 kr., jęczmień 1 r. 24 kr., owies 1 r. 3 kr., kukurydza 1 r. 
23 kr, mk.

Berno 4. grud., pszenica 3. 4 5, żyto 2. 37, jęczmień 2 r. 
16 kr., owies Í r. 41 kr. mk.

Lwów 4 grud., pszenica 2 r. 42 — 48 kr., żyto 1 r. 36 
— 42 kr,, jęczmień 1 r. 18 — 36 kr. owies Ir. 6 — 9 kr.

Ceny na targu w Cieszynie dnia 5 grudnia były : psze­
nica 4 r. 12 kr., żyto 2 r. 22 kr., jęczmień 2 r. 2 kr., 
owies 1 r. 20 kr., ziemniaków 1 r. 2 kr., kwarta masła 27} 
kr. m. k.

Druk i nakład Karola Prochaski. Odpowiedzialny' redaktor i wydawca P, Stalmach.



Cena w miejscu: 
całorocznie 4 złr. 
półrocznie 2 zlr. 

ćwierćrocznie 1 złr.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA,

PISMO DLA ZABAWY, NAUEI I PRZEMYSŁU.

Zprzesyłką pocztową 
całor. 4 złr. 40 kr.
półr. 2 złr. 20 kr.

ćwierćr. 1 złr. 10 kr. mk.

^t'ycIio<lzi*T*o sobota.

lV;r- 51. Cieszyn d. 19. Grudnia. Ił. L1&57.

V.eswaiiie do przędpiaty w lUwwzdkę Cieszyńska.
Ponieważ rok bieżący jest na schyłku, zapraszamy do przedpłaty na rok nowy. Już to dziesiątek lat doluega, co z wytrwało­

ścią usiłowania nasze, lak mało wdzięcznemu, acz potrzebnemu zawodowi poświęcamy. Tuszymy sobie, że te usiłowania zostały uznane 
bogdajby nadchodzący rok jadynasty ziścił im lepszą ' nagrodę, przynajmniej w miarę pragnienia nasjigo, by pismo to zrobić jak naj- 
uzyteczniejszćni.

Gdyż prawo stęplowania cźasopisniów, nie dotyka pisma naszego; przeto przedpłata zostanie la sama, jak dotąd, to jest rocznie 
4 złr. m. k. w miejscu, a 4 złr. 40 kr. m. k. z przesyłką pocztową.

Wzywamy zatćm Szanownych Czytelników, by przedpłatę swoją na rok przyszły jak najspieszniej ponowić raczyli, tudzież ażeby 
i innych przyjaciół piśmiennictwa lub miłośników czytania, łaskawie do prenumeraty zachęcili.

Wreszcie dla prenumerujących na poczcie czynimy uwagę: 
nie potrzebno cztery razy opłacać poczty, jak przy ćwierćrocznern 
rznie lub półrocznie przedpłacają.

Jeżeli którym z Szanownych Czytelników pojedyncze Nra 
rocznika, rychło w liście niczapicczęlowanym zareklamować raczą. — 
1857, mogą jeszcze takowe dostać.

------------------—

Przygód«? ziiiw^a w K^sji.
Wieśniak rosyjski oczekuje zimę z tęsknota. Na 

widok pierwszych płatków śniegu raduje się on,jak 
my, kiedy pierwsze jaskółki do nas zawitaj;:. Uspo­
sobienie to Rosjanina ma przyczynę w naturze kraju 
jego; bo jesień jego jest posępna. Deszcze rozmięk­
czają poła i drogi, robiąc je nieprzehytemi dla pie- 
chotników i powozów'. Kto żyw, kryje sic do swej chat­
ki, i cała kraina jakby opuszczona. Lecz gdy stanowcza 
zima nadejdzie: to jakby zwiał te bagna i topieliska: 
ziemia sięgnie, szron śrebrzysty ozdobi gałęzie drzew, 
chmury wróbli i innego ptastwa zlatują na dziedziniec, 
wsie ożywiają się, koła wozów skrzypią, a przecho­
dzień za przechodniem uwija się ku miastu, utłacza- 
jąc drogę.

Jeżeli niebo jest jasne i czyste, to zima rosyj­
ska nie jtót straszną; owszem ma swe przyjemności, 
zwłaszcza kto nie zaniedba zaopatrzeń się przeciwko 
zimnu. Można wygodnie podróże odbywać i w naj­
głębszym śniegu brodzić, gdy powietrze spokojne. 
Ale biada, gdy wiatr powstaje, który unosząc z so­
bą śnieg po równinach, zawiewa nim całą krainę, i 
tworzy z niego wysokie góry śnie r.ve. Kruki strwo­
żone latają, kracząc przeraźliwie i szukając tęskliwie 
schronienia w lesie. Kiedy tak wicher z śniegiem 
grać zaczną, nic się ich sile nie oprze ; a zdarza się, 
że czasem burza porywa całe stada owiec, wołów 

iż prenumerowanie całoroczne lub półroczne uszczędza wydatku, gdyż 
nadsyłaniu przedpłaty; a przeto którym można, niechaj raczej całoru-

roku bieżącego nie doszły, niechaj takowe dla skompletowania całego
Życzący sobie nabyć pojedyncze kwartały lub cały rocznik Gwiazdki

lub koni, i pędzi aż do morza. Biada w takim razie 
podróżnemu ; tćm więcej gdy się na równinie znaj­
duje ; bo wtedy jeżeli go burza nie porwic, zamieć 
zatrze mu ślad okolice, a zabłądziwszy musi zginać.

Taka groźna burza nazywa się w llosji „mie- 
cielE Chociaż rozległe i wysokie lasy łamia gwał­
towność tych burz, przecie każdorocznie zabierają 
one liczne ofiary. Rosyjski wieśniak atoli stawia 
opór najgroźniejszzm miecielom, a «'•chwili najwięk­
szego niebezpieczeństwa zachowuje przyrodzoną od­
wagę i krew zimną. Następne opowiadanie daje nam 
wyobrażenie o takiej burzy zimowej w Rosji.

Dnia 27 listopada roku zeszłego, kmieć ze wsi 
Zjewincow w gubernji Korskiej, posłał syna swego 
z towarem fajansowym dla sprzedaży przeznaczonym 
na sankach do miasta, -'l^zas był mroźny ale piękny, 
i młody wieśniak przyjechał szczęśliwie do Kurska 
za to w powrocie gorzej się mu powodzić miało. 
Zaledwie wyjechał z miasta, zaciągło się niebo, śni tg 
zaczął padać, wiatr podniósł się, i wkrótce straszny 
wicher truchliwe rozpoczął igrzysko na całej nie­
przejrzanej równinie. Wieśniak zmuszony zwolnić 
krok konia swego, miał już tylko kilka" wiorst do 
wsi, gdy go noc ścigła. Śnieg pok ył choiny, które 
wskazywały drogę, i biedny podróżnik zabłądził. 
Po długiem szukaniu gościńca zlazł z sanek, bo mu 
już i zimno dokuczało. Chwyciwszy konia za cugiel, 
i oddając się na wolę Bożą, szedł dalej. Tu usuwa 
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się śnieg pod nogami jego, a w tern samem okamgnie­
niu zapada się koń ze sankami.

Darmo usiłuje wydobyć swój zaprząg z prze­
paści. Mieciel srożyła się coraz bardziej, i sam musi 
się trzymać sanek, aby się oprzeć wichrowi, który 
już sanie zawiał śniegiem. Nie było innej rady, jak 
spokojnie dnia oczekiwać. . 7yprzągnął konia i przy­
wiązał do dyszla, a sam układł się na śniegu ; pod­
łożywszy sobie czapkę pod głowę i nakrywszy się 
kaftanem, zasłaniając się od wiatru, zasnął jak w 
domu na piecu.— Takie noclegi nie są dla mieszkań­
ców' Rosji rzadkością. W Syberji podróżujący, gdy 
w miejscach niezamieszkałych noclegowa,’ są zmu­
szeni, wykopują dół w śniegu, a w jego boku robią 
komórki, których wchód zakrywają kołdrami, i tym 
sposobem przepędzają noc w cieple.

Gdy nasz zabłąkaniec się obudził, był cały 
śniegiem przywalony. Sądząc, że już musi być dzień, 
dobył kołek z koszyny, by w śniegu nad sobą otwór 
zrobić. Chociaż warstwa śniegu już była grubą, u- 
dało się mu wydrążyć dziurę, iż mógł głowę wy- 
ściubić. Już było daleko na dzień, lecz słońca nie 
mógł rozpoznać, bo mieciel nie ustała. Cofnął się 
do swego legowiska, i obrócił się kilka razy, aby 
śnieg odcisnąć i większe przestrzeństwo sobie zrobić. 
— Po niejakim czasie chciał znowu z swego wię­
zienia wyjrzeć; ale śnieżne sklepienie nad nim tak 
zmocniało, że go już nie mógł przebić. Straciwszy 
nadzieję wyjścia, odmówił modlitwę, po.ecił Bogu 
duszę, pomyślił o swoich, którzy pewnie w niespo- 
kojności o niego być musieli, i znów usnął.

Tymczasem ojciec nie mogąc się doczekać po­
wrotu syna, nabawiony niespokojności, postanowił go 
szukać. Władze miejscowe złączywszy się z chło­
pami sąsiednich osad, przebiegły okolicę na wszyst­
kie strony, ale bezskutecznie. Powrócili z toni prze­
konaniem, że nieszczęśliwy pewnie od wichru ści— 
gnięty gdzieś zginął.

Po kilku dniach niebo wyjaśniło się znowu. Dnia 
9go grudnia wieśniak jeden z okolicy poszedł na po­
lowanie. Przyszedłszy na miejsce spadziste, spo­
strzegł, jak pies jego, zwietrzywszy' cos grzebie w 
śniegu. Zbliża się i widzi nogę końską, a dalej ko­
nia, któremu wilki już głowę odgryzły. Powraca do 
domu i donosi o tem policji, która znowu rodzinę 
młodego wieśniaka uwiadamia.

Ojciec z sasiadami wybierają się czćm prędzej 
na drogę z siekierami i wiejakami. Ciało konia wkrót­
ce wydobyto ze śniegu. Zarazem pokazał się też 
i dyszel od sanek. Robotnicy podwoili swe usiłowa­
nia. Wnet przyszli na warstwę śniegu jak lód twar­
dego, pokrywającego sanie. Uczyniono otwór, ale 
jakże się wszyscy' przytomni zdumieli, gdy z aiego 
ciepła para wybuchła. Jeden z robotników wetknął 

do otworu łopatę, i ujrzano mężczyznę leżącego na 
dnie tego grobu lodowego, który jednak nie dawał 
żadnego znaku życia. Ojciec młodego wieśniaka przy­
stąpił i zawołał: „Dymitry! żyjesz jeszcze?“ — 
„Zyję !“ odpowiedział zapytany głosem słabym. „To 
przystąp ku dziurze!“ wołali robotnicy. „Chętnie,“ 
rzekł Dymitry, „ale uważajcie, żebyście mnie siekie­
rami nie poranili !“

W kilka minut potem wysterczył głowę. Obli­
cze jego było jak trup blade, ale spokojne, i naj­
mniejszego nie zdradzało wzruszenia umysłu. Po- 
możono mu wwieźć. Rył bardzo słaby, a z wilgot­
nej odzieży jego kurzyło się. Ujrzawszy ojca swe­
go, pozdrowił go i oddał mu worek skórzany, w 
którym się znajdował zysk z sprzedaży w mieście 
uczynionej. Zaprowadzone go do izby pobliskiej cha­
ty, gdzie zmieniono jego odzież i dano mu posiłek.

Gdy mu powiedziano, że był 12 dni pod śnie­
giem, pokazał zdziwienie i nie chciał wierzyć. Czas 
zdał się mu wprawdzie długim, ale nie tak bardzo; 
lecz nie mógł go mierzyć, ponieważ go największa cisza 
i ciemność otaczała. Spał przez cały czas, a gdy się 
budził, to tylko aby pragnienie swoje śniegiem uga­
sić lub modlitwę odmowie. Niespodziewał się pomo­
cy, a więc najwięcej zajmowała go myśl wiecznego 
zbawienia. — Acz się zgoła nic nicruszał i tylko kaf­
tanem był nakryty, przecie bynajmniej nie czuł zimna. 
Kilka palców jednak odmarzło mu. Gdy do rodziny 
swojej powrócił, dano mu kilka dni spokój, dla odzy­
skania sił, poczćm znowu wykonywał swe prace. — 
Pokrywa lodowa, która go chroniła, utrzymała się aż 
do końca zimy, a mnostwo ciekawych przybywało 
w to miejsce, aby ją zobaczyć. —

Arabowie.
Arabowie w pustyni żyją dziś jeszcze jak za 

czasu patryarchów Abrahama, Izaaka i Jakóba. Są 
oni narodem pobratymczym żydom, i według tradycji 
potomkami Ismaela syna Abrahamowego. Jak za o- 
nych czasów, tak i teraz Arab lgnie do patryarchal- 
néj prostoty i swobody a pogardza cywilizacją. -’ie 
zna zaś innej nauki prócz tej, którą mu jego prorok 
Muliamet objawił. W niej zawarta jest cała jego 
umiejętność, a krom niej nie chce żadnej innej poznać. 
Koran (pismo ś.J jest alfą i omegą, całą encyklo- 
pedją Araba. Dzieci uczą się w Koranie czytać, 
młodzieńcy wpajają przypowieści jego do pamięci 
swojej, kobiety noszą je jako amulety na piersiach, 
słowem: koran jest wszystko we wsystkićm, jest 
źródłem mądrości, ustawą cywilną i religijną mu­
zułmanina.

Arab jest w każdym względzie na wzrór pro­
roku swego Muhameta ukształconym. Lubi handel, 
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jest pasterzem, czyni podróże, ale pogardza robota rę­
czna. Kobiety są wyłącznie robotnicami pokoleń arab­
skich: są młynarkami, piekarkami, kucharkami, praczka­
mi, krawczyniami mężów i panów swoich, tych pófboż- 
Łów którzy wstydzą się pracy a czas marzeniami zabi­
jają. Ledwie handel zdoła ich na chwile z tej słodkiej 
nieczynności obudzić. Ałłah i pustynia wystarczają 
dla Araba, ideałem jego marzeń jest pielgrzymka 
do Mekki. W płócienne gałgang odziani ci mie- 
szkańce puszczy stąpają dumnie jak tryumfatorowie. 
My w prawdzie litościwie spoglądamy na tych ludzi, 
co żywiąc się tylko wodą, figami i cfifebem jęczmien­
nym, wałęsająlsię po rozległych płaszczyznach; lecz 
są oni szczęśliwsi od nas, bo nie znają tyle potrzeb 
co my. Wszystko ich staranie i radość zawiera się 
w dwóch słowach : słońce i deszcz !

Dla europejczyka nie masz ciekawszego i zaba­
wniejszego widowiska, jak targ arabski. Arab bo­
wiem nie zna kancelaryj sądowych, ani kryminałów, an; 
giełdy, uni izb handlowych, ani dzienników. Na o- 
twartćm miejscu odbywają się sprawy sądowe i kup­
cy targują towary.

Czarne, szeroko otwarte oko, przywykłe wzrokiem 
swym po dalekim widnokręgu pustyni bujać, a w pia­
sku ślady przechodzących pokoleń rozpoznawać, na­
pełnia żywością oblicze oslro przycięte, ogorzałe od 
słońca na pergamin. Takim jest Arab.-Dwie skórki 
koźle rzemykami na nogach związane ; koszula weł­
niana (zabaja) podarta i zaprószona, fałdzisto po­
krywająca nerwiste lecz chude ciało; czapka czer­
wona, nakryta haikiem a sznurkiem z sierci wielbłą­
dziej prz) mocowana, to jest odzienie Araba. Dzika 
duma jest wyrazem jego twarzy i postawy.

Arab nic jest z natury skłonnym do życia ko­
czowniczego (wędrownego), jak w Europie o nim 
myślą. Najazdy i ucisk różnych zdobywców afry­
kańskich a w szczególności tureckich, zniewoliły go 
do urządzenia życia swojego w ten sposób, że ka­
żdej chwili przed chciwym napastnikiem umknąć mo­
że. Trzody jego pasą się na pagórkach, on zbiera 
durrę (rodzaj prosa) i inne owoce, pieniądze i zbo­
że zakopuje w ziemi, i stawia sobie zamiast chat) 
namiot płócienny. Gdy koń jego zarży, zwłja swój 
namiot, zabiera pieniądze i ucieka w głąb pustyni. 
Arab miłuje wolność osobistą nade wszystko. To­
warzyskie, życie nasze jest dla niego zagadką ; nie 
pojmuje tylko samotność i życie familijne Śród poko­
lenia swego. —

Czystość ïRoliandska.
Ziemia Hollandji, można rzec, jest krainą zdo­

bytą na morzu, i ciągle musi być groblami przed 
nićm bronioną. Podziwienia godna jest ta wytrwa­
łość mieszkańców Hollandskleh, którzy z wielkim na­

kładem i pracą, nieustają w zapasach z morzem, bro­
niąc swe grunta, które niżej leżą jak morze, i dla 
tego tamami muszą być zastawiane. Pomimo to u- 
czynili swój kraj tak pięknym i urodzajnym, że go 
roskosznym ogrodom nazwać można. Wszędzie widać 
piękne łąki i stada bydła po nich rozprószone, piękne 
wiejskie domy z ogrodami, wioski malowane zamieszka­
ne p.zez różnych Rękodzielników, miasta zamieszkane 

itipcow kanały ułatwiające przewóz towarów 
a obsadzone drzewami, które są razem ozdobą okolicy. 
M szędzii zaś panuje aka czystość, że prawiai o 
niej konin, ani by uwierzyć nie chciał w coś po­
dobnego.

rzyczyną tej czystości jest poniekąd wilgotne 
podniebie, której zmusza mieszkańców, ażeby ciągle 
swoje domy czyścili. Domy ich malowane sa ze­
wnątrz ; okna, przyslonki, kuchenne naczynia bywaja 
“odzień myte. Staranność o czystyść dochodzi do 
tego stopnia, iż dla samego czyszczenia rzadko mo­
żna mieć w domu cichość, porządek i czystość. Naj­
wykwintniejszą w tym względzie jest wioska Saań- 
dam. Dla czystości zabroniono przejeżdżać ją konno 
lub wozem, a wszystkie stajnie i oboze sa za wsią 
jeżeli wsią nazywać się godzi zbiór wiejskich doni- 
ków malowanych zewnątrz, z których każde ma po­
dwórze brukowane cegłą różnego koloru, i ogródek 
otoczony malowanemi sztachety. Długa tego miejsca 
ulica również cegłami jest wysadzona.

lakowa czystość, wyżej jeszcze posuniętą jest 
w wiosce. Brook pod1 Amsterdamem, w której po 
większej części bogaci kupcy mieszkaj;.. Nim wstą­
pimy do wsi. widać najprzód krowiarnic, gdzie wszyst­
ko jest pomalowane i błyszczące, jak salonie; w 
wielu krajach pałace nie są tak czysto utrzymywane. 
Krov.) mają tu jak największą opiekę, tym czasem 
mimo całej swej czystości nie mają wolnego wstępu 
do wsi, równie jak konie, ażeby nie powalały ulic 
pięknie kamieniem wygładzonych.

Domy w Brook są to prawdziwe pieścidła. Wi­
dać tam podwórza wyłożone fajansem i cegłą różne­
go koloru, rozkoszne pawilony, malowidła śliczne, iż 
się zdaje, że wszystkie te domy wczora dopiero są u- 
kończone. Dla tego też, aby nic nie naruszyć, nie­
woliło nawet wchodzić przedniemi drzwiami, a wcho­
dzący do domu musi obuwiw przy wejściu zostawiać 
a wdziać zupełnie czyste.

Podobna czystosc panuje mniej więcej w całej 
Holland;.-, aczkolwiek w innych miejscac. nie jest 
t).e przesadną.. A czystość ta jest potrzebna dla 

raju tego, .aury dla bliskości morza jest wilgot­
nym, i stąd pobyt w nim byłby niemił. » i zdrowiu 
szkodliwym.

«
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ilgnni.'<cc3aii5e sièmika.
Zmordowany sterem lodki 
Opuściłem wiosło,
By odpocząć na czas krótki, — 
By tern raźniej poszło 
Kierowanie i pływanie 
Po spokojne' wodzie^ 
Mając przytćm przekonanie, 
Zein na dobrej drodze. —

Tak spokojny, zamarzyłem 
O tej nowej ziemi, 
Którą w dali obaczyłem 
Skrytą szaty mglemi.
Wnićj to miały kwiatki śpiewać 
Razem i z ptaszkami;
Ludzie nigdy nie umierać — 
Syjąc li śpiewkami.

W těm gdy oto tak marzyłem, 
Powstał wicher wielki, ■— 
Za nim wiosło pochwyciłem — 
Z łódki były belki. — 
Więc na łodzi roztrzaskane 
Falą losu gnany, 
Hen od ziemi mi nieznanej 
Byłem w stecz porwany. —

Wciąż zagrożon stratą życia 
Wśród bezdeni.ćj toni.
W tćm ustały wichró s wycia 
Na znak czyjejś dłoni ; — 
Gromy ścieliły — chmury znikły — 
Słońce zaświeciło, —
W życia niwie kwiaty kwitły — 
Burzy już niebyło !

A gdy kiedy jaka przeszła, 
Jam się niebał toni,
Bo jak przyszła — tak odeszła 
Na znak owej dłoni. —
Dziwnać to dłoń, dziwnać była.' 
Trudno ją odgadnąć;
Nikła przed nią wichrów siła — 
Tak umiała władnąć !

Tą to dłonią, ojców Boże! 
Na świat mięś wprowadził, 
Byś nią, błagam Cię w pokorze, 
Mię też wyprowadził;
Aby, kiedy by powstały 
W życiu mojém burze, 
Jak powstały — tak ustały — 
Na znikomej chmurze ! Bron. Żarn.

L-Saweä’na.
Bawełna, z której wyrabiają tyloliczne ma te ■•je 

do odzienia ludzkiego używane, pochodzi z krzewu 
rosnącego w krajach ciepłych. Jest ona puchem na­
pełniającym dojrzałe owoce jego.

Krzew bawełniany należy do familji roślin mal­
wowych i dzieli się na kilka rodzajów, z których niektó­
re kilka lat trwają, niektóre corok się sieją. Ojczyzną 
krzewu bawełnianego są kraje tropiczne Azji i Afryki. 
Znaleziono ją także uprawianą w Meksyku w Ame­
ryce, już wczasie odkrycia tej części świata. — 
Indja jest właściwą kolebką uprawy bawełny, kt.ra 
stąd przeniosła się do Persji, Arabii i Egiptu. Chiń­
czycy też już przed 1909 lat trudnili się jej upra­
wą. Starożytni Grecy i Rzymianie znali wprawdzie 
bawełnę i materje z niej wyrabiane, które na ówczas 
bardzo drogie były, lecz nie znali rośliny, z której 
pochodzi. W nowszych czasach dopiero upowszechni­
ła się ta roślina we wszystkich krajach ciepłych, 
jako to : w południowej Europie około Śródziemnego 
morza, w Brazylji, Peru, w Stanach Zjednoczonych 
i t. d. —

Najcelniejsze gatunki ,ćj są : Bawełna z i e 1- 
n a (gossypium herbaceum), którą policzono do ziół, 
iż się uprawia jako roślina roczna , acz w naturze 
kilka lat żyćby mogła. — Bawełna drzewna, 
(gossypium arboreum) która nie jest drzewem, lecz 
krzewem mającym łodygę twardszą. — Bawełna 
żółta (gossypium reiigiosum) mająca puch żółty, 
bawełna kosmata (gossypium hirsutum) itp.

Liście krzewu bawełnianego są 3 — 5 łapko- 
we, pstrokate. Kwiat dosyć duży, pięciolistkowy, naj­
częściej żółty, lecz krótko trwający. — Owoc składa 
się z torebki okrągławć' lub podługowatćj, ostro za­
kończonej, podzielonej na 3 — 4 komorki, które za­
wierają po 3 — 7 ziarnek obwiniętych puchem czyli 
wełną cienką. Gdy ten owoc dojrzeje, sama jego 
sprężystość otwiera go. Wtedy bywa pilnie zbiera­
nym, i wełna wyjmuje się z niego.

Uprawa bawełny wymaga ziem: lekkiej, a pod- 
niebia gorącego lecz wilgotnego. Susza szkodzi jéj 
wielce. Wszystkie gatunki tej rośliny, tak roczne jak 
i trwałe, rozmnażają się z nasienia. Gatunki roczne 
już w siódmym lub ósmym miesiącu wydają zbiór. 
Gatunki trwałe rodzą 5 — 6 lat. — Pola, na któ­
rych rośnie bawełna, przedstawiają bardzo przy­
jemny widok. Jeżeli rok jest dobry, mórg może do­
starczyć do 200 funtów oczyszczonej bawełny. — 
Dojrzałe torebki owocowe zbierają się codzień przed 
świtem, i trzeba się starać zebrać wszystl' e torebki 
otwarte przed Avschodem słońca, gdyż działanie mo­
cnego światła prędko zmienia kolor bawełny. Oznaki 
dobrej bawełny są, gdy puch Ją jest biały, długi, 
do jedwabiu podobny, mocny, Cienki i czysty.
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Po zbiorze czyści się bawełna, dla oddzielenia 
od nitj ziarnek i pyłu. Robota ta wykonuje się rę­
kami albo machinami. Oczyszczona pakuje się w bele 

J za pomocą mocnych pras, i ładuje na okręty do
przewozu. W handlu najznajomsze są następujące 
gatunki bawełny: północno-amerykańskafgeorgijska), 
brazylijska, egipska, które są najlepsze; dalej in­
dyjska, lewantyńska, perska i europejska.

Potem bawełna bywa przędzoną. Najwięcej 
sprzęda jej Anglja. W roku 1849 wynosił dowóz 
bawełny surowej 700 miljonów, a wywc bawełny 
sprzędzonćj 1223 miljonów f. s. Stąd można obli­
czyć, jaki ma Anglja zysk z przędzalni swoich.—W 
skutek powiększenia się przemysłu bawełnianego, 
zniżyły się także ogromnie ceny tego towaru. W r. 
1787 kosztował funt przędzy bawełnianej 38 szy­
lingów, w r. 1807 tylko 6^ szyi., a w r. 1832 już 
niespełna 3 szylingi, (1 szyling ang. — 30 kr. 
mon. konw.)

Z bawełny wyrabiają się następnie różne ma- 
terje, jako to: kartony, szyrtyngi, muszliny, nankin 
itd. Z surowej bawełny robią także watę. — I w 
lekarstwie okazała się bawełna użyteczną, do okła­
dania ran miasto szarpij. — Z bawełny zwyczajnej 
przysposabia się też bawełna strzelecka, która znowu 

u używa się do wyrabiania kollodjuin. —

Itfczecsy íxospodarsliíe.
Robienie masła według metody Stiernswarda. 

— Wychodzące w Wiedniu pismo „neueste Erfin­
dungen,“ podało niedawno opis nowej maślnicy, u- 
rządzonćj przez Stiernswarda. Za pomocą tego wy­
nalazku, można robić masło prosto ze słodkiego mle­
ka, a ta robotí ukończą się w najkrótszym czasie. 
Tym sposobem wyłącza się z mleka tylko jego tłu- 
stość maślna, a mleko po tern wydzielaniu nie traci 
nic ze swej słodyczy i smaczności, i może być jak 
zwykle do warzenia użytćm. — Rzecz to wielkiej 
wagi. Towarzystwo przemysłowe w Lineu w 
górnych Rakusach zwróciło na to odkrycie uwagę 
swoją, i urządziło według danego opisu maszynę do 
robienia masła. Pierwsze dwie próby nie wypadły 
najlepiej, ponieważ maszyna miała niektóre wady. 
Udoskonalono ją tedy, a już trzecia próba udała się 
zupełnie. Z dwunastu kwart mleka słodkiego ze 
śmietaną, już w 10 minutach uzyskano 13 łótow ma­
sła. Pozostałe mleko jeszcze po upływie 6 godzin 
było słodkie i dane ku ogniu nie zewrzało się. Ma­
sło było piękne i smaczne. — Z tego powodu to­
warzystwo przemysłowe w Lineu uchwaliło mniej­
szą tego rodzaju maszynę wygotować, któraby była 
wolna od wad powyższej i takową za wzór do wy­
rabiania innych w lokalu swoim umieścić.

Szwalnie. Za granicą mnożą się machiny do

siania i ich ulepszenia, które sieją zboże rzędami. 
Przekonano się, że takie zboże rzędowe jest pięk­
niejsze, ma słomę mocniejszą, kłos pełniejszy; na­
sienia wychodzi mniéj, a ziemia nie wysila się tak 
bardzo. Jedną z najlepszych tego rodzaju machin 
siewnych, jest urządzona przez Francuza Arroux, 
która razem sieje, zakrywa nasienie, uciska ziemię i 
polewa gnojówką.

Sol wybornym nawozem pod nasiona olejne. 
Nasiona olejne wymagają przede w'szystkiém znaczne­
go i regularnego zasiłku wilgoci i węglenu. Przy­
mioty te posiada właśnie sól w wysokim stbpniu. 
Pewien amerykański gospodarz próbował przeto użyć 
do tego soli ; rozsiał ją w rolę w porze zasiewu, 
biorąc jéj mniéj więcej dwa razy tyle co nasienia, i 
osiągnął z tego skutek zupełnie zadowalniający. U- 
życie Koli wpływa korzystnie tak na ilość jak i na 
jakość rośliny, mianowicie na zwiększenie ilości sie­
mienia lnianego. — Z tego wnosić można, że dała­
by się użyć z równą korzyścią i do innych nasion 
olejnych.—Laka posypana solą daje podwójny sprzęt 
siana, trawa wyrasta nierównie wyżej i piękniej, a 
jak jednozgodnie utrzymują w Angiji, j "t zdrowszą dla 
bydła, tak iż małą ilością soli możnaby znacznie pod­
nieść obecny stan rolnictwa. Im wcześniej na wio­
snę użyjemy soli, tćm skuteczniej działa ; pozostało­
ści bowiem zwierzęce i roślinne w węglen obfitujące 
rychlej się zamienią w pożywienie dla roślin, a wil­
goć gruntu lepiej się utrzymuje.

Droidźe Z otrąb. Richard A. Br o omann 
uzyskał przywilej na wyrób drożdży z otrąb psze- 
ni znych. Świeże otręby zarabia woda. c:cpł: 24° 
do 30° Réaum. na ciasto, i zostawia je w ciepło u- 
trzymywanćm naczyniu zamkniętćm. Po 24 godzi­
nach otrzymuje tym sposobem drożdże w stanie sta­
łym, zdatne do gorzelni, do browaru i dla piekarzy.

Klajster Z krwi i wapna. Chińczycy przyspo­
sabiają wyborny klajster w następujący sposób. Rio- 
rą funt niegaszonego wapna, gaszą go, nakrapiajac 
go wodą, póki się w miałki proszek nie rozdrobí, i 
mieszają zaraz z 10 funtami krwi wołowej. Mieszanina 
daje gęstą galaretę, która w potrzebie rozrzedza sie 
wodą. Klajster taki test mocniejszy i tańszy jak ze 
skrob:, i dla 'ntroligalorów dogodniejszy.

JpSZCnie piwa. Cała sztuka zasadza się na 
wmięszaniu, zaraz przed piciem, do kwarty piwa 
półtora łuta cukru tłuczonego i 15 gramów na pro­
szek utartego kwasu tartrowego, który pospolicie 
kwasem winsztynowym zowią. Przyprawione tak pi­
wo ma ów trudny do nadania mu, orzeźwiający smak 
kwaskowatego wina.

füdek do Spalenia dyiDU. Takowym ma być 
zwyczajna sól kuchenna lub też inna sól alkaliczna. 
Trzy częśc soli dodają się na 100 części matę-
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ryjału opałowego, drzewa lub węgla. Połowa lego 
dodatku daje się wraz z materjałem opałowym do 
pieca, a druga połowa potrzęsie się na powierzchni 
jego za pomocą stosownej łopatki. —

Wędrowna wystawa przemysłowa. Redakcja 
kilkakroć już wspomnionego pisma „neueste Erfin­
dungen^ urządziła wędrowną wystawę, która prze­
nosząc się z miasta do miasta, będzie pokazywać 
najznakomitsze nowe i ulepszone wynalazki należące 
do rękodzielnictwa, rzemioseł, rolnictwa, ogrodnictwa, 
leśnictwa, górnictwa, rybiarstwa i do gospodarstwa 
domowego. Obecnie ta wystawa wysłaną została do 
Lutomierzye w Czechach. —

Zatrudnienia gospodarcze w miesiącu grudniu. 
(A. F.) Jeżeli czas w grudniu sprzyja, rolnik może w 
tvm miesiącu jeszcze wiele polnych robót wykonać. 
A nie powinien tychże zaniedbać, pon.eważ zwykle, 
kiedy mamy długą jesień, następuje późna wiosna; 
jeżeli zaś przecie jest wiosna wczesna, to to jest zna­
kiem urodzajnego roku, albowiem wszystko może być 
w najlepszym porządku i zawczasu obrobione. Lata 
nieurodzajne zdarzają się tylko wtedy, gdy w je­
sieni nie można nic zrobić, a na wiosnę nie można 
robocie poradzić. Kiedy więc czas po temu, potrzeba 
w tym miesiącu ugory podorać, nawóz pod rośliny 
korzeniowe zaoraćn łąki i kończyniska popiołem lub 
kompostem potrząść. — Ogrodnik powinien, póki 
ziemia jest otwartą, siać marchew, pietruszkę, pa­
sternak, szpinak, skorconerę i inne zioła, ażeby 
wcześnie zeszły. Można ziemię przekopać ; w świe­
żym inspekcie sałatę , rzodkiewkę miesięczną, rze­
żuchę itd. siać, które wcześnie zejdą. Można też 
krzew świętojański i agrest przesadzać, drzewa o- 
wocowe okopać i pognoić ; ziarnka owocowe zbierać 
i sadzić ; mocnym drzewom odejmują się tyki, a sła­
bym dają się nowe. Młodym 2 — 3 rocznym drzew­
kom uszkodzonym , ucina się korona, aby w roku 
przyszłym lepiej pędziły. Owoce w schowaniu za­
opatrują się przeciwko zimnu. Jest także jeszcze 
czas, winną macicę przykryć ziemią, jeźli się to pier­
wej nie stało; lub gdy jest mróz wielki, nakłaść na 
nie mierzwy. Z kwiatów można siać ranunkuły i 
anemony, jeżeli ziemia otwartą, które jednak trzeba 
nakryć liściem, chojną lub garbnikiem; a gdy jest 
śnieg, sieją się kluczyczki i łyszczaki.—B y d ł o po­
winno być zaopatrzone dostateczną paszą; wołom 
roboczym daje się dobra karma ; krowy, wyjąwszy 
cielne, wyganiają się w czasie południowym na po­
dwórzec dla przewietrzenia się. Słoma daje się 
owcom najprzód dla przebrania, a potem dopiero za 
podściołkę. Rośliny korzeniowe najprzód się biorą 
za karmę, ażeby nie gniły. Kto chce dobrze świnie 
utuczyć a mało mąki spotrzebować, niech zaprowadzi 
mięszaninę ziarna : przed południem żołądź i bukiew, 

po południu zaś groch, kukurudzę, bób, fasole, ziar­
na z bani. Te pięciorakie ziarna moczą się wprzód 
24 godzin w wodzie, a potem gotują się i posolą. 
Wszystkie te ziarna zawierają w sobie wiele mąki 
słodkiej, są łatwe do strawienia i dla tego do tu­
czenia bardzo użyteczne. Poślad zboża najlepiej jest 
dać zeszrótować a do ziemniaków przymięszywać. 
W latach urodzajnych wszystkie te ziarna nie mają 
wartości, a gdyż przez kilka lat dają się przecho­
wać, to niemożna ich lepiej użyć, jak w ten sposób. 
Wreszcie sa także dobra karma dla drobiu. — Sta-

C> 4*  O

w y wymagają ciągłej opieki pod względem przezimo­
wania ryb. Gdy woda zamarznie, potrzeba obcinać 
sitowie i trzcinę, ponieważ w ten czas robota ta jest 
najłatwiejszą.

Raďy lekarskie.
Wapno chlorowe na buły odmrożone. Bierze 

się li łuta wapna chlorowego i 3 żydliki wody. 
Ażeby oboje zmięszać, rozciera się naprzód wapno 
chlorowe z troszką wody w moździerzu szklannym 
lub porcelanowym tłuczkiem z tej samej materji, i 
urabia się na ciasto, dolewając ciągle wody aż do li 
żydlika. Potem dolawszy drugie li żydlikp wody, 
przecedza się tę ciecz, i zachowuje w butelce za­
korkowanej. W potrzebie bierze się mała ilość na 
miseczkę, i umywa nią w wprost ręce odmrożone, 
albo się też przykłada za pomocą hubki na guzy 
odmrożone na nogach. To powtarza się dziennie 2 — 
3 razy. —

Liście tytuniOWe mają być nieomylnym środkiem 
przeciwko róży w twarzy. Wilgłe te liście 
przykładają się na miejsce bolejące tak długo, dopóki 
zapalenie nie zniknie. —

Dzieci mające nałóg puszczania moczu w nocy, 
można od tego odzwyczaić, wyznaczywszy im sto­
sowną dyetę, w ten sposób, że ostatni napój o go­
dzinie 4tćj po południu dostaną, a na wieczór daje 
się im tylko bułka z masłem. — Skutek jest ten, że 
po spożyciu chleba lub ziemniaków, znajduje się w 
krwi mnie; wody niżli wprzód, z przyczyny ubycia 
jej w przechodzić trzewnym, gdzie się znajduje ja­
ko ślina, sok żołądkowy, trzewowy i żółć wydzie­
lona, bądź też jako mocz nerkami wyłączony. Chleb 
pęczni w żołądku bardzo, gdy tylko nieco wody za- 
pijemy, a tak wydzielanie moczu może być na ki. ka 
godzin zmniejszone. —

Przeciwko błędnicy u kobiet, bardzo skute- 
cznćm jest, oprócz posilnej strawy, miernego rusza­
nia się w zdrov ;m powietrzu, kąpania w zimnej wo- 
dzie, nacieranie skóry flanelą lub szczotką w tyle i 
na końcach ciała, tak aby się sKÓra zaczerwienie Pa. 
Takie nacieranie musi się stać dziennie wieczór i ra­
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do po 10 minut. W krotce powraca chorej osobie 
dawniejsza rumianość, wesołość i bystrość,

Jbo gwiazdek.
Gwiazdki, lube gwiazdki moje 

Nieba jasne dzieci, 
Już — to wzeszły wasze roje, 
Miło blask wasz świeci ;
Cafa ziemia odpoczywa, 
Pokój z waszych ocząt spływa!

Gdy ciemności smętna pora 
Po krainie kroczy, 
Gdy poglądam ja z wieczora 
W wasze wdzięczne oczy : 
Znikły ziemi tćj zamieci, 
Dusza wgórę, do was leci !

Szczęście, błogo z nieba wieje, 
Wszędzie mir już miły ! — 
Lecz tu myśli i nadzieje 
W sercu się wzbudziły ! — 
Ach powiedzcież, gwiazdki moje, 
Cóż te znacz: niepokoje ? ! L. D.

SSalle w cetlii dobroczynnym.
Zdaje sic, iż nigdy tak wygórowaną nie była 

miłość bliźniego jak w czasach dzisiejszych. Bez 
różnicy płci, stanu i wieku, staramy się nieść pomoc 
nieszczęśliwym, wspierać ubogich, ratować nędznych 
i opuszczonych. Cel zaiste szlachetny.' — Lecz jakże 
nieraz sprzeczne swemu celowi obieramy środki ku 
osiągnieniu onegóż, które nietylko, że tym sposobem 
osiagniony rezultat znacznie osłabiają, ale nadto za­
miar sam w sobie świetny i czysty przyćiniwają i 
plamią, a które zatem nie są środkami, bo do wy­
tkniętego nie doprowadzają celu. —

Do rzędu podobnych mniemanych środków, li­
czymy „bale w celu dobroczynnymJa Za przykład 
stawiamy tu przeszłoroczny bal uczniów pewnej 
szkoły krajowej, w celu wsparcia ubogich dany. — 
Koszta albowiem tego balu, wydatki za wosk, stea­
rynę, pachnidła... pożarły nie tylko część, nie tylko 
połowę, ale trzy czwarte całego dochodu, a tak ze 
sumy dochodzącej tysiąców... zaledwie setki wpły­
nęły do kasy ubogich. — Rozrzucano pieniądzmi, jak 
gdyby7 nie swemi, bo składkowemi, bo już ubogim 
przeznaczonemi, a ci choćby tylko pozostałym gro­
szem, lecz zawsze jałmużną, cieszyć się powinni. — 
Ustrojono tym sposobem salę z niedorzecznym prze­
pychem i niestosowną, na żadnym innym, nie w ce­
lu dobroczynnym, ale na korzyść prywatną balu 
danym niewidzianą wystawności. . —

Gdzie większe spotrzebowanie siły, tam też 
większy nacisk, tam kierunek i dążność tćj siły — a 

na co większe spotrzebowano sumy pieniężne, to też 
musiało być zamiarem i celem głównym. — (Spła­
szczono próżność wspaniałomyślnością, roztoczono 
próżność kosztem wspaniałomyślności, i spodziewa­
no się chwalb i dzięków nawet zato. — Zakupywa­
no wprawdzie bilety za naznaczoną a nawet nieraz 
i wyższą cenę, aie szkodaby była puścić z rąk sum­
kę, nie wziąwszy od niej lichewkę. — A więc trze­
ba część odbić, trzeba za nią pohulać, poszaleć, po- 
romansować,... albo trzeba się pokazać w nowym 
stroju, nowym raku, lub z świeżą fryzura,— wszyst­
ko ze szczerej bliźniego miłości, z czystej dopomoże- 
nia mu chęci. —

Wprowadzenie w życie nowych maksym: „Cg 
daje prawa, niech widzi lewa ręka — i w to, co daje 
prawica, niech chociaż palce umoczy lewica“ — 
przygasiło i przytłumiło wszystko inne szlachetne.— 
Otóż to takie mniemane środki, do podobnych spro­
wadzają skutków, jeżeli te właśnie niebyły pierwo­
tnym zamiarem. —

Równocześnie z nowym tegorocznym śniegiem 
spadła u nas, jednakowo jak śnieg przyjęta i dzia­
łająca nowina, iż pp. słuchacze jednej z wszechnic 
krajowych, dadzą bal na kor z y ś ć p o dr z u t k ó w. 
Działo się to z początku listopada 1857 r. — Mnie­
maliśmy zatem, iż bal ten zapewnie będzie dany na 
św. KatarzynęMbo któż mógł się domyśleć, iż ci 
pp., jak się o tern właśnie dowiadujemy w tćj chwili, 
aż na rok przyszły tj. 1858 ów bal dać zamyślają.— 
Otóż to przedmiot piękny, wzniosły i poważny, nad 
którego publicznćm debatowaniem, nasza uczona mło­
dzież świetnie zakończy rok jeden — a drugi równie 
rozpocznie. Nie na balach, nie z tańców szukać wam 
pochwał i sławę, — ale z czynu, z pracy i mozoły, 
bo tego od was zawód wasz wymaga. —

Lecz garstka stronników prawo-niyślących u- 
miała okazać niedorzeczność owego balu, a pp. przy­
szli b a 1 o d a w c y, zawiedzeni w o d z i r e j o w i e i 
demisjonowani afszusmany powkładali ręce do 
kieszeń, pospuszczali nosy na kwintę i zwątpili o 
wszystkićm. — „Bo jakżeż możemy dopomódz bie­
dnym, jeżeli balu nie damy.“ —

Świat cały się bawi i aż zanadto się bawi, a 
któż jest owym światem, jeżeli nie młodzi szcze­
gół .te; do czegóż więc dla zabawy— przy ogólnej za­
bawie — jeszcze osobnego,cel dobroczynny niszczą­
cego balu ? —

Bal taki — w naszych w cale teraz mlekiem i 
miodem niepłynących czasach, — trwonienie sl j- 
pych środków materjalnych, w celu ich powiększe­
nia, w celu przysporzenia nieposiadającym tychże — 
czyż nie jest niedorzecznością? —

Na korzyść podrzutków chcą bal dać.... ! _
Bynajmniej, ktoby tak sądził o zacnych balodawcach.
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wyrządziłby im krzywdę. Jest to tylko zamiarem 
szczupłej klasy możniejszej, która w chęci okazania 
się chce bal dać, ale niemająea środków odpowie- 
dnych ku temu, wzywa wszystkich do składki, do 
udziału. — „Panow ie, my chcemy się pokazać, chce- 
iny się bawié^chcemv bal dać !“— „Pokażcie się, 
bawcietóię, dajcie bal sobie !“ — „Oto gawiedź (sic!) 
bezambitna,. trzeba do serc ich za kołat a — „Oa-
nowie^mj' chcemy si,e pokazać, chcemy się bawić, 
chcemy bal dać na korzyść ubogich, da­
lejże, da.ćj teraz do składki !“ —

Jeżeli wami powoduje prawdziwa miłość bli­
źniego, jeżeli głownie wsparcia ubogich pragnie­
cie, a nięiosŁnntacji, okupionej kosztami biedniejszych 
kolegów, którzy wprawdzie, do składki z dobrego 
serca przystąpią , ale z balu zaledwie skorzystają 
tyle, że będą mogli z ulicy patrzeć _$ię i liczyć o- 
świetlone okna, kłoszę ć śmiech pusty i konające to­
ny hucznej muz ki — widzieć i słyszeć jak zamo- 
żniejsipch i swoje — a w rzeczy samej już do 
ubogich należące, bo im ofiarowane sumy rozpra­
szają , — jeżeli i wasza dłoń młoda pragnie ulżyć 
cierpiącym, o ez*  m niewątpieiny, — oto zróbcie 
składkę, a czysty grosz, czysty, jak natenczas wa­
sze chęci i zamiary będą, — nienaruszoną — pró­
żnością nie nadwerężoną sumę, — datek nieskażony, 
jak serca wasze, — złóżcie w czasie , — gdy inni 
ten grosz trwonić i bankietować przy nim będą — 
w ręce opiekuńcze, a za tak spaniałomyślny, wielko­
duszny czyn, będą wam jedni błogosławić . drudzy 
was chwalić, inni podziwiać, — tak staniecie się 
przykładem i wzorem dla wielu , czego właśnie po 
was się spodziewać, jesteśmy upoważnieni. —

Niepopełniajmy niedorzeczności, micniając cel na 
środek. Xie poniżajmy wspaniałomyślności naszej do 
prochu ladajakich narzędziów próżno'ci naszej ! J. W.

JJura i Jánek.
Jánek. Jak przyjdzie ta święta niedzieliczka, 

to ci mam straszną radość; bo jak wyjdziesz rano 
z domu, a wszystko tak uroczyście wygląda, to jak 
by cały świat był inakszym, aże uciecha sie po- 
dziwać.

Jura. Ale jak wy Jziesz ku wieczoru, to ci 
sie nie zdá, że to niedziela, telá tumlu, telá hałasu, 
telá pijatyk a muzyk, że co ludzie dopołednia urze­
kają, to popołedniu przegrzeszą; a mógłbyś powie­
dzieć, że ludzie przez cały tydzień telá nie nagrze- 
szą jak przez pół niedziele.

Jáne k. Idź, idź, nic bałamąć. Kiedyżby sie też 
ludzie ucieszyli?

Jura. A dyć mają biaumontak na to, abo kier­
masze; na coż jeszcze brać niedzielę do tego?—To 
sie mi nejlepićj podobá w Englandzie. Tam jak jest 
niedziela abo święto, to przez cały dzień tak cicho, 

jakby wszystko powymierało; nie uwidzisz człowie­
ka, jeny wjkościele abo domac sklepy, fabryki, szenki 
pozamykane ; każdy siedzi doma, czytá pobożne ksią­
żki lebo śpiewa i rozmyśla o swojej duszy, tak pra­
wie jako u żydów.

Jánnk. A czyś ty tam był?
Jura. Każbych já táni był? alech moc o tćm 

słychował. A to też mámy naszym urzędom podzię- 
kowaiv że tak o Święcenie niedziele dbająBa zabra­
niają tą nieszczęsną muzykfMßo jábych tam tak da­
lece nic przeciw temu nie miał, ale to ci nasi ludzie 
nie umią sie miarkować, a jak sie im co mało wieli'- 
pozwoli, to już idzie bez miary, a^śtąd pochodzą, roz­
maite wszeteczeństwa. A jużby tam wszystko, jeny 
to mie mierzi, że tenjświat tak zopacznińł; pamię­
tam za młodu , w sobotę wieczór o szóstej to już 
każdy roboty poniechał, a snńżył sie na niedzielę; 
teraz to przez cały tydzień robią ladajako, a najpil­
niej w sobotę w nocy^ba i w niedzielę rano.

Jánek. Alę powiedz mi też, czy też jeszcze 
są kany poganie?

Jura, Baić sa; chrzczoni a i nie chrzczoni.
Jánek. Zaś pleciesz. Jakoż mogą być poga­

nie chrzczoni ?
Jura. Kiedy raczej wierzą w czary i rosto- 

maile zabobony z pogańskich czasów, niż wr to , co 
ich księdzowie uczą; abo kiedy robią, jakby żadnej 
wyższej mocy nad nićmi nic było, i 'cny w7 siebie 
wierzą, c

Jánek. Ale ci prawdziwi poganie kany są? 
Jura. Tych jest więcej jako chrześcianów.
Jánek. A czemu ich nie nawracają?
Jura. Dyć ich nawracają. Ale cóż, kiedy apo­

stołowie chodzili po świecie, to nauczali z gorliwości, 
nie szukali zysku dla siebie, bo sami pracowali na 
siebie, bo jeny chcieli rozszerzyć światło zbaw ienne. 
Teraz też chodzi misyjonárze. Ale nićkicre narody 
cbrześciańskić za temi misjonarzami posyłają zaráz 
regementy wojska, aby naw róconych zrobo swemi pod- 
danemi. Toż jak to poganie pomiarkują, to nie chcą 
słyszeć o chrześciaństwie. Tak to zrobili Hiszpani w7 
Ameryce, jak tam przyszli, żc wygubił' wszystek tam­
tejszy naród, iżc sie im nie chciiił poddać. Anglicy 
też wysyłają misjonarzy do dziwokich ludzi, ale kany 
ich poszła to już też i krój bierą. Kany misjonarze 
sami przez sic pracują, tam sie nejlepićj wiara chrze- 
ściańskń przyjmuje; a toż to tak po mału idzie.

Jánek. Jako ty mówisz, to jeszcze i u nas moc 
trzeba nawracać.

Jura. Szak, bo to nie jest dość, być ochrzczo­
nym , ale potrzeba ku temu jeszcze wielkiej nauki. 
Dlá tego są kościoły, szkoły i książki, a ludzie po­
winni o nie dbać, i wykonywać, co sie w nich uczą, 
aby byli tacy, jacy według nauki a przykładów Chry­
stusa być powinni, od kierego miano chrześcianów mają.
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Piosnka wieśniaczki litewskiej.
Kiedy smutno roję, 

Kiedy cierpię wiele, 
Gorzkie dumki moje, 
Z kim ja was podzielę ? 
Któż mój ból uleczy?... 
Próżno głos mój trudzę : 
Zimny ród człowieczy 
Na boleści cudze.

Czy się matce zwierzę ?
Lękam się jej złości, 
Powiem siostrze szczerze 
Siostra pozazdrości.... 
Brat nie pojmie rzeczy... 
Próżno głos mój trudzę: 
Zimny ród człowleczj 
Na boleści cudze.

Gdy mi duch upada, 
Kiedy łza się leje, 
Sąsiadka ogada 
A sasiad ośmieje.
Któż“ się śmiać zaprzeczy!?
Próżno głos mój trudzę: 
Zimny rod człowieczy 
Na boleści cudze.

Luby mój, jedyny, 
Cała ma otucha:
On dumkę dziewczyny 
Zrozumie, wysłucha!
On mój ból uleczy. 
Głosu nieutrudzę....
Zimny ród człowieczy 
Na boleści cudze! — W. Syrokomla.

Zdania.
Gdy możesz zrobić sam, nie spuszczaj się na 

innego. —
Nie szafuj wprzód pieniędzmi, nim je masz 

w ręku. —
Nie kupuj rzeczy niepotrzebnych, choćby były 

najtańsze, bo taka taniość drogo przychodzi.
Duma więcej nas kosztuje, niżeli głód, pra­

gnienie i zima.
Wszystko co będziesz czynił chętnie, pójdzie 

ci łatwo.
Trzeba zawsze rzeczy brać z ich gładkiej 

strony. —
Gdy się zniecierpliwisz, licz 10 nim mówić za- 

czniesz ; gdy się rozgniewasz, licz 100.
Największa czynność jest próżnowaniem, jeśli 

nią nie kieruje porządek.

Jedno doświadczenie nie stanowi prawidła.
Jak lekarzowi, tak rolnikowi duch obserwacji 

jest potrzebnym,

Rozmaitości.
— Człowiek z Ameryki do Polski w 

powietrzu przeniesiony. — W dziennikach pol­
skich czytamy o niejakimś Janie Ziółkowskim, 
który cudownym sposobem z Ameryki do Polski miał 
być przeniesionym. — Dnia 18 listopada zeszłego 
1856 r., stawił się dobrowolnie przed władzą poli­
cyjną miasta Chocimia (za Czerniowcami, w Rosji), 
pewien człowiek i zeznał: że się nazywa Jan Ziół­
kowski, a ojciec jego Adam, że się urodził na wy­
spie Sadogórze należącej do Ameryki, (więc nie w mia­
steczku galicyjskićm tegoż nazwiska); że był tam 
leśniczym; d. 15 listopada udawszy się do lasu, po­
czuł niezwykłą skłonność do snu; następnie uczuł 
jakby ściśnicnie piersi, i podjęty został burzą, która 
go zaniosła do lasu Warnicy pod Chocimiem. Pod­
czas tej napowietrznej podróży, w ciągu czterech dni, 
nigdzie się nie zatrzymał, nic nie jadł; a przyszedł­
szy do przytomności i postrzegłszy, że się znajduje 
w nieznanej mu stronic, gdy natrafił mieszkańców, 
według rady tychże stawił się do policji, i zeznał 
całe to zdarzenie. — Oczywiście, iż pierwszym 
■wnioskiem urzędników' policyjnych było posą­
dzenie go o pomieszanie zmysłów. Lecz wezwany 
lekarz uznał go zupełnie zdrowym. Z wymowy je­
go przekonano się, że mówi akcentem mazowieckim, 
a nadto żadnego innego języka nie posiada, i czytać 
ani pisać nic umie. Władza policyjna podejrzywa- 
jąc go o kłamstwo, odesłała go dla dalszych badań 
do urzędu okręgowego; który niemogąc się nic wię­
cej od niego dowiedzieć,odesłał go na trzy miesiące 
do szpitala. Przez cały ten czas prowadził się spo­
kojnie, tylko czasem rozgniewał się na trzymanie go 
w’ szpitalu. — 11 czerwca b. r. poddano go powtór­
nie zbadaniu. Ziółkowski ukląkł na kolana, a pła- 
czac i zalewając się łzami, błagał: Ulitujcie się 
nademną, panowie, za co ja marnieję w więzieniu? 
— Zapytano go: Powiedz nam skąd jesteś, żebyśmy 
mogli odesłać cię do domu? — Żebym ja wiedział, 
to nie udawałbym sic do policji. Wiem tylko, że je­
stem z Sadogóry, która nieopodal od Jasnogóry i 
Złotogóry. — Gdzież ta Sadogóra ? — Nie wiem, 
ale słyszałem, jakoby niedaleko od Ameryki. — Treść 
dalszych jego odpowiedzi, które na pytania dawał, 
jest następująca: U nas niema królestwa, ani nie 
wiem o gubernji, powiacie i jakim kraju. Nie sły­
szałem o miastach Warszawie, Krakowie, Lwowie, 
Wilnie, Kamieńcu, i nigdzie nie byłem, oprócz w Ja- 
snogórze, Sadogórze i Złotogórze. Te trzy miejsca 
są to trzy wyspy. Ja rodziłem się w Sadogórze i 
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tam mieszkają, moi rodzice; ztamtąd do Złotogóry 
trza jechać wodą około półtore j mili, ztąd zaś do 
Jasnogóry będzie bliżć . Przez wodę przeprawiają 
się na łodziach. Mieszkańcy mają konie, woły, owce 
i psy; w lasach są zające i wilki. Lasów jest wię­
cej jak pól, w nich sosny, brzozy i z rzadka dęby. 
W roli zasiewają żyto , pszenicę , owies , jęczmień, 
kartofle. Kupcy sa, w pobliskićm miasteczku. Zasia- 
datela albo przystawa i żołnierzy nie widziałem. 
Wszyscy ludzie są Polacy, katolicy, i mają kościół 
w Jasnogórze. Pieniądze mają papierowe i skórzane, 
na dwa, trzy, pięć i dziesięć talarów. Mają wódkę, 
a kawę piją ze śmietanką. Służyłem w Złotogórze 
leśniczym i pobierałem pensji 103 talarów. Mieszka­
łem we dworze u ekonoma; jedzenie przynosił mi 
lokaj lub ktokolwiek. Lokaj zowie się Dwernicki a 
ekonom Śliwiński. Do łasa chodziłem z rana, wie­
czorem, a niekiedy w nocy, i miewałem z sobą du­
beltówkę. Z krewnemi rzadko bywałem. — ýa za­
pytanie czy jest żonatym, czy miał kochankę, po­
smutniał, spuścił oczy ku ziemi napełnione łzami i 
wielce był wzruszony. Po chwili dopiero zdołał 
odpowiadać: Kochanka moja jest dziewczyna, która 
tamże mieszka u ekonoma i nazywa się Wikcia 
(Wiktorja). Rodzice moi sprzeciwiali się, żebym się 
z nią ożenił, stręcząc mi inną. Zgadzałem się z 
wolą rodziców. Ale Wikcia powiedziała mi, że jeśli 
się nie ożenię z nią, to mi tak zrobi, że się nie oże­
nię i z inną. Wesele z tą drugi miało być w- nie­
dzielę przed adwentem roku przeszłego. W piątek 
pzedtćm o zachodzie słońca około 7 godziny po­
szedłem do lasu z moją fuzją. Sen mię ogarnął i 
ciężkość czułem w piersi. Ległem pod sosną. Co 
się potem działo zemną? nie wiem; w poniedziałek 
znalazłem się pod Chocimiem w lesie. — Na tćm 
skończono badania. Rząd obwodowy przyszedł do 
wniosku, że Ziółkowski nie cierpi pomięszania zmy­
słów; ale Ameryka obudziła w nim podejrzenie, że 
człowiek ten umyślnie skrywa miejsce swego uro­
dzenia, i zmyśla nieistniejące nazwiska. Dla tego 
trzymają go ciągle w więzieniu. — Tymczasem cała 
rzecz zdaje się być bardzo pojedyncza. Prosty Ma­
zur nie kłamał bynajmniej, nazywał rzeczy po imie­
niu, ale me umiał nazwać gubernji i powiatu. Zkad 
się uczepiła Ameryka do prostej mazurskiej głowy, 
tego dzic wytłumaczyć nie można; ale jedno wspo­
mnienie Jasnogóry powinnoby było objaśnić rzecz 
całą, i wskazać na okolicę Częstochowy. Ziółkow­
ski znał tylko wyspy oblane rzeką Wartą, wyrósł 
w lesie, bywał w Jasnogórze, Sadogórze i Złoto- 
gorze, i jak to po prostu pojmował, tak rozpowiadał.— 
Midać, że i ci co go hadaK nie są biegli w jeografji.

iekawćm jest tylko to: kiedy Ziółkowski zni­
knął w Sadogórze, gdzie był leśniczym? i jakim 
sposobem mógł on przebyć tak ogromną przestrzeń 

od Częstochowy do Chocimia, nie będąc nigdzie za­
trzymanym? — P. Tadeusz Padalica lodai to całe 
zdarzenie umyślnie do gazet, pragnąc przyspieszyć 
rozwiązanie tej tajemnicy7 i wybawić nieszczęśliwą 
duszę z więzienia. —

— Dnia 26 listopada minęły dwa lata, co u- 
wielbiony poeta polski Adam Mickiewicz rozstał się 
z tym światem. W Paryżu utworzył się wydział, 
złożony z Polaków7 tamże zamieszkałych, który miał 
się zająć zbieraniem składek dla zaopatrzenia pozo­
stałych dzieci zasłużonego wieszcza, którS tego ro­
ku i matkę utraciły. Ogół tych składek doszedł

J1 franków. Według poprzedniego uchwalenia, 
połowa ma przyjść na córki a połowa na synów. 
Tym sposobem każda z dwóch córek dostałaby 
37,560 franków, a każdy z czterech synów 18,750 fr.—

— „Czas“ krakowski ogłosił wr tych dniach 
spis pierwszy darów7 do d. i grudnia 4857 na bu­
dowę domu dla c. k. Towarzystwa Naukowego w 
Krakowie złożonych. Suma ta wynosi 18,627 złr. mk.—

— Kalendarz krakowski. — W poprze­
dnich wnękach Polska była w niejednej nauce na­
przód przed innemi narodami, mianowicie w astrono- 
mji i matematyce. Wszechmca krakowska słynęła 
w7 tym względzie, i dla tego też kalendarz wydawa­
ny przez uczonych krakowskich p. n. „kalendarz 
krakowski“ w7 największóm był poważaniu w7 Eu­
ropie, tak że nawet w7 Niemcach tyiko kalendarz no­
szący przydomek „krakowski“ za nieomylny uchodził. 
Opierał się on głównie na rachubach astrologicznych
M. Krzysztofa Krzyszkowskiego doktora, astrologa i 
profesora matematyki. Z powodu swéj wziętości ka- 
lenderz ten wydawauy był w dwóch językach : w 
polskim w Krakowie a w7 niemieckim w Ołomuńcu. 
Niemieckie wydanie było tłumaczeniem polskiego i 
zachowane w nićm były obliczenia na południk kra­
kowski. Późniejszemi czasy wydawnictwo niemiec­
kie tego kalendarza przeniosło się do Wiednia, lecz 
dotychczas pozostała mu nazwa „Krakauer Kalender.“

— Chrzęść i aństwo w Bośni. W czasie 
gdy Bośnia przez Turkow podbitą została, szlachta 
bośniańska przyjęła wiarę turecką, aby swych po­
siadłości nie utraciła. W ten sposób stało się, że 
w Turcji wiele jest wyznawców Muhameta, co do­
tąd Język słowiański zachowali, chociaż wiarę zmie­
nili. Lud jednak większą częścią pozostał przy wie­
rze przodków chrześciańskićj, lubo ciężkie za to rnu- 
siał znosić prześladowania, a nawet często chronić 
się przed okrutnością Turków do krajów sąsiednich, 
do Sławonji, Chorwacji i Banatu. Lud bośniański 
dzieli się zaś na dwa wyznania : prawosławne i ka­
tolickie. Wschodnia część Bośni przychyla się do 
prawosławnego, a zachodnia do katolickiego wyzna­
nia. Stan katolików jest tam atoli hardzo smutny. 
Liczą oni około 170,000 dusz, a mają tylko 5 kościo­
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łów. Sa rozproszeni po kraju, i musza często kilka 
dni podróżować, jeżeli chcą w kościele nabożeństwo 
swe odbywać. O ich duchowe potrzeby staraja się 
głównie XX. Franciszkanie, a ci często w polu, w 
lesie lub ukrytych m.jscach są zmuszeni służby 
Boże ze zgromadzonym ludem odprawiać. Ponieważ 
księża ci najczęściej są cudzoziemcy, i nie zawsze 
posiadają język ludu, dla tego nie mogą tyle dzia­
łać, ile księża prawosławni, a to jest przyczyna, że 
w Bośni katolików corok ubywa. —

— Znowu przykład, jak nauki bywają nagra­
dzane. W Paryżu pewien poeta umarł niedawno z 
głodu. Między pozostałem! rękopismami jego zna­
leziono dramat, kto/ego bohaterem jest Nena-Sahib 
dowódzca powstańców indyjskich. Spodziewał się 
on, że ten utwór wyrwie go z nędzy, lecz nie do­
czekał się nagrody. —

— W Lizbonie w Portugalji dotąd sroży się żół­
ta febra. Młody król portugalski nie ustaie zajmować się 
opieką chorych zwiedzając bez trwogi szpitale i części 
miasta, gdzie najbardziej choroba grasuje. — Do te­
go zdarzyło się tam d. 21 listopada i trzęsienie zie­
mi, które mieszkańców wielce przestraszyło. —

— Czasopismo słowieńskic „Cyryl a Melhod“ 
opowiada : Do pewnej apteki przyszła matka z dziec­
kiem, prosząc o maść na pękanie głowy dziecka. 
Przytomny temu pan przemówił do niej, i poradził 
jéj, aby się zapytała obecnego również doktora : czy 
ta maść jest dobrą?—Wezwany doktor ogląda dzie­
cię i mówi : Najlepiej zrobicie, kiedy temu dziecię­
ciu, na głowę ołowia nalejecie.“—Kobieta i ów pan 
który ją zachęcał do porady lekarskiej, dziwują się: 
jakby mogło być użytecznćm lać ołów na głowę 
dziecka.'? — Poradzca ośmiela się tedy i zapytuje 
lekarza : Was verstehen Sie Herr Doctor, unter dem 
Worte ołow? „Die Mutter soll Del giessen dem Kin­
de auf den Kopf.“ Dopiero wykazało się, że lekarz 
chciał powiedzieć olej zamiast ołów. — Przypadek 
ten pokazuje, jak szkodliwe często mogą wyniknąć 
skutki, kiedy osoby mające obchód z ludem, zanie­
dbują przywłaszczyć sobie doskonale język jego. — 
Wiedza nic nie pomaga, bez znajomości języka. —

—W pewnej wsi wlazł złodziej osłoniony do cha­
łupy. O godzinie j ółnocnćj zaczął po cichu od drzwi 
do drzwi chodzić pukając wszędzie. Wszystko 
spało tęgo, nikt się nie odzywał; dopiero przy o- 
statnich drzwiach odezwał się głos przelękniony: 
„Czy tu kto jest?“ — Zamiast odpowiedzi, złodziej 
zapukał znowu. — „Ach to straszy.'“ pomyślała sta­
ruszka, pytając: „jeśliś dobry, co żądasz?“ — Zło­
dziej puka. — „Czy żądasz pieniędzy na wykupie­
nie swoje?“ — Złodziej puka. — Siągnij na poli— 
cę, ram moja tobołka z pieniądzmi; weź sobie a 
idź z Bogiem.“ — Złodziej nie konient jeszcze ze 
swej zdobyczy, chciał jeszcze zajrzeć dc komory. 

„Kto tu chodzi w nocy? czy tu co szuka?*  — Był 
to głos silnego pachołka, który nic oczekując odpo­
wiedzi, wyskoczył z pościeli, i ująwszy do" płachty 
odziane straszydło mocnemi ramiony, wsmyczył go 
do izby, i związał bez krzyku, nie budząc nikogo ze 
spania. — Wcześnie rano przychodzi staruszka, uża- 

ijąc się, że ją straszyło i że temu duchowi dała 
pieniądze, aby od niego spokój miała. Lecz pacho- 

fik iyjął pieniądze z kieszeni i oddał mówiąc : „Oto 
asze pieniądze, a tam ten duch; idę prawie po 

u.rabów, aby go zabrali, żeby więcej nie straszył.“

iadomości piśmiennicze.
. .- cFSZawy. — F. Bolesław Podczaszyński budowniczy i 

profesor w szkole sztuk pięknych w Warszawie, wydawca szaco- 
aego czasopisma „Pamiętnik sztuk p.iVknych,“ które dla 

braku funduszów przestało wychodzw, mając do dalszego wyda- 

guin.' lone materjały, nie traci nadzieji rozpoczęcia wkrót­
ce przerwanego wydawnictwa, zamierza wydawaKj S k a r bezy k 
starożytności polskich. Będzie to zbiór z 30 poszyto w zło­
żony rysunków celniejszych starożytności polskich, dotąd nigdzie 
Lie wydanych albo li też przynajmniej mało znanych. Rozmailość 
to przedmiotów wielka, ^czasy od najdawniejszych epok kraju aż 
ào lat ostatnich obejmująca. Rysunki te z wszelką archeologiczna 
wiernością zrobione, w dosyć znacznych rozmiarach, litografowane 
będą w warszawskiej Pecyu’a litografji, w półarkuszowym forma­
cie, po 4 ryciny w zeszycie. Do każdego zaś oddziału starożyt­
ności, prócz opisania przedmiotów, dodany Tedzie archeologiczno-hi- 
storyczny przegląd tego rodzaju zabytków. Rysunki do litografji 
juz są na cało wydanie przygotowane; zbierR atoli wydawca nie 

przestaje, chcąc tern lepszy wybór uczynić. Wydawnictwo to ko­
sztowne czeka na spodziewane fundusze. — W tych dniach rozpo­
czyna się w Warszawie druk nader ciekawego i uczonego dzieła 
1 J. Kraszewskiego „O sztuce Sławian przedchrze- 
ściańskich“ z mnóstwem rycin starożytności, praca która uczo­
nego i niezmordowanego pisarza od dwudziestu blisko lal zajmowała. 
— Tenże Bolesław Podczaszyński przygotowuje do druku ważne i 
pierwsze w swoim rodzaju w literaturze naszój dzieło: Ilistorja 
Powszechna Budownictwa 2 tomy, które wielkiego z po­
wodu mnóstwa rysunków nakładu potrzebuje, i nie tak prędko 
jakby należało, wyjdzie. — Podobna jak w r. 1856 wystawa 
starożytności, otwartą ma być w Warszawie na przyszła wio­
snę, do której wchodzić mają bronie, szczątki uzbrojeń i ubioru, 
obrazy i portrety historyczne, sprzęty, naczynia, z większą jak na 
pierwszą wystawę starannością’wybierane. Katalog, również i prze­
gląd téj wystawy, wyszedł rokuzeszłego, napisany przez B. Pode’a- 
szyńskiego. — Do wiadomości literackich z Warszawy należy i przy­
gotowany do druku rękopis przez Józefa Łcpkowskiego Gigan- 
tomachija, czyli opis oblężenia przez Szwedów Częstochowy, 
piórem Ojca Augustyna Kordeckiego. Książki téj zajmującej w pi­
śmiennictwie naszém ważne miejsce, i ze wzlędu przedmiotu opi­
sywanego, i ze względu osoby, która to opisywała, a najwięcej pod 
względem sposobu opisywania, ułamkowe przekłady podejmowali: 
Kraszewski i Baliński : pierwszy nawet na tym opisie osnował po­
wieść swoją: Kordecki. Mickiewicz w prelekcjach swoich o
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literaturze sławiańskićj powiedział między innerni: Wiara Polski, 
którą stała, uosobniła się w Kordeckim. Mnich ten był najwięk­
szym prawie geniuszem czynnym w dziejach Polski. Zadziwiająca 
w tym człowieku pokora. W Gighntomochji, którą możnaby na­
zwać epopeją obrony Częstochowy, nie mówi wcale o sobie; wspo­
minając zaś o zwątpieniu załogę klasztorną ogarniającóm, mówi 
jakby i on do zwątpiałyeh należał. Przekład wierny przez tep- 
kowskiego sporządzony, mający wyjść nakładem Oigelbranda w 
Warszawie, obezna cały naród, któremu dotąd był obcym, z tym 
szacownym onych czasów pomnikiem.— Wspominając o tćm dziele? 
które obok pamiętników Paska i wojny Choć im skié 

otockiego poczesne zajmie miejsce w bibliotekach polskich, nie 
^mogę przemilczeć o wiolkićj niedbałości literatów naszych, którzy 

wiele przekładów żadnego pożytku nie przynoszących podejmując, 
nie pomyśleli dotąd o Długosza kronice. Przekład takiego jak 
na owe czasy arcydzieła historycznego, zapewne że mozolny, bo 
potrzebujący znajomości ówczesnych stosunków ; ale też owoc ta- 
kićj pracy stokrotny. Długosza spolszczonego wydaniem, zasłu­
żone wydawnictwo Biblioteki Polskiej p. Turowskiego nowego by 
nabrało prawa do uwzględnień, których n&próżno od ogółu publi­
czności wygląda. — W. W.

Z Krakowa. Wydawnictwo Biblioteki Polskiej nie 
tylko rozpoczęte dzieło w Sanoku, w Przemyślu dalej prowadzo­
ne, w Krakowie dokonywa, — w którćmto miejscu najważniej­
sze księgi nasze nr. widok publiczny wyszły, — ale nadto dbając 
o wzrost umysłowej potęgi w każdym względzie , o ile siły jego 
starczą, zajęło się wydaniem Gospodarstwa duchownego, 
książki do modlenia nieznajomego autora , która tak zbudowała 
Apostolskiego Xiedza Skargę, iż ją w r. 1606 powtórnie w Kra­
kowie w drukarni Andrzeja Piotrkewczyka swojém staraniem wy­
dał. — Książka ta do modlenia tak głęboka i szczytna , że naj- 
gruntownićj w Teologji uczony z niej się nie pomału zbudować 
może, — a tak jasna szczera i prosie, że ten co najmniej ma na­
uki, dźwigać się nią zdoła. — Przerzcczone Wydawnictwo wyższe 
mając względy nad pieniężne zyski, tak tanio tę książkę nieoce­
nioną publiczności w ręce podać zamyśla , że się nikt, co tylko 
dbały jest o duszne zbawienie, nie znajdzie, iżby, chcąc jeno, na­
być jćj nie był w stanie. — Rzecz najlepszą i najmiłościwićj dla 
publiczności przeznaczoną, tejże najserdeczniej polecamy. — R.

Hors pupierów jiub Ijcznycli i pieniędzy.
Wiedeń 16 grndnia.

golówkątowarem
Sj pożycz, naród. 
5J pożycz. Lit. B, 
5-J Metaliki 
5’obl.uwoi.grunt.

d. rakuskio
5J „ „ weg.
5§ „ „ galic.
5J innych kraj.
Listy zastaw, gai.
Losy z r. 1834

„ „ 1839

gotówką towarem
82J 83
93 934
80 80 J

88 j 89
78 78{
77- 77 4
85 86
79 80

317 318
124 124'

Losy z r. 1854 
Akcje koleji półn.

„ rządowych 
Akcje bankowe

„ zakł. kredyt. 
Dukat césar, mon. 
Napoleondory 
Frydrychsdory 
Rosyjs. imperjały 
Talar pruski 
Srebro

106{ 106|
172f 172|
280' 280J
970 972
193j 1931

Í0S iOś
8. 26 8. 28
8. 50 8. 52
8. 40 8. 42
1. 364 1. 36J

8? 9

Średnie ceny targowe.
w główniejszych miastach cesarstwa, od 1—5 grudnia.

pszenica 
ilr. kr.

żyto jęczmień
złr. kr.

owies
złr. kr.

kukurydza 
złr. kr.złr. kr.

Czerniowce 2 44 1 49 1 6 ■ 47 2 16
Tarnopol 2 — 1 15 1 — ■ 36 — —.
Lwów 2 38 1 45 1 31 1 6 — —
Bochnia 3 4 1 53 1 37 1 9 — —
Sybiń 3 18 2 16 — — 1 20 2 17
Braszów 3 28 2 28 2 — 1 4 2 48
Arad 1 50 1 6 1 — 1 — 1 24
Debreczyn 2 12 1 18 1 12 54 1 36
W. Warazdyn 2 9 1 45 1 30 1 — 2 6
Koszyce 2 32 1 21 1 12 — 47 1 59
Preszburg 2 49 1 50 1 36 1 26 2 22
Peszt 2 40 1 40 1 45 1 13 2 24
Szoproń 3 3 1 57 1 54 1 33 2 22
Raba 2 24 1 36 1 24 1 14 1 54
W. Beczkerek 1 48 —. — 1 .— 1 — 1 12
Styr. Gradée 3 45 2 43 2 40 1 59 2 48
Lubiana 3 50 3 — — — 2 — — —
Goryca 4 20 — — —. — 2 30 3 16
Wiedeń 3 16 2 12 1 41 1 49 2 54
Śolnogród 5 26 3 13 2 15 1 32 — —
Berno 3 40 2 39 2 17 1 44 3 18
Kernów 4 9 2 11 2 1 1 35 — —

W Cieszynie dnia 12 grudnia, pszenica (84 ft.) 3 r 43J kr. 
żyto (70 ft.) 2 r. 24 kr., jęczmień (73 ft.) 2 r. 1 kr., owies 
(50 ft.) Ir. 18 kr., groch 4 r. 48 kr., soczewica 6 r. 24 
kr., ziemniaki 1 r. 2j kr , kwarta masła 29 kr., cnt. siana 1 
r. 44 kr., wiązka słomy 20 ft. 8 kr., siąg drzewa twardego z 
przywozem 5 r. 50 kr„ miękkiego 4 r. 8 kr. mk.

Plan Jazdy na kolej
Z Wiednia:

do Bogumina, Bielska, Opawy i 
Oświęcimia: rano o godzinie 7, 
wieczór o godzinie 8j.

Z Bogumina idzie pociąg, który 
rano wyjechał z Wiednia, da- 
lé j do Wrocławia, Berlina, Kró- 
lewcaHamburga i Paryża.Pociąg 
który wieczór wyszedł z Wie­
dnia idzie dalćj do Wrocławia.

Z Oświęcimia idzie pociąg ranny 
wiedeński do Trzebini, Bochni, 
Tarnowa i Dębicy; pociąg wie­
czorny do Trzebini, Kłakowa, 
Bochni, Tarnowa, Szczakowy, 
Warszawy i do Mysłowic.

Z Dziedzic do Bielska, rano o 
godzinie 99, w połączeniu z 
pociągiem oświęcimskim.

żelaznej północnej.
Do Wiednia:

Z Bogumina rano o godz 11 J, 
wraz z pociągiem z Wrocławia, 
Berlina, Hamburgu, Królewca i 
Paryża ; wieczór o godz. 8 min. 
28 wraz z pociągiem z Wro­
cławia.

Z Bielska rano o godz. 9 ; wie­
czór o godz. 4 min. 40.

Z Opawy rano o godz. 101 wie­
czór o godz. 7'-.

Ż 0 ' ńęcimia rano o godz. 9, 
wraz z pociągiem z Dębicy ..Tar­
nowa, Bochni, Krakowa, War­
szawy, Szczakowy, Mysłowic, 
Trzebini; wieczór o godz- 6 
wraz z pociągiem z Dębicy, Tar­
nowa, Bochni, Krakowa, Mysło­
wic, Szczakowy i Trzebini.

Z Biulska do Dziedzic rano o 
godz 7 min. 20 dla połączenia z 
pociągiem do Oświęcimia.

Ponieważ dla przyszłych świąt tylko półar- 
kusz wydać będziemy mogli, załączamy już do 

dzisiejszego Nru półarkuszowy dodatek.

Szanownych czytelników, którzy jeszcze zaległej 
przedpłaty nie uiścili, upraszamy, by takową 

czety prędzej wyrównali. —

Druk i uakład Karola Prochaski Odpowiedzialny' redaktor i wydawca P, Stalmach.



Cen a w miejscu: 
całorocznie 4 złr 
półrocznie 2 złr. 

ćwierćrotznie 1 złr.

GWIAZDKA
CIESZYŃSKA, 

PISMO DLA ZABAWY, NAUKI I PRZEMYSŁU.

Zprzesyłką pocztowe 
całor. 4 złr. 40 kr.
półr. 2 złr. 20 kr.

«•vierer, i złr. 10 kr. mk.

WWycItiKlzi co sobota.

Xer- iïS. Cieszyn d. 26. Grudnia. K. fiS57.

1>© upłynicnego roku.
Koniec życia nie daleko, 
Włos pobielał twojej głowy. 
Z czołem troska pooranćm 
Bieżysz podnieść trumny wieko, 
By snem zasnąć nieprzespanym — 
Sen to straszny — sen wiekowy!!

Zycie zbiegło ach tak szybko! 
Ledwieś rozstał się z kolebką — 
Ach to wczora! jeszcze śpiewno, 
Jeszcze kwiatów pełno było; 
Dzisiaj wszystko się zmieniło 
Jakoś smutno.. .. zimno.... rzewno.

Wczoraj!., wczoraj! na twej skroni 
Rój motylów świetnych goni, 
Wietrzyk ciepły igra letni, 
Pośród liści — pośród drzewa .. 
Tutaj słowik cudnie śpiewa, 
Lub pastuszek gra na fletni. — 
Trawka w łące się zieleni, 
Na niej kwiatków tyle w koło !.. 
Że aż w oczach się czerwieni ! 
A lak lubo, tak wesołoB 
Tak świat cały... wabi!., znęca!.. 
Jeno w górę wznieść ramiona, 
I przycisnąć świat do łona !. . 
A uściskiem ust młodzieńca 
Wpoić w kielich usta śmiało... 
Roskosz... słodycz — wypić całą!... 
Pierś napoić... w wiosny chwili, 
Boć się z wiosną! już nie spotka!... 
Drugi kielich się nie schyli!... 
Druga słodycz. . nie tak słodka!.,. 
Przeszła wiosna w kwiatów fali, 
Liść się zżółkły z świeżym zmaca... 
Coraz bardziej słońce pali, 
Ptaszek rzadziej .. pieśń potrąca.. 
Wszystkie w cień się listków garną.. 
Jakoś..! duszno... ciężko., parno.,. 
Potok w łąkach — szemrze z cicha ! — 
Zdrój na wardze wysechł twojej 
Pierś spragnioną nie napoi !.. 
Jakaś gorycz w dnie kielicha !...

Już minęły dnie gorące,
Dach z ołowiu zakrył słońce. 
Listek rosy już nie więzi. 
Niema piaszków na gałęzi, 
I opadły kwiaty świeże,
Wiatr pieśń nuci po nad głową
Jakaś nula zagrobowa...
1 myśl czarna zkadś sic bierzc !.. * c <
Chłodno.... łzawo.... ach za wiosną !
W oczach... w piersi... wciąż łzy rosn ..
W ustach gorycz. — Dno kielicha 
Coraz bardziej już wysycha!.. 
Myśl o grobie serce smuci. .
Żal za wiosną co minęła !
Zal za chwilą co zginęła !..
Żal za szczęściem. , co niewróci !...
A dziś grób !.. już niedaleko..
Po nad piersią... po nad głowa 
Zawieszonej trumny wieko ..
Słychać., smutną pieśń grobową. 
Ha!., za chwilę czas ucieka!..
Czas co niszczy... co wykuwa...
Jakby wartka z góry rzeka...
Grób pod stopy twe przysuwa...
Był ci życiem... grobem będzie. — 
Pruchna w ciele twarde kości...
Krew w iwćm sercu bić przestaje...
Myśl już w czasce twej nie gości... 
Dech zaparty żyć niedaje...
Mroźno., pusto., straszno wszędzie. 
Chylisz czarę... w zeschłe usta... 
Ale czara do dna pusta..
Już w niej słodkich kropel niema..
I dłoń słaba ją nie wstrzyma...
Z rąk wypadła, w grób się toczy...
Pękła Rtróna życia tobie..
Czas już starcze spocząć w grobie!.
Gdzie sen wieczny klei oczy, 
Gdzie ta cisza nocnych cieni 
Wiecznie krąży wśród bezdeni.. 
Nieprzerwana.. lecz dla ucha 
Bezlitosna — straszna., głucha!..

Ach smętarzem miasto ziemi 
Czas ci będzie., czas olbrzymi,
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Gdzie już wieki w trumnach leżą.. 
Z kośćmi na proch roztartemi.. 
Skryte codzień pleśnią świeżą.. 
A pomnikiem groby będą, 
W laur się wspomnień czyny sprzędą, 
W pomnik pismo?! dziejów wrzawa, 
Nieśmiertelnych imion — sława !..

A kto przebył życie z tobą, 
Niech się przyzna dzisiaj szczerze!.. 
Przed grobową., jeszcze dobą, — 
Czego ?.. w jakiej ?.. doznał mierze. — 
Czy z uśmiechem i łzą dziecka...
Przebył chwile., lubo., sennie..
Czyli w biegu., ach! codziennie... 
Pierś ziębiła myśl zdradziecka..

Zamiast kwiatu, co miał wiernie 
Spleść się w wieniec, okryć czoło — 
Czyś wplótł w7 wieńce same... ciernie. . 
Aby dźwigać cierń z mozołą. —

Czy marzenia, coś wypieścił, 
Coś wykochał serca biciem, 
Tyś wypełnił., okrył życiem...
I nadzieje... i sny ziścił?...
Lub też zdarłeś tkankę szału..
Sny jak chmurki w świat rozwiałeś..
Miasto cudów., ideału..
Łzawe., smutne życie dałeś?!...

Kto szczęścia zaznał., choć w chwili płochej ! 
Lub komuś ziścił nadzieje pięknie..
Niechaj pamięcią uczci twe prochy, 
Niechaj na grobie twoim uklęknie..
I łezką żalu., przeszłość rozgrzeje, 
Odwilży suchą ziemię cmętarną, 
Wszak rzadko do nas., życie się śmieje!.. 
Warto za szczęście., dać łezkę marną — 
1 niechaj w wieniec pozwija kwiecie.. 
Niech niéni okryje choć grób twój cały... 
Wszakże tak rzadkie., szczęście na świecie, 
Warto za niego., dać wianek mały..
Niechaj się szatą skryje żałoby !
I pamięć twoją nosi niestartą, 
Boć radkie w życiu., weselne doby..
A więc za niemi, żałować warto... W. K. —

Je ii er ni Josef Dwernicki.
W roku bieżącym pożegnał się z tym świa­

tem jeden z najwaleczniejszych wodzów naszego 
wieku. Józef Dwernicki urodził się w Warszawie 
d. 19 marca 1779, z majętnych i powszechnego sza­
cunku używających rodziców. Staranne wychowanie 
w domu rodzicielskim wszczepiło w młodej duszy 
jego ową poczciwość i serdeczną miłość kra­

ju, która do śmierci całą jego pierś wypełniała, tu­
dzież ów hart, dzielność i nieustraszoną odwagę, 
która cały jego zawód doczesny czynami walecznemi 
odznaczała. W czternastym roku życia oddany został 
do szkoły wojskowej w Warszawie, i odtąd jego ży- <£. 
cie całe wzięło kierunek wojskowy.

Początek zawodu żołnierskiego uczynił pod księ­
ciem Józefem Poniatowskim nad Dniestrem, gdzie wła­
snym kosztem znaczny oddział wojska zebrał i u- 
zbroił. Ks. Poniatowski już wtedy ozdobił go krzy­
żem: virtuti militari. Następnie miał udział w wy­
prawie do Moskwy r. 1812. Po przeprawie przez 
Berezynę, przybywszy z oddziałem swoim do War­
szawy, złączył się z dywizją Dąbrowskiego, którą 
zreorganizował. Trudy wojenne dzieląc wiernie wraz 
z prostym żołnierzem, dbając o swojego żołnierza 
jak sam o siebie, doznawał od niego przywiązania 
bez granic, i z tej to przyczyny, na wezwanie jego 
jawiły się jakby cudem wyczarowane zastępy zbroj­
ne , które on w ład uszykować i męstwem natchnąć 
umiał. Te przymioty zjednały mu też zaszczytne 
uznanie cesarza Napoleona, który własnemi rękami 
przypiął mu krzyż legji honorowej.

Podczas bitwy« pod Lipskiem 16--18 paździer. 
1813, Dwernicki brał w niej czynny udział, i to 
zawsze tam, gdzie bój wrzał najzaciętszy; a gdy 
Francuzi cofali się, podczas gdy ich polski korpus 
zasłaniał, on ostatni wyszedł z pomiędzy płomieni 
gorejących przedmieść łapska. — Gdy reszty armji 
Napoleona ściągnęły się już na ziemię irancuską, 
parte przez wojska sprzymierzone, Dwernicki ciągle 
w tylnej straży zasłaniał oddziałem swoim umyka­
jących Francuzów. Cesarz Aleksander chcąc go 
odwieść od nich, wysłał do niego swego adjutanta, 
żeby mu wystawił rozpaczliwe położenie armji fran­
cuskiej, czyniąc oraz najkorzystniejsze przyrzeczenia 
dla Polski i dla niego. Lecz Dwernicki odrzekł do 
parlamentarza: Zapominasz mości panie, że mówisz 
do żołnierza, któremu przedewszystkiém jest święty 
honor jego i znaku pod którym służy, Polacy w złej 
czy dobrej doli dotrwają tym, z któremi tyle przy­
gód podzielili.

Po ustąpieniu cesarza Napoleona, gdy wojska 
polskie zostały pod rozkazami cesarza Aleksandra, 
tenże wyszczególniał Dwernickiego niepospolitemi 
względami. Wróciwszy z całćm wojskiem polskićm 
do Warszawy, i tu doznawał najpowszechniejszej 
wziętości. Pewnego razu cesarz Aleksander robił 
przegląd wojska; Dwernicki dla febry nie mógł komen­
derować swym pułkiem, ciekawy jednak,jak się popiszą 
jego ukochani żołnierze, wyszedł pomimo słabości, i 
zdaleka przypatrywał się obrotom wojska. Cesarz spo­
strzegłszy go, zbliżył się do niego, przemówił u- f 
przejmie, a zauważawszy, że tenże był tylko w lekkim
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surducie, zesunął pFaszcz swój, kazał otulić weń 
Dwernickiego i odejść do domu.

W czasie koronacji cesarza Mikołaja, został mia­
nowany jenerałem brygady, i jemu powierzone zo- i 
stało zrobienie regulaminu dla kawalerj:. według któ- j 
rego rosyjska konnica do dziś jest uorganizo- 
wana.—Lecz nie tylko o swoich żołnierzy, ale i o 
swoich poddanych dbał po ojcowsku. W r. 1830 
po raz ostatni odwiedziwszy Zawale, dobra swoje na 
Podolu na pograniczu galicyjskiém nad Zbruczem le­
żące, które pod zarządem jego żony zostawały, 
zwołał poddanych, a żegnając się z niemi serde­
cznie, darował im wszystkie zaległe daniny i po­
winności.

Znajome są wypadki r. 1830. Dwernicki o- 
trzymał rozkaz uformowania trzeciej dywizji kawa- 
lerji, co z tak niesłychaną szybkością wykonał, iż 
wkrótce stał na czele pięciutysiącznego korpusię 
Wyruszywszy w pole naprzeciwko wiele silniejsze­
mu nieprzyjacielowi, odniósł dnia 14 lutego 1831 
pod Stoczkiem zupełne zwycięstwo nad rosyjskim 
jenerałem Gejsraarem. Zwycięstwo to było najświet­
niejszym czynem w całej ówczesnej wojnie. W na­
grodę za to otrzymał stopień jenerała dywizji.—Da­
lej szły zwycięstwa jedno po drugićm, pod Nową 
wsią, w Puławach, pod Kurowem i oczyścił woje­
wództwo Sędomirskie. Wszędzie wpadał jak błyska­
wica, uderzał, zwyciężał i zabierał działa rosyj­
skie. Stąd go powszechnie „liwerantem dział“ na­
zywano.

Po bitwie pod Grochowem otrzymał rozkaz 
przerzucenia się na Wołyń. Wojsko ego było źle 
odziane, źle uzbrojone i dziesiątkowane cholerą. 
Wszedłszy na Wołyń, nie zastał nic przygotowa­
nego na swoje przyjęcie, tylko silny korpus rosyjski 
pod dowództwem Rüdigera. Stoczywszy bitwę pod 
Boremlem z cztery razy silniejszym nieprzyjacielem, 
udał się ku Kamieńcowi podolskiemu, trzymając się 
ciągle granicy galicyjskiej. Tymczasem Rüdiger ze­
brał świeże posiłki, i chcąc Dwernickiego oskrzy­
dlić, przekroczył neutralną granicę Galicji. Widząc 
to Dwernicki, i nie przewidując pomocy od strony 
Warszawy, gdzie rzeczy brały niepomyślny koniec, 
uprzedził nieprzyjaciela, i z całym korpusem wkro­
czył do Galicji, gdzie się rozłożył obozem pod Kle- 
banowką. Oddawszy broń władzom austrjackim, roz­
puścił swój korpus. Żołnierze i wódz z obopolnym 
pożegnali się płaczem.

Po tym wypadku udał się do Steyer w górnych 
Rakusach, a po skończonej wojnie do Francji. Od­
tąd mieszkał stale w Francji i Anglji. Zajęty prze- 
dewszystkiém nędzą cisnącą spółtowarzyszów tu- 
łactwa, starał się o ulżenie ich doli, i poświęcił na 
ich wsparcie większą część pozostałych mu jeszcze 

funduszów. — Przez cały swój pobyt za granicą 
doznawał najwyższego poważania od wszystkich 
znakomitości europejskich. Dzisiejszy cesarz Fran­
cuzów, wówczas jeszcze tułający się książę Ludwik 
Napoleon, i wszyscy znakomici dyplomaci i wojskowi 
byli jego codziennemi gośćmi.

W r. 1848 otrzymawszy Najwyższe Monarsze 
pozwolenie, powrócił do Galicji. Pragnąc zakończyć 
życie w zaciszu wiejskiém, przyjął przyjacielskie 
zaproszenie hr. Adama Zamojskiego do dóbr jego, 
i tam, w Lopatynie ostatnie lata przepędził, zajmu­
jąc się wyłącznie wychowaniem trzech synów z 
powtórnego małżeństwa. Umarł dnia 22 listopada 
r. b. rażony paraliżem płuc.

Ciało i dusza — mężczyzny i niewiasty.
Ciało męskie w przyrównaniu do żeńskiego, 

krzepkie a ostremi zarysami zbrojne, szorstkie, po­
dług podania z gliny i mułu ulepione, przedstawia 
ziemię. Ciało zaś niewieście w przymierzeniu mę­
skiego słabe i mdłe, lecz za to krągłe, pulchne, 
pięknością, wdziękami, jakąś nadziemską światłością 
oblane, a uwielbienie i miłość zapalające, podług 
podania z ciała męskiego wydzielone, przedstawia 
niebo. Mężczyzna co do ciała zwierz, a niewiasta 
anioł. On rzuca się też na wroga, a po ciężkiej z 
nim walce, uderza go o ziemię i rozdziera, by lew 
albo niedźwiedź biały. Ona zaś stojąc przed wro­
giem, poziera nań okiem Cherubina, przemawia gło­
sem Serafina, tknie się go ręką Rafaela — i oto roz­
brojony ściele się u stóp jéj sam. Stare to rzeczy, 
iż pogromca walecznych ludów a bohater niczém nie 
ujeżdżony, na którego brwi zmarszczenie drży wszy­
stek świat, korzy się przed niewiastą, którą umiło­
wał. On pokonał nieprzeliczone wojska; ona poko­
nała jego. Białogłowa łagodzi surowe obyczaje 
mężczyzny; uczy go grzeczności i przystojeństwa w 
jéj towarzystwie; udziela mu w obcowaniu słodyczy, 
wplata tymiány i róże w cierniowy wieniec jego ży­
wota ; wodzi go za sobą na złotej nici niewidzialnej 
jak słońce ziemię. I błogo mu, albowiem pod wpły­
wami jéj acz zewnętrznemi, zmysłowemi, zosta’e z 
ziemianina niebianinem.

Dusza męzka odwrotnie w porównaniu do żeń­
skiej, krzepka i potężna; umysłem bezmiar taki jako 
wieczność, wszechobecność obejmująca, Boga i istotę 
rzeczy przenikająca, zarówno w ten jak ujtamten 
świat patrząca, społeczeństwa i narody, państwa i 
zbory urządzająca, prawodawstwo światu stanowią­
ca, przeszłość bez początku i przyszłość bez końca 
zawiązywać w teraźniejszości sploty co chwila inne 
umiejąca.*  jest niebo. Dusza zaś niewieścia długo 
lalką, później kochankiem, wreszcie mężem i dziec­
kiem zajęta, samemi osobami sobie miłemi lub nie- 

*



416

znośnemi wypełniona ; albo komnatę gościnna, albo 
spiżarnię, kuchnię, albo izbę dziecinną lubiąca, nie 
do głębszego badania i myśli twórczej ani do umie­
jętności mistrzowskich usposobiona : to ziemia. Męż­
czyzna zna świat i człowieka w ogóle; niewiasta 
zna tylko Warszawę, Wilno, Kraków, Piotra, Pawła, 
zawsze coś szczegółowego. On zdolny żyć 
wszędy i pogodzić się w końcu ze wszystkićm ; jej 
niepodobna rozstać się ze zwyczajem i obyczajem 
własnego domu rodziców, oraz od młodu go­
rąco ukochanego kraju. On zmienia łacno wyobra­
żenia o podrzędnych rzeczach Mi łatwy do zmiany 
życia; ona to tylko ma za dobre, Go czego przywy­
kła On sadzi o rzeczach wedle zasad stałych ; ona 
wedle wrażeń chwilowych, wedle mody. On stały 
a pomimo ciągłego postępu, ciągłych przeobrażeń, 
jednozgodny z sobą, przynajmniej co do*śpraw  sta­
nowczych. Ona przemienna i co godzina z sobą sprze­
czna— a choć nakłoni męża lub brata do głupstwa, 
zwala później winę na niego. Na słowo jego można 
po wielu latach liczyć; na jej tylko teraz. Słowem 
jak we względzie ciała kobieta przedstawia niebo, a 
ziemie mężczyzna, tak pod względem duszy mężczy­
zna serafin, niebianin, a ziemianką niewiasta. —

Trcntowski. fz Teki Wileńskiej.)

Blczaiaffiiiilości.
— Na sprowadzenie okrętu Lewiaiana z war­

sztatu na wodę, wydano już 700,000 funt, szt.; lecz 
olbrzym ten dotąd ledwie o kilkanaście cali się pom­
knął z swego legowiska. —

— W skutku wybuchu prochowego w Mo­
guncji, umarło do dnia 8 grudnia 42 osób. Prócz 
tego wiele osób rannych pozostanie całe życie ka­
lekami, albo też długiej jeszcze potrzebować będzie 
kuracji. Przez zimę wypadnie żywić 300 familij. 
Składki po ten czas otrzymane wynoszą 158,000 złr.

— Dnia 6 grudnia umarł w Preszburgu znany 
filolog słowiański Jerzy (Jankowski, profesor przy 
tamtejszej akademji królewskiej. Ulubioną myślą jego 
było wykazywanie pokrewieństwa językowego Sło­
wian a Greków, i w tym względzie wydał kilka pism.

U Cieszyna*
W drugie święto Bożego narodzenia będzie na kolędę dla 

dzieci domu sierocego urządzona zabawa niuzykalno-deklamalorska
Ceny na targu w Cieszynie 19. grudnia były: pszenica 

10 r. 6 kr. żyto 5 r. 40 kr. jęczmień 4 r. 58 kr. owies 3 r. 
8 kr. ziemniaki 2 r. 40 kr. kwarta masła 1 r. 15 kr. ww.

Szaiwwig Czytelnicy i Przyjaciele 12-wiazÆkÊ !
Przebyliśmy znowu jeden rok społem. Wasze zadcwolnienie z usiłowań naszych będzie naj- 

inilszćm dla nas zaspokojeniem. Jeżeli w czćmkolwiek nie całkiem dogodzi, śmy wymaganiom, raczcie 
uważyć trudne położenie pisma tego, które, znać jak żadne inne, mus> pokonywać różne przykrości. 
Atoli w przeciągu lOletniego wytrwania naszego w tym zawodnie, Szanowni Czytelnicy nasi mogli 
się przekonać o szczerości chęci naszych. Czujemy wdzięczne uczucia dla tych, którzy dla pisma 
naszego |śą uziiaiemi, wzywając, by i daléj w téi przychylności ku nam wytrwali. W miarę téj 
przychylności starać się możemy i będziemy, ciągle więcej a więcej przysługiwać się pracą naszą 
dla powszechności.

byczymy wszystkim najpomyślniejszego roku : błogosławieństwa, żeby nikt nie żałował skrom­
nego grosza, który na przedpłatę pisma tego ofiaruje; a sobie, żeby ta przedpłata jak naj­
hojniej i najliczniej wypadła, dla uzyskania sił, by to pismo stało się prawdziwie dla przyjemnej 
„zabawy i nauki/* 4

Składamy dzięki wszystkim, którzy nas piśmiennemi pracami wspierali, i upraszamy, by i nadal 
życzliwość swoją dla Gwiazdki zachowali. Program pisma tego zostaje niezmieniony, i jak dotąd 
przyjmować będzie: Powiastki dziejowe i obyczajowe; artykuły historyczne, szczególniej z dziejów 
ojczystych; życiorysy ludzi znakomitych; opisy krajów i narodów; nauki obyczajowe; wiadomości 
przyrodnicze; poezje do ludu zastosowane; rzeczy gospodarskie i przemysłowe; środki Jekarskie i 
domowe; wiadomości miejscowe i t. d.

•Łączymy podziękowanie i dla tych, którzy zachęcałem innych do czytani?, starali się to pismo 
rozszerzyć. Cdyż w narodzie naszym widki jeszcze brak chęci do czytania, przeto uczynność ch 
nie jestli tylko usługą dla pisma, ale zasługą dla narodu, iż tym sposobem usiłują rozszerzyć w nim 
oświatę.

Przedpłata zostaje, jak jest na czele pisma wyrażona ; wzywamy tylko, by Szanowm Przedpła- 
ciciele z nią pośpieszali, ponieważ do liczby ich stosi ie się liczba odcisków, a niepewność nakładu 
naraża wydawnictwo na szkodę. Redakcja.

Druk i nakład Karola. Prochaski. Odpowiedzialny redaktor i wydawca P, Stalmach.



ksiaznica@kc-cieszyn.pl

mailto:ksiaznica@kc-cieszyn.pl

